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Wstęp. 

Ogłaszając  pierwsza  seryę  opisu  Wołynia, 
uważam  za  rzecz  konieczuę  wyjaśnić  czytelnikom  *  po- 
wody, jakie  skłoniły  mnie  do  przedsięwzięcia  tej  pra- 
cy, skreślić  w  kilku  słowach  plan  następnych  moich 
badań  i  poszukiwań  na  tej  drodze,  do  których  ob- 
szerne materyały  już  zebrać  mi  się  udało,  tudzież 
wskazać  zkad  i  jakiemi  drogami  materyały  te  do- 
chodziły rak  moich.  Takiego  rodzaju  zeznanie  wy- 
tłumaczy może  niedokładności  i  usterki  dzisiejszego 
wydania ,  wyjedna  dlań  łaskawszy  i  więcej  pobłażli- 
wy sad  czytelników. 

W  dzieciństwie  jeszcze  czułem  niepohamowany 
jakiś  pociąg  do  wszelkiego  rodzaju  zabytków  i  pa- 
miątek starożytnych ;  stare  xięgi  lub  skrzynia  zbu- 
twiałych odwiecznych  papierów  ponętniejsze  i  milsze 
mi  były  nad  wszelkie  zabawki;  każde  ruiny  kościoła, 
klasztoru  lub  zamjcu,  wzbudzały  ciekawość  moj§, 
niewypowiedziany  urok  wywierały  na  młode  fanta- 
styczni wyobraźnię ;  czytałem  więc  chciwie  ^tare  kro- 
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nikiy  robiłem  notaty  i  wyciągi,  spisywałem  napisy 
z  pomników  i  nadgrobków,  sam  jeszcze  wówczas 
nie  wiele  rozumiejąc  ani  co  robię  ani  zkad  powsta- 
ło takie  upodobanie  lub  do  czego  mi  to  kiedyś  przy- 
dać ,  się  może.  Z  latami  wzrastało  zamiłowanie  to, 
z  każdej  odbytej  po  kraju  wędrówki  wracałem  z  no- 
wym obrazkiem  lub  opisem,  porządniej  już  i  z  wię- 
kszą świadomością  rzeczy  nakreślonym;  ulotne  te 
szkice  i  obrazki,  pierwsze  próbki  przyszłego  zawo-^ 
du ,  posyłałem  do  gazet  i  pism  krajowych ;  w  liaze- 
cie  warszawskiej  i  w  Kronice  kilkanaście  ich  w  roz- 
maitych czasach  drukowanych  było.  .Niebawem  je- 
dnak poczułem  wraz  z  ogółem  potrzebę  obszerniej- 
szej, więcej  systematycznej  pracy  tego  rodzaju,  oder- 
wane te  bowiem  i  cząstkowe  monografie,  rozrzu- 
cone po  dziennikach  i  pismach  pęryodycznych ,  nie 
odpowiadały  celowi,  a  raz,  świeżo  po  wyjściu 
na  świat'  przeczytane,  szły  w  otchłań  zapomnie- 
nia wraz  z  tylu  innymi  artykułami  gazeciarski- 
rai.  Wołyń,  ta  kraina  mogił,  kurhanów,  ruin  i 
wszelkiego  rodzaju  starożytnych  zabytków  i  pamiątek 
zamierzchłej,  pomroką  wjeków  pokrytej  a  jednak 
tak  świetnej  niegdyś  przeszłości,  zdajo  sic  wołać  i 
gwałtem  dopominać  o  szczegółowe  i  dokładne  opi- 
sy, czas  coraz  większe  pozostawia  tutaj  zniszczenia 
ślady,  £  każdym  dniem  prawie  nikną  ruin^y  staroży- 
tnych zamków  i  klasztorów ,  ślicznych  samą  swą  fen- 
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tastyczoościa ,  pełnych  uroczych  wspomnień  i  pamią- 
tek ubiegłej  przeszłości ,  a  my  obojętnie  i  zimno  pa- 
trzymy  jak    w    oczach  naszych  na  cegłę  do  browa- 
rów lub  gorzelni  rozbierają  omszałe  te  szczątki.   Po- 
dania nawet  zacierają    się  zasypane    ich    gruzami ,    a 
prócz    dziwnie    przekształconych    powieści    w    ustach 
ludu,  które  dzień  po  dniu    w    coraz    ciemniejszych ^ 
dalszych    od    prawdy    okazują    się    rysach ,    niedługo 
nie  pozostanie  nic  takiego,  coby  przemówiło  do  nas 
o  ich  zagasłem   zy^iu ,    chyba    szum    wichru ,    który 
przez    wpółrozwalone    strzelnice    odśpiewuje    psalm 
pogrzebowy   trupowi  niezamieszkałego  grodu.  ,  Bola- 
łem   nieraz  jak  ów    król    odrzykoóskiego    zamczyska 
w  powieści  Goszczyńskiego)    patrząc    na    walące   się 
przodków   zabytki,    jedyną    po  nich  pozostałą  puści- 
znę; przychodziły   mi   wówczas    na  myśl    ruiny   sta- 
rej    Horny,     maurytaóskie    zabytki    w    Hiszpanii,    i 
oześć  oddawałem  tym  krajom,    które  narodowe  swe 
pomniki  lak  uszanować  umieją,  tak  pysznią  się  nie- 
mi, tyle  starań  na  podtrzymanie  ich  szczątków  łożą. 
Wtedy    obojętność  nasza  jeszcze  mi  się  straszniejszą, 
w   ciemniejszych   jeszcze   barwach    okazywała;    wal- 
czyć z  nią  wszakże  niepodobna  było,   dokładne  opi- 
sy   i    rysaki  jedyną  tylko  drogę  ratunku  wskazywa- 
ły a  i  z  tymi  spieszyć  się  należało,  uprzedzając  osta- 
teczną   zagładę    krajowych    pamiątek    i   zapomnienie 
własnej   pnieszłości.  > 
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Zacząłem  więc  rozmyślać  o  przedsięwzięciu  ta- 
kiego rodzaju  pracy,  mierzyć  się  z  własoemi  sUa* 
mi,  nie  o  mał§  tu  rzecz  bowiem  chodziło;  pierwsze 
lody  złamali  już  przedemna  autorowie  StarożytDej 
Polski,  Kraszewski,  Przezdziecki  i  kilku  innych; 
były  to  jednak  raczej  skazówkj,  przygotowawcze 
materyały  do  ścisłego  i  dokładnego  opisu  kraju,  tak 
bogatego  jak  nasz  w  zabytki  i  pamiątki.  Tu  zaś  nie- 
zbędną stawała  się  mozolna  wędrówka  od  kościoła 
do  kościoła,  od  miasteczka  do  miasteczka,  żadnej 
nawet  wioski  lub  dawnej  osady,  jakąkolwiek  histo- 
ryczną przeszłość  lub  pamiątkę  posiadającej,  opuścić 
było  niepodobna.  Taka  praca,  zwłaszcza  w  kraju 
gdzie  podobne  wędrówki  i  badania  nierozpowsze- 
chnione  i  całkiem  prawie  nieznane  były  dotąd,  nie- 
zawodnie ogromne  trudności  przepowiadać  zdawafa 
się;  należało  do  tego  jeszcze  obmyśleć  formę  opisu 
o  ile  możności  przystępną  i  ożywioną  przy  najści- 
ślejszej dokładności  i  obszernych  rozmiarach.  Kie^ 
dym  to  wszystko  rozważał,  wpadła  mi  do  rąk  wy- 
dana jeszcze  w  1855  roku  xiążka  p.  Edwarda  Ru- 
likowskiego  p.  t.  Opis  powiatu  wasylkoWskie- 
go  pód  względem  historycznym,  obycza- 
jowym i  statystycznym;  również  druga  praca, 
pod  redakcyą  znakomitego  naszego  archeologa  hr 
Eustachego  Tyszkiewicza  dokonana:  Opis  powia- 
tu borysowskiego.  Obie  te  monografije  sumień- 
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ną  dokladnościę  odznaczajfce  się,  najlepiej  p^zez  ogól 
przyjęte  i  oeenioDe,  zajęły  moie  niewymownie;  for- 
ma ich  wydala  mi  się  nader  szczęśliwie  obraną,  za- 
raz więc  chwyciłem  się  jej    w   projektowanej    pfacy 
mojej  i  przystąpiłem   do   ępisu    najbliższego   mi  po- 
wiatu zasławskiego.    Tu  na  samym  wstępie  już   no- 
wy   mnie   czekał  zawód ,   o  którym    przepomniałem 
w    początkach :    niedostawało     mi     najgłówniejszych 
źródeł,    najobfitsze   materyały   dostarczyć    mogących; 
temi   były    akta   i   archiwa  grodzkie  naszych  miast  i 
miasteczek,   które   przed  kilkunastu  laty  juz  zebrane 
z  trzech    naszych   gubernij,   przeniesione   zostały  do 
Kijowa,  dla  utworzenia  jednego  głównego  archiwum; 
oddalenie  miejsca  czyniło   dla  mnie  bogaty  ten  zbiór 
całtdem    nieprzystępnym;    pozostawały  mi  więc  tylko 
prywatne  familijne  archiwa,  mniej  lub  więcej  ważne 
i  ciekawe,   w   miarę  dawności  rodzin   i   zasług   ich 
w  kraju,  nareszcie  xięgozbiory  i    archiwa  klasztorne 
i  cerkiewne;  jak   do   tych  tak  do  tamtych  *  przystęp 
nie  zawsze  bywał  łatwy,    utrudniały   zaś   go   jeszcze 
bardziej  nieład  i  najnieporządniejsze  częstokroć  utrzy- 
manie.     Wszystkiemu    temu    zaradzić    trzeba    było, 
chcąc  dojść  do  upragnionego  celu.   Z  takich  to  źró- 
def   powstał  mój  opis  powiatu  zasławskiego    w  tym 
tomie   zawarty,    z   takich  powstały  opisy  innych  po- 
wiatów gubernii  naszej,  bogatsze  jeszcze  w  pamiątki 
i  zabytki,    do  których  obszerniejsze  materyały  zebrać 
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mi  się  adalo,  a  które  w  oddzielnych  seryach  .Wyda- 
wać samierzam.  Kiedym  już  miat  ukończony  opis 
powiatu  zastawskiego  w  odzielnej  broszurze  druko- 
wać, przyszło  mi  tia  myśl,  że  nie  od  rzeczy  może 
byłoby  podobne  opisy  pojedynczych  powiatów  po- 
przedzić ogóloym  poglądem  na  kraj^  na  jego  fizyo- 
nomię ,  położenie/  przemysł  i  handel ;  przebiedz  dzie- 
je oświaty  i  cywilizacyi,  w  miarę  jak  ta  postępowa- 
ła i  rozwijała  się  u  nas;  przypatrzeć  się  ludowi  na* 
szemu ,  jego  ^charakterowi  i  zwyczajom ,  posłuchać 
jego  podań,  gadek  i  pieśni,  słowem  utworzyć  obras 
jakikolwiek  całość  przedstawiający.  Sa  tacy,  dla  któ- 
rych będzie  to  rzecz  nie  nowa,  nie  wiele  zajmują- 
ca i  niedokładna;  sądzimy  zaś  zrobić  przysługę  tym, 
którzy .  lepiej  pono  znają  każdy  zakątek  w  Niemczech 
łub  we  Francyi  niż  rodzinną  ziemię  swoją;  takich 
może  zachęci  to  do  bliższego  zbadania  jej,  przywią* 
że  do  domowej  strzechy,  którą  tak  często  porzucać 
zwykli.  Taki  właściwie  cel  miałem  kreśląc  kilka 
wstępnych  artykułów  w  tym  tomie  zawartych.  W  ka* 
żdym  opisie  jakiejkolwiek  części  kraju  naszego  naj- 
większą trudność  przedstawia  zebranie  statystycznych 
wiadomości  o  nim;  dokładnej  statystyki  krajowej  nie 
mamy  wcale,  na  urzędowych  źródłach  nie  zawsze 
oprzeć  się  można,  zebranie  zaś  tego  rodzaju  wiado- 
mości prywatną  drogą,  jeszcze  większe  trudnośei 
przedstawia ;  to  też  podane  przez  nas   w  pierwazym 
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artjkole  statystyczne  cyfry  Wołynia  nie  nasza  ta  za^ 
sługa y  czerpaliśmy  je  wyt^znie  prawie  z  kores* 
pondencyj  z  za  Boga  w  roku  1860  w  Gazecie 
CodztenDej  umieszczanych.  Te  bowiem  po  spra- 
wdzeniu okazały  się  najwiarogodniejsze  i  z  wielką 
pracowitością  zebrane.  Do  hiatoryi  oświaty  na  Wo* 
łyniu  ciemno  tylko  i  szczupłe  mamy  materyały,  dotod 
bowiem  nikt  prawie  zbadaniem  tego  przedmiotu  nie 
zajmował  się  u  nas,  jedyiią  tego  mdzaju  praca  jest 
Historya  szkół  w  Koronie  i  w.  x.  lite- 
wski em  Józefa  Łukaszewicza,  lecz  i  tam  autor  na- 
wiasowie  tytko  dotyka  historyi  oświaty  na  Rusi,  wię- 
cej zastanawiając  się  nad  dziejami  jej  w  bliższych 
prowincyach  Potski  i  Litwy.  Do  tak  zwanej  epoki 
Czackiego  dopiero,  z  początkiem  obecne$;o  stulecia 
rozpoczynającej  się,  mamy  obszerne- już  w  tym  przed- 
miocie materyaly,  w  rozmaitych  czasach  i  przez  roz- 
maitych pisarzy  zebrane;  z  tych  najdokładniejsze  są: 
Listy  X.  Hugona  Kołatają  do  Czackiego  pisywane, 
w  przedmiotach  wytycznie  wychowania  publicznego 
i  ówczesnej  oświaty  na  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie 
dotyczących.  Szacowny  zbiór  ten  przez  Ferdynanda 
Kojsicwicza,  w  Krakowie  w  4ch  tomach  wydany 
został  w  1844  roku.  Szkód*  że  podobnych  mate- 
ryałów  do  poprzedzających  okresów  ściągających  się 
nie  mamy  Zfupełnie,  o  zebraniu  ich  koniecznie  je- 
dnak pomyśłećby  należało;  w  zbiorach  Świdzińskiego 
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znalazłyby  się  niawet  obszerne  do  tego  zasoby;  zmar- 
ły bibliograf  zbierał  je  bowiem  pracowicie  a  wiele 
z  nich  nawet  przesłał  p.  liukaszewiczowi ,  lecz  te 
nie  doszły  podobno  do  rąk  jego  zaginąwszy  gdzieś 
w  drodze,  duplikaty  jednak  zapewne  musiały  pozo- 
stać  w  bibliotece  Swidzińskiego.  Co  do  charaktery- 
styki naszego  ludu,  jego  podań,  tradycyj,  pieśni  i 
obrzędów,  te  jaknajdokładniej  staraliśmy  się  zgroma- 
dzić w  artykule  naszym ;  domowe  życie  wieśniaka 
naszego,  proste  i  szczere  na  pozór  a  jednak  tak 
pełno '  tajemnic ,  jakby  mgłą  jakąś  mistyczną  osłonię- 
to) j^go  czary,  uroki,  przesądy  i  wierzenia,  wszystko 
to  ma  swoją  stronę  poetyczną,  już  samą  prostotą 
swą  i  oryginalnością  wśród  otaczającej  dokoła  cywi- 
Irzncyi  zastanawia  i  uderza;  wniknąć  w  nie,  przej- 
rzeć poza  tą  zasłoną,  to  było  mojem  zadaniem; 
jak  dalece  dopiąć  je  zdołałem,  sami  czytelnicy  naj- 
lepiej to  osądzą.  Nie  szczędziłem  przy  tem  trudów 
i  starań ;  na  chrzcinach ,  weselach ,  pogrzebach ,  sło 
wem  na  każdem  liczniejszem  zebraniu  ludowem  sta- 
rałem się  sam  uczestniczyć,  z  żywych  wzorów  cha- 
rakter i  pojęcia  narodowe  studyowaó.  Artykuł  p  Po- 
lesiu wołyńskiem  najobszerniejszy  co  do  treści  i  ob- 
jętości swej,  najlepiej  może  jest  opracowanym;  dru- 
kowane materyały  i  własne  badania  były  mi  pomo- 
cą w  skreśleniu  jego ,  bo  też  to  rodzinna  strona 
moja,   tam  dziecinne  lata  przepędziłem,   tam   wzro- 
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slem,  tam  świat  i  życie  pojmować  zacząłem ,  nie 
dziw  więc,  że  ta  część  kraju  lepiej  mi  od  innych 
znana.  W  artykule  tym  nie  zupełnie  może  na  swo- 
jem  miejscu  wspomniałem  o  siedzibach  starożytnych 
Słowian  w  ogólności  na  Wołyniu  osiadłych,  o  reli- 
gijnej czci  tych  ludów ^  zwyczajach  i  życiu  ich;  nie 
tyle  bowiem  chodziło  mi  o  systematyczny  układ,  jak 
o  zapoznanie  czytelników  z  niektórymi  szczegółami 
kraju  naszego  tyczącymi  się,  o  których  obszwne  i 
dokładne  wiadomości  pozostawili  nam  niektórzy  zna- 
komici pisarze  starożytni  i  tegoczesni,  w  dziełach 
swych  zbyt  poważnych  i  suchych  treścią  a  temsa- 
mem  mało  ogółowi  przystępnych;  powtarzam  więc, 
że  nie  dla  uczonych  pisałem  tych  kilka  wstępnych 
rozprawek,  dla  tych  bowiem  zawarte  w  nich  szcze- 
góły będą  albo  znane  oddawna,  albo  zbyt  mało  do- 
kładne; lecz  raczej  dla  tych,  którzy  w  przystępniej- 
szej nieco  formie ,  z  mniej  suchych  źródeł  chcieliby 
kraj  swój  poznać,  i  choćby  ogólnych  o  nim  tylko 
wiadomości  zasięgnąć. 

Tom  ten  stanowi  oddzielną  zupełnie  całość  i  dla- 
tego też  osobno  go  ogłaszam;  w  następnym  umie- 
szczę opisy  powiatów  konstantynowskiego  i  krzemie- 
nieckiego, w  trzecim  .ostrogskiego  i  dubieóskiego  i  t  d. 
w  każdym  po  dwa  powiaty.  Taką  formę  uważałem 
za  nąjprzystępniejszą  dla  nakładcy  i  dla  czytelników ; 
dziś  bowiem,  kiedy  wydawnictwo  u  nas  jakby  uspio- 
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ne  i  raoh  Kięgarski  niewielki,  publikacya  obszer- 
niejszych rozmiarów  dziefa  byfaby  nielalwa,  i  nie 
każdy  tez  z  czytających  zdobędzie  sie  na  wydanie 
kilkunastu  rubli  naraz,  za  jedno  chociażby  kilkuto- 
mowę  nawet  dzieło. 

Nie  odstrasza  mnie  ani  ogrom  pracy,  jaka'  je- 
szcze mam  przed  sobą,,  ani  niedostatek  materyałów 
do  niej;  jak  dotąd  bowiem  na  brak  współczucia,  na 
obojętność  Wołynianów  w  ciągu  długich  wędrówek 
moich  po  kraju  uskarżać  się  nie  mogę;  biblibteki, 
arohiwa  i  wszelkiego  rodzaju  naukowe  zbiory  wszę- 
dzie stały  mi  otworem,  wszędzie  chętnie  niesiono 
mi  pomoc,  udzielano  rady,  a  kiedy  w  zeszłym  je- 
szcze roku  ogłosiłem  w  Nrze  272  Gazety  Polskiej, 
odezwę  powtórzone  we  wszystkich  pismach  krajo- 
wych^ do  wszystkich  posiadających  jakiekolwiek 
wiadomości  o  kraju,  pamiętniki  lub  notaty  Wołynia 
i  jego  zabytków  dotyczące,  z  proźbą  o  udzielenie 
mi  takowych,  z  kilkunastu  miejsc  nadesłano  mi  za- 
raz wielce  pożądane  materyały.  Dziś  oświadczając 
mą  wdzięczność  współziomkom  za  tę  doznaną  po- 
moc i  współezucie,  jeszcze  raz  powtarzam  mą  proź- 
bę  o  dalszą  pomoc,  sam  bowiem  nicbym  uczynić 
nie  byt  w  stanie.  Opisy  jakiejkolwiek  miejscowości, 
miasteczek,  wsi,  kościołów,  ruinj,  mogił  i  horody- 
szczów,  jakąkolwiek  historyczną  przeszłość  mających, 
łub  też  starożytnością  nacechowanych ,    przejście  da- 
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wniejszych  osad  od  jednych  wtaśoicieli  do  drugich » 
wiadomości  i  wspomnienia  o  życiu  ich,  opisy  zbio^ 
rów  naukowych,  bibliotek,  obrazów,  podania  i  le- 
gendy ludowe,  wszelkie  statystyczne  wiadomości  o 
Wołyniu  w  ogólności  lub  z  pojedynczych  powiatów 
zebrane,  wszystko  to  wchodzi  w  zakres  pracy  mo- 
jej, wszystko  byle  prawdziwe  i  autentyczne,  boga- 
tym będzie  dla  mnie  nabytkiem. 

Nieraz  w  ciągu  pracy  mojej  udawałem  się  do 
źródeł  już  drukiem  ogłoszonych,  powtarzać  musia- 
łem rzeczy  znane,  tego  jednak  przy  obszerniejszym 
i  dokładnym  opisie  uniknąć  było  niepodobna,  zresztą, 
zebranie  w  jedną  całość  ścisłych  wiadomości  o  kra- 
ju ,  rozrzuconych  po  xiążkach ,  dziennikach  i  pismach 
peryodycznych ,  sprawdziwszy  najprzód  autentyczność 
ich,  dbpełniwszy  je  własnemi  badaniami  i  uzbierany- 
mi szczegółami,  jednem  słowem  utworzenie  ogólne- 
go obrazu  Wołynia,  malującego  tak  przeszłość  jak 
i  teraźniejszy  stan  tego  kraju,  było  głównem  zadaniem, 
główną  myślą  moją.  Zamiłowanie  do  studyów  prze- 
szłości, przywiązanie  do  kraju  i  szczera  chęć  słu- 
żenia ziomkom  moim  w  jakimkolwiek  zawodzie,  do- 
dawały mi  sił  do  pracy  trudnej  i  mozolnej  często- 
kroć, były  mi  bodźcem  i  zachętą  do  wytrwania 
w  niej ,  do  zwalczenia  niejednych  przeszkód  i  za- 
wodów tu  i  ówdzie  napotykanych.  Silny  tem  prze- 
konaniem,  że   i  jedna   chociażby   maluczka  cegiełka 


Digitized  by 


Google 


do  budowy  z  pożytkiem  kraju  wznoszącej  się  do- 
dana przydać  się  możei  mam  nadzieję  że  i  nadal 
wytrwam. 

Pisabm  w  si^pniu  1861  r. 


Digitized  by  VjOOQIC 


mU  PIERWSZA. 


RYSY  OGÓLNE  KRAJU  I  LUDU. 


Digitized  by  VjOOQIC 


Digitized  by 


Google 


I. 

0GÓLT9A  CHARAKTERYSTYKA  WoLYNU  —  ZKĄD  POWSTAŁO  NAZWISKO 
TEJ  ZIEMI  —  FIZYONOMIA  JEJ  —  GEOGRAFICZNE  POŁOŻENIE  —  GRANI- 
CE —  KLIMAT;  GÓRY,  RZEKIl  RUCH  HANDLOWY  NA  NICH  ~  DROGI 
LĄDOWE— OGÓLNA  PRZESTRZlfŃ  ZIEMI  —  CYFRA  LUDNOŚCI  —  PLEMIONA 
ZAMIESZKUJĄCE  OBECNIE  WOŁYN  —  BOGACTWO  ZIEMI  —  HANDEL  I 
PRZEMYSŁ    —   ZAKŁADY  I   INSTTTUGTE. 

Przy  opisie  lub  studyach  nad  krajem  jakirnkplwiek, 
prowincyą  lub  miastem,  mimowolnie  nasuwa  się  na  myśl 
pytanie,  zkąd  powstafo  nazwisko  jego,  takiego  rodzaju  bo- 
wiem etymologiczny  rozbiór  objaśnia  i  rozświetla  mniej 
więcej  powstanie  i  pierwsze  początki  kraju  lub  grodu.  To 
teł  dziejopisowie  i  kronikarze  nasi  badając  powstanie 
nazwiska  ziemi  wołyńskiej,  rozmaicie  je  komentowali, 
mniej  lub  więcej  trafne  wyprowadzając  wnioski.  Dfugosz 
twierdzi,  ie  nazwisko  Wołynia  poszło  od  miasta  czyli  teł 
zamku  Wołynia,  dziś  nie  istniejącego.  Starołytne  to  mia- 
sto znajdowało  się  podług  niego  w  tern  miejscu,  gdzie  te- 
raz w  Lubelskiem  wieś  Gródek,  przy  ujściu  rzeki  Hu- 
czwy,  na  prawym  jej  brzegu  a  na  lewym  Bugu  ').  Pnry 
f^Tołyniu  Bolesław  Chrobry  rozbił  w  i  01 8  r.  Jarosława   I  ^. 


')  Przy  opisie  rzek  polskich »  gdzie  wylicza  rzeki  do  Bugu 
wpadające,  tak  się  wyraża:  tltem  Uczew  eujus  fons  ex  9ilvi8  Grodek 
viUa  Podhorycej>$tia  in  viUa  Grodek  ubi  prius  mUiguitus  castrum  Wołgń, 
a  quo  unwersa  tetra  Wołyńska  apellalur,  ara/.* , Długosz  I.  18. 

*)  Strojew  Leto^iś  L  107. 
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Równie  jesscze  wspomina  się  ten  gród  i  pod  rokieiń  1158 
i  1160.  Tu  oddalif  się  z  Kijowa  wygnany  w.  x.  Micislaw 
IsaslawicK  %  Po  tern  juł  nie  znajdujemy  w  kronikach  ła- 
dnej o  Wołyniu  wiadomości;  w  XV  wieku  za  Dfugossa  zo- 
stała tylko  pamięó  o  miejscu  gdzie  niegdyś  ten  gród  istniał. 

Stryjkowski  wywodzi  nazwisko  Wołynia  od  Wołgi,  jako- 
by pierwsi  mieszkance  .Wołynia  przybyli  znad  brzegów  tej 
rzeki  ^),  toi  samo  twierdzi  i  Gwagnin,  dodając,  ie  pier- 
wsi mieszkańcy  tej  ziemi  zwali  się  najprzód  Wolhar^mi,  po- 
tem dopiero  Wołhyńcami^  i  dla  tego  Wołhyń  nie  Wołyń. 
Inni  dziejopisowie  wyprowadzają  jeszcze  nazwę  Wołynia  od 
wół  i  gnaó  (po  małorusku  honyty),  jakoby  mieszkance 
tej  ziemi ,  korzystając  z  bujnych  pastwisk  swoich ,  trudnili 
się  hodowaniem  i  handlem  bydła,  goniąc  je  do  Polski  i 
Litwy. 

Wszystko  to  jednak  domysły  iadnym  faktem  history- 
cznym wesprzeć  się  nie  dające;  najlepiej  zaś  podług  nas 
określił  powstanie  ziemi  wołyńskiej  i  pierwsze  początki  mie- 
szkańców jej  Siestrzeńcewicz  ^),  którego  wywód  najwięcej 
prawdy  historycznej  zawierać  się  zdaje. 

Goty,  powiada  on,  przybyli  z  Skandynawii  przez  Bałtyk, 
pod  wodzą  króla  Beryga,  30  lat  przed  Chryst.,  ruszyli  ku 
azowskiemu  i>  czarnemu  morzom  pod  wodzą  króla  Filime- 
ra,  piątego  następcy  Beryga.  Ta  wędrówka  miała  miejsce 
na  początku  drugiego  wieku,  licząc  trzy  pokolenia  na  wiek. 
Goty  przybyli  do  okolicy   pięknej  i  łyznej  Oliurn.  Niektt- 


<)  Tamłe  195. 

')  «0d  Wołgi  rzeki  nazwani  od  której  z  Moskwy  tu  swój  naród 
dziś  mieszkający  wwiedli.i  Stryjkewski, 
')  Siestrzeńcewicz.  Beeherches  tur  ttnigine  des  Sarmates.  str.  556. 


Digitized  by 


;Google 


5 

re  nanecsa  slowieńskie  odrzucaji  tu,  inne  dodają.  Zt|d  s 
Olium  powstaje  Wolium  lub  Wolin.  To  naswisko  nie 
powstało  od  Wołgi  ani  od  Wolgardw,  któny  przybyli  s 
Axyi  na  Wołyń  dopiero  428  roku,  kiedy  naswisko  Woły- 
nia jeszcze  u  Ptolomeusza  się  spotyka  w  D  wieku,  na 
lewo  Bohu  pod  nazwą  Bul  en  87,  raczej  Wulensy  lub 
WoHncy  *).  Takie  podanie  przechowała  nam  historya  o  na- 
zwie kraju,  którego  szczegółowy  opis  skreślić  zamierzyli- 
imy.  Rzuómy  najprzód  okiem  na  fizyonomię  jego. 

Slicznyłbo  to  kraj  ten  Wołyń*  nasz ;  Bóg  i  natura  upo- 
sałyły  go  hojnie  we  wszystko,  o  czem  człowiek  tylko  w 
codziennych  łycia  swego  potrzebach  zamarzyć  mołe.  Nie- 
dościgłe okiem  obszary  najłyźniejszej  ziemi,  ogromne  la- 
sów przestrzenie,  spławne  wody,  obfitośó  łąk,  wszystkiego 
tu  jest  podostatkiem.  W  historyi  narodowej  prowincya  ta 
wałne  zajmuje  stanowisko,  dzieje  jej  świetną  choó  smutną 
oznaczone  przeszłością.  Przez  wiele  wieków  Wołyń,  podo- 
bnie jak  Ukraina  i  Podole ,  był  polem  okropnych  najazdów 
i  bitew  między  Tatarami,  Litwą ,  Rusią  i  Polską.  Długo 
ludy  te*  wydzierały  sobie  -  łyzną  tę  krainę,  która  nawet 
przeszedłszy  ostatecznie  pod  berło  polskie,  długiem  spoko- 
jem cieszyć  się  nie  mogła;  nie  przestali  wkraczać  w  jej 
granice   Tatarzy    zza    Wołgi    i  z  Krymu  i  hordy  kozackie, 


*)  W  kurskiej  gubernii  jest  rzeka  Wolynka,  wpada  do  Semu 
w  rylskim  powiecie..  Wolynką  nazywają  takłe  dęty  instrument 
muzyczny,  dotąd  gdzieniegdzie  pomiędzy  ludem  naszym  przecho- 
wywany ;  składa  się  on  ze  skórzanego  pęcherza ,  w  który  dmą  przez 
trąbkę  przymocowaną  u  góry,  a  w  niiszym  końcu  przywiązują  się 
dwie  długie  trąbki  róinej  wielkości  otworu.  Sam  instrument  od- 
dawna  przez  Finnów  wynaleziony,  zowie  się  pi  U  i.  Czuchońcy  szcze- 
góloiej  go  lubią. 

S 
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naresscie   najazdy   tureckie   sa   króla   Michafa  i  Jana  III  i 
bunt   Chmielnickiego    ostatecznie   zniszczenia   jej    dokonały. 
Nie  dziw  więc,  łe  kraj  ten  mogiłami   usłany,   nieme  to  juł 
dzisiaj  pamiątki  częstych  krwi  przelewów,  w  których  jaśnia* 
lo  męztwo  i  odwaga  mieszkańców.  Nadto  Wołyń  będąc  za- 
wsze siedliskiem  najznakomitszych  rodzin  dawnej  Polski  jak 
Ostrogskich,  Lubomirskich,  Radziwiłłów,  Firlejów  i  innych; 
przechował  mnóstwo  gmachów  mianowicie  kościołów  i  kla- 
sztorów ich  ręką  wzniesionych  najwięcej  w  XVI ,  XVn  i  na 
początku  XVIII  wieku ;  w  owej  epoce  bowiem  nie  było .  pra- 
wie magnata    w  Polsce,    któryby   choć  jednej  świątyni    na 
chwałę  bołą  przynajmniej   w  majętnościach  swych  nie  wy- 
stawił. Dziś  wiele  jui  i  tych    zabytków  poboiności  przodków 
naszych  runęło,   z  pozostałych  jednakie  ruin  moina  jeszcze 
dokładne    powziąć  wyobrałenie  o  dawnem  bogactwie  kraju, 
o  sjplendorach  panów  tutejszych,   nareszcie  i  o  stanie  sztu- 
ki ówczesnej.    Dla  tego    Wołyń   dla  historyka,    archeologa^ 
mianowicie  zas  dla  artysty,    dla  miłośnika  sztuki,  długo  je- 
szcze ciekawą    pozostanie   krainą.    W  starych  grodach  wo- 
łyńskich: Włodzimierzu,  Łucku,  Ostrogu  i  w  wielu  innych, 
ruiny  zamków,  cerkwi  i  kościołów  ciekawe  i  wierne  jeszcze 
przedstawiają  zabytki  ówczesnej  architektury;  kaidystyi  nie- 
mal znajdziesz  tu  przedstawiony,   gotycki  wszakie  najwięcej 
przemaga.  Coł  kiedy  z  kałdym  rokiem  prawie  ubywa  nam 
drogich   tych   zabytków,    z    opisem   ich    więc   spieszyć   się 
naleiy. 

Pod  względem  zewnętrznej  postaci  kraju  jak  równiei 
obrazu  łycia  jego  mieszkańców,  nateiałoby  podzielić  Wołyń 
na  dwie  oddzielne  prowincye:  właściwy  Wołyń  i  wołyńskie 
Polesie,  obie  jak  uposałeniem  natury  tak  i  wewnętrzhem 
łycienr  mieszkańców    wielce    od    siebie    róine.   Właściwy 
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Wofyn  stanowi)  powiaty:  zasławski,    starokonstantynowski, 
krzemieniecki,  dubieński,  częid  zwiahelikiego,  rówieńskiego,' 
ostrowskiego,    znaczna  fuckiego  i  włodzimierskiego;  pozosta- 
łe części  tych  powiatów  jak  równieł  cafy  kowelski,    owni- 
cki  i  żytomierski,  do  Polesia  za/ączyć  naleły.  Gafa  przestrzeń 
Wofynia  to  kraj  równy,    gdzieniegdzie    tylko  znacznemi  wy- 
niosfościami  przerżnięty;  od  Krzemieńca  pod  Dubno  ci|giiie 
się  pasmo    gór  odfatnków  Karpat,    awratyńskiemi    tu  zwa- 
nych, dalej  od  Łucka   pod    Włodzimierz    jak  okiem  zasię- 
gniesz równina,    druga  takai   od  Koif^tantynowa    ku  Żyto- 
mierzowi ,    gdzieniegdzie    tylko  jak  oaza  na  stepie  zabłyśnie 
ci  gaik    dębowy,    to  znowu   jakby  ćnieinych  kwiatów  wią- 
zanka skromny    lasek   brzozowy  i  znowu  step  i  znowu  ró- 
wnina, na  której  tylko  jak  fala  na  morzu  przechyla  się  pę-, 
dem  wiatru    kofysany,    bujny  owoc  bogatej  tej  krainy,  wo- 
łyńska pszenica.  Wjeżdżającego  w  te  strony  podróżnego  od- 
razu  uderzy  we  wszystkiem  wybitnie  objawiający  się  tu  do- 
statek.   Wsie   obszerne    z   sfomianemi    po   większej   części 
ogrodzeniami ,   z  szeregiem  dużych  chat  rzędem    uszykowa- 
nych, na  których  murowane   połyskują  kominy,  chruściane 
budynki  gospodarskie;   szpicbrze,    stodoły  a  w  nieb   obfite 
zboża  zapasy,  w  samym  środku  wsi  staw   obszerny,    czysty 
jak  zwierciadło,  na  którym  urządzona  grobelka  nie  wyśmie- . 
nita ,  a  tuż  obok     młynek   jeszcze    gorszy,  na  którego    ło- 
tokach    z  szumem  i  łoskotem   przewraca    się  woda,    jakby 
się  gniewała  na  ludzi,  że  tak  mało  z  niej  korzystad  umie- 
ją, dalej  karczemka,  w  której  czy  to  święto  czy  dzień  po- 
wszedni zawsze  zastaniesz  ludu  pełno,  i  z  twarzy  i  z  odzie- 
ży dostatek  mu  patrzy,    lecz  znać   zarazem ,   że   zbytecznej 
pracy    nie  zna    wcale.   Ten  to  właśnie  brak  pracy,  to  zby- 
teczne spuszczanie  się  na  opatrzność  i  przyjazne  we  wszys- 
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tkiem  warunki  miejscowości,  wszędsie  tu  ujnyss ,  w  chłop- 
skiej zagrodzie  i  w  pańskiej  siedzibie,  jak  zasłona  sacie- 
mnia  OD  wesoły  i  szczęśliwy  obraz  tej  krainy,  wszyscy  zda- 
ją się  tu  nieustannie  mieć  na  myśli  ów  test  pisma  Św.: 
>Nie  myślcie,  co  będziecie  jedli  jutro,  ojciec  wasz  niebie- 
ski wyiywi  was».  Nie  o  wiele  lepiej  rzecz  się  ma  i  na  Po- 
lesiu, kiedy  na  Wołyniu  bowiem  wszystko  co  łyje,  wyłą- 
cznie prawie  uprawą  roli  zajęte,  z  niej  jedyny  tylko,  bo 
najłatwiejszy,  najmniej  pracy  kosztujący  ciągnąc  połytek  ;  tu 
natomiast ,  ta  ręia  której  uprawa  więcej  daleko  starań  i  zacho- 
dów wymaga  ,  z  której  plon  nie  tak  łatwo  wydobyć  się  daje  * 
całkiem  prawiie  zaniedbana ;  jest  tu  las ,  największe  bogactwo 
tej  okolicy  stanowiący,  niszczą  go  tei  i  rąbią  bez  miłosier- 
dzia, nie  oglądając  się  czy  na  długo  wystarczy,  czy  nie  za- 
braknie go  prędko.  Taki  smutny  objaw  wewnętrznej  orga- 
nizacyi  Wołynia,  taka  nieoględnoić  na  jutro,  jeśli  dotąd 
jeszcze  zbyt  wyraźnych  złego  nie  zostawiły  następstw,  win- 
niśmy to  jedynie  tylko  bogatemu  uposałeniu  tej  prowincyi; 
jeśli  się  jednakie  nie  spostrzeiemy  zawczasu,  nie  zapobie- 
gniemy niedostatkom,  jutro  kto  wie  jak  groźnem  być  mo- 
łe.  Rzadko  który  kraj  przedstawia  więcej  dogodne  warun- 
ki do  rychłego  wzbogacenia  się ,  do  ulepszeń  w  organizacyi 
wewnętrznej  jak  Wołyń  nasz ;  lecz  właśnie  to,  co  we  Fran- 
cyi ,  Anglii  lub  w  jakimkolwiek  więcej  rządnym  i  z  ekono- 
mią polityczną  obeznanym  narodzie  byłoby  źródłem  coraz 
bardziej  krzewiącego  się  dostatku,  u  nas  przeciwnie  było  i 
jest  dotąd  przyczyną  nieobliczonych  strat;  i  tak  np.  rzadko 
który  kraj  przedstawia  więcej  dogodne  warunki  nii  Wołyń 
do  prowadzenia  handlu  wodnego,  lecz  ta  łatwość  właśnie 
i  szczęśliwe  półcienie  miejscowości,  połączone  z  powsze- 
chną   wszystkim   Słowianom    nieoględnością  w  .prowadzeniu 
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interesów,  przyczyniły  się  najbardziej  do  szybkiego  wyni* 
szczenią  lasów  w  prowincyi  naszej ;  większa  połowa  ich  wy* 
rąbana,  spławiona  wodą  w  odlegle  kraje  a  rolnictwo  o  je- 
den krok  nawet  postępu  nie  uczyniło ,  handel  zbołowy  wy- 
łącznie prawie  w  kraju  koncentruje  się ,  wywózka  za  grani- 
cę w  miarę  mołności  niewielka  i  nic  prawie  nie  znacząca. 
Takich  niedostatków  wiele  na  nieszczęście  wyliczyćby  mo- 
ina,  spraw<kimy  je  cyframi,  tymczasem  zas  przystępujemy 
do  geograflcznego  opisu  Wołynia. 

Gubernia  wołyńska  leiy  między    i9^  38';  53®  3'  pół- 
nocnej   szerokości,  a4i®  30';  47®  4'  zachodniej    długości, 
graniczy   na   północ   z  gubernią   grodzieńską  i  mińską ,    na 
wschód  z  kijowską ,  na  południe  z  kijowską  i  podolską ,  na 
południc- zachód  z  6'alicyą,    od    zachodu    zaś  s  królestweną 
polakiem.    Powierzchnia    Wołynia  w  ogóle  dość  nie  równa, 
od    samej   natury  rozdzielona  na  dwie  części;    południowa 
wywyifizona,  górzysta,  usiana  maiowniczemi  wzgórzami,  po 
większej  części  kredowego  początku  i  dzikiemi  granitowemi 
skałami ,  północna  zaś ,  mianowicie  w  dół  Horynia  i  Słuczy, 
pokryta  torfem  i  błotami.  Grunt  w  ogólności  gliniasty  i  pia- 
sesysty,    czasem  kamienisty;  ku  Podolowi    ciągnie  się  długi 
pas  tłustego  czamoziemu ,  zmieszanego  z  gliną.  Polesie  bło- 
Uiiste    i    piasczyste,    okolice    Kowla,    nadhorym'owe   i  nad- 
aloesowe   zwłaszcza,  najbłotnistsze;  mnóstwo  jezior swojemi 
wylewy  znaczne  przynosi  szkody  mieszkańcom.  Gór  wielkich 
niema  zupełnie  na  Wołyitiu,  najwyhze  do  1,300  stóp  do- 
ehodzą,  jak  w  krzemienieckim  i  starokonstantynowskim  po- 
wiecie.   Są   to    odłamki  Karpat,    pod    nazwą   awratyńskich 
ffir  znane;  stanowią    one  niepłodny,   wazki  pas  ziemi,  cią- 
gnący się  z  południo-wschodu  od  Awratyna  przez  Białoiór- 
kę  ku  północno-zachodowi    do  Nowo*Alexina ,   zajmująa  je- 
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den  stopień  szerokości  (43®  do  44®}.  Przestrzeń  ta  wałoa 
z  tego  powodu,  łe  oddziela  bassejn  bałtycki  od  czarnego; 
I  pófnocnej  pochyłości  jego  płyną  rzeki  do  Bałtyku,  i 
południowej  do  €zarDego  morza;  tych  ostatnich  nierównie 
jest  więcej. 

Wołyń  ma  klimat  umiarkowany,  mrozy  zwykle  zaczyna- 
ją się  tu  w  połowie  listopada,  kończą  się  w  połowie  lute- 
go; poranne  przymrozki  bywają  i  w  październiku.  Mręzy 
dochodzą  tu  do  25®,  upały  zaś  do  52®  Reaum.  Średnia 
roczna  temperatura  jest  -|-  ^^  ^*  ^  jesieni  i  na  wiosnę 
spadają  tu  wielkie  deszcze.  Epidemicznych  chorób  niema 
zupełnie  prawie  na  Wołyniu,  z  endemicznych  kołtun  naj- 
więcej  rozpowszechnioiiy  na  Polesiu. 

Mineralnych  źródeł  niema  prawie  na  Wołyniu,  ielazne 
są  tylko  w  powiecie  zasławskim  w  SzepetóWce,  gdzie  nie- 
jgdzie  takie  kwaśne  źródła.  W^ielka  ilośó  rzek  przepływa 
przez  gubernię  ułyaniając  jej  pola  i  łąki ;  rzelii  tutejsze  dzie- 
lą się  na  spławne,  i  niespławne.  Do  niespławnycb  i  mniej- 
szych naleią  tu  Usz,  po  której  Olga  na  łódkach  przybyła 
do  Drewlan,  wypływa  ona  z  owruckiego  powiatu,  wpada 
do  Prypeci  przy  jej  ujściu  do  Dniepru;  Ubort  wypływa  z 
nowogrod-wołyńskiego  powiatu,  przechodzi  przez  owrucki  i 
wpada  do  Prypeci ;  Teterew  czyli  Ciecierew  z  Podola ,  wpa- 
da do  Dniepru  w  kijowskiej  guberni! ,  gdzie  jui  spławnym 
hyi  zaczyna;  brzegi  Teterowa  zwłaszcza  około  Żytomiena 
wysokie ,  skałami  najeione ,  nadzwyczaj  są  malownicze ;  Ka* 
mionka  niewielka  bystra  rzeczka  w  iytomirskim  powiecie  i 
Norycz  w  owruckiem ,  brzegi  jej  zasłane  staroiytnemi  pa- 
miątkami i  zabytkami  Drewlan ;  Ghomor  i  Ikopeó  najły- 
źnięjsze  powiaty  zasławski  i  konstantynowski  przepływają. 

Spławnemi  rzekami  są  tu:  Horyń,    Słucz,    Ikwa,  SŁyr» 
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Prypeć  i  Bug.  Gstery  pierwsze  dostarcsaję  po  większej  czę- 
ści sbołe  i  drzewo  wofyńskie  za  granicę  do  Prus.  Prype- 
ci)  idą  produkta  do  Pińska,  Warszawy,  Memla,  Kijowa, 
Kremenczuga ,  Ekaterynosławia  i  Ghersonu.  Bug  zas  stuły 
komunikacya  między  Wofyniem ,  królestwem  i  Prusami.  Bug 
i  Styr  jui  w  r.  4447  wspomiane  są  jako  rzeki  portowCf 
o  czem  patrz  Vol.  legutn  I.  i  Ki;  inne  później  zapewne  spła- 
wnemi  być  zaczęły.  Rozpatrzmy  po  szczególe  kałdę  z  rzek 
do  systemiatu  wód  na  Wofyniu  nalełęc;.  Kałda  z  nich  pra- 
wie ma  8W0J9  historyę,  pefną  wspomnień  i  uroku  dla  nas, 
ściśle  połączoną  bądź  z  prywalnemi^  dziejanfii  domowycb 
strzech  naszych ,  bądź  z  hisŁoryą  kraju  całego.  Największą  s 
nich  jest  Horyń,  wypływa  on  w  krzemienieckim  powiecie, 
przechodzi  ztamtąd  przez  zasławski ,  ostrogski ,  rowieóskii 
łucki,  piński  i  mozyrski,  w  którym  dwoma  odnogami  We- 
tlicą  łeglowną  i^  spławną  i  Nieprawdą  wpada  do  Prypeci. 
Dlugosó  Horynia  od  źródeł  do  ujścia  obliczają  na  700  wiorst, 
ale  spławnym  jest  tylko  na  przestrzeni  537,  mianowicie  od 
wsi  Netyczyna,  gdzie  jest  najpierwsza  i  najważniejsza 
pnystań.  Śliczne -to  te  brzegi  ^Horynia,  równieł  jak  i  oko- 
lice, przez  które  przepływa :  po  obu  stronach  ścielą  się  naj- 
piękniejsze błonia,  nad  niemi  rozsiadły  się  dułe  wsie,  któ- 
rych fizyonomia  nawpół  wołyńska  i  poleska ,  co  najpiękniej- 
szego z  obu  tych  prowincyj  zachwyciła.  Nigdzie  moie  nie 
spotkasz  większej  ilości  zamczysk,  mogił  i  horodyszcz,  jak 
nad  brzegami  tej  rzeki.  Podania  miejscowe  i  historya  prze- 
chowały nam  tylko  pamięć  o  znakomitych  twierdzach  tu- 
tejszych ,  nadhoryńskiemi  zwanych.  Pierwiastkowe  założenie 
ich  bardzo  odległych  czasów  sięga,  wiele  ich  takie  zbudo- 
wał na  rozmaitych  punktach  Horynia  Stefan  Batory,  chcąc 
kraj  ten  osłonić  od  napadów  tatarskich  i  kozackich.  W  gór^ 
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noj  swej  części  Horyń  ujęły  w  groble  i  ślu£y  utworzył  kil* 
kA   |)t*2€ślicznych   i    ogromnycli    Stawów .    jak   lachowiecki, 
jampolski    i    wiśnio wiecki.    Najpiękniejszym    i  najobszerniej- 
sftym  wszakie  jest  staw  we  wsi  Borsukach  w  powiecie  krze- 
mienieckim ,  przepyszna ,  jedyna  moie  tego  rodzaju  na  Wo- 
lpń'u  grobla  urządzona  na  nim,  mimowolnie  uderzy  kałde- 
g#   przejeidiającego    tamtędy,    lecz  i  tam    młyna    odpowie- 
dniego niema.     Przed  kilkunastu  laty  za  trzyletni   spust  na 
stflwie  tym  pobierali  właściciele  około  100,000  złp. ;  kory- 
to Horynia  miałkie ,  co  czyni  spław  na  tej  rzece  częstokroć 
bbrdzo  trudnym,    najswobodniej    odbywa  się  on  na  wiosnę, 
W  <na8ie  wezbrania  wód  t.  j,  od  marca  do  maja;  w  innych 
porach   roku   gdy  wody    opadnij,    mnóstwo  się  tu  okazuje 
pnkeszkód ,  które  przy  wspólnych  siłach  mieszkańców  i  wię- 
k87.ej  dbałości  łatwoby    się  dały   usunąć ;    całe  koryto  nd- 
ki    zawalone    nawpóZ   przegniłemi    palami  z  dawnych    mły* 
BÓw  i  mostów.  Stałe  groble  pobudowane  na  niektórych  pun* 
ktaoh  Horynia,  mają  otwory  częstokroć  tak  wązkie,  łe  tra*> 
t^y  Miedwie  pod  niemi  przejść  mogą.    W  historyi   ieglugi 
na  Horyniu  jest  wszakie  fakt  jawnie  świadczący,  ie  i  mie- 
liztńe  tej  rzeki  zapobiedz  moina ;  faktem  tym  są  pobudowa- 
ne w  r.  1810  śluzy  pod  Tuezynem,  Kozlinem  i  Aleiandryą 
koaitem  właścicieli  tych  majętności  Lubomirskiego ,  Steckie- 
go  i  Walewskiego;    miały   one   na    celu    podniesienie    po* 
wierzchni , wód  od  Horynia  ał  do   Ostroga;    najpomyślniejazy 
skutek  uwieńczył  chlubne  te  przedsięwzięcie ,  z  którego  pra- 
wie do  roku  1857  korzystali  wszyscy  spławiający  produkla 
Horyniem.    Śluzy    te    przeszły   ostatecznie    w  zawiadowpie 
rządu,    kosztem   którego   długo    jeszcze  były  utrzymywane: 
w  ostatnich   jednak    latach   ogromne    powodzie   znacznie  je 
uszkodziły,  dzii  juł  prawie  całkiem  są  nieułyteczne.   W  1855 
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roku  wszakie  n^dowi  inżynierowie  utworzyli  nowy  plan 
oczyszczenia  łoła  Horynia  i  poprawienia  ieglugi  na  tej  rze- 
ce, co  wkrótce  do  skutku  przyprowadzać  mają.  Na  całej 
przestrzeni  Horynia  liczą  dziesięć  przystani,  pięćdziesiąt  kilka 
młynów  pływaków,  kilka  tartaków  i  sukiennic.  W  r.  1859 
przeszły  po  tej  rzece  jedna  barka ,  dwie  berlinki ,  dwie  ło- 
dzie i  586  tratew  naładowanych  róinego  rodzaju  zbołem, 
którego  wartoćć  wraz  z  ceną  materyałów  leśnych  wynosiła 
108,435  r.  sr. 

Słucz,  poboczna  rzeka  Horynia,  zaczyna  się  w  powiecie 
konstantynowskim,  przechodzi  przez  zwiahelski  i  w  kowień- 
skim pod  Wieluniem  wpada  do  Horynia.  Długość  tej  rze- 
ki nie  przechodzi  450  wiorst,  brzegi  jej  najełone  skałami 
mianowicie  w  powiecie  zwiahelskim,  niemniej  malownicze 
jak  brzegi  Horynia,  jak  tam  tak  i  tu  jedne  I  tełsame 
przeszkody  utrudniają  ieglugę.  Szybki  bieg  Słuczy  w  dość 
wązkiem  korycie,  dno  miałkie,  usłane  mnóstwem  kamien- 
nych łomów,  wązkie  groble,  pod  któremi  tratwy  z  trudno- 
ścią przechodzą,  wszystko  to  razem  wzięte  czyni  tu  spław 
tylko  w  czasie  wiosennych  wód  od  marca  do  lipca  bez- 
piecznym. Obecnie  na  Słuczy  znajduje  się  sześć  przystani, 
trzy  spusty,  pięć  promów,  56  grobel  i  22  mosty.  Pomi- 
mo wszelkich  trudności  ruch  handlowy  na  tej  rzece  więk- 
szy jest  nii  na  Styrze  i  Horyniu.  W  r.  1859  przeszło  tę- 
dy 902  tratew  naładowanych  zboiem,  które  wraz  ze  spła- 
wionym materyałem  leśnym  obliczono  na  247,088  r.  sr. 
Ze  wszystkich  rzek  wołyńskich  Styr  najbogatszy  jest  we 
wspomnienia,  najwięcej  mołe  ma  uroku  dla  mieszkańców 
Wołynia.  Nad  brzegami  tej  rzeki  zawiązywać  się  poczęło 
i  rozwijać  iycie  społeczne  starej  Rusi,  tu  szeregiem  roz- 
siadły  się    najstarsze   osady    wołyńskie,    Łuck,    Boremęli. 
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Targowica ,    Rołyszcze ,  Gznrtorysk    i    w\e\e  irinych ,    tu   za 
Jana    Kazimierza    wojska  nasze  świetne  odniosły  pod  Berę 
steczkiem  zwycięztwo ;  o  gdyby  te  wody  przemówić  mog/y 
coby  to  wspomnień    o    prastarem  iyciu  przodków  naszych 
o  dawnej  ich  potędze  i    walecznych    czynach  wypowiedzieć 
były    w   stanie;    pomimo    to  wszystko  Styr  wcale  niewiel 
ką  jest  rzeką,    ma  bowiem  df ugości  oko/o  4^60  wiorst  za 
ledwie,  zaczyna  się  w  Galicyi    w   okoKcach  zamku  Oleska 
zkąd  i  Bug  wypfywa ,    przechodzi  zaraz  austryacką  granicę 
następnie  powiaty  dubicński    i  łucki ,    w    pińskim  tączy  się 
juł  z  Prypecią.    Styr  jest  żeglowny    i  sp/awny,  łegluga  na 
potyka  tu  wszakłe  tełsame  trudności  co    i    na  innych  rze 
kach  Wołynia,  mielizny,  wązkie  śluzy  i  mosty,  pale  w  wo 
dzie,    o  które  flisacy  co  krok  zaczepiają,  słowem    wszelkie 
niedogodności    spławów  wołyńskich.     I  tu  jednak  zawiązuje 
się    projekt   poprawienia  żeglugi ,    niełatwy    wprawdzie   do 
wykonania,    bo  na  wielką  akalę  zawiązany.     Zrobiono    na- 
wet plan  skrócenia  ieglugi  na  tej  rzece,    przysposobieniem 
do  ieglugi  lewej  odnogi  jej,  nazywanej   Proslyrem    i    rzeki 
Strumienia ,  przez  które  statki  krótszą  drogą  przechodzić  będą 
mogły  do  Pińska;  trzeba  więc  część  wody  z  głównego  ko- 
ryta rzeki  zwrócić  do  odnogi  i  jeszcze  na  tej  ostatniej  pod- 
nieść   jej    powierzchnrę    za    pomocą   śluz.     Slyr    łeglowny  ' 
jest  tylko  podczas  wiosny  od  marca  do  maja,  liczą  na  nim 
przystani  dziesięć,  trzy  stałych    i    66  młynów    pływaków  i 
7  mostów  stałych.    W  roku  1859  przeszło  po  Styrze  800 
tratew,  1'  bajdak,  6  barek   i  2  półbarki,  których  ładunek 
wraz  z  drzewem  dochodził  do  170,066  r.  sr. 

Ikwa  niewielka  rzeczka,  której  część  spławna  nie 
więcej  nad  mil  dziesięć  rozciąga  się,  przechodzi  po  niej 
około    50oiu    tratew    dębowych    i   sosnowych   co    wiosny; 
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przeszedłszy  ausłryacką  granicę  okrąia  Krzemieniec,  do- 
tyka się  Dubna  i  nakoniec  wpada  do  Styru  pod  miasfecz- 
kiem  Targowicą.  Ga/y  handel  na  Ikwie  wynosi/  w  roku 
1869  r.  sr,  8,600.     Przystani  na  Ikwie. dwie  tylko. 

Pryped,  do  której  wszystkie  powyższe  rzeki  wody  swe 
i  bogactwa  znoszą,  bierze  początek  na  Wołyniu  o  3  mile 
od  prawego  brzegu  Bugu,  wpada  do  gubernii  mińskiej  a 
przepłynąwszy  powiaty  piński ,  mozyrski  i  rzeczycki,  w  ra- 
domyskim  w  gubernii  kijowskiej,  nie  opodal  od  miasteczka 
Czarnobyla,  /ączy  się  z  Dniejirem.  Pryped  to  główna  ar- 
terya  Polesia,  zabiera  na  rozmaitych  przystaniach  nagroma- 
dzone produkta  tej  krainy,  zboże  i  drzewo ,  a  przynosi  na- 
tomiast mieszkańcom  sól  i  pieniądze.  Po  obu  stronach 
tej  rzeki  ciągnie  się  kraj  smutny,  ogromne  lasy,  błota,  ba* 
gna ,  trzęsawiska ,  słowem  głębokie  Polesie  w  najcharakte- 
rystyczniejszej  swej  postaoi.  Od  roku  1846  żegluga  na 
Prypeci  coraz  bardziej  utrudnioną  zostaje,  po  opadnięciu 
wód  wiosennych  okazują  się  tu  znaczne  mielizny,  czyniące 
wszelką  prawie  komunikacyę  niemożliwą.  Wielkie  statki 
muszą  się  w  niektórych  miejscach  przeładowywać,  woda 
tam  bowiem  niema  więcej  nad  2  do  3  stóp  głębokości. 
Ponieważ  zanieczyszczenie  tej  rzeki  utrudnia  jedną  'Z  najwa- 
żniejszych koniunikaeyj  pomiędzy  Dnieprem  i  Bugiem,  za  po- 
średnictwem kanału  muchawieckiego ,  w  roku  1775  do- 
konaną, przeto  rząd,  po  zbadaniu  koryta  rzeki,  asygnował 
z  ziemskich  powinności  29,824  r.  sr.  na  poprawienie  tej 
komunikacyi ,  które .  izba  skarbowa  wołyńska  w  r.  1 858 
wypłaciła.  W  roku  1859  odbiło  od  bczegów  Prypeci  129 
bark,  159  bajdaków,  78  dębów  i  262  tratew,  nałado- 
wanych zbożem ,  mąką,  lnem,  miodem,  wódką,  oliwą, 
śledziami,    serami^,    cukrem,   tytuniem,    smołą,    dziegciem, 
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»m  i  drzewem.  Gafy  transport  w  tymłe  roku'  wyno- 
sił 603J96  r.  sr.  Z  pobocznych  rzek  Prypeci,  oprócz 
wyiej  wymienionych,  wspomnieć  jeszcze  naleiy  Turyą,  Sto« 
chód  i  StuUo,  któremi  takie,  spławia  się  częćó  produktów 
wołyńskich,  szczególniej  drzewo.  W  r.  1859*  spławiono 
go  Turyą  na  sumę  19,693  r.  sr.,  Stochodem  na  6,805 
r.  sr.,  a  Stubłem  na  706  r.  sr. 

Do  rzek  Wołynia  naieły  po  części  i  Bug,  sławniejszy 
pono  ^  w  dziejach  strategii  nił  handlu  i  ieglugi.  Koryto 
rzeki  jest  dość  miałkie,  w  niektórych  miejscach  wbród  je 
przebyć  moina,  tak  się  tei  tędy  przeprawiał  Gustaw  Adolf. 
Średnia  szerokość  Bugu  począwszy  od  Włodawy  do  uścia, 
równa  się  60  sążniom,  a  w  długości  przebiegu  naznaczają 
mu  70  mil.  W  granicach  Wołynia  Bug  jest  żeglownym, 
chociaż  żegluga  tu  dość  jest  utrudniona  z  powodu  prze- 
szkód przez  samą  naturę  ustanowfonych.  Ponieważ  Bug 
jest  jedną  ż  głównych  arteryj  znacznej  części  kraju,  nie- 
tylko  bowiem  Wołyń  lecz  Podlasie  i  kilka  powiatów  gro- 
dzieńskich spławiają  produkta  swe  tą  rzeką,  zawiązała  się 
więc  w  roku  zeszłym  spółka  obywateli  królestwa,  na  czele 
których  stanęli  hr.  Zamojscy  Andrzej  i  August;  w  celu  po- 
prawienia żeglugi  na  tej  rzece.  Ustanowiony  w  tym  celu 
komitet  dla  ułożenia  planu,  rozpoczął  już  swe  działania, 
wkrótce  więc  o  zbawiennych  pod  wielu  względami  rezul- 
tatach dowiemy  się.  Obywatele  wołyńscy  czynny  także 
zapewne  udział  w  dziele  tern  przyjmą.  Przystani  na  Bugu 
dotąd  jest  pięć,  z  tych  najważniejsza  w  Uściługu.  W 
roku  1858  przeszło  po  rzece  tej  205  staków  i  ŁŁO 
tratew  naładowanych  zbożem  i  innemi  produktami  na  ce-- 
nę  321,655  r.  sr.,  ludzi  zajętych  przy  spławianiu  było 
3,502  osób. 
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Z  pnytocsonych  tu  cyfr  łatwo  się  pnekooad  mołott 
jak  dogodne  warunki  dla  ieglugi  przedstawia  Wołyń,  na 
jak  ogromn;  skalę  handel  zboiowy  dałby  się  tu  rozwinąć 
sa  pomoc;  spławów;  wziąwszy  na  uwagę  iysnoid  prowin- 
eyi;  wcale  inaczej  wszakłe  rzecz  się  ma,  śmiało  bowiem 
powiedzieć  mołna,  łe  zboła  produkujemy  i  sprzedajemy 
ledwo  trzeci;  część  tej  ilości ,  jak;byśmy  przy  naszych  wa« 
runkach  produkować  mogli ,  natomiast  lasu  sprzedajemy  trzy 
razy  tyle,  ilebysmy  sprzedawać  powinni.  Według  wszel- 
kich zasad  ekonomiki ,  przy  podobnych  jak  w  naszym  kra- 
ju warunkach,  produkcya  zboia  powinnaby  z  kaidym  ro- 
kiem powiększać  się,  produkcya  lasu  zmniejszać;  u  nas 
przeciwnie  się  dzieje.  Przytoczymy  tu  na  dowód  kilka 
cyfr  z  statystyki  handlu  naszego,  z  wiarogodnych  źródeł 
czerpanych  \  I  tak:  w  1859  r.  spławiono  z  Wołynia,  nie 
licząc  w  to  transportów  Bugiem  i  Prypecią,  które  handel 
kilku  prowincyi  ułatwiają,  towarów  na  sumę  534,480  r.  sr., 
a  mianowicie:  drzewa  na  409,052  (408,888  belek  i  kłód, 
806,956  sztuk  klepek,  352  sąłni  drew  i  t.  d.),  a  zboła 
na  406,027  r.  sr.  (229,464  pudów  pszenicy  na  93,743 
r.  sr.  i  63,320  pudów  iyta  na  44,344  r.  sr.)  czyli  war- 
tość spławionego  drzewa  do  zboła  miała  się  jak  4  do  4 ; 
gdy  dziesięć  lat  przedtem  t,  j.  w  4  849  r.  temił  rzekami  wy- 
szło towarów  z  Wołynia  na  387,230  r.  sr,  w*  tej  liczbie 
dnewa  na  489,629  r.  sr.  (67,404  belek  i  kłód  i  473,880 
sztuk  klepek)  >  pszenicy  na  4  64,222  r.  sr.  (321.664,  pudów)  czyli 


')  Statystykę  rzek  naszych  jak  również  handlu  na  tychłe,  czer- 
paliśmy z  nadzwyczaj  dokhdnyeh  i  wiarogodnych  korespondencyj 
zza  Bugu  w  Gazecie  Codziennej  w  r.  1860  umieszczanych.  Ko- 
reapondent  cyfry  swe  zbierał  i  sprawdzał  drogą  prywatną  z  nad- 
zwyczajną pracowitością  i  mozołem. 
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łe  wartofó  8p}awioDe|;o  drzewa  do  zboia;  miała  się  jak 
9  do  8. 

N^gfówoiejszą  pnyczyD§  takiej  nieoględDosci  nasiej  a 
ztąd  tak  Diepocieszajęcych  rezultatów  w  obrotach  prze- 
mysłowych ,  jest  własna  oiefachowość  nasza.  Handel  sJbo- 
iem  i  drzewem  i  spławianie  tych  produktów  wodą  najozę- 
ściej  odbywa  się  przez  komisantów,  faktorów  iydów,  któ- 
rzy częstokroć  z  bardzo  szczupłym  kapitałem  ogromne  pro? 
wadzą  interesa,  jak  moina  najwyłsze  na  produktach  na- 
szych cięgnąc  zyski.  Nie  mówię  juł  o  względnem  obniłe- 
niu  cen,  które  koniecznie  musi  mieć  miejsce,  kiedy  pro- 
dukt przez  kilkoro  rąk  przechodzi ,  potrzebujących  na  nim 
zyskać ,  pierwej  nim  dojdzie  do  rąk  właściwych ,  alo  juł 
sam  nieporządek,  brak  gruntownej  znajomości  rzeczy  w  tej 
gałęzi  pracy  krajowej,  musi  wpływać  niekorzystnie  na  ros- 
wój  krajowego  gospodarstwa\  Przy  większej  jednos'ci ,  przy 
wspólnych  usiłowaniach,  moglibyśmy  zaradzić  temu  za- 
prowadzeniem handlowych  kantorów,  jak  to  jui  po  innych 
prowincyach  ma  miejsce.  Smutniejszy  jeszcze  jest  stan 
handlu  drzewem,  gospodarstwu  bowiem  leśnemu  woale  się 
prawie  nie  oddajemy,  ztąd  zakupowujący  drzewo  wyrobek 
jego  na  siebie  bierze;  jak  mało  wówczas  ma  na  względzie 
oszczędzanie  właściciela  lasu,  łatwo  przypuścić  moina,  mia- 
nowicie jeśli  kupującym  jak  zwykle,  jest  potomek  Izrae- 
la. Jak  mało  umiemy  cenić  las  ,  któregt)  z  kałdym  ro- 
kiem coraz  więcej  nam  ubywa,  moie  posłułyć  za  dowód 
kilka  niedawno  wydarzonych  na  Wołyniu  przykładów , 
w  których  kupujący  majątek  z  lasem,  po  sprzedaniu  tego 
ostatniego,  odzyskał  całkowity  prawie  kapitał  na  kupno 
wyłoiony. 

Nie  zdołalibyśmy  wyliczyć  wszystkich  usterków  i  błędów. 
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jakie  jesicse  w  wewnętrznej  administracyi  Wofynia  spoty- 
kad  się  dają;  poprzestali jmy  więc  na.  wskazaniu  gfówniejszych 
Łyiko,  które  najwięcej  tamuj;  rozwój  finansowych  opcracyj 
w  kraju  naszym.  Równieł  {i^zewaińie  wpływa  na  nie  brak 
ulepszonych  gospodarstw*  brak  towarzystw  rolniczych,  zle 
drogi  lądowe  i  wiele  innych  rzeczy,  które  wszystkie  przy 
większej  jedności,  przy  wspólnych  dąłnościach,  usunadby 
się  dafy;  bo  usi/owania  pojedynczych  jednostek  nic  tu  nio 
zdołają,  gdy  natomiast  ogólne  otrząśoienie  z  moralnej  i  fi" 
zycznej  drzemki,  w  jakiej  zdajemy  się  być  pogrąieni,  wszyst- 
kiemu zaradzić  moie.  Ziemia  nasza  we  wszystko  bogata 
i  środków  nam  nie  zabraknie,  a  poraby  jui,  wielce  pora 
do  dziefa  przystąpić,  bośmy  daleko  od  sąsiadów  naszych 
odstali,  a  duio  mniej  prerogatyw  od  nas  posiadające  kró- 
lestwo  polskie  coraz  nowe  na  drodze  postępu  stawi  nam 
przykłady.  Rozpatrzywszy  wodne  komunikacje  Wo/ynia  i 
handlowy  ruch  ich,  spojrzyjmy  jeszcze  na  tutejsze  drogi 
lądowe,  przypatrzmy  się  bliiej  urządzeniu  ich. 

Wszyscy  to  dobrze  pojmujemy,  jak  wiele  i  stanowczo 
dobre  utrzymanie  dróg  lądowych  wpływa  na  rozwój,  lub 
stagnacyę  wewnętrznego  handlu  krajowego,  mianowicie  w 
prowincyach  takich  jak  Wołyń,  gdzie  produkcya  zboia  jui 
dla  samego  bogactwa  ziemi  musi  być  znaczna  i  gdzie  po- 
trzeby mieszkańców  równiei  wygórowane,  jak  we  wszyst- 
kich prawie  krajach  cywilizowanej  Europy.  Pomimo  to 
wszystko  jednakie  Wołyń  nie  bardzo  jeszcze  pochlubić  się 
mołe  starannością  w  utrzymywaniu  prywatnych  dróg  swo- 
ich.  Znaczna  część  gubernii  naszej ,  całe  tak  zwane  Pole- 
sie wołyńskie,  ma  drogi  tak  okropne,  łe  w  niektórych  po- 
rach roku  na  wiosnę  lub  w  jesieni ,  przejazd  tamtędy  cał- . 
kiem    prawie   niepodobny,   kilka  mil  niekiedy  nałołyć  po*  ^ 
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tneba,  aby  objecbać  bród  jaki ,  a'  i  objałdł1(a  caęsto  lepssą 
nie  jest.  W  innych  znowu  okolicach  ^piaski  są  tak  wielkie, 
łe  cał;  oś  w  pojezdtie  pokrywają »  korzenie  zaś  i  zfe  gro- 
bie a;  to  zwyczajne  atr^fbuta,  od  których  i  jedna  piędź  zie- 

'  mi  na  Polesiu  nie  jest  wolna..  Nie  wiele  lepsze  są  pry- 
watne drogi  i  we  wfaściwym.  Wofyniu ,  tu  tłusty  czarno- 
ziem  z  glink;  najczęściej  przymieszany ,  po  najmniejszym 
deszczu  rłnie  się  pod  ko/ami,  okrutne  pozostawiając  koleje, 
o  których  naprawie  nie  wiele  kto  myśli.  Nadto,  wszystkie 
drogi  pomniejsze  na  Wołyniu  bez  pierwotnych  planów  i 
pomiarów  kreślone,  bynajmniej  równością  linij  nie  oznacza- 
ją się;*  rzadko  tu  droga  bywa  krótsza  od  podwójnej  odle- 
głości w  prostej  linii.  W  kilku  zaledwie  znaczniejszych 
majątkach  obywatelskich  pomyślano  o  sprostowaniu  i  do- 
brem utrzymaniu  dróg,  mianowicie  w  dobrach  Sanguszko- 
wskich,  hr.  Oiarowskich,  i  w  Romanowszczyznie  hr.  Iliń- 
akich.  Najwięcej  uczęszczaną  drogą  prywatną,  mianowicie 
przez  kupców,  jest  trakt  z  Radziwiłłowa  do  Berdyczowa 
wiodący,  ze  wszystkich  ten  podobno  najlepiej  jest  utrzy- 
mywanym. 

Go  się  tyczy  drogi  pocztowej ,  której  jest  na  Wołyniu 
1,269  wiorst,  ta  wyróinia  się  od  reszty  krajowych  szero- 
kością, tak  łe  dziesięć  powozów  śmiało*  na  niej  mioąd  się 
mołe,  utrzymywaną  teł  jest  starannie,  obsadzona  z  obu 
stron  drzewami  z  wytkniętymi  na  całej  przestrzeni  słupa- 
mi wforstwowymi.  Droga  ta  podzielona  jest  na  części  po* 
między  włości  całej  gubernii  i  rokrocznie  się  reperuje; 
nad  naprawą  jej  czuwają  miejscowe  władze  policyjne.  W  r. 
1858  ułyto  bezpłatnie  do  reperacyi'  dróg  pocztowych 
52,440   osób   włościan   i   18,370    podwód    z    furmanami. 

,  Opróoi   tego  da  ulepszenie   i   utrzymanie  dróg,    w   tymie 
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roku  asygoowano  .prses  wołyńską  skarbową  izbę  z  ziem- 
skich  powinności  p.  sp.  70,707  i  kop.  8874  ')•  ^a  upzą- 
dzenie  samych  poczt,  równieł  jak  i  na  drogę  pocztową  na 
Wołyniu  uskariać  się  nie  moinat  panujący  tam  porządek 
nic  do  tyczenia  nie  pozostawia,  jazda  szybka,  z  łatwością 
bowiem  15  wiorst  na  godzinę  ujechać  moina,  konie  do- 
bre/pocztylionowie  zręczni  i  trzeźwi,  bryczki  nawet  wygo- 
dniejsze nii  gdziekolwiek  w  Rosyi,  wszystko  to  zapewne 
jest  powodem ,  łe  ruch  na  tutejszych  drogach  pocztowych 
jest  znaczny  pomimo  doić  wysokiej  opłaty.  W  miarę  ru- 
chu tego  jednakie  liczba  koni  na  .stacyach  wcale  tu  nie  wielka, 
ztąd  więcej  nad  lat  trzy  koń  tu  nigdy  nie  słuiy.  Na  69. 
stacyach  na  Wołyniu,  z  których  12  połołone  są  na  dro- 
dze szosowej,  wszystkich  koni  prawem  przepisanych  jest 
2,042,  drugie  tyle  wprawdzie  znajduje  się  na  koszcie  utrzy- 
mujących poczty,  lecz  i  to  nie  wystarcza.  Pomimo  czę- 
stych wypadków  straty  kgni,  zysk  z  utrzymywania  poczt 
musi  być  znaczny,  nietylko  bowiem  iydzi,  lecz  wielu  oby- 
wateli spekulacyi  tej  chwyta  się.  W  latach  znaczniejszego 
ruchu  wojskowego,  rząd  oprócz  dopłaty  z  dochodów  ziem- 
skich daje  utrzymującym  poczty  zapomogi ,  i  tak  w  roku 
1858  asygnowano  z  powinności  ziemskich  utrzymującym 
poczty  na  Wołyniu  104,820  r.  sr.  czyli  po  50  r.  sr.  z  gó? 
rą  na  kałdego  konia  pocztowego.  Pomimo  tak  znacznej  do- 
płaty właściciele  poczt  znaczne  w  tym  roku  ponieśli  straty, 
2  powodu  wysokiej  ceny  owsa.  Stosownie  do  nowej  usta- 
wy, mającej  wprowadzić  się  w  wykonanie  na  Wołyniu  w 
1863  r.,  obecne  urządzenie  poczt  konnych  ma  być  zamie- 
nione   urządzeniem    wolnych    poczt;    urządzenie    to   będzie 


*)  Korespondent  isa  Bugu  w  Gazecie  Codz.  Nr.  32  r.  1860. 
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miało  tę  dogodiioid  dla  podróiających ,  ie  na  stacyach  nie 
będzie  się  wymagad  osobnego  biletu  (tak  zwanej  dsi^  po- 
doroini)  na  jazdę  pocztowymi  k<ińmi,  a  kał^y  opłacający 
naleinoJć  przepisaną  Ł  j.  6  groszy  od  konia  *)  swobodnie 
podrółbwać  mbłe.  Nowe  to  urządzenie  od  roku  juł  ko« 
lejno  we  wszystkich  guberniach  cesarstwa  w  wykonanie 
wchodzi. 

^  Pomimo  łe  Wotjń,  prowincya  przedwszystkiem  rolni- 
cza, do  czterech  i  pól  milionów  czetwertyn  zboła  rocznie 
.  produkująca  i  wszelkie  potrzeby  iycia  wymianą  tego  zboła 
na  inne  produkta  łub  pieniądze  zaspokajająca,  ma  większą 
moie  od  innych  .pro wincyj  pptrzebę  dróg  bitych,  o  urzą- 
dzeniu tu  ich  mieszkańcy  nie  wiele  dotąd  myślą.  Jedyna 
linia  szosowa  kosztem  rządu  urządzona  na  przestrzeni  186 
wiorst,  przerzyna  łyzną  tę  prowincyę.  Droga  ta  z  Kijowa 
jdo  Brześcia  litewskiego  przeprowadzona ,  jest  jui  na  ukoń- 
czeniu. Na  Wołyniu  przechodzi  ona  przez  Żytomierz,  Zwia- 
hel,  Rorzec,  Równo,  Klewań,  Łuck  i  Kowel,  mała  tylko 
przestrzeń  wykończa  się  jeszcze.  Droga  ta  wykonana  staran- 
nie, z  yyielkim  wszakłe  kosztem,  który,  bacząc  na  wielkie  po-  - 
kłady  kamienia  na  Wołyniu,  ,o  połowę  mógłby  byó  mniejszy, 
przez  prywatne  ręce  dokonywany.  Szosa  wołyńska,  jak  na 
przeznaczenie  swoje  moie  jest  nieco  za  wazka ,  a  Łe  nasypy 
są  dość  wysokie,  ztąd  rozmijanie  się  pojazdów  niewygo- 
dne; ustanowiony  na  niej  pobór  myta  wynosi  grosz  od  ko- 


^)  Taka  opłata  ustanowiona  jui  jęst  w  kilku  rosyjskich  guber- 
niach, gdtie  wolne  poczty  juł  są  zaprowadzone ,  inne  miejscowo- 
ści zaś ,  stosownie  do  okolicinotfoi  i  warunków  swych ,  będą  mia- 
ły opłatę  wyistą  lub  niissą. 
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nia  M  wiorstę;  nie  płac;  tylko  jadcey  w  mtereaach  n)do* 
wych  i  wto^iame  wiozący  awoje  produkta  na  'targi.  Na 
pnestneni  tej  linii  na  Wołyniu  urządzono  trzy  piękne  mo- 
sty: na  Wranglówce  pod  samym  Żytomierzem,,  w  Zwiahlu 
i  w  Horbakowie.  Mosty  te  są  na  kolumnach  z  ciosowego 
kamienia  wsparte,  z  wiązaniem  i  pomostem  drewnianym, 
na  Wranglówce  jeszcze  urządzony  został  piękny  zjazd  na 
most,  na  wysokości  kilkudziesięciu  stóp,  nad  malowniczem 
korytem  Kamionki  wiszący;,  widok  ztanitąd  prześliczny. 
Druga  linia  szosowa  jui  rozpoczęta,  ma  ciągnąć  się  od 
Równego  do  Radziwiłłowa.  Nim  skończę  długą  gawędę  o 
drogach,  parę  stów  jeszcze  o  projektowanej  kolei  ielaznej, 
która  i  Wołyń  ma  przeciąó,  wspomnieć  muszę.  Nakreślony 
plan  tej  drogi  ma  połączyć  linię  idącą  z  Kurska  przez  Ki* 
jów  do  Odesy ,  z  Brodami.  Z  Kijowa  przejdzie  ona  popod 
Żytomierz,  dalej  mimo  miasta  6aranówki,  niedaleko  Sła- 
wuty,  około  Dubna,  na  Kuniów,  Królewski  most^  wreszcie 
Radziwiłłów,  do  Brodów.  Oprócz  tego  inna  gałeź  linię  tę, 
przez  Berdyczów  idąc,  złączy  w  innem  miejscu  z  kijowo- 
odeaką.  Linie  te,  jeśli  da  Bóg  do  skutku  przyprowadzo- 
ne zostaną,  wielce  dla  Wołynia  byłyby  zbawienjiemi ,  któ- 
ry inaczej  odcięty,  od  wszelkich  j)rojektowanych  sieci  ko- 
lei ielaznych,  nadto  tak  mało  dróg  bitych  mająo,  cał* 
kiem  prawie  handel,  a  tem  samem  i  bogactwo  swe  kra- 
jowe utraeićby  musiał. 

Dla  uzupełnienia  statystycznych  cyfr  gubernii^  wołyń- 
skiej niezbędną  jest  rzeczą  przytoczyć  tu  szczegółowy  wy- 
kaz ilości  ziemi  w  tej  gubernii;  podajemy  więc  takowy  a 
najnowszych  oficyalnych  obliczeń  zaczerpnięty.  W  ogólno- 
ści w  gubernii  wołyńskiej  pod  miastami  i  miasteczkami, 
wsiami,  pod  ornemi  polami,  lasami,  stawami,  łąkami,  wy- 
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gonami,  siedzibami  wlo^oiańskiemi  i  w  ogóle  pod  wszel* 
kiego  rodzaju  prywatnymi  i  publicznymi  budynkami  liczy 
się  5,756,237  dziesięcin.  Ziemia  ta  co  do  posiadłości, 
rozlokowana  jest  w  sposób  następny.  AY  posiadaniu  pry- 
watnem  liczy  się  4,628,253  dziesięcin.  W  posiadaniu  rz§- 
dowem  1,127,984  dziesięcin.  Na  tym  całym  obszarze  zie- 
mi mieści  się  osad,  tj.  miast,  miasteczek  i  wsi  3,542. 
Z  tych  3,396  s§  w  posiadaniu  prywatnem,  a  173  w  po- 
siadaniu rządowem.. 

Go  do  ludności  3wej  Wołyń  zajmuje  13te  miejsce 
między  guberniami.  Podług  ostatniej  statystyki  rządowej 
z  roku  1858  ogólna  cyfra  ludności  na  Wołyniu  wynosiła 
1,524,139  dusz;  po  chrześciańskiej  ludności  największą 
liczbę  mieszkańców  stanowią  tu  iydzi,  których  statystyka  ta 
podaje  193,092;  dalej  idą  Wielko-rosyanie ,  których  liczba 
mianowicie  w  większych  miastach  wołyńskich  dośó  znaczna. 
Silny  i  zręczny  ten  naród,  po  większej  części  mularstwem 
wprowincyi  naszej  trudni  się,  najmują  ich  takie  po  wsiach 
do  wszelkich  innych  robot,  jak  kopania  rowów,  kanałów, 
stawów  i  do  ciesielki ;  do  wszystkiego  bowiem  nierównie 
więcej  zręczności  okazują,  nił  ludność  miejscowa.  Większa 
liczba  ich  trzyma  się  dotąd  dawnych  sekt  i  wyznań  swo- 
ich.  W  łytomierskim  powiecie  nawet  całe  osady  tak  zwa- 
nych filiponów  czyli  starowierców  napotkać  mołna ,  ma- 
ją tei  i  domy  modlitwy  swoje  (molebnie),  w  których  ja- 
wnie' nabołeństwa  swe  odprawiają.  Cyganów  coraz  mniej 
juł  na  Wołyniu  widzieć  mołna,  a  połączeni  z  miejscową 
ludnością  coraz  bardziej  zacierają  szczepową  swą  cechę.  , 
W  ostrogskim  powiecie  pozostało  jeszcze  kilka  osad  tatar- 
skich, lecz  i  w  tych  narodowej  charakterystyki  trudno  jui 
dopatrzeć.    W  Łucku    i   w   okolicy   tego   miasta    szczupłą 
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garstkę  Karaimów  widzied  jesicze  moina;  ostatni  to  saby- 
tek  Witolda  w  starym  grodzie  wołyńskim ,  on  to  bowiem 
pierwszy  z  Krymu  sprowadził  ich  do  Litwy,  zk)d  i  do  Łuo* 
ka  wielu  ich  z  nim  razem  przybyłow  Karaimi  ci  czyli  Ka- 
raici  w  VII  wieku  z  Persyi  nad  brzegi  morza  czarnego 
przybyli,  s;  wyznania  mojżeszowego,  ale  nie  trzymaj;  się 
talmudu  tylko  samej  biblii.  W  Litwie  dot^d  jeszcze  uły* 
waJ9  przywilejów  nadanych  im  przez  wielkich  x\%i%t  litew* 
skich  ').  Wołyńscy  Karaimi  są  po  większej  części .  ubodzy, 
zajmuj;  się  ogrodnictwem;  rzetelność  i  pracowitość  najwy- 
bitniejszą są  cechą  w  plemieniu  ichr  Rysy  twarzy  odro- 
kiiają  ich  od  właściwych  Izraelitów. 

Z  kolei  dotknąć  nam  przychodzi  jednej  z  najwałniej- 
szych  gałęzi,  stanowiących  wewnętrzne  bogactWo  kraju, 
kwestyę  przemysłu  i  fabryk  w  prowincyi  naszej.  Jak  do- 
tąd słabe  jeszcze  na  tej  drodze  uczyniliśmy  postępy,  w  mia- 


^)  Uczony  Karaim  p.  Salomon  Bejm  Firkowicz,  członek  wielu 
ucionych  towarzystw ,  stale  mieszkający  w  Krymie ,  wydał  przęd 
kilku  laty  w  Wilnie  ciekawe  dzieło  o  Karaimach  i  archeologicitnyc]^ 
zabytkach  ich,  po  Krymie  i  Kaukazie  rozrzuconych ;  dzieło  to  w  ję- 
zykach rosyjskim  i  hebrajskim  napisane,  ozdobione  mnóstwem  ry« 
cin.  Tadeusz  Czacki  pisał  takie  rozprawę  o  Karaimach ,  wydaną 
wraz  z  rozprawą  jego  o  łydach,  w  Wilnie   r.  1807. 

Wiele  ciekawych  szczegółów'  o  tej  sekcie  umieścił  takie  A. 
Nowosielski  w  dziele  swem  p.  t.  Stepy,  Morze  i  Góry  t.  ligi 
str.  192  —  222»  tegoi  autora  rozprawa  o  pochodzeniu  Karaimów 
w  Gazecie  Warszawskiej  r.  1855  nr.  203. 

W  czasopiśmie  (Wremennik)  cesarskiego  .towarzystwa  historyi  i 
i  staroiytności  rosyjskich  w  Moskwie  za  r.  1853  zeszyt  16,  zamie- 
szczone są:  Dawne  przywileje  litewsko-wołyńskich 
Karaimów,  zebrane  z  akt  zamku  łuckiego  przez  p. 
PerUztein. 
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rc  tego ,  eobysmy  ucsynid  mogli  pny  tak  pnyjauiyeh  wik- 
mnkadi,  jakie  kraj  nast  posiada.  Fabpyk  mamy  jeazoaie 
batdso  niewiele,  a  las  staoowiąoy  potęłoą  i(di  dźwignię, 
sprzedajemy  in  crudo,  nie  wiele  dbajfc  o  to»  ozy  inny 
poiytek  z  niego  wycięgnąćby  się  dało.  Wprawdyie  powoli 
otrz|8ad  się  zdajemy  z  dawnych  przesądów,  w  spućoiźnie 
po  ojca^  nasaych  pozostałych ,  którzy  uprawę  roli  tylko 
uwałali  za  szlachetne  i  właściwe  zajęcie  dla  szlachcica  pc^ 
akiego,  przeciwnie  wstręt  czując  do  wszelkich  innych  za* 
jęć,  choćby  największy  dochód  przynoszących,  nazywając 
je  BfdznMi  zarobkowaniem ;  dziś  jui  inne  przyczyny  wstr^y* 
mują'  rozwój  przemysfu  w  kraju  naszym ,  jest  to  obawa , 
wywołana  niepowodzeniami  kilku  przedsiębiorców  na  tej 
dffodze,  a  nie  chcemy  zrozumieć,  ie  kaide  przedsiębior* 
stwo,  jakiegoby  rodzaju  było,  z  trudnościami  w  początkach 
apolkać  aię  musi,  mianowicie  w  kraju  jak  nasz,  gdzie  lu* 
dzi  specyalnie  w  jakiejkolwiek  bądź  umiejętności  wyksztatr 
coiiych  tak  mato,  łe  nareszcie  wszystkie  prawie  niefortun- 
ne entrepryzy  w  prowineyi  naszej  rozbijały  się  dk  bfaku 
dostatecznych  kapitałów  obrotowych,  kredyt  zaś,  wyłącznie 
prawie  w  rękach  iydowskich  na  lichwie  oparty,  przyczyniał 
się  tylko  do  ostatecznego  upadku  przedsięwzięcia.  Przemysł 
cukrowy  jako  najzyskowniejszy,  najwięcej  warunkom  miej- 
scowości naszej  odpowiadający,  szybkim  krokiem  zbliłać  się 
do  nas  zaczyna  od  Ukrainy,  gdzie  jni  przeszło  80  fabryk 
tego  rodzaju  istnieje.  Dotąd  wszakłe  trzy  wielkie  cukro- 
wnie parowe  x.  Sanguszki  operują  tylko  na  Wołyniu;  o 
szczegółowem  urządzeniu  ich  i  statystycznych  cyfrach  pro- 
dukcyi  powiemy  w  innem  miejscu  obszerniej.  Oprócz  tych 
mamy  jeszcze  cztery,  na  małą  skalę  urządzone  fabryki; 
w  krzemienieckim  powiecie  marszałka  Bobra,  w   starokon- 
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staDtynowskim ,  w  Nowosielicy  p.  Giłyokiej  i  w  Krftsilbwie 
p.  Gzórbe;  ostatnie  dwie  produkują  tocsnie  na  44,340  t. 
ar.  cukru,  nakoniec,  równieł  malutka  fabryka  w  iytomier* 
skim,  w  Andrusaowce  br.  Bierayńakiego ,  doatarcsa  do  ro* 
fineryj  ukraińskich  do  350  pudów  piasku  cukrowego  na 
sooię  2,450  r.  sr..  Nie  będsiemy  tu  roiwodaid  aic  nad 
korzyściami ,  jakie  dła  Wofynia  przynieićby  mogfd  obszar'' 
niejsze  rozwinięcie  fabrykacyi  cukrowej,  rzecz  to  bowiem 
powszechnie  uznana,  a  kilka  obszerniejszych  rozpraw  tej 
kwestyt^wyfączaie  dotyczących,  umieicify  w  tych  bzasach 
dzienniki  i  pisma  peryodyczne  krajowe,  do  których  czyteN 
ników  naszych  odsyfamy  *). 

Ze  wszystkich  fabryk  największy  podotmo  brak  eaujemy 
papierni,  nietylko  Wdyń,  lecz  wszystkie  w  ogóle  zaohO'' 
dnie  gubernie  cesarstwa  na  ich  niedostatek  uskafłają  at^. 
Piszemy  tu  i  druknjemy  po  większej  części  na  papierach 
z  Moskwy  sprowadzanych,  dosyd  drogich  i  niełatwych  do 
nabycia,  a  dalekim  transportem  obciąłonych.  Przy  tylu 
rzekach  i  stawach  i  łatwości  taniego  motora,  dziwna  rzecz 
łe  nikt  dotąd  o  załołeniu  fabryki  na  większą  skalę  nie  po* 
myślał.  Zbyt  produktu  mógłby  byó  na  lat  kiHca  wpnód 
zamówiony,  nareszcie  cena  papieru  u  nas  tak  jest  wyaoka, 
łe  przy  najkosztowniejszych  nawet  nakładach  daje  pewnoid 
zysku.  Nadto  potrzeby  w  tym  względzie  Wołynia  coraz 
się  zwiększają,  w  samym  Żytomierzu  bowiem  mamy  juł 
trzy  drukarnie,  nłelicząc  w  to  hebrajskiej  i  rządowej. 


^  Pan  Z.  F.  specyalnie  i  głęboko  jak  widać  kwestyf  tę  pojmu- 
jący, umia^cił  obszerną  rozprawę  w  tym  przedmiocie »  z  wyszcze- 
gólnieniem cyfr  statystycznych  produkcyi  cukru  w  trzech  guber- 
niach naszych,  w  Gazecie  Codziennej  r.  486(X  Nr.  261,  4162,  ^i, 
284,  265,  266  i  267. 
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Jedyn;  dotąd  tego  rodzaju  fabryJcę  na  Wołyniu  mamy 
w  Sfawucie^  trzy  mniejsze  zaś  w  Michli  pod  Zasławiemi 
w  Dryfowie  pod  Żytomierzem  i  w  Siedliszczach  w  po- 
wiecie rówieńskim,  wyłącznie  tylko  wyrabianiem  bibuły  i 
papieru  cukrowego  trudnią  się.  Nie  moiemy  dość  odłało- 
wać  upadku  papierni  w  Troszczy  na  Wołyniu,  której  wy- 
roby»  jedne  z  najlepszych  w  kraju,  długo  wziętością  cieszy- 
ły się ;  od  lat  kilku  jednak  fabryka  ta  zupełnie  zamkniętą 
została,  dziś  słyszymy  wszakłe  źe  dawni  właściciele  pp. 
Burzyńscy  fabrykę  tę  wraz  z  budowlami,  lasem  i  wszel- 
kiemi  dogodnościami  mają  zamiar  wydzierżawić  jakiemukol- 
wiek przedsiębiorcy.  Uzupełniając  nieco  pobieiny  nasz  po- 
gląd na  rozwój  przemysłu  fabrycznego  na  Wołyniu,  chce- 
my tu  jeszcze  zwrócić  uwagę  czytelników  na  ogromne  bo- 
gactwa w  łonie  ziemi  naszej  ukryte,  na  przedmioty  kopal- 
ne, w  które  obfituje  gubernia  wołyńska;  z  tych  jedne  staó- 
by  się  mogły  nieprzebranym  skarbem  dla  wszelkiego  rodza- 
ju fabryk,  inne  wartością  osobistą  oznaczone.  Niestety  ze 
wszystkiego  tego  korzystano  dotąd  bardzo  mało,  kiedyi^ 
mółe  dopiero,  kiedy  rola  mniej  łatwe  nii  dotąd  zyski  przed- 
stawiać będzie,  czego  przy  obecnej  zmianie  stosunków  wło- 
śdańskich'  spodziewać  się  naleiy,  kiedy  nareszcie  z  więk- 
szym ntł  dziś  połytkiem  podrółe  nasze  za  granicę  odby- 
wać będziemy,  przypatrując  się  urządzeniu  fabryk  tamtej- 
szych, wówczas  większą  mołe  uwagę  zwrócimy  na  nie- 
ułytkowaoe  dotąd  bogactwa  rodzinnej  ziemi. 

Największego  taoię  znaczenia,  przynajmniej  z  odkrytych 
dotąd  na  Wołyniu,  jest  ruda  łelazna,  mogąca  dawać  60  na 
i  00,  a  temsamem  obiecująca  ogromne  korzyści.  Ta  szcze- 
gólniej w  Polesiu  pokryta  bywa  ledwie  cienką  warstwą  zie- 
mi roślinnej  a  nawet  i  na  powierzchni  się  znajduje.     Naj- 
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obfltszym   jest    w   rudy  łelazne   powiat  iytomierski ,    dwie 
z  nich  jednakie    są  tylko   ułytkowane,    o   tych    niłej  po^ 
wiemy,  inne  iełą  odłogiem.     Pan  Piotr   Kopczyński   znako- 
mity   chemik   i  technolog,    który   po    długim    pobycie    we 
Francyi    osiedlił   się  obecnie  w  Żytomierzu,    zrobił   w  tym* 
roku  rozbiór  jednej  z  rud  łelaznych  żytomierskiego  powiatu, 
mianowicie   we  wsi  Bobrycy,    majętności    p.   Załuskiego  '). 
Owoi  doświadczenia   jego    okazały,    łe    kruszec   łelaza  bo- 
bryckie^o  jest  nadtlenkiem  wodnym   ielasa    {pero- 
xyde  de  fer  hydrat^  i  ie  na  100  części  zawiera: 
Nadllentu  łelaza    ....     70*714 
Wody,  gliny  eta  etc.      .     .     29 
Odrobinę  piasku    ....       O*'*' 

100. 
Według  słów  p.  Kopczyńskiego  ładna  ze  znanych  mu 
kopalni  w  Europie  nie  posiada  takiej  obfitości  kruszcu,  a 
najbogatsza  kopalnia  Bonnes  w  Algierze,  nie  wiele  prze- 
wyższa procent  łelaza  bobrycki.  Naturalnie  łe  przed  roz- 
poczęciem fabrykacyi  łelaza  wiele  tu  jeszcze  licznych  do- 
świadczeń do  zrobienia  pozostaje,  jak  jest  obszerna  ruda, 
czy  wszystka  jest  górna  i  jaki  jest  procent  błotnej,  jaki 
skład  gliny  w  rudzie,  czy  potrzeba  do  niej  dodać  wapna 
lub  innych  istot,  ałeby  ułatwić  topienie,  jakiego  i  na  jaką 
skalę  będzie  wymagać  zakładu?  i  t.  d.  i  t.  d.  Teraz 
to  tylko  z  pewnością  mołem  twierdzić ,  ie  ruda  bo- 
brycka  naleiy  do  najbogatszych  w  tym  rodzaju  i  ie  ma 
bardzo  świetną  przyszłość,  tembardziej  łe  obfitość  lasu 
opałowego  w  okolicy  a  brak    węgla   kopalnego    ułatwi  wy- 


*)  Sprawozdanie  o  odkryciu  tern  w  Gazecie  Codziennej  r.  1860 
N.  253. 
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tapiaaie  jaj  se  imeiym  węglem,  co  jast  koniecsnym  wa- 
runkiem pny  fabrykacyi  przedDiejazych  gatunków  łełaza, 
uływanych  na  druty  i  inne  delikatniejsze  wyroby.  Pomimo 
tak  kwietnych  rezultatów,  jakie  przedstawiają  rudy  łelazne 
na  Wołyniu,  dymarki  tutejsze  wcale  nie  głodny  byt  wiodą, 
a  zaUad  mechaniczny  w  Sfawucie  po  większej  części  z 
bardzo  odległych  miejsc  materyał  do  wyrobów  swych  spro- 
wadzać musi. 

Najgłówniejsza  na  Wołyniu  hamernia  w  Beneszach  o 
20  wiorst  od  Żytomierza  załołona  przed  kilkunastu  laty,  po- 
chłonęła przeszło  206,000  r.  sr.  przed  rozpoczęciem  produ- 
kowania, nareszcie  zaczęła  wydawać  sztaby  łelaza  i  proste 
odlewy.  Bogaty  przedsiębiorca  nie  szczędził  pieniędzy,  spro- 
wadzał ulepszone  machiny  z  Anglii ,  z  rółnych  stron  rzemie- 
ślników i  modelistów,  chcąc  od  razu  ogromne  wyciągnąć 
zyski.  Wkrótce  jednak  spotkał  go  zawód,  pokazało  się  bo^ 
wiem,  łe  ruda  mająca  80 7o  wydawać,  zaledwie  połowę 
tego  wydała,  olbrzymie  nareszcie  rozmiary  fabryki  zaczęły 
grozić  zbyt  rychłem  wyczerpaniem  pokładów;  wzięto  się  więc 
do  oszczędności,  a  łe  fabryka  stać  nie  mogła,  producent 
na  materyał  surowy  sprowadził  o  ,mil  20  z  Ghocina 
4^400,000  pudów  starego  surowcu,  po  bliłszem  jednak 
rozpatrzeniu  uznano  go  niezdatnym  i  wymoszczono  nim 
groblę;  po  tak  licznych  stratach  fabryka  oczywiście  ostate- 
cznie upadać  zaczęła.  Drogą  spadku  przeszły  Denesze  do 
hr.  Działyńskiegp ,  który  od  lat  kilku  ,  na  niewielką  skalę 
fabrykę  prpwadził,  sprzedając  corocznie  zaledwie  po  6,700 
pudów  surowcu,  na  sumę  7,000  r.  sr.  W  zeszłym  roku 
jednakie  p.  Alexander  Bobrownicki,  kierujący  fabryką  gór- 
nictwa polskiego  na  Solcu,  wziął  w  dwudziestoletnią  dzie- 
rżawę fabrykę  deneszowską,  w  której  rozpoczął  ju2  produk- 
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cyc  ielaia  lanego  i  walcowanego,  .a  nawet  machiny  i  na- 
nędaia  rolnioie  wyrabia.  Priy  rozaądnem  jak  naleiy  ńq  spe- 
daiewad  kierownictwie  nie  wątpimy  o  kwietnej  pnyailoiói 
tej  fabryki,  telnbardaiej  łe  ruda  rseoiywi^cie  wy^mienitii 
w  okolicy  tei  gliny  ogniotrwałej  do  pieców  i  lasu  snacsna 
obfitoać.  Oprócs  tej  fabryki  mamy  jeazcae  drugą  ^  równieł 
w  okolicy  Zytomiersa ,  w  Wyaokimpiecu  do  hr.  Ilińakiego 
nałeiącą,  z  której  pomimo  obfitej  rudy  zaledwie  2,000  -pu- 
dów sUrowcu  co  roku  wypławia  się ; ,  pdlewają  teł  w  niej 
wcale  ksztaftoe  pomniki,  kratki  do  ganków,  balkonów  itp. 
rzeczy.  W  zwiabelskim  powiecie  jest  równieł  kilka  mało 
znaczących  fabryk  łelaza  i  surowcu ,  których  odhyt  roczny 
zaledwie  5,000  r.  sr.  wynosi.  Wszystko  to  doprowadza  do 
wniosku ,  jak  małe  postępy  uczyniliśmy  dotąd  w  tej  wałnej 
gałęzi  przemysłowej,  pomimo  bogatego  uposałenia  naszej 
ziemi,  a  tych  kilka  fabryk  nawet  dla  nieumiarkowailych 
cen  swoich  produkcyj  naleiytego  odbytu  mieć  nie  mogą 
i  jełeli  potrzebowanie  się  nie  wzmoie,  albo  ceny  przystę- 
pniejszemi  nie  będą ,  smutnej  przyszłości  doczekać  się  muszą. 
Mnogość  kwarcu  i  feldszpatu,  znajdująca  się  w  okoli- 
cach Teterowa  i  Słuczy,  obiecuje  wielkie  skarby  dla  fabryk 
szkła ,  porcelany,  fajansu ,  którym  nigdy  w  tych  stronach 
nie  zabraknie  materyału  łatwego  do  dobycia.  Często  bowiem 
spotykany  feldszpat  zapowiada  pokłady  gliny  porcelanowej. 
A  przeciei  najznakomitsza  tego  rodzaju  fabryka  w  Korcu, 
przez  X.  stolnika  Czartoryskiego  wzorowie  zrazu  prowa- 
dzona ,  znakomicie  rozwinięta ,  co  więcej  na  akcyach  opar- 
ta, upadła  od  dawna;  przeniesiona  następnie  do  Baranówki 
w  inne  ręce  przeszedłszy,  wzniosła  się  była  w  początkach 
i  znowu  teraz  upada.  Widzieliśmy  wprawdzie  niektóre  śli- 
czne   wyroby    tamtejsze,    ale  tych    bardzo  niewiele  wycho- 


Digitized  by 


Google 


52 

dzi »  a  glówDie  zajmują  się  tu  wyrabianiem  «bardzo  zwyczaj- 
nej porcelany,  której  odbyt  do  8,000  r.  sp.  nie  dochodzi. 
W  powiecie  zwiahelskim  w  Horodnicy  i  w  ostrowskim  w 
Bilotynie  mamy  dwie  fabryki  fajansu,  tych  wyroby  wcale 
nie  wytworne,,  zaledwie  wszakłe  obstalunkom  wystarczyć 
mogą.  W  Bilotynie  od  dwóch  lat  nawet  zaczęto  porcelanę 
wyrabiad  i  fabryka  szybko  wznosić  się  zaczęta ,  lecz  ze  śmier- 
cią ostatniego  przedsiębiorcy  za  dtugi  podobno  w  iręce  iy- 
dowskie  przeszła  ').  O  hutdch  szklannych  na  Wołyniu 
wspominać  prawie  nie  warto,  jest  ich  wprawdzie  kilkana- 
ście, lecz  nad  proste  butelki  i  kieliszki  szynkowe  nic  pra- 
wie więcej  nie  wydają.  Teraz  dopiero  dowiadujemy  się,  ie 
kupiec  z  Żytomierza  Wajnsztejn,  nabywca  rozległych  lasów 
cudnowskich ,  zwanych  Cwelem ,  otworzył  jui  i  doprowadza 
do  doskonałości  fabrykę  szkła ,  zamierza  nawet  produkować 
podobno  szlifowane  wyroby  szklanne.  Mozę  ten  przykład  i 
drugich  zachęci. 

Do  najważniejszych  zakładów  w  ostatnich  czasach-  na 
Wołyniu  powstałych  zaliczyć  naleiy  młyn  parowy  amery- 
kański p.  Męczyńskiego  z  piekarnią  chleba  równieł  parową, 
na  wzór  warszawskiej  urządzoną ,  w  której  podobno  40,000 
funtów  chleba  wypieka  się  dziennie.  Olbrzymi  ten  zakład,' 
w  Żytomierzu  załołony,  wieikiem  dobrodziejstwem  stał  się 
dla  okolicy,  po  większej  części  leśnej,  gdzie  rzek  nfe  wiele 
a  temsamem  mlowo  nadzwyczaj  było  utrudnione.  Nad  brze- 
gami Teterowa  i  Słuczy  i  w  powiecie  owruckim    lełą  ogro- 


')  O  wszystkich  w  ogóle  fabrykach  wołyńskich  wspominamy  tu 
tylko  nawiasowo,  dokładniejsze  zaś  wiadomości  o  nich  i  cyfry  sta- 
tystyczne umieszczać  będziemy  przy  szczegółowym  opisie  powia-. 
tów. 
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mne  pokłady  prześlicznego  granitu,  koloru  czerwonego  i 
M^kitnawoszarego ,  który  rimiafo  do  ułytku  architektoniczne- 
go mógłby  słuiyć.  Niedawne  czasy  nawet  pokazały  nam 
wielkie  pokłady  labradoru  w  Horyazkach ,  ale  dol|d  nie  tyl- 
ko tu  I  iecz  i  w  Kamiennymbrodzie  y  w  kijowskiej  gubernii, 
gdzie  jeszcze  dawniej  kamień  ten  był  odkryły,  nie  staraj)' 
się  zastosować  go  do  handlu,  chociał  podług  zdania  geo* 
logów,- co  do  gatunku,  spójności  i  barwy,  ma  on  zupełnie 
wyrównywać  amerykańskiemu,  którym  Europa  przyozdabia 
kolumny  swych  salonów,  partery  i  posadzki.  Wielka  twar-, 
dosó  kamienia ,  niepewność  odbytu ,  trudność  nareszcie  w 
dostaniu  dobrych  rzemieślników ,  wstrzymują  przedsiębiorców 
naszych  w  dalszych  poszukiwaniach  na  tej  drodze.  Nad  Uszą, 
Hujw;  i  Horyniem  spotykamy  gnejs  i  talk,  który  co  do 
iłustości  wyrównywa  weneckiemu.  W  starokonstantynowskim, 
zasławskim  i  w  kilku  innych  powiatach  znajdują  się  ogro- 
mne pokłady  torfu,  który  kto  wie  czy  następnym  pokole- 
niom za  opał  słuiyć  nie  będzie,  gdy  im  ostatecznie  lasy 
nasze  wyniszczymy.  Większego  jeszcze ,  odkrycia  dokonano 
w  dobrach  wiśniowieckich  hr.  Platera ,  w  jednej  bowiem  z 
wiosek  do  majętności  tej  naleiących,  w  Zaliścach,  znale- 
ziono przed  dwoma  laty  wcale  znaczny  nawet  pokład  wę- 
gla kamiennego;  dziś  nie  wiem  czemu  i  mówić  jui  o  tem 
przestano,  a  przeciei,  jeśli  przy  dalszych  poszukiwaniach 
nie  zawiedziono  się  tu,  byłoby  to  odkrycie,  któro  o  dwa* 
kroć  przynajmniej  powiększyłoby  dotychczasowe  bogactwo 
prowincyi. 

Okolice  Krzemieńca,  Wiśniowca  i  Jampola  obfitują  w 
krzemień,  ztąd  zapewne  i  miasto  nazwę  swą  otrzymać 
rausilło,  nadto  znajdują  tam  rozmaitego  gatunku  gliny  tłu''- 
8te,    kredę    i  kamień  wapienny,    co  wszystko  zdaje  się  za- 
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obccarf  4o  rękodzieł  i  budownictwa  t  a  jednak  opróoa  proatych 
naczyń  garncarakicb  i  licbyob  fajek  nie  mamy  wyrobów, 
do  jakich  gliny  nasze  doskonale  sJuiydby  mogły.  Pokład  naj- 
lepszej gliny  odkryto  przed  rokiem  w  powiecie  łytomierakim 
we  wsi  Łodzianówce ,  tam  teł  wyrabiają  z  niej  wszelkiego  ro- 
dzaju naczynia  z  naturalną  tej  gliny  polewą,  nie  przepuszczającą 
wody  i  wstrzymującą  działania  największego  ognia ,  takoł  kwa- 
śnych i  musujących  płynów;  jest  to  jedyna,  najlepsza  tego 
rodzaju  fabryka  w  prowincyi.  Krzemień  stał  aią  takie  przed- 
miotem mtkle^o  znaczenia  od  czasu  rozpowszechnienia  u 
nas  pistonów;  dawniej  jednakie  kilkanaście  fabryk  w  oko- 
licach Dubna,  Dermanią  i  Krzemieńca  rozrzuconych,  po 
kilkadziesiąt  beczek  skałek  karabinowych  dostarczało,  i 
wcale  znaczny  dochód* producentom  czyniło.  Niezupełnie  da- 
jemy wiarę  podaniu  o  perłach ,  mających  się  znajdować  ja- 
koby w  Horyniu  koło  Ostroga,  o  csem  wszakie  szeroko 
pisano  i  rozprawiano  przed  stu  laty;  nie  wiele  więcej  ta- 
sługuje  na  uwagę  srebro,  które  w  bryłkach  wielkości  la- 
skowego orzecha  znajdowano  na  dnie  rzeki  Ikwy,  ale  ehal- 
cedon  ze  sweroi  przemianami,  jaspir  niekiedy  rzadkiej 
piękności,  agaty,  krwawniki,  często  bardzo  spotykać  aię 
dają  pod  Krzemieńcem,  Dubnem,  Poczajowem,  równiei 
krzyształ  górny,  granaty  i  opale  nad  Uborcią  i  Noryczem 
znajdowane,  zasługują  na  ściślejsze  zbadanie  tych  okolic 
•przez  uczonych  mineralogów  naszych.  Minerały, te  wpraw*- 
dzie  spotykają  się  bardzo  rzadko ,  nie  twierdzimy  tei ,  ieby 
mogły  staó  się  źródłem  dochodów,  zawsze  jednak  są  naj- 
lepszem  świadectwem  o  bogactwach  przyrodzenia  wołyńskiej 
ziemi.  Jedne  granaty  pod  Krzemieńcem  i  Żytomierzem  go- 
dne są  zwrócić  uwagę  przemysłu  na  siebie.  Spotykają  się 
one  najczęściej    w  stanie  ziarnistym,   wpół    przezroczystym, 
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jednak  znaehods)  się  Łel  w  dosl^onałej  gpojnosci,  docho* 
dsąoe  do  30  gran  wagi,  mog^ee  byd  silifowane  i  sluiyd 
do  najwykwintoiejszych  osdób  stroju  pięknych  Wolynianak. 
Pned  dziesięciu  taty  zmarły  juł  dzisiaj  Zienowicz,  niegdyś 
profesor  krzemienieckiego  liceum ,  odkrył  byf  w  gdrach  der- 
mańakicb  kolo  Dubna  olej  skalny,  wzywał  nawet  Wolynia* 
nów  do  dalszych  i  systematyczniejszycb  poszukiwań,  ale  ra- 
dy i  zachęty  uczonego  profesora  dotąd  były  bezskuteczne. 
Nicby  dziwnego  w  tern  odkryciu  nie  było,  góry  dermańskie 
bowiem  stanowią  odłamek  Karpat ,  mogę  więc  i  cząstki  ich 
bogactw  w  sobie  zawierać. 

Wskazaliśmy  krótki  tylko  i  zbyt  pobieiny  rys  przemysTu 
fabrycznego  na  Wo/yniu,  zawsze  jednak  prowadzi  nas  to 
do  ogólnego  i  niczem  nie  dającego  się  zaprzeczyć  wniosku, 
ie  bardzo  mało  uczyniliśmy  na  tej  drodze  w  stosunku  mo- 
łności  naszej  i  bogactw,  jakie  w  łonie  ziemi  naszej  i  na  jej 
powierzchni  nietknięte  spoczywają.  Widzimy  wprawdtie  co- 
raz więcej  objawiający  jsię  ruch  u  nas,  widzimy  dobre  dą- 
łnosci  i  chęci,  lecz  słabo  i  powoli  rozwijające  się,  a  w 
niektórych  okolicach  nawet  jak  np.  w  powiecie  włodzimier- 
skim, najprzyjaźniejsze  warunki  posiadającym  i  tak  blisko 
pracowitego  królestwa  połołonym ,  ani  jednego  komina  fa- 
brycznego nie  dostrzedz;  duch  industryi  nie  doleciał  tam 
jeszcze,  a  rola  wyłączne  tylko  zajęcie  mieszkańców  sta- 
nowi. 

Pomimo  wszelkich  ułomności  i  usterków,  jakie  w  we- 
wnętrznej adminiatracyi  Wołynia  wyliczyliśmy  dotąd,  nie- 
mołemy  nie  przyznać  wszakie,  łe  w  ostatnich  czasach, 
otrząsnął  się  juł  kraj  nasz  z  wielu  zastarzałych  przesądów 
i  uprzedzeń  swoich ,  poczuł  potrzebę  łączności  i  wzajemnych 
stowarzyszeń   w  rzeczach  materyalne  i  moralne  dobro  jego 
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dotycz|cycb.  W  skutek  takiego  obesnania  się  z  wlasnemi 
potraebami  zawiąsato  się  w  ostatnich  latach  na  Wołyniu 
kilka  wielce  połytecznych  stowisirsyszeD  i  instytucyj,  o  któ- 
rych kilka  słów  przynajmniej  powiedzieć  naleiy. 

W  kałdej  z  nich  glówn)  myćlą  przewodniczącą  było 
dobro  ogółu ,  zapobiełenie  duchowym  i  materyalnym  niedo- 
statkom  jego,  bistorya  więc  ich  niemołe  nie  wzbudzió  inte* 
resu  nietylko  w^ród  nas,  cośmy  na  to  wszystko  własnymi 
patrzyli  oczyma,  lecz  i  w  przyszłości,  wśród  późniejszych 
pokoleń  naszych.  Na  dobrych  chęciach,  na  myśli  poczciwej 
nie  zbywało  nam  nigdy,  mołeśmy  tylko  nieco  spośniłi  się 
z  poczuciem  ogólnych  potrzeb  naszych,  a  ościenne  prowincye 
wyprzedzić  nas  zdołały,  moie  w  najszlachetniejszych  pomy- 
słach naszych  stawał  nam  dotąd  na  zawadzie  brak  jedności, 
ten  zły  duch  tak  często  wśród  Słowian  zjawiający  się ,  wie- 
le nareszcie  innych  okoliczności  sprzysięgło  się  na  chwilo- 
we zacofanie  nasze;  lecz  dziś,  gdy  droga  przed  nami  wy- 
tknięta, gdy  ani  dobrych  chęci,  ani  umysłów  uzdolnionych 
do  wszelkiego  rodzaju  przewodnictwa  nie  braknie  nam,  z 
ufnością  w  opatrzność ,  śmiało  w  przyszłość  nassą  spoglądać 
moiemy. 

W  zeszłym  roku  jeszcze  obywatele  trzech  gubernij  na- 
szych :  wołyńskiej ,  podolskiej  i  kijowskiej ,  razem  zgromadze- 
ni, uchwalili  towarzystwo  kredytowe,  wspólne  dla  trzech 
gubernij.  Ustawa  wałnej  tej  instytucyi  jui  nakreśloną  zosta- 
ła ^  a  wprowadzenie  jej  w  łycie  nastąpić  ma  wnet  po  za- 
twierdzeniu przez  rząd.  O  zbawiennych  połytkach  jakie  ztąd 
dla  kraju  ^koniecznie  wypłynąć  muszą ,  niepotrzebujemy  na- 
wet wspominać ,  mamy  bowiem  świeiy  tego  dowód  W  kró- 
lestwie polskiem,  nareszcie  szczęśliwy  wybór  członków  ko- 
mitetu, pracujących  nad  projektem  tym,  zdolnych  i  zmiej- 
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soowemi  warunkami  obeiaeiiych,  pomjflne  skutki  rokować 
kaie. 

downem  ogniskiem)  w  którem"  skupiły  się  wsiystkie 
stowareysceaia  i  filantropijne  saklady  wołyńskie,  wspólnem 
łyciem  i  siłą  oiy wionę ,  jest  Żytomierz ,  stołeczny  gród  pro- 
wincyi.  Tam  to  najszlachetniejsze  co  do  pobudek  swych*  to« 
warsyatwo  dobroczynności  od  lat  kilku  zawiązane  zostało. 
Liczba,  członków  jego  połowę  gubernii  prawie  obejmuje,  a 
główn;  opiekę  nad  zakładem  znakomitsi  mieszkance  miasta 
trzymają;  wśród  nich  błyszozą  i  imiona  kilku  szlachetnych 
pań  naszych.  Fundusze  towarzystwa  szczupłe  wprawdzie  do- 
tąd, lecz  uiycie  ich  i  kontrola  z  wzorowym  prowadzone  aą 
porządkiem.  Z  uzbieranych  składek  powstała  jui  szkółka 
rzemieślnicza  i  kilka  przytułków  sierot  niewieścich. 

W  1859  roku  Wołyń  zagrzany  myślą  ogólnego  dobra, 
utworzył  nową  iostytucyę,  której  myśl  sama  jui  świetną 
kartę  w  dziejach  prowincyi  stanowić  będzie.  Ze  składek  o- 
bywatelskich  za  pomocą  akcyj  zebranych ,  powstała  w  Żyto- 
mierzu drukarnia,  a  przy  niej  zawiązała  się  spółka  wyda- 
wnictwa biblioteki  domowej,  której  celem  było,  jak  mołna 
największe  obniienie  cen  na  wydawanych  dziełach  i  stoso- 
wne wynagradzanie  -  autorów  ,  Tękopisma  swe  towarzystwu 
temu  zbywających.  Szlachetny  ten  pomysł  o  wiele  mógł 
powiększyć  ogół  czytających,  których  znaczną  część  odstra- 
asa  wygórowana  cena  xiąiek  polskich,  nadto  mógł  wyrwać 
biednych  Hteratów  z  rąk  spekulantów  nakładców,  swoje 
tylko  widoki  przy  nabyciu  rękopismów  mających*  Zamiar 
ten  ogólną  znalazł  sympatyę  i  silne  poparcie  od  snakomit- 
szych  autorów  naszych  i  całego  ogółu  na  Wołyniu*  Smu- 
tne i  nieprzewidziane  okoliczności  przerwały  go  w  samym 
zawiązku  I  instytucya  ta  upadła,  leci  myśl  jej  łyje  aponie- 
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k§d  i  zamieneone  cele  wykonywują  się.  Główną  myśl  iasty- 
tucyi  i  gorliwe  starania  przy  wprowadzeniu  jej  w  wykona- 
nie winniśmy  pp.  Karolowi  Kaczkowskiemu,  Leonowi  Lip- 
kowskierpM  i  Aleksandrowi  Grozie;  wypisujemy  tu  imiona 
ich ,  by  pamięć  tak  szlachetnej  myśli  i  wśród  oddalonych 
pokoleń  naszych  zatartą  nie  zostafa. 

W  tymłe  samym  roku  znaczna  liczba  lekarzy,  w  pro- 
wincyi  naszej  osiad/ych ,  uczuwszy  potrzebę  wzajemnego  sto- 
warzyszenia, powzięta  myśl  utworzenia  towarzystwa  lekar- 
skiego w  Żytomierzu.  Szlachetna  ta  myśl ,  którą  lekarzowi 
Romańskiemu  zawdzięczamy,  niezwłocznie  w  czyn  zamie- 
nioną została.  Uzyskawszy  na  to  pozwolenie  rządu,  towa- 
rzystwo lekarskie  w  Żytomierzu  od  dwóch  lat  juł  przeszło 
byt  swój  wiedzie ,  prezesem  towarzystwa  tego  jednomyślnie 
obrany  został  słynny  w  hierarchyi  medycznej  i  długoletnią 
praktyką  sędziwy  Ur.  Karol  Kaczkowski,  wiceprezesem  Dr. 
Ghoński ,  sekretarzem  towarzystwa  znany  w  zawodzie  literac- 
kim Dr.  Galii,  bibliotekarzem  Dr.  Romański.  Sprawozdania 
z  posiedzeń  towarzystwa  tego,  jak  równiei  kilka  pięknych 
mów  przy  otwarciu  jego,  umieściły  dzienniki  i  pisma  kra- 
jowe. 

Niepowiemy  nic  o  towarzystwie  rolniczem,  dotąd  bo- 
wiem projekt  jego  tylko  na  Wołyniu  zakreślony  został,  a 
znalazłszy  silne  u  ogółu  poparcie,  niebawem  zapewne  do 
skutku  przyprowadzonym  zostanie;  lecz  w  samym  Żytomie- 
rzu mamy  jui  dwa  składy  narzędzi  i  machin  rolniczych  i 
wszelkich  innych,  jetórych  potrzeba  w  kraju  czuć  się  daje, 
mamy  bióro  komisowe  p.  Łozińskiego  i  spółki,  ułatwiają- 
ce wszelkie  iądania  i  obslalunki  Wołynianów,  tak  ^  zagra- 
nicą jak  i  z  oścjennemi  prowincyami.  W  Uśćiługu  matny 
zawiązany  przed  rokiem  dom   komisowo  -  handlowy   pod  fir- 
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mą  Halpert,  Zakrzewski  i  spółka,  wszelkie  sprsedaie  pro- 
duktów i  w  ogóle  interesa  handlowe  zafótwiający ;  nareszcie 
w  Żytomierzu  stoi  otworem  kilka  czytelni  publicznych,  ob- 
ficie zaopatrzonych  ,  w  najświeższe  dziefa ,  gazety  i  pisma 
peryo.dyczne ,  tak  krajowe  jak  i  zagraniczne,  z  których 
mieszkańcy  miasta  i  przybywający  ze  wsi,  za  bardzo  umiar- 
kowaną opfatą  korzystać  mogą;  mamy  tam  takie  klub  z 
sum  miejskich  utworzony,  a  którego  pomieszczenie  i  urządze- 
nie nic  do  iyczenia  nie  pozostawia,  a  nareszcie  co  najbar- 
dziej na  chlubę  prowincyi  zasługuje,  i  czem  się  nie  wiele 
innych  pochlubić  mołe ,  mamy  teatr  polski ,  którego  okaza- 
ły gmach  ze  składek  obywatelskich  powstał,  i  z  tych  sa- 
mych źródeł  corocznie  zasilany,  utrzymywał  się  dotąd, 
pod  zawiaduwaniem  i  opieką  marszałków  szlachty  i  kilku, 
znakomitszych  obywateli  wołyńskich  pozostając.  Od  roku  juł 
prawie  skutkiem  nieprzewidzianych  okoliczności ,  najwięcej 
zas  z  powodu  przeniesienia  się  Kraszewskiego  do  Warsza- 
wy, teatr  ten,  którego  dyrekcyą  artystyczną  znakomity  nasz 
pisarz  zawiadował,  przeszedł  na  własne  swe  utrzymanie, 
trupa  aktorów  rozprzęgła  się,  a  widoczny  i  konieczny  upa- 
dek jego  musiał  nastąpić ;  mamy  jednak  nadzieję  ie 
wkrótce  znowu  opiekę  i  zarząd  polską  sceną  naszą  przyjmą 
obywatele ,  a  wówczas  odzyska  ona  utraconą  chwilowo  świe- 
tność i  powodzenie  swoje. 

Mając  przed  oczami  cały  szereg  wspólnemi  usiłowania- 
mi dźwiganych  czynności  naszych,  wprowadzonych  jui  w 
wykonanie  lub  uprojektowanych  dopiero  instytucyj  i  zakładów, 
w  których  wszędzie  promienieje,  myśl  ogólnego  dobra ,  dokła- 
dne poczucie  własnych  potrzeb,  a  co  najwięcej  jedność  i 
braterska  łączność,  której  faktem  są  wszystkie  liczniejsze 
zgromadzenia   nasze ,    własna   ziemia    olbrzymieje  w  oczach 
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haaiyob,  nowego  nabiera  uroku,  przybywa  nam  siłdopra* 
oy  w  dalszej  iyeia  pielgrzymce,  boćmy  silni  ią  wiarą  i 
przekonaniem,  łe  gmach  na  dobrych  fundamentach  ro9po- 
oz$ty,  trwafym  byd  musi,  ie  jedn;  my^lą  i  wspólnemi  usi* 
(owaniami  zagrzani,  co  raz  dalej  postępowad  będziemy  po 
raz  jui  wytkniętej  drodze ,  ai  staniemy  u  zamierzonego  kre* 
su,  na  którym  widzimy  innych  braci  naszych. 

Jakkolwiek  wszystkie  wyliczone  przed  chwilą  przez  nas 
działania  i  czynności  wspólnemi  usifówaniami  wspierane  by* 
(y,  zawsze  główną  ich  zasługę  pewnej  liczbie  wybranych 
tylko  przypisad  moina,  pewnej  koteryi,  więcej  na  widowni 
obywatelskiego  grona  stojącej;  lecz  spojrzyjmy  na  ogół,  na 
masy  zaludniające  Wołyń,  a  i  tam  pocieszający  zwrot,  wi- 
doczny kierunek  ku  <lobremu  dostrzeżemy.  Go  raz  bardziej 
przerzadza  się  u  nas  liczba  panów  uciemięiających  swych 
włościan  i  sług  otaczających;  za  nimi  teł  znikają  powoli 
te  typy  .ekonomów  od  rana  do  wieczora  niezliczoną  ilofó 
plag  biednemu  ludowi  wyliczających  z  nieodstępnego  za  pa- 
sem monitora,  nie  szczędząc  przytem  całego  potoku  najo- 
kropniejszych wyrazów,  z  któremi  w  potocznej  nawet  roz- 
mowie z  chłopem  rozstawać  się  nie  umieli.  Znikają  teł, 
choó  bardzo  wolnym  krokiem ,  zastarzałe  przesądy  w  samem 
gospodarstwie;  dowodem  tego  zaprowadzone  jui  w  kilkuna- 
stu majątkach  wołyńskich  płodozmiany,  dowodem  wielka 
ilośó  zasiewanych  traw  pastewnych,  ułycie  machin  i  ule- 
pszonych narzędzi  rolniczych  it  p.  szczegóły,  widoczne  ob« 
jawy  postępu  na  tej  drodze  zwiastujące.  Młodzieł  nasza 
poczuła  potrzebę  pracy  a  nawet  zamiłowanie  w  powałniej- 
szych  rozrywkach,  gry  w  karty  coraz  więcej  przerzadzad 
się  u  nas  zaczynają.  Kiedy  przed  laty  kilku  jeszcze  w  kał- 
dem   liczniejszem   zebraniu  męzkiem  zielone   stoUki  niezbc- 
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dny  atrybut  wesołych  posiedzeń  stwowily,  na  ostatnich  ob« 
radach  obywateli  wołyńskich  se  ^lecą  ssukaćby  ich  prsy* 
siło,  s  radowi  natomiast  prsysłuchiwalilmy  się  icieraniu 
się  adań  w  najpowałniejszych  kwestyach  ogół  obchodzących^ 
lub  przedmiotem  obrad  będących.  Słyszehśmy  tam  nie  jeden 
głos,  nie  jedno  przemówienie,  najwybitniej  malujące  dzi-, 
siejsze  połoienie  nasze,  potrzebę  reform  i  środki,  jakich  w 
zaprowadzeniu  ich  ułyć  naleły.  W  odezwach  tego  rodzaju 
nie  prpebijał  się  chwilowy  zapał  i  gorączkowe  uniesieniCi 
lecz  trafne  ocenienie  własnych  potrzeb  i  iywa  chąd  otrsą* 
śnienia  się  z  chwilowej  obojętności.  Coraz  teł  rzadazemi 
stają  się  u  nas  owe  szumne  biesiady  szampanem  oblewane 
a  które  tyle  zdrowia  i  pieniędsy  .nnszych  pochłaniały;  nie 
mówię  tu  o  tych  przyjacielskich  obiadach,  na  których  kie- 
lich starego  węgrzyna  z  umiarkowaniem  krąiący,  sbliłał 
częatokroó  powaśnionych  przyjaciół,  otwierał  usta,  łączył 
dłonie,  ale  właściwie  o  tych  zagęszczonych  u  nas  przed 
laty  pijatykach  do  upadłego,  zezwierzających  człowieka  i 
świadczących  o  niskim  stopniu  moralnego  wykształcenia  je- 
go; o  tych  sławnych  obiadach  składkowych  przy  lada  oko* 
Hczności  powtarzanych,  na  których  kilka  lub  kilkanaście 
tysięcy  złotych  ulatywało  z  gazem  szampana  dla  uczczenia 
nowowybranego  lub  opuszczającego  urząd  marszałka ,  lub 
innego  urzędnika.  Dziś  widzieliśmy  przykłady,  ie  niektórzy  z 
tych  panów,  których  tym  sposobem  uczcić  chciano,  składki 
na  ten  cel  zebrane  odstępy  wali  na  zakłady  dobroczynne, 
kościoły  i  t.  p.  Śliczny  przykład  ten  znalazł  jui  licznych  u 
nas  naśladowców.  Zabrakło  jui  a  przynajmniej  nie  wielka 
liczba  pozostała  tej  hulaszczej  młodzieiy  na  Wołyniu,  rej 
na  jarmarkach  prowadzącej ,  w  dziwacznych  strojach ,  pieszo 
hib  na    koniach    po  rynku   uwijającej   się.    Charakterystyka 
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jarmarkowa ,  a  t  nią  autorowie  szkiców  i  obrazków  obycza- 
jowych  atracili  na  tem  wiele  wprawdzie,  lecz  co  zyskafa 
prowincya,  łatwo  się  domyśleć  mołna.  Nakoniec  jednym  t 
najwięcej  pocieszających  objawów  roformy  obyczajowej  dzi- 
siaj, jest  przygasająca  coraz  bardziej  mania  cudzoziemczy* 
zny  i  zamiłowanie  ojczystej,  mowy.  Rtoby  chciał  śledzić  za 
postępem  na  tej  drodze,  łatwo  dostrzełc,  ie  stokroć  lepiej 
i  chętniej  mówimy  ju2  dzisiaj  własnym  językiem,  aniłeli 
przed  laty  kilku.  W  najarystokratyczniejszych  nawet  salonach 
wołyńskich  usiłowania  ku  temu  widoczne. 

W  tem  cośmy  wypowiedzieli,  nie  zaślepia  nas  miłość 
własnego  zakątka,  boć  przecie  i  usterki  jCgo  wytknęliśmy, 
gdzie  tego  była  potrzeba,  lecz  niepodobna  nie  oddać  po- 
chwały tam,  gdzie  się  ona  słusznie  naieły;  jui;  samo  sta- 
nowisko nasze  i  wyrzeczone  na  czele  pisma  zasady  ściśle 
bezstronnymi  nam  być  kaią,  a  miłą  prawdę  i  mówić  miło. 
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•  Podania  ludowe!  toż  historya  macie- 
nysta,  z  własnych  bólów  i  trudów  usnu- 
ta ;  oczy&fńó  j^  z  pleini  i  nowa  karta  dzie- 
jową urośnie  I . 

II. 

GHA11ARTERYSTYK\  LUDU   WOŁYŃSKIEGO;   JBOO   ZWYCZAJE;   PODANfA ; 
OBRZĘDY   I   PIEĆNI. 

Kiedyśmy  obszerniej  oad  opisem  prowincyi  wołyńskiej 
zastanowić  się  zamierzyli ,  z  kolei  zwrócić  więc  uwagę  i  na 
lud  jej  naieły.  Czynimy  zaś  to  Łem  skwapliwiej,  łe  dotąd 
mafo  kto  zajmował  się  nakreśleniem  jego  charakterystyki, 
zebraniem  gadek,  pieśni,  podań  i  obyczajów.  Mamy  juł 
obszerne  w  tym  rodzaju  prace  o  Ukrainie,  Litwie,  Mafo* 
rosyi  i  wszystkich  prawie,  bliłej  nas  dotyczących  pcowin- 
cyach,  jeden  Wo/yń  tylko  pozostał  w  tym  względzie  pra- 
wdziwą tetra  incognila  dla  nas.  Niedawno  wprawdzie  po- 
jęliśmy całą  wainość  tego  rodzaju  pracy,  od  niedawnego 
czasu  zaczęły  się  zjawiać  zbiory  pieśni  ludowych  z  roznriai- 
tych  okolic  czerpane  i  bogatą  tę  niwę  uprawiać  zaczęto. 
Jeszcze  przed  laty  p.  Michał  Grabpwski  odezwał  się  w  tym 
przedmiocie  w  Athenaeum:  «Pieśni  gminne  mają  fu  i  ów- 
dzie płomyk  historyczny,  ale  i  ten  zatopiony  w  powodzi 
głupich  konceptów  pospolitej  wyobraźni,  albo  raczej  języka, 
bo  wiele  tych  wierszy  nie  mają  zdaje  się  innego  natchnie- 
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nia  I  tylko  słowa  rymuj|ce  s  drugiem  słowem ,  które  si^ 
w  nassej  mowie,  w  gębie  nawet  pijanego  chłopa  łatwo 
nawija  i  t  d.>  Zapomniał  był  wówczas  szanowny  autor 
literatury  i  krytyki,  ilu  to  wieszczów  wypiastowały  nam 
te  piejni,  jak  poetę  «Ru8ałeks  twórcę  <Zamku  kaniowskiego* 
i  tylu  innych.  Lópiej  od  p.  Grabowskiego,  pojął  ich  uiy- 
tek  wielki  nasz  poeta,  który  wyrzekł: 

Pieśni  ludut  jedwabniki, 

Przędza  na  wiatr,  lśniąca,  lekka, 

Ktoł  jej  doda  świetnej  krasy,  . 

Umaluje  złotem  prządka 

I  na  wieczne,  wieczne  czasy, 

Adamamki'  i  atłasy 

Na  królewskie  gdzidś  pokoje 

A  na  dziewic  wszystkich  stroje  i  i  d. 
W  naszem  przekonaniu  piefó,  ta  nieoddzielna  towarzy- 
szka kałdej  uroczystej  chwili  naszego  kmiecia ,  stanowi  naj- 
piękniejszą cechę  naszego  ludu,  prosta,  szczera,  na  znoj- 
nem  polu  lub  w  ubogiej  lepiance  zrodzona,  zachwyca  nas 
ona  niekiedy  wdziękiem  poezyi,  ładną  sztuką  nieokraszo- 
iiej  a  jednak  prawdziwej ,  istotnej  poezyi  dzieci  przyrody. 
Cała  "batura  przeziera  przez  nią ,  tchnie  w  niej  oddech  łąk 
i  kwiatów ,  w^ród  których  poczętą  została  w  piersi  tego , 
który  sam  niewie,  ii  jest  jej  wieszczem  i  twórcą.  Pie^ń 
która  przetrwawszy  pogańskie  czasy  Rzymu  i  Grecyi,  ze 
ifwiętą  czcią  w  ustach  nowonarodzonego  chreeiciaństwa  prze- 
chowywaną zostawała,  a  którą  dopiero  wiatr  obcej  cywili - 
zacyi  wyj|;nał  z  poćród  nas  wraz  z  tylu  innemi  po  ojcach 
naszych  pozostałem!  pamiątkami,  ta  pie^ń  u  ludu  naszego 
jak  relikwia  nietkniętą  pozostała.  Tam  ją  tylko  jeszcze 
W  całym  blasku  godowych  szat  jej,  z  całą  pierwotną  pro- 
stotą jej  i  wdziękiem   usłyszeć   moiemy;   o   tym    odłamku 
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wielkiego  Sfowian  sscsepu  jesscse  wyriec  inołna,  to  naród 
w  pieśni.  Zicądie  jeśli  nie  z  pośród  ludo  laćKerpnęH  poe- 
ci nasi  podania,  pieśni,  nawet  formy,  ikąd  pierwaae  fariiy 
do  cudownych  swych  obratów  brali  Zaleski,  Gosscsyński, 
Syrokomla  i  Grota.  Wszystko  czem  dzisiaj  tak  zachwyci- 
my się  w  utworach  ich,  dfugo  obok  naś  nietknięte  lełało, 
oni  dopiero  uzbierali  te  skarby  pod  sfomianemi  strzechami 
naszego  ludu,  na  polach  krwaw;  pracą  jego  uprawianych. 
Lecz  czy  wyśpiewali  jui  wszystko,  czy  nic  jui  nam  ztam* 
t|d  do  wydobycia  nie  pozostało?  Wzięto  tylko  maluczką 
cząstkę  z  pieśni  i  historycznych  podań ,  a  nieprzebrana  ilośó 
skasek,  dogmatyczna  mitologia  tego  ludu,  wszystkie  jego 
prawdy  fllozoficme  w  symboHcfne  formy  owinięte,  cala 
nakoniec  humorystyczna  strona  charakteru  ludowego,  znaae^ 
nam  bardzo  mało.  W  skazkach  i  wyobrałeniach  ludowych 
leły  ływa ,  samorodna  poezya ,  w  nich  to  umiał  lud  pofą- 
czyó  rzeczywistość  z  cudownością,  wypadek  powszedny  i 
mocą  nadziemską;  a  to  w  tak  poetycznym  sposobie,  jak 
tego  iaden  z  poetów  naszych  dokonać  nie  potrafił.  Stal 
on  i  dotąd  stoi  stale  na  granicy,  gdzie  się  z  sobą  styka- 
ją dwa  światy,  świat  ducha  i  świat  materyi;  oprócz  tego 
zmysłowego  świata  zna  on  inny  jeszcze,  świat  niewidomiy 
dla  oka,  mistyczny,  pełen  czarów  i  poezyi,  czuje  ie  tes 
przytyka  do  pojawów  widomego  naszego  świata,  lecz  gra* 
nic  określić  mu  nie  umie.  W  legendach  i  pieśniach  hido- 
wych  pierwiastek  cudowności  rozwijał  się  instynktowie,  wy- 
pływał on  wprost  z  potrzeby  moralnej  natury  ducha  ludz- 
kiego; objąć  to  co  nie  podpada  pod  zmysły  nasze,  czego 
nie  widzimy  okiem  ciała,  co  jednak  {urzeczuwamy  aereemi 
co  czujemy  w  około  sii^ie,  ozem  oddyehamy  moralnie. 
Z  takich  to  wyobraień,  s  podań  poaostalyeh  ed  poganiamo 
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i  nauk  religii  nowej,  snuł  sobie  lud  legendy  swoje  s  tu- 
pełną  wiarą  w  ioh  rsetelnoćd,  nie  odrółniając  bynajmniej 
wymysłu  od  nauki  dogmatycsnej ;  wssystko  dla  niego  mia- 
ło prawd)  pnedmiotową,  swiąsek  jednego  świata  t  drugim 
nigdy  nie  był  serwanym^  ucsucia  serca,  nalełące  do  inne- 
go wyłssego  porządku  rzecsy,  do  ducha,  łącsyły  z  sobą 
te  dwie  oddzielne  sfery  łycia,  którycb  iąderó  sama  roser- 
wa<$  nie  jest  w  stanie  ').  Wierzenia  te  przyoblekał  lud  w  prze* 
fliczną  pełną  poesyi  formę  w  skaskaoh  swych.  Takiej  peł- 
nej cudowności,  rzetelnej  poezyi,  przeczuwając  ją ,  nie  pao- 
gliśmy  wysnuto  z  samych  siebie,  wieki  poprzedzające  nie- 
niając  jej,  mało  teł  miały  charakteru;  utwory  z  tych  disa* 
sów  blade  i  bezbarwne.  Zerwawszy  dopiero  z  poezyą  kia 
tyczną,  gdzie  była  wiara  konwenoyonalna  w  cudowność 
politeitmu,  udaliśmy  sią  do  wieków  średniph,  do  ludu, 
do  podań,  legend,  powstałych  z  iywej  wiary,  którą  umie- 
liśmy czuó  i  podziwiad,  nie  mogąc  jej  wszakie  stworzyć  i 
rozwinąó  w  sobie  samych.  W  tej  to  bogatej  skarbnicy 
otrzymali  dzisiejsi  poeci  nasi  pierwsze  namaszczenie  na  pó- 
źniejsze posłannictwo  swoje.  Dotąd  wszakłe  jeden  tylko 
Gogol  pojął  w  pełni  całą  poetyczną  twórczość  tych  obra- 
zów ludowych,  jakby  sennych,  fantastycznych  i  prawdzi- 
wych razem,  tą  fantazyę  ludową  umiejącą  dziwnym  spo- 
sobem jednoczyć  cudowność  ze  światem  rzeczywistym,  ota- 
czając człowieka  miryadami  sił  i  wpływów  nadprzyrodzo- 
nych w  pośród  jego    codziennych    zatrudnień.    W  ślad   sa 


')  Moglibyśmy  jako  przykład  pnj toczyć  tu  ów  tajemniczy  kraj 
Rachmanów,  kraj  i^marłych  oczekujących  na  przyjście  wybawidela, 
do  których  puszczona  po  wodzie  pisanki  wielkanocne  dopływa- 
jąc»  oznajmują  mieszkańcom  tamtego  świata,  kiedy  aic  u  nas  od-> 
bywa  dzień  Zmartwyohwatania  pańskiego. 


Digitized  by 


Google 


"47 

wielkim  poet;  moskiewskim  poszedf  i  nasz  Lenartowice, 
który  nie  tyle  wtsakłe  w  swem  « Zachwyceniu  i  Bfogosfa- 
wionej*  dokonad  zdofaf,  bo  tei  na  Rusi  tylko,  w  pojród 
ludu,  na  który  patrzył  Gogol,  najwięcej  dotąd  tego  pier- 
wiastku mistycyzmu,  tajemnicza  mgf;  otoczonego  pozostafó. 
Ale  zakrawamy  na  rozprawę,  a  nie  to  właściwie  uczynić 
zamierzaliśmy;  tymi  kilku  s/owy  chcieliśmy  tylko  wykazaó, 
jakie  właściwie  stanowisko  zajmują  w  literaturze  naszej 
zbiory  |iieśni ,  podań  i  legend  ludowych ,  jakie  owoce  z  te- 
go rodzaju  prac  zebrać  juł  zdołaliśmy  i  wiele  nam  jeszcze 
na  tej  drodze  do  zrobienia  pozostało. 

Wracając  do  Wołynia  i  jego  ludu  naiełałoby  na  wstę- 
pie powiedzieć  cokolwiek  o  stopniu  jego  wykształcenia, 
dotknąć  temsamem  kwestyi  oświaty,  powszechnie  dziś  umy- 
sły zajmującej.  Jest  to  pytanie  dość  trudrfe,  które  jeszx)ze 
bardzo  świeio  najsprzeczniejsze  wywołało  zdania.  Parę  lat 
temu  w  czasopismach  rossyjskich  toczył  się  spór  o  pismien- 
noić  i  znaleśb  się  tacy  którzy  wielkiemi  perorami  dowieść 
usiłowali ;  łe  pismienność  dla  !udu  większe  mu  szkody  niźli 
korzyści  przyniesie.  Ta  pismienność  dla  ludu  wołyńskiego 
stawi  jeszcze  wyjątkową  trudność  z  przyczyny  języka,  który 
nie  jest  liąikowym ,  a  ztądby  wypadło  2e  dzieła  dla  oświa- 
ty ludowej  musiałyby  być  pisane  po  rossyjsku  albo  po  po  U 
sku;  mieliśmy  jui  nawet  próbki  xiąłek  elementarnych  hi- 
dowych  i  owej  mającej  się  kiedyś  rozwinąć  literatury  tego 
rodzaju,  dał  nam  je  najpierwszy  pan  Kulisz,  zgóry  jednak- 
ie diiękujemy  mu  za  te  dary  i  chętnie  go  z  dalszych  jego  na 
(ej  drodze  usiłowań  zwalniamy.  Otoi  gdyby  nawet  tej  tru- 
dności językowej,  o  której  wyłej  wspomnieliśmy  niebyło, 
to  jest  gdyby  narzecze  którym  mówi  lud  wołyński,  wyjęte 
I  ływych  uat  jego,   wystarczyło   do  jasnego  wykładu   pier- 
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wsiych  pojęć  omorahoieilnauce,  aajltpue  cb^i  mo^jbfhy 
nią  jesfese  rozbić  o  nieidolooćć  i  brak  lAuciycieli ,  bo  joł- 
cił  nie  ta  imych    imaiad'  mołemy,   diaków  i  niewiele   od 
nieb  wyksatalceóssych  popów,   w  rękach  któryoh  spocsywfcl 
dot^d  ster  i^  kierownictwo  wiejtkicb  sikófek  w  prowiabyaeh 
naszych.    Literatura    elementarna   nie  jest  więc  tak  fatwttn 
aadaniem  Jakby  się  idawaó  mogło,  niesprootaty  mu  narody 
które    nas  wypraedsify    w  oćwiaoie  i  u  których   od  dawaa 
rospęwstechniona  loatata  pomiędsy  lodem  pismieaiiość.  Mi- 
chelet  mówiąc  o  Francyi  powiedsiaf  łe  w  tym  becmiemym 
steku   lięg  pseudo-elementarnycb ,   skreślonych  dla  ludo,  nie 
snalasf  ani  jednej ,  któraby  całkowicie  odpowiedsiała  eelowi 
i  potrzebie.  Okrom  tego  wszystkiego,   przy  rozpowszechnie- 
niu oświaty  ludowej   w  krsju  naszym,   stała  jeszcze  nieró- 
wnie większa  domowa  przeszkoda,  to  jest  stan  niewolniciy 
naszego  chłopka,   który   go  nietylko  pozbawiał  prawa  w2a- 
aności ,  ale  równał  niemal  z  bydlęciem  ^  nowe  reformy  usu-* 
aęły  ten  główny  szkopuł.    Szlachta   polska   w  prowinoyaoh 
które  niegdyi  nalełały  do  składu  Rzeczypospolitej,  dała  do 
nich  pierwsze  hasło.  Ten  krok  stanowczy  na  brodze  pesłę** 
pu  będzie  kamieniem  węgielnym  przyszłej  oświaty  włotoian, 
za  prawem    swobody  pójdzie   prawo    własności,    a  wraz  t 
niemi  poczucie  się  w  godności  ludzkiej  i  obywatelskie' ,  do«- 
brobyt    materyalny  wpłynie  korzystnie  na  rotw<^'  umysłowy 
i  moralny.  Ton  dobrobyty  pierwszy  warunek    wykształcenia 
w  tej  klassie^  nawet  przy  dawnych  stosunkach  włoiciańskiob 
był  nierównie   lepszym    na  Wołyniu,    niźli  w  prowinayaoh 
ościennych,  a  przewagę  tak)  łatwo  wytłumaczyó  sobie mo- 
iemy.     Od  najdawniejszych    czasów    kraj  ten    był  zawasn 
siedliskiem  starych  rodzin  szlacheckich^    w  których  fortuny 
W  apuściznie   z  pokolenia  w   pokolenie   przechodziły,   wta?* 
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iciciele  ich  więc,  dawniej  uspieli  pojąć  stanowisko  sfwe 
względem  wfościan,  głębiej  się  nim  przejąć  potrafili,  "nił 
wielu  ćwiełych  posiadaczy  ziemskich,  którymi  po  większej 
csęsci  Ukraina  i  Podole  zaludnione.  To  tet  na  Wofyniu  czy- 
ściej nii  gdziekolwiek  spotkasz  chfopa  dorodnego,  czyfrto 
odsianego.  na  którego  twarzy  karność  nawpóf  ze  swobo- 
dą wypiętnowane  przebijają  się.  Znaj^lziesz  tu  domy,  w 
których  wzgląd  na  dobro  w/ościan  tradycyonalnie  z  poko- 
lenia w  pokolenie,  jako  najgfówniejszy  cel  łycia,  najświęt- 
szy obowiązek  przechowuje  się.  Na  ich  czele  niezapnse- 
•  czenie  dom  xiąłąt  Sanguszków  w  S/awucie  i  hr.  Alfreda 
Potockiego  w  Antoninie  postawić  naleiy,  nie  mołemy  je- 
dnak pominąć  i  wielu  innych,  jak  hr.  Marcina  Tarnowskie- 
go w  Podbcrełcach,  Gzaokich  w  Sielcu,  Ołarowskich  w 
Horyńce  i  Modesta  Steckiego  w  Radowiczach,  gdzie  wszę- 
dzie obchodzenie  się  z  włościanami  budujące,  a  byt  ich 
z  ojcowską  troskliwością  zapewniony  widzimy.  Takich  przy- 
kładów czyi  wiele  nam  inrie  prowincye  naliczyć  zdołałyby? 
Na  całej  przestrzeni  Wołynia ,  zwłaszcza  na  tak  zwanem 
Polesiu  wo/yńskiem  widzimy  licznie  rozgałęzioną  drobną  szla- 
chtę, którą  zwykliśmy  zagrodową  szlachtą  nazywać;  liczna 
ta  klassa  ludzi  najmuje  zwykle  grunta  u  majętniejszych  wio- 
skowych obywateli ,  pfinuje  lasów  lub  arendy  karczemne  wy- 
dzierławia.  Byt  materyalny  tych  nieboraków,  po  większej 
csęsci  bywa  najopłakańszy,  stoją  teł  oni  umysłowem  wy- 
ksstatceniem  nierównie  niłej  od  miejscowej  ludności  wło- 
ści^iAakiej,  ktÓra  bystrością  pojęcia ,  zdolnościami  a  nawet  nie- 
stety pocsuciem  osobistej  godności,  ogromną  ma  nad  nimi 
pracwage.  Oddawna  jui  godziłoby  się  nam  zwrócić  na  to  uwagę 
i  jnkimkolwiek  sposobem  niedostatkowi  temu  zaradzić. 
'    ZomoŁność  i  oMtość  wszelkich  iycia  potrzeb  na  bogatym 
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Wołyniu ,  nadają  tei  właściwy  i  charakterystyczny  typ  jego 
aiieszkańcoiD ,  samej  nawet  okolicy;  to  teł  fizyonomię  wsi  i 
osad  tutejszych  łatwo  od  innych  wyrółnić  mołna.  Wjeidłającego 
do  wsi  od  razu  jui  uderzy  i  nnile  oko  zachwyci  długi  szereg 
białości;  połyskujących  chat  t  murowanymi  kominami ,  rzę- 
dem po  obu  stronach  drogi  uszykowanych,  tuł  obok  nich 
stodoły,  spichrze  i  inne  zabudowania  gospodarskie,  niewytwor- 
ne  wprawdzie ,  z  chrustu  najczęściej  klecone ,  lecz  od  wiosny 
do  wiosny  zboiem  napełnione,  a  w  nich  dobytku,  koni,  krów 
i  owiec  mnóstwo.  Wieś  cała  w  sadach  wiśniowych,  mnóstwo 
wierzb  wszędzie,  przy  wjeździe  stara  cerkiewka  o  trzech  ko- 
pułach z  pomiędzy  lip  odwiecznych  .przezierająca,  po  polach 
rozrzucone  grusze  i  jabłonie,  niezliczona  ilość  krzyłów  przy 
drogach ,  dalej  nieco  wieniec  gajów  brzozowych  i  dębowych 
dokoła ,  szumiące  gwarnie  młyny  wodne ,  gdzieniegdzie  wia* 
trak  szeroko  skrzydłami  wymachujący,  lud  dorodny,  czysto  i 
schludnie  odziany,  snujący  się  tu  i  owdzie;  otoł  i  krajobr^^z 
kaidej  prawie  okolicy  na  Wołyniu.  Pełno  tu  iycia  i  świeiości 
na  ziemii  w  powietrzu,  wszędzie  dostatek,  spokój  i  zadowolenie. 
Największy  niedostatek  tutejszych  mieszkańców  w  zupeł- 
nie stepowych  okolicach  szczególniej  dotkliwie  czuć  się 
dający,  jest  to  brak  drzewa  ;  na  opał  wszędzie  prawie'  sło- 
mę uływają,  nawet  po  pańskich  dworach;  zabudowania 
włościańskie  najczęściej  chruściane  ,  a  płoty  i  ogrodzenia  ze 
słomy  plecione.  Nadział  ziemi  włościańskiej  t.  j.  ilość  ta- 
kowej, posiadana  przez  nich  dotąd,  nie  wasędzie  była  je- 
dnakowa, zaiełało  to  zupełnie  od  miejscowości,  w  niektó- 
rych okolicach  jednak,  przy  trzypolowem  gospodarstwie , 
do  sześciu  morgów  w  kaidej  z  trzech  zmian  posiadali. 
Wziąwszy  na  uwagę  iyzność  tutejszej  ziekni,  dodawszy  na* 
koniec  sianoięcie,    których  wszędzie    mniejszą   lub  większą 
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lieib^  mają,  niauciąłliwe  bynajmniej  powinności  dworsl^ie 
i  podatki  nądowe ,  widitimy  ie  byt  ich  materalny  nio  hy- 
najmniej  do  łycsenia  nie  posostawiaf  dotąd.  Z  dobytku 
najwięcej  koni  i  owiec  utriymują  wloicianie  tutejsi,  nie 
tyle  bydła,  które  od  wielu  lat  nieustannie  na  Wofyniu  pa* 
nującj  laraiie  ciasto  podlega.  Wapomniawsty  o  dobytku, 
nie  moiemy  nie  napomknąć  tu  o  sdrobniafej  rasie  koni  u 
włościan  tutejszych,  tołsamo  wprawdsie  dafohy  się  po«' 
wiedaied  o  Podolu  i  Ukrainie,  poniąwał  jednak  więcej  tam 
bydta  do  robot  uiywają,  nie  tak  więc  ta  skarłowacialosd 
jest  widoczna.  Wiele  prsyciyn  ilołylo  aię  na  ten  niedo- 
statek chłopka  nsszego,  największą  jednak  zapewne  jest 
brak  dróg  dobrych,  o  kamiennych  bowiem  i  mowy  tu  nie 
ma.  Gały  zaś  handel  zbołowy  i  drzewny  odbywa  się  na 
Wołjrniu  za  pomocą  tranapprtowania  włolciańskiemi  pod- 
wodami,  łydzi  bowiem  i  szlachta,  prócz  towarów  kupiec- 
kich i  przewózki  pasaierów,  nie  wiele  się  innymi  transpor- 
tami znjpnowaó  zwykli;  dodajmy  do  tego  pracę  około  swo- 
jej i  dworskiej  roli ,  a  zastanowió  się  przyjdzie ,  jak  biedne 
te  aikapki  i  tak  wytrzymywać  mogą.  Nie  mało  takłe  na 
zdrobmało<4  włościańskich  koni  wpływa  wczesne  z  konieci- 
noid  ułycie  ich  w  łoszęcych  niemal  latach  do  pracy  i 
nipetny  zgoła  brak  atad  publicznych,  które  jak  to  widzimy^ 
w  Króleatwie,  niemało  takie  na  poprawę  rasy  końskiej 
wpływają.  Odpowiedne  aile  i  wielkości  awych  koni  mają 
teł  i  wozy  wtoifcianie  wołyńscy,  łatwo  więc  ztąd  wnioako- 
wad  moina,  jak  wielkie  atraty  z  tego  powodu  ponosi  han- 
del traanportowy  prowincyi  tutejazej. 

Oprócz  roli ,  ktjira  wprawdzie  sowicie  trudy  jego  wy- 
nagradza, me  ma  innych  źródeł  zarobku  chłop  wołyński, 
w  niektórych  tylko  .okolicach  jak  w  krzemienieokiem  i  du- 
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bieńskieiH ,  ioió  nifieziie  tyski  preynofttą  mu  sady  owocowet 
które  starannie  i  umiejętnie  są  tu  utrzymywane ;  to  teł  zda- 
rta się  tu  często,'  ie  włościanin  s  jednego  tylko  sadu  za 
sprzedał- fruktów  i  siana   do  stu  rubli  rocznie  zarabia. 

Poniewał  gruntu  tu  niebrak  a  ziemia  dobra,  nie  od* 
mawia  przeto  sobie  "wielmak  tutejszy  wygód  łycia;  nigdy 
porządny  gospodarz  nie  siądzie  do  obiadu,  łeby  nie  miał  na 
stole  dwóch  potraw,  tylko  wieczór  obywa  się  jedną  i  to 
nie  zawsze,  w  czasie  robot  w  polu  nieraz  nawet  cdarza 
się  widzieć  gospodynie  wynoszące  swym  męłom  obiady  tv 
trojakach  (trzy  garnuszki  razea^  spojone  z  uchem  u  wierz- 
chu). W  dnie  niepostne  potrawy  zwykle  okraszone  by- 
wają mlekiem,  masłem  lub  wieprzowiną.  Przed  lwiętami 
Bołego  Narodzenia  lub  Wielkiejnocy  najbiedniejszy  nawet 
chłopek  nieodmiennie  wieprza  zabid  musi.  Zamoiniejsi  oprócs 
wieprzów  zabijają  na  swe  potrzeby  po  kilka  baranów  ro- 
cznie, gęsi, I  a  gdy  Bóg  gościa  miłego  przyniesie,  i  kiiira 
częslokroó  w  garnku  się  jawi.  W  post,  który  jak  na  całej 
Rusi  ściśle  się  tu  zachowuje,  za  okrasę  uływają  olej  Inia* 
ny  lub  rzepakowy,  który  w  domowych  olejniach  wyrabiają. 
Gzystofó  i  ochędostwo  szczególniej  zalecają  chłopa  woly6- 
akiego,  w  domu  i  w  odzieniu  ścisłe  się  to  tutaj  przestrze- 
ga. Niema  tu  zwyczaju  trzymania  bydląt  w  izbach,  ztąd 
chata  wołyńska  kilka  razy  do  roku  wewnątrz  i  zewnątrs 
wybielona,  z  wyprowadzonym  u  góry  kominem,  połyskuje 
czystbicią  i  miły  dla  oka  przedstawia  widok.  Chaty  te  skła- 
dają się  awy\le  a  sieni,  w  której  drzwi  na  lewo  prowa- 
dzą do  komory  nieopalanej,  na  skład  domowych  sprzę- 
tów przeznaczonej  I  na  prawo  Wchód  dc^izby,  w  której  Icia- 
ny  zawieszone  obrazami  świętych.  Tu  stoi  piec  szeroki,  ni* 
aU  z  przypieckiem,   który  stuły  do  pieczenia    chleba  i  do 
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ognewaoiaiim),  stół  (tfugi»a  którym  jadają  ifawki  dokQ- 
h ,  a  wsayatko  czyste  i  do  pof ysku  wymyte  przed  kaid|  ^e<- 
dsieł^i  iwiętem.  W  niektórych  okolicach  boj^tsi  |08podari.9 
mają  jeszcze  drugą,  m^aiejszą  jzbę  mieszkalni ,  if wietlicą  zwa* 
oą,  w  której  zwykle  sypiają,  lub  gości  swoich  mięjszczą.  W 
dfugie  zimowe  wieczory  do  oświecenia  chaty  uływają  kagan- 
ka I  rozpuszczonej  tfustośoi  z  knotem  wewnątrz  utkwionynp, 
lub  luczyny  z  drzewa.  Letnią  porą  cala  rodzina  J9da  i  wiecfi^pry 
przepądza  na  dworze  przed  chatą.  W  aieoi  miQ3zqi^  ą\^  t^ 
zwykle  duła  dzieia  iwiełą '  wodą  napełniona  i  łarpa  dp 
mielenia  I  które  właściwie  tylko  w  suche  lata  uiywane  by^* 
v^J9i  S^y  okoliczne  młyny  dla  braku  wody  mleć  przestają. 
Kaida  wieś  prawie  na  Wołyniu  ma  swoich  własnych 
rzeoueślników ,  którzy  ją  we  w9zystiLie  łycia  potrzeby  zao- 
pajtrują.  Stolarza,  cieśli,  kowala,  ;szewca,  krawca,  mularza, 
nie  potrzebuje  szukać  daleko ,  ani  teł  go  drogo  opłacać. 
Włościanin  tutejszy,  ma  go  bowiem  w  obrąbie  własnej  wsi 
swojej.  Pieniędzy  więc  potrzebuje  on  tylko  na  podatek^  na 
sól,  na  narzędzia  łelazne,  na  niektóre  artykuły  pdzjeły  jąk 
skóry  i  czapki,  i  oa  bardzo  ograniczone  sprzęty  gospodar- 
skie jak  garnki,  łyłki  i.  t.  p.  Wszystkiego  więc  dpi^rcfji 
ta  ziemia  święta  i  własna  umiejętność ,  chłop  wołyński  sam 
sobie  buduje  chatę,  stodołę  i  wszystkie  zabudowania  go- 
spodarskie, sam  sobie  robi  sochę ,  bronę,  wÓ9  i  sanie;  s;^ 
kręci  potrzebne  do  uprzęły  powrozy,  plecie  taśmy  pa  sz)e* 
je,  słowem  choć  nie  zawsze  umiejętnie  i  artystycznie,  l^eęz 
zawsze  swym  potrzebom  zaradzić  umie.  Rządniejsie  jeszcfe 
i  pracowitsze  od  męłów  swych  są  gospodynie  tutejsze  ;  znaoz- 
aa  część  robot  w  polu  i  ogrody  własną  ich  |prac||  są 
urządzone,  nieraz  nawet  widzieć  tu  mołna  kobietę  po  mę- 
sku na  koniu  siedzącą,  lub  za  rozpros^ny^u  na  ptiszy . kojGf 
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mi  upędzającą  się,  nieraz  wóz  snopami  naładowany  sama 
końmi  kierując,  z  pola  do  stodoły  wiezie,  słowem  nigdy  i 
nigdzie  na  odwadze  i  wytrwałości  w  pracy  jej  niebrak. 
Kałdy  gospodarz  hoduje  tu  owce^  pospolicie  czarne,  sieje 
len  i  konopie,  a  więc  jak  mął  zaopatruje  gospodarstwo  w 
sprzęty,  tak  iona  rodzinę  i  czeladź  w  odziei.  W  domu  się 
przędzie  wełna  i  włókno,  w  domu  się  tka  sukno  i  płótno, 
kałden  tu  prawie  gospodarz  ma  warstat  tkacki,  gospodyni 
z  córkami  sama  płótno  wybiela  i  bieliznę  zeń  szyje.  Z  weł- 
ny farbowanej  na  róine  kolory  wieśniaczki  tutejsze  wyra- 
biają wzorzyste  swe  fartuchy,  spódnice  i  pasy  kolorowe; 
po  szyciu  i  przędzeniu  największą  umiejętnością  zaszczyt 
dziewczętom  za  mąi  idącym  przynoszącą,  jest  umiejętne 
pieczenie'  chleba ;  rzeczywiście  w  ładnej  moie  okolicy  tak 
umiejętnie  i  smacznie  jak  na  Wołyniu  urządzać  go  nie 
umieją.  Nie  próżnują  tu  i  małe  chłopcy,  z  których  kaidy 
od  najmłodszych  lat  szyje  kapelusze  na  lalo  z  taśmy  sło* 
mianej,  pięknie  splecionej;  jest  to  poniekąd  punktem  ambi* 
oyi  parobczaków,  starsi  nieco  zręcznie  szyją  zimowe  ręka- 
wice wełniane.  Życie  towarzyskie  popiiędzy  włościanami 
wołyńskimi  jest  wielkie,  jest  to  poniekąd  charakterystyczną 
ceci^ą  wszystkich  ludów  słowiańskich.  O  ile  w  innych  ple- 
mionach przemaga  odosobienie ,  o  tyle  u  Słowian  wszystko 
się  razem  skupia  i  gromadzi ;  jak  we  Francyi,  w  Anglii  i  w 
Niemczech  po  wsiach  i  miastach  wszyscy  się  obmurowują, 
zamykają,  jak  w  dzień  tak  i  w  noc)^,  tak  w  krajach  afo- 
wiańskich  wszystko  natomiast  dom,  podwórze,  ogród,  go- 
spoda i  serce  ^otworem  stoją.  Tam  potrzeba,  interes  matę- 
ryalny  zgromadza  ludzi  do  wsi  i  miasteczek;  tu  Słowianina 
pociąga  potrzeba  iycia  'wspólnego ,  zamiłowanie  stosunków 
towarzyskich;  takie  iycie  stało  sięjui  potrzebą  nai^du.    To 
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tei  i  na  Wołyniu  szczepowa  ta  cecha  wybitnie  pomiędzy 
ludem  spostrzegać  się  daje ,  wszystko  tu  skierowane  ku 
wspólnemu  załatwieniu  potrzeb  moralnych  i  materyalnych. 
Pola  na  morgi  podzielone  tak  są  urządzone,  ie  cala  wietf 
ma  je  w  jednej  stronie ,  od  pańskich  tylko  oddzielone ,  pas- 
twiska są  tu  wspólne;  kaida  wiel  utrzymuje  jednego  lub 
kilku  stosownie  do  potrzeby  pastuchów ,  ci  zebrawszy  z  ca- 
łej wsi  bydło ,  owce  i  trzodę  chlewną ,  wypędzają  je  na  ca- 
ły  dzień  do  lasu  lub  w  pole,  stosownie  do  tego  jak  gdzie 
są  pastwiska,  tym  sposobem  nikt  od  pracy  oderwanym  nie 
jest  do  paszenia  swego  dobytku,  konie  tylko  i  bydło  ro- 
bocze pasą  rankiem  lub  w  nocy  małe  chłopcy,  którzy  do 
nnych  robot  jeszcze  uływani  nie  bywają,  kaidy  swoje  oso- 
bno. Utrzymanie  pastuchów  wiejskich  takie  jest  wspólne; 
latem  jed^ą  oni  kolejno  u  każdego  gospodarza ,  na  zimę 
składa  się  takje  gromada  na  ich  wyiywienie  i  odziei. 

Wszyscy  we  wsi  naczelnicy  rodzin  stanowią  gromadę^ 
która  razem  zebrana  rozstrzyga  spory,  wymierza  kary,  radzi 
w  potrzebach  całą  wieś  dotykających;  z  poiród  siebie  wy- 
bierają takie  wyłączną  zwierzchność  wiejską ,  jak  starostów, 
którzy  śledzą  za  porządkiem  we  wsi ,  załatwiają  wszelkie  ze 
zwierzchnością  styczności,  pilnują  naprawy  dróg  i  t  d.,  sta- 
rostę cerkiewnego,  dwóch  lub  trzech  dziesiętników  i  tyluł 
poborców,  którzy  wybrane  ze  wsi  podatki  do  powiatowego 
miasteczka  odwoła.  Za  wybraną  tę  z  pośród  siebie  zwierz- 
chność gromada  przed  właścicielem  i  rządową  władzą  jest 
odpowiedzialną,  ona  teł  czyni  im  ulgi  w  ciąłaracb  i  po- 
winnościach włościańskich ,  starostowie  bowiem  gromadcy 
i  cerkiewni  zupełnie  od  wszelkich  tych  powinności  są  woU 
ni.  W  ten  sposób  wszystko  wspólnie  i  bez  wielkich  kosztów 
się  załatwia,    wszyscy  stanowią  jakby  jedną  wielką  rodzinę, 
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W  której  ośjdókciWsi  i  najzdolniejsi  najwyhze  atanowiska 
ihjmdją  dopóty,  dopóki  na  dioh  godnie  się  sprawuj;. 

Takiego  rodzaju  iycie  wspólne,  gromadne,  ciągła  sty* 
bznóió  t  sobą  od  dzieciństwa,  wspólne  czuwanie  jednych 
nad  drugimi,  przelewające  ślę  ustnie  z  pokolenia  w  poko- 
rnie pó^ie^ci ,  których  maxymy  i  konkluzye  są  zawsze  te, 
ib  rfy  ucAynók  zawsze  na  jaw  wyj<ć  musi,  łe  kara  zaA 
lub  tei  nagroda  za  cnotliwe  postępowanie  na  tym  lub  ńk 
tiBinlifyn)  <wi<Bcie  zawsze  wyfchierzoną  byó  musi,  wyrodzify  w 
chtojiku  wołyńskim  pewien  rodzaj  szlachetnej  godności  i 
moralńógo  wyksztafcerlia ,  ku  czemu,  jakeśmy  to  juł  wyłej 
powiddźióli ,  nie  mafo  przyczynił  się  dobry  jego  byt  mate- 
T^Ahy  isfcla6hetne  obchodzenie  się  ztiim  tutejszych  panóv^. 
Dżii^ki  {)rsyjaznybi  tym  okolicznościom  .rzadziej  nił  w  innych 
prowińcyach  wydarzają  się  u  naś  kradzieie,  pijaństwo  i  w 
ogóle  wszelkie  tego  rodzaju  występki,  w  tej  klasie  spole^ 
diteńiftwii  na  Rusi  napotykane.  Jest  i  tu  nędza,  są  i  tu  ła- 
chmany, są  pola  odłogiem  leiące ,  od  lat  wielu  pieuprawia* 
b6,  są  karczmy  pijanem  chłopstwem  zawalone,  są  pano- 
wie feudalizmenl^  przysiąknięci ;  wypadki  takie  jednakie  do 
i^zadkicfa  wyjątków  zaliczyć  mołna,  a  sąd  i  opis  jakiejkol- 
wiek miejscowości  ogółu  tylko  dotykać  powinien. 

Btrój  chłopa  wołyńskiego  wdzięczny  i  jui  samą  jaskra* 
wością  barW  mianowicie  u  kobiet  zamołność,  i  więcej  wy* 
ksitałcone  pojęcia  cechuje.  Męłćzyznt  noszą  tu  długie  po 
niiej  kolan  spitiające  czarne  lub  białego  koloru  świty, 
cidrWoh^ńbi  sznurkaitli  itiisternie  wyszywane,  kołnierz  od 
kdszuli  ćzerwoiią  Wstąłką,  łyczka  nazwaną,  ściągnięty,  sze- 
rokie płócienne  spoifnie,  w  długie  juchtowe  boty  wsunięte, 
nH  głowie  wysoką  z  czarnego  lub  siwego  baranka  cztipHę, 
nie  Wiele  bd  ukAińskiej  rółn| ,  z  si^kiennykn  lub  aksamitnym 
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denkidm.  Piękna  csapka,  toszozyt  dumy  wołyńskiego  obło- 
pa,  nie  snuea  teł  on  jej  nawet  w  najgorętaie  lato,  a  ka- 
pelusz słomiany  przy  robocie  tylko  przywdziewa.  Zwienchni 
strój  zimowy  wieśniaka  stanowią  białe  lub  czarne  kołuchy 
baranie,  które  bez  ładnego  pokrycia  noszą.  Na  iwitę  lub 
kołucb  przywdziewają  pasy  wełniane  w  rozmaitych  kolorach, 
mianowicie  zaś  pensowe  lub  ziolone;  starym  polskim  zwy** 
czajem  chłopi  wołyńscy  głowę  podgalali  do  połowy,  zosta'* 
wiając  na  wierzchu  włosy  długo  rosnąco.  Zwyczaj  ten  je- 
dnak upadać  juł  zaczął.  Brody  golą  wszyscy,  aapuszczając 
wąsy,  iecz  i  te  niektórzy  zaczynają  golić.  Brody  tylko  no- 
ska dziady  i  bardzo  starzy  wieśniacy.  U  kobiet  rękawy  od 
koszul  rółńekolorową  włóczką,  zapołotią  zwaną,  w  misterne 
wzory  wyszywane,  spódnice  noszą  kolorowe,  w  kraty  lub 
pasy  rozmaitych  barw,  z  domowej  wełny  wyrabiane,  takie^ 
goi  wyrobu  i  fartuchy,  zapaskami  zwane.  W  uroczybtości  i 
iwięta  fartuchy  noszą  białe  płóbirane ,  chustki  na  gloWę  białe 
płócienne  lub  kolorowe  perk^lowe  w  jaskrawe  kwihty.  Da  cerkwi 
wszakłe  idąc  w  miejsce  chustek  zamęłne  kobiMy  zawiązują 
głowę  białym  muślinem,  którego  jeden  konieti  długo  na 
ramiona  sp^da;  zasłony  takie  nazywają  Aamitkami.  Pod  tą 
namitką  na  wtosy  nakładają  kolorowy  z  włóczek  i  złotych 
lob  srebrnych  sznurków  wyszywany  ezepiec  ,  kfóry  błyszcząc 
z  pod  myślinu  wygląda;  buty  zwykle  czarne,  a  od  święta 
łółte  lub  czerwone  przywdziewają.  W  ogóle  obuwie  jak 
męłczyzni  tak  i  kobiety  nadzwyczaj  oszczędi^ają ;  W  lecie 
przy  robocie  chodzą  boso  do  sąsiedniej  nawet  wioski ,  na 
odpust,  lub  na  targ  do.  miasteczka  idąc,  niosą  buty  w  rę- 
kacłi,  przywdziewając  je  dopiero,  gdy  dochodzą  do  miejsca 
do  którego  dąłą.  Świty  i  kołuchy  kobiece  nie  rółnią  się 
tu  bynajmniej  vOd  męzkich ,    w  niektórych    tylko   ekoKcaoh 
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kobiety  zamęine  pokrywnja  z  delikatnego  baranka  wyrobio- 
ny  kołuch  granatowem  suknem;  strój  ten  zwie  się  tu  be- 
kiesz|  i  u .  zamożniejszych  tylko  widzieć  go  moina ,  równiei 
jak  i^]/ugie  sukienne  iupany  do  nóg  spadające,  do  których 
częstokroć  przyszywają  szerokie  kofniejze  wykfadane,  ze 
złotych  galonów  uszyte.  Na  szyi  wieszają  korale  ')  ró2no< 
kolorowe  szklanne  lub  z  b/yszczącej ,  masy  .  wyrabiane  pa- 
ciorki, wśród  których  po  kilka  czasem  przytwierdzonych 
medalików  bywa.  Medaliki  te,  szklanne  lub  mosięłne,  ku- 
pują w  czacie  odpustów,  gdzie  i  poświęcane  bywają.  Ubiór 
dziewcząt  nie  wiele  od  męiatek  się  róini,  w  miejsce  chu- 
stek tylko  w  warkocze  splecione  włosy  przystrajają  mnó- 
stwem barwistych  wstą&ek,  kwiatów  sztucznych  lub  natu- 
ralnych itp.  W  ogóle  stroje,  kobiece  zwłaszcza,,  rółnią  się 
w  niektórych  okolicach  jedne  od  drugich;  odmiany  te  wszak- 
łe  bardzo  nieznaczne.  Jaskrawość  kolorów  w  stroju  wie- 
śniaczek na  Wołyniu  więcej  nii  gdziekolwiek  spostrzegać 
się  daje^  jest  to  cecha  znamionująca  dobry  byt  i  zamo- 
żność ich.  O  ile  pstrocizna  w  stroju  razi  nas  w  klasie 
wykształceńszej ,  o  tyle  u  ludu  wdzięczna  jest  i  bawi  oko; 
'odejmijmy  choćby  najkraśniejszemu  dziewczęciu  wiejskiemu 
jej  barwiste  wstąiki ,  jej  galony  i  pstrą  spódnicę ,]  przebierz- 
my ją  w  czepek  blondynowy  i  suknię  atłasową,  a  wów- 
czas ujrzymy  dopiero,  jak  wiele  jej  wdzięku  na  tej  zamia- 
nie ubędzie. 

Przesądów  i  zabobonów    mniej    mołe  ma  lud  wołyński 
nii  inne  prowincye  Rusi,    mianowicie  Ukraina;   ograniczają 


')  Zamoinośd  gospodyń  tutejszych  zwykle  zasadza  się  na  ilości ' 
i  wielkości  korali ,  niektóre  z  nich  po  kilkadziesiąt  sznurków  razem 
na  szyi  wieszają.  ^ 


Digitized  by 


Google 


89       . 

się  one  po  większej  części  na  wyobcflianiach  jesscie  CEd- 
sów  pogańskich  sięgająnych ,  nie  obalaj;  jednak  u  ludu  głę- 
bokiej wiary  w  opatrzność,  nie  naruszają  jego  zasad  i  po- 
jęć czysto  religijnych ,  przeciwnie  często  .  zawierają  piękną 
naukę  moralną,  a  zawsze  stanowią  cechę  narodowości.  Kto 
wie ,  moie  właśnie  ta  wiara  w  cudowność ,  w  rzeczy  nie- 
zwyczajne ,  których  ani  zmysłami  poczuć ,  ani  rozumem  wy- 
tłumaczyć nie  podobna ,  utrzymuje  jeszcze  lud  nasz  na  dro* 
dze  moralności  i  cnoty,  na  której  przy  braku  oświecenia  ^ 
łatwoby  się  mógł  zabłąkać.  Są  jednak  i  na  Wołyniu  wie* 
rżenia,  szkodliwy  i  zgubny  częstokroć  wpływ  wywierające, 
jak  np.  wiara  w  cudowne  leki.  W  kałdej  wsi  niemal  spo- 
tkasz po  kilku  wsławionych  znachorów  i  machorek ,  do  któ- 
rych ucieka  się  lud  z  głęboką  wiarą  we  wszelkiego  ro()za- 
ju  chorobach. 

Pomimo  wielu  smutnych  przykładów,  licznych  ofiar  ły« 
cia  pozbawionych ,  skutkiem  cudownych  lekarstw  tych  wiej- 
skich Hippokratesów »  lud  nieprzestaje  ślepą  wiarę  do  nauk 
ich  przywiązywać,  odrzucając  wszelkie  środki  rzeczywistych 
lekarzy.  Wierzą  i  tu  w  moc  czarownic,  w  zadania,  które 
chorobę  a  często  śmierć  sprowadzić  mogą,  w  złe  oczy, 
których  wpływ  mianowicie  dla  dzieci  ma  być  zgubnym  Hp. 
Do  bardzo  pospolitych  zabobonów  naleiy  tu  takzwany  za>» 
kręt  (zakrutka).  Jest  to  kilka  kłosów  iyta  lub  pszenicy  w 
polu,  silnie  zgiętych  i  razem  jakby  zakręconych;  przyczyną 
tego  zjawiska  nic  innego  jak  silny  wicher  być  musi,  lud 
zaś  przypisuje  to  psotom  złego  ducha  i  łnąć  zbołe  daleko 
zakręty  ol)chodzi.  Około  24  czerwca  spostrzegają  tu  często 
ścieiki  porobione  w  zboiu  i  wiele  kłosów  pozrsynanych  i 
tę  więc  szkodę,  niechybnie  przez  młode  zajączki  poczynio- 
ną ,  prsypisują  nieczystemu ,  który  w  tym  oiasie  swykt  cho* 
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dsid  ppBdd  wschodem  słońca  po  polach  i.  na  swój^  ułytek 
sboie  icinać.  Wid'm9  nasywają  tu  zwykle  star;  babę,  któ- 
ra zapisawszy  swą  duszę  dyablu,  wszystkie  swe  czynności 
do  jego  rozkazów  stosuje ;  największe  jej  upodobanie  jest 
cudzym  krowom  mleko  zdając,  zjawia  się  ona  wówczas  w 
oborach  pod  postaci|  psa,  dla  tego  to  gospodynie  tak  nie 
dopuszozaji  psów  do  gumien  i  obór  swoich.  Ciekawe  s^ 
takie  astronomiczne  spostrzeżenia  chfopka  wołyńskiego  do 
pogody  lub  sloty  icigajace  •  się ,  częstokroć  nadzwyczaj  tra- 
fne. I  tak  gdy  się  koguty  wieczorem  odzywają  i  pianie  swe 
lakończą  parzystą  liczbą,  zawiastuje  to  niepogodę,  gdy  sać 
zapieją  3 ,  5 ,  lub  7  razy,  niechybnie  nazajutrz  słonko  Uy- 
tfnie;  przepowiednią  sloty  jest  takłe  słońce  za  chmurę  za- 
chodzące, przy  wschodzie  zbierające  się  chmurici  dokoła, 
miesiąc  ogrodzony,  wrony  zlatujące  się  stadami  i  krzyczące, 
niski  lot  jaskółek,  grzebanie  się  kur  w  ziemi  i  t  p.  Zwia- 
stują zatf  pogodę:  mgła  obfita,  rosa,  dym  w  górę  z  komi- 
nów idący,  mgły  jak  dymy  unoszące  się  o  wschodzie  i  za- 
chodzie słońca  nad  wodami  i  t.  d.  Nadto  utrzymuje  tu  lud, 
łe  jaka  pogoda  poprzedza  kitka  doi  przed  nowym  rokiem, 
taka  nieodmiennie  będzie  i  przed  iw.  Piotrem  i  Pawłem,  ja- 
ka m6  po  nowym  roku,  taka  będzie  przy  zaczęciu  iniw- 
Mają  jeszcze  rozmaite  poznaki,  podług  których  stosują  się  w 
zaczęciu  siejby  i  łniw;  i  tak  przy  siejbie  pszenicy  kto  na 
głowie  ma  czapkę  czarną,  koniecznie  takową  na  wywrót 
obróconą  wkłada  na  głowę;  w  dzień  ten  nikt  woza  swego 
nie  smaruje.  WJsądny  dzień  u  Żydów  ^  iaden  gospodara 
w  polu  awem  nie  sieje,  w  zboiu  bowiem  duło  prółnyoh 
kłosów  się  okaie.    Nie   sieją  takie  gdy   trup  jest  we  wai. 


<)  fifiday  dzień  iydowaki  nazywają  chłopi  stojany. 
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Gdy  się  ptactwo  gromadzi  po  półach,  iwtedy  siad  najlepiej. 
W  jakim  dniu  przypada  zwiastowanie  n.  p.  Maryii^  w  takim 
pierwsze  snopy  do  gumna  zwoł;,  utrzymując  łe'  myszy 
szkody  robić  wówczas  nie  będą.  W  jaki  dzień  przypada 
bołe  narodzenie,  takiego  łniwo  zwykle  rozpoczynają.  Pier^ 
wszego  i  ostatniego  dnia  siejby  gospodynie  pieką  duie  pie- 
rogi, a  to  aby  k/osy  byfy  tak  wielkie  jak  upieczone  pie- 
rogi. Nie  wchodzimy  w  dlułszy  rozbiór  przesądów  i  wie- 
rzeń ludu  wotyńskiego,' są  one  bowiem  wspólne  wszystkim 
prowincyom  Rusi ,  mniej  ich  tylko  na  Wotyniu  nił  gdzie 
indziej. 

Chcąc  lokfadniej  skreślić  charakterystykę  naszego  ludu, 
wypadnie  nam  zajrzeó  do  wnętrza  \eeo  chat,  przypatrzeć 
się  jego  iyciu  rodzinnemu,  przysłuchać  pieśniom  na  wie- 
czornych posiedzeniach  przez  krasne  dziewczęta  śpiewanym, 
rozmowom  starszych  z  gromady,  gwarzących  przy  kieliszku 
wieczorem ,  słowem  choćby  na  chwilkę  tylko  zespolić  się 
z  ich  iyciem  zupełnie.  Moie  nie  jeden  z  czytelników  skrzy- 
wi się  na  podobny  wniosek,  uwalniamy  go  więc  zupełnie 
od  tej  wędrówki.,  a  sami  ruszajmy  dalej.  Przebiegniemy 
po  kolei  główniejsze  fazy,  wybitniejsze  chwile  w  iyciu  wie- 
śniaka wołyńskiego,  a  tym  sposobem  z  pojedynczo  chwy- 
tanych obrazków  utworzy  się  cdoió  wymowniej  malująca 
naród,  pod  którego  grubą  sukmaną  bije  częstokroć  serce 
pełne  zacnoici  i  szlachetnego  zapału ,  tętnią  najływsze,  naj- 
sslachetniejsze  uczucia:  Lud  nasz  po  pracy  nie  odmawia 
sobie  niewinnej  rozrywki,  duszą  ich  zabaw  jest  zawsze, 
tak  jak  u  nas,  płeć  piękna.  W  jesieni  gdy  juł  roboty  w 
polu  pokończone,  gdy  nastaną  dłuisze  wieczory,  wybierają 
dziewczęta  wiejski^  kilka  chat  obszerniejszych  i  zamołniej- 
aiych  we  wsi  i  tam  gromadnie   zbierają   śię    o   zmierzishą 

10 


Digitized  by 


Google 


ih  pmaptdtoonia  wieciorów  pny  kądii^il  N»bMtąją  i  s^hg 
miki,  $6ra,  si^mniaków,  krup,  jaj  itp.  wiktuildw,  t  M^ 
pyah  gotuje  wapóiną  u  gospodyni  łaj  cfa«ty  wiaeaers^,  Prsy 
k|4aioli  dopiero  zaoisynaji  się  tfmieohy,  iarty,  ał  i  pioanka 
ebiirem  apiewana  roslagoie  sif  wesoło;  na  odgłos  jej  po- 
woli gromadsf  się  i  perobcy  wiejsoy,  s  butetkami  wódki  w 
kioazeni,  prsy  której  i  ioąe  apeeyaiy,  jak  orsechy  lub  jaU* 
ka  prsynoas).  Dsiewcaęta  pnędą  i  śpiewają,  chłopcy  krę- 
99  aanuiy  i  gwan^,  a  tak  wiród  ćmieobów  i  figlów,  m 
wa^ołej  gawędce  aehodsi  długi  wieciór  zimowy.  Około  go* 
dżiny  i  O  zabieraji  się  do  wspólnej  wieczerzy;  dziewcięta 
trffctpjt  ^k  parobków,  parobcy  w  imaiinn  ugwzciaji  ich 
prsyaiesionę  wódk;  i  orzecbanu.  Dobrze  dopiero  z  północy, 
gdy  koguty  aię  odezwii  rosobodz|  się  wszyscy  4ci  domów, 
aby  maaajutn  prze4edni6m  moim  zgrowadsió  aię  na  do- 
iwHIti  Na  doJwitkack  jak  i  na  wieczornicach  znowu  praę^ 
df,  ipowu  śpiewaj;,  »ł  sa  dnia  biułego  dopiero  roaohod>t 
się  ^  swykityob  swych  yijęd  domowych*  W  dpmu  dopie- 
ro matki  oglądaję  napnędsoną  wieosorn§  i  rann%  robotf 
swy^  córek,  chwal)  kiedy  dobra,  ganię  gdy  jej  naało  lab 
nierówna  i  stosownie  do  tego  poawalaję  lub  wibraniaji  we* 
aołyob  tych  aohadzek.  Na  tych  to  wieczornicach  i  do<wit«* 
keob  aawięaiuę  się  iciiiejsae  między  młodzieię  anajoQio<ei» 
per<^bcy  wybaduję  pilnofó  i  pracowitoió  dziewczęt,  tu  ^ 
tww«ę  pierwase  miłof tki ,  tu  układy  o  przyszłe  swatoatwMi. 
Z  rozpoczęciem  zapust  wie«iomice  i  doifwitki  nie  uataJ9» 
dziewcaęta  tylko  kądzieli  nie  przynoszę,  przęid  bowiem  w 
ci|gQ  cełych  zapust  nie  wołpo,  ptwiąd  jakii  w  tym  maję, 
PnynoaH  więc  in»e  jakiekolwiek  raboty^^choóby  pierie  do 
skubaniffi  zajadają  unędioDe  jo};  w  domn  lepustne  pirogi 
(W»r^yki)  i  cht9pey    \9i    obfitwy    trąkt«men(   piKynonip 
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WóweMft  k)  Aft  iniAjtce  charakteryślfósna  u  hidu  MM«g6 
klAlka.  DtiewttęU  na  wiecaoraioach  robi|  kokardy  M 
wat|lek;  które  parokkom  fdy  iuidejd|,  ucsepiiiją  mienacka, 
ci  niby  m^  brotii^ ,  Uld(aJ9o  nakonieo,  wódk|  lub  middfeiA 
wykupywać  się  muas;.  Uoiepiona  kokarda  ma  niby 
otMcaa<i  kan;  aa  to,  ło  aię  parobek  tych  aapuat  nie  ole^ 
nil.  Zdarsa  %ą  (liekiedy,  ie  samoiny  i  dbrodny  parobek 
jedMsgo  wiectora  Idtka  na  ras  kokard  ma  ocieplonych,  ftie-^ 
lubionetnu  natomiast,  lub  dego  prowadaenia  oUcpcu^  prty^ 
OK^a^  pńei  figiel  kawałek  drsewa  do  rcU  łub  styi.  Za«- 
bawa  tego  rodaajo  kłódką  pneiwana,  trwa  ał  do  kóóck 
sarpuat,  oetatnie|0  dnia  rosumie  się  jest  najWeaelsaiii  pMed 
północ)  dopijaji  ostatki  wódkt  i  rocchods)  aię  wiajemnie 
1  siebie  zadowolniebi. 

Z  nadejściem  wiosny  sgromadtenih  i  schadski  wiecaCN 
n«  dsiewC8|t  i  perobków  Wiejskich  inny  prsybiehiji  chaM'* 
kler;  K  ehat  pftenossą  się  na  ulicę  lub  plac  jaki  obśkemy 
koło  cerkwi  lub  gdsiekolwiek  we  wiri.  Tam  iMefajl  a^f 
gromadnie  dziewcsęta  rosmaitego  rodzaju  gry  wymyilaj)c^ 
X  których  kałda  ma  swe  nazwisko ,  jak  włodarz,  krzyłyk, 
krzywy  taniec  itp.  Jest  w  nich  wiele  podobieństwa  do 
naszych  gier  towan^skich  ijeux  de  societd,  pelits  ]eux\  któ- 
re tyle  wieków  przetrwawszy,  dotąd  jeszcze  swych  wielbi- 
cieli znajdują.  Dziewczęta  wiejskie  do  każdej  gry  niemal 
stosowną  jakąj  intonują  piosenkę,  która  znowu  chłopców 
na  plac  zgromadzenia  tfciąga.  Spokojnie  niby  i  zdaleka 
asepcąc  tylko  między  sobą,  przypatrują  się  oni  zabawom 
dziewcząt,  nie  biorąc  w  nich  udziału,  niebawem  jednak 
wrodzona  wesołość  bierze  górę  nad  potorną  lękliwoiciąi 
wpadają  t  hataiem  między  bawiące  się  dziewczęta,  Mzry- 
wnją  nformowane  przez  nich  koło,   i  wspólna  juk  zabawa 
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rospocsyoa  się  na  dobre.  Przy  grach  tych  wydana  flię 
cięsto,  ie  upędzając  się  za  dziewczyną  parobek  (rozumie 
się  za  taką,  która  sercu  jego  najmilsza),  zrywa  jej  wstąłkę 
z  głowy  lub  piericionek  z  ręki.  W  niewinnej  tej  swawoli 
nic  na  pozór  nięznaczącej ,  głęboka  jednak  i  filuterna  oiyil 
ukrywa  się.  Parobek  mający  zamiar  ięnienia  się  z  dzie- 
wczyną a  niepewny  jej  wzajemności,  obawia  się  jawnej  jej 
odmowy,  któraby  głośną  we  wsi  się  stała,  zerwawszy  więc 
wstąłkę  lub  pierścionek,  po  kilku  dniach  zwraca  dopiero, 
na  usilne  nalegania  te  przedmioty,  lecz  zamienia  je  na  inne 
w  tymłą  rodzaju.  Jeśli  dziewczyna  przyjmie  zamienioną 
wstążkę  lub  pierścionek,  mołe  być  pewnym  parobek  po* 
myślnego  skutku  swych  zamiarów,  jeśli  zas  koniecznie 
zwrócenia  swej  własności  domagsi  się,  nie  wielka  wówczas 
dla  niego  nadzieja.  Zabawy  te  przeciągają,  się  takłe  do 
późnej  pory,  za  pierwszym  odezwaniem  się  koguta  pierz- 
cha młodziei  do  domów,  povy tarzając  •pora  spoty ^  bo  wie 
czorty  wstajut  na  kuiaczki  bytyi*. 

Z  powyższego  opisu  schadzek  młodzieży  wiejskiej  wi- 
dzieliśmy już,  gdzie  i  jak  się  zawiązują  znajomości  i  pier- 
wsze miłostki  ich;  przystępujemy  teraz  do  szczegółowego 
opisu  weselnych  obrządków  ludu  wołyńskiego,  które  od 
wieków  nietykalne  przechowują  się  pośród  nich.  Kałdy 
obraz  obrzędów  tych  nosi  na  sobie  charakterystyczną  ja* 
kąś  cechę,  wyłącznie  tylko  właściwą  ludowi  na  Rusi,  któ- 
ry całą  swą  wiekami  nacechowaną  patryarchalność  za- 
chował. 

Poznawszy  się  dobrze  na  wieczornicach,  doświtkach  i 
ulicznych  schadzkach,  wybadawszy  wzajemną  ku  sobie  skłon** 
nosć,    umawiają  się  młodzi  ludzie    między    sobą   o   swato- 
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stwo.  Nim  jednakie  pnystąpią  do  otwartej  w  tej  miene 
deklaraoyi,  starają  aic^kaide  se  swej  atrony  ująć  dla  sie« 
hie  pnyszfych  swych  rodiioów  i  wywiedzieć  si;,  co  oni  o 
tej  ich  skłonności  myśl|.  W  tym  celu  parobek  opowie* 
dsiawssy  się  fne^  swymi  rodzicami  ze  swych  zamiarów  i 
od^rawszy  od  nich  pozwolenie  łenienia  się,  uprasza  nie- 
mfodą  i  gadatliwą  kobietę  we  wsi  o  ostateczne  wybadanie 
rodziców  swej  bogdanki.  Zwyczaj  ten  nazywają  tu  zmo* 
w  y  n  y.  Doświadczona  jui  w  tego  rodzaju  misyacłi  swa* 
cha,  zachodzi  do  wskazanej  chaty,  gdzie  po  wstępnych 
przywitaniach ,  pomaleńku  t  ogródka  wypytawszy  się  wpnó- 
dy  o  zdrowiu  gospodarstwa,  o  ich  gospodarstwie,  nakręca 
rozmowę  oa  parobka^  opowiada  o  jego  dostatkach,  o  do« 
brem  prowadzeniu,  napomykając  nareszcie  o  jego  skłonno* 
id  dla  ich  córki.  Rodzice  oczywiście  oddawna  odgadli 
cel  tych  odwiedzin  sąsiadki,  bynajmniej  jednak  tego  do  po- 
znania nie  dają,  jeśli  jednakie  nic  przeciwko  temu  nie  ma- 
ją, proszą  ją  siedzieó,  częstują  wódką,  i  wieczerzą,  a  gdy 
swacha  coraz  bardziej  nacierać  z  rozmową  zaczyna,  odpo* 
wiadają  zwykle;  •my  ne  znajem^  tzc%o  i  win  chtopeó  hoiyj 
i  dóbr  oho  rodu^  jak  Boh  dast  tak  i  budę,  radab  dusza  w 
raj,  ta  hrichi  nepuskajut*  i  Ł  p.  ').  Domyślna  swacha  od 
razu   odgadła   jak  rzeczy  stoją,   zadowolniona    więe  wywa 


*)  Przytaczam  tu  rozmowy  ludu  w  ich  własnem  narzeczu ,  tak 
jakeśmy  je  sami  z  ust  jego  słyszeli ,  najlepiej  bowiem  charaktery- 
zują duch  jego  pojfć  i  wyobraień  ;  umieściliśmy  takie  piosnki  pr^ez 
lud  śpiewane  w  ich  pierwotworze  ,'  bez  iadnych  odmian  i  przera- 
biań ,  choć  nie  w  jednej  rymu ,  a  nawet  często  jednolitej  całości 
brakuje,  lękając  się  by  w  przerabianiu  nie  zetrzeć  z  nich  narodo* 
wej  powłoki ,  charakteryzującego  je  ducba. 


Digitized  by 


Google 


m 

tiq  dd  wyjMa,  gospodarae  ją  Mtnyoioj),  wymMtil  819,  ib 
irikogo  w  domu  nie  iostowihi,  łe  dsied  płactl  ilp.»  t 
gdy  gai]^dan6  łegnajid  ją  utmad||,  fcy  t>  mdi  nie  tapcK 
miDa(8|  aby  ea^^cia]  odwtadMć  obdałte,  od]^tyw)ada  lewykta 
1  trymfHJ)Dym  uimiedhem:  iM  pr^f^ft,  }H*y/du  ^d»i^tftf^(mi 
pomdkity  karcumj  mUfig*  i  roiproinieiiiona  odniMioliem 
twyei^atwem,  apiesay  do  rodiioów  ttanecKOM|o,  by  im  « 
akirtku  iwefo  poaolatwa  donieid.  To  ammti  pnyjęda,  anó^ 
wd  ugoaaofienia  naatępują.  Woala  ittMgo  rodcaju  jednak 
bywa  połoienie  awachy »  gdy  rodiiee  me  łyei)  eebie  pr8edMti«> 
wkrnego  praea  tóą  parobka,  joi  i  ogottotetie  nie  laUe,  a 
o  tfaktamencie  iadnym  i  mowy  nie  ma,  leoa  irdwetaa  whK 
im  waayslko  na  aprycie  i  wymofwie  jej  aawMo*  Nieje* 
dna  dolwiideaeńaka  awacha,  poty  dewodai,  poty  po6hwa^ 
fami  dla  awego  protagowanego  sypie,  ai  rodnedw  niUeiii 
i  datala  awego  dokona,  lełeli  jednakie  'wahie  jAkiekol^ 
wiek  poWody  smoaaaj)  ródaiodw  do  odmowy,  na  pierwaae 
wifo  aagabnienie  awadiy  odpowiedają  wi^  %  nieeliccif : 
•jak  B(A  dait  tak  i  budę,  d  suUfnnokb  konem  Me  ohfiien, 
MfdeMa  taUj  hiupyj,  izezó  i  Hf  htMt  kupyt*.  Wledyto 
jnł  pojcfa  awaoha  eal|  nłefortiMioid  awego  poaelMwa,  ci« 
ehaeaem  wice  i  co  pr^dsej  wynoai  aię  a  ebaty. 

Wybedawasy  jiił  dokładnie  poatanowieme  rodaiedw  awej 
bogdanki,  aapraaaa  parobek  dwoeh  powałnyeh  goapodaray 
wiejakich  na  awatów  i  jednego  a  prayjaeiol  awyoh  parobka 
na  bojara  i  a  tymi  aaopatitywaay  aic  w  wódk§,  chleb  i 
aÓl,  udaje  się  s  formalną  deklaracy|.  Nie  mamy  potraeby 
dodawad,  łe  rodaice  dsiewoa^oia,  ni^raód  juł  odwiedain 
iych  apodsiewając  aif ,  atoaownie  aą  do  nioh  praygotowanit 
a  ubrana  daieweiyna  laweaaao  naprifdsone  praes  aidbie 
ręciDiki    laręcsynowe    priygotowatl»     Doaaediaay    juł    do 
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okuty  diMfrwyiiy,  pnyl^yU  ńttdńM^  mf  v»  d«Re  pwtya, 
«v»towte  ««Wdiit  d»  wfc^,  pKurphek  ml  pa  pwyn  bc^PMti 
l#«>>Ł«j)  pa  ^w^riH.  ibHlywusy  119  tylko  do  okna,  tok 
by  wfxy<rtkp  yty^mS  i  WytMć  mocli.  S«f#kiiie  witoń  (o* 
p«diiny»  « fdroiiw  iok  lyypytiąjia.  ot  odjMwiMląii  im  my* 

AffA  ntttf'  %  Pwybyli  kMt  o*  k^  cMeb  i  kM.  ttawis* 
jl  ^(Sdkf,  a  Q«  Mpylaiiie  fospoducy  odpoifi«dąj|  «»  «■»* 
oi|«jnil  ii4mi«Ahem:  <<>to  my  Kuia^  ifi4.  $ą«M  pobihh 
tM^«Hi,  M  wr  pmf^  tbttir,  cąff  9tią^t  (t«y  im*.  Tymtiut 
W^m  foiipodarię  wmdsają  ftwyoh  fp^klt  la  jtclMK*  0d- 
pW|ri«dą|V»  njby  pjeehftnie:  tąt^j  fa  ktmym  nen^  .fit- 
eąds^e^  bo  ««<^  rm*f»l»W  HA  fWfrf^^  t  M  Av  <*««Uy. 
tąa(6  teper  i  iMh  n^  tąofe,  i  węt^ią  m  fM  U  «4««# 
jń^Ki^*,  Hą  to  {)w«t<»wi«;  «(#  my  bąek^^  mufimMm. 
a  ^fih^  fi(A  da^,  (wr^  dohi  M*  kitphi,  ą  *a  fu- 
W^  nfiurbt^,  jąkai  to  bądt,  tą  Aą^iaim  mk  my 
drtdfilff'  ^ewii  tiąi  nicv>b»  n^mfp,.  a  BĄ  fiontA,  |o  *v$e 
/AM*.  «fti>0s  n$  tąk  jok  ^  ludyji  i^  j«k  kot9  li*^,  kołif 
S<^  da»(  Atkomą  ta  (ą$k«fu  ««r<9^  fm^U,  to  i  wu 
hftdf;  Hk  tiMf  ^kpoywHIće  dowody  iwM^w,  rodnie 
qdp«9wdaj|  mwMA  niby  f  priymuiepi :  %ta  w^  jdt  fcMnl 

m  <y<%.  fW^  fktdt  jak  »ai$,  ę^tfintk  fmla,nęmi^i«^'^ 
Swttome  w(iw«f»  s^fąftaji  aję  i  |MMdmofQ  do  Amftotyit 
njt  kbteą  prm  of^y  teo  41^  uumotwspy  itif  w  m"^ 
mimif  w  i»by,  sdawai»  m  mantami  ^  ^  »  ijmo]  moir^ 


*)  Wasytiko  to  bowiem  odbywa  nę  poinym  wieesorem,  npe^ 
db  robot  ktff»  im  pnwnkadujf  w  dtioś  A»  obiiądba  lego 
pcqNlfpi4 
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Za^adniona,  pokraśoiawsay  a  zakrytemi  rękawem  oczami 
odpowiada:  *jak  bat  ko  ta  maty  skaiut,  tak  nechaj  i  budę*. 
Swatowie  znowu  z  proib;  do  rodziców,  którzy  na  to:  «to 
' szczo-ce  my  torhufem  kata  w  miszku?  pokaiit  nam  swoho 
parobka ,  nechaf  my  foho  pobaezym ,  to  moie  i  podobajem!* 
Jeden  ze  swatów  wprowadza  dopiero  parobka  do  chaty, 
który  wazedfazy  ze  swym  bojarem  i  rozkfoniwszy  się  na 
wszystkie  strony,  taiiłe  wódkę  na  stole  stawia ,  gospodarze 
wówczas  zwróciwszy  się  do  córki,  odzywają  się:  ^nudoczko, 
koty  taka  Boia  wola,  to  ruchaj -tebe  Boh  błahosłowyf,  pe^ 
rechresty$\  ta  zabyj  try  pokłony*.  Dziewczyna  upada  po 
trzykroó  na  twarz  przed  obrazem,  pada  potem  do  nóg  ro- 
dzicom i  swatom  takie  po  trzy  razy  ,  i  całuje  ich  w  ręce. 
Matka  dostaje  ze  skrzyni  biafe  ręczniki,  i  wręcza  je  córce, 
która  poloiy wszy  jeden  z  nich  na  prawem ,  drugi  na  le- 
wem ramieniu,  doręcza  je,  z  prawego  starszemu  swatowii 
z  lewego  mfodszemu.  Jest  to  niby  podarunek,  wręczem*e 
go.  swatom ,  stanowi  u  ludu  naszego  wfaiciwy  obrzęd  za- 
rę(<synowy.  Po  odbytym  tym  obrządku  zabierają  się  wszys- 
cy do  przygotowanej  wódki.  Starszy  swat  zaczyna  i  pije 
koleją  do  ojca  narzeczonej ,  ojciec  do  przyszłego  zięcia,  ten 
do  swej  narzeczonej  i  t.  d.  Przytem  szczególną  zwracają 
uwagę,  by  kałdy  z  pijących  wychylił  swój  kieliszek  do  dna, 
powtarzając:  *kto  ne  pje  do  dna ,  toj  neiyezyt  dobra*.  Po 
przejęciu  kolei  kieliszkowej,  gospodarze  zapraszają  do  sie- 
bie rodziców  narzeczonego ,  ^wszystkich  swych  krewnych  i 
bliłszych  sąsiadów,  a  narzeczona  starszą  drułkę  swoją.  Gdy 
wszyscy  się  zgromadzą^  znowu  zaczyna  się  kolej,  piją  za 
zdrowie  narzeczonych  i  rodziców  dziewczyny,  która  wręcza 
od  siebie  narzeczonemu  i  jego  rodzinie  chustki  w  prezen-. 
cie,   za  co  kałde   z   nich   na    talerz    monetę  jakąi    po(o«: 
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iy4   musi,   pray   zaręczynowym   obrzędzie   śpiewaj)  zwykle 
piosnkę: 

Propyh  maty  doczku 

Za  odnuju  weczerynoczku, 

Na  medu,  na  borilońci, 

A  czoboty  na  tariłońci. 

Oj .  u  poli  sadoczok  nekrytyj » 

Zełenoju  ruteńkoju  obwytyj^ 

A  w  tomu  sadoczku  nycbto  ne  buwaw. 

Mofodyj  Iwanko  w  husly  hraw 

I  swoju  Marysiu  pidmowlaw: 

Chody,  chody  tfarysiu  zo  mnoju , 

Budesz  mojej  mateńci  sluhoju 

A  dla  mene  wirnoju  druboju. 


Zabawiwszy  się  dość  dfugo  u  rodziców  narzeczonej, 
cale  tow^arzystwo  prócz  narzeczonych  udaje  się  do  chaty 
parobka ,  przyśpiewując  w  drodze : 

Pidemo  my  peczi  blodaty 

A  chaty  ohiadaty. 

Czy  dobryi  ludę, 

Czy  dobre  naszej  Marysi  budę. 
Tu  uczta  trwa  ał  do  rana,  umawiaj;  się  przytem  o 
dzień  ślubu,  o  posag,  weselne  podarki  i  t.  p.  Przystępu- 
jemy nareszcie  io  opisu  samego  weselnego  obrzędu,  je- 
szcze więc  o  chwilkę  cierpliwości  prosimy  czytelników,  któ- 
rzy w  powyłszym  opisie  zarzuć;  nam  mełe  zbyteczną  dro- 
biazgowośd;  tu  jednak  kałde  sfowo,  kałda  myśl  i  forma 
w  jakiej  jest  wypowiedziana ,  rozświetlają  charakter  i  pojęcia 
lodu ,  który  przez  tyle  wieków  zachował  swój  typ  pierwotny, 
nieskałony  otaczającą  go  dokofa  cywilizacyą.  Gały  obrzą- 
dek  weselny,  trwający  zwykle  irzy   dni,    przeplatany   jest 

41 
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śpiewami  a  racitfj  krótkiemi  strofami ,  i  których  kaŁda  przy- 
stosowana do  .towarzyszącej  ceremonii.  ^  W  śpiewach  swych 
lud  odmienia  imiona  miejsc  i  osób,  zastosowując  je  do 
okoliczności,  dla  dokfadniejszego  więc  zrozumienia  wszędzie 
'jedne  umieszczać  będziemy. 

,  Ślub  zwykle  ma  miejsce  w  niedzielę.  W  sobotę  zrana  panna 
mfoda  wybiera  dwie  drułki  z  pomiędzy  dziewcząt  i  dwie  s wa- 
chy z  zamężnych  i  powainych  gospodyń  wsi  swojej;  te 
ostatnie  przewodzą  i  najwainiejszą  grają  rolę  przy  całym 
obrzędzie  weselnym.  Pan  Aifody  wybiera  na  drułbów  trzech 
parobków,  dorosłych,  tych  nazywają  tu  bojarami,  wy- 
brani zaś  poprzednio  swatowie ,  starostami  lub  na- 
czałami  (naczelnikami)  zwani,  przewodniczą  oałemu  we- 
selu ze  strony  jego.  Około  południa  tegoi  dnia  państwo 
młodzi,  kaide  osobno  idą  do  spowiedzi,  zkąd  wróciwszy 
takłe  osobno  pajprzód  rodziców  jednej  i  drugiej  strony 
proszą  ^  o  błogosławieństwo ,  upadając  im  potrzykroć  do 
nóg,  tołsamo  czynią  i  we  dworze  u  pana,  u  miejscowe- 
go parocha,  nakoniec  we  wszystkich  chatach  po  wsi,  ob- 
chodząc je  kolejno.  Jest  to  jedna  z  najwięcej  utrudzają- 
cych  ceremonij,  zwaiywszy  wiele  to  pokłonów  biedni  od- 
dać muszą,  nim  się  u  kresu  swego  szczęścia  obaczą. 
Nadwieczór  wraca  panna  młoda  do  chaty,  gdzie  jui  zgro* 
madzoną  zastaje  rodzinę ,  swachy,  kumy  i  sąsiadki ,  które 
pozdrowiwszy  ją,  zabierają  się  do  najwałniejszej  przy  ca- 
łym obrzędzie  weselnym  ceremonii,  do  pieczenia  korowaja  *). 


*)  Korowaj  duła  bułka  pszenna  z  wyrobionemi  na  wierzchu 
z  ciasta  galeczkami,  najwałniejsze  godło  weselne*  Przystrajają  go 
wetkniętem  drzewkiem  zielonem  ,  w  kalinę ,  wstąiki  i  kwiaty  przy* 
branem,  drzewko  te  zowią  wileozki^ro. 
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Gdy  ciasto  rozczyniad   zaosynaj;,    zebrane    kobiety   i  dzie- 
wczęta śpiewają: 

A  1  rutoczki  dwi  kwitoczki 

Blahoslowy  Bołe, 

Preczy8ta[a  pomołe, 

I  oteó  i  ipaty  swojemu  ditiaty 

Korowaj  rosozyniaty. 

Pidii  ja  do  Dunaju, 

Stanu  ja  podumaju,     ^ 

Szczpi  maju  dijaty, 

Gzy  muku  sijaty, 

Czy  wodu  nosyty, 

Czy  korowaj  misyty. 

Chyzaja  wodu  nosyt' 

Duiaja  korowaj  misyt*. 


Gdy  korowaj    w   piec  wsadzają,^  śpiewają  następującą 
strofę : 

(Swat)  Wirnianyj  picz  metę; 

(S  w  a  c  h  a)        Wirnianoczka  zahladaje  , 
Czy  chorosze  wymitaje. 

Gdy  korowaj  schodzić  w  piecu  zaczyna,  śpiewają: 
Ruszaj ,  ruszaj  korowaja 
I  z  bołoho  raju. 
My  do  tebe  hotoweseńki< 
Jak  lebedi  biłeseńki  '). 


^)  Luci  nsjBZ  wpieśaiacłi  swych  często  wspomina  o  łabędziach.  W  mito- 
logii greckiej',  rzymskiej  ,  a  nawet  i  w  słowiańskiej  spotykamy  ró- 
wnie tego  ptaka ,  i  tak  Krasopani  u  Morawców ,  Siwa  czyli  Ż y- 
w  i  e  za  bałwochwalstwa ,  u  Polaków  i  innych  Słowian ,  boginie  mi- 
łości miały  u  swojego  wozn  zaprząg  z  gołębi  i  łabędzL  Staroży- 
tni Baymiante  i  Grecy  do  wozu  bogini  miłości  jsaprzęgaii  nietylko 
wróble  i  gołębie   ale    i  łabędzie. 
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A  w  Zariawi  na  rynoczku 
Na  medu, 

ZrobyijDO  korowaj  do  ładu , 
Bo  tam  czułaja  storona, 
SzoKob  nam  nebulo  soroma. 

Następne    dwie    piosnki    spic^waj;    wyjąwszy    korowaj 

8  pieca: 

1. 

Powij  witrońku 
Sineju  w  świdońku 
Na  tysowii  stoły  *). 
Na  mułnii  iony 
Na  naszii  korowajnyczki 
Na  tonkii  serpanoczki. 

Choroszeńko  korowaj  bahajut* 

Syrom  posypajut* 

Masłom  poływajut' 

Dokoła  teteroczki     (cietrzewie) 

A  w  seredyni  perepiłoczki  (przepiórki). 


Starszaja  korowajnyczko 
Postaw  menszu   w  porozi 
Bo  stojat*'chłopci,  zbladajutsia 
Chotiat'  iz  nas  zakpyty, 
Korowaj  scbopyty. 

« 
Starszaja  korowajnyczko 
Podywysia  w^okoneczko, 


^)  Cis,  cios  (taxua  baccaia),  z  tego  drzewa  dawni  Rzymianie  i  Gre- 
cy wyrabiali  .stoły,  ławy  i  inne  sprzęty  domowe,  lad  nasz  często  je 
także  w  swych  pieśniach  wspomina.  ^ 
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A  koly  SEcze  rano 
To  sioie  pohulajmó, 
A  koly  wie  pizno, 
Roichod'mosia  rianb. 
Koinaja  swij  dim  maje , 
Swobo  muia  norowy  znaje. 

Po  upiecieniu  i  przystrojeniu  korowaja  sadzają  pannę 
mlod)  za  stołem,  na  którem  przygotowana  dla  niej  stoi 
wieczerza,    a  otoczywszy  j;  dokoła  drdłki   i   krewne   spie* 

Czy  ty  Marysiu  paniatko 

Czy  koroliwskie  ditiatko 

Czohoł  ty  tijajesz 

Czomui  ne  sidajesz? 

U  loateńki  na  posazi    (na  posadzce). 

Stelit  kobercia,  to  ja  idu, 

Błahoshwit^  to  siadu. 

Pieła  Marysia  winoczok 
Iz  jaroi  ruty  kwitoczok, 
A  potoczyła  bez  dorołeńku 
Ai  w  wysznewyj  sadoczok. 
Idy  mateńko  w  sadoczok, 
Prynęsy  meni  winoczok , 
Naloły  meni  na  bolowońku , 
Toj  ostatnij  razoczok. 

Niebawem  po  odśpiewaniu  tej  piosnki  przychodzi  ze 
swym  orszakiem  pan  młody  na  wieczór  do  swej  narzecze- 
nej,  przynosi  jej  ilubne  obrączki  ,  z  których  ona  jędnę  dla 
siebie  zabiera  i  obdarza  go  natomiast  koszulą ,  którą  sama 
usiyła,  a  którą  on  obowiązany  jest  nazajutrz  do  ślubu 
przywdziać.  Przybyli  goście  zasiadają  do  (przygotowanej 
wieczerzy,  pan  młody  zas  z  narzeczoną    w   komorze,    roz* 
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mową  zabawiają   się.     Przy   wieczeny   następujące    piosnki 
śpiewają: 

(Rodzina  panny  nUodijl . 

Skoczu  ja  kriz  stinoozku  , 

Narwu  ja  barwinocsku,     ' 

Szczob  buło  zeleneseńko 

Weczeraty  weseleseńko. 


{Gołde  i  rodzina  pana  młodego). 

Dobraja  gospodyni 
Dobryj  borszcz  zwaryła, 
Mało  drów  spalyh, 
Dftfaryj  borascs.zwaryii. 

J. 

Pryjmite  sobie  teje^ 

Dajte  nam  druheje,  ' 

Szczo  raz  lipsseje. 

3. 
Pryjmajte  sobi  lołki;  talirki, 
Dajte  nam  troszki  borilki , 
Pryjmajte  loieczki , 
Dajte  nam  cbot*  troszeezki. 


Po  wieczerzy  drużbowie  i  drułki  śpiewają: 

(DnM), 

Ji/y  bojare  jiły 
Ci^oho  woła  zjiły 
Na  stoli  ni  kryszoczki 
Pid  stolom  ni  kistoczki. 
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{Drtdbawie). 

L 

Jiły  druł«6xki  jiły 
CHobo  kapłona  ajiły 
Na  stoli  ni  kryasocski 
Pid  Stefom  ni  kiatociki. 


Starszy]  swat  chocze  jisty 
Nema  jomu  hde  aisty. 
Sywyj  sokilczyku'. 
Siad*  sobi  na  stilczyku. 


W  niedzielę  rano  pan  mfody  wysyła  drułbów  swoich 
z  muzyką  do  swojej  narzeczonej  z  tyczeniem  dnia  dobre- 
go, drułki  zai  w  ich  przytomności  zabieraj)  się  do  ślu- 
bnego stroju  panny  młodej,  zaczynają  od  rozplatania  war« 
kocza ,  zwyczaj  bowiem  nakazuje  pannie  młodej  mied  wło- 
sy rozplecione  do  ślubu,  i  w  takim  stroju  pozostawać  ał. 
do  wieczora.  Jeśli  panna  młoda  ma  brata,  ten  zaczyna 
najprzód  ceremonię  rozplatania,  drułki  dalej  kontynują,  śpie- 
wając na  rzewną  nutę: 

1. 

Hde  twij  Maryno  starszy]  brat, 
Szczo  t^bi  rusu  kosu  saplitaw, 
Necbłe  pryjde  rozpięte, 
A  sobi  zołoto  zabere. 


Tretsia  mnetsia  bornostal  ^). 
Koło  derewcia  jawircia. 


')  Wła^wie   homostąj ,   gronostaj , '  musteUa   erminea ;    zwierz    ten 
naleij  do  bardzo  rzadkich  ną  Wianiu. 
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Trutsia  mnutsia  drułeczki 
Kolo  jei  rusoi  kisoczki, 
Hrebińcia  maty»  brebińcia, 
Rozctesaty  rusu  kosu  do  wińcia. 
Daj  men  i  maty  mada, 
Bo  ja  tobi  korowychi  pasfa, 
Honyfa  na  rosu, 
Daj  ipasla  na  kosu. 


Ubrana  panna  młoda,  odebrawszy  od  rodziców  bfogo- 
s/awieństwo,  otoczona  druikami,  idzie  do  ślubu,  gdzie  pan 
nalody  w  cerkwi  juł  na  nią  oczekuje.  W  drodze  *  panu 
młodemu  i  pannie  mfodej  śpiewaj;: 

Holuj  maty  szubu, 
Bo  pijdem  do  ślubu, 
Tam  nam  pip  ruczki  zwiaie 
I  prysiahaty  skałe- 

Łomite  kalynu, 
Stelite  dolynu, 
Molodij  mołodomu 
Do  bołoho  domu. 
-   Łomite  rołeńku , 
Stelite  doroieńku, 
Molodij  molodomu 
Do  ^wiatoho  domu. 


Po  dokonanym  ślubie  w  cerkwi,  państwo  mfodzi  wra- 
caj; jeszcze  osobno  kałde  do  siebie,  w  drodze  orszak  we- 
selny przyśpiewuje  towarzysząc  panu  młodemu: 

Diakuju  popońkowi 
A  swojomu  bateńkowi, 
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Szczo  nts  zwinoiiw,  ' 
Nebohaóko  wziaw* 
Czerwonoho  zolotoho 
Od  pana  molodoho. 

Druiki   i   swachy   zaś    towar9ys4ące   wracającej    pannie 
rofodej  śpiewają  następujące  piosnki: 

W  Zaslawi  bib  <;erkowcia  stojala, 
Tam  Ewa  iz  Adamom  ślub  brała, 
Na  Jlanomu  rucznyczku  stojala, 
Premudraja  muzyczeńka  im  hrala ,    ' 
A  starsza  drułka  dwa  winoczki  deriala. 


(Zbltzajqe  siq  juz  do  chaty) 
Wyjdy  maty,  wyjdy  maty  z  kołaczem, 
Wie  zwinczały  twoju  doczku  z  panyczem, 
Ne  z  panyczem  ^  ne  z  panyczem ,  a  z  mułykom, 
Oj  związały  jei  ruozki  rucznykom, 
Wyjdy  maty  wytaty, 
Swojej  doneńki  pytaty» 
Hdei  ty  doneńko  bawała, 
Szczo  pid  carskim  winceni  stojała. 
Oj  stojała  mamońko  pid  wincem, 
Rozczesała  kisońki  hrebincem. 
Oj  upaw  mamońko  hrebined   pid  stołed, 
Oj  podaj  mamońko  hrebineć. 
Oj  ja  tobi  doneńko  ne  słuha, 
Szczob  ja  tobi  hrebineó   podała, 
Jest  u  tebe  doneńko  mołodeć, 
Necbaj  tobi  podaje  hrebineć. 


{Wprowadzając  do  izby  panną  tniod((j 
Na  dobryj  den  tomu, 
Jak  to  siomu  (^omu, 

it 
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Staromu  i  małomu, 
1  Bobu  światomu. 


Domowi  zai  chórem  odpowiadaj;  prsybytym: 

Bodaj  zdorowy  ludę, 
Tut  wam  haratd  budę  *)» 
Budete  jisty  i  pyty, 
WeseZyi  budete. 
Jak  na  wesni  pczilka: 
A  w  pole  ide,  hude, 
A  z  poła  ide,  hraje, 
Jak  mak  proćwitaje. 

Powitani  kaide  od  rodziców  swoich,  państwo  młodzi , 
zasiadają  w  chatach  swych  do  obiadu.  Po  obiedzie  wysy- 
ła pan  miody  starostę  swego  z  muzyką  i  drułbami,  któ- 
rzy  niosą  buty  w  podarunku  dla  panny  młodej;  ona  w  za- 
mian ofiaruje  kałdemu  z  posłów  przybyłych  lniany  ręcznik, 
a  dla  pana  młodego  chustkę,  którą  ten  obowiązany  przez 
całe  wesele  za  pas  zatkniętą  nosić.  Wracają  obdarzeni  po- 
słowie do  chaty  pana  młodego,  wynoszą  z  komory  upie- 
czony u  niego  korowaj  i  zabierają  się  do  przystrajania  go. 
Pan  młody  sam  wbija  weń  zielone  drzewko  nazywane  tu 
wiłce,  wiłeczko,  przytem  towarzyszy  śpiew: 


A  w  Zaalawi  na  ryneczku. 
Na  medu, 

Dbirajte  wiłeczko  do  ładu, 
Bo  tam  ozułaja  atorona, 
Szczob  nam  ne  buło  soromar 


')  H  a  r  a  z  d  znaczy  dobre  powodzenie,  radośd ,  obacz  Lindego  ^ 

Słownik  pod  wyrazem  Herasz. 
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Oj  na  bori  taj  na  ostro wi  ' 

Oj  tam  hetman  obidaje, 

NikŁo  joho  ne  widaje. 

Dowidawsia  Iwasio» 

Staw  łysty  pysaty, 

Do  hetmana  siaty: 

Oj  hetmane,  mij  pane, 

Poiycz  meni  swoho  wijska. 

Na  sioj  deniok  na  nediłońku, 

Pojichaty  po  diwońku. 

Pan  mfody  nareszcie  zabiera  cafe  awe  towarzystwo  we« 
selne ,  z  muzyką  i  przystrojonym  korowajem  na  czele,  wy- 
chodzi do  panny  m/odej;  przy  wyjściu  drułbowie  śpiewają: 

Maty  syna  wyradiala   (wyprawiała), 

A  wyradiawszy  nauczała : 

Ne  pyj  synóńku, 

Perszoj  częsty    w  teszczi, 

Wylij  synońku, 

Konykowi  na  hrywońku; 

Szczob  brywońka  fasnaweńka  huh, 

Szczob  nasza  diwońka  prykbdneńka  buła. 
Matka  wyprowadza  syna  za  chatę,  trzymając  w  jednej 
ręce  garść  owsa,  w  drugiej  miskę  z  wodą,  tak  uzbrojona 
obchodzi  starostę  dokofa  trzy  razy,  ten  zaś  wsiadłszy  na 
widła  jakby  na  koń ,  ucieka  przed  *  nią ;  po  trzykrotnem 
okręceniu  się  starosta  rozłamuje  widła  na  dwoje  i  zarzuca 
je  na  chatę ,  toł  samo  czyni  matka  z  owsem  i  wodą.  Pier- 
wszy to  mołe  z  dotąd  wymienionych  obrzędów  weselnych 
nieco  zabobonem  i  pogaństwem  tracący;  woda  i  owies  na 
chatę  wylane  słuią  wyrałeniem  dostatku,  który  matka  chcia- 
łaby zes/ać  na  siedzibę  synowską,  roztamane  zaś  widła  są 
niby  zaklęciem  przeciw  pomorku  bydła    i  koni   u   młodego 
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oblubieńca.  W  drodze  ze  wszystkich  chat  zastępuj;  pana 
młodego  z  chlebem  i  solą,  składając  mu  iiyczenia.  Zbliia- 
jąc  się  do  chaty  panny  mfodej  orszak  weselny  śpiewa: 

1. 
Wyjdy  maty  z  chaty 
Swobo  ziatia  wytaty, 

Wczora  buw  nareczenyj  ^ 

A  sioho  dnia  zwinczanyj. 

2. 
Nasz  myłyj  swatu  ' 

Pusty  nas  w  chatu, 
A  my  tobi  ne  dokuczymo, 
No  sukońki  peresuszymo, 
U  nas  ne  welyki  szaty. 
Aby  nam  Marysiu  dostaty. 

Przed  chatą  panny  mfodej  stoi  stół  biafym  obrusem 
zasłany,  na  nim  chleb  ,  sól  i  wódka ,  matka  panny  młodej 
wychodzi  naprzeciw  zięcia  w  wywróconym  ko^^uchu  włoseoi 
na  wierzch  (ma  to  być  wyrażeniem  iyczenia,  by  zięć  był 
tak  bogaty  jak  ten  kołueh  kosmaty),  wypija  do  niego  po 
kilku  słowach  iyczenia  pierwszy  kieliszek,  ofiarowując  mu 
drugi,  na  dno  którego  rzuca  parę  ziarnek  owsa.  Pan  mło- 
dy przytknąwszy  go  do  ust  przerzuca  przez  g^owę,  otacza- 
jący go  chłopcy  kijami  rozbijają  go  w  powietrzu  '),  wcho- 
dzi nareszcie  do  izby,  tam  zastaje  siedzącą  za  stołem  za- 
płakaną oblubienicę ,  a  przy  niej  siedzącego  parobka ,  bra- 
ta lub  dalszego  krewniaka  jej;    ten  nie  puszcza  pana  mło- 

')  Zwyczaj  ten  naszego  ludu  mimowolnie  przywodzi  na  pamięć 
starożytny  obrządek  litewski,  kiedy  ofiarnik  wurszajtas,  spełnia- 
jąc oCarę,  iK^ypijał  kubek  piwa  i  przerzucał  go  przez  głowę.  Obecni 
pocbwytywali  kubek,  aby  nie  upadł  na  ziemię;   upuszczenie  go  na 
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ddgo  póki  się  nie  okupi;  okup  taki  bywa  rozmaity,  stoBO* 
wnie  do  zamoiności  mfodej  pary.  Po  wykupie  ucieka  pa« 
robek  coprędzej  z  chaty,  bo  go  drułbowie  pana  mfodego 
1  drułki  biją  złapawszy ;  przy  komicznej  tej  nieco  ceremonii 
śpiewają  wszyscy  razem: 

W  zapicz  szuryae  w*zapicz, 
Z  kotamy  wojowaty,      / 
Ne  sestru  prodawaty. 

albo:  TaUryn  bratyk  tataryn 

Prodaw  sestryciu  za  talar, 

Sestrycia  rodyna. 

Za  stolom  jak  kałyna.  ^ 

Prodaw  kisońku  za  szostak, 

A  biłe  łyczko  piśzlo  i  tak. 

Pozbywszy  się  natrętnego  krewniaka,  siada  pan  młody 
sa  stołem  przy  swej  oblubienicy  i  daje  jej  pierwszy  pocą* 
lunek,  któremu  towarzyszy  śpiewana  gromadnie  strofka: 

Oj  w  sadu  w  sadu 
Sołowejko  zaszezebetaw/ 
Iwasio  Marysiu  pociłowaw. 

Poczem  rozdaje  przyniesione  z  sobą  podarki  dla  rodsi<> 
ny  ioninej,  jakoto:  czepce,  chustki,  paciorki,  czapki  i 
inne  tympodobne  do  stroju  słuiące  przybory.  Tymczasem 
panna  młoda  siedząc  obok  ulubionego ,  nie  przestaje  płakad, 


ziemię  zapowiadało  nieszczęście,  a  podchwycenie  zręczne  rokowało 
pomyślność'..  Nadto  kubek  rozbity  przypomina  jeszcze  tę  część  ob- 
rzędu weselnego  u  starożytnych  Litwinów,  w  której  s  wal  gon 
czyli  kapłan  godowy  rzucał  pod  nogi  młodych  kubek  z  piwem ,  a 
miody  go  deptał  na  znak,  ie  gardzi  rozwiązłą  miłością.  Wiadomo 
tei  wszystkim ,  ie  u  łydów  w  obrzędzie  weselnym  młody  tłucze 
nogą  szklankę. 
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zwyczajnie  jak  panna  młoda.     Zaamuconego  tym  malionka 
pocieszają  druibowie,  śpiewając: 

Hnysia  kalyno  >bDy8ia, 
A  ty  Iwasiu  ne  łurysia, 
My  kalynu  oMoroymo, 
A  Marysiu  «namowymo. 

Nj3i  to  drułki  panny  mfodej  odpowiadają  cbórem: 

Hnysia  kalyno  hnysia, 
A  ty  Marysiu  ne  iurysia, 
Jak  budę  laska  nasza, 
Budę  Marysia  wasza. 

Rozweseleni  jui  wszyscy  zasiadają  do  obiadu ,  który  prze- 
ciąga'się  dfugo,  przeplatany  wiwatami  na  czeid  młodej  pa* 
ry;  niebawem  daje  się  słyszeć  mocne  kołatanie  we  drzwi 
chaty,  jest  to  gromada  róinego  wieku  wiejskicb  chłopaków, 
których  przy  tej  okoliczności,  nie  wiem  dlaczego,  sapo- 
rołcami  nazywają.  Mniemani  ci  zaporołcy  takłe  o  swą 
daninę ,  o  weselne  kołacze  upominać  się  przychodzą.  Go- 
spodarze zapytują  ich  przeze  drzwi:  .«Zaporołcy  walne  chłop- 
cy, maciei  wy  atamański  zakon?*  (upoważniające  prawo). 
•Mamy*  —  odpowiadają  przybili,  okazując  zapisany  arkusz  pa- 
pieru ;  przeczytawszy  go  niby  gospodarze,  wynoszą  im  parę 
kołaczy,  które  ci  ze  wzgardą  odrzucają  mówiąc :  >Nasz  pan 
ataman  nie  parą,  lecz  szefóma  końmi  jeździ*,  i  tym  sposo- 
bem ile  koni  w  atamańskim  zaprzęgu  wymieniają ,  tyla,  ko- 
łaczami obdarzeni  być  muszą.  Po  skończonym  obiedzie  i 
komicznej  scenie  z  zaporołcami  pan  młody  rozsyła  przez 
starostów  pieczony  u  siebie  korowaj  do  dworu  właściciela 
wsi,  do  parocha  i  po  wszystkich  znajomych  i  pokrewnych 
chatach.  Zaczynają  się  tańce  przed  chatą,  którym  towa- 
rzyszą róinego  rodzaju    śpiewki  i  muzyka.    Państwo  młodzi 
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pierwsi  tańoe  rozpoczynają,  w  taki  sposób  zabawa  trwa  ai 
do  wieczora.  Przed  wieczorem  drałki  posadziwszy  pannę 
młodą  za  stołem ,  zaczynają  zdejmować  z  niej  wstąłki,  przy- 
tem  zlekka  trzepią  jej    splecionym    batoikiem   warkocze   ') 

śpiewając: 

•  Otczynitą  switlońku, 

Klyczte  siudy  mateńku, 

Nttcbaj  siudy  mateńka  wyjdę, 

Z  Marysi  byady  zdijme. 
Gdy  juł  iadnej  wstąłeczki  na  pannie  młodej  nie  zosta- 
nie, nakładają  jej  na  głowę  czapkę  pana  młodego;  wzbra- 
nia się  długo  nieboraczka,  ał  w  końcu  przemocy  uledz 
musi.  Pan  młody  zaś  przywdziewa  czapkę  starszego  druł- 
by ,  tak  pomimo  porozwieszanych  na  ścianach  w  izbie 
świętych  obrazów,  cały  wieczór  siedzieć  obowiązani,  nie 
zrzucając  ich  nawet  do  wieczerzy.  Dziwaczny  ten  trochę 
obrządek  nietylko  na  Wołyniu,  lecz  na  całej  Rusi  przecho- 
wuje się  dotąd.  Dobrze  jui  po  północy  zabiera  pan  mło- 
dy łonę  do  siebie,  po  raz  pierwszy  od  zaczęcia  wesela, 
postępuje  ona  tuł  obok  męła ,  zawsze  w  czapkę  jego  przy- 
brana, pod  ręką  trzymając  czarną  kurę,  podarunek  dla 
świekry;  drułbowie  i  drułki  zaś  idą  obładowani  pościelą  i 
rzeczami  panny  młodej ^  któr^  jui  na  nową  siedzibę  jej. przy- 
noszą. Wychodząc  z  chaty  pan  młody  po  trzykroć  wra- 
ca do  niej,  a  upadając  do  nóg  rodzicom,  dziękuje  im  za 
icb  córkę.  W  drodze  śpiewają  państwu  młodym: 

1. 

Dały  nam  diwku, 
Dajte  nam  postiłku, 


')  Znaczenia  tej  ceremonii,    pomimo    wszelkich    usUowań,    nigdj 
dowiedzieć  się  nie  mogłem,  sami  podobno  tego   nie  wiedzą. 
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Ski7ni,  peryny, 

I  do  cb^ty  gospodyni. 

Rysiu  konyku  rysiu, 
Wezemo  Marysiu, 
Wezemo  koristoozku, 
Hołodoju  newistoczku. ' 

* 
Pereluroy  maty  lisku, 
Budesz  inaty  newistku, 
Choroszuju  i  hołu, 
Jak  pownuju  rołu. 

2. 
Oj  pojicbaw  starosta  do  mista  do  Lwowa, 
Oj  ne  kupuj  starosto  ni  sribJa  ni  zolota, 
Tylko  kupy  starosto  pidkowy  pid  koni, 
Jak  my  budem  jicbaty^  to  lis  budę  szumity, 
A  kamen  budę  zwynity, 
To  poćzujui*  seland, 
Skaiut*:  jidut'  miszczane, 
A  poczujut'  ludę. 
To  nam  sława  budę, 
.   A  poczuje  swaneczka, 
To  nam  rada  budę. 

Przyszedłszy  do  chaty,  'po  przywitaniu  przybranych  ro- 
dziców, panna  mfoda  zdejmuje  dopiero  męłowską  czapkę, 
przypina  do  niej  wianek  i  oddaje  starszej  drułce,  od  któ- 
rej pan  młody  pieniędzmi  wykupowad  musi  ją,  prsytem 
śpiewają : 

Dywysia  no  swatu  dywysia, 

Szczo  twoja  drułeczka  robyt': 

Pryloiyla  do  ucha  kołpak  szytyj. 

Połołite  talar  bytyj, 

Wośmete  kołpak  szytyj. 
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Pozostawieni  nakoniec  państwa  mlodii  sami,  niedługo 
spoczynku  uływać  mogą,  zaledwie  bowiem  dzień  zaświta, 
zchodzą  się  do  chaty  dauibowie,  swacby,  druiki  i  cafy  or- 
szak weselny,  i  wówczas  to,  je£li  panaa  młoda  przez  ca- 
fy.ciag  dziewictwa  swego  wiodła  łydę  skromne,  niczem 
nieposzlakowane,  młody  małionek  na  znak  prawdziwej  ra- 
dości i  wesela  przypina  rodzinie  i  wszystkim  przytomnym 
gościom  czerwone  wstąłki  do  boku,  łonie  zaś  własną  ręką 
nakłada  czepiec  i  namitkę,  takie  czerwoną  wstąłką  opasa- 
ną. W  przeciwnym  zaś  razie  cała  ta  ceremonia  ciobo,  bez 
towarzyszenia  iadnych  śpiewów ,  bez  czerwonej  wstąłki  od^- 
bywa  się.  Ostry  i  surowy  ten  zwyczaj ,  od  wieków  wśród 
ludu  naszego  przechowujący  się,  nie  j^dną  moie  nadobną 
dziewicę  w  śród  pokus  młodości  na  drodf^  cnoty  zachował. 
Gały  ranek  poniedziałkowy  panna  młoda  zajęta  rozdawaniem 
podarków  rodzinie  męiowskiej ,  które  podobnie  ofiarowanym 
przez  męia,  przedmioty  do  ubioru  słuiące  składają.  Około 
południa  rozsyłają  do  dworu  i  po  wsi  pieczony  juł  u  niej 
korowaj,  i  wkrótce  z  muzyką,  czarną  kurą  i  całem  we- 
selem udają  się  sami  państwo  młodzi  do  dworu  pańskiego, 
gdzie  zwykle  przygotowany  juł  dla  nich  traktament  oczeku- 
je.  Idąc  śpiewają: 

1. 

A  z  kaiyaoozki  dwi  kwitoonki, 

Pani  łiliu  lomab. 

Panowi  w  holowu  klala: 

Sobowaj  pani  liliu 

Na  druhuju  ntdilu. 

Oj  paneł  nasz^  pane, 

My  iwoi  piddani 

15 
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Wedemo  pidclanoczku 
W  tonkomu  serpanocsku. 

2. 

A  u  naszobo  pana  za  dworom 
Tam  stojaly  stolpy  zolotyi ,  *) 
Tam  sywii  zozuleńki  kowaly, 
Szczob  nam  ne  buło   znewaby. 

Wracając  ze  dworu ,    po  otrzyrnanem    od  państwa  Uo- 
goslawieńsŁwie  i  przyjęciu  śpiewają: 

Buły  my  u  pana, 
Bula  nam  powaha, 
Pyły  mędy  horiłku 
Za  Marysiu  diwku,. 
Wypyly  boczku  pywa 
Za  ehoroszoho  syna. 

Powróciwszy  ze  dworu,  udają  się  do  miejscowego  pa- 
rocha,  do  znajonsych  i  krewnych,  wszędzie  suto  przyjmo- 
wani; wraciiją.do  domu,  a  pan  młody  sam  z  muzyką  i 
drułbami  idzie  prosid  rodziców  iony  do  siebie.  Gdy  juł 
teśó  z  teszczą  przystawią  się  na  wezwanie  z  przyniesionym 
korowajem,  u  panny  młodej  pieczonym,  zapytują  o  córkę, 
która  schowana  w  komorze  nie  okazuje  się  długo.  Śpiewa- 
ją wtedy: 


*)  W  piosenkaeb  Indu  naszego  dostrzeds  można,  iż  on  często  w 
nich  złoto  wspomina ,  i  tak  grzywa  u  konia  ^ota ,  warkocz  dziewczę- 
cia złoty,  słupy  złote,  itd.  Toż  samo  dostrzedz  można  i  w  staroży- 
tnej poezyi  Greków  i  Bzymian:  a  Dyanny  sajdak  złoty,  w  Arkady! 
cyrynityjska  łania  poświęcona  Dyannie  miabi  rogi  złote ,  Wenns  chcąc 
dopomódz  Hipomenowi  w  gonitwie  pieszej  z  Atalanta,  dała  mu  trzy 
jal>łka  złote ,  zerwane  w  Cyprze  na  dolinie  tąmazpjskicjj ,  z  jał>łoni 
mąjącąj  gałęzie  i  liścio-  złote  łtd. 
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Pokałite  nam  nasze 

Ptaszę, 
Wczora  buło  nareciene, 
A  tepera  iwinciane.  ^ 

Po  ioió  długiem  oczekiwaniu  wprowadiaj;  nareazoie 
przebranego  w  sawój  z  zasłoniętą  twarzą  jednego  z  parob- 
ków i  przedstawiają  go  rodzicom  i  rodzinie  za  ich  córkę. 
Tak  przebranego  parobka  nazywają  Turem  (Turkiem).  Wpro- 
wadzając go  śpiewają: 

Wedem  Tura  w  cbatu. 
Czy  Tur  czy  Turycia , 
Czy  chorosza  mołodycia. 

Rodzina  naturalnie  zapiera  się  i  nie  przyznaje  do  mnie- 
manego dziecięcia.  Odprowadzając  go  śpiewają: 

Ne  piznala  maty  swoho  dytiaty, 
Wezera  buło  w  winoczku, 
A  tepera  w  serpanoczku. 

Dwa  razy  zwodzą  w  ten  sposób  rodzinę,  za  trzecim 
razem  dopiero  wprowadzają  rzeczywistą  juł  pannę  młodą, 
którą  rodzina  poznaje  pomimo  zarzuconej  na  nią  zasłony. 
Śpiewają  więc: 

Piznała  maty  swoju  detynu , 
Wczora  buła  w  winoczku» 
A  tepera  w  serpanoczku. 

Wtedyto  państwo  młodzi  jeszcze  po  raz  ostatni  proszą 
przytomnych  o  błogosławieństwo.  Zaczyna  się  uczta ,  przy 
której  rodzice  tak  jednej  jak  i  drugiej  strony  przepijają  ni- 
by państwu  młodym  rozmaite  rzeczy,  mające  im  słuiyó  na 
zagospodarowanie,  jak  bydło,  konie,  owce,  gospodarskie 
sprzęty  itp.  Toł  samo    czynią  i  krewni,    znajomi  i  wszyscy 
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w  ogóle  obecni  t  kaidy  w  miar;  tfrych  dostatków  i  moi- 
Dotfci.  Nie  raa  przy  tern  zdarta  aic,  łe  państwo  młodzi  trzy 
grosze,  kurę  lub  parę  jaj  wśród  innych  podarków  odbie- 
raj) ,  wszyztko  jednak  z  wdzięczności;  przyjąć  są  obowiąza- 
ni. Zwyczig  ten  przepijania  prezentów  dla  nofodej  pary  na- 
zywają tu  ftresum.  Przy  obrtędiie  tym  zfnewają: 

Ghmil  tuhamy,  cfamil  labamy, 
Pszenycia  lanamy, 
Nazzi  perezwani 
Nazzi  lubi  bosli 
Napyjte  sia  z  namy. 

Goście  za  państwo  mlodyoh  odpowiadają: 

Chmil  ne  wijefsia,  chmil  oe  wijefsia 

A  pszenycia  ne  znet*zia» 

Koły  naz  ne  proziat*, 

Enly  ne  holublai' 

To  i  barilka  ne  pieCzia. 

Na  tej  ceiemonii  kończą  się  obrzędy  weselne.  Cały 
wieczór  w  poniedziałek  i  przez  następny  wtorek  trwają 
tańce  i  zri>awy,  we  środę  dopiero  wszystko  do  zwykłego 
wraca  porządku. 

Zanadto  długo  moie  zatrzymabśmy  się  nad  obrzędo^ 
wemi  pieśniami  naszego  ludu ;  nie  wiele  w  nich  moie  jest  po- 
etycznego ducha,  to  prawda,  iecs  nam  właściwie  chodziło 
tylko  o  same  ceremonie,  z  których  kaida  prawie  jakąś  reli- 
gijną czcią  dla  przeszłości  nacechowana. 

Od  wesela  do  |>ogrzebu,  wsaak  na  świecie  przeskok 
niewielki,  od  godowego  wianka  do  grobu  droga  niedale- 
ka; przypatrzmy  się  więc  jeszcze  pogrzebowym  obchodom 
i  towarzyszącym  przy  nich  ceremoniom  i  uroczystościom  aa 
Wołyniu.  Chrzciny,  wesela,  pogrzeby' i  w  ągólnoeci  wszys- 
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&ię  uroosystase  chwile  w  iyciu  ludu,  8§  bogatym  materya- 
lem  do  skreilenie  obwakterystyki  jego,  do  sbadania  religi j« 
Dych  wyobraień  i  obycsąjów,  sfowem  do  określenia  jego 
pojęć  i  stopnia  cywilizacyi.  Ghociai  pogrzeby  jako  obrządek 
osyato  religijny  wszędzie  prawie  jednakowo  dopełniają  się^ 
na  Wołyniu  jednak  jak  i  w  kałdej  niemal  okolicy  są  nie- 
które odcienia  i  zmiany  w  obrządkach  i  ceremoniach  to- 
warzyszących tej  ostatniej  chrzfeiciaoskiej  posłudze ;  o  tych 
więc  pomówić  zamierzamy,  z  nicbr  łatwo  poweźmiemy  wy- 
obrałenie  jak  lud  nasz  pojmuje  iycie  zagrobowe,  z  jakiego 
stanowiska  spogląda  na  imierć ,  ten  ostatni  akt  w  drama* 
cie  łycia  ludzkiego.  W  pierwszych  wiekach  chrześciaństwa 
i  wcieiniej  jeszcze*,  kiedy  ustał  zwyczaj  palenia  ciał  po 
śmierci ,  kiedy  poczęto  chować  je  w  ziemi ,  Słowianie  i  in- 
ne narody  urządzały  swe  groby  w  kształcie  domków  lub 
namiotów,  to  teł  u  ludu  dotąd  pozostał  wyraz  domowyna 
dla  oznaczenia  trumny,  w  pieśniach  nawet  lub  w  alegory- 
cznej formie  wyraiającsię  nazywa  on  ją  soanową  chatą; 
w  takiej  terminologii  czyi  nie  zawarta  ta  głęboka  mysi,  łe 
człowiek  jak  za  iycia  tak  i  po  śmierci  powinien  mieć  swój 
phytulek,  swoją  sferę?  Wyraz  truna,  trumna  powstał 
daleko  później  i  rzadziej  się  uływa«  Cmentarz  nazywają  tu 
htadowyszcze  (od  kłaić  umarłych).  Umarłego  nazywają  tu 
merlweó^  nebiiczyk^  umarłą  n^frii&a,  dzieci  bez  cbntu  zmar- 
łe poterczata^  chowają  je  zwykle  na  rozstajnych  drogach, 
niedaleko  krzyła,  a  to  aby  przejełdiający  modlili  się  za 
nich.  Pohrib  oznacza  pogrzebową  procesyą  czyli  właściwy 
pogrzeb,  pochoron  zaś  obiad  wydany  na  cześć  zmarłego, 
dla  tego  mówią  sprawlaśy  pochoron.  Hrib  jest  dół,  w  który 
wpuszczają  trumnę ,  mohyta  ziemia  nad  nią  usypana.  Na 
mogiłach   zasadzają   zwykle    kalinę    lub   inne  jakie   drzewo, 
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jest  nawet  przysłowie  u  ludu,  które  mówi:  •fak  na  mohyli 
.rosie  derewo,  duszi  łehsze*^  kalinią  jednak  daj;  pierwszeń- 
stwo nad  kałdym  innym  krsewem;  kochanka  sadsi  ją  na 
grobie  ulubionego  na  znak  niewygasłej,  i  po  śmierci  milo- 
ści,  w  przenoJnem  znaci;eniu  kiedy  lud  mówi  sadyty  kały^ 
nUf  znaczy  sprawiać  komuś  pogrzeb.  Musiało  więc  te  kali- 
nowe drzewo ,  tak  ściśle  z  pojęciem  o  śmierci  połączone, 
mieć  jakieś  mitologiczne  znaczenie  swoje ,  jak  cyprys  np. 
u  Rzymian;  jest  ono  zarazem,  drzewem  godowem,  nieod- 
stępnym atrybutem  kałdego  wesela.  Taką  gorzką  ironię  nad 
iyciem  i  śmiercią  i  w  innych  zwyczajach  i  obrzędach  ludu 
ruskiego  dostrzodz  moina,  zwłaszcza  przy  pogrzebie  młodej 
dziewczyny  lub  parobka,  przy  których  powtarzają  niektóre 
'  ceremonie  weselne,  na  ręce  nakładają  woskowe  obrączki 
przypinają  bukiety,  dziewczynie  na  głowę  kładną  wianek  z 
barwinliu  itp.  zupełnie  jak  do  ślubu;  ironia  ta  przebija  się 
nawet  w  wielu  pieśniach  ludowych.  Chodyty  na  mohyiki, 
V  znaczy  odprawiać  naboieństwo  za  zmarłych.  W  tych  nabo- 
łeństwach  pozostały  widocznie  zabytki  staroiytnych  tryzn 
słowiańskich,  po  odspiew^aniu  bowiem  panachidy  czyli  na* 
boieństwa  za  dusze  zmarłych  przez  parocha  na  grobie  nie- 
boiczyka,  zbiera  się  tamie  rodzina  i  grono  przyjaciół,  je- 
dzą obiad  i  przy  kieliszku  rozprawiają  o  cnotach  i  zasłu- 
gach zmarłego,  przemilczając  wady  jego,  a  to  jak  mówią, 
aby  nie  uwłaczać  pamięci  jego.  Takie  nabożeństwa  odby- 
wają się  zwykle  na  Wołyniu  w  ciągu  dziesięciu  piątków 
zaczynając  od  Wielkiego  piątku  przed  Wielkanocą,  w  nie- 
których okolicach  zaś  na  przewodny  poniedziałek. 

Upiór  jednakowe  na  Wołyniu  jak  i  wszędzie  ma  zna*^ 
czcnic,  jest  to  nieboiczyk,  który  w  nocy  wstaje  z  grobu 
i  wysysa  krew  u  śpiących.    Podług  mniemania  ludu,  moina 
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go  poznać  jesscse  sa  iyoia ,  swykle  bowiem  ma  twart  czer- 
woną i  jakby  krwią  oblaną,  po  tfmierci,  kiedy  go  pocho- 
wają, wstaje  o  północy  i  chodzi  pod  oknami  domów.  Taki 
upiór  boi  się  ielaza ,  dla  togo  w  oknach  chat  zatykają  zwy- 
kle złamaną  igłę  protyr.  Drugim  środkiem  przeszkadzającym 
upiorowi  wstawać  z  grobu  jest  krzyi  z  osikowego  drzewa 
wyrobiony,  który  zabijają  na  mogile  jego,  sypią  na  niej  tak- 
ie mak«  mówiąc:  « wtedy  wstaniesz  jak  mak  wyzbierasz.* 
Osika  więc  tak  jak  i  kalina ,  musiała  mieć  jakiei  mitologi- 
czne znaczenie  swoje,  a  drzewo  to  zapewne  jukiemus  bó- 
stwu, poświęcone  było ,  dziś  jui  lud  o  tern  nie  wie ,  twier- 
dzi tylko,  ie  Judasz  powiesił  się .  na  osikowem  drzewie ,  dla 
tego  liście  jego  zawsze  się  porusza,  choć  wiatru  niema. 
Podanie  to  oczywiście  skałone  i  późniejszej  kreacyi ,  kiedy 
Judasz  jest  postacią  chrześciańskiej  juł  epoki.  Osika  ma.  in- 
ne jeszcze  znaczenie  u  ludu ,  i  tak  powiadają  np.  ło  kie- 
dy wid'ma  odbiera  mleko  krowom »  trzeba  ciosać  kołki 
osikowe  do  progu,  wid*ma  zjawia  się  wtedy  i  prosi  ie- 
by  tego  nie  robić,  bo  ją  to  boli,  mówią  takłe  źe  Wisiel- 
cowi trzeba  wbić  osikowy  kołek  na  mogile,  a  wstawać 
wówczas  nie  będzie.    ^ 

Wyobraźnia  naszego  ludu,  tak  płodna  w  wymysły,  tak 
chciwa'  w  badaniu  największych  tajników  przyrody,  usiłuje 
rzeczom  nadzmysłowym  nawet  nadać  pewne  formy  i  kształ- 
ty widome,  dotykalne,  ucieleśnić  je  jednem  słowem;  tak 
tai  i  obraz  śmierci  utworzyła  sobie  stosowny  do  pojęć  i 
wyobraień  swoich.  Śmierć  przedstawia  się  u  ludu  pod  po« 
stacią  starej  baby  z  kosą  w  ręku ,  w  białą  odział  przybra- 
nej. Ztąd  ^zapewne  chcąc  Avyrazić  przestrach ,  mówią :  pobi- 
lxiv  jak  smerf.  Nadto  lud  stworzył  sobie  całą  dogmatykę 
spostrseień  i  zjawiska  zwiastujących  ozbliianiu  się  ostatniej 
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godziny  człowieka;  przytaczamy  tu  gtówniejsze  tego  rodza- 
ju poznaki,  a  ie  te  powszechną  wiarę  w  narodzie  pozyska- 
ły i  w  przysłowia  niemal  zamieniły  się,  podajemy  je  więc 
w  ich  własnym  dyalekcie:  )ak  sowa  płacze  na  chati,  abo 
w  podwiri,  jak  stił,  abo  swołok  trisne,  jak  łastiwka  włe- 
tyt'  do  chaty,  budę  mertweć.  Jak  sobaki  wyjut',  spustywszy^ 
mordu  w  zemlu,  budę  pomir.  Kto  maje  chutkó  umerty, 
toj  na  iwiatyj  weczir  ne  budę  baczyty  swei  tini.  «Jak  kto 
poczuje  swij  hołos,  skoro  umrę.  Na  perszyj  ^wiatyj  weczir, 
jak  zjidiat'  po  łołci  kuti,  taj  posbyrajut'  łoiki^a  mysku, 
czyja  łoika  perewernefsia ,  toj  skoro  umrę.  Jak  komu  pry? 
snyfsia.  szczo  nowi  czoboty  ohłetiat',  u  toho  kto  nebudVz 
błyzkich  rodycziw  umrę.  Jak  komu  prysnyt^sia  takie  szczo 
zub  wypaw,  u  toho  umrę  błyzkij  rodyćz.  Czyja  świczka  pry 
slubi  skoro  zahasne,  toj  skoro  umrę.  Jak  dułe  słabyj  za- 
chocze  podywytysia  na  obijstia ,  znak  szczo  skoro  umrę. 
Jak  pip  ide  do  słaboho  spowidaty  i  wstupyt'  do  chaty  pra* 
woju  nohoju.,  słabyj  umrę,  jak  liwoju  budę  łyty.  Dejakim 
Judiam  pered  smertiu  na  kilka  dniw  odnimaje  mowu,  a 
to  za  te,  szczo  ony  u  hniwu  z  błyzkimy  rodyczamy  ne 
howoryły;  kilki  dniw  ony  ne  howoryły  z  rodyczamy,  tyłki 
nebudui'  howoryły  pered  smertiu.  Jak  nesut'  mercia  cho- 
waty  a  w  seło  kto  nebud'  wjiłdzaje,  budę  skoro  druhij 
mertwed.  Kto  z  mołodiat  na  rucznyku  ohlanefsia ,  toj  dywyt** 
sia  za  druhymy  (t.  j.  owdowieje). 

Przystąpmy  do  właściwych  obrzędów  pogrzebowych. 
Lud  mówi:  >Szczob  łehsze  buło  umyraty,  dajut'  w  ruki 
hromnyciu>.  Gromnicą  nazywają  tu  kwiecę,  która  na  wiel- 
kim tygodniu  lub  na  Trzech  króli  paliła  się  w  cerkwi,  za- 
palają ją  w  czasie  burzy,  a  to  dla  ochronienia  się  od  gra- 
du i  piorunów.    Gromnicą   wazakłe   staje    się  dopiero  taka 
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świeca,  która  prsynajmniej  praei  tny  msii  wjelkoiygo* 
dniowe  palifa  aię,  lub  taka,  którą  nosaono  prtes  7  rasy 
na  póiiwięoeniu  wody.  Woda  poiwięca  aic  3  raay  do  roku: 
na  Trzeoh  króli  (na  bołodnoju  kutiu),  w  wielką  sobotą  i 
na  Prsewody  (rachmańskij  welykdeń). 

Po  skonaniu    dają  do  cerkwi  na  podswonne   po  dussy; 
w  niektórych  noiejscach   robią     to  wtedy  tylko,   kiedy   ko* 
nanie  bywa  ciąikie,   w  innych  sas  sawsze   sią  to  dopełnia. 
Z  uoiartego  srzucają    koszirią,    drąc    ją  od    góry  do  dolo, 
potem   dopiero   umywają   go  i  ubierają,    sawsse   jednak  w 
<wiąteosne  suknie;    zamąinym   kobietom    wMadają  namitką 
na  głową.    Według  pojęcia  ludu  ocsy  i  usta  zmarłemu  sa* 
mykają  dla  tego,  łe  na  kogo  on  wzrok  utkwi,  ten  umrze, 
ciyli  jak  sią  lud  wyraia :  <jak  mercewi  ótkryty  oczy,  to  win 
za  kimś  dywyt'sia.«    Trupa  kładą  zwykle  na  tapczanie,  Idb 
na  stole  na  środku  izby,  na  znak  iałoby  jeśli  jest  w  izbie  histro, 
zakrywają  je ,  lub  na  drugą  stroną  obracają.  Rodzina  i  zna- 
jomi zmarłego,   jak  to  zwykle  bywa,   zbierają  sią  nad  cia* 
lem    gromadnie,    rozprawiając   o   szczegółach    iycia    jego, 
przy    czem  i  o  innych    umarłych    wspominają,    najdziwacz- 
niejsze eząstokrpd  baśnie  o  śmierci  ich  przytaczając.  Izby,  w 
której    leiy    nieboszczyk    nie    zamiatają,    dopóki    ciało    nie 
zostanie-  wyniesione ,    a  jeśli  konieczna    potrzeba  zamiatania 
okaie   się,    to   zmiatają    wówczas    wszystkie    śmiecie    pod 
stół;  na  którym  leiy  trup,  nigdy  zaś  nie  wynoszą  je.  Obe- 
cność trupa   wpływa    nie  tylko  na  mieszkańców   tej  samej 
chaty,  lecz  i  na  sąsiadów,    i  tak  w  sąsiednich    chatach  nie 
piją  s  rana  wody,  która  przez  noc  w  izbie   pozostała,   du- 
sza bowiem  przychodziła  ją  pid,  wylaó  więc  ją  trzeba.   Są- 
siedzi nieruszają  w  ten  dzień  iadnego  nasienia,  bo  nie  zej- 
dzie,  nie  podkładają   takłe  jaj  pod  drób,   nie  wylągną  sią 
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bowietf  piftklfta^  Pny  wyooazeniu  ciała  i  chaty  uian«j| 
^  tntykfo^  o  prdg  trumoCi  ma  to  oznacsad  połefoanift 
^maffego  ióotbeoL  Dffswi.aatyohniiasŁ  samykaj;  aa  aiafenii 
jniaby  aię  imieać  Aie  wróeifa,  oa  oknie  isi  atawią  sapało* 
n|  kwiecę ,  cafuszkę  z  okleba  i  kuflik  c  wodą  lub  syt;  z 
miadli,  robi  si^  aaa  to  d)a  diiasy,  która  według  wyobrałeń 
ludowych  jeśić  i  pić  przychodzi ;  po  upływie  dni  kilka  chleh 
ten,  i  wodf  wrziMają  w  of  ień  lub  w  rzekę.  Po  dopałnio* 
nyfil  ^grzebie,  który  zwyczajnym  w  religii  przyjętym  o* 
byW^JMi  odbywa  zię,  wydaj;  obiad  oa  cseśó  tanarfefo, 
na  'którym  paMch ,  rodzina ,  snajomi  i  ubodzy  Bnajdo¥rać 
«(  powimii;  obiad  teo  zaczynają  od  potrawy  z  miodu  t 
piąeaicy  ugotowanej,  którą  kotywem  nazywają.  Żałoba  po 
(Umarłym  ^icayna  aię  od  daia  pogrsebu  jego  i  trwa  Mry«* 
Ut  rok  całyi  zalały  ooa  zwyczajnie  aa  watrzymaniu  aią  od 
pewffidgo  rodzaju  rozrywek ,  pny  caem  nóa  wołno  ienić  ai; 
lub  za  mąi  wychodzić.  Zamołniejai  włościanie  dają  na  mażę 
i  naboieńatwa  iałobnę  {>nez  dni  40  od  dnia  imierai  od* 
prawiająca  sici  nazywają  to  naboieóatwo  sarokottsty.  Pnśca 
tago  nabożeństwa  aa  zmarł!ych  odprawiają  się  zwykle  wao* 
botę  przed  zapustami,  przez  eały  wielki  post  i  w  aobotę 
j>r;Bed  i.  Trójcą.  Jest  tu  takie  zwyoaaj,  U  matki,  które 
dzjaci  potraciły,  nie  jedzą  owoców  iadaych  ai  do  Sfosa 
^  j.  do  6  sierpnia;  w  dzień  łdn  razd&ją  dzieciom  jabłka  i 
grudki  i  aama  ja  jećć  zaczynają.  Podług  wyobraleń  ludo- 
wyi^h  sam  Bóg  obdziela  w  ten  dzień  owocami  dzieci,  któ>- 
rych  rodące  lue  naruszyli  tego  zwyaaaju. 

Wyrobiwszy  jsobie  taki  indywidualny  pogląd  na  faiierd, 
takie  r^inostroDM  pajęoie  o  tajemnicach  jej,  Ind  oass  aa» 
stoaował  teł  do  nich  niektóre,  formy  i  ceremonie  ])0|p«e<- 
ifąy^Oę   ą  wyobrałaaia   awe   fNrzeekował  w  (mysłowiack,  a 
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któryob  kilka  obaraktety&tyoaniejseyok  przytaei^ainy :  4)  KM^ 
ludę  i  nam  budę.  2)  Kruty  ne  werty,  wse  ttehh  umerty. 
3)  Necbaj  ludę  mrul',  taj  nam  dorohu  trut\  i)  Jak  Boh 
dast'  wiku,  to  najdea?  iiku  (t.  j.  lekarstwa),  a  jak  Boh  ne* 
daat'  wiku,  to  i  nesaukaj  liku.  5)  Dumka  za  boramy,  Jt 
amert'  za  pleczainy.  6)  Pomoie  jak  mertwomu  kadyło.  7) 
Mrut'  ne  atary  a  ezasowy,  (t.  j.  ci  na  których  przyehodśf 
pora).  8)  My  wiźmem  a  aoboju  cztyry  doszoaki  i  aemli  tro*' 
azki.  9)  Jak  umrę  bofaatyr,  to  ide  aa  nym  weś  myr,  a  jak 
umrę  bidniak,  to  ide  pip  ta  diak«  10)  Necbaj  jediu  eur^ta 
pek  *)<  li)  Umyraty,  ne  iia  wozi  aia  zabyraty.  12)  A  sżczob 


^)  Pek  od  pieUa ,  bóg  podąieinny,  Pluto  poludniowyih  ^«ipriąn. 
Cwr  inaczej  Czur^  podtug  niektórych  miał  osuaczii^  ^9$^  Ę^W^ 
przedziałów,  tak  jak  T  erminus  u  starołyinych  Rzymian 
wyobrałano  go  pod  postacią  w  kwadrat  ociosanego  kamienia,  takie 
kamienie  dotąd  znajdują  po  polach  naszych.  Rzymski  boiek  tak  sa* 
mo  bjl  przedstawiany,  w  połniejszyoh  czasach  dodano  mu  głowę, 
alowianiki  xaś  Tmjnkius  pozostał  do  końca  bez  głowy.  W  oalydi 
narodzie  ruskim  często  słyszeć  mołna  wyraienie  nur^men$^  jeit 
to  wykrzyknik  oznaczający  przestrach.  Czurafsia  pzuacąa  ^^pięf94 
się ,  zaczurat'  miesŁo  znaczy  ogrodzić  je  od  wpływii  złego  ducha, 
Wszystko  to  jednak  najmniejszej  nie  ma  styczno^ąi  z  ładnem  mito- 
logiczem  bóstwem  słowiańskiem.  Siestrzeńcewicz  tak  się  o  tern  bó-^ 
stwie  wyraża:  tTsehur*  Tschurban  Termę,  Dieu  des  frondirei 
chez  lee  aneiens  Slaues.  Les  fi^ures  ie  me  Dieu ,  etaieiU  des  pierre$ 
quwrees,  teUes  que  !^9n  en  voymi  autr^ęis  dam  les  champs*.  Inny 
uczony  niemiecki,  Liebusch  (lliitho)ogie  str.  133,  169.)  Vf\^Yfi:. 
Dos  Worł  Tschur  ist  aus  Tschu-ur  erU^tanden,  und  bezeidine( 
einen  Berg  oder  ŚmnengoU.  Yon  ihm  wird  berkhtet  dass  er  der  GoU 
des  Maases  und  der  Mdssigkeit  und  der  GrenzgoU  im  Felde  gewesen 
sey,  Die  SanengóUer  waren  anfangs  Ordner  und  BesdUUzer  der  Greń- 
zen  des  Landes  eines  Yelks  itd. 
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oiene  do  wecsera  na  ławi  póbaczyły,  a  atczob  mene  do 
WQOsera  po  sered  chaty  pobaczyly. 

Praea  długi  czas  nie  pojmowano  u  nas  właściwego  zna- 
czenia  ludowych  pieśni,  podań,  obyczajów  i  wyobrałeń, 
wyszukiwano  w  nich  tylko  stronę  toieszną,  komiczną,  gdy 
tymczasem  powałna,  w  ukryciu  i  jakby  za  zasłoną  *  pozo* 
stawała;  dzii  jednak  z  innego  punktu  na  te  ludowe  zabyt- 
Ili,  malujące  jegp  przeszłość,  pojącia  i  wyobraienia,  zapa- 
trują sią;  przyszliśmy  bowiem  do  tego  przekonania,  łe  w 
kaidej  z  tych  piosnek,  w  kałdem  podaniu,  obrzędzie  lub 
ceremonii,  słuły  za  osnowę  pojęcie  o  utylitarności ,  lub  ie 
w  nich  ukryta  jakaś  głęboka  prawda  moralna,  jakieś  poję- 
cie potrzeb,  zastosowanych  do  miejscowości  i  łycia.  Wszy- 
stko to  owinięte  w  jakąś  formę  mistyczną,  symboliczną;  ta 
bowiem  najlepiej  odpowiada  duchowi  czasu  i  narodu,  naj- 
przystępniejsza  do  mało  jeszcze  rozwiniętych  jego  pojęć  i 
wyobrałeń.  I  tak  np.  rozpowszechnione  mniemanie  ludowe, 
ie  duszy  łłej ,  kiedy  na  mogile  rośnie  drzewo ,  nic  na  po- 
zór nie  znaczy,  a  jednak  głęboką  myśl  w  sobie  , ukrywa; 
wiadomo  bowiem,  ie  drzewa  i  rośliny  oczyszczają  powie- 
trze, a  to  jest  właśnie  koniecznie  tam,  gdzie  rozkład  cia- 
ła następuje.  Mówią  takie,  ie  w  piątek  rozpoczynać  prania 
bielizny  nie  nalały,  to  się  daje  tłumaczyć  tom,  ie  przez 
dzień  następujący  robota  koło  niej  nie  moie  się  ukończyć, 
musianoby  więc  zająć  się  jeszcze  w  niedzielę ,  co  jest  grze- 
chem na  karę  zasługującym.  Takim  sposobem  wszystko  się 
tu  objaśnia,  a  zdrowy  rozsądek  naszego  ludu,  jego  pojęcia 
o  moralności  i  cnocie,  cała  praktyczna  strona  jego,  wy- 
chodzą na  jaw. 

Do  osobnego  działu  obrzędów  i  zwyczajów  zaliczyć 
naleły  pieśni  śpiewane  przez  lud  pod  czas  głównych  świąt 
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i  uroosystoici  jak  np.  kolędy,  których  lud  nasi  mnóstwo 
śpiewa,  oo  więcej,  podobnie!  jak  i  u  nas,  wiród  newnej 
i  prawdsiWem  nabołeństwem  tchnącej  pieśni,  wcisnęła  się 
i  tu  sparodyowana  kolęda.  Zacząwszy  od  drugiego  dnia 
swift  bołego  narodzenia  wiejskie  ohfopaki  i  dzwonkiem 
obiegaj)  wiec  do  kofa  śpiewając  pod  oknami  rozmaite  ko- 
lądy,  z  których  jedną  dla  przykładu  przytaczam: 

Wjdyt'  Boh,  wydyt*  twored, 
Szczo  myr  pobybaje» 
Archanhefa  Hawryila 
W  Nazaret  posyfaje. 
Błahowistnij  w  Nazareti! 
Stola  sława  w  wertepi, 
Oj  prekraanyj  prekrasnyj 
Władyko  w  Wecbłejem 
Twerdy  wraz  Uj  idy. 
Nyzko  chodyl'  Bołe  sonce 
W  diwiczeńskim  lołt* 
Radob  ono  osyjaty 
Weś  świt  proświozaty. 
Zora  jasnaja  osyjala 
Trom  caram  put'  kaza/a. 
Od  Persian  try  cary 
Nesut'  Chrystowi  dary, 
I  prynisszy  ornamenta 
Na  kolinki  upadajut*. 
Czetyrocb  na  desiat'  tysiacz 
Kazaw  Irod  mały  dity 
Wfliebłe  ich   wy  huby  ty, 
Ohnem  meczem   rozsikaty, 
Newjtnnu  krów  rozływaty. 
Płacze  diwa  i  rydaje 
Po  czadach  małeńkich. 
Ne  płacz  diwo  ne  rydaj , 
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Młe  meni  ne  rydaty. 
Ja  peozalnaja  maty, 
'     Ohnem  meczem  rossikaje, 
Newynnu  krów  rozlywaje, 
Chrysta  ubyty  szukaje. 
Irod  tomu  zasmutywsia, 
SzeŁ<i  Isus  Chrystos  narodywaia  , 
Sluhy  awoi  rozsylaje  , 
Chrysta  ubyty  szukaje 
Piszów  Irod  zl  do  adu 
Lucypem  na  poradu, 
A  my  tomu  ne  smutimsia, 
Boiestwu  pokłonimńa. 

Śpiewy  kolędowe  przeoi§gają  sią  swykle  do  nowego 
roku ,  w  wigilią  dnia  tego  rzadko  kto  we  wsi  spad  się  kła- 
dzie —  we  wszystkich  chatach  ćwiec;  się  ognie ,  śpiewy 
przez  noc  cafa  rozlegają  się  do.kofa.  Wieosor  ten  nazywa 
się  szczodrym,  świętym.  Nazajutry  srana  kiedy  je- 
szcze całonocne  śpiewy  nie  ucichły,  pod  oknami  zjawia 
się  tam  i  kolędowa  koza.  Jeden  z  najzręczniejszych  chło- 
paków wiejskich  przebiera  się  za  kozę,  ustrojoną  we  wsta- 
łki  i  dzwonki,  drugi  przypiąwszy  stuczną  brodę  za  stare- 
go pastucha,  i  tak  w  towarzystwie  kilku  śpiewaków  pod- 
chodzą podedrzwi  lub  okna  domów,  w  krotofilnych  pląsach 
witają  gospodarzy,  i  nader  pociesznymi  ruohami  stosują  się 
do  następnej  śpiewki; 

Hop ,  hop  kozuniu  , 
Hop,  hop  sireńka. 
Hop,  hop  biłeńka! 


*     ♦     ♦ 


Oj  rozobf^^yWi 
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Roswesefysia 
Po  siomu  domu 
Po  weselomu. 


Oj  poUonysia 
Siomu  hospo({iirii» 
I  łinci  joho 
I  ditiam  joho. 


Hop ,  hop  koiuniu  , 
Bop,  hop  sireńka, 
Hop,   hop  bifeńka. 


flde  koza  k>poju, 
'Tam  łyto  kopoju, 
Hde  koia  rohora, 
Tam  zytou  stohom , 
Hde  koza  chodyt* 
Tam  łyto  rodyt'. 


Hop,  hop  kozuniu, 
Hop,  hop  srreńka, 
Hop  hop  bileńka! 


Posłuchaj  .kozuniu 
Hde  w  zwony  zwoniat', 
Hde  w  bubny  bubniat\ 
Hde  w  truby  trublaf, 
Hde  skrypci  hrajut', 
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Hop  ,  hop  koiuniu , 
Hop,  hop  sireńka, 
Hop,  hop  bUeńkal 


Pohlady  na  hrady, 
Czy  nema  zdrady » 
SUraja  baba 
To  tają  zdrada, 
Solomu  sicze 
Perohy  pecze 
A  sino  smałyt' 
Perohy  mastyt'. 


Hop  i  hop  kozuniu,^ 
Hop ,  hop  sireńka, 
Hop,  hop  bileńka! 


Wy  skoczy  w  wolczok 
Za  kozu  czop,  czop 
A  wolczeniatiai 
Za  kozeniata. 


Hudraja  kozunia 

Dohadalasia 

W  temnyi  łozy 

Schowa/asia ; 

Uie  nebijsia 

Ni  w  poli  loweia 

Ni  m  lisi  strawcia. 
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Ono  bojusia 
Staroho  dida  ^) 
SywoborodohOr 
Toj  mene  zabje 
Z  tuhoho  luczka 
Z  prawoho  pleczka. 


Hop,  bop  kokuniu, 
Hop ,  hop  sireńka 
Hop,  hop  bileńka! 


U  naszej  kozeńki 
Czotyre  nołeńki. 


Hop  ,  bop  kozuniu , 
Hop,  bop  sireńka, 
Hop,  bop  bifeńkaf 

Co  znaczy  ta  kolędowa  koza,  trudno  odgadnąć.  Wi- 
szniewski w  Historyi  literatury  polskiej  t.  I  str.  275,  mó- 
wiąc o  bajce  i  apologu,  utrzymuje  ie  Polacy,  Słowa- 
cy i  Serbowie  od  najodleglejszych  czasów  pod  postacią  ob- 
dartej do  pofowy  kozy,  fortelem  przez  wilka  połartej,  wy- 
stawiali nędzę  uciskanego  gminu ,  *  mołe  więc  i  nasza  ko- 
lędowa koza  ze  staroiytną  tą  alegoryą  ma  wspólne  zna- 
czenie, a  lud  pamiątkę  jej  obchodzi  nie  wiedząc  zapewne 
pierwiastkowego  jej  znaczenia.  W  ogólności  wszystkie  zwy- 
csaje  zachowane  dotąd   przez  lud  nasz  w  czasie  ^wiąt   bo- 


^)  Wyobrałenie  ozasu. 

i5 
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iego  narodzenia ,  nadzwyczaj  odległej  sięgają  starołytnosci, 
wszystkie  prawie  8§  zabytkiem  dawnej  pogańskiej  Słowiań- 
szczyzny, dzii  na  obrządki  cbr^eściańskie  zamienione.  W 
owej  epoce  we  wszystkich  krajach  (towiańskich  uroczyście 
obchodzono  święto  boika  KoUdy,  który  przez  niektórych 
za  boika  pokoju  jest  uwąłany.  Święto  to  kończyfo  rok  da- 
wny, przypadano  więc  prawie  w  pofowie  marca  podług  na* 
szego  kalendarza.  Później,  kiedy  rachuba  lat  na  sposób  te- 
raźniejszy urządzaną  być  poczęła  ,  święto  Kolady  czyli  rok 
^nowy  przypadało  około  25  grudnia.  Dzień  ten  w  całej  Sło- 
wiańszczyznie  obchodzono  nadzwyczaj  uroczyście.  Na'  Litwie 
nazywano  to  święto  Okkaatgiminmas ,  odrodzenie  się  czasu, 
i  poświęcono  je  boikowi  Okkapirmas,  który  jedne  z  Kola-' 
dą  miał  znaczenie.  W  dzień  ten  ciągnione  wróiby,  które 
się  wówczas  zawsze  sprawdzać  miały,  śpiewano,  tańcowa- 
no, pijąc  pniód  i  rozrifiaitego  rodzaju  zabawy  wymyślając, 
przy  których  czary  najważniejszą  grały  rolę.  Łotwacy  dotą  1 
pamiętają  Blukku  Wakars  t.  j.  wieczór  kloca ,  który  przypa- 
da podczas  boiego  narodzenia.  W  tę  porę  biesiadują,  je- 
dzą wiele  i  piją,  oraz  skaczą  przez  kloc  drzewa  jako  go- 
dło próżniactwa,  które  włóczą  po  wsi,  na  znak  zaś  za- 
kończenia roku  palono  ten  kloc  ze  śmiesznymi  obrządkami 
i  śpiewami.  W  starych  podaniach  litewskich  są  ślady,  ie 
Litwini  przed  świętem .  Kolady  mieli  zwyczaj  sprawować 
ucztę ^  ofiarną  rolniczą,  na.  której  zastawiali  stół  samami 
ziarnami  zboia,  przyprawą  z  miodu  zasłodzonemi.  Zwyczaj 
ten.  doszedł  ai  do  nas,  na  Wołyniu  bowiem  i  na  całej 
Rujsi  *  na  wigilię  boiego  narodzenia  gotują  potrawę  z  psze- 
nicy, miodem  osłodzoną ,  nazwaną  kutia.  Nazwisko  to  zaś 
^powstało   ztąd,    ie  ją    stawiają   zawsze  w  tym    rogu   izby, 


Digitized  by 


Google 


103 

gdsie  na  ścianach  wiszą  obrazy  świętych,  a  który  kut^  po^ 
kutie  si§  nazywa. 

U  Persów  i  u  Rzymian  wfaśnie  w  porze  święta  Kolady 
tj.  przed  koncern  rokU|  obchodzono  uroczystość  Mitry. 
U  Skandynawców  święto  to  nazywafo  się  Juul  lub  Jol;  w 
islandzkich  sagach  często  wspomina  się  o  biesiadach  Juk^ 
tag  awanych,  na  cześć  boga  Thor.  W  historyi  czeskiej  jeat 
wzmianka,  łc  panujący  tam  liąłę  Brzetyę/aw  II  w  XI  wie* 
ku  wstąpiwszy  na  trori  xiąłęćy,  rozkazał  wypędzić  i  kriju 
wsayatkich  czarnoxięiników  i  wróibitów,  zaleciwszy  sroga 
ludowi,  aby  czarów;  i  wszelkich  przesądów  pogańskich  za«- 
niechaf.  Xiąię  ten  wydał  rozkaz  do  biskupa  pragskiego/ 
aby  w  dzień  boiego  narodzenia  xięła  chodzili  z  krsyiem  i 
rehkwiami  po  mieszkaniach  swoich  parafian.  Zwyczaj  ten 
dotychczas  w  Czechach  zachował  nazwę  kolędy.  Wię- 
cej to  zdaje  się  zbhione  z  naszą  kolędą,  nił  ów  boiek 
Słowiański  Ko  la  da  a  nawet  rzymskie  calendae,  W  Kroa- 
cyi,  Bosnii  i  w  innych  krajach  słowiańskich,  pod  nazwą 
kolędy  rozumiano  podarki  na  oowy  rok  rozdawane.  W  kra- 
jach tych,  w  pierwszych  wiekach  zaprowadzenia  chrześci- 
jaństwa rozdawano  ludowi  po  kościołach  w  dzień  nowego 
roku  wyobrażenia  Chrystusa  z  ciasta  wyrobione,  i  te  nazy- 
wały się  kolędami  ')/    W  naszej  kolędzie  podarunki  tak- 


')  Dobrowski  vf  Slavinie  tak  się  o  kolendzie  wyraia:  Ko- 
li a  da  ist  gewiss  nichU  anders  ak  die  bóhmische  Kolęda,  ein  Ge- 
brauch ,  Geschenke  zum  neuen  Jahr  durch  Gesaoge  zu  holen,  Einige  lei' 
teten  dies  Wort  von  calendae  ab ;  es  ist  abef'  aus  dem  lateinischen 
C4flenda,  das  im  XiV  Jahrhunderte  in  dUn  UrkundtĘ^  'vorkommt* 
okae  Zweifel  entslanden,  Doi  Fest,  das  mau  in  RussUmd  den  24  De- 
isember  mit  fanz  und  Liedern  feyerte  ,  enUpńcht  den  Juventdien  der 
Romer;  aus  dem  Namen  des  Festes  maokU  man  eine  Gołlkeit  der  FM^ 
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ie  waine  trzymają  miejsce,  panowie  sfugom  swym  i  wszy- 
stkim w  ogóle  przychodzącym  z  łyczeniami,  koniecznie  coś 
ofiarować  muszą.  Jednym  z  najwięcej  rozpowszechnionych 
zwyczajów  ludowych  we  wszystkich  ziemiach  dawnej  Sło* 
wiańszczyzny,  jest  obchód  uroczystości  Ku  paty,  boga  pfodów 
ziemskich,  jak  utrzymują  niektórzy  kronikarze.  Na  Wofyniu 
święto  to,  ze  wszystkiemi  przywiązanemi  doń  gusłami  i 
obrządkami  obchodzą  na  parę  tygodni  przed  św.  Janem 
(24  czerwca) ;  dziewczęta  \yiej8kie  "gromadzą  się  wieczorami 
na  obszernym  placu,  sadzają  najmłodsze  z  pośród  siebie 
dziewczę  na  ziemi,  z  zielonem  drzewkiem  w  ręku,  kwiata- 
mi pnybranem ,  otaczają  je  do  koła ,  trzymając  się  za  ręce 
i  śpiewają  pieśni  o  Kupale;  umieszzcam  tu  niektóre  z  nich: 


Zełenaja  zełenyeio 
Hołodaja  mołodycio 
Wyjdy  na  ulyciu, 
Wynesy  diwkam  kupalyciu: 
Jak  maju  wychodyty, 
Diwkam  kupała  wynoayty, 
U  mene  awekorko  ne  bateńko 
A  swekrucha  ne  mateńka, 
Zastawlajut*  mene  diło  robyty, 
Zza  hir  na  dwir  kamen  kotyty, 
A  z  Dunajeńku  wodu  nosyty. 

2: 
Witreć  wije»  powiwaje. 


tage  nach  Scherrer,  nach  andeni  den  GoU  des  FriedeM,  Wemi  es  ober 
bei  Kaisarów  heiset,  Koljada,  soli  in  Kiew  gestanden  haben^  so  darf 
mm  wohl  dafur  noch  einen  starkeren  Beweis  fordem ,  ais  die  unien 
citirte  Legendę  (Minei  CzetiJ  ram  15  Mi, 
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I  woritoezka  potorkaje, 

Ja  dumała  ssczo  to  witreć  wije, 

A  to.  8  wek  orko  z  torhu  iyde. 

* 
■  Otczynysia  newistoczko 
Otczynysia  roedwedyciof 
Ja  worotoczka  otczyniaju, 
Slizkamy  łyczko  umywaju. 

» 
Witreć  wije  powiwaje 
I  woritoczka  potorkaje, 
,  Ja  dumała  szczo  to  witreć  wije, 
A  to  swekrucha  %  torhu  ide. 


•  Otczynysia  newistoczko 
Otczynysia  pochmuroycioi^ 
Ja  woritoczka  otczyniaju , 
Slizkamy  łyczko  umywaju. 

• 
Witreć  wije  powiwaje- 
I  woritoczka  otczyniaje, 
Ja  dumała  szczo  to  witreć  wije^ 
A  to  mij  ipyłyj  z  torhu  ide. 

•Otczynysia  myłeńka 
Hołubońko  syweńkai 
Ja  worotoczka  otczyniaju, 
Do  myłoho  promowlaju: 

•  * 

• 

Ja  tobi  myłyj  myłeńka, 

I  hołubońka  syweńka , 

A  twomu  baleńku  medwedycia , 

A  twojej  mateńci  Dochmurnycia. 
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A.  win  kaie: 
■Ne  umilfA  mjla  shadat;, 
•Szcso  m^iiiiu  bateńku  otkuaty, 
•Momu  bateńku  a  swomu  swekorku, 
■  Mojej  mateńoi  a  swojej  swekrusi: 
•U  nas  medwedycia  w  lisi  bujaje 
•  A  pochmurnycia  czoitia  chmareóka*. 


Kupała  nasza  kupafa, 
Zahralo  soZnyczko  na  Iwana , 
Hde  sońce   schodyVy  tam  hrage. 
Tam  mij  mylyj  konycseńka  sidłajfu 
Sidfaje  konyczA&ka  pry  swicu 
A  wyehodyt'  na  ułytiu  w  noczi. 
Wyjicbaw    na  ulyciu,  poswystaw, 
Włeł  win  swei  myleńkoi  ne  zastaw. 
Czohoś  moja  myfeńka  stalą   pyszna , 
Szczo  do  mene  na  ulyciu  ne  wyjszla, 
1  z  weczera  rusu  kosu  czesała, 
A  o  piwnoczi  czerewyazLi  ozuwafa, 
A  k'  świtowi  na  ulyciu  wyebodiab. 

Pieinl  te  zwykłe  trwają  dł  do  im.  hm;  w  dzień  ten 
zbierają  się  chłopcy  i  dziewczęta  nad  wodą  i  topią  zielone 
drzewko,  kupałą  zwane.  W  wigilią  ivi.  Jana  takie  gospo- 
dynie wiejskie  zatykają  po  oborach  pokirzywę,  zawieszają 
zielne  wianki  święcone,  niektóre  trochę  soli,  chleba  i  ziół 
święconych  przywiązują  krowom  do  rogów,  a  to  wszystko 
robią  w  przekonaniu,  ił  tym.  sposobem  obronią  swój  doby- 
tek od  napaści  czarownicy,  wedle  ich  mniemania  czyhającej 
łakomie  tej  nocy  na  nabiał.  Młodzieł  zaś  p|ci  obojej,  tego 
wieczora  poza  wioską  zapala  wzniesione  stosy,  skacze 
przez  ogień,  bawi  sięiiarttye,  ostatnie  pieśni  Kupale  przy- 
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spiewując.  Karamzin  w  Historyi  państwa ,  rosyjskiego  w  to* 
mie  I ,  rozdziale  3  mówiąc  o  Kupale  słowiańskim ,  boł- 
ku  pfodów  ziemskich,  tak  się  wyraia:  -Serbowie  w  wigi- 
lią albo  w  sam  dzień  narodzenia  św.  Jana  splatają  wianki 
i  zawieszają  na  dachach  swych  domów  i  chlewów,  w  ce- 
lu oddalenia  złych  duchów,  od  swojego  mieszkania. «.  Wi« 
da<S  więc,  ie  zwyczaj  ten  wspdlny  wszystkim  lądom  sło- 
wiańskim, 

Z  pośród  wielkiej  liczby  pieśni  śpiewanych  na  Woły* 
niu,  najpiękniejszą  mołe  wznioćlejszą  nad  inne,  jest  pie^ń 
naboina ,  klechda  ludowa ,  przez  wędrujących  lirników  śpie- 
wana. Lirnik  na  Wołyniu  to  postać  znakomita,  gdzie  się 
zjawi,  wszędzie  ze  czcią  i  upragnieniem  witany  bywa. 
Głos  jego  i  nuta  {Heini  płaczliwe  najcaęaeiej ,  nadzwyczajny 
urok  na  lud  wywierają.  W  jednej  z  prsejaidiek  moich  po 
Wołyniu  zatrzymałem  się  koło  lichej  wiejskiej  karczemki,' 
w  której  mnóstwo  ludu  zgromadzonego  zastałem.  W  pier- 
wszej izbie,  szynkownią  zwanej,  siedział  stary,  ociemniały 
ów  bard  wiejski ,  a  przegrywając  na  swej  lirze  śpiewał  roz- 
maite pieśni  ^słuchającej  go  uwainie  gromadzie.  Starzy  go- 
spodarze i  kumoszki  odstąpili  kieliszka,  dziewczęta  i  parob- 
cy tańca  zaprzestali,  wszyscy  z  oczami  w  dziada  wlepio- 
nemi  zdawah  się  pochłaniaó  płynące  jedne  po  drugich ,  co- 
raz to  łałośniejszym  głosem  pieśni  jego;  oto  kilka  z  nieb, 
charakterystyczniejszych  nieco : 

Pieśń  o  strasznym  sądzie. 
Kohda  csas  pryckodyt' ,  ie  treba  umyraty, ' 
Chot'  jake  boha<stwo  treba  pokidaty, 

Czas  hodyna  upływaje, 

Straszftyj  sud  sia  pryblyiaje, 

Hotujmo  sia  wsi. 
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Jak  polaie  Chrystosnebo, 
'   Ze  prawednym  jasno, 
To  toj  czas  wsim  brisznytn  dywytysia  straszno. 
Oczy  budut'  zakrywaty, 
Bo  bolszyj  stracb  budut*  maty. 


Jak  zyjde  Cbrystos, 

Ohnenyi  riki  budut'  kfekotaty, 

I  skwemuju  zernhi  oczyssczaty, 

Pidnesufftia  pid  nebesa 
Kryzem  padem ,  ostrachnemsia 

Wremia  bospodnie* 


Oj  na  cztyry  czasti  anhdy  zatrublat*, 

W  toj  ezas  wsicb  umerlych  w  brobacb  zbudiat*: 

Wsi  umerlyi  wstawajte, 

Otwit  Bohu  otdawajte 
Tworciu  swojemu. 


Hrisznyj  czolowibze  szczo  majesz  dijaty, 
Toj  czas  ne  otkupyt'  ni   oteó  ni  maty, 

Woliwby  ja  ne  rodyt'sia, 

Niz  w  pękli  smałyfsia 
Za  brichy  swoi. 


Ńa  Safatowoj  dofyni  zijdufsia  ludę, 
To  tam  pryjatelslwo  wytaty  sia  budę, 

Kobda  kryknut*  wsi  światyi 

Odejdite  proklatyi 

W  propast*  obnenuju. 
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A  my  chrystiane   brichiw   per/mUńnnoj, 
Pred  sotworytelem  kryiom  tipAdajm<v 
Zeb'  nam  hricby  iywo  darowaty» 
.  Łyce  joho  obladaty 

W  nebi  na  wiki.» 

Następująca  piefó  do  najświętszej  panny  poczajowskiej 
w  rodaaju  legendy  na  tle  historyosnem  oanuta,  wspomina 
o  napadzie  Turków  na  Poczajów  y/  r.  4675  i  o  sławnym 
cudzie,  jaki  się  wówczas  mia{  wydarzyć.  Ojciec  Zelizo  byl 
przełożonym  podówczas  w  klasztorze,  ciało  jego  dotąd  w 
całości    zachowane   ściąga  tłumy    nabołnych  do  Poczajowa. 

Zijszła  soria  wecserowa 
Nad  Poczajowom  stała, 
Wyjszło,  wyjszło  wijśko  tureckie 
Jak  temnaja  cbmara.  .| 


Wyjszło »  wyjszło,  bramy  oblahło 
Taj  wziaZosia  wojowaty, 
Oteć  Zelizo  płacze,  rydaje: 
Monastyr  pohjbaje. 


Ne  płacz,  ne  płacz  otcze  Zelizo, 
Ne  umywajsia  ślozamy, 
Husymo  wstaty/czud  pokazały 
Monastyr  ratowały. 


Wyjszła,  wyjszła  bołaja  maty^^ 
Na  swoim  troni  stała, 

16 
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KttH  Wffih>  kom  tratdwib. 
MMMtjr  ńtawab. 


Ditniljr  Turki  ehoei  nedowjrki, 
Sieio  to  jott  boiajt  maty» 
Zapyuljrsui  do  Poeiajowa 
Welykuju  dań  dawaty. 


Zaukaiy  swiosu  ii  jaroho  woaku 

Wodioa  oblytu, 

Poroehom  nabjrtu, 

W  monaaljT  doilawlaljr. 


Pid  tuju  awieiu 
Sgiaf  woliw  sapriahaljr, 
Pid  poeaajowaku  boru 
W  monoifyr  doolawlaly. 


Prytnjfioaia  ataniomu  eierńeiu 
Tei  awicaki  no  iwityty, 
Wywetty  jeju  w  eiyatoje  pole 
Sokiraoiy  roibyty. 


Wywoil^  awioiii  w  oqralojo  pole 
Sokiramy  roibywaly^ 
Kuli  patrony  na  wai  atorony 
Po  poli  roikidaly. 
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Oj  wy  Turki  wy  aadowiilu, 
Netbwutfta  aarobjfly, 
W  thwnMnu  nitteesktt— w  Wiasaiwei 
Kfow  I  piskom  romisyfy. 


A  ny  ludę  mj  Arptium 
Do  Boba  sit  udawijae 
Matory  boioj  P^eujowakoj 
Wsi  pokłon  oldajmo. 

Pieiń  te  w  kilku  warjraitaob  ipiewanti  jeit  jedni  i 
najwięcej  rospowsieohnionyob  na  oafym  Wołyniu.  Następu* 
Imcą  sai  śpiewają  po  wifknej  esęfoi  w  okolieaoh  Łucka, 
a  opoWiediiany  w  niej  wypadek  neciywitfoie  niał  miejace. 
Mikołaj  Potocki  aterosta  kaniowski ,  sławny  w  kraju  i  swa« 
I  wolnych  swych  czynóWi  okrucieństwem  tr|C|cychf  pny 
I  końcu  sesiłego  stulecia,  w  csasie  hytncM  swej  w  Łucku 
pnypadkiem  esy  roamyilnie  aabił  wystraałem  a  karabinka 
słynącą  i  piękności  swej  córką  tenMcaaego  bedMua.  iiud, 
na  którym  wypadek  ten  wielkie  wywatt  wralenie^  uwie- 
esnił  go  w  piefoi;  niesie  lądliws  cAm  magnackiej  mwwcG 
powasechnie  |ak  widaó  była  miłowaną  j  doł|d  Mwet  portret 
lidBego  tego  dsiewcigcia  wtepoaslym  mieaacaańskiin  stro- 
|i  ^peUnó  mokną  w  niektórych   domach  w  toaslej  okolicy. 


Oj  u  Łucku  w  sławnym  misti  kapeU  ibraje 
Mołodaja  bondariwna   w  korcimońei  bulaje; 
Buw  na  toj  cias  pan  Kaniowskij  w  Ludku  na  oehoii 
Dowidawsia  o  tadnosti  i  o  jei  cnoti , 
Buw  cikawyj  pan  Kaniowskij  bondariwnu  tnaty, 
Wsiaw  a  soboju  troch  husariw,  pissow  wybladaty; 
Oj  bulaje  bondariwna  do  aaebodu  sońoia«. 
Oj  dywytiia  pan  Kaniowskij »  sydiucsi  w  okońeia» 


Dig 
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Oj  jak  kryknów  pan  Kaniowski]:  dawajte  sidelce! 

Bo  hulaje  bondariwna»  bolyt  moje  serdce. 

Skoro  pfyjszow  do  korezmońki ,  dobryj  deń  wsim  daw, 

A  obniawszy  bondariwnu  da  i  pociło waW : 

Jak  sia  majesz  bondariwno ,  necb  tia  budu  znaty  • 

Spodobałaś  meni  panno - 

Zlakalaaia  bondariwna:  Szceo  oiyni  tut  dijaty?. 

A  stojaczi  myslyt  sobi:  hde  by  utikaty. 

Oj  skazały  miszczaBoozki  i  staryi  iude: 

Wnikaj,  wtikaj  bondariwno,  lycbo  tobi  buJe! 

Utikala  bondariwna  promeły  domamy 

A  za  neju  try  hustary  z  holymy  szablamy 

Utikała  bondariwna  promeiy  lotoki, 

Ulowyiy  bondariwnu  po  pid  biły  boki, 

I  zło  wyły  bondariwnu  na  nowomu  mostu. 

Sama  krasna,  czepurnaja,  chóroszoho  zrostu. 

Uziaw  jei  staryj  łownir  za  biłuju  ruku, 

Pryprowadyw  Kaniowskomu  na  wełyku  muku; 

Oj  pryweły  bondariwnu  pred  nowi  pałaty, 

Oj  tam  kazaw  pan  Kaniowski]  w  skrypoczki  zahhity, 

Posadyły  bondariwnu  na  zolotim  kreśli; 

Kaduk  twoju  paniu  matirl  pryjszłaś  menik'my4li| 

Oj  czy  wołysz ,  bondariwno ,  da  med,  wyno  pyty. 

Oj  czy  wołysz  bondariwno,  w  syrij  zemli  bnyty? 

Oj  woluł  ja  desiat*  razy  w  syrij  zemli  hnyty, 

Nił  z  toboju  mij  panoczku,  da  med,  wyno  pyty! 

Jak  udaryw  pan  Kaniowski]  mimo  jei  ucha, 

Zaraz  st^a  bondariwna  i  nima  i  błucha! 

Oj  upała  bondariwna  błyźko  perełazu, 

Zabyw,  żaby  w  pan  Kaniowski]  z  rucznyci  od  razu! 

A  w  naszoi  bondariwny  zawlikany  pliczki, 

Kudy  nesły  bondariwnu,  krowawyi    riczki, 

A  w  naszoi  bondariwny  chwartuszok  z  mereiki, 

Kudy  nesły  bondariwnu ,  tekły  krwawi  steiki , 

Oj  prywezły  bondariwnu  do  nowoi  chaty. 
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Poloiyly  na  fawońei,  staljr  ubiraty, 
Oj  poplely  bondariwni  winoczok  z  barwinku, 
Tak  ubrafy  bondariwnu  jak  do  ślubu  diwku. 
Oj  pryjychaw  pan  Kaniowskij  na  nowe  podwirja 
Pytajesia  u  susidy,  czy  tut  bondariwnaT 
Oj  i  pryjszow  pan  Kaniowskij  do  nowoi  chaty, 
Da  zalotny  w  bify  ruki,  staw  sobi  dumatyl 
Oj  tyi  moja  bondariwno  I  jakai  bo  ty  hoła  1 
Oj  jakie  ty  proćwitajesz  jak  w  horodi  roiai 
Oj  tył  moja  bondariwno !  jakai  bo  ty  bila ! 
Oj  jakie  ty  proćwitajeaz  jak  w  sadu  lelia. 
Oj  i  kazaw  pan  Kaniowskij  dernyd  nakupyty, 
Molodoi  bondariwni  domowynu  zbyty, 
'Oj  ie  kazaw  pan  Kaniowskij  kitajki  nabraiy, 
Mofodoi  bondarhvni  domowynu  wbraty. 
Oj  ie  kazaw  pan  Kaniowskij  szcze  sklep  sklepowaty, 
Moloduju  bondariwnu  harno  pochowaty.  ' 

Oj  to  kazaw  pan  Kaniowskij  muzyki  naniaty, 
A  molodij   bondariwni  do  hrobu  zahraty ! 
Jak  zaczaly  bondacłwnu  do  hrobu  spuskaty. 
Oj  to  kazaw  pan  Kaniowskij  ialobnijsze  hratyl 
Oj  wy  kinu  w  pan  Kaniowskij  na  M  sto  czerwonych,  ' 

Otse  tobi  bondariwno  za  czornii  browyl 
Oj  stuknuwsia  staryj  bondar  ob  stil  holowoju: 
Nalołyla  moja  donia ,  za  wsich  holowoju  ! 

Zastanawiającą  prawdziwie  jest  rzeczą,  jak  lud  nau 
który  tak  iywo  przechowuje  paniięd  najdrobniejszych  czę- 
stokroć szczegółów  z  iycia  prywatnego,  (atwo^  natomiast 
saporoina  wielkie  historyczne  wypadki,  krwawe  dranoata, 
których  teatrem  byta  rodzinna  ziemia  jego.  Chmielnicki  np. 
ta  wielka  historyczna  postać,  tak  wybitnie  rysująca  się  w 
obrazie  Wołynia,  tak. ściśle  z  dziejami  tej  prowincyi  zespo- 
lona, całkiem  prawie  zaginął  w  pamięci  ludu,  a  w  okoli- 
cach    Berestecika,    gdzie   niezliczona   ilość  mogił  i  kurha- 
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nów  nad  Styrem  roisypuyd)  Uk  ływo  dotfd  pnypomina 
krwaw;  porałk;  jego  w  4651  roko,  gdsie  w  pieśniach  lu- 
dowych przechowało  się  dotąd  wspomnienie  pamiętnej  tej 
bitwy,  imię  Chmielnickiego  miesiają  csęstokrod  a  imieniem 
Necsąja,  który  jak  wiadomo  na  kilka  miesięcy  prsed  bitwą 
^  sginąt.  Następującą  piosnkę  śpiewał  mi  liraik  w  Bereste- 
csku : 

Wysypalyś  kozaezeńki  z  wysokoi  hory. 

Po  peredu  kozak  Chmelnickij  na  woronym  kony: 

Stupaj  koniu  dorohoju  szyroko  nohamy 

Nedałeko  Berestecfko  i  Orda  za  namy. 

Stereiysia  pane  Jane,  jak  Żowtoi  wody 

Ide  na  tebe  sorok  tysiacz  choroszoj  urody. 

Jak  staw  diura  mafyj  chlopeć  konyka  sidlaty, 

Stały  pod  tym  konyczeńkom  nołeńki  drołaty. 

Jak  zahoworyw  kozak  Chmelniekij  do  konia  słowamy: 

Ne  dotorkajsia  wrałyj  koniu  do  zemli  nohamy  I 

Czy  ne  toj  ty  chmii,  cbmil  szczo  na  tyczki  wijeszsia? 

Ciy  ne  toj  ty  kozak  Chmelnickij ,  szezo  z  Laszkamy  bijeszsia  ? 

Oj  ne  toj  ja  cbmil  zełenyj ,  na  tyczki  ne  wijusia 

Oj  ne  toj  ja  kouk  Chmelnickij,  .  .  z  Laszkamy  ne  bijusial 

"^       A:  bdei  twoi  Chmelnicteńku  woronyi  koni? 
U  betmana  Potoćkoho  stojat*  na  pryboni, 
A  bdei  twoi  Chmelniczeńku ,  kowanyi  wozy? 

•        A  w  misleczku  Bere<teczku  zatoczony  w  łozy. 

Stoso  ja  z  warny,  wraii  Lachy,  ne  po  prawdi  bywaia. 
Jak  prypustyw  konia  woronoho,  mist  meni  włomywsia. 

Z  większą  dokładnością  nił  swoje  własne,  zapamiętał 
lud  wołyński  dzieje  Ukrainy  i  Zaporoia,  mnóstwo  teł  pie- 
śni z  bytu  kozackiego »  główniejsse  wypadki  tego  narodu, 
bohalyrskie  czyny  jego  wodzów,  zachowały  się  wiernie  w 
pamięci  tutejszego  ludu.  Za  czasów  bowiem  Kosaosyzny  w 
Ukrainie »    młodzieł    wołyńska   nęcona  swobodą  i  wolaoioią 


Digitized  by  VjOOQiC 


145 

swych  sąsiadów,  cscsto  bardto  porsucała  domy  i  rodziny 
swe  i  wymykała  si;  na  Ukrainę ,  aby  sakosstować  kosac- 
kiego  lyeia ,  pohulać  na  stepie  i  tnowu  powrócili  do  ro* 
dsinnej  sagrody;  stosunki  więc  obu  tych  krajów  były  csę- 
ste  i  nieustające.  Śpiewano  mi  tu  kilkii  piosnek  o  hctma-  ^ 
nie  Swiergowskim ,  o  Moroiie,  który  adaje  się  byó  jedną 
postacią  z  korsuńskim  pułkownikiem  Blrosowieokim ,  towa- 
rsysiem  Chmielnickiego,  odinacsającym  się  przy  oblęiettiu 
Zbarała  w  1649  r.,  i  o  kilku  innych  bohatyrach  ówcse- 
snych,  mianowicie  sa<  lapaińictałem  charakterystycsną  piosn- 
kę o  Serpiale.  Serpiaha.  ten ,  jest  to  właściwie  pamię- 
tny w  historyi  koiak  Iwan  Podkowa,  nazwany  tak  s 
powodu,  le  był  tak  silnym,  ił  podkowy  w  rękach  łamał. 
Mołdawia  ceniąc  walecznośó  jego,  obrała  go  swym  hospo- 
darem na  miejscu  Piotra,  s^tórego  rządów  była  nie  za- 
dowohuona.  Piotr  jednakie  wezwawszy  Turków  na  pomoc, 
silnie  domagał  się  przywrócenia  swej  godności.  Podkowa 
sai ,  sprzymierzywszy  się  z  Szachem  podówczas  hetmanem 
okrai^kim,  dwa  razy  silnie  go  poraził.  Niedowierzając 
wssakłe  zbytecznie  Mołdawianom,  przybył  wkrótce  Pod- 
kowa na  Podole,  gdzie  pojmany  przez  Stefana  Batorego, 
obawiającego  się  wzrastającej  potęgi  kozackiej,  wyrokiem 
trybunału  lwowskiego  w  1676  roku  na  imieró  osądzonym 
został.  Ciało  jego  zabrawszy  na  Ukrainę  Kozacy,  pochowali 
w  Kaniowie;  sprzymierzeniec  Podkowy  Szach,  mszcząc  się 
n  <mieró  jego,  rozpoczął  ową  długoletnią  walkę  z  Polską, 
tyl)  klykami  w  dziejach  narodu  naszego  oznaczoną. 

Za  rikoju  za  byttroju 
Bijefsia  Turok  z  Moldawoju, 
Na  Dunai  ns  Dnistri 
Ujufsia  krowy  wody  bystńi 
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Po  tim  boci  lis  rubajut' 
A  na  S6j  bik  triski  Ietiat\ 
Kozaczeńki.w  Wo/oscczyni 
Hospodaryty  cbotiat*. 


Po  tim  boci  ohoń  horyt', 
A  na  sej  bik  funa  ido, 
Pan  ataman  szczo  Serpiaha 
W  Woloszczynu  Sicz  wede. 


Po  tim  boci  zwony  zwoniaf, 
A  na  sej  bik  homin  ide, 
Pan  ataman  szczo  Serpiaha 
W  Woloszczynu  ide. 


Zariaw  konyk  na  Ukraini, 
Czuty  riania  w  Zaporoii, 
Hej  Serpiahy  molodoho 
Szczo  pohynuw,  łal  sia  Boże! 


Oj  u  Lwowi   senatory 
Serpiahowy  smert*  sudyly, 
I  kozaka  molodoho 
Da  izradoju  zlowyly. 


Po  dorozi  witer  wije, 
A  iz  Lwowa  wiz  ide, 
To  kozaćtwo  atamana 
Na  Ukrainu  wezel 
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A  wsi  iwońy  zaiwonyly, 

A  wsi  surmy  zasurmyly, 

Jak  Serpiahu  molodobo, 

*  Da  w  Kaniewi  polołyly. 

Piosnka  ta  ma  charakter  czysto  ukraiński,  wieje  od 
niej  jakby  wiatr  od  stepów  tamtejszych ;  mnóstwo  podo- 
bnych śpiewa  lud  na  Wofyniu,  chociał  tam,  gdzie  ogólnie 
o  Kozaku  mowa ,  miano>\icie  w  piosnkach  mi/ośnych ,  nie 
zawsze  Kozaków  ukraińskich  rozumieć  naieły.  Kosak  na 
Wołyniu,  to  kaidy  parobek  gracko  w  tańcu  wywijający, 
ochoczo  przysiadający  się  do  dziewczyny,  łwawy  i  roitro- 
pny.  Ukrainą  zaś  kaida  ^ieś  o  mil  kilka  odległa,  kałda 
strona,   w  którą  nie^  zwykli  często  jeździó. 

W  przytoczonej  dopiero  piosnce  o  Serpiaie  mnóstwo 
alegoryi  przebija  się.  I  tak  odgłos  dzwonów,  połarna  łuna 
i  rąbanie  lasu  wyobrałają  tu  sławę  zwycięstw  Serpiahy  na 
Ukrainie,  a  wieść  o  śmierci  jego  na  Zaporołu,  przedsta- 
wiona w  rłeniu  konia  nieodstępnego  towarzysza  kałdej  złej 
doli  rycerza,  koń  zawsze  tu  współczuje  nad  śmiercią  pana. 
W  ogólności  na  Wołyniu  i  na  Rusi  całej  szczególniejsze 
upodobanie  w  alegoryi  dostrzegać  się' daje,  lud  wszystko  tu 
symbolizuje,  wszystko  w  przenośnej  formie  wyrała,  po- 
równania jego  bywają  ^niekiedy  prześliczne,  pełne  poezyi  i 
prawdziwego  uczucia.  I  tak  na  Wołyniu  np.  rzucenie  wian- 
ka do  wody  oznacza  rozstanie  się  z  niewinnością ,  rwanie  bar- 
winku schadzkę  miłosną,  noc  przepędzona  pod  jaworem  pod- 
danie się  wielkiemu  łalowi  i.  t.  p.  Drzewa ,  zioła  a  nawet 
i  ptaki  mają  tu  wyłączne  swoje  symboliczne  znaczenie, 
pełne  tajemniczości,  którą  lud  tylko  tworzyć  i  odgadywać 
umie.  Oprócz  powszechnie  przyjętych  ziół  godowych,  jak 
ruta,    barwinek  i  mięta,    ruta   wyrała  symbol    dziewictwai 
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wstrEomięśliwoćci  i  cierpienia ,  łoza  śihiitek ,  by  i  sieroctwo, 
jawor  tęsknotę  i  tlą  dolę,  brzoza  niewinnoćd.  Z  ptaków 
goft[b  przedstawia  alegoryę  wdowy,  kukułka  symbolizuje 
los,  wróiy  dobr^  lub  zf;  dolę.  Nadto,  iiieklóre  wyfącznie 
przez  lud  ulubione  ptaki,  często  w  ich  pieśniach  wzmian- 
kowane ,  trudnią  się  poselstwem ,  przynoszą-  wieści  od  od- 
dalonych dzieci,  rodziców  i  kochanków.  Orze(,  sokof, 
kruk  i  kawka  zwiastują  rodzicom  śmieró  syna  w  dalekiej 
stronie ,  na  wojaczce  przebywającego ,  kochance  o  śmierci 
ulubionego,  który  gdzieś  tam  daleko  na  Ukrainie  na  wro- 
nym  upędzat  się  koniu ,  gotąb  mitośne  grucha  nowiny  od 
oddalonego  narzeczonego,  kukułka  kukaniem  swem  wróiy 
prędkie  ziszczenie  nadziei,  stałośó  kochanka  lub  zdradę  i 
przeniewierstwo  jego  i  t.  p.  W  szczególniejszem  possano* 
waniu  u  całego  ludu  ruskiego  są  dwie  rzeki  jego,  Don  i 
Dunaj ,  tradycyonalną  cześó  dla  nich  przecliowal  on  w  pie- 
śniach swych ,  o  nich  tylko  wyłącznie  prawie .  wzmiankuje. 
Nic  dziwnego,  wody  ich  bowiem  przypominają  ludowi,  jego 
najkrwawsze  dramata  dziejowe,  dnie  potęgi  i  chwały  naro* 
dowej ,  klęski  i  niedole ,  wszystko  to  z  niemi  ściśle  zespo- 
lone. Dniepr  religijne  tylko  ma  znaczenie,  jako  rzeka  świę- 
ta ,  takłe  w  pieśniach  często  wzmiankowany,  lud  wołyński 
jednakie  o  Dunaju  najczęściej  wspomina.  W  tulskiej  gu- 
bernii  jest  jezioro  Iwan,  o  którem  podanie  ludowe  mówi, 
ie  miało  dwóch  synów.  Synowie  ci  mieli  imiona,  Szat 
Iwanowiczi  Don  Iwanowic  z.  Szat  był  głupim, 
wyrwał  się  z  domu  ojca,  proszatał  się  (powłóczył  się) 
po  świepie  ,  i  wrócił  na  rodzinne  pola.  Don  przeciwnie, 
ulubiony  syn,  otrzymawszy  błogosławieństwo  rodzicielskie, 
śmiało  puścił  się  w  dalekie  strony;  przyjęli^  go  i  Goty  i 
Eozary  i  Słowianie  i  Grecy.  I  dotąd  słynie  Don,   cichym 
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Bo  Dem.  Dunaj  niema  podoJ[)oej  legendy,  z  prićni  jedoA^ 
pozo8ta/ej  na  Ukraioie  i  Wotyniu  widad,  łe  Dunaj  S^li« 
w  an  owi  oz  chodził  w  rudoióftym  kaftanie »  neail  cMtoą 
ozapeezkę  murmaszkę  (normankę)  i  by(  wiełkia  maj*- 
strem  do  grania  na  dźwięcznych  gęślach.  Na  jiodiiej  lałM** 
wie  podobała  mu  się  córka  wdowy,  przed  nią  aag rat «  Upu- 
ścił swoją  czapeczkę  murmaszkę^  dziewica  ją  podnioela  i 
Dunaj  był  szczęśliwy. 

Szczupły  zakres  niniejszego  artykułu  nie  pozwala  nam 
zapoznać  czytelnika  ze  wezystkiemt  pieśniami,  spiewanemi 
pnez  iud  wołyński ;  podajemy  więc  kilka  z  nich  tylko ,  roz- 
maitej  treści,  dorywczo  zebranych,  a  te  dadzą  jui  nieja- 
kie wyobrałenie  o  poetycznym  duchu  naszego  ludu ,  bo  i 
on  ma  swoją  poezyę,  miłość  nie  zawsze  pojmuje  ze  zmy»- 
słowej  strony,  u  niego  strona  uczuciowa  rozwinięta  silnie; 
umieć  ją  wyszukać  tylko  naleły,  jest  ona  jak  ten  instru- 
ment muzyczny,  który  umiejętną  ręką  dotknięty,  wyda  akord 
pełen  harmonii  i  inelodyi,  a  nieuk  dyssonśns  tylko  wydo- 
być zeń  zdoła.  Jakkolwiek  szczupły  jest  zakres  pojęć  na- 
asego  wieśniaka,  rozumie  on  jednakie  swobodę,  pojmuje 
łycie  wyszukańsze ,  zna  przewagę  wykształcenia  nad  cie- 
mnotą swoją,  czuje  swe  jarzmo,  dla  tego  teł  i  wesołość 
nie  jest  jego  stanem  normalnym  a  raczej  objawem,  który 
częstokroć  do  ostateczności  posuwa,  jak  to  widzimy  i  w 
rozrywkach  jego.  Wszak  najlepszym  tego  dowodem  jest 
Dutb  pieśni,  na  całej  Rusi  zawsze  rzewna,  smętna,  boleść 
i  łzy  przezierać  przez  nią  zdają  się.  Nie  znajdziesz  tu  piosn- 
ki któraby  w  wesołości  swej  zrównała  np.  skocznemu 
krakowiakowi ,  lub  mazurowi ,  a  nawet  kaidej  góralskiej 
piosence ,  tam  spokój ,  swoboda ,  zadowolnienie ,  tu  przeci- 
wnie cicha  jakaś  łałość,    religijną  pociechą  tylko  osłonięta. 
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pnemaga.  Pan  Adam  Słowikowski  w  Athenaeum  (r.  1848 
i  1846)  umiejcif  kilkadziesiąt  dum  i  pieśni  wołyńskich,  na 
ięzyk  polski  przełożonych;  przekład  śliczny,  ale  raczej  jako 
utwór  p.  Słowikowskiego;  nie  tylko  bowiem  język  lecz  i 
forma  ich  zmieniona,  właściwego  więc  charakteru  dopatrzyć 
w  nich  trudno ;  woleliśmy  przeto  nic  nie  zmieniając  ze- 
brane pnez  nas  piosnki  dad  czytelnikom  w  oryginale. 

1. 

Oj  ty  Hryeiu,  dorohyj  kryształu  1 
Czy  ty  neznajesz,  hde  ja  miszkaju? 
HoJ9  chatyna  Myźko  krynyci, 
Pryjdy  do  mene  na  weczernyci! 


Necbody  Hryciu  na  weczernyci , 
Na  weczernyciach  wse  czariwnyci , 
Sołomu  palat'  i  zilja  warai* 
Tebe  Hryciuniu  zdorowja  zbawlat*. 


Wsi  molodyci  kochały  Hrycia: 
Jedna  diwczyna  dułcze  kochała , 
Hrycia  kochała  da  j  rewnowała. 


Kotra  diwczyna  czornobrywaja , 
To  czariwnycia  sprawedływaja , 
W  nediiu  rano  zilja    kopała, 
A  w  ponediłok  popołoskała , 
Pryjszow  wiwtorok,  zilja  waryła , 
W  seredu  rano  Hrycia  otroi/a. 
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Czoho  ty  Hryciuy  Ukij  smutnyj  chodynt 
Gzom  ty  do  mene  Hryciu  ne  bóworyss? 
Oj  jak  j»  maju  z  toboju  boworyty, 
Koho  ja  lublu,  ne  mobu  zabuty. 


Hryd  rozboriwsia,  Hryć   rozboliwsia, 
Pryjszow  czetwer,  Hryceńko  umer: 
Pryjazla  piatnyeia,  pochowały  Hrycia. 


Scbowaly  Hrycia  blyźko  branyci, 
Płakały  za  nym  wsi  mołodyci , 
1  diwki  niki  biły  łomały, 
Jak  mołodobo  Hrycia  chowały. 


I  cbłopoi  Hrycia  wsi  iałkowały, 
Czornobrywuju  wsi  prokłynały, 
Nema  i  nebude  druhoho  Hrycia , 
Szczo  bo  zibnała  z  świtu  czańwnycia. 


W  subotu  rano  maty  doczku  była: 
»Na  szezo  ty  doniu,  Hrycia  otroiła? 
>Ej  maty,  maty,  ial  waby  ne  majOi 
•  Necbajsia  Hryeio  w  dwocb  ne  kocbaje. 


•Necbaj  ne  budę  ni  tij  ni  meni, 
•Nediaj  naji8t'sia  syroi  zemli, 
a  Ja  z  biła  świta  Hrycia  zbubyła, 
•Z  świta  zbubyła,  szczo  duie   lubyła. 
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tOt  loAi  Hryeiu  trt^jt  Biplitti 

»Z  ćfetyroeb  doROtok  temnaja  6kUl 

tPiscfa  mjlaja  ta  ayfya  do  brabu  t 

•Oj  mylyj,  ojfyji  ial  meni  potobi^ 

»Saczo  ty  tak  leiypi  w  pim  Uubokim  hrobi. 


Obicwawsia  mylyj  i  blabokoj  dolyny 
Żalkimy  atowamy  do  swojej  diwetyny : 
—  Oj  lyjdy,  ayjdy  i  mojaj  mohyly, 
Bo  ja  tut  leiu  s  twojej  pryczyny. 

% 

Oj  u  misti  pry  dubrowii 
Paala  Kasia  koni  j  woły, 
I  paaucsy  pobubyla, 
I  ssukajucsy  aabludyla. 
Oj  prybylal  do  ryttocsku^ 
Pjut*  Laskeńki  borildctka , 
Oj  pjut*  onfi  podpywajot' 
Kasiu  jrchaf  pidffiOWlajtit\ 
.  Oj  ty  Kasiu  aestro  nastał 
Sidaj  z  namy  do  kolasy ! 
Sidaj  s  namy,  molódoiasn, 
Pc^idaaae  w  Poktctu  msai. 
Durna  Kasia  pooluakala 
Z'  Lasaańbamy  poficbahy 
Pryjssia  maty  do  komnaty, 
Nema  Kasi  postiF  siaty. 
Oj  wstąwijite  syny  ynoii 
Dohaniajte  Jimn  awoju, 
Doienete  u  Pryliioi^ 
Ne  wiaiUe  Kasi  nici. 
Doienete  u  Warsaawy 
Ne  robit'  welykoj  sławy. 


Digitized  by 


Google 


IM 

Oi  dolNMitjr  n  hjUń 
Ne  ^iauły  Kim  tuoi. 
Oj  dohtMl;  u  WartMWf 
Nerobyiy  Kiti  thwy. 
Oj  ty  Kasiu  sestro  nasial 
A  hdei  twoja  z  ilycia  krata , 
Dwoeb  Lasseńkiw  pokocbala 
Z  fycia  krasu  isi^rala. 

3. 

Csorna  breeika »  biły  krupy, ' 
Ne  popadaj  diwćze  w  ruki , 
Bo  jak  meni  popadessaia , 
To  to  łycha  naberassaia. 


Skoro  diweza  ślub  i  wziafo 
Slozeńkamy  sia  żalafo, 
Ach  atoaoiaoa  ja  uosynyia , 
Saoiolii  pjanyoiii  pohibyAi. 


A  w  sobotu  zaruczywsisy 
A  w  nedilu  oienywsia, 
W  ponedilok  zaetaw  pyty, 
A  wiwtorok  iinhu  byty. 


Skoro  pjanycia  do  ehaty, 
Zaraz  kaie  ciłowatyi 
Ja  nebudo  eHowatyi 
Bo  nema  szoso  weoseraiy. 
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PosUwyla  bomct  bes  niiaM  , 
Sama  sifa  pidperlasta, 
Ach  szcEoiem  ja  uczyhyła, 
Szczom  pjanyeiu  polubyta. 


Łetyt'  myska  do  poroha: 
CzoloYiicze  bijsta  Boba, 
Czolowicze  szczo  ty  robysz, 
Szczo  zawsidy  pjanyj  chodysz. 


Skidaj  iinko  peremitku 
Nesy  meni  na  horitku, 
Jak  nebude  czoho  pyty, 
Toi  to  budu  tebe  byty. 


Ide  dosfczyk  i  chmaryt*8ta. 
Dałam  faarbuz  win  chwalyt*8ia, 
Dałam  harbuz  na  nasinie, 
A  win  scbowaw  na  wesilje. 


A  did  babi  kołuch  sprawyw , 
A  na  zymu  wziaw  witprawyw, 
Idy  babo  dorohoju 
Iz  czornoju  wytoboju. 


A  mij  łe  ty  mylyj  didu 
Prysiaj  Bohu  szczo  ne  pidu, 
Derławeś  mia  w  molodosti, 
Deiiyi  teper  pry  atarosti. 
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Maty   syna  oienyb  , 

Molodu  newistku  cnenawydila , 

Oj  pislala  syna  w  daleku  dorohu , 

Molodu  newistku  w  pole  do  łonu.  ^ 

A  wyprowaiawszy  tiaiko  zaklynab: 

•Ne  wyberess  łonu,  ne  wertajś  do  domu, 

•  Oj  stań  w  poli  tonkoju  topolojuli 
Oj  pryjicbaw  syn  z  dtfekoi  doroby, 
PoUonywsia  materi  w  noby : 

—  Matusiu,  matusiu  1  bde  dib  Marysiu? 
jNo  schotila   synku   w  doma  rcAyty, 
tDa  piszla  w  pofe  stadeczka  bladity.t 

—  Scbodyw  ja  maty  Polszezu  i  Ukrainu 

—  Da  nebacsyw  topoli ,  jak  na  naszim  poli , 

—  Od  jasnoho  sońcia  da  j  pocserwonije , 

—  Od  bujnoho  witra  da  i  poczornije. 
•Oj  woźmy  synu  bostniju  sokeru, 

•  Oj  zrubaj  w  poli  tonkuju  byfynu  * 

Oj  cŃiknuw  raz  perszij  —  wona  zaszumila , 
Oj  ciuknuw  drubij  —  da  j  zaboworyla : 
Ne  nibaj  mene!  bo  ja  twoja  mylą, 
To  twoja  matusia  tak  nam  zroby/a, 
Maleńkii  dity  da  j  posyrotyla, 
Tebe  molodoho  wdowcem  naradyla. 


*)  Piosnka  ta  maliyąca  przeobra^nie ,  musi  hj6  nadzwycsąj  da- 
Dowodzi  ona  mniemania  a  luda  wołyńskiego  o  możności  pne- 
mian  skutkiem  czarów  —  dziewczęta  z  wielkiego  smutku  zamieniają 
się  według  ich  mniemania  w  ptaki,  mianowicie  w  kukułkę.  Zmaiła 
ma&A  odwiedza  swe  dzieci  przy  życiu  pozostałe,  pod  postacią  orli- 
cj;  w  całej  południowej  Busi  podobne  podanie  napotkać  można. 
FrzTpomina  nam  to  jak  w  Słowie  o  pułku  Igorowjm,  piękna 
I  JaztMiawna  żąda  zamieni<S  się  w  knkułkę  i  pod  tą  postacią  odwiedzić 
irafźa  w  dalekiej  stronie. 

i6 
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5. 


Oj  pojichaw  kosak 
Z  Polszczi  na  Wkrainu, 
Pokidaje  diwczynu , 
A  diwczynońka  placce. 
-—  Da  wernysia  kozacze  , 

—  Woźmy  mene  z  soboju! 
•Szczo  budesz  robyla 
•Diwczyno  jedyna 

■Na  Wkraini  daleko  :■ 

—  Budu  biły  obusty  praty, 

—  SriMom  zolotom  wyszywały, 

—  Kozaczeńku  serdeńkol 
aHdei  ty  budesz  prała 
•Diwczyno  kochana 

•Na  Wkraini  daleko? 

—  Oj  na  krutijłe  hori 

—  Na  bilomu  kameni 

—  Kozaczeńku  serdeńkol 
<Rde  budesz  suszy/a 
•Diwczyno  jedyna 

•Na  Wkraini  daleko  ?■ 

—  Na  bujnomu  witroczku, 

—  Na  szowkowim  sznuroczku, 

—  Kozaczeńku  serdeńkol 
•Hde  budesz  prasował*, 
•Diwezyoo  k^«hMia 

»Na  Wkrftiftt  daleko  ?• 

—  Oi  na  krutijie  hori 

—  Na  tyaowin  stoli 

—  Kosacieńku  serdeńkol 
•Szcsoi  ty  budesz  jiła 
■DiwczyAO  ^yna 

fNa  Wkraini  daleko? 

—  Izjim  ohiiba  z  wodoju 
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-^  Aby  iyty  i  tobojti 
o^  Kotacieńbu  serd^ńkdl 

6, 

Teper  mene  ne  do  domońku 
Zanie  konyk  holoweńku, 
.  Hde  ja  pidu,  te  wse  czuła  ciulyna , 
Z  kim  koworiu»  to  ne  maty  moja. 
Oj  na  mori  taj  na  syniomu, 
Na  kameni  taj  na  biłomo 
SokU  I  orłem  kupajet*8ia) 
A  brat  t  bratem  wsiriciajefsia. 
iCzy  buw  brate  w  naaiej  etoroni, 
•Czy  czuw  ty  o  jakij  nowyni, 
•Czy  tułyt'  oteć,  maty  po  menit 
Tułyt'  teaty  i  rydaje, 
Syna  z  wijśka  spodiwaje: 

—  Kołyb  pryjezow  syn  do  domońku, 

—  Zmylab  jomu  hołowońku. 
•Ne  myj  maty  meni, 
•Zmyj  lipsze  swojij  doe^ci^ 
•Zmyjut'  meni  majowii  daaz«|i» 
•A  rozezeszut*  ternowii  kuazczif 
•Pry blady t'  zelenaja  liszczyna  , 
•A  pryhorne  lubaja  diwczyna. 

7. 

•Oj  wyjdu  ja  wyjdu  na  boru  kruti^M, 

•Oj  stanu  ja  ,  podywluaia  0a  wodu  b^jitruju; 

•Szezuka  ryba  w  mori  bulaje  do  wo)i ; 

•A  ja  bidnyj  wdowyn  syn,  bez  szczastja  bez  doli  I 

•Pidui  ja  do  komory  pytatysia  zbroi, 

•Czy  meni  konia  sidhty,  czy  piszki  mandrowaty? 

—  Sidłaj  synu  konia ,  sidłaj  woronohoi 

•Proszczajy  prosiezaj  stara  maty,  mene  mołodohoU 
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—  I  ja  tebe  proszciui  Boh  tebe  prosly-: 

—  I  w  wefykij  doroieńoi  ^Boie  lobi  seitsty! 
A  w  nędilu  raneńko  szcze  do  schodu  sońcia, 
Płacze,  płacze  bidna  wdowa,  sydiuczy  w  okońcial 
Plaezei  wona ,  pladze ,  tiaieńko  rydąie : 

Łetyt*  sywyj  oreł,  a  wona  j  pytaje 

—  Oj  ty  orle  sywokryfyj,  wysoko  litajesz, 

—  Oj  czy  czasto  mobo  syna  u  woczy  wydajesz  V 
•Oj  czy  czasto,  czy  ne  czasto,  takt  jobo  baczu 
iNa  czub ,  na  czub  nasiupaju ,  oozy  kolupaju !« 
Oj  wdaryla^  bidna  wdowa  ob  poły  rukamy: 

—  Synyi  moi  kocbanii  propala  ja  z  wainy. 
•Samatf  maty  wynna,  sama  pro wynyla, 
•Szczo  nas  mołodymy  ta  oe  poienyła !« 

—  Syny  moi  lubii»  syny  wy  myłyi! 

—  Tym  łe  ja  was  ne  ienyła  szczo  wy  mołodiit 

8. 
Pieśń  sieroty. 

Idut'  moi  dni  za  dniamy 
Lita  za  iitamy, 
Ja  rozkoszi  ne  zaznafa| 
Żal  meni  za  warny. 


Ja  diwkoju  ne  hulafa, 
Za  mułem  ne  budu, 
Poczim  łe  was  lita  moi 
Wspomynaty  budu 


Kałut'  ludę ,  szczom  szczastly wa  , 
Ja  tym  weselusia, 
Oj  ne  znajut',  jak  ja  ne  raz 
Slozamy  zaljusia. 
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Poie  z  neba  wysokobo    . 
Skoroty  wika  moho , 
Ocb  kto  w  switi  szeiastfywijszyj 
Pryczyny  do  toho. 

9. 

Hand^ia. 

A  kto  chocze  Handziu  znaty, 
Proszu  mene  zapyUty, 
Proszu  tebe,  daj  meni  wiru, 
Skaiu  tobi  prawdu  azozyru. 
Moja  Handzia  koby  roła , 
Jak  topola,  taka  boła, 
A  w  rumiańciu  taka  syla, 
Szczo  wsi  ćwity  zakrasyla! 
Nechaj  bohacz  tak  nechwalyt\ 
Szczo  mia  Handziuty  pozbawyt*, 
Ne  wydrę  i  iadna  syłal 
Meni  Handzia  iuba  myfa. 
Jak  ja  Handziu  ne  lobaczu, 
Zawłdy  tułu,  zawłdy  płaczu, 
Jak  ja  Handziu  pry  tobi, 
Moje  szczaatie  pry  meni. 
Jak,  ja  Handziu  od  tebe, 
Moje  azczastie  od  ńoene; 
Jak  ja  Handziu  zobaczu, 
I  czy  w  slotu  I  ozy  w  pohodu 
Idu  wesel  na  robotu. 
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OŚWIATA  NA   W02.YNin;  SU  DZIEJE   OD  NAJDAWNIEJSZYCH  DO  NAJ- 
NOWSZYCH CZASÓW;     PODZIAŁ  NA  OKRESY   CZYU  EPOKI;  SZKOŁY  I 
DRUKARNIE. 

Uzupetniająo  jakkolwiek    pobieiay  pogląd  na  prowincyc 
nasz;,    wałne  zadanie  do  spełnienia  nam  jeszcze  pozostaje, 
oto  skreślić   obraz  rozwoju  oświaty,  rozpowszechnienia  jej  i 
losów    jakich    doznawała  na  Wołyniu.    Zadanie  to  tern  tru- 
dniejsze   do  dokonania,    ie  dotąd    nikt  się  niem   zajad  nie 
usiłował.   Trudność   zebrania  materyałóWi    rozrzuconych  pó 
większej    części    po    archiwach   l^atedrakiych ,     grodzkich  i 
miejskich,    których  znaczna  część  eaginęła  w  niefortunnych 
losach,    jakich   kraj  nasz  doświadczał,    nakoniec  w  odlegle 
zakątki  kraju  przeniesionych ;    oto  zapewne  powód ,   ie  waŁ- 
ny  ten  przedmiot  iadnem  piórem  polakiem  dotąd  dotknięty 
nie  został.  Wielką   zasfu^ę   pod  tym  względem     połołyf    p. 
Józef  Łukaszewicz,    który  pierwszy  dał  nam  historyę  askót 
w  Koaonie  i  w  w.  x.  litewskiem  \  Sumienna  i  uczona   pra- 
ca jego,   jak  równiei  rozrzucone  po  dziennikach,    pismacb 
peryodycznych  i  polemicznych    broszurach  oderwane  źródła^ 
słułyły  nam  wskazówką  w  skreśleniu    niniejszego    artykułu. 
W  opisie  szkół  i  zakładów    naukowych  na  Wołyniu      Łrmy- 

')  Historya  szkół  w  Koronie  i  w  w.  z.  lit  od  najda^rniej— 
szych  czasów  ai  do  roku  1791  prtez  Józefa  Iiukaszewicza.  Pcuznaifl 
r.  1849-1851.  tomów  4. 
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mad  fiię  będsieoiy  ^sisiejszyeh  granic  jegOi  4j.  wydzielo* 
nyob  po  ostatoiem  fozbiorae  Polski,  tak  jakeśmy  to  dotąd 
csyoiiii  podając  ogólną  charakterystykę  tej  prowincyi.  Wpa- 
trzywszy się  pilnie  w  dzieje  narodowe,  spostrzegamy  dfogo 
bardzo  Koronę,  a  nawet  później  i  Litwę,  przodkujące  w 
oświacie  nad  Rusią  cafą.  Przyczynę  zacofania  się  tego  upa* 
trujemy  juł  nietylko  w  fałszywym  kierunku,  jaki  wycho«> 
waniu  publicznemu  nadawano  u  nas ,  ten  bowiem  powszech* 
nie  w  kraju  całym  czuć  się  dawał,  lecz  widzimy  )ą  wy- 
pływającą z  samego  biegu  politycznych  wypadków  i  prze- 
wrotów ,  jakim  prowincya  ta  ulegała.  Tatarskie  najazdy  przez 
tyle  wieków  wzdłuł  i  wszerz  kraj  nasz  pustoszące ,  długo- 
letnia walka  o  posiadłości  jego  między*  Litwą  i  Koroną, 
wojny  szwedzkie  za  Jana  Kazimierza  i  Augusta  U  i  klęski 
przez  powstanie  Chmielnickiego  sprawione;  wszystko  to  za- 
prawdę nie  były  okoliczności  zbyt  sprzyjające  rozkrzewiającej 
się  u  naa  oświacie.  Nadto  jednym  z  wainych  powodów 
długo  bardzo  tamującym  rozwój  jej,  była  walka  dwóch 
wyznań,  wschodniego  z  zachodnim,  obu  dąiących  do  roz- 
powszechnienia narodowej  swej  oświaty.  Ostatecznie  zaś  do 
powszechnej  niejedności  i  zamieszek  przyczynił  się  napływ 
najrółnorodniejszych  wyznań  i  sekt  jak  Kalwinów  i  Aryan, 
które  w  Xyi  i  XVn  wieku  rozgałęzione,  licznych  na  Wo- 
łyniu stronników  pozyskiwały.  Dom  xiąłątOstrogskich,•prze- 
wainy  w  kraju  zasługami  i  fortuną,  trzymając  się  długo 
obrządku  wschodniego,  uporczywą  walkę  z  kościołem  ka- 
tolickim prowadził,  a  gdy  unia  kościoła  wschodniego  z  zar 
chodnim  na  synodzie  brzeskim  w  Litwie  i  niektórych  prc^ 
wincyach  ruskich  stanęła,  xiąię  Konstanty  Ostrogsbi,  jeden 
s  najgorliwszych  przeciwników  jej,  chcąc  sprawę  wyznania 
swego  jak  aajskutecaniej  .przez  wychowanie   młodsieły  po* 
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pneć,  gaprowadiił  sskoly  ruikie  w  Ostrogu  i  pny  nich 
drukaroic  safołyt.  Leśsczyńsoy,  Firleje  i  Radsiwiłłowiei  k^- 
wini,  którzy  oprócz  posiadłości  litewskich  znacsoe  dobra  i 
na  Wofyniu  mieli,  ssersyli  takłe  wyznanie  swe  w  tej  pro- 
wincyi.  Kigłęta  Prońscy  i  kilka  domów  zampłoiejszej  szla- 
chty, jak  Niemierzyców,  Sieniutów,  Gzapliców,  Hojskich  i 
innych,  w  b/ędacb  aryańskich  pogrąłeni,  sprowadzali  spół- 
wyznawców  swych  na  Wołyń,  dopomagając  im  do  zaUa- 
dania  tu  zborów  i  szkół  swych.  Jednem  słowem,  śmiało 
rzec  mołda,  łe  wychowanie  publiczne  a  z  nim  i  rzeczy* 
wista  oświata,  zaledwie  przy  schyłku  XVII  wieku  szerzyć 
się  i  spokojnie  rozwijać  u  nas  zdołała.  Ulegając  ciągłym 
zmianom  i  kolejom*  bytu  politycznego  narodu,  ściśle  z  nie- 
mi związane,  nie  mogło  u  nas  wychowanie  publiczne  nie 
mieć  pewnych  epok  czyli  okresów,  w  których  dąłności  je* 
go  i  kierunek,  wybitniejszym  zmianom  podlegały.  Takich 
pięć  głównie  w  prowincyi  naszej  wyliczyć  by  moina:  iszy 

'od  najdawniejszych  czasów,  zwłaszcza  od  zaprowadzenia 
pierwszych  $zkół  na  Rusi  przez  Włodzimierza  Wielkiego  i 
jego  potomków  do  pojawienia  się  Jezuitów  na  Wołyniu, 
tj.  do  1612  roku.  2gi  od  załołenia  pierwszego  jezuickiego 
kolegium  do  ustanowienia  komisyi  edukacyjnej,  od 
1612  do  1776  roku.  3ci'  od  ustanowienia  komisyi  edu- 
kacyjnej do  utworzenia  gTównej  szkoły  wołyńskiej  w  Krze- 
mieńcu, od  1776  do  1805   roku.    4ty  od  utworzenia  po* 

'  wylszej  szkoły  do  zamknięcia  jej,  od  1805  do  183 i  ro- 
ku. Sty  od  1832  do  1861  roku,  czyli  do  dzisiejszych 
czasów. 

Okres  Iszy.  Pierwsze  narody  słowiańskie,  a  temsa- 
mem  i  te  które  osiadły  na  ziemiach  dzisiejszego  Wołynia 
czerpały  jak  wnosić  naleiy,  oświatę,  z  tego  samego  śródfa 
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co   Gallowie    i  Gennani,     to   jest   od  Rsymian    i  Greków; 
mniej  tscięsliwi  tylko  od  tamtych,   dalej  bowiem  od  źródła 
powasechoej    oświaty   stojąc,    przedzierać   się  -musieli  przez 
mnóstwo  puszcz  i  dziczy,    przez  kraje  obcych  i  często  nie- 
oawistDych  sobie  plemion,    albo    przez  długie  lata  byd  kol- 
downikami  cesarzów  państwa    wschodniego,    aby   zasięgnąć 
cokolwiek  poloru  i  ponieść  go  w  rodzinne  strony.    Takiemi 
drogami,   ał  do  wprowadzenia  prawi-  wiary  chrze^ciańskiej, 
przenosiły  się  do  Lechitów,  Chrobntów    i  Rusinów  od  Rzy- 
mian i  Greków  pierwsze  wyobraienia  o  religii  i  stosunkach 
towarzyskich,  a  z  niemi  i  zarody  oświaty.  W  mitologii  baf- 
wochwałczei    Rusi     widzimy    niektóre  zbliienia    z  mitologią 
Rzymian  i  Greków,   jeśli    nie  tyle   w  samej  idei  i  gfównem 
wyobrażeniu     o    bóstwie,     to     przynajmniej    w   niektórych 
obraądkach,  formach  i  praktykach  religijnych ;  siady  tej  ana- 
logii pozostały  nawet  dotąd  w  niektórych  zabobonach,  zwy- 
czajach i  pieśniach  naszego  ludu,  które  czas  skaziwszy,  za- 
trzeć  jednak   zupełnie   nie    zdołał.     Nareszcie    najwyraźniej 
przekonują    nas    o  tern    twierdzenia    pierwszych    kronikarzy 
naszych,    między  innymi  Długosza,  który  wszystkich  niebian 
greckiego   i   rzymskiego   Olimpu   z    bogami  ruskimi  pomie- 
szał,  w    kałdym    z    nich    opatrując    jakieś    podobieństwo  i '' 
wspólną   między    sobą   łączność.     W    taki     pogląd     nieza- 
przeczenie  wiele  przesady    wcisnąć  się  musiało ;  lecz  z  dru- 
l^ej  strony  znowu,    na  powadze  Długosza    tem  silniej  zdaje 
aię  oprzeć  by  się  moina,  łe  za  jego  jeszcze  czasów   wiele 
śladów  tego  bałwochwalstwa  było  w  łyciu  litewskiego,  polskie- 
go i  ruskiego  ludu ;  jeśli  więc  nie  naocznym  ówczesnego  po- 
gaństwa byl  świadkiem,  to  pisał  o  rzeczach  świeiych,  przed 
chwilą  prawie  spełnionych.  ,  Wielu   znakomitych  historyków 
naszych  zaprzecza  w  tem  Długoszowii  twierdząc  ie  Słowia- 
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nie  prsed  przyj^eiem  jesicze  wiary  chrzesoiańakiej  cscili' je- 
dną, najwyłszą  istotę,  ie  się  w  wyobrałeniach  swyek  reli- 
gijnych jul  ^wówczas  zbliiali  do  światła  prawdziwej  wiary, 
które  nieprędko  dopiero  wśród  nich  zajaśnieó  rnialo  itp. 
Jakkolwiek  ciemne  i  trudne  w  tym  względzie  dowody,  w 
innem  miejscu  wszakie  pomówić  o  tem  zamierzamy.  Tu 
zaś  tylko  zaprzeczyć  nie  mołna,  łe  przodkowie  nasi  na  wie- 
le jeszcze  lat  przed  zaprowadzeniem  wiary  chrześciańskiej 
mieli  juł  pewną  oświetę  swoją,  wyłszą  niezaprzeczenie  od 
wielu  ościennych  ludów  barbarzyńskich.  Była  to  wprawdzie 
oświata  dorywcza ,  nieogólna ,  przemienna ,  nie  rozkrzewiala 
się  bowiem  przez  szkoły,  których  zaprowadzenie  jest  juł 
dziełem  chrześciaństwa,  nie  miała  więc  swej  rozumowanej 
teoryi,  a  raczej  z.  instynktu  mas  wypływając,  wyrabiała  się 
we  właściwe  sobie  formy,  przybierała  charakter  do  pojęć  i 
miejscowości  zastosowany.  Jui  przez  to  samo,  ie  Słowianie 
odwiecznie  zajmowali  jedne  posady,  ie  stosunki  ich  z  ob- 
czyzną były  bardzo  ograniczone  tylko  i  z  tysiącem  trudno- 
ści połączone,  musieli  więc  tradycyjnie  wyrobić  w  sobie 
wiarę,  prawa,  obyczaje  i  język,  z  własnych  pojęć  i  wyo- 
brażeń miejscowych  pierwsze  zarody  oświaty  swej  wysnuć. 
I  tak ,  tei  było  istotnie.  Słowianie  od  starodawna  byli  oso- 
bnym szczepem,  w  rzędzie  innych  pierwotnych  szczepów 
europejskoazyatyckich ,  język  tei  ich,  w  rzędzie  innych  ję- 
zyków pierwotnych,  zdaniem  wszystkich  nieuprzedzonych 
badaczów,  własne  swoje  miejsce  zajmuje,  toi  i  wiara  i  o- 
byczaje  ich,  pomimo  zmian  miejscowych  przechowały  w 
kaidej  swej  odrośli  układ  pnia  macierzystego,  wyłączny  i 
odrębny  swój  charakter.  W  miarę  jak  się  rozjaśniał  hory^^ 
zont  historyczny  Słowian,  jsik  rozszerzały  stosunki  i^, 
wzrastał  i  ztopień  kultury  ich;  na  obcych  wzorach  jui  wy« 
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(tadzafy  sią  formy  jej,  początkowie  w  fonie  dsikiego  ludu 
Mi^oistńie  wyrobione.  Postępy  nie  mogfy  być  tu  ryehfe, 
rody  wszakłe  z  objawiającemi  się  potrzebami.  Pomimo  gru- 
bych obyczajów  i  pierwotnej  prostoty,  łagodny  charakter 
Sfowian,  rząd  ich  apo/eczno  patryarc halny ,  sama  nakoniec 
potrzeba,  wywofafy  pewną  oświatę,  której  ślady  tu  i  owdzie 
apoatrzegad  się  dawały.  Prawa  lubo  nigdzie  nie  zapisane, 
tkwify  w  pamięci  ludu,  czujnie  strzegły  własności,  ograni- 
ozały  stosunki  społeczne  lepiej  i  ściślej  niezawodnie,  nii 
wszystkie  ustawy  i  kodexy  późniejsze.  Wielkie  dziejowe 
wypadki,  znaczniejsze  bitwy,  narodowe  zwycięstwa,  klęski  i 
iiiedole,  przechowywały  się  u  nich  w  ustnem  podaniu, 
uwieczniały  w  pieśniach.  Pieśni  te,  pełne  łycia  w  swym 
składzie,  dźwięczne,  harmonijne,  zarówno  rozlegały ,  się  nad 
JbnEegiem  Elby,  Wisły  i  sinego  Dniepru,  jak  i  w  Karpatach 
bo  Słowianin  nigdzie  bez  pieśni  obejść  się  nie  mógł.  two- 
r^eył  on  i  śpiewał,  lubo  jeszcze  nie  wiedział,  ie  te  jego 
piosnki,  malujące  duszę,  są  jui  objawem  wykształcenia,  two- 
rami Łalantu,  poezyi  i  muzyki,  których  istnienia  nie  pojmo- 
wał jeszcze.  Jeśli  śpiewał,  musiał  być  natchnionym,  musiał 
czuć  potrzebę  wylania  się  w  pieśni,  musiała  mu  ona  z  oka 
Izę  wyciskać,  o  silniejsze  drgnienie  serca  przyprawiać,  bo 
inaczej  na  cołby  śpiewał,  kto  go  nauczył,  kto  kąsał?  Czyi 
;więc  tego  na  wpółdieikiego  jeszcze  dziecka  przyrody,  z  nie- 
odstępną pieśnią  na  .ustach,  w  boju,  przy  biesiadzie,  lub 
ifirzed  pogańskiego  bóstwa  posągiem,  nie  mołemy  jui  na- 
swać  do'  pewnego  stopnia  wykształconym,  ćzy  mołemy  mu 
9pprzec%yć  pewnych  pojęć  cywilizacyi,  pewnych  praw  do  niej  ? 
Wjązyspy  w  ogóle  Słowianie,  zwłaszcza  ci,  którzy  za- 
mieszkiwali kraje  łyzne,  jak  Polanie  nad  Dnieprem  i  Wisłą 
.peiadU,     Buiąnie  Aad  Bugiem,  po  części  nawet  i  Drewlanie 
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wcześnie  poznali  się  na  rolnictwie  i  uprawiać  je  zaczęli; 
sycili  miody,  uprawiali  Iny  i  konopie,  wyrabiali  pfótna,  nad- 
morscy trudnili  się  handlem  drzewa  i  rybołówstwem,  fod^ 
karpaccy  zaś  mieli  juł  nawet  wyobrażenie  o  górniczych  za- 
jęciach; słowem  powoli  lecz  widocznie  rozwijały  się  tu 
kunszta  i  rzemiosła,  szerzyła  się  oświata.  Postępy  Słowian 
na  tej  drodze  w  pierwszych  wiekach  powstania  ich  tem 
wydatniej  przedstawiają  się  nam  i  charakteryzuj\  ten  naród, 
łe  cofnąwszy  się  nieco  w  przeszłość ,  widzimy  na  tychłe 
samych  ziemiach  Scytów  i  Sarmatów,  których  nam  kroniki 
przedstawiają  siedzących  ustawicznie  pod  pilśnianymi  namio- 
tami, lub  na  koniach  i  wozach  z  pastwiska  na  pastwiska 
włóczących  się ,  szukając  jedynie  grabieły  i  łupu.  Takie 
były  ówczesnych  Słowian  umiejętności,  wywołane  potrzebą 
albo  uczuciem  serca;  mieszkańcom  miast  i  w  tej  porze  juł 
nie  zbywało  na  wytworniejszych  wiadomościach,  wyisze 
ukształcenie,  a  nawet  estetyczne  pojęcie  piękna  cechujących. 
Tam  w  miejscu  leśnych  szałaszów  wznoszono  jui  wspaniałe 
zamki  dla  xią2;ąt  i  starszyzny,  budowano  bogate  świątynie, 
w  których  stały  posągi  zwierząt,  ptastwa  i  ludzi,  z  taką 
sztuką  wykonane,  \l  się  zdawały  iyjące.  Takinni  u  Sło- 
wian naszych  prowincyj  były  pogańskie  przybytki  w  Kijo- 
wie, Owruczu  i  Korosteniu.  Znajomość  pisma  powstała 
w  tym  narodzie  nie  wcześniej  zdaje  się  jak  w  wieku  X 
dopiero;  w  tej  epoce  juł  Thietmar  widział  nadpisy  bogów 
słowiańskich  w  świątyni  Radegasta,  u  Słowian  nadelbiań- 
skich.  Północni  w  tym  czasie  juł  znali  pismo  runiczne,  po- 
łudniowi mieli  głagolicką  bukwę,  która  w  nazwie  swych  li- 
ter, mogła  jak  twierdzą,  zawierać  jakieś  rzeczy  mistyczne  i 
święte.  Przejdznoy  do  czasów  mniej  mglistych,  do  epoki 
zaprowadzenia   chr^eściańskiej   jui    oświaty    w  prowincyaK^h 


Digitized  by 


Google 


naszych.  Pierwsze  szko/y  oa  Rusi  zaprowadzić  miat  Wto« 
dzimierz  Wielki  i  potomkowie  jego,  tak  utrzymuje  Schidzer  ^ 
a  zdanie  jego  popiera  £iukaszewicz.  Jaki  był  los  tych  szkieł 
w  XT  i  XII  wieku  zaprowadzonych^  czego  w  nich  uczono^ 
trudno  wiedzied;  zniknęd  one  zapewne  musiały  w  naja- 
zdach tatarskich ,  ani  Kazimierz  Wielki  bowiem ,  ani  Witold 
odebrawszy  kraje  ruskie,  szkóf  w  nich  nie  zastah*.  Z  drugiej 
strony,  o  exystencyi  ich  domyślać  się  koniecznie  naieły; 
xi|łęta  bowiem  litewscy  owładnąwszy  Rasią,  sami  jeszcze 
w  kraju  swym  szkół  niemając ,  zapewne  ich  dla  wyznaw- 
ców kościofa  wschodniego  ńieza prowadzali  w  pi^owincyaoh 
zabranych,  zkądie  więc  powstawała  znajomość  języka  ru- 
skiego, którego  w  szkołach  polskich  nieuczono,  a  jednak 
przez  całe  niemal  panowanie  Jagiellonów  uływany  był  w 
czynnościach  urzędowych .  na  Litwie,  Podolu,  Ukrainie,  Wo- 
łyniu i  Rusi  Czerwonej.  Musiały  więc  w  ukryciu  po  mona- 
sterach  i  przy  cerkwiach  obrządku  wschodniego  ezystowad 
ciągle.  W  Xin  i  XIV  wieku ,  spotykamy  po  dziejopisach 
naszych  siady  szkół  farskich  na  Wołyniu,  zakładanych  przy 
znaczniejszych  kościołach  parochialnych  i  miejskich,  które 
pojawiły  się  po  zaprowadzeniu  prawa  magdeburskiego  w  nie- 
których miastach  naszych.  Osadnicy  niemieccy  znad  Renu 
I  Elby  sprowadzeni,  posiadając  juł  jakiekolwiek  ukształcenie 
szkolne  w  krajach  swych,  poczuli  potrzebę  zaprowadzenia 
szkółek  i  w  nowej  swej  ojczyźnie.  Szkółki  te ,  jak  famę 
tak  i  miejskie  pozostawały  pod  wyłącznym  zarządem  du- 
chowieństwa , ,  a  choć   sprowadzano  do  nich  często  nauczy- 

')  YlaJimir  der  Grosse  nahm  Yornehmer  Leute  Kinder  mit 
GewaU  weg,  und  gab  sie  na  ucztnye  kminoje  d.  i.  liess  sie  in 
Bfiehem  unterfichten.     8cblłk«r  , Nestor  ł,  li. 
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ci^  Niemców ,  plebani  wszakłe  ścisły  dotór  nad  niemi  sa- 
chowywali.  Uczono  w  nich  ciytad,  pisać,  katechiamu,  mini- 
atrantory,  kantu  (psalmów),  cokolwiek  rachunków  i  faciny, 
a  w  niektórych  nawet,  gdsie  Niemcy  byli  naucayciebmi  i 
jęsyka  niemieckiego.  W  ogóle  jednak  liciba  askólek  tych 
na  Wołyniu  była  wcale  niewielka,  tak  jak  i  w  całej  Rusi, 
gdzie  obrządek  wschodni  nad  łacińskim  pomiędzy  ludem  i 
szlacht)  przewałał.  W  tej  epoce,  w  Koronie  a  nawet  i  w 
Litwie,  powstawały  juł  szkoły  katedralne  czyli  wyłsze,  priy 
katedrach  łacińskich  urządzane.  Wykładano  w  nich  arytme- 
tykę, geometryc,  astrologię,  gramatykę,  retorykę,  dyalekty- 
kę  a  nawet  i  muzykę.  Językiem  wykładowym  była  łacina ; 
tłumaczono  z  niej  wszakże  na  język  ojczysty.  Nauczyciela- 
mi w  tych  szkołach  byli  samii  duchowni  i  znani  u  naa 
scholastycy  i  magistrowie,  ,ze  szkół  miejskich  i  Parnych 
przechodzono  tam  na  naukę.  Na  Wołyniu  jednak  niema 
śladu ,  by  taka  szkoła  eiystowała  w  tych  czasach ;  jedyna 
katedra  we  Włodzimierzu  w  4364  roku  załoiona,  nie  sły- 
szeliśmy, aby  J9  miała.  Go  więcej  akademia  krakowska,  któ- 
rej dobroczynne  wpływy,  niebawem  po  otwarciujej  w  1400 
roku,  uczuó  się  dały  we  wszystkich  prowincyach  dawnej 
Polski,  mniej  daleko  wpłynęła  na  oświatę  Rusi,  dostarczała 
wprawdzie  mniej  lub  więcej  zdatnych  nauczycieli  miejalfim 
i  parochialnym  szkółkom  tutejszym,  a  tero  samem  ułatwiała 
zakładanie  ich,  lecz  mając  w  swym  ręku  wszystkie  szkoły 
ki;ajowe  i  wychowanie  publiczne,  w  skutek  niedołężnej 
swej  administracyi  niewiele  dbała  p  zaprowadzenie  wył- 
szych  szkół  w  oddaleńszych  prowincyach  Rusi.  I  tak  na 
Wołyniu,  Podolu,  Ukrainie  i  Rusi  Czerwonej,  na  kilkadzie- 
siąt mil  w  około,  prócz  s^Hi^ek  elementarnych  innych  szk^ł 
w  tym  czasie  nie  apanio.     Zaprowadzeni  e.   więc  aakót  wyA- 
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stych  w  prowincyach  tych,  whściwio  Jetuitom  dopiero 
prsypisad  naieły.  Duchowieństwo  łacińskie  w  tef^^poce 
seminaryj  jesscze  ładnych  nie  miafo,  mrodsieł  do  stanu 
duchownego  przysposabiająca  się.  pobierała  nauki  w  siko- 
fach  przy  klasztorach  będących,  które  dsieliły  jsi;  na  we- 
wnętrzne i  zewnętrzne  (interiores  i  eaiterioreś);  pierwsze 
przeznaczone  dla  młodzieiy  do  zakonu  wstępującej^  mieici- 
fy  się  w  obrębie  samych  klasztorów,  drugie  ną  kapłanów 
świeckich  przysposabiające,  w  domach  obok  klasztorów  sto- 
jących. Jak  w  jednych  tak  i^  drugich  zakres  wykładanych 
nauk  był  doJÓ  szczupły,  a  ci  którzy  do  wyłszych  stopni  w 
hierarchii  kościelnej  dąiyli,  przechodzili  ztamtąd  do  szkót 
katedralnych  a  nawet  do  akademii  krakowskiej. 

Przejdźmy  z  kolei  do  szkół  wyznawców  obrządku  wscho- 
dniego; tych  stan  w  ciągu  całej  tej  epoki,  długiej  bo  ai 
do  końca  XVI  wieku  sięgającej,  wcale  był  niezadawalnia- 
j^cy,  jak  świeckich  tak  i  duchownych;  uczono  w  nich  czy- 
taó,  pisać,  a  język  cerkiewny  i  ceremoniał  kościelny  stano- 
wiły tu  najgłówoiejszy  przedmiot  wykładu.  Dopiero  na  lat 
kilkanaście  przed  zaprowadzeniem  pierwszego  kollegium  Je- 
zuitów na  Wołyniu,  xiąłę  Konstanty  Ostrogski  załołył  tu 
pierwszą  wyhzą  szkołę  wyznania  swojego,  w  ojczyste  ni 
gnieździe  Ostrogu.  Szkoła  ta  otworzoną  została  w  1895  r., 
zalołyciel  zajął  się  uposałeniem  jej,  nadawszy  na  własność 
dwie  wsie  z  xicstwa  Ostrogskiego :  Bakłajówkę  i  Borysów* 
kf.  Pierwszym  rektorem  ustanowił  w  niej  uczonego  Rusina 
Herasyma  Smotryckiego  i  uczonego  Greka  Gyrylla,  poćniej 
patryarobę  konstantynopolitańskiego.  W  szkole  ostrogskiej 
uczono  juł  języka  łacińskiego,  greckiego  i  innych  wyiszych 
umiejętności.  Załoioną  była  jedynie  w  celu  oparcia  się 
krzewiącej  unii,    której  xiąłę  Ostrogski  najzagorzalszym  był 
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pineciwoikietn,    mfodzieł  9tiąc  nie  kssła/cifa  się   w  niej  aa 
przyszlyob  obywateli,   ale  na  religijnych  <  szermierzy,    wydała 
teł  kilku  takich  jak  Ghirę,  Szczurowski^o,  Batabana  biskupa 
fuckiego    i  kilku   innych.     Exystencya  szkoły    tej    byfa  nie* 
długą,    upadła  wkrótce  po  zaprowadzeniu  kolegiów    jezuic- 
kich na  Wołyniu,  a  liąłęta  Ostrogscy  wiarę  katolicką  przy- 
jęli. W  dziejach  tej  szkoły,    jak  również  lwowskiej  i  kijow- 
skiej ,    załoionych  prawie  jednocześnie,    rzecz  uwagi  godna, 
ie  poniinao  nienaWiści  przełołonych  tych  zakładów  4ila  unii 
i  katolików,  zdatniejsi  uczniowie  wysyłani  byli   ztąd  na  dal- 
szą naukę  do  Jezuitów,    juł  podówczas  w  Litwie  będących 
a  nawet  do  akademii  krakowskiej.    I  tak  Meiecy  Smotryeki, 
syn  Herasyma,  młod^eniec  wielkich  nadziei,  po  ^ukończeniu 
szkół    w  Ostrogu    wysłany    został   do   Jezuitów   wileńskich, 
z|amtąd  za  granicę  do  Lipska  i  Wiirzburga,  gdzie  kształcąc 
się  w  naukach,  powrócił  nareszcie  do  kraju.  Przez  czas  ja- 
kiś wstępując  ^w  ślady  ojca,  pisał  w  obronie  swego  wyzna- 
nia, lecz  ostatecznie  skłaniać  się  do  unii  począł,  poeiągnąw* 
ssy  do  niej  wielu  szlachty  na  Podgórzu,  Wołyniu  i  Podolu. 
Metropolita  kijowski  Job  Borecki  wyklął  go  za  to,  a  stolica 
rzymska  mianowała  arcybiskupem  hieropolitańskim.mpar(t&tt«. 
Niecierpiany  od  Rusi,    umarł  jak  mówią  z  zadanej  truciany 
w  DeriDaniu  1633  r.    ')      Nictylko  l^motrycki,  lecę  w  ogó- 
le  zamołniejsza    szlachta    ruska    wysyłała  swych  synów  do 
Jezuitów  lub  za  gratiicę,     niewiele    widać  rachując  na  wy* 
kształcenie  we  własnych  szkołach  zdobyte,   co  samo  dowo- 
dzi, ie  te  kwitnącym  stanem  nie  cieszyły  się  wcale. 


')    Rozbiór    pism   jego   polemicznych    dał   nam    Maciejowski 
piśmiennictwie,  pisał  takie  o  nim  Stebelski. 
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Wyiej  daleko  w  uksztafceniu  umyslowem  od  dyzuDic- 
kiego;  stato  jui  w  tej  epoce  duchowieństwo  unickie;  Baźy- 
liauie  kształcili  się  w  Wilnie  u  Jezuitów,  mieli  takie  szkoły 
i  Dowicyaty  wfasne  na  Wołyniu,  jak  w  Włodzimierzu  i  Łu- 
cku, gdzie  były  studyą  filozoficzne.  Szkół  jednak  wyiszych 
publicznych  jeszcze  w  tym  czasie  nie  mieli;  w  załołonych 
zaś  gdzieniegdzie  szkołach  niłszych  po  większej  części 
trzymali  się  Alwara. 

W  ogóle  smutny  to  był  jeszcze  stan  nauk    w  całej  tej 
epoce;  szkoły  w  ręku  duchowieństwa  pozostaj;o,  odznaczały 
się  dąino8ci|  czysto    religijną,    hierarchiczną.    Napojona  tei 
Łakiemi    wyobraieniami  młodziei,  wstępowała  w  szranki  ły- 
cią  publicznego    z  gotową    walką  przeciw  władzy  świeckiej 
monarchicznej ,     która    nakoniec    potęłnemu    ich  wpływowi 
uledz  musiała.  Połowę  Wołynia  ówczesnego^zajmowały  pra- 
wie   dzielnice   xiąiąt ;    z  tych    wielu    iadnego  historycznego 
znaczenia  nie  mając,  dzielnemi  porałkami  Tatarów  odznacza- 
jąc się  tylko,    bynajmniej    wykształceniem  od  drobnej  zago- 
nowej szlachty  nie  róinih  się.  Takimi  byli  xiąięta  Haliczań* 
8cy,    Kropotkowie,  Kapuslowie,    Sokolscy  i  inni,  których  ii- 
C2ay    szereg    metryka    wołyńska    przytacza.     Wydarzyło  się 
nam  widzieć  nawet  w  jednem    z  zamołnych  archiwów  kla- 
sztornych   na    Wołyniu    przywilej    lięcia  Wasila  Kropotki  z 
roku    i  524    na  cerkiew  obrządku  wschodniego    w  dobrach 
swych  Słobodzie  wydany.  Na  przywileju  tym  za  niepismien- 
ne^fo  xięcia,    obok  krzyżyka  przezeń  postawionego,  podpisał 
sTę   dworzanin  jego  Baryczka. 

Ma  początku  XVI  wieku  zmienił  się  tu  wprawdzie  nie-. 
co  stan  rzeczy,  panowie  i  zamożniejsza  szUchta  wołyńska 
trzymali  nauczycieli  przy  synach  swych.   Takim   był  uczony 
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Kasper  Cichocki  kanonik  sandofl^i^ski  %  pod  koniec  XVI 
wieka  przy  mfodyeh  Ostrowskich  Januszu  i  Konstantym  i 
wielu  innych.  Wysyłano  teł  mtodzieł  do  akademij  zagrani- 
cznych, do  Paryia ,  Padwy,  Bononii ;  tam  w  tej  epoce  po* 
bierali  nauki  Janusz  syn  Konstantymi  Bazylego  Ostrogski, 
kilku  Koreckich,  Krzysztof  Zbaraski  i  inni,  którzy  za  powro- 
tem ozdobą  kraju  stawali  się.  Mniej  daleko  mfodyeh  Kiałct 
i  panów  wołyńskich  spostrzegamy  w  tej  epoce  w  akademii 
krakowskiej,  znad  i  wówczas  mania  edukacyi  zagranicznej 
graspwała. 

Okres  2gi.  Powiedzieliśmy  juł  wyłej,  ke  Jezuitom 
głównie  winny:  Ukraina,  Wołyń  i  Podole,  zaprowadzenie 
szkół  wyłszych,  których  do  przybycia  ich,  prowincye  te  nie- 
miały.  Nierychło  jednak  po  przybyciu  do  Polski  otworzyli 
szkoły  swe  Jezuici  na  Wołyniu.  Pierwsze  kollegium  tego 
zgromadzenia  powstało  w  Łucku,  około  1612  r.  Sprowa- 
dzeni przez  biskupa  Pawła  Wołuckiego,  mieli  Jezuici  tutej- 
si nadany  sobie  przywilej  Zygmunta  III  jeszcze  w  1609  r. 
na  skupienie  placów  i  domów  na  przyszłe  kollegium  i  ko- 
ściół, uwolnienie  od  cięłarów  krajowych  i  miejskich.  Ki;- 
ięta  Czartoryscy,  Jerzy  i  Mikołaj  wojewoda  wołyński,  na 
pomieszczenie  szkół  oflarowali  im  własny  dworzec  w  nii* 
szym  zamku.  Wielu  teł  innych  panów  wołyńskich,  jak  Je- 
rzy Wiśniowlecki  kasztelan  kijowski,  Jędrzej  Gzetwertyński 
i  Staniszewski,  pospieszyło  z  hojnem  uposałeniem  powsta- 
jącego zakładu.  Kollegium  tei  łuckie  było  jednem  z  najza- 
mocniejszych  w  prowincyi.  Jezuici  otworzyli  tu  szkoły  wyż- 
sze, a  przy  nich  kursą   teologii   i  filozofii.   Wkrótce   potem 

')  Autor  znakomity  dzieła  Moquia  Ossecemia  wydanego  w  Kra- 
kowie 1615  roku. 
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w  1624  r.  Anna  Alotea  Ghodki^wiozowa,  córka  AlezandNi 
xi^a  Oatrogskiego,  wojewody  wo/yń8kiego,  fundowała  kol* 
legiłum  w  Ostrogu,  a  przy  niem  konwikt  dla  sslaoheckiej 
ralodzieiy.  Jeiuici  ostrogscy  utrzymywali  takie  sskofę  wyi- 
asą  %  wydzia{em  filozofii  i  teologii.  Bogata  fundatorka  upo- 
saiyła  ją  hojnie,  nadając  Jezuitom  doLra  Kniahinin,  Moascia* 
nieę,  Berezdów  i  jurydykę  w  Ostrogu.  Zgromadsenie  co 
do  liczby  osób  nie  musiało  tu  być  znaczne,  Łukaszewicz 
wylicza  w  kollegruni  ostrogskiem  w  1726  roku  7  kapfa* 
nów,  3  magistrów  i  9  koadjutorów  tylko,  lecz  rządzili  szko* 
farai  tutejszemi  zawsze  najznakomitsze  gfowy  zgromadzenia; 
było  tei  to  jedno  z  najwięcej  uczęszczanych  kollegiów  na 
Wołyniu. 

W  pierwszej  połowie  XVn  wieku  Alexander  Jelec ,  ofioyał 
kijowski,  zabłył  i  uposałył  kollegium  jezuickie  w  Kawiero- 
wle,  województwie  kijowskiem,  małej  mieścinie  w^ród 
głębokich  lasów .  poleskich  położonej.  Miejsce  to  okazało 
się  wkrótce  dla  szkół  niedogodnem,  a  wojny  moskiewskie 
miasteczko  Xawierów  i  kollegium  do  szczętu  zniszczyły; 
na  łądanie  więc  szlachty  województwa  kijowskiego  uchwałą 
sejmu  1 678  r.  kollegium  przeniesione  ztąd  zostało  do  Owru- 
cza ,  z  aprobatą  wszystkich  dawnych  placów,  horodni  i  przy- 
wilejów jego  ').  Nowo  utworzone  kollegium  otrzymało 
wówczas  nazwę  Xavier  Owrucense  Collegium,  posiadało 
miasteczka  Xaw]erów,  Kalinówkę,  Bazar,  jurydykę  w  Owru- 
ciu  i  kilka  wsi.  Jezuici  utrzymywali  tu  szkoły  niisze.  Około 
1 720  r. ,  powstała  rezydencya  Jezuitów  w  Krzemieńcu ,  po- 
dług Niesieckiego  fundatorem  jej    był  Janusz    Antoni    xią2ę 


*)  Patrz  Vol.  leg.  T.  V.  str.  595— 596.  honstytucye  sejmu  gro- 
dzieśskie^a  r.  1678  nie  za^  1671,  jak  podaje  Łukaszewicz. 
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Wićniowiecki  kasEtelan  krakowskii  Łukaszewics  sa<  i  brata 
je^o ,  Michafa  xiccia  Wisniowieekiego ,  jako  wspóhalołyciela 
wymienia;  przy  rezydencyi  tutejszej  utrzymywali  Jezuici 
szkoły  niłsze  tylko.  Urządzono  tei  przy  nich  dwa  kon- 
wikty, jeden  dla  synów  ubogiej  szlachty,  drugi  dla  dzieci 
neofitów;  oba  w  osobnych  mieściły  się  gmachach.  Rezy- 
dencya  krsemieniecka  pozostawała  zawsze  pod  zarządem 
kollegium  ostrogskiego.  Najpóźniejszym  zakładem  naukowym 
Jezuitów  na  Wołyniu  była  missya,  zalołona  w  Zytomiersu 
w  r.  1724,  przez  Kaźmierza  Steckiego  kasztelana  kijo- 
wskiego. Była  to  jedna  z  tych  rzadkich  missyj,  przy  któ« 
rych  Jeiaici  utrzymywali  szkoły.  Żytomierska  miała  szkoły 
niłaze,  ał  po  retorykę  i  poetykę,  z  trzech  klas  gramaty- 
cznych składające  się.  Józef  Andrzej  Załuski,  natenczas  biskup 
kijowski,  fundował  później  przy  nich  katedrę  studium 
theologiae  moralis.  Konstytucya  r.  1768  potwierdzając  tę 
missyę  wyraia:  >Fundacyą  j.  w.  Kazimierza  Steckiego, 
•  kasztelana  kijowskiego,  w  recessie  sejmowym  1726r.  do 
>approbacyi  pozostałą  dla  xięły  Jezuitów,  jako  nietylko  co. 
» do  missyi,  ale  i  co  do  szkół  bardzo  potrzebną,  ad  publicam 
•uiUiUitem  approbujemy. « 

Tyle  właściwie  było  szkół  jezuickich  na  Wołyniu  od 
powstania  ai  do  upadku  tego  zakonu  w  Polsce;  mieli 
wprawdzie  Jezuici  jeszcze  kilka  kościołów  imissyj,  po  pro- 
wincyi  tej  rozrzuconych ,  jak  we  Włodzimierzu ,  Kniahini- 
nie  i.  t.  p. ,  lecz  ładnych  tam  szkół  nie  utrzymywali. 

Ograniczamy  się  tu  na  samem  wyliczeniu    tylko    zakła- 
dów jezuickich   na  Wołyniu;    organiTiaoya  ich  i  wewnętrzne^ 
urządzenie  w  niczem  nieróiniły  się  od  wszystkich    w  ogóle 
zakładów  zgromadzenia  tego  w  Pokce;    rzecz    to   juł    zbyt 
znana    i    obszernie    w    dziele    p.   Łukaszewicza     rozwinięta. 
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Tembardziej  nie  ^dzimy  potrzeby  rozwodzić  się  nad  dążno- 
ściami i  kierunkiem  wychowania  publicznego,  którym  Je- 
zuici u  nas  jak  w  całej  Polsce  zawfadnęli    w  tej  epoce. 

Smutne  to  dzieje,  smutniejsze  jeszcze  skutki  ich,  które 
nierychlo  dopiero  kraj  poczut  i  długo  jeszcze  otrząsnąć  się 
z  nich  nie  miał  mocy.  Na    Wołyniu    jak    i   na    Rusi    całej 
obszerniejsze    jeszcze    pole    mieli   Jezuici    do   rozkrzewienia 
obłudnych  swych  doktryn,    szerzenia  fanatycznych    wyobra- 
ień,      nakoniec     do    zupełnego    panowania    w    prowincyi. 
Płaszczykiem  pokrywającym  główny    ich  zamiar   słulyło   tu 
apostolstwo  i  usiłowanie  nawracania  Rusi,  jeszcze  w  owym 
czasie .  przewainej ,     kształcącej  się    w  akademii  swej  w  Ki- 
jowie, jui  bardzo    wysoko    wówczas    stojącej.   Równieł  po- 
tęłnem  narzędziem  był  tu  protestantyzm ,    który   jeszcze  od 
połowy  XVI    wieku  co  raz  silniej  na  Rusi  «zerzyć    się  po- 
czął, a  którego  zgubne  wpływy  w  najstraszniejszem  świetle 
przedstawiali  Jezuici  wychowańcom  swym.    Reformy  Konar- 
skiego, szybko  rozniósłszy  się  po  kraju  około   1740  r.,  juł 
zbawienne    swe    skutki    w    oświacie    narodowej    niektórych 
.  prowincyj  polskich  przyniosły;  lecz  na  Wołyniu,    oddalonym 
od.  głównego  ogniska  tych  reform,  stan  rzeczy  niewiele  się 
zmienił.     Jezuici    przewagi  swej,    ani    fałszywego    kierunku 
w  wychowaniu  publicznenl ,    nie  zmienili    bynajmniej ,    berło 
samowładztwa  pozostało  w  ich  ręku.    Kiedy  jednakie  szko- 
ły pijarskie    na  Wołyniu  i  w  sąsiedniej    Litwie  reformować 
się  takie  zaczęły,  zlękli  się  na  chwilę  Jezuici ,  a  w  obawie 
iłby  nietttracic  dotychczasowej  przewagi,  przy  główniejszych 
koUegiach  swych  jak  w  Ostrogu  i  Łucku  zaprowadzili  takie 
konwikty  szlacheckie,  zmieniwszy  w  nich  nieco  system  wy- 
kład tnycb  nauk.     Nieznaczne   te    zmiany  wszakie   zaprowa- 
dzone zostały  wyłącznie^  dla   paniczów,  których  utracić  z  za* 
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kfadów  swych  lękali  się    Jezuici;   we    wfiltciwych   szkofacb 
zaj  pozostał  Alwar,  z  retorykami  Juwencyuszów  i  cdą  nie- 
godziwa   organizacyą   XVI    wieku.      Forma    zyskafa    nieco, 
lecz  gfówny  kierunek    i    d^łnoćć    instrukeyi    pozostały   nie- 
tknięte.    Jak  silny  wpływ  rozciągali  Jezuici  na  umysły  pro- 
wincyj  naszych,    jak  wielką    była  przewaga    nad    niemi,   a 
równiei  jakiemi    drogami  dopinali    celów    swych,    przekona 
nas  jeden  tylko  przykład,    który  przytaczamy   dla  tego,    ie 
wyłącznie  Wołynia  dotyczy.    W  dzisiejszym  powiecie   owru- 
ckim,     w    skład  dawnego    województwa  kijowskiego  wcho- 
dzącym, mieszkała  licznie  rozrodzona  rodzina  Niemierzyców, 
stara  i  zamołna  szlachta,  dobrze  jui  wówczas  w  kraju  zasłu- 
żona.    Wielu  członków    rodziny    tej    chwyciło    się    błędów 
aryanskich.     Dla.  Jezuitów,  których  dobra  do  kollegium  xa- 
wierowskiego  naleiące,  graniczyły  z  posiadłościami  Niemie- 
rzyców, była  to  gratka  nie  lada.     Całemi    siłami    rozpoczęli 
więc  dzieło  nawracania.  Niełatwo  to  im  przychodziło ,    błędy 
bowiem  sekciarskie   silnie    w  rodzinie  t^j  rozgałęzione  były. 
Po    wielkich  usiłowaniach  jednakie    jeden   z  Niemierzyców, 
Władysław,    najzagorzalszy    aryanin,     skłonił  się  do  nawró* 
cenią,    wymógłszy   jednak    rewers   na  piśmie   od    Kisanow- 
skiego  Jezuity,  łc  w  tej  wierze  zbawionym  będzie.  Umierając 
kazał  sobie   ten  dokument  do  trumny  włołyć.  W    pięć  dni 
po     itmierci    znaleźli    Jezuici    przy    zwłokach  kwit  napisany 
9  datą:  In  valle  poenitenliae  ^) ,   świadczący    ie    zadość  uczy- 
niono rewersowi.  Obadwa  te  pisma  rektor  Jezuitów  r.  1653 
podał  do  obiaty  w  aktach  trybunału  koronnego  w  Lublinie, 
W  kilka    lat  po  wydarzeniu    tem,     cały    ród  Niemierzyców 
gorliwie  do  katolicyzmu  nawracać  się  począł. 


')    W  dolinie  pokuty. 
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Przejdźmy  teraz  do  sikót  pijarskioh,  których  dzieje 
mniej  przykre  w  nas  budzą  wspomnienia ,  nie  tyle  bowiem 
szkodliwych  skutków  w  kraju  sprawify.  Dwie  szkoły  tylko 
zgromadzenie  to  utrzymało  na  terrytóryum  dzisiejszego  Wo- 
%nia:  w  Dąbrowicy  i  w  Międzyrzeczu  koreckim;  więcej 
Inigdy  ich  tu  niebyło.  Kollegium  dąbrowickie  fundował  około 
i  695  roku  Jan  Karol  Dolski  marszałek  w.  x.  litewskiego, 
uposażenie  szkoły  tej  musiało  byd  znaczne,  Pijarowie  bo- 
wiem, oprócz  szkół  publicznych,  utrzymywali  tutaj  studya 
wyisze  dla  młodych  zakonników  zgromadzenia  swego.  Ma- 
tematykę, filozofię,  a  nawet  języki  nowoczesne  wykładano 
-w  Dąbrowicy  wcale  dobrze.  Do  Międzyrzecza  sprowadzili 
Pijarów  Lubomirscy  w  r.  1702.  Jerzy  Lubomirski  podko- 
morzy koronny,  zmurv)wał  im  tu  kollegium  i  kościół,  na- 
dawszy na  własność  wioskę  Gharuczkę,  jurydykę  na  przed- 
mieściu Zastawie  i  około  200000  złp.  kapitału.  Pi- 
jarowie wywdzięczając  się  fundatorom ,  posyłali  tu  zawsze 
na  rektorów  najuczeńszycb  członków  zgromadzenia.  Takimi 
byli:  Kamil  Jodłowski,  Alexander  i  Domidk  Szybióscyi 
Chlebowski  i  kilku  innych. 

Skoły  też  międzyrzeckie  pomimo  licznych  kollegiów  je- 
zuickich na  Wołyniu,  zawsze  były  licznie  uczęszczane, 
przez  zamożniejszą  nawet  młodzieł  podolską  i  wołyńską. 
Oczywiście  wzrost  obu  tych  szkół  powiększył  się  jeszcze  za 
czasów  komissyi  edukacyjnej  i  o  czem  w  swojem  miejscu  mó* 
wić  będziemy. 

W  tej  epoce  dopiero  powstały  pierwsze  seminarya  dla 
duchowieństwa  katolickiego.  W  obrębie  dzisiejszego  Woły- 
nia były  dwa  takowe,  w  Ołyce  i  Żytomierzu;  to  osta- 
tnie wyłącznie  dla  dyecezyi  kijowskiej  słuiące.     Prócz  tych 
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do  dyecezyi  łuckiej  nalełaly  jeszcze  seminarya    w  Janowie, 
Tykocinie  i  Węgrowie. 

Pierwszy  fundusz  na  seminarypm  ofyckie  przeznaczył 
infułat  ołycki  Franciszek  Zajerski,  od  jego  teł  imienia 
otworzoniB  w  1 638  r.  szkoły,  nosiły  nazwę  Colleguwi  Z(0 
ferscianum;  przyłączony  doń  został  później  fundusz  innego 
infułata  Suchińskiego ,  a  Radziwiłłowie  ordynaci  ołyccy 
hojnemi  ofiaranoi  pomnaiah  go  takie.  Akademia  zamojska 
stosownie  do  woli  fundatorów ,  ał  do  czasu  odpadnięcia  od 
Polski  zawiadowata  szkołą  tutejszą ,  która  aktualnie  na 
wpół  świecką  była  i  taką  teł  ostatecznie  pozostała  po  usta- 
nowieniu komissyi  edukacyjnej  *).  Fundusz  zapisowy  na 
8  kleryków  tylko  był  przeznaczony,  uczniów  zaś  w  ogóle 
nigdy  więcej  nad  lUO  tu  nie  bywało. 

Seroinaryum  żytomierskie  powstało  dopiero  w  połowie 
XV!U  wieku;  załoiył  je  Kajetan  Sołtyk,  biskup  kijowski. 
Ani  Łukaszewicz  jednak,  ani  Friese  w  dziele  swoim:  De 
Episcopatu  Kijoviensi,  nie  wspominają  na  ilu  alumnów  był 
fundusz  i  pód  jakiego  zgromadzenia  duchownego  zostawało 
zarządem. 

NYyznawcy  obrządku  ruskiego  nie  mieli  prawie  w  tej 
epoce  szkół  swych  nk  Wołyniu,  prócz  kilku  mniejszych 
przy  cerkwiach ,  które  przy  Jezuitach  kwitnąć  nie  mogły.  Po 
upadku  więc  szkoły  ostrogskicj  garnęli  się  Rusini  dó 
szkoły  brackiej  kijowskiej,  która  pod  uczonym  rektorem 
swoim  Innocentym  Gizelem  wzrastała,  a  w  1633  roku  sa 
przywilejem  Władysława  IV  do  rzędu  akademij  podniesioną  zo- 
stała, gorliwie  wspierana  przez  metropolitę  Piotra  Mohiłę.  W  ro- 


';    Łukaszewicz  dał  obszerny  opis   koUegium    ołyckiego     T.     IV 
str.  472— 4«1. 
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ku  4645  toc^yfy  się  tu  sławne  dysputy  o  róinicach  wiary 
między  kościołem  łacińskim  i  greckim,  pomiędsy  zaprowa-^ 
dtonymi  Jezuitamr  w  Kijowie   i  wspomnianym    Giyelem    '). 

Duchowieństwo  unickie  kształciło  się  w  tej  epoce  u  Je- 
zuitów w  Wilnie,  u  Teatynów  we  Lwowie,  w  Ołomuńcu 
i  Pradze ,  a  ostatecznie  władyka  łucki  Rudnicki  załoiył 
seminaryum  unickie  w  Łucku,  oddawszy  je  pod  zarząd  Ba- 
zylianów. Kurs  nauk  trwał  wniem  rok  jeden  tylko,  mitdzi 
zatem  duchowni  nie  mogli  zeń  wychodzić  nalełycie  do  przy- 
szłego stanu  usposobieni.  Szkoły  publiczne  utrzymywali 
Bazylianie  ciągle ,  liczba  ich  nawet  wzrosła  w  tej  epoce ,  a 
we  Włodzimierzu  i  Lubarze  mieli  nawet  szkoły  wyisze. 
Wykładano  w  nich  nauki  juł  w  języku  łacińskim  i  polskim , 
a  metodę  przyjęli  całkiem  prawie  Bazylianie  od  nauczycieli 
swych  Jezuitów ;  skaziwszy  ją  więcej  jeszcze  nieumiejętnym 
wykładem;  ani  więc  licznie  uczęszczane ,  ani  dobrze  uorga- 
nicowane  zakłady  te  były  ał  do  czasu  komisyi  edukacyj- 
nej, która  dopiero  zreformowaniem  ich  zajęła  się.  W  opła- 
kanym stanie  były  w  tej  epoce  szkółki  elementarne  po 
wsiach  i  miasteczkach ,  wyłącznie  dozorowi  miejscowych 
plebanów  powierzone.  Jezuici  nie  trudniąc  się  wychowa- 
niem początkowem ,  nie  mieszali  się  do  nich  wcale.  Jedy- 
nym nauczycielem  był  tu  bakałarz,  naukę  religii  wykładał 
sam  pleban,  dziekani  zaś  w  kałdym  dekanacie,  po  dwa 
razy  w  roku ,  szkółki  te  wizytować  byli  obowiązani ;  uczono 
w  nich  czytać ,  mało  co  pisać ,  mniej  jeszcze  rachunku ,  a 
bardzo  wicie   naboieńsŁwa. 


^)    Wspomina    o    nich   Friese    w    dziele  De   Episeopatu   Kyov. 
i  Łukaszewicz  Hist  szkół  T.  I   str.  351—352. 
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Mówiąc  prawdę  fundatorowie  tyoh  zakładów,  po  wiek- 
asej  esę^ci  aami  plebanie ,  mieli  w  tam  wfaany  interea ,  id»y 
zakon  nie  dla  połytku  kraju ,  al^  wfaaciwia  dla  udugi 
kościelnej  sposobid.  Łukaszewicz  wylicza  znaczniejsze  szkół- 
ki elementarne  w  tej  epoce  na  Wołyniu  w  Dubnie,  Ró- 
wnem, Turzysku,  Owruczu  i  Zasławiu  *).  Wielką  klęskę 
w  zakładach  tych  sprawił  przechód  Chmielnickiego  przes 
Wołyń,  wszystkie  prawie  zniszczone  wówczas  zostały,  do- 
piero za  Sasów,  mianowicie  za  Augusta  DI  odradzać  się 
zaczęły,  niezmieniwszy  dawnego  składu  swego.  Jak  wielki 
błąd  popełniali  monarchowie  nasi ,  niezwracając  do  ostatka 
ładnej  uwagi  na  oświatę  ludową,  dziś  dopiero  czujemy, 
dzisiejszą  ciemnotę  dawnym  błędom,  dawnemu  kie* 
runkowi  przypisać  naieły;  obecni^B  rozpowszechnienie  tej 
oświaty,  przy  mniej  przyjaznych  okolicznościach,  z  tysiącem 
trudności  połączone.  Długie  jeszcze  lata  przyjdzie  nam  za« 
pewne  dawny  w  tej  mierze  błąd  ojców  naszych  poprawiać. 

Nie  wspominaliśmy  dotąd  o  szkołach  protestanckich , 
które  jeszcze  w  przeszłej  epoce,  od  początków  panowania 
Zygmunta  Augusta  zagęściły  się  na  Wołyniu.  Dzieliły  się 
one  na  socyniańskie  czyli  aryańskie,  kalwińskie  i  braci  cze- 
skich; wszystkie  prawie  z  małym  wyjątkie^i  były  polskie 
i  nie  dotrwały  dłuiej ,  jak  do  połowy  XViI  wieku ,  niektóre 
jui  w  XYI  znikać  poczęły.  Przesiąknięta  nienawiścią  ku  religii 
panującej  w  kraju,  nie  mogły  długo  istnieć  w  czasie,  w  którym 
fanatyzm  za  pomocą  jezuitów  tak   szybko  się   szerzył   i  aa 


^)  Szkółka  zaslawska  mieściła  się  przy  kościele  famym,  przez 
samego  Janusza  Ostrogskiego  zalołona,  była  to  jedna  s  najznacs- 
niejszycfa  na  Wołyniu.  O  urządzeniu  jej  napotkałem  jeszcze 
ślady  w  dawnych  wizytach  tego  kościoła. 
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Diijliiniejli)  spoftobtioid  pognębidhiA  prseoiwników  esyhal. 
Pomimo  loacznej  liciby  spriymieneóców  swoich  pomiędiy 
najinakomitszemi  nawet  rodainami  wotyDskiemi ,  pomimo 
wielkiej  ilości  aborów,  sakól  tych  wyznań  nigdy  na  Woły- 
niu wiele  nie  byto.  Dyssydenoi  tutejsi  posyfali  swych  sy- 
nów na  naukę  do  Rakowa,  Lubartowa  i  db  Torunia,  gdzie 
w  r.  i  568,  gimnazyum  luterskie  powstało.  Głównym  inten- 
dentem zborów  aryańskich  na  Wołyniu  był  przez  długi 
osaa  sławny  Andrzej  Wiszowaty,  z  córki  Faustyna  Sooyna 
urodzony;  ten  do  1648  roku  w  Beresteczku  miał  główne 
swe  siedlisko,  zk§d  go  dopiero  wyrok  trybunału  koron- 
nego w  tym  roku  zapadły  wygnał.  W  roku  1660  osta- 
tecznie Aryanie  z  Polski  wynieść  się  byli  zmuszeni*  Gza- 
plłcowie,  właścicieli  miasteczka  Risielina  na  Wołyniu,  zało- 
łyK  tu  pierwszą  wyłsz;  szkołę  socyniańsk)  około  16<i0  r., 
w  lat  Ai  potem  zniósł  ją  wyrok  trybunału  lubelskiego  y 
pociągnąwszy  do  srogiej  odpowiedzialności  założycieli  Gza- 
pliców.  Lubienicki  ')  opisując  kwitnący  stan  tej  szkoły 
wymienia  uczonych  rektorów  jej  Eustachego  Gisela, 
Ludwika  HoUaisen,  Piotra  Stegmana  i  Teodora  Simonida, 
rodem  z  Holsztyna.  Przy  szkole  kisielinskiej  było  studyum 
teologiczne  socyniańskie. 

Kalwini  i  połączeni  ^  nimi  bracia  czescy  oprócz  elementar- 
nych szółek,  które  przy  kaidym  prawie  kościele  wyznania 
swego  posiadali,  mieli  szkołę  wyiszą  i  przy  niej  semi- 
neryum  duchowne  w  Ostrogu.  Jednym  z  najuczeószych  pro- 
fessorów  tej  szkoły  około  4642  roku  był  Paweł  Palicerus, 
Iforawczyk,  przedtem  członek  rządu  zborów  ewangelickich 
w  Wielkiej  Polsce,   tłumacz    biblii  wraz  z  Tomaszem    Wę-^ 

')  Hiit.  reior.  Polon.  p.'277. 
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gierskim ,  którą  Rnysztof  Radiiwilł  Władysławowi  IV  dedy- 
kował ').  Sikola  ta  po  dwudsiestoletbidj  blisko  exy* 
atencyi  do  Leszna  przeoiesioną  została,  gdzie  juł  wprzódy 
szkoła  tego  wyznania  istniała.  Te  tylko  były|  główniejsze 
szkoły  protestanckie  na  Wołyniu,  młodzieł  nietylko  dyssy- 
dencka  lecz  i  katolicka  garnęła  się  do  nich  tłumnie ,  wy- 
kład  bowiem  nauk  był  tu  nierównie  lepszy  i  nietyle  za* 
starzały  jak  jezuicki,  chociai  pomimo  wielkich  pochwał 
oddawanych  szkołom  tym  przez  dziejopiaów  naszych,  roz- 
patrzywszy się  dobrze  w  tych  zakładach ,  widzimy  łe  i  one 
tchnęły  sekciarstwem  i  przepełnione  były  wyobraieniami 
fanatycznemi ,  mianowicie  socyoiańskie,  w  których  uczniowie 
jak  jezuiccy  panegiryzowali ,  prawili  oracye  i  na  Łympo- 
dobnych  bredniach  większą  część  czasu  marnowali.  Znać 
taka  juł  była  dąinośó,  taki  nieszczęsny  kierunek  w  tej 
epoce  w  ogólności. 

Nim  zakończymy  przegląd  tej  epoki,  spojrzyjmy  jeszcze 
na  wychowanie  kpbiet  ówczesne.     Było  ono  nierównie  sta* 
ranniejsze  nił  w  epoce  poprzedzającej,  gdy  z  najzamołniej- 
szych  nawet  rodów  córki  zaledwie    czytać    i  pisać    uczono. 
Pensyonów  iadnych  wprawdzie  nie  znano  jeszcze  wówczas, 
a  choć   na    lat   kilkanaście    przed    ustanowieniem    komisyi 
edukacyjnej  powstało  ich  kiika    w  Warszawie,    te  jednakie 
nie  dotarły  ai  na  Wołyń.     Zamoiniejsze  szlachcianki    odda*  . 
wały    swe  córki    do    Wizytek    w  Warszawie   i  Wilnie ,    do 
Sakramentek    we    Lwowie,     gdzie    prócz    robót    kobiecych 
i  wielkiej  ilości  naboieńswa  wykładano  język    polski,    Fran- 
cuzki, trochę  rachunków  i  główniejszych  wiadomości,    nie- 


')   Biblia  U  od  niektórych   jak  dawniejsza  Nieświeiska,   Radu- 
wiłłowską  jest  zwana;  starał  się  ją  zniszczyć  arcybiskup  Węiyk. 
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sbędnie  w  łyciu  kobiecie  potrzebnych.  Juł  w  końcu  XVn 
wieka  sDacsniejsie  damy  polskie  przeUadafy  edukacyc  do- 
mowi dla  dziewcząt,  trzymano  więc  .ochmistrzynie  fran* 
cuskie^  które  prócz  nauk  po  trochę  i  azŁuk  pięknych  swf^ 
wychowanki  uczyły,  jak  śpiewu,  muzyki  i  rysunków* 
W  ogóle  jednak  dewocya  i  przesada  w  wyobrałeniach  re- 
ligijnych tamowały  w  tym  wieku  wyisze  uksztafcenie  ko- 
biet Pomimo  to  spostrzegamy  jui  na  Wołyniu  kilka  nie- 
wiast z  Wysokiem ,  jak  na  ten  wiek  wykształceniem.  Ta- 
kiemi  były:  Zofia  z  Czartoryskich  Bohowityncwa,  chorąłyna 
wołyńska ,  która  tłumaczyła  z  greckiego  na  słowiański  język 
ewangelie  i  apostolskie  pisma  i  te  około  i6i6  roku  dru- 
kiem ogłosiła,  Anna  Alojza  Ghodkiewiczowa ,  której  oprócz 
fundaeyi  Jezuitów  w  Ostrogu  i  Jarosławiu  mnóstwo  zapi- 
sów na  rozmaite  zakłady  naukowe  spotykamy  i  kiika  in- 
nych. 

Okres  8ci.    Papiei  Klemens  XIY  (Jan  Wicenty  Ganga- 
nelli),  pamiętna  swę  bullą  roku  1773  zniósł  zakon  Jezuitów. 
Wszystkie  rządy  europejskie  rozszarpały  ogromne    bogactwa 
w  dobrach  ruchomych    i  nieruchomych    po  nich  pozostałe, 
wszystkie  stały    się    własnością  fiskalną,  jedna  Polska  tylko 
pomyślała  o  uiyciu  ich  na  dobro    publiczne.     Na  myfl  po- 
daną przez  Joachima  Ghreptowicza  podkanclerzego  lit,  stany 
sejmujące  4775  wszelką  pozostałość    po  Jezuitach    przezna- 
csyfy    na  stały    fundusz  pubHcznego    w  kraju    wychowania. 
Sejm    warszawski    4776    roku    ustanowił    komisyę   eduka- 
cyjna, której  oddano  zupełny  dozór  wychowania   publiczne- 
go,    równieł  zarząd  na  wszelkimi  funduszami  edukacyjnymi, 
s  mocą  dochodzenia   niewyswietlonych    jeszcze    pozostałości 
po     Jezuitach.  Nie  widzimy    potrzeby    rozszerzania    się    nad 
sscsegółami  urządzenia   komisyi   edukaoyjpej,    ani  tei  obja- 
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ihieińii  isbdwienDych  skutków,  jakie  roshta  na  olwiatę  kra* 
joW)  %  łialeiy  lo  do  historyi  powszechnej  oświaty;  ogra* 
niteymy  się  więc  wspomnieniem  o  niej  o  tyle  tytka,  ile 
itpt^n^k   na    daieje   wychowania  publicznego    w   prowineyi 

niitóe]. 

Wiekopomna  ta  magistratura ,  jedna  z  najpiękniejszych 
ustaw  chwiejącego  się  juł  na  podwalinach,  swych  rz|du , 
długo  walki  i  zawody  w  działaniach  swych  napotykać  mu- 
siała ,  długo  czynności  swych  rozwinąć  nie  mogła  ;  składały 
się  pato:  anarchia  kraj  juł  wówczas  rozdzierająca  i  tysiące 
przeszkód,  nieuniknionych  przy  zaprowadzaniu  całkiem  no- 
wego porządku  i  kierunku  w  wychowaniu  narodowem. 
A  więc  najprzód  naleiało  walczyć  i  opierać  się  łupieztwu 
i  niecnej  grabieły  samychie  członków  komisyi  rozda- 
wniczej,  w  1774  r.  ustanowionej,  jak  Massalskiego,  Adama 
Ponińskiego,  Gurowskiego,  Młodziejowskiego  i  kiku  innych, 
którzy  podnosząc  kapitały  i  procenta  funduszowe,  obracali 
je  na  swe  własne  potrzeby,  za  bezcen  oddająe  w  wieczyste 
dzierławy  pojezuickie  dobra  osobistym  swym  dłułnikom  itp. 
bezprawia  popełniając.  Regulując  majątek  edukacyi  naro- 
dowej, który  po  skasowaniu  komisyi  rozdawniczej  pod 
wyłączne  juł  potem  rozporządzenie  komisyi  edukacyjnej 
oddany  został,  zajmowała  się  ta  komisya  zarazem  organie 
zacyą  i  zakładaniem  szkół  nowych;  a  niebyła  to  rzecz  tak 
łatwa,  w  kraju  bowiem,  w  którym  duchowieństwo  st&r 
nauk  w  rekach  swych  trzymało ,  wielka  trudność  zacho- 
dziła w  wyszukaniu  ludzi  zdolnych,    którzyby    choćby  teo^ 


^)  Obszerny  opis  ustaw  i  działań  komisyi  edukacyjnej  umietfeit 
littkuszewiez  w  Historyt  szkół;  Uim  więc  czytelnika  po  ebkzer-- 
nililze  sałzególy  odsyhaiy. 
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eiasowie  tylko  sąpefnili  tyle  posi^  po  Je^wpięh  wa)ąvij|7 
oyeh.  CdoQkowie  8ni?$ioDego  zakonu  w  ogiifięiąi  awu^ 
łl^ai  i  ucseósi  o4  duchoyirieńst^a  4wieckiegQ,  mając  lepaię 
widoki  pokierowania  aif  w  hierarchii  koBci^loęj,  U9uivfli  aj; 
oil  stanu  nauczycieUkiego,  Pijarzy  iialodwio  wpA^nij^  ^9%H 
liasDO  swoja  szkoły  w  Koronie  i  Lilv^'ip,  nie  ify^pomoic  ju| 
o  Basylianaćb  w  prowioeyach  r^fkich,  któray  osŁąt^oaoid 
oi)Owi92ku  tego  podjęć  się  musieli,  byli  to  josf^^ze  nowi- 
eyuaio  wzawodsie  nauczycialakim,  a  własne  ich  szkoły  by- 
flyijmniej  doborem  zdatnych  nauczycieli  nie  odznaczały  się. 
Tak  więc  przy  uszczuplonych  i  rozszarpanych  funduszach 
i  cisnących  zewsząd  przeszkodach,  komisya  edukacyjna  głó? 
wnie  zwrócić  musiała  uwagę  >)a  zreformowanie  szkół  gfó* 
wnyeh  w  Krakowie  i  Wilnie ,  które  %  czasem  miafy  do^ 
starczyć  światłych  naucaycieli  wszystkim  innym  laHła^piąti 
w  Koronie  i  Litwie ;  nareszcie  powstające  coraz  nowe  Mr 
kłady  specyalno  obsadzano  jak  mołna  najłep^aymi  ffi^r 
fesaorami,  więcej  zać  oddalone  sakoły  na  Rusij  Wołypi)i 
i  Ukraioio  musiały  pozostać  na  drugim  planie »  urządzano 
je  jak  na  to  pozwalały  okoliczności,  a  chociai  wykfad  nauk 
i  skład  ich  wewnętrzny  zmieniono  stosownie  do  uflaw  jf(^ 
HMsyi,  w  eałym  kraju  przyjętych,  długo  jednak  nie  dc^pjgły 
ena  samierzo^yeł)  colów,  ani  teł  arównać  adołały  ulepaM- 
■iom>,  juł  w  feszcie  kraju  zaprowadzonym. 

Podzielone  przez  komisyę  edukacyjną  fzkoły  na  wyr 
działy  w  obrębie  daisiej^aego  W^ły^i^ia  były  OMtSpują^ : 
w  Krzemieńcu  utworzono  szkołę  wydziałową  wołyńską , 
alywszy  do  niej  na  nauczycieli  czcicie  akademików  kra* 
kowskipbj  pzęścią  (eł  niektórych  członków  zniesionego  za- 
konu. Pomieszczono  j;  w  gmachu  jezuickim.  Szkoły  krze- 
mienieckie,   które    kiedjHJ   tajf    VJelfii|Q   j<]||AfFitR  jMIją^nieć 
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miafy,  u  czasów  komisyi   edukacyjnej  niebyły  weaie liczne. 
W  roku  4783  grono  naucsycieli  składało  się  tu  z  7  osób 
1  rektora,  uczniów  liczono  119   *).     W  Łucku  i  w  Owru- 
^  CSU   po  zniesieniu    Jezuitów    utworzono   szkoły^  podwydzia* 

łowe ,  których  zarząd  oddano  akademikom.  Składały  się  one 
z  prorektora  i  trzech  nauczycieli,  jednego  na  kaidą  kiasę; 
mianowicie  ułyteczną  stała  się  szkoła  owrucka ,  '  w  odle« 
głym  bowiem  zakącie  kraju  połołona ,  dała  mołnoM  kształ- 
cenia się  licznej  drobnej  szlachcie,  po  osadach  poleskich 
rozrzuconej.  W  Ołyce  utworzyła  komisya  edukacyjna  takłe 
szkołę  podwjfdziałow;  imecką,  o  trzech  klasach,  bardzo 
nieliczną  i  mało  uczęszczaną.  Z  bazyliańskich  szkół  naj* 
liczniejszą  i  najlepiej  urządzoną  była  w  tym  czasie  szkoła 
lubarska  wyłsza  o  6  klasach.  W  foku  1784  Uczono  w  niej 
450  uczniów.  W  Ostrogu  i  w  Włodzimierzu  mieli  Basy- 
i  lianie  szkoły  podwydziałowe  niłsze   o  trzech    klasach.   Obie 

mieściły  się  w  obszernych  gmachach  pojezuickich  i  zacho* 
wały  szczątki  dawnych  bibliotek  i  gabinetów  po  zniesionym 
zakonie  pozostałych.  W  ogóle  szkoły  bazyliąńskie  były  u  nas 
bardzo  uczęszczane  do  samego  upadku  ich  tj.  prawie  do 
1832  roku,  nie  zwałająo  na  wielką  przewagę  szkół  pijarskich, 
t  nawet  późniejszej  nkoły  krzemienieckiej,  zreformowanej 
przez  Czackiego.  Garnęła  się  do  nich  nietylko  ubołaia 
szlachta,  lecz  i  dzieci  najzamołniejszych  domów  w  kraju. 
Dotąd  nie  mamy  jeszcze  prawie  rodziny,  któraby  nie  posiadana 
chód  jednego  wychowanka  bazyliańskiego. 

Przed  ustanowieniem  jeszcze  komisyi  edukacyjnej  przy 
kilku  klasztorach  na  Wołyniu  utrzymywali  Trynitarze  szkółki 
elementarne.     Do  takich  naleiała  i  szkółka  w  Beresteczku, 


')  Patrz  Łukaszewicz  t  IV.  str.  103. 
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kłór;  komisya  edukacyjna  padDiosla  do  riędu  podwydsia- 
lowych^  o  trzech  klasach.  Sikofa  ta  ioić  licznie  uczę- 
szczana  f  w  1784  roku  liczyfa  juł  150  uczniów.  Stanisfaw 
August  zwiedzał  ją  w  podróiy  swej  do  Kaniowa,  o  czem 
wspomina  Naruszewicz  w  dyaryuszu  swoim. 

Na  terrytoryum  dzisiejszego  Wołynia,,  była  jeszcze  obok 
krzemienieokiej  druga  szkoła  wydziałowa  w  Żytomierzu,  pod 
zarządem  stanu  nauczycielskiego  zostająca.  Tę  ostatnią  za* 
kładając  komisya  edukacyjna  po  zniesieniu  Jezuitów,  prze- 
znaczyła na  wydziałową  województwa  kijowskiego  i  bra- 
oławskiego.  Juł  w  1784  r.  Łukaszewicz  wymienia  w  niej 
600  uczącej  się  młodzieiy. 

Największego  powodzenia  jednak  w  tym  czasie  uływały 
juł  szkoły  pijarskie  na  Wołyniu ,  dąbrowicka  i  międzyrzecka. 
Dobór  przełoionycb,  umiejętny  wykład  nauk,  6c\i\e  zacho- 
wywana karnośó  w  konwiktach,  wszystko  to  zapewniało  im 
wziętosc  i  ociągało  tłumy  zamołnycb  paniczów,  z  oddaleń- 
szych  nawet  okolic.  W  Dąbrowicy  komisya  edukacyjna 
ustanowiła  szkołę  niłszą  podwydziałową  o  trzech  klasach , 
tylko;  głównym  opiekunem  i  protektorem  jej,  był  wówczas 
Antoni  Prószyński  stolnik  w.  k.,  fundator  kilko  klasztorów 
w  okolicy  ').  Nierównie  wyłej  stała  jui  wówczas  szkoła 
xięiy  pijarów  w  Międzyrzeczu  koreckim.,  przy  litórej  komi- 
sya edukacyjna  sześć  klas  pozostawiła.  Opiekowali  się  nią 
p>rliwie  Steccy,  do  'których  miasto  naleiało  jui  w  tym  cza- 
sie; mianowicie  Jan  Stecki  chorały  w.  kor.,  który  jak  dla 
dogodzenia  pańskiej  swej  durnie,  tak  i  z  prawdziwego  zami- 
łowania dla  nauk,    wiele  się  do  wzrostu   szkoły    tej   przy- 


*>  Zmarły  w  1800  raku  w  majętnotfei  swej  Sarnach  na  PoMsiu, 
o  nim  wspomina  Niesiecki ,  wydanie  Bobrowicza.  t  X.  patrz  dodatki. 
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•^zynif.  Otwonone  później  lieeum  w  KrzeiDieńou,  podoioato 
jeszcze  bardziej  Btkolq  międzyrzecki ,  zawiązalfa  się  emulaeya 
obu  tych  zakładów,  która  do  aamego  upadku  ich  w  1832 
roku  dotrwafa. 

Jak  widzimy  więc,  nie  brakowa/o  juł  lakladów  nauko* 
wych  w  tej  epoce  u  nas ,  wpuszczone  ziarno  jui  kietkowad 
feaczynalo ,  prawdziwy  wzrozi  jego  wszakłe »  w  następąjącym 
okresie  rozpoeząf  się  dopiero.  G/ówne  zbawienne  skutki 
komisyi  edukacyjnej,  spłynęły  oczywiście  i  na  sskoły  wo- 
łyńskie., a  choć  te  wyłącznie  prawie,  jak  i  w  epoce  po- 
przedzającej, pozostały  w  rękach  duobowieóatwa ,  szkodliwe 
wpływy  jego  na  ucząc;  się  młodzieł ,  usunięte  jednak  zo- 
stały przepisami  samej  komisyi,  których  dokładnego  wypeł- 
niania ściiile  przestrzegała.  Stary  Alwar  wraz  z  tysiącem 
zastarzałych  ń  spir^eczniejszych  jedna  od  drugiej  metod  epc^- 
ki  jezuickiej  ustąpid  musiał,  ustanowionym  przez  Towarty' 
siwo  ekmenlarne  xiąłkom  szkolnym,  które  odrzucić  lub  in» 
nemi  zamienić  nigdzie  nie  było  wolno.  Zaprzestano  tei 
panegiryków,  oracyj  i  owych  nieszczęsnych  dyalogów  w 
najzepsutszym  smaku,  nad  którymi  uczniowie  szkół  jezuicr 
kich  tyle  czasu  marnowaU ;  jednem  słowem ,  uczniowie 
szkół  ówczesnych  występowali  z  nich  z^  sporym  zasobem 
nauki,  nie  pamięcią  lecz  umysłem  zdobytej,  a  co  więcej 
nieskałonej  fanatycznemi  wyobrałeniami  i  bigoteryą,  szcze- 
pjloną  niegdyś  przez  Jezuitów.  Miały  jednak  i  wady  swoje 
azkoty  komisyi  edukacyjnej,  nietylko  nasze,  lecz  wszystkie 
W  ogóle,  pod  zarządem  magistratury  tej  pozostające.  Wady 
te  pochodziły  zapewne  nie  tak  z  organizlacyi  samej,  jak 
raczej  ze  stosunków  czasowych,  niemołności  wykonania 
wszystkiego  od  razu  i  tysiąca  przeszkód,  jakich  komisya  w 
początkach   istnienia   swego   doświadczała.     Do  wad  talddi 
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naleiafo  wyUadanle  po  ssfcofacb  niektórych  priedmiotów 
czysto  akademickich,  a  atfd  zbyt  mfodym  umysłom  nieprzy- 
stępnych, jak  prawo  cywilne,  prawo  narodów,  ekonomia 
politycsoa  itp.  Mia/a  zapewne  na  uwadze  komisya  eduka* 
cyjna  w  tym  względzie  ,  łe  bardzo  niewielka  liczba  mfo* 
dzieiy,  po  ukończeniu  sąk^i  udawafa  się  w  tym  czasie  na 
uniwersytety  krajowe  i  zagraniczne,  upadający  kraj  bowiem, 
r)k  i  pomocy  potrzebował;  w  szkołach  więc  jeszcze  chcia- 
ła zaszczepić  umiejętnoioi ,  z  któremi  ta  ttUodiiek  zaraz 
w  łyeiu  spotkać  się  miała. 

Nadto  szkoły  ustanowione  na  Wołyniu  przez  komisy) 
edukacyjną,  pirzez  długi  przeciąg  czasu,  innym  ówczesnym 
zakładom  dorównać  niemogły.  i  z  tego  powodu,  łe  komisya, 
jakeśmy  to  powiedzieli  jui,  czując  wielki  niedostatek  utnie 
jętnych  nauczycieli,  obsadzała  nimi  główniejsze  zakłady  * 
w  Koronie  i  Litwie,  więcej  zaś  oddalone  prowincye  po- 
przestawać musiały  na  takich^  jakich  się  mieć  udało.  Do 
wielkich  zasług  komisyi  edukacyjnej  niezawodnie  zaliczyć 
naleły  zwrócenie  uwagi  na  szkó/ki  elementarne,  w  których 
kształciła  się  najliczniejsza  klasa  w  narodzie,  lud  wiejski. 
Szkółki  te  tak  zaniedbane  w  ostatnich  czasach  przez  wojny 
szwedzkie,  kozackie  i  nierząd  krajo^wy ,  dźwignęły  się  na 
nowo,  zreformowane  i  nowymi  przepisami  komisyi  opatrzo- 
ne. Lecz  i  tych  byt  zakwitnął  głównie  w  prowincyach, 
gdzie  obrządek  katolicki  pomiędzy  ludem  przemagał;  zagrza- 
ne bowiem  odezwą  komisyi  duchowieństwo  świeckie  i  wła- 
ściciele ziemscy,  chętnie  czynili  ofiary  i  przykładali  się  do 
oświaty  ludu  we  włościach  i  parafiach  swych;  tam  zaś,. 
gdzie  między  zwierzchnością  tą  a  ludem  zachodziła  róinica 
wyznania ,    daleko  trudniej  oświata    przedrzeć    się  mogła ,  a 
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potostawipna    w  r^ku   mało    oiwieconyoh   parocbów  wiej. 
akicb,  nie  wielkie  takie  postępy  uczynid  była  w  stanie. 

Czynnoici    i  działania  warszawskiej  komisyi  edukacyjnej 
trwały  nieprzerwanie   ał  do  ostatniego  rozbioru  PoUki,  t.  j. 

.  do  i  796  roku.  W  tym  czasie  dopiero  nastąpił  kompletny 
rozstrój  i  upadek  oświaty  narodowiBJ,  nie  tylko  w  prowin« 
cyacb  naszycb,  lecz  w  kraju  całym. 

Okres  4ty.  Pozostała  nam  do  skreślenia  najwainiejssa 
epoka  w  dziejacb  oświaty  na  Wołyniu,  epoka  którą  słu- 
sznie imieniem  jednego  człowieka  określać  zwykliśmy,  epo- 
ka Czackiego.  Jemu  to  przeznaczono  było  wypełnić  wielkie 
w  narodzie  dzieło,  utworzyć  narodowe  ukształcenie,  za  po* 
moc;  publicznego  wychowania,  które  po  zagaśnieniu  akade- . 
mii  krakowskiej  i  rozerwaniu  warszawskiej  komisyi  eduka- 
cyjneji  całkiem  prawie  istnieć  przestało.  Znakomity  mąi  nie- 
zawiódł  połoionego  w  nim  przez  ziomków  zaufania,  zwy- 
cięsko wywiązał  się  z  wielkiego  posłannictwa  swego.  Histo- 
rya  wyjaśniła  juł  w  części,  jak  ogromne  fundusze  Gzacki  i 
urządzona  przez  niego  komisya  edukacyjna,  przysporzyły 
wycbowaniu  narodowemu,  jak  dobroczynny  wpływ  na  to  wy- 
chowanie, wywarły  zaprowadzone  przez  niego  reformy  w 
zarządzie  szkół  i  nowy  całkiem  kierunek  wykładu  nauk,  tak 
w  głównej   szkole   wołyńskiej  jak    i    we   wszystkich   w  tej 

'  prowincyi  naówozas  esystujących.  Zdawało  się  łe  jui  sam 
cel  i  charakter  jego  pracy  j  tylu  poświęceń  dla  dobra  pu- 
blicznego, powinny  były  stać  się  tarczą  przeciw  obojętoośoi 
i  zawiści,  które  prżcciei  niejedną  chwilę  w  iyciu  zacnego 
tego  męia  zatruły.  Smutne  to  wspomnienia,  które  wywoły- 
wano zbyt  często  moie;  odwróćmy  więc  oczy  od  nich  a 
przejdźmy  do  dalszego  wątku  dziejów,  od  których  odbie* 
gliśmy  na  chwilę. 
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Za  czasów  Raecaypospolitej ,  wył^csnie  tylko  wtaand^ 
niegdyi  Jezuitów,  w  sumach  i  dobrach  po  zakonie  tym  po* 
zoalifai  stanowiła  fundusz  edukacyi  narodowej,  pod  roapo- 
raędaeniem  warszawskiej  kooaisyi  edukacyjnej  zostaj|cy;  po^ 
iiiiej  nieco,  komisyi  ustanowionej  na  Wofyniu  pnybylo  io# 
ne  jeazae  źródfo  dochodów  z  sum  tak  zwanych  gałicyj^ 
sktoh,  które  z  następującego  źródła  powstały.  Po  pierwszymi 
rozbiorze  kraju,  niektóre  klasztory  duchowieństwa  katolic* 
kiego,  będące  w  prowiocyach  odpadłych  od  Polaki,  miały 
legata  hipotekowane  na  majątkach  przy  Koronie  polskiej 
pozostałych,  równiei  niektóre  klasztory,  wówczas  jeazcii^^ 
polskiOf  miały  swe  fundusze  oparte  na  dobrach  przyłączo- 
nych do  państw  ościennych.  Po  ostatnim  rozbiorze  Polski  i 
nastąpiła  konwencya  między  trzema  dworami  dzielącymi  i 
kraj  ten  między  sobą,  w  skutek  której  wszystkie  dobv»  i 
aumy  duchowieństwa  za  granicą  pozostałego,  przyznane  lo*' 
stały  temu  monarsze,  w  którego  kraju  przez  ów  podział 
znajdowały  się. 

Tak  więc  wszystkie  dochody  z  dóbr  pójezuickich,  w 
[NTOwincyach  do  Moskwy  przyłączonych,  równieł  procenta 
od  sum  po  tym  zakonie  spadłych,  niemniej  procenta  od 
sum  duchownych,  galicyjskiemi  zwanych,  wnoszone  były  do 
kasy  państwa,  dochodzenie  zai  nalełnoici  tak  galicyjskich 
jak  i  pójezuickich,  niewykrytych  jeszcze  przez  komisyą  nie- 
gdyś warszawską,  pozostało  w  zawieszeniu.  Dopiero  w  4803* 
roku  car  Alezander  I  widząc  zupełny  rozstrój  wychowa** 
nia  publicznego^  ca/kiem  z .  funduszów  ogołoconego,  które 
w  nielicznych  tylko  szkołach,  przy  khsztorach  pijarskieh  i 
baayliańskich  pozostałych,  koncentrowało  się,  wszystkie  do- 
chody z  dóbr  pójezuickich,  .pięciu  gubernij  litewakioh  i 
trteeh  zacbodnicb,    to  jest  t  wołyńskiej ,    podolskiej   i    kije« 
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%lki6j,  niemniej  proeeikłe  od  sum  po  tyra  lakonie  pososta- 
fyeli,  pneznaesyf  na  fundusz  edukacyjny  nowo  utwonoae* 
fo  wileńakiego  okr^go  Daukowe(;o,  do  którego  i  trzy  wapo- 
maiane  prowincye  zachodnie  przyłączone  aoatafy.  Kiąłf 
Adam  Gcartoryjaki  mianowany  zostat  kuratorem  okręgu  te* 
go,  pod  jego  zwierzchnictwem  pracowali  Śoiadeeki  i  Gtacki« 
Ten  ostatni  wyjednał  jeazczO)  ie  i  owe  sumy  duchowne^ 
galibyjskie,  jui  za  w/asnoś^  rz|dów|  uznane  i  na  rzecz  ko* 
miayi  wojskowej  mające  być  ^wyzyskiwane^  ear  Alesaoder 
pnezdaczyl  takie  na  fundusz  edukacyjny  ukazem  z  dnia 
Si  i^rudnia  1807  r.  Wówczas  to  d/ułmcy^  na  których  su- 
my te  dęłyly  powstali  przeciw  Gzackiemu,  nie  swaiaj|o  na 
t0|  ie  nie  on  utworzył  poszukiwanie  tych  funduszów,  któ- 
reby  zawsze  wyzyskiwane  by/y;  lecz  wyrobił  im  tylko  od- 
rębne od  pierwiastkowego  przeznaczeniei  ie  nie  wojsku^  leoa 
edukaoyi  publicznej,  dosta<i  ai),  dzięki  storaniom  jegomiatyK 
•  Gar  Alexander  I  zwrócił  uwagę,  ie  asaeunek  dóbr  poje^ 
suickich,  ustanowiony  jeszcze  pnez  komisyę  ro^dawnicsi  w 
4774  roku,  obecnici  po  upływie  lat  trzydsieatu,  podniel^się 
musiał;  ukazem  więe  w  1806  r.  podwyiszony  został  o  25 
procentu  i  od  podniesionej  sumy  szacunkowej;  w  miejsou 
dawniejszej  opłaty  półpięla  procentu  ustanowiono,  aby  po* 
siadaese  dóbr  pojeauickicb  opłacali  pfocent  szósty.  Za  to 
uwolniono  posiadacza  od  ewikeyi,  jaka  cięiyła  na  odrf^ 
hi^ch  dobrach  JQgo,  która  wynosiła  prawie  trzecią  cię|6& 
wartolct  dóbr  pojezuickich  pod  jego  wiadaniemi  *będący^ 
i  eddano  nut  lasy  zpod  aawiadowania  riiądu. 

Pomimo  jednak  tej  treakliwedoi  o  zabespiecsenie  i  po- 
mnołenie  funduszów,  edukacyjnych,  w  pobieranych  zeń  do- 
chodach panował  wielki  nieład  i  zagmatwanie.  Procenta  w 
teaminie  iwaeaaM ,  nie.  b^p ;   ai>raz  to  nowie  spraiwy  i  por 
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t^ta  pRećiw  opfś^e  takowych  sjawiafy  mą ;  cb  wlcoaj,  sda^ 
nafy  aię  nawet  rozbiory  za  dhigi  prywatne,  majitków  na 
których  sumy  edukacyjne  cięiyfy,  a  izby  skarbowe  nie  by* 
fy  w  stanie  wsiystkich  tych  oadułyd  ukrócid.  Wdwćiaa  te 
Gsaekiy  gorliwy  obrońca  wssystkiego  co  z  dobrem  publik 
cznem  związek  miało,  pierwszy  podaf  my<),  mtanowienii 
dwóch  komisyj,  na  Wofyniu  i  Litwie,  w  celu  ubeapieeteim 
i  dochodzenia  fundussów,  na  korzyfó  edokaeyi  narodowej 
przeznaczonycj).  Wniosek  jego  zyskał  potwierdzenie  rtąda, 
a  w  1807  r.,  cesarz  Alexander  imiennym  ukazem,  miano* 
wal  go  prezesem  komisyi  sądowoedukacyjnej ,  dla  tnećli 
zachodnich  guberni],  w  Krzemieńcu  ustanowtonej.  Nafiniih«i* 
mitsze  inyiona  w  kraju  zapragnęły  wnet  caynny  wiiąd  u^ 
daiaf  w  nowej  magistfaiurze  i  pomoc  swa  Gsaekiemu  oflii- 
rowaly.  Na  członków  więc  homisył  obrani  zoatałi  i  praea 
rząd  zaŁwicrd2eni :  Fiłip  hr.  Olizar,  Michał  SobaAskt,  Wa- 
cław Borejko  i  Aletander  hr.  Chodkiewicz ;  członkami  aad  ae 
zdanietti  radsącem:  Fffif  hr.  Plater,  Feiii  Czacki  synowiec 
Tadeusza  i  Romuald  Steekf,  który  po  długiem  uMędowani*, 
poinie/  jako  ciłonek  czynny  w  komisyi,  ebraay  został  pre- 
zesem izby  cywilnej  wołyńskiej.  Jednocześnie  podobnaft  ko^ 
misy  a  sądowoedukacyjna  postanowioną  była  dla  pięciu  ł)- 
tewskioh  i  białoruskich  gobernij,  w  której  preaesam  mi|ii«- 
wano  Tadeusza  Wawrzeckieco  b.  chorąłego  w.  x.  lii  Jui  same 
imiona  członków,  jeśli  sfę  w  pr«eszłoś<  nieeo  eohiąd  t»- 
dicemy,  wymownem  będą  świadectwem  godnóśo}  i  powagi 
tej  roagistratury.  ' 

Członkowie  teł  komisy!  iadnego  wynagrodaenia'  za*  trap> 
if  awe  nie  pobierali,  nadto  własnym  kosflem  objcidł^ff-  4#- 
bra  pod  rozporządzeniem  komisyi  pozostające,  t  tyeh  nie- 
które od  dawniejsi^h  posiadaczów  odebrenOi  aa  aieuiiireA- 
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nie  dfttfoletnioh  salegloici,  ciyli  oorocayoh  procentów  od 
Bumy  8tacunkowej»  byfy  wypuszcione  przei  komisyę  w  a* 
rędown;  daierławę;  tam  obracbo wywali  diieiiawoów,  apra- 
wdiali  na  gruncie  stan  wfoscian,  utrtymanie  sabudowań  fd* 
warcsnyeh  itp«  Trsy  rasy  do  roku  komiaya  w  oalym  kom* 
fAaeie  aaaiadala  do  a^dienta  apraw  a  dla  ozynnoici  poto- 
cznych, jako  to :  spełniania  przepisów  rządowych  z  ntiniateratwa 
oświecenia  nadsy/anycb ,  dla  nieustannej  korespondencyi 
Sternie  ministerstwem  i  rozmaitych  styczności  i  odniesień 
ab|d  wynikających';  z  rozmaitemi  juryzdykcyami  w  gubemii 
kolejno  jeden  z  członków  czynnych,  ciągle  przebywał  w 
Krzemieńcu.  W  wałniejszych  okolicznościach,  przedstawiała 
komiaya  działania  swe  ministrowi  oświecenia »  jemu  takłe 
przysyłała  wiadomości  o  sumach  npwo  wykrytych  i  o  toka- 
eyi  takowych,  co  zwykle  na  pewną  hipotekę,  na  szósty 
procent  uskuteczniane  było,  jak  równieł  sumy  juł  z  pro* 
centów  narosłe.  Poniewał  zaś  wszelkie  fundusze  edukacyj- 
ne w  tych  trzech  guberniach,  nadane  były  ogólnie  na  wy- 
dział wileński,  przeto  obowiązkiem  prokuratora  tych  fundu'^ 
aaów  było,  regularnie  co  cztery  miesiące  posyłać  sprawo- 
zdanie a'  działań  komisyi,  do  zarządu  wileńskiego  uniwersy- 
tetu. Archiwum  komisyi  i  kasa  ogólna  pomieszczały  sif 
przy  samej  juryzdykcyi  w  Krzemieńcu.  Miejsce  lokaoyi  obra- 
no w  itiuracb  niegdyś  bazyliańskich,  którzy  przeniesieni  so- 
atali  do  klasztoru  xięły  Reformatów.  Wszystkie  ustawy  ko- 
miayi,  słowem  cała  jej  organizacya  była  dziełem  samego 
Czackiego,  nadto  jeśli  weźmiemy  na  uwagę  osobisty  cha- 
rakter jej  csłonkóWi  których  wybór,  cbod  częstym  zmianom 
uległy »  zawsze  zarówno  był  trafny,  a  dziwić  się  nie  bię- 
daiemy,  łe  wasystkie  wyroki  wiekopomnej  tej  w  dziejach 
Wołynia  magistratury ,    w    ciągu  całego  jej  trwania,  ścisf| 
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lawsse  sprawiedliwoici|  odsnacialy  się,  iaden  wsgl^d  osobi- 
sty, isdna  prywaU  nadweręiyd  jej  ni|;dy  nie  sdofafy,  osyst) 
i  nieskalaną  posostala  do  końca.  Byfy  wprawdzie  glosy, 
które  osobistą  źle  srozumiao|  niechęcią  dla  csfonków  ko- 
misyi,  ba  nawet  dla  samego  jej  założyciela  powodowane, 
silify  się  oszczerstwem  rzucić  cień  na  działania  powałnej 
tej  magistratury ,  które  dziś  nawet,  po  upływie  lat  blizko 
trzydziestu  od  zamknięcia  jej,  nie  przestają  uwłaczać  pamię- 
ci ludzi  szlachetnych,  o  dobro  ogólne  troszczących  się;  mo- 
łnaby  je  jednak  przyrównać  do  owych  plam  na  słońcu, 
które  światła  jego  przyćmić  nie  zdołają.  Po  śmierci  Gzackie- 
go  (18i3  r.)  ostygł  wprawdzie  zapał  oływiający  wielką  ideę 
jego,  wynikły  spory  i  osobistości,  które  o  wiele  nadwerę* 
łyły  kierunek  działań  jego ;  lecz  wszystkie  te  smutne  na- 
stępstwa objawiły  się  wyłącznie  w  wydziale  naukowym,  co 
do  działań  zaś  samej  komisyi  te  ani  na  chwilę  nie  zboczyły 
z  drogi  i  zasad,  wytkniętych  przez  pierwszego  jej  aałoły- 
ciela;  duch  wielkiego  męła  nie  przestał  oiywiać  następców 
jego. 

Aby  mieć  wyobrałenie  p  czynnościach  komisyi  krzemie- 
nieckiej i  materyalnych  korzyściach  jakie  przyniosła  eduka- 
cyi  narodowej,  wspomnę  tu  tylko,  jł  od  załołenia  jej,  po 
dzień  śmierci  pierwszego  jej  prezesa,  Czackiego  tj.  po 
dzień  8  lutego  i  813  r.  w  ciągu  lat  pięciu,  rozwikłanie 
spraw  rozmaitych  przyniosło  wychowaniu  publicznemu 
3,350.000  złp.  Ogólna  zaś  cyfra  funduszów  edukacyjnych, 
wykrytych  przez  komisyę  krzemieniecką  od  ustanowienia 
jej  ał  do  zamknięcia,  wynosiła  przeszło  milion  rubli  sre- 
brnych; łącznie  zaś  z  sumami  dawniej  wyjaśnionemi,  wileń-« 
ski  wydział  edukacyjny  posiadał  w  tych  trzech  guber^ 
niich  sacbodnioh  w  ogóle    przeszło   dwadzieścia   milionów 
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'  zifp.  ^  Cyfry  fó  ()śf  ni^odb  ku  poddieitdpiu  oświaty,  nakonieć 
do^ód  stalag  i  ^orfiwóści  kia  tej  dfód^  sacnych  ctfonkóW 
kómiftyi,  najpiękniej6fc|  kat^^  ^  Atiejdóh  prdwincyi  ti^śkej 
stanowili  kiedyi  b^dą,  nież^taHy,  "^^ymownii^  <wiadok|cy  Aad 
b  stanie  oświaty  oWbieśnej  W  fcAbołafiśkidi  kraju.  Juł  od 
i  825  roku  t)raWie  czynności  kdmikyi  powoli  ustawać  sa<> 
czc^y,  gfówniejszb  fuiiduszlB  Wszystkie  Wykryte  zostały,  uzna* 
no  więc  potrzeb-  prektuzyi,  rząd  zatwierdził  j|  w  tern 
brzmieniu,  le  po  zamknięciu  komisyi  ładna  sprawa  wzglę- 
dem poszukiwania  własności  edukacyjnych  jui  rozpoczyna- 
ną być  nie  ma.  W  d830  roku  ostatnim  prezesend  komi^ 
by)  Felix  Gzacki,  przy  nim  zakończyła  ona  czynność!  Swe. 
Tyle  o  samej  komisyi,  zatrzymaliśmy  się  dłułej  nieco  nad 
nią,  jako  nad  instytucyą  wyłącznie  Wołynia  dotyczącą,  do^ 
kładniejsze  wszakłe  szczegóły  o  niej  znajdą  czytelnicy  w 
kałdym  niemal  opisie  Krzemieńca;  w  kilku  wydanych  pa- 
miętnikach spółczesnych  krzemieńczanów.  Spojrzyjmy  teraz 
na  stan  szkół  w  tej  epoce,  zwłaszcza  głównej  wołyńskiej 
w  Krzemieńcu. 

Tyle  jui  pisano  o  szkole  tej  w  tych  czasach,  łe  ogól- 
nie tylko  wspomnieć  o  niej  zamierztimy.  Jui  s^mo  powsta- 
nie jej  ukazem  1803  roku  zatwierdzone,  przed  rozpoczę- 
ciem działań  komisyi,  a  więc  wyłącznie  z  funduszów  zbio- 
rowych, najlepiej  świadczy  o  gorliwości,  z  jaką  usiłowano 
wówczas  podnieść  upadającą  oświatę,  równieł  jak  przeiiva- 
jinym  w  narodzie  był  głos  Czackiego,  na  którego  w^z^Abie 
"kaidy  z  pomocą  i  ofiarą  pospieszał.  Gar  Alexander  na  Wi6- 


^)  Artykuł  o  krzemienieckiej  komisyi  sądowo -edukaeyjnej  titpi- 
sfahy  ypMz  p.  Konopackiego  w  Gazecie  warsMwskiej  roka  1887 
4i  Ul,  58,  59>  60,  98. 
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WWWliy  u(l?urow^?  pow8taj(qy  fĄ\ąi  f^mt^em  }snmi^ 
QJQp)(iem,  a  którjBgo  dochód  rocępy  wynoąij  7,0^6  rsr.^Prócji 
togp  ii^cd  wyznacsyf  na  utrtynianie  jego  kQJi()proc;i)|p  j^.TOOrsr. 
Sam  CzacHi  zai  zebrał  dla  tej  azlęply  jedncr9?9wycb  pflaB 
oMo  25.000  rsr,  i  dochodów  stafyeh  do  ^0,000  rsr,  '} 
Uposai0nie  to  nie  wyda  się  nam  tak  zoiajc^nemi  je41i  wę* 
ipmmy  na  uwagę,  łe  nowo  utwpr»ony  paM^d  ogro^pe^tęji 
pODoait  wydatki  na  zakupienie  g^t^inetóWf  t^lMipIslMi  ^^^^r 
dsi,  machin  itp.,  ie  nare8zci^  z  tycbie  fupduazófy  uljrssynpiy- 
wały  $\q  zatoione  w -1807  roku  przy  gim^azyg^  krzęnąich 
nieckiem  szkoły  miernicza  i  mech^pięzi^;  nękgr^lec  ppjl^tą 
profesorów  jak  naówczas  była  znaczna,  k^jt^iy  19  m^h  bo- , 
wieai  pobierał  rocznie  po  600  rsr,,  wizytator  ^ffi  f  %OQQ  złp, 
Otwarcie  gimnazyum  krzeraiepie^kiegp  ^\^o  n^/§jsc,Q 
dnia  i  października  1 805  r. ;  ppmjętęy  to  ^?ień  w  hii^pfyj 
Wołynia,  now;  erę  w  diiejac^  oświaty  t;pj  prosyj^cyi  zwia- 
stujący. Młodzieł  licznie  cisnęła  się  do  Krzemieńca,  juL  w 
pierwszych  latach  istnienia  szko/y  przes;rfp  000  uczpiów 
Biuki  tu  pobierało.  Najgfówniejssą  uwagę  ;wr4Qapo  tu  aa 
nauki  matematyczne,  wykładano  je  obszernie  ice  ieiatą  do- 
kładnością, dotąd  jeszcze  po  za  obrębami  kraiu  nawet  na- 
potkać moina  :rfolnych  inłynierów,  którzy  pierwsze  zfisady 
zawodu ;  w  którym  się  wsławili,  z  krzemienieckiej  szkoły 
wynieśli.  Na  drugim  planie  po  .mat^^^fLtyc|^  st^ł?  MMk#  ję- 
zyków ,  tak  starożytnych  jak  i  nowoczesnych ,  mianowicł/d  W 
późniejszych  czasach  istnienia  szkoły.  Ód  śmierci  Czackiego 
stan  szkoły  tutejszej ,    tak  świetny  dotąd ,    począł  się  zmie- 

*)  Artykuł  o  stanie  oświaty  w  prowincyscfa  naszych  napisany 
przes  Szulgińna,  profesora  kijowsk.  uniwers.  w  i  859  r.  z  powodu 
uroctystości  jubileuszu  28Ietniej  exystencyi  uniwersytetu. 
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Diaó  nieco,  iwłasscia  od  4818  r.,  w  którym  i^mnasyum 
tutejsze  przekształcono  na  liceum,  zważywszy  na  zbyt  wiel- 
kie oddalenie  gubernii  wofyńskiej  i  podolskiej  od  Wilna. 
Liceum  tutejsza  oddano  pod  wyłączne  zawiadywanie  uni- 
wersytetu  wileńskiego.  Naukowa  działalność  straciwszy  sa- 
modzielnoić  gasnąd  w  nim  poczęła ,  wybóc  teł  profesorów 
nie  zawsze  był  trafny,  powiększenie  kolekcyi  w  gabinetach 
ustało.  Najgłówniejszą  przyczyną,  która  smutne  te  zmiany 
spowodowała,  była  niechąó  i  osobiste  nieporozumienia  zwierz- 
chnoici  uniwersyteckiej  z  licealną,  a  co  najboleśniejsze,  łe 
początek  ich  pochodził  od  męła  znakomitego  nauką  i  zasłu- 
gami, którym  był  Sniadecki,  naówczas  rektor  uniwersyte- 
tu wileńskiego.  Za  łycia  Czackiego  jeszcze,  osobistą  niechę- 
cią ku  niemu  powodowany,  przeniósł  uprzedzenie  swe  i  na 
szkołę  jego,  którą  usiłował  nawet  przez  czas  jakii  w  pod- 
rzędną i  nihzą  zamienić.     *)  Przetrwawszy  jednak  chwilowe 


*)  Początek  nieporozumień  i  waśni  między  Śniadeckim  i^Giae- 
kim  miał  powstać,  jak  niektórzy  utnymują,  z  powodu  zapisu,  uczy- 
nionego niegdyś  przez  Annę  Aloizę  z  Ostrogskich  Cbodkiewiczowę 
na  rzecz  szkół  wołyńskich.  Pani  ta  umierając  przeznaczyła  testa- 
mentem 100.000  złp.  na  edukacyę  szlachty  wołyńskiej  i  następców 
swoich  opiekunami  tej  woli  mianowafa.  Lecz  poniewai  Wołyń  do 
czasów  Czackiego  nie  posiadał  prawie  ani  szkół  swoich  wyższych, 
ani  osobnego  ich  zarządu,  fundusz  więc  ten,  znacznie  juł  z  czasem 
pomnołony,  wpłynął  do  ogólnych  funduszów  edukacyjnych.  Gsackt 
sająwszy  się  od  i  800  roku  prawie ,  urządzeniem  swojej  szkoły  w 
Krzemieńcu  i  organizacyą  wszystkich  w  ogóle  zakładów  naukowych 
na  Wołyniu,  popierany  przez  potomka  z  męia  Anny  Aloizy,  Ale- 
zandra  Chodkiewicza,  usiłował  fundusz  ten  wyłącznie  do  Wołynia 
przywiązać ;  ztąd  poszły  korespondencye  i  zatargi  z  uniwersytetem 
wileńskim  i  uczonym  jego  rektorem ,  którym  jak  wiemy  był  na  ten 
Sniadecki. 
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wstrzą^nienie  liceum  krzemienieckie,  jakkolwiek  wiele  od 
pierwiastkowej  organizacyi  swej  zmienione,  nie  przestało  byd 
ał  do  końca  jedną  z  najlepszych  szkól  ówczeąnych  w  kra- 
ju. Przystęp  tu  był  łatwy  zarówno  bogatym  paniczom  jak  i 
ubogim,  nauki  i  wykształcenia  chciwym.  Opuszczała  teł 
młodziei  Krzemieniec  ze  sporym  zasobem  wiadomości,  z  to- 
warzyską ogładą  wśród  ^najznakomitszych  towarzystw  nabytą, 
a  co  więcej  z  nieskałoną  moralnością  i  najlepszemi  zasada- 
mi, których  tu  naruszyć  nie  było  wolno.  Go  do  wewnę- 
trznej organizacyi  szkół  krzemienieckich  i  wykładanych  w 
nich  nauk,,  ten  był  następujący.  W  pierwszech  czterech 
klasach  uczono:  nauki  religii,  języka  polskiego,  łacin- 
skiego ,  francuzkiego ,  niemieckiego,  rosyjskiego,  geografii, 
arytmetyki  i  początków  geometryi.  Tak  usposobiona  mło- 
dziei wstępowała  do  trzech  kursów  Ucealnych.  W  pier- 
wszym wykładano  geometryę  początkową,  trygonometryę  pła- 
ską, geometryę  praktyczną.  W  drugim  roku  tegoł  kursu 
przydawano  algebrę,  loikę,  naukę  wymowy,  geografię  i  hi- 
storyę  staroiytoą.  W  kursie  drugim  następowała  fizyka,  ma-> 
tematyka  wyłsza,  rachunek  integralny,  ekonomia  polityczna. 
W  kursie  trzecim  chemia,  historya  naturalna,  botanika,  hi* 
storya  literatury  greckiej ,  poezya ,  literatura  łacińska  i  pol- 
ska, literatura  Francuzka,  prawo  krajowe.  Nauki  dodatkowe,' 
których  słuchanie  pozostawione  było  do  woli  uczniów  były: 
język  grecki,  język  angielski ,  bibliologia ,  rysunki ,  mechani- 
ka, teoretyczna  i  praktyczna  architektura  i  gimnastyka.  — 
Nadto  uczono  tu  jeszcze  fechtunków,  muzyki,  śpiewu,  tań' 
ców  i  jazdy  konnej  za  bardzo  mierną  opłatą,  uboiszych 
uczniów  nawet  daremnie. 

Wspomnieliśmy  jui '  o    załołonych     w    Krzemieńcu   od 
4807  roku  dwóch  szkołach  mierniczej    i   mechanicznej,    o 
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łych  jeyzcze  0IÓW  kilka  powied^ied  oaleły.  Byfy  to  pierwn? 
i  jedype  jak  dotąd  zaUady  specyalne  w  prowiocyi  oaAzej, 
ostatnia  zwłaszcza ,  w  kraju  jak  nasz  wyłącznie  roloiczym, 
iŁala  się  wielce  uiyteczną.  Szkofa  miernicza  nfi  56  uczniów 
ząlołong  była,  na  kaidego  z  nich  rząd  asygnęwał  po  i 50 
r^f'  Kurz  trwał  w  piej  lat  trzy,  po  ukończeniu  go  z  paten- 
tąm  przyjmowano  ueznia  do  słuiby  publicznej.  Z  nauk  wy- 
kładano w  tej  szkole  język  polski,  rosyjski,  geometryę,  try- 
gpnometryę,  algebrę,  geometryę  praktyczną  i  rysunek. 

Szkoła  mechaniczna  równieji  na  36  uczniów  załołona^ 
za  mierną  bardzo  opłatą,  zaledwie  bowiem  400  złp.  wyno- 
szącą,  dopuszczała  synów  ubołszej  szlachty  i  mieszczan  do 
słpchania  nauk.  Wstępujący  powinni  byli  umieć  rachunki  i 
początki  geometryi.  Wykładano  tu  fizykę,  hydrosŁatykę,  ry- 
sunki i  budownictwo  wiejskie.  Nadewszystko  za<  przyucza- 
no młodzieł  stawiać  młyny,  tartaki,  rozmaitego  rodzaju  ma- 
chiny i  narzędzia  rolnicze,  tak  z  drzewa  jak  z  kruszcu, 
których  modele  odlewano.^ 

Miały  tu  jeszcze  być  szkoły:  ogro4Dicza,  nad  którą  pra- 
cował botanik  Besser  i  szkoła  chirurgów  i  weterynarzy,  na 
którą  fundusze  juł  nawet  złołone  zostały  i  obie  jednak, 
skutkiem  późniejszego  nieładu  i  zmian,  zgasły  w  samym 
zarodku  i  do  skutku  przyprowadzone  nie  zostały. 

Takim  był  Krzemieniec  do  1832  roku,  świetny,  oły- 
wiony,  jedyny  mołe  w  kraju  naszym  zakład,  gdzie  naukę 
xiąłkową  z  nauką  świata  i  łycia  połączyć  umiano.  Dziś  do^ 
piero  śmielej  nii  kiedykolwiek  wyrzec  to  moiemy,  prze* 
biegłszy  myślą  cały  szereg  wychowańców  tej  szkoły,  z  któ* 
rych  jedni  sławą  na  polu  nauki  zdobytą,  drodzy  prawoi^uą 
charakteru,  praktycznością  w  łyciu  i  towarzyską  ogładą  tak 
wybitnie  wśród  innych  o4weAzają  pię. 
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Tał  obole  k^dmiśnidókiej  kii«zAprkecz^fti«  |)}WWflM  tftiir}^ 
Ś6Ó  \n)tń2lA  W  tej  epocó  sskofa  x)^.  Pijarów  w  Mi^y^* 
Tii^tiu  koreckim.  Mnićj  tu  mołe  byfo  p^Io^u,  ttdiej  t(ma^ 
rsyftkiej  oglądy  wśród  ucz^tiej  Bię  mlodzieły,  lecs  tidtiki 
wyMaddno  s  fó^tf^ł  dokladtioiśoi| ,  a  dobóf  profesoftfw  w 
nićzem  od  pierwszej  nie  ust^powaf.  Syl  ttaś,  kiedy  ełii^ 
te  82kaf$  j^dn^  tnyćlą  ogótoego  dobra  w  krźewiettiu  nauki 
zagrsane,  tywalrsówafy  z  i(obą  o  pierwszeństwo,  starafy  śh^ 
jedna  dtijga  przefieignąć,  a  szlachetna  ta  emulacya  na  <lo-^ 
bró  «bu  zakhdom  wychodtifa.  Wacfaw  Bo^ejko,  kłóry  d« 
tat  70  ływot(ł  śwefo  ciągle  dla  -prawy  edukat^yjnej  prtio<H 
Waf,  aaprzestaw^y  uf^ędowaó  W  komiśyi  e^eilcBCyjMj,  gdlM 
z  pócKętkti  2  Czdckim  byf  jako  pier««rs%y  f>o  ttitn  terwaray«t 
a  po  jego  śmierci  jdlko  tejł^  1(0miśyi  prezes  tat  "kilka  M^ 
tftawaf,  oddal  się  cafy  tzuwaniu  nad  stkól)  W  Hiędżyrai^ 
ozu;  jeMiu  to  w/aściwie  winien  lakfad  (M  tafy  w«Knft  ) 
Wzńiósi^nib  Kię  awoje.  Równieł  gorliwie  oj^iekawaii  aię 
tt&bl|  t^  Stbecy,  Wtaściciele  MiędzyfzMza.  Po  liteierei  JMk 
iSteókiego,  thoii^lego  w.  k.  syń  jego  Józef  idadane  ftmdfk^ 
te^  ha  upbsałenie  i  nidoskonalćnie  szkofy  Wykfadal.  Wfa^ 
Uń^tn  kosztem  ttabywaf  i  Ufżądtal  bibłiotekę  i  gabiMiy,  W' 
ttktią  młod^ieł  ubog^  braf  na  swe  utrzymania,  jednem  Uó^ 
W^in  ani  kosztów,  ani  Starań  nie  sznzędz^f,  aby  srfcółe  Uf\ 
jak  ińbioa  największe  powodzenie  zapewnió.  Tnyd«reśdi6 
M  upIyVva  jui  od  za^mknięda  krisemienieckiej  i  iitriędifyfzec^ 
)mI  sikol^,  drogie  tyle  tiplynfe  jestcze,  a  pamięó  obt 
tydh  żakhidów  ^ie  kabinie  i  w  mfodszem  pokoiku,  będai^ 
to  jedno  t  t^ajwłęc^j  uroczych  wUpomnbft  lepsfeej,  bieglej 
ffMSżlośbi  ttaszego  kraju. 

lak  i^aWTbnnid  oddziaływały  Mniany,  tapróMfttdaofte  w 
^dziate  naukowym  pr^ea  GżbdkS^lpd,  ;na  wybb»tlAni«  piMm- 
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ne  całej  prowincyi,  doić  jest  spojneć,  aby  się  o  Łem  pne- 
kona<5»  i  na  inne  stkoty  wołyńskie  w  tej  epoce.  Swietnoić 
i  powodsenie  Kraemieńca  i  Międsynecza  nietylko  nie  pny- 
prawiły  je  o  upadek »  leci  przeciwnie  podniosły  jeszcze 
bardziej.  A  więc  szkoła  pijarska  w  Dąbrowicy  pód  opiek; 
Platerów,  nowych  właicicieli  tego  miejsca  pozostająca,  za- 
równo cieszyła  się  powodzeniem.  Szkoły  bazyliańskie  w  O- 
wruczu,  Włodzimierzu  i  Lubarze,  mianowicie  zaś  ta  osta- 
tnia, zupełnie  zreformowane,  zgromadzały  znaczną  liczbę 
uczniów  z  najmołniejssych  nawet  rodzin  wołyńskich.  Zmie- 
niono w  nich  całkiem  dawny  zastarzały  tryb  wykładania 
nauk,  ku  czemu  Krzemieniec  za  wzór  słułył,  a  zapał  do 
nauki  oływiał  zarówno  nauczycieli  jak  i  uczącą  się  mło- 
diiei  Z  nowych  szkół  juł  w  tej  epoce  powstałych  naj- 
większego rozgłosu  uływała  wyłsza  szkoła  powiatowa  o  6 
klasach  w  Teofilpolu,  pod  zarządem  xx.  Trynitarzy  pozo- 
stająca i  trzy  świeckie  szkoły  powiatowe:  w  Żytomierzu, 
Łucku  i  Klewaniu.  XX  Karmehci  utrzymywali  od  dawna 
szkoły  publiczne  w  Berdyczowie  przy  klasztorze.  Komisya 
edukacyjna  zamieniła  je  na  podwydziałowe  o  6  klasach  i 
w  takim  stanie  dotrwały  ai  do  roku  1307  pod  rektorem 
Bardeckim.  W  tym  roku  zamknięte,  dopiero  za  staraniem 
Czackiego  w  1811  roku  na  nowo  w  dawnym  składzie 
otworzone  zostały.  Ostatecznie  skasowane  zostały  w  1830  r. 
za  rektorstwa  x.  Jana  Romańskiego.  Gdy  tak  wszystko  rozwi- 
jało się  tu  w  stanie  nic  do  łyczenia  niepozostawiającym 
pod  czułem  i  troskliwem  okiem  kilku  dobroczyńców  wy- 
chowania publicznego,  jak  Borejki,  Platera  i  kilku  innych, 
których  cień  wielkiego  Czackiego  oływiaó  i  do  wytrwania 
na  wytkniętej  przez  niego  drodze  pobudzaó  zdawał  się,  za- 
witali  na   Wołyń   w  pamiętnych  tych  czasach  nowi   i  cał- 
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kiem  niespodiiewanl  goiei.  Byli  to  gromadka  Jeioitów,  któ- 
ny  na  weswanie  Miratora  Dińakiego  W  1814  roko  do  Ro- 
manowa przybyli  i  wnet  tei  tam  askoly  awe  laloiyli  ^.  Od 
1817  roku  juł  szkoły  te  s  aseicra  klaa  aklAdaly  aic.  Jeiu- 
ici  romanowscy  nie  salełeli  od  okręgu  naukowego  mleih 
skiego,  ani  nawet  od  esystującej  jeazcse  wówoiaa  aktdemii 
swojej  w  Polocku,  zostawali  lai  pod  wyffcinem  roz|ron|- 
dzeniem  jenerała  sgronfiadzenia  swego,  przebywającego  na- 
tenczas w  Petersburgu.  Przybycie  Jezuitów  do  Romanowa 
było  niejako  próbą  z  ich  strony,  czy  dawny  wpływ  i  prze- 
wagę odzyskać  nie  potrafią;  zamiar  zbyt  śmiały,  zwłaasoaa 
w  takich  jak  ówczesne  dla  nauk  okoKesnokiach,  nafeszeie 
kiedy  pamifó  pierwszego  ich  pobytu  i  jego  szkodliwych 
skutków   tak  <wieło  w  umysłach  kraju  tkwiła. 

Otoł  po  szelciu  latach  exystencyi  sakoła  romanowaka, 
do  której  dawni  wychowance  Jezuitów  chętnie  nawet  swe 
dzieci  na  nauki  wysyłali,  w  1820  roku  zamkniętą  ioatała, 
a  zakon  ostatecznie  w  tym  roku  z  państwa  rosyjskiego  wy- 
nieió  się  był  zmuszony.  I  tą  rażą  nie  pozostawili  po  sobie 
Jezuici  łalu  w  sercaoh  prowinoyi,  a  pamięó  szkoły  roma- 
nowskiej  zaginęła  niebawem  w  odmęcie  wypadków  jakie 
kraj  wstrząsały  w  tych  czasach. 

Kiedyśmy  tyle  juł  o  szkołat^h  i  kwitnącym  ich  stanie 
w  tej  epoce  wspomnieli,  dodajmył  i  to,  łe  była  to  jedyna 
chwila,  w  której  o  wykształcenie  ludu  troazozyó  się  więcej 
zaczęte.     W  trzech  guberniach  naszych:  wołyńskiej^  podoi- 

*)  Jezuici  po  zapadnięciu  bulli  Ganganellego,  znoszącej  zakon 
ten,  pozostali  w  niektórych  prowincyach  rosyjskich  przez  cesarzową 
Katarzynę  zatrzymani;  nie  długo  tei  wyczekiwać  musieli  na  przy- 
wrócente^  dawnych  przywilejów  i  prerogatyw  swych,  wrócił  je  w  ht 
kilKa  następca  Klemensa  XIY  papiei  Pius  VI. 
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skiej  i  kijowskiej  426  sskólek  parafialnych  otworzonych 
'  zostafo.  Po  śmierci  Czackiego  nad  urządzeniem  ich  i  do- 
brym bytem  czuwał  gorliwie  Wacfaw  Borejko,  równieł  wi- 
zytatorowie  z  Wilna  i  Krzemieńca,  którzy  parę  razy  do  ro- 
ku objełdłać  je  i  ścisłe  o  stanie  ich  sprawozdanie  mini- 
sterstwu zdawać     byli  obowiązani. 

W  tej  takłe  epoce  powstały  pierwsze  pensyony  dla 
kobiet  na  Wołyniu,  jak  w  Krzemieńcu,  Międzyrzeczu,  Ber- 
dyczowie i  w  kilku  innych  miejscach.  Zarząd  i  opiekę  nad 
nimi  powierzono  władzom  szkolnym,  miały  teł  takie  sta- 
ranie o  nich  znakomitsze  matrony  wołyńskie  jak  Karwicki- 
jeneralowa  m  Krzemieńcu,  Stecka  marszałkowa  z  domu 
Wilłanka,  wojewodzanka  czerjiichowska  w  Międzyrzeczu, 
jenerałowa  Węgielin  w  Berdyczowie  i  inne.  W  Romanowie 
senator  Diński  z  wielkim  sumptem  wystawił  kościół  i  kla- 
sztor dla  pp.  Wizytek,  które  ał  z  Litwy  sprowadzone,  utwo- 
rzyły tu  pensyę,  licznie  przez  moiniejszych  nawet  domów 
córki  uczęszczaną. 

Okres  5ty.  Taki  stan  rzeczy  w  oświacie  narodowej 
naszych  prowincyj  trwał  stale  do  1832  roku;  przy  końcu 
pomiepionego  roku  dopiero  zaprowadzone  zostały  zupełne 
zmiany  w  zarządzie  i  organizacyi  szkół  krajowych.  Refor- 
my te,  tak  bliskiej  nas  epoki  sięgające,  mało  komu  nie  są 
znane,  dla  dopełnienia  wszakie  ogólnego  obrazu  choć  na- 
wiasowo wspomnieć  o  nich  musimy.  Najprzód  więc  du* 
chowieństwo  zupełnie  odsunięte  zostało  od  zarządu  szkoła- 
mi, których  kierunek  wszędzie  powierzono  stanowi  nauczy- 
cielskiemu. Język  rosyjski  jako  wykładowy  wprowadzony 
został ,  we  wszystkich  publicznych  zakładach  naukowych, 
tak  męzkich  jak  łeńskich.  W  wewnętrznem  urządzeniu 
szkół   zastosowano   się  do  regulaminu  jeszcze   w  1828  r. 
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w  Rosyi  postanowionego.    Nowy   minister   oświecenia   po- 
wstał przeciw  istniejącemu  pierwej  systemowi   lącsenia  v/yi- 
szych  naukowych  zakładów,  jako  specyalnych  i  ostatecznych 
le  średnimi,   jako      ogólnymi   i  przygotowawczymi,   a   śre- 
dnich   w  swoj§  kolej   z  niiszymi.  Po  długiem  wahaniu  się, 
czy  liceum  krzemienieckie  przenieść  do  Żytomierza  lub  Ki- 
jowa,   ostatecznie   ministeryum  zatwierdziło  projekt  ówcze- 
snego   kuratora    charkowskiego  uniwersytetu    i  zakład    ten 
wraz  z  biblioteką   i  wszystkimi  gabinetami  do  Kijowa  prze- 
niesiony został.  W  pierwszych  latach  nosił  on  tylko  nazwę 
instytutu  św.  Włodzimierza,    przy  którym  za  staraniem  ki- 
jowskiego  gubernatora   Lewaszowa     urządzony   został    wy* 
dział  prawny,    raczej    szkoła    dla  wykształcenia  urzędników 
cywilnych.     Rząd  wielkie  sumy  na  zakład  ten  fołył,  w  ro- 
ku 1834  wyniesiono  go  do  stopnia  uniwersytetu,   pozosta- 
wiając dawną  nazwę    św.  Włodzimierza.  W  Kijowie  ustano- 
wiono takie  nowy  okręg   naukowy,    do    którego    wcielone 
zostały  gubernie:  kijowska^  wołyńska,  podolska,  czernichow- 
ska i  połtawska^  '].  Urząd  kuratora  tego  okręgu  pi^ez  dość 
długi    czas  pozostawał  przy    jenerałgubernatorze  kijowskim, 
w  4853  roku  dopiero  rząd   zauwałał,   łe   oba   te    urzędy 
jako  zbyt  liczne    w  zajęcia,    razem    pozostawać  nie  mogą; 
mianowano  więc  oddzielnego  kuratora.     Godność   tę    przez 
lat  kilka  piastował  uczony  Rebinder,   po  nim  dopiero  objął 
ją  znany   w  Europie   z  uckonych    prac   swych    w  wydziale 
medycznym  Pirogow,    którego  zawiadowaniem  szczyciły  się 
^  dotąd    prowincye    nasze.    W  gubemii    wołyńskiej    po  kilku 
mało    znaczących,     krótko    trwałych    zmianach,     pozostały 


*)  Ostatnia    statystyka   wymienia  liczbę  uczących'  się    w  okręgu 
tym  40,692. 
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obecm  Mitfpujie^  iaUa4y  mukowe:  ęmm^gu  S  v  Żf- 
tomierw  i  Rówoam,  iskól  t»owiatowyeb  4  w  ŁuAku,  Oiti^ 
gu,  Owfttoiu  iTeofllpolu  i  kilkaoaloie  ukófek  (iftri£aloy4k, 
ttk  SFraoyob  profomi.  Gimpacyuia  guberoialDe  łytaoMrskiB 
iiajli<yiDuijai6,  jpnwulo  bowiea  500  ucuiów  liciy.  Woata- 
taick  4»ter6ob  łatacb  ssosyctfo  sif  odo  awienohai^em  Jó- 
sefa  jKraaiewakiego  9  który  tu  un|d  kuratora  honorowego 
(uaatowal,  diii  na  jego  miejaoe  aatwierdsonyoo  pnes  n|d 
soataf  Wloizimien  br.  Plater,  .miody  a  juł  pełen  laafug 
Aa  polu  literaokiem ,  pełen  silnej  woli  i  pomysłów  dla  do- 
bra kraju  skierowanych.  Gimnasyum  to  posiada  bibliotek) 
I  kilku  tysięcy  tomów  i  dsieł  historyosnyob  słoioai,  po- 
wstać w  inaciaej  osęści  z  biblioteki  rafałowieckiej  hr. 
Oliiarów  i  duplikatów  licealnej  biblioteki  krzemieaieokisj, 
które  pnewtesiooe  do  Kijowa  nie  zostały.  Jest  t«  takie 
do<4  ubogi  gabinet  nanędsi  i  machin  fisycanych. 

Pensyonów  ieńakicb,  opróci  kilku  mało  snapych  pry- 
watnych* lici;  obecnie  dwa  na  Wołyniu,  oba  w  Żytomie- 
nu:  pierwssy  tak  cwany  wiórowy  peisyon  nfdowy,  drugi 
w  rfkach  prywatnych  poaoatający.  Seminaryum  katolickie 
w  Zytomienu  licsne,  bo  praesiło  s  40  kleryków  rfełone, 
fundnss  wprawdaie  pnesnacsony  tu  na  nierównie  mniejag 
licabę  uci|cych  atę,  cscigodny  jednak  pastera  dyecesyi  bh 
ipkołytomierakiej ,  z.  Kasper  Borowski  ^  kilkunastu  kleryków 
aa  właanym  kosscie  ułnymuje.  Skład  profesorów  tutejsae- 
fo  seminaryum  mało  któremu  innemu  wyrównać  mołe, 
^ciąwasy  od  rektora,  którym  jest  ucsony  i  cicigodny  pra- 
łat X.  Kruaiyńaki.  Seminaryum  posiada  lamofan  i  dobne 
opatnon;  bibliotekę,  s  kilku  tysięcy  tomów  składające  aię. 
i)uohowie6atwo  obraądku  ruskiego  dla  aynów  awycb  ma 
dwie  askoły  na  Wołyniu,  wyłaś;  w  KnemieńM  ł  niłaa; 
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w  Dermaniu,    pierwssa   mieści   się   w  ohaiernych   nrararfi 
JawiMejsiaso  liceum. 

Do  tiiakomitsiyob  reform  saprowadsonycb  w  oałałniai 
iym  okresie  niesapreeczenie  talicayd  aaleły  roayjakie  atko- 
iy  <dla  iydów  utworaone  pned  kilku  laty.  Główaa  <iki 
•ikola  wołyńska  w  Żytomienu,  na  stopie  gimnaiyum  utrty* 
flsujfea  się  s  dodatkowym  kursena,  laleca  się  staranDyn 
wyborem  nauczycieli  i  trafoem  ureądzeniem  wykledenych 
nauk.  Wychodzący  ztęd  uczoiowie,  medalami  i  ateatatami 
łiywaji  nafradsani,  znaczna  icb  cz^ić  postępuje  do  untwer- 
cytetdw  krajowych,  po  większej  csęici  na  wyflział  medy- 
ouy,  inni  wychodzą  na  <wiaUyeh  rabiuów.  Oprócz  głównej 
taj  askdy  kilka  niiszycfa  w  powiatowych  miastach  fuberaii 
iiri|dzoQO.     Liczba    uczniów     bywa     tu     niekiedy    bardso 


Oto  w  głównych  zarysach  obraz  oświaty  w  frowinoyi 
ej,  obejmujący  dzieje  jej  i  przewroty,  jakim  w  rozmai- 
tymi epokach  exystencyi  sw^j  ulegała  i  jaką  doszła  do  nas 
ebecoie.  Nie  sililiśmy  się  na  ścisłe  krytyczne  pof^dy  gló* 
wfiiejssych  jej  faz  dziejowych,  jest  to  waęo  raczej  jak  mo- 
ioa  najdokładniejszy  spia  wszelkich  zakładów  naukowych 
UB  Wołyniu,  z  zachowaniem  ścisłego  porządku,  w  jakim  te 
powstawały  i  znikały  z  widowni,  innym  pozoatawiając  po 
nobie  miejsce.  Jakkolwiek  mała  w  tym  waględsie  zaaługa 
■amia,  trwamy  wazakie  w  przekonaniu,  ie  nie  jeden  ozy* 
telnik  spotka  się  tu  z  faktami  zupełnie  mu  nieznajomy asi, 
a  wówozas  zadnaie  nasze  dopięte  lostanie. 

Nie  od  rseezy  mołe  będzie  przytoczenie  w  tem  mie|acu 
krttkiej  wzmianki  o  początkach  i  rozwoju  zatoki  drokar- 
aluej  na  Wpłyatu,  jak  równie!  postępów,  jakie  w  tych  cze- 
aadi   w  prcwiniryi   naszej  uczyniła.    Jeazcsaśmy  bardzo  na 


Digitized  by 


Google 


478 

tej  drodze  lEacofani,  a  ćwiełe  bo.  w  ostatnich  latach  podej- 
mowane usiłowania,  dalekie  od  tego,  aby  mogły  zaspokoić 
coraz  wzrastające  potrzeby  nasze.  Xiąika,  jak  pokarm  dla 
ciała,  stała  się  niezbędną  potrzebą  ducha,  nie  zgrzeszymy 
przesadą,  jećli  powiemy,  ie  omal  nie  trzech  części  społe- 
czeństwa naszego;  cena  jej  przy  takich  warunkach  oczy  wi- 
acie podnieść  się  musiała.  Złoiyło  się  na  to  wiele  innych 
powodów  jeszcze,  o  których  wspominaó  nie  widzimy  po- 
trzeby, zbyt  często  bowiem  rozpisywano  się  w  tej  materyi, 
doić  ie  cena  tego  duchowego  produktu  doszła  do  tak 
wygórowanej  wysokości  u  nas ,  ie  z  wymienionych  trzech 
części  >  głodnej  publiczności,  zaledwie  jedna  wybrana ,  bei 
uszczerbku  korzystać  moie.  Woł)ń  jak  i  reszta  kraju,  po- 
jął ten  niedostatek  i  zapragnął  zapobicdz  mu  w  przyszłości. 
Zawiązała  się  więc  przed  dwoma  laty  w  Żytomierzu  spół- 
ka obywatelska,  o  której  w  inneci  miejscu  wspomnieliśmy. 
Szlachetny  cel  jej  skierowany  był  ku  temu,  aby  i  najuboł- 
szej  klasie  nawet  dac  moinośó  kształcenia  się,  zniiywszy 
jak  mołna  najwięcej  cenę  xiąiek ,  chciano  nadto  wyrodzić 
w  tej  klasie  zamiłowanie  oświecenia,  ku  czemu  wydawni- 
ctwo popularnej  biblioteki  domowej  słniyć  miało;  lecz  na 
nieszczęście  mało  praktyczni  w  nowem  przedsięwzięciu, 
upadliśmy  po  kilku  niefortunnych  próbach.  Dziś  drukarnie 
iytomierskie  przeszły  w  ręce  ludzi  fachowych,  którzy  w  wi- 
dokach handlowych,  spekulacyjnych,  prowadzić  je  zamferaa- 
ją,  moie  tei  przyszłość  ich  więcej  ugruntowana. 

Pierwszo  zarody  oświaty  na  Rusi  wyłącaną  reUgijną  dą- 
inością  odznaczały  się,  tenie  sam  kierunek  spostrzegać  się 
daje  i  w  początkach  zaprowadzenia  tam  sztuki  drukarskiej. 
Pierwsze  xięgi,  które  z  pod  pras  tutejszych  wyszły,  były 
nie  innej,  jak  religijnej  treści,  biblie,  ewangeiiczki  itp.  dzieła. 
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Na  Wołyniu  jedną  s  najdawniejssych  była  drukarnia  ostróg* 
aka ,  ^sałołona    w  mieście  tem   przes  Konstantyna  Basylefo 
X.  Ostrogakiego ;  skłoniły  go  do  tego  takie  religijne  pobud* 
ki.     Xi|ię   ten,   jak  wiemy,    był  jednym   z   najgorliwszych 
obrońców  wyanania  wschodniego,   ze  strachem  więc  i  oba- 
wą spoglądał    on    na   krzewiący  się  wówczas  katolicyzm  w 
sąsiedniej   Litwie,    z  którą   Wołyń    w  ciągłych    pozostawał 
stosunkach   i   umyślił    ułyd   wszelkich  środków,    mogących 
przeszkodzić   rozgałęzieniu  wyznania  tego  na  Wołyniu.    To 
właściwie  skłoniło  go,   jak  się  zdaje  do  załołenia  słowian* 
skogreckiej    szkoły    w  Ostrogu    i  urządzenia  przy  niej  dru- 
kami;   światło  bowiem  nowej  wiary  najłatwiej  wedrzeć  się* 
mogło  do  iiąg  duchownej  i  religijnej  treści,    które  wszys* 
tkie    drukowały  się  wówczas  za  granicą.    Żeby  mieć  nieu- 
stannie oręł  pod  ręką    do    odparcia  coraz  częściej  pojawiar 
jących    się    religijnych    broszur  katolickiego  duchowieństwa^ 
szkoły  te    i  drukarnię  umieścił  na  zamku  swoim  w  Ostro- 
gu.    We   wszystkich    przedsięwzięciach  xięcia   Konstantyna 
czynnie  dopomagali  mu  dwaj  ulubieńce  jego,  Herasym  Smo- 
trycki    i   Cyryl  Lukaryusz,    wyniesiony  później  na  godność 
patryacby    konstantynopolitańskiego.     Z   xiąg    drukowanych 
w  Ostrogu  najznakomitszą    była    pierwsza  biblia  słowiańska, 
wydana  w  4581  roku;  kilka  dzieł  religijnej  treści;  najwię- 
cej zaś  wyszło    z  drukarni    tutejszej    polemicznych  broszur, 
dotyczących   się  rozpoczętej  wówczas  walki  dwóch  wyznań. 
Dziś   wydania    ostrogskie    stały  się  juł  bibliograficzną  rzad- 
kością, a  ową  -znakomitą  biblię    w   znaczniejszych  zaledwie 
bibliotekach  napotkać  moina. 

Ze  drukarnia  ostrogska  nigdy  głośnej  sławy  nie  miała, 
aai  nawet  ówczesnym  potrzebom  odpowiedzieć  była  w  sta- 
nie,    najlepiej    przekona    nas    o    tem    następujący    szcze- 
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góf").  Po  śmierci  lleleeyasst  patryareby  alesaodryjskiefor 
jednego  s  najsag onalsiych  i  najucieńsiyeh  obn^ców  waoho- 
dniefo  wysnaniai  poioatato  duło  pism  jego  treści  religijAej, 
la  łycia  nieoglosionych;  zi^łc  Konabnty  Ostrogaki,  wielki 
wielbiciel  smarlego,  takie  go  łwiaUem  prawoitaumydi  na* 
lywal,  postanowił  dsieta  te  w  drukarni  twej  w  ruskim  j^ 
syku  prsedrukowad.  Mianowicie  saś  ssio  mu  o  wydruki 
wanie  ostatniej  pracy  smarfego  patryareby,  odinacsajfc^  sif 
silną  oposycy)  prseciwko  wszelkim  innym  wysoaniom. 
Chciaf  on  dsielo  to  prsetfumacsyd  na  jęiyk  ruski  i  wydaś 
wras  z  textem  greckim,  lecs  w  drukami  ostrogskiej  an 
escionek  greckicb  ani  secera,  któryby  wydanie  to  do  sko- 
ikik  mógł  doprowadsió  nie  było,  udał  się  więc  xi|łQ  sproó* 
b|  o  to  do  lwowskiego  bractwa,  które  jui  wówcias  styiH 
n|  drukarnię  posiadało.  Umiesiciamy  tu  wyjątek  z  ciduh 
wej  tej  korespondencyi.  •Po  smutnych  nam  nowytiach  o 
•ze}atiu  z  świta  seho,'  Świiła  prawoUaumyeh^  błaiennoho 
•lleletia,  Aiexandrejskabo  patryareby,  jeszcze  zostaje  utiecha, 
•jeho  praea  i  diła  ruk  jebo,  kotoroju  netolko  my  pm- 
»woaławni,  ałe  i  ot  supostat  nekotoryje  utiasatisia  buduŁ, 
»Ghotiacsi  tedy  wsemu  świtu  okazati  onobo  rewnosf  po 
»Ghrysti  i  istyni  jebo,  starajul  u  pered  nił  szto  inszoho, 
•wedlub  ostatneje  woli  jebo,  rosmowu  ot  błaiennobo  pro* 
•tiwu  sobyzmatykom  i  drubym  sektatorom  napisannuja 
•w  druk  po  brecku   i  po  rusku  pustiti.    A  na  tot  eias  ił 


')  ^JK9  '  pism  peryodyeznego  wychodzącego  przed  la^ 
w  Kijowie  w  języku  rosyjskim  p.  t  Kijowianin  z  r.  1841 
sir.  298  i  299.  Pisino  to  ibiorowe  przez  lat  kilka  nieprzerwa- 
nie wychodzące ,  mieMło  wiele  ciekawych  szczegółów  charaktery- 
styki naszego  kraju  dotyc^cyeh,  między  innemi  odtnacsaly  się  tam 
utykały  e  Welytthi  prcC  Iwaniszewa  i  HaiymoWieca. 
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•  liter  bólowych  hreckioh  ne  maju,   protiu  na  wydrukowa- 

•  oie  toje  roafoje,  ale  światoje  reosi,  liter  ot  W.  Mostej  ho- 

•  towych  kasat  30try  ....  A  do  toho  jeascse  pyloo  pro- 
»82u  W.  M.  jako  pryjatetej  swoich  wirnych,  łeby  pry  tych 
» literach  i  secera  jafcoho  w  tom  owicsonoho  prystaly,  a 
•miaaowyŁo  Kosianowycia. « 

List  ten  z  dat;  i  600  roku,  pisany  był  na  lat  kilka 
prsed  imierci;  x.  Konstantyna,  nie  wiadomo  więc,  czy  wy- 
danie to  do  skutku  przyprowadził  lub  nie.  Pod  sam  koniec 
XVI  wieku  wynikfy  spory  religijne  w  domu  xi)łąt  Oatrog- 
akich,  a  dwaj  synowie  jego  Janusz  i  Konstanty  pomimo 
grośb  ojca  wiarę  katolicką  przyjęli;  po  śmierci  sa<  jego 
w  1606  roku  wszelkiemi  siłami  starali  się  dawne  wyzna- 
nie w  prowincyi  swej  zagładzić  i  to  zdaje  się  musiało 
prsyczynić  się  do  upadku  drukarni  ostrogskiej.  Ocalone 
szczątki  jej  przeniesione  zostały  do  drukarni  dermańskieji 
którą  takie  załołył  był  ów  Konstantyn  Bazyli  Ostrogski. 
Drukarnia  ta  mieściła  się  w  murach  staroiytnego  klasztoru 
basyliańskiego  w  Dermaniu,  fundowanego  przez  sięcia  Wa- 
aiia  III  Fedorowicza  Ostrogskiego.  ') 

Pamiętny  sobór  w  Brześciu  zwołany  w  1596  roku 
ostateczny  prawie  cios  zadał  wyznaniu  wschodniemu.  Głó- 
wnym filarem  wyznania  tego  na  Wołyniu  stało  się  wów- 
csas  łuckie  bractwo;  ustanowione  w  1624  roku,  otworzyło 
ODO  wkrótce  szkołę  swą  i  drukarnię  przy  cerkwi  podwyi- 
asenia  sw.  krzyła  w  Łucku. 

O  drukarni  tej  znajdujemy  w  Gazetce  wołyńskiej  kilka 
ciekawych  szczegółów    z  akt  kijowskich  czerpanych,   umie- 


')  Wastl  III  Fedorowicz  xiąię  Oatrogski  miał  być  w  prostej 
lioii  lOtym  potomkiem  od  św.  Włodzimierza  równoapostolnego, 
unarlego  w  1015  roku*  Długosz  Krasnym  go  nszyws. 

ttt 
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WWIuny    wica  ja    w  caloćci.    ')     Fundatorami  drukarni  tej 
b${o  dwik^h  mnięłH^W  prsy  bractwie  pozostających:    Syiwe- 
atęr    i    Pawef  Mitkowicz  fiiaaceja.     Drukarnia  utnsyroywafa 
fi^  z  dDbrowplnych  ofiar  i  składak.     W  kilka  lat  po  ^afo- 
leniu  j%  fundufor  caerneńskieyo  monastyru,  (niedaleko  Łu- 
cka, gdzie  dziś  leiy  wieś  Gzerczyce)   Adam  Rudecki,  gorli- 
wy obrońca  Wowa  boiego,    proai/  o  pozwolenie  przeniesie- 
via  drukarni  bractwa    do  nowozatołonego  przez  siebie  mo- 
oaAlyrUi    zobowiązawszy   się  wszelkie  koszta  na  utrzymanie 
}i^  pODOfid.     W  późniejszym    czasie   przeloionym   czerneń^ 
ik^go  monastyru  zostaf  mianowany  wyiej  wspomniany  ar- 
(^dyakon  Sylwester.    Ten  widząc,   łe  potomek  Rudeckiegc 
imieaiem   Dymitr,    nie  tylko  nie  wspomaga  drukarni,    lecz 
pirUMiWAia  na  straty   ją  nąraia,    przed    śmiercią    swoją  na 
MWO  ją  zapiaaf  bractwu  łuckiemu.    Niewiadomo    właściwie 
(powinda  autor),    qp  drukowała,  drukarnia. łuckiego  bractwa, 
Qpi#rająa  się  tylko  na  ustawach  szkoły  tego  bractwa,  wzbra- 
Wfljli^ab    uciniom    swym     czytywać    wszelkie    heretycme 
daWa;  równiei  i  na  tern,  łe  niektóre  naukowe  xiąłki  łłuma 
czone  były  w  Łucku  na  język  ałowiaśskoruski,    naoo  wsiy- 
alko   many   dowody   w  aktach  kijowskich;   wooaid  naleiy, 
ł^  tylko  xiąiki  naukowe ,   niezbędnie   dla  szkoły  potrzebne, 
dpukowane  były  w  drukarni  bractwa.     Bractwo  to  cieasyło 
aię  powodzeniem  praoz  lat  blizko  sto  (od  1624--*1722  r.), 
wprowadzona  dopiero  unia  połołyła  mu  koniec. 

Biskup  unicki  Sylwester  Lubieniaoki  —  Rudnickie  wialki 
dobrocayńaa  klasztoru  poczajowskiego ,  którego  obraz  naj- 
świ^tazej  Paimy  koronował  w  1773  roku,  na  mocy  przy- 
wileju u  króla  w  tymłe  roku  wyjednanego,   załołył  w  Po- 


')  Wołyńskie  guberokici  wiadomp^ci  rpku  i9{($. 
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ciajowie  drukarnię.  Uktad  o  t^  drukarnię  t  syfM^yemm 
poozajowakim  miał  miejsce  W  miaateeiku  R6ijf8ioiMb  3 
grudnia  1772  roku.  ')  Drukarnia  poosajoWiki  wyl|l»tiis 
tyiko  uniackie  xięgi  naboine  na  świat  WydAwaltt,  a  fne* 
trwawssy  unię,  długo  jeaioie  pod  fearaędefin  f^dkiego  An* 
chowieństwa  utrzymywała  ^^^aię. 

Jednocaeinie  prawie  z  pocsajowdkę ,  a  nawM  da^iaj 
jeascse  powstało  kilka  drukarń  prsy  klasztorach  x!cły  kato** 
liekich  na  Wołyniu ;  z  tych  znacaniejsze  były  i  łucka  xx. 
Dominikanów  i  berdyczowska  xx.  Kahnelit6#  bd«ydh.  tU 
ostatnia  znana  z  wydawnictwa  kalelidarza  sW^t^^  któfSgt> 
tysięce  exemplarzy  rozchodziło  się  po  kraju.  W  pgóle  ja-» 
dMk  opłakany  to  był  stan  wszystkich  tycb  zakfedów,  d|ra- 
niczały  się  one  na  wytłaczaniu  xi9g  nabołnycb  i  elattM*' 
tamych,  dla  ułytku  szkól  słułących;  lecz  i  te  bynajttni^j 
wytwomem  wydaniem  nie  zalecały  się. 

Z  nowszych  drukarń,  juł  na  wyiszą  daleko  stopę  urz^» 
dzoną  była  drukarnia  Gliicksberga  przy  lićeum  krzemienie- 
ckiem,  wydania  jej  w  obcych  językach  nawet,  rozchodziły 
się  po  ościennych  prowincyach  i  zadawalniały  potrzeby  u- 
czonego  i  świetnego  wówczas  Krzemieńca.  Po  zamknięciu 
liceum  czynności  tej  drukarni  ustały  takie  i  długo  jui  po« 
lem  Wołyń,  oprócz  rządowej  typografii  w  Żytomierzu,  wy- 
tłaczającej same  tylko  ogłoszenia  rządowe,  ekonomiczne  re- 
gestra, afisze  itp.  rzeczy  innego  zakładu  drukarskiego  nie 
posiadał.  W  początkach  1859  roku  dopiero  powstały  ał 
dwie  drukarnie  i  litografie  w  Żytomierzu.  Z  początku  oba 
te  zakłady  pod  firmą:  Kwiatkowski,  Chrząszcz  i  komp. 
stamrwiły  jeJen  tylko  i  śeiMe   z  obywalełską   Sfótkf  Wyda- 


'i  Patrz    Starożytna  Polska  Bal.  i  Lip.  T.  U  śfr.  904. 
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wniofoiięganką  Bwi{sane  byfy;  w  krotce  jednak  pp. 
Gbrz|8iCE  i  Kwiatkowski  rosdsielili  się  i  kaidy  oddiieki 
drukarnię  lałołył. 

Nakładem  Kwiatkowakiego  mamy  jui  do  traydsieatu 
blisko  dsiet  roimaitej  treści  i  objętości,  wydanych  w  osta- 
tnich dwóch  latach.  Pisma  krajowe  wspominały  juł  o  nich 
niejednokrotnie,  zakład  teł  roewija  się  i  wydoskonala  cią- 
gle. Go  do  drugiej  drukarni  i  litografii  Chrząsscsa,  tej  cho- 
ciał  nie  wiele  dotąd  nakładów  dokonanych  zostało,  wszy- 
stkie, jednak  wcale  zadawalniającą  staranności)  i  wykońcse- 
niem  odsnaczaji  się.  *)  Zakład  ten  działa  za  pomocą  trzech 
pras. 

Jest  jeszcze  trzecia  drukarnia  w  Żytomierzu,  pod  firmą 
Bakssta,  równie  o  trzech  prasach;  tej  nakładów  ładnych 
nie  widzieliśmy  dotąd ,  zaledwie  bowiem  przed  rokiem 
otworzoną  została,  sądząc  jednak  z  malutkich  próbek  juł 
dokonanych,  jak  równieł  ze  znacznych  kosztów  jakie  przed- 
siębiorca na  zakład  swój  juł  wyłołył,  )ito  wie  czy  w  pręd* 
kim  czasie  dwie  pierwsze  prześcignąć  nie  zdoła.  Wszystkie 
te  zakłady  świeło  powstały,  nie  mogą  więc  jeszcze  da- 
wniejszym krajowym  zwłaszcza  warszawskim  wyrównać; 
przy  dalszych  jednak  próbach,  przy  wytrwałości,  nie  wątpi* 
my,  łe  do  tego  przyjść  musi.  Na  brak  odbytu  i  pracy 
uskarłać  się  teł  nie  mogą,  potrzeby  bowiem  umysłowe 
naszych  prowincyj  do  olbrzymich  prawie  wzrosły  rozmia- 
rów, zaledwie  więc  wydołać  im  będziemy  w  stanie.  Nie  mo- 
łemy    teł   pominąć   bez    wspomnienia    drukarni  hebrajskiej 


')  Najstaranniejszem  wydaniem  drukarni  tej  są  pierwsze  zeszy* 
ty  Legendy  widsów  Wiktora  Hugo,  tłumacsonej  przez  pp.  Pługa  i 
Ap.  Korzeniowskiego. 
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braci  Ssapirów  w  Zytomienu  od  dawoa  exy8tuj|cej,  tein 
bardaieji  łe  aaklad  tan  na  ogromni  skalę  unądsony,  we 
waaelkie  prayrsądy  drukarskie  obficie  saopatrsoay.  Drukują 
tu  wyłącznie  nabołne  lięgi  hebrajskie,  których  odbyt  na 
kilka  guberoij  roschodzący  się,  do  160.000  rar.  rocznie 
wynosi.  Pras  nieustannie  zajętych  jest  tu  48  ręcznych, 
4  mechaniczne  (Schnell- presse).  Zafołona  jeszcze  za  czasów 
Staniafawa  Augusta  w  Sfawucie  pod  Zaslawiem,  drukarnia 
ta  w  1839  roku  przeniesioną  zostafa  do  miasteczka  Józe- 
fowa, w  królestwie  polskiem  poloionego,  ztamtąd  w  1847 
roku  SDOwu  do  Żytomierza  przybyła. 


°MWis«y(iig4io^ 
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OgHODNICTWO  na  WOŁYNIU ;  JEGO  DĘUiE  I  ZMIANY  JAKIM  ULB6U.0 

W   POL8CE   OD   NAJDAWNIEJSZYCH   GZASÓW  AŻ   DO     DZIŚDNIA ;    OPIS 

KILKU    SJ:.YNNIEJSZYGH    OGRODÓW  WOŁYNSKIGH. 

Nim  przystąpimy  do  szezegófowego  opisu  ogrodów  dsii 
ezystujących  na  Wołyniu,  nie  zawadzi  mołe  wspomnieć 
kilka  sfów  w  ogólności  o  dziejaeh  ogrodnictwa  w  kraju 
naszym  w  najodleglejszych  czasach,  równieł  zkąd  i  jakiemi 
drogami  zamiłowanie  do  kwiatów  i  do  ogrodów  krzewić 
się  i  rozwijać  u  nas  zaczęło ;  ^tym  sposobem  łatwiej  dopa- 
trzymy jak  daleko  na  tej  drodze  zaszlijmy.  Właściwa  histo- 
rya  ogrodnictwa  na  Wołyniu  nie  przedstawia  faz  zbyt  od- 
miennych,  od  tych  jakim  uległy  pod  tym  względem  i  inne 
prowincye  kraju  naszego,  a  nawet  bodaj  czy  nie  Europa 
cała.  Wrodzony  jakiś  pociąg  i  zamiłowanie  do  drzew  i 
kwiatów  objawiały  się  w  kałdym  prawie  narodzie  jedno- 
cześnie z  rozwojem  jego  oświaty,  z  poczuciem  estetyczne- 
go piękna,  wykształceniem  smaku,  słowem*  z  cywilizacyą 
prawie  postępowały  w  parze;  gdzie  tylko  znikały  ślady  bar- 
barzyństwa ,  wszędzie  upodobanie  to  wyrodzić  się  musiało. 
Starołytni  Rzymianie  i  Grecy  kochali  kwiaty,  używali  ich 
do  ozdoby  swych  strojów  i  mieszkań,  nietylko  naturabe 
lecz  i  sztuczne;  stanowiły  one  najwainiejszy  attrybut  stro- 
ju i  elegancyi  kobiet  ówczesnych.  Historya  przechowała 
nam  pamięć  sławnej  kwieciarki    Gliceryi,    której    kochanek 
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miody  maiars  Paiisiaa,  stedl  s  nią  w  lawody  w  attuee 
układania  bukietów  i  girland.  Mfode  i  piękne  Rsymianki, 
iony  bogatych  patrycyusiów ,  godziny  oafe  apędiafy  sam* 
knięte  w  pafacach  swyoh,  na  naradzie  t  kwteciarkami,  u- 
Uadająo  bukiety,  wieńce  i  kosze .  gatunku j|o  Jbarwy  i  od* 
cienia  kwiatów,  a  nie  byfo  to  rzeczą  mafej  wagi;  sztukę 
tę  bowiem  posuwano  wówczas  do  takiego  stopnia,  ie  naj- 
słynniejsi malarze  do  kwieciarek  po  wzory  udawali  się. 
Stirołytni  pisarze  greccy  wspomindj|,  łe  spojrzawszy  na 
koss  z  kwiatów,  ufoiony  przez  którą  ze  zręcznych  kwie- 
ciarek, nie  wiedziano  co  podziwiać  najprzód,  czy  iwietne 
i  sachwycajfce  jego  barwy  i  odcienia,  czy  sztukę  z  jaką 
byf  ułołony.  Rzymianki,  które  najwięcej  kwiatów  do  ubra- 
nia uiywafy,  znafy  tajemniczy  ich  język,  kałdy  kwiat  miał 
tu  jakiei  wfaśoiwe,  symboliczne  swe  znaczenie,  które  rozu*  . 
miano  doskoeale,  iak  np.  goździk  we  wfo9aoh  mfodej 
dsie wczy ny  znaczyf :  chcę  wyj^ó  za  mął,  konwalia 
będę  ci  posłuszną,  mirt  spefnię  łądanie  two- 
je, tulipan  w  warkoczu  kobiety  zamęłnej  wyrałaf  ko- 
cham męia  mego  i  nie  cierpię  pochwał  ob- 
cy eh    męiczyzniJLp* 

Słowianie,  u  których  uczucia  poazyi  rozwijały  się  tak 
gayhko^  od  najdawniejsiych  czasów  lubili  otaezaó  pomie* 
aakania  swe  roilinnośoią,  zielenią ;  najubołsi  nawet  stawiali 
eibok  swych  domków  pasiaki,  sasadzaH  drzewa  i  kwiaty^ 
•iby  dU  pszczół  potezebne,  rzeczywiście  jednak  dla  właanej 
4|V€t  pmyjemnolci,  naturalne  to  upodobanie  starano  się  je^ 
4iiak  pod  rozmaitymi  pozorami  ukrywaó,  juł  bowiem  ana^ 
mpoowało  ono  pewien  rpdzaj  rozpiesaosenia  i  mtękkośeii 
lltkyoh  surowy  na  poaór  obarakter  i  obycn^e  narodu  nie 
d^fiusMiały   wiwczaa;    pnes  dtugi   więc  czaa  łudzona  aa^ 
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myeh  siebie.  Nie  prędko  dopiero  i  to  bogatsi  tylko  odwt- 
iyli  się  urzędsad  przy  domach  swych  wirydarze;  były  to 
ogromoe  pitce,  wysokim  murem  lub  parkanem  otocsooe, 
w  których  pod  cieniem  roifołystyoh  drsew  najczęściej  lipi 
urządzano  ławki  z  darniny,  sadzawki  na  ryby,  stawiano 
klatki  napełnione  baiantami,  sinogarlicami,  kuropatwami  i 
innego  rodzaju  mniej  wyszukanem  ptactwem.  W  wiryda- 
riach  takich  zasiewano  juł  majeran,  szałwiję,  lawendę,  rółe 
itp.  roiliny.  Były  to  jui  pierwsze  u  nas  objawy  połytku 
z  przyjemnoicię  połączonego,  pierwsze  odcienia  luboici  i 
rozkossy,  na  co  niektórzy  niechętnem  i  wzgardliwem  pa* 
trzyli  okiem.  W  XVI  wieku  dopiero  wprowadzony  do  nas 
został  smak.  włoski  iten  zobojętnił  niebawem  oczy  nasze  na 
te  pełne  wdzięku  i  prostoty  niegdyś  ozdoby;  wir  na^lado* 
wnictwa  ogarnąwszy  całą  Europę  dotarł  ał  do  Polski.  Zja- 
wiły się  więc  u  bogatszych  dziardyny^  a  w  nich  z  wielkim 
nakładem  sprowadzane  i  pielęgnowane  kosztowne  kwiaty, 
jak  imperyały,  tulipany,  hiacynty,  narcyzy,  semperwiwy, 
konsolidy  i  malwy ;  uboisi  nie  mogąc  podobnie  kosztownych 
rozrywek  dozwolić  sobie,  poprzestawali  na  swych  sadach, 
w  których  wszakłe  zaczęto  juł  zasiewać  włoskie  grochy, 
kopry,  rozmaryn,  mirty,  szpikanadę,  zasadzać  kosmate  jago- 
dy, czyli  tak  zwany  wówczas  agrest  i  inne  nowo  pojawione^ 
z  Włoch  roilinne  ciekawości.  Wszystko  to  jeszcze  było 
piękne  i  z  krajowym  smakiem  łatwo  przyswoić  i  zastosować 
się  dawało,  około  połowy  XYU  wieku  dopiero  przesada  i 
wymuszenie,  istne  kalectwo,  które  za  sztukę  poczytywano, 
wdarły  się  w  dziedzinę  piękna,  zapanowały  nad  dawnym 
wdziękiem  i  naturalnością;  objawy  tego  nieszczęśliwego 
zwrotu  ogarnęły  wkrótce  i  ogrodnictwo  nasze,  zepsuty 
•mak  mimowolnie  znajdował  powab   w  dobrowolnem  kale- 
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ctwie,  które  la  najwyissy  senit  artyimu  i  piękna  pooiytf- 
wano;  trwało  to  prawie  do  drugiej  pofowy  XVni  wieku, 
prayjemnoió  otwarcie  jui  wówciaa  nad  poiytkiein  panować 
sacscfa,  wparłszy  się  w  jego  granice;  dawny  wstręt  do 
miękkości  i  rozkoszy  sa  przesąd  i  zastarzałe  wyobraienia 
ttwaiać  zaczęto.  Zarsucono  staroświeckie  wirydarze  i  dziar- 
dyny,  a  natomiast  w  symetrycznych  ogrodach  z  tej  epoki 
rzędem  stawać  zaczęły  posągi,  albo  ich  naśladowania  wy- 
cinane z  tarcic,  zjawiły  się  sadzawki  w  gwiazdy,  trójkąty 
kwadraty  sypane,  zarybiane  przeróżnymi  gatunkami  nieuiy- 
tectnych  lecz  jaskrawych  łusk  rybami ,  trawniki  w  cyfry  i 
herbowe  tarcze  wycinane,  fontanny,  których  woda  wytry- 
skała %  ust,  piersi  i  głów  posągów,  itp.  niemieckie  sztuczki. 
Najboleśniejszy  widok  przedstawiały  wówczas  majestatycsne 
stare  drzewa,  niemiłosiernie  dla  konwencyonalnego  wdzięku 
okrzesywane  i  kaleczone,  kondygnacye  niezbędny  stanowiły 
warunek  gustownie  i  modnie  urządzonego  ogrodu,  co  krok 
więc  biedni  przechadzający  się  wdrapywać  się  na  nie  mu- 
sieli. Na  kwiaty  w  ogóle  mało  jeszcze  wówczas  zwracano 
uwagi  u  nas,  z  wazonowych  jedyne  znane  i  pielęgnowane 
w  tym  czasie  były  goździk  i  fiołek  (tak  zwano  laki)  i  ge* 
ranium,  dzisiejsza  pelargonia,  hortenzya  jakkolwiek  uznana 
za  najpiękniejszą ,  w  niewielu  domach  pielęgnowaną  była 
miano  ją  bowiem  za  złowrółbną  roślinę.  , 

Druga  połowa  XVni  wieku  otworzyła  nową,  wielką 
epokę  w  dziejach  ogrodnictwa,  epokę  odrodzenia  dobrego 
smaku  i  estetycznego  piękna  wprawdzie,  lecz  w  kraju  na- 
szym oznaczoną  smutnemi  następstwy,  zgotowała  bowiem 
upadek  niejednej  fortuny  w  Polsce.  Powstał  szał  angiel- 
szczyzny, pełen  prostoty  i  naturalności  na  pozór,  lecz  w 
rzeczy  samej  kosztowniejszy   od  poprzedzającego,    bo   wię- 
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hsiyoh  nierównie  ram  wymagający,  zdradliwszy,  bo  trudnoi(5 
lakryta  sztuką  zdała  się  praktyczną  kałdemu,  kto  miaf  ka- 
wałek ziemi,  na  ustrojenie  jednak  takiego  kawałka  poszła 
niejedna  wioska,  cały  klucz  niekiedy.  Było  to  więc  znowu 
naśladownictwo ,  zaraza ,  która  głównie  uderzała  nierozwa- 
żną zamoinośó.  Popęd  ten,  jakkolwiek  zniszczył  wprawdzie 
nie  jedną  pańskoszlachecką  fortunę,  wiele  jeJnakie  przy- 
czynił się  do  upięknienia  okolic  naszych  i  do  rozwoju  este- 
tycznych  pojęć  mieszkańców.  W  szydeirstwo  poszła  dawna 
symetrycznoćd  i  geometryczne  figury  ogrodowych  ozdób, 
nastąpiły  natomiast  rozmiary  wielkie ,  powaine ,  przestano 
zasłaniać  naturę  sztuką,  przeciwnie  starano  się  sztukę  po- 
kryó  naturą.  Najpierwszym  w  tym  rodzaju  urządzonym 
ogrodem  w  Polsce  była  opiewana  przez  Trembeckiego  Zo- 
fijówka,  miliony  kosztowały  te  cuda  jui  rzetelnej'  piękności 
cecłfę  noszące.  Mniej  mołe  bogatym,  lecz  równie  wspania- 
tym  i  pięknym^  był  w  tym  czasie  ogród  xiąłąt  Czartory- 
skich w  Pułiawach.  Właścicielka  jego  xięba  Izabela  Czar- 
toryska w  1790  r.  wywiozła  z  Anglii  sławnego  ogrodnika 
Miklera,  który  dokonawszy  rozpoczętego  jui  przez  nią  ogro- 
du w  Puławach,  zjawił  się  wkrótce  i  na  Wołyniu,  wezwą- 
ny  najprzód  przez  Lubomirskich  dla  założenia  ogrodu  w 
Dubnie.  Mikler  pełen  wrodzonego  gustu  i  wysokiego  wy- 
kształcenia w  swej  sztuce,  jak  czarodziej  rozsypał  w  prze- 
ciągu lat  kilku  kilkadziesiąt  najpiękniejszych  ogrodów  po 
Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie,  umiał  on  korzystać  z  najmniej 
obiecującej  miejscowości,  z  najlichszej  dolinki  lub  wzgórza 
przylegającego  do  stawu  lub  lasu,  wywodził  niespodziewane 
wdzięki.  Jemu  to  rzeczywiście  zawdzięcza  Wołyń  wszystkie 
najpiękniejsze  swe  ogrody.  Z  pod  jego  ręki  w  ślad  za  du- 
bieńskim    wyszły   najdawniejsze   piękne    ogpody    wołyńskie, 
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w  Młynowie  hr.  Ghodkiewiczów,  w  Knewinie  ziflit  Jablo- 
Dowskich,  w  Porycku  i  Boremlu  Giaokich,  w  MizocraKaN 
wickich  i  w  Beresteozku  hr.  Taroowskioh.  Wkrótce  pe- 
tem, i  szlachta^lubiąca  u  nas  zawsze  i  we  wszystkiem  na* 
śladowad  panów,  choóby  to  nawet  z  uszczerbkiem  fortuny 
przychodziło,  zapragnęła  i  w  zamiłowaniu  ogrodnictwa  od 
nich  nie  odbiegaó.  Ód  i  801  do  i  805  r.  zajęty  więc  byl 
Mikler  urządzaniem  ogrodów  w  zamoiniejszych  domach 
szlacheckich  na  Wo/yniu,  zjawiły  się  one  w  Zabprolu,  Ko« 
dni,  Iwanczycach,  Woronczynie,  Horyńce  i  Kołodnem,  przez 
niego  załoione  lub  przerabiane.  W  Aad  za  tymi  ogóhiy 
wir  naśladownictwa  ogarnął  i  mniej  majętnych;  ci  którym 
mołnośó  ładną  miarą  nie  dozwalała  zasięgnąć  rady  lubpła^ 
nu  Miklera,  staraU  się  w  czemkolwiek  go  naćladowaó, 
ztąd  nowe  śmieszności,  niewiele  od  poprzedniczych  róine, 
nowe  parodye  więcej  tylko  cokolwiek  ku  naturze  zwróco^ 
ne,  więcej  samoistności  sprzyjające.  Wyprowadzano  ściełki 
jakkolwiek  pokręcone  byle  nie  proste,  zasadzano  w  rozma* 
itycb  punktach  drzewa,  byle  nie  owocowe,  przez  Ia«la  par 
rów  lub  rowek,  choóby  w  nim  zupełnie  i  nigdy  wody  nie 
było,  przerzucano  malowane  mostki,  słowem  śmieszność  i 
brak  gustu  na  kałdym  kroku  przebijająca  się,  niemile  ra- 
ziła oko,  więcej  z  cudami  przyrody  w  obcych  krajach  obe«* 
znane.  Bardzo  w  porę  zjawiło  się  wydane  w  tym  czasie 
znakomite  dzieło  xięłnej  Izabeli  Czartoryskiej  p.  t.:  >Myś)i 
rółne  o  sposobie  zakładania  ogrodów  < ,  wpłynęło  ono  n* 
kierunek  dobrego  smaku,  podało  zdrowe  rady  korzystania 
z  miejscowości,  zapobiegło  nierozwałnym  wysileniem,  nie 
usuwając  bynajmniej  zakosztowanych  przyjemności.  Ono  to 
biiiej  nas  zapoznało  z  kwiatami,  zwracając  uwagę  na  bar* 
monie   barw   ich,    porę    i  kształty   jako   mające  stanowić 
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krasę  klubów.  Po  ukazaniu  się  ciekawej  tejxi|łki|  panowie 
po  ogrodach  swych  zacięli  budować  cieplarnie ,  które  na 
saozę^cie  długo  jeszcze  u  szlachty  byfy  rzadkoicią. 

W  r.  1806  Tadeusz  Gzacki  wezwał  Mikltra  do  Krze- 
mieńca dla  zaloienia  przy  tamecznem  liceum  ogrodu  bota- 
nicznego, pierwszego  na  Wołyniu.  Przez  lat  kilka  pracował 
nieustannie  Mikler  nad  pięknym  tym  zakładem,  który  rse* 
czywićcie  do  najlepiej  urządzonych  i  najbogatszych  w  kraju 
mógł  być  wówczas  zaliczonym.  W  i  Sil  roku  za  stara- 
niem Czackiego  kosztem  licealnym  odbył  Mikler  wędrówkę 
.  po  nadbrzeżach  Białego  morza,  Finlandyi  i  Szwecyi,  z  któ- 
rej  wróciwszy,  mnóstwem  rzadkich  bogactw  roślinnych  pół- 
nocnej  strefy  wzbogacił  zakład  powyiszy.  W  ogrodzie  tym 
liczono  w  ostatnich  czasach  eiystencyi  jego  przeszło  12.000 
roćlin  i  plant  rozmaitego  rodzaju,  tak  nabytych,  jakoteł  i 
ofiarowanych  tu  rółnymi  czasy  z  ogrodów  cesarskiego  w 
Petersburgu  i  kanclerza  Rumia ncowa.  Uczony  niemiec  Bea- 
ser  profesor  botaniki  w  liceum,  utrzymywał  go  po  odje- 
ździe Miklera  z  nadzwyczajną  troskliwością  i  tak  umiejętnie, 
ie  niebawem  ogród  len  za  granicą  nawet  rozgłos  pozyskał. 

Jednocześnie  prawie  z  krzemienieckim  odkryły  się  na 
Wołyniu  dwa  inne  tego  rodzaju  niemniej  bogate  zakłady, 
w  rówieńskim  powiecie  w  Samostrzałach,  majątku  p.  Borej- 
ki  i  w  ostrogskim  w  Kolędnikach,  posiadanych  naówcsas 
przez  Ratomskiego,  oba  dosó  długo  powodzeniem  się  cie- 
szyły. Do  najpóźniejszych  w  owej  epoce,  którą  źmiało  rai* 
klerowską  nazwaćby  mpłna,  należą  założone  przez  niego 
około  1812  r.  dwa  wielkie  i  w  bogate  cieplarnie  zaopa- 
trzone ogrody  na  Wołyniu  liąłąt  Czartoryskich  w  Podłu* 
źnem  i  xięinej  Alexandry  ze  Steckich  Radziwiifowej  w  Sspa- 
nowie.   Były  to  podobno  ostatnie  tego  wielkiego  ogrodnika 
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prao^  na  Wołyniu,  samiesskaf  oo  potem  w  dsiediiosnej 
swej  wiosce  Olasanach,  w  lackim  powiecie  poloionej,  skąd 
pned  rokiem  1850  Wyniósł  się  na  stale  miesikanie  m 
Podole. 

Posostala  nam  do  skreślenia  ostatnia  tj.  obecna  epo* 
ka  Ofprodnictwa  na  Woljniu,  którą  mniej  więcej  od  r.  1830 
wyprowadzićby  moina.  Zwrot  jej  pod  wielu  względami  po- 
ciessającym  okazał  się ,  niezaniedbana  bowiem  ta  przyje- 
mna i  z  wielu  połytkami  tak  pod  wzg;Iędem  estetycznym 
jak  i  materyalnym  rozrywka,  z  większem  umiarkowaniem 
4  racyonalniej  obecnie  się  rozwija;  w  tej  mierze  znaczny 
upatrujemy  postęp ,  któremu  jako  na  trwalszych  zasadach 
ugruntowanemu,  dlułsze  powodzenie  rokowaćby  mołna. 
Poupadalo  wprawdzie  dziś  wiele  bardzo  z  wyliczonych  do- 
piero przez  nas  ogrodów,  lecz  upadek  ten  nastąpił  właści- 
wie tam  tylko,  gdzie  go  przy  załołeniu  przewidzied  mołna 
było,  gdzie  się  nad  skalę  i  mołność  wysilono.  Niejeden 
teł  ogród  znikł  lub  opuszczony  stoi  dzisiaj  w  skutek  nie- 
przewidzianych miejscowych  okoliczności,  jak  krzemieniecki 
np.  Z  pańskich  upadły  tylko  krzewiński  i  dubieński,  wielkie 
jednak  dzieło  Miklera  ,  długie  jeszcze  łata  niezagładzo- 
nem  pozostanie,  puste  i  zaniedbane  nawet  ogrody,  przei 
niego  niegdyś  załołone,  oczyszczone  i  odnowione,  gdy  na- 
stanie dla  nich  choóby  po  upływie  lat  wielu  szczęśliwa 
odmiana,  pozostaną*  zawsze  krasą  i  ozdobą  Wołynia.  Wię- 
ksze ogrody,  oranierye  i  trejbhauzy  napotkaó  dziś  tylko  mo- 
łna w  fortunach  magnackich  lub  bardzo  zamołnych  szla- 
checkich, którym  uszczerbku  przyczynić  nie  mogą;  wiele 
teł  tego  rodzaju  zakładów  pozostało  i '  utrzymuje  się  w  rę- 
kach rozsądnych  przedsiębietców,  którzy  z  tej  gałęzi  utwo- 
rzyli rodzaj  spekulacyi,     ozdobę    i   połytek    dla   prowincyi 
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pft5yoosz|cej.  Szlacheckie  domy  op^anicsaj)  aię  niewiel- 
kimi w  miarę  mołoosci  ogrodami  z  wdsickiem  i  wyro- 
bionym smakiem  Orzadzonymi. 

Najbogatszym  w  kwiaty,  kosztowne  i  rzadkie  rośliny  i 
pneilicinie  urządzonym  ogrodem  na  Wofyniu,  jest  dzii 
ogrdd  w  Antoninie,  w  powiecie  zaslawskim.  Nalełat  on 
biegdys  do  rodziny  Malcsewskich,  potem  przeszedł  w  posia« 
danie  Eustachego  i  Klementyny  z  Czartoryskich  'xi|iąt  San- 
guszków. W  Petersburgu  roku  1822  wyszło  16  stronniczek 
poezyi  Ignacego  Sławeckiego  wcale  udatnie  ogród  antonia- 
ski  opisujących.  Szczególniej  przypiski  są  tu  ciekawe. 
W  r.  1849  xiąłę  Roman  Sanguszko  (syn  Eustachego)  po« 
cząf  wiele  (ołyó  na  upiększenie  tego  miejsca.  W  1853  r. 
drukowany  byt  pierwszy  spis  roilin  tego  ogrodu,  który  wy- 
kazał wielkie  jego  bogactwa  botaniczne.  Dzii  ogród  ten 
jest  w  posiadaniu  Maryi  z  Sanguszków  i  Alfreda  hr.  PoŁo- 
ckid),  którzy  powiększyli  go  sadem  owocowym,  zwanym 
Romanówką  i  oprócz  dochodów  ze  sprzedały  roślin,  wy- 
znaczyli na  utrzymanie  bogatych  jego  cieplarni  rooznie  po 
3,000  rs.  Liczy  on  przeszło  3,500  gatunków  kwiatów  i 
krzewów.  W  r.  1856  Wincenty  Ziemkowski,  wówczas  ogro- 
dnik antoniński,  wydał  w  Warszawie  liąłeczkę  p.  t.  >Ogólny 
spis  roślin,  drzew  strojnych  i  owocowych,  krzewów,  ziół 
lekarskich,  gospodarskich,  kuchennych  i  farbierskich  znaj- 
dujących się  w  ogrodzie  antonińskim,  zebrany  i  podzielony 
na  części  z  planem  wsi  Antonin  i  ogrodu  r.  1856  zryao- 
wanym  a  na  arkuszu  sztychowanym  u  Adolfa  Dietricha 
str.  122.  i  YIII.  w  ósemce,  w  drukarni  A.  Ginsa.> 

O  parę  wiorst  za  Zasławiem  nad  .brzegiem  Horynia  t 
znajduje  się  śliczny  ogród  do  xiąiąt  Sanguszków  naleiąoy, 
Klimiówką  od  imienia  xięłnej  Klementyny  Sanguszkowej  aHa- 
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iwany.  Co  do  pozycyi  i  miejscowolci  swojej  prMwyissa  on 
antoniński ,  cieplaraie  jedoakłe  mniej  tu  89  bogate,  zato 
drsewa  pomarańczowe,  cytrynowe  i  granaty  posiada  bardzo 
atare  i  znacznej  wielkości ;  odznacza  się  takie  śliczna  kolek- 
eją  werben,  których  ogromną  ilośd  rozmaitych  odcieni  i  ga- 
tunków  posiada.  W  ogrodzie  klimowie.ckim  znajdują  się 
takie  przez  doktora  Dropsego  urządzone  na  Horyniu  wy- 
borne fazienki  spadowe,  które  w  porze  letniej  mnóstwo 
osób  z  oddalonych  nawet  okolic  ściągają. 

W  Romanowie  hr.  Uińskich,  w  zwiahelskim  powiecie 
ogród  i  park  odznaczają  się  ogromem  swych  rozmiarów, 
wspanialemi  drzewami,  jakim  iadne  inne  na  Wotyniu  nie 
wyrównywają.  Półcienie  tego  wspaniałego  ogrodu  w  oko- 
licy nizkiej  i  piasczystej,  niezbyt  wegetacyi  plant  i  roślin 
jest  przyjazne,  niedostatek  ten  wszakie  nagradzają  ogromne 
trudy  i  staranne  utrzymanie  przez  właściciela,  mnóstwo  tam 
ślicznych  posągów  i  pomników  widzieó  mołna;  z  ogrodem 
łączy  się  obszerny  zwierzyniec. 

W  powiecie  oslrogskiin,  zmarły  przed  rokiem  hr.  Janusz 
Itiński  zacz|ł  takie  w  jednej  z  majętności  swych  w  Wierz- 
chowie zakładać  ogromny  ogród  i  park,  którego  półcienie 
wśród  skał  i  lasów  daleko  się  ciągnących,  bodaj  czy  nie 
najszczęśliwsze  będzie  od  wszystkich  innych  przez  nas  wy- 
mienionych. Powiat  rówieński  utracił  w  tych  czasach  dwa 
wspaniałe  i  bogate  ogrody  botaniczne  w  Koleśnikach  i 
w  Aresztowie  ś.  p.  Juliusza  Jełowickiego.  Aresztowskie  cie- 
plarnie do  najbogatszych  w  kraju  liczyó  się  mogły,  katalog 
ich  drukowany  był  w  Mitawie  r.  4854  w  języku  niemie- 
ckim i  łacińskim.  Pozostał  w  tym  powiecie  jeszcze  jedyny 
moie  i  dobrze  zaopatrzony  ogród  w  Podtuinemi 
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W  łytomirskim  powiecie  spotykamy  kilka  o^dów,  któ- 
rych utnymanie  Dic  do  iycienia  nie  pozostawia,  mianowi- 
eię  w  Dryfowie  ogród  p.  Kamila  Piotrowskiego,  ssciegól- 
niej  bogaty;  oranłerye  i  Łrejbhauiy.jui  pomietfció  nie  mog| 
swych  zbiorów,  a  jełeii  nie  praewyistaj; , .  śmiafo  pnynaj- 
mniej  rywalizować  mogą  z  antonińskiemi.  Właściciel  ich, 
uczony  i  zamiłowany  w  botanice  obywatel,  cale  łycie  swe 
poświęcił  na  uzbieranie  nagromadzonych  tu  bogactw  ro* 
jlinnych,  których  wybór  szczególniej  szczęśliwy.  Ogród 
dfyfowski  ogłasza  takie  katalogi  swe  drukowane  w  Kijo- 
wie, nadto  mołe  on  słułyć  przykładem,  jak  przy  umieją- 
tnem  prowadzeniu  z  niewielkim  nakładem,  daleko  w  tym 
względzie  zajćó  mołna.  P.  Piotrowski  bowiem  w  stosunku 
bogatych  swych  zbiorów,  bardzo  niewielkie  nakłady  robi, 
a  ogród  jego  utrzymuje  się  wyłącznie  prawie  ze  sprzedały 
swych  kwiatów  i  krzewów.  Żytomierz  posiada  takie  kilka 
ładnych  ogrodów  i  cieplarni,  z  których  największa  wyłącz- 
nie w  celu  spekulacyjnym  ząłoiona.  Drukowany  jej  ka- 
talog wyszedł  p.  t.  >Gatalogue  des  •plantes  de  serre  et  de 
pleine  terre  du  jardin  horticole  de  Żitomir,  Kioyiae  typia 
Uniyersitatis  St.  Yladimiri  i  854*  wl2ce  str.  30.  —  Mamy 
jeszcze  w  tym  powiecie  pięknie  i  gustownie  urządzony 
ogród  w  Mołoczkach,  majętności  p.  Giiyckiego. 

Jako  wielki  przykład  wytrwałości  i  nadzwyczaj  wykształ- 
conego smaku  mogą  jeszcze  posłułyó  dwa  śliczne  ogrody 
na  Wołyniu,  w  zasławskim  powiecie  w  Zielińoach,  i  w  iy- 
tomierskim  w  Troszczy,  oba  przez  rodzinę  Burzyńskich  (a- 
łoione.  Winny  one  swą  eiystencyę  wyłącznie  swym  wła- 
ścicielom, którzy  sami,  bez  pomocy  i  rady  Miklera  nawet 
dokonali  dzieła,  które  niezaprzeczenie  do  znakomitszyob 
ozdób  Wołynia  zaliczyć  moina.  Trudno  byłoby  podać  szcse- 
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gólowy  opis  wcizystkich  ogrodów  na  Wołyniu  do  drinej- 
8xego  dnia  exy8tujficych ,  poprzestajemy  więc  na  dokgna- 
nem  pnsez  nas  wyliczeniu  znakomitszych  tylko ,  a  i  z  tego 
łatwo  juł  widzieć  mołna,  coimy  dotąd  na  tem.  polu  doko- 
nali i  co  jeszcze  przy  umiarkowanym  i  rozsądnym  jak  dotąd 
kierunku  uczynić  mołemy. 
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Charakterystyka  Polesia  wołyńskiego;  pjzyonomk  kraju, 
jego  bogactwa  i  płody,  przemysł,  handel.  komunikacyb 
WODNE.    Pierwsze  narody  zamieszkujj^ge  Polesie;   podania  o 

NICH  kronikarzy,  DZISIEJSZY  LUD  POLESKI;  JEGO  ŻYCIE,  ZWY- 
CZAJĘ,  TRADYGYE  I  PIEŚNI.  GłÓWNIEJSZE  ZABYTKI  HISTORYCZNE  , 
WAŁY,    ZAMKI,    MOGIŁY  I  HORODYSZGZA    PO   POLESiU   ROZRZUCONE. 

Pnebiegliśmy  okiem  po  Wofyaiu,  po  jego  łyźnych  po- 
lach, rzekach,  zabytkach  i  pamiątkach,  spojrzmył  teraz  na 
krainę  do  sMadu  jego  wchodzącą,  a  jednak  tak  rółną  od 
pierwszej  wyjątkowem  swem  pofoieniem,  osobliwszą  posta- 
cią, charakterem  mieszkańców,  ich  łyciem  i  wyobrałeniami. 
Jestto  jakby  kraj  drugi,  odmienny,  charakterystyczny,  na*- 
wpół  dziki  jeszcze,  posępny  ale  powaioy,  pełen  uroku  i 
poesyi. 

Chcemy  tu  mówić  o  Polesiu  i  chociaiby  ogólne  o  nim 
wyobraienie  tylko  dać  czytelnikom  naszym.  Juł  same  na- 
twanie  Polesia  wskazuje,  łe  kraj  imieniem  tern  objęty, 
wćród  lasów  pofoiony,  ie  osady  i  mieszkania  ludzkie  roz- 
siane  tu  byfy  po  lem.  Trudno  by  było  z  dokładnością  ozna- 
csyć  granice  Polesia,  nie  jest  to  bowiem  oddzielna  od  dru- 
gich prowincya;  od  północy  kraina  ta  zaczyna  się  prawie 
saraz  za  Słonimem,  Słuckiem  i  Bobrujskiem  i  ciągnie  się 
ku  południowi  niemal  ał  do  Kowla ,  Klewania  i  Radomyśla, 
od  lachodu  tui  na  wschód  tajmuje  pnestrzeń  między  Bne- 
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ioieoii  albo  racsej  Kobryniem  i  Łojdwem  ciyli  od  Boga  do 
Dniepru.  W  obręb  satem  Polesia  wchodzą  nie  tylko  pole- 
skie powiaty  wołyńskiej  gubernii  lecz  i  znaczna  częćć  Li- 
twy. Ztfd  wypada  podziaf  Polesia  w  powszechnem  uiyciu 
między  mieszkańcami:  na  litewskie  i  wołyńskie,  z  których 
pierwsze  z  lewego  brzegu  Prypeci  rozciąga  się,  a  drugie 
%  prawego.  Go  do  nas,  zajmiemy  się  wyłącznym  prawie 
opisem  tego  ostatniego,  jako  ściśle  w  zakres  pracy  naszej 
wchodzącego.  W  dzisiejszym  Wołyniu  poleską  krainę  zaj- 
muje północna  strona  powiatów  łuckiego,  włodzimierskiego, 
kowelskiego ,  żytomierskiego ,  owruckiego  i  rówieńskiego. 
Za  demarkacyjną  linię  między  właściwym  Wołyniem  i  pole- 
skimi powiatami  jego ,  mołnaby  uwaiać  drogę  pocztową  i 
wiodącą  z  Usciługa  przez  Włodzimierz,  Torozyn  do  starego 
Łucka;  ztąd  bierze  ona  kierunek  do  Ołyki  i  Klewania,  po 
takzwanym  kupieckim  trakcie,  zkąd  znowu  zwraca  się  na 
gościniec  pocztowy  do  wsi  Brooik,  od  której  wzdłui  rzeki 
Horynia,  przez  miasteczka  Tuczyn,  Korzec  i  Zwiahel,  dalej 
na  wschód  się  przeciąga.  W  południowej  stronie  tej  linii 
granicznej,  szeroko  rozsiadł  się  Wołyń,  przerżnięty  łańcu- 
chem Karpat,  bogatą  ziemią  sowicie  wynagradzającą  trudy 
rolnika  uposałony;  na  półnoo  zaś  rozciąga,  się  wołyńskie 
Polesie,  kraj  nizki,  drzemiącym  lasem  pokryty,  przerżnięty 
gęstą  siecią  rzek  i  jezior,  ogromną  przestrzenią  błot  i  ba- 
gien nieprzebytych.  Grunt  wszędzie  tu  prawie  piasozysty, 
a  iyźne  pola  zaledwie  nad  brzegami  większych  rzek  na- 
potkaó  mołna.  Największe  bagna  zajmują  północne  części 
włodzimierskiego  i  kowelskiego  powiatów.  W  łuckim  cią- 
gną się  one  nad  Styrem,  w  rówieńskim  nad  Słuczą.  Owru- 
cki  powiat  w  znacznej «  części  pokryty  głęboką  warstwą 
błot  nędanym   lasem  sosnowym    zarosłych.     Tu  częstokroć 
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do  20  mil  drogi  ujechać  potnebd,  zanim  się  wioskę  jaką 
lub  ludniejssą  osadę  napotka,  porozrzucane  tylko  wćród  la- 
sów chaty  budników,  jedyną  ludność  tej  okolicy  stanowią. 
Systemat  wodny  Polesia,  którego  główną  iylą  stanowi  rze« 
ka  Prypeć.  jest  nader  rozległy  i  wałny;  rzeki  je^o,  biota 
i  jeziora  tworzą  gęstą  sieć  wód,  zalewając  większą  częić 
powierzchni  lądowej  bardzo  jest  podobnem  do  prawdy,  ie 
na  Polesiu  przed  wieki,  wszystkie  dzisiejsze  bagniste  niziny 
mianowicie  około  wyłszej  Prypęci  połołone,  mogły  być  za- 
lane i  stanowić  jedną  masę  wód.  Juł  sam  widok  tych 
okolic  i  wreszcie  krąłące  między  ludem  podania  o  morzu 
pi6skiem,  o  wydobywanych  z  ziemi'  kotwicach  i  zabytkach 
statków,  ;  znajdowane  w  niektórych  okolicach  jak  np. 
w  owruckiem  kamienie,  z  samych  konch  i  muszh  mułem 
wodnym  w  jedną  twardą  bryłę  spojone,  wszystko  to  wspie- 
rać zdaje  się  te  domniemanie.  Nareszcie  o  niesłychanie  od- 
ległych komunikacyach  wodnych  podziemnych ,  przekony- 
wają nas  szczególne  niekiedy  zjawiska  przyrody  na  Polesiu 
zdarzające  się.  I  tak  np.  całe  morgi  lasu  osuwają  się  tu 
czasem  w  głąb  ziemi,  a  natomiast  powstają  jeziorka  z  wy- 
stającymi z  wody  wierzchołkami  drzew.  Na  małą  skalę  po- 
dobne zjawisko  często  tu  widzieć  moina,  niekiedy  pojedyn- 
cze drzewa,  najczęściej  jodły,  osuwają  się  powoli  w  głąb, 
a  grunt  otaczający  je  (ormuje  koło  nich  kształt  lejka,  wszy- 
stko to  niepodobna  inaczej  wytłumaczyć,  jak  tylko,  łe  grunt 
na  którym  drzewo  wyrasta,  musi  być  pływający  i  do 
pewnego  tylko  stopnia  ciśnienie  dotrzymać  moie.  Trzęsą* 
wice  otaczające  poleskie  ostrowy ,  na  przestrzeni  kilkunastu 
morgów  niekiedy  rozciągających  się,  zwłaszcza  w  okolicach 
bliiej  ku  Pińskowi  połołonych,  chwiejące  się  pod  lada  cię- 
łarem,     mogą    posłuiyć     za    wzór    podobnej    konstrukcyi 
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BwiencBnej  warstwy  siemi ,  która  ohooiai  prsei  napływy  wie- 
kami sformowane  stała  się  rodsajn;,  lecs  za  podstawę  ma 
warstwy  torfowiny,  pływające  na  wodzie.  Śliczny  to  i  ma- 
lowniczy widok  tych  ostrowów  poleskich ,  zwłaszcza  na  wio« 
snę ,  kiedy  wody  rozleją.  Niezliczona  iloió  wysp  rółnej  wiel- 
ko^i,  wielkich  i  małych  jakby  pływających,  szerokim  pa- 
smem ciągnie  się  daleko,  bo  ai  ku  pińskim  błotom.  Tam 
trawa  wysokości  .człowieka  dorasta ,  a  na  niektórych  nawet 
iyśne  pola  obfity  plon  wydają,  na  innych  znowu  gęste  ło- 
zy ,  przez  które,  zaledwie  przedrzeć  się  moina ,  dąb ,  brzoza , 
i  niskie,  kolczaste  krzewy,  jedyną  roiłinność  stanowią.  Chcąc 
się  dostać  do  tych  ostrowów  z  jednego  na  drugi,  niema 
innej  drogi  jak  przez  zarosłe  zielskiem  błota ,  z  których  nie 
jedno  w  najsuchsze  łato  nawet  nie  wysycha.  Tylko  za  po- 
mocą dobrze  świadomego  miejscowości  włościanina  tutej- 
szego i  jego  wzwyczajonycb  wołów  mołna  się  puścić  na 
wędrówkę  po  tym  stepie  ziemnowodnym.  Ale  teł  przewo- 
dnik taki  wskałe  ci  najmniejsze  błotko  lub  niebezpieczną 
przeprawę ,  kałdy  z  tych  ostrowów  nazwie  właściwem  imie- 
niem; zna  on  je  jak  własną  swą  zagrodę,  na  nich  część 
lata  z  rodziną  przepędza  dla  łniw ,  sianokosów  i  innych  ro  • 
bót;  oswojone  tei  z  niem  i  dzikie  ptactwo ,  które  ogromnemi 
stadami  buja  lu  swobodnie,  krzykiem  i  świergotaniem  na- 
pełniając powietrze.  *  —  Powtarzamy ,  ie  jest  coś  dziwnie 
rralowniczego,  coś  co  nas  pociąga  i  mile'  zachwyca  w  ca- 
łym tym  obrazie  nawpół  dzikiej  i  niedostępnej  krainy,  jakby 
igraszką  losu  rzuconej  wśród  otaczającej  ją  dokoła  cywili- 
zacyi.  Dla  nas,  cośmy  jui  przywykli  patrzyć  na  te  poreskie 
puascze ,  na  ich  błota ,  piaski ,  korzenie  i  komary,  mają  one 
pewien  swój  urok  i  poezyę. 
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Ze  imysŁkłch  bogactw,  jikiemi  natort  upoaałyta  ssoie- 
ę&ltią  tę  krainę,  naj pierwsze  miejsce  niezaprcecseoie  trsyma 
ta  królestwo  roślinne.  Dla  natoralistów  przedstawia  ono 
rozlegle  pole  do  badań  i  posfukiwań ,  niektóny  z  nich  od- 
krywali tu  nieznane  kwiaty  i  rośliny,  które  później  jako 
osobliwość  pokazywano  w  Europie.  I  tak  Mikler,  zwiedzajfc 
wszystkie  zakątki  Polesia  w  1795  roku,  cnalaz<  nad,  brze- 
gami Słuczy  nieznani  dotąd  w  Europie  roślinę ,  którą  później 
w  ogrodzie  botanicznym  w  Londynie,  azaUa  pontica^  na- 
zwano. ')  A  wieleł  to  jnnych  kwiatów  i  roślin,  zadziwia- 
jących niekiedy  jaskrawością  swych  barw  i  otleieni,  ściele 
się  jak  wzorzyste  kobierce  nad  brzegami  rzek  tutejszych, 
po  łąkach  i  lasach  poleskich,  pieszcząc  wzrok  wędrowca, 
który  nieraz  łaluje,  łe  tak  ma<o  wtajemniczony  w  te  cuda 
przyrody,  otaczające  go  do  kola. 

Z  rozmaitych  gatunków  drzew  najczęściej  spotkać  tu 
mołna  sosnę,  którą  nieraz  ogromne  okiem  niezmierzone 
przestrzenie  pokryte;  takłe  jodłę  i  brzozę.  Dąb  rośnie  tutaj 
w  niewielkiej  ilości  i  to  guereui  robur;  rzadszy  daleko  JMt 
qu€reu$  pendukUa  ')|  olchowe  i  osikowe ,  i  lipowe  lasy,  car- 
pinus  bekdus,    w  niektórych   tylko   wyjątkowych   okolicach 


')  AziMa  p&fUiea  naleły  do  klassy  pentandńa,  według  Linneusza ; 
nie  zntjduje  się  nigdzie  w  Eoropie,  oprócz  okolicy  mil  pięciu  na 
prawym  brzegu  Słuczy;  kwitnie  iółtopomarańczowym  kolorem  prxy 
końcu  kwietnia ,  i  wtenczas  tak  mocny  ma  zapach »  łe  iadne  bydlę 
ani  nierogacizną ,  w  bliskoifci  paść  się  nie  moie.  Korzenie  i  kwiat 
,  moczone  w  spirytusie  nadają  mu  taką  moc ,  ił  od  jednego  kieliszka 
największy  pijak  odurzeje.  Kwiat  azalii  suszony  przywiózł  był  pro- 
fessor  Parrot  z  Syberyi  jeszcze  w  1792  r. ,  ale  nie  samą  rośKn^ 
(Wołyń,  Podole,  Ukraina,  Alex.  Przewłzieekiege  t  2.  str.  133.) 
*>    Hómoires  de  U  Sociótó  des  Naturalites.  1823  Moseou. 
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widsied  moina;  grunt  błotnisty  nie  WBiędsie  dotwaia  im 
tataj  rosknewiad  się.  W  ogóle  na  ealem  Polesiu  wołyA* 
akiem  esarnego  lasu  bardso  nie'  wiele. 

Z  pnsedmiotów  kopalnych,  największe  bogactwo  Polesia 
stanowi  ruda  łelazna ,  mianowicie  w  powiatach  łytomierskim 
i  swiahelskim.  Fryszerki  jednak  tutejsie  wyrabiaj)  tylko  ie- 
laso  do  pierwszych  potrzeb  rolniotych.  Powiat  owrucki  mnó<  ' 
atwo  ciekawych  szczegófów  dla  mineralogów  przedstawia; 
mianowicie  na  uwagę  zasługuje  tu  twardy  piaskowiec  czer- 
wonawego koloru,  którego  ogromne  pokłady  na  przestrzeni 
blizko  póltorasta  wiorst  długości  i  około  dziesięciu  aęłni 
saerokoici  ciągną  się  niedaleko  Owrucza  i  nad  granicą 
mińskiej  gubernii.  Niektórzy  nazywają  ten  kamień  granitem, 
inni  porOrem ,  cbociał  jednak  w  skład  jego  zdają  się  wcbo- 
dzid  cząstki  porfirowe,  trudno  jednak  zawyrokować,  czy  się 
kiedy  w  pr;iwdziwy  porftr  zamienió  mołe.  W  takim  stanie 
w  jakim  dt\i  jest,  ma  on  juł  niezaprzeczoną  wartoid,  moc 
i  ptękność ,  zwłaszczsi  po  wypolerowaniu.  Dobywany  w  wiel« 
kich  płytach,  uływany  bywd  często  na  fundamenta  przy 
budowaniu  domów  i  na  pomniki.  ^)  Szarego  granitu  ogro* 
mne  pokłady,  po  kilkadziesiąt  sąini  przestrzeni  zajmujące, 
często  napotkać  moina  w  owruckim  powiecie,  mianowicie 
kolo  miasteeaka  Iskorotfei.  Niedaleko  Olewska  znajdują  się 
warstwy  górnego  kryształu  i  iółty  topaz,  lecz  jedne  jak 
drogie  nie  zupełnie  sformowane,  z  czasem  dopiero  mogą  się 
stad  źródłem  bogactw  dla  tej  okolicy.  Opale  i  granaty  w  ita« 


>)  W  petersburskiej,  kazańskiej  sobornej  cerkwi,  zupełnie 
ł  takiego  samego  kamienia  srobiono  stopnie  do  ołtarąa,  Z  nadzwy- 
czajnym kosztem  i  w  małej  ilości  sprowadzono  tam  ten  kamień  ai 
z  caemiechowskiej  gubernii,  gdzie  wypadkiem  taki  pok£id  odkryto* 
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nie  ziarnistym  ,  zdana  się  widzied  niekiedy  nad  Uborti; ,  No- 
ryesem  i  około  Żytomierza.  Słowem  jeili  ziemia  z  trudno- 
^eij|  tylko  daje  się  tu  uprawiad ,  nie  zawsze  odpowiadajęo 
oczekiwaniom  rolnika,  wiele  innych  bogactw  natomiast  roz- 
siała tu  hojną  ręka  przyroda ;  wprawdzie  nie  umiano  z  nich 
korzystać  dotąd,  jest. bowiem  las  pod  ręka,  którego  wyrób 
'  najmniejszych  trudności  nie  przedstawia  ,  a  chociał  z  uszczerb- 
kiem na  przyszłość,  wystarcza  on  na  opędzenie  wszelkich 
potrzeb  tutejszych  mieszkańców.  Rozlegle  puszcze  poleskie 
słułyły  i'  słuią  dotąd  siedliskiem  dla  rozmaitego  gatunku 
zwierząt,  od  czasu  jednak,  kiedy  lasy  tutejsze  tak  niemiło- 
siernie przetrzebiać  zaczęto,  zwierz  stał  się  coraz  rzadszym, 
a  niektóre  jego  gatunki  całkiem  wyginęły.  Niektórzy  przy- 
pisują ten  ubytek  osuszaniu  błot,  które  w  rozmaitych  oko- 
licach  Polesia  przedsięwzięło,  inni  znowu  nieoględnemu 
wyniszczeniu  przez  polowania,  nadzwyczajnemu  pomorkowi 
zwierząt,  który  jakoby  miał  tu  panować  przed  laty  itp. 
"Niezaciekając  się  w  przyczyny,  widzimy  to  jawnie,  ie  obe- 
cnie połowy  nawet  dawniejszej  ilości  zwierza  nie  stało  w  la- 
sach tutejszych ,  chociał  i  handel  skórami ,  tak  rozległy  nie- 
gdyś w  tych  okolicach ,  ustał  juł  zupełnie ,  i  łowy,  które 
stanowiły  jedyne  zajęcie  i  utrzymanie  pierwszych  plemion 
słowiańskich  w  tych  krajach  osiadłych,  jedyną  rozrywkę 
xiąłąt  litewskich  i  dawnych  panów  wołyńskich,  dziś  stają 
się  coraz  rzadszymi  i  z  temi  jakie  tu  niegdyś  wyprawiano, 
porównać  się  nawet  nie  mogą.  Z  rozmaitego  gatunku  zwie-, 
rząt  jelenie  zupełnie  zaginęły,  wydobywane  tu  wszakłe 
z  ziemi  rogi  ich,  częstokroć  ogromndj  wielkości,  najwyra- 
źniej przekonują,  ie  się  w  lasach  tutejszych  znajdowały 
niegdyś.  Niedźwiedź,  który  dziś  rzadko  kibdy  zjawia  się 
V  lasach  owruckicb^  rzadziej  jeszcze  w  rówieńskich,    znaj- 
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dowaoy  tu  hyl  pjnei  laty  w  wielkiej  ilpici.  Rysie  i  wydry, 
Uik  ftadkie  dziś  w  powiatach  owruckiai ,  koweldkim^  ro«r 
wieńskim  i  ostrogskim ,  wcale  tu  nie  były  p8obliwoici|  i 
wę  wszystkich  prawie  lasach  licznie  mnoiyły  się.  Czarne 
kuny,  dotąd  w  niektórych  okolicach  licznie  znajdowane ,  Wjy* 
tępiane  bywają  przez  mieszkańców  z  powodu  swej  szkodli- 
wości dla  idrobiu.  W  dubieńskim  powiecie  są  kuny  dwóch 
rodzajów  I  za  piękną  i  puszystą  skórę  tego  zwierzęcia  pfacą 
tu  od  3  do  5  r.  sr.  Na  caiej.  Rusi  exystowaI  niegdyś  po- 
datek«  z  czarnych  kun  w  caturze  składanych,  na/ołony  na 
włościan  jakotei  mieszczan  i  innego  stanu  ludzi ;  w  później- 
szym czasie  zamieniono  podatek  w  naturze  na  opłatę  pię« 
nięłoią,  kunicą  zwaną").  Bobry  stanowiły  ni^dyś  wainy 
przedmiot  handlu  i  łowów  na  całym  Wołyniu  ^  zn^'4owały 
się  teł  w  kałdej  niemal  okolicy,  najobficiej  zas  nad  Styrem 
i  Ikwą.  W  przywilejach  królewskich  nadawanych  panom 
polskim  na  starostwa  w  tym  kr^ju,  gonki  bobrowe  (bobro- 
wyją  honiszcza)  cytowane  są  jako  wałny  artykuł  w  nada- 
Diach  tych.  Panowie  ze  swej  strony  nadając  w  swych  do- 
brach grunta  i  lasy  na  osiadłość  szlachcie,  mieszczanom  i 
innym  wolnym  osadnikom  ,  równiei  wzmiankują  o  gonkach 
bobrowych,  dozwalając  je  w  nadaniach  swych,  lub  zaprze- 
czając prawa  do  onych.  Obecnie  bobry  zwyczajne  fcastor 
fiberj  w  jednym  tylko  owruckim  powiecie,  a  niekiedy  i 
w  rówieńskim,  jako  nadzwyczajna  rzadkość  znajdowane  by- 
wają. W  zastawskim  powiecie  jest  miejsce,  które  zachowało 


*;  N9  Rusi  dziewka  idąca  za  mąi  do  innej  wioski  płaci  pie- 
niądze nazwane  k  un  ica.  Narusz.  IV.  397.  —  Czacki  zaś  L  C2.  ^dwi: 
biorący  z  cudzej  wsi  dziewkę  za  ionę,  musiał  dawać  opłat(  i  ta 
nazywa  się  kunioa. 
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dotąd  nazwę  turów  ego  biota,  mniemać  by  więc  naleialo, 
łe  i  tury  w  odległych  epokach  znajdowały  się  w  lasach 
tutejszych,  oddawna  wszakłe  i  ^iad  ich  zaginął.  Nie  spo- 
tykamy równieł '  dzikich  czyli  tygrysich  kotów  (felis  Łigris}^ 
które  kiedyś  licznie  się  tu*mnołyły.  Łoś , -najszlachetniejszy 
zwierz,  w  lasach  naszych,  prawdziwą  ich  ozdobę  stanowiący, 
od  wielu  lat  jui  coraz  rzadszym  się  staje.  W  łuckim  i 
ostrogskim  zupełnie  wypleniony  łostał,  zato  w  powiatach  , 
włodzimierskim,  kowelskim  i  rówieńskim,  znajduje  się  je* 
szcse  w  dośó  znacznej  liczbie.  Świecki  zostawił  nam  szcze- 
gółowy opis  tego  szlachetnego  i  połytecznego  zwierzęcia , 
którego  skóra,  mięso  a  nawet  i  rogi  tak  wysoko  są  ce- 
nione ^).  W  podróiach  Kontryma  po  Polesiu  odbywanych 
w  1829  r.  *),  znajdujemy  ciekawe  szczegóły  o  zadziwia- 
jących własnościach ,  przypisywanych  niegdyś  obrączkom, 
wyrabianym  z  rogu  łosiowego.  Miały  one  chronić  od  mo- 
rowego powietrza,  czarów  itp.  Pidlgrzymi  udający  się 
na  wschód  zaopatrywali  się  w  takie  obrączki,  które  nieraz 
ocalały  ich  łycie  i  mienie.  Xiądz  Drohojewski  opowiada ,  łe 
w  czasie  pobytu  swego  w  Jeruzalem,  ocalił  swe  iycie 
rozdawszy  podobne  obrączki  janczarom,  którzy  postanowili 
zamordować  go.  Drugi  mnich  Gzarkiewicz,  prowincyał  ber- 
nardyński, opowiada,  jak  dalece  przydatne  mu  były  te 
obrączki  w  Bawaryi,  przez  którą  podróiował,  udając  się 
z  Wilna  do  Walencyi ,  dla  uczestniczenia  mającym  się  tam 
odbywać  wyborom  na  jenerała  swego  zgromadzenia. 


*)  Tomasza  Świeckiego  Opis  starożytnej  Polski.  T.  II.  str.  273, 
274,  i  275. 

*)  Podrói  Kontryma  po  Polesiu,  wydanie  Edw.  Raczyńskiego. 
Poznań  r.  1830. 
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Wymieniliśmy  tu  tylko  zwierzęta,  które  albo  zupełnie 
saginęfy  w  lasach  naszych,  albo  rzadko  tylko  się  w  nich 
pojawiaj;.  Ze  zwyczajnych  zaś  i  obflcie'się  tu  mneiących 
są:  dziki,  sarny,  wilki »  lisy,  zające,  borsuki,  tchórze,  jełe, 
i  kilkanaście  gatunkóv\f  pospolitych  domowych  zwierząt.  Go 
do  ptastwa,  tych  niezliczona  ilośó  napefnia  lasy  poleskie, 
stawy,  jeziora ,  b/ota  i  zarośla ,  krzykiem  i  świergotaniem 
sWem  tak  dziwną  harmonię  tworząc,  ie  ał  Poł  w  swym 
poemacie ,  tak  się  o  niej  wyraia : 

Jeśliś  bracie  jest  myśliwy, 
Na  tutejsze  zajedź  stawy, 
Boś  nie  słyszał  takiej  wrzawy, 
Dzikich  ptaków  jakoś  iywy, 
Podsuń  czółnem  pod  szuwary, 
Bo  pocieszne  ptaszę  rady, 
Tam  to  sejmy,  tam  to  gwary, 
1  zaloty  i  biesiady! 

Słysząc  krzyki  i  gwar  dziki , 
Patrząc  na  te  ptaszę  zwady, 
Tak  się  dziwnie  w  myśli  plecie , 
Tak  się  tonie  wptaszej  wrzawie, 
Ii  przepomni  człek  o  świecie, 
Wstyd  40  mówić ,  lecz  zal  prawie , 
^Że  człek  ptakiem  sam  nie  łyje  , 
Takie  szczęsne  to  bestyje. 

Trudno  byłoby  wyliczyó  wszystkie  rodzaje  ptaków  tu- 
tejszych, wymienimy  więc  tylko  kilka  rzadszych  i  niektó- 
rym tylko  miejscowościom  właściwych.  Do  takich  należą 
orły,-  w  owruckim,  włodzimierskim  i  niekiedy  w  zasławskim 
powiecie  widywane,  sokoły  w  owruckim,  krogulce,  cietrze- 
wie ,   głuice ,  jarząbki ,  dropie ,  czarne  jastrzębie ,  myszołowy 
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(hureo),  pszcsofojady,  rybitwy,  bialozory,  czaple  i  kilka  in< 
nych.  Z  ryb,  oprócz  pospolitych  gatunków,  poławiających 
się  we  wszystkich  stawach  i  rzekach  -  WotyDia ,  niektóre 
właściwie  tylko  w  kilku  rzekach  poleskich  znajdują  się. 
Ż  tych  wirozub,  wspólny  Horyniowi  ze  Styrem,  Sfuczą 
i  Strumieriiem ,  poławiany  takie  w  znacznej  ilości  w  Pry- 
peci,  stanowi  wałny  artykuł  handlu  poleskiego,  czeczuga 
(sŁurio  minor  vel  oxyrinchoś)y  w  Horyniu.  Styr  najbogatszy 
w  ryby  jako  bieluhę,  często  kilkatiaście  łokci  trzymającą, 
głowacza  ,  płocice ,  mareny,  węgorze  i  kiełbie.  Najpospolitsze 
ryby  są  leszcze ,  węgorze  i  wiuny  (piskorze) ,  których  łówką 
lud  ^najwięcej  się  tu  trudni.  ') 

O  polowaniach  i  rozmaitych  sposobach,  jakimi  się  te 
odbywają  obecnie  na  Polesiu ,  wspominają  Kontrym  w  swych 
podróiach  i  Kraszewski  w  dziele  p.  t.  Wspomnienia  Wo- 
łynia, Polesia  i  Litwy.  Urządzają  je  tu  za  pomocą  obławy 
lub  Kieci  i  huczków,  sposób  bardzo  pospolity  i  powszechnie 
znany.  Załowaó  wszakie  przychodzi,  ie  ładen  a  tych  pisa« 
rzy,  nie  starał  się  zapoznać  naa  ze  sposobem  urządzania 
łowów,  w  odległych  wiekach,  przez  dzikie  plemiona  sło- 
wiańskie w  tych  krajach  osiadłe,  a  nawet  ze  sławnymi  ło- 
wami dawnych  panów  wołyńskich,  którzy  jak  xiąięta  ko- 
azyrscy,  zasławscy  i  ostrogscy,  mając  w  swych  dobrach 
rozległe  puszcze,  tak  namiętnie  tej  rozrywce  oddawali  się. 
Podobne  opisy  dostarczyłyby  nam  zapewne  wiele  ciekawych 
i  mało  znanydh  szczegółów,  malujących  charakterystykę  pro- 
witicyi  w  tej  epoce.  Przed  laty  kilkudziesięciu  najsławniejsze 
tia  Wołynib  myśliWstwo  ,  na  ogromną  skałę  urządzone ,  mieli 


^)     O  rybach  poleskich  patrz    Rzączyński  Auctuańum  i  Historia 
naturalis  cUriósa.  Takie  KraszeMrski:  Wołyń,  Polesie  i  Litwa. 
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Steccy  w  Międzyreecsu ,  których  Ia9y,  znaosn;  esęśd  rowieft-* 
skiego  powiatu  sajmuj^ce,  obfioie  grubego  swiertu  ia§^r^ 
czafy.  Ciekawe  szcsegófy  o  urządzeniu  tego  myśliwstwa  zo» 
stawif  nam  Koźmian  w  Pamiętnikach  8Wych«  Jak  dalece  oj- 
cowie nasi  zamiłowani  byli  w  tej  rozrywce  jeazcze  w  po- 
czątkach XIX  wieku,  najlepiej  przekona  nas  jeszcze  jeden 
atczegót,  rodziny  Steckich  d6tycz§cy.  W  owruckim  powie- 
cie przechowuje  się  dotąd  pamięó  słynnego  w  swoim  ro« 
dsaju  dziwaka,  Mikołaja  Steckiego,  który  straciwszy  wyfą^ 
cznie  prawie  na  polowania  ogromną  milionową  fortun^, 
gdy  mu  juł  nic  nie  pozostało,  nabył  na  właanoM  chatę 
w  łeaie  od  jednego  ze  swych  strzelców,  a  uprosiwszy  od 
nowych  nabywców,  ie  mu  we  własnych  niegdyś  hisaoh  po- 
lować nie  wzbronią,  z  największą  swobodą  do  końca  łycia 
tej  *  rozrywce  oddawał  się.  Umarł  teł  w  lesie ,  załecając 
przed  śmiercią ,  aby  go  z  ulubioną  jego  strzelbą  pochowano. 
Dziś  nie  ma  juł  i  śladu  podobnego  zamiłowania ,  znikła  teł 
bezpowrotnie  i  dawna  świetność  łowiecka ;  na  Polesiu  wszak- 
fte,  gdzie  sama  miejscowośó^  obszerne  lasy  a  w  nich  huk 
zwierzyny,  słowem  wszystko  zachęcać  się  zdaje  do  myśliw- 
atwa,  przechowało  się  ono  tradycyonalnie ,  zwłaszcza  po- 
między ludem.  Nie  ma  tu  chłopka  prawie ,  któryby  nie  po- 
siadał własnej ,  sznurkami  często  powiązanej  strzelbiny,  a  gdy 
pierwsfea  ponowa  zawita,  kaidy  z  nich  z  radością,  rzucając 
wszelkie  zajęcie ,  spieszy  do  lasu  na  upa^trzónego. 

Głównym  przedmiotem  hnndlu  i  przemysłu  na  Polesiu, 
jedynem ,  wyłącznem  prawie  zajęciem  i  utrzymaniem  mie- 
szkańców tej  krainy,  jest  las  i  wszelkie  produkta  dające  się 
zeń  wyciągoąó,  jak  drzewo  masztowe  i  ndateryałowo ,  smoła, 
dziegieć  i  potai  Rolnictwo  drugorzędne  tu  zajęcie  stanowi, 
chociał    niektóre    okolice   nadrzeczne    mają  siemię  piękną. 
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w  innych  zać  taką  8taćby  się  mogła  przy  większej  staran- 
ności i  uprawie,  pomimo  jednak  ogromnych  przestrzeni  lasu 
w  gubernii  naszej ,  administracya  ich  w  najoplakańszym  jest 
stanie.  Z  kałdym  dniem  niemal  znikają  nam  zprzed  oczu 
ogromne  puszcze,  stanowiące  niegdyś  ozdobę  i  bogactwo 
prowinoyi.  W  południowych  częściach  gubernii,  osobliwie 
w  powiatach  zasławskim,  konstantynowskim  i  ostrogskimi 
pochłaniają  lasy  pozaprowadzane  rółnego  rodzaju  fabryki, 
na  których  potrzeby  właściciele  bez  najmniejszego  wyracho- 
wania wyrębują  je.  W  Polesiu,  gdzie  jakeśmy  powiedzieli 
rolnictwo  zaniedbane  a  brak  brzęczącej  gotówki  często  czud 
się  daje,  głównym  dochodem  jest  las,  który  z  mniejss; 
jeszcze  oględnością  niszczą  i  wytrzebiają.  Q  zaprowadzeniu 
aekcyj  po  lasach,  zasiewaniu  nowych  przestrzeni  lub  jakiej- 
kolwiek administracyi ,  nie  ma  tu  i  mowy  nawet.  Najgłó- 
wniejszą  zaś  przyczyną  zniszczenia  jest  wydzierławianie  la- 
sów łydom  i  wszelkiego  rodzaju  spekulantom,  którzy  wy- 
rabiając belki  i  klepki ,  pędząc  smołę  i  dziegieó ,  obdzie- 
rając korę  na  łyka,  bynajmniej  o  przyszłośó  nie  troszczą 
się ,  a  w  przeciągu  lat  kilku  do  zupełnego  zniszczenia  przy- 
prowadzają niedawno  jeszcze  nieprzebyte  puszcze  leśne. 
Drugą  niemniej  straszną  klęską  dla  lasów  są  poiary,  przy- 
trafiające się  tu  nader  często.  Zwykłą  ich  przyczyną  są  ogni- 
ska nakładane  pod  drzewami  w  suche  lata  przez  pastuchów; 
ogień  wkrótce  t^k  się  rozszerza,  łe  go  ugasió  niepodo- 
bna. Serce  się  ściska  przejeidiając  dziś  przez  śliczne  bory 
poleskie,  tak  dalece  widne  tu  są  ślady  zniszczenia;  drogi 
w  nich  pozawalane  częstokroć  olbrzy mierni  sosnami  łub  dę- 
bami ,  włościanie  bowiem  na  opał  nawet  z  pnia  rąbią ,  nie 
użytkując  gałęzi  i  lełaków.  Przez  takie  zniszczenie  lasów 
postradało    nawet    Polesie    pierwiastkową    swą    fizyonomię 
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i  charakter;  dziś  ono  jakby  obdarte  i  obnaione  s  godowej 
szaty,  co  je  tak  slrojnie  i  wdzięcznie  przyozdabiała.  Inaczej 
nawet  wyglądia-  dziś  poleszuk  od  ogorzałego,  nawpóf  dzi- 
kiego przed  laty  współbrata  swego;  więcej  w  nim  moie 
pozornej  oświaty,  lecz  dawny,  charakterystyczny  typ,  bez- 
powrotnie zatarty.  Jedynymi  lasami,  wśród  ogólnej  zagłady 
ochronionymi,  są  tu  tylko  lasy  rządowe  nietykalne,  z  pry- 
watnych zaś  sanguszkowskie  i  hr.  Platerów,  w  których  po- 
rządna prowadzi  się  administracya.  Jak  wielkie  jednak  skar- 
by posiada  jeszcze  Wołyń  w  lasach ,  pomimo  ie  tak  nieo- 
ględnie  nimi  szafuje,  wskaże  nam  następująca  szczegółowai 
z  urzędowych  źródeł  czerpana  statystyka  ich.  ')  Ogólna 
przestrzeń  lasów  w  gubernii  wołyńskiej  zajmuje  2,461,44fl 
dziesięcin  i  34  sąini  ziemi.  Z  tych  materyałowego  jest 
d,065,183  dziesięciny  i  2,i72  sążni ,  a  opałowego  1,306,257 
dziesięciny  i  262  sąini ,  mianowicie : 


Lasu 

Latu 

W  powiatach : 

Ogólna  lieiba 

materjaloffeg) 

opafowe|o 

1 

dłietifcioy  Uwinie 

dnegicciay    g|inie 

dziesięciny 

sfłnie 

owruckim     .     . 

580,020 

2369 

231,694 

845 

348.326 

1524 

rówieńskim  .     . 

411,854 

1874 

184,913 

1874 

28G.941 

iytoDłierskim 

215,596 

437 

105.464 

457 

170.132 

swiahelskim .     . 

265.273 

1699 

121.797 

14«5 

141.476 

^21 4 

kowelskim    .     . 

259,405 

1305 

115,821 

1620 

143,581 

2085 

włodzimierskim 

i  59,61  d 

300 

68,061 

200 

91.550 

100 

łuckim     .     .     . 

150,002 

.  673 

125.000 

361 

25.002 

312 

dubieńskim  .     . 

81,389 

2282 

27,500 

405 

53,889 

1877 

krzemienieckim 

80305 

2376 

31.295 

400 

49,010 

1976 

sasławskim   .     . 

79.141 

1655 

35  517 

420 

43.624 

1235 

ostrogskim    .     . 

52.800 

1325 

15,835 

1100 

36,965 

225 

konstantynowskim 

8.040 

539 

2.285 

225 

5,757 

314 

Ogółem 

2,461,441 1      34|  1,065483|  S17S!  1,39S,257|    m\ 

*)     Wołyńskie  gubernskie    wiadomości   z  roku    1856.     Artykuł 
o  Polesiu  p.  Perlsztein. 
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w  lej  liczbie  iasy  nądowe  zajmują'  przestrzeń  737,057 
dziesięcin,  i  S326  eąłni  mianowicie: 


W  Powiataoh: 


owruckia  . 
rówieńskim  .  . 
iytomierskim  .  . 
zwtahelskim  ..  . 
kowelskiip  .  . 
włodzimierskim  . 
■  łuckim  .... 
(lubieńskim  .  . 
krzemienieckim  . 
caslawskim  .  . 
óslrogakim  .  . 
konstantynowskim 


OgóZem 


<lxle«i;cio} 

s|ini« 

235,907 

1447 

30,596 

898 

40.087 

653 

9.497 

2356 

191,403 

973 

72,398 

2236 

59,829 

79 

i  6,288 

1351 

13.333 

1968 

18.656 

901 

11,351 

1708 

1,707 

2156 

737.087  2526J 

Lasy  rzędowe  pod  względem  gospodarczym ,  podzielone 
są  na  432  oddziały,  pod  względem  administracyjnym  zaś 
na  dwa  okręgi  i  Id  leśnictw.  Porównywając  wskazaną 
przez  nas  przestrzeń  lasów  z  ogótnym  obszarem  ziemi 
w  guhernii  wołyńskiej  (5,756,237  dziesięcin),  wypada  łe 
y^  częić  tej  gubemii  jest  nimi  zajęta,  a  podług  najsci- 
lUejszych  obliczeń  na  kaidą  pracującą  duszę  męzką  tj.  wło- 
fciaoina,  przypada  po  4  dziesięciny  lasu. 

Smoła  i  dziegieć  stanowią  tu  wyłącznie  prawie  przed* 
miot  wewnętrznego  handlu,  w  małej  tylko  ilości  spławiają 
te  prodokta  wodą  do  południowej  Rosyi;  w  mniejszej  je- 
pzcze  wychodzą  za  granicę.  Daleka  dostawa  smoły  i  dziegciu 
fłie  przynosi  handlarzom  wielkich  dochodów,,  dla  tego  sta* 
rają  się  oni  przedmioty  te  rozsprzedawać  na  miejscu ,  ogra- 
tticzając  się  spławianiem  ich  w  bardzo  małej  ilości.  W  roku 
4859  cały  transport  smoły  i  dziegciu  spławionych  do  Kre- 
menosuka,    wynosił   nie   więcej   nad  4,300  r.  ar.    £a  to 
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w  niektórych  puDkiach  gubernii  wofyńskjej  istnieją  ogólne 
sUady,  jak  np.  w  Smolance  pod  Żytomierzem ,  gdzie  zwoi| 
ogromną  ilość  smo/y  i  dziegciu  z  dalekich  nawet  lasów. 
Żydzi  prowadzą  tam  hurtowną  i  cząstkową  sprzedai ,  a  ciu- 
macy  z  najoddaleńszych  okolic  stepowych  zjeidiają  się  tu 
dla  zakupienia  tych  produktów.  Są  tam  urządzone  kotfy 
dla  przepędzenia  smofy  na  tran,  uływany  przy  wyprawie 
skór.  Jak  znaczny  jest  handel  tych  produktów  wewnątrz 
kraju ,  moiemy  wnioskować  z  tego ,  łe  na  jednej  Smolance 
pod  Żytomierzem  zbywają  ich  rocznie  za  sumę  przeszfo 
5,000  r.  sr.  Rzadka  smota  sprzedaje  się  na  miarę  lub  na 
wagę.  Przy  hurtownem  kupnie  na  kaidym  pudzie  smoty 
strącają  3  do  5  funtów  za  drzewo,  stosownie  do  objętości 
beczki.  Pud  smofy  pfaci  się  tu  zwykle  50  do  75  kop.  sr. 
Cena  ta  podnosi  się  lub  zniła,  stosownie  do  gatunku  pro- 
duktu i  pory  roku.  Dla  spławienia  wodą  smoły  w  niektó- 
rych okolicach  Polesia  urządzają  na  tratwach  rodzaj  promu 
z  beczek,  których  liczba  często  do  70  dochodzi;  statki  ta- 
kie nazywają  płenicami.  Na  kaidej  pfenicy  znajduje  się 
4  flisów.  Zwyczajna  beczka  smoły  ma  22  werszki  obwodu 
i  dwa  arszyny  długości;  beczkę  taką  nazywają  po  dr  ad  o- 
w  § ,  mieści  ona  w;  sobie  60  wiader  rzadkiej  smoły.  W  mniej- 
sze beczki,  nazywane  radówkami,  włazi  35  wiader.  Za 
najlepszy  gatunek  uwałaną  bywa  smoła  czarna ,  m  a  j  d  a  n  n  a , 
pędzona  z  korzeni  drzew,  rosnących  na  miejscach  wzgórzy- 
stych;  wszystkie  zaś  inne  gatunki  nazywają  prostymi. 
Stara  8mo(a  poczytywana  bywa  za  lepszą  od  świełej;  po 
'Ustaniu  aię  bowiem  świeiej  smoły  w  beczce  pokazuje  się 
dość  znaczna  ilość  wody.  Doświadczeni  handlarze  zakupując 
transport  smoły  nadeszły  z  Polesia ,  odbijają  jedną  beczkę, 
odmierzają  znajdującą  się  w  niej  ilość  wody  i  takową  strą- 
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caj^  na  bafym  traospbrcie.  Z  koloru  tej  wody  znawcy  oce- 
6iaj9  takie  gatunek  smofy;  woda  łóftawoczerwonego  ko- 
loru nazywana  świetfuch§,  i  czarno wiszniowego,  na* 
zy^ana  cygankę,  oznaczają  towar  najlepszego  gatunku'). 
Smolą  gęsta  i  takił  dziegieć  spławiają  się  zwykle  na  sta- 
tkach, glównem  miejscem  odbytu  tych  produktów  sa  mia- 
sta Mikołajów,  Chersoń  i  kilka  innych ,  nad  brzegami  czar- 
nego morza  położonych. 

Wałnyth  niegdyś  produktem,  wyrabianym  na  Polesiu  i 
W  znacznej  ilości  za  granicę  odchodzącym,  był  potai  Od 
ćźasu  jednak  jak  Ameryka  zaczęła  dostarczać  produkt  ten 
W  daleko  Wyższym  gatunku  do  Anglii  i  Francyi ,  potał  wy- 
rabiany w  naszym  kraju  stracił  bardzo  na  wartości  i  w  nie^ 
wielkiej  ilości  tylko  wychodzi  za  granicę.  W  starokonstan- 
tyiiowskim  i  owruckitn  powiatach  utrzymują  się  dotąd  zna- 
czne fabryki  potału,  a  ogólny  ich  odbyt  przeszło  20,000 
r.  sr.  rocznie  wynosi. 

W  innem  miejscu  mówiliśmy  juł  obszerniej  o  handlu 
Wodnym  na  Wołyniu,  o  spławnych  rzekach  tej  prowincyi, 
o  niedogodnościach  i  zawadach  jakie  spotyka  tu  iegluga, 
podaliśmy  razem  cyfry  spławianych  temi  rzekami  produktów 
leśnych  i  zboia;  kilka  więc  szczegółów  tylko  tego  przed- 
miotu dotyczących  winniśmy  dodad  jeszcze,  oraz  zapoznać 
CB^elników  ze  sposobem,  w  jaki  się  spławy  nasze  odby- 
wają. Najhandlowniejsze  rzeki  wołyńskie :  Horyń ,  Słucz ,  Styr, 
Ikwa  i  Turza,  za  pośrednictwem  Prypeci  i  wpadających  do 
ine]  rzek  Piny  i  Jasiołdy,  łączą  się  z  kanałami  dnieprzańsko- 
bułańskim  *)     i    Ogińskim  i  tym  sposobem  ułatwiają  handel 

^)    Ataman  smołowy  czyli  sposób  pędzenia  stooly   M.  Bułhaka, 
str.  197. 

*j    bawny  kanał  królewski  od  1846  r.  tak  przókwany. 
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I  nadbrzełaini  baftyckiego  morsa  i  Rosyą  południową.  Za 
pomoci  tej  wodnej  komunikacyi  pófnocha  część  gubernii 
ap/awia  leśne  swe  produkta,  sosnowe  brusy,  dębowe  wan- 
ezosy  '),  wierchulce  ^) ,  afupy,  klepki ,  smołę  i  dziegieć ,  po- 
łudniowa wyprawia  zaś  za  granicę  pszenicę »  łyto,  grocb, 
len,  sieniie  konopne  itp.  rzeczy.  Od  niezbyt  dawnego 
czasu  zaczęto  spławiać  wodą  fajansowe  wyroby  fabryk  wo* 
łyńskicb «  mąkę ,  krupy,  niekiedy  nawet  wapno  i  cegłę.  Po- 
niewał  liczba  statków  na  Wołyniu  bardzo  niewielka ,  jakeśmy 
to  widzieli  z  wyiej  przytoczonych  cyfr,  wszystkie  więc  pro- 
dukta te  spławiane  są  na  tratwach  czyli  pfomach  z  drzewa 
wiązanych,  których  urządzenie  niiej  podamy.  Zwoią  się 
one  lądem  po  najokropniejszych  częa^tokroć  drogach  pole- 
skich ,  do  brzegów  rzek  spławnych.  Portów  stałych  tu  nie  ma, 
Łransporta  więc  przybywają  do  niektórych  dogodniejszych 
punktów,  czasowie  słuiących  na  to  przeznaczenie  i  zmie- 
niających się  prawie  co  roku.  Nazywają  je  bindugami 
i  jest  ich  na  rzekach^  wołyńskich  do  40.  Spławy  rozpo- 
czynają się  zwykle  na  wiosnę  z  rozbiciem  się  lodów,  trwają 
nie  dłułej  nad  trzy  miesiące,  tj.  do  opadnięcia  wód. 

.  Dla  spławiania  produktów  wołyńskich  do  8,000  ludzi 
rocznie  jest  uiylych.  Ludzie  ci  flisami,  flisakami  nazywani, 
są  po  większej  części  polescy  włościanie ,  którzy  mało 
w  biednym  swym  kraju  zajmując  si^  rolnictwem,  chwytają 
się  tego  zarobku,  cały  byt  i  utrzymanie  ich  stanowiącego. 
Najmowani  bywają  do  miejsca    przeznaczenia,    lub  teł  tam 


')     Wanczosami  naiywają  dękowe  Uody    z  dwóch  stron   tylko 
ociosane  a  i  dwocb  drugiob  pozostawione  z  korą. 

')     Wierchulce  niewielkie  dębowe  kłody,  jNrzy  zrębie  nie  kwa- 
drat lecz  prostokąt  formujące. 
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i  na  powr(3ft ,  od  lodu  do  I  o  d  u »  jak  mówi  miejscowe 
przysłowie.  Flis  taki  pobiera  zwykle  w  ciągu  wędrówki 
swej  od  8  do  i  O  zft.  pol.  na  tydzień  i  wikt.  Flisacy  ply« 
nący  z  wodą  mają  zwykle  wyznaczonych  sobie  na  tydzień 
20  funtów  chleba,  2  garnce  krup  i  grochu,  funt  słoniny, 
kwartę  wódki  i  i  '^  kwaterki  soli ,  idącym  zaś  przeciwko 
wody»  dodają  po  póf  kwarty  wódki  i  po  póf  funta  sfoniny. 
Na  sp/aw  wygotowują  się  tu  zwykle  sosnowe  brusy,  ocio* 
^ane  w  kwadrat,  mające  szerokości  i 2  berlińskich  cali  i 
10  do  11  sąłni  długie.  Brusy  te  rachują  zwykle  na  kopy 
tj.  po  60  licząc  na  kałdy  po  6  sąłni;  poniewał  zal 
brusy  takie  bywają  rozmaitej  wielkości ,  wymierzają  je  więc 
tak ,  aby  w  kaidej  kopie  było  po  360  sąłni.  Dawniej  przy- 
gotowane na  spław  drzewo  związywano  sznurami  kręconymi 
z  młodej  dębiny,  zmiękczonej  za  pomiocą  ognia,  w  ten  spo- 
sób związane  drzewo  nazywano  g  a  I  w  a  m  i ;  dziś  inaczej 
jui  w  tym  względzie  postępują.  Ułoiywszy  na  wodzie  12 
sztuk  drzewa  rzędem,  kładną  na  nim  w  poprzek  jeszcze 
jedną  sztukę ,  ociosaną  z  jednej  strony  półokrągło  z  dru- 
giej  płasko ,  do  przegrody  takiej ,  zwanej  rublem,  przy- 
twierdzają drzewo  za  pomocą  wielkich  gwoździ  (nagli). 
Taki  sposób  wiązania  okazał  się  daleko  praktyczniejszym 
do  spławu  drzewa,  ujmując  mu  bowiem  cięiaru  dozwala 
zarazem  większy  naa^iałołyó  ładunek.  Zbitych  tym  spo- 
sobem 12  sztuk  drzewa  nazywają  w  języku  miejscowym 
gąstek.  Trzy  gąstki  razem  złączone  stanowią  pas  czyli 
płyt,  dla  kierowania  którego  trzech  lub  czterech  ludzi 
bywa  uiytych ;  ci  robią  wiosłami  przytwierdzonemi  do  drze- 
wa, drygawkami  nazwanemi.  Cztery  pasy  razem  zwią- 
zane formują  tratwę.  Drzewo  prowadzi  się  pasami  do 
miasteczka  Mostów  w  grodzieńskiej  gubcrnii ,  wychodząc  na 
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Niemen  mąie  się  w  tratwy.  Gąstki  związują  się  razem, 
w  odlegfoćci  dwóch  tpkci  jeden  od  drugiego,  za'  pomocą 
sznurów  kręconych  z  m/odoj  dębiny,  aby  mogły  zawracać 
się  /atwo  na  zakrętach  rzek-  Sznury  takie  w  języku  flisów 
nazywane  są  sz-arechówkami;  trzy  razy  zai  dtułsze 
sznury  nazywane  odbiegami  afuią  do  przyciągania  pa- 
sów do  brzegu.  Z  obydwóch  stron  kaidego  pasa  przytwier- 
dzają swobodnie  poruszającą  się  kłodę ,  nazywaną  o  g  o  n  i  a* 
ozem,  chroni  ona  gąstki  od  zetknięcia  się  z  przedmiotami 
mogącymi  zawadzaó  w  płynięciu.  Przodowy  gąstek  nazywa 
się  głową;  płynący  na  nim  flis  musi  byd  człowiekiem 
doświadczonym,  obeznanym  z  miejscowością  rzek  i  umie- 
jącym zręcznie  władaó  wiosfem.  Ostatni  gąstek  nazywają  c  a- 
lom.  Z  pomiędzy  całego  orszaku  ^^ybiera  się  jeden  naj* 
doiwiadczeńszy  człowiek',  który  juł  nieraz  podrół  odbywał 
i  miał  zręczność  poznania  przeszkód  i  niebezpiecznych  prze- 
praw rzeki;  tego  nazywają  starostą.  Pobiera  on  większą 
od  drugich  flisów  płatę  i  jemu  powoduje  się  cała  wataha. 
Zwyczajna  komenderówka  jego  w  następujących  zawiera 
się  wyrazach:  na  bakier  (na  lewo),  na  sztybe^r  (na 
prawo),  bery  mocko  (pełny  powrót),  odłói  (wstrzymaj). 
Kaidy  flis  ma  na  swoim  pasie  kuchnię  podróiną ,  ułołoną 
z  kilkunastu  polan  drzewa ,  przysypanych  ziemią  i  darniną, 
na  której  rozkłada  ogień  dla  przyrządzenia  jadła.  Oprócz 
tego  urządzają  oni  na  pasach  chruściane  budki ,  słomą  kryte, 
mogące  wygodnie  dwóch  ludzi  pomieścić;  tam  chowają 
chleb,  swój  i  wszystkie  wiktuały.  Budki  te  mają  zazwyczaj 
3  łokcie  długości,  2  szerokości  i  wysokości.  Na  dziesięcio- 
sąłniowy  pas  wkładają  zwykle  ładunek  wynoszący  do  80 
czetwertni  zboła ,  zawsze  jednak  przestrzegając ,  aby  drzewo 
Vsnosiło  się  przynajmniej  na  jeden  werszek  nad  powierzchnią 
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wody.  Spławiane  na  pasach  sboia  układają  w  workach, 
na  rzeszóŁce  z  cienkich  suchych  kijów  ułoionej;  tym  spo* 
sobero  nie  ulega  ono  zamoknięciu,  a  wiatr  ze  spodu  pod- 
wiewając  je ,  chroni  od  stęchlizny  i  zagrzania  ').  Ogólna 
hczba  pasów,  wiele  ich  naleiy  do  jednego  właściciela,  na- 
zywa-się  koleją.  Kałda  kolej  ma  oddzielny  budynek,  urzą- 
dzony na  jednym  z  pasów,  skarbówką  nazwany;  jest  to 
pomieszkanie  urządzone  dla  prykaszczyka  czyh  oflcyalisty, 
przy  transporcie  płynącego.  Domek  ten  3  łokci  wysokości 
mający,  na  długość  urządzn  się  stosownie  do  potrzeby;  we- 
wnątrz na  kilka  części  przegrodzony.  W  izdebce  zajmowa- 
nej przez  prykaszczyka  budują  piecyk,  stoją  tu  takie  dwa 
łóika ,  stół  i  2  krzesła ;  w  pozostałych  przedziałach  skar- 
bówki  mieszczą  się  kasa  i  rozmaite  składy.  Przy  skarbówce 
znajduje  się  zawsze  10  lub  12  ludzi,  gotowych  do  po- 
bocy  w  razie ,  gdyby  pas  który  zastrzągł  na  mieliźnie ,  ścią- 
gają oni  ten^e  na  głębinę  za  pomocą  grubej  liny,  trylówką 
zwanej,  rozwieszonej  zwykle  na  dachu  skarbówki.  ^Przed 
koleją  w  maleńkiej  (odce  płynie  zwykle  przewodnik .  ratman, 
dla  wskazywania  drogi.  W  miejscach  miałkich  i  niebezpie- 
cznych zatyka  on  złamany  drąg,  który  w  języku  flisów 
nazywa  się  wara.  Jest  to  znak  ostrzegający  pasy  o  nie- 
bezpieczeństwie,  w  miejscach  zaś  dostatecznie  głębokich 
i  pewnych  zatyka  słomianą  wiechę,  nazywaną  wiankiem. 
Ztad  powstało  u  flisów  przysłowie:  tPo  wianku  kochanku  > 
Zdarza  się  czasem,  ie  dobre  znaki,  zatykane  przez rdtmana 
po  przedzie  jadącego,  zamieniają  flisacy  drugimi,'  chcąc 
tym  sposobem  zatrwoiyć  i  wstrzymać,  drugą  kolej  do  in- 
nego właściciela  należącą  i  swojej  dać  swobodniejszy  prze- 
chód;    dla  z^pobieienia  więc  temu  przy  kaidej  kolei  bywa 

')     RtBscolka  ta  iiia«y\ra  sif  stroissem. 
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po  kilku  ratmanów,  objeidłaj^cych  transport  dokofa  i  spra- 
wdzających poustawiane  sygna/y. 

Około  Wićluni,  majętności  naleiącej  do  hr.  Piatera,  rzeka  Bo- 
ryń  łączy  się  ze  Słuczą  i  razem  wpadają  do  Wietlicy,  płyhącej  przez 
pińskie  biota  z  zachodu  na  wschód.  Wszystkie  wołyńskie  tran- 
sporta  przepływają  przez  pińskie  błota,  od  których  bierze  początek 
Prypeć.  W  języku  flisów  rzeka  ta  nazywa  się  Trypiatią, 
co  ma  oznaczać  trzy  razy  po  pięć,  wpada  tu  bowiem  do 
niej  piętnaście  małych  rzeczółek.  Po  Prypeci  spławy  idą 
naprzeciwko  wody,  dla  tego  łączą  tu  zwykle  razem  po 
dwa  dziesięcios^źniowe  pasy  i  dodają  do  nich  większą  liczbę 
ludzi.  Z  tych  kilku  schodzi  na  brzeg  i  zu  pomocą  sznurów 
ciągną  pasy  po  mieliźnie,  pozostali  zaś  na  wodzie,  szóstym 
odbijają  od  bi^zegu.  Na  błotach ,  >gJzie  woda  stojąca ,  pędzą 
pasy  na  szostach ;  wypłynąwszy  dopiero  na  rzekę  Jasiołdę, 
znowu  zwyczajnym  porządkiem  płyną  do  kanału  Ogińskiego. 
Poniewai  przez  kanał  ten  w  przeciągu  doby  przepływa  nie 
więcej  nad  30  pasów,  zbiera  się  więc  ich  tutaj  do  1000, 
zajmując  blisko  trzydzieści  warstwową  przestrzeń  na  wodzie. 
Dla  ułatwienia  konmnikacyi  między  kolejami,  flisacy  w  głos 
komunikują  sobie  łądania  i  rozmowy  swoje;  odbywa  się 
zaś  to  tak  szybko,  2e  w  przeciągu  ni^spe/na  dziesięciu  mi- 
nut słowa  przebiegają  przestrzeń  wiorst  20.  Przepłynąwszy 
mil  kilka  kanałem^  naprzeciwko  wody,  opływają  na  tak  zwane 
jezioro  wygonowskie;  jezioro  to  zajmuje  przestrzeń  wiorst 
40,  przepływ  jego  trudny  i  mnło  znany,  wszystkie  więc 
zebrane  na  nim  koleje  łączą  się  razem  i  wysyłają  czółnem 
jednego  z  najdoświadczeńszych  ratmanów  naprzód.  Ten  do- 
płynąwszy do  śluz,  zbudowanych  w  tem  miejscu,  w  któ- 
rem  jezioro  łączy  się  z  rzeką  Szarą ,  ro;zkłada  ogromne  ogni- 
sko ,  ku  któremu  kierując  się   płyną  wszystkie  pasy  za  na^ 
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dejiciem  nocy.  Po  siedmiu  dniach  wypływa  drzewo  z  Szary 
na  Niemen.  Rzeka  ta  jest  tak  szeroką ,  łe  na  niej  po  cztery 
pasy  związane  w  tratwę  razeiń  płyną.  Zląd  pofowa  flisów 
wraca  nazad  do  domów,  a  pozostali  prowadzą  drzewo,  po- 
pod Kownem  do  Jurburga  i  dalej  do  miasta  Rośni  w  Pru- 
sach. Tu  spr;?ćdają  drzewo  kupcom,  którzy  je  zaraz  na 
swe  statki  zabierają  i  przez  morską  odnogę  spławiają  do 
Memla,  a  ztąd  na  róine  okręta  zabierane  bywa. 

Oto  obraz  naszego  handlu  wodnego,  naszej  mary- 
narki poleskiej.  Bez  statków  prawie,  na  rzekach  mieliznami 
i  tysiącem  zawad  i  przeszkód  pokrytych,  kapitał  kilku  mi- 
lionów, całe  bogactwo  prowineyi  w  obcd  rozchodzi  się 
kraje.  Poraby,  wielce  pora,  aby  tym  niedostatkom  zara- 
dzić, zwłaszcza,  łe  obliczywszy  się  przekonani  jesteśmy, 
jak  wiele. sami  na  tern  tracimy,  a  i  środkówby  nam  nie 
zabrakło,  i  przykładów  nie  dalekoby  szukaó  trzeba.  Ale 
zwracając  się  do  przedmiotu ,  o  którym  przed  chwilą  mó- 
wiliśmy, spójrzmy  jeszcze  na  charakterystyczną  postać  flisa 
wołyńskiego ,  wśród  innycij  tak  wybitnie  wyrółniającego  się. 
Podobnie  wszystkim  majtkom  europejskim  zbratani  z  wodą, 
głównym  swym  ływiołem,  tęsknią  oni  za  nią  wróciwszy 
do  rodzinnej  zagrody;  stała  się  juł  ona  potrzebą  ich  iycia, 
z  radością  teł  witają  pryskające!  lody,  otwierające  im  drogę 
do  nowych  wędrówek.  Środki  utrzymania  flisów  jakkolwiek 
skromne,  zadawalniają  wszakie  niewymyślne -ich  potrzeby, 
o  większych  nie  marzą  więc  nawet.  Flis  poleski  w  częstych 
swych  wędrówkach  i  styczoościach  z  mieszkańcami  oćwie- 
ceńszych  krajów  i  okolic  sam  takie  nabrał  pewnego  ro- 
dzaju ogłady,  sławiącej  go  daleko  wyłej  nad  kaidego  xe 
swych  współbraci  budników,  których  ciemnota  przechodzi 
częstokroć  wszystko,   co  o  niej  juł  wyrzeczone.     Flis  nasi 
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sawtse  wesółi  sawsze  uimi«cbnięty,  a  gdy  rai  juł  chwyci 
wiosło  i  linę  do  ręki  i  od  brsegu  odbije,  ładna  go  juł 
troska  nie  dotyka,  nic  nie  frasuje,  nic  nie  boli.  Najlepiej 
mołe  sapozna  nas  z  nim  ulubiona  jego  piosnka,  śpiewana 
na  wodzie ,  podajemy  ją  tu  w  całości : 

Ne  useł  to  korowaty. 

Stańmo  pianiu  zaspiwaty, 

Po  pliaaókomu  łytiju. 

Na  wodianomu  bytiju; 

Bratia  nasza  kochanyja. 

Matki,  sestry  wsi  lubyja, 

Plisaćkoje  łytja  nasze-, 

Ne  takoje  jak  to  wasze. 

Wy  wo  świato  światkujete, 

Pryjde  budeń,  horujete , 

A  my  ssćso  deń  ot  poranka 

Do  weczera  bez  perestanku, 

W  sam  woskresnyj  jeden  deń 

Spoczywały  nam  dajut, 

A  wseł  potom  w  kaidyj  deń 

W  dalstu  dorobu  ienut, 

Sscsoby  chutko  tamie  staty, 

Hde  nam  plysty  prykazaly. 

I  z  toho  sia  zrachowaly, 

Szeso  nam  w  doma  podawały. 

Dawnij  toho  my  ne  znały, 

Mazury  nas  zastupały, 

łeb  do  wody  wse  najmano, 

Ą  nam  doma  ły$'  kazano. 

My  to  teper  wsiudy  były,  ^ 

Polszezu,  Prusy  izchodyły, 

Bresf  litowskij  i  Bdańsk  misto, 

Dowolno  ułe  izwistno, 

W  Mostach,  Kowni,  Ruśni  były, 

I  wsi  riki  ischodyły. 

SO 
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Protyw  wody  i  x  wodoju, 
Wsiudy  prosiły  chot'  x  bidoju , 
Dołdłi,  witry,  iBorot,  chłody 
1  wftiikija  nepobody. 
Sscso  sia  w  <łorozi  trapylo, 
Wae  nam  terpit'  treba  było, 
Zamisi*  chaty  budki  majom, 
,  Drybawku  za  cip  trymajem, 
Waci  to  nam  tra  pokidaty, 
A  do  sochy  powertaty. 
I  wsei  teper  radyb  stały, 
Sscaob  do  domu  powertały, 
W  dobrom  sdorowiu  stawyły  w  chaty, 
Stałyb  Boba  wychwalaty*). 

Rolnictwo  jakeśmy  to  jui  powiediieh' ,  nie  sajmuje  wy- 
(ąosoie  miesskańców  tutejszych ;  oddaje  mu  się  oni  tylko 
tyle,  ile  tego  konieczoii  potrzeba  wymaga;  zręczniej  teł  i 
ochotniej  chwyta  Poleszuk  siekierę  nii  sochę  do  ręki^  ta 
bowiem  większą  k<Mrzyić,  łatwiejsze  zyski  materyalne  mu 
pnynosi.  Pomimo  to  jednak  ogronine  przestrzenie  widłuł 
Sfyru ,  Słuczy  i  Horynia  ciągnące  się ,  przedstawiają  pas  naj* 
piękniejszej  ziemi ,  na  którym  wszelkiego  gatunku  zbołe  a 
nawet  pszenica  obficie  rodzą;  produkta  te  tak  blisko  spfa- 
wnycb  rzek  połołone,  korzystniej  oii  gdziekolwiek  zbywać 
się  dają.  W  ogóle  jednak  na  oałem  Polesiu  zasiewają  naj- 
więcej łyta,  które  w  licznych  gortelniach  przepędzają  na 
wódkę.  Len  równieł  dobne  udaje  arę  na  tutejszej  ziemi, 
zasiewają   go   teł  ogromne  obszary,    a  łydzi  przemysłowcy 


*)  Piosnkę  tę  i  wiele  przez  nas  przytoczonych  szczegółów  o 
spławach  poleskich ,  wyjęliśmy  z  wybornego  w  tym  przedmiocie 
artykułu  p.  I.  L,  zamieszczonego  w  kronice  Wiadomości  krajo- 
wych i  zagranicznych  z  roku  4886.  Nr.  46  i  48. 


Digitized  by 


,y  Google 


9B& 

lakupujie  po  urzf/dieniu ,  dostawiają  go  do  Króle wca>  ikąi 
w  zanian  hior|  wina.  Z  innych  siaro  najv«igcej  rozpowate-^ 
chnione  są  tutaj  owies  i  gryka. 

Pszczeloictwo  w  najodleglejssych  wiekach  oalełalo  do 
aaj||^ówniej[8zych  zatrudnień  mieszkańców  Polesia*  Miód 
z  barci  leinych  wraz  ze  sk^ranai  zwierząt  stanowił  g^wny 
pizedmiot  daniny,  sk/adaoej  przez  Drawlan  i  wszystkie  ple- 
miona słowiańskie  panującym  xiąiętpm.  Monarchowie  pol- 
scy i  xiąicta  litewscy  wybierali  jeszcze  w  znacznej  ilości 
podatek  ten  od  mieszkańców  tej  leśnej  krainy.  Dsiaiaj  miód 
i  wosk  stanowią  lu  wainy  przedmiot  handlu ,  a  w  owmckkn 
powiecie  r  zwłaszcza  w  miasteczku  Narodyczy,  słynne  ^dotąjA 
utrzymują  się  sytarnie. 

Sk/ealiwszy  jakkolwiek  niedokładny  obraz  Polesia »  tak 
jak  ńq  ono  oara  dzia  przedstawia,  naleiałoby  wspomnieć 
cokolwiek  o  przeszłoici  tej  krainy  i  pierwszych  mieszkań- 
cach zaludniających  ją.  Byli  nimi  w  najodleglejszych  wie- 
kach tak  jak  i  dztś  są  Słowianie.  W  ogólności  jednak  sieć 
pierwszych  .  pokoleń  słowiańskich ,  zaludniających  Eurupę, 
tak  zawiła^  lak  po^iejszemi  badaniami  poplątana,  ie  wśród 
tego  chaosu,  dziejowego  trudno  eokolwiek  stanowczego  wy* 
psec.  Występuje  tu  długi  szereg  narodów  najrozmaitaayeb 
nazw,  które  jedni  pisai^e  odrzucają,  kiedy  drudzy  ściśle 
się  ich  trzymają.  Podług  Strabona  w  miejscu  gdzie  te- 
raz Wołyń,  byh  za  niego  Atmonianie  i  Sydonianie 
swani  ogókie  Bastarnami.  Za  Herodota  większa  część  po- 
ladaiowaj  Ruai  była  aaludnioM  przez  naród  koczowniczy, 
jS/ejtóW.  Koczowali  oni  w  wojloczoych  namiotach,  jełdziU 
wołami  na  skrzypiących  wozach  (gtridula  pUmstra.  Ovid. 
Trist.  in.  Xn.);  wszyscy  byli  konni  strzelcy,  nie  siali  zboła, 
trudnili  się  hodowaniem    bydła,    iyli   na   powózkach,    itąd 
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Herodot  Am«xobi]  (powóikowi  mieszkańcy)  nazywa  ich. 
Szafarzyk  (tom  H.)  chooiai;  przyznaje,  ie  Herodot  i  Ptolo* 
meuaz  byli  dwaj  jedyni  pisarze  starołytni,  którzy  zostawili 
nam  o  krajach  zakarpackich  wiadomości  prawdziwe  i  jasne, 
oparte  na  badaniach  i  doświadczeniu,  odrzuca  wszakłe 
wszystkie  narody  podobne  do  Hiperborejów,  Cyno- 
cefalów,  Andro fagów,  Arymaspów  i  innych, 
uwałając  je  raczej  za  mitologiczne  nił  hiltoryczne.  Prey* 
znaje  zaś  tylko  za  szczep  słowiańskich  plemion  dwa  narody 
z  tych,  które  wylicza  Herodot,  tj.  Budy  nów  i  Neurów 
lub  Nurów,  oba  na  północny  zachód  morza  czarnego. 
Otoi  Budyni  ci  takie  Wudynami  od  ziemiopisarzy  staroły- 
tnych  zwani,  rozciągali  się  od  źródeł  Prypeci  do  Donu  na 
pófnoc'),  zajmowali  więc  znaczną  częśó  dzisiejszego  Polesia 
i  opis  Herodota  zapewne  do  tej  krainy  się  ściąga,  kiedy 
mówi:  •  ziemia  ich  porosła  gęstymi  lasy  i  w  największym 
borze  [est  ogromne  jezioro ,  otoczone  trzęsawiskami  i  trzciną, 
a  w  tem  jeziorze   łowią   wydry,   bobry  i  inne   zwierzęta^. 


*)  Początek  tyeh  Budynów  Nsrbutt  tak  wyprowadza:  Po  poto- 
pie część  narodu  zAzyi  ruszyła  do  Europy  południowo^zaehodmej 
i  dała  pociątek  narodowi  Pelazgów,  których  gałęzią  byh  Gelony. 
Najdawniej  zaś  weszły  w  granice  Europy  Scyty,  którzy  rozprze- 
strzenili się  zwolna  pod  nazwą  Cynobrów,  Celtowi  innych, 
od  Donu,  po  Dunaju  i  Dnieprze  do  Bałtyku.  W  liczbie  narodów 
zmieszanych  ze  Scytami,  Narbutt  odróinia  szczep  indyjskich  wy- 
chodźców, czoicielów  Buddy,  wygnanych  z  swojej  ojczyzny  za 
wprowadzanie  nowej  wiary.  Ci  dali  początek  narodowi  Budynów, 
czcicielów  rzek ,  którzy  zmieszawszy  się  ż  G  e  1  o  n  a  m  i ,  utworzyli 
naród  budjno-geloński.  Naród  ten  rozszerzył  się  nad  rze- 
kami Sejmą ,  Desną ,  Dnieprem ,  Niemnem  ,  Rosą ,  i  dał  początek 
Litwinom?? 

*)    Herodot  Hist  IV.  108  i  109. 
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Tylko  na  Wołyniu  mogli  budować  wielkie  drewniane  mia* 
sta,  o  których  wspomina  Herodot  Do  jeiiora  tego,  mówi 
dalej,  miały  wpadaó  ostery  wielkie  rzeki:  Lykoa,  Oaroa, 
Tanais  i  Syrgis*).  Podług  dzisiejszych  pisarzy*  Horyń  priy* 
pominą  Oar,  Styr  Syrgis,  Słucz  Lykos,  a  Tanais  poczy- 
tuj; za  Don;  podfug  Eichwalda  jednak  Tanais  jest  Pina, 
00  zdaje  się  ^rawdopodobniejsze.  Przed  najściem  Daryusia 
na  Scytów,  pisze  Herodot^,  Neury  naród  nieczysty  i  koł* 
tunowaty,  oddzielony  od  Scytów  rzek;  Tyras  (Dnie8trem)> 
musiar  opuścić  swoje  kraje  z  powodu  łmij  znajdujących  się 
w  Neurydzie  i  w  sąsiednich  pustyniach  i  przesiedlić  się  do 
Budynów.  Dotąd  podania  o  ogromnych  imijach  zachowały 
się  między  ludem  naddniestrzańskim^).  W  czasie  póru» 
azenia  się  narodów  w  Europie  i  Azyi,  zdaje  się  ie  przei 
kraje,  dziś  Polesiem  zwane,  przechodzić  musieli  Gotowie, 
dąłąc  z  północozachodu  ku  południowi.  Właściwie  zaś  do-* 
piero  w  drugiej  połowie  VI  wieku  pierzchają  mgły  dziejo- 
we, pokrywaiące  horyzont  Europy;  w  tej  epoce  dopiero 
ze  scytyjskiego  i  sarmackiego  chaosu,  występuje  naród 
Słowian ,  długo  dotąd  ładnych  związków  z  Europą  niemający, 
i  pod  tem  imieniem  nieznany.  Wkrótce  potem  na  prze* 
strzeni  dzisiejszego  wołyńskiego  Polesia,,  zjawiają  się  Dre- 
wlanie  osiadli  w  owruckim,  radomyślskim  i  przyległych 
częściach    rówieńskiego  powiatu,    po  obu  brzegach  Słuczy, 


>)    Herodot  Hist  łV.  123. 

«>    Herodot  HisŁ  IV.  165. 

')  Eichwald  nazywa  je  Pythan  Neurorum,  Rząctyński  ^Histor. 
oaturalis  curiosa  Polon.  1721  Sandomiriae)  pisze,  ze  imije  te  by« 
wają  w  południowem  Podolu  od  8  do  10  łokci  długie,  takie  około 
Ostroga.  Dziś  wazakłe  nie  widać  ioh  juł,  przynajmniej  tak 
wielkieh. 


Digitized  by 


Google 


9Mr 

mifdzy  Prypecif  i  Eijowem.  Reist^  ^wiatu'  ffnyie&skiifo 
ii  piMki  Ba^mawali  Krywiciuie^  po  całej  giuibemił  mińskiej 
roaciigajiey  się.  W  fudoHi,  kowelskim  i  wlodiimiwakiiii 
miatakili  Dil^y  nad  Bv^ęfem  roseiągajęo  się.  Z4^e  8i%  ia 
to  byU  Bułairie  tak  przai  niaktóryoh  krooikarsy  nasywani,. 
pośnieji  Wetyttflnie  sajęli  tę  okoKcę').  W  szosem  i  aió- 
dmymi  wieku  Obry  lub  Awary  rządaili  Dulębami  na  Bugu, 
ale>  od  powietnai  wygin^  a-  zgvba  icb  diugo  była  ^y- 
ntomiem  na  Rusi.  Rsfdy  icb  były  okrutne »  uciskające  bie- 
dny najrćd  Dulębów^  Nestor  tak  się  o  tem  wyrała:  •Si  ie 
Obrie*  wojewaehu  na  Slowieniecb  i  prymucatyaaa  Dulęby 
8uaaeia|a  Sfowieoy  i  nasilie  twoiiachu  ieoaoi  Dułebakim. 
Aaieie  pojechali  budiafise  Obfiynu  nie  dadiasze  wpriaczy 
konia  ni  wefa,  no  welasze  wpriacsy  ien  w  telegu  i  po- 
weati  Obriaft.!  Do  tej  pory  jeszcae,.  niektóre  rółnice 
w  swyesajaeh.,  niewie  i  ubiorze  odróiniają  potomków  tych 
pokoltó  słowiańakieh,  w  kraju  naszym  niegdyś  osiadłych. 
O  Drawlaaaoh,  mnóstwo  saciegółów  objaśniających,  łycie 
icb.,  dzieje"  i  obyczaje ,  zostawili  nam  Konstantyn  Porflro- 
geneta  i  Nestor  ^  postaramy  się  o  ile  moinośoi  streścić  j^ 
caytolnikom  nasiym. 

Przy  końcu  VII  lub  w  YOI  wieku  Gbazarowie,  naród 
ailny,,  wychodząp  z  Aayi,  za\|vładnął  znaczną  ezęścią  połu- 
dniowej Rusi  I,   Wołyniem  i  Kijowem,  .i  eicłkie  daniny  na 


'j     cBułane,  za  ne  siedosst  po  Buhu,  pośle  ie  Weiyniane.t 

( Woskresenskaja  Letopitf.  I.  21). 
•Dulebiie  ływiaha  po  Bu&u  hcTie  nynie  Wefyniane,  a  Olici  pry- 
sjediachu  ko  Dunajowi.  •     (Nestor). 

Długosz    Dulębów   od   zięcia  Dulęby  wyprowadza,    nikt   jednak 
wiceoj  o  tern  nie  wspomina. 
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Drewlan  i  wstystkich  osiadfytch  tu  tStówim  nadkładał.  N«i^ 
koniec  w  Vin  i  IX  wiekach  tjawili  się  w  krajach  tycłi  i 
Normanowie^  Waregami  zwani,  plądrując  po  Sfowiaftatciy^ 
2nie  i  uciskając  mieszkańców.  Ci  ostatni  najezdnicy  budo-* 
wali  tu  nawet  grody  i  zamki  swoje.  Tak  ticiskani  Drewla- 
,  nie  nigdy  na  zupefną  niepodległość  wybid  się  tiie  zdohiK, 
pomimo  jednak  ciągle  zmieniających  'się  wfadców,  lrt6i!y^ 
dannikami  pozostawać  musieli ,  nan&d  ten  do  ostatka  zacho- 
wa! męstwo  i  wrodzoną  w  charakterze  odwagę,  która  długo 
byh  grofaią  przeciw  najezdnikom  oporą.  Najlepiej  ifwiadczą 
o  tern  ostatnie  lata  ich  dziejów* 

W  883  roku  ery  chrtejciańskiej ,  Oleg  liąię  nowogrodzki, 
pokonawszy  Krywiczów  i  owładnąwszy  Kijowem,  ruszył  ku 
Prypeci.  To  Drewlanre  wolni  z  mieczem  w  ręktf  spotkali 
go,  ulegli  jednak  i  ohowiązah  się  płacić  daninę  czamtmi 
ItHnami  ■).  W  884  r.  na  lewo  Dniepru  zawojował  resztę  Wo- 
łynia: Dulębów,  Chorwatów  i  Tywerców  (w  podolskiej),  a 
w  906  r.,  kiedy  Oleg  wyprawiał  się  na  Carogród ,  juł  cały 
Wołyń  był  pod  jego  władzą.  Po  śmierci  Olega  Drewlanie 
chcąc  aię  achyh'd  od  płacenia  daniny  dwa  razy  w  913  i 
914r.  bufnt  podnosili,  lecz  Igor  syn  Rury ka  oba  razy  uśmie- 
rzyć ich  zdołał.  W  916  r.  Pieczengi  zajęli  Wołyń  i  rospCH 
Icierać  się  tu  zaczęli.  W  945  r.  Igor  podług  zwyczaju  udał 
się  do  ziemi  drewlańskiej  dla  zebrania  podatków,  które  corttz 
stawały  się  cięiszymi.  Druiyna  jego  równieł  grabiła  kraj 
cały.  Jiii  się  miał  udać  napowrót  do  Kijowa,  ale  znowu 
aapragnął  nowej  daniny  i  wrócił  do  Drewlan.  Przerażony 
naród  zjawieniem  się  jego  pod  murami  stolicy  swej   Koro- 


';     •  W  leto  ^!jTY«  (8390)  pocza  Oleh  wojewati  Drewlany  i  pry  • 
mueiyw  ich  i  imasze  na  nich  dań  po  czernie  kiltiie.i  (Nestor).    " 
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atonia,  wysiał  doń  posfów  %  tętni  słowy:    tKiiłę!    myfoiy 
wtsystko   ci   sapłacili,    dla   csego  znowu  idziesi  do  nas?* 
Lecs  Igor  nie  zwałał  na  to  i  szedł  dalej').  "Wówczas  Dre- 
•  wlanie    uzbrojeni    pod    wodzą    zięcia   swego   Mała,    wyszli 
z  Koroatenia,    napadli  na  wojsko   Igora,    rozbili  je,   a  sa- 
mego wodza  przywiązawszy  do  dwócb  drzew    pochylonych, 
rozszarpali  w 'kawałki,  mówiąc  między  sobą:  tgdy  wilk  do 
stada    wpadnie,    wszystkie    stado  wyniesie,   jeśli  nie  zabiją 
go,  tak  i  ten,  jefli  nie  zabijemy  go,  wszystkich^nas  zgubie *). 
Światosław,  syn  Igora,  był  jeszcze  wówczas  małoletnim,  Dre- 
wlanie   więc   obawiając   się  zemsty  Rusi  za  postępek  swój, 
postanowili    oienió   xięcia    swego  Mała    z  pozostałą  wdową 
po  Igorze,  wielką  xięłną  Olgą.     Z  takim  zamiarem  wypra- 
wili do  niej  20  posłów   z  ludu    swego.   Posłowie  ci  przy- 
płynąwszy do  Kijowa,  stawili  się  przed  Olgą  ztemi  słowy: 
«Męła  twego  zabiliśmy,    bo  był  chciwy  i  jak  wilk  niesyty 
grabieły,    ale   xiąięta  nasi  dobrzy  i  wspaniali,    ziemia  dre- 
wlańska  kwitnie  i  jest  szczęśliwa ,  bądź  więc  małłonką  xię- 
da  naszego  Mała>^). 

Tu  dopiero  najpoetyczniejsze  rozpoczynają  się  dzieje, 
tj.  zemsta  Olgi  nad  narodem  Drewlan  za  śmieró  męła. 
Nestor  obszernie  nad  wszystkimi  tymi  szczegółami  rozwodzi 
iię,  opowiadanie  jego  jakkolwiek  bajeczną  fantazyą  ubar- 
wione ,  jeśli  nie  przedstowia  nam  czystej  historycznej  prawdy, 


')  •!  nie  posłussa  ich  Ihor  i  wyszedsze  is  hrada  Iskoroatenia 
Drewiane,  ubisza  Diora  i  druiynu  jeho,  bie  bo  ich  mtlo.*  (Neator). 

*)  Tak  opisuje  wydarzenie  to  historyk  Polewoj  i  I.  str.  i 50 
i  VH. 

*)  aMuła  twoho  ubiohom,  biasze  mui  twój  jako  wolk  woaohi- 

azczaja  i  hrabia.    A  naszi  kniazi  dobry,  iłe  raspasli  sut^  derewskuju 

lemlu.  Da  pojdj  za  nasz  kniaź,  za  Mal.i     (Nestor) 
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maluje  wszakie  epokę  i'  wyobrałeaia  ówczesne ,  oaręszcie 
jak  legenda ,  jak  podanie  o  narodzie ,  po  którym  tak  szcsu- 
pfe  wspomnienia  pozostafy,  nie  mołe  nie  mieć  powabu  dla 
na<ł  i  zajęcia. 

Nie  h)t  wprawdzie  Nestor  wspófczeanym  Olgi  ') ,  pisał 
Jednak  o  niedawno  spełnionych,  prawie  świeżych  naówozas 
wypadkach,  które  w  ustnem  podaniu  przechowane,  mniej 
moie  skaienitt  uległy. 

Otoi  Olga  przyjmuje  z  udanom  ukontentowaniem  przy- 
byłych posłów  drewlańskich ,  zdaje  się  nawet  zgadzać  na 
uczynioną  przez  nich  propozycyę  i  oświadcza,  ie  nazajutrz 
chce  ich  uczcić  wobec  narodu.  Rozstając  się  z  nimi  do- 
daje, ie  gdy  przyszłe  do  nich  nazajutrz,  wzywając  do  sie- 
bie, mają  odpowie Jzieó  Kijowianom,  ie  na  koniach  nie  po* 
jadą .  pieszo  takie  nie  pójdą,  lecz  ieby  ich  niesiono  w  łódkach 
na  zamek  xiąięcy.  Odprawiwszy  ich  z  takiem  poleceniem,  roz- 
kazała wykopać  obszerny  i  głęboki  dół  na  dziedzińcu  samko<* 
wym,  który  za  miastem  Kijowem  był  połołony.  Zjechawszy 
sama  na  zamek  nazajutrz,  posłała  za  gośćmi  swymi,  którzy 
stosowną  do  polecenia  xięinej  dali  przysłanym  po  nich  od- 
powiedź. Spełniono  iądanie  ich  ku  wielkiemu  zadowoleniu 
Drewlan,  chełpiących  się  w  duchu  z  takich  oznak  honoru, 
okazywanych  im.  Tak  przyniesiono  ich  na  zamek  Olgi,  któ- 
ra za  danym  znakiem  kazała  niosącym  ludziom  wrzucić 
ich  wraz  z  łodziami  w  przygotowany  dół,  i  iywcem  ziemią 
przysypać.  Następnie  wysłała  Olga  ludzi  swych  do  ziemi 
drewlnńskiej  z  iądaniem  ,  aby  drugie  poselstwo  do  niej  wy- 
słano,   a  wówczas    dopiero  da   odpowiedź    co    do  małłeń- 


';  Nestor  urodził  się  w  1056  r.  umarł  oko/o    1126,   Olga  zaś 
zburiyła  Korosteń  w  947  roku. 

SI 
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stwa  %  Klęciem  Mafetn.  Znowu  więc  z  narodu  wybrano  naj- 
znakomitszych posfów ,  i  odprawiono  do  Kijowa.  Tym  kaza- 
fa  Olga ,  wprzód  nim  się  przed  ni^  stawrd  będą ,  wymyd  się 
w  faźni ,  stosownie  do  przyjętego  na  ^eo  czas  zwyczaju ;  lecz 
zaledwie  weszli  biedni  Drewlanie  do  łaźni,  zamknięto  drzwi 
za  nimi)  a  budynek  zapalono;  tak  więc  stali  się  ofiarą 
płomieni. 

Lecz  i  to  jeszcze  nie  zaspokoiło  zemsty  Olgi ,  zataiwszy 
bowiem  swój  postępek  z  posłami,  jeszcze  raz  Wysłała  do 
ziemi  drewlańskiej ,  objawiając,  ie  sama  tam  przybędzie  dla 
odprawienia  tryzny  nad  grobem  męia'),  iąda  więo,  aby 
przygotowano  dla  niej  miody  i  wszelkiego  rodzaju  trakta- 
menty. Spełniono  jej  wolę,  a  x!ęłna  przybywamy  z  liczną 
drułyną  do  Korostenia ,  kazała  usypaó  wysoką  mogiłę  nad 
grobem  Igora  ^) ,  gdzie  sama  udawszy  się  dla  opłakania 
straty  jogo,  zaleciła  ludziom  swoim  ugaszczac  tymczasem 
wszystkich  obecnych  Drewlan  przyrządzoną  ucztą.  Na  za- 
pytania o  posłach,  odpowiadała:  jadą  w  ślad  za  mną. 
Kiedy  juł  mieszkance  zbytecznem  ułyciem  trunków  rozma- 
rzeni pozasy|>iali ,  Kijowianie  z  rozkazu  swej  pani  wszystkich 
ich  zamordowali,  liczba  zabitych  do  5.000  dochodziła. 
W  947  roku  jeszcze  raz  zjawiła  się  Olga  w  ziemi  dre* 
wlańskiej ,  tą  rażą  z  licznem  juł  wojskiem.  Mieszkańcy  oba* 
wiając  się  hiUy  w  otwilrtem  polu,  pozamykali  się  w  mia- 
stach swoich.     Całe  lato  przestała    Olga  pod    Korosteniem , 


^)  Tryzna  od  to  urn  o  i,  jest  toz  co  walka,  turnieje,  rycerska 
zabawa ;  w  znaczeniu  jednak ,  w  jakiem  to  słowo  uiywane  bywa 
u  ruskich  latopisców,  wIumć,  ie  była  to  uroczystość  postanowiona 
na  cześć  zmarłego   przy  jego  grobie. 

*)  Jest  mohiła  jeho  w  Iskprostenia  w  Derewiech  i  do  seho 
dala  (Nestor). 
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naprółno  usifując  sdobyć  go ;  miasto  bowiem  miało  nieprzy- 
stępną po2ycyę  i  silnie  by/o  oszańcowane ,  wstąpiła  więc  w 
układy    z  oblęłonymi,    oświadczając,    ic  iadnej  daniny    od 
nich  nie  wymaga,  lecz  przeciwnie  pojednać  się  pragnie  pod 
warunkiem ,    ih  dadzą  jej  z  kaidego  dymu  (domu)  po  trzy 
wróbli  i  tylei  gołębi.    Biedni  Drewlanie  utrudzeni  głodem  i 
długiem  oblęieniem,    chętnie  na  tak  umiarkowane  warunki 
Egodiili  się,  a  gdy  jej  to  ptactwo  oddano,  kazała  Olga  lu- 
dziom   swym  poprzywiązywać   im  do  skrzydeł   tlejący  czćr, 
i  na  wolność  wypuścić.  Z  nadejściem  nocy   ptactwo  wróciło 
do    gniazd  swych    pod    strzechy    domów,    które  niebawem 
ogień    ogarnął.     Ratujących    sie    ucieczką   z  płomieni  mie- 
szkańców zabijali    łołnierze ,   tych    zaś ,   którzy    przy    łyciu 
zostali,    cięiką    obłoiono  daniną      Po  spaleniu    Korostenia, 
który    juł    nigdy    dawnej    świetności   nie    mój^ł    odzyskać, 
stolicę  przeniesiono  do  Owrucza,  Olga  zaś  tymczasem  objei-, 
diała   z  synem   Swiatośławem  ^i  druiyną    całą    ziemię  dre- 
wlańską,  wszędzie  uciskające  nakładając  podatki.  Ztąd  uda- 
ła się  do  Wyszogrodu  o  7  wiorąt  od  KijowjS,  na  wysokim 
brzegu    Dniepru  połoionegb ').     Wraz  z  Olgą   ginie  naród  i 
nazwa  Drewlan,   na   gruzach    stolicy    pogrzebioną   została  i 
wolność  jego.  Ziemia  drewlańska  ostatecznie  do  xięstwa  ki- 
jowskiego wcieloną  została  w  988  r.  za  Włodzimierza  Wiel- 
kiego ,  wiara  święta  oświeciła  ten  naród ,    który  pod  pano- 
waniem ziąłąt  ruskich    powoli  zacierał  pierwotne  swe  oby- 
csaje,  charakterystykę  ał  do  samej  nazwy.  Późniejsze  dzie- 
je jego    juł  do  właściwej    historyi  całej    prowincyi  wołyń- 
skiej   naleią , ,  którą  oddzielnie    kiedyś    ogłosić   zamierzamy. 


*)  O  Wyszogrodzie  wspomina  w  X  wieku  Konstantyn   Por6ro- 
f  enela. 
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Jednocześnie  z  Drewlanami  przyfączone  zostafy  do  Rusi  i 
sąsiednie  plemiona  Krzywiczan  i  Dulębów,  resztę  wołyń- 
skiego Polesia  zajmujące ,  a  które  oddawna  jui  daninę  Ru- 
si oplacafy. 

£iedyćmy  juł  tyle  o  Drewlanach  powiedzieli ,  nalełafoby 
wspomnieć  jeszcze  o  domowem  iyciu  tego  narodu,  jego 
obyczajach  I  zwyczajach ,  tak  jak-  nam  je  przechowały  kroniki 
ówczesne.  W/aściwie  charakter,  sposób  łycia  i  obyczaje  Dre- 
wlan ,  niewiele  rółniły  się  od  tych ,  jakie  zachowywały 
wszystkie  plemiona . słowiańskie  w  owym  czasie,  zwłaszcza 
sąsiednie  jak :  Radymiczanie ,  Krywiczttnie ,  Drehowiczanie 
i  inni.  Opisując  jednych,  tak  jakbyśmy  o  wszystkich  mówili. 
Ze  nazwisko  Drewlan,  Derewlan  od  drewą ,  drzew  tj.  od  le- 
śnej okolicy,  w  której  zamieszkali,  powstało  wśród  nich, 
wskazuje  nam  to  nietylko  podobieństwo  dzisiejszego  brzmie- 
nia lecz  i  dawne  kroniki').  W  rgólności  pierwsze  narody 
słowiańskie  przybierali  zwykle  nazwania  swe  od  miejscowo- 


^)  Slowene  że  owi  pryszedsze,  siedosza  na  Wisie  riecie;  pro- 
zwasza  sia  Lachowe,  a  inyja  Pomoriane,  Łakoie  i  ti  Słowene 
siedosza  po  Dniepru  i  narekoszasia  Polane,  a  druzii  D  r  e  w  la n e, 
zane  siedosza  w  lesiech ,  a  inii  siedosza  mełl  PrypeŁiu  i  Dwi- 
noju  in  arekoszasia  Drehowiczy,  a  druzii  Połoczane,  rieki  radi 
Poloty.     (Nowgorodskaja  Letopiś  1836  Moskwa.) 

Takoie  i  ostanci  Słowene  s  Danaja  priszedsze  siedoska  po 
Dniepru  i  narekoszasia  Drewlane,  Połaci,  zane  siedosza  w 
lesiecb.     (Letopiś  Rus.  Carej.  str.  505.) 

U  greckich  pisarzy  Drewlan  nazywają  JsQ€^hvivoi.  Scblotzer  i 
Gebhard  i  porównywają  to  nazwisko  z  pago  8lavico  Drewan  i  sio- 
łem D  r  a  w  a  n  znajdującemi  sie  w  iuneburskim  okręgu  ,  gdzie  nie- 
gdyś było  wiele  słowiańskrch  osad  i  dotąd  jeszcze  zachowało  się 
tam  zepsute  wendskie  narzecze 
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ioi ;   która  je  otaczafa ,    od  lasów ,    pól ,    raek  i  gór.    I  tak 
Drewlanie   i  Drehowiczy  od  dr/.ew  ,    Polanie  nad  Dnieprem, 
wśród   łyznych    pól  osiadli,    od  nich  teł . Polanami    2waoi, 
Chorwaci,  Biali  Chorwaci  od  gór,  mieszkali  bowiem  o  po* 
dnóła  Karpat,    Tywercy  od  Tyrasa  (Dniestru),    który  preez 
kraj  ich  przepływał  itp.    Drewlanie  tak  jak  ich  malują  nam 
kroniki,  byli  narodem  oawpół  dzikim,  obyczajów  surowych, 
w  kłótniach    i    swarach  zabijali  się  wzajemnie,    karmili  się 
wszelką   nieczystości; .    wszelkie    prawa    zwłaszcza   socyalne 
były  dl;)  nich  obce,  nieznane.  Mieszkania  ich  były  rozsiane 
po  lasach,  które  stanowiły  obronę  ich  przeciwko  nieprcyja- 
ciołom,  budowali  je  teł  w  miejscach  naJD)eprzystępniejs«}'ch, 
po  większej  części  w  ziemi,  z  wielu  wycbodami,  dla  ueie- 
czki  w  razie   niebezpieczeństwa.    Światło  dzienne  w  aoraeh 
tych  przepuszczały    tylko  otwory    do  wejścia    przeznaczana, 
w  ziemi   tei  zakopywali  swe  skarby,    samą  ływnośó  nawet. 
Pomimo    jednak  całej  dzikości  i  surowości    obyczajów  tego 
narodu  dwie   charakterystyczne  cechy  odznaczały  s>ę  w  bf- 
ciu   jego  wybitnie,    znamionowały    jui   wyobrażenie  o  pra« 
wach   społeczeńskich ,    pewien    rodzaj    kultury    umyałowej  i 
cywilizacyi,   która    nieprędko    dopiero  do  puszcz  tych  prze- 
drzeć się  miała.    B}ły  to  szczerość  i  gościnność,  stanowią- 
ce wprawdzie  jawną  sprzeczność  złem,  cośmy  wyłej  o  na- 
radzie tym  powiedzieli,  a  jednak  ściśle  wśród  niego  z«ebe- 
wywane.  Gość  był  wrółbą    pomyślną  dla  mieszkania,  w  któ* 
rem  się   zjawiał,    przyjmował   go    teł    biedny    Drowlaoki  z 
osnakami    prawdziwej  radości/   ofiarując  wszystko,    go  h^- 
lepszego  posiadała  uboga  siedziba  jego ,  najsmaczniejsza  stra- 
wę ,   najwygodniejsie  łoie  ze    skór    zwierzęcych    dla    spo- 
czynku,  zgoła    nic   mu  odmówić  nie    było  wolno,    a   naj- 
większy wróg  nawet  przekraczając  próg  mieszkania ,  z  tyoh 
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praw  nie  byt  wyjęty.  To  teł  dottd  jeucze  cnota  ta  niety- 
kalnie pnechowafa  się  w<ród  mieszkańców  Polesia,  po- 
tomków dawnych  Drewłan;  tam  jeszcze  patryarchalnym 
obyesajem,  w  spuicisnie  po  praojcach  pozostałym,  zna- 
jomego czy  nieznajomego  gdy  zawita,  przyjmą  otwartem 
aereem,  chlebem  i  my<lą  serdeczną  obdziebi.  a  poznawszy 
łych  ludzi ,  juł  jakbyś  łył  z  nimi  wieki ,  pokochać  ich  mu- 
siu,  sercem  zbratać  się  z  nimi  i  z  tęsknotą  porzucać. 

Wpatrzywszy    się  pilnie  w  łycie  narodu  drewlańskiego , 
spostrzegamy   w  charakterze  jego,  obyczajach  i   wyobrałe- 
niaoh     widoczne   wpfywy   otaczającej  ich    przyrody.     Takie 
oddziaływanie  natury  na  człowieka,   taki    wpływ  fizycznego 
świata   na    moralny  rozwój  jego  pojęć    i  wyobrałeń    widzi- 
my  u   wszystkich    ludów    przedchrzc^'ciaoskich ,    instynkt   i 
przedmioty  pod  zmysły  podpadające   zastępowały   tam  naukę 
ałowa,   objawienie;    domyślali    się  jej   jednakie    Słowianie, 
pnecsuwaii  częstokroć,   jak   tego  wyraźne   mamy   dowody. 
U  Drewlan  głuche  bory,    wzdłuł  i  wszerz   daleko   ciągnące 
aię  rzeki,  błota  i  jeziora,  juł  same  wskazywały   im  zajęcia 
i  środki    do    utrzymania    łycia.      Po    większej   części   tru- 
dnili się  teł  oni  łowiectwem,   mięso  ze  zwierząt  słułyło  im 
za  pokarm ,   skóry  za  odzieł  i  posłanie ,   a  woda   zdrojowa 
i  miód   z  barci    leśnych    wybierany    za  napój,   łowili    ryby, 
zbierali  jagody,    grzyby   i  owoce   dziko    po  lasach   rosnące. 
Rolnictwo    znane    tylko    było   w  okolicach    graniczących    z 
więcej  wykształconym  narodem,  z  Polanami  Krywiczanie  tru- 
dnili się  najwięcej  handlem  drzewa  z  Kijowem.     Mieszkance 
miast  i  wówczas   juł  więcej    z  wygodami   łycia   i  wytwór- 
nością  jego  obeznani  byli,  mieli  oni  tam  domy  mieszkalne, 
w  których  łyli  xiąłęta  ich,   starszyzna  i  majętniejsi  obywa* 
tale   mieK  bogate   i  w  złoto  ozdobne  świątynie,   przy   któ- 
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rych  miesskalt  kapfani  i  oflarnicy,  jednam  słowem  wszystko 
w  miastach  oinaczafo  byt  zamołniejszyy  pojęcia  i  potrzeby 
więcej  wykształcone  i  do  oiwiece6szych  ludów  juk  sbliio-' 
ne.  Miasta  Drewlan  wołyńskich  były:  Korosteń  później 
Iskorosteń,  dzisiejsze  miasteczko  Iskorośd,  to  było  stołe- 
cznym grodem ;  •  Obrucz  późniejszy  Wruczaj ,  dzisiaj  Owrucz, 
Horodec,  dzii  wioska  tego  nazwiska'),  Noryńsk^  Olegsk 
dii<  miasteczko  Olewsk,  Jaibere6  i  Powcz  teraz  wsie,  z  któ- 
rych ostatnia  nazywa  się  Powcza.  Ślubów  małieńskich  nie 
znano  tu  wcale,  a  Drewlanin,  który  upodjbał  sobie  dziew- 
csynę,  porywał  j)  gwałtem  i  uwoził  z  sobą.  Najstosow- 
niejszero  do  tego  miejscem  były  publiczne  kąpiele ,  do  któ- 
rych gromadnie  zbierały  się  dziewczęta.  Nestor  opisując 
Drewlan  mówi:  „A  Drewlane  iywiacku  zwieryńskim  obra- 
som,  łiwuszcze  skolski;  ubiwachu  druh  druha,  jadiachu 
wsią  neczysta,  i  braka  w  nich  ne  bywasie,  no  umykiwa- 
chu  uwoJy  diewica*)."  Tak  schwytana  dziewczyna  sta- 
wała  'się  zupełną  wł^isnoicią  swego  zdobywcy.  W  pier- 
wszych wiekach  powstania  narodu,  Drewlanie,  tak  jak  i 
wiele  innych  Słowian,  palili  ciała  umarłych.  Pozostała 
wdowa  musiała  takie  iść  na  stos,  bohntyrki  te  Słowian- 
ki odurzały  się  wówczas  napojem  i  śpiewając  pieśni  po- 
wodowały się  okrutnemu  obyczajowi. 

Popioły  móiniejszych  składano  w  marmurowe  urny  i  te 
na  kamiennych  słupach  rozstawiano  przy  drogach,  ubołsi 
składali    je  w  glinianych   naczyniach,   które   zakopywali    w 


*)  W  powiecie  owruckim  poloiona,  w  łuckim  bowiem  jest  dru- 
ga wieś  takie  Horodcem  nazwana. 

^)  Tu  jednak  słowo  u  w  ody  nie  oznacza  wodę,  lecz  uwoienie. 
,,Umykachu  uwody  diewicia''  tj.  gwałtem  uwoisili  dziewice.  Umka- 
ja  i  uwołu,  znaczy  poruTznie  przemocą  (Słownik  rossyjs.  Akad.) 
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ziemi ,  usypawszy  nad  niemi  mogif^.  Mo|pi{  takich  roiko* 
pano  jui  mnóstwo ,  zwf.iszcza  w  ^  powiecie  owruckim ,  gdzie 
największa  ich  liczba  znajduje  aię.  W  poźniejazym  czasie 
usfal  zwycz.ij  palenia  ciał  po  śmierci,  grzebano  je  cafkiem 
w  ziemi;  S/owianie  wofyńscy  i  kijowscy  mieli  tei  zwy- 
czaj k/aść  do  grobu  wraz  z  trupem  z  rzemieni  splecioną 
drabinkę;  krewni  zmar/ego  szarpali  sobie  twarze  i  żabi* 
jali  na  mogile  ulubionego  jego  konia  (tryzoa). 

^  Nim  przystąpimy  do  wyliczenia  głównych  bóstw  Sło- 
wian hiskich,  do  opisu  ich  świątyń  i. obrządków  religijnych, 
zatrzymać  się  nam  wypada  n-łd  ba/wocfawalstwem  tego  na< 
rodu  w  ogólności.  Od  najdawniejszych  czasów  było  ono 
przedmiotem  sporów  i  rozpraw  między  dziejopisami  staro- 
żytnymi, nie  przestało  tei  nim  być  i  dotąd  u  dzisiejszych 
historyków.  W  rzędzie  tych  ostatnich  stanął  Lelewel ,  |>a- 
tryarcha  narodowych  dziejów  naszych,  który  opierając  się 
na  powadze  pisarzy  żyjących  jeszcze  w  wiekach ,  w  których 
Słowianie  nie  byli  ochrzcęni,  na  Prokopie  cezarejskim  i 
Helmoldzie,  nareszcie  na  własnych  swych  badaniach  i  wy- 
czytanych napisach  na  bałwanach  prylwickich,  usiłuje  do- 
wieść, łe  Słowianie  w  najodleglejszych  wiekach  znali  i 
czcili  jednego  Boga,  stwórcę  wszystkich  rzeczy,  którego 
wolę  i  jnoc  najwyższą  uznając,  poczytywali  za  wyłażą  nad 
los,   nad  przeznaczenie').     Posągi    bóstw   słowiańskich    mó- 


')  Prokop  cezarejski  piszący  około  550  roku,  upewnia,  ie 
Słowianie  dzieląc  się  na  Antów  i  Słowian ,  jakkolwiek  łyli  oddziel- 
nie jedni  od  drugich,  co  do  czci  jednak  nie  rółnili  się  między 
sobą.  Wyznawali  jednego  Boga,  twórcę  piorunu,  stwórcę  wszech 
rzeczy.  Unum  enim  Deum  fulguris  effectorem,  domi- 
num  hujui  uniyersitatis  »olum  agnoscunt.  Nie 
wierzyli    oni   w    przeznaczenie,    sądząc,    ie   wszystkie     wypadki » 


Digitized  by 


Google 


99f7 

mŃtf  o  dsiujach  ittwśrey  i  o  csci  jego,  nie  mieli  oni  ifla* 
ianów,  Id  pomocą  rceźby  więc  stroili  i  przyozdabiali  swe 
świ^tynid,  swe  przybytki  domowe,  ku  czci  jedynego  Boga  wyl^ta- 
wiane.  Bałwany  słowiańskie  nie  były  więc  wyłącznymi  bogami^ 
ałulyły  raczej  za  wyobrażenie  pod  rozmaitemi  postaciami 
jednej  najwyiszej  istoty,  były  święte,  świętością  bóstwo  Wy- 
obrałające,  mianowano  je  bogami  dla  tego,  łe  bóstwo  i 
uroczystość  jego  czci  obrazowały.  Z  kołei  zaprzecza  Lele- 
wel twierdzeniu  wielu  dziejopisarzy,  jakoby  Słowianie  odda- 
wali cześć  równą  bóstwu,  ływiołom  i  wszelkiego  rodzaju 
stworzonym  liib  martw;ym  przedmiotom. 

Ziemia,  woda,  ogień,  słońce,  gwiazdy,  piorun,  gaje, 
lasy,  rzeki  i  zwierzęta  nie  były  więc  bogami.  Do  niektó* 
rych  rzeczy  w  szczególności  przywiązywali  świętość,  uświę- 


zaleią  od  wladzcy  świata:  Fatum  minime  norunt,  nedum 
Uli  in  morłales  aliguam  vim  adtribuunt  W  boju  lub 
chorobą  złołeni,  przy  nadchodzącej  śmierci,  powierzali  się  Bogu, 
przyrzekając  bić  ofiary  za  ocalenie  iycia,  wyszedłszy  zaś  z  niebez- 
pieczeństwa .  dopełniali  tych  ofiar  w  przeświadczeniu,  ie  te  im  ły- 
eie  ocarlily.  Prócz  tego  czcili  rzeki,  nimfy  i  niektóre  inne  duchy, 
którym  te  ofiary  składali,  a  z  nich  wyciągali  wróiby. 
'    \  (Procopii   Memor.  populor.  T.  II.) 

Podług  Helmolda  Słowianie  czcili  jednego  Boga,  ojca  bogów  i 
ludzi ,  stwórcę  nieba  i  zielni  niewidzialnego  i  niewyobrałonego,  lec^ 
wierzyli,  ie  on  mając  opiekę  i  staranie  tylko  o  zachowaniu  świata, 
o  biegu  słońca  i  o  przyszłem  życiu  śmiertelników ,  zostawił  rządy 
ziemią  i  ludźmi  swoim  podrzędnym  bogom  i  duchom  dobrym  i 
złym,  rozmaitych  stopni ,  których  semidei  nazywali.  Tym  wyrazem 
jakby  odpierali  czynione,  im  politeizhiu  zarzuty.  Ci  semidei  były  to 
nimfy  i  dajmony,  których  mnogą  ilość  posiadały  lasy,  gaj6  i  rzeki 
w  rozmaitych  okolicach. 

SS 
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cali  .je ,  mianowioie  gaje ,  raeki ,  drzewa ,  bołnice  r  chramy 
awe,  nie  byfy  to  wszakie  bogi,  a  raczej  uświęcone  stano- 
wiska, które  posiadały  niektóre  okolice.  PrzypuszczaE  Sło- 
wianie byt  duchów,  istot  niewidomych,  po  rozmaitych  za- 
kątkach na  świecie  snujących  aic,  tym  przypisywali  cośbo* 
skiego,  moc  opiekuńczą  lub  szkodzącą,  cześd  i  poszanowa- 
nie im  oddając.  Ztąd  rosły  i  ronołyły  się  zabobony,  przesą- 
dy, praktyki  przeciw  złym  duchom,  a  czeió  dla  dobrych. 
Moc  i  potęga  tych  ostatnich  wzrastając  w  umysłach  narodu 
wiarą  w  świat  niewidomy,  nadzmyśłowy  przesiąkniętego, 
utworzyła  z  nich  moie  podrzędne  bóstwa,  tem  znamienit- 
sze, im  więcej  się  zbliłały  do  jedynego  wszystkim  władają- 
cego Boga.  A  ten  Bóg  jedyny,  władzca  nieba  i  ziemi  na 
rozmaitych  krańcach  Słowiańszczyzny,  rozmaite  miał  miana: 
Jesse,  Nia,  Bóg,  Belbóg,  Zwarasici  (stworzyciel),  Światowid 
Radegast.'  Z  nazw  tych  rodziły  się  mniemania  o  wielorakiem 
bóstwie ,  z  nich  powstała  cała  mitologia  słowiańska ,  tak  ob- 
szernie przez  wielu  pisarzy  komentowana.  Takie  mniej  wię- 
cej pojęcie  o  monoteizmie  starołylnych  •  Słowian  kreśli  nam 
Lelewel ,  obszernie  rozwodząc  się  nad  etymologią  słowa  bóg, 
tak  często  u  nich  wspomnianego.  Nie  mamy  bynajmniej  za- 
miaru wdawać  się  w  krytyczny  rozbiór  uczonych  badań  na* 
szego  historyka,  osłania  je  juł  sama  powaga  imienia  auto- 
ra, lecz  z  drugiej  strony  znowu,  odrzucenie  wbrew  wszys- 
tkiego co  nam  o  mitach  słowiańskich  i  polyteizmie  upatry- 
wanym w  czci  tego  narodu,  pozostawili  inni  znakomici  hi- 
storycy nasi  i  obcy,  wydaje  się  byó  sądem  nieco  przesa- 
dzonym').   Najtrudniej  w  tym  względzie    saprzeczyó  Długo- 


<)  O  mitologii  słowiańskiej  najwięcej  pisano  w  Niemczech.  Naj- 
znakomitsie  w  tym  względzie  prace  pozostawili  nam:  Masch,  Wo- 
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szowiy  który  Mm  tyle  ssciególów  o  pogaństwie  dawnych 
SfowiaD  zostawił,  a  który  ostatnich  jego  czasów  naocznym 
prawie  byt  świadkiem..  Lelewel  niezaprzeczenie  wiele  nam 
rzeczy  objaśnit,  wiele  Uędoych  zarzutów  bałwochwalstwu 
sfowiańskiemu  czynionych  odparł,  niektórzy  bowiem  z  gor- 
liwych pisarzy  chrzejciańskiej  wierze,  starali  się  bałwochwal- 
stwo to  w  jak  najgorszem  przedstawiad  świetle  ^  opiertj|c 
się  zwłaszcza  na  Thietmarze ,  który  mówi:  ,,Slavi  cum  mar" 
te  omnia  finire  putabane\  Lelewel  zaij  zdaje  się  w  prieci- 
wn§  pierwszej  wpadł  ostatecznośd. 

Nie'  ma  wątpliwości,  ie  idea  jedynobóstwa  silniej  a  Sło* 
wian  nił  u  wielu  narodów  pogańskich  rozwiniętą  była,  uzna- 
wali  oni  poniekąd  nawet  nieśmiertelność  duszy,  która  po 
rozstaniu  się  z  ciałem,  do  lepszych  krajów  unosić  się  mia- 
ła, a  iona  zmarłego  Słowianina  szła  na  stos,  hy  się  tam 
z  męiem  połączyć,  słowem  w  czci  ich  było  wiele  wątków 
chrzeiciańskioj  idei,  która  po  tylu  wiekach  dopiero  zabły- 
snąć wśród  nich  miała.  Lecz  właśnie  te  same  przesądy  i 
zabobony,  o  których  wspomina  Lelewel,  wtrąciły  później  na- 
ród w  bałwochwalstwo,  wyrodziły  politeizm,  którego  ja* 
wnym  dowodem  są  świątynie  i  bołnice  ich,  dokonywane  w 
nich    ofiary   i   obrządki,    nareszcie  same   posągi  i  bałwany. 


gen.  Schfótzer,  Bohlen,  Dobrowski,  Liebasch ,  Scbreiter  i  Geb-* 
bardi.  Z  dzieł  francuskich  odznacsają  się  badania  w  tym  przed- 
miocie: Jana  Potockiego,  Siestrzeńcewicza  i  Leclerca.  Kajsarów, 
tiomonosow^  Glinka,  Popów  i  Karamzin  pisali  po  rosyjsku.  Z  na- 
szych pisarzy  prócz  wielu  staroiytnych  pisali  o  mitologii  słowian-^ 
skiej  Jan  Wincenty  Pandtke,  Nerbutt,  Naruszewicz,  Jerzy  Samuel 
Bandtke,  Maciejowski,  Lelewel,  Wójcicki  i  inni.  Najgłębsze  studya 
nad  mitologią  iw  ogóle ,  nad  dziejami  i  życiem  S/owian  zostawił 
nam  Ssafarzyk  w  uczonej  swej  pracy:  Shwan$k4  StaroUtnotil 
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które  przestano  wówczas  uwałaó  za  obraz,  ale  jako  ciało 
bóstwa /które  je  oiy  wiało').     Tego  to  bałwochwalstwa  la* 
bytki  przechowały  się  dotąd  w  niektórych  pieśniach  i  obrzę- 
dach  naszego    ludu,   zw/aszcza    litewskiego,    gdzie  światło 
wiary  później  nił  gdzieindziej    dotarło;   z  nichto    wiele   po- 
dań o  mitologii    słowiańskiej    czerpali    pisarze   nasi.     Kiedy 
wiara  chrzeiciańska  szerzyd  się  w  Słowiańszczyźnie  poczęła, 
lud  stopniowo,   z  mniejszym  lub  większym  oporem,    przej- 
mował   się  bowem  światłem,   patrzaf  na  kruszenie  i  topie* 
nie  bałwanów  swych,    wyrzekał  się  czci  ich,    zastępując  je 
obrazami  i  posągami  chrzesciańskimi ,  lecz  przy  nich  docho- 
wywał   swe  uroczystości    i    przesądy.   W  świętych    niegdyś 
gajach,  zawsze  wyobraźnia  ludu  tak  do  mistycyzmu  podio- 
pna,  upatrywała  sweleszje  i  demony,  dawnego  bałwochwal- 
stwa zabytki.  Rzeki  niegdyś  uświęcone  napełnione  byfy  nim- 
fami i  rozmaitego  rodzaju  i  płci  duchami ,  które  przestawszy 
byó  przedmiotem  czci  i  ubóstwienia,  słuiyły  raczej  za  roz- 
rywkę ludu.  Bałwochwalcze  te  gusła  przybierały  więc  z  cza- 
sem raczej  znamię    chrzesciańskich  zabobonów,    na  co  no- 
wonarodzone chrześciaństwo ,  acz  ze  wstrętem    i' niechęcią, 
obojętnie  jednak  patrzeć  musiało,  unikając  nowego    oporu, 
nowej  walki.    Tak  mijały  nie  lata  lecz  wieki,  a  wśród  ludu 
całkiem  jui  chrześciańskiego ,    niemniej    przeto  przesądnego 
i  zabobonnego ,    powstawały    nowe  duchy  rozmaitych    nazw 
i  znaczenia:    latawce,    witerniki,    domowyje  duszi,    zmory^ 
pluskuny,  topielec,  błędnice  itp.  fantastyczne  utwory,    które 
rozmaite  psoty  ludziom    po  lasach  i  bezdrołach  nocną  por; 
wyrządzały.     Dotrwały   one    do  naszych  czasów,    zna   je    i 


*}  Patrz  Gebhardi   Oeschichte    der    Wenden    und  Slawen    T.  I. 
str.  23. 
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dsiś  lud  i  rozmaitych  środków  ehrześciańskich  dla  uchi>onie<« 
nia  się  od  szatańskiej  ich  mocy  uływa,  odłegnywa,  iwic* 
eoD|  wodą  pokrapia^  zamawia  itp.  Wszystko  to  niezapree- 
czenie  dawnego  bałwochwalstwa  zabytki  i  pozostałości,  lecz 
macana  częśd  tych  guseł  za  czasów  juł  chrześciaństwt 
powstała^  wyfodziłą  je  przesądna  wyobraźnia  ciemnego  lu- 
du, jak  się  to  kałdego  wieku  i  dziś  jeszcze  staó  mołe; 
wielu  więc  z  pisarzy  naszych  czasów  najnierozwainiej  i  bez 
rozbioru  do  czasów  bałwochwalstwa  dawnych  Słowian  odoo- 
8i|  je^  upatrując  we  wszystkiem  dawnej  mitologii  zabytki, 
00  nieraz  daleko  późniejszego  wymyału  jest  dziełem.  %  po- 
dań i  przesądów  ludu  naszego  wiele  zapewne  fzeczy  nie^ 
wyświeconych  dotąd  pozostało,  wiele  światła  do  dziejów 
przedchrześciańskich  dostarceyó  one  jeszcze  nam  mogą  y  jak 
z  mętoem  jedtiak  źródłem,  ostrołnie  i  oględnie  poatępowaó 
tylko  winniśmy. 

Go  do  analogii,  upatrywanej  przez  wielu  pisarzy   a  na^* 
wet     przez    samego   Długosza     między    czcią    staroiytnych 
Słowian  a  dawną  czcią  indyjską,  rzymską  i  grecką ,   ta  ró* 
wniei  niekoniecznie  prawdopodobną   nam    się   byó  wydaje. 
Wiele   tam   rzeczy    naciąganych    i    nieudatnie    pritystoaowa-* 
Byoh  dostrzedz  moina,  a  nareszcie  dlaczegołbyśmy  przypu* 
Icitf  nie  mieli ,   ie  Słowianie  wyłączną  swoją  mitologię  poi^ 
siadali.     W  naazem  przekonaniu  inaczej  nawet  byd  nie  mot 
"^oi     Pojęcia  o  bóstwie  i  o  czci  jego ,  ohooial  mogły  wy- 
pływać   wśród  ludów  z  zetknięcia    się  ich  z  drugimi  luda- 
mi .    w    kaidym  jednak    narodzie   szerzyły    się    i   rozwijały 
mniej    więcej   zgodnie    z    jego.    własnemi    wyobraieniamt    i 
eharakterem ,  na  ten  ostatni  znowu    widoczne  wpływy  wy- 
wierała otac^ąjąc^  przyroda.     Wyobraźnia  Słowianina,  oWot 
daa  i  posępna  yk,  j»ga  niąhe ,  j«k  mxxmk  \  nieprzys^pna 
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lasy  co  go  otaczały,  jak  woda  j«(o  nek  i  jesior,  teki  teł  | 
charakter  wypiętoowala  i  w  swych  utworach.  Postede 
bóstw  słowiańskich  Światowida,  Radegaste,.  GŚarnoboha  lub 
Wofosa,  groźniej  i  surowiej  wyglądają  nił  Jowiss,  Pluton , 
Mars  lub  którykolwiek  s  rzymskich  i  greckich  niebian,  a 
nawet  nassa  Lada,  Ziewonia  lub  Kupała,  jakkolwiek  uro- 
kiem poesyi  otocsone,  nie  mogą  w  miękkości  i  roakoaiy 
swej  iió  w  zawody  z  Dyaną,  Wenus  lub  boginią  Ceres. 
Toł  3amo  i  w  podobieństwie  s  cicią  braminów  upatnedby 
moina. 

Starołytni  i  tegoeseini  historycy  i  pissąey  o  mitologii 
słowiańskiej,  nie  igadsają  się  nawet  międsy  sobą  co  do 
powstania  słowa  Bóg  u  ludów  słowiańskich,  ani  tei  co  do 
pierwiastkowego  znacsenia  tego  słowa,  nim  bóstwo  aaj* 
wyłszą  istotę  oznaczać  zaczęło.  I  tek  np.  Doktor  Anton 
wyprowadza  in^ię  Boga  od  słowa  bieg,  jakoby  ruch  ciał 
niebieskich  naprowadzał  na  pierwszą  myil  o  na|wyłszej  isto- 
cie (greckie  d-eóg  od  słowa  d-iw  biegnęi  ').  Leclerc  zasa- 
dsając  się  na  pojęciach  Słowian  o  boskoici  rzek,  powtorza 
najniedorzeczniejsze  twierdzenie  wielu  innych  pisarzy  o  Sło- 
wiańszczyznie ;  utrzymując  ie  i  same  imię  najwyższej  isto- 
ty, Boga ,  pochodziło  u  nich  do  rzeki  Bug  ') ;  csylii  Słowia- 
nie do  przyjścia  swego  nad  tę  rzekę  nie  mieli  ani  jednego 
wyrazu  na  oznaczenie  bóstwa,  lub  nawet  nigdy  o  niem  nie 
myśl^i?  Zbijają   to  juł  same    nazwiska    najsterołytniejszych 


^)  Dr.  Anton :  Erste  Linien  -eines  Yersuehs  iiber  die  alten  SU- 
ven.  1783. 

*)  Ledero:  Hiztoire  de  la  Rui^sie  aneienne.  T.  I.  p.  188.  — 
Kleczewski  w  dziele:  Zdanie  o  początkach  języka  polskiego,  Lwów 
i  767  r.,  mówi  takie  „Dawni  Słowacy  czcząc  zwyczajem  pogańskim 
ogień,  wodę,   drzewa  itd.  rzekę   Hipanim   Bogiem  zwali/' 
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bóstw  słowiańskich :  Białoboh ,  GsarDoboh  u  wszystkich  naro^ 
dów  slowifińskich  znane  i  czcaone ,  kiedy  nad  rzeką  Bupem 
osiadła  tylko  jedna  maluczka  częić  tego  narodu  tj.x^  Dulęby^ 
ar  potem  inne.  Go  do  nas,  niezaciekając  się  w  głębokie- 
iródłósłowanie  językowe  i  studya  etymologiczne,  jak  to 
osyni  Lelewel,  mniemam,  ie  słowiańskie  bóg;  bug, 
boug,  big,  uływane  u  nich  było  początkowo  w  snacze<r 
niu  pana  /  wodza ,  bogatego,  później  dopiero  najwyiszą  istotę 
tern  mianem  określono.  W  Azyi  teł  w  tem  znaczeniu  się 
uiywało  *).  U  Frygijczyków  bóstwo*  nazywano  bt>geon. 
W  znaczeniu  pana  i  bogatego  uiywało  się  i'  w  innych  mon* 
golskich  narzeczach:  beg,  bej,  bi;  chińskie  bo,  pan 
ztąd  baj  bogaty.  Baal  i  heel  Fenicyan  i  Syryi^n, 
adonai  Hebreów  znaczyło  teł  najprzód  pana,  potem  bó- 
stwo. 

Odbiegliśmy  na  chwilę  od  czci  i  obrządków  Słowian  ru*> 
skich ,  do  niej  więc  jako  do  przedmiotu  wyłącznie  nas  ob* 
chodzącego ,  powracamy.  Poniewał  w  całym  narodzie  sło- 
wiańskim cześć  jedynemu  Bogu  czynioną  upatrywać  naleiy, 
na  co  się  wszyscy  prawie  badacze  starołytności  zgadzają, 
rozmaite  więc  nazwiska  najwyiszego  bóstwa,  nie  za  co  in- 
nego jak  tylko  za  własności  językowe  rozmaitych  szczepów 
tego  narodu  uwałać  naieły.  I  tak  w  Polsce,  u  Ghrobatów 
i  Serbów  czczony  był  jako  naczelny,  najwyłszy  Bóg  Jesse, 
w  ziemi  Rugianów  Zwantewit  czyli  Światowid ,  którego  po- 
sąg znajdował  się  w  Arkonie;  w  kraju  Redaryów,  Lutyków 
i  Dolensów,  Redigast  czy  Ra4iga8t|  zapewne  od  głównego 
icb  miasta  Rethra  miano  noszący,  tam  teł  i  świątynia  ku 
OKci  jego  wyatawiona  była.    U  Wagirów  przywiązywano  się 

*)  UtUj  Praefecłui,  dm  łurmae  aut  exereUus.  Hauptmann,  Głowa. 
Wddz.  Sśd  m  vocare  ioUnt  chrisHanoi  atUperfidot  (Heninski  Lezie.)/ 
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SMMgdlńiej  io  bogfst  Pro  we,  w  Brandenburgu  i  wGsecbaeb 
oscsoitt  Trigfawa  itp.  Kaidy  jednak  z  tych  bogów  w 
kraju  gdzie  byl  czczony,  inaczej  był  przedstawiany,  kaidego 
•poftąg  róinił  się  od  drugiego,,  co  takie  od  pojęd  i  wyo^ 
b#ałeó  miejscowych  zaleiało.  Słowianie  ruscy  nad  Dnieprem, 
Dniestrem  i  Bugiem  osiadli,  przyjęli  główne  bóstwo  swe  od 
Rugianów,  a  posąg  Światowida  powszechnie  był  u  nich 
ciczony  i  za  najwyższe  bóstwo  poczytywany,  jemu  tei  i 
iwiąiynie  w  tych  krajach  wystawiano.  W  ogólności  bóg  zie- 
mi Rogiadów  był  czczony  od  całego  narodu  słowiańskiego, 
w  sprawach  publicznych  prawo  nie  dozwalało  nic  działad 
bea  wyroków  rugiańskich,  ku  świątyni  arkońskiej  zwrócone 
było  oko  całej  Słowiańszczyzny.  Tym  sposobem  Rugia  była 
gtaiazdeoi  bałwochwalstwa  słowiańskiego ,  fomes  et  sedes  ida- 
lalriae  (Helmóld  I.  6).  Ze  wszystkich  krajów  słano  tam  ofia- 
ry i  oznaezone  daniny  coroczne  (Heim.  1,  6,  52;  II,  12). 
Lelewel  powołując  srę  na  napisy  prilwickie,  poczytuje  Świa- 
towida za  jedno  i  tołsamo  bóstwo  zBelbogiem  czyli  Biał- 
.bogiem ,  któremu  cześó  oddawano  w  całej  Słowiańszczyźnie, 
głównie  zdi  w  ziemiach  ruskich ;  nic  jednak  zresztą  domy- 
słu -tego  nie  zdaje  się  potwierdzać ,  ,  a  posągi  tych  bóstw 
róinią  się  wielce  między  sobą.  Posąg  arkoński  Światowida 
b^l  6  ctterech  twarzach ,  ręką  lewą  trzymał  łuk,  prawą  róg 
metdlowy,  przy  boku  miał  przypasany  miecz  w  srebrnej  po* 
ohwie,  przy  nim  lełało  siodło');  zupełnie  takiegeł  samego 
bałwand,  z  kamienia  wyciosanego,  znaleziono  w  Zbruczu 
na  Podolu^). 


•)  Mshe-Brun  Geó^f;  Ihrf.  7ł,  t.  V,  p.  ł8ł. 
*)  O  nim  Lelewel   w  dziele:  Narody   na  ziemiach    słowiańskich 
str.  777;  takie  w  dziele  Czeić  bałwochwalcza  Słowiah  i  Polski  str.  59. 
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Dwa  gfó^ne  bóstwa  Słowian  Biatdboh  i  Gzarnobob,  po- 
mimo wszystkiego  co  przeciw  teiiju  wyrzeczone,  wydają  się 
nam  niczem  innem ,  jak  uosobionymi  początkami  dobrego 
i  złego.  Widoczny  ten  dualizm  nie  liarusza  bynajmniej 
ustalonego  przekonania  o  czci  jedynego  Boga  u  Słowian, 
idee  bowiem  miłości  i  nienawiści ,  iycia  i  .śmierci ,  światła 
i  ciemności,  dobra  i  zła,  w  swojem  wzajemnem  przeci* 
wieństwie,  znajdują  się  jako  zasady  wszystkich  teogonij. 
Dualizm  i  walka  dwóch  nieprzyjacielskich  sił  pod  rozmaity* 
mi  kształtami,  stanowią  jeden  z  główniejszych  dogmatów 
wszystkich  religij,  prócz  świętej  chrześciańskiej  wiary  naszej. 
Tym  sposobem  Egipcyanie  i  Persy  przyznając  jedynego  Bo- 
ga ,#  przyznawali  i  dualizm  światła  i  ciemności,  dobra  i  zła 
itd.  Główna  róinica  jak  sądzą,  między  nimi  ta,  ie  w  per- 
skiej religii  dualizm  przedstawia  się  wspanialej,  w  egipskiej 
zgodniej  z  miejscowością  i  narodem'). 

Nazwiska  Białoboha  czyli  Belboba  i  Gzarnoboha  czyli 
Gzemoboha  powstały  zdaje  się  z  samych  własności  języka. 
Wszystko  dobre,  wzniosłe,  szlachetne,  wyraiali  Słowianie 
wyrazem  biały,  wszystko  przeciwne  wyobrałali  c  z  a  r  n  e  m, 
dlatego  chociai  bogowie  ci  x  mieli  wyfączne  swoje  czcieli- 
ska  i  świątynie,  z\^ łaszczą  na  Busi,  zdaje  się  jednak,  ie 
wszystkie  bóstwa  u  Słowian  nazywały  się  podług  swoich 
przymiotów  białe  lub  czarne.  Źródłem  wszystkiego  do- 
brego był  Białoboh ,  jemu  czyniono  oflary  z  płodów  ziem- 
skich ,  jadła  i  napojów ,  on  tei  miał  moc  opiekuńczą  i  mógł 
ochronid  od  sprawcy  złej  doli,  Gzarnoboha.  Po  spełnionych 
ofiarach  lud  zabierał   się  do  uczty,  czyli  biesiady  i  pląsów, 


*)  Patrz:  Creuzer  Rćligions  de  Tantiguitó  trąd.  par  J.  Guigniaut 
Paris  1825.  t  L  p.  S21.  417.  610. 
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a  wte<]y  ppzy  kolejnem  9  oiary  »pijsuiiu  wywoływano  oba 
te  bóstwa,  kałdy  swoj^  o jotyst;  sprawę  polecał  Belbo* 
howi,  a  niepruyjai^ielaką  lub  własnej  sd(odliwą  Gzerno' 
bobowi.  Jak  w((iśoiwie  wyobrażano  Białoboha,  niewiado- 
mo, a  w  opisach  po9|gu  jego  róiną  się  wseyscy  prawie 
mitologowie.  Ni^którsy  z  nich  utrzymuję,  ie  wyobrałano  go 
z  twarzą  zakr.wawionę ,  pokryte  owadami,  co  zdaje  się  być 
czystym  wymysłem,,  powstałym  z  niewłaściwego  pomiesza- 
nia tego  bóstwa  Słowian  z  Belzebubem,  bogiem  much'). 
W  Korostenig,  dawnej  stolicy  Drewlan,  znajdowała  się  swię* 
tynia  ku  czci  Gzarnoboha  poświęcona,  a  w  niej  posąg  te* 
go  bóstwa.  Z  dochowanego  opisu  jej  powzięd  nioina  wy-> 
obraieni^  O  bogactwie  bałwochwalczych  przybytków  u  Sło* 
wian.  Świątynia  ta  kształtem  swym  kwadratową  wieię  wy* 
obrażająca,  zbudowana  była  z  czarnego  marmuru ,  na  ścia- 
nach jej  były  wyobrażone  różnego  rodzaju  a>ęki  i  kary, 
którym  występni  podlegali.  Na  samym  środku  świątyni  na 
miedzianem  podnóżu  stał  posąg  Gzarnoboha  z  hebanowego 
drzewa  wyrobiony,  głowę  miał  ze  złota  wylaną ,  wieńcem  z 
drogich  kamieni  przyozdobioną.  3ożek  przyodziany  był  w 
długą  czarną  szatę,  płomiennemi  cętki  nakrapianą,  ogro- 
mnym  węłem  przepasaną,  prawą  ręką  trzymał  miecz  i  żmi- 
ję z  gatunku  najjadowitszych ,  lewą  wagi.  Prawą  nogę  miał 
opartą  na  głowie  uwieńczonej,  z  której  płomień  wybuchał, 
lewą  dotykał  do  muru  monetą  obsypanego,  wyraz  twarzy 
jego  był  dziki  i  surowy.  Przynoszono  mu  ofiary  z  rozmai- 
tego rodzaju  zwierząt  domowych ,  wieńcami  z  kwiatów  ppzy^ 
ozdobione;  zwierzęta  te  musiały  byd  młode  i  w  najlepszym 


^)  Patrz    co  o  tem  mówi    Dobro wski:    $^Uvin.    Prsga   i 808 
str.  405. 
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gatunko.  Prtysionek  świątyni,  gdzie  się  te  ofiary  skfadafy 
róWDiei  ctarnym  marmurem  wy/ołony,  przyozdobiony  by/ 
Czerwonemi  kolunOnami.  O/tarz  czyK  oOarnik ,  na  którym  pa- 
lono oflary,  i  ten  na  którym  piekły  się  częćci  zwierząt  na 
spoiycie  przeznaczone,  z  ielaza  wykute,  przyozdobione  by- 
fy  w  zfote  i  srebrne  kwiaty.  Po  bokach  stafy  naczynia,  w 
których  przyrządzano  części  z  ofiar'  na  pokarm  przeznaczo- 
ne, topory,  noie  i  inne  narzędzia  ofiarne,  wszystko  z  bfy- 
stc^ącego  kamienia  lub  srebra'  wyrobione  i  dziwnie  mister- 
ną robotą  odznaczające'  się.  Kapłani  i,  lud  w  uroczyste  sza- 
ty przybr^tii,  śpiewami  rozpoczynali  zwykle  swe  mod/y  do 
bóstwa,  trzymając  ręce  wzniesione  nad  przyniesioną  ofiarą. 
Pa  ukończoAem  nabożeństwie  zabijano  zwierzę,  którego  le- 
psze części  przeznaczały  się  na  ucztę  dla  kapłanów  i  ofia- 
rujących»  reszta  spalała  się  na  cześć  bóstwa.  Z  kcfłysania 
płomieni  i  kierunku  dymu  wnioskowano,  czy  przyniesiona 
ofiara  przyjemną  była  bóstwu,  i  jak  dalece  pomyślnego  sku- 
tku swych  próśb  ofiarujący  oczekiwęd  mieli.  Wielkiem  i  po- 
tęinem  musiało  być  u  Sfówian  bóstwo  Gzarnoboha^  kiedy 
pamięć  jego  tyle  wieków  przet<*wawszyi  dotąd  jeszcze  w  pie- 
śniach naszego  ludu  przechowuje  się'). 


';  W  mińskiej    gubernii   śpiewają  następujące   piosnki  o  Cztr- 

nobohu: 

1. 

By  w  na  Rusi  Czernyj  bob 
Pred  nim  stojaw  Turów    r  o  h 
I  on  na  Kijew  pohladaw 
Homon  wiedmam  podawaw, 
A  Władimir  nasz  światyj 
Czemaboha  skototyw 
A  mucżehicak  Warwara 
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Tyle  właściwie  było  głównych  bóstw  u  Słowian  ruskich, 
którym  wyłączną  i  ssczególną  cześć  oddawano  w  tych  kra- 
jach ,  wystawiając  im  świątynie  i  posągi.  O  innych ,  których 
liczny  szereg  przytaczają  pisarze  nasi,  różnią  się  podania, 
zachodzi  wątpliwość  co  do  właściwego  ich  znaczenia,  co 
do  miejsca,  w  którem  znajdować  się  miały  ich  przybytki, 
a  nawet  co  do  samej  płci  tych  bóstw.  I  tak  Rikimora 
czyli  Rukumora  poczytują  za  boika  snu  i  nocy,  którego 
bałwan  miał  się  znajdować  w  Kijowie.  Wołos  tamie  bc- 
dący,  był  bogiem  dobytku  domowego.  Łada  czyli  Lada, 
podług  niektórych  bogini  miłości  i  poezyi ,  wyobraianp  j) 
zwykle  największemi  wdziękami  niewieścieroi  obdarzoną.  Dłu* 
gosz  Ladę  nazywa  kapłanem  i  bogiem  wojny,  opierając  si; 


Usie  wied'iny  razohnała, 
Wied'iny  szczo  w  nocznu  poru 
Słetałyś  na  Łysu  boru. 

2. 
W  lisie  w  tenonom  u  Wyslicy 
Sredi  boru  na  Kislicy 
Jest*  zaklatyj  suchij  suk, 
Na  tom  suku  sedit'    kruk. 
Pane  kruku,  pane  kruku, 
Czernoboha  starszyj  wnuku, 
Ty  w  swój  roiek  zatruby 
I  i  m  i  a  r  e  k  zahuby  .... 
Słety  z  drewą  czornyj  kruk, 
Daj  u  duszu  jomu  stuk, 
Ładno  łado,  dywno  dywo, 
Ne  iywy  inospane  krywo, 
A  wy  wied'ioy  nałehajte. 
Ot  kruka  duszu  pryjmajte. 
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na  wynalecioayoh  jakichi  dawnych  poetyaoh:  Ldadam^  quem 
praesulem  et  deum  beUi  poetarum  figmenta  praenundant. 
Najaprzeczniejase  zdania  i  wnioaki  sachodz)  co  do  Kji- 
pały,  którego  niektóny  uwałaj)  za  boga  płodów  ziemakich, 
kiedy  drudzy  uailnie  temu  zaprzeczaj)  *),  właściwie  zaa  ob- 
chód Kupały,  od  2i  czerwca  rozpoczynający  aic,  a  tak  po- 
wazechnie  i  dot§d  na  całej  Rusi  przechowujący  aic,  trudno 
powiedzieć  jakiego  boga  jest  uroczystością  *)•  Kilka  ruy  juł 
przychodziło  nam  mówić  o  Kupale,  przytaczaliśmy  nawet 
piosnki,  które  lud  śpiewa  na  Wołyniu,  obchodząc  dawną 
\ą  pogańską  pamiątką,  nie  od  rzeczy  wiąc  będzie  kilka  szcze- 
gółów o  początku  tej  uroczystości  dodać  jeazoze.  Pamiąć 
o  Kupale  nie  dochowała  aię  w  całej  Rosyi,  zapewne  więc 
nie  wszystkie  słowiańskie  narody  oddawały  cześć  temu  bó- 


^)  Karamzin.  Hist.  państ.  ros.  T.  I.  str.  90. 

*)  Oto  co  mówi  Siestrzeńeewicz  o  Kupale  w  Reoherohes  sur 
lorigiae  des  Sarmates  (XXXV.  38):  ,,KupaIo  de  SkopleDie  en« 
tassement.  Cótait  la  Cćr&s  des  Slaves.  La  statuę  de  cette  dćesse 
de  ia  fertilit^  des  Champs ,  ćtait  k  Kiiovie.  On  lui  offroit  des  saori- 
fices  le  24  Juin ,  avant  de  commencer  la  moisson.  Oa  allumait  des 
grands  bucbers  dans  les  champs  et  des  jeunes  gens  couronnćs  des 
fleurs  dansaient  ^  Tentour  avec  des  chants.  d'allćgresse.  Pour  prć- 
server  les  bestiauz  du  mai  que  les  Satyres  pourraient  leur  causer, 
on  les  faisait  sauter  par-dessus  ces  biichers.  Ifalgró  la  Tigilance 
des  curćs  on  voit  encore  aujourd^hui  dans  plusieurs  Tillages  de  Po- 
logne  et  de  Litbuanie  la  jeunesse  villageiose  allumer  des  feuz  pen- 
dant la  nuit,  la  veille  de  laSt  Jean  et  6*amu8er  ^sauter  par-des- 
sus. L'encyc]općdie ,  en  parlant  de  la  contume  obsenrće  par  Tonire 
de  St.  Jean  de  Jerusaiem  jusqu*4  la  fin  du  XVI,II  siiole,  d'allu» 
mer  neuf  bucbers  la  veille  de  la  mAme  f<Ste  et  de  marcber  pro* 
eessionellement  k  Tentour  pendant  toute  la  durće  du  feu ,  n'a  pas 
indiquć  rorigine  de  cet  ancien  usage." 
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•twtt ,  JBsli  rieeiywiMe  Kup«if0  h)i^  birtw^m.  .W  |>oludnio* 
W«i  Rosyi  dot;d  imftą  dtid&  Kupnts  i  mnt^BtWo  piatoi  ob« 
jaMia  nam  starpiytnoćć  te|^o  fewyciaju.  W  Ukrainie  na 
W<olyniu  i  P^Kiolu,  na  tydzień  prsed  ivł.  Janem  (S4  citer^ 
wea)  diiewecęta  aaocyftaj;  api«wad  ptostiki»  które  rsecsi  lub 
iwyoojom  mają  awi|tak  t  urociysto^i)  Kupały,  a  w  wigi^ 
Uf  iw.  Jana  prted  laćhodam  slr^ńcn  tbiei^j;  się  ^oma- 
dnie,  w  8wi|tec2n§  odaiał  pftybr..n«* .  {i  prtyatroiwaay  aieio- 
tą  gafcź  w  kwinty  i  wit^iki  i  welk«)i|WsRy  ją  w  zi&mię, 
otatsiiją  dokoła  trzyinaji|d  tfię  aa  ręcd  i  skabzać  dokofa  nieji 
znowu  pieini  o  Kupała  spiewajii.  W  niektórych  okolicach 
nawat  w  miajice  dracwka  ubierają  sfottiiai^  lalkę  w'kwia<* 
ty  i  watfiki  i  do  niej  awe  pietoi  stoaują.  Taką  lalkę  lub 
drzewko  nazywają  Kupałą,  mialoiby  one  byó  wyobrato^ 
niem  dawnego  bóstwa?  Kiedy  juł  dobry  zmrok  padnie, 
przenoszą  dziewczęte  swagO  Kupałę  aa  wodę,  zapalają  do- 
koła ognie  a  skacźąt  pnet  nie  i  Ipiewająo ,  do  północy 
niekiedy  żdbiAwę  przeciągają.  Na  ostatku  dopiero  wrzucają 
Ropał^  dó  wódy,  a  za  nim  wszystkie  wianki  1  kwiaty  z  gło- 
wy zrywając,  topią.  Niektóre  z  dziewcząt  zabierają  pozo- 
stałe  wianki,  niosą  je  do  domu,  wieszają  w  sieniach  lub 
komorach  i  te  meją  ekronió  je  od  nieprzewidsianyoh  nie^ 
aioię^.  Leoz  ktoi  więc  właściwie  był  ten  Kupało,  któ^ 
«rgo  imię  i  ui^oczystofó  tyle  wieków  przetrwały?  Kupało 
był^  to  letmś  uroczystość  pogdńska,  dzień  oczyszcze- 
nia ogniem  1  wodą.  Tak  w  marcu ,  kiedy  odiywały 
wszystkie  siły  przyrodzenia,  poganie  święcili  rok  nowy,  tak 
zd^je  się  wiród  cinay  była  u  oich  uroczystość  kola  do** 
wania«  podoias  klótej  chodzili  pod  oknami  i  śpiewali  sto** 
aowne  piosefci*  S^m  wyruz  kotddowttó  nie  wskazuje 
na  osobę  lecz    na  czynnośó,   na   UfOCzystośó   i   odpowidds 
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TyrA2o^  atuohać.     Słuchanie  pod  oknami  aaehowafó  afc 

V  całej    półiiocnej   Rosyi,    jafc    wrółba,    jak    odgadywanie 

wojej  pnyszloici ,   koładowanie  ma  itu^e  snaczenło  i  do* 

aowafo  się   u  poludoiowyoh  Słowian  ').   Słuchanie   i  kola* 

:owanle  nie   mają   wieła    Wspólnego    w  snaezeniu  8V^QJem, 

Je  jedno  drugiem    »ic  objaśnia,    oba    staDowi;    zimowe 

^roczyatości,  jednocMnie,  w  lwięta  Narodzenia  boie- 

H)  obehodaone;  tak  i  dziejft  Kupała  pozoatał  w  pamięci  na- 

fUlu  jako  letnia    uraczystoid,    dzień    w  którym  ka- 

ady  u  wała  za  rzeez  konieoi^ną'  kapaó  się  sam   i   nawet   kg- 

pac  swoje  bydło,  w  przekonaniu,  łe  te  obmycie  ochroni  go 

od  wielu  nieszo^jC^ó  i  ohorób. 

U  wszystkich  narodów  ogień  i  woda  uwalane  były  za 
środki  oczyszczenia:  ,,poneie  bo  woda  (objaśnia  latopisarz), 
iz  naczała  byst  perwoje,"  Lecz  jeJeli  Kupało  nie  był  ani 
bogiem,  ani  właćciwem  mianem  pogańskiego  bóstwa,  a 
tylko  latnią  uroczystością  oczyszczenia,  to  czy  robiono 
posągi  dla  jego  wyobrałenia ?  *)  Jest  to  pytanie,  klóre  ro-^ 
smaicic  dotąd  tłumaczyd  usiłowano,  lecz  jełeli  i  istniał  na- 
wet  bałwan  Kupały,  to  ten  bynajmniej  nie  zbija  zdania, 
ie  Kupało  nie  był  bogiem  pogańskim,  a  tylko  był  swior 
conyno   jako    obrządek    oczyszczenia.      Tak    prawie    kaide 


*>  K  o  11  a  d  a  dieu  du  repos.  On  la  fśUit  le  24  Decembre,  Lę 
peuple  russe  appele  encore  aujourd^hui  la  fśte  de  Noe1:  Koliady. 
CeUe  idole  etait  h   KiJovie.      (Sie.strień<vewios.)  * 

.  <)  Kupało,  piatyj  idoł,  jebo  boba  płodów  lenuiycb  byli 
mniachu,  i  jemu  pre|e^(u»  bieAOwakoju  oaira^^eoDyi  bf^bod^rłoia  i 
łertwy  w  naczaie  łnyw  prynosząchu* 

Koląda    sżes^yj    idoł,    bob  prazdcicznyj ,    jemu   ię  pru^dnik 
welij  miesiąca  Dekiemwrya  w  24  dnia  sostawlachu. 

(Kijewskyj  Synopsis  Gizeliusa,  str.  26  i  dalsze.) 
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święto,  kalda  urociytto^  ma.  jakkolwiek  widocin)  cechę, 
8WOJ9  lównętKD)  stronę.  Tak  w  niektórych  miejscach ,  na 
WSIach  u  ludu,  stara  baba  ubiera  się  w  wywrócony  ko* 
łuch  i  straszy  drułki  pnybyfe  po  narzecson;,  tak  na  Ukra- 
inie po  odbyciu  flubu,  w  domu  narzeosonej  stawiają  dnewo 
w  owoce  i  kwiaty  przebrane,  jako  widoczny  tnak  łyczenia 
wszystkich,  łeby  panna  młoda  była  bogata,  pięknjl  i  pfo* 
dna;  na  całej  Rusi  nareszcie  w  dzień  zielonych  świątek^ 
pod  domami  zatykają  zielone  gałęzie,  obwieszają  niemi 
strzecliy  itp.  Z  resztą  jeśli  Kupała  uwaiaU  Słowianie  za 
boika,  to  i  w  takim  razie  dzień,  w  którym  uroczystosó  je- 
go obchodzili,  był  dniem  oczyszczenia  ogniem  i  wodą, 
dniem  dzielącym  lato  na  dwie  równe  części,  dniem  wktó- 
rym  sama  natura  zbierała  wszystkie  swoje  siły  i  tajemnice, 
aby  wśród  głuchej  północy  rozwinąć  ognisty,  cudowny 
kwiat  paproci  lub  zapalić  sinawy  płomyk  nad  czarującą 
rozryw  trawą:  jedyny  dzień,  w  którym  człowiek  go- 
łem  okiem  mógł  widzieć  cały  świat  duchów.  Taka  wiara 
przynajmniej  dochowała  się  nietylko  na  jednej  połudoiowej 
Rusi  lecz  i  w  północnej ,  istnieje  ona  i  w  Syberyi ;  w  Pol- 
sce znana  pod  nazwą  Sobótek,  w  Niemczech  nawet  uro- 
czyście obchodzą  takzwane  świętojańskie  ognie  (Johannis- 
Peuer).  I  wszędzie  gdzie  święcą  ten  dzień,  istnieje  zwy- 
czaj kąpania  się  lub  skakania  przez  ogień.  Nie  jest  łe  to 
objaśnieniem  myśli  i  znaczenia  tej  uroczystości?  Zresztą 
piosnki  przy  tej  uroczystości  śpiewane  nie  wiele  pochodze- 
nie jej  tłumaczą,  nie  wiele  nawet  związku  z  nią  mają. 
'  Moinaby  jeszcze  wyprowadzić  długi  szereg  boiyszcz, 
którym  cześć  oddawano  na  Rusi,  których  posągi  znajdować 
się  miały  w  Kijowie ,  jak  Peruna ,  Ghorsza,  Mokosza  i  innych, 
tych  wszakłe  eiystencya  mało  objaśniona,   wydaje  się  nam 
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noiej  daleko  poźniajsiym  wymysłem  autorów,  nił  naoiy* 
wittym  labytkiem  dawnej  csci  słowiańskiej.  W  ogóle  lici- 
ba  bogów  na  Rusi  mniej  moie  była  licsn)  mi  w  innych 
krajach  sio^griańskieh/  bogiń  niesnano  tu  wcale,  a  podania 
o  nich  mgliste  i  niepewne.  Świftynie  byfy  u  nich  w  wieł* 
kiej  csci  i  posianowaniu,  a  nietyiko  raodl|oy  się  leei  prae* 
chodzący  nawal  obok  tych  przybytków,  musiał  konieesnie 
jak|8  ofiarę  tu  jsłołyć.  Komu  mołnośó  nie  dozwalała  da^ 
tek  pienięiny  ucsynić,  ten  musiał  kawałek  saaty  swej 
udrzeć  lub  nitkę  z  niej  wyciignąó  i  złołyć  na  znak  swej 
gorliwości  u  stopni  ołtarza. 

Takimi  byli  Słowianie  w  krajach  nassyeh  osiadli,  tak) 
wiara  ich  i  wyobrażenia  religijne;  głębsze  badania  w  tym 
przedmiocie  wiele  ciekawych  szczegółów  o  iyciu  ich  ob- 
jaśnić by  nam  jeszcze  mogły,  my  nieco  obsserniej  nad  nimi 
zatrzymawszy  się,  spojrzyjmy  z  kolei  na  odległych  potomków 
tych  dzikich  plemion,  na  lud  zamieszkujący  dzisiaj  letfne 
Polesia  naszego  kraje.  Lud  ten  mało  lub  iadnych  prawie 
niema jąc  z  drugiemi  prowincyami  styczności,  oddzielony  od 
nich  ogromną  lasów  przestrzenią,  rzekami  i  błotami,  wię- 
cej mołe  od  innych  narodowości  przechował  pierwiastkowy 
swój  typ  Gzysto-słowiański ,  którego  nieaatarte  szczątki  spo- 
sb*zegać  się  dają  w  jego  zewnętrznej  postawie,  narodo* 
wych  pieśniach,  podaniach  i  obyczajach,  w  niczem  zgoła 
nie  pozostało  tu  jeszcze  śladów  zetknięcia  się  z  obcą  naro- 
dowością. Charakterystyczne  cechy  właściwego  Poleszuka 
są :  rude  włosy,  błękitne  oczy,  wzrost  mniej  nii  średni  i  sil- 
na budowa  ciała,  choć  siły  fizycznej  nie  wiele.  Kobiety 
pdeakie  zwykle  bywają  od  męłczyzn  piękniejąc ,  a  w  nie- 
których okolicach  nawet  słyną  ze  swej  urody ;  z  tego  wiglę* 

4tt  jawna  tu  aprzeesaośó  z  Wołyniem  i  Ukrainą,  gdzie  męł- 

34 
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eiysDi  pnewyhiają  urod;  swe  lony.  Gały]  atrój  Połeasu- 
ka  składa  sif  z  pasa ,  świty  i  spodni,  koszulę  przywdziewa- 
jl  na  wierzch  spodni,  spinając  ją  pod  szyją  szkłannym  ko- 
lorowym guziczkiem.  Świty  ich  czyli  siermęgi  ))iałę,  szare 
lub  ciemnobronzowego  koloru,  wyrabiane  bywają  z  domo- 
wej wełny,  prostą  włóczką  kolorową  wyszywane.  W  nie- 
których okolicach  oryginalny  panuje  zwyczaj|  przyszywania 
do  ciemnej  świty  białych  rękawów  lub  przeciwnie.  W  miej* 
acu  wołyńskich  baranich  czapek  noszą  tu  małe  czapeczki 
rogatywki  (magierki) ,  z  prostego  sukna  włóczką  kolorową  po 
brzegach  obszywane.  Buty  rzadko  są  u  Poleszuków  uły- 
wane  i  to  w  dnie  świąteczne  tylko,  zwykle  zai  męiczyzni 
i  kobiety  noszą  trzewiki  z  kory  łozowej  lub  lipowej  plecio- 
ne, nazywane  łyczakami  lub  postołami. 

Poleszucy  celują  w  mistemem  wyrabianiu  tego  obuwia, 
które  sznurkiem  do  nogi  przytwierdzają,  obwiązawszy  ją 
najprzód  kawałkiem  płótna.  Zamoiny  Poleszuk  opasuje  się 
zazwyczaj  czerwonym  pasem  wełnianym ,  chód  w  niektórych 
okolicach  więcej  bywają  uiywaoe  zielone  lub  czarne  pasy, 
u.ubołszych  natomiast  najczęściej  białe  pasy  napotkać  mo- 
łna.  .  W  drodze  na  wierzch  świty  przywdziewa  Poleszuk 
szeroki  pas  rzemienny,  mosiężną  sprząiką  z  przodu  spięty. 
Najcharakterystyczniejszą  jednak  częścią  stroju  tutejszego 
chłopa  jest  jego  kalita-seribka,  którą  na  rzemień- 
nym  pasku  przez  plecy  przewiesza.  Jest  to  skórzana,  lub 
r  rogoiy  pleciona  torba  własnego  wyrobu ,  kilku  mosięłny- 
mi  guzikami  i  rozmaitemi  błyskotkami  mosięłnemi  z  przo- 
du przyozdobiona;  w  torbie  tej  chowa  Poleszuk  krwawo 
zapracowany  grosz  swój,  nói,  krzesiwo,  fajeczkę  i  wszystkie 
sprzęty  niewybrednych  swych  potrzeb.  Po  za  domem  nie 
rozstaje  się  on   ze  swą  kaletką  nawet  w  nocy,  w  chade 
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swej  tylko  snuoa  j;  do  sdu  się  układając.  Stroje  kobiet 
poleskich  mniej  s§  daleko  od  wołyńskich  wdsięosne,  nie 
ma  tu  tej  jaskrawości  barw  jaka  tamte  cechuje,  prsebija 
się  nawet  ubóstwo,  nie  uływaji  bowiem  innych  oprócz 
domowej  roboty  wyrobów.  Świty  i  rękawy  od  koszul  wy- 
ssywaji  wloicianki  tutejsze  tak  jak  i  na  Wołyniu  prostą 
kolorową  włóczką,  zapołotią,  w  misterne  wzory.  Spó- 
dnice (litoyki)  z  wełnianej  materyi  przez  nich  samych  wy- 
rabianej, najwięcej  bywają  czerwonego  koloru,  w  czarne  pa- 
sy, które  bardzo  trwało  farbowaó  umieją;  w  wielu  zaś  oko- 
licach zupełnie  spodnie  nie  noszą,  z  tyłu  i  z  przodu  uwią- 
żując  tylko  kolorowe  wełniane  fartuchy  zapaskami  zwane, 
co  bardzo  niewdzięcznie  dla  oka  wydaje  się.  Męiatki*  w 
dzień  powszedni  obwiązują  głowę  białemi  płóciennemi  chus- 
tkami, w  święto  zaś  lub  idąc  do  cerkwi  przywdziewają 
na  mit  ki  czyli  długie  wązkie  szaliki  z  cienkiego  płótna 
lub  muślinu,  owinięte  około  głowy,  tak  ie  to  formuje  ro- 
dzaj czapeczki  z  dwoma  końcami,  jednym  długo  na  ramio- 
na spadającym,  drugim  zaś  w  kokardę  pod  szyją  związa- 
nym. Pod  namitki  te  podkładają  w  okolicach  głębszego 
Polesia  rodzaj  czapeczek  z  łubu  lipowego  wyrobionych, 
które  rółnią  się  w  kaidej  niemal  wiosce  swym  kształtem » 
bywają  czasem  wysokie ,  w  innych  okolicach  znowu  nizkie 
i  wązkie  lub  okrągłe."  Strój  ten  przy  całej  swej  fantastycz- 
ności,  wdzięczny  dla  oka,  przypomina  razem  staroiytny 
ubiór  na  głowę  dawnych  Słowianek.  Dziewczęta  na  Pole- 
siu nie  rółnią  się  strojem  od  kobiet  zamęioych,  na  szyi 
tylko  więcej  zawieszają  paciorek  i  włosy  zaplatają  w  dwa 
długie  warkocze,  na  ramiona  spadające. 

Język  włościan    poleskich  jest  dyalektem    mowy  Rusi- 
nów, najwięcej    zbliłonym    do    polskiego,   wszędzie   gdzie 
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w  Jęsyku  ruskim  Utera  o  zamienia  się  na  e ,  BMatkańcy 
Polesia  uływaJ9  u.  W  okolicach  biiisiych  Owrucsa  la* 
miaat  i  wszędzie  prawie  wymawiają  j/,  nawet  w  wyrrasach, 
fdsie  w  rosyjskim  języku  ie  się  uiywa»  a  w  maJoraafiim 
na  i  się  zamienia  np.  lito,  chlib,  sino,  wymawiają 
i^sobem  pośrednim  między  y  i  t^  tak  jak  w  niektórych 
dyałektaeh  wloakiego  języka.  W  atronach  Dąbrowicy  i  (u- 
ckiego  Polesia,  język  ten  staje  się  delikatniejszym  i  więcej 
do  Utewsko^ruskiego  się  zbliła,  ma  jednakie  wiele  wy* 
raiów  i  sposobów  mówienia  zupełnie  oryginalnych.  I  tak 
w  licibie  ouiogią  czasu  przeszłego  uiywa  się  rodzajowanie 
jak  w  polskim  np.  buli  (rodź.  męzki),  buły  (rodź.  ień.  i 
niejaki).  Zaimek  się  (u  Rusinów  sia  u  Ukraińców  ci  a), 
kiedy  się  mówi  o  rodzaju  niejakim,  zamienia  się  na  aio  ap. 
zrobyło  sio,  wtopyto  sto.  Zamiast  przyimka  tutaj 
(tut  oide),  na  Polesiu  uływają  często  przyrostka  eki  np. 
jetftekł,  nemajeki  (jest  tu,  niema  go  tu),  takie  che  aamiaat 
tak,  kieb  zamiaat  kob,  kołyb.  W  imionach  zdrobnia^ 
lydi  i  takiohie  przysłówkach  ń  zanuenia  się  aa  j  a  ł  na 
I  np.  zamiast  pomałeńku,  pomalejku,  zamiast  ty*- 
cheńko,  tyohejko.  W  liczbie  mnogiej  imion  raeozo- 
wycfa  rodzaju  męzkiego  a  zamiettia  się  na  u  np.  panam 
zamiwt  panam;  podobniei  i  w  siódmym  przypadku,  u  m  u- 
iykuch  zamiast  u  muiykaoh.  W  stopniowaniu  przy- 
miotników dla  uformowania  najwyistego  stopnia  zamiaaŁ 
naj  dodają  z  poezątku  imienia  przymiotnego  nad  np. 
nadbłlszy,  nadhirszy,  zamiast  najbilszy,  naj- 
hirszy;  wszystkie  rzeczowniki  i  przymiotniki  rodzaju  UŁ-^ 
skiego  w  szóstym  przypadku  liczby  pojedynczej  nie  koncs) 
się  na  oju  ale  na  eju  np.  syweju  zozułeju  zamiast 
sywoju    aosulojtt,    wyjątek  z  tego  stanowią  tylko  rs9- 
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cewniki  i  przymiotniki  sakońoisooa  na  Ła  np.  diwki^ 
sływka^  birka^  soUdka  kd.  Oprócs  trseeh  ałów 
fosilkowych:  buty  (być),  maty  (mieć),  staty  (%ia6  się), 
uływa  819  tak  jak  i  w  nariecsu  gaUcyjskiem ,  ciwarte  tlo* 
wo  posiłkowe  niaty  aia  (ją<i  eic  do  oiego)  np.  nymitf 
hromadyty  sino  (laoanijcie  gromadii<$  ńano).  Podobnie 
jak  woharkowakim  dyalekcie,  w  wielu  afowaoh  h  usaieaM 
się  na  i  np.  mołut  eamiast  mohut,  mohe  canMat 
mokey  kabe  lamiąat  kaie. 

Słowa  płyaty  i  brysty  aą  niaforemne,  samieat 
ptyWi  bryw,  mówi  aię  plow,  brow;  pływła,  plywly 
sannaat  plyla,  ptyły.  Niektóre  słowa  oanacaajice  ruch 
opróoE  innych  trybów  maj)  jesacse  tryb  sdrobnialy  np.  a  k  a* 
kąty,  akiknuty,  poJetiLy,  polynuty,  perebajaty, 
perebendiaty.  Jest  tei  wiele  wyrasów  prowincyonałnyohi 
które  w  innych  dyalektadi  ruskich  nie  anajduji  aifi  nfu 
hiywyj  (ciemnosiwy) I  cbatasternyj  (Uótłiwy),  aiabr 
(towarayaai  apólnik),  siabrowaty  {pomagaói najwięcej uiy* 
wa  aię  mówiąc  o  flisach),  starosta  ^ekonom),  prawnyk 
(wójt  lub  aędsia  gromadiki),  aosulatyaia  (pieścić  diq^ 
Idbowaó). 

W  całej  powierscbooici. poleskiego  chłopa  praebjja  aif 
charakter  jego  posępny,  na  ustach  jego  rsadko  uimienh 
doatrzełesi,  postawę  ma  pokorną,  pochyloną,  uległą;  ani 
ćladu  tej  swobody  jaka  Wołyoiaka  cechuje^  długoletni  uciak 
i  niewola  abyt  wyrainie  wypiętaówały  się  w  obaraktene  i 
ttfciadaie  jego.  Nigdaie  bo  teł  więcej  i  dłułej  panowie  nie 
uciskali  swych  włoician,  jak  na  Polesiu,  nigdaie  więkasą  nie 
obarczano  ich  robocizną;  a  przed  laty  kilku  jeszcze  lue  by- 
ło fiadkoicią  apotkaó  tu  włateicieli,  pobierających  od  awyeh 
wtofoian  daniny  z  kur,   jaj ,  miodu ,  orzechów  iłp.  sławae 
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m  swym  osasie  daremftsczysoy,  które  oprócz  wszelkich  pra- 
wem  przepisanych  powinności  biedny  chłopek  składać  mu* 
siat.  Pomimo  to  wszystko  jednak  nędzy  i  gfodu  nie  zna 
Poleszuk;  a  środki  utrzymania  się  i  wyiywienia  jego  jak- 
iLołwiek  ograniczone,  wystarczają  mu  wszakie  na  zaspoko* 
jenie  skromnych  potrzeb  łycia.  Zaniedbane  rolnictwo,  zie- 
mia niewdzięczna^  wyrodziły  w  chłopie  poleskim  pewien 
rodzaj  przedsięhiorczoici  i  zamiłowania  do  rzemiosł;  które 
go  od  nędzy  chronią;  las  dla  Poleszuka  to  skarb,  z  które- 
go  niezliczone  korzyści  ciągnąó  unaie;  kiedy  mu  zbołe  nie 
urodzi;  chwyta  za  siekierę,  robi  wozy^  teiegi,  klepkę  bed- 
narską i  obręcze,  gnie  obody,  drze  łyka,  wyplata  koszyki  i 
plecionkę  do  bryczek,  zajmuje  się  teł  niekiedy  stolarką  i 
garncarstwem,  a  w  ostatku  zbiera  grzyby  i  jagody,  które 
na  targ  do  sąsiednich  miasteczek  wynosi.  Wszystkie  te  le- 
śne wyroby  stanowią  główny  przedmiot  handlu  iydowskiego 
w  stepowych  miasteczkach  Wołynia  i  Podola.  Wainym 
artykułem  zbytu  na  rynkach  poleskich  jest  łub  lipowy,  któ- 
rego tu  uływają  między  innemi  rzeczami  do  wyrabiania 
krubek  i  łyka^  którego  najwięcej  sprzedają  w  miasteczku 
Ołyce  podczas  jarmarku  w  dzień  ii.  Koźmy  i  Damiana; 
ztąd  aapewne  powstało  znane  powszechnie  na  Wołyniu  przy- 
Blowie:  „Ołyka  na  fyka/' 

Kobiety  na  Polesiu  od  dzieciństwa  wdroione]  do  pra* 
cy,  nie  znają  prółniactwa,  wyrabiają  one  sukna  na  sier- 
mięgi z  wełny  swych  owiec,  na  warstatach  robią  tkanki  na 
spódnice,  wełniane  pasy  i  płótna,  szczególniej  zas  zręcznie 
umieją  one  wyroby  swe  farbowaó  na  rozmaite  kolory. 

Dla  uniknienia  opłaty  za  mlewo,  kałda  gospodyni  tutej* 
sza  ma  w  sieniach  swej  chaty  ręczne  łarna,  w  których 
zbołe  swe  miele.     Gały   dobytek  poleskiego   chłopa   składa 
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się  2  kilku  sztuk  rogatego,  bydła ,  koni  bowiem  utnymuj} 
tu  niewiele,  s  kilkunastu  sztuk  prostych  owiec  i  nierojj^a^ 
cizny.  Skrzętne  gosposie  utrzymują  teł  znaczną  ilofó  dro- 
biu, które  na  targ  wywoła,  najwięcej  zai  kur,  dotąd  bo- 
wiem przechowuje  się  tu  zwyczaj,  ie  kałdy  gospodarz  idą* 
cy  za  jakąkolwiek  potrzebą  swą  do  dworu,  kilka  jaj  panu 
lub  pani  w  podarunku  przynieśd  musi,  przychodzący  zaś  z 
prośbą  o  pozwolenie  łenienia  się  kurę   ofiarowuje. 

Wsie  poleskie  catkiem  inaczej  od  wołyńskich  wyglądają; 
dwór,  sady,  chaty  i  zabudowania  włościańskie  wszystko  tu 
więcej  ścisnione,  mniejszą  daleko  przestrzeń  ziemi  zajmuje, 
budują  je  teł  zwykle  u  stóp  starego  jakiego  borodyssosa 
lub  okopów,  niepamiętnych  czasów  sięgających.  Budowle 
włościańskie  jak  gumna,  obory,  szpicblerze  i  chlewy,  wszystko 
to  wraz  z  chatą  pod  jednym  mieści  się  dachem,  i  tak 
urządzone  gospodarstwo  nazywa  Poleszuk  obichodemi 
dlatego  zapewne,  łe  niewychodząc  za  próg  chaty,  cały 
swój  dobytek  obejśó  mołe.  Chaty  poleskie  z  krągłych  słu- 
pów sosnowych  wzrąb  zbudowane,  rzadko  kiedy  słomą, by- 
wają pokryte,  najczęściej  zaś  dranicami  jak  i  wszystkie  in- 
ne budowle,  stawią  je  teł  nio  frontem  lecz  bokiem  do  uli* 
cy  obrócone.  Przy  budowaniu  swych  mieszkań  Poleszuk 
dochował  stare  swe  przesądy  i  zabobony,  i  tak  np.  nie  uły- 
wa  on  nigdy  na  ten  przedmiot  zwalonego  drzewa ,  zawsze 
zaś  rąbie  z  pnia  ogromne  sosny,  przestrzega  ściśle,  aby 
wysokość,  ścian  w  chacie  nie  przechodziła  9  łokci ,  z  naj- 
grubszej sosiiy  jeden  słup  tylko  wyrabia,  nareszcie  uwala 
aby  liczba  tych  slupów  koniecznie  była  nieparzystą.  Po  do- 
pełnieniu ceremonii  poświęcenia  miejsca,  na  którem  ma  się 
budować,  wkłada  Poleszuk  w  fundamenta  kilka  sztuk  dro- 
bnej monety,  trochę  chleba,  soli  i  miodu,   nareszcie  kiedy 
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|ffł  chata  zbudowana,  wpusscsa  io  niej  koguta  łub  inne 
jakie  Btworsenie,  a  to  podfug  jego  wyobrażenia  ma  wy- 
ci^gad  wszystko  zte  z  tęga  miejsca.  Leez  nie  koniec 
na  tern;  po  aapelnem  ukończeniu  budynku,  pozostawia  on 
jeszcze  przez  rok  cały  otwór  w  dachu,  przez  który  nieczy- 
ste duchy  wycbodzid  mają,  a  gdy  się  potrzeba  przybu- 
dówki okaie,  zawsze  ją  robi  na  wzdfui,  nigdy  na  szerokość. 
Wnętrza  tych  mieszkań  ubogie  i  niezawsze  schludnością  się 
odznaczają,  o  wygodzie  nie  ma  łu  i  mowy,  a  we  wszys- 
tkiem  znad  tylko  myśl  o  zaspokojeniu  niezbędnych  potrzeb 
ipcia.  Z  sieni,  na  lewo  wchodzi  się  do  izby,  dokoła 
Ictórej  popod  ścianami  stoją  fawki,  w  jednym  rogu  mieści 
się  doła  dzieia  do  pieczenia  chleba,  a  w  drugim  na  ścianie 
rozwieszone  jaskrawe  obrazy  świętych.  Ta  częśd  izby  w 
największem  bywa  u  mieszkańców  poszanowaniu,  tu  czę- 
slekroó  |ffonie  lampa  przed  ulubionym  przez  rodzinę  wize- 
runkiem świętego  lub  świętej,  miejsce  to  nazywają  kut 
Za  izbą  jest  jeszcze  alkierz,  na  skład  odzieiy  i  wszelkiego 
rodzaju  domowych  sprzętów  przeznaczony,  w  lecie  sypia 
tam  cafa  rodzina  chroniąc  się  od  gorąca  i  komarów,  które 
rejami  zalegają  ubogie  te  mieszkania;  okienka  są  tu  tak 
mafe,  ie  zaledwie  promyk  dziennego  światła  wpuszczają. 
Dotąd  jeszcze  w  niektórych  okolicach  Polesia  napotkać  mo- 
Ina  chaty  kurne,  tj.  bez  kominów,  dym  więc  wyciskając  się 
przez  mały  tylko  otwór  w  dachu  zrobiony,  zalega  izbę  i  kopci 
ludzi  i  wszystkie  przedmioty  na  wierzchu  będące;  w  cha- 
tach takich  dzieci  zwłaszcza  nie  umywające  się  nigdy,  pocie- 
same  czarno  wyglądają.  W  długie  jesienne  i  zimowe  wie- 
czory cała  rodzina  skupia  się  około  ogromnego  komina  s 
słomy  plecionego  i  gliną  osmarowanego,    na  którym  płonie 
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łuosyna,  iskry  na  wszystkie  strony  romuoajfp;  ulubione  to 
ognisko  sowi)  tu  bowdurem. 

Jakeśmy  to  jui  wyłej  powiedzieli ,  Poleszuk  dzięki  miej* 
scowości  i  potołeniu  kraju  swego ,  nienaraiony  na  zetknię- 
cie się  z^  iadn;  obcą  cywilizacy; ,    zachował  więcej  od  in* 
nych  pozostałych  plemion  słowiańskich  typ  swój  pierwiastko* 
wy,    dawne   swe  zwyczaje,    tradycye,    podania,    obrzędy  i 
pieśni,  musiało  więc  tu  koniecznie  pozostać  wiele  ciemnoty, 
zastarzałych   i  bałwochwalczych  częstokroć  pojęć  i  wypbra- 
łeń.     Nie  roztrząsa  on  jednak  swych  przesądów    i  zabobo* 
nów,  nie  upatruje  w  nich  nic  innego,  jak  przechowaną  po 
ojcach  spuściznę,  nie  zastanawia  się  nad  najśmieszniejssemi 
częstokroć  gusłami,   nie  śledzi,  nie  szuka  rzeczywistego  ich 
znaczenia,  wierzy  na  ślepo,   a  zapytany  o  nie,  odpowiada 
dobrodusznie:  „to  taki  zwyczaj  od  ojców  nam  przekazany/' 
O  ludzie  wołyńskim  w  innem  miejscu    mówiliśmy  juł   ob- 
szernie^ nie  pozostaje  więc  nam  tylko,  jak  przytoczyć  kilka 
pieśni,  zwyczajów  i  obrzędów,  wyłącznie  na  Polesiu  wołyń- 
skiem    zachowywanych.     Nuta    tych    pieśni    i    tu    rzewna, 
smętna,  łałosna  jak  na  Wołyniu,  jak  na  Rusi  całej,  a  kie- 
dy wypadkiem  w  wędrówce   po  Polesiu    doleci    cię  odgłos 
weselszej  piosnki,  którą  ci  wiejskie   dziewczę  zaszczebiocze , 
to  na  sercu  tak  ci  się  zrobi  dziwnie  i  wesoło  zarazem,  ie 
juł  jakbyś  się  na  inny   świat  odrodził,    a  przed    sobą    nie 
smętną  Rusinkę/lecz  wesołą,   swobodną,    zza  lasów  i  gór 
Słowiankę  widział.     Jak  silne  ma  często  lud  tutejszy  wyra- 
łeoia  dla  oznaczenia  smutku   i  tęsknoty,    dość   jest   posłu-^ 
chać  następnej  piosnki ,   której '  jedną  strofę  tylko  zapamię- 
tać mi  się  udało: 

Hodi  neszcsastnyj  dumku  dumaty, 

Pokiń  newdiaeznyj  inszych  koobaty, 
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Seojo  pered  Bohom  i  Imrfliy  Mtfi\ 
Jak  ztolNyi  stoją  m  ne  nahoworosia, 
Prjjdo  doBa  i  łala  rozscybosia. 

Pojmoje  ta  hd  i  Anierd  f  oiibsd,  a  dowo«leni  lego  iia<- 
ftcfiui  pionka: 

liiaiać  iwitji\  sońee  hrije. 
Bei  kochaaja  lerdce  adije. 
Świljff  mimaó  o  polbdaii 
Lublat*  monę  wie  pobf mbl 

Kofy  lubyis,  luby  dułe, 
A  ne  lubyis,  ne  iaftujłe! 
Ne  sadawaj  s^doiu  toby, 
Ne  woźflBon  ty,  wośme  drnhyj. 

Oj  ptjdu  ja  utoplusb, 

Da  na  kaaiiń  ronbiusia  .  .  . 

Neobaj  teje  myły]  naje, 

&CIO  I  koebanja  amert*  buwjje! 


Ałeby  się  lepiej  i  charakterem  i  usposobieniami  ludu 
poleskiego  zapoznad,  posfuchajmy  jeszcze  kilku  piosnek 
których  nie  śpiewają  na  Wc?yniu: 


Ja  Hryć  kozak  zza  Dunsju , 
Kozaćkoje  wijśko  maju, 
Ne  propuszcsa  iadaoj  wojoy 
Szczoś  na  cara  n^spokojnyj. 
Zjizdywie  ja  ^wit  szyroko 
A  nebaczylo  moje  oko, 
Ne  baczyło  no  wydało, 
Tako]  krasy  jak  spotkało , 
Jest  tam  seło  bluzko  mUta 
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Zpid  Warsnwy  ssarów  kyftta, 

Tam  ja  poinaw  tu  diweiynu 

Na  imeof  Kataryiiu» 

Nyłka  mała  •  ruczka  bila, 

Stan  ohorosayji  m^awa  mjla» 

Jak  8KCK0  Mbud'  saapiwajei 

To  ai  serdce  omilłwa}e 

Jak  korali  jei  huby> 

Nyby  peily  jei  suby,  \ 

I  jak  hebani  browy  «iocny, 

Diwcsa  harne  i  motorDe. 

Na  czym  stanu,  na  tym  stano, 

Szczo  dam  to  dam  tpmu  Panu 

Dwi  Tatarki  szcze  j  Turezynku 

Za  odnuju  Katarynku, 

A  jak  toho  mało  budę, 

To  jest  w  mene  z  Polszczi  ludę. 

Oddam  Pólku  na  zaminkui 

Za  odni^u  Katarynku 

By%  Kozak  maw  propasty, 

Skaiu  prawdu,  muszu  wkrasty. 

n. 

Zelenaja  Wfonyna 
Ot  soneczka  ta  tfiwiala 
Molodaja  diwezynoiik& 
Kozaku  świt  aawianlay 
I  bułaty  lakazaik 
Łełit'  keaak  ha  ktowaft, 
Diwcza  cbodyt*  po  komtfati,^ 
Czoho  di*ez»  śEbutnal  ebodyaz^ 
Czom  ia  tk&at  behowdr^6z? 
Jakie  meni  howoryty, 
Łełyt'  nelub,  budę  byty, 
Budę  były,  katowity, 
A  nikomu  fato#'at^. 
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U  Kozaka  kudry  wjufsia 
A  diwczyni  slozy  Ijufsia.   ' 
Ne  płacz  diwcza,  ne  iurysia, 
Szczo  ja  Kozak  ne  ienywsia, 
A  jak  budu  ienytysia, 
Proszu  serdce  dywytysia. 
A  jak  budesz  dywytysia. 
To  dam  pywa  napytysia. 
Twoje  pywo  dywne  buło, 
Twoje  słowo  szcze  dywnijsze, 
Twoja  maty  czarownycia, 
Starsza  sestra  rozłueznycia, 
Rozluczyla  mia  z  tobojb, 
Jak  ryboczku  i  z  wodoju. 
Jak  ryboczka  po  pisoczku, 
Ja  moloda  po  ryneczku 
Jak  ryboczka  po  Dunaju 
Ja  mołoda  pobulaju. 
Jak  ryboczka  z  okonciamy 
Ja  moloda  z  molodciamy. 

DL     . 

Oh,  oh  kolka  kole 
Neszczastnaja  moja  dole, 
Bida  Pólku  spokusyla 
Piszla  Polka  za  Rusyna. 
Rusyn  kałe  rano  wstaty, 
Polka  lubyt'  dowbo  spaty; 
Piszla  Potka  w  pole  łaty, 
Taj  zabulą  serpa  wsiaty 
Serpa  wziała,  chlib  zabulą, 
Taki  Polka  w  doma  bulą. 

IV. 

Oj  pid  bilym  Kamencem 
Stoit'  diwcza  z  molodcem, 
Stoit'  diwcza  z  molodcem, 
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Nakrjfia  «a  rukaweem; 
Ne  łal  ineni  nikawoui 
Tylko  cUopeia  molodoia. 
W  slawnomu  misti  Żytomyri 
Sediat'  pany  sudowy» 
Taku  radońku  radiat'. 
Kohob  tut  w  rekruty  wziat* 
Jak  wiźmemo  bohaesa. 
Budę  plaezu  bea  kincia , 
A  jak  wismem  ayrotu, 
Pozbudem  aia  kłopotu. 

Oj  ua  hory,  hory 

Wyletiły  horly, 

Zapłakały  chlopci  molodci 

Sediuosy  w  newoli ; 

Oh  tak  zapłakały  i  zatułyły  : 

Od  koho  my  sioho  dosłuiyły» 

Od  Hoapoda  Boba 

Gzy  od  sij  hromady, 

Szczo  nas  otcia  z  synoin 

W  rekruty  zabrały, 

Za  oteckim  synom, 

Otee  maty  plaeze, 

A  za  mnoju  syrotoju 

Gzomy  woron  luacze. 

Za  ottfekim  synom 

Płacze  wsią  rodyna 


')  Dwie  ostatnie  piosnki  równiei  jak  i  wiele  innych  tym  podo- 
bnych ,  śpiewają  młode  chłopcy  w  rekruty  pobrani,  iało^niej  jeszcze 
śpiewa  rodzina  nieboraka  rozstając  się  z  nim  na  długo,  mołe  na 
saiHrsze.  U  naszego  ludu  kałda  uroczysta  chwila  pieśnią  uświęcona, 
radoM  i  smutek  zarówno  piosnkę  na  usta  wywołują. 
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A  za  mnojtt  i|Br«ti^« 
Lisowa  zwuryiMu 
Za  otecłum  %ymak 
Bratki  i  flMtryei, 
A  za  mnoju  sfrotoju 
Zajci  i  lysyći* 

Na  wiosnę  wraz  z  rozpoc2§ciem  robót,  rozlega  się 
pieśń  po  polu,  starzy  i  mlodai,  parobcy  i  dziewczęta  wszys- 
cy  z  pieśnią  na  ustach  witejf  odlywającą  przyrodę;  nuta 
tych  wiosnianek  zazwyczaj  w^Sehła  od  iitólfch,  np. 

Wyjdy,  wyjdy  Iwranku, 
Zaspiwaj  nam  wesnianku, 
Zymowaly  ne  spiwafy 
'  Dse  wesny  dołydafy. 

Wesna,  wesna  nasza,  wesnaf 

Da  szczoi  ty  nam  prynesb: 

Starym  babom  po  kijoczku 

A  diwczatam  po  wmoczku. 

Zwylał  ja  winoczok,  wczuta  i  W^czera 

Z  zelenoho  barwinoctku, 

Daj  powisyla  fia  kiTóciku 

Na  szowkowoma  aznurorcdcu ; 

Matońka  wyjstla,  winr&ezók  tnMa 

Taj  nelubomu  odffsb. 

Kolybłe  ja  taje  tftata, 

Jab  to  ho  rdzifiraliir 

A  nelubomu  iMdaiwala. 

AOfOt  . 
Molodaja  klucznycia 
Pid  wiknamy  cbodyla 
Taj  kluczamy  dtwonyfa: 
Wstawajtd  taj  neleiite 
Ta  klucziw  stereiite 
Szczob  ne  wylynida 
Sywtf,  raba  far  zozufeńŁa, 
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Sttioh  newynosjia 
Ta  (fiwoAoi  krasy; 
Bo  dłwoćkaja  ktata 
Ta  jak  IHttiaja  rosa, 
U  nadu  potopaje 
W  wyni  wynyraje; 
A  parobo^kaja  krasa 
Ta  w  smoli  potopaje 
U  diobtiu  wynyraje. 

Na  Wołynia  i  Polesiu  przed  laty  kilka  jeszcze ,  z  wiel- 
ką uroczystością  obchodzonp  zaiynki  (początek  łiiiw),  za- 
fliewki  (początek  >iejby),  doiynki  i  obsiewki  iJMum  ioiw 
i  Mejby),  szczególniej  zaa  doiynki,  któro  i  dot|d  jenose 
w  niektórych  okolicach  naszego  kraju  rachowały  aię  w  zwy- 
czaju- W  ostatni  dzień  łniwa,  na  podwórzu  wlaś^^ioielft , 
oczekuje  na  groroadf  auta  uczta  i  muzyka «  powracający 
z  pola  w/ościanie  prowadzą  na  czele  najdorodniejacego  ae 
wsi  parobka  i  najkrasaiejazą  dziewczyna,  praystrojonyeh 
w  wianki  z  łyta  i  pszenicy.  Ci  zbliiywszy  się  do  ocze- 
kujących na  nich  państwa ,  sMadają  te  wianki  u  nóg  ich , 
za  co  sowite  odbierają  podarki,  następnie  rozpoczynają  s\ą 
tańce  i  uczta,  które  do  późnej  nocy  trwają.  Szkoda,  ie 
fliczny  ten  zwyczaj  coraz  rzadszym  się  u  nas  staje.  Przy 
podobnej  uroczystości,  niosąc  wianki  śpiewają  zwykle  na- 
stępującą piosnkę; 

Oriszok  zaleneseńk^  onszok  zeleneseńkij. 

Nasz  panoczek  molodeseńkij, 

Na  konyku  roziłaje, 

Do  dwaru  ieńezykiw^  zajmaje, 

Zabatinje  łeńczyktw  do  dworu: 

Do  dwwu,  ż«ńoaiyki  do  dworu 

UalowaJy  eila  iifto  po  polu, 

Ne  dawały  sofowejkam  spokoju. 
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'.  Oj  odciynj  mm  panońku  worota, 

Nesem  tobi  try  winociki  i  zołota, 
I  łytnij  i  psienycznyj  i  jaosnyj, 

I  Bohowi  i  panowi  wdiactnyj. 

* 

Oj  kasaw  ty  nasz  panoczku,  szob  my  ialy, 

A  my  tobi  iyteczka  dołaly. 

Nasza  pani  po  sadoczku  cbodyla,  . 

Czerwonuju  kalynońku  tomyla, 

A  panowi  w  bolowońku  stelyla  : 

Oj  spy,  oj  spy  nasz  panoezku  do  woli, 

A  wie  twoja  pszenyczeńka  w  stodoli. 

Czyi  tych  kilkanaście  przytoczonych  przes  nas  piosnek 
wołyńskich  i  poleskich  nie  s;  juł  dla  nas  preekonywaj{- 
cym  dowodem,  łe  lud  nasz  kochad  i  czuć  zdolny,  ie  mo- 
ralnem  przewodnictwem  lepiej  i  prędzej  nii  najostrzejszymi 
irodkami  wyksztatcid  go  i  do  naszych  pojęć  zbUiyć  mołe- 
my.  Wielce  byłoby  do  łyczenia,  abyśmy  wszyscy  rychło 
do  tego  przekonania  przyjść  mogli. 

Go  do  obrzędów  i  zwyczajów  ludowych  na  Polesiu,  te 
nie  róinię  się  prawie  od  wołyńskich,  wesela  jak  tam  tak  i 
tu  jednym  się  prawie  odbywają  porządkiem,  i  tu  korowaj 
potęłną  gra  rolę,|  przystrajają  go  zielenią  i  kaliną;  swato- 
wie, swachy,  druiki  i  starostowie  składają  orszak  weselny,  a 
dziewiczy  wieczór,  ceremonialne  rozplatanie  warkoczów  pan- 
ny młodej,  wazystko  to  prawie  jak  na  Wołyniu  się  odby- 
wa. Kupałę  obchodzą  równiei  na  Polesiu  jak  i  na  Woły- 
niu, z  niewielką  zmianą  piosnek,  do  miejscowości  zastoso- 
waną. Na  zielone  świątki  wainym  zwyczajem  jest  tu  k li- 
czą nie  tj.  przystrajanie  domów  i  podwórza  zielonością  i 
kwiatami.  Na  Palikopę,  przypadającym  razem  ze  świę- 
tem Pantalemonai  nikt  nie  pracuje  na  wtaznem  polu,  jedni 
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do  drtigioh  id|  na  tłokę.  U  sUrołytDydl  StowtaD  ntaiy- 
micie  był  iwycsaj  ibienmia  się  gromadnie  do  jadnógo 
z  powałniejsayeb  fospodany  roltf&dw,  i  tam  ptsy  stitofn 
ugosicienia  i  muiyką  i  śpiewami  pracowano  na  konyjd 
Amfitryona.  Tento  iwyoiaj  sapewne  muiial  819  pneeho- 
wad  dotąd  pod  naswą  nassej  tfoki.  Na  Wołyniu  1  Polo-* 
siu  podobne  tłoki  sprawiają  nidtylko  samoiniejii  włośctidiet 
leci  i  paroćb  miejscowy  a  częstokroć  i  Sam  wł*dci«M,  a 
to  dla  większego  pospiechu  w  robocie.  Nijwałniejftym 
I  dawnych  zwyczajów  ludowyob  bbytkiem,  jeszcze  fQpA^ 
skich  czasów  sięgającymi  są  tak  nazwaw  dziady  (didy)^ 
na  Litwie  tylko  i  na  wołyńskiem  Polesiu  dotąd  zachowy- 
wace  %  Hńi  zwyczaj  ten  inne  zapewne  nił  przed  wi^ki  ma 
znaczenie,  przybrał  raczej  znamię  chrześciańskie)  uroezystoJci, 
atarołytna  więc  nazwa  pozostała  mu  tylko.  Jest  to  piH 
miątka  smartydi,  obchodzona  tifzy  razy  do  rokoi  a  miano-' 
wide  przed  niedzielą  przewodną,  przed  zielonemi  świętami 
i  przed  pierwszą  niedzielą  adwentową.  W  piątek  jedzą 
więcserzę  postną  i  pieką  takieł  pierogi ,  z  których  odnoszą 
do  miejscowego  parocba  taką  ich  iłoió,  jaka  jest  licaba 
dusi  zmarłych  w  tej  chacie,  którydi  jeaaete  pamiętają  kj" 
jfcy  i  tyleł  kieliszków  miodu;   w  miejscach  ud,   gdzie  są 


*)  Didis«  litewskie  wielki,    taohował  się  u  Słowian   w  ptą- 
śpiewie:  Di(ł*łado,  teł  w  słowie  died,   dziad  (Ssaiartyk). 

Dobrowski  w  Siawinie  Did.  i  Didilia  uwała  za  jedno.  Pe- 
p^w  i  Lederc  utnymują,  ie  to  był  grecki  An^eros.  Na  dowAd  tego 
przytaczają  ustęp  z  jakiejś  pieśni  narodowej  ruskiej,  która  chociai  nie- 
objainiona,  bynajmniej  jednak  za  dowód  slułyó  nie  mołs.  Popów 
mówi,  ie  temu  bóstwu  oddawano  cześć  w  Kijowie,  toisamo  do- 
wodzi i  Lederc  dodając,  ie  miało  nawet  wspaniałą  śwtątyliię  w  tear 
w  wieiii  inafoh,  ie  mu  prsynosseno  ofiary  łtp» 

SS 
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stpitalei  oobrony,  teł  pierogi  i  równ;  im  iloió  jaj  gotowa- 
nych wynosi)  na  cmentan,  tacsają  na  mogiłach  smariych 
i  oddają  ubogim.  W  następną  sobotę  gotuj)  obiad  z  sie- 
dmiu potraWi  częici)  postnych  częścią  mięsnych:  zapewne 
na  pamiątkę,  łe  ich  przodkowie  byli  dwóch  obrządków.  W  cza- 
sie obiadu  kaidy  powinien  pierwszą  fyikę  lub  pierwszy  ka- 
wałek potrawy  zrzucid  na  osobną  miskę  i  potem  wyrzucid 
na  rzdcę  dla  topielców. 

Nim  skończymy  pobiełny  i  niedokładny  artykuł  nasz 
o  Polesiu  wołyńskiem;  rzućmy  jeszcze  okiem  na  jego  kur- 
hany i  mogiły,  stare  wały,  zamczyska  i  horodyszcza,  a  zo- 
^baczym,  jak  mówi  poeta  „co  lam  chowa  stara  przeszłoid 
w  swojem  łonie^  Jełeli  Wołyń  posiada  znaczną  iloió  tegc 
rodzaju  starołytnych  pomników  i  zabytków,  to  Polesie  je- 
szcze w  nie  więcej  obfituje'.  Tu  nie  ma  prawie  jednej  [uę- 
dzi  ziemi,  któraby  jakąi  historyczną  pamiątką  nacechowana 
nie  była,  którejby  dzieje  nie  wywoływały  tysiąca  wspo- 
mnień, to  o  krwawych  klęskach  i  najazdach,  jakie  kraj  nasz 
doświadczał,  to  o  świetnej  jego  niegdyś  przeszłości,  a  lud 
nasz  chwyta  te  wspomnienia  i  w  nsjpoetycśniejsze  legendy 
je  wiąie,  najcudowniejsze  podania  z.  nich  snuje.  Szczupły 
zakres  dzisiejszej  pracy  naszej  nie  pozwala  nam ;  jak  tylko 
okiem  przebiedz  po  wszystkich  tych  pamiątkach,  wiekową 
pomroką  pokrytych,  a  jednak  pełnych  uroku  i  powabu  dla 
oka;  co  w  przeszłości  zagłębiać  się  lubi,  co  w  tajnikach 
jej  czytać  umie;  nie  tracimy  jednak  nadziei,  ie  kiedyś  przy 
szczegółowych  opisach  naszego  kraju,  o  wszystkich  tych 
starołytnych  zabytkach  obszerniej  nam  mówić  przyjdzie. 
Kopce  i  mogiły  poleskie  w  rozmaitych  kierunkach ,  po  la- 
sach, po  nad  rzekami  i  drogami  rozrzucone,  na  trzy  ro- 
4łząje  podAclićby  mołoS;  na  słowiańskie  ^  tatarskie   i  kosa- 
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ckie.  Pierwsze  najetarołytniejue  ze  Wszystkich  są  jto  owe 
tumulusy  pierwszych  epok  S^owisńszczyzny  sięgające , 
pozostałe  zabytki  pogaństwa  tego  narodu,  sypano  je  dla 
uczczenia  pamięci  znakomitych  wodzów,  lub  teł  zakopywano 
w  nich  popioły  i  zgliszcza  zmarłych.  Takich  kopców  naj- 
większa ilo^ó  znajduje  się  w  powiecie  owruckim,  gdzie  juł 
ich  mnóstwo  rozkopano,  więcej  jeszcze  popsuto »  w  nadziei 
znalezienia  skarbów,  o  których  lud  prawi.  Dotęd  jeszoie 
znajduj)  w  nich  gliniane  naczynia  z  popiołem,  łkawnice 
kamienne  i  łelazne  młotki,  siekiery,  toporki,  często  nawet 
srebrne  lub  złote  ozdoby,  jak  paciorki ,  naszyjniki  itp.  przed- 
mioty, które  w  zbiorach  archeologów  naszych  widzieó  mo« 
łba.  Siady  przechbdów  tatarskich  i  kopce  do  tego  okresu 
nalełęce  znajduj;  się  wszędzie  po  dwóch  główniejszych 
traktach  handlowych,  idęoych  z  Pińska,  z  których  jeden 
idęc  na  miasteczka  Lubieszow.  Rafatówkę,  Stepań  i  KIe«- 
wań,  stanowi  komunikacyę  Pińszczyzny  z  Wołyniem,  a  dru- 
gi, przechodzący  przez  Dąbrowicę ,  Samy,  Beresnę  i  Ludwi- 
pol,  ł^czy  tę  okolicę  z  Ukrainę. 

Wiadomo  z  dziejów  miejscowych,  ke  Tatarzy  krymscy 
nie  wkraczali  na  Wołyń  dalej  od  Sspanowa,  jeden  oddział' 
wssakie  /nusiał  się  był  zapędzi^  ał  do  wsi  Zbuła  nad  Ho- 
ryniem  połołonej,  gdizie  jest  mnóstwo  kopców  w  uroczysku 
Tury  o  wie  zwanem;  rozkopawszy  jeden  z  nich  znaleziono 
w  nim  dwie  czaszki  trupie  i  dwa  miecze  z  rodzaju ,  ja^ 
kich  uływali  Tatarowie.  Kopce  więc  tatarskie  w  dalszem 
Polesiu  i^  nad  brzegami  Słuczy  znajdujące  się,  są  fladami 
przejęcia  Złotej  ordy  za  czasów  panowania  Alezandra  Jagiel- 
lończyka. Podanie  miejscowe  iwiadczy,  ie  Pasmanobój  (za- 
pewne Passawan-bej),  wódz  tatarski,  idąc  z  Litwy  do  Krymu 
i  przebierając  się  okolicą  gęstymi  lasami  zarosił ,  kazał  sy- 
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pttf  niektóre  s  tyeb  kurhanów,  »by  potem  t)  sami  4fQg| 
do  knju  swego  mógł  wrócić;  me  wszystkie  wi^o  te  wigór^ 
U  8|  mogilam],  a  niektóre  stanowi;  demaiitaeyjne  sanki. 
To  się  iupelnie  sgadia  s  kronikami  historyosnemii  bo  wiar 
domo,  ie  Tatarsy  Złotej  ordy  wpadtssy  na  Litwę,  pobiei 
pod  Nowogródkiem  prses  wojewodę  Aleiandra  Trysnę,  pod 
Kłeckiem  pnes  lięcia  Michała  Glińskiego  i  pod  Kopysię 
pnei  ńqch  słuckiego  Symeona  Olelkowiesa ,  majęc  pne*- 
eiętę  drogę  de  swojej  ojosysny,  drobnymi  oddsialami  pne- 
łrijaK  się  prsei  Polesie,  Wołyń  i  Podole  do  Krymu.  W  widu 
bardso  wsiach  na  Polesiu  sę  dotąd  rodsiny  włościańskie 
Tatarcauków  i  Ifahomejdów,  które  niesawodnie  pocbodi| 
od  Wychncsonych  i  posostałych  w  tym  kraju  Tatarów 
I  owej  epoki.  Lud  teł  tutejssy  mnóstwo  podań  q  Tata* 
raoh  aachowat  w  pamięci ,  i  tak  np.  we  wsi  Samach  w  po* 
wiecie  rówieńskim  miało  się  wydarayó,  jakoby  Tatar  je* 
kii  pasąc  konia  na  łęce,  prsepłynfł  pnes  odnogę  Słuoay, 
forroujęcę  wyspę ,  na  której  puściwszy  wolno  swego  konsa 
sam  sasnęł;  kobieta  ukryta  w  krsakach  odkradłasy  od  ąpif- 
cego  pałayi,  ucięła  nim  głowę  Tatarowi;  dotąd  wyspa  ta 
naaywa  się  Tatarskij^^strow.  Przy  granicy  miastecska  Sie* 
dliasos  takie  w  rówieńskim  powiecie  połoionego , ,  jest  pól* 
wysep  wiród  bło^  nazwany  Tatarakij«>hrudy  tam  oddział  ta^ 
taraki  labłękawsay  się  wpoiród  lasów  i  niemogąc  analeńó 
drogi  do  wyjicia,  oboaował  przez  caas  długi,  z  głodu  musiał 
aię  iy wió  mięsem  swych  koni ;  wtedy  łona  Serhija.  strzelca 
miestkajęeego  w  lesie,  która  pierwej  zaklęła  Tatarów  osa- 
ramif  łe  nieniogli  ruszyó  się  z  miejsca,  pokasaAi  im  petena 
drogę  do  pobliskiego  Hubkowa,  mówiąc:  „Idźcie  w  wielki 
piątek  na  odgtoa  dzwonów  w  ezaaie  wsenocznego,  a  znajdzie- 
cie na  wsebód  od  tego  miejsca  bogate  miasteczko »   saoiek 
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i  osrkiew".  Tattny  usłuchali  jej  rady,  kierowali  się  ku 
wschodowi  po  odgłosie  dtwonów  i  zburzyli  miastecsko  Hub- 
kiw  i  zamek  tameczny,  lecz  cerkiew,  na  osobnej  (óne 
połołona,  cudownie  ocaloną  została.  W  tydzień  po  Pokroi 
wie  tał  łona  strzelca  poszła  zbierać  łuraehwiny  niedaleko 
miejscowego  błota  i  tam  zamarzła,  mął  jej  zaś  poszedłszy 
szukać  łony^,  od  wilków  rozszarpany  został,  i  stąd  naiwiska 
uroczysk:  Babyne->hało,  Tatarskij-hrud,  i  Se^- 
hijowa-cbmyral  *).  ' 

Nad  brzegami  Horynia,  na  ogromnej  kraju  przeetrseni, 
od  wsi  Gepczewic  prawie  począwszy,  wznoszą  się  gromady 
kurhanów^  to  po  kilkanaście  razem  skupionych,  to  oddzid- 
nie  rozrzuconych ;  są  to  zabytki  rzezi  kozackich  za  Jana  Kazi- 
mierta.  W  tej  epoce,  w  jednem  zawieszeniu  broni  eawa^ 
rowuo  było,  łe, Kozacy  pó  rzek^  Horyń  spokojnie  trzymać 
aic  obowiązani;  muszą  to  więc  być  mpgiły  z  rzezi  pier- 
wszych po  przejściu  Horynia  przez  nieprzyjaciela,  O  kur- 
haiMch  w  tej  części  Polesia  znajdujących  się  sprzeczne 
wprawdzie  aą  podania,  jedni  je  za  szwedzkie,  drudzy  za  tatar^ 
akie  poczytują^  najpewpiej  jednak  do  czasów  kosaokicb 
odaieść  je  nalały.  Tam  międsy  miaate/^kiem  Stąpaniem 
i  Koroatem  znajdują  się  liczne  kopce,  kryjące  ciała  koza«> 
ków  poległych  w  bitwie  za  czasów  Jana  Kazimierza,  gdzie 


')  W  Issaeh  poleskich  zwłaszcza  w  rówieńskim  i  łuckim  są 
jessese  kepca,  gfsto  usypW,  ktfre  lud  pieeki  nazywt.  Poda* 
mę  o  nieb  następne:  kiedy  Szwedzi  niszcsyli  Polskf  w  1707,  1708 
1  i 709  roku,  wszyscy  włościanie  uciekali  przed  nieprzyjacielem  do 
lasów,  i  tam  dla  gotowania  jadła  i  pioczenia  cbleba  kopali  jamy 
w  ziemi  i  okładali  kamieniem ,  co  im  słułyło  zamiast  pieców ;  co 
do  kształtu  i  koostrokcyi  swej ,  kopce  te  zdajf  się  zgadzać  z  po- 
daniem. 
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załogi  z  zamków  kryozylskiego  i  sŁepańskiego  zrobiwszy 
wycieczkę ,  na  głowę  poratili  oddział  kozacki  przysłany 
przez  Nebabę,  zdobywcę  Pińska  pod  powództwem  wataiki 
Hreczanika ,  którego  kurhan  grobowy  dotąd  na  polach ,  do 
wsi  Werbcza  naiełących,  pokazuj;.  Z  zamku  stepańdiiego, 
naleiąoego  niegdyś  do  ordynacyi  ostrogskiej,  pozostały  jeszcze 
szczątki  murów  obronnych  i  mostu  zwodzonego,  z  kryczyl* 
skiego  tylko  okopy;  obą  te  zamki  zniszczone  zostały  przez 
Szwedów  w  i  709  roku.  Przeciw  wałów  kryczylskich  na 
pagórku  znajduje  się  kurhan,  na  którym  dawniej  ^tała  strzel- 
nica. Jest  tradycya ,  łe  łona  dowódcy  załogi  zamkowe] 
w  nieobecności  męła  d2ielnie  broniła  zamek  ten  przeciwko 
Tatarom;  mął  gdy  powrócił,  niechciał  temu  wierzyć,  uło- 
łyli  więc  rodzaj  rycerskiej  zabawy,  mąi;  wziął  pod  swoją 
komendę  połowę  załogi  zamkowej  i  zaczął  pozornie  szturm 
pnypuszczad  do  zamku,  klórego  łona  broniła  i  poległ  sto* 
jąc  na  tej  strzelnicyi  od  kuli  z  działa  wymierzonego  przez 
ionę;  zabójstwo  to  uniewinniono,  uznawszy  je  za  działo 
wypadku.  Między  Stepaniem  i  wsią  Złotolinem  jest  góra, 
na  której  przed  laty  stał  monastyr,  stanowiący  niegdyś  gra- 
nieę  Litwy  od  Korony,  która  to  -granica'  od  czasów  unii 
lubelskiej  kończyła  się  w  miasteczku  Bereinioy  i  wsi  Hra* 
niach,  od  tego  nazwanych.  W  tdj  takłe  okolicy  znajduje 
się  dotąd  wieś  Krzywica,  w  której  podziśdzień  odbywają 
się  jarmarki,  mieszkańcy  jej  trudnią  się  najwięcej  garncar- 
stwem ;  jest  podanie,  łe  dawniej  na  miejscu  tej  osady  było 
znaczne  miasto,  które  przez  Tatarów  zniszczone  zostato; 
jest  tam  jeszcze  wysoka  góra,  a  na  niej  widoczny  ślad 
dawnego  horodyszcza.  Kto  wie,  czy  nie  była  to  moie  ztoli- 
ca  Słowian  Krywiczów,  których  ziemie,  tę  częśd  Polesia  i 
mińską  |;ubernię  zajmowały?    ' 
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Najwspaaialflse ,  jak  to  jui  powiedsielMmy^  pomniki  i 
sabytki  staroiytoej  Sfowiańssczyzny  anajdują  się  w  powiecie 
owruckim.  Pomimo  piaaków,  nieprzebytych  błot  i  dróg 
najaiegodaiw82ych ,  powiat  ten  zasługuje  na  szczegółowe 
zwiedzenie,  tyle  w  nim  jeszcze  pamiątek  pozostało.  Tam 
gdzie  dsi<  leiy  miasteczko  Iskoro<ó,  wśród  lasów  i  fanta- 
stycznych skał  obłoków  nad  rzeką  Usz;  połoione,  wznosił 
się  niegdyi  stołeczny  gród  narodu  drewlańskiego ,  sławny 
swem  bogactwem  i  rozległością  Rorosteń.  Dotąd  jeszcze 
sterczą  obronne  jego  wały,  dotąd  ukazują  w  ogrodzie  dzisiejsze- 
go  właściciela ,  tak  nazwane  kąpiele  Olgi.  Są  to  wyłło- 
bienia  w  skale ,  w  dwóch  miejscach  widoczne ,  przypomi- 
nające kształtem  swym  obszerne  wanny ;  woda  z  obłomków 
sąsiednich  skał,  wyłej  nieco  wzniesionych^  spada  tam 
s  szumem  i  najwyborniejszą  kąpiel  formuje.  Zdaje  się  je- 
dnak, łe  obie  te  wanny  nie  są  niczem  więcej,  jak  tylko 
dziwną  grą  naturyl  Pokazują  tu  jeszcze  ślady  starego  zam- 
ku xiąłąt  drewlańskich ,  nieopodal  stamtąd  cmentarz  i  starą 
studnię,  takie  drewlańską;  dalej  za  miasteczkiem  kilka  wy* 
sokich  kurhanów,  widocznie  ręką  ludzką  usypanych,  w  któ- 
rych mają  spoozywaó  ofiary  zemsty  Olgi.  O  kilka  wiorst  na- 
reszcie ztamtąd,  na  gruntach  wsi  Niemirówki  wysoka  mo- 
giła nosi  nazwę  mogiły  Igora;  tam  miały  byd  złoione 
zwłoki  nieszczęśliwego  xięcia.  Po  zburzeniu  Korostenia 
przez  Olgę,  stolicę  przeniesiono  do  Owrucza,  po  latach 
wielu  na  gruzach  dawnego  miasta  las  porósł  i  miejsce  to 
nazwano  Drewlanką.  Przy  końcu  XiY  wieku  Olgierd  na- 
dal tę  ziemię  za  zasługi  wojenne  Terechowi  z  Brańska, 
którego  odtąd  Terecbem  z  Korostenia  nazywaó  poczęto; 
ztąd  powstała  nazwa  Iskorostenia,  którą  później  na  Iskorośó 
przerobiono.   Zygmunt  Ul   dopiero  odległym  potomkom  Te- 
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i^eclia  udtieltf  przywilej  na  podniesienie  powyinej  irfoici 
nd  stopień  immtectfka  i  na  obivdrawanie  go  od  napadów 
tabmkiob.  Odtąd  miasteesko  to,  pneehodaąo  przez  rozmaite 
ręce  prawem  spadku  lub  kupna ,  dostało  się  jenerałowi  Lu- 
bowidzkiemu,  którego  synowie  dotąd  są  jego  właścieielami. 
Owmez  pierwotnie  Obrucz,  w  późniejszych  czasach  Wm* 
czaj  nazywany,  do  którego  przeniesiono  stolicę  drewlaóską 
z  Korostenia,  wiele  jeszeze  ciekawych  pamiątek  zawiera. 
W  977  roku  pod  murami  tego  miasta  tginąl  Oleg  syn 
Światozfawa,  wnuk  Igora  i  Ofgi,  w  potyczce  z  brAtem 
swym  Jaropełkiem  x.  kijowskim ,  ciało  jego  pogrzebano 
za  miastem,  wysoką  nad  niem  mogiłę  wysypawszy,  która  do- 
tąd nazwę  mogiły  Olega  nosi.  W  lat  70  dopiero  odko- 
pano tę  ko^ci,  i  przewieaiopo  je  do  Kijowa,  gdzie  w  cer- 
kwi dziesięeinnej  złołone  zostały.  Pozostały  tu  jesscie  fla- 
dy  obronnego  zamku,  którego  lustracye  jeszcze  w  1K5S  r. 
sporządzone,  przechowują  się  w  aktach  miejscowych 
W  Owruczu  na  ziemi  dzikicb  Drewlan  stanęła  pierwiza. 
cerkiew  chrze^ciańska ,  zbudował  ją  pod  nazwą  cerkwi 
im.  Bazylego  Włodzimierz  I  w.  t.  kijowski  około  fOOO 
roku.  Ciekawe  te  ruiny  pierwszych  lat  chrzetfciańatwa  na 
Rusi  sięgające,  najpiękniejszy  zabytek  styhi  bizantyński^o , 
przechowały  się  dotąd,  co  więcej  ocalały  tu  pomimo  tyki 
lat  zniszczenia  niektóre  freski,  wewnętrzne  iciany  tej  lwią- 
^  tym  zdobiące.  Całe  i  nienaruszone  stoją  tu  jeszcze  mury 
dsfwnego  jezuickiego  koUegium  z  miasteczka  Kawierowa  ta 
przeniesionego  w  r.  1678,  a  w  których  później  mte^city 
się  szkoły  bazyiiańskie.  W  miasteczkach  Olewsku  i  No-- 
ryńsku,  wzniesionych  jeszcze  za  czasów  Di^ewlan,  pozosta- 
ły ilady  zamczysk  liąłęcyoh  tego  narodu,  mnóstwo  mogił 
i  kurhanów,  które  według  podań  ludowych,  ogroome  skirhy 
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uwierać  maj).  Lud  tak  silną  wiar;  do  tych  pówie^d 
prty wiązuje,  łe  do  dziś  dnia  jeszcze  pomimo  tylu  niefor* 
'tunnych  poszukiwań  rozkopują  te  mopły,  niszcząc  temsa- 
mem  ostatnie  zabytki  słowiańskie  w  tym  kraju.  Niedalektf 
Olewska  wśród  gęstego  sosnowego  boru,  gdzie  mołe  na 
przestrzeni  kilku  wiorst  kwadratowych  ładnej  niziny  ani 
biota  niema,  jest  krynica  zwana  Olhy  kołodeć,  z  kt6* 
rej  wytryska  czysta  źródlana  woda.  Tradycya  miejscowa 
iwiadcsy,  łe  jakaś  xieina  (zapewnie  Olga)  przybywszy  w  te 
strony  z  kilką  tysiącami  wojska,  poiła  takowe  pnet  dni 
kilka  wodą  z  tej  krynicy,  a  wody  ani  dla  ludzi  ani  dla  ko*- 
ni  niezabrakło. 

Do  świetności  dawnego  Polesia,  przyczyniały  się  wiele 
resydencye  najznakomitszych  rodzin  polskich,  których  dobra 
szeroko  po  kraju  tym  rozciągały  się.  Dziś  w  tych  itiąlę<> 
cych  zamkach  i  pałacach,  tak  gwarnych  i  ludnych  niegdyś , 
puszczyk  jedyny  ich  mieszkaniec  łałośnie  się  odzywa  na 
dachach  kościołów  i  klasztorów,  poboiną  ręką  magnatów 
wzniesionych,  bocian  klekocąc  gniazdo  swe  wije,  słowem 
gdzie  okiem  rzucisz,  wszędzie  groby,  ruiny,  zwaliska  chwa-* 
fltem  i  zielskiem  porosłe ,  smutne,  ponure,  lecz  i  w  upadku 
swym  o  dawnej  wielkości  wymownie  świadczące.  W  naj- 
głnchszej  części  Polesia,'  w  dzisiejszym  kowelskim  powiecie 
połołone ,  'rozciągały  się  dobra  xiąiąt  Rowelskich  i  Roszyr- 
skich  od  których  pochodzą  dzisiejsi  Sanguszkowie.  Kamień 
Koszyrski,  niegdyś  główna  resydencya  ziąłęca,  dziś  nędzna 
mieścina  wśród  piasków  i  lasów  połołona ,  wszedł  po  ką- 
dsieli  w  dom  Krasickich.  Dotąd  jeszcze  w  tamtejszymr 
kościele  podominikańskim,  na  cerkiew  obróconym,  zttajdnjf 
się  groby  dawnych  xiąłąt  Koszyrskich  i  portrety  ich  fami- 
lijasy  a  stary  dwór  drewniany  Krasickich,  dziwnie   budow| 
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tm%  fntfftgoioM  diwM.  pam;  nodisewiowe  dwnry,  kto  «Mi 
aoit;  lunwl  cmsów  tyek  af(«. 

W  O^fM,  doł|d  do  opdyncjfi  ridsiwiffowskiii  ulałf* 
«4f  etery  tamek  i  caasów  jasyM  pffiadałbryekłowskiah, 
okociaft  dobia  utnytBMny  co  do  budowy.  aaMitao  i  aafo 
jednak.  «6WD|łn  wygląda;  s)  taoi  podobno  ietacse  $aontki 
dwroago  radńiwitowskioff >  arcbiwon^  i  oiekowe  w  kilku  sa^ 
bak  iraaki^  właściciele  jednak  cifgie  sa  granic)  miaukając, 
nie  wielo  o.  rodsiane  te  ubytki  dhajf.  Sławna  koUepata 
olecka ,  fundao}!  Staoiatawa  Radaiwiiia ,  mnwiafc.t  w.  x.  lik 
piefwwego  ordynata*  poouiik  d^woeco  imaku,  pod  konioo 
XIV  wieku  wniesiony,  s  wielkim  kosttem  i  sumpten  poi- 
Ukf  paaas  &  Albryohta  RadiiwiHai  kanclena  Utewikiego  sre- 
ataiifowan%  i  prayofdoluooą  rnstala*  Wuyatko  tu  bogate  i 
wapaniale^  freaki^  kapitele,  oltane  i  posągi  aad  ła  miliony 
kos9towad  musinłyt  we  wasystkiom  jednak  brak  smaku,  brak 
aitystjcanago  pojęcia  piękna,  wyraźnie  csuć  sic^  daje.  I  tu 
aiporferety  RadsiwillóWi  a  pod  koiciofem  groby  ich.  O  kilka-- 
■aMa  wioBsk.  sa«  CMyku  aacaynaji  sif  dobra  klewańsUo  do> 
Sb.  Gsartoeyjskieh  nałełące*  w  samym  Kiewania  pozostał 
iobi  semak,  aea  stary^  ało  pnorabiaaiem  i  odiwieianiem  po* 
panty,  dwie  jsf o  baasty  tylko  zachowały  iakąkolwiek  oaobę 
riaraftytaą.  Pooaiwiizy  od  Tjonego,  któro  naljdiało  niegdyś 
do  kaltegiały  ołyokiej,  a  później  podarowane  zostało  pr9e& 
OMaisoWę  Katamyaf  U  jeoeittłowi  Isaj^wowi,  w^ul  po  nad 
Sliieaf  ad  da  połącienia  tej  vzeki  z  Hoi^yniem  i  wejścia 
jiq:  do»  Prype^  roieifgaCy  ai^  dobra  zi%iqŁ  Sobmeracbich^ 
Ostatni  męski  potomek,  tegot  domu  miał  gięć  córek,:  Fule*- 
pwf|.  aa  kłfórf  spadła  D^browicsyzDa  \  Naruszewicsowę  dada^ 

*)  Dąbrowica,. niegdyś    Dubrowica,  w  XIV  wieku   jesscze    była 
jtołecsnym  grodem  adiielnych  xiąi|t  Holisańskłoli  i  Dobrowickieky 
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dsiozkę  Ićlucza  wy8t)cki6|;o  później  wftisnoifei  BdireJkSw, 
iń6  Rulikowskióh ,  Pot^iejowę  whsćideHcę  SboleŁśtotytnjj 
kt6m  WBBzfa  w  doo^  fiottsmów,  z.  Ctetwerty&sic  kl0M 
odidBdiicisyfa  klttCB  tomacrzj^ddd  t  kaiiiienebski,  t  Vl6t^h 
pierwszy  e^iiciowo  rozprzedany,  drugi  wszedł  w  ckm  Skk^ 
wińsidcb  i  nakoniec  p{|t)  RazzdWBkę  Itórej  aukcessordWie, 
w  czwkrtem  Jul  pokoleniu,  wladar[9  apadlymS  ha  nStih  iaa* 
j^tkemi,  kluczem  karałE^kim  i  lubikowitekiiń.  OgrbmM  ii&^ 
bra  id%i^  Koreckich  od  wsi  SmcMerowa  al  ido  Hokitrina 
sięgające ,  później  wfasnoś6  Czartoryjskicft ,  w  oM^u  po- 
dziełone  miedzy  Jabłonowskich,  liRodeckich  i  Koronę ,  tińtp- 
tno  i  ponuro  dzifi  Wy|;Iąddj^,  jak  i  sam  lorzec,  niei^dyl 
główna  rerydencya  xx.  Rorecklcb.  Tam  stare  zamczyfto 
ofad  'Sluczą,  jeszcze  w  pochodach  fitewifcich  na  Ruś  "MlSPf 
wieku  wzmiankowane,  piętrzy  śię  ostatfaimi  awych  tnulH!Hi^ 
i  l)asA  narożnych,  które  z  kałdym  dniem  znikają »  itoAM^ 
ranę  na  łydowskie  budowle ,  łak  łe  tiiAawem  i  ilaf#a  faft 
nie  pozostanie;  tam  koidof  poframciazkaftski  jeszezi  pk^ 
mii^ftka  po  shwnym  Samudu  Koreckim  t  groirstmi  ti|i4ł| 
d^iś  pustką  dto/ąoy,  rycMym  upadkitim  grozi.  Pd  IfewK]  ^ 
stronie  traktu  koretAiego  były  dawne  mAf^lkl  Si«lfaasA6Mr: 
wielkie  Srefflrsfcze  czyK  Ludtnpól,  t^k  ^rtezwatiy  od  Mie*^ 
nia  późniejszego  t^faściciela  Btei^zyńsHego ,  który  ta  prk6- 
nioBt  miartecAo  z  Hubkowa,  Marenin  tłslbyty  j^niej  phrtk 
Stet^klch,  ńiCti  wfasnofó  rządowa,  W  którym  jert  JeskćM 
heh)dy8z6ze,  ifldd  dawnego  mu^owattdg^  zamku  i  'poi  ttitti 
lochy;  nti  koniec  po  drugiej  stronie  Ruózy  sam  HiibkÓW^ 
gdiSt  na  sk^istej  górze  nad  rzeką  wznoszą  iiq  rdtiy  iArff- 

nattępnie  whsnotóą  Kurbskicb,  Firlejów,  ostatecznie  Platerów,  do 
których  i  dotąd  naleły.  Przy  ktiften  %1f1I  wieku  salołone  tu  były 
szkoły  pijarskie«  o  których  wspomnieliśmy  w  swojem  miejscu. 
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równego  niegdyś  samku,  zafoionego  przes  Siemasskó^i  a 
zbunonego  niqprzód  przez  Tatarów  w  1504  rokui  a  po- 
wtórnie przez. Szwedów  w  1708  roku,  poczem  jui  nigdy 
odbudowanym  niebyt.  W  zamku  tym  znajdowała  się  atu- 
dnia,  maJ9ca  tak  widoczną  kommunikacyc  z  rzeką,  łe  ryba 
w  nią  wpuszozena,  na  której  polołono  pieczęć  z  laku, 
w  Sluczy  złowioną  została.  Dotąd  jeszcze  są  tu  lochy  sta- 
nowiące podsemne  przejicie  do  rzeki,  lochy  te  w  części 
odkopano  szukając  skarbów,  i  rzeczywiście  natrafiono  na 
drzwi  łelazne  i  mur  z  kamienia,  tak  mocny,  łe  go  rozbić 
było  niepodobna*  Poapólstwo  w  okolicy  mnóstwo  bajek  o 
lochach  Jtych  opowiada.  Dziś  Siedliszcze  i  Hubków  prawem 
spadku  odziedziczyli  pp  Bierzyńskich  hr.  Ponińscy.  W  po- 
wiecie owruckim  ogromne  dobra  mieli  Steccy»  do  nich 
takie  naleiały  drugie  dobra  znaczną  część  Rówieńskie 
zajmujące,  na  samem  pograniczu  Wołynia  wraz  z  pięknym 
pałacem  w  Międzyrzeczu  Koreckim,  gdzie  przed  laty  trzy- 
dziestu jeszcze  tak  świetnie  i  wesoło  się  bawiono ;  te  prze* 
szły  na  własność  rządu.  Do  wyliczonych  juł  przez  nas  do* 
dajmy  jeszcze  dobra  Lubomirskich,  Firlejów  i  kilkanaście 
innych  mniej  więcej  obszernych,  a  będzienoiy  mieli  całe 
prawie  Polesie  wołyńskie  złołone  z  dóbr  magnackicb,  po- 
śród których  drobniejsza  szlachta  niewielkie  tylko  włości 
posiadała,  lub  te  które  od  panów  w  zastawach  lub  dsie- 
rławą  trzymała.  Dziś  z  dawnej  tej  świetności  wspomnienie 
tylko  pozostało,  kraj  zmienił  swą  postać,  ludzie  tu  inni, 
łycie  inne,  z  dawnego  pozostały  tylko  ruiny  i  cmentarze/ 
a  i  te  kiedyś  czas  zniszczy,  lud^e  rozbiorą,  aby  nic  zgo* 
ła  nawet  wspomnienia  ^nieposostało. 
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SfetjfitjezRy  Opis  powiatu  zaslawsMego^). 


6 r arnice.  Pcmi^t  zaisławski  frdniesy  o&  pd&icMsy  i 
imdiocito  z  powibteiił  rwiafrełbUM ,  m  południe  t  sftfrołbM^ 
8tantyiiowvfcim,  tf  na  zachód  z  powiiatem  osfikrogikimr. 

Wady:  Wielkich  raek  w  poiviecie^  tyirn  aupefbin  irte  Błfl>, 
natomi^at  znaczna  licrba  tnkłjth  rzec^uM  i  jezitor.  N»t|M« 
mnrejaz;  rztk|  jeat^  tu  Ilory&,  który  wypf^wa  t^  powiatoi 
MlMgskTeffoi  Areopodal  wsi  Sienftitek,  ppzi&pfywa'  ]^wifft'  aa^ 
sławski  w  kiefrunkn  pofudniowo-wsch^idrtint  na  p6lnóc  nt 
przestrzeni  blisko  80  wiorst,  pod  mia9tóciakiem«  SUwittf 
swnea  m^  na  wsohód  i  anowu  wpada  do  powiakjf  oalrog- 
Mego.     Łołe    Horynia   yńąaą  piaaoaysta   nii  kamieiiiatei, 


.*).  Radiowa  Goatkr Wołyńska  (BoiuacRia  ryi^epoaia  Bmmocti) 
umieściła  pr'.y  koai^Mh  iiH^  roku  obszerny  statystyczny  opis  powiatu 
zssiawakiego.  Wja1q  szczegółów  czerpaliśmy  z  artykułu  tego,  jak 
eyfrę  ziemi  i  ludności  najdokładniej  tam  podaną,  lecs  w  innych 
szczegółach,  zwłaszcza' w  podanej  cyfrze  zbiorów,  opisanrii^  ufrawy 
roli,  plantacyi  bunrków  i  statystyeer>  pf«Misy|ilb  iliteyoKntga  w;  po- 
wiecicu  do  inoycll  wif.4|q  wiarogodny.ch  ćródel  uoieó  sittooRiMliśmy, 
objfte  bowiem  tym  artyk^^m  okazały  ai^  zujjełnie  błędne  i  niedo- 
kładne. Za  autentyczność  cyfr  przez  nas  podanych  ręczyć  śmiało 
moiemy,  mieliśmy  je  bowiem  udzielone  sobie  od  osób  stojących 
u  stera  fabryka  od  właścicieli  ziemskich   itjr. 
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brzefi  jego  niskie,  ę^ąhokoić  w  niektórych  miejsoabh  fnesilo 
dwa  sąłni  wynosi,  w  innych  sa<  nierównie  plytssa.  Do 
Horynia  wpadają  w  zastawskim  powiecie  le  strony  wscho- 
dniej necski:  Huska,  Gwetacha  i  kilka  małoznacsącycb 
strumyków.  Na  potudnio^wej  granicy  powiatu,  na  przestrzeni 
blisko  50  wiorst  płynie  rzeka  Ikopeó. 

Przestrzeń  i  potołenie.  Ogólna  przestrzeń  za- 
Stawskiego  powiatu  zawiera  2.925  wiorst  kwadr.  (240.600  są* 
łni).  Pozycya  powiatu  doić  równa,  wyjąwszy  niektóre  miejsca 
przytykające  do  południowych  i  zachodnich  granic »  gdzie 
grunt  więcej  wzgórzysty.  Gatunek  ziemi  przedstawia  waz^ 
dzie  prawie  tłusty  czarnoziem,  niewiele  potrzebujący  ulepsze- 
nia«  w  północnej  jednak  Stronie  powiatu  gatunek  ziemi 
znacznie  się  zmienia,  tu  często  juł  napotkaó  mołna  wielkie 
jeziora,  rudy  i  trzęsawiska,  gleba  teł  częicią  piaszczysta, 
cząśoią  glinkowata,  znacznego  nawozu  wymaga.  Laau 
w  ogóle  w  południowej  stronie  bardzo  niewiele,  w  północ- 
ncy  znacznie  więcej. 

Podział  r  klaayfikacya  ziemi.  Gała  prze- 
strzeń powiatu  zajmując  2.925  wiorst  kw.  ziemi,  ma  tako- 
wej: 

pod    sadybami  43.720  kw.  dziesięein 


ornej 188.360 


II 


sianołęcr 46.653    „ 

lasów    '......'.  50.855     „  „ 

pod  wygonami  i  paatwiskami    .  1.697     „  „ 

nieuiytków  4.582     „  „ 

Drogi    i  komunikacye.  Przez    powiat  zasławski 

przechodzi  traktów  pocztowych  2,  transportowych  czyli  tak 

zwanych  kupieckich  4. 
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1.  trakt  pociŁowy  prowadsący  z  m.  Ostroga  do  Sta« 
rego  KonstatyDowa ,  2.  trakt  pooctowy  z  m.  Potonnego  do 
Starego  Ronstantynowa. 

1.  kupiecki  trakt  z  Połonnego  do  Ostroga,  2.  z  Berdy- 
czowa do  Radziwifowa,  3.  z  Lubaru  do  Dubna,  4.  z  Sze- 
petówki  w  powiat  ostrogski. 

Miasta  i  wsie.  W  powiecie  zastawskim  oprócz  po« 
wiatowego  miasta  Zastawia  jest  jeszcze  miasteczek  rządo- 
wych 1|  obywatelskich  6,  wsi  zaś,  slobód  i  chutorów  rządo- 
wych i  3,  obywatelskich  194. 

Liczba  mieszkańców.  Podług  najdokładniejszych 
statystyk  rządowych  z  roku  1858  w  zasfawskim  powiecie 
liczono  mieszkańców  męłczyzn  67.049,  kobiet  70.549. 

Z  tej  liczby  w  mieście  Zasławiu: 

stanu  szlacheckiego  .     ,      męłczyzn  126  kobiet  129 

prawosławnego         ,,  7       m        ^^ 

rzymsko-katol*  ,,  26       ,,        — 

iydowskiego    .         „  1       „        — 

kupców męiczyzn     170  kobiet     197 

mieszczan „        2.410      „    .2.964 

cechowych „  356      „       197 

włościan  obywatelskich  ,,  702       ,;      .735 

wojskowej    załogi  (garnizonu)         „  60       „         — 

łołnieny    urlopowanych  „  10       „         — 

dymisyonowanycli      niłszych 

stopni,  łołnierskichion  i  córek         „  31       „         61 

iolnierskich   dzieci   i   kanto- 

nistów 99  li       jj         — 

ludzi  rozmaitego  stanu,  jako 
to:    wykreślonych    ze    stanu 


duchowieństwa 
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do^shownego,    włościan  woI- 

iloćci§  udaro^wanych  Itp.     .     męiiczyąn     i09  kobiet     230 

cudzoziemców      ....  ,,  5       ,,  5 


ogółem     .     .     . 

wi 

4.080 

» 

4.532  , 

W  tej  Jiczbie  wyznania: 

prawoaiawnego      m 

ęłczyzn 

960  kobiet   832            | 

nymsko-katoUckiego       .     . 

tł 

299 

»» 

388 

mojieszowego        .... 

i» 

2.996 

11 

3.312 

W  powiecie  liczy  się: 

• 

stanu   szlacheckiego    .    .    . 

1* 

1.142 

II 

1.384 

prawosławnego 

»i 

588 

)l 

745 

rzymsko -katol. 

>»    • 

10 

ł» 

— 

duchowieństwa     ormiań-gregor. 

»ł 

1 

M 

— 

ewangelickiego 

Ił 

1 

it 

— 

żydowskiego 

łt 

8 

^9 

19 

kupców 

»i 

98 

i>  ' 

131 

mieszczan      ...... 

'ł 

4.155 

♦ł 

5.066 

cechowych 

M 

202 

>» 

257 

włościan   rządowych  .  •     .     . 

It 

6.695 

It 

7.103 

włościan    obywatelskich     .     . 

1/ 

43.264 

»t 

34.967 

kolonistów 

ff 

21 

31 

wojskowej    zafogi  (garnizonu) 

tt 

119 

tł 
ti 

łolnierzy   urlopowanych     .     . 

n 

1.407 

M 

1.559 

wojskowych     dymisyonowa- 

nych  niłszych  stopni     .     .     . 

II 

498 

n 

726 

iotnierskich   synów  i  kantoni- 

' 

stów 

II 

664 

. 

ludzi  rozmaitego  stanu,  jako  to : 

wykreślonych  ze 

stanu  ducho- 
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woego,  wMciao  woinośoic  uda- 

rówanych   itp.               *     .    mąkczym    3.023  kobiet  5.041 

cudzoziemców^ „  486  ,,  188 

ogółem  w  powiecie     „  62,969  „  66.017 

W  tej  liosbie  wyznania: 

rzymsko-katolickiego      .     .     .      ,^  5.751  „  6.457 

prawosławnego    .....      „  52.441  ^ ,»  54.089 

loterakiego *     m  ^^^  d  ^^^ 

szowego ,,  4.664  ;,  5.353 


Zajęcia  mieszkańców.  Głownem  zajęciem  mie- 
szkańców tutejszego  powiatu  jest  rolnictwo;  uprawa  ł^k; 
ogrodnictwo,  leśnictwo^  podrzędne  tu  miejsce  trzymaj).  Co 
do  rozwoju  fabrycznej  przemysłowości ,  ta  chooiai  więcej 
nii  w  innych  powiatach  rozwinięta  w  powiecie  zastawskim, 
którego  statystyczne  cyfry  ogromne  w  tej  mierze  rezultaty 
wskazują ;  przypisać  to  wszakłe  naleiy  wyłącznym  usiłowa- 
niom X,  Romana  Sanguszki  i  zięcia  jego  hr.  Alfreda  Poto- 
ckiego, nie  zaś  ogólnym  ku  temu  d§łnościom  mie8zka^ców. 
Rozpatrzmy  po  szczególe  rozwój  i  postęp  kałdej  z  dopiero 
przytoczonych  gałęzi. 

Rolnictwo.  Stan  rolnidwa  w  powiecie  zaaławskim 
wcale  jest  zadawalmający,  przyjaźnie  wpływajf  na  takimy: 
równe,  potoczyste  półcienie,  gatunek  aieou  czarnej^  obflt(Kt<$ 
łl|k  i  zoftczna^  ilość  rzek  i  nseozułekt  W  okolicach  tyiko 
graaicząeych  z  powiatami  ostrogskim  i  knemieoieckim  wb- 
jruoki  mniej  daleko  sa  roląiotwu  pnyjazne;  w  {Mrwaaydi 
grint  ^aacffyaty,  w  drugich  ^inkowaty^  wyoiagaj;  aikiajązej 
juł  starkoryttcyi.  NajpięknieJ8Z|  mesaprfloaBenie  zimiię  ma 
iirodkowa  przeatreeń  powiatu,  zupeliiie  stepowa. 
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Zasiewy  łyta  i  pasenicy  w  tuteJBsym  powiecie  iwykle 
bywają  osime.  Pasenicy  zasiewaj;  najwięcej  na  przestrzeni 
stepowej,  iyta  zaś  więcej  w  okolicach  przytykających  z  krse- 
mienieckim  i  ostrogskim  powiatem.  Zasiewy  ozime  rozpo- 
czynają się  tu  zwykle  na  początku  sierpnia,  trwają  zas  do 
października,  Pole  pod  zasiew  oziminy  przygotowuje  819 
na  początku  lata,  po  ukończeniu  zasiewów  jarsynnycb. 
Nawóz,  którego  mniej  lub  więcej  wazystkie  tutaj  grunta 
potrzebują , « odbywa  się  zwykle  zimową  porą,  lub  w  pocsą- 
tkaob  wiosny  przed  zaczęciem  robót  polowyob.  Najwięoej 
uływany  jest  nawóz  bydlęcy,  innych  nawozów  jak  zielo- 
nych, zwhszcza  sztucznych,  całkiem  tu  prawie  nie  znają, 
choć  w  niektórych  okolicach  z  wielką  korzyścią  mogłyby 
byd  ułyte.  W  ogóle  cały  ten  proceder  z  wielką  niestaran- 
nością  i  niedbale  bywa  tutaj  prowadzony,  szczególniej  przes 
włościan,  którzy  dla  niedostatku,  dobytku  lub  dla  innych 
przeszkód  częstokroó  zupełnie  go  zaniedbują^  to  teł  tłumaczy 
rółnicę  pionów  na  polach  włościańskich  i  obywatelskich. 
Pierwsza  orka  odbywa  się  tu  powszechnie  pługiem,  do 
którego  zaprzęgają  dwie  lub  trzy  pary  wołów,  lub  tei  parę 
wołów  i  troje  koni.  Po  pierwszej  orce  tj.  od  połowy  lipca 
do  sierpnia,  pole  pozostaje  pod  parem ,  w  tymto  czasie  w  nie- 
których okolicach,  gospodarze  więcej  staranni  o  ulepszenie  i 
spulchnienie  swych  pól,  wypędzają  na  nie  bydło  dla  atójła. 
Od  sierpnia  rozpoczyna  się  radlenie  wpoprzek  pola,  które 
potem  rozbijaj)  bronami.'  Gdy  ziemia  juł  dostatecznie  spul- 
chniona, przystępują  do  siejby.  Po  skończeniu  onej  znowu  prse- 
chodzą  pole  radłami,  nazywa  się  to  dłułeniem,  radła  bowiem 
przepuszczają  wzdłuł  pola ,  które  wygładzają  potem  bronami. 
Z  jarych  czyli  takzwanych  jarzynnych  siam,  najwię- 
cej   zasiewają    w   sasławskim   powiecie   owsa,   jęczmienia t 
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gryki,  grochu,  prosa  i  rsepaku.  Jęczmień  i  grykę  siej;  sa 
swyczaj  na  miejscach  piasczystych  i  glinkowatych.  Pny- 
sposobienie  roli  pod  jarsynne  zasiewy  zaczyna  się  tu  od 
pofowy  września,  po  ukończeniu  zasiewów  ozimych,  i  trwa 
do  późnej  jesieni,  dopóki  ziemia  nie  zamarznie.  Pierwsza 
orka  pod  zasiew  jarzynny  odbywa  się  tu,  tak  jak  i  pod 
ozimy,  pfugfem.  Wyorane  póle  zostawia  się  przez  zimę 
bes  dalszego  wyrobku.  Zimow;  por;  częśó  pól  oddzielo* 
nych  pod  zasiew  jęczmienia  i  grochu  starannie  wygnają  się, 
pola  sa<  pod  owies  i  grykę  wyznaczone,  wygnajają  się  bar- 
dzo niewiele,  wyjąwszy  okolice  piasczyste  i  giinkowate. 
yf  początkach  wiosny  tj.  w  polowie  marca,  zaledwie  inieg 
sginie  i  ziemia  dostatecznie  rozmarznie  się^  niezwłocznie 
przystępuj)  do  siejby  jarzynnej.  Przedewszystkiem  zasiewają 
owies,  który  lubi  rolę  zimną  i  niewyparzoną,  dlatego  pod 
aasiew  owsa  starają  się  głęboko  pole  zorywać  i  rozbid  ra- 
dfami.  Ostatni  ten  warunek  nie  wszędzie  jednak  bywa 
przestrzeganym,  mianowicie  na  gruntach  piasczystycb,  owies 
bowiem  sieją  tam  na  polu  niezradlonem  (na  skibę),  i  luie- 
wy  takie  dobrze  się  nawet  udają.  Po  zasianiu  owsa  pole 
wyradla  się  i  wybronowuje.  Żeby  niezbyt  obarczać  się 
pny  zbiorach,  gospodarze  tutejsi  wysiewają  pdowę  owsa 
rychliku,  który  dojrzewa  w  pofowie  czerwca,  drugą  pofowę 
zamewają  owsem  zwyczajnym,  dojrzewisjącym  w  sierpniu. 
Jęczmień  sieje  się  tu  zwykle  w  pofowie  kwietnia ,  gdy  zie- 
mia dostatecznie  wygrzeje  się  i  przeschnie.  Pod  jęczmień 
starają  aię  zwykle  wybierać  tłuste  i  miękkie  pole,  w  prze« 
ciwnym  razie,  ziarno  to  wymaga  silnego  wygnojenia  i  wy* 
rbbku. 

Groch    sieją  na  polu  tłustem,    poniewał  zai   zaniecsy- 
ascza  pole»  dlatego   wysiewają  go    bardzo  niewiele,    wyła- 
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cznie  w  posycyach  stepowych.  Zaezynają  go  siać  bardao 
wosećnie,  mianowicie  w  połowie  kwietnia. 

Gryka  nie  wą^ędzie  w  jednej  porze  się  zasiewa,  laleiy 
to  po  większej  csęśoi  od  rosmaikyojii  gospodarskich  okoli* 
czności ,  od  posyoyi  gruntu  itp. ,  zwykle  jednak  siać  j|  sa« 
esynają  od  pofowy  maja,  przestają  w  połowie  czerwca  tj. 
kiedy  powietrze  się  ociepli  i  ziemia  przeschnie.  Nie  wy- 
maga teł  ona  zbyt  tłustej  ziemi,  dlatego  najwięcej  jej  wy* 
aiewaję  w  pozycyach  piasczystycb ,  potrzebuje  roli  niezbyt 
głęboko  zoranej,  lecz  miękko  wyrobionej. 

Pod  proso  wybierają  zwykle  mało  wyrobione  pole,  naj* 
lepiej  tei  udaje  się  ono  poaiane  na  polu  oddawna  pustka* 
jioem,  na  starym  basztanie,  na  korczunku  itp.  Na«ienie 
prosa  staraniiie  się  oczyszcza  z  wielkich  traw,  mianowicie 
główni,  która  często  się  tu  wyradza  i  nadzwyczaj  jett 
szkodliwa.  Proso  zasiewają  doió  rzadko,  na  dziesięcinę 
bowiem  pola  wychodzi  niewięcej  nad  i  O  garncy  nasienia. 
Kiedy  jiił  proso  zejdzie  i  ziele  wiród  niego  pokałe  się, 
pietą  je  raz,  a  częatokrod  i  dwa  razy. 

Lnu  zasiewają  tu  bardzo  niewiele,  więcej  nierównie  rze* 
paku  i  konopi.  Rzepak  zakupują  kupcy  hurtowni,  najwię- 
oej  do  Ołyki,  gdzie  załoiona  na  ogromną  skalę  oleamia 
duło  go  potrzebuje.  Ziarno  to  dobrze  się  w  Łych  stronach 
płaci,  cena  jego  dochodzi  czasem  do  5  r.  s.  za  kortec. 
Konopi  zasiewają  najwięcej  włoiieianie  dla  przędziwa. 

Go  do«  łniw,  wAiaciwie  nie  molna  określić  czasu,  w  któ- 
rym te  się  rospoesynają ,  zaleiy  to  bowtom  po  więksse} 
części  od  miejscowości,  gatunku  ziemi ,  a  takie  od  mmej 
lub  więcej  suchej  wiosny.  Zwyczajnie  jednak  rozpoczynają 
ta  zbiór  około  połowy  lipca,  a  kończą  pierwszych  dni 
wraetfnia;  woz^niej  od  innych  ziarn  dojrzewają:   owies  ry* 
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ohiik,  łyto,  i  jęczmień.  Z  ziarn  ozimydi  iyto  i  psseoica 
łną  się  sierpem /z  jtrzynnych  zaś  owiee,  jęczmieni  gryka 
ko8fl|  się.  Proso  skaszają  tylko  przy  bardzo'  mternym  uro- 
dzaju, dorodne  zaś  idzie  pod  sierp;  przy  tern  aby  proso 
zięte  nie  zagrzało  się  n  snopach,  zostawiają  je  jakiś  czas 
niezwiązaMm  na  polu,  ahy  temsamem  słoma  jego  i  znaj- 
dujące się  między  ni|  trawy  awiędły  i  przeschły  na  słońcu. 
Przy  4r^dnim  urodzaju  jeden  człowiek  wyłyna  tu  daiennie 
do  dwóch  kóp  oziminy,  a  kosarz  wykasza  do  sześciu  kóp 
jarzyny,  którą  zwiąauje  dwóch  wiązaloików.  Zebrane  jui 
w  kopach  zboie  pozostawia  się  w  polu  przez  tydzień  cały 
i  dłuiej  niekiedy,  a  to  aby  słoma  i  ziarno  mianowicie  przy 
wczesnym  zbiorze,  miały  czas  dojrzeć  i  pr^scho|ó,  a  ra- 
zem aby  gospodarze  mieli  czas  inną,  więcej  pospiechu  wy- 
magającą robotą  zająć  się. 

Ula  dopełnienia  statystyki  aasławskiego  powiatu  naleła*- 
łohy  koniecznie  wskazać  cyfrę  jego  zbiorów,  a  w  tepi 
właśnie  zachodzi  największa  trudność,  statystyczne  bowleM 
wykazy  tego  rodzaju,  dla  wielu  źle  zrozumianych  powodów, 
dotąd  nigdy  w  rzeczywistem  świetle  przedstawiane  nie  były. 
Cyfry  więc  podane  przez  nas  z  największą  Łrcidnością  zbie^ 
rac  nam  przyszło. 

W  roku  4859  pezeslrzeń  ziemi  zajęta  pod  oziminę 
wynosiła  w  powiecie  tutejszym  62.786  dziesięcin,  zebrane 
na  niej  439.402  czetwertni  iyiA  i  przenicy,  na  jedną  więc 
dsieaięcinę  wypada  abioru  oziminy  po  7  czetwertni. 

Pod  jarzyną  w  tymłe  roku  zasianych  ,  znajdowało  się 
60.591  dziesięcin,  z  tych  urodzaju  było  526.040  czetwer- 
tni, a  zatem  na  jedną  dziesięcinę  w  pszecięciu  wypada  po 
8^%g  czetwertni  jarzyny;  Jeśli  weźmiemy  na  uwagę,  ie 
ziemie  włościańskie,  rówouei  w  majątkach  rządowych,  gdzie 
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gospodarstwo  zaniedbane,  nierównie  mniej  produkują,  wypa- 
dnie więc  na  ziemię  pod  łanami  obywatelskimi  będącą, 
jeszcze  wyisza  cyfra  zbioru.  • 

Ogrodnictwo.  Stan  ogrodnictwa  w  powiecie  sa- 
sławskim  doić  jest  zadawalniający.  Sadów  owocowych  do- 
brze i  starannie  utrzymanych  wieleby  tu  naliczyli  moina^ 
sami  nawet  włościanie  dosyd  starannie  je  pielęgnują.  Z  drzew 
owocowych  grusze,  jabłonie,  śliwki,  wiśnie  i  czeresznie, 
z  krzewów  agrest,  malina  i  porzeczki  najczęściej  tu  się  aa* 
potykają.  Główny  handel  na  owoce  odbywa  się  w  Zasla- 
wiu,  w  miasteczkach  Sudyłkowie  i  Szepetówce;  trudnią 
się  nim  najwięcej  iydzi,  którym  właścidele  z  wiosny 
zwykle  ogrody  swe  wydzieriawiają.  Warzywa  zasadzane  po 
ogrodach , ^jak  kartofle,  dynie,  ogórki,  mak,  fasola,  mar- 
chew itp.  doskonale  na  tutejszej  bujnej  ziemi  udają  się, 
dochodzą  nawet  częstokroć  do  niepomiernej  wielkości..  Dla 
wielkiej  wszakie  obfitości  w  ogóle  produkta  tego  rodzaju 
małe  zyski  sprzedającym  przynoszą,  zasiewają  je  więc  zwy- 
kłe po  pgrodach  na  własne  tylko  potrzeby.  Kartofle  sads; 
tu  i  po  polach.  Podług  zebranych  statystycznych  wiadomości 
w  roku  1859  wysadzono  jej  na  ziemiach  obywatelskich  i 
włościańskich  10.166  czetweroi,  zebrano  43.259  czetwertni. 
Na  ziemiach  rządowych  wysadzono  636  czetwertni,  zebrano 
2.C51  czetwertni. 

Uprawa  buraków  cukrowych  wałoą  tu  gałęć  gospo* 
darsl^  stanowi ,  a  trzy  cukrownie  na  wielką  skalę  urządso- 
ne  w  dobrach  xx.  Sanguszków,  znaczną  ich  ilość  spotrąe* 
bowują.  To  teł  nietylko  ogromne  obszary  ziemi  w  dobraeh 
sanguszkowskich  i  hr.  Alfreda  Potockiego  zajęte  są  buraka- 
mi, lecz  nadto  uprawą  ich  zajmują  się  i  okoliczni  obywa- 
tele,  a  nawet  włościanie,  w  majątkach  blisko   tych  fabryk 
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poloionycb.  Stała  oena  oa  buraki  ustanowiona  tu  jest  40 
do  46  kop.  sr.  sa  korsec.  Podług  najicifiejssych  oblicień 
w  4859  roku  2.195  daiesiccin  siemi  zajętych  było  w  po- 
*  wiecie  sasławskim  na  plantacye  buraków.  Poniewai  do- 
wiedziona jest  rsecią,  łe  buraki  wciąi  przes  lat  kilka  na  je- 
dnem  polu  zasadzone ,  wyniszczaji  takowe ,  przeto  z  wielką 
przezornoicią  postępują  tu  w  tym  względzie.  W  ogóle 
plantacye  prowadzone  tu  są  starannie  i  umiejętnie,  ku  cze- 
mu za  wzór  słułą  sanguszkowskie  i  hr.  Alfreda  Potockie- 
go. Poniewał  uprawa  buraków  jest  jedną  z  najmniej  do- 
tąd rozpowszechnionych  gałęzi  przemysłowych  na  Wołyniu, 
i  to  wyłącznie  prawie  tylko  w  powiecie  zasławskimi  przeto 
kilka  słów  o  sposobie,  w  jaki  się  cały  ten  proceder  odby^ 
wa,  powiedzieó  chcemy. 

Pole  wyznaczone  pod  buraki  orze  się  w  jesieni  pługa- 
mi jak  pod  jarzynę,  jak  mołna  najgłębiej  i  wyradia  się. 
W  pierwszych  dniach  wiosny,  kiedy  juł  rola  dostatecznie 
przeschnie,  odsypuje  się  pługami  i  wybronuje.  Po  zabro- 
nowaniu  ugładzają  je  drewnianym  walcem ,  do  którego 
zwykle  parę  koni  zaprzęgają.  Następnie  przystępują  do 
siejby,  która  odbywa  się  za  pomocą  umyślnie  na  ten  cel 
urządzonego  siewnika,  jednym  koniem  poruszanego.  Nasie- 
nie buraka  z  blaszanej  lejki  wpada  w  bruzdę  zrobioną  ie- 
laznym  zębem,  urządzonym  u  spodu  siewnika.  Odległość 
jednej  bruzdy  czyli  rowku  od  drugiej  zwykle  bywa  nie 
większą  nad  18  cali.  Urządzone  z  tyłu  siewnika  w  takiejie 
odległości  kółka,  zasypują  natychmiast  ziemią  wpuszczone 
nasienie.  Po  zasianiu  pozostawia  się  pole  bez  dalszej  upra- 
wy, hi  dopóki  buraki  nie  zejdą  i  nie  pokałą  się  w  nich 
ziela,  z  których  zwykle  dwa  razy  opielaó  je  trzeba.  Kiedy 
się  korzeń  buraka  dostatecznie  wzmocni  i  zgrubieje,    przy- 
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'teP^K  ^  pr»9r>w«iiia,  tj.  zostawiaji  po  fednym  koneoui 
w  kałdej  kupce,  wyrywając  otaczajfce  go  parostki,  dałij 
na3t^uj0  obsypywania  płułkiem  jednokonnym,  uoiytioie  oa 
tęo  cel  uraądsEonyni;  który  przechodzi  między  bruzdami,  a 
mając  z  obu  stron  odkfadnice,  na  jedną  i  drugą  stronę 
obsypuje  burak  ziemią.  Pluiek  ten  poruszając  ziemię  wy* 
dobywa  z  niej  razem  i  zielsko  z  korzeniem,  co  niezmiernie 
wałną  jest  posługą,  przed  wynalezieniem  bowiem  tego  na- 
rzędzia musiano  je  sapami  spielac.  Siewniki,  z  których  je- 
den 6  morgów  buraków  dziennie  zasiewa,  równieł  nieda- 
wno w  ułycie  wprowadzone  zostały;  dawniej  sadzono  bu* 
raki  rękami,  co  było  pracą  niezmiernie  długą  i  ociąłliwą. 
Koipanie  buraków  rozpoczyna  się  w  połowie  września, 
w  tymsamym  ,  ćfeasie  i  fabryki  operować  zaczynają.  Kaidy 
burak  na  polu  natychmiast  po  wykopaniu  obcina  się  z  ogo- 
na i  z  korony  przy  łodydze  jego  będącej,  oczyszcza  się 
z  ziemi,  i  w  takim  stanie  dopiero  wywoiony  bywa  do  fa- 
bryki. Nasienia  buraków  na  mórg  wychodzi  od  8  do  10 
garncy,  płaci  się  ono  zwykle  do  15  rs.  za  korzec.  Na 
jednym  morgu  bywa  w  średni  urodzaj  do  i  00  korcy  bu 
raków,  w  dobry  rok  i  na  silnej  ziemi  do  150  i  więcej 
niekiedy.  Dla  pospieszniejszego  wzrostu  nasienia  przed  uby- 
ciem moczą  je  zwykle  przez  całą  dobę  w  wodzie. 

L-e  ś  n  i  c  t  w  o.  Lasu  w.  ogóle  w  zasławskim  powiecie 
niewiele^  najpiękniejsze  niezaprzóczenie  posiadają  dobra  xx, 
Sanguszków  i  hr.  Potockiego ,  zą|mujące  wieduzą  prawie 
połowę  powiatu.  Lasy  te  starannie  i  wzorowo  utrzyaiy- 
wane,  podaielooe  są  na  sekcye  a  temsamem,  pomimo  li- 
cw^cb  fabryk  w  majętnościach  tycb  pozaprowadzanycb , 
nie  -ulegają  zbytecznemu  zniszczeniu ;  zato  w  prywatnych 
szlacheckie^    majątkaołi     wałna    ta   gałęś  administracyjna 
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nniedbana  i  najnieoględniej  prowadzona «  jak  w  ogdle  na 
eafym  Wofyniu.  W  południowych  częsoiaoh  powiatu,  gdme 
miejscowość  więcej  stepowa,  wielki  w  lesie  niedostatek 
czuć  się  daje,  słomę  prawie  wszędzie  uływają  tu  na  0|^at« 
Pńfnocna  częśó  powiatu  począwszy  prawie  od  m.  Sławuty, 
niemniej  okolice  grapiczące  z  powiatem  ostrowskim  więcej 
jui  są  leśne.  Gatunek  lasu  bywa  tu  rozmaity,  mieszany; 
najczęściej  wszakie  spotkać  można  dąb,  sosnę  i  Irzęzę; 
olcha,  łwa,  wiąz,  klon  i  lipa  rzadko  i  w  niewielkiej  ilości 
widzieć  się  tu  dają.  W  ogóle  przestrzeń  lasów  do  ogó)«* 
nej  przestrzeni  powiatu   ma  się  tu  jak  10:  1*65. 

Łąki  i  sianoięcie.  Położenie  powiatu  zaslawskie- 
go  przerżniętego  mnóstwem  rzeczułek  i  stawów,  obszerne  łęgi 
wzdłuż  Horynia  ciągnące  się ,  wszystko  to  nader  sprzyja 
rozprowadzeniu  łąk  i  sianołęci.  To  też  zbiór  siana  w  nie- 
których latach  bywa  tu  bardzo  obfity.  W  okolicach  mniej 
sianożęci  mających,  zastępują  niedostatek  ten  sztuczneipi 
trawami,  z  których  koniczyny  i  esparcety  uwłaszcza  naj* 
więcej  tu  zasiewają. 

Dobytek.  Dobytku  czyli  remanentu  żywego  utrzy- 
mują mieszkance  powiatu  zasławskiego  podostatktem.  Na 
poprawę  rasy  tak  koni  jak  bydła  i  owiec  nie  mało  tu 
wpfywa  bliskie  sąsiedztwo  dóbr  hr.  Potockiego  i  xx.  San« 
guszków,  w  których  słyną  wszelkie  tego  rodzaju  zawody* 
Konie  u  włościan  tutejszych  o  wieie  nawet  są  lepsze  i 
ro«iejs«e  od  innych  okolicznych  powiatów.  Trzymają  tei 
-wleaciaoie  4ostatecsQą  ilość  bydła  i  prostych  owiec;  w  by? 
dle  tylko  ezęsŁo  pojawiająca  .się  w  tych  okolicach  zaraza 
(kiiffosusz)  wielkie  cdyni  uszczerbki.  Podług  statystyki 
ih|4mv€^  w  ffoku  1^1^,    liczono    w  powiecie   ;iasławskiDa : 
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koni  34j678,  by4fa  rogatego  29.468,  owiec  hisspańikich 
60.083  i  nierogaoisny  28.413  sztuk. 

Fabryki  i  przemysł.  W  zaafawskim  powiiMsie 
następujice  znajduj)  się  zaUady  fabryczne: 

G/orzelni  11.  W  nich  wypędzają  rocznie  wódki  aa 
sumę  90.300  rubli  sr. 

Browarów  6.  W  nich  wyrabiają  rocznie  piwa  na 
sumę  10.000  rubli  sr. 

Zakład  chemiczny  1.  Jedyny  podobno  tego  ro- 
dzaju zakład  na  Wołyniu,  znajduje  się  we  wsi  Barbarówce 
koło  Sławuty,  naleły  do  xx.  Sanguszków.  Wypędzają  tu 
corocznie  ogromną  ilos)^  smoły  zwyczajnej  i  takzwanej 
pakówki,  wyrabiają  terpentynę,  kamfinę  do  lamp/  któremi 
oświecone  jui  są  wszystkie  fabryki  xx.  Sanguszków,  wy- 
gotowują wyborne  octy,  smarowidła  do  skór  i  powozów 
itp.  rzeczy.  Liaboratoryum  tutejsze  na  wysoką  skalę  i  wzo- 
rowo urządzone,,  doić  znaczne  korzyici  z  wyrobów  swych 
właścicielom  przynosi.  W  roku  1859  sprzedano  ztąd  smo- 
ły za  r.  sr.  21.600,  kamfłny  za  r.  sr.  3.000.  Ostatni  ten 
wyrób  znacznie  juł  dzisiaj  jest  tu  wydoskonalony,  rozkup 
teł  jego  z  kałdym  'rakiem  bywa  większy.  Jest  to  terpenty- 
na chemicznym  sposobem  oczyszczona,  ułyta  do  lamp,  daje 
światło  piękne  i  oszczędne.  Pud  kamflny  sprzedaje  się  tutaj  po  r. 
sr.  5.  Podług  ścisłych  wyliczeń  w  najdłuiszą  noc  na  28  lamp 
wychodzi  %  poda  kamfiiiy. 

Sukiennica  1.  Ta  znajduje  się  w  Sławucie  i  naleły 
do  X.  Władysława  Sanguszki.  W  ogromnej  tej  fabryce 
w  dwupiętrowym  wspaniałym  gmachu  mieszczącej  się,  wy- 
rabiają rozmaitego  gatunku  sukna  od  najgrubszych  do  naj* 
cieńszych,  korty;  flanele^  kołdry  i  wszelkie  wełniane  wyro- 
by.   W  roku  1860  sprzedano  tu  4.500  postawów  sukna 


-    Digitized  by 


Google 


3»T 

lioi|c  od  38  do  30  amynów  na  postaw.  Sukno  to  byto 
w  o^mio  gatunkach,  opróci  kortów  i  flaneli.  W  ogóle  aaa 
wartoM  sprsedanycb  w  tym  roku  wyrobów  tej  fabryki  wy- 
nosiła około  300.000  rubli  srebrnych.  Fdiryka  ta  na 
ogroBin)  skal<}  urs%d8ona,^zaopatrsona  jest  w  kosstowae  ma- 
obioy  i  aparaty,  wssystkie  prawie  sa  porooo;  pary  dsiałaj|- 
et.    Najfiów&iejsie  z  nich  są  następujące: 

Angielska  machina  mana  pod  naswą  Plueh«roascbine» 
porussana  siłą  pary  i  słuiąca  do  csysscseoia  wełny,  lia^' 
china  wilki,  działająca  takie  sa  pomocą  pary,  słułąoa  do 
roswałkowania  wełny.  Prsądsalnie  parowe  (catUinus)  i  dru- 
gie zwane  milcz  cny  do  najcieńszego  przędzenia,  i  2  mie- 
dsiannych  koszów  do  mycia  wełny.  7  machin  parowych 
do  strzyienia  wełny  (tondetues  longehudnaU).  Machina 
do  równania  włosu  czyli  barwy  na  suknie  {Raumaschine)^ 
5  pras  hydraulicznych ,  kilkanaście  nareszcie  innych  ma- 
chin rozmaitego  przeznaczenia,  wszystkie  wydoskonalone 
i  podług  najnowszych  systemstów. 

Papierni  2.  Z  tych  jedna  w Sławucie,  druga  w lii« 
chU  pod  Zasławiem.  Papiernia  sławucka  naleiąca  do  pp. 
Laodenbach  et  Scheits  jest  jednym  z  większych  tego  ro* 
dsaju  zakładów  w  kraju,  urządzona  wzorowo,  znaczne  do- 
obody  właścicielom  przynosi.  Fabryka  ta  mieści  się  w  kil- 
ku murowanych  gmachach  nad  sapym  Horyniem  sbudo- 
wanycb,  wyrśbiają  tu  papier  .zwyczajny  takzwany  regeatror 
wy,  papier  cienfci  listowy,  drukarski  i  cukrowy^  shiłącydo 
obwijania  głów  cukru;  fabrykacyą  tego  ostatniego  od  lat 
kilko  najwięcej  się  tu  zajmują,  potrzeby  bowiem  tylu  cu- 
krowni w  okolicy  są  ogromne,  a  szkoda,  bo  w  ogófaiosci 
wanyatkie  rodzaje  papi^^w  sławuiAioh  w  przednim  są  ga-^ 
tunko.    W  roku  1860   papiernia  tutejasa  spnedate  jedno- 
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foetay&h  wyrobów  swoich  fa  %umq  przesilo  i  00.000  rabii 
srebrnych ,  w  tej  liojsbie  samego  tylko  papieru  oukroweg# 
3.400  pudów,  drakarakie^  tui  zaledwie  3.i00.  ,W  m<> 
ialym  jeaeose  roku  dyrektor  sakladu  tutejsiego  wyaałasf 
aobatancy;  t  trocin  sosnowego  lub  innego  rodsaju  mięk- 
kiego dnewa  wyrabiająei  się,  która  amieasana  a  pawaą 
ilości;  szmat,  produkuje,  Wyborny  papier;  odlvyoie  to  walne 
jest  dla  fabrykantów  papieru,  osaeiędza  bowiem  samaty,  które 
9ą  drogie  i  niełatwe  do  nabycia.  Gfówniejsze  machiny  i  apa- 
raty w  papierni  sławuckiej  s§  następujące : 

Ogromna  machina  oonłinus  z  zastosowanym  do  nrej  apa- 
ratem do  cięcia  papieru  w  arkusze,  u  spodu  którego  anaj« 
duje  się  skazownik  z  cyFerblatem  wskazującym  liczbę  ud* 
ciętych  arkus2y*;  druga  machina  cotUinus  mniejszych  nieco 
rozmiarów  i  mniej  skomplikowana;  8  hollendrów,  pra^y 
do  stępowania  papieru;  2  kalandry  do  wygładzania  i  aa* 
dawania  pofysku  papierowi,  2  machiny  do  cięcia  szmat,  te 
wszystkie  poruszane  s|  siłę  wody  zafomocę  turbinów.  Hy« 
dMuKcane  koło  tutejsce  jest  o  sile  40  kobi.  Nadto  msIu- 
geje  tu '  jeaieie  na  uwagę :  parowa  machina  do  myeiai 
aamat,  a  Anglii  sprowadzona,  2  parowe  kol/y,  osobny  ape- 
rat  drewniany  do  gotowania  farb  i  kleju,  machina  do  kle*- 
jenia  kartonów,  6  łelasnycll  pras  do  pakowania  papiaru, 
a  tych  5  aę  ręttne  a  jedna  hydrauliosna  i  naresade  dwa 
ręciM  ipanty,  jeden  4o  rubrykowania  papieru,  drugi  do 
oboinaaii  arknaey  {eoupeuu  a  guMoUm).  W  leeta,  kiedy  wodę 
M  Horyniu  opadnie,  wszystkie  machiny  w  tej  fabryce  pMv* 
aaane  sę  za  pomocą  lekomobilu  o  aile  50  koni  uraędaoaego. 

Matoryały  potrzebne  do  fabryki  jak  klej,  ływica,  weak, 
farby  itp.  aprowadzane  tu  bywaję  z  aagraniey  i  z  Odeaay. 
Główny  adbyt  papieru  tutajasego  bywa  do  Moskwy,  do  pM^ 
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bmii  iitewtkidi^  w  inaosoej  eię^at  roioholfi  si|  t4  pf 
Wolyoiu,  Pod^itt  i  Uiur«i&ie. 

Papaernit  w  Miehli  pod  Ztal«wi«ni,  t«kU  na  UoFjm 
dHidowtaS;  daiafa  la  pomoe^  proatąg o  i  awyoaąJMga  w  (#r 
(O  radiajtt  fabrykaob  fnyną^a.  NajgldwMJaay  aparat  to*- 
tojaiy^  do  aiaaaania  papiedru  afuiąoy,  składa  sif  a  icb  oy** 
iiiidrów  łalacDych,  afrzew^nycb  aa  poinocą  parowego  koUa 
o  aile  iS  koni.  Wyrabiaj;  tu  wył|caoie  tylko  papier  ci^ 
krowy,  zakupywany  do  okoUomycb  cukrowni,.  W  rokjii 
4860  cena  apraedanago  «  toj  fabryki  towar«  wynosiła 
88*200  rubli  arabrnyeb.  Główoiejaae  maUiryaly  do  fabry* 
kacyi  potrsaboe,  iydsi  właściciele  tej  fabryki  iprowadaaji 
z  Berdycsowa. 

Zakład  niechanicaay  w  Sfawuaia  wraa  a  un;- 
diwą  priy  nim  giaerot;  naleły  do  k.  RonMua  JSanyuasU. 
Fabryka  ta  od  lat  kiflitt  exyatuje  juł  w  S<awuei#t  ni(dy 
jednak  ijtośnego  bytu  nie  wiodła »  praed  ffokiem  dopMip 
anglik  p.  Ward  objąwsay  dyrekcy;  jej  i  prsyat|piwaay  do 
apółki,  ttrz|daił  J9  całkiem  na  nowo  i  newemi  z  Anglii  i 
Belgii  jprowadaenemi  machinami  laopatcaył.  Diii  jeat  to 
jeden  z  najkoloaałniejasych  tego  redsaju  aakładów  w  4rąju, 
%  prawdaiwie  angielski  wytwornościi  i  praepyobam  tnfdao* 
ny.  fVay  aupełnym  rozwoju  awym  fabryka  ta  około  600 
ludsi  do  ząj^aia  potraebowaó  będaie.  Giaernia  jeat  In  kemr* 
ptetoa  na  ieiaze  i  moaifdz,  w  niej  d^ra  piMe  knpiilowe 
do  ttpiema  ielaaa  z  kompletnym  do  togo  apamtem,  wap»- 
•nialy  warsłet  mecfaaoicsoy  i  kuźnia  wraa  a  wentylatorem, 
kablarnie,  totkanaie,  wiertarnie  cayłi  tak  nwane  Bihm^ 
$Ain€^  wszystko  to  na  ogromni  akalc  urs|dsone.  Gal^ 
Apttrat  giaerai  i  zakiad«  meobanioanefe  wprawmny  foat 
V  4>bi6t  ja  pomoo)  maobiny  paroKMej  o  ailp  'SO  koni^  d^ 
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l|d  jednak  dsiata  tylko  mity  lokomobil  o  tile  6  koni.  Mtjf 
tu  wyrtbiad  kompletne  maohmy  parowe,  Wnelkie  aparaty 
Gukrowaniiane,  jak  bydraulioane  prasy,  centrofugi  itp. ,  kotfy 
pdrbwo,  waielkiego  rodaaja  agronomicine  narsędaia  i  ma- 
ehiny  tudsiei  wszelkie  odlewy.  Będsie  tu  więc  jeden  maj* 
poiytectniejssych  sakladów  w  kraju ,  prsy  którym  dopiero 
wsaelkiego  rodsaju  fabryki  ro2wina<S  się  będą  mogły,  dołfd 
boMriem  sprowadiane  machiny  i  narsędsia  na  ogromne  ko* 
sita  wlaicioieli  narałaly.  Kilka  malutkich  próbek,  jak  do- 
tąd tylko  dokonanych  w  aakladaie  tym,  najlepiej  <wiado«| 
o  priysilem  powodieniu  jego.  Poprzedzających  lat  sprse* 
dawano  wyrobów  s  giserni  tutejszej  nie  więcej  jak  sa 
400.000  rubli  srebrnych  rocznie. 

Gukrowaroi  3  jest  obecnie  w  powiecie  tutejszym, 
w  Kremeocsukach,  Klembówce  i  Ssepelówce.  Przy  tej  osta- 
tniej ursę^ona  jest  rafinerya.  Wszystkie  te  zakłady  aę 
wlaanoicię  x.  Romana  Sanguszki,  działają  za  pomocą  pary, 
urządzone  są  kosztownie  i  produkują  cukier  w  najlepszym 
gatunku,  który  rafinowany  w  Szepetówce  zbywa  się  w  Mo- 
akwie,  Połtawie,  Kijowie  i  w  Odessie,  są  tei  i  składy  jego 
na  Wołyniu,  gdzie  z  innych  fabryk  nie  uływają  go  prawie. 
Raflnaty  ssepetowieckie  okazywane  niejednokrotnie  na  wy- 
stawach, zawsze  pierwszeństwo  nad  innymi  krajowemi  trzy- 
mały, talecały  się  szklisto<ctą  i  twardością  swoją. 

Cukrowania  kremenczucka  mieści  się  w  obszernym 
tnypiątfowym  gniachu  murowanym,  urządzona  jest  o  6  pra- 
sach. Główniejsie  machiny  i  aparaty  jej  są  następujące: 
główna  maóbina  parowa  wprawiająca  w  obrót  prasy  i  tar- 
tkę  jest  o  sile  20  koni,  6  parowych  kotłów  o  sile  i80 
koni,  pMamatyczna  machina  dla  dwooh  parowych  aparatów 
•o  aile  43  boni,  pneumatyczna  pompa   do  aparatu  dk  zgf- 
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tscisaDia  syropu,  hydrauliczne  prasy,  defekacyjne  kotfyzca- 
fym  przyrządem  do  tego,  kotfy  do  klarowania  i  filtry  po- 
dług syatennatu  Pejrona. 

Gukrowarnia  w  Klembówce  urządzona  o  pięciu  prasach 
mieści  się  w  kilku  wspaniałych  budynkach  murowanych. 
Gfdwniejsze  machiny  i  aparaty  w  tej  fabryce  są:  tartka 
składająca  się  z  dwóch  cylindrów ,  jednego  dzralalnego,  dru- 
ipego  zapasnego,  cylindry  te  działają  za  pomocą  pary;  płu- 
Jialnia  parowa,  miedziane  defekacyjne  koUy  dla  oczyszcze- 
nia surowych  soków,  machina  MonfJus,  za  pomocą,  której 
soki  przez  rury  przechodzą^  do  kodów  defekacyjnych  i  do 
filtrów,  aparaty  podług  systematu  Degrand'a  i  Rousseau, 
machina  zwana  Machinę  d  double  effet,  dla  zgęszczania  sy- 
ropów, cenlrofugi  podług  systematu  Oerosne  &  Cail,  pom- 
py pneumatyczne  i  drugie  angielskie  dostarczające  wodę  do 
głównych  rezerwoarów. 

W  cukrowarni  szepetowieckiej  o  4  prasach  urządzonej 
następujące  są  machiny:  parowy  kocioł  o  sile  25  koni,  płu- 
kalnia  paro.wa  wymywająca  460  berkowców  buraków  na 
dobę,  tartka  składająca  się  z  dwóch  okrągłych  cylindrów, 
działającego  i  zapasowego ,  poruszana  machiną  parową  o  si- 
le 16  koni,  hydrauliczne  prasy  działające  za  pomocą  tejie 
samej  machiny,  miedziane  kotły  defekacyjne  dla  pomieszcze- 
nia syropu  zpod  pras  wychodzącego,  machina  Mont  Jus, 
aparaty  Housseau  dla  neutralizowania  wapna  w  syropie  cu- 
krowym za  pomocą  gazu  węglowego ,  aparaty  Degrand'a  dla 
sgęszezenia  syropów ,  działające  dwoma  machinami ,  z  któ- 
rych kaida  o  sile  6^ koni,  łelazne  filtry  działające  parową 
machiną  o  sile  6  koni  i  centrofugi. 

We  wszystkich  tych  trzech  cukrowaroiach  wyrabiają  ro- 
cznie przeszło  i  00.000  pudów  piasku  cukrowego. 

io 
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Raflnerya  w  Siepetówce  operuje  ta  pontioeą  następuji- 
cych  machin:  6  parowych  kotfów  o  aile  200  kom\  3  ko- 
,  tlów  do  klarowania,  3  filtrów  Tajlerai  i  filtrów  Pejrona, 
2  hartownych  machin,  aparatu  podług  systematu  Howarda^ 
i  machin  parowych  o  sile  24  koni  i  8  centrofugów.  Ra- 
,fmerya  rafinuje  rocsnie  około  200.000  pudów  cukrowego 
piasku,  tak  i  miejscowych  jak  i  z  obcych  fabryk  dostar- 
csanego. 

OprócK  wymienionych  zakładów  fabrycznych  w  powie* 
cie  zaslawakim  są  jeszcze: 

Mydlarnia  i  w  Sławucie,  produkująca  coroesme 
zwyczajnego  mydła  za  sumę  2340  rubli  srebrnych. 

Fabryk  <wieć  %  w  Sławucie  i  w  Zasławiu.  W  fa- 
bryce sławuokiej  robią  się  <wiece  woskowe  i  łojowe,  jAk 
jedne  tak  i  drugie  w  wybornym  gatunku.  Roczny  odbyt  i 
tej  fabryki  do  10.000  rubli  srebrnych  dochodzi.  W  fabry* 
ce  zaslawskiej  wyrabiają  same  tylko  łojowe  iwiece  mniej 
dobre;  tych  odbyt  przeszło  4.000  rubli  srebrnych  rocznie 
wynosi. 

W  ogólności  ruch  prseroysłowo-fabryczny  o  wiele  zna- 
czniejszy jest  w  powiecie  zasławskim  nił  w  innych  powia- 
tach gubernii  wołyńskiej,  statystyczne  cyfry  wskazują  pod 
tym  względem  ogromne  rezultaty,  w  ostatnich  latach  bo- 
wiem wartość  wyrobów  i  produktów  z  fabr)k  tutejszych 
przeszło  na  i, 800.000  rubli  srebrem  obliczano,'  cyfra  ogro- 
mna, którą  zaledwie  Wszystkie  inne  powiaty  razem  1vziąte 
przedstawić  mogą.  Dodajmy  do  tego,  łe  wszystkie  te  ta« 
kłady  fabryczne  wznoszą  się  z  kaidym  rokiem  jak  np.  za- 
kład mechaniczny  w  Sławucie,  papiernia  tamtejsza  i  wiele 
innych,  przybywają  nam  nowe,  jak  cukrowarnia  w  Biało- 
gródce  zięcia  ^^ładysława  Sanguszki,   która  juł  w  przy* 
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nfyin  roku  diiataó  ma  podobno,  a  wówcias  dopiero  soba- 
dymy,  jak  wielkie  saafugi  potoiyf  w  tym  względne  Roman 
Saogosako,  który  olbnymią  praca  swą  i  wytrwałością  w  te- 
go rodzaju  przedsiębiorstwach  pierwszy  obudził  kraj  nasz 
z  uśpienia,  zwrócił  uwagę  na  bogactwa  jogo  i  wskazał 
środki  do  korzystania  z  nich.  Pominąwszy  osobiste  zyski  i 
materyaloe  korzys'ci  nasze,  jakie  zak/ady  te  przynoszą,  naj- 
większą zasługę  stanowi  tu  podanie  reki  i  obmyślenie  środ- 
ków Ąo  łycia  ogromnej  liczbie  ludności  pracującej,  przez 
ueaeifft  aarAbkow^oie  w  i<ibryk$ch  zarabiającej  na  chleb, 
którego  tak  esęsto  nie  dostawało  jej  wprzódy;  to  zdaje  się 
głównie  miał  na  celu  xiąłę,  zakładając  kamień  węgielny  do 
pierwszej  swej  fabryki. 


■acwnoilOtgi^w 
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ZaSŁAW,  jego  początek,  spory  o  TEM  kronikarzy.  XIĄiQTA 
ZASŁAWSCY  I  SANGUSZKOWTE.  H18T0RYA  MIASTA  I  ZASZŁE  W  NIEM  WY- 
PADKI.    OPIS    KOŚCIOŁÓW,    ZAMKU,    ARCmWUM,    LEGENDA    O   SKARBACH 

UKRYTYCB.. 


Nie  ma  podobno  drugiego  miasta  na  Wołyniu,  które* 
goby  początek  byl  mniej  jasny  nii  Zas/awia,  i  o  któremby 
kronikarze  więcej  w  zdaniach  swych  rółnili  się.  Przyczynę 
lej  niejedności  jest  drugie  miasto  tegoi  imienia  w  woje- 
wództwie mińskiem  na  Litwie  pofołone ,  którego  xięięta 
takie  Zasfawskimi  zwani,  jak  i  sięłęta  na  Zasfawiu  wołyń- 
skim, zupełnie  jednak  oddzielny  dom  stanowili.  Oba  domy 
te  jak  wiadomo  dawno  jui  wygasły.  Przy  kilkakrotnych  na- 
padach Tatarów  i  kozaków  na  Zasław  wołyński,  o  csem 
niłej  wzmiankować  będziemy,  spalone  i  zniszczone  zostały 
archiwa  grodzkie  i  kościelne  tego  miasta,  pozostały  więc 
tylko  ślady  o  exystencyi  xięł|t  Zasławskich  wołyńskich  w 
archiwach  domów  niegdyś  z  nimi  skoligaconych ,  jak  xx. 
Sanguszków,  Lubomirskich  i  kilku  innych  i  w  dawnych 
kronikach ,  z  których  jak  najwierniejsze  dane  poczerpnęć 
staraliśmy  się. 

Dla  dokładniejszego  zrozumienia  wspomnę  w  kilku  sło- 
wach o  historyi   Zasławia   litewskiego.     Niektórzy  historycy 
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twierdza,    ie  Wlodsimierz  w.  x.  kijowski    preed  przyjęciem 

wiary  ohrzescianskiej ,  oddaliwszy    od  siąbio  ione    Rognedę 

z  rodu  Dormandzkiego ,    razem  z  synem  Izaslawem ,   z  dmj 

zrodzonymi    dał  ńn  na  wlasnoić  cz^id  ziemi  Slowiao  Ktj^ 

więzów  i  pozwoM  na  niej  zludowad  zamek  z  miattem.  Ja^ 

koł  ten  Izasfaw   oko/o    r.  986  niial  zafoiyd  gród  w  okdi* 

caoh  dzisiejszego  Mińska,     wówczas   jeszcze    meozystające* 

go  i  nazwad    go  od  imienia  swego  Izaslawiem  ezyli  Zasla* 

wiem').  Pewniejsze  zaś  dzieje  tego  miasta,  przez  wszystkich 

w  ogóle  historyków  poświadczone ,  zaczynaj;  $19  od  epoki  ^ 

w  której  Gedymin  w.  x.  lit,  najmłodszemu  synowi  8wemi», 

z  trzeciej  łony  Ewy  Rosinki   zrodzonemu   Jawnucie ,   oddal 

Wilno  z  godności)  w.  xiccia  i  pierwszeństwem  nad  braćmi 

Po    pięcioletniem    władaniu    Jawnuty  (od  r.  1340*— 1345)» 

bracia  jego  Olgierd  i  Kiejstut    spostrzegłszy  niedołęłne  raf* 

dy  jego,    postano wiK  wyzuć  go  ze  spuścizny  po  ojcu,    co 

tei  przemoc;  dokonali  w  r.  4345.   Olgierd  objął  Wiino,  k 

Jawimcie  obaj    braeia   przeznaczyli     na    dziedzictwo   Zasla* 

wszczyznę  w  województwie  mińskiem.  Po  długim  a  bezskute- 

eznym  oporze   musiał  poddad   się  losowi  swemu  Jawnuta  i 

na  Zasławiu  poprzestad.  Syn  jego  Miehał,  pierwszy  xięGie« 

zaaławskim    pisać  się  zaczął*).  Ostatnim  x.  Zaaławskim  lite^ 

wakim   był  Teodor,    ten  zostawił   córkę  Annę,    która  wy** 

ssedłszy    za  mąiza  Jana  Chlebów icza  wojewodę  wileńskie'^ 

go ,  w  wieku  XVI   Zasław  w  dom  Ghlebowicadw  wniosła^. 


')  Patirz  Karamzin  t.  I.  str.  189  i  Narbutt  t.  III.  str.  265. 
^)  W  r.  4386  tak  si$  podpisał  na  submiayi  Władysławoiwi  Ja- 
gielle, dotą<)  w  aktach  koronnych  zachowanej. 

*)  Paproeki  Herbarz    str«^  652    pod  Jawnuta    i   noU   38  tego 

piama.    ..... 


Digitized  by 


Google 


ap6 

Po  wygarnięciu  rodu  Chlebowiosów  prceuoti  Zailufr  Utęt 
Wiki  do  donu  Sapiehów  okoto  roku  4678%  ei  jui  pisali 
li)  hrabiami  na  Zaalawiu.  Oko/o  1755  r.  dobra  ta  kupił 
ad  nieb  Antoni  IVieidsieoki ,  raforMdara  lit.,  który  taUbei 
hrabi;  na  Zasławiu  mianował  się').  Tak;  biatoryę  Zaalawii 
łitewakiago  i  jago  władców  podaj;  nam  waayscy  nieanal 
hialoryey,  na  których  powadaa  opnseó  bysi«  moina;  Naru-i 
uawics  jednakie  twieidaii  la  Zaaław  wydsi^lony  JawnaoTf 
lafal  na  Wołyniu^.  Waiotek  ten  opiera  na  traoaakoyi 
f.  1366  między  krótem  KaBimienem  a  xi;iętami  UL  lap 
wartej »  lyoaęcej  aię  głównie  Wołynia,  w  której  pomiędty 
innemi  warowano,  jako  poddani  królewscy  wstrsymaó  aję  ms^ 
JH  e4  łowów  wsseikifh  w  siemiacb  Olgieade, 
Kiejstuta  i  Jlawnuty.  Z  tegoby  tylko  to  nąjwiC^ 
wwosió  fflołna,  ie  lawnuta  tak  jak  i  bra^a  jagi^^  próOR 
udsiału  na  Litwie  posiadał  siemię  na  Wołyniu »  nię  sa4i  h 
Zasław  dtiełnioa  lownuty,  był  koniecsnie  Zasławiam  wołyń^ 
akim.  Naresicie  transakcya  ta  ob«imyje  niet|Iko  Wi<lły6i 
łeaa  Rus  Gaerwen;  i  Podlasie,  co  więoąj  wan|je  w  niej 
król  Olgierdowi  i  Kiejstutowi  całoid  ich  posiadloi^y.  Bardao 
więo  łatwo  prsypu^eió  moina,  łe  powyłssy  ustęp  i9»mgn 
się  do  dsielnic  Giadyminewicsów  nietylko  na  Wełynitt  ale 
i  na  Litiwie,  a  prseto  i  de  Zasławia  litewskiego  w  wetOr 
wódatwie  mińskiem,  tem  bardsiej,  le  posiadłości  prsyanaae 
Foiaae  t;  transakcy;,  i  .obejrouj|ee  snacao;  csęió  Polnie 
wołyńskiego,  stykały  się  s  południowymi  powiatami  tegoft 
województwa  mińskiego^}. 

*)  Niesieeki  Herbars:  CUebowiese. 

*)  Starci  PcUka  'Balińaktego  i  Lipióskiege. 

•)  Ob.  i  VII.  HiaC.  pchkii  pcd  rekiea  1866  neli. 

^)  Stadnicki  Kaiiioien  w  diiele  p«  t  Syncwie  Gedymina. 
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Ale  "Ńtó&aiy  do  prtecliiiioUi  gfównrie  nśs  oboho4s|ćaf  o  i 
U  ZftMawia  Wofyńdbego  i  jegd  itiiąt,  cnI  których  odbiec 
gfiAny  aa  dhVvilc. 

Staiiiśl^w  Te'mbe^8ki  w  swej  €hróMlog.  Synoptiea^  wy* 

próWddia  ród  ich  od  Bazylego  lięcia  Korybuta ,  iimi  Mowti 

pomiebiawszy   ich   z  ^iąłętami   Zaslawskimi   Ktewskimi,   od 

Olgierda  i  Giedymina,  słowem  sporów  i  sprzeczności  w  tym 

wsflędzi^e  t)eho.  Niesiecki  id9C  z^  większością  głosów,  po- 

wag)  hiatorycin)  silnyoh,   mianuje    xi|łąt  Zasfawskich  wo- 

(yaikick  falfaią  jednego  szczepu  z  zifiętamt   Ostrogskimi^ 

od  Uóryeh  w  poiAiejszyid  ^eiasie  dopiero  odd»elili  Yic  po- 

tdttfkttni  lł|i|t  ttfskioh.    I  tak  tei   byfo  w  istocie:    DafM 

ayti  M)fttiii)a»^d  D)aY!?IoWićM ,  wnuk  Daniela  króla  haHcktego, 

pierwszy  xicciem  na  Ostrogu  pisad  się  zaczął.  Syn  jego  Te« 

oder  kniaź  Oaniłowicz   (tj.  syn  Daniela),    otrzymał  od  króla 

Władysława  Jagiełły  dla  .siebie  i  potomstwa  twierdtc  Ostróg 

pod  tymi  samymi    warunkami,   pod   którymi   miał  ją  aobie 

Cfd  Lubaita,  stryja  królewakiefo  nadeną,  ełeliy  nie  Aiienio* 

Do,.łe  kMl  uczynić  ten  k»t>k  tyHco  jisko  w.  x.  łileiwski,   a 

więc  jako  pan   zwierzchni   Wszystkich   t  Litwą  poł^czronyth 

lieoł,   król  dodaje  temuł  kniaziowi,   cały  do  Ostroga  nale- 

i{cy  powiat,  oraz  ziemie  Korzeci   Zasław,    Chłapo- 

tjD,   pfawem   poUkiem   {cum  liberiaU  ierriginarum  rtgm 

Pdóniae),  a  królowa  Jadwiga  potwierdza  te  nadania^  wszy^ 

^o  w  roku  1386*).  Od  tej  pory  mitfsto  Zaelaw  stało  się 


*)  Pisma  dowodzące  4e  nadania  soijdują  się  w  frgrci|gaah  w 
inWtntaufti  ireMwoiii  iróiewskiogo  spotii|dsonego  pnes  KrooMra  i 
aą  naA^jąiSc: 

ęf  YMUmi  rex  Arfosiee  esi^rum  Otirag  om  sus  Hikidu  Tśo*- 
d&ro  dud  H  nacceuoribuM  ąus  etmfert  iUdem  tmMmikm  ifMm  Hkd 
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prywatną  xx.  Ostrogskicb  wfasDosci).  Baiyli  x.  Oatfogaki  i 
Zasfawski,  między  dwocb  synów  awoich  Teodora  i  Jenego 
podzielił  dobra  swoje,  Teodorowi  wyznaosyl  Ostróg  z  pny* 
leglerni  włościami ,  Jerzemu  Zasfaw  z  tytułem  x.  Zasławskie- 
go.  Od  tego  czasu  powstał  dom  xiąiąt  Zasławskich  na  Wo- 
łynm,  oddzielny  od  x.  Ostrogskich,  chociaż  później  znowu 
fortuna,  i  imiona  obu  Łych  domów  zlały  się  w  jedno,  o 
ozem  niiej   wspomnę').     Miasto  Zasław    dzielnica    Jerzego, 


hahuU  a  Lubardo  duce  Yladimirimsi  pairuo  ejuidem  Ladidai  regit, 
Adum  m  Łucko  die  dommiea  tnfra  ódwas  omnium  sandwrum  A,  45S6, 
h)  Yladiilaus  rex  Póhnuae  et  Yiioldut  M.  D.  LUhuatiiae  ctuśrum 
Oiirog  cum  diuńciu  Oslrogienń  nec  nm  diiirictui  Koree,  źlaohm, 
Chiapotyn,  Thęodoro  Danidowicz  dud  conferuni  cum  libertatś  ter- 
rigenarum  regni  Poloniae.  Actum  in  Łucko  ut  supra. 

c)  Litlerae  Hedingu  reginae  Poloniae  ^  guibus  Tkeodoro  dud  Ostro^ 
giensi  propłer  servitia  praedecestorum  ejus  dudbus  Litkuaniae  et  Rut- 
ńae  exhibUa  caslrum  Oiirog  cum  iuo  terriłorio  eonfirmat  A.  4586 
bez  bliłszej  daty. 

d)  Litterae  Yladislai  regii,  guibui  neodoro  dud  pro  defemo  castro 
Yilnensi  castrum  Ostróg  et  Zastaw  cum  suis  aUodiis  jurę  perpetuo  do^ 
nat,  Datum  in  Kozmince  die  dom.  prox.  post  festum  s.  Ludae,  An- 
no  1390. 

')  Stryjkowski  pod  r.  4396  zsyłając  się  na  kronikarzy  lite- 
wskich mówi :  iŚwiadczą  latopiszcze/  ii  Witołd  w.  x.  lit.  wsiąwssy 
Smoleńsko  Jbryowi  Swentosfawowiotu  nieposłusznemu,  dał  mu  na 
Wołyniu  Zasław  z  łaski,  z  którego  są  dziś  ziąicta  zaslaw8kie.t 
Niesiecki  słusznie  zdaje  aię  zaprzecza  temu,  'twierdząc  łe  Jerzy, 
któremu  odebrano  Smoleńsk  iył  w  roku  1396,  Jerzy  zaś  Zssławski 
w  r.  1455,  miasto  Zasław  dawno  juł  w  tym  czasie  było  w  po* 
siadaniu  xx.  Ostrogskićb.  Nareszcie  Jerzy  z.  .smoleński,  był  synem 
Swentosława  a  bratem  Hleba,  Jerzy  zaś  Zasikwski  synem  Bazy- 
lego, bratem  Teodora.  Kojałowicz  w  t.  H.  str.  55  i  57  mówi,  ie 
Jerzemu  Swentosławowiezowi  nie  Zasław  lecz  Połonne  dano  po  o- 
dobraniu  x.  smoleńskiego. 
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pierwszego  x.  Zasfawskiego ,  musiafo  więc  o  wiele  woze* 
iniej  przez  któregoś  z  xiąłąt  ruskich  byd  za/ołone,  twier* 
drą  niektórzy^  łe  przez  basfawa. 

Niedfugą    w   lata  byfa    exystencya  xx.    Zaslawskich     od 
epoki,  w  której  oddzieliwszy    się  od  xx.  Ostrogskich ,    wła- 
ściwie XX.  Zas/awskimi  roianowaó  się  poczęli.    Zaledwie  bo- 
wiem Jerzy  syn  Bazylego ,  jakeśmy  to  juł  powiedzieli,  pier- 
wszy domu    tego  protoplasta    w  roku  1455    na  tranzakcyi  ' 
sprzedały    dóbr    Bieluszowa    Siemionowi    Olizarowi    po  raz 
pierwszy    podpisał  się:    kniaź  Juryj  Wasilewicz  Zasfawski'), 
jul  w  r.  1G73    X.  Alexdnder  Zasfawski,   ostatni  tego  imie- 
nia   zeszedł   z  tego  świata.    Przy  tak  krótkiem    jednak  ist-  . 
nieniu,    ^^\e\e  imion  świetnymi  czyny  w  ojczyźnie  wsławio- 
nych   błyszczy    w  hisloryi    tego  domu.    Dzielnymi    byli  xx. 
Zaa/awscy,    nieodrodni    od   złączonych  z  nimi    krwią  i  ser- 
cem xx.  Ostrogskich,  i  tą  właśnie  dzielnością  rółnili  się  je- 
szcze   od  niedołęłnych    imienników  swych  litewskich ,   któ- 
rych   poczet   takie   niedługi    ładnem     imieniem    w  historyi 
nie  odznaczył  się.    Herbu  uiywali  xx.    Zasławscy    ruscy    te- 
goi  co  i  Osirogscy,  nawet  gdy  tamci  św.  Jerzego  ze  smokiem 
zmienili  na  dwa  inne  razem  złączone  herby  tj.  0^(  ńczyka  i 
Leliw.ę,    i    xiąłętd  Zasławscy  toł  samo  uczynili.     Spójrzmy 
pokrótce    na    szereg    dzielnych    tych  męłów,    lak  Jak  nam 
podają  ich  Niesiecki  i  Stryjkowski,  juł  w  późniejszych  wy- 
wodach  tego    domu    zupełnie  z  s:bą  zgadzający  się.   Jerzy  , 
syn  Bazylego ,  pierv\;szy  x.  Zasławski ,  nieukontenlowany  od 
Kazimierza  Jagiellończyka,    złączywszy   się  w  roku    1456  z 
partyą  Gastolda  wojewody  wileńskiego  i  kilku  innymi  pany, 
promował  Szymona    Oielkowicza  x.  kijowskiego  i  ^łuckiego, 


*)  Niesiecki  z  akt  kolegium  o  trogskiego. 
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na  w.  X.  irtewskie;  przezorny  jednak  król  Kazimierz,  ostrza* 
łony  o  zamachu  lym,  odwrócić  go  potraft/.  Syn  Jerzego 
był  Janusz,  mai  wielkiej  odwagi  i  wojennego  ducha,  ten 
okofo  4528  r.  iyć  przesiał.  Metryka  wołyńska  wspomina 
w  tym  roku,  łe  pozostała  po  nim  wdcwa  wraz  z  synami, 
29  ludzi  konnych  ż  Zadławią  wystawiać  była  obowiązapa. 
Synowie  ci  mieli  imiona  Koźna  i  Janusz,  z  tych  Koźma, 
starosta  kamienieckim  około  1551  r.  midnowany,  wsławit 
się  kilkakrotnemi  zwycieztwy  nad  Tatarami  odniesionemi - 
ttiiał  córkę  i  trzech  synów.  Górkę  tę,  imienierti  Annę,  za- 
sTu^bił  X.  Iwanowi  Czartoryskiemu,  z  synów  Piotr  miał  z|i 
sob§  Barbarę,  córkę  Jordana  Spytka  Wawrzyńca,  kasztelan 
na  krakowskiego,  Michał  bezienny,  znakomity  pogromca 
TOrków  i  Tatarów  na  Wołyń  wkraczających,  szczególnend 
zamiłowaniem  do  boju  odznaczał  się ;  7gin|ł  nie  w  bitwie 
jednak,  iecz  od-  wystrzału  broni,  która  nieostrołnre  przy 
sobie  nosił.  Trzeci  syn  Koźmy.  Janusz  x.  Zcsławski,  z  Kier* 
dejówną  podobno  oieniony,  miał  z  nią  córkę  za  Tyszkiewi- 
cza wydaną  i  syna  takie  Janusza ,  syn  ten  był  sławą  do- 
mu XX,  Z!)sławskich.  W  r.  160o  mianowany  wojewodą  pod* 
laskitn,  potem  wołyńskim,  otrzymał  starostwa  łytomierskie 
i  perejasławskie.  W  r.  iGio  x.  Janusz  obrany  został  ko- 
misarzem do  układów  z  wojskiem  zaporozkieni.  Dwór  i  senat 
uwałali  w  nim  najdzielniejszą  głowę  w  państwie,  często 
teł  w  najtrudniejszych  sprawach  kraju  rady  jego  zasięgano. 
On  to  nad  Dniestrem  wraz  z  hetmanem  Żółkiewskim,  ukta- 
dał  się  o  warunki  pokoju  ze  Skinder  baszą.  Z  wojennych 
Wypraw  jego  najsławniejsze  są :  pod  Zharaicm  t  Tatarami, 
i  pod  Cecora  z  Turkami,  w  których  sam  jak  łołnierz  wal 
cząc  wielkiego  męstwa  dał  dowody.  Dla  kozaków  i  dowód- 
cy ich  Nalewajki  same    imię  jego    było  postrachem;   liczne 
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wojsko  awoiiu  kusi^lem  utrzymywał,  a  kałda  niamal  z  fio^ 
jenoycb  wypraw  jego  zwyci^Łwo  przynosiła.  Mął  ten  tak 
wielkich  zasług  w  ojczyźnie  umarł  w  roku  1629.  Kraj  ea* 
ły  stratę  jego  opłakiwał.  On  to  pierwszy  w  swoim  rodzio 
wiarę  grecką  na  katolicką  zamienił,  skłoniwszy  do  tegoło- 
aę  i  całą  rodzinę  swoją.  Nicsiocki  przytacza  kilka  szczegó- 
łów z  łycia  jego  na  uwagę  zasługujących;  między  innymi 
powiada ;  łe  gdy  }(iąłę  ten  w  młodym  wieku  w  rozranite 
błędy  religijne  wpadł  hył  i  rozmaitych  sekt  został  stronni- 
kiem, śni  mu  się  razu  jednego,  io  Tatar  go  j^kiś  napada 
i  silnie  krępuje,  rozbudzony  tym  snem  xiąię  jui  więcej  u- 
snąć  nie  mógł.  Na  drugi  dzień  przyjeidia  dp  zamku  jezu- 
ita pewien  imieniem  Nahajus,  rodem  Tatarzyn,  który  w 
młodym  bardzo  wieku  przez  Polaków  do  nicwoli  wzięty 
nietylko  wiarę  zmienił ,  leoz  nadto  gorliwym  zakonnikiem 
został.  W  czasie  obiadu  x.  Janusz  swoim  zwyczajem  w 
ob^c  zakonnika  żartować  sobie  z  religii  katolickiej  zaczął, 
xi|ds  go  zbijał,  powstała  ztąd  iywa  sprzeozka,  w  której 
jezuita  lak  dzielne  dowody  świętości  swej  wiary  przedsta- 
wiał •  ip  młodego  xięeia  najzagorzalszego  heretyka  przeko- 
nać potrafił.  Widząc  siebie  tak  zniewolonego,  odcz\vał  się 
X.  wojewoda:  »niedarmo  dzisiejszej  nocy  miałem  sen,  łe 
mię  Talarzyn  jakiś  wiązał  i  krępował*^  Przebiegły  jezuita 
potrafił  skorzystać  ze  zręczności,  dowiódł,  ie  sen  ten  był 
prawdziwcm  objawieniem  boskiem,  odkrył  bowiem  t^ilarskie 
swe  poA'i)od3cnie ,.  o  czem  xiąłe  nio  wiedział.  Od  lego  wy- 
padku  xiąłę  wojewoda  najgorliwszym  stał  się  katolikiem^ 
mnóstwo  kościołów  w  dobrach  swych  fundował,  między 
innymi  w  samem  mieście  Zasławiu  kościoły  farny  i  Ber- 
nardynów dotąd  exysŁujące.  Przed  śmijBrcią  jeszcze  ras  ła* 
ski  boskiej  doświadczył,  kiedy  bowiem  przez  kilka  dnimę* 
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csyl  się  nie  mogąc  skonać,  wówcsas  sbliłyl  się  doń  jeden 
z  otaczających  go  kapfanów,  objawiając,  ke  w  lamku  jest 
kilku  ludzi,  przez  sług  xiąłęćych  skrzywdzonych,  którzy  się 
laski  jego  domagają.  Wezwał  ich  natychmiast  x.  wojewoda, 
a  nagrodziwszy  sowicie  poczynione  im  krzywdy,  natychmiast 
z  całą  spokojnością  Bogu  ducłia  oddsł.  Xiąłę  Janusz  dwa 
razy  był  ionaty,  z  Alexandrą  Sanguszkówną  córką  Romana 
Sanguszki,  wojewody  bracfawskiego ,  hetm.  pol.  lit.  i  po- 
wtórnie z  Maryanną  Leszczyńską  wojewodzanką  brzesko- 
kujawską.  Z  tej  ostatniej  potomstwa  nie  zostawił,  z  Sangu* 
szkównej  zaś  miał  dwie  córki,  obie  zamęine,  i  trzech  sy* 
nów:  Konstantego,  Jerzego  i  Alexandra,  kałdy  z  nich  o- 
dziedziczył  w  części  wielkie  cnoty  i  zasługi  ojca.  Konstan* 
ty  wyprawiony  do  Niemiec,  znajdując  się  przy  oblęieniu 
Ostendy  przez  Wojciecha  arcyxięcia  rakuskiego ,  wielkiego 
męstwa  dał  tam  dowody,  mianowany  później  został  posłem 
na  sejm  1613  r.  Jerzy  równie  męłny  w  boju  wraz  zbra* 
lem  Konstantym  bezienni  młodo  poumierali;  pozostał  więc 
trzeci  najstarszy,  Alexander  xiąłę  juł  Zasławski  i  Ostrogski, 
najprzód  wojewoda  bracławski ,  potem  kijowski ,  starosta  ły- 
tomierski;  ten  i  sercem  i  odwsgą  do  ojca  był  podobny. 
Był  to  najuczeńszy  z  xx.  Zasławskich,  całą  młodość  prze* 
pęd/jł  za  granicą ,  gdzie  się  w  róinych  akademiach  kształ- 
cił, wróciwszy  do  kraju,  ciągle  tei  uczonymi  otaczał  się. 
mianowicie  biegłym  był  w  teologii.  W  tym  przedmiocie  du- 
io  rozpraw    czysto  katolickich  zostawił').    W  roku    i 629  z 


^)  Odznacza  się  drukowany  list  jego  do  Melecyuaia  Smotry- 
ckiego,  wytykający  mu  jego  błfdy  schizmatyekie ,  list  ten  Rudzki 
metropolita  kijowski  na  łaciński  język  przetłumaczywszy  do  Rzymu 
posłał. 
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woli  królewskiej  przemawiaf  we  Lwowie  do  zgromadzonych 
tam  władyków  ruskich ,  zachęcając  ich  do  unii  z  kościo/em 
nymskim.  Byf  juł  wówczas  tak  choryna^  łe  o  własnej  sile 
do  kościoła  iśó  nie  mogąc ,  zawiesd  się  tam  rozkazał,  wkrót* 
ce  teł  potem  i  umarł.^  Liczne  kościoły  wspomagał,   miano- 
wicie kolegium   Jezuitów    we  Lwowie  i  klasztor  Dominika- 
nów w  Lachowcach,    ogromnemi    oriarami  wzbogacił.     Nie 
cierpiał   wystawy    i  zbytku ,    a  skromność  i  oszczędność  w 
łyciui    mianowicie   w  strojach    do    śmieszności    częstokroć 
posuwał;    ogromne   tei    dochody    z   dóbr   swych   wszystkie 
prawie  na  kościoły  obracał,  muzykę  nawet  na  dworze  swym 
dla  kościoła    tylko    utrzymywał').    Żona    jego  Eufrozyna  x. 
Ostrogska,   była  córką  jedynaczką   x.  Janusza   Ostrogskiego 
kaszt,    krakow.,   pierwszego  fundatora  ordynacyi.  Pd  śmierci 
więc  ojca  kolosalną  tę  ordynacyę    wniosła  podług  jego  woli 
w  dom  męiowski.     Z  Fortuną  tą   i    imię  Ostrogskich  napo- 
wrót     wróciło    w    dom     xiąiąt     Zasławskich,     którzy    od- 
tąd do  wygaśnięcia  swego,  xiąłętami  Zasławskimi  i  Ostrog- 
skimi    pisali  się.     Potomstwo  x..  Alexandra  z  tej  Eufrozyny, 
dwie  córki  i  dwóch  synów  ^  w  młodych  bardzo  latach  wy- 
gasło, pozostał  tylko  trzeci  syn,  Władysław  Dominik  x,  Za« 
sławski  i  Ostrogski ,    najprzód    koniuszy  kor.  1641,   potem 
wojewoda    sandomierski  1649,    nakoniec  wojewoda  krako- 
wski ,    starosta    łucki ,    przemyski ,   ropczycki ,    doliński ;  on 
takie  pierwszy    w  swym    rodzie    hrabią    na  Tarnowie  pisać 
się  począł.  Xiąłę  Dominik  był  jedną  z  najcharakterystyczniej- 
siych  postaci   XVII    wieku,   wydatnie  malującą   nam  rycer- 


I  ')  Ciekawy  zbiór  koretpundencyi  tego    zięcia   przechowuje  się 

dotąd  w  bibliotece  sławuckiej. 
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sko&ó  tej  epoki  Na  wojnie  i  w  radzie  sarówno  saslułonyi 
rieraz  dawał  dowody  wielkiego  przywiązania  dla  kraju  i  po- 
święceń dla  sprawy  narodowej.  Następujący  przykład  najle- 
piej to  poświadczy:  Gdy  wojsko  polskie  z  wyprawy  pru- 
skiej przeciw  Szwedom  powracając »  gwałtem  zaległego  łoł- 
du  dopominało  się  związkiem  odgrai9Jąc,  a  w  skarbie  ko- 
ronnym pieniędzy  właśnie  zabrakło,  xiąłę  Dominik  swoją 
szkatułą  skarb  zastąpił  i  kraj  od  zawiązanej  juł  prawie  kon- 
federacyi  uchronił').  W  czasie  bezkrólewia  po  śmierci  Zy- 
gmunta HI  r.  1632,  znaczną  liczbę  wojska  dla  bronienia 
granic  od  obcych  napadów  własnym  kosztem  utrzymywał. 
Wojenne  wyprawy  jego  zapewniły  mu  sławę  rycerza,  któ* 
rą  historya  i  potomność  przyznały.  Pod  Konstantynowem 
poskron^ił  on  zbuntowane  chłopstwo,  pod  Rorsuniem  w  r, 
1648  poraził  kozaków  na  obóz  polski  nacierających.  Pod 
Pilawcami  jako  regimentarz  dla  niezgody  między  wodzami 
klęskę  ponieść  musiał*).  W  bitwie  pod  Bereąteczkiem  na 
czele  szlachty  krakowskiej  walecznością  się  odznaczał.  Na- 
koniec  Przemyśl  ludźmi  i  amunicyą  opatrzywszyi  od  podda- 
nia się  Czwedom  obronił.  Chmielnicki  przez  pogardę  nasy- 
wał  trzech  ówczesnych  wodzów  polskich,  x.  Dominika  Za* 
sławskiego ,  Mikołaja  Ostroroga  i  Alexandra  Koni^polskiego, 
pierwszego  pierzyną,  ie  był  wygodniś,  drugiego  łaciną,  ie 
uczony,  trzeciego  dzieciną  dla  młodego  jego  wieku.  Co  do 
X.  Dominika  przynajmniej  zarzut  był  najniewłaśoiwszy,  z 
dziecinnych  bowiem  lat  do  bojq  zahartowany  w  kałdej  wy< 


'j  Pełridus  in  Pritidpe  PoUm.  fol.  34. 

')  W  archiwum  zssławskiem  przechowuje  się  wfasnoręcmy 
lisi  X.  Dsflikiifca  do  senalofów  i  p#slów  pisany  z  rsiscyą  poraiki 
pod  Pilawcami.  Ciekawy  ten  dokument  ssctegółowie  ciale  wyda 
nie  lo  objaśnia. 
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ft^Vi\e  daWal  dowody  hie^aprzecżoBego  mędtwa  i  odwagii. 
Tyle  trudów  Wojennych  w  ci^gu  lycia  doznanycti  slargalo 
zdrowie  x.  Dominika ,  który  powróciwszy  ze  Szlętka ,  gdzie 
króla  nie  odstępować,  z  przeziębienia  dostawszy  gon;czki, 
umarł  5  kwietnia  1&56  roku,  W  majętneSci  swej  Starem 
Siele  pod  Lwowem.  Ciafo  jego  z/oiono  w  Tarnowie  w  'ko* 
ścide  XX.  Mijsyonarzy,  któren  sam  fundowaP).  2  pierwsze] 
łomy  Zofii  Ligęzianki  kasztelanki  sandomier.  potomstwa  nie 
zostsiwit,  z  drugą  Katarzyną  Sóbieska  kasztelanką  krakow- 
ik^  tnial  syna  Aiexdndrd,  ostatniego  x.  Zasowskiego,  któ* 
ry  w  młodzieńczym  wieku  zmierając  w  r.  1673  zakończy! 
dom  ten,  i  córkę  Tieofilę  zaiSlubioiią  naprzód  x.  Dymitrowi 
Wi^niowieckiemu  het.  poln.'),  z  którym  nie  dfugo  poły  wszy 
wysrfa  za  iózefa  Lubomirskiego  marszałka  w.  kor.^  któremt 
Wfiiotfa  w  poB»gu   oałą  ordynaoyę  ostragską  i  dobra  zasł^^^ 


*)  Xiąię  Dominik »  którego  iycie  ink  ^obfite  było  w  ji^yp^dki, 
tak  świetną  kartę  do  historyi  domu,  którego  przedostatnim  był  po- 
tomkiem ,  przyczyniło ,  słułył  za  bobatyra  w  kilku  powieściach  hi- 
aloryeznyoh.  Ślicznie  ocharakterytowała  wydatną  tę  fosM  <p.  Ja- 
dhnga  Szwykowska  w  powieści  swej  na  tle  XVIi  wieku  osnutej 
p.  t.  Reginka.  Warsaawa  t.  2.  1833. 

<)  yi  kroniczce  Jerlicza ,  wydanej  przez  Wójcickiego ,  znajdu- 
jemy ciekawy  opis  wesela  x.  Dymitra  Wiśniowieckiego  z  x.  Teofdą 
Zasławską,  córką  Dominika.  Wesele  to  odbyło  się  kosztem  króla 
w  Ujazdowie  pod  Warszawą  d.  10  maja  i  671  r.  Król  i  senatoro- 
wie wszyscy  byli  na  niem  obecni ,  wysadzano  się  na  przepych  w 
przyjęciu  tak  dalece,  ie  przeszło  60  tysięcy  ze  skarbu  Rzeczypo- 
spolitej na  koszta  tej  uroczystości  wydano.  Autor  złyma  się  na  ta- 
kie "marnotrawstwo  i  w  oryginalny  sposób  całą  |ego  niedorzecznośiS 
przedstawia.  Wspomina  tu  takie  o  pamiętnem  pojednaniu  hetmana 
Sobieskiego  z  królem. 
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wakie ").  Ostatnia  ta  xicłnicska  Zaatawaka ,  jak  twięrdsi  kro- 
nikarze, n)iafa  być  panią  wielkich  cnót,  osobliwie  dla  ubo- 
gich hojn|.  Takimi  byli  liąlęta  Zas/awscy,  jeden  s  najza- 
moiniejszych  rodów ,  bogaty  zasługami  w  kraju  ,  dla  które- 
go ofiar  i  poświęcenia  nigdy  nie  szczędzili.  Wyprowadzili* 
śmy  genealogię  ich,  w  miarę  bowiem  zasług  swych  w 
ojczyźnie  dom  ten  zbyt  mało  znany,  jakeśmy  to  juł  powie* 
dzieli,  nie  jeden  spór  jui  i  kwestyę  wywołał.  Ze  zaś  głó- 
wnym zamiarem  naazym  jest  skreślenie  historyi  samego  Za- 
sławią ,  odwiecznej  ich  dziedziny,  przebiegniemy  więc  z  ko- 
lei i  następnych  właścicieli  tego  miasta  po  wygaśnięciu  xx. 
Zasławskich,  ai  do  dzisiejszych  czasów. 

Xiąię  Józef  Lubomirski  marsz.  w.  koron,  dziedzic  Za- 
aławia  i  ogromnej  ordynaoyi  ostrogskiej  przez  ionę  swą  Te- 
ofilę, ostatnią  xięiniczkę  Zasławską,  umierając  w  r.  1703 
pozostawił  syna,  który  w  młodym  wieku  umarł  bezłenny  i 
dwie  córki  Teresę  xięinę  Neuburską  i  Maryę,  wydaną. za 
Pawła  Karola   Sanguszkę     marsz.   w.  lit.   Teresa  nie  zosta- 


*)  Mylnie  niektórzy  utrzymują,  łe  Zaalawscczyzna  wchodziła  do 
f kładu  ordynacyi  ostrogskiej;  dobra  te  jakkolwiek  później  w  jednym 
ręku  pozostające,  stanowiły  lawsze  oddzielne  zięstwo,  którem  wła- 
ściciele mirlł  prawo  rozporządzać  podług  swojej  woli.  Wszakłe  Ja- 
nusz Ostrogski  kaszt  krakowski,  ustanawiając  ordynacyę  w  1609  r., 
nie  był  właścicielem  Zasławszczyzny,  która  wówczas  własnością  xx. 
Zasławskich  była .  dopiero  córka  jego  Eufrozyna  wyszedłszy  za  mął 
za  Alexandra  Zaslawskieg^o ,  obie  te  fortuny  razem  zlała,  nie  mogła 
jednak  zmienić  statutu  ordynacyi,  przez  ojca  ułożonego.  Najlepszym 
nareszcie  dowodrm,  ie  dobra  zasławskie  nigdy  do  ordynacyi  wcie- 
lone nie  były,  jest  i  to,  łe  dotąd  trwający  podatek  ordynacki  roz- 
ciągnięty na  wszystkie  dobra,  niegdyś  do  ordynacyi  nalełące,  do 
skarbu  państwa  wchodzący,    nigdy  z  tych  dóbr  opłacany  nie  bywa. 
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wiła  inciawi  811  emu  potomstwa,  a  lemtamem  posostafa 
jedynacika  liąinu  Sangustkowa  wnioala  cafą  fortunę  i  or- 
dyoaoyę.  w  dom  mciowski.  Xiąi^  Paweł  Saoguasko,  cało* 
wiek  8wiat/y  i  bystrego  umya/u,  potrafił  sarsadsad  kolosal- 
na tą  fortuną  9  dbały  o  chwałę  bołą  prsedsięwiiął  restaura* 
cyę  licznych  kościołów,  w  dobrach  swych  |>o  napadnę 
Chmielnickiego  poniszczonych ,  między  innymi  farę  i  kościół 
Bernardynów  w  Zasławiu,  fundował  na  nowo  kościół  Ka- 
pucynów w  Lublinie,  drugi  w  ojczystych  swych  dobrach 
Lubartowie  i  Misyonarzy  w  Zasławiu,  kaplicę  Matki  Bo- 
skiej w.  Częstochowie  bogatymi  darami  w  złocie  i  klejno* 
tach  przyozdobił.  Był  najprzód  marszałkiem  nadwornym  lit, 
dopiero  w  1734  r.  wziął  laskę  wielką  litewską,  umarł  w 
drodze  do  Warszawy  r.  1750').  Z  pierwszej  łony  Pieniął- 
kównej  wojewodzanki  sieradzkiej,  z  którą  łył  bardzo  kró* 
tkOy  dzieci  nie  miał,  z  drugiej  Teofili  Lubomirskiej  pozo- 
atał  syn  Janusz ^  który  po  matce  ordynacyę  objął,  z  trzeciej 
iony  Barbary  Duninównej,  referendarzówny  koronnej,  zo* 
stawił  trzy  córki  i  trzech  synów:  Józefa,  Hieronima  i  Ja« 
nusza;  ta  ostatnia  słynęła  z  bogobojnoćci  swej  w  Warsza* 
wie  w  czasie  zepsutych  rządów  Stanisława  Augusta.  Janusz 
marsz.  nadw.  lit.  z  Teofili  Lubomirskiej  urodzony,  objąwszy 
ogromną  ordynacyę  ostrogską  zamieszkał  w  Dubnie,  i  jui 
podobno   udziału   w  ojczystej    fortunie  nie  brał*),    podzielili 


*)  Bobrowics  w  wydaniu  Niesiecktego  mylnie  nazywa  go  raz 
Janem,  to  znowu  Pawiem  Franciszkiem,  prawdziwe  bowiem  imiona 
jego  są  Paweł  Karol,  o  czem  w  archiwum  sanguszkowskiem  prze- 
konać się  roołna.  O  tym  xięciu  wiele  ciekawych  szczegółów  umie- 
tfeił  1  p.  Cichoński  w  rękopismie  swym  pod  tytułem :  Pan  staro* 
fU  Zakrzewski,  kilka  razy  jui  piyednikowanym. 

*)  Xiąłę  Janusz  Sanguszko  marszałek  nadw.  lit.  z  Denbofówną 
oieniony,  umarł  bezdzietnie  w  1787  r.  Był  to  ostatni  ordynat  ostróg- 

At 
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ńą  więo  ni;  w  r.  1774  mfodsi  bracia,  z  DoniBÓWMJ  iinh 
dieni:  Jógef  marizal.  w.  lit.,  Hieronim  wojewoda  wofyBftki, 
i  ianuaz  strałnik  w.  kor.  Ten  ostatni  sostał  prsy  schediie 
Earfawskiej  i  nieustannie  pnemieazkiwal  na  zamku  tutejstym; 
ołeniony  najprzód  z  Karoliną  Godzk;  wojewodzanką  podia** 
fkfy  rozwiódł  się  z  n\ą  i  powtórnie  z  Anielą  Leduchowak), 
wdow|  po  Drzewieckim  oienif.  Mnóstwo  ssczefófów  sacbo*^ 
wat  o  niej  w  pamiętnikach  swoich  «zef  Józef  Drzewiecki. 
Kiedy  mąk  spokojnie  w  Zatfawiu  lub  w  starostwie  swem 
hraemienieckiem  przesiadywał,  iona  tymczasem  przewodni- 
czyfa  sejmikom ,  stawafa  na  czele  stronnictwa  reformy  ped* 
eaas  sejmu  czteroletnief o »  słowem  najceynniejszy  brała  u« 
daiał  we  wszystkich  csynnośeiach  burzliwej  polityki  ówcie- 
snej*  Z  kilkorga  dzieci  z  malł^ństwa  tego  pozostał  tylko 
najdłuiej  przy  łyciu  syn  Karol,  i  córka  za  Malachowakiego 
wydana.  Kiąłę  Karol  ołeniony  z  krewną  swoją  Dorotą  San« 
, guazkówną  rozwiódł  się  z  nią,  a  sam  odludne  i  samotne 
pędził  łycie  w  Zasławiu,  gdzie  i  umarł  w  1840  r.  Odzie* 
d^czyli  po  nim  Zasław  najprzód  siostra  Małachowska,  a 
po  imieroi  jej  dzisiejsi  właściciele  jego  xiąłęta  Roman  i 
Wfadysław  Saoguszkowie ,  wnukowie  Hieronima  wojewody 
wołyńskiego. 

Historya  Zasławia  ciemna  tak  jak  i  epoka  wzniesienia 
tego  miasta,  .rzadko  gdzie  o  niem  wzmiankę  w  dawnych 
kronikach    napotkać  moina,    a    i    te  nie  wiele   szczegółów 


ski,  jeszcze  za  łycia  rozdarował  kolosalną  tę  ordynacyę  kilku  spo- 
krewnionym domom  i  znacznej  liczbie  szlachty.  Sprawa  ta ,  która 
wielkiego  w  swym  czaaie  hałasą  aarobiła,  powszechnie  jest  znana, 
znaesny  udział  z  rozdarowanych  dóbr  ordyaackieh  wzi^i  i  młodzi 
Sanguszkowie ,    przyrodni  bracia   ordynata,    z  Duninówny  urodMni» 


Digitized  by 


Google 


3i9 

wyjiAiiftją.  Przex  kilka  jednak  wieków  nieprEerwaoie  będio 
gfówna  fetydeni^yą  moinyeb  rodów,  jak  jOstpogskiahi  ^* 
sfawakioh  i  Sanguaeków ,  niuaiafo  to  miasto  być  enacane  i 
ludne.  Świadczą  o  tern  i  ocalałe  dotąd  labytki,  ślady  wa- 
I6fł  i  fortyfikacyj  nad  Horyniem»  nieopodal  xiął)cego  aanv- 
ku  będące,  trsy  wspaniałe  koituiy,  i  kilka  inaych  gmachów: 
Kilkakrotne  napady  ,i  rabunki  Tatarów  i  koaaków  aamieniły 
w  gruay  dawną  jego  awielnoać.  Z  upadkiem  miasta  zaginę-* 
ly  w  owym  czasie  jego  prawa  i  przywileje,  od  monarchów 
w  roamaityck  czasach  za  zasługi  właścicieli  nadawane. 
Przekonywa  nas  o  tern  najwymowniej  przywilej  Augusta  III 
z  9.  i  754,  w  któnym  między  innemi  wyrałoao :  „Gdy  mia- 
sto Zasław  nad  Horyniem ,  jedno  z  pierwazyob  na  Wołyniui 
słynące  niegdyś  zamkiem,  budynkami,  b(an4lein  i  ludnością 
pomadało  prawa  przez  xiąiąt  litewskich  i  królów  polskich 
nadane,  postradało  takowe  w  czasie  buntów  kozackich,  na* 
dajemy  przeto  niniejszym  a  raczej  ponawiamy  prawo  mdg" 
deburgakie  i  do  dawnych  jarmarków  przydajemy  dwa  no* 
we,  które  po  dwa  tygodnie  trwać  mają'^ 

W  r.  H9i  po  raz  pierwszy  uderzyli  Tatarowie  na  Za- 
sław, lecz  odparci  pod  murami  tego  miasta  wielką  klęskę 
ponieśli.  Latopis  kijowski  w  tych  słowach  wydarzenie  to 
opisuje:  „Prychodisza  Tatarowe  zawołskyi  na  wołynskuju 
zemlu  desiat'  tysiaczi ,  .  mnoho  zła  sotworisza  w  wołyńsko j 
zemli  i  w  lachskoj.  Wołodimeri  cerkwi  bołyje  poihli  i  we- 
likuju  cerkow  preczyst.  murowanuju  w  miestie,  a  ludej  po 
miestam ,  i  po  sełam  i  po  doroham  bez  czysła  posiekli  i 
w  połon  pobrali.  I  sobraszaś  Wołyńcy  z  Lachy,  boiiju  po- 
moszcziu  a  preczyst.  jego  Matere  uhonisza  ich  nedalecze  ot 
Zesławla  i'  pobisza  pchanych  i  połon  otpołonisza.  Nad  Wo- 
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lyńoi  był  starostoju  luókm  na  tot  csas  kniaź  Semion  Jury- 
jewicz  Holszańskij^. . . .  (Kijewskaja  leŁopia  1491). 

W  roku  1554  Mikołaj  Węłyk.  sekretarz  królewski, 
liosn)  hordę  Tatarów  znowu  poraził  pod  wsiami  Zastawia. 
W  roku  1577  Janusz  Zbaraski  wojewoda  bracławski,  wy- 
swobodziwszy X.  Konstantyna  OsŁrogskiego,  którego  Tatarzy 
w  Ostrogu  w  ćcisłem  oblęieniu  trzymali,  dopędził  ucieka* 
jących  pod  samym  Zasławiem,  i  powtórną  im  klęskę  pod 
tern  miastem  zadał,  odbiwszy  cał;  zdobycz  z  Ostroga  unie- 
sioną'). W  roku  1648  Chmielnicki  rozdrażniony  niefortun- 
nem  oblęłeniem  Zamościa,  którego  zdobyó  nie  mógł,  na 
czele  4.000  kozaków  wkroczył  do  Zasławia.  Po  drodie 
zrabował  miasta:  Włodzimierz,  Ostróg,  Połonne  i  wiele  in- 
nych, największą  zaś  wściekłość  swą  na  Zasławiu  wywarł. 
Połowa  miasta  prawie  stała  się  ofiarą  płomieni,  zamordo- 
wano do  200  łydów  ,  inni  bowiem  skryli  się  po  lasach. 
Głód  zmusił  ich,  mówi  współczesny  świadek,  do  powrotu'). 
Schwytani '  dopraszali  się ;  aby  ich  przynajmniej  na  cmenta- 
rzu zabito,  jakoł  przychylono  się  do  takowego  iądania. 
Zwłoki  xiąiąt;  haniebnym  sposobem  z  grobów  wyrzucone 
zostały,  kościoły  zburzono,  a  bołnicę  na  stajnię  obrócono. 
Zaledwie  miasto  po  tak  okropnej  klęsce  podnosić  się  za- 
częło, gdy  w  1684  roku,  sułtan  Muradyn  z  liczną  hordą 
Tatarów ,  zapuściwszy  swe  woj  4a  w  liczbie  34  tysięcy  pod 
Zasław,  niszczyć  go  zaczął;  lecz  Michał  Rzewuski  podskar- 
bi nadw.  kor.,  podówczas  regimeotarzem  będący,  przybył 
zawczasu  nieszczęśliwym  mieszkańcom  na  pomoc.  Sułtan 
ratował  się  ucieczką,  połowa  wojska  jego  zbitą  została;  zna- 


';  Starowolski  in  Bellat.  Saroi.  fol.  216. 

*)  Nathan  Motfkowicz,    ob.  Pam.  warsz.  1829  r.  VI.  str.  335. 
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csny  plon,    odiyskane    lupy,  i  oswobodzeni    jeńcy  owocem 
było  tego  zwycięztwa.  Po  tylu  doznanych  klęskach,  po  ty- 
lu okropnych   walkach   i  spustoszemach   nic   dziwnego,   łe 
miasto  to  dawnej    swej    świetności   nigdy  juł  odsyskać  nie^ 
zdołało. 

Przy  końcu  zeszłego  wieku  w  rozmaitych  epokach  pnyj- 
mował  Zasław  w  swych  murach  kilku  monarchów  europej- 
skich. Dnia  22  maja  i  780  r.  cesarz  rzymski  Józef  U  w 
towarzystwie  Karola  x.  kurlandfckiego  i  jenerała  Lascy,  uda* 
J9C  się  do  Kijowa,  przejełdiał  przez  Zasław,  gdaie  się  pa- 
rę godzin  latrzymał  na  nowem  mieście,  przypatrując  li* 
cznie  zbiegłemu  z  tego  powx)du  pospólstwu.  W  roku  1787 
tenłe  monarcha ,  podrółując  po  kraju  naszym  pod  pnybra- 
nem  imieniem  hr.  de  Faikenstein,  dnia  8  maja  przed  wie- 
czorem przybył  do  miasta  tutejszego  w  towarzystwie  jene* 
rała  Kińskiego.  Ofiarowanej  sobie  w  zamku  gościny  pnyj|d 
nie  chciał,  pospieszył  więc  s  przygotowanem  przyjęciem  dla 
tak  wysokiego  gościa ,  dziedzic  ówczesny  Zasławia ,  x.  Ja- 
nusz Sanguszko  strałoik  w.  kor.  do  austeryi,  gdzie  juł  ce* 
sarsa  rozlokowanego  zastał.  Nazajutrz  po  rannem  śniadaniu 
ruszył  stąd  cesarz  do  Łabunia  i  dalej  dla  spotkania  z  ce- 
sarzową Katarzyną,  wracającą  a  Kaniowa').  W  powrocie  s 
Kamieńca  zjechał  tu  Starisław  August  27  listopada  1781 
roku,  wyjeidiając  dnia  następnego,  odwdzięczając  za  pełne 
serdecznej  gościnności  przyjęcie,  obdarzył  x.  strałnikowę 
Sanguszkową  kosztownemi  brylantowemi  bransoletkami.  Po* 
wtórnie  był  tu  król  15  marca  1787  r.  jadąc  do  Kaniowa. 
Tą  rażą  prawdziwie  monarszego  w  zamku  dosnał  przyjęcia. 
„O  pół  mili  od  Zasławia  przybyli  oficyerowie  regimentu  pra- 


'}  Z  srehiwum  miejscowego. 
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wdzmie  pięknego  z  wyboru  ludzi  i  oręia  szefa  Szydłowskie* 
go  starosty  mielnickiego.  Dalej  nieco ,  zajechał  drogę  x.  ia-» 
nusz  Sanguszko  strałnik  w.  kor.  z  Francitzkiem  Mlockim* 
kaszt,  wbiyń.  Przybył  j\  k.  mośó  przy  bielu  z  armal  do 
zamku  wspaniałego ,  gdzie  x.  gospodyni  damy  prezentowała; 
poozem  raczył  król  x.  slraioika  przyozdobić  orderem  orła 
białego.  Bał  w  zamku  i  rzęsista  iiuminacya  z  fajerwerkami 
w  miećcie  zakończyły  dzień  ten  pamiętny.  W  tytn  domu 
majestatowi  wiernie  przychylnym  wszyscy  doznali ,  co  umie 
ludzkość,  grzeczność  i  wspaniałość  gospodarstwa.  Dnia  16 
nim  wyjazd  nastąpił ,  załatwiając  król  interesa  obywatetakie, 
audyeńcye  dawać  raczył^  ').  Jeszcze  raz  zawrzał  stary  2aataw 
gwarem  i  iyciem,  nim  ostatecs^ie  przeszedł  do  liczby  nie* 
znaczących,  prowincyonaloycb  miasteczek.  Było  to  iyoie 
krótkie,  chwilowe  i  w  ąmutnych  dla  kraju  okolicznościach. 
W  roku  4793  gdy  z  rozkazu  cesarzowej  )[atarayny  nastą* 
pif  nowy  podział  prowincyj  naszych  na  namiestnictwa,  Za* 
ahiw  naznaczony  został  stolica  namieatnietwa  izaaławskiego, 
które  pod  względem  administracyjno*policyjnym  podaieloiio 
/  na  iS  okręgów.  Miasto  tutejsze  jako  główne  metropolię  na* 
miestnictwa  obrano  na  rezydencyę  namiestnika  i  gubernato- 
ra. Taki  stan  rzeczy  trwał  ał  do  r.  4797,  w  którym  sto* 
lioę  namiestnictwa  przeniesiono  do  Żytomierza ;  wkrótce  po- 
tem nastąpiła  nominacya  gubernii  wołyńskiej.  W  tymłe  cza- 
sie i  kontrakty  z  Dubna  przeniesione  chwilowo  do  Zasła- 
wia,  odbywały  się  w  tern  niieście  przez  łat  parę  podobno. 

Dziś  głucho  i  pusto  w  mieście  i  na  zamku,  właścicia* 
łe  bowiem  rzadko  kiedy  tu  przebywają ;  kiedy  niekiedy  tyl-» 
ke'  monotonną  cisaę  w  miasteczku  przerywa  odgłos  dewoiH 


^)  Naruszewicz,  Dyaryusz  podróży. 
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ia  poostartkiefo ,  lału^koete  Jirycfka  sdaclleica  z  okoKcy 
do  8|du  z  iotafffeem  spiesz^eelo ,  w  siedzielę  lub  iwięto 
fo  koMotach  zbieraa  aif  poboŁnyeh  gromadka,  na  rynku 
ftośniej  odasw)  się  prtekupki,  i  snowil  ciofao  i  loowugtu* 
dio.  Taka  to  kolej  wiiyitkiego  na  świecie!  Pomiino  jednak 
cafego  swego  upadku  zaciiowaf  Zastaw  ^  duio  pamiątek  i 
sabytkdw  śiiviadcz9cych  o  dawniej  jefo  świetności.  Nie  spo* 
tkasz  tu,  jak  we  wszystkich  prawie  miasteczkach  wotyń- 
akich,  brudnych  karcseafi  łydowakich  nawpó/  w  ziemi 
lei|cych|  soirodltwyoh  uliczek ,  a  w  nich  pijanego  chłopstwa, 
wesedzie  czysto  i  schludno ,  ubóstwa  i  nędzy  ćladu  nie  ma. 
Główna  to  cecha  wszystkich  w  ogóle  itiajętności  Sangu- 
twków  na  Wołyniu.  Półcienie  miasta  śbczne,  szeroką  wstę* 
g|  wijący  się  tu  Horyń  rozdziela  je  na  takzwane  stare  i 
sowo  miasto;  k>kacyą  drugiego  zatwierdził  Stanisław  Au- 
gust i  767  roku.  Nad  samym  boryniem  w  środku  miasta 
Wmoai  się  góra  wysoka,'  a  na  niej  murowany  lamus  od* 
Wiecznej  architektury;  był  to  niegdyś  skarbiec  »ąięcy,  dziś 
na  Ahd  jakiś  obrócony.  Najciekawazymi  jednak  zabytkami 
są  fal  kościoły  i  zamek,  o  tych- -obszerniej  nadmienię.  Za- 
mek ten  a  raczej  pałac,  tak  bowiem  dziś  wygląda,  po  kil«- 
kakrotnem  jak  widad  przerabianńi  ^  które  mu  duio  cbarak^ 
toryatycznej  jege  c<3rcby  ujęło;  nie  tak  piękny  jak  wspania^ 
ły  i  pański,  rozległy,  ponury,  majestatyczny,  trochę  cięiki. 
Z  dwóch  stron  oblany  Horyniem,  z  dwóch  drugich  otaeaa*^ 
ją  go  fosy  i  mur,  znacznie  juł  dziś  aniiony.  Od itratify rse^ 
ki  pozostsły  tu  jeszcze  stare  strzelnice,  częśd  inilrowsziego 
wału  i  obszerne  lochy.  Wjazd  do  zamku  prowadzi  przez 
długą,  krytą  bramę  murowaną  z  mostem  niegdyś  zwode- 
wym,  ta  ostatnia  odnawianiem  niepopsuta,  bodaj  czy  nie 
piękniejszą  jest  od  całej  budowy.    W<ewnątrs  zamek  atarkn- 
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nie  jest  dotąd  utnymywany,  mnóstwo  tu  feascte  pięknyeii 
zabytków  widaicć  mołna ;  kilka  sal  portretami  familijoyiai 
preyozdobionych y  znactną . liczbę  obrazów,  z  których  kilka 
mianowicie  flamandzkiej  szkoły  na  uwagę  zasługują,  jak  ró- 
wniei  bogata  kolekcya  starych  sztychów,  tak  polskich  jak 
i  angielskich  i  nlnóatwo  porcelany  chińskiej.  Ale  ciekawsze 
i  rzadsze  nad  wszystko  jest  tu  archiwum  ix.  Sanguszków, 
jeden  z  najbogatszych  w  tym  rodzaju  zbiorów  w  kraju, 
nadzwyczaj  starannie  i  porządnie  ułołony.  Mnóstwo  tu  wa- 
łn^di  i  mało  znanych  maleryałów  historycznych,  wyjawia- 
jących stan  kościoła  w  prowincyi  naszej  od  najdawnejasych 
czasów,  epokę  Samozwańców,  historyę  kozaczyzoy  do  cza- 
sów  Cłimielnickiego,  historyę  znakomitych  rodów  xiąłąt 
Ostrogskich  i  Zasławskich,  od  początku  wzniesienia  aię  ał 
do  upadku  tych  domów.  Na  szczególną  zasługuje  uwagę 
zbiór  dokumentów,  ściągających  się  do  wojny  cara  Iwana 
Wasilewicza  Groźnego  z  Zygmuntem  Augustem,  królem  poU 
skim.  Są  tu  oryginalne  listy  cara  do  króla,  kurespondencya 
sięcia  Romana  Sanguszki  het.  liŁ  z  królem,  Ostaflm  Woł* 
łowiczem,  Radziwiłłami,  Chodkiewiczem  i  innemi  osobami, 
które  miały  wpływ  na  społczesne  wypadki*  Są  tu  takie  cie- 
kawe listy  het.  Żółkiewskiego,  do  róHnych  osób  pisane^  nad- 
to liczny  zbiór  materyałów  do  historyi  Wołynia  ściągających 
się;  z  ostatnich  mianowicie  ciekawą  jest  duła  lięga  za- 
wierająca: interesa  publiczne  województwa  wołyńskiego  % 
lat:  4674,  1676,  1689,  1702,  1729,  1730,  1743,1745 
1760  i  1761  tj.  dekreta,  manifesta  itp.  w  urzędowych  ez- 
traktach,  wyjęte  z  akt  tego2  województwa").  Wszystko  to 
starannie    podług  lat  ułołone,    po    większej   części  w  xięgi 


*)  Xięga  ta  w  sumaryuszu  archiwum  pod  N.  563  wpisana. 
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oprawne ,  szukającemu  czegokolwiek  najmniejazych  trudności 
nie  przedstawia.  Najdawniejsze  akta  i  dokumenta  są  tu  z 
roku  1284,  ostatnie  po  rok  4793  sięgają.  Oprócz  wałne* ' 
go  i  bogatego  tego  sbioru ,  jest  tu  jeszcze  drugie  archiwum, 
wyłącznie  familijne ,  obejmujące  zbiór  dokumentów,  domu 
liąiąt  Sanguszków  dotyczących  ').  Zasfaw  posiada  ai  trzy 
kościoły:  farę,  bernardyński  i  misyonarski;  kałdy  z  nich 
zasługuje  na  szczegółową  wzmiankę,  w  kałdym  bowieno 
mnóstwo  ciekawych  kryje  się  zabytków. 

Kościół  far ny  p.  t.  św.  Jana  Chrzciciela  jest  je- 
dnym z  najdawniejszych;  w  którym  roku  mianowicie  został 
zbudowany,  o  tem  z  pewnością  powiedzieó  nie  mołna.  Naj* 
dawniejsza  erekcya  tego  kościoła,  w  roku  i 599  przez  x. 
Janusza  Zasławskiego  wojewodę  wołyńskiego  uczyniona,  a 
w  r.  1600  w  grodzie  łuckim  oblatowana,  zapewnia  kościo- 
łowi temu  plac  na  którym  wzniesiony,  wraz  z  plebanią  i 
otaczającemi  budowlami,  oraz  wieś  Luterówkę  czyli  Zbirów 
na  własnośó  ^).  Xiąłę  Janusz  ustanowił  szkołę  dla  dzieci 
przy  kościele  tutejszym  i  zapewnił  fundusz  na  utrzymanie 
kilku  nauczycieli.  Oryginał  tej  erekcyi  zaginął  w  czasie  wo- 
jen kozackich,  świadczy  tylko  o  niej  extrakt  z  xiąg  tuc- 
kich  w  i  780  r.  wyjęty,  w  kościele  przechowujący  się. 
W  czasie  napadu  Chmielnickiego  kościół  ten  zupełnie  zbu- 
rzony   został,    archiwum   jego    nawet   spalono.    W  takiem 


>)  Z  archiwum  zasławskiego,  dzięki  uczynnoifci  dzisiejszego  wła- 
ściciela X.  Romana  Sangusiki,  wiele  materyałów  historycznych 
mieli  sobie  udzielonych  pp.  Przezdziecki .  Bartoszewicz,  Bielowski 
i  inni ,  mnóstwo  tam  jednak  rzeczy  nader  wałnych  i  ciekawych  do- 
tąd niezułytkowanych  pozostało. 

*)  Wieś  ta  dzi^  Luterką  zwana,  we  władaniu  rządu  będąca,  o 
wiorst  pięć  za  miastem  połoiona. 

iS 
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tnisscieDiu  pozostawał  pnei  lat  sto  prceailo,  dopiero  x. 
Pawet  Sangustko  marsz.  w.  lit.  odnawiać  go  zaczął ,  a  po 
śmierci  jego  ostatecznie  reztauracy;  tej  świątyni  dokończyh 
w  r.  1756  łona  jego  xiigłna  Barbara  z  Duninów  Sangusz- 
kowa.  Z  prawej  strony  kościoła  w  przybudowanej  kapliczee 
stoją  ną.  wzniesieniu  dwie  trumny  x.  Janusza  Sanguszki, 
strałnika  w.  kor,  i  łony  jego  Anieli  z  Leduchowskieh.  Xią- 
ią  w  roku  1806,  siąina  w  182ft  zmarli,  jak  iwiadczą 
napisy  na  trumnach.  W  kaplicy  tej  pozostał  dotąd  qgromny 
portret  dobrego  pędzla ,  wyobrałający  xiącia  strałnika  w  ca- 
tąj  postawie;  szkoda  łe  płótno  to  znacznie  uszkodzone.  Po 
kilku  stopniach  w  dół  schodzi  sią  stamtąd  do  sklepionego 
lochu,  w  którym  kilkanaście  trumien  jedna  na  drugiej  zło- 
łonych,  przechowują  zapewne  ciała  xiąłąt  Zasławskich;  na- 
pisów tu  juł  ładnych  nie  pozostało.'  Na  samym,  środku  tyl- 
ko w  świełej  jeszcze  trumnie  bogato  złotem  ozdobnej,  spo- 
czywa xiął9  Karol  Sanguszko,  syn  strałnika ,  urod.  w  1779, 
zmarły  w  1840  roku.  Kościół  ten  cały  z  ciosowego  ka- 
mjenia  zbudowany  w  kształcie  krzyła,  coś  ma  dziwnie  w 
sw^j  budowie  uroczego,  coś  co  duch  skupia  i  koniecznie 
modlió  się  nakazuje ,  choć  sam  gmach  strasznie  pustką  i 
opuszczeniem  trąci. 

Na  ścianach  i  ołtarzach  pozostało  tu  duło  pięknych  obra- 
zów, a  najprzód  w  wielkim  ołtarzu  Chrzest  Chrystusa 
obraz  mistrzowskiego  pędzla,  najznakomitszy  zabytek  jaki 
Zasław  posiada.  Obraz  ten  przypisują  niektórzy  sławnemu 
malarzowi  Lelio  Orsi   ').  Świętokradzka  ręka  jakaś,    widząc 


^)  Lelio  Orsi  przezwany  di  NweUara  był  jednym  z  celaiejtzych 
mslsriy  szkoły  modfńśkiej ,  obrazy  jego  nieliczne  i  rzadkie ,  urodził 
się  1511  r.  umarł  1587. 
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łe  nie  mieści,  się  w  zbyt  szczupłych  ramach,  obci^  ^o 
dokoła,  tak  usskodsony  wiele  oa  efekcie  stracił.  Dalej  na 
lewo  dwa  niewielkie  obrazki:  Wniebowzięcie  N.  M* 
P.  na  blasze  i  Chrystus  z  Samarytanką;  a  na  ostat- 
ku ogromne  płótno,  któremby  się  najbogatsza  galerya  po- 
szczycić mogła,  oryginał  Garlo  Dolce:  Chrystus  dziat* 
ki  l)łogosławi|cy.  Jaka  piękna ,  jaką  ćwiętoscią  pro* 
mieniejąca  twarz  Zbawiciela,  który  zdaje  się  wymawiać  w 
tej^  chwili  te  pamiętne  słowa:  „Sinite  partndos  venire  ad 
me."  Apostołowie  Za  Chrystusem  ślicznie  ugrupowani ,  a  tui 
za  nimi  matki,  z  których  kaida  z  mistrzowsko  schwyco« 
nym  wyrazem  przejęcia  i  zachwytu  na  twarzy,  radaby  co 
najprędzej  dziecinę  swą  Zbawicielowi  podsunąif.  Wszystko 
tu  tak  piękne,  Moryt,  ugrupowanie  i  wyraz  na  wszystkich 
twarzach,  łe  wpatrzywszy  się  w  ten  obraz,  trudno  jui  aeń 
oeiu  oderwać.  Coł  kiedy  i  ten,  jak  wiele inhych,  mocno 
uszkodzony  i  jakby  od  kul  w  trzech  miejscach  przedziu- 
rawiony. 

Koiicioł  XX.  Bernardynów  weselej  cokolwiek  wy* 
giąda,  mniej  tei  od  farnego  opuszczony.  Na  górze  tuft 
nad  Horyniem  zbudowany,  z  ogromnym  i  w  okasale  dnie- 
wa  przyozdobionym  ogrodem,  dokoła  murem  obwiedziony, 
mógł  hyc  kiedyś  miejscem  obronnem;  jest  nawet  podlanie, 
ie  kościół  ten  przerobiony  został  z  dawnego  zamku  xx.  Za- 
sfawskich ,  iadnej  jednak  o  tern  wzmianki  w  archiwum  xią- 
łęcem  ani  klasatornem  nie  ma;  przeciwnie  miejsce  gdzie 
dotąd  stoi  zamek,  zdawna  zdaje  się  byó obronnem.  Kośeioł 
ten,  w  którego  budowie  styl  gotycki  praemaga,  z  obszer- 
nym dwupiętrowym  klasztorem  od  zachodu  w  linif  idącym, 
ma  tylko  jedną  wiełę.  Fundowany  w  roku  i  602,  takie 
przez  X.  Janusza  Zasławskiego  wojewodę  wołyńskiegb,  p.  t. 
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iw.  Miobala  archanioła,  sa  przywilejem  Zygmunta  DI  w  r. 
i  604  zatwierdzonym.  W  rok^  i  648  podobnieł  jak  i  fara 
przez  kozaków  Chmielnickiego  zburzony^  dopiero  w  i  727 
r.  przez  xięcia  Pawła  Sanguszkę  mar.  w.  lit.  zreataurowa- 
ny,  został  konsekrowany  przez  Franciszka  Kobielskiego. 
biskupa  łuc.  i  brzeskiego  1744  roku.  Klasztor  ten /jak  wi* 
dać  z  archiwum  miejscowego,  nigdy  dóbr  w  ziemi  nie  po- 
siadał, lecz  znaczne  sumy  tak  przez  Sanguszków  jak  i 
innych  panów  wołyńskich  lokowane  na  nim  były.  W  jed* 
nym  z  bocznych  ołtarzy  są  tu  relikwie  św.  Walentego  z 
Rzymu  w  r.  1774  sprowadzone;  w  głównym  zaś  ołtarzu 
duły  krucyfii  drewniany,  do  którcigo  lud  szczególne  ma  na- 
boieństwo.  Krucyfli  ten  od  pierwszego  załoienia  koicioła  w 
kruohcie  był  zawieszony;  w  czasie  rabunku  kozackiego,  gdy 
wszystko  w  kościele  zostało  zniszczone,  jeden  tylko  krsył 
ten  ocalał.  Lud  upatrując  w  tem  łaskę  boską,  nad  tym 
wizerunkiem  dopełnioną,  zaczął  doń  szczególne  okazywać 
nabołeństwo,  co  zauwaiywszy  x\qh  z  wielką  okazałością 
krzył  ten  do  wielkiego  ołtarza  przenieśli  w  4775  roku. 
Drugą  religijną  pamiątką  w  ołtarzu  tym  umieszczoną,  jest 
obraz  Matki  boskiej  cudami  słynący,  którego  historya  na- 
stępująca: Obraz  ten  od  niepamiętnych  czasów  w  skarbcu 
xiąiąt  Zasławskich  przechowujący  się,  po  zbudowaniu  tu- 
tejszego kościoła  przeniesiony  doń,  wkrótce  licznymi  cu- 
dami zasłynął.  W  czasie  napadu  kozackiego  wiele  rzeczy  z 
kościoła,  a  między  innemi  i  obraz  ten  do  Rzeszowa  dla 
przechowania  przewieziono.  Po  upływie  lat  blizko  stu,  sły- 
sząc lud  o  nowych  cudach  tego  obrazu  w  kościele  rzeszo- 
wskim, usilnie  nalegać  zaczął  o  przeniesienie  go  napo  wrót 
do  Zasławia ,  co  teł  uskuteczniono  w  r.  4  746  za  staraniem 
X.  Pawła  Sanguszki  z  wielką  uroczystością  i  okazałą  proce- 
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syii  prsy  której  licznie  zgromadzony  lud  okrzykami  rado- 
ści witał  8więt|  swą  opiekunkę  ').  Oprócz  tych  świętości 
jest  tu  jeszcze  kilka  wielkiej  wartości  obrazów :  św.  Michał 
archanioł  w  wielkim  ołtarzu  znakomitego  włoskiego  pę- 
dzla i  dwa  płótna  Czechowicza :  św.  R  o  c  h  i  św.  Ł  u  k  a  s  z  '). 
W  jednej  z  bocznych  kaplic  na  lewo  wchodząc  do  kościo* 
ła  wiszą  trzy  piękne  portrety  w  formie  medalionowej:  x. 
Pawła  Sanguszki  niar.  w.  lit,  drugiej  łony  jego  Teofili  Lu- 
bomirskiej  i  x.  Hieronima  Sanguszki  biskupa  smoleńskiego, 
zmarłego  w  10S7  r.  fundatora  Jezuitów  w  Mińsku  litew- 
skim. Pod  tymi  portretami  zawieszona  tablica  z  długim  na- 
pisem»  tak  jednak  przez  czas  zatartym,  łe  go  jui  wyczy- 
taó  niepodobna.  W  drugiej  kaplicy  na  prawo  od  wejścia, 
wisi  takłe  medalionowy  portret  xięłny  Anny  z  Sanguszków 
Jabłonowskiej,  wojewodziny  poznańskiej,  córki  x.  Pawła, 
zmarłej  w  4766  roku.  W  górze  nad  portretem  tym  w  za- 
szklonej'framudze  serce  tej  pani  złoiope,  u  spodu  zaś  ta- 
blica z  równieł  nieczytelnym  napisem.  W  archiwum  miej- 
scowem  są  ślady  licznych  zapisów  xięłny  wojewodziny  po- 
znańskiej ,  kościołowi  temu  czynionych.  W  zakrystyi  kościel- 
nej całe  ściany  zawieszone  portretami  rozmaitych  osób,  nie- 
które z  nich  tak  juł  są  zaciemnione ;  łe  zaledwie  malowidło 
na  nich  rozeznać  mołna.  Między  innymi  jest  tu  x.  Gzetwer- 


^)  Wszystkie  te  szczegóły  z  archiwum  miejscowego  czerpałem, 
równieł  jak  umieszczoną  przy  końcu  tego  artykułu  pietfń  do  Matki 
boskiej  zasławskiej  i  Dyaryusz  pogrzebu  ordynata  Sanguszki,  w  tu- 
tejszym kościele  odprawionego. 

*)  Św.  Łukasza  wyobraził  Czechowicz  w  tym  obrazie  tak ,  jak 
go  pierwszy  odmalował  Cmio  MaraUi  tj.  z  ukończonym  jui  wize- 
runkiem Matki  boskiej  W  ręku. 
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tyński  podkom.  bracfawski  i  iona  jego,  których  funduss  ko- 
iciofo^i  temu  uczyniony  w  r.  1759  w  aktach  kościelnych 
saprsatay.  Znalasfyby  srę  tu  mołe  i  portrety  xx.  Zas/awakicb, 
pierwnych  fundatorów,  których  nigdzie  dopatrzyć  nie  mo- 
glem,  szkoda  tylko,  ie  wszystko  to  bardzo  zaniedbane  i 
niestarannie  utrzymane.  Biblioteka  klasztorna,  do  której 
wcielony  zostfti  xięgozbiór  skasowanego  przed  laty  klaszto- 
ru Bernardynów  dubieńskich,  do  5000  tomów  wynosząca, 
pofinda  wiele  rzeczy  rzadkich  i  roafo  znanych,  widzia/em 
tam  kilka  dawnych  kronik  i  kompletny  prawie  zbiór  dya- 
ryuszów  sejmowych.  W  archiwun)  zaś  mnóstwo  ciekawych 
azczegó/ów  z  czasów  kozaczyzny,  pamiętniki  klasztorne  z 
bdrdso  dawnych  lat,  takzwane  Siha  rerum  itp.  rzadkości; 
lecz  wszystko  w  najokropniejszym  nie/adzie  i  porozrywane. 
Wychodząc  z  ogromnej  tej  sali,  stosami  xiąg  i  zbutwiałych 
papierów  zarzuconej,  na  których  ogromna  Warstwa  pyłu 
spoczywa  a  myszy  na  dobre  się  rozgospodarowaty,  mimo- 
wolnie przyszedł  mi  na  tnyil  ów  wiersz  Krasickiego,  któ- 
ryby tu  śmiało  tastosoWaó  moina: 

Wiem  z  dawnej  powietfei, 

Że  tu  w  kUsztorze  jest  biblioteka, 

Gdzieś  kam  pod  stryckem  podobno  się  mieści 

1  dawno  swego  otworzenia  czeka. 

Był  tam  brat  Alfons ,  lat  temu  trzydzieści 

I  z  starych  xi|łek  pozdzierał  wieka.. 

Najokazalszym  co  do  budowy  i  nierównie  staranniej  od 
dwóch  poprzednich  utrzymanym  jeal  trieci  kościół  zaalaw* 
ski:  XX.  Missyonarzy,  na  nowem  mieście,  tui  oibok 
zansku  połoiony.  SwiątyniA  la  Aigmniei  dawna ,  (uBdował  ją 
przed  sam;  śmierci;  swa  x.  Paweł  Sangiiaako   mar.  w.  Kt. 
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d^ią  43  kwietDJa  1750  r.,  upoBałyf  ją  hojnie,  nadajta  na 
własność  wsie  Wofków,  Wofkowczyki ,  i  Helakówkę.,  dusz 
męskich  279,  łeń.  229,  i  annuaty  na  szpital  z(.  p.  600/ 
Oprócz  tego,  kapita/  87,963  d.  p.  legowany  był  temu  ko- 
ściołowi .przez  X.  Hieronima  Sanguszkę  wojewodę  wolyńs., 
Aleiandra  Kniehinskiego  i  xiędza  Wawrzyńca  Zadamowskie- 
go.  Z  licznego  niegdyś  zgromadzenia  pozostał  tu  dzisiaj  je- 
den tylko  misyonarz,  staruszek,  słynny  w  okolicy  z  bogo- 
bojnego swego  łycia  i  cnót  prawdziwie  kapłańskich.  Pamią- 
tek tu  niewiele,  w  wielkim  ołtarzu  tylko  przćtfliczpy  obraz 
źw.  Józefa  oblubieńca,  patrona  tutejszego  kosoiołat 
przy  wejściu  zaś  portrety  fundatora  i  iony  jego  Barbary  z 
Duninów,  której  kilka  haftowanych  własną  ręką  pamiątek 
przechowuje  się  w  zakrystyi. 

W  zakrystyi  tej  wszystkie  ściany  zawieszone  są  śliczny- 
.  mi  starymi  sztychami  włoskimi  i  polskimi.  Był  jeszcze  w 
Zasławiu  i  czwarty  kościół  xx.  Karmelitów,  którego  ruiny 
dotąd  obok  zamku  widzieć  mołna,  nie  mogłem  się  jednak 
dowiedzieć  kiedy  i  przez  kogo  został  wzniesiony.  Najstarsi 
mieszkańcy  miasta  w  innym  stanie  jak  dzisiaj ,  nie  pamiętają 
«o  juł. 

Gdzie  taka  ilość  grpbów  i  pamiątek  jak  w  Zasławiu,  gdzie 
zamek  stary,  jego  wały,  klasztory  i  cmentarze  na  kałdym 
kroku  przypominają  dawną  świetność  tego  miasta,  wywo- 
łują z  grobów  fantastyczne,  rycerskie  postacie  pierwszych 
jego  właścicieli;  mogłoiby  miejsce  takie  niemieć  swoich 
legend  i  tradycyj,  mogłai  je  nieutworzyć  wyobraźnia  na- 
szego ludu,  tak  ływa  i  poetyczna,  tak  pochopna  do  osło- 
nięcia mistyczną  szatą  kaidą  mogiłę  lub  stare  zwaliska? 
Oloi  pon^ipąwszy  licznie  krasce  tu  podania  o  strachach  i 
apiorach,    w  nocy  snujących  się  po  zamkowym  dsiedzińcUi 
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zdtrzymamy  się  raczej  nad  więcej  poetyczne  legendę,  o  sta* 
rych  nawpóf  w  ziemi  leięcych  nmrach ,  za .  Zaslawiem  bę- 
dących. Szczegófy,  które  opowiedzied  zamierzamy,  tern  ły* 
wiej  nas  zajęfy,  tern  silniejszy  wzbudzi/y  interes ,  łe  nie  tak 
odlegfej  sięgaję  epoki,  łeśmy  je  nareszcie  sfyszeli  opowia* 
dane  przez  naocznego  jakoby  świadka  całego  fego  wydarze- 
nia, a  co  dziwniejsza;  przez  osobę  wykształconą  i  do  wyi- . 
szej  sfery  towarzyskiej  naiełącą.  tiyh  nią  zmarła  przed  dwo- 
ma laty  stuletnia  blisko  matrona  i.  p.  Stecka  chorąłyna  w. 
kor.  z  domu  Popielówna.  Opowiedziane  przez  nią  wydarze- 
nie niejednokrotnie  jui  potem  powtarzane  słyszeliśmy.  Dzia- 
ło się  to  za  iycia  x.  Janusza  Sanguszki  strainika  w.  kor., 
kiedy  dnia  jednego  zjawił  się  w  zamku  zasławskim  iebrak 
staruszek.  Nikt  jeszcze  wsparcia  potrzebujący  nie  odszedł  i 
prółną  ręką  od  wrót  tego  zamku ,  i  tą  rizą  więc  xięłna 
strainikowa,  znana  z  cnót  swych  i  dobroczynnoijci  niewia- 
sta ,  hojną  jałmuiną  obdzielić  go  rozkazała.  Przyjął  ją  łebrak 
z  pokoią.  lecz  usilnie  łądał  jeszcze  by  mu  dozwolonem  by- 
ło z  samą  xięłną  na  osobności  pomówió.  Kiedy  spełniono 
łądanie  jego,  po  kilku  słowach  wdzięcznoijci ,  tak  prawie 
mówić  zaczął:  ;,Za  miastem  waszem  pani  są  stare  mury,  o 
których  wiecie  zapewne ;  był  to  niegdyś  duły  zamek  obroq- 
ny,  przodków  waszych  siedziba,  nikt  jui  z  łyjących  innyai 
jak  dziś  go  nie  pamięta,  ja  jeden  tylko  pozostałem  z  hcz* 
nyeh  sług  tego  domu  i  naocznym  byłem  świadkiem  jego 
świetności  i  upadku.  Nieprzyjaciel  i  czas  zniszczyli  ten  ta- 
mek, pozostały  jednak  w  zawalonych  jego  lochach  wielkie 
i  nieprzebrane  skarby,  ja  jeden  tylko  wskazać  potrafię,  gdsie 
ich  szukać  naleiy.  Zawczasu  jednakie  ostrzegam  was,  mi- 
łościwa pani,  łe  jak  prędko  będziemy  juł  blisko  celu  oa- 
szych  poszukiwań ,   Zasław  palić  się  zacznie ,  a  nim  robota 
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likońcsoD)  zostanie^,  spfótile  oii^  ctety.'  Nłetr^bfóM  fi^^Bdtrit* 
itęlnó  i  biterałajcid   iMtn\   bo  tńafóidUDjftiii   sk^rf^y'  pottUf^' 
kroć'  slraty^^  ińieatkańóóW   pó^^et^^tf  tf^dźiecie'  ntć^f;   jal 
aiii^^bęSę  w  mocy  wactecf]'i  laWstyafl^tf  odpoli^iaitfain.''  Wró^ 
ciwszy   sięłifia    dó  gdfói   sWyth,   ofifGrwiediialafMfilif' zetdlinjte' 
iebrajra',   wsayaćy' ciekhWó^ćłi    powbdb^^lim'  uailni^'  if«'ni^^ 
Daleg^d'8acż(giii  ałży  sf6W  j^ó  u8lUcliitf6'.  NiaMackMioM^yi^* 
dkiefi,  W^kHórym  rób'oty  rotpótmąt  0^  mSaty';  a '  HtoienUaiir 
konaystiijącej   wówczas  w   ttfieA^ie  zafoi;!'   wbjakowilj,     lu-" 
disi     awyćh    dla   pomocy'  i'  pdj|)rei$hu  pi^daf.'   Szybko'  ch- 
robota pod' rozkazami  łebl^ika,   i  lięlkfa,    ^jie  zHttilMwIi 
(i>omiQdzy   którymi'  zsajdyw^a"  si^   cfaof^iyna^  Ste^ft)  i  pk^-^ 
Jfowa  pfaWie  liiańoiei'2a8łllwii\   od  i^nfa' jilł  oei^wali  ri«' 
|Aaću.  ^od  Wieczór  k^iedy  jtlł  db  dbiil  jutrz^ego  kopiiife' 
od^o^yd  miano,    u  jedo^ógo  z' itobbtiiikóW    dlMiM  ai^*  i^^l', 
na  kainien  natrliltWir^y.  Okrtyk'  rildbftfdF  t»^eci«f'^  uatfpMy-' 
tomiiycb^,  wyMźbre^  Mov«ridtii  akle^tbAid   j^MM'  8t>()śtrileibo0|' 
lecz  w  tej^e  iitadl  (Afwili  j^kn^if  dzWohy'  killM  koióMiW 
i  cerkwi  zasfawzkichi    a  azeroka  luna  polaru  pokazała   aic 
nad  miastem.    Trwoga  ogarnęła  serca  przytomnych  i  wszy- 
stko co  iyło  zaniechawszy  dalszych  poszukiwani  pospieszy- 
ło diti  riAbMA^l  tf^idb'  i^  bóifych  doMóWi  9^1^  teł  is^Idfem 
i  tajemniczy  łebrah  i  cierpliwie   k^ńn  przestrachu  oczeki- 
wał. I  znowu  po  upływie  dni   kilku    ciekawoid  i  cbciwoid 
przemogły  obawę ,  a  naglona  od'  liidu  i  komendanta  nęłna, 
wyruszyła   za  miasto,,  otoczona   orszakiem   pojfizdów  i  pie- 
uych,   ze  starym  łebrakiem  na  czele.   Tysiące   rąk  rzuciło 
ńą  raźnie  do  rozpoczętej   juik  roboty,'  i^  nie'  Biyszło  dwóch, 
godzin  spełna,  gdy  cięlk^  dttWf  telazue  okazały  się  oczom 
ciekawych;  lecz  widok  strUtedy;  prtetttiający  znowu  prze- 
rwał ich  robotę.  Zasław  na  czterech  riogach  awych  szybko 
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idącą, fuD)  gojned  zą^Eąl;  nie  zdołafa  więc  nawet  sapobieds 
temu  zostawiona  dla  ostrołno^ci  w  miejcie  lafoga.  Diwony 
przeraźliwym  jękiem  zagłuszały  krzyki  uciekających  mie- 
szkańców, ezarne  dymu  kłęby,  jak  rozigrane  fale  unosiły 
się  nad  miastem ,  a  płacz  i  narzekanie  rozlegały  się  do  ko- 
ła. Jeszcze  jednak  pomimo  gróźb  i  przedstawień  xięiny  wa- 
hał się  lud  chciwością  łupu  zajęty,  kiedy  od  miasta  poka- 
zał się  długi  orszak  duchowieństwa  z  obrazem  Bogarodzicy 
na  czele,  a  upadłszy  przed  xięłną  na  kolana,  zaklinać  ją 
zaczął  o  zaprzestanie  tej  strasznej  z  nieszczęściem  tylu  ofiar 
połączonej  igraszki.  Dopiero  wzruszający  ten  widok  wstrzą- 
snął i  upokorfeył  umysły  wszystkich,  tłumy  padać  na  ko- 
lana zaczęły,  wzywając  u  patronki  swej  ratunku,  poctem 
wszyscy  z  obrazem  ku  miastu  dąłyd  zaczęli.  Uśmierzył  się 
poiar  przy  słabym  nawet  ratunku,  leoz  żebrak  znikł  w  na- 
tłoku i  pomimo  poszukiwań  nigdy  ąo  juł  odtąd  nie  widzia- 
no, a  xięina  Toi|eiławs;Ey  hojne  ofiary  pogorzałym  rodzinom, 
ziemią  i  gruzem  rozpoczęte  roboty  zasypać  kazała. 


PIEŚŃ  O  OBRAZIE  MATKI  BOSKIEJ  ZASŁAWSRIEJ 

(z  akt  kłOKUwm/óh  wyj^.} 

Niebios  Pani,  której  ani 

Świat  ani  nieba 
Cudów  darów  wziąć  wymiarów 

.Zmogą  jak  trzeba, 
Lustru  twojej  opieki 

Nad  nami  w  kaide  wieki 
W  niepamięci  przez  złe  chęci 

Nic  nie  sagrseba. 
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Dość  okrutne  jak  mgły  smutne 

Tatarskie  roty 
Cześć  i  chwalę  twą  w  zuchwale 

Wzięły  obroty, 
Piekła  gniewem  pałały, 

Przez  forsę  popierały 
Niecnodiwej,  obrzydliwej 

Niebom  roboty. 

Żal  uciskała  płace' wyciskał 

Nieutulony, 
W  łzach  tonącym  niemająćym 

Żadnej  obrony, 
Gdy  Chmielnicki  zbrykany 

Tej  korony  poddany 
Z  kozakami /Tatarami 

Puścił  zagony. 

Czasy  to  te  były  złote. 

Kiedyś  na  tronie 
W  tej  świątnicy,  twej  stolicy 

Nam  ku  obronie 
Z  skarbców  xiąłąt  wstawiona 

W  ołtarzu  ogłoszona 
Łask  |(arboną  i  obroną 

Polskiej  koronie. 

I  pewnieby  śmierć,  pogrzeby, 

Smutne  ruiny, 
Co  ten  cały  kraj  odziały 

Za  grzechów  winy, 
Przy  pomocy  skutecznej 

Opiece  walecznej 
Nas  minęły  nie  dotknęły 

Z  twojej  przyczyny. 
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Zdanie  w  tej  dobie      ^ 
Inne  inrydi,.f|i|iło<ć  kr(i\i 

Ku  twej  osobie, 
By  twej  powagi  p!i|n{||kiej 

Zuchwałości  pogańskiej 
Nie  sostawić  nie  wystawić 

Jakby  na  próbie. 

Zycie  wlasqe  ,wjęo,na^j^8ne 

Ssesc^cia  igrsysko 
Pny  kotfciele  lołąc  ^piiele 

I  pośmiewisko 
Z  tak  fatalnej  ruiny 

W  betpiecsi)|ęjqfe, krainy 
Z  twym  obrasem^onypi  rasem 

Uchodsf  r«etfko. 

Tak  prywatnie  s  wojny  putnie 

Niebios  królowa 
Bes  odwłoki  niesie  kroki 

Ai  do-Rzessowa, 
Pewno  ie  ta  kraina 

Honor  jak  jej  tak  syna 
W  swym  honorze  przy  dozorze 

Czułym  dochowa. 

Lecz  wojęnpe^gdy  codzienne 

Marsa  turnieje 
W  krwawym  zpoju  o  pokoju 

S|  bez  nadzieje, 
Tak  opłakana  chwila 

Łask  twych  honor  nachyla 
Do  upadku  na,  ps^f^jfu 

Pamifó  ich  mdleje. 
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Ale  niebi  gdsie^^o^gp^ 
O  cudów  diry 

Ludiiom  bei  mfrj, 
Kiedy  ludiki  8|iwąpt(\ye 

Sita  i  pqt^ei>HJe 
Tej  pomocy  w  swpj^i^cfio^y 

Dla  -wsparcii  wiary. 

W  tym  odmencie  wnet  w  momencie 

Posnąć  daje  swe  i^ify^e 

Na  Skaniili^i^e, 
Na  czetfć  tego  obrazu 

Gdy  do  je4i;tfg|o  fęfu 

Niemoc  iknL0Ł.\4g^e.,wn^ 
Jemu  laskaifje.D. 

Tym  się  wsławia  i  odnawia 

Lustr  twojej  chwały 
Kałdy  ływy  na  te^dsiwy 

Bieły  zdumiały, 
Cześć  ci  winną  oddaje 

Gdy  pomocy  dosnaje, 
\  ratunku  w  swym  frasunku 

Stary  lub  mały. 

A  tymcsaaem  swym  baiasem 

Co  nas  trapiły 
Krwawe  ^f^  ilii/^R<^JDy 

Czas  przywróciły, 
A  co  było^w,)|QHnKi»e 

Głoćno  brzmi  w,  ,91^  ^WMie 
Kraje,  które  twą  fifm^ 

Dotąd,«yrJ{y. 


*)  Wzmianka  tu  o  jakimć  cudzie  ^W|flzę|«l^wie  dopełnionym. 
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Głosi  sławi  SUnipława 

Jakotf  łaskawie   , 
Śmierci  i  ręki  jak  pnet  dtięki 

Wyrwała  prawie, 
Hilotfć  ciebie  chęć  daje 

By  cię  znowu  te  kraje 
Powitały,  Wrfyń  cały 

Nalega  łwawie. 

Bardziej  przecie  w  poUkim  kwiecie 

Xięciu  sławnemu 
Sanguszków!  marszałkowi 

Zasławia  cnemu 
Dziedzicowi  w  tej  dobie 

Miłoid  ku  twej  osobie 
Mnoły  zdania  i  nakłania 

Gbcci  ku  temu. 

Wice  jak  skoro  rółne  sporo 

Pnygotowania 
Rozporządzi,  które  sądzi 

Dla  powitania 
Twego  być  przyzwoite, 

O  twój  powrót  sowite 
Swym  wspaniałym  sercem  całym 

Czyni  starania. 

Przyjął  mile  Bóg  w  te  chwile 

Życzliwe  chęci 
Hytfli  wiernej  nieśmiertelnej 

Godnej  pamięci 
Tego  zacnego  pana, 

Gdyi  w  ten  kościół- oddana 
Gdzie  twa  chwała  nieustała 

Wszysikich  nas  nęci. 
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w  kaidej  twariy  wrat  się  iany 

Słodkie  wesele, 
Kaidy  bienee  wtór  w  tej  mierze 

Jak  lyskal  wiele, 
Po  stoietniem  wygnaniu 

Pny  xiąłccem  staraniu 
Gdytf  wrócona  postawiona 

W  tym  tu  kościele. 

Gdsie  jak  skoro  stajesz  spero, 

Bóg  swoje  dary 
Nam  daruje,  gdzie  znajduje 

Zupełność  wiary, 
Gdy  przez  twe  przyczynienie 

By  trosk  naszych  zleczenie 
Wzięło  skutek,  zniszczał  smutek, 

Czynim  ofiary. 

Wice  o  pani  gdy  stroskani 

Znizkąd  ratunku 
Nie  znajdziemy,  ty  prosiemy 

Wyrwij  z  frasunku, 
Dąj  poznać ,  twa  przyczyna 

Za  nami  jak  u  syna 
Jest  wielkiego  statecznego 

Zawsze  szacunku. 

Niech  odnosim  o  co  prosim 

W  szczerej  ufności: 
Zycie,  zdrowie,  słuch,  dar  w  mowie 

W  serca  skrytości    • 
Uciąki  utajone 

Nieebaj  będą  decsone, 
.A  sumienie  oczyszczone. 

Ha  z  twej  litości. 
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Steserej  wTarj  imbcńiej'darjr 

W  sereu  i  duszy; 
Niech  ufności  i  milośei 

Bogi  niewiruszy' 
Dźwięk  świaU  wkał^ym  stanic' 

Póki  iycia  wystanie', 
PanDO  miła  bji'  sprawifi, 

Nieeh  proiba*  rtisiy.' 

A  stąd  będzie  tu  iwsiędzie' 

Bogu  jednemu 
Cześć  i  ehwala  niielustala' 

Niepojętemu 
We  trzech  ośobaeh  PaDu' 

Od  ludji  wszegb  stańii 
Życiadawcy  trośkiSw  zbawcy' 

I  stwórcy  cnemu.     Amen. 


Dyaryusz  anniwersarzu  sp.  \o.  x1ę'ćia  jegomości  Ja- 
nusza Sanguszki,  marszałka  wielkiego  xięztwa 
litewskiego,  w  kościele  z^sławskim  xięźy  Ber- 
nardynów odprawionego,  die  2t  8Bris  1776, 
(z  akt  tegoż  klasztoru  wyjęty). 

Niealusinie  poeta  sgodb;  mióió  Ćiraterski  nadsz;  na 
iwiede  nad  fenixa  uznał:  Rarus  in  arbę  Phenix^  rarior 
eaneardia  fratrum.  Patrzymy  i  w  tym  wieku'  naszym  wla* 
snemi  oczyma  na  tak  ivieltt  braoi*  csytW  zgodnf  miłość, 
których  wzajemna  między  8bł)i$'h»^ilriKyniikV  }'  Amjfslów  jedność 
to  poetyimu  przekonywa  sdatiie. 
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Nte  jest  jednak  moim  umysłem  te  wszystkie  piękne 
pitykfady  bf^terskiej  jedności  tu  na  dowd^d  preyWodzić  lub 
^yliczad,  dosyd  będzie  na  jednym  wystawionym  wizerunku 
braterskiej  miłości  i  umysIiSw  jedtao^ci  jatfnie  oświeconych 
lii|ł§t  Sanguszków:  Józefa  marszałka  wielkiego  w.  x.  lit. 
Hieronima  wojewody  wołyńskiego  i  Jianussa  starosty  tnuka" 
rowskiegOi  którzy  pamiętając  na  owe  liąg  machabejskich 
idaiaie',  he:  lwięta  jest  i  połyteezna  myćI  mc- 
dlfó.sięza  umarfyefb,  alęby  od  grrech'ów  uwól- 
0  i  Gin  i  byli,  równie  wspaniałym  jako  teł  i  pefhym'  żgo- 
dflrej  mifoiici  sercem,  nietylko  na  oim  zakonów,  zn^zhe 
M  maże  iw.  po  prowincyach  odprawiad  się  mające,  rdzdafi 
jafmniny,  ale  teł  w  dobrach  swoich  dzicdziczilycb  t.  j.  W 
kóDWeneie  naszym  zasławskim,  wspaniały  anniWel»sa'rz  jo.  1. 
Januszowi  Sanguszkowi  marszałkowi  b.  w.  t.  lit.  najstarsze- 
mt  brata  swiunu ,  awym  nakladen  aprawiił,  którego  to  p6^ 
grzebu  takowa  była  aparencya:  - 

i.  Faoiata  kośeieina  była  adotnowana  bramą  piękną  af^ 
chitoktarą,  ooialowaną  na  blejtf amacb ,  na  której  w  górte 
napisaay  widzieć  się  dawał  n>k  4775  i  dzień  43  s^pteitt* 
Im,  oinacaiyąey  dzieś  i  rok  <mierci  tego  j.  o.  xięcia,  pod 
kUnfm  Mpiiano  było: 

Ukda  fforia  elama  dmłat^  Isaiae  14.  * 

Quia  frineeps  magnut  eeddU  hodie.  2.  Reg.  cap.  3  v.  38. 

2.  Wchodząc  w  kościół,  ściana  kościelna  po  prawej 
ręce  na  dwie  części  podzielona,  reprezentowała  miłośó  Bo- 
ga i  bliźniego  ś.  p.  j.  o.  xięcia  Janusza  Sanguszki,  mifośÓ 
bliśniego  i  hojnośó  tego  j.  6.  lięcia  figurowała  na  blejtra- 
mie  wielkim,  pofowę  kościelnej  ściany  zastępującym:  osp« 
ba  w  purpurze  i   mitrze  siedząca  a  kornukopią  w  jrękacb , 
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E  której  sypały  się  klejnoty,  segarki  i  ifote  dukaty,  najwię- 
cej sai  po  całym  blejtramie  rosrzuconych  inajdowało  się 
papierów  prawnych,  naEoacaonycb  tymi  prawnymi  termina- 
mi: donaliOj  resignatio,  cessio^  advilalUas^  robaratio,  s 
napisem  na  kamieniu:  Beatus  vir  qui  post  aurum  non  abiit 
nee  speravit  in  pecunia  et  tbesaurU^  erit  iUi  gloria  aelerna. 
Ecclesiastici  31  y.  8  et  10. 

Druga  lai  czętfó  tejłe  tfciany,  okasowała  miłoió  Boga  i 
bojno<ó  dla  niego,  tfmy<l)  widzied  było  daiewięd  konwen- 
tów samego  nassego  sakonu,  miłotfcię  i  bojnoici|  tego  j. 
o.  pana  laszcsyoonycb ,  w  dobracb  jego  zoslaj|cycb  jako 
to:  tarnowskicb  dwa  naszycb  braci  i  panieński,  opatowdu 
nassych,  jarosławski  Reformatów,  dubieński  nassycb,  ostróg- 
ski  Kapucynów,  zasławski  naszych,  konstantynowski  Kapu* 
cynów,  cudnowskl  naszych  z  napisem: 

Simnotynai  illim  enerrflbU  amms  eederia  pauperum.  EceL  31.  ▼.  11. 

3.  Lewa  ściana  kościoła  takłe  na  dwie  części  podzielo- 
na, okazywała  zasługi  tegol  j.  o.  xięcia  w  ojczyźnie,  w 
tych  wyrazach.  Pierwsza  połowa  pokazywała  figurę  trybuna- 
łu ,  którego  ten  j.  o.  siąłę  był  marszałkiem  siedzęc  na  mar-^ 
szałkowskiem  miejscu  z  laską,  wraz  z  deputatami,  oraz  pa- 
tronowie indukujący  sprawy,  jako  teł  z  przeciwnej  strony 
replikujący  przy  licznej  innych  przytomnych  liczbie  z  na- 
pisem : 

JuUUia  €i  pax  oiculata  iunL  Psal.  84.  v.  11. 

Niby  okazując^  ie  sprawiedliwość  wiernie  administro- 
wana jest  najmocniejszą  twierdzą  królestwa. 

Gzęśó  druga  ściany  kościeroej  reprezentowała  marszałka 
litewskiego ,  tą  myślą  było  wyraieoie  naj.  monarchy  Augusta 
m  (za  którego    on  laskę  marszałkowską  nosił),  idącego  pu- 
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bliosoie    na  tron,    pned  którym  j.  o.   xąiq    niósł   laskę  8 
oapisem: 

Joannei  ett  wmen  ejui,  ipte  fraecedei  anie  eum.  Lucae  1. 

4.  Przed  wielkim  ołtarzem  dwie  tfciany,  jedna  po  lewej 
druga  po  prawej  stronie,  te  myśli  wyrałaty:  łe  prawa,  w 
której  s;  drzwi  do  zakrystyi ,  była  ozdobiona  malowaną  bra- 
mą na  której  był  napisany  rok  i  775  i  dzie6  43  septem- 
bra ,  niłej  zegar  skażający '  na  godzinę  jedynastą,  pod  nim 
napis : 

Egredere  de  domo  tua  et  de  cognatione  tua.  Genesis   12  v.  1. 

Go  oznaczało,  ie  tego  roku  dnia  i  tej  godziny^  ten  j. 
o.  xiąłC|  z  padołu  płaczu  powołany  był  do  wieczności 

5.  Po  lewej  stronie  na  podobieństwo  Ezechiasia  króla 
zupełnie  zgadzającego  się  z  wolą  boaką .  przez  bajasu  prop 
roka  oznajmioną  temu  królowi,  łe  go  Bóg  zbiera  z  tego 
<wiata ;  patrzyó  było  na  portret  j.  o.  xięcia  lełącego  na  łół* 
ku  ćmiertelnem,  do  którego  przychodzi  gwardyan  dubień- 
ski  8  oznajndieniem  mu  blizkiej  śmierci,  z  którego  ust  te 
wychodziły  słowa: 

Pćrcipe  d&mui  tuae,  marieriM  enim  tu  et  non  vivei.  "4  Reg.    20  ▼.  1. 

Z  ust  zaś  xiąłęcych  te  słowa: 
Bonus  sermo  DonUni^  quem  hcutus   es,  fiat,  4  Reg.   20  ▼•  19.  . 

6.  Wielki  ołtarz  na  trzy  sceny  podzielony.  Pierwsze  wi< 
dzenie  prezentowało  figurę  ołtarza,  w  którego  gloryi  osoby 
pł^izące  widzieć  było,  nad  śmiercią  j.  o.  lięcia  ubolewają- 
ce 1  napisem: 

Ssfer  martuum  proim  kmentim  et  quasi  dira  passus  indpe  plandum. 

W  drugiej  seenie  szpafory  (^;rodowe  jakoby  dokaruze- 

lo  akooiodowane.  W  oatatniej  zaś  perspektywie  osoba  tego 
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jo.  pan^    via  lacUa   idącego,   pned  którym  pogonią  pali* 
neth  z  kolosu  laur  sdejmowata^  i  napisem: 

Cur$um  confummavit  fidfm  terpoui,  in  rdiquo  r^otUa  ni  miki 
earona  juititiae. 

7.  Pomiędzy  tymi  blejtramami  tak  na  kotfciele,  jako  i 
przed  oftarzem  na  pilastrach  byty  postumenta  malowane, 
nad  którymi  w  ozdobnych  9zwejfunkach  wysoko  wyniosłych 
w  górze  widzied  byto:  herby  domu  j.  o.  zięcia,  jako  to: 
Sanguszków  Pogonią,  Lubomirskich  Srzeniawa,  Radziwiłłów 
Orzeł,  i  Sapiehów  Strzała. 

Chór  zai  okryty  był,  blejtram  mający  na  sobie  malowa* 
ny,  róine  instnimenta  muzyczne  z  partyturami,  do  kaidego 
instrumentu  akomodowanemi ,   oraz  dla  wokalistów   na  trfty 
głosy,  której  to  aryi  był  ten  test: 
Din  md  (foMienml,  eoftMJofiei  meae  Hmpałaćtimt.  Job.  17  t.  I1» 

z  którego  textu  okolicznolci,   dopiero  szły  napisy, pod  her» 
bami  w  ten  sposób: 

Pod  Pogonią  Sanguszków 

Sietd  nuntius  pereurrem.  Sap.  5  v.  9. 

Pod  Srzeniawą  Lubomirskich 

Siad  impehu  aguarum  muUarttm.  Isaiae  28  v.  S. 

Pod  Orłem  radziwiłłowskim 

SioiU  mm  ad  Me  Muiit^fcmt.  Pr6veA.  26  t.  2.^ 

Pod  Strzałą  sapiełyńską 
Tmquąm  iogitia  mm9a  ml  locmf^  deiUnĘhfm'   Sap.  3  v.  12. 

8.  Katafalk  prezentował  samek  iorteey  dnbieńskiej  ^  w 
którym  ten  j.  o.  liąic  umarł,  w  którego  bMm)  minio 
wsay«Aie  warty  foieró  wobo^ziia,  «  nayiaaai: 

Qtti$  mi  l^mnop  ęti  vięś  $t  mu  fiMil  witfUmf 
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N«  tej  loitady  oifery  Mwejfunki  fafiiowaly  pawilta, 
kcM^oiąpy  $ią  w  gdfM  baUbchimem  z  mitr|^  pod  ktdrytt 
stal  portpet  i  p.  j.  o.  xiccia«  W  rofaoh  kałdy  diwifal  na 
sobie  obelisek  trojgraaiaaty,  w  których  środku  ńedeialy  o-> 
soby  rsniętOi  represeotuj|ee  cnoty  moralna  j.  o.  Kifciai  na 
wiencholkach  aaj  geniąisie  tnyoiajice  laaki  poIaaMna  a  na* 
pia#m; 
Owmioio  confroĘsU  ut  virga^  fwt\$  haeubu  ghrioiUi,  Jerao*  48  ▼•  17. 

To  jeat  laska   trybunalska  i  laaka  oimiatra  m.  s.  litew** 
akingo* 

9.  Te  obattski  na  bastyoMch  atojfoa  były  okryte  lwia* 
tłem  n^stem,  jako  teł  cały  katafalk  i  wielki  oltars,  kM^* 
r^  opróoi  iwiee  rółnej  wielkoiei  oiwiaeaty  lampy  oliwne 
tyl|i|  psnpektywę,  dla  podania  (jku  oo  aic  w  niej  najdo- 
walo;  inacsej  dla  laslonionyoh  w  całym  kotóela  okien, 
Di#  do4eigloby  oko  |f^kiej  ostatniej  soony.  KoMot  tiikto 
Wffaniale  był  iUuminowany  męaistomi  iwieoamii  które  nad 
kałdym  biogramem  dświgaly  sawejfunkii  rólnifo  spadku 
<wiooam  napełnione,  jako  teł  i  chór  kościelny  niemi  był 
okryły^  Pilastry  %9i  i  htAy  oświecały  g^sto  kmpy  dtwoe. 

10.  Dnia  pierwssego  celebrował  jw.  jmśó.  sifdiKoawr^ 
iłicid,  sufragan  łucki,  przyłicsnem  sgromadieniu  duchowicŃb- 
atwa  obojga  obrs^dków,  tak  ruskiego  jako  teł  i  łacińskie- 
go,  mianowicie  sai  zakonów  wtoacinej  Ucsbie  igromadio- 
nyeh  jako  to:  Dominikanów,  Kapucynów,  Reformatów, 
Francisskanów ,  Karmelitów,  najwięcej  jednak  naszych  Ber- 
nardynów z  Lublina,  Sokala,  Dubna,  Zbarała  i  Cudnowa, 
na  to  igromadzonych,  aby  oświadczyli  przynalełyt|  wdsięcs- 
DOIŚ6  temu  zmarłemu  jo.  panu  za  łycia  swego  na  nas 
najłaskawszemu.  Podczas  sumy  przez  jw.  jmśó  i^ędza  sufra- 
faoa    łuckiego  (jako   się  wyłej  nadmieniło)  celebrowane , 
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mml  kaiani^  i.  Aoieoty  BuoiyAski,  diii  kustosi  lubelski, 
który  przy  śmierci  i.  p.  j*  o.  li^oia  jako  gwardyan  natea- 
oaas  d^bieńaki,  byt  ma  s  padołu  placio  doaiemi  wieoaoo* 
<ei'  prteiYodnikiem ,  ile  uajlepasy  świadek  j.  o.  xif cia  supel- 
nej  na  wolę  boską  resyf naoyi  i  eaót  beroioanych  godnych 
katolickiego  pana  prty  ostatnim  agonie. 

Drugi  djtień  takłe  pny  gęstycb  wigiliach^  prses  r6łne 
zakorry  śpiewanych,  i  ustawicznych  mszach  świętych  w  rd- 
łaej  apaieneyi  odprawił  aię,  którego  ostatnią  mszę  apiewał 
najprsewielebniejszy  xiądz  Symforyan  Razmusiewicz ,  prowin* 
cyi  nastej  prowincyałi  na  ten  akt  tikłe  umyślnie  pny* 
bywszy. 

Traect  dzień  zakonkludowali  sami  nasi  zakonnicy  jako 
najwiąoej  obowiązani  tak  ś.  p.  j.  o.  nęciu ,  jake  tel  i  en* 
temu  JO.  domowi  temu* 

NB.  Jelel3>y  aaś  kto  się  nad  tym  zastanowił,  ie  j.o. 
śp.  ziąif  umarł  dnia  43  septembra  a  anniwersarz  za  niego 
odprawiał  aię  %i  oktobra,  to  wiedzied  trzeba,  łe  dla  jubi* 
leuazu  odprawująoego  się  u  nas,  cały  september  i  znaczny 
czaa  oktobra  musiał  się  tenłe  aoniweraan  przeciągnąć  do 
21  oktobia. 


■»fWHi^lOIB<l€> 
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8L  AWUTA;  nZYONOMU  TEGO  MU8TA;  WSPOICNIBNIE  O  WLAlSciCIELACtt 
ilGO  ;  PAŁAC ;  BIBLIOTBEA ;  KOiciOL   I  GROBT  SANGUSZKÓW.      ' 


O  dwad»6<cia   pięć  wiorst  la  Zaslawiem  leiy  S^awuK 
główna    metropolia    obsseroych    dóbr  sangusskowskich    po 
Wołynia    rosrtuoonyoh ,    dsisiejssa    retydencya    właicioieli. 
Zmęcsonemu  turyście  widokiem  obsternych  niw  wołyńskich 
i  płasBOiysny    bezleśnej,    radzimy   tu  drogę     akierowisić^  a 
ucieszy  ąię  wjechawszy  w  obszerne  lasy  sławuckie,  którym 
równych    długo  mu  ssukad   przyjdzie.    Śliczneł  bo  to  bory 
i  s  jak;   staranności)  utrzymane,   najwięcej  tu  sośoinyi  ale 
la  to  jak   to  mówi)    sosna   w  sosnę,   a  jedna   od  drugiej 
wspanialsza  i  piękniejsza.    Minąwszy  kilka  wiosek  wśród  la- 
sów tych  zbudowanych,    nasyciwszy   pierś  aromatem  ziół  i 
kwiatów,  silne  wonią  iywicy  w  powietrsu  rozlaną.,  juł  ma*: 
my  dojełdłaó  do  miasteczka,   kiedy  nagle  światełko   j^ieś 
jakby  błędny  ognik,  wśród  największej  gęstwiny  migotające, 
swróci    uwagę   naszą.   Jest  to  ogromna  ku  niebu  aięgającą 
sosna,  ajaaniej  między  dwoma  krzyłami    zawieszony  obra« 
Matki  Boskiej ,  z  lampą  nieustannie  przy  nim  płonącą.  Z  da- 
leka jeszcze  wiatr  z  szumem  drzew  i  gałęzi  dciniesie  ci  ztam- 
t§d  odgłos  cichej  modlitwy,   w  kaidej  porze  bowiem  zastar. 
Dieas  tam  gromadkę  poboinycb ,  którzy  klęcząc  u  stóp  obra- 
zu, gorąoe  prośby  do  llatki  Zbawiciela  zanoszą.  Zttchwyco-; 
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ny  i  pnej^ty  niaspodsiewanym  widokiem  tym  podrółny  mi« 
mowolnie  satnyma  819,  aby  i  swój  glos  i  swoją  modliti^^ 
po^csydi  a  jakie  si^uciessy,  jak  ibuduje  dopiero  uslyszaw- 
ssy  history;  tego  miejsca.  Pned  laty  kilkunastu,  x.  Roman 
Sangussko  wybrawszy  wspaniale  to  drtewo  sawiesid  na  nim 
kasat  obrai  i  lampę  do  niego  fsadowal.  Lud  okoliciny  czoiąc 
i  uwielbiajic  sacnego  pana  swego  calem  sercem  prsjlgn^ 
do  paboinej  ofiary  jega  i  ssesegfftine  do  niej  naboieństwo 
okazywali  zaczął.  W  krotce  potem  miejsce  to  dla  licznie 
gromadzących  się  tu  pobołnych,  hową  Częstochową  nazwa* 
no,  zjawiłk  się  teł  i  sfiarbonka,  do  której  ubołsi  szelągi, 
mołniejsi  złotówki  rzucają;  pobołne  te  ofiary  obracane  by- 
wają na  potrzeby  miejscowego  kościoła.  Śliczny  to  przykład 
przywiązania  ludu  do  swego  pana,  głębokiej  wiary,  ilepego 
zaufania  we  wszystkie  csynnoici  jego.  Wymieniliśmy  fen 
jeden  tylko  wśród  tysiąca  innych,  bo  świeło  nasunął  się 
oczom  naszym  a  wieleł  to  razy  przejeidłając  przez  obszeir^ 
ne  sangusskowskie  włości '  słyszeliśmy  zgromadzonych  pó 
karczmach  ludzi  z  uwielbieniem  o  swym  panu  rozprawiają* 
cych.  Imię  x.  Romana  u  starych  i  u  młodych  z  fanatyczną 
czcią  wymawiane,  na  ustach  spoczywa.  Jak  dalece  zasłułyl 
xią{ę  na  taką  wdzięczność,  łatwo  się  przekonad  spojrzawszy 
na  kilkudziesięcio -tysięczną  ludność  w  dobrach  jego  osiadłą. 
Od  kilku  lat  jul  w  miejsce  dawnych  powinności  ustanowio- 
no tu  czynsze  dobrowolne,  zaprowadzone  fabryki  nie  mało 
teł  podniosły  byt  włościański,  tysiące  rąk  pracuje  w  nich 
za  bardzo  sowitą  opłatą.  Nadto  obszerne  plantaeye  buraków, 
dowózka  drew  do  fabryk,  wszystko  sumiennie  i  akuratnie 
wynagradzane,  dostarczyło  środków  do  zarobku,  zapewniło 
byt  zamołny  i  wygodny  nie  tylko  miejscowej  ludności  lecz 
i  pogranicznym  majątkom  prywatnych  obywateE  To  teł  je- 
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m  spotkats  w  tej  oifśoi  Wolyoia  wós  pofi^dnie^*  olNsyfy^ 
trójk)  diiarskich  koni  lapnęiony,  a  na  nim  chłopka  i  wor 
aol)  twart|,  ciysto  i  dostatnio  odsianegOt  nie  pytaj  nawnt 
tkfd  go  Bóg  niesie,  „t  kniałyny  pane''  odpowie  ci  aa  |]le* 
wno,  tak  bowiem  naiywajf  dobra  xi|ł9ce.  Śiiesny  teł  #i- 
dok  pnedstawiaji  wsie  w  roajętnoiciaoh  sangttstkowskidi 
i  hr.  Alfreda  Potockiego,  sifcia  x.  Romana;  ogromne  dMf 
w  okolicach  stepowych  najcsę^ciej  mufowanoi  połyskuji  bia« 
tolcią,  aabudowania  gospodarskie  pon|dne,  od  wiosny  do 
wiosny  sbołem  napełnione,  dobytku  w  nieb  mnóstwo,  by- 
dło t^iękne ,  konie  raźne ,  słowem  dostatek  .w,  najmniejs^m 
sscsegółe  prsebijająey  się.  O  dworskieh  budynkach  i  mowy 
tu  nie  ma ,  te  bowiem  od  najmniejasej  ssopki  do  goitelni 
lub  browaru,  wssystkie  murowane,  obsserne,  okasałe,  mi* 
le  cię  udertą  i  o  staranności  właścicieli  prsekonaj).  Kra- 
ssewski  W  prsejasdce  swej  po  Wołyniu  wiernie  sebariUe- 
rysował  fltyonomię  dóbr  sanguszkowakich ,  dla  dopehienia 
więc  obrasu  ich  dosłownie  ustęp  ten  s  listu  jego  prsytaoift* 
n^y  ^'  >yf  okolicach  Zasiawia  iatwo  poinaó  sangunkowafcie 
dobra  po  walnych  gospodach ,  po  wioskach  bogatych ,  po 
budowach  gospodarskioh  pod  cserwoni  dachówk|,  po  ciemś 
tnamionującem  dobry  byt  i  porsędek.  Gdybyśmy  stukali 
formuły  postępu  dla  kraju  i  sewnętrsnej  flsyonemii  jego, 
wybralibyśmy  pewnie  sa  wtór  aasgottkowskie  mąjętlri. 
Ogromne  tu  dokonano  ulepsienia,  posaprowadsano  ęoupB^ 
darslwa  leśne,  fabryki  kositowne,  płodoimiany  itp.,  ale  ba* 
csnie  i  cfgl^doie,  tak  ie  to  twarsy  kraju  i  charakteru  jego 

nie  psuje W  majątkadi «  fabrykach ,  laptfowite- 

niaeh  aanguaskowskioh  to  mnio  udersa,  ie  nie  mąj|  etcl^f 


O  U»t  do  Gas.  Wsrss.  r.  i857  Nr.  248. 
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1 1  DiMiiMkMyt  Mtywnej,  meoasMJ,  jest  w  nich  coi 
BOir«|ai  ii«  iirajikief o/  pnekontoy  jMtein  łe  i  mytf ,  co 
i»  wtmom^^,  sroMmiatattiarc  poiepąień  dc  jakich  jcsteioiy 
•deki  i  pnycwoki  je  DienaraeMJfc  tf^  rodiimiego  potrafi. 
VRd$i  t«  lad  i  port)dek ,  •ale  sie  ma  pedmteryi  i  aiewoli^ 
Ptaiwda,  iwicla  prawda,  pofnimo  atoku  mfobhv  i  kól  £ik 
łnyeciiycii,  pomimo  gwara  obcej  mowy,  lioanie  tu  agroma-' 
daODjfbb  eudsofiemeów  {my  fabrykadi,  wsaystko  to  jakie- 
naatOi  etyito  awojakie,  rodsimci  na  kałdyra  kroku  potnaai 
le  jeałel  na  wiaaoej  liemi ,  wasędsie  cię  owioaie  duch  ja* 
hkti  nieobcy,  nieskaloDy,  ale  awój,  sfowiaAakii  aerdeci* 
ay  i  pootciwy,  ]A  aerce,  jak  my<l  tego  co  to  waiyatko 
Qii|dapt.  Ale  najdokładniej  aic  o  tem  wiaystkiem  pnekooa* 
my  w  aamej  Stawucie ,  do  której  aię  jul  abliłyK^my.  PdołMie 
i  Aiyonomia  miaatecaka,  dsiwoie  małowoicte,  oryginalne 
jah^ś  oeeh)  wylfczn)  odrtfłoiaj^ci  je ,  od  wszystkich  innych 
•a  Wołyniu  odanaoaone.  Ldrsy  otacsająoe  SJawutę  do  kola 
%A,  biiako  miastecska  pdolone,  ie  niektóre  domy  narolne 
adaji  aif  wśród  nich  byó  abodowaoe.  Żydów  w  miaatecsku 
duło,  brudne  ich  domostwa  jednak  jakby  %ią  gdsiei  pocho- 
wały, supełaie  ich  nie  widsd;  natomiast  białe  schludne 
dworki  fabrykantów  i  miejacowych  ofleyalistów  ślioinie  się 
wóród  draew  rysujf^  Na  obuernym  rynku  wspaniały  muro- 
wany Tatoaa  se  aktopami  do  kola ,  powalcie  nad  miastecr- 
kiwa  gMPOJe,  dalej  wsnoas|  aię  ogromne  gmachy  fabrycae, 
a  których  nieoatannie^ bucha  dym  kłębami^  a  warkot  kól  i 
Oplotów  donośnie  po  ulicach  roalega  aię;  jesscse  dalej  na 
wyaioaiem  wigórau  roasiadł  m^  wspaniały,  ciemny  pałac 
id|ł9cjr,  tuł  obok  niego  oficyny,  stajnie,  wttyatko  murowa* 
ne,  piątrowe  a  na  ostatku  ślicsny  koicipłek  kamienny  s 
ałociatym  krsyiem  na  kopule.  Priet  sam  środek  miasta  sxe« 
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rolcf  wstcn  wij6  się  Ifor$ń,  naniai  okasita  grobla  i>  Atyft- 
Mirtjcartki  ibu<kMatty,  ivtdliii  rieki  ei|giM  się  ołwMmf 
agMi:,  na  miejtoe  puUieaByob  pneelMdMk  pnanMaonyr 
podoias  lata  wędrowni  trupa  aktorów  lub  akrobild#  uną^ 
dsa  tu  niekiedy  teatrcyk.  W  niMuitecsfai  obssaifij  budyiiek, 
na  którym  szyld  ofroiBoeini  litarami  piwo  bsw«Pik«a  swi#* 
atuje,  kilka  porisfdiiyeb  aiyokowm  dla  po»póktwa,  alal  i 
obrai  Slawuly,  aawaie  gwarnej,  weiot«j»  mkbiHim^j^  boi 
waayatkmi  tu  dobrte ,  a  oko  co  nad  tean  wtayotkitai  9m* 
wa,  kaidego'  praoę  wynagradaió  umno,  kałdemi  tai  ff^ 
pracy  s(oaowo|  foarywke  obmyilato. 

Naaajutrz  po  praybyciu  mojem  do  Siawnt^  ie  to  by|a 
niedaiek,  nniateai  sręoanoóć  praypatraeniai  ac  miattlBcako  w^ 
najweaelsie}  jogo.  poatae^,  waiyatko  to  w  świftooanoy  ^awi-* 
lo  aic  barwio.  Od  rano  Uomy  poboioyi^  ailogly  koi«oli 
okoh  południa;  na  ohwilc  waaystbo  uoiehto,  prśod  ^ióteo* 
rem  dopiero  nowem  śyeioni  sawnab  Siawota.  Lud  wyay^ 
pof  aic  na  ulicę ,  napefoif  rynek  i  a^okownie  -—  dnie  ilo« 
rodowo(fei  *  germańaka  i  alowiońska  aWy  się  lo  Mieni.  fiqe« 
wooęta  i  kobiety,  pearaoeowaty  aaaniolono  fartuchy,  w  Mh^ 
ryeh  pnea  oaly  tydiień  w  fiibrykach  praeowaly,  pnywdaioly 
róioobarwno,  pstrooimf  udersajfooatroje;  w  kwiaty  i  wal||w 
ki  prayalrojene ,  weiofo»  hoło,  utfmiocboięte,  pnobiogofy  tili*^. 
co,  rój  diopców  bięgof'  aa  niemi;  odeaw4y  aię  poiytywy 
i  aobawa  roapooaęfa  aię  na  dobroi  Młoda  jakaś  nieaalNii 
schludnie  i  ozyato  odiiona,  a.  Cartiiaskieai  kobbanń  i  a«Ui- 
neoikami  napełnionym,  praeauwak  aif  po*  uiiooeb,.  N^N^ 
osła  praed  aoba,  na  ktiirego  grabiocio  4wi9  baryłki  ailo* 
kiem  n^elnione  wiaiały.  Lnd  sil^fyoaywal  019  M'  oltey  i 
kupował  chłodi|cy  napój.  Na  wsayatkich  Iwanach  jaśniała 
swoboda  i  zadowoloienie.    Dhigo   ćiekawem  okiem  ścigałem 
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tan  tfum  iMisślIwy  i  tam  się  eietiytem  w  duuy  pomy- 
iłtwity#  łe  silna  t  potęłnę  w  moralne  ^uaoby  spolecsen^ 
atwo»  która  takioh  panów  jak  wlaieioiele  lutąjai  wypiaato- 
waó  idałalo. 

O  bifttoryi  Slawuty  niewiele  powiedueó^  moieniy ;  sagi- 
nfó  sapewne  musiały  jej  ślady  w  cuaie  najasdów  tatarskioh 
i  Imiackiob,  o  których  świadesy  prsywilej  Augusta  III  w  r. 
1754  osiaatu  temu  w  tych  słowach  wydany  *):  „Gdy  mia- 
sto pnai  napady  kosackie  i  tatarskie  snissesone  poosyna 
uą  dświgaó,  poswalamy  je  obwarować,  uiywać  awobód 
miejskich  I  obdarsamy  prawem  magdeb.,  laprowadsamy  targ 
tygodmowyt  2  jarmarki  do  roku  i  skład  białej  aoli  ruskiej; 
Wt08|ey  takową  a  Pokucia, na  Polesie  nie  mają  mijać  mia- 
sta,  a  jeśli  podcaas  jarmarku  prsejeidłaji ,  obowijisani  bę- 
dą pnea  piąó  dni  aatreyniać  się,  wystawojąe  ją  na  spnedai**. 

O  bhrykach  tutejasych,  których  wyroby  w  całym  kraju 
s|  anane,  mówiliśmy  obaserniej  w  innem  miejscu,  nie  po- 
sostaje  więc  nam  jak  prsebiegnąć  po  pałacu ,  który  chociai 
wapaniały  na  oko  i  roiległy,  niewiele  wssakie  kosstewnych 
sabytków  i  pamiątek  posiada,  te  wsaystkie  prawie  waamku 
zaaławakim  sgromadiono.  Obrasów  tu  nawet  niewiele ;  s  tych 
oatatoich  jeden  tylko  właściwie  na  saciególną  uwagę  sasłu- 
guje :  wyobraia  on  sejm  xa  Zygmunta  III,  na  którym  hetman 
Żółkiewski  wiiętych  w  niewolę  x«ąiąt  Ssujskich  królom 
pnedatawia.  Ssciegdbym  trafem  obras  ten  mocno  usiko- 
daeioy,  s  rsm  odarty,  pnea  długi  csas  prsechowywał  się  w 
skladsie  jakimś;  mkt  wSławucie  eiysteneyi  jego  nie  domy- 
ślał aię;  dopiero  pned  laty  kilku  x.  Roman  Sanguuko  od- 
ssukaf  kosatowny  ten  ąabytek,  dsiś  najpiękniejssą  osdobę  pałacu 


^J  Patn  Stsroi  Pols,  Bslińs.  i  Lipińsk, 
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iłiDowifoy  i  sprowadioneinti  i  sa^aoicy  artyście- malano- 
wi  restaurowad  go  kasal.  Usskodsenial  umiejętnie  poprawio- 
ne loatały,  a  inawoy  upatrują  ff  nim  oryginał  Tomaasa 
Dolabelli  ') ;  powtarsamy  aąd  ten ,  poioatawiająo  bieglejaiym 
od  naa  w  attuce  lawyrokowaoie  o  prawdziwości  jego.,Rie- 
osywilcie  obrai  te}  treaci ,  oryginalny  utwór  Dolabelli ,  inaj- 
dowal  aię  niegdyś  waamku  królewakim  w  Warasawie,  ikąd 
podobno  jeazcie  la  Auguata  II  do.  Peteraburga  praewieaiony 
soatał;  trudno  więc  odgadnąd,  jakoby  drogę  do  Sfawuty 
miał  aię  doatad.  W  kaidym  razie  waiakie  ptótno  to  do 
nęda  arcydaiel  zalicione  byd  moie,  koloryt,  ugrupowanie, 
poataei  Zygmunta  Iii  i  młodego  królewica  Władyafawa, 
waiyatko  w  nim  po  miatnowaku  achwycone.  Jeat  tu  je- 
aioie  drugi  obrasi  równie  piękny,  nowaaej  aakofy  utwór, 
pnedatawiajęcy  swycięatwo  zięcia  Romana  Sanguaaki  heL 
poL  lit.  wojewody  braoławakiego  pod  Ułą  w  i  668  roku. 

Biblioteka  tutejaia  w  dwóch  obszernych  aalaoh  mieszczą- 
ca aię,  od  lat  kilkunaatu  staraniem  x.  Romana  utrzymywa* 
na  szybko  wzraata ,  obecnie  jui  przeszło  5,000  tomów  dzieł 
wyborowych  zawiera.  Mianowicie  bogaty  jest  tu  oddział  te- 
ologiczny. '  Oglądaliśmy  tu  ślicznie  dochowane  rzadkie  wy- 
dania: Biblii  radsiwiUowakiej  (1568),  ostrogskiej  (i58i), 
Leopolity  (4577),  kazania  Skargi,  Birkowskiego,  Postylle 
Wujka  itd.    Rówoiei   zamołną  jest  w  rzadkości  historyczne, 


*)  Tomasz  Dolabella  nadworny  malarz  króla  .Zygmunta  III  mało- 
wał  po  większej  czętfci  wielkie  historyczne  obrazy;  najznakomitszem 
dziełem  jego  jest  Wjazd  Ossolińskiego  do  Rzymu,  który 
pośniej  był  rytowany,  t  d.  27  stycznia  1650  r.  Syn  jego  Stefan 
Dolabella  był.  nadwornym  malanem  Władysława  IV.  Jego  są  por- 
trety rodziny  jagiellońskiej  w  zamku  warszawskim, 
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posiada  bowiem  kompletny  sbiór  kroBikany  polakid),  po* 
cayoajic  od  Mieehowity,  Bielskiego,  Dtugossa ,  Kromera  ńo 
najnowsiych.  Ciekawy  tu  takie  i  bogaty  sbiór  mimaturo^ 
wyoh  rękopiamów,  palimpaestów,  inkonabufów  greckich  i 
faeińskicb,  nadto  mnóstwo  dawnych  sstychów,  mianowicie 
polskich,  starych  broszur  treści  polityesnej  i  polemiosne},  a 
wszystko  to  umiejętnie  i  starannie  zebrane  i  ulośone  *);  Zbiór 
rękopismów  polskich  i  łacińskich  nie  tak  liesny,  jak  pięk^ 
nym  doborem  i  rsadkością  zalecający  się,  składa  aię  z  kil* 
kudziesięciu  woluminów.  Sa  tu  nieznane  i  rzadkie  materyaly 
do  historyi  panowania  Augustów  II,  HI  i  Stanisława  Ponia- 
towskiego. Ogłoszenie  ich  drukiem  wielce  byłoby  połąda^ 
nem.  Mając  pod  ręką  katalog  rękopismów  tych ,  umiesscssni 
go  w  odpisie  przy  końcu  niniejszego  rozdaial^. 

W  apartamentach  x.  Romana ,  tui  obok  palscu  pofoto"* 
nych»  mnóstwo  takie  ciekawych  rzeczy  widzieó  moina ;  min* 
nowicie  kosztowny  zbiór  dawnej  broni ,  kilka  ślicmyeb  cho- 
rągwi na  atłasie  azytych,  śliczne  akwarele,  jeszcae  rzadkie 
rąkopisma  a  ostatnich  lat  ubiegłego  stulecia,  iniędzy  tynai 
i  pamiętniki  ojca,  x.  Eustachego  Sanguszki,  duiy  krsył. 
srebrny  z  wyobraieniem  Chrystusa  starołytnej  roboty  itp. 
rzeczy.  Z  pokojów  tych  jui  tylko  kilka  kroków  naamy  do 
stajni,  tu  obaczymy  ten  słynny  zawód  koni,  te  szlachetne' 
rumaki  pod  gorącem  słońcem  Arabii  zrodzone,  tak  rtarannie^ 
i  kosztownie  tu  utrzymywane.  Zamiłowanie  do  koni,  trądy- 

^)  Bibliotekarzem  w  Sławucie  jest  p.  Józef  Piotrowski,  czło- 
wiek pracowity  i  zamiłowany  w  swym  zawodzie,,  nadto  jest  on  je- 
dnym z  najzręczniejszych  faiimilistów  w  kraju,  widzieliśmy  prace 
jego  z  zadziwiającą  dokładnością  dokonane.  Pan  August  Bielowski 
dyrektor  cakł.  naród.  Ossolińskich,  oddał  mu  zasłułone  w  tym 
względzie  pochwały,  patrz  Gaz.  warsz.   z  r.  1899;  Nr.  189. 
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dyenabiie  w  domie  Sanguszków  pnez  kilka  pokoleń  prae* 
ohowiige  .sią  jui ,  saesególnyai  za<  miłośnikiem  i  snawcą  iph 
jeat  tiąk^  Roman.  Konie  stanowią  najulubieńszą  rozrywkę 
jego,  w  chwilach  wolnych  od  pracy  dla  dobra  ogółu ,  dla 
kraju,  który  tak  kocha.  Kiedy  mówi  o  niob,  kiedy  wylicaa 
je  po  naawiaku,  lub  kiedy  dosiędcie  które  se  swoich  dzie- 
01,  jak  je  naiywa,  wówcsas  twarz  jego  przybiera  jakiś 
dsiwny  wyraz  młodzieńczego  zapału ,  szlachetne  oblicze  roz- 
jaśnili się  na  chwilę,  a  patrzący  nie  mołe  nieodgadnąó  w 
nim  natenczas  dzielnego  potomka  jagiellońskiego  szczepu, 
Lubartowego  praprawnuka.  W  obecnym  czasie  stado  xx. 
Sanguszków  zaledwie  kilka  sobie  równych  w  Europie  zna- 
leió  moie,  właściwie  zaś  ze  sławuckiem  rywalizować  tylko 
miPgą  stada:  króla  wirtembergskiego  w  Studgardsie  i  c^ 
i«rsa  austryackiego  w  Lipicy.  Oryginalne  ogiery  sanguszko- 
wskie  aą  niewątpliwie  najpiękniejszymi  w  Europie;  co  kilka 
lat  sa  kupnem  ich  wysyłani  bywają  ztąd  do  Arabii  ludzie, 
na  których  wyborze  polegać  moina.  Dzii  bowiem  kiedy  i 
na  wschodzie  konie  arabskie  stają  się  coraz  rzadszymi,  a 
oszurtwa  spelculantów  tamtejszych-  wzrastają  z  wymaganiami 
europejskiemi ,  rzecz  ta  wyn.aga  wielkiej  zDajomosci  i  ostro- 
łności.  Dziś  kiedy  długoletnia  walka  Webabitów  z  wicekról 
lami  Egiptu  zakończyła  się  zupełnem  ich  zniszczeniem  na 
majątkach,  temsamem  i  na  koniach,  a  właśnie  hodowane 
przez  nich  były  najpiękniejsze,  kiedy  połoienie  dworu  au^ 
stryackiego  staje  się  coraz  krytyczniejszem ,  tern  większą 
radość  czujemy,  patrząc  na  wytrwałość  i  powodzenie  stjada 
fliawuckiego.  Przyjdzie  mołe  chwila,  kiedy  zawód  polskie* 
go  magnata  będzie  jedyny  w  Europie  i  wyłącznie  zasilać  ją 
będzie  w  konie  nieskałonego  pochodzenia.  Pochlebiałoby 
to  miłości    własnej    Polaków   a. Wołyń    by  się  cieszył,  bo 
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cafem  flercem  przywykł  koobać  Sfawutę,  pnywykl  cieić 
oddawać  tradycyonalDym  cnotom  i  earfugom  jej  wlaiteicieli, 
z^rtaszcza  tego,,  którego  iycie  wiród  nas  spędzone ,  nie  prze* 
stafo  być  dotąd  jedną  wielką  ideą  ofiary  i  poświęcenia  dla 
drugich,  dla  ogófu  całego.  Rtoł  nie  odgadnie,  ie  mówimy 
tu  o  X.  Romanie  Sanguszce ,  o  którym  podobne  wspomnie- 
nie przez  nikogo  za  podchlebstwo  lub  przesadę  poczytane 
być  nie  mołe ,  zasługi  bowiem  dostojnego  tego  pana  zna ' 
kraj  cafy,  uczcić  jui  je  i  ocenić  potrafił,  a  zacny  ływot 
jego  młodszym  pokoleniom  za  przykład  przedstawiać  nie 
ustaje.  Odjeidłając  ze  Sławuty,  gdzie  oko  i  serce  tyle  wra- 
łeń  doznały,  wstąpmy  na  chwilę  do  tutejszego  kościoła;  to 
modlić  się  tak  dobrze,  tak  miło,  jakiś  spokój  i  swoboda 
wewnętrzna  ogarniają  kaidego,  kto  próg  tej  ślicznej  z  przy- 
ćmionem  światłem  świątyni  przestąpi.  Kilka  ładnych  obra- 
zów zwrócą  uwagę  przychodnia ,  mianowicie  św.  Dorota  w 
wielkim  ołtarzu,  malowidło  z  Włoch  przez  xiąiąt  sprowa- 
dzone. Na  prawo  od  ołtarza  przez  drzwi  łelazne  z  czarną 
u  góry  marmurową  ^blicą  wchodzi  się  do  grobów  sangu- 
szkowskich.  Pochowani  w  nich  x.  Eustachy  Sanguszko  je- 
nerał b.  w.  pols.  zmarły  w  i  844  r.;  łona  jego  xięłna  Kle- 
mentyna z  Czartoryskich  córka  x.  Józefa  stolnika  w.  x.  lit 
zmarła  w  1852;  xięłna  Natalia  z  hr.  Potockich  Sanguszko- 
wa,  łona  x.  Romana  słynna  z  cnót  swych  pani  i  kilka  in- 
nych osób  z  rodziny  Sanguszków.  Pomódlmy  się  tu  za  ty- 
jących i  umarłych  i  choć  z  tęsknotą  w  sercu  ruszajmy 
dalej.... 
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i.  Życie  Prancisska  ^KArplńńlhfp)  pńn  niego  s^mb^o 
napisane,  4to  i  vol., 

2.  O  yprftwib    ZkDfoWskidh  ^a  "Stefanki   Batorego,    fol. 

3.  Koreapondencye  xx.  Sangussków  z  Sapi^a^i  W  XlVn 
Wieku ,  *fol.  <  vbl. 

4.  Tntei*regnam  pó'ń  Yata  Jo^nnis  fil  domo  Sóbi^i  re- 
gis  Poloniae  et  electio  Friderici  Augusfti.  l\óma  -i6fll9 
8Vo  4  Ytfl. 

5.  Listy  X.  Alexahd^ra  Ośtrogt^hego;  ternie  nlttntiskrypt 
zawiera :  fhformacya  doatatetesna  'Spfawy  afkadenrikóW  z  oj- 
cami i6i\fiislmi,  fol.  'l  vol. 

'6.  lifoWy  i  liity  do  hiśtófyi  polakibj  z  wieku  XVIf.  4to 
i  vol. 

'7.  Lrsty  X  Sanguszki  w  XVIII  wii^ku,  fo).  1  vol. 

^S.^Dyaryasz  korespondencyi  jw.  imd  ptinn  Ta^fa  wojewody 
Idbelskicfgo,  z  jw.  imćpani  Poniatowskim  wojewodą  mśzbwiec- 
kim  i  imć  panem  podkomorzym  koronnym  ^sytaem  jego,  'zli- 
-eiyUająbydi  się  od  dnia  3  Noyemb^is  1743  r.  4to  i  vol 

9.  Xiąika  do  wpisywania  listów  w  interesach  pbblilńz- 
hydh  'ih  a.  ^1754.  p.  x.  Andrzejia  Zaftfskrego  bisk,  krakow. 
do  róinych  osób  expedyowanych ,  ^ol.  4  td. 

"^f  0.  'Listy  X.  Alexandra  s  Oftro^a  Zalsłtfwśklegó  Woje- 
wody 'bfdcftiWskiego,  fol.  i  vol. 

41.  Listy  Stanisława  Leszczyńskiego,  DenhofFa  miUkzJ^' 
ka  konfederacyi ,  Lubomirskiego  podkomorzego  kor.  eta  etc. 
Uniwersały,  dyaryusze  od  r.  1705  do  1710;  fol.  1  vol. 

'4S.  Aroa  nuptiałis  csyii  wiersz  łaciński  na  lilub  x.  Jb- 
nussa  Radziwiłła  z  Katarzyną  Potocką,  p.  Stanisława 'Piied- 
wojoWSkiel^  1638,  fol.  1  voL 

47 
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i 3.  Opisanie  wierszami,  oo  się  działo  za  Augusta  II  w 
Polsce  i  ^gdzieindziej  Y  8vo  1  vpL 
i  A.  Historya  Turecka,  fol.  i  vol. 
i  5.  Wyjątki  z  rozmaitych  historyj,  4to  1  vol 

16.  Manuskrypt  z  czasów  bezkrólewia  po  śmiorci  Jana 
m,   fol.  1  voL 

17.  Manuskrypt  z  czasów  Stefana  Batorego,  fol.  1  vo^ 

18.  Relatione  di  Polonia  del  Claris.  Si^'.  Piętro  Duodo 
raono  1598,  Mo  1  vol. 

19.  Relatione  del  C.  m.  Girolamo  Lippomano  alritorne 
di  Polonia  V  anno  1575,  4to  1  voI.   ') 

20.  Glos  wolny  wolność  ubezpieczający  1733,  manu- 
skrypt Stanisława  Leszczyńskiego  króla,  4to  1  vol.  ^)  . 

21.  Polonia  intra  lucubrationes  domesticas,  studio  et 
manu  Janussi  Alexandri  ordinati  in  Ostróg  haereditarii  in 
Zastaw,   ducis  Lubartowicz  Saoguszko  1 725 ,  4to  1  vol 

22.  Wirginia  t  rzymskiej  wzięta  historyi,  4to  1   fol. 

23.  Thitorea  primus  Parnassi  collis  p.  M.  J.  A.  Hanicki 
1726,  AU>  i  vol. 

iŁ  Xięga  kontraktów  ab  anno  1669  ad  annum  1692, 
fol.  1  vol. 

25.  Siroonis  Okolski  Orbis  polonus,  arctius  depictus  et 
descriptus  1743,  4to  lvol. 

26.  Manuskrypt  x.  Eustachego  Sanguszki.  Wykaz  do* 
świadczenia  p.  ojca  dla  dzieci  swych.  S/awuta  1815,  foi. 
1  vol. 


')  Kondratowicz  w  Dziejach  literatury  t.  II.  str.  50  wspomina 
ie  wałne  to  dzieZo  zupełnie  zaginąć  miało;  prostujemy  tę  omyłkę 
dodając,  ieimy  je  sami  w  manuskrypcie  w  bibliotece  tutejszej 
oglądali. 

')  W  bibliotece  polskiej  Turowskiego  drukiem  ogłoszony. 
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27.  a)  Czyny  konfederacyów  w  Polsce  od  i  768  do 
1770;  zawierające  wszelkie  uniwersały,  mowy,  manifesta, 
traktaty,  listy,  repliki,  panegiryki  etc.  etc,  maj|ce  jakąb^dź 
styczność  z  ich  dziejami ,  fol.  i  voI. 

b)  Dalszy  ciąg  czynów  konfederacyi  w  Polsce  od  4768 
po  1770  r.  uniwersafów,  mów,  listów,  manifestów  itd.  Tu 
dofączone  są  rachunki  konfeder.  barskiej  z  kasy  regimen- 
tarskiej,  na  potrzeby  publiczne  i  domowe  Krasińskiego  i 
Joachima  Potockiego,  przytem  użycie  pieniędzy  od  wezyra 
pożyczonych,  kilka  oryginalnych  ordynansów,  paszportów,  itp. 
fol.  1  vol. 

28.  Lustracya-  województw,  a  w  nich  starostw  i  ziem, 
dokfadne  opisani^  g/ównych  miast  starościńskich,  zamków 
i  armaty  ich,  tudzież  miejskich  powinności,,  placów  i  do- 
mów szlacheckich ,  czernieckich  i  poposkich ,  o  żydach, 
arendach ,  karczmach ,  m/ynach  i  mytach.  Folwarki  pod  mia- 
stem. Bojarowie  w  mieście  i  po  wsiach.  Powinności  jakie 
są  przywiązane  do  poddanych  po  wsiach  i  ku  usłudze  zam- 
kowej. Powinności  ogólne.  Opisanie  zabudowań  miejskich  i 
wiejskich,  wyciągi  intrat  rocznych.  Oznaczenie  kilku  podda- 
nych po  miastach  i  po  wsiach ,  rozgraniczenie.  Z  pierwszych 
lat  XVn  wieku  i  pierwszych  panowania  Władysława  lY, 
1636,  fol.  1  vol.    ' 

29.  Popys  hranic  i  szkód  meżi  Wełykim  kniażestwem 
lilowskim  i  koronoju  polskoju,  leta  bożoho  narożdenia  piat- 
sot  sorok  szestuho  miesiacia  auhusta  tretoho  dnia,  za  roz- 
kazom hospodara  Korola  Zyhmonta  Auhusta ,  Wasilom  Ty- 
szkewiczem  i  Wojtechom   Lenartowiczem  uczynen. 

A  w  r.  4745  z  xiąg  metryki  w.  x.  lit.  za  suplikowa- 
niem  panów  rady  i  urzędników  z  rozkazu  najwyższego  Au- 
gusta m  króla  pols.   w.  x.  lit.  w  tymże  roku  1745  wyjc- 
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t J(  i  V944Py  p-  t*  Obi^ód  i^rąn.ip  miedzy;  konopna 
PqUI|9  ii  w^  }u  litąW'S)Xiin9»  M\  i  voL 

3|0.  Maoi^kifypt  z  csaąów.  AfUguąta  U{  zdwierajicy  d^er 
je  siat  1710,  11,  12,  13,  14  l^il^S,  pyęid  prsytofn  4y* 
anyuttli  oiewMftdoiDęj  ręki,  j^dDakiei  kogoś  pra^wiiyiaQ#go 
d4i  ambasajcly  poid^ti^j ,.  w  osasie  pobytu  Karola  XII  w,  Ben- 
deną,  tudsiM  pOffeUtjwa.  aera^ki^m;  bpndprakiafo  I  chaoa  w 
cęlu  dowiAdaaoia  sif»,  j^kiiii  prawem  wojąko  moskiewakie 
,  buwpje/  w  Połaioe ,  mma  aaatrdeijeiiia  tegp  w  traktaoio  aa- 
'  wartym  oad.  Pjtu^ia  i  wyjedoania  /aaki  a^bmoDtom  azwods- 
kim,  bawiącym  w  państwach  tureckich  przy  królu  szwedzl^iiui; 
lis^  dotycai|ca  HonfedArą^yipod/lapki,  lieduchow^kięgo,  Ijety 
ioM),  ądyktai,  ordynansa,  sejmy  i  aejmiki  wojewódzkie,,  tca* 
ści,  czasowi  i  wypadkom  odpowiednej.  O  hybernie  obszernie* 

Po  tego  s)  umieaaozofie  listy  z  liaŁ  1663,  1674,  16S1 
i  innych ,  Japa^  IH;  do  cesarza  Leopolda ,  do  wezyra ,  do 
pr^yiMsa  OiszAWskiego,  i,  odpowiedzie,  listy  do  kr<)^  od 
hetmana  Doro^^anki ,  fol.  1  voL 

Zi.  Manufkrypt  zawierającyi  zbiór  Sawnycb  listów  aur 
teatyczoycih^  i  przywilejów^)  z  roku  1605,  fol.  1  vol. 

32.  Zbión  listów  w  rozmaitych  przedmiotach.,  przez,  roz- 
maiła oaoby/  3P9komit;a.  pJMAy^h.: 

tom  Iszy    od  6  Junii  1775  do  10  Sęptem^  1777  i^ 

tom  %i  od  3;  Jp)ii  li779  do  23.  im\^  1781  r. 

Unitk  3oi,  o4łS(3.<hi<ńil7ai(  dQ.^3Jaf>uari4,1785  fol.  3ivqI. 


^DtWWOOOllOil^ 
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IV. 


8ZIPIT0WKA.     ZRODŁA  MINERALNE;    OBRAZY    W  CERKWI   I   CIEKAWT 
PSALTSKZ  MAZEPY. 


S%dz%c  Z  nazwiska  naleiafoby  wnosić ,  ie  miasjleczko  to 
musiało  być  niegdyś  własnością  rodziny  Szepietowskicb ,  nig- 
dzie jednak  ^najmniejszego  o  tern  śladu  napotkać  nie  moina. 
Herbarze  wyprowadzając  ród:  Szepiełowskich  z  Podlasia  nie 
wspominają,  aby  kiedykolwiek  dom  ten  dobra  na  Wołyniu 
posiadał.  W  roku,  1774  nastąpił  dział  majątków  między  xx. 
Sanguszkami,  synami  Pawła  marsz.  w.  lit.,  Józefem  marsz. 
w.  lit.,  Hieronimem  wojewodą  wołyńskim  i  Januszem  straż- 
nikiem v^.  kor.  Ną  mocy  tego  działu  Szepetówka  wraz  z 
okolicznemi  włościami  dostała  się:  x.  Hieronimowi  wojewo- 
dzie wołyńskiemu,  dotąd  tek  w  posiadaniu  jego  potomków 
w  prostej  linii  pozostaje.  Szepetówka  słynie  fabryką  cukru 
i  raflneryą ,  o  których  wyiej  mówiliśmy.  Cudzoziemcy  i  ofi- 
cyaliści  fabryczni  pobudowali  tu  obszerne  domy  mieszkalne 
i  zaludnili  miasteczko,  które  przy  pięknem  sweln  od  natury 
potołeniu  wcale  schludnie  i  porz|dnie  wygląda.  Są  tu  je- 
szcze źródła  żelazne,,  temperatura  ich  -f- 8  kiedy  atmosfera 
ma  -f-  '472  R^Aum.  Przy  źródłach  tych  urządzone  wyborne 
łazienki  ściągają  letnią  porą  wielu  chorych  z  ilalekich  na- 
wet okolic.  Obszerny  lokal  tui  przy  łazienkach  staraniem 
właścicieli  ursądsony,  lekarz  miejscowy,  kaplica  katolicka,  w 
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której  codziennie  nabołeństwo  odprawiane  bywa,  wszystko 
to  czyni  przybywającym  tu  dla  kuracyi  wodnej  pobyt  wca- 
le wygodny  i  miły  ').  W  cerkwi  tutejszej ,  niezbyt  dawrtej, 
zaledwie  bowiem  przed  kilkudziesięciu  laty  zbudowanej  p.  t. 
iw.  Michafa  archanioła  s§  dwa  tadne  obrazy:  Chry- 
stus na  górze  oliwneji^w.  ro^dzina.  Z  drugiej 
starej  cerkwi,  która  przed  kilkunastu  laty  spłonęła,  prze- 
chowują się, tu  dawne  xięgi  nabołne,  między  innemi  poka- 
zywano mi  rzadki  jui  dzisiaj  psałterz,  w  r.  1677  drukowa* 
ny  we  Lwowie.  Mazepa  hetmanił  podówczas  na  Ukrainie, 
mnóstwo  tei  modlitw  i  pieśni  za  pomyślność  tego  wodza 
pomieszczono  tu. 


')  Wody  mineralne  szepetowieckie  zaczynają  coraz  bardziej  roz- 
powszechniać się,  lekarze  okoliczni  z  kaidynr  rokiem  przekonywują 
się  o  ich  skuteczności.  Główniejsze  części  składowe  tych  wód  są 
węglan  łeJaza,  węglan  magnezyi  i  węglan  wjipna.  Służą  one  w 
chorobach  chronicznych ,  jako  liszajach ,  wrzodach  krostawych »  w 
zastarzałych  reumatyzmach  i  w  szkrofułach  z  osłabieniem  trawienia. 
Krwistym  szkodzą,  lub  wymagają  poprzedniego  usunienia  tej  zawa- 
dy. Dekokta  czyszczące,  wody  mineralne  rezolwujące  wspierają 
działanie  kąpieli  szepetowieckich.  O  tutejszych' wodach  mineralnych 
pisali  ejui  przed  laty  Dr.  Karol  Kaczkowski  w  piśmie  lekarskiem 
Przyjaciel  zdrowia  i  farmaceuta  Dziczkowski. 
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V. 


HORODTSZGZE.    KLASZTOR   P0KARMELITANSK1  I  POMNIK   ZAKRZEWSKIE- 
GO ;   STARA  CERKIEWKA   ŚW.   MIKOŁAJA;     GROBY    JERŁICZÓW;   MIEJSCOWA 

LEGENDA. 


O  pót  mili  od  Szepetówki  leiy  wieś  Horodyszczem  na- 
zwana, jedna  z  najdawniejszych  osad  w  tej  okolicy.  Malo- 
wniczością  pofoienia  i  kilku  miejscowenni  pamiątkami  zwra- 
ca ona  uwagę  przejełdłającego  tamtędy.  Ga/a  osada  ze  stu 
przeszfo  chat  włościańskich  8kfadaj{[ca  się ,  rozrzucona  wśród 
lasu  na  dwóch  dośd  Wynios/ych  wzgórzach,  czystym  jak 
zwierciadło  stawem  i  wpadającym  doń  strumykiem  rozdzie- 
lonych. Wazka  przez  sam  środek  wody  usypana  grobla  łą- 
czy obie  części  wsi,  z  których  jedna  po  prawej  stronie 
wjełdłając  od  Szepetówki  lełąca  nosi  nazwę  właściwego 
Horodyszcza ,  drugą  lud  Sieliszczem  (Sełyszczem)  nazywa.  Na 
początku  XVII  wieku  wieś  ta  była  własnością  starożytnej 
rodziny  wołyńskiej  Ghomiaków,  przy  końcu  zaś  tegoł  stu- 
lecia Ghomiakóvyna  wydaną  za  Lubomirskiego  wniosła  w  po- 
sagu włośd  tę  wraz  z  innemi  w  dom  męłowski. 

W  Horodyszczu  nad  samą  wodą,  otoczony  dokoła  ob- 
szernym sadem  owocowym  wznosi  się  wspaniały  kościół  i 
klasztor  niegdyś  karmeliiański.  Niezbyt  dawno,  zaledwie  bo- 
wiem w  174&  roku;  stanęły  śliczne  te  mury,  fundowane 
przez    XX.   Lubomirskich  i  Pogroszemskiego.   Dnia  19  maja 
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4782  roku  konsekrował  koiiciol  tutejszy  Jan  Chryzostom 
Kaczkowski  y  suffragan  łucki.  Karmelici  hojnie  od  fundato- 
rów uposaieni  zostali,  mieli  bowiem  nadane  sobie  na  wta- 
snoid  wsie  Horodyszcze  i  Passuki;  dusz  męskich  311,  ień* 
skicb  228,  nadto  kapitał  102,000  zł.  p.  legacyi  Lubomir- 
skich, X.  Heleny  Gzetwertyń^kiej ,  Apolonii  Walewiczowej, 
Halszki  Kuczborskiej ,  Alberta  Kuczborskiego,  Piotra  Bassko- 
wskiego,  Maryminy  Czarneckiej ,  Walentego  Fydlewieza ,  fo- 
licyana  Bierzyńskiego,  Ignaci^go  i  Teresy  Wiszniewskich,  Ig* 
nacego  Kleszczewskiego  i  Heleny  Jakubowskiej  ^.  Żaden 
teł  z  okolicznych  klasztorów  nie  mógł  wyrównać  tutejue- 
mu  w  zamołnosci.  Lud  z  odległych  okolic  ciągnął  do  Ho- 
rodyszcza  na  odpusty,  które  kilka  razy  do  roku  z  wielką  so- 
lennoicią  odprawiały  się  tutaj:  a  niejedna  strapiona  dusza 
pocieszona  zŁąd  odchodziła,  zaniósłszy  modły  do  Matki 
boskiej,  w  obrazie  tutejszym  licznymi  cudami  słynącej. 
W  i  832  roku  z  rozporządzenia  i  woli  rządu  Karmelici  tu- 
tejsi klasztor  opuścili ,  a  kościół  na  cerkiew  obrócono.  Przed 
dwoma  laty  w  opuszczonych  murach  jego  zamieszkały  mni- 
szki ruskie  z  m.  Połonnego  sprowadzone. 

W  obszernych  grobach  pod  kościołem  tym  ciągnących 
się  spoczywają  zwłoki  sławnego  w  ostatnich  latach  zeszłego 
stulecia  xiędza  Marka ;  tu  takie  złołono  ciało  jenerała  Sta- 
nisława Eustachego  Zakrzewskiego,  dziedzica  starej  Sienia- 
wy na  Podolu,  który  tamie  w  dniu  21  lutego  1822  roku 
zmarł  przeiy wszy  lat  98.  Zakrzewski ,  przyjaciel  i  towarzysz 
młodości  xięcia  Zajączka,  był  jedną  z  tych  rzadkich  postaci 
za  czasów  Stanisława  Augusta ,  który  cnotę  i  gorliwość  dla 


^)  Patrz:  -Zbiór  pamiętników  do  dziejów  polskich  Włodzimierza 
br.  PIzfora  tom  4. 
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krtjo  w  najieptuUiyeb  rtfdach  sadiowt^  fotnSi.  NomiM* 
waay  joneral-adjutMteiii  krdlewikioi  w  r.  i  767,  •  Mmu- 
eioyai  pny  betmanie  koroonyan  w  4775,  oatałki  łyoia 
awefo  w  oidiej  apędial  uatfoni»  oddany  enotom  domowyni 
i  oicbym  uosyokoni ,  których  miał  tak  wiele.  Byt  fimdate^ 
rem  i  dobrociyńcą  kilku  okolicsnych  klatstorów,  ibicdiy  in^ 
nymi  i  karmelitańskiego  w  Horodya^csu.  Z  dwoeb  córek 
jego  startta  Af«ia,  wydana  la  zięcia  Mateuąia  Radaiwilla, 
pneiyla  ojca,  mlodata  sai  Róła  Goatyńakiemu ,  marasalko- 
wi  goberakiamu  caślubiona,  w  młodym  wieka  łyó  prieata- 
la.  Kifłna  RadaiwiBowa,  tfyona  w  okolicy  i  bogobojności 
awej,  wyatawila  ojcu  na  diiedsińcu  tutejssego  kotfciola  ka« 
mieony  pomnik,  -który  dotąd  etyatuje. 

Nierównie  atarssi  od  wapaniafego  klasstoro  karmeIit|iA«> 
akiego  jeat  malutka  drewniana  cerkiewka,  po  drugiej  atronie 
wody,  na  Sielisiesu  sbudowaoa.  Na  wysokiej  górae,  nadcai^ 
1^  okolicą  panującej,  rosaiadła  aię  sgnybiała  ta  i  wiekiem 
pochylona  ataruaika,  «taremi  drcewami  do  koła  otocaona. 
Dwa  atare  obracy  lasługują  tu  na  uwagę:  Narodsenie 
Chrystusa  i  <w.  Mikołaj,  ten  ostatni  nadrsewie  ma- 
lowany nadawycsaj  *musi  byd  dawny,  sskoda  tylko  łe  od* 
nowieniem  popsuty  i  srebrną  sukienką,  później  tspewne  do- 
daną, całkiem  prawie  sakryty.  Erekcyjne  dokumenta  tej 
cerkwi  zaginęły  gdaieć,  nie  ma  więc  iladu  kto  byt  pierw* 
aiym  jej  tałołycielem ;  poiostały  tylko  dawne  opiay,  w  któ- 
rych wapomniano,  ie  sbudowaną  soatała  w  iK63  roku,  łe 
od  tej  pory  kilka  rasy  odnawianą  była,  a  uniacki  biakup 
.  Teodosy  Rudnicki  poświęcał  ją  w  1734  r.,  ie  nakoniec  w 
48i6  f.  ostatni  ras  podwaioną  i  restaurowaną  sostała. 
W  kronicsce  Joadiima  Jerlicsa  jest  wsmianka,  Ie  w  tej 
cerkwi  pochowane  soatały   ciała  ojca  i  atryja  jego;  przyta- 
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OMiiy  4k8m^  Im  ^  tObki:  .JMco  16:34  dnia  46  maja  4 
pi|te1i  praed  lwi  Tftfjc|«  ejciec  mój  p.  Oltcar  Jariiot  umail, 
kMfbga  mh  podkopano  w  earkwi  horodyskiej,  roajftii«M 

im6  pu  Ohomiikowa  Adama;  o  dwie  onfle  za  Zastawień 

ReidH  li  828  dińa  4  i  Mmelnia  w  dsień  podniesieiiia  iw. 
Imyk  atryj  mój  p.  Matwij  Jerłics  umarf,  którego  tatnłe  i 
pognębiono  prtos  aynow^a  onego  p.  Joaehkna.  Na  którym 
pHlgnebiid  były  iohmoló  zięłne:  jaroatawakar,  Oatregaka  i 
jmd.  pani  wojewodiina  wtleóakA  Ghodkiewkiower  b.  KL,  któ- 
ry slanal  aic  w  domo  loąk^t  imó^  Oatfogskim  aluifc  i  nie 
Iteil  m^*  *).  Pomięday  ludem  w  Horodyazew  i  w  okolic^ 
prieelmmije  mq  dotąd  śliczne  podanie,  z  diiejemi  tejoer* 
kiewki  splecione.  Opowiadano  mi,  łe  ktedy  prsed  trzystu 
lity  focpoezęte  budowę  jej  na  przeciwnej  stronie  rzeki,  gdzie 
pepnednio  fui  kiedyś  cerkiew  znajdować  się  miała  ^  święty 
Mik*ła)  snaó  nie  upodobał  sobie  tego  miejsca ,  pewnej  no- 
ny bowiem  jul  ułołone  fundamenta  cudownym  aposobeoi 
piMpłynęły  ptzez  wodę  i  okazały  aięoatem  miejscu,  gdzie 
dtiaiejsila  cerkiew  atol  Lud  a  głęboką  wiar;  o  wydhrrzeni^ 
teoi  opowiada ,  wskazując  nawet  miejsce,  gdzie  niegdyś  oer^ 
kiew  stała  i  głęboki  dół,  ekęd  wyszły  flindamenla.  Jest  to 
jedno  er  tych  poetycznych  podań  naazego  ludu,  z  którychby 
oaly  aaeref  najpiękmejiizyeh  legend  utworzyć  mołna ,  a  któ^ 
rych  taka  ik>śó  nieprzebrana  kręiy  na  Wołyniu. 

Obejrzawazy  nareszcie  wszystko  co  tu  widzenia  godnem 
byłoy  odjeidlKŻłbm  z  Horodyazcza  rozmarzony  flicznem  jego 
połóieniem,  a  oglądnęwazy  aię  jeszcze  rat  na  bieldj^ 
■daleka  mury  klasztorae^  mimowolnie  nasunęła  mi  się  myśl, 


lOJb 


*)y  LaMpisieo  ałbe  kroateaka  Joaehilna  Jerliosa  z  rfkopisniu' wy- 
dał K.  Wi,  WojcąeU^  Wafsa^.  i853  (i  I  sir.  34»  35). 
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jak  diiwnym  i  apnecsnym  losom  wuystko  na  świecie  ule* 
gać  musi.  Ta  w^tla  drewniana  cerkiewka  tny  wieki  nie* 
narusion)  pnetrwala,  a  w  jej  ścianach  bes  prserwy  roiler 
ga  się  ffioB  kapłanów,  dopełnia  się  tajemnica  <w.  ofiary, 
kiedy  prseciwnie  obsaerne  mury  8|8iedniego  klaastorui  stu 
lat  nawet  istnienia    swego    pfs^ociekawssy    opustosiafyi  a 

saniedbane  rycUym  upadkiem  i  ruin|  gfo^ 

Jedną  z  najwicksayeh  esobliwoM  keściofa  pokarmeli- 
tańskiego  w  Horodysiczu  są  pcseślicsne  freski  jegOi  ado- 
biące  cale  wnętne  świątyni  i  korytarze  klasztorne;  pomimo 
opuszczenia  ocalały  one  dotąd  cudownym  sposobem.  Arty- 
atą-maiarzem  był  ubogi  mnich  tutejszego  klasztoru  imieniem 
Antoni  y  kjiący  w  połowie  XVin  wieku.  Jego  roboty  są  ró« 
wnieł  prześliczne  freski  w  dwóch  innych  klasztorach  na 
Wołyniu:  u  Pijarów  w  Lubieszowie  i  u  Trynitarzy  w  Be- 
reateczku. 
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VI. 

SnDTIiKÓl¥;   RUINY   PAŁACU;   DAWNI   WŁAŚCICIELE   MIASTA;   PAMIĄTKI 
'     PO   NICH  W  CBHKWUCH  POZOSTAŁE. 


Do  liciby  dawnych  osad  na  Wołyniu ,  których  prsesiloić 
i  historya  mało  rosjaśnione  bardso  odleg/oj  sięgają  epoki, 
zalicsyć  nalały  i  Sudyfków.  Miasteczko  to  przed  dwoma  la« 
ty  zniszczone  przez  połar  na  nowo  odbudowywać  się  zaczyna. 
Spłonęło  jednak  kilka  ciekawszych  zabytków,  mogących  ja* 
kiekolwiek  rzucić  światło  na  odległe  dzieje  tej  osady ;  mię- 
dzy  innymi  stara  drewniana  cerkiewka  iw.  Dymitra ,  nie- 
gdyś uniacka,  i  ładny  pałacyk  zbudowany  przez  Grochol* 
skich ,  ostatnich  dziedziców  Sudyłkowa.  Pozostałe  bez  dachu 
mury  tfwiadcs|  o  kształtooici  budowy,  która  w  epoce  sta« 
nisławowskiej  wzniesiona  jak  wsaystkie  ówczesne  wytwor- 
nym smakiem  i  wygodą  odsnacfała  się.  Pokazywano  mi 
część  wychwyconych  z  płomieni  sprzętów  pałacowych,  kilka 
portretów  rodziny  Grocholskich  i  znaczną  csęić  biblioteki, 
wszystko  to  w  największym  nieładzie  w  starej  szopie  zło- 
iono,  a  szczury  i  mole  dokonywują  rozpoczętego  przez  ogień 
zniszczenia.  Przy  wjeździe  do  miasteczka  nad  traktem  z  Po- 
łonnego  idącym  są  ślady  starego  zamczyska ,  dokoła  wałem 
opasanego.  Najstarsi  mieszkańcy  okoliczni  nie  pamiętają  go 
w  innym  stanie  jak  dzisiaj;  iadncgo  tei  podania  o  nim 
dopytać  się  nie  mogłem.  Pomimo  dość  znacznej   liciby  la- 
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iootó  kałoKekiej  wmiMteoiku  i  okoHey  nie  ma  Atdkit  by 
tu  kiedykolwiek  byl  koidof  lub  klantor  jaki  %  GfDokelaey 
obok  palaou  oueli  niewielk)  murowana  kaplioikę,  która 
po  spaleniu  cerkwi,  iw.  Dymitra  na  cerkiew  obróoonf  io« 
ętala  %  Z  4^wnej  cerkwi  poioątal  tu  tylko  srebrny  trybu** 
lara  misternej  roboty  około  20  funtów  wa^oy  s  napisem 
u  spodu,  łe  dar  ten  do  cerkwi  iw.  Dymitra  oflarowala 
Róia  Pociejowa. 

Sudylkow  sa  csasów  dawnego  wojewódstwa  wołyńskie- 
go stanowił  csęió  powiatu  knemienieckiego,  po  utworseniu 
sai  guberaii  praył^csony  sostał  do  powiatu  sasławskiego. 
Zamek  i  miasto  Sudyłków  naleiały  początkowo  do  Aksaków. 
Świadcsy  o  tem  testament  Jana  Aksska,  smarlego  w  roku 
1627,  cytowany  w  dziele  p.  Rulikowskiego  p.  t.  Opis 
powiatu  wasylkowskiego,  (str.  i5«— i7).  Synowie 
tego  Jana  Aksaka  w  roku  1G70  zrobili  dział  swojej  forto- 
nyi  młodssemu  Michałowi  przy  wielu  innych  dobrach  na 
Ukrainie  połoionycb  dostały  się  na  Wołyniu:  m.  Sudyłków 
i  wńe  Biatokrynica,  Bereźnai  Łfczyosna  i  Krasnosiółka,  (ob.  Rui.). 

W  połowie  XVin  wieku  miasteczko  to  było  własności; 
Stanisława  Lubomirskiego,  syna  Jerzego  wojewody  sando« 
mierskiego.  Prócz  Sudyłkowa  posiadał  on  ogromne  dobra 
po  Wołyniu  i  Ukrainie  rozrzucone;  był  to  pan  dumny  i 
nadiwyczajnych  pretensyj,  kiedy  ai  na  kandydata  do  tronu 


')  W  siaroiyiiMJ  Polsce  Balińskiego  i  Lipińskiego  nspotjksmy 
wzmianka  o  klasztorze  Bernardynów  w  Sudjrikowie,  wiadomoM  ta 
błędna,  z  pewnoicią  bowiem  wiemy,  Se  nigdy  tu  podobnego  kla- 
sstoru  nie  było. 

>)  Xiądz  katolicki  kaidej  niedzieli  i  imęU  zjełdłaiący  tu  od- 
prawia naboieńsiwo  w  malutkiej  kapliczce  na  cmentarzu  ąbudo* 
"wanej* 
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W  r.  IT&I  podtwal  się.  Gdy  mu  mę  io^mę  ttdato,  fopn»* 
slil  M  ItMeśie  wojewody  bracławikiefo,  nutf pm#  kij«¥iH 
flfcie|ii,  kidra  mu  moicślmszy  wspóluwodrnk  koalarowaŁ 
Lukofiiisski  Adsiwaeial  aupeloie  fod  atorość,  ilolył  łmesfe 
w.  doku  i7S5  i  apakojnie  pnaaifidujfo  to^wdobraofa  awyoh 
ta  w  Waoaząwie,  unuirl  w  tom  owadoie  18  lipoa  1793. 
mai^e  lat  wieku  88.  Bochowany  iw  Pawlikach.  Z  Pooie- 
jówny  atraioikówny  w.  lit  sostawit  córkę  sa  Potookii»go 
sfaNTÓafc}  bali<(kia(ó  wydane  i  synów  Kawerego  i  Miobafa« 
O*  pMiadABiu  Sudylkowa  praes  Stanisława  Lubomiffakiego 
pimfkaoywa  aas  praeobowująoa  się  dotąd  w  miejscowej  cer- 
kw  oryginalna  erekcya  na  spałoD|  eeikiew  iw.  Dymitra 
wydana^  I^kumant  tao  dos/oiwaie  wypisujemy:  ,»Stanialaw 
na  Wiśniczu  i  Jarosławiu,  hrabia  na  Koniecpolu,  Równem^ 
Sudyłkowie,  Ssarogroidtie ,  Śmify  i  Jahorliku,  xąkq  Luba- 
misski  padsMi  koronny,  sędecki  etc.  starosta^'. 

•  „Na.  eaaió  i  obwałę  Bogu  vr  Trójcy  aw.  jedynemu ,  tu* 
diiei  aa;  honor  im.  męczennikowi  Dymitiiemu ,  niemniej  dia 
sapbęeeniff . pospólstwa,  ohr^dku  graekiegedo jecfnoioi  i  po^ 
sIąiaseńsŁwa  sw*  stolicy  apostoiskiej  i  ich  sbawienie,  jakoteł 
dla  poiytku  własnej  duasy  mojej  pasyralam  w  dobrach  naa* 
ich.  diiedaioanyeh  9  w  mieioąe  Sudytkowie  w  woj.  woly4« 
skiam  w  pcw.  krsemie.  leięcyob,  cerkiew  wybudowaó  pod 
tytułem  4w.  adfcsen.  Dynutrego  na  cmentanu  starym  rówwa 
s  zamkiem  przy  trakcie  połońskim  między  wałem,  na  któ- 
rym  ku  wschodowi  przy  wale  szpital  dla  ubogich  byó  po* 
winien.  Na  drugiej  ^tronie  równo  z  cmentarzem  nad  tra- 
ktem połońskim  w  tejłe  cyrkumferencyi  wału  ą^f^acj^  f^^ft 
na.f;esy(łe9iqg^]ia  kf^^  Wi««W". 

Tu  nąnopMJft:  wyliaienia  pó(  i  sianoięci   do.  łaj  oeakMs 
przeznaczonych;  równieł  przywilejów  i  perogatyw  dla  n«j'> 
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ncowego  pareolMii,  jAoto:  ito\nii6  ialtwa  w'  Intjfnacii 
niiejacowycb,  poiwolMiC  zaprowhAsśnii  paMk^  sydsnii 
miodu  itd.  W  ottatkil  itleoa  fbikdator  odapieftaiire  w  ao^ 
bota  wifilii  alias  paMataau  pro  defunctia  aa  Mńhq  i  la  ai««- 
)>ie  po^  Ba^dfułaaem  lyoiai. 

nTęn  tai  fiiaduaa  na  wieoasś  oaaay  takowego  waldhk 
meU  cum  suecnuórikus  mieć  ohecy  jokobjfm  ^  prawd  akbi« 
mi  grodź,  kraam.  lub  kofiayatorakimi  lUckimi,  pdr$analiUir 
ataDfwaay  lesoaft  który  dla  więkaaaj  pewnoid  r^ą  wlaao| 
pny  awyhfej  pieeafoi  istwierdsam  i  podpiauft;.  DaL  w  Sii^ 
dyłkowie  die  25  MarŁii  1740  r.  &  LobómikiBki.  Róia  Pa- 
oiejowa  jako  poseaorka  i  inadui  (iozwalam  wolue  melcie  bet 
miarki  i  caerki'^ 

Na  odwrotnej  atronitf  tego  dokument-  iMiAcpujący  mie^ 
ici  aię  oapis:  «^M0  4W0die  48  JurL  eotnparens  fćnana* 
Ukt  pnewieleboy  w  Bogu'  x.  Jóaef  TiflidraeiMski  /  daicfcail 
labuński ,  paroch«  audylkewski  tf <  «rekciye  fuadśsaa  wiecay* 
ałego  od  j.  o.  x.  jegom.  Stateirfawft  Lubomirakiego  pollatołeg* 
koron*,  dóbr  miasta  Sudytkolya  daiediica  i  }W.  .IU)ły  Poeie- 
jowej  atrałnikowej  w:  x.  lit  tyohie  dóbr  poaiTsorki,  i  pod^ 
piaami  rąk  onychie,  przy  pieoaęciaeh  2  uli  laku  ezerwon^ 
przyci^nionych ,  in  re  cerkiew  iw.  Dymitra  w  ro.  Sudyfko- 
Wid  będ^ej  z  aprobata  jwi  xiędza  Rudnickiego  biak.  łuck. 
ritus  graeei  priediławit  i  ad  ael.  Otmtn.  de  obtalty  podaf. 
S^ć^  A*ntorii  Wirićfenty  Talałaj  tapit.  trem''. 

Po  Liibomifakioh  prMatedl  Sudylków  W€^  wtadabie  Ję* 
drłi^ja  StattiahfWd  Mfodziejowskiego,  biskupa  poznańskiego, 
kanderu  w.  kor.,  któremu  Stanisław  Lubomirski  dobra  te 
oflarbwU  za  forytoMftfnie  sWej  s^D^w^'  vir  ćz^sib  tran/^kbyi 
kolbuszowakiej  f  moo|  której  doalafy  ma  się  %  dóbr  ordy« 
nackich    miasta    Stepań    i    Dubno   a   okolicznemi   włością- 
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mi  %  Mtodsiejowtki  jako  diiediio  Sudytkowt,  otnymal  od 
króla  prtywHaj  pod  U  14  maja  1774  r.  poiwalający  sapro- 
wadiid  w  tem  mieście  18  jarmarków  podfug  kalendaria 
ruskiego  %  Po  śmierci  IHodsiejowtkiego  nabyf  Sudylków 
JaD  Grocholski  oboźny  kor.  On  to  sbudowal  pafaoyk^  o 
którym  wyłej  wspomnieliśmy,  i  w  nim  pnes  lat  kilkadaie- 
siat  pnemiesskiwal ;  murowany  grób  jego,  gdzie  wrat  i  ło- 
na pochowany,  .  dotąd  na  miejscowym  cmentanu  widaieó 
mOina.  Skąpstwem  i  niesnośn;  dumą  choiaf  satreeó  sbyt 
świełe  wyniesienie  się  swoje,  nie  lubiono  go  teł  w  okoli- 
cy, gdzie  ostatki  łyda  samotnie  przepędził.  W  miejscowej 
cerkwi  przechowuje  sią  dotąd  oryginalny  dokument  jego, 
takzwana  w  języku  kościelnym  presenta  zd.  1  januar. 
1792  r.,  w  której  nowego  parocha  na  miejsce  zmarfego 
przedstawia,  podpisał  sią  na  niej :  „Jan  Dukian  z  Grabowa  na 
Sudyłkowie  Grocholski ,  oboźny  kor.,  generał  leitnant  wojska 
kor.,  rotm.  kawaleryi  narodowej,  orderu  św.  Stanisława  ka- 
waler, dziedziciny  pan^  Syn  obecnego  Grocholskiego,  ostatni 
dziedzic  Sudyłkowa,  przed  dwudziestą  niespełna  jaty  w 
wiązieniu  w  Niemczech  iycia  dokonał;  majątek  zaś  jego 
wazedł  do  składu  dóbr  państwa. 


*)  Dokładny  łyoiorys  Ułodsiejowtkiego  znsjduje  si(  w  dziele 
p.  1  Historyczne  pamiątki  znamienitych  rodzin  i 
osób  dawnej  Polski,  Tomasza  Świeckiego  i  I  str. 
368.  Młodziejowzki  licznie  z  Stanisławom  Lubomirskim  marszał.  w. 
k.  pierwsi  powzięli  zamiar  zaprowadzenia  w  kraju  naszym  cmentarzy 
za  miastem »  dotąd  bowiem  był  w  narodzie  przesąd  pod  tm  wzglą- 
dem i  chowano  zmarfych  w  kościołach  lub  koło  kościołów.  Mlo- 
dsiejowski  pierwszy  załoiył  w  Warszawie  cmentarz  świętokrzyski, 
ciekawą  jego  korespondeneyę  w  tej  materyi  z  Lubomirskim  umie- 
ieil  K.  WŁ  Wójcicki  w  cmentarzu  powąsowakim»  zeuyt  I.  Jestto 
jedyny  mołe  szlachetny  czyn  w  iyciu  tego  biskupa. 

*)  Patrz  SUroi  Polska  Balińsk.  i  Lip.  T.  U   str.  S12. 
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Łabuń,   pierwsi  właściciele  jego;  pamiątki  poduch  pozostałe; 

WOJEWODA  StEMPKOWSKI;  KILKA  SZCZEGÓŁÓW  Z  ŻYCIA  JEGO;    HISTOHYA 
OBRAZU  TU  ZNAJDUJĄCEGO  SIC. 


Ktoi  I  n«  nie  supamiętat  i  ląt  diieoinpych  apieyran^' 
pnei  piastunki  pioanki  o  jarmarkach  w  liabuniu,  sapsyoąi 
jfcaj  się  od  tych  słów: 

Babuniu,  babuniu. 

Jutro  wilny  jinnirk  w  Łabuniu  itd. 

Slawneł  to  musiały  być  niegdyś  te  jarmarki;  kiedy  je 
ał  w  rymach  uwieczniono ;  dziś  %  tej  sławy  ładnych  śladów 
nie  pozostafop  a  miasteczko  do  rzędu  tiajubołszych  na  Wo- 
lyniu  zaliczone  byó  mołe.  Nie  pozostało  tu  nic  zgoła ,  eol)y 
poszukującemu  jakikolwiek  ślad  dawnej  przeszłości  lub  hi- 
storycznych zabytków  tej  osady  dostarczyć  mogło,  a  jednak 
musiał  J9  mieć  i  Łabuń  jak  wszystkie  dawne  osady  wo- 
łyńskie. W  czasie  powstania  Chmielnickiego  i  toczonych  i 
nim  wojen  miasto  to  opłakanego  doznawało  Ipsu,  a  kilka 
późniejszych  napadiiw  hajdamaków  ostatecznie  zniszczenia 
jego  dokonały.  Po  drugiej  stronie  Ghomoru,  który  szeroką 
wstęg)  miasteczko  przepływa,  znajdował  się  tu  budynek, 
mający  wały,   palisady    z  drzewa  i  kilka  działek,    gdzie   w 

czasie   trwogi  chronili  się  okoliczni  mieszkance  i  słaby  od- 
ia 
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pór  nieprsyjacielowi  sławili.  W  samym  środku  miastecska, 
na  wyniosłym  wzgórku  ciemny,  smutny  wznosi  się  dotąd 
kościółek  pokarmelitański ,  od  lat  kilkunastu  na  parafialny 
zamieniony,  budowę  jego  widocznie  kilkakrolnem  przerabia- 
niem popsuto.  W  czasie  połaru  spłonęło  archiwum  ,  miej* 
scowe,  z  pozostałych  więc  tylko  dawnych  wizyt  kościel- 
nych pokazuje  się,  łe  w  1745  roku  staraniem  Lubomir* 
skich  zbudowanym  został  a  osadzeni  tu  Karmelici  przez 
fundatorów  mieli  nadaną  na  własność  wieś  Mozyłówkę  i 
sumę  22,000  zł.  p.  Prócz  tego  posiadali  jeszcze  kapitał 
58,800  flł.  p.  legacyj:  Felicyana  Babcsewskiego,  Franciszki 
Dragoniowej ,  Andrzeja  Rakowskiego,  Franciszka  de  Morelle, 
Gabryela  Peretiatkowicza ,  Antoniny  Rakowskiej ,  Anastazyi 
z  Kotiułyńskich  Urbańskiej ,  Maryanny  Wereszczakowej,  Win- 
centego  Opuckiego,  Urbańskich  i  x.  Radziwiłła. 

Oprócz  kościoła  katolickiego  jest  jeszcze  pięć  cerkwi  w 
miasteczku,  ^  tych  najstarsza  drewniana  św.  Trójcy,  na 
stromej  górze  naprzeciw  kościoła  stojąca,  zachowała  kilka 
oryginalnych  erekcyj  i  innych  dawnych  przywilejów,  rzuca- 
jących cokolwiek  światła  na  odległe  dzieje  tego  miasteczka. 
Wznieśli  cerkiew  tę  w  1593  r.  Krzysztof  Łabuński  i  łona 
jego  Anna  Ghomiakówna,  ówcześni  właściciele  Łabunia  i 
18  okolicznych  wiosek.  Erekcya  ta  zapewnia  cerkwi  św. 
Trójcy  kilkadziesiąt  włok  zjemi ,  wolność  miewa  w  młynach 
miejskich  itp.  dogodności.  Następnie  dobra  te  przeszły  przez 
zamęłcie  ostatniej  dziedziczki  Ghomiakówny  do  Lubomir- 
skich; jui  bpwiem  w  drugim  erekcyjnym  dokuoiencie  z  r. 
1675  jako  dziedzic  miejscowy  podpisany  Alexander  Lubo- 
mirski  hrabia  na  Wiśniczu  i  Jarosławiu,  sądecki,  pereja- 
sławski,  czerski  etc.  stdrosta,  oboźny  kor.  Górka  x.  Marci- 
na  Lubomirskiego,  sławnego  hulaki  i  awanturnika  za  pano- 
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wania  Augusta  III,  zaślubiona  Jósefowi  Stempkowskiemu 
najpnód  kauteianowi  a  następnie  od  1785  wojewodiie  lu« 
jowskiemu,  wniosła  fabuaskie  dobra  w  dom  mciowski;  te- 
go ostatniego  takłe  kilka  prsywilejów  prsechowuje  się  w 
cerkwi  tutejszej. 

Oprócz  tych  kilku  dokumentów,  niewiele  tu  zresztą  szcze- 
gółów do  widzenia  pozostaje.  Stara  drewniana  cerkiewka 
około  trzysta  lat  przestawszy  mocno  ku  ziemi  pochylona,  ry* 
ch/ym  upadkiem  grozi.  Uprzejmy  paroch  miejscowy  poka- 
zywał mi  tu  stary  obraz  p.  Jezusa  cudami  słynący,  z  ko* 
scioła  katolickiego  przeniesiony,  który  jak  wszystkie  obrazy 
po  cerkwiach  całkiem  v  prawie  srebrną  sukienką  zekryty. 
W  zakrystyi  kilka  ryz  z  bogatych  pasów  polskich  i  Iliczna 
z  chińskiej  materyi  kapa,  w  kwiaty,  pagody  i  fantastyczne 
figurki  wyszywana ,  dobrze  zachowane  warte  są  widzenia. 
Nieopodal  od  (ej  cerkwi  wznosi  sią  druga  obszerniejsza  nie- 
co i  murowana,  równiei  dawna  bo' w  1683  roku,  pod 
imieniem  iw.  Grzegorza  z  pobołnych  składek  zbudowana, 
jak  przekonuje  nas  przechowana  tu  takie  erekcya. 

Najświetniejsza  i^ezaprzeczenie  epoka  dla  Łabunia  roz- 
poczęła  się,  gdy  Stempkowski  obrał  miejsce  to  na  rezy- 
dencyę  swoją.  Zniszczone  wojną  Chmielnickiego  i  hajdamac- 
kimi napady  miasteczko  szybko  wówczas  z  gruzów  dźwigać 
się  zaczęło.  Na  mocy  przywileju  1775  r.  zaprowadza  dzie- 
dzic jarmarki,  z  których  pięć  trwały  po  tygodniu,  a  7  po 
dniu  jednym.  Na  gruzach  dawnego  zameczku  Lubomirskich 
zakłada  wspaniały  pałac,  którego  dziś  i  śladu  jui  nie  ma, 
a  gdzie  niegdyś  z  całego  kraju  zjełdiano  się  na  odgłos 
świetnych  zabaw,  z  monarchiczną  wspaniałością  przez  wła- 
^iciela  urządzanych;  jednem  słowem  gwarno  i  ludno  było 
wówciaś   w  Łabuniu,   prowadziło   się    tu  łycie   wielkiego 


Digitized  by 


Google 


sn 

miMta.  Ciekaw;  pottod  wojewody  Stempkowskiefo  wieraie 
odmalował  w  pamiętnikach  twych  wychowaniec  jfi^o  Duklan 
Ochocki ;  tam  więc  csytekiików  po  blji»e  sacieijóly  łyoia 
jego  odftiainy.  Był  to  typ  lueiem  nie  wyrótmajtioy  się  od 
wasystkich  moinowładców  i  epoki  atanisławowekiej.  Ulubię- 
iiiec  króla  takę  miał  oad  min  pnewagę »  tak  atm  owładofó 
potrafił,,  łe  Staniaław'  Aufust  iadnej  wadiniejisej  ctynMdei 
bea  akomunikowama  aięsniro  nie  praedaiębrał.  Ordery,  no- 
minacye  na  uraęda  świeckie  i  duehowne,  waKyatke  to  a 
Łabuaia  praez  ręce  Stempkowakiego  praechodtiło.  Za  sejmu 
citerolatoiego  widaęc  fortunę  aw;  aadaiargaaf ,  u  45,000 
dakatów  spnedał  knealo  awe  wojewody  kijowakiego  Pro- 
towi Potockiemu,  peaostawiajęc  pny  sobie  rangę  jefierat*- 
leitaanta  y{  wojsko  koronnem  z  pensyę  i  prezydeney;  w 
komisyi  wojskowa'.  Jako  Pohk  nie  graeszył  moie  Stemp- 
kowski,  lecz  jako  ezłowiek  posiadał  wszystkie  swego  wie- 
ku wady  i .  ułomitoioi  /  ciemięiył  poddanych ,  darł  fundusze 
jeauickie  i  króla,  lubił  płed  piękne,  w  Łabuniu  tei  i  w 
Warszawie  cięgle  się  naę  otaczał.  Pił,  trwonił  fortunę,  |ił 
ta  ostatecanie  pod  rozbiór  w  1792  r(»ku  poddaną  ^oatała. 
Opowiadano  mi  w  Łabuniu  ciekawy  asczegół  z  iycia  wo- 
jewody Stempkowskiego,  dobrze  charakteryzujący  dziwaczne 
jago  częstekinoó  usposobienia ;  nigdzie  dotąd  wzmianki  o  wy» 
dareeniu  tem  nie  napotkałem ,  przytaczam  je  więc  w  ca- 
łości. Kiedy  jiił  p.  wojewoda  ukończył  budowę  wapaniałęgo 
swego  pałacu  w  Łabuniu  i  przeniósł  się  dóó  na  mieszka- 
nie,  zawadaało  mu  zbyt  bliakie  sąsiedztwo  xx.  Karmelitów, 
których  klasztor  i  kościół  o  kilka  set  kroków  zaledwie  od 
ptói^iej  j^esydencyi  był  odległym ;  wszelkich  więc  uiył 
tfpodków,  aby  skłonić  zakonników  do  przeniesienia  koiciota 
1  >morów  klasztornych  winne  mtejsee,  cowCaanym  koeałem 
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uskutectaić  pnymkal.  W  tym  oeki  lanosił  oo  mstaneyd 
i  do  Rsymu,  skąd  w  lat  k3ka  dopiero  pomyahą  otrsytoa 
odpewiadś;  Jees  w  tymie  samym  dnio  wfateie  nadssedl  de* 
kret,  poddajfcy  fortunę  falmńeką  pod  roibiór  za  dlufi  p. 
wojewody.  Roagoiewaay  ma|oat  tak  dewcioBni  deoyfyi 
stolicy  apostekkiej,  mająe  jol  wszakAe  poawolenie  w  kie- 
aaeni  roskaaal  dad  ognia  do  kedciofa  %  kilku  siejących  na 
dziedfliiiou  pałacowym  wiwatowych  armatek.  Roip^lone  łooly 
padły  fta  dach  koMelny  i  płomieniem  go  wkrótce  ogernęfy ; 
aaledwie  obrasy  i  sprsęty  liratowajś  zdołano.  Nie  miał  jui 
co  dalej  robid  p.  wojewodb  w  Łabuniu,  wyjechał  do  War- 
stawy,  gdzie  wkrótce  i  umarł;  kościół, aa<  bez  dachi  stał 
praes  łat  kilka,  a  naboiepitwo  odprawiano  w  jednej  s  sal 
pałacowych. 

Stanisław  August  dwa  rasy  odwiedzał  uhihie&ca  swego 
w  liabuniu.  Wracając  z  Kamieńea  pmybył  tu  84  listopada 
i  7B1  r.  Nazajutrz  jako  m  rooanioę  swej  koronacyi  f  rsyjmo- 
wał  króJ  przy  odgłosie  moździerzy  iyezania  od  bcsnie  ze* 
^branyoh  obywateli ,  poesem  udał  się  na  nabołeiistwoi  wie* 
ozorem  tai  był  na  iwietoym  przygotowanym  dlań  balu.  26 
listopada  łj.  na  tneci  daień  po  praybyciu  swem  do  2iabu« 
aia,  4rzymał  doduntu  kflkuMniego  ayM  Onufrego  Bierzyi- 
akiego,  kasztelana  żytomierskiego  z  z.  Kaliztowią  Pooińską, 
równieł  dorosłą  paonę  Potocka  stoloikównę  kijowską  z  x« 
Lubomireką;  udarownwszy  gospodarza  kosztowną  tid)akierą 
udał  sią  wieoaorem  w  dslszą  drog^.  Powtórnie  był  tu  mo- 
narcha ten  jadąc  do  Kaniowia  i  787  roku.  Świetne  prayjc- 
cie  jakie  przygotowano  wówczas  dla  ni^o,  szczegółowo  opi* 
aane  w  pamiętnikach  Ochockiego,  naocsnego  <wiadke. 

PiD  wiejewada  ichoó  aam  u9aQ4uj|c  w  Warszawie,  nie 
nkigł  aieoliąd  <dle  iprayiąoia   osobktaie  meMroby  iw  ewym 
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domu ,  wysadził  się  jednakie  na  tbytki  niesłychane.  Pałac 
całkiem  prawie  na  nowo  unadzono  i  umeblowano.  Zajmo* 
wali  się  tern  sąsiedsi  SteropkowskiegOf  generał  Swiejkowski 
I  Mikulina  i  Bukar.  Po  oblicseniu  wydatków  pokąsało  sie, 
ie  przyjęcie  to  przeszło  milion  zł.  p.  kosztowało.  Przyspie- 
szyło ono  jak  powiadaj)  upadek  fortuny  łabuńskiej. 

U  rodziny  wojewody  Stern pkowskiego  dotąd'  na  Woły- 
niu  osiadłej  musiały  poiostad  stczątki  archiwum  łabuńskie- 
go,  wiele  by  tam  ciekawyoh  szczegółów  odszukać  mołna, 
zwłaszcza  z  czasów  koliszczyzny ;  wiadomo  bowiem ,  ie 
^Stempkowski  podówczas  regimentarzen  będący  naznaczony 
był  od  króla  prezydującym  w  komisyi  kodeńskiej  dla  sądzę- 
nia  bajdamaków,  gdzie  strasznych  okrucieństw  dopuszczał  się. 

Tak  mało  uzbieraliśmy  szczegółów  o  Łabuniu ,  łe  kaidą 
drobnostką  z  iycia  tego  miasteczka  radzibyimy  się  podzie- 
lić z  czytelnikami,  jeden  więc  jeszcze  szczegół  z  artystycz- 
nego iywota  zanotować  musimy.  U  właścicielki  części  Łi- 
bunia,  mieszkającej  w  temłe  miasteczku  pani  Bosakowskiej  znaj- 
duje się  ciekawy  obraz.  Nie  mieliśmy  zręczności  oglądania 
go,  lecz  według  opowiadania  kilku  znawców  malowidło  to 
ma  być  rzadkiego  i  wybornego  pędzla.  Wyobrała  ono  pi- 
jaka z  butelką  i  szklanką  w  ręku.  Nadewszystko  zaś,  nader 
ciekawą,  jest  historya  tego  obrazu ,  przez  właścicielkę  opo- 
wiadana. W  Puławach  przy  kuchni  x.  Czartoryskich  znaj* 
dował  się  chłopczyna,  którego  kuchmistrz  codziennie  za  pró-. 
iniactwo  strofował.  X.  Adam ,  generał  ziem  podolskich ,  'prze- 
chadzając się  raz  po  dziedzińcu  ;isłyszał  płacz  dziecięcia, 
przywoławszy  je  więc  wraz  kuchmistrzem  począł  rozpyty- 
wać się  o  przyczynę  tak  surowego  obejścia.  Tu  dopiero 
wykryło  się,  łe  malec  zamiast  doglądania  radiów  i  talerzy 
po  całych   dniach  bazgrał   węglem  Job  kredą   jakieś  figury 
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po  stolach  i  fawkach.  X\ąiq  rozkazał  by  mu  te  roboty  przy* 
niesiono  a  ujrzawszy  w  nich  niepospolite  zdolności  kazafgo 
uczyć  najprzód  w  kraju,  a  gdy  uczeń  widoczni  poatępy 
okazywać  sacząf,  wysfal  go  kosztem  swym  za  granicę.  Po 
kilkunastu  łatach  pracy,  wraca  ex -kuchta  do  swego  dobro-' 
czyńcy,  znakomitym,  juł  talentem  obdarzony.  Kilkanaście 
obrazów  jego  miafo  pozostać  w  Puławach ,  z  których  jeden 
(ten  wfaśnid  o  którym  wyiej  wspomniolismy),  dostał  się  do 
zbioru  XX.  Sanguszków  w  Z  isławiu,  a  ztamtąd  przeszeiłf  do  rąk 
męła  pani  Basakowskiej  przy  xiąłctach  wówczas  bawiącego. 
Moie  kto  z  ciekawych  lubowników  wydobywszy  obraz  ten  z 
ukrycia  potrafifby  odgadnąć  i  nazwisko  malarza,  a  temsamem 
narodowej  sztuce  przysługę  uczynił. 


')  Juł  po  napisaniu  niniejszego  artykułu  dowiedsieliśmy  sif ,  ie 
artystą  tym  byt  znakomity  nasz  malarz  Or/owski  Alexander. 
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MiASTtcsou  Hryców.  Bialooróbka ,  Kornica;,  waoc  Połachowa, 

BrjZniY,    ZlBLiŃCE    l    kilka  mniej  znaczących    Of^AD    STAROiYTNYCfl 
w  POWIECIE  ZASLAWSKOI;  KURHANY  I   H06U.Y  W  TEJ   OKOLICY. 


Mitsteezko  Hryców  nalełące  niegdyś  do  ordynacyi 
oB^rogskiej,  pnestlo  potop  do  Chołoaiew8|(icb  a  od  lat 
kilkudziesięciu  juł  jest  wtasnoidą  Grocholskich.  W  miejscM 
gdsie  ińi  stoi  obsseroy  dom  murowany  ^a śdoiela ,  musiał 
byd  niegdyś  zamek,  zapewne  rezydencya  któregoś  z  zifHt 
Ostrogskich,  widoczne  tu  bowiem  pozostały  ślady  wafów 
obronnych  i  bramy  wjazdowej  z  mostem  zwodzonym.  Cie- 
kawsze jednak  nadewszystko  sa  tu  ślady  dawnego  cmenta- 
rza aryańskiego  o  parę  wiorst  za  miasteczkiem  pofołone, 
i  obszerne  tamie  lochy  murowaiie,  w  których  aryanie  w 
czasach  prześladowań  zapewne  ukrywać  się  musieli^  lochy 
te  tak  dobrze  zachowały  się  dotąd,  tak  mało  zniszczeniu 
uległy,  łe  w  niektórycK  miejscach^  gdzie  się  cegła  zawaliła, 
nietknięte  sklepienia  i  murowane  arkady  daleko  cięgnęce 
się  widzieć  mołna.  Na  całym  Wołyniu,  gdzie  jak  wiadomo 
aryanie  licznie  rozgałęzieni  byli,  w  kilku  tylko  miejscach 
pozostały  jeszcze  zabytki  i  ślady  ich  siedzib  jak:  w  Berę- 
stoczku,  Jampolu  i  flrycowie,  wszędzie  opuszczone  i  za- 
niedbane,  nalełałoby  więc  aby.  właściciele  zajęli  się  pod- 
trzymaniem  i  zachowaniem  ich ;  przy  śdślejszych  poszuki- 
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waniaeh  moieby  się  dafy  wynaleźć  w  tych  Io<^ach  cieka- 
we jakie  zabytki  i  pamiątki ,  zwłaszcza  owe  tak  rzadkie  dzi- 
siaj zasidwskie  i  rakowskie  druki;  wiadomo  bo^em,  ie  w 
ostatnich  latach  exystehcyi  swej  w  kraju  naszym,  aryanie 
tajemne  narady,  posiedzenia  i  wszelkie  czynnoiSci  swoje  od- 
bywali w  podsiemiach ,  chroniąc  się  od  prześladowań  rządu. 
Oprócz  tych  zabytków  aryańskich  jeszcze  jeden  szczegół  w  . 
Hrycowie  zasTuguje  na  wspomnienie,  jest  to  prześliczna 
maurytańska  kaplica,  świeSo  przez  dzisiejszego  właściciela 
miasteczka  hr.  Ludwika  Grocholskiego  w  ogrodzie  wznie- 
siona, plan  tej  ozdobnej  w  najczystszym  smaku  budowy 
rysował  hr.  Konstanty  Plater.  W  ołtarzu  w  miejscu  obrazu 
stoi  posąg  s  bidłego  marmuru  N.  P.  niepokalanego  pooz§|- 
cia,  dłuta  p»  Oskara  Sosnowskiego;  roboty  znakomitego 
tego  rzeźbiarza  naszego  nadto  są  znane,  abyśmy  dodawać 
potrzebowali,  łe  i  statua  hrycowska  prawdziwie  mistrzo- 
wskiem  jest  dziełem.  Ofiarowaniem  jej  do  tutejszej  kaplicy 
Sosnowski  prawdziwą  i  wielką  zrobił  przysługę  Wołyniowi 
który  dotąd  ładnego  utworu  współobywatela  i  rodaka  swe- 
go nie  posiadał.  Oto  wszystko  co  w  Hrycowie  do  widzenia 
pozostało,  ubogie  miasteczko  z  kilkunastu  domów  łydowskich 
składające  się  zaledwie  na  miano  to  zasługuje. 

Miasteczko  Białogródka  było  oddawna  i  jest  dotąd 
dziedzicznem  w  domie  Sanguszków ,  wziął  je  z  działu' 
między  bMcią  liąię  Hieronim  Sanguszko  wojewoda  wołyń- 
ski. Xiąłę  ten  był  jedną  z  najcharakterystyczniejszych  po- 
staci swego  czasu ,  ostatpim  prawie  typem  dygnitarza  i  sta- 
ropolskiego magnata  na  Wołyniu.  Przywiązany  całem  ser- 
cem do  kraju,  iycie  i  fortunę  dla  spraw  jego  poświędó 
gotowy,  poufały  ze  szlachtą,  dumny  dla  panów,  trochę  rti- 
bascny,  miłośnik  koni  i  myśliwstwa,  takim  był  xiąłę  woje*- 
.  *"  so 
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Woda.    W  ciągu  iycia  piastował  on   rosmaite   unędy,    był 
najprzód  starostą   czerkaskim   i    kazimiersHim',   a  potem  od 
roku    1775    ostatnim    wojewodą   wołyńskim.    W  1785   r. 
mianowany  został  kandydatem    z  rady  nieustającej    do  wo- 
jewództwa krakowskiego,    ostatecznie  zaś  jenerałem    wojsk 
koronnych ,  zawsze  czynny,  pełen  energii  i  najlepszych  chę- 
ci;  po  upadku  Rzeczypospolitej  dopiero  stale  zamieszkał  w 
Sławucie ,  gdzie  i  umarł  otoczony  dziedmi  i  wnukami.  Ciało 
jego  pochowano  w,  Białogródce,  w  grobach  pod  koiciołem, 
który  sam  fundował  w  r.  1790.   Kościół  ten  na  para&alny 
dla  xięły  świeckich  przeznaczony,  jak  się  z  papierów  poka  • 
żuje,  miał  annuaty  złp.  1200,    na  szpital  złp.  400,  zbołst 
korcy  45   i   kapitał  złp.  20,000   legacyi    xiQcia  wojewody. 
Miasteczko  samo  schludne,    porządnymi  dworkami    dla  cffi- 
cyalistów  i  iydowskimi    domami    zabudowane,    nie  ponada 
zresztą   ładnych    innych    pamiątek.    Są  tu  okopy   i   szańce, 
znad  łe  w  czasie  napadów  tatarskich  wzniesione.  Pomiędzy 
ludem  krąiy  podanie,    ie  w  czasie   jednego    z  tych   okro- 
pnych najazdów,  które  się  tu  często  przytrafiad  miały,  męz- 
iitwo  jakiegoś  Dolińskiego    ocalić  miało  miasteczko,  od  zu- 
pełnego   zniszczenia,    za  co  później    cały  ród    j    pokolenie 
jego  było  uwolnione  od  wszelkich  powinności  i  na  to  mieli 
pewne  dokumenty,  które  przy  połarze  zaginęły. 

Nieopodal  od  Białogródki  leiy  miasteczko  Kornica 
z  kilkunastu  nędznych  chałup  łydowskich  słołone,  odby« 
wają  się  tu  wszakłe  kilka  razy  do  roku  wcale  porządne 
jarmarki  na  konie  i  bydło,  na  które  włościanie  i  szlachta 
okolickna  tłumnie  się  zgromadza,  miasteczko  to  naleiy  do 
XX.  Sanguszków.  I  tu  są  ślady  wałów  i  ogromnych  fos 
niegdyś  wodą  zalanych,  a  nawet  mostu  zwodzonego.  Tu 
według   podania   miejscowego   jakiś  towarzysz  pancerny  w 
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czasie  napadu  tatarskiego  zastąpił  miejsce  bojaźliwego  pana 
i  nakfonif  mieszkańców  tej  osady  do  obrony,  za  co  później 
dekretem  grodowym  dziedzicem  jej  został  przyznany  i  otrzy* 
maf  przywilej  na  zafołenie  miasteczka  i  zaprowadzenie  jar- 
marków ;  ani  imienia  jednak  dzielnego  tego  rycerza  ani  ro- 
ku w  którym  wydarzenie  to  miafo  miejsce,  nie  wspomina 
lud,  i  w  archiwum  sanguszkowskiem  ładnych  teł  śladów 
o  tem  nie  pozostafo. 

Wieś  Polacbowa  leiy  między- nKiasteczkami  Biafo- 
gródką  i  Lachowcami  na  samem  prawie  pograniczu  z  po- 
wiatem ostrogskim.  Miejscowe  podanie  głosi,  łe  w  tem 
miejscu  było  niegdyś  miasto  Łebę  dyń  zwane,  które  w 
czasie  napadów  tatarskich  zupełnie  zniszczone  zostało,  łyją- 
cy  dotąd  starzy  włościanie  pamiętają  zaledwie  pięć  chat 
składających  nową  osadę  wsi  Polachowej,  która  dziś  prze- 
szło 66  osad  liczy.  W  Polachowej  za  dworem  nieopodal 
berdyczowskiego  traktu,  dotąd  na  obszernym  wygonie  są 
lochy  w  liczbie  do  dwudziestu ,  dziś  one  zawalone  i  przez 
nikogo  nietknięte,  na  północnej  zaś  stronie  tego  wygopu 
znajdują  dotąd  mieszkańcy  mnóstwo  szczędów  ielaza ,  okucia 
i  zawiasy  do  drzwi  i  okien,  mnóstwo  węgla  i  kafel,  co 
wszystko  zdaje  się  świadczyć  o  prawdzie  tego  podania.  Po« 
niiej  lochów  płynie  mała  rzeczka  nazwana  Sieniawą,  po- 
czątek od  źródeł  biorąca.  Przed  laty  kilkunastu  mieszkaniec 
wsi  Polachowej,  szlachcic  Mirecki,  znalazł  u  siebie  w  ogro- 
dzie na  dwa  łokcie  głębokości  w  ziemi  pancerz  ogromny  z 
małych  łuszczek  złołony  i  naramienniki ,  wszystko  z  blachy 
mosięłnej.  Wieś  ta  naleiy  dziś  do  Sanguszków. 

Z,  cafego  powiatu  zasławskiego  w  jednej  tylko  tej  oko- 
licy znajduje  się  znaczna  liczba  kurhanów  i  mogił,  rozsia- 
nych po  półach  i  w  pobliiu  wiosek;  lud  każdą  z  nich  na- 
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żywa  wfaściwem  imieniem  i  tok  dp.  lei|C9  na  drodze  s 
Polachowej  do  Biafogródki ,  ^  nazywa  zajcową  mogile 
drugą  na  drodze  do  wsi  Bisówki  piwni  ową,  trzecia  w 
kierunku  Lachowiec  polołona  nosi  nazwę  kątowej  mo- 
giły i  tp.  Wszystkie  te  kurhany  i  mogiły  za  czasów  na^* 
jazdów  totorskich  powstały,  jedne  z  nich  ^  posterunkowe 
czyli  strainicze ,  drugie  te ,  w  których  zakopywano  ciała 
poległych  w  potyczkach.  Przez  tę  okolicę  przechodzi  takzwa* 
ny  kuczmański  szlak,  którym  najczęściej  wpadały  na  Wo« 
łyn  zagony  tatarskie,  a  pomiędzy  ludem  przechowuje  si^ 
podanie ,  ie  w  całej  tej  okolicy  po  ostotnim  napadzie  Tata- 
rów, który  nie  wiadomo  juł  właściwie  w  którym  roku  miał 
się  wydarzyć,  pozostały  tylko  miasteczka  Białogródka,  Kor- 
nica i  wieś  Hulowce  (w  ostrogskim)  wszystkie  inne  zaś  osa- 
dy całkiem  zniszczone  zostoły. 

Nie  godziłoby  się  opuścid  bez  wspomnienia  jeszose  je- 
dno miejsce  w  powiecie  zasławskim ,  dziś  narodowa  dta  nas 
pamiątkę  stanowiące.  Jest  to  wieś  Zieleńce  czyli  Zielińce, 
o  małe  dwie  mile  od  Zasławia  ^w  stronie  wschodniej  po- 
łożona. Tu  w  r.  1792  d.  18  czerwca  stoczona  była  bitwa, 
jedna  z  pamiętniejszych  w  ostotnich  latach  d^ejów  naszych. 
Pod  rozkazami  x.  Józefa  Poniatowskiego  dowodzili  genera- 
łowie: Poupparti  Czapski,  Wielhorski  i  Stonisław  Mokro- 
nowski.  Dotąd  jeszcze  włościanie  orząc  ziemię  znajdują  tu 
kule,  kawałki  granatów  i  inne  wojenne  rynsztunki. 

Z  drugiej  strony  Zasławia,  nad  rzeką  Ghomorem,  leią 
trzy  wsie  jedna  obok  drugiej:  Ławrynowce,  Stare  i  Now^ 
Bejzymy,  wszystkie  trzy  naleiały  od  niepamiętnych  czasów 
do  rodziny  Bejzymów,  dwie  pierwsze  przed  kilkudziesięcią 
laty  odsprzedane  zostały,  lytatnia  zaś  dotąd  w  posiadaniu 
tego  domu  zostaje.   Juł  samą  starołytnością    swą  zasługują 
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te  osady  nq  wspomnienie,  powstały  bowiem  jeJnocze^nie 
prawie  z  domem  Bejsymów  i  nieprzerwanie  w^jednycb  rę- 
kach pozostawały,  co  pr^y  dzisiejszem  fr^marczeniu  fortun 
przez  szlachtę  jest  rzeczą  nader  rzadką.  W  heraldyce  Wie- 
lądka  napotykamy  ciekawe  szczegó/y  o  zafoieniu  tych  osad 
i  ich  właścicielach:  Jeszcze  za  panowania  dziedzicznego 
xiąłąt  ruskich  na  Wołyniu,  kiedy  Tałarowie  często  wpadali 
do  tego  kraju ,  pustosząc  i  paląc  wsie  i  miasta ,  ludzi  w 
jasyr  zabierając,  kiedy  xiąłęta  Druccy  i  Horscy  dostali  się 
w  niewolę ,  porzucone  tylko  zostało  dziecię  w  kolebce,  M- 
re  jeden  z  xiąłąt  ruakieb  wziął  na  wychowanie*  A  łe  nie 
było  właściwie  wiadomo,  jak  temu  dziecięciu  było  imię ,  na- 
zwano więc  je  poprosto  Bezinia  tj.  bez  imienia  i  ztąd 
potem  powstało  nazwisko  rodziny  Bejzymów.  Młodzieniec 
ów  wychowany  na  dworze  xięcia  ruskiego,  z  dziecinnych 
lat  jeszcze  zaprawiał  się  do  boju ,  nabierał  męztwa  i  odwa- 
gi, a  gdy  dorósł,  dzielnie  kraj  swój  przeciw  najazdpm  ta- 
tarskim bronił,  (Uatego  nadany  mu  był  herb  Pogonią  czyli 
Ochota.  W  nagrodę  swych  zasług  rycerskich  otnymał  on 
na  własnosd  dziedziczną  ziemię  na  Wołyniu,  nad  neką 
Chomdrem,  na  której  zafołył  wieś  i  tę  od  imienia  swego 
Bejzymy  nazwał  (dzii  Stare  Bejzymy  zowiącą  się).  Od  tego 
protoplasty  poszło  liczne  potomstwo,  z  których  jeden  Ła- 
wryn  od  imienia  swego  osadził  takie  nad  Ghomorem  wieś 
£#awrynowce.  Drudzy  nieopodal  ztamtąd  załołyli  Nowe  Bej- 
zymy, te  właśnie,  które  dodziśdnia  przez  tę  rodsiaę  są 
posiadane.  Półcienie  tej  wai  prześliesne,  zdobią  ją  więcej 
jeszcze  obszerny  dom  murowany  właściciela,  k:«plica  i  sta- 
re majestatyczne  drzewa  w  ogrodzie. 


Digitized  by 


Google 


Spis  Rozdziałów. 


Wstęp str.  I. 
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Parę  słów  od  Autora. 

Spóźniona  publikacya  niniejszej  xiażki,  z  przy- 
czyn od  autora  niezawisłych,  zmusza-  go  do  kilku 
sfów  obrony,  należnej  od  niego  czytelnikom,  wobec 
których  spełnić  dotąd  nie  mógł  lak  dawno  danych 
zobowiązań.  Wydawnictwo  Wołynia  ulegało  jakie- 
muś szczególnemu  fatalizmowi  od  samego  początku 
aż  do  obecnej  chwili.  Cofniemy  się  w  przeszłość,  aby 
nas  lepiej  zrozumiano. 

Jeszcze  w  1860  roku  skończony  i  do  druku 
przygotowany  Iszytom  Wołynia,  dopiero  w  1863 
wydany  został  nakładem  Zakładu  Narodowego  Osso- 
Hńskich.  Czasy  to  były  niefortunne  dla  xiąźek  jak  i 
dla  piszących,  oczy  i  umysły  gdzie  indziej  były 
zwrócone,  nie  mogłem  więc  liczyć  na  wielkie  roz- 
powszechnienie mojej  pracy.  Ku  wielkiemu  jednak 
zdziwieniu  mojemu,  pomimo  niefortunnych  dla  lite- 
ratury okoliczności  ówczesnych^  pomimo  małego 
pokupu,  jaki  zwykle  bywa  udziałem  wszystkich  nakła- 
dów Zakładu  Ossolińskich,  xiaźka  moja  dość  szybko 
po  świecie  rozchodzić  się  poczęła  i  przez  ludzi  świa- 
tłych należycie  oceniona  została.    Ws[)omniafy  o  niej 
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kilkakrotaie  pisma  warszawskie,  a  obszerniejsze  je* 
szcze  jej  rozbiory  pojawiły  się  w  Czasie  krakow- 
skim (1864  r.),  w  Tygodniku  literackim 
lwowskim  (1864  r),  w  Bibliotece  war- 
szawskiej (1866  Zeszyt  4ty),  a  nawet  niemieckie 
pismo  w  Wiedniu  wówczas  wychodzące,  Slavische 
Blatter  (1865  r.  Zeszyt  styczniowy)  obszerne 
sprawozdanie  o  tem  dziele  podało.  To  powodzenie 
mozolnej  pracy  dodało  mi  otuchy,  zachęciło  do  tem 
skwapliwszego  ogłoszenia  drukiem  następnego  tomu, 
jednocześnie  niemal  z  pierwszym  ukończonego. 

Przepodróźowawszy  lat  parę  zagranicę,  w  po- 
wrocie do  kraju  w  1865  roku  zawadziłem  o  Lwów, 
gdzie  mi  się  przedstawił  niejaki  Pan  Witalis  Smo- 
chowski,  ówczesny  redaktor  Tygodnika  literackiego 
lwowskiego,  dziś  podobno  redagujący  Gazetę  Na- 
rodowa tamtejszą.  Ex  abrupło  przychodził  on  pro- 
sić mnie  o  pozwolenie  mu  umieszczenia  wyjątków 
z  mojego  rękopismu  o  Wołyniu,  o  którym  był  zasły- 
szał w  redagowanym  przez  siebie  Tygodniku. 
Prośbę  zaś  swoją  poparł  tak  silnemi  argumentami, 
ze  im  w  prostocie  ducha  uległem  i  rękopism  za  re- 
wersem do  rąk  jego  powierzyłem.  Lecz  jakiż  był 
mój  zawód,  kiedy  po  długim  czasu  przeciągu,  już 
z  kraju  zareklamowawszy  o  moją  własność,  żadnej 
od  p.  Smochowskiego  odpowiedzi  nie  otrzymałem.  Ani 
kilkakrotne  moje   korespondencye ,  ani    starania  moich 
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znajomych  i  przyjaciół  we  Lwowie,  uproszonych  do 
wycofania  rękopismu,  nie  odniosły  żadnego  skutku, 
owoc  kilkolelniej  mojej  pracy  zaginął  bez  śladu, 
a  p.  Witalis  Smochowski  nawet  kilku  słowanr)i  unie- 
winnienia się  za  nadożyeie  zaufania  obdarzyć  mnie 
nie  raczył.  Takie  nieposzanowanie  cudzej  własności, 
zaprawdę  zasługuje  na  wytknięcie  publiczne,  cho- 
ciażby tylko  dla  przestrogi  drugim,  którzyby  kiedy- 
kolwiek w  literackie  stosunki  z  p.  Smochowskim 
wchodzić  mieli. 

Strata,  którą  poniosłem  była  wielka,  każdy  z  pi- 
szących, zwłaszcza  w  materyach  historycznych,  dłu- 
giego szperania  wymagających,  ocenić  ją  potrafi; 
na  szczęście  jednak  nie  została  ona  niepowetowaną. 
Oto  bowiem  wśród  starych  szpargałów,  na  strych 
już  wyrzuconych,  udało  mi  się  odszukać,  rozpierz- 
chłe bruliony  i  uotaty  mojego  2go  tomu  Wołynia, 
ale  niestety  zaginął  w  nich  jeden  z  najciekawszych 
rozdziałów,  opis  .  Wiśniowca ,  którego  już  dla  od- 
ległości miejsca  i  zmiany  stosunków  ułożyć  podług 
pierwotnych  źródeł  nie  mogłem.  Zreasumowawszy 
więc,  co  mi  w  pamięci  o  tera  miejscu  utkwiło,  zmu- 
szony byłem  uciec  się  po  resztę  do  drukowanych  ma- 
teryałów  i  z  nich  historyę  Wiśniowca  i  jego  xiąźąt 
układać.  Uczone  prace  pp.  Jul.  Bartoszewicza,  Kazi- 
mierza Stadnickiego  i  Alexandra  Przeździeckiego , 
dały  mi  roożność  pozapełniać   zbyt   widoczne    luki  i 
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przystąpić  nareszcie  do  wydania  tej  zaiste  od  losu 
prześladowanej  xiaźki.  Oby  jak  pierwsza  pobłażliwy 
sad  czytelników  zjednać  sobie  potrafiła. 


Pisdlem  w  Maju  i  869  r. 
Wielka  Medwedówka. 


^ 
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Zaledwie  ukończyliśmy  pierwszy  tom  pracy  na- 
szej o  Wołyniu,  juz  dalszy  ciąg  tego  wydawni- 
ctwa cała  nasze  uwagę  pochłonął.  Nie  spróźnowaliśmy 
też  ani  jednej  chwili,  a  wierni  raz  przedsięwziętemu 
zamiarowi,  pomimo  przeszkód  posuwaliśmy  nasz§ 
pracę  coraz  dalej  i  tlalej.  Oloż  owocem  mozolnych 
dwuletnich  trudów  jest  obecnie  xiaźka ,  która  znowu 
podajemy  pod  światły  sad  czytelników  naszych,  xi§żka 
stanowiąca  dalszy  ciąg  studyów  i  badań  nad  prze- 
szłością naszego  kraju.  Jak  drugi  Zoryan  Chodakowski, 
z  mniejszym  tylko  od  niego  zasobem  talentu,  wziąwszy 
kij  pielgrzymi  do  ręki,  puściłem  się  na  wędrówkę 
od  mogiły  do  mogiły,  od  zwaliska  do  zwaliska,  śle- 
dząc i  poszukując  wszędzie,  po  wsiach  i  miastecz- 
kach naszych,  oddawna  już  zatartych  w  pamięci  i 
pyłem  wieku  pokrytych  zabytków  i  pamiątek  staro- 
żytnych, mogących  jakiekolwiek  rzucić  światło  na 
historyą  i  minione  dzieje  Wołynia.  Stare  kurhany, 
mogiły  i  zwaliska  —  to  ulubiony  świat,  w  który  za- 
tapiałem się  z  rozkoszą,  a  odwieczny  iiościótek,  w  nim 
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skrzynia  zbulwiafych  pa[Meróvv  —  lo  moje  ideały  w  ca- 
łym ciągu  tej  pracy. 

Nie  mamy  zdaje  się  potrzeby  rozwodzić  się  nad 
celem  tej  naszej  pracy,  ani  też  nad  pożytkiem  jaki 
ona  przy  sumiennem  dokonaniu  przynieść  ogółowi 
może.  Pisano  już  wiele  w  tej  materyi,  uznano  po- 
wszechnie niedostateczność  dziel  tego  rodzaju ,  za- 
znajamiających nas  bliżej  z  krajem  naszym,  i  uczuto 
potrzebę  zaradzenia  temu.  Najlepszym  tego  dowodem 
jest  skwapliwie  przyjęcie,  jakiego  doznały  u  ogółu 
wszystkie  dzieła  w  tej  Ircści  przed  laty  wydane, 
jakkolwiek  bardzo  niewielka  ich  liczba  odpowiadała 
potrzebom  i  wymaganiom  pnblicziiości.  Bo  też  i  ta- 
kiego zwrotu  spodziewać  się  koniecznie  należało, 
był  on  nieunikniony.  Przesyceni  podróżami  po  ob- 
czyźnie, uczuliśmy  potrzebę  skupienia  się  w  samych 
sobie,  zamknięcia  w  swojej  ojizystcj,  rodzinnej  sfe- 
rze, odetchoienia  powielrzein  włisn^go,  szarego  nieba. 
Ztad  wynikła  chęć  bliższego  [joznariia  własnego  za- 
kata,  w  którym  żyliśmy,  wzrasljjiśmy,  nie  znając  go 
zupełnie;  dostrzegliśmy  nareszcie  w  nim  także  po- 
waby i  piękności,  mniej  może  uderzające,  lecz  mil- 
sze od  innych,  bo  swoje,  ojczysto.  Pierwszy  popęd 
do  statystyczno  -  historycznych  opisów  naszego  kraju, 
dał  Świecki,  wydając  przed  laty  kilkudziesięciu  swoją 
Starożytną  Polskę,  dzieło  które  pod  wielu 
względami  ścisłej  krytyki  wytrzymaćby  już  dzisiaj  nie 
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mogło,  lecz  jak  w  owym  czasie,  nadzwyczaj  popu- 
larne i  nową  erę  w  tej  gałęzi  ojczystej  literatury 
stanowiące.  Za  nim  poszli  Baliński  i  Lipiński,  któ- 
rzy wydali  także  Opis  starożytnej  Polskr,  a 
kilkutomoiYa  ich  praca,  już  znakomitszej  daleko  war- 
tości naukowej  niż  dzieło  Świeckiego,  głębiej  pomy- 
ślana i  na  obszerniejsza  skalę  rozwinięta,  więcej  też 
wymaganiom  ogółu  odpowiadała.  Kraszewski,  Przeź- 
dziecki  i  Grabowski  kolejno  wydawali  na  świat  ma- 
lownicze opisy  Wołynia,  Podola  i  Ukrainy;  Haczyń- 
8ki  i  Łukaszewicz  opisywali  księzlwo  Poznańskie,  że 
innych  wielu  pominę;  słowem  objawił  się  był  przed 
laty  ogromny  ruch  w  tej  gałęzi  piśmiennictwa  kra- 
jowego, który  nie  zdołał  jednakże  wyczerpać  przed- 
miotu do  dna,  pozostawiając  tylko  polo,  wskazując 
niejako  drogę  drugim  do  pracowania  na  wytkniętej 
j»iż  ścieżce. 

Kiedy  przed  laty,  przystępowałem  po  raz  pier- 
wszy do  mojej  pracy  o  Wołyniu ,  starałem  się  wprzód 
objąć  wszystkie  jej  warunki,  zgłębić  zadanie  moje 
do  dna;  leżące  obok  mnie  prace  moich  poprze- 
dników, już  same  najlepiej  wskazywały  mi  drogę^ 
po  jakiej  pójść  rai  należało.  Dzieło  Balińskiego  i  Li- 
pińskiego, owoc  benedyktyńskiej  pracy,  już  dla  su- 
chej i  bezbarwnej  swej  formy,  małej  tylko  liczbie 
miłośników  starożytności  jako  materyał  służyć  mogące, 
nie    mogło    być    przystępne    dla    ogółu    czytelników. 
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Nadto  obszerne  jego  założenie  i  skała-  już  najlepiej 
tłumacza  pobieżność  i  niedokładność  zawartych  opi- 
sów; w  trzech  bowiem  tomach  objąć  opis  całej 
ziemi  polskiej,  wszystkich  jej  zabytków  i  pamiątek 
było  zupefnem  niepodobieństwem.  Opisy  Kraszew- 
skiego i  Przeździeckiego ,  dorywcze,  malowniczościa 
tylko  formy  zalecały  się  i  nęciły  czytelników.  Zada- 
nie moje  było  całkiem  inne.  Chodziło  mi  przede- 
wszystkiem  o  ścisłą  dokładność;  postanowiłem  więc 
pracę  moją  podzielić  na  powiaty,  przytrzymując  się 
obecnego  podziała  kraju  pod  panowaniem  Rosyi,  i 
zająć  się  oddzielnie  szczegółową  i  dokładną  mono- 
graCą  każdego  z  tych  powiatów  z  osobna.  Olbrzymie 
rozmiary  takiego  programu  nastraszyły  mnie  w  pier- 
wszej chwili,  to  też  i  sobie  i  czytelnikom  czyniąc 
koncesyę  zarządziłem  tak,  że  każdy  wychodzący 
tom  mojej  pracy,  stanowi  niejako  oddzielną  całość, 
oddzielnie  też  w  handlu  i  w  rękach  czytelników 
znajdować  się  może.  Pragnąc  z  drugiej  strony  wy- 
nadgrodzić  zbyteczną  rozciągłość  i  uczynić  pracę 
moją  o  ile  można  najprzystępnicjszą  dia  ogółu  czy- 
telników, widzieć  jednom  słowem  xiążkę  moją  w  rę- 
kach kobiet  i  młodzieży,  uczonych  i  dyletantów  —  ^ 
obrałem  dla  niej  formę  podróży,  w  którą  najłatwiej 
jest  wlać  cokolwiek  życia,  przystroić  w  więcej  ma- 
lowniczą sukienkę.  Tak  więc  suche  już  z  samej 
gwej  treści  opisy  zamków*,  kościołów,  mogił  i  kurha- 
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nów,  starałem  się  ożywić  wtrąconą  tu  i  ówdzie  le- 
genda i  podaniem  miejscowem ,  opisem  fizyonomii 
kraju  i  piękności  jego  poJożenia,  wspomnieniem  na- 
reszcie i  charakterystyka  kilku  wydatniejszych  po- 
staci, dawnych  VAlaścicieli  grodów  i  zamków,  któ- 
rych opisy  przytaczałem. 

Czym  potrafif  wybrnąć  szczęśliwie  z  mojego  za- 
dania, nie  do  mnie  sąd  o  tem  należy,  winienem 
tylko  dodać,  że  trudów  i  usiłowań  nie  szczędziłem 
bynajmniej,  a  jako  w  kraju  nieobeznanym  jeszcze 
z  tego  rodzaju  wędrówkami,  niejedną  niewygodę 
w.  podróży,  niejedną  przykrość  znieść  i  przecier, 
pięć  musiałem.  Nie  wszędzie  spieszono  z  odpowie- 
dzią na  zapytania  moje,  nio  wszędzie  ukazywano 
ukryte  częstokroć  zabytki  i  pamiątki ;  nie  odstrę- 
czało mnie  to,  ani  zrażało  jednakże,  a  jeden  wyna- 
leziony gdzieś  tam  ciekawy  stary  dokument,  jedno 
grzeczne  przyjęcie,  już  mi  nowych  sił,  nowego  za- 
pału do  dalszych  prac  i  wędrówek  dodawały,  W  taki 
to  sposób,  dzięki  uczynności  kilku  właścicieli  zna- 
czniejszych archiwów  familijnych,  dzięki  uprzejmości 
miejscowego  duchowieństwa  obu  wyznań,  katolickiego 
i  ruskiego,  które  mi  niezmierną  w  pracy  niosło  po- 
moc udzielaniem  materyałów,  utworzył  się  dość 
spory,  drugi  z  kolei  tom  Wołynia,  który  wypu- 
szczam w  świat  z  błogą  nadzieją,  że  praca  moja 
jakikolwiek  pożytek  ogółowi  przynieść  będzie  mogła, 
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jako  przyczynek  ^do  dziejów    naszego  kraju  a  ziom- 
kowie ocenić  i  uwzględnić  ja  zechcą. 

W  dodatkach  do  tego  tomu,  umieściłem  kilka- 
naście ciekawych  a  nigdzie  dotąd  niedrukowanych 
dokumentów,  objaśniających  wiele  szczegółów  w  tex- 
cie  zawartych,  i  juz  przez  samą  dawność  swoją, 
archeologiczną  wartość  mających.  Rozsiane  po  roz- 
maitych prywatnych  zbiorach,  w  zakrystyach  ubogich 
wiejskich  cerkiewek,  te  dokumenta  łatwo  zaginąćby 
w^og^y»  J3k  wiele  innych  dawniejszych  i  ciekawszych 
jes;scze  zaginęło  na  Wołyniu;  tym  sposobem  zaś^ochro- 
nią  się  od  ostatecznej  zagłady  i  poniewierki. 


Pisałem  w  Wielkiej  Hedwedówce 
w  Październiku  1862  r. 
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KILKA    UWAG    O   NIKNĄCYCH   NA   WOŁYNIU   ZABYTKACH   STAROŻYTNYCH  — 
WYJAZD   Z   DOMU  —   WIEŚ   TYC  lOiML    —    DAWNI    WŁAŚCICIELE    TEJ    OSA- 
DY SIENIUTOWIE,   XX.  JABŁONOWSCY  I   SAPIEHOWIE   —    CERKIEW  TUTEJ- 
SZA   —   WIEŻA  ARYJAŃSKA   —   DAWNE  ZAMCZYSKO. 

Długie  jeszcze  minę  lata,  nim  wycieczki  w  naszym 
kraju  w  celu  naukowym  podejmowane,  stan|  się  po- 
pularnemi.  Kraj  nieoszacowane  posiadający  zabytki  ar- 
cheologiczne w  ruinach,  starych  kościołach,  zamczy- 
skach i  mogiłach,  na  każdym  kroku  pamiijtki  dziejowa 
wieków  pomrok^  pokryte  ,  nie  rozumie  zgoła  ich  zna- 
czenia; turysta  poszukujący  ich  zajmuje  w  ogóinem 
wyobrażeniu  mieszkańców  stanowisko  pośrednie  między 
dziwactwem  i  iix'acya,  uśmiech  litości  spotyka  go 
najczęściej  na  progu.  Lud  zwłaszcza  miejscowy  z  nieu- 
faości^  i  podejrzliwie  spogląda  na  tego  rodzaju  indywi- 
duum; długich  mozolnych  trzeba  często  zabiegów, 
aby  go  wyci^gn^c  na  rozmowę  o  miejscowem  podaniu  lub 
legendzie,  a  i  ta  najczęściej  skażona,  na  tradycyi  o 
ukrytych  tajemnych  skarbach  ogranicza  się.  Szlachta  — 
panowie  nie  o  wiele  odbiegli  w  tem  od  wyobrażeń  swo- 
ich kmieci:  w  ich  oczach  zamczysko  to  kupa  gruzów, 
które  przy  wydarzonej  zręczności  dałyby  się  może  wy- 
bornie zużytkować  na  budowę  karczmy  lub  stodoły; 
mogiła,  horodyszcze,  to  zawada  w  gospodarstwie,  zaj- 
mująca  odłogiem   kawał   pola,  na    którem   pszenica   lub 


Digitized  by 


Google 


—  i2  — 

akrtofle  obficie  rodziłby  mogty.  Znikają   też  z  przeraża- 
jąca    szybkością    z  widowni    te     agronomiczne     zawady 
jedne  po  drugicb ,    z  każdym  rokiem  coraz  to  ich  mniej, 
a  niebawem  pamięć  i  podanie  o   nich    zagina  bez  śladu. 
Toż  samo    straszniejszy    jeszcze  może  wandalizm  spoty- 
kamy w  miasteczkach    wołyńskich,  gdzie  drog^  publicz- 
nej   licytacyi    sprzedają     się     żydom     na    cegłę     stare, 
omszałe  wiekiem,    bogate    pamiątkami    mury    kościołów  i 
klasztorów.      W   Łucku,    tej    kolebce    archeologicznych- 
zabytków    Wołynia,    gdzie    każdy  kamień,    każdej    cegły 
odłamek    jest    historyczną     pamiątką,     szemrze      wspo- 
mnienia   o   Witołdzie   i    Lubarcie,  z  trzydziestu  przeszło 
kościołów    i    klasztorów  pozostało    ich  trzy  zaledwie  — 
reszta  obróconą  została  na  budowę  domów  żydowskich  i 
kasami     żołnierskich ,    stare    królewskie   zamczysko  wa- 
łami opasane,  ostało  się  tylko,    obronną   uszło    ręką,  bo 
też    i    rozebrać    to  krajowe   koloseum    nie  łatwą  byłoby 
rzeczą.     Takiż  sam   smutny    widok  zniszczenia  przedsta- 
wiają:   Włodzimierz,  Kowel,  Ostróg   i  Zwiahel,  na  No* 
wogród  wołyński  przechrzczony  i   wszystkie  beż  wyjątku 
wołyńskie  grody  i  gródki,  najbogatsze  niegdyś  historyczne 
pamiątki  posiadające.     Przy   takiem    gospodarzeniu,  bliz- 
kim  już   widzimy   czas^    kiedy   oglądnąwszy   się    do  koła 
zawołać  będziemy  mogli :    y^Nec  locum  ubi  Troia  fuit!^ 
Temi  to  złowrogiemi    myślami    ścigany ,    które    mi 
nieraz   w  nocy  sen  odbierały,     budziłem    się    z  mocnem 
postanowieniem    wychwycenia^    ratowania,   choćby  na  pa- 
pierze, tych  niknących  bezpowrotnie  historycznych    zaby- 
tków   i    pamiątek,     uchronienia    w  podróżnej    tece,     co 
można',  co   zebrać    się  uda,    z   tego    ogólnego    sauf  qui 
peut^  i  nazajutrz  puszczałem  się  w  podróż. 
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I  dziś  więc  pięknym  majowym  porankiem  rosa  perliła  się 
jeszcze  na  łukach  i  na  wierzchołkach  odrastającego  od  ziemi 
zboża,  a  blade  majowe  słońce  przedzierało  się  przez  mgłę 
poranna,  kiedy  wesół,  rzeźwy  na  duchu  puszczałem -się  na 
dług^  kilkutygodniowa  pielgrzymkę  w  okolice  Krzemieńca, 
od  dawna  już  nęcące  mnie  powabem  swej  czarującej  przy- 
rody, szczytami  słynnych  naszych  wołyńskich  Karpat.  Już 
zaraz  za  wrota  wyjechawszy,  kobieta  z  pełncmi  wia- 
drami na  plecach  przeszła  mi  drogę ,  a  parobcy  w  pole 
z  bronami  spieszący,  pouchylawszy  słomiane  kapelusze  , 
pozdrowili  sakramentalnym  wołyńskiem  Pomah  aj  Bib, 
co  wziąłem  za  dobrą  wróżbę  dla  mojej  podróży  i  wesół 
rozglądać  się  dokoła  począłem. 

Przytrzymując  się  ścisłe  formy  podróżo -pisarskiej, 
zwykliśmy  rozpoczynać  opisy  od  miejsca,  z;  którego  wyjeż- 
dżamy, które  stanowi  niejako  punkt  wyjścia,  niby  pryzmat 
rozstrzeliwający  dopiero  promienie  dokoła.  Tą  rażą  zadanie 
to  dla  nas  drażliwe ,  bo  wyjeżdżamy  z  pod  rodzinnej 
strzechy.  O!  ta  rodzinna  zagroda,  to  śmiecisko  domowe 
chodby  najniepowabniejsze  dla  obcego,  obojętnego  oka, 
kryją  w  sobie  dla  nas  samych  jakiś  urok  niewysło- 
wiouy  ;  to  też  i  malunek  ich  niepodobny,  niemożliwy 
prawie :  ręka  zadrzeć  musi ,  jak  lekarzowi  zmuszo- 
nemu dokonywać  operacyi  na  własnej  żonie  lub 
dziecięciu.  Domowe  wspomnienia  zbyt  są  blizkie 
sercu:  maja  one  to  do  siebie,  że  rozpraszać  je,  sta-, 
wic  przed  oczy  obojętnego  ogółu,  zawsześmy  nieradzi; 
są  rzeczy,  które  tylko  nasz^  wyłączną  domową  własno- 
ścią pozostać  winny ;  popisywać  się  niemi ,  to  profa- 
nacya  najdroższych  pamiątek,  to  jakby  zdradzenie  po- 
wierzonej przez  przyjaciela  tajemnicy.  Mijamy  więc  szybko 
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piękna  Medwedówkę,  gdzie  sie  chroniąi  nasze  domowe 
bogi,  gdzie  spoczęły  wspomnienia  naszych  lat  dziecinnych 
a  lary  i  penaty  późniejszej  doby  żywota,  a  która  dla 
innych,  dla  świata  caJ^ego,  zwyczajna  tylko,  zamożna, 
jak  wszystkie  w  tej  części  Wołynia ,  choć  w  dość  pię- 
knem położeniu  wlośe  przedstawia,  i  wyjeżdżamy  w  step, 
od  Starego  Konstantynowa  długim  pasem  aż  po 
Jampol  ciągnący  się.  Step  nasz  ni;)iej  wspaniały  od  ukra- 
ińskiego, może  dla  tego  właśnie,  że  więcej  urozmaicony) 
że  jak  oazy  gęste  porozrzucane  na  nim,  to  brzozowe  i 
dębowe  gaje,  jak  klomby  na  wspaniałym  trawniku, 
to  znowu  długie  białe  sioła  czysto  nasze,  wśród  sadów 
czy  sady  wśród  nich  położone,  do  kofa  słomianemi  pło- 
tami opasane,  ze  skrzypiocemi  kołowrotami  przy  wjeździe 
i  wyjeździe,  strzeżonemi  przez  ślepego  dziada-żebraka, 
inwalidę  o  drewnianej  nodze,  a  najczęściej  przez  pozo- 
stawione na  bożej  opiece  w  domu  kilkuletnie  dzieci, 
które  na  turkot  pojazdu  jeszcze  oddalony  wybiegają 
kup^  ze  słomianej,  tamże  urządzonej  budy,  i  gotując 
Pan  i y de  —  Pan  iyde  skwapliwie,  cUoe  z  natęże- 
niem otwierają  pozostawione  te  \\\\  ich  pieczy  podwoje. 
Ta  charakterystyka  kołowrotów  czysto  lokalna,  wołyńska, 
również  jak  i  wielka  ilość  krzyżów  i  kapliczek  drewnia- 
nych i  kamiennych,  z  figurami  świętych  przy  drodze,  a 
i  sama  droga  nareszcie,  tak  szeroka,  że  sześć  pojazdów 
wygodnie  po  niej  wyminąć  się  może,  a  .która  w  zdu- 
mienie wyprawiłaby  niejednego  cudzoziemca ,  przywy- 
kłego na  łokcie  obliczać  cenną  swą  ziemię. 

Taką  drogą,  raczej  szlakiem ,  bo  tędy  wytknięty 
trakt  z  Berdyczowa  do  Krzemieńca  i  do  Radziwiłłowa* 
ni^handlowniejszych  punktów  w  naszej    prowincyi ,   drogą 
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smutD^,  równą,  mało  urozmaiconą,  bo  i  wsie  z  daleka 
na  prawo  i  na  lewo  pozostają,  a  brudne,  i  pustką  tracące 
tylko  karczn^y,  natomiast  gęsto  po  drodze  rozsiane  ,  prze- 
jeżdża się  mil  cztery.  Rozważcie  tylko,  że  nasze  mile 
wołyńskie  w  potężne  ogony  z  przodu  i  z  tyłu  zaopa- 
trzone, a  pożałujecie  niezawodnie  turysty ,  który  tę 
smutną  okolicę  za  cel  swojej  scyentyficznej  wycieezki 
obrał  sobie.  I  cóż  tu  widzenia  godnego  ?  zawołacie.  Otóż 
trochę  cierpliwości ,  a  po  czterogodzinnej  przeszło  po- 
dróży, wybrawszy  się  nakoniec  z  długiej,  parę  wiorst 
ciągnącej  się  wsi  Źemieliniec ,  na  prawo  zdaleka  zaj- 
rzawszy miasteczko  Lachowce,  z  dobrze  jeszcze  docho- 
wanym zamkiem  i  wspaniałym  kościołem  Podominikańskim, 
dojeżdżamy  nareszcie  do  Tychomla,  pierwszego  punktu, 
który  naszą  uwagę  zwrócił  i  w  którym  zatrzymać  się  i 
odpocząć  czytelnika  poprosimy. 

Tychoml  leży  na  samem  pograniczu  ostrogskiego 
powiatu  L  krzemienieckim,  nad  Horyniem.  Wieś  ta,  tak 
dla  starożytności  osady  swej,  jak  i  dla  kilku  przechowa- 
nych zabytków  i  pamiątek,  na  szczegółow^e  wspomnienie 
zasługuje.  Tychoml  od  najdawniejszych  czasów  był  sie- 
dliskiem i  własnością  starożytnej  rodziny  wołyńskiej  Sie*- 
niutów.  Rozplemienieni  na  Wołyniu  Sieniutowie,  dzielili 
się  na  cztery  linie:  tychomelską,  lachowiecką,  olsza- 
niecką  i  radoclioską,  tak  nazywane  od  majętności  swych 
na  Wołyniu  położonych').   Z  tych  Abraham  z  Lachowice, 


^)  Lachowce,  miasteczko  w  dzisiejszym  powiecie  ostróg-^ 
skim;  tui  obok  Tychomla,  przeszło  później  we  władanie  Ja- 
błonowskich, pamiętne  rezydencyą  sławnego  ze  swych  dzi- 
wactw Józefa  Aleiandra  Jabłonowskiego,  wojew.  nowogrodz.) 
który-  na  zamku  tutejszym  przemieszkiwał.  —  Olszanica  i  Ra*> 
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otrzymat  od  Zygmunta  Ul  przywilej  pod  d.  2  czerwca 
1616  r.,  pozwalający  mu  wieś  jego  dziedziczna  Ty- 
ch o  ml,  przeistoczyć  na  miasto  tegoż  nazwiska.  Przywi- 
lejem tym  obdarza  król  mieszkańców  Tychomla  prawem 
saskiem  czyli  magdeburgskiem,  ustanawia  targi  we  czwar- 
tek, jarmarki  zaś :  na  niedzielę  w  oktawie'  Wniebowst. 
Pańsk. ,  na  św.  Michał,  św.  Mikołaj  i  św.  Szymon;  pra- 
gnąc zaś  rychlejszego  wzroslu  miasta,  uwalnia  je  na  lat 
15  od  podatków  publicznych,  jakoteż  od  opłaty  targo- 
wego, mostowego,  grobelnego,  oprócz  da  pogranicznego. 
Tenże  monarcha  drugim  przywilejem  1618  r.  wydanym, 
pozwala  miasteczku  Tychomli,  pobierać  opMc  mostowa '). 
Niewiadomo  co  właściwie ,  czy  wzri  st  tuż  leżącego  mia- 
steczka Jampola,  czy  wojny  kozackie,  które  okropnie 
tę  część  kraju  zniszczyły,  czyli  też  inne  jakie  okoliczno - 
ści ,  spowodowały  upadek  Tychomla ,  który  już  w  po- 
czątku XVIII  wieku,  na  wiejska  posadę  obrócony  został. 
W  tym  czasie  właśnie  Jabłonowscy,  rodzina  przeważna 
w  kraju ,  zasługami  i  fortuna ,  wygrywają  proces  jakiś 
z  Sieniutami,  od  których  jare  caduco  zagarniają  część 
fortuny,  t.  j.  Lachowce,  Tychoml  i  kilka  innych  włości 
okolicznych.  Sieniutowie  już  podupadli  wówczas,  nie 
będ^c  w  możności  dalej  sprawę  sw^  promować,  zmuszeni 
byli  wyrzec  się  znacznej  części  ojcowizny  swojej.  Dzie- 
dzicami Tychomla  byli  kolejno:  Alexander  Jabłonowski 
chorąży  kor.  z  Teofila  Sieniawsk^  ożeniony,  syn  jego 
Józef   Alexander       wojewoda    nowogr. ,     pan    sławny    ze 


dohoszcz,    wsie  także   obok  Lachowiec  i   Tychomla  położone, 
dziś  już  zgoła  żadnych  pamiątek  nie  posiadające. 

«)  Staroż.  Pols.  Bal.  i  Lip.  T.  IL,  część  2ga  sir.  931. 
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swych  dziwactw  i  gfcbokiej  nauki,  fuadator  uczonego  to-* 
warzystwa  w  Lipsku,  ostatecznie  zaś  syn  jego  August 
Dobrogost ,  czyli  tak  zwany  xi^ic  kozak,  dla  tego 
że  się  przebrać  po  kozacku,  zapuścił  setedec  i  z  ko- 
zakami na  Ukrainie,  gdzie  także  miał  dobra  swoje,  go- 
rzałka się  upijał  ').  Po  śmierci  tego  lięcia  dziwaka, 
który  młody  i  bezżenny  umarł  na  Ukrainie  w  1792  r., 
ogromna  fortuna  ojca  jego  wojew.  nowogr.  spadła  na 
dwie  córki  z  pierwszego  małżeństwa,  xiężnę  Sapieżynę 
i  Lanckorońsk^ ;  dobra  wołyńskie,  a  z  niemi  i  Ty* 
choml  dostały  się  xiężnie  Sapieżynie,  a  po  niej  weszły 
ostatecznie  w  dom  Sapiehów.  Tychoml  po  xicciu  Le- 
onie Sapieże  w  1831  r.  przeszedł  we  władanie  rządu, 
dożywotnim  tylko  posiadaczem  jego  jest  dot^d  p.  Okra* 
szewski,  któremu  x.  Leon  Sapieha  wieś  tę  w  dożywocie 
oddał. 

W  XVn  wieku,  zia  czasów  jeszcze  Sieniutów,  Ty- 
choml stał  się  siedliskiem  Aryanów.  Sieniutówie  sami 
zagorzali  Aryanie,  tu  się  chowali,  tu  zbór  swój  mieli. — 
Jabłonowscy  już  przezwali  byli  Tychoml  na  Cichośd. 
Osada  ta,  jako  wieś  Cichość  wspomniana  w  kilku  do- 
kumentach Jabłonowskich ,  w  miejscowej  cerkwi  prze- 
chowujących się,  lecz  przy  tej  nazwie  nie  długo  utrzy- 
mała się  i  znowu  do  dawnego  nazwiska  Tychomli  po- 
wróciła; podanie  miejscowe  wyprowadza  zaś  nazwę 
Tychomli,  od  cichego  jakiegoś  młyna,  który  tu  kiedyś 
miał  egzystować. 


^)  O  tym  xięciu  pisano  wiele  w  ostatnich  czasach,  a  p. 
Michał  Grabowski  wszystkie  jego  dziwactwa  i  tę^  skłonność 
ku  ludowi  tłumaczy  głęboka  myśl^  polityczna. 
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Cerkiew  w  Tychomli  p.  t.  Ofiarowania  N.  P.,  dre- 
wniana, zbudowana  na  wysokiej  kredzianej  górze,  bardzo 
dawnych  czasów  siegac  musi;  niema  jednak  śladu,  ktoby 
J9  zbudował,  zrestaurowaua  jak  twierdza  wizyty  w  1733  r. 
Jest  tu  cudowny  obraz  N.  Panny,  widzieliśmy  tam  także 
prezenty  na  instalacyę  nowych  parochów  i  na  inne  przy- 
wileje cerkiewne  Jabłonowskich,  z  własnorccznemi  pod- 
pisami: Teofili  z  Sieuiawskich  na  Jabłonowie,  Lachow- 
cach ,  Zawałowie  A  Lisiance  Jabłonowskiej ,  chorążyny 
w,  kor.  starościny  zagośćsktej  i  dźwinogrodzkiej,  z  roku 
1745,  także  wojewody  nowogrodzkiego  z  r.  1769  i  x. 
Augusta  z  1791  r. 

O  kilkaset  kroków  za  wsi^  Tychoml|  stoi  na 
wzgórzu  czworogrSmna  murowana  wieża  z  okr^głem  ka- 
miennem  sklepieniem;  cafa  ta  budowa  dośó  oryginal- 
nego stylu  doskonale  jest  dochowana,  nazywają  j|  ka- 
plica aryańskę,  a  według  powszechnego  mniemania  miał 
to  być  grobowiec  Sieniutów  Aryan;  jak  na  to  przezna- 
czenie jednak  budowa  ta  zdaje  się  być  za  szczupła, 
wystarczyłaby  bowiem  zaledwie  dla  kilku  osób.  Na  we- 
wnętrznych ścianach  tej  wieży  doskonale  zachowane 
freskiy  wcale  śmiałej  ręki,  wyobrażają  czterech  Ewange- 
listów. Rysunek  dość  nędzny  tego  monumentu  dało  przed 
laty  pismo  wychodzące  w  Lesznie,  wartoby  jednak  zro- 
bić nowy  i  dokładniejszy.  Z  okien  tej  wieży  czyli  ka- 
plicy widok  prześliczny  na  Horyń  nieopodal  przepływa- 
jący, na  miasteczko  Jampol  i  na  rozrzucone  za  rzekf 
wioski:  Pohorylce,  Pańkowce,  Ditkowce,  Naryłów  i  Wo- 
robijówkę.  Tuż  do  wieży  tej  pr:^tyka  prześliczny  park 
grabowy,  widocznie  ręką  ludzką  zasadzony,  a  w  nim  wy- 
s  oki    i    obszerny  okop    czyli     borodyszcze.      Kto    wie , 
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może  to  dawny  zamek  Sieniutów;  dziś  horodyszcze 
to  gęstym  lasem  zarosło,  z  niego  także  prześliczny 
widok  '). 


^)  We  wsi  Werbniu  kolo  Bercsteczka  mieszka  staru- 
szek Sieniuta ,  ostatni  podobno  tej  rodziny  na  Wołyniu  po- 
tomek ;  u  niego  to  wiele  ciekawych  dokumentów,  wyjaśniają- 
cych historyc  tej  rodziny  znalcśćby  można,  możeby  się  na- 
wet znalazły  jakieś  ślady,  wyjaśniające  znaczenie  grobowca 
czyli  kaplicy  tychomelskiej. 
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II. 

MIASTECZKO  JAMPOL  —   DZIEJE   TEJ   OSADY     OD   NAJDAWNIEJSZYCH   CZA- 
SÓW —   PRZYWILEJ  XIĘCIA   JANUSZA   WIŚNIOWIEGKIEGO   WOJEWODY   KRA- 
KOWSKIEGO —  KOŚCIÓŁ   TUTEJSZY  I  JEGO   HISTORYA  —  WSIE  :   TATART- 
NOWCB,  JAKIMOWCE  I  KRASNOŁUKA  ZA  JAHPOŁEM  ŁEŻi^CE. 

Po  drugiej  stronie  Horynia  nad  wielkim  stawem,  gro- 
bli tylko  od  wsi  Tychomli  oddzielone,  leży  dzisiejsze  mia- 
steczko Jampol.  Jeszeze  na  początku  XVI  wieku  byfa 
to  nie  nieznaez|ca  osada,  raczej  uroczysko,  które  kie- 
dyś warownem  miejscem  hj6  musiano;  uroczysko  to  na- 
zywano wówczas  horodyszczem  Tychomla,  i  tak 
też  w  dawnych  xicgach  aktowych  z  tego  czasu  jest 
mianowane.  Hryćko  i  Roman  Sieniutowie  dziedzice  Ty- 
chomla sprzedali  to  horodyszeze  d.  30  Stycznia  1S35  r. 
za  150  kop  groszy  litewskich  Januszowi  z  xi|£|t  li- 
tewskich biskupowi  wileńskiemu'),  zastrzegając  wyraźnie 
w  akcie  sprzedaży,  żeby  xi|żc  biskup  groblę  usypat, 
staw  zaj|ł  i  zamek  dla  wspólnej  obrony  odbudował: 
wszystka  za  to  ziemię  tychomelsk^,  któr^  staw  mógł  za- 
lać, aż  do  błota  Lepiesówki   i  wału  idącego  do  Horynia, 


*)  Był  to^  jak  wiadomo,  nieprawego  łoża  syn,  urodzony 
z  Zygmunta  Igo  króla  polskiego  i  Katarzyny  Telniczówny  ze 
Szl^ska,  z  któr^  ożenił  się  później  Jędrzej  Koicielecki  pod- 
skarbi w.  kor.  Dokładny  życiorys  tego  biskupa  dał  nam  p. 
Jul.  Bartoszewicz  w  dziełku  swojem  p.  t.  Królewicze 
Biskupi. 
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darowali  biskupowi.  Nawzajem  Janusz  tegoi  roku  d.  IS 
Sierpnia  w  stolicy  swej  Wilnie,  daf  Sieniutom  zapis^ 
określający  obowiązki  z  kupna  tego  wynikte  i  granice 
nowej  posiadłości  oznaczający.  W  dokumencie  tyn^  s, 
biskup  zmienia  już  dawne  nazwisko  Horodyszcza  i 
od  swojego  imienia,  now^  osadę  Januszpolem  przes- 
zywa, lecz  i  przy  tej  nazwie  miejsce  to  nie  pozostało, 
zmieniając  ją  w  późniejszym  czasie  na  Jampol,  lubo 
właściwie  od  Jana,  zwaćby  się  powinno  Jan  pol/  Co 
właściwie  spowodowało  biskupa  do  kupna  tej  ziemi, 
niewiadomo;  zdaje  się  jednak  że  zamierzał  on  tutaj  zbur 
dować  nową  twierdzę  dla  obrony  Wołynia  od  napadu 
Tatarów,  jak  to  już  na  kilka  lat  przedtem  uczynił  w  Krze- 
mieńcu, ustąpionym  mu  przez  ojca  króla;  zamiar  ten  jednak 
nie  przyszedł  nigdy  podobno  do  skutku.  W  roku  1538  umarł 
biskup  Janusz  w  Poznaniu,  a  Jampol  czyli  tak  zwany 
wówczas  Januszpol,  wraz  z  sąsiednią  wioską  Pańkowcami 
i  kilku  innemi,  po  lewej  stronie  rzeczki  Swiatca  leżą^ 
cemi,  odziedziczyła  po  nim  rodzona  siostra  jego  Beata 
Kościelecka,  wydana  najprzód  za  xięcia  Iliję  Ostrog- 
skiego,  następnie  zaś  Albrychta  Łaskiego  wojewody  sie- 
radzkiego   małżonka    ').     Xiężna   ta    z  pierwszego   mał- 


*)  Ta  Beata.,  znana  nam  dobrze  z  dziejów,  była  takie 
córką  Zygmunta  Igo  z  Katarzyny  Telniczówny,  nosiła  tylko 
nazwisko  przybranego  swego  ojca  Kościeleckiego  ,  z  którym 
później  matka  jej ,  ślubne  zawarła  związki.  P.  Jul.  Bartosze- 
wicz, wspominając  w  dziełku  s  wojem  Królewicze  Biskupi 
o  Pańkowcach  pod  Jampolem  położonych,  mylnie  wieś  tę 
uważa  za  jedną  i  tęż  samą  z  Paniowcami  na  Podolu  lężącemi, 
dawną  dziedzinę  Potockich,  wsławioną  w  dziejach  drukarstwa 
naszego. 
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żeństwa  miafa  tylko  jedna  córkę,  owa  sławna  Halszkę, 
przez  X.  Dymitra  Sanguszkę  porwana,  dziedziczkę  zna- 
cznej części  fortuny  ostrogskiej,  z  drugiego  zaś  mał- 
żeństwa z  Łaskim  potomstwa  nie  miała ;  rodowa  więc  for- 
tuna Beaty  t.  j.  Januszpol  i  inne  dobra  weszły  w  dom 
Łaskich.  Zofia  Łaska  synowica  Albrychta,  wydana  za 
m^ź  za  Wojciecha  St:»rzechoiyskiego ,  starostę  wyszo- 
grodzkiego, otrzymała  w  posagu  Januszpol,  czyli  dzi- 
siejszy Jampol  z  okolieznemi  wsiami.  W  tych  czasach 
właśnie  miasto  tutejsze  musiało  być  nawiedzone  i  zra- 
bowane przez  Tatarów,  Paprocki  bowiem  wspominając  o 
dziedzicu  tutejszym  Wojciechu  Slarzechowskim ,  tak  się 
odzywa :  „Był  to  pan  szczodrobliwy,  mało  dać  nie  umiał 
i  wielu  z  swego  majątku  panami  zrobił,  przeciw  nie- 
przyjaciołom ojczyzny  liczne  poczty  stawiał,  a  na  zamku 
swym  Januszpolu  na  Rusi  znaczny  i  mężny  pohańcom 
dawał  odpór". — Następnie  prawem  kupna  zapewne,  miasto 
tutejsze  przeszło  w  posiadanie  xx.  Zbaraskich  ;  w  1584 
roku  Stefan  x.  Zbaraski,  wojewoda  trocki,  był  dziedzi- 
cem Jampola.  Za  czasów  dziedziczenia  Zbaraskich  w  Jam- 
polu,  miasto  tutejsze  stało  się  pamiętne  chwilowym  po- 
bytem tutaj  królewicza  Władysława,  syna  Zygmunta  III, 
który  idęc  na  wyprawę  do  Moskwy,  stanął  10  Lipca 
1617  r.  obozem  pod  Jampolem.  Tu  właśnie  miała  miejsce 
sławna  sprawa  w  obozie  królewicza  wszczęta,  która 
omal  że  złych  następstw  za  sob^  nie  pociągnęła :  Kaza- 
nowscy  niechętni  Konstantemu  Plichcie  kasztel,  socha- 
czewsk. ,  któremu  król  Zygmunt,  wysyłając  syna  swego 
na  tę  wyprawę ,  powierzył  zwierzchność  nad  wojskiem, 
uczyniwszy  go  marszałkiem  dworu  i  jakby  opiekunem 
młodego    królewicza,    zazdroszcząc    mu    tych     godności, 
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stali się  sprawcami  kfótni  i  rozruchu  w  obozie  wszczę- 
tego nazajutrz  po  przybyciu  królewicza  do  Jampola. 
Już  przychodziło  do  boju  między  jazd^  a  piechota, 
wtem  wpadają  między  zwasm'onych,  spowiednik  i  kazno- 
dzieja królewicza  z  krzyżem  w  rękach.  Wstrzymane  ich 
zaklinaniem  chorągwie  ustępować  poczęły,  i  zwolna 
porządek  przywrócony  został*). 

Po  wygaśnięciu  xx.  Zbaraskich,  Jampol  wraz  z  cała 
fortuna  tego  xi^żęcegi>  domu,  przeszedł  w  posiadanie  xx. 
Wiśniowieckich.  W  roku  1646  Janusz  Mikołaj  x.  Wi- 
sniowiecki,  biskup  sufragan  wileński,  funduje  kościół 
drewniany  w  Jampolu  p.  t.  św.  Kazimierza,  na  uposaże- 
nie którego  nadaje  na  wieczne  czasy  wieś  Naryłów,  nie- 
opodal od  miasta  za  Horyniem  położona.  N  stępnie 
w  roku  1723  Janusz  Antoni  x.  Wiśnio wiecki ,  wojewoda 
krakowski,  wraz  z  żon^  swoj^  Teofila  z  Leszczyńskich, 
dziedzice  Jampola,  kościół  ten  zrestaurowali  na  nowo  i 
pierwiastkowy  fundusz  onego ,  przez  ich  antecessora  na- 
dany, a  który  później ,  w  czasie  inwazyj  tureckich  i  ta- 
tarskich na  te  strony  zaginał,  zamienili  na  nowy  fun* 
dusz  dnia  21  Kwietnia  t.  r.  w  grodzie  krzemienieckim 
oblatowany.  Na  mocy  tego  nowego  funduszu,  nadali  ko* 
ściołowi  jampolskiemu  wieś  Lepieszówkę  na  własność, 
przydając  do  tego  annuaty  rocznej  z  arend  miejskich 
złp.  400,  półbeczek  miodu  przaśnego  i  łoju  dwa  kamie- 
nie na  śiviatło  kościelne,  co  kahnł  jampolski  wiecznemi 
czasy  kościołowi  tutejszemu    dawać  był  powinien^).    Ten 


')  Patrz  o  wydarzeniu  tern  w  Staroż.   Pols.  T.  II,  część 
2ga  str    932—933. 

^)  Z  archiwum  kościoła  jampolskiego. 


Digitized  by 


Google 


—  24  — 

Janusz  Antoni  wojewoda  krakowski,  z  którym  nieraz  nam 
jeszcze  w  tern  piśmie  spotkać  się  przyjdzie,  jak  się  z  ar- 
chiwów miejscowych  pokazuje,  szczególniej  widać  lubil 
Jampol  i  wiele  się  tez  do  wzrostu  tego  miasta  przyczy- 
ni}. Kiedy  brat  jego  x.  Michaf  Wiśniowiecki ,  ostatni 
z  domu  tego  potomek,  zachował  przy  sobie  większa 
schedę  i  w  pięknym  patacu  wiśniowieckim  przesiady- 
wał, X.  Janusz,  któremu  się  przy  innych  dobrach  i  Jam- 
polszczyzna  dostała,  na  zamku  tutejszym  lub  w  sąsie- 
dniej Białokrynicy  najczęściej  przemieszkiwał.  Widzie- 
liśmy kilka  własnoręcznych  przywilejów  jego,  dla  miasta 
Jampola  wydanych,  dotąd  przechowujących  się  w  cer- 
kwiach i  przy  kościele  tutejszym.  Jeden  z  tychi  przywi- 
lejów dla  cechu  kusznierskiego  i  krawieckiego  w  Jam- 
polu  wydany,  zachowany  w  oryginale  przy  tutejszej  cer- 
kwi Św.  Trójcy,  zasługuje  szczególniej  na  uwagę,  cha- 
rakterystyczniej bowiem  od  innych  maluje  nam  postać  tego 
lięcia,  najlepszego  w  świecie  pana,  w  ostatnich  latach 
życia  mało  zajmującego  się  sprawami  publicznemi ,  zam- 
kniętego całkiem  w  życiu  domowem,  z  ojcowskai  troskli- 
wością czuwającego  nad  moralnością  i  dobrym  bytem 
-swych  podwładnych ;  przywilej  ten'  wyświecający  zarazem 
i  kilka  ciekawych  szczegółów,  ówczesnych  zwyczajów 
tyczących  się ,  podajemy  dosłownie ,  nie  zmieniając  stylu 
ani  pisowni  jego: 

„Janusz  Antoni  Korybuth  Xi^e  na  Zbarażu  y  Wiśniowcu 

Wiśniowiecki,  Wojewoda  Krakowski,  Krzemieniecki, 

Nowotarski,  Koniński,  Osiecki  etc.  Starosta. 

Wszem  wobec   y    każdemu     z  osobna   komu  o  tym 

wiedzieć  będzie  należało,  osobliwie  Panom  Administrato- 
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rom  ,  Burmistrzom ,  y  całemu  Pospólstwu ,  Mieszczanom 
Jampolskim  y  wszystkim  Poddanym  po  dobrach  moich 
będącym,  jakoż  Jmściom  Panom  Possesorom  w  okolicy 
tych  Dóbr  mieszkającym ,  objawiamy :  Iż  ponieważ  pod- 
czas Inkursyj  Tureckich,  Tatarskich  y  Kozackich  te  Dobra 
zruinowane  y  popalone  zostaty,  gdzie  y  Prawa  od  Ante- 
cessorów  moich  Miastu,  y  różnym  w  nim  mieszkającym 
Rzemiesnikom  nadane,  pogincfy,  Przeto  teraz  gdy  fask^ 
Bożę  do  dawney  poczynają  przychodzie  Perfekcyey,  dla 
lepszego  Porządku  y  utrzymania  się ,  ten  moy  Przywiley 
Kusznierzom  y  Krawcom  Wiary  chrześciańskiey  będącym, 
d'-*JCł  y  w  tt'tti  ws/.ystkie  wyrażone  Punkta  Stwierdzam  y 
aprobuję ;  to  jest  żeby  Oni  w  rzemieśle  swojem  statemi  y 
wiary  godnemi  byli  y  jeden  drugiemu  niwczym  niedoma- 
wiali ,  a  jeżeliby  który  Brat  miat  jeden  drugiemu  lub 
w  Schadzkach  lub  w  karczmie  y  na  wszelkim  mieyscu, 
w  rzemieśle  albo  jakimkolwiek  posiedzeniu  nieuczciwym 
słowem  domówić,  a  tegoby  nie  dowiódł  co  zawdat,  Winę 
zapłacie  ma  na  Zamek  kop  litews.  5,  do  Skrzynki  Cecho- 
wej kop  2,  na  domy  Boże  tak  na  kościół  iako  y  na  cer«^ 
kiew  kopę  litews.,  na  szpital  pułkopy,  wosku  funtów  dwa 
A  jeźli  kryminał  iakoto  Złodzieystwo  ,  rozboystwo  ,  nie- 
uczciwość jaka  na  którego  pokazała  się,  takowy  rzemiosło 
traci,  y  z  miasta  wygnany  bydź  ma.  Cechmistrza  maj^c 
godnego  w  rzemieśle  swoim  Roztropnego,  Pobożnego,  y 
w  uczynk&ch  dobrych  doskonałego,  który  z  Bracia  swoj| 
za  Cecho  w  dwie  Niedziele  Schadzkie  powinien  miwać, 
niesprawiedliwych  karać  ,  młodych  nauczać  ,  każdey  zaś 
Schadzki  po  groszu  jednemu  do  skrzynki,  albo  tak  iak 
starsi  uchwało  dawać  powinni  będę.  Jeżeliby  też  Cech- 
mistrz  do  tego  miał  bydź  ospały  albo  pjanica,    takowego 
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Bracia  maj^  karać,  y  winę  do  skrzynki  groszy  1S  ma 
dać,  Bracia  poiednać  y  funt  wosku  ma  kupić,  a  ktoby 
Cfech  na  wieczne  czasy  poiednać  miał,  powinien  obiad  po- 
rządnie sprawie,  to  iest :  prosiąt  Czworo ,  kur  Sześcioro, 
sztuk  kilka  mięsa  y  pieczenia,  także  Piwa  dwa  cebry  i 
gorzałki  garncy  cztyry,  a  nazajutrz  Śniadanie  porządnie 
sprawić.  —  Za  ukazaniem  mieysca,  ma  kupić  Ceber  piwa 
y  funt  wosku  do  skrzynki  ma  dać;  ktoby  zaś  cbtopca 
na  lat  trzy  przymowat,  ma  kupić  Piwa  put  cebra,  na 
odchodzie  ma  dać  chłopcowi  habiak,  Poniedziałki  chłop- 
cowi w  półtora  lata  maj^  bydź,  a  na  wyzwoleniu  ma 
chłopiec  kupić  Ceber  piwa,  groszy  15\  y  wosku  funt  do 
Skrzynki  oddać;  ten  u  kogo  się  uczył  ma  dać  list  wy- 
zwolony że  się  cnotliwie  sprawował,  a  ieżeliby  kto  chciał 
na  Rok  poiednać  Bracia,  tedy  według  zezwolenia  ma  się 
dziać  Braci.  W  targach  niepowinien  żaden  z  poddań- 
stwa, tak  Chrześcian  iako  y  Żydów  przeszkód  czynić  onym 
w  kupieniu  skur  różnych  y  lisów,  a  mianowicie  przyje- 
zdny w  targi  niepowinien  targować  niedozwoliwszy  się 
Cechmtstrza  Kusznierskiego,  pod  utraceniem  towaru  swe- 
go, tylko  w  larmarki  y  to  zapłaciwszy  iarmarkowe.  — 
Kanonów  dwa  na  rok  pozwalam  czynić,  do  zamku  za 
rozkazaniem  co  potrzeba  maię  robić.  Swićty,  Mary 
Sukno  porządne  mai^  mieć  dla  potrzeby  ludzkiey.  A  ie- 
sliby  Brat  który  za  cecho  nie  poszedł.  Młodszego  brata 
posłać  a  za  młodszymby  nie  poszedł,  maic  Starsi  czte- 
rech Skrzynkie  odemknąć  y  sadzić  według  sprawiedli- 
wości Świętej,  a  ten  który  nieposzedł  ma  dać  do  skrzynki 
groszy  15  y  funt  wosku  y  Bracia  przeprosić.  Datt  w  Jam- 
polu  D.  26  Julij  a.  d.   1712^. 

Ten    xi^żę    Janusz    Wiśniowiecki    miał    tylko  jedn| 
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córkę  Franciszkę  Urszulę,  która  wyszła  za  mci  za  Mi- 
chała Kazimierza  Radziwiłła  hetmana  wielk.  i  wojewodę 
wileńskiego ,  zwanego  od  przysłowia  swego  hetmanem 
Rybeńk^  Po  śmierci  teścia  xi|źę  Radziwiłł  obj^ł 
w  1741  r.  wszystkie  dobra  jego,  między  temi  i  Jampol. 
Xięztwo  nie  mieszkali  tu  nigdy,  lecz  w  rodzinnym  Nie- 
świeżu, gdzie  lięźna  grywała  na  nadwornym  teatrze  ulu- 
bione komedye  własnego  utworu,  które  jej  pewne  sławę 
literacka  zjednały  wówczas.  Jampol  więc  opuszczony 
przechodził  od  jednego  zastawnego  dzierżawcy  do  dru- 
giego, a  ci  się  nie  wiele  troszczyli  o  wzrost  miasta  i  o 
dobry  byt  mieszkańców  jego.  W  1762  r.  umarł  hetman 
Rybeńko,  a  ogromne  jego  dobra  i  ordynacyę  obj^ł  po 
nim  syn  li^żę  Karol  Radziwiwiłł  Panie  Kochanku ,  który 
na  lat  kilka  przed  śmiercią  musiał  zjeżdżać  do  Jampola, 
zt^d  bowiem  datowana  w  1785  r.,  własnoręczna  jego 
prezentę  instalująca  nowego  parocha ,  widzieliśmy  w  cer- 
kwi tutejszej. 

W  tych  czasach  właśnie  w  1780  r.  skutkiem,  stra- 
sznego pożaru  połowa  prawie  miasta  Jampola  zniszczona 
została,  spalił  się  wtedy  i  kościół  tutejszy,  o  którego 
fundacyi  wspominaliśmy  wyżej.  Xiężę  kolator  daleko  aż 
w  Litwie  mieszkający,  polując  na  niedźwiedzie  w  obszer- 
nych swych  puszczach,  nie  pospieszył  widać  z  pomoce 
dla  pogorzelców,  ani  też  miał  zamiar  nową  świątynię 
w  Jampolu  odbudować;  osiadły  bowiem  w  okolicy  oby- 
watel Jan  Sieniuta ,  horodniczy  krzemieniecki ,  potomek 
Sieniutów  Lachowieckich ,  zakupiwszy  w  1781  r.  wła- 
snym kosztem  stary  kościółek  drewniany  w  Dederkałach, 
pozostały  po  Reformatach,  którzy  sobie  nowy  muro- 
wany klasztor  zbudowali,  przeniósł  go  do  Jampola  i  tam 
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za  pomoce  uzbieranych  sUadek  wystawi}  go.  W  r.  1790 
uniart  na  Litwie  xiażę  Panie  Kochanku,  powszechnie 
królem  Litwy  zwany,  nie  zostawiwszy  potomstwa,  a 
kolosalna  ordynacyc  nieświeźsk^  i  otyckę  i  obszerne  do- 
bra jego,  których  przy  calem  marnotrawstwie  swojem  roz- 
trącili nie  mógł,  a  w  liczbie  których  byf  i  Jampol,  ob- 
j|t  po  nim  prawem  spadku,  rodzony  synowfec,  mato- 
letni  jeszcze  wówczas  x.  Dominik  Radziwitt,  syn  Hiero- 
nima z  xiężniczki  de  Tum  et  Taxis  urodzony.  Wizyty 
kościelne  z  tych  czasów  uskarżają  się  nieustannie  na 
obojętność  kolatorów,  którzy  pomimo  nalegań  miejsco* 
wych  proboszczów,  w  niczem  upadającemu  kościołowi 
dopomódz  nie  chcieli.  Xia£ę  Dominik  Radziwiłł  doszedłszy 
nareszcie  do  pełnoletności ,  wypuszczony  z  opieki  stry- 
jowskiej,  obj^ł  cały  majątek  na  siebie  i  natychmiast  na 
mocy  tranzakcyi  r.  1806  dnia  15  Lutego  zawartej,  od- 
przedał klucze  jampolski  i  sąsiedni  antonowiecki  hr.  Lu- 
dwice Chodkiewiczowej,  starościnie  źmudzkiej ,  z  domu 
Rzewuskiej,  córce  Wacława  hetmana,  której  sukcesorowie 
dotąd  tę  majętność  posiadają  *).  Hr.  Chodkiewicze  zbu- 
dowali tu  piękny  wiejski  dom  mieszkalny,  w  którym 
przez  jakiś  czas  mieszkała  hr.  Ossolińska  z  domu  Chod- 
kiewiczówna;  dziś  nikt  w  tym  domu  nie  mieszka,  a 
piękna  pańska  siedziba  pustką  stoi.  Przed  kilku  laty  do- 


*)  W  czasie  tej  sprzedaży  klucz  jampolski  składał  się 
z  następujących  majątków :  miasteczka  Jampola  z  przedmie- 
ściem i  wsidw  Lepiesz<{wki,  Pańkowiec,  Naryłowa,  Ditkowiec, 
Wiązowca,  Dołhalówki  i  Święćca;  oddzielne  zaś  majątki 
składały  klucz  antonowiecki.  Jednocześnie  z  temi  dobrami 
rozprzedawał  x.  Dominik  i  inne  majętności  swoje  na  Wołyniu, 
jako  to;  klucze  szumski  i  rachmanowski. 
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piero  rozebrano  tu  ów  stary  drewniany  kościółek  prze« 
Sieniutę  z  Dederkat  tranzlokowany,  a  natomiast  stan^t 
w  Jampolu  niewielki  murowany  .kościot  za  miastem,  po 
większej  części  z  własnych  funduszów  miejscowego  pro- 
boszcza i  ze  składek  parafian  wzniesiony.  W  kościele 
tym  prócz  nielicznego  archiwum,  z  którego  zawdzięczając 
uczynności  miejscowego  proboszcza  x.  kanonika  Sweder- 
skiego,  czerpaliśmy  po  większej  części  szczegóły  do  ni- 
niejszego opisu  —  nie  pozostało  zresztą  żadnych  da- 
wnych pamiątek.  Ocalało  tu  jeszcze  kilka  starych  cho- 
rągwi ze  znakami  tkackiemi  ^  szewskiemi  i  innych  cechów 
rzemieślniczych  w  Jampolu  —  rzecz  zresztą  dość  rzadka 
dzisiaj.  Za  miasteczkiem  przy  drodze  do  Dederkał  po- 
zostało także  kilka  nizkich  krzyżów  kamiennych,  bez  ża- 
dnych napisów,  w  równej  linii  jeden  od  drugiego  usta- 
wionych;  musza  to  być  jeszcze  pamiątki  po  dawnych  na- 
jazdach tatarskich  lub  kozackich,  na  mogiłach  dziś  już 
niewidocznych  wzniesione. 

Wyjechawszy  za  Jampol,  jeszcze  na  parę  mil  do  koła 
jedzie  się  obszerna  równinę;  dalej  już  rozpoczynają  się 
góry,  któremi  cały  powiat  krzemieniecki  zasłany.  Otóż 
na  równinie  tej  jeszcze,  o  wiorst  kilka  tylko  od  miasta 
Jampola  odległe,  leżę  trzy  wioski:  Tatarynowce, 
Jakimowce  i  Krasnołuka,  dziś  w  posiadaniu  kilku 
obywateli  krzemienieckiego  powiatu  będące.  Wsie  te  jak- 
kolwiek dziś  żadnych  zgoła  pamiątek  historycznych  nie- 
posiadajęce,  należi^  jednak  do  rzędu  starożytnych  osad 
w  tym  powiecie  będących.  Znaleźliśmy  w  aktach  grodz- 
kich krzemienieckich  następujące  dokumenta,  do  maję- 
tności tych  śc]|gaj|će  się: 
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a)  1595  r.  26  Julij.  Oblata  donacyj  id  Actis  pa- 
lat.  Wolhyniae  od  Kuniowskich  licciu  Lwowi  Zbarazkiemu 
służącej ,  na  Tatarynowce ,  Jakimowce  i  Krasnotukę  za 
1500  kop  groszy  litewskich  '). 

h)  Tegoż  roku  i  miesiąca.  Dekret  między  Piasoczyń- 
skiemi  a  xicżn^  Krystynę  z  Bohowitynów  Woronieckę, 
Lwa  Woronieckicgo  małżonkę  o  też  dobra. 

c)  An.  1596  na  sędach  sto  -  Michalskich.  Dekret 
między  temiż  o  też  dobra. 

Na  polach  do  wsi  Tatarynowiec  należących,  kilka- 
naście mogit  rozrzuconych  świadczę,  że  tu  musiała  bye 
kiedyś  bitwa  jakaś  z  Tatarami  zapewne,  a  w  ścianach 
murowanej  cerkwi  tamtejszej  pokazuję  dotęd  kilka  kul 
wstrzęgniętych ;  zresztę  żadnych  śladów  ani  podań  o  wy- 
darzeniu tern  niemasz. 


')  Kuniowscy  herbu  Piatyroch  jednejże  dzielnicy  z  Ha- 
lińskiemi,  w  Xyi  wieku  posiadali  znaczne  dobra  w  ziemi  krze- 
mienieckiej. (O  tern  Niesiecki). 
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DEDERKALY  WIELKIE  I  MAŁE  —  KILKA  SLOW  O  RODZINIE  DEDERRA- 
LÓW  I  DEDERKÓW  —  ROŚCIOL  I  KLASZTOR  XX.  REFORMATÓW,  HISTO- 
RYA  CUDOWNEGO  OBR\ZU  PANA  JEZUSA  W  TUTEJSZYM  KOŚCIELE  ZNAJ- 
DUJĄCEGO SIĘ  —  OBRAZY  1  SZTYCHY  —  BIBLIOTEKA  KLASZTORNA, 
PORTRETY  FUNDATORÓW  —  GOŚCINNOŚĆ  ZAKONNIKÓW  —  STARY  KASZTAN 
NA  DZIEDZIŃCU   KOŚCIELNYM  —   DZISIEJSI   WtASCI CIELE  DEDERKAL. 

O  lekk^  tylko  milę  od  Jampola  odlegfe,  lezę  Wielkie 
i  Matę  Dederkaty,  dwie  duże  wsie  wołyńskie,  które  o- 
prócz  starożytności  osad  swych  i  wspaniałego  kościoła  i 
klasztoru  xx.  Reformatów  w  wielkich  Dederkałach,  nie 
maja  zresztą  nic  takiego ,  coby  na  wspomnienie  zasługi- 
wało. Od  niepamiętnych  czasów  t.  j.  niezawodnie  od  za- 
łożenia swego,  obie  te  wsie  były  własnością  rodziny  Dederka- 
łów,  posiadającej  prócz  dóbr  wołyńskich,  inne  jeszcze  maję- 
tności na  Białorusi  i  w  Litwie.  W  1780  roku  jeszcze, 
właścicielem  małych  Dederkał  był  Tadeusz  Seweryn  De- 
derkało,  z  tego  roku  bowiem  erekcya  przez  niego  pod- 
pisana znajduje  się  w  cerkwi  miejscowej ;  oglądaliśmy 
także  w  papierach  Pofranciszkanskiego  klasztoru  w  Szum- 
sku,  własnoręczny  testament  Marianny  Dederkałowej  dnia 
4  Kwietnia  1741  r.  uczyniony,  w  którym  między  inneini 
legatami,,  zapisuje  klasztorowi  temu  sumę  1000  złn. 
z  obowiązkiem  odprawiania  dorocznego  nabożeństwa  za 
duszę    męża,     i    zapis    ten    lokuje    na   majętności    swej 
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matych  Dederkalach.  W  ogólności  rodzina  Dederkalów 
dziś  zdaje  się  zupełnie  wygasła,  mato  była  i  dawniej 
znan^,  we  wszystkich  niemal  herbarzach  jest  opuszczona, 
wspominają  o  niej  tylko  Okolski  i  Niesiecki ,  który  na 
początku  XVI  wieku  jesrzcze,  wzmiankę  o  tej  familii 
w  metryce  wołyńskiej  znajduje  Niewiadomo  *  w  jakim 
czasie  mianowicie  jedna  gałęź  z  tej  rodziny  litewsko- 
wołyńskiej,  oddzieliwszy  się  zupełnie  i  nazwisko  zmieniła; 
zaczęli  bowiem  Dederkami  się  nazywać.  Sławny  w  osta- 
tnich latach  Rzeczypospolitej,  z  czynnego  swego  żywota 
biskup  Jakób  Dederko,  niezawodnie  z  tej  samej  rodziny 
pochodził,  pisał  się  nawet  na  Wielkich  i  Małych  Deder- 
kałach  i  w  tutejszym  kościele  Reformatów,  jako  założo- 
nym w  majętności  swych  przodków,  odbywał  dla  pamiątki 
w  1826  r.  po  upływie  50  lat  kapłańskich,  ponowienie 
przymierzów  swoich  z  kościołem ').  W  pierwszej  połowie 
XVHI  wieku  rodzina  Dederkałów  zubożawszy  widać,  po- 
została przy  posiadaniu  małych  Dederkał  tylko,  wielkie 
Dederkały  zaś  przeszły  na  własność  Kołłątajów  i  Wysz- 
polskich  ;  ci  ostatni  dotęd  jeszcze  część  te}  wsi  posia- 
daji^).  W  kościele  tutejszym  n.  Reformatów  znajduje 
się   cudowny   obraz    Pana   Jezusa,    do   którego  pobożni. 


^)  Dokładny  życiorys  tego  biskupa  i  jego  rodzeństwa 
znajduje  się  w  Historycznych  pamiątkach  znamie- 
nitych rodzin  dawnej  Polski  Tomasza  Świe- 
ckiego, uzupełnionych  przez  Jul.  Bartoszewicza  T.  I  str. 
300—304. 

^)  W  1740  r.  wielkie  Dederkały  a  przynajmniej  część 
tej  wsi,  należała  do  Jakóba  Kołłątaja  stolnika  mścisławskiegO) 
którego  erekcya  na  cerkiew  tutejsza  z  tegoż  roku  dotęd  prze- 
chowuje się. 
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z  oddalonych  nawet  okoIii*.  zwłaszcza  w  czasie  odptistów, 
licznie  zgromadzać  się  zwykli,  lllstorya  tego  obrazu, 
połączona  z  założeniem  kościoła  i  klasztoru,  jak  rówuież 
kilka  przechowujących  się  w  klasztorze  zabytków  i  pa- 
miątek, zasługują  na  szczegółowy  opis,  do  którego  miej- 
scowe akta  klasztorne  i  uprzejma  uczynność  przełożo- 
nego dostarczyły  nam  materyałów. 

W  1735  roku  u  właściciela  Wielkich  Dederkał  An- 
toniego Wyszpolskiego,  podczaszego  mozyrskiego,  skutkiem 
wypadku  jakiegoś  wybuchł  straszny  pożar,  który  zni- 
szczywszy c/cśc  zabudowań  gospodarskich,  do  domu  prze- 
dzierać się  poczuł,  a  płomień  dach  już  obejmował;  stro- 
skani gospodarze  zaklęli  ludzi  przybyłych  na  ratunek, 
aby  przedewszystkiem  starali  się  wydobyć  z  płomieni 
stary  obraz  P.  Jezusa,  jako  najkosztoWniejsz|  pamiątkę 
rodzinna,  od  kilku  wieków  w  ich  doraie  przechowująca  się, 
dla  której  szczególne  mieli  z  cał^  rodzina  poszanowanie. 
Na  takie  zaklęcie  jeden  z  domowników,  zachęcony  może 
znaczns^  nagroda,  przyrzeczona  za  ocalenie  tego  obrazu,  po- 
mimo płomieni  zewsząd  już  wciskających  się,  wdarł  się  przez 
okno  do  sypialnej  Wyszpolskich  kon^naty,  a  uchwyciwszy  o- 
braz  ten  do  r^k,  cały  i  nietknięty  wynieść  go  jeszcze  zdołał; 
w  tej  chwili  właśnie  ogień,  który  z  cał^  wściekłością 
na  dachu  już  się  był  rozpostarł,  zagasł  raptem,  jakby 
cudowna  jakcś  mocę  zaklęty,  a  wewn^itrz  domu  wszystkie 
sprzęty  i  ściany  nietknięte  pozostały.  Wtedy  to  Antoni 
Wyszpolski,  widząc  taki  wyraźny  cud,  w  obliczu  licznych 
świadków  dokonany,  przypisując  to  cudownej  łasce  P. 
Jezusa,  którego  obraz  ocalono,  postanowił  w  tymże  roku 
jeszcze,  zbudować  kościół  w  Dederkałach.  W  kilka  mie- 
sircY  potem     stanął    tu    drewniany   kościółek   i  klasztor, 
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do  którego  Wyszpolski ,  ulokowawszy  w  wielkim  ottarzu 
kościoła  ów  cudowny  obraz,  sprowadzi!  xx.  Reformatów 
z  Źorniszcz  na  Podolu  w  pow.  lipowieckim  oddawna 
osiadłych.  Niebawem  obraz  ten  licznemi  cudami  w  oko- 
licy zastynaf :  w  chwilach  poprzedzających  jakiekolwiek 
klęski  krajowe,  na  obliczu  Zbawiciela  pokazywały  się  Izy 
krwawe,  a  wielu  chorych  tu  przybywających,  uzdrowio- 
nych cudownie  zostało.  W  roku  1760  Michał  Prejss,  sę- 
dzia ziemski  krzemieniecki  dziedzic  Szy henny  i  kilku  in- 
nych majątków  w  okolicy,  wzniósł  tu  murowany  kościół 
i  klasztor  dzisiejszy,  do  którego  obraz  przeniesiony  zo- 
stał. W  sam  dzień  uroczystości  przeniesienia  obrazu  ze 
starego  do  nowego  kościoła  dnia  5  Lipca,  zdarzył  się 
pamiętny  wypadek  w  Dederkałach :  rozhukane  konie  czyjeś 
roztratowały  dwoje  dzieci,  które  rodzice  w  najokropniej- 
szym stanie  pokaleczone  na  rękach  przynieśli.  Procesya 
do  nowej  świątyni  zbliżająca  sio,  zatrzymała  się,  a  kiedy 
dzieci  te  przysunięto  do  obrazu  —  Bóg  chciał  aby  zdro- 
wie odzyskały.  Cud  ten  wyobrażony  jest  w  dość  nędznym 
fresku  w  kościele ,  nad  drzwiami  do  zakrystyi  prowadza- 
cemi.  W  kilka  lat  potem,  na  odgłos  licznych  cudów 
w  Dederkałach  doświadczonych,  zwołana  została  tutaj 
komisya  z  Jezuitów  i  dwóch  biskupów  złożona,  która 
rozpatrzywszy  szczegółowo  wszystkie  cuda  tu  dopełnione, 
obraz  P.  Jezusa  uroczystym  aktem  za  cudowny  uznała* 

W  kościele  tutejszym  kilka  prawdziwie  pięknych 
obrazów  na  uwagę  zasługuje ;  między  innemi  dwa  śli- 
czne malowidła  włoskiej  szkoły:  św.  Franciszek  Se- 
raficki i  Św.  Elżbieta,  malowane  na  cieniutkiej 
tkance  2  drzewa,  mieszczą  się  w  bocznych  ołtarzach  i 
szczególniej  si^  piękne.     Jest  tu  także  św.  Jan  Ewan- 
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gelista^    arcydzieło  rodaka  naszego  p.  Wiktora  Brodz- 
kiego,  który  porzuciwszy  pędzel,    oddat   się  rzeźbiarstwu 
i  w  tym  zawodzie    rozgtoinę    już   sławę    dziś   pozyskał. 
P.  Wiktor   Brodzki ,    rodem    z  Wołynia ,    wyprawiony  za 
granicę  kosztem  cesarzowej  matki,  odbywał  studya  w  Rzy  - 
jnie,  zk^d  powróciwszy,  dużo  potem  pięknych  robót  sny- 
cerskich   do  cesarskich  pałaców    w  Petersburgu  dokonał. 
S^dzęc  po  tutejszym  obrazie    św.  Jana  Ewangelisty  i  po 
kilku     innych     również    szczęśliwych    próbach    jego,    do 
rozmaitych    kościołów    na   Wołyniu    ofiarowanych ,   żało- 
wali   prawdziwie   należy,    że    zawód    malarski     zaniechał 
dziś  podobno  zupełnie.     Spieszmy  obejrzeć  jeszcze  kilka 
obrazów    w  kościele  dedorkalskim  znajdujących  się.     Oto 
jeszcze   jedna    robota    krajowego    pędzla ;  jest    to    obraz 
służący  za  zasłonę  do  cudownego  obrazu  P.  Jezusa,  wyo- 
brażający Przemienienie  Pańskie,  roboty  zmarłego 
przed  kilku   laty  jenerała    wojsk    polskich    hr.    Gabryela 
Rzyszczewskiego.     Zarzucilibyśmy    mu    tylko    zbyt  jasny 
koloryt,  zresztą  kopia  z  włoskiego  jakiegoś  mistrza  dośe 
szczęśliwie  dokonana.  Na  kurytarzacb  klasztornych  ściany 
zawieszone  sa  tutaj  mnóstwem  starych  obrazów  olejnych, 
przedstawiających  historyę   św    Franciszka  Serafickiego  i 
portretami    mężów    wsławionych  w  zakonie    Reformatów, 
z  podpisami    nazwisk    i    krótkiemi   życiorysami    u    spodu 
każdego  z  nich.  Pod  względem  sztuki    obrazy  te  s^  za- 
pewne   zbyt  małego    znaczenia,  lecz    za   to  cechuje  one 
wdzięcznie  nasze    klasztory,    i   jakiś    smętny    i    poważny 
urok     poczerniałym    niekiedy     od  starości     ścianom    ich 
przydają,  nieraz  też  wśród  tego   mnóstwa  ciemnych  kla- 
sztornych laalowideł,  zdarza  się  papptkać  dzieło  wielkiego 
jakiego  mistrza ,    które  się  tu   wypadkiem  jakimś  zabl^- 
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kato   i    w  zapomnieniu    od  wieków    spoczywa ;    w  Deder- 
kafach  wprawdzie  nic  podobnego  dostrzedz  nie  mogliśmy, 
lecz  za  lo  z  prawdziwem   zachwyceniem    oglądaliśmy     ta 
ogromny  zbiór   prześlicznych    starych   sztychów  wtoskich 
i  polskich,  po  korytarzach    i    w  chórze  klasztornym  po- 
rozwieszanych, pomiędzy  niemi  siedm   niewielkich  cwiart-^ 
kowych    obrazków,    przedstawiających    siedm    św.    sakra- 
mentów, szczególniej  sę  piękne  i  mniej  niż  inne    od  wil- 
goci uszkodzone.    W  refektarzu  klasztornym  pokazywano 
nam  kilkanaście  starych  portretów:    Antoniego  Wyszpol- 
skiego,  pierwszego  fundatora  starego  kościółka  w  Deder- 
kafach,  Michała  Prejssa,  jego  żony  i  córki  Heleny  Wyle- 
ży oskiej,    fundatorów    dzisiejszej  świątyni,  Jana  Felicyana 
Włocławskiego,  skarbnika  żydaczewskiego,  benefaktora  tu- 
tejszego klasztoru,  urodzonego  w  1700  r.,  ładne    mało* 
widło  z  herbem  Leliwa  u  spodu,  następnie  dwa  ciekawe  i 
piękne  portrety  Mikołaja  Potockiego  starosty  kaniowskiego 
w  bogatym  kozackim  stroju  i  Stanisława  na  Zbarażu,  Jó- 
zefowie, Stanisławowie,  Brodach,  Niemirowie^  Załoścach 
itd.  Potockiego  wojewody  poznańskiego,  fundatora  oo.  Re- 
formatów krzemienieckich,  zmarłego  w  1760  r.  W  biblio- 
tece klasztornej     z  kilku  tysięcy   xi^g    złożonej,    oprócz 
dzieł   czysto  religijnych,     starych  druków    z  XVI   i  XVłI 
wieku,  widzieliśmy    bogaty   zbiór  dyaryuszów  sejmowych, 
mowy  pogrzebowe  i  panegiryczne ,    Yoliimina   legum  pi- 
Jarskiej    edycyi,    a  co  najciekawsze,    kilka  rękopismów  o 
rzeziach    kozackich    na  Wołyniu   i    na    Ukrainie,  i  kilka 
tomów    kroniki    klasztornej     z    XVIII    wieku,     czyli    tak 
zwane     Silva  rerum.     W  grobach  pod  kościołem    tutej- 
szym w  kilkunastu   dobrze    zachowanych    trumnach,  spo- 
czywaji     zwłoki     Dederkałów,     tutejszych    dziedziców 
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Wyszpolskich ,  Spędowskich,  Drzewieckich  i  innych.    Na 
dziedzińcu    klasztornym,     dokota   murem    opasanym,  wi- 
dzieliśmy wspaniafy  kasztan,  tak  piękny  i  stary,  jak  mało 
drzew  w  kraju  jemu    podobnych   widzieć    się    nam  zda- 
rzyło.    Obejrzawszy  nareszcie    wszystko   co    tu  widzenia 
godnem    byto,     odjeżdżafem     z  Dederkał    ujęty   gościn- 
nością   tutejszych    zakonników,     którzy   pokazawszy    mi 
wszystko  skwapliwie,  ugościwszy  serdecznie,  jeszcze  bło- 
gosławieństwem na  drogę  opatrzyli.     Dzisiejszym  właści- 
cielem małych  i  wielkich  Dederkał,  prócz  kilku  drobnych 
posiadaczy,    jest    znany  obywatel    krzemienieckiego  po- 
wiatu p.  Jan  Czosnowski,  który  dla  wygody  przybywają- 
cych tu  pobożnych ,  zbudował  parę   obszernych   austeryj, 
dobrze  we  wszystko  zaopatrzonych. 
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IV. 

SZmSK  —  DZIEJE  TEGO  MIASTECZKA  I  DAWNI  JEGO  WtAŚCIGIELE  :  MA- 
LIŃSCY 1  RADUW1L2.0WIE  —  MONASTBR  BAZYLIANSKI  ,  ROŚCIOL  I  KLA- 
SZTOR XX.  FRANCISZKANÓW,  HISTORYA  TEGO  KOŚCIOŁA  I  LEGENDA  O 
ZAtOiENIU  iEGO  —  NOWY  KOŚCIOt  TUTEJSZY  —  RUINY  ZAMKU  — 
WIEŚ   CYRANKA   ZA   SZUMSKTEM  —   OKOPY  W  NIEJ. 

Pomia^wsEj  Dederkafy,  wjeżdża  się  raptem  w  oko* 
licę  zasiana  wioskami,  z  których  każda  prawie  jakieś  hi- 
storyczne pamiftki  posiada.  Tu  okop  i  wal  dokoła  niego, 
tam  kilkanaście  wysokich  mogif  wśród  pola  rzuconych, 
ówdzie  szczotki  starego  zamczyska,  krzyż  kamienny  z  nie- 
czytelnym już  nadpisem,  cerkiewka  drewniana  na  wpoi 
w  ziemi  leżąca,  albo  monasterek  stary  jak  świat,  po  któ- 
rego murach  i  budowie  poznasz  łatwo,  że  nie  jedno  już 
stulecie  przetrwał,  nie  jedno  pokolenie  w  swych  grobach 
pochował.  —  Zewsząd  wieje  tu  jakiś  urok  starożytności, 
każde  drzewo,  każdy  muru  odłamek  zda'  się  szemrz| 
8tar|  jak^ś  o  minionych  wiekach  historyę,  a  czas  który 
wszystko  niszczy,  który  tyła  pamiątek  i  zabytków  zeszło- 
wiecznych  na  Wołyniu  zatarł  —  tutaj  więcej  ich  niż 
gdziekolwiek  dla  użytku  badaczów  i  miłośników  staroży- 
tności zaoszczęaził.  W  promieniu  dwóch  mil  niespełna 
leży  kilkanaście  wsi  i  miasteczek,  mnóstwo  tego  rodzaju 
zabytków  przechowujących:  a  najprzód  Szumsk  i  Rach- 
manów,     dwa  starożytne  miasteczka,  stawem  tylko  i  nie- 
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wielka  rzeczka,  jedno  od  drugiego  przedzielone,  trzecie, 
nieco  opodal  Szumbar,  dziś  juz  na  wiejska  osadę  zamie- 
nione, dalej  wsie :  Obycz ,  Zińki ,  Surai,  Kordyszów,  Za- 
łuże,  Ofybisy,  Nowy-Staw,  Majdan,  Stożek,  Antonowce, 
Uhorsk  i  killcanaście  innych,  o  których  z  kolei  o  każdej 
mónrić  będziemy,  wszędzie  tam  bowiem  jakiekolwiek  ślady, 
rozjaśniające  zamierzchtai  ich  przeszłość ,  wyszukać  nam 
8ic  udafo. 

Prosto  z  Dederkal,  krajem  pięknym,  wzgórzystym, 
droga  prowadzi  nas  do  Szumska*  Już  minęliśmy  wsie  Po- 
tuturów  i  Bryków,  niegdyś  majętności  Bohowitynów,  z  któ- 
rej ostatnia  i  jej  trzy  krzyże  kamienne,  przy  drodze  le- 
żące, znana  nam  z  pięknej  legendy  p.  Szymona  Kono- 
packiego —  aż  oto  i  samo  miasteczko  Szumsk  ukazało 
się  oczom  naszym.  Dłużej  niż  nad  innemi,  nad  tą  lich) 
dziś  mieścinę,  zatrzymać  się  nam  przyjdzie,  bo  dużo  ma- 
Łeryatów,  historyi  tej  osady  tyczących  się,  zgromadzić 
nam  się  udało. 

Trzy  aż  miasteczek  tego  nazwiska  znajduje  się  na 
ziemiach  dawnej  Polski,  z  tych  dwa  na  Wołyniu:  m. 
Szumsk  pod  Żytomierzem  starożytna  osada,  nasz  Szumsk 
w  okolicy  Krzemieńca,  nad  rzekę  Wiliję  położony  i 
trzeci  Szumsk  pod  Wilnem,  sławny  niegdyś  kościołem  i 
klasztorem  Dominikanów.  Ostrożnie  więc  tylko  brać  na- 
leży rozproszone  po  dawnych  kronikach  wspomnienia 
o  tych  osadach. 

O  naszym  Szumsku,  pod  Krzemieńcem  położonym, 
pierwsze  wzmiankę  spotykamy  pod  r.  1149^  kiedy  byt 
zagarnięty  przez  Włodzimierza  (Włodzimierka)  xięcia  ha- 
lickiego. Wr.  1152  Izasław,  wielki  liężę  kijowski,  sprzy- 
mierzony z  6ejz|  królem  węgierskim,   wymógł   na  Wło« 
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dzimierzu  przyzwolenie  oddania  tego  miasta  jemu,  czego 
jednakże  Włodzimierz  następnie  nie  uczynit.  Podczas 
najścia  Tatarów  na  Ruś  byt  nasz  Szumsk  nawet  stolic| 
udzielnego  licztwa,  w  bitwie  bowiem  nad  Kałka  sprzy- 
mierzonych xi^7/^t  Rusi  południowej  z  Tatarami  w  r.  1224, 
widzimy  walczącego  tam  liccia  Swictosława  Szumskiego, 
który  tez  poległ  z  ręki  wroga,  W  r.  1261  licztwo  Szum- 
skie znajdowało  się  w  ręku  Bazylego  (Wasilka)  xięcia 
włodzimierskiego,  który  w  tym  roku  właśnie  w  Szumsku 
musiał  się  korzyć  przed  chanem  tatarskim  Burondajem  i 
znosie  odeń  zniewagi.  W  tej  epoce  osada  ta  silnie  zni- 
szczona została.  Id^c  lat  porzsiidkiem,  znowu  wzmiankę  o 
naszym  Szumsku  napotykamy  w  kronice  Jana  z  Czarn- 
kowa ,  czyli  tak  zwanego  Anonima  archidyakona  gnie- 
źnieńskiego, a  to  pod  r.  1366,  W  tym  roku  Kazimierz 
Wielki  zawojowawszy  ostatecznie  ziemie:  bełzk^,  chełmska 
i  Wołyń  cały,  zawarł  ostatecznie  pokój  z  lięzętami  li- 
tewskimi ,  nadawszy  każdemu  z  nich  udziały  w  tych  zie- 
jniach.  Lubarta  zostawił  król  przy  posiadaniu  całej  ziemi 
łuck  ej,  już  pierwej  przez  niego  dzierżonej.  Między  in- 
nemi  wspomnione  s|  w  tym  podziale  osady:  Stożek, 
Daniłów,  Zakamień,  Szumsk,  Ostróg,  Po- 
łonne  i  Międzyboż,  jako  własności  Lubarta  w  ziemi 
łuckiej  '}.  Jakie  były  później  losy  Szumska,  niewia- 
domo —  długo  bowiem    potem     żadnej  o  nim  wzmianki 


*)  'Pax  autem  in  formam  coaluit  Imyic,  Luhardo  Luceo- 
riensis  łerra  cum  omnibus  łerritoriis  prima€vis  et  villis  ąuetn- 
admodum  fuit  a  principto ,  i.  e.  Stożek^  Daniłów^  Zakamień, 
Seumsk^  Ostróg^  Połonne  et  Międzyhoze.  (Słowa  rozejmu  — 
patrz  Długosz  pod  r.  1366  i  Anonym  archid   gnesn.) 

Stożek  dziś   malutka  wioska   o  lekk^   milę   od  Szumska 
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nie  napotykamy.    Syn  Lubarta    Fedor  już   przez  Włady- 
sława Jagiełłę  powoli  wyzuty  został   z  posiadłości  swyeh 
wołyńskich;    wtedy  więc  i  Szumsk  w  prywatne  ręce  do- 
stać się  musiał.    W  XVI  wieku  już  dziedzicami  Szumska 
i  kilkunastu  okolicznych  włości  byli  Malińscy,  jedna  z  mo* 
żniejszych  rodzin  szlacheckich  na  Wołyniu,  dobrze  w  Rze- 
czypospolitej   zasłużona ;    oni  to  po  większej  części ,   jak 
widać  z  archiwów  miejscowych,  przyczynili  się  do  wzro- 
stu miasteczka,  które  w  gmachy  i  domy  Boże  przyozdo- 
bili.   W  1648  r.  Szumsk    wraz    z  wielu   innemi    miaste- 
czkami   w  okolicy    zniszczony  zupełnie  został  przez  Ko- 
zaków Chmielnickiego,    którzy  samo  miasteczko,  cerkwie 
i  kościół   ogniem    spalili.    Wtenczas   to    dziedzic  tutejszy 
Daniel  Jeło-Maliński    chorąży  wołyński ,   później    kaszte- 
lan bełzki ,    stracił  w  tej  wojnie    znaczna    część  fortuny 
swojej  ,    która  przez  Kozaków  zniszczona  i  złupiona  zo- 
stała').    W   r.    1752    Aleiander    i    Stanisław    Malińscy, 
bracia;  rodzeni    między   sobę    a   praprawuukowie]  Daniela 
kasztelana  bełzkiego,  zubożawszy  widać,  odprzedaje  Szumsk 
i  cały   klucz    do    niego  należący,    xięciu    Michałowi   Ra- 
dziwiłłowi koniuszemu  lit.  hetmanowi  w.  x.  lit. ,    ojcu  x. 
Karola  Panie  Kochanku  *).    Ki^żę  ten  a  później  syn  jego 

odległa;  Daniłów*  dziś  wioska  Daniłówka  nieopodal  ztamt^d  le- 
żąca, Zakamień  będzie  to  niezawodnie  dzisiejszy  Podkamień 
na  granicy  Galicyi  położony,  słynny  cudownym  obrazem.  Matki 
Boskiej. 

*)  Patrz  o  tem  w  Dodatkach  do  tego  tomu  Nr.  2gi  i  3ci» 
*)  Malińscy  odprzedawszy  klucz  szumski,  pozostali  jeszcze 
przy  okruchach  swej  fortuny  wołyńskiej,  z  której  w  ostatnich 
czasach  znaczna  część  ^  prawem  spadku  po  k'^dzieli  wpłynęła 
w  dom  Sosnowskich;  dzisiejszych  dziedziców  na  Bołożówce, 
Stepandwce,  Nowo-Malinie  i  innych  majętnościach  wołyńskich. 
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Karol  zjeżdżali  tu  często  dla  łowów,  które  w  obszernych 
lasach  Szumskich  wyprawiali ;  zjeżdżał  z  niemi  i  dwór 
liczny,  a  zamek  tutejszy  jeszcze  świetny  i  dobrze  wówczas 
utrzymany,  tysiące  ludzi  mieścił  w  sobie  niekiedy.  Xi^żc 
Dominik  Radziwiłł  dziedzic  ordynacyi  i  o^omnej  fortuny 
pó  stryju  Karolu,  doszedłszy  do  pełnoletności,  wyprze- 
diijęc  całe  swę  wołyńska  fortunę,  klucze  szumski  i  są- 
siedni z  tymże  rachmanówski ,  sprzedał  w  1806  r.  Ro- 
mualdowi Rystremu .  staroście  hutowskiemu.  Ten  ostatni 
marnotrawca  i  nielubiony  w  kraju ,  któremu  źle  się  za- 
służył, także  niedługo  przy  tej  fortunie  utrzymać  się 
zdołał,  w  ''1 81 7  w  bowiem  Szumsk  przez  różnych  kre- 
dytorów  za  dekretem  zjazdowym  przez  kollokacy^  roze- 
brany został.  Z  pomiędzy  kilku  właścicieli  dzisiejszych, 
najznaczniejsza  część  tutaj  maj^  Mężyńscy. 

W  r.  1637  Daniel  Maliński  jeszcze  podówczas  cho- 
rąży wofyński  i  żona  jego  Halszka  z  Wielhora ,  przy 
cerkwi  św.  Trójcy,  już  wówczas  egzystującej  w  Szumsku, 
wznieśli  drewniany  monasfer  dla  Razylianów ').  Tenże  Ma- 
liński testamentem  swoim  w  1656  r.  uczynionym,  zapi- 
suje sumę  4,000  złp.  na  zmurowanie  klasztoru  Razylianom 
i  8,000  złp.  tymże  zakonnikom  szumskim  na  utrzymanie 
przeznacza,  z  zaleceniem,  aby  ciało  po  śmierci  w  cerkwi 
Św.  Trójcy  w  grobach  przodków  jego  pochowane  zostało  '). 
Ostatnia  jego  wola  nie  we  wszystkiem  jednak  spełniona  zo- 
stałd;  sukcesorowie  bowiem  rozpocz^wśzy  fundamenta  na  po- 
murowanie  monasteru,  tak  długo  zwlekali  ukończenie  iego,  aż 
majętność  Szumska  sprzedana  nareszcie  została  Radziwił- 


*;  Patrz  w  Dodatkach  Nr.  Iszy. 
2)  Patrz  w  Dodatkach  Nr.  2gi. 
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lom,  którzy  o  dopełnieniu  pobożnej  woli  Malińskich  by- 
najmniej myslec  nie  chcieli.  Ztcd  powstał  proces ,  naj- 
przód Malińskich,  następnie  samychźe  Bazylianów  z  Ra- 
dziwiłłami, lecz  budowa  monasteru  nigdy  już  do  skutku 
doprowadzona  nie  została ').  Dzisiaj  niema  już  śladu  ani 
cerkwi  św.  Trójcy,  w  której  znajdowały  się  groby  Boho- 
witynów  i  Malińskich,  ani  monasteru  Bazyliańskiego,  a 
dzisiejsza  cerkiew  ruska  w  Szumsku  daleko  późniejszych 
czasów  sięga. 

W  samym  środku  miasteczka  pozostał  tu  jeszcze 
obszerny  kościół  murowany,  niegdyś  Franciszkański ,  od 
roku  zaś  1832  na  cerkiew  greckiego  obrządku  obrócony. 
Na  facyacie  tego  kościoła ,  wypukłorzeźbic  wyrobiony 
jest  herb  Malińskich  Pietyroch,  a  w  kaplicy,  z  pra- 
wej strony  wielkiego  ołtarza  przybudowanej,  pozostały 
dotąd  groby  tej  rodziny;  przez  zakratowane  okno  w  mu- 
rze widać  jeszcze  kilka  dobrze  zachowanych  trumien, 
rzędem  stojących.  Kościół  ten  opasany  jest  dokoła  gru- 
bym i  dość  wysokim  murem,  dziś  już  w  kilku  miejscach 
zarysowanym ;  historyę  powstania  tego  muru  znaleźliśmy 
w  papierach  tego  klasztoru,  złożonych  obecnie  przy  ko- 
ściele jampolskim:  W  r.  171)1  wybuchł  wielki  pożar 
w  Szumsku,  który  część  miasteczka  zniszczył;  wtedy  to 
bogaty  żyd  mieszkaniec  tutejszy,  imieniem  Batio,  wła- 
ściciel kilkunastu  domów  i  składów  podziemnych  z  to- 
warami w  Szumsku,  widząc  już  ogień  do  domów 
jego  zbliżający  się,  zrobił  intencyę,  jeśli  domostwa  jego 
ocaleje ,  ofiarować  znaczna  część  klejnotów  swoich  do 
kościoła  Franciszkańskiego  ;    domy  jego    ocalały    rzeczy- 


*)  Patrz  w  Dodatkach  Nr.  3ci. 
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wiście,  a  żyd  przyrzeczenia  dotrzymat;  Franciszkanie  zas 
sprzedawszy  te  klejnoty,  obrócili  wzięta  za  nie  sumę  na 
opasanie  murem  kościoła.  Kiedy  mianowicie  kościof  ten 
wzniesiony  zostat  i  kto  byt  pierwszym  jego  funda- 
torem, nie  wiadomo.  W  1656  r.  już  Franciszkanie  w  Szum- 
sku  znajdowali  się ;  w  testamencie  bowiem  Daniela 
Malińskiego  ,  tegoż  roku  uczynionym ,  znajdujemy  o  nich 
pierwszy  ślad  piśmienny.  Maliński  zaleca  w  nim  oo.  Fran- 
ciszkanom Szumskim  odprawianie  żałobnego  nabożeństwa 
za  duszę  śwoję  i  zapisuje  sumę  8,000  ztp.  na  wszystkich 
dobrach  swych  lokowana ,  na  zmurowanie  kościoła  dla 
tychże  zakonników,  jeśli  Bóg  pokój  ojczyźnie  użyczy; 
musieli  więc  Franciszkanie  mieć  wówczas  kościół  dre- 
wniany tylko.  Wola  te»tatora  nie  prędko  spełniona  zo- 
stała, dopiero  bowiem  w  1715  r.  Stanisław  Maliński 
podczaszy  halicki,  wnuk  Daniela,  wymurował  dzisiejszy 
kościół  p.  t.  N.  P.  Niepokalanego  Poczęcia  i  przy  nim 
maleńki  klasztorek  o  6ciu  celach  dla  Franciszkanów  fun- 
dował; świadczy  o  tem  zapis  t.  r.  d.  12  Lutego  w  gro- 
dzie krzemienieckim  oblatowany.  W  r.  1722  d.  3  Czerwca 
nastąpiła  aprobata  tej  erekcyi  przez  Stefana  Rupniew- 
skiego  bisk.  łuck.  i  brzesk,  i  wydzielenie  parafij,  a  w  r. 
1741  d.  8  Września  Franciszek  na  Dmeniuie  Kobielski 
biskup  łucki  i  brzeski,  kościół  ten  konsekrował.  Główniej- 
sze  zapisy  i  fundusze  tego  kościoła    były  następujące: 

1)  Dnia  12  Lutego  1715  r.  Stanisław  Jęło  Maliński 
podczaszy  halicki ,  na  wymurowanie  kościoła  w  Szumsku 
i  zbudowanie  klasztoru  o  6ciu  celach  dla  oo.  Franciszka-^ 
nów,  przeznacza  plac  nieopodal  od  rynku  i  pole  za  mia- 
stem w  trzech  rękach,  w  każ^dej  ręce  po  dni  piętnaście 
na  użytek  klasztorny  wydziela    (na  tych  gruntach  osiedli 
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potem  wtoscianie  i  utworzy^a  się  osada,  zwana  Cyranka}, 
dozwala  zakonnikom  wolne  mlewo  w  młynach  Szumskich 
bez  miarki  i  czerhy,  wolny  wr^b  w  lasach,  wolne  ku-> 
rżenie  gorzałki  i  warzenie  piwa  w  browarach.  Tymże 
zapisem  na  wieczny  fundusz  konwentowi  wyznacza  sumę 
12,000  zip.  z  oznaczeniem  procentu  od  niej  po  7  od 
sta,  którą  to  sumę  do  wypłacenia  jak  i  procentów  od 
tejże,  między  W  W.  Antoniego,  Łukasza  i  Jana  Malińskich, 
braci  między  sobą  rodzonych',  a  swoich  synowców,  tak 
rozdziela  i  ubezpiecza:  na  miasteczku  Szumsku  i  wsi 
Waśkowcach  na  schedzie  Antoniego  cześnika  wołyńskiego 
4,000  złp. ,  tyleż  na  schedzie  Łukasza  na  wsiach  Boło-- 
żówce  i  Stepanówce,  i  tyleż  także  na  trzeciej  schedzie 
Jana,  na  wsiach  Załużu ,  Litowiszczach ,  Kutach  z  hutą 
przy  nich  będącą  i  innych.  Zapis  ten  osobiście  stawiać 
się  w  grodzie  krzemienieckim  oblatował  d.  9.  Czerwca 
1724  r. 

2)  Dnia  4  Augusta  1729  r.  Jan  Maliński  synowiec 
fundatora  Stanisława,  oznacza  klasztorowi  na  wieczny 
użytek  sianożęć  na  kosarzów  30tu. 

3)  Dnia  20  Kwietnia  1746  r.  Alexander  i  Stani- 
sław Malińscy  bracia  rodzeni ,  przeznaczają  klasztorowi 
na  wieczny  użytek  ogród  Michała  poddanego,  do  gruntów 
erekcyjnych  przytykający. 

4)  Innym  dokumentem  bez  wyrażenia  daty  —  ciż 
sami  Alexander  i  Stanisław  Malińscy,  widząc  szczupłość 
gruntów  klasztornych,  powiększają  je.  Dokument  ten  15 
Kwietnia  1774  r.  oblatowany  w  grodzie  krzemienieckim. 

Nadto  rozmaitych  innych  zapisów  klasztorowi  Szum- 
skiemu, w  rozmaitych  czasach  legowanych  przez  rodziny : 
Malińskich,  Drzewieckich,  Pruszyńskich,  Wkryńskich^  Le* 
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szczyńskich,  Wyleźyńskich  i  Iskierskich,  liczyto  się  po- 
dług wizyty  tutejszego  klasztoru  w  r.  1820  sporządzonej : 
sum  pewoych  67,102  zfp.,  zawodnych,  od  których  pro- 
centu nie  pobierat  klasztor  18,062  ztp.  i  sum  już  wów- 
czas oddawna  zaginionych  45,488  ztp. ').  Takie  to  byto 
niegdyś  uposażenie  klasztorów  w  naszym  kraju,  a  tu- 
tejszy do  mocniejszych  bynajmniej  się  nie  liczył  i  nigdy 
w  nim  więcej  nad  8miu  zakonników  nie  bywało.  W  1832  r. 
z  rozporządzenia  rz^du,  które  jednocześnie  tyle  innych 
kościołów  na  Wołyniu  dotknęło,  Franciszkanie  klasztor 
tutejszy  opuścili,  a  w  kościele  cerkiew  ruska  umieszczonai 
została;  wtedy  to  parafię  katolicka  przeniesiono  zt^d  do 
Jampola,  w  Szumska  zaś  prócz  malutkiej  cmentarzowej 
kapliczki,  niebyło  żadnego  zresztą  kościoła  aż  do  1850  r., 
w  którym  nowy  i  piękny  kościół  parafialny  dla  świeckich 
lięży  stanął.  Kosztowniejsze  aparaty  kościelne  i  biblio- 
tekę klasztorna  po  skasowaniu  Franciszkanów,  przewie- 
ziono zt^d  do  Jampola-,  tej  ostatniej  oglądaliśmy  tam 
jeszcze  szczotki  ocalałe  w  czasie  pożaru  kościoła  jam- 
polskiego.  Z  rzadszych  druków  pozostały  tam  jeszcze 
następujące  dzieła:  1)  Commentarius  in  Priorem  Divi 
Pauli  ad  Thimoteum  Epistolam  Piotra  Steveri,  Ingolst. 
1611  roku.  2)  Pauli  de  Palatio  Xli  Prophaetas,  Coloniae 
1583  roku.  3)  Speculum  Minorum  Biernackiego,  Graco- 
viae  1688  roku.  4)  Panegiryczne  dyskursy  duchowne 
Waler.  Gutowskiego,  Kraków  1674  r.  2  tomy.  5)  Di- 
plomata  Congregationum  Kuthenorum  concernentia,  Po- 
czajoyiae   1767  r. 


')  Wiadomości  te  czerpaliśmy   z  archiwum  Franciszkań- 
skiego ,  przy  kościele  jampolskim  obecnie  złożonego. 
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Najpiękniejszym  jednak  zabytkiem  tutejszego  kościoła 
byt  obraz  M.  Boskiej,  który  po  kasacie  Franciszkanów 
do  Podkamienia  w  Galicyi  przewieziony  został  i  w  tam- 
tejszym kościele  dot^d  przechowuje  się.  Obraz  ten  byl 
kosztowna  pamiątka  narodowa,  należat  bowiem  do  het- 
mana Zotkiewskiego,  który  go  miat  przy  sobie  w  obozie 
pod  Cecora-,  kawatek  butawy  tego  hetmana  w  miejscu 
berta,  wetknięty  był  w  rękę  N.  Panny.  Obraz  ten,  wraz 
z  odłamkiem  buławy  hetmańskiej  ,  dostał  się  do  Maliń- 
skich, z  których  jeden  zapewne  musiał  walczyć  pod  Ce- 
cora z  Żółkiewskim  i  hetman  musiał  mu  go  dać  w  ofie- 
rze. Po  wystawieniu  kościoła  Franciszkanom,  Malińscy 
ofiarowali  do  niego  obie  te  drogie  narodowe  pamiątki. 
Historya  tego  obrazu,  wypisana  przez  x.  Markiewicza, 
znajdowała  się  na  odwrotnej  stronie  malowidła,  a  ślad  o 
niem  pozostał  w  dawnych  opisach  kościoła. 

Długo  zatrzymaliśmy  się  nad  dziejami  tutejszej  świą- 
tyni —  o,  bo  tez  te  dzieje,  te  historya  naszych  klasztorów 
i  kościółków  —  to  historya  kraju  całego  ,  która  niknie 
i  rozprasza  się,  o  której  i  pamięć  zaginie  wkrótce ,  jak 
zaginęły  te  pobożne  fundacye  ojców  naszych.  Lecz  kie- 
dyśmy juz  tyle  o  Franciszkańskim  kościele  tutejszym  po- 
wiedzieli, nie  godziłoby  się  może  bez  wspomnienia  pomi^* 
nęć  prześlicznej  legendy  o  założeniu  jego,  powszechnie 
znanej  i  kr^ż^cej  pomiędzy  ludem  w  Szumsku  i  w  oko- 
licy.. Oto  ona:  Przed  laty  wielu  było  dwóch  braci,  je- 
den z  nich  bezżenny  był  dziedzicem  Szumskiego  klucza, 
drugi  żonaty  i  ojciec  licznej  rodziny,  dziedzicem  na  są- 
siednim, przez  staw  tylko  odległym  Rachmanowie,  z  przy- 
ległemi  doń  wioskami.  Bracia  ci  ayli  z  sob^  w  najwię- 
kszej niezgodzie    i  kłótni  z  powodu  działu  majątkowego. 
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Dziedzic  Szumska  nie  mógt  przebaczyć  mfodszema  bratu 
wyboru  lepszej  i  wiclcszej  schedy.  Rachmanów  bowiem 
byt  wickszem  i  ludniejszem  od  Szumska  miasteczkiem 
i  zamek  tam  byt  wspanialszy  i  obszerniejszy  niż  zamek 
Szumski.  Oba  te  zamki  zbudowane  byty  jeden  naprzeciw 
drugiego,  stawem  tylko  i  nie  wielka  rzeczka  Wili^  od- 
dzielone od  siebie.  Otóż  Stanistaw,  takie  bowiem  miat 
imię  dziedzic  na  Szumsku,  szukając  cięgle  zręczności 
zemszczenia  się  na  bracie,  dopatrzyt  razu  pewnego,  że 
w  jednem  z  okien  zamku  rachmanowskiego  do  późnej 
pory  świeci  się  zawsze  jakieś  światełko;  potajemnie  od 
stug  dowiaduje  się,  że  jest  to  wtaśnie  sypialna  komnata 
brata ,  w  której  on ,  zamknięty  do  tak  późnej  pory  na 
modlitwie  czas  spędza;  korzysta  więc  z,  tej  zręczności, 
a  stanąwszy  na  dziedzińcu  swoim ,  z  nakierowanego 
dziatka,  jak  z  oddalenia  mety  wnosić  można,  wymierza 
strzat  przeciwko  temu  oknu  i  zabija  brata.  Stroskana 
wdowa  pozostawszy  z  drobnemi  dziećmi,  W7tacza  zabójcy 
kryminalny  proces,  który  podtug  praw  ówczesnych  bytby 
co  najmniej  banicyę  dla  Stanistawa  się  skończyt.  Prze- 
rażony tem,  a  może  i  sumieniem  ruszony,  szuka  poje- 
dnania z  bratowę,  a  chcęc  sierotom  wyrządzone  krzywdę 
nagrodzie,  przyrzeka  uczynić  na  rzecz  ich  zapis  catego 
swego  majętku  Zgoda  na  takich  warunkach  tatwo  na- 
stępuje ,  a  Stanistaw,  rzeczywiście  już  dręczony  na  su- 
mieniu, wziąwszy  kij  pielgrzymi,  pieszo  do  Rzymu  udaje 
się.  Tam  przybywszy,  zbrodnię  swę  kaptanowi  na  spo- 
wiedzi wyznaje  i  otrzymuje  odpowiedź ,  że  nie  prędzej 
rozgrzeszenie  otrzymać  może,  aż  wtedy,  kiedy  na  miejscu 
dokonanej  zbrodni  t.  j.  w  Szumsku  kościół  wystawi  i 
zakonników  przy  nim  osadzi.      Wraca  więc,  zaktada  ko- 
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ściot  I  klasztor  tutejszym  Franciszkanom,  majątek  cały 
.  synowcom  oddaje,  sam  zaś  depełuiwszy  tego  wszystkiego, 
znowu  gdzieś  znika.  Po  uptywie  lat  wielu,  w  Szumsku 
w  kościele  Franciszkanów,  w  sam  wielki  piątek  zjawia 
się  pielgrzym  z  dlug^  brod^  ,  wyngd/.niafy  i  obdarty,  i 
prosi  o  spowiedź.  Ojcowie  Franciszkanie  daj^  mu  kapłana, 
przed  którym  zeznaje,  źe  jest  fundatorem  tutejszego  kla- 
sztoru, owym  właśnie  zabójca  brata,  i  źe  po  długich  la- 
tach pokuty  i  pielgrzymstwa  wraca,  aby  w  dzień  wielko- 
piątkowy, jako  w  dzień  przeznaczony  na  spowiedź  dla 
złoczyńców  i  zbrodniarzy,  na  miejscu  dokonanego  prze- 
stępstwa ,  ostatecznie  łaskę  rozgrzeszenia  i  przebaczenia 
winy  otrzymać.  Spowiednik  przerażony  tern  wyznaniem, 
długo  się  namyśla,  długo  się  waha,  aź  nareszcie  jeszcze 
raz  rozgrzeszenia  mu  odmawia  ,  dodając  że  pokuta  była 
za  krótka  zważywszy  wagę  przestępstwa,  pociesza  go  je- 
dnak, modlić  się  przyrzeka  i  do  dalszej  wytrwałości  w  po- 
kucie nakłania.  Westchnął  głęboko  zbrodniarz,  odchodząc  od 
konfesyonału  zapłakał,  pomodlił  się  i  zniknął  raz  jeszcze, 
lecz  odt^d  nie  widziano  go  już  więcej  w  Szumsku. 
W  parę  lat  po  tem  wydarzeniu,  jak  twierdzi  lud,  widmo 
jakieś  zaczęło  się  ukazywać  wieczorna  por^  na  grobli 
tutejszej,  straszyło  ludzi  przechodzących,  łamało  koła  u 
wozów  przejeżdżającym,  babom  garnki  z  ogniem  i  latarki 
tłukło,  słowem  tysiące  tego  rodzaju  psot  mieszkańcom 
wyrządzało.  Przestraszeni  udaj^  się  z  t^  wiadomością 
aż  do  klasztoru ,  proszą  zakonników  o  radę  i  pomoc 
przeciw  tej  pladze,  utrzymu^i^c  że  to  nie  co  innego  być 
musi,  jeno  duch  zmarłego  zapewne  Stanisława,  męc7|cy 
się  po  śmierci.  Zakonnicy,  jak  to  zwykle  się  dzieje  w  po- 
dobnych   wydarzeniach,    zalecają ,  aby  ktokolwiek  spotka 
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Widmo,  przeżegna?  się  i  »wyMc  formułę:  „Wszelki  duch 
P.  Boga  chwali"  zagabnal  je.  Dopełnia  tego  jakiś  biedak 
przechodzący  tamtędy,  widma  znika^  z  łoskotem  z  mpstu 
w  wodę  spuściwszy  się,  i  odtęd  nie  zjawia  się  już  nigdy 
więcej. 

Całe  to  podanie  z  takę  ścisł*^  dokładnością  przez 
lud  opowiadane  i  tak  w  okolicy  tutejszej  rozpowsze- 
chnione, każe  przypuszczać,  że  choć  część  prawdy  w  niem 
się  zawiei^;  zresztą  samo  położenie  miejscowości  tutej-^ 
szej,  tak  zgodne  z  legendę,  i  ruiny  dotęd  pozostałe 
dwóch  naprzeeiw  siebie  leżęcych  zameczków  Szumskiego 
i  rachmanowskiego ,  rzeczkę  Wilię  tylko  przedzielonych, 
wszystko  to  na  ten  domysł  naprowadzać  zdaje  się*  Cho-* 
ciąż  z  drugiej  strony  znowu,  mając  pod  rękę  dokumcnta 
miejscowe,  widzimy  że  od  drugiej  połowy  XVI  wieku 
przynajmniej  poczęwszy,  nigdy  oba  te  miasteczka  do  je- 
dnych właścicieli  nie  należały.  Radziwiłłowie  dopiero 
w  Xyin  wieku ,  kupiwszy  Szumsk  od  Malińskich  ,  a  po- 
siadajęc  już  dawniej  Rachmanów,  oba  te  majętki  razem 
zleli;  jeżeli  więc  ta  legenda  ma  być  prawdziwe,  to  ko- 
ściół Franciszkański  jeszcze  chyba  w  poczętkach  XYI 
wieku  lub  dawniej  zbudowany  być  musiał.  Lud  w  opo- 
wiadaniu swojem  Malińskich,  jako  bohaterów  tej  legendy 
mianuje.  Całkiem  inaczej  od  starych  Pofranciszkańskich 
murów,  pełnych  pamiątek,  legend  i  tradycyi,  wyględa 
nowy  kościół  tutejszy,  przed  kilku  laty  dopiero  wysta- 
wiony.  Śliczna  ta  świątynia  w  maurytańsko  -  gotyckim 
stylu  zbudowana,  śmiało  do  najozdobniejszych  w  naszej 
prowincyi  zaliczone  być  może.  Mało  rzeczywiście  widzieć 
można  kościołów,  w  którychby  zlanie  dwóch  różnoro- 
dnych stylów  wdzięczniej  i  harmouijniej  dokonane  zostało. 
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Wewnątrz  ten  sam  wdzięk  i  harmolthi  —  sklepienia  fnki 
ostre  przedstawiają,  galerye  otaczające  kośc)^  do  kola^ 
lekkie  i  piękne  ottarze  zaś  i  ambona  z  P^irywu. 
tarskiego  kościoła  ai  z  Łucka  zabrane  i  tu  przywiezione^ 
z  dębowego  drzewa,  misternej  snycerskiej  roboty, .  saoze** 
gólniej  s^  piękne,  ambonę  szpeci  tylko  ciężka  stfttua 
Chrystusa,  na  wierzchu  ustawiona.  Z  obrazów  najznako- 
mitsze sc  tutaj  dwie  roboty  znanego  naszego  rodaka 
Klembowskiego  :  Objawienie  św.  Piotra  i  Matka 
Boska,  po  obu  stronach  wielkiego  ottarza  zawieszone; 
w  samym  zaś  wielkim  ottarzu  niewielki  obrazek  pędzla 
Wiktora  Brodzkiego  wyobraża  prześliczna ,  trochę  tylko 
może  zanadto  światowa  i  figlarnie  uśmiechnięta  gtówkę 
aniota.  Kościof  ten  w  1850  r.  wystawiła  własnym  ko- 
sztem zmarła-  rychło  potem  pani  Ludwika  z  Pruszyń- 
skich  Mężyńska,  której  grób  i  portret  znajduję  się  tu- 
taj także. 

Przy  wyjeździe  ^  miasteczka  ,  na  kępie  ,  z  trzech 
stron  wodę  oblanej,  sterczę  ruiny  tutejszego  zamku,  za- 
pewne przez  Malińskich  założonego.  Zachowały  się  w  nim 
jeszcze  obwodowe  ściany,  na  których  wewnętrz  dostrzedz 
można  ślady  fresków  i  wewnętrzne  rozporządzenie  ko- 
mnat. Zamek  ten  przed  laty  kilkudziesięciu  był  jeszcze 
mieszkalny,  a  zmarły  niedawno  w  Szumsku  staruszek 
Krzyski,  był  sługę  tego  domu  za  xięcia  Radziwiłła  Panie 
Kochanku,  zapamiętał  więc  całe  świetność  jego  dworu 
tutaj,  o  której  często  rozprawiać  lubił. 

O  parę  wiorst  zaledwie  za  Szumskiem,  przy  drodze 
do  Antonowiec,  położona  jest  wieś  Cyranka,  należęca 
niegdyś  do  xx.  Franciszkanów  Szumskich.  Tuż  za  tę  wsie, 
na  górze  pokrytej  teraz  lasem ,  jest  okręgły,    160  łokci 
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obwodu  mający  zia«ay  okop.  Wal  jego  dzisiaj  jeszcze 
półtora  sfJi^i^  wysokości  trzymający,  otacza  zaledwie 
iB^oczjie  ruiny  kamienne.  Musiat  to  być  niegdyś  rodzaj 
obronnego  zameczku ,  wzniesionego  od  napadu  Tatarów; 
podanie  miejscowe  niesie ,  że  zameczek  ten  w  XV  wieku 
zawożony  zostat. 
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MIASTECZKO  RACHMANOW  —  KILKA  SLOW  O  SAMEM  HAIWISKU 
RAGHMANOWA,  DZIEJE  TEGO  MIASTA  OD  NAJDAWNIEJSZYCH  CZASÓW, 
DAWNI  JEGO  WtASCICiELE:  BOHOWITYNOWIB  ,  WISNiOWIECCY  I  BADZI- 
WILliOWIE,  POŻARY,  NAJAZDY  TATARSKIE,  CERKIEW  P.  T.  ŚW,  TRÓJCY 
FUNDACYI  KRÓLA  MICHAŁA  KORYBUTA ,  OPIS  ZAMKU  —  WIEŚ  S  0- 
SZYSZ-CZE  NIEDALEKO  RACHMANOWA  ,  CIEKAWY  DOKUMENT  XX.  WI- 
ŚNIOWIECKICH    DO   TEJ   WSI   ODNOSZĄCY    SIĘ. 

Zaledwie  przejechawszy  przez  groblę  szumsk^,  juz 
się  znajdujemy  w  Rachmanowie.  Nędzna  i  uboga  ta  mie- 
ścina ,  z  kilkunastu  domostw  żydowskich  zfoźona ,  zale- 
dwie na  miano  miasteczka  zsic^fugiije  :  starożytne  ruiny 
zamczyska  i  stara  cerkiew  drewniana  fundacyi  jeszcze 
króla  Michała  Korybuta  i  jego  przodków,  oto  jedyne  po- 
zostałe tu  dzisiaj  pamiątki  i  zabytki  przeszłości.  A  je- 
dnak Rachmanów  był  znacznem  niegdyś  miastem,  przez 
Cellaryusza  jeszcze  wzmiankowanem ,  a  przeszłość  jego 
ciekawa  i  pełna  interesu,  już  dla  samej  swej  staroży* 
tuości  i  zmiennych  ko'ei ,  jakich  ta  osada  doświadczała* 
Maj^c  pod  ręk^  plikę  starych  papierów  o  Rachmanowie, 
postaramy  się  o  ile  możnością  dokładnie  dzieje  jego  skre- 
ślić. —  Już  samo  nazwisko  Rachmanowa  mimowolnie 
uwagę  nasza  zatrzymać  musi,  dziwnie  bowiem  brzmieniem 
swem  przypomina  ów  r achm ańskij  wełykdeń  na- 
szego   ludu  i  ściśle  z  nim  poł^czon^,    niezmiernie  ^taro« 
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zytna  tradycye  b^i^Wf .  Na  Wielkanoc  lud  na  Wodyniu  i 
na  Ukr^^  zgromadziwszy  się  nad  brzegiem  rzeki  lub 
^<awu,  rzuca  w  wodę  łupinki  z  jaj  farbowanych  w  tern 
przekonaniu,  że  one  dopłynąwszy  do  dalekiego  miasta 
Rachmania,  oznajmię  mieszkańcom  jego  o  obchodzącej 
się  tu  uroczystości;  według  wyobrażeń  ludu  w  mie- 
ście tem  dusze  zmarłe  odbywają  pokutę  za  grzechy  w  ży- 
ciu popełnione.  Jarmarki  po  niektórych  miasteczkach  Wo* 
łynia  i  Podola  przypadają^ na  tak  zwany  rachmańskij 
wełykdeń,  t.  j.  w  poniedziałek  po  przewodach.  Czy 
nasz  Rachmanów  ma  jakikolwiek  związek  z  tym  zwy- 
czajem ludowym  i  jego  nazwą,  trudno  w  tym  względzie 
cos  stanowczego  zawyrokować,  gdyby  tak  jednak  było 
w  istocie,  byłby  to  niezaprzeczony  dowód  niezmiernie 
odległej  starożytności  tej  osady.  Z  drugiej  strony  znowu, 
jak  się  z  dokumentów  pokazuje,  Rachmanów  w  pierw* 
szej  poławie  Xyi  wieku  był  jeszcze  wsią,  nazywającą 
Się  Pi h asy,  i  w  tym  czasie  dopiero  na  miasto  zamie- 
niony został  i  nazwisko  Rachmanowa  otrzymał.  Z  tego 
wszystkiego  wnosićby  można,  że  albo  zwyczaj  ten  lu- 
dowy nie  sięga  dalej  jak  wiek  XVI,  albo  że  Rachmanów 
i  pierwej  nazywał  się  Rachmanowem ,  a  chwilowo  tylko 
na  wiejską  posadę  Pi h asy  zamieniony,  powrócił  potem 
do  dawnej  swej  nazwy  i  znaczenia ;  podobne  wypadki, 
koleją  losów,  skutkiem  wojen  i  zniszczenia,  lub  też  fan* 
tazyą  samychże  właścicieli  spowodowane,  często  się  w  hi- 
storyi  starożytnych  naszych  osad  napotykad  dają.  W  do- 
kumentach, które  mamy  pod  ręką,  Rachmanów  nawet  nie- 
kiedy Rochmanowem  bywa  nazyi^any,  co  znowu  na- 
sze domysły  obala. 

Pornićmy  wnioski,  których  rozstrzygnąć  nfe  jesteśmy 
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w  stanie,    a  które  nas  Bóg  wie  jak  daleko  w  dzitdsiiic 
fantazyi  zaprowadzić  mogę  ,     a    wróćmy   raczej  do  rze- 
ezywistojci    t.  j.  do  historyi   samego  Rachmanowa.    Naj- 
dawniejszymi  jego   właścicielami ,    o   których  doszły  nas 
ślady  piśmienne,  byli  Bobowitynowie  herba  Korczak  z  Li- 
twy  tu    przybyli    i   osiadli,    W  r*  1513  Zygmunt  T  król 
polski  Bohuszowi  Bohowitynowi  herbu  Korczak,  podskar- 
biemu litewskiemu,  za  rozmaite  funkcye  poselskie  i  inne 
zasługi    w  kraju    nadaje    obszerne  dobra  w  Litwie  i  na 
Wołyniu  w  ziemi  krzemienieckiej.  Na  Woły/iiu  wydzielone 
mu    zostały :    wieś  Pihasy    czyli   późniejszy    Raehmanów, 
miasteczko  Szumbar,  wsie  Kutno,  Założę,  Ołybisy,  Kor- 
dyszów,   Nowy-Staw,  Horbowce ,  Źołobki ,  Wołoka  ,  By- 
kowce, Potnturów,  Walów,  Bryków,  Baymaki  i  kilka  in- 
nych jeszcze.  Majętności  te  granic^ćyły  jedne    z  drugiemi 
i  rozci|gały  się  na  przestrzeni  kilku   mil  w  około ;    była 
to  więc  prześliczna,  magnacka  prawie  fortuna,  którf  król 
Bohusza    Bohowityna    obdarzał.    Rozrodzeni   potomkowie 
jego  osiadłszy    w  tych  majętnościach,    podzielili    się   na 
kilka    linii,    z  których  jedni     od    miasteczka   Szumbaru 
przezwali    się  Bohowitynami  Szumbarskiemi ,    drudzy   od 
Kutna  Kuteńskiemi ,     inni    nakoniec     od    dóbr   Kozierad 
Kozieradzkiemi.    Najgłówniejsze  linie  były    szumbarska   i 
rachmanowska.    Wszędzie   w  majętnościach    swych  poza- 
kładali Bobowitynowie  zamki,  których  s&cz^tki  dot^d  po- 
zostały;    główne    zaś    fundum    mieli   w    Rachmanowie, 
czyli  w  tak  zwanych  wówczas  Pihasach.  W  r.  1570  dzie- 
dzicem Pihas  i  Załuża  był  pan  Wojna  Bohuszewicz  Bo- 
howitynowicz ,    wnuk  jak    się    zdaje ,    a    może    prawnuk 
pierwszego    Bohusza   Bohowityna.    W  tym    roku  właśnie 
p.  Wojna    usypał   i    podwyższył  groblę    w  majętnościach 
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swych  Zatnżu  i  Pihasach,  a  ponieważ  grunta  i  staw  jego 
grankzyty  z  wsią  Obycz^ ,  majętnością  pana  Mytki  Po- 
pielińskiego ,  uzyskat  więc  na  (o  pozwolenie  p.  Mytki  i 
brata  swego  pana  Bohowityna  Piotrowicza  Sznmbarskieg-o^ 
który  od  łat  dawnych  wieś  Obycz  w  zastawie  trzymat '). 
W  roku  1579  Michat  Bohowityn  Szumbarski,  dziedzic 
wsi  Pihas  i  Obyczy,  nabjiej  już  widać  na  własność  od 
Popieliiiskich ,  robi  wieczysty  zapis  tych  majętności  pann 
Walentemu  Wkryńskiemu,  a  w  akcie  tej  sprzedaży  wieś 
Pihasy  nazwana  już  jest  wyraźnie  miasteczkiem  R  o  c  h- 
m  a  n  o  w  e  m  (^sefa  by wszaho  Pihas  a  teper  mesteczka 
nazwanoho  Rochtnanowa")  ^).  W  następnym  1S80  roku 
nowy  właściciel  Racbmanowa  p.  Wałenty  Wkryński ,  za- 
prowadza spór  o  ziemie  i  granice  z  sąsiadem  swym  p. 
Fedorem  Bohowitynem  Kozieradzkim  i  Kateńskim,  dzie- 
dzicem Zaluża.  Rozjątrzone  obie  strony  już  długi  proces 
rozpoczęły,  kiedy  wezwany  na  s|d  polubowny  pan  czc- 
śnik  J.  Król  Mości  ziemi  wołyńskiej  Fedor  Rudecki,  roz- 
patrzywszy wspólne  ich  pretensye,  godzi  powaśnionych, 
a  zgodę  tę  zaznacza  formalnym  dekretem  kompromiMar- 
skim,  d.  20  Listop.  1850  r.  ferowanym^).  Nie  długo  pozo- 
stawał Rachmanów  w  rękach  Wkryńskiego,  już  bowiem  w 
parę  łat  potem,  przechodzi  napowrót  z  Obyczy  w  posiadanie 

*)  Patrz  Dodatki  do  Ugo  tomu  Nr   4,  5  i  6. 

.^)  22  Janii  an.  1S79.  Zapis  wieczysty  Michała  Bohowi- 
tyna. Szumbarskiego  panu  Walentemu  Wkryńskiemu  miaste- 
czka Rachmanowa  i  wsi  Obyczy,  z  odgraniczeniem  części 
z  soszyszckiego  gruntu ,  do  monasteru  obyckiego  należącej. 
(Dokument  ten  przechowuje  się  w  archiwiim  monasteru  oby- 
ckiego). 

»;  Patrz  Dodatki  Nr.  7. 
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Bohowitynów,  którzy  zmieniając  się  kolejno ,  na  zamku 
tutejszym  rezydowali.  W  r.  1S96  dziedzic  tutejszy  Wa- 
cław Bohowityn  Szumbarski  chorąży  wołyński,  w  którego 
rękach  znaczna  część  fortuny  Bohowitynów  skupiła  się, 
znaglony  jakąś  pilną  potrzebą,  pożycza  u  małżonki  swo- 
jej pani  Zofii  Michayłówny  xiężniczki  Czartoryskiej  su- 
mę 40,000  złotych  polskich,  którą  ewinkuje  i  ubezpiecza 
na  dobrach  swoich  kluczu  rachmanowskim  z  przyległo- 
ściami ,  z  tem ,  że  jeżeli  tę  sumę  on  lub  potomkowie 
jego  nie  powrócą  małżonce  jego  ,  ona  staje  się  dziedzi- 
czką tego  majątku.  Zapis  ten  zrobiony  widocznie  z  in- 
tencyą  udobrodziejstwowania  żony,  uroczyście  w  przyto- 
mności świadków  t.  j.  brata  swego  p.  Mikołaja  Bohowi- 
tyna  Szumbarskiego  i  szwagrów  xiążąt  Jerzego  i  Michała 
Michajłowiczów  Czartoryskich,  sporządzony  został  dnia 
4  Stycznia  1596  roku  *).  Wkrótce  potem  umiera  p.  Wa- 
cław Bohowityn ,  rodzeństwo  zaś  jego  nie  spłaca  po- 
wyższej należytości  pozostałej  wdowie ,  która  pospłaca- 
wszy  innych  jeszcze  kredytorów  mężowskich,  staje  się 
panią  i  właścicielką  całej  fortuny  po  nim  pozostałej  t.  j. 
miasteczka  Rachmanowa,  połowy  m.  Szumbaru,  połowy 
wsi  Horbowiec  i  wsiów  Kordyszowa,  Bykowiec,  Ołybisów, 
Soszyszcz,  Nowego-Stawu,  Zołobek,  Obyczy,  Potuturowa, 
Wałowa ,  Brykowa  i  Baymak ,  w  ziemi  krzemienieckiej 
leżących.  Rachmanów  więc  z  obszernemi  przyległościami 
raz  na  zawsze  już  wyszedł  z  posiadania  Bohowitynów, 
pani  Zofia  Bohowitynowa  nie  długo  bowiem  żyła  po 
śmierci  męża,  a  po  niej  prawem  spadku  objęli  majętność 
tę  Czartoryscy,  bracia  jej  rodzeni.  Wspomniona  tu  Zofia 


O  Patrz  Dodatki  Nr.  8. 
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Bohowitynowa    była   panic   wielkiego  rozumu    i  głębokiej 
nauki;    o  niej  to  kronikarze  wspominąjai,  że  ewangelie  i 
pisma  apostolskie    z  greckiego    na  słowiański   język  tłu- 
maczyła ;     to    wszystko    nie   przeszkadzało  jej ,   jak  wi- 
dzimy,  być  dobr^  i  rzędna  administratorka  swej  fortuny. 
Słynęła  przedewszystkiem  wielka  pobożnością,   a  co  dzi- 
wniejsze, zwłaszcza  pod  owe  czasy,  nie  była  fanatyczka. 
Będąc    wyznania    grecko  -  ruskiego .    w    dobrodziejstwach 
swoich  nie  czyniła  różnicy  w  wierze.  O  jej    dziełach  pi- 
śmiennych pierwszy  doniósł  Siarczyński,  dodając,  iż  Sta- 
wrowiecki      Cyryl    w    xiażce    nauk     obyczajnych 
wyznaje,    że  z  jej  pism  rzecz  swoja  zbierał,    a  na  jego 
powadze  i  Świecki  to  samo  powtarza.  Ze  zaś  Zofia  Bo- 
howitynowa   rzeczywiście    tłumaczyła    wyżej    wymienione 
dzieło ,    znajdujemy,  także  w  bibliograficznym  opisie  sta- 
rożytnych   xięg    ruskich     biblioteki    hr.     Tołstoja,    przez 
Strojewa  wydanym,  na  str.  143,  następną  wzmiankę  przy 
opisie    dzieł  Cyrylego  Trankwilliona  Stawrowieckiego ,    a 
szczególnie    przy    ewangeliach    nauczających    czyli    kaza- 
niach niedzielnych,  drukowanych  w  Rachmanowie   1619  r. 
in    fol.    a    przypisanych    xicciu   Jerzemu    Czartoryskiemu, 
w  której  to  przedmowie  Stawrowiecki  właśnie  mówi,    iż 
prace  te  ułożył  z  różnych  dzieł,  a  szczególnie :  iz  biesied 
y^ew angielskich  a  po  czasH  iz  apostolskich ,   kotorych  pe- 
y^rdoźyła  z  greckoho  .jazyka  na  słowienskij^  staranijem,  pro- 
yflfnysłom  i  kosztom  swoim  ^   śiciatoj  pamiati  jej  miłosf 
y^kniaina    Czartoryskaja   Sofija  sesłra    W.    I\n.    Hi  pani 
y^Bohowitynowa  chorużyna  wołynskaja.^  —  Niemasz  wąt- 
pliwości,   iż  rzecz  tu  idzie  o  jednem    i    tern  samem  tłu- 
maczeniu,   lecz  gdzie    i  kiedy  było  ono  wydane,    o  tem 
nikt^    ile    nam    wiadomo    z  pewnością    dotąd  jeszcze    nie 
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pisat,  a  Siarczyński  snadź  z  tego  samego  tylko  źródła 
wiadomość  swoj^  poczerpnał.  Umarła  Zofia  Bohowitynowa 
w  1603  lub  4tym  roku,  a  pamięć  jej  długo  iyla  w  oko- 
licy i  T^śród  mieszkańców  Rachmanowa.  Tu  w  założonej 
przez  nia  drukarni  długo  jeszcze  potem  wytłaczano  po- 
bożne lięgi  ruskie*  Po  jej  śmierci  brat  spadkobierca, 
xicżc  Jerzy  Michajłowicz  Czartoryski ,  zrzeka  się  całego 
tego  majątku  na  rzecz  krewnego  swego  ticcia  Michała 
Wiszniowieckiego  starosty  owruckiego  i  żony  jego  Re- 
giny Mohylanki,  dnia  15  Xbra  1605  roku^).  Odt^d  już 
Rachmanów  wszedłs7.y  w  posiadanie  li^ż^t  Wiszniowie- 
ekich,  długo  w  tym  domie  pozostawał.  Po  śmierci  xiccia 
Michała  w  1618  roku  i  żony  jego  Mohylanki^  syn  ich 
xiażc  Jeremi  wojewoda  ruski,  pan  najkolosalniejszej  w  kra- 
ju fortuny,  jeden  z  największych  bohaterów,  jakich  Polska 
wydała,  został  dziedzicem  rachmanowskiego  majątku.  Ró- 
wnież jak  i  rodzic  jego  zjeżdżał  on  tutaj  niekiedy,  za- 
mek powiększył  i  silniej  obwarował,  i  ztąd  też  kilka 
przywilejów  dla  mieszkańców  miasta  wydał.  Syn  jego 
Michał,  obrany  później  królem  polskim,  wychowany  za 
granica ,  nie  wiadomo  czy  był  kiedy  w  dziedzicznych 
swych  dobrach  Rachmanowie ,  nie  zapomniał  o  nich  je- 
dnak i  na  tronie,  i  ze  stolicy  swej  Warszawy  kilku  przy- 
wilejami miasto  tutejsze  obdarzył.  W  tym  czasie  wła- 
śnie Rachmanów  i  kilka  wsi  okolicznych,  do  tego  ma- 
jątku niileżacych,  trzymał  w  zastawnej  dzierżawie  Re- 
migian  Błędowski,  z  którego  imieniem  często  się  w  pa- 
pierach miejscowych  spotykamy.  W  roku  1672  pożar 
zniszczył  zamek  rachmanowski    i  wszystko  co  się  w  nim 


*)  Patrz  Dodatki  Nr.  9. 
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znajdowało;  wtedy  to  spaliły  się  papiery  i  dawne  przy- 
wileje miejscowej  cerkwi  p.  t.  św.  Trójcy  służące ,  a 
które  dla  większego  bezpieczeństwa  na  zaniku  były  zło- 
żone. Michał  Korybut,  jako  król  i  dziedzic  Rachmanowa, 
pospieszył  z  pomoce  pogorzałym  rodzinom,  i  nowy  przy- 
wilej dnia  23  Czerwca  1672  r.  z  Warszawy,  na  in- 
stancyc  biskupa  łuckiego  i  ostrogskiego  Gedeona  Cze- 
twertyńskiego,  i  na  proźbę  parocha  miejscowego,  wydał 
dla  cerkwi  rachmanowskiej ,  koniirmujęc  wszystkie  dawne 
prawa  i  prerogatywy  przez  antecesorów  swoich  tejże 
cerkwi  nadane*).  Lata  1675  i  1676  boleśnie  oznamio- 
nowały  w  historyi  Rachmanowa,  który  już  wówczas  był 
dziedzictwem  liccia  Dymitra  Wiszniowieckiego  wojewody 
bełzkiego,  hetmana  w.  kor.  W  tym  czasie  bowiem  Tata- 
rowie  zniszczyli  to  miasto  do  szczętu ,  mieszkańców 
w  niewolę  zabrali,  inni  zaś  chroniąc  się  przed  wrogiem, 
po  lasach  rozpierzchnęli  się ;  wsie  zaś  do  tego  majątku 
należące ,  popalone  i  na  uroczyska  zamienione  zostały, 
mieszkance  w  jasyr  uprowadzeni ,  tak  że  kiedy  przyszło 
do  płacenia  pogłównego  podatku,  jeden  tylko  mieszczanin 
w  miasteczku  Rachmanowie  wraz  z  żoną  okazał  się. 
Okropną  tę  ruinę  i  dokonane  zniszczenie ,  wymownie 
w  manifeście  do  grodu  krzemienieckiego  dnia  12  Okto- 
bra  1676  r.  zaniesionym,  opisał  Jm.  pan  Remigian 
Błędowski,  zastawny  naówczas  dzierżawca  dóbr  rachma- 
nowskich^).  Po  wielu  latach  zniszczone  miasteczko  Ra- 
chmanów,  powoli  dźwigać  się  z  gruzów  zaczęło,  aż  na- 
reszcie   dawny    swój    byt   i  zamożność    odzyskało.    Dzie- 


0  Patrz  Dodatki  Nr.  10. 
«)  Patrz  Dodatki  Nr.  11. 
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dzicami  jego  kolejno  byli  xx.  Wiszniowiecey,  zmieniając 
się  jeden  po  drugim ,  aż  ostatecznie  ostatni  tego  domu 
potomek,  Janusz  Antoni  Korybut  Wiszniowiecki  kasztelan 
krakowski,  wydajać  za  męż  córkę  swoję  Franciszkę  Ur- 
szulę za  Radziwiłła  ,  tak  zwanego  hetmana  R  y  b  e  ń  k  c 
w  172S  roku  dnia  23  Kwietnia,  jako  posagowe  wiano 
przeznaczył  jej  pomiędzy  innemi  i  dobra  rachmanowskie 
z  przyległościami  *).  Radziwiłłowie  odziedziczywszy  te 
dobra ,  a  posiadając  już  natenczas  wiele  innych  maję- 
tności w  okolicy,  i  coraz  to  nowe  następnie  nabywaj  cc, 
jak  klucze  szumski  i  antonowiecki,  przesiadywali  tu  czę- 
sto, zakładając  czasowe  swe  rezydencye  to  na  zamku 
rachmanowskim,  to  w  sąsiedniej  wsi  Biało-Krynicy,  gdzie 
także  piękny  zamek  po  Zbarażskich  posiadali.  Widzie- 
liśmy zt^d  datowane,  własnoręczne  ich  przezenty  ko- 
ścielne i  cerkiewne,  instalacye  nowych  parochów  i  t.  p- 
dokumenty,  w  archiwum  miejscowem  dot^d  przechowane. 
Syn  ich  xicżę  Karol  Panie  Kochanku  wojewoda  wileńsk; 
zjeżdżał  tu  także  od  czasu  do  czasu  i  wspaniałe  łowy 
w  puszczach  Szumskich  i  rachmanowskich  wyprawiał.  Po- 
woli jednak  świetność  Rachmanowa  i  jego  dworu  gasnąć 
zaczęła,  a  xiażc  Dominik  Radziwiłł  synowiec  Karola  i 
spadkobierca  ogromnej  jego  fortuny  i  ordynacyi,  doszedł- 
szy do  peFnoIetności',  sprzedawać  zaczął  wołyńskie  do- 
bra. Klucze  szumski  i  rachmanowski,  te  dwie  piękne  i 
tak  we  wszystko  obfitujące  majętności ,  kupił  od  niego 
natenczas  w  roku  1806  Romuald  Bystry  starosta  hutowski. 


^)  O  tern  szczegółowo  w  dokumencie  odgraniczenia 
gruntów  do  cerkwi  rachmanowskiej  należących.  Dokumen  ten 
znajduje  się 'w  archiwum  tejże  cerkwi. 
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Ten  gdy  przez  nieład  i  marnotrawstwo  roztrąci!  cala 
prawie  fortunę,  pozostał  mu  z  niej  jeden  tylko  Rachma- 
nów  i  parę  okolicznych  wiosek,  które  sukcesorowie  jego 
Siemiątkowscy  dotąd  posiadają.  Dzisiejsi  właściciele  nie 
mieszkając  tu  nigdy,  nie  wiele  się  troszczą  o  byt  miaste- 
czka ,  które  od  lat  wielu  opuszczone ,  do  zupełnego  też 
przyszło  dzisiaj  upadku,  a  oddalenie  od  większych  traktów 
i  brak  handlu  przyspieszyły  jeszcze  jego  zubożenie. 

Stara  drewniana  cerkiew  tutejsza  p.t  św.  Trójcy,  fun- 
dacyi  jeszcze  xiążąt  Wiszniowieckich ,  uposażona  i  no- 
wemi  przywilejami  obdarzona  przez  króla  Michała  Kory- 
buta ,  trzyma  się  dotąd ,  kilkakrotnie  od  tej  pory  odna- 
wiana i  restaurowana  ;  dziwnym  sposobem  ocalało  w  niej 
dość  bogate  archiwum,  które  dzisiejszy  parooh  starannie 
utrzymuje.  Oprócz  dokumentów  już  wyżej  cytowanych, 
znajdują  się  tam  jeszcze  rozmaite  przywileje  z  własno- 
ręcznemi  podpisami  xx.  Wiszniowieckich  i  Radziwiłłów, 
nadania  gruntów  cerkiewnych,  pozwolenia  sycenia  miodów, 
instalacye  nowych  parochów  i  t.  p.  Niektóre  z  tych  au- 
tografów są  prześlicznie  dochowane ,  a  najpiękniejszą 
jest  prężenia  na  instalacye  nowego  parocha  <!o  tejże  cer- 
kwi, wydana  w  Łachwie  1737  r.  dnia  24  Lutego,  z  pod- 
pisami Michała  Kazimierza  Radziwiłła  i  Urszuli  Franciszki 
z  Wiszniowieckich,  małżonki  jego,  kasztelanów  trockich, 
hętmanostwa  poln.  w.  x.  lit  Prezenta  ta  prześlicznemi 
kolorowanemi  winietami  od  ręki  robionemi  ozdobiona. 
Drugi  tejże  treści  również  piękny  dokument  jest  xięcia 
Karola  Panie  Kochanku,  z  zamku  rachmanowskiego  da- 
towany. 

Zamek  tutejszy  na  południowo  -  wschodniej  stronie, 
na  rogu    miasteczka    położony,   w    zupełnej   jest    ruinie. 


Digitized  by 


Google 


—  63  — 

Przypiera  z  trzech  boków  do  Szumskiego  stawu,  a  czwar- 
tym do  samego  miasteczka,  otoczony  z  zachodniej 
i  południowej  strony  kamienna,  starożytna,  na  wpół  roz- 
walona ściana,  drewnianemi  szkarpami  tylko  podparta; 
długość  tej  ściany  od  zachodu  17  a  od  południa  24 
sążni ,  od  wschodu  i  północy  fundamenta  tej  ściany  za- 
ledwie są  Widoczne.  Od  tego  zamku  na  zachód  o  50 
sążni  ciągnie  się  wał,  zrobiony  dla  zakrycia  pomienio- 
nego  zamku,  wysoki  na  3  sążnie,  i  przechodzi  od  sa- 
mego rachmanowskiego  stawu  na  16  sążni  z  północy  na 
południe,  zawraca  sie  potem  na  wschód  i  opiera  się  pra- 
wie o  południowo-wschodni  kąt  samego  zamku.  O  280 
sążni  od  wspomnionego  wału  ,  także  nazad  za  miaste- 
czkiem, znajduje  się  drugi  wał,  ciągnący  się  z  północy 
na  południe,  od  Szumskiego  do  rachmanowskiego  stawu, 
długi  na  200  a  wysoki  na  3  sążnie.  Ten  zrobiono  za- 
pewne dla  zakrycia  pierwszego  wału  od  napaści  nieprzy- 
jaciół. W  samym  zamku  w  kilku  drewnianych,  nędznych, 
już  w  późniejszych  czasach  skleconych  izbach ,  są  po- 
mieszkania oficyalistów,  a  w  dziedzińcu,  na  miejscu  da- 
wniej uszykowanych  armat ,  liche  budowle  gospodarskie. 
W  ogólności  początek  wzniesienia  tego  zamku  odnoszą 
do  XIV  wieku ,  pewnych  zaś  dowodów  na  to  niema  i 
tych  w  żadnych  dokumentach  napotkać  nie  mogliśmy. 

Ujechawszy  parę  wiorst  za  Rachmanowem ,  natra- 
fiamy na  wioskę  Soszyszcze  zwaną,  w  górach,  wśród 
sadów  wiśniowych  zabudowaną,  graniczącą  z  gruntami 
wsi  Obyczy.  Wieś  ta  od  niepamiętnych  czasów  należała 
do  rachmanowskiego  klucza,  a  pozostając  w  poMadaniu 
jednych  właścicieli,  dzieliła  też  i  losy  jego.  W  archiwum 
rachmanowskiem  znaleźliśmy  ciekawy  dokument  o  xiążętach 
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Wiszniowieckich  starostach  owruckich,    tutejszych    dzie- 
dzicach,   tej    wsi    dotyczęcy.     Oto    treść   jego:    W  roko 
1603    pani   Zofia    z    Czartoryskich    Bohowitynowa    eho- 
r|żyDa  wołyńska  i  brat  jej  licżc  Jerzy  Czartoryski,  dzie- 
dzic klucza  rachmanowskiego,  zastawili  jeda^  wieś  z  tego 
klucza,    a  mianowicie  Soszyszcze,    z   dwoma  stawkami  i 
młynkami    obyckiemi ,    w  sumie  2.500    zTntych    polskich, 
urodzonemu  Konstantynowi  Bobrowiczowi.  Ten  ustąpił  j^  na 
tychże  warunkach  i  prawach   ur.   Kasprowi    Ludzickiemu. 
u  którego  xi^źcta  Michał  Wiszniowiecki  i  żona  jego  Re- 
gina Mohylanka,    zostawszy  później  dziedzicami  rachma- 
nowskiego  klucza,  dopożyczaj^  najprzód  450  złp.,  a  po- 
tem 515  złp.,   na  które  wydając  dokument  wyrażają  się 
w  onym,  iż:  „ku  wielce  pilnoy,  spolnoy  potrebe  naszey, 
pożyczyli  i  rukami  swoimi  otlicziwszi  wzialijesmo  summu 
piatsot  y  piatnadcat    zołotych  polskich".  —  Takim  spo- 
sobem uformowała    się    suma    3465    złp. ,    któr^   xiażcta 
Wiszniowieccy  zostawszy  dłużui  Ludzickiemu,  wypuszczają 
mu    w  takowej    wieś    Soszyszcze    z    dwoma    stawkami   i 
młynkami    obyckiemi ,    rodzajem    zastawy    od    trzech    do 
trzech  lat,  po  upływie  których  xiażcta  uiściwszy  się  z  na- 
leżytości ,    maja  prawo    tę  wieś  we  władanie  swoje  ode- 
brać. W  dokumencie  tym  odznaczone  sa  granice  tej  ma- 
jętności ,  jej  pól    i    sianożęci ,    wzmiankowana  tam  takie 
starożytna   pustka  stojąca  cerkiew,    którą  dzierżawca  ma 
prawo  odbudować  na  chwałę  Bożą,    również   jak  i  dwór 
na  wyspie  będący.    Zapis  ten  ,    uczyniony   w  Wiśniowcu, 
xiążęta  osobiście  stanąwszy  przed  aktami  krzemienieckiemi 
oblatowali     dnia    3    Kwietnia     1615;      prócz    podpisów 
xiążąt    podpisani    ich  przyjaciele  :    Szaszewski ,    Horain  i 
Czerniakowski. 
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Caty  ten  dokument  dość  matej  zresztą  wagi  ,  do- 
wodzi tylko,  w  jak  pilnej  potrzebie  grosza  bywali  wów- 
czas xicżcta  Wiszniowieccy,  których  obszerne  dobra 
znaczna  część  ziemi  krzemienieckiej  zajmowały,  kiedy  u 
szlachty  tak  drobne  pożyczki  zaciągali.  Kilka  zresztą 
charakterystycznych  wyrażeń  w  tym  dokumencie  zdaj| 
się  ten  wniosek  potwierdzać.  Z  drugiej  strony  znowu 
dokument  ten  przedstawia  nam  ciekawy  szczegót  do  ów- 
czesnej statystyki  krajowej ,  dowodzący  jak  nizki  byt 
wówczas  szacunek  ziemi,  kiedy  obszerna  wieś,  w  pięknej 
okolicy  położona ,  z  dwoma  stawkami  i  młynami  za 
3465  złp.  na  lat  trzy  wypuszczona  byc  mogła. 
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TRYNITARSKI. 

W  Ogromnym  jarze  zaraz  za  Rachmanowem,  dokoła 
starem!  drzewami  okolona  leży  wieś  O  b  y  c  z,  jedna  z  naj- 
starożytniejszych  osad  w  tej  okolicy ;  jest  tu  starożytny 
monaster  św.  Mikotaja  w  XIV  wieku  jeszcze  fundowany. 
Rzućmy  okiem  i  przebiegnijmy  po  krotce  przeszłość  i 
dzieje  tej  osady.  Wieś  Obycz  była  od  najdawniejszych 
czasów  w  posiadaniu  rodziny  Popielińskich.  Starożytny 
ten  dom  w  XV  wieku  jeszcze  dziedziczne  posiadłości  na 
Wołyniu  mający,  nie  grał  nigdy  żadnej  roli  dziejowej ; 
w  ogólności  pochodzenie  jego  ciemne  i  małoznane,  Okol- 
ski  i  Niesiecki  żadnej  też  wzmianki  o  Popielińskich  nie 
czyni|.  W  roku  1570  Mytko  Popieliński  dziedzic  wsi 
Obyczy,  w  liście  swoim  danym  p.  Wojnie  Bohuszewiczowi 
Bohowitynowiczowi ,  dziedzicowi  Pihas  i  Załuża  na  po- 
zwoleniu usypania  i  podwyższenia  grobli  do  gruntów 
jego  obyekich  przytykającej,  wyraźnie  wzmiankuje  o  Oby- 
czy, jak  o  dawnej  majętności  przodków  swoich  Popie- 
lińskich. W  tym  liście  p.  Mytko  wymienia  dwóch  synów 
swoich  Michna  i  Waśka,  jako  przyszłych  spadkobierców, 
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przyrzekając  w  ich  imieniu  dochowanie  słowa  danego 
panu  Wojnie  na  wieczne  używanie  i  posiadanie  nowo 
zbudowanej  grobli ').  Od  tej  pory  tracimy  juz  z  oczów 
Popielińskich,  i  nigdy  jui  potem  żadnej  o  nich  wzmianki 
nie  napotykamy.  Bohowitynowie  Szumbarscy,  którzy  już 
wówczas  trzymali  wieś  Obycz  zastawę,  staję  się  później 
właścicielami  tej  majętności.  W  roku  1579  Michał  Bo- 
howityn  Szumbarski  dnia  22  Junii  t.  r.  robi  wieczysty 
zapis  Rachmanowa  i  Obyczy  p.  Walentemu  Wkryiiskiemu, 
z  odgraniczeniem  tylko  gruntów  do  monasteru  tutejszego 
należących*).  W  kilka  lat  potem  Walenty  Wkrynski  napo- 
WTÓt  ustępuje  tych  majętności  Bohowitynom,  a  odtęd  już 
Obycz,  wszedłszy  do  składu  fortuny  rachmanowskiej ,  we 
wszystkiem  dzieli  jej  losy  i  koleje.  Od  Bohowitynów  wraz 
z  Rachmanowem  przechodzi  we  władanie  Czartoryskich, 
później  Wiszniowieckich ,  ostatecznie  zaś  Radziwiłłów. 
W  roku  1806  od  xiccia  Dominika  Radziwiłła  kupuje 
wieś  Obycz  Maliński  cześnik  łęczycki,  który  znowu  od- 
przedaje ję  Różańskim ;  ci  ostatni  przed  \  laty  kilku 
jeszcze  ję  posiadali. 

O  kilkaset  kroków  za  wsIę  Obyczę,  u  stóp  stromej 
bardzo  gójy  wznosi  się  niewielki  monasterek  murowany 
dawniej,  wschodniej  architektury;  monaster  ten  p.  t. 
Św.  Mikołaja,  należał  od  wieków  do  zakonników  reguły 
Św.  Bazylego,  po  skasowaniu  zaś  tego  zakonu ,  na  mo- 
naster dla  mnichów  ruskich  zamieniony  został.  Ciekawa 
jest  historya  jego    i  smutne  koleje  przez  jakie  przecho- 


0  Patrz  Dodatki  Nr.  8. 

')  Dokument  tea   znajduje    się    w   archiwum   monasteru 
obyekiego. 
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dzit.  W  roku  1368  xifźc  Konstantyn  Ostrogski  zbudo- 
wawszy ten  monaster  p.  t.  sw.  Mikoiaja  w  uroczysku 
zwanym  Tataryniec,  wydzielitdla  niego  łany,  sianożccie 
1  dwa  stawy  do  wydzielonych  gruntów  przytykające.  Spro- 
wadzeni tu  zakonnicy  przez  lat  blisko  dwieście  gfosili 
chwatę  Boż|  i  spokojnie  praw  i  dostatków  przez  pierw- 
szego swego  fundatora  nadanych  używali;  dopiero  w  1566 
roku  Bohowitynowie  właściciele  przytykających  do  gruntów 
monasterskich  majętności,  a  mianowicie  Fedor  Wojna  Kuteń- 
ski,Adam  i  Jędrzej  KlemensowićzeBohowitynowicze  Kozie- 
radzeyi  zagarniajęi  przemoce  ziemie  przez  spokojnych  za- 
konników posiadane.  Wtedy  to  ihumen  czyli  przełożony 
tego  monasteru,  ojciec  Helencyusz  Dżiusa,  udaje  się  pie- 
szo do  Kijowa,  gdzie  wyjednawszy  list  instancyonalny  do 
króla  od  metropolity  kijowskiego  Sylwestra,  z  listem  tym 
pospiesza  do  stolicy  i  osobiście  królowi  skargę  sw^  o 
poczynione  monasterowi  krzywdy  przedkłada.  Zygmunt- 
August  wysłuchawszy  ubogiego  mnicha,  daje  na  ręce  jego 
własnoręocny  list,  rozkazujący  Bohowitynom  zwrócenie 
niesprawiedliwie  przez  nich  zagarniętych  gruntów,  do 
monasteru  należących.  List  ten  w  urzędowej  kopii,  w  ar- 
chiwum klasztornem  zachowany,  przytaczamy  tu  do- 
słownie : 

„Zyhmunt  Bożeju  Myłostyju  Korol  Polski  Wełyki 
Kniaź  Łytowski,  Ruski,  Pruski,  Źomoidzki,  Mazowecki,  In- 
flantski  y  Innych  —  Zemianom  Naszym  Powetu  Kreme- 
neckoho:  Panu  Pedoru  Woynyczu  Kutenskomu  a  Panu 
Adamu  y  Andreju  Kłymentowyczom  Bohowitynowyczom 
Kozyradzkim.  —  Sztoż  dey  tych  czasów  prychodył  do 
Nas  Hospodara,  Oteó  Melentyi  Dźiusa  Ihumen  Monastyra 
Tatarynskaho   Swetoy  Mykoły,    z  Łystom  prykaznym    ot 


Digitized  by 


Google 


—  69  — 

Welebnoho  Otca  Sylwestra  Metropolita  Kiewskoho  w  Hodu 
1566  z  Kiewa  k'  Jemu  pysanom,  sztoby  On  do  Nas  Ho- 
spodara pryiechawszy  obwestył  Nam  krywdu  Swoiu  szto 
kotoruiu  Ban  Fedor  Woynycz  Kutenski  z  Kłyraentowyczy 
iemu  deiiit,  Zemlu  Cerkownuiii  szto  slawnoie  paraety  Kniaź 
Konstantyn  Ostrohsky  u  Hodu  1368Indykta  G  na  Cerkow 
Swetoy  Mykoły  zapysal,  onuiu  otobraly  hwałtom  y  otby- 
raiut,  począwszy  ot  Pihaskoie  Hranyey  iduczy  ot  Dorohy 
Welykoie  z  Pihas  k'  Kremiańcu  promeży  Tataryncom  do- 
f  ynoiu  na  wprost  czerez  Bołoty  y  Werchowynu  Stawu  Za- 
lużskaho  k'  Walu  Wełykomu  k'  Lesom  tara  ot  Kutow,  Za- 
luża,  Pihasow,  Ludem  swoim  Z«łużskim ,  Kutenskim  y  Pi- 
haskim  zabyrat  kaźut,  szto  My  krywdu  tuiu  żałosne  Nam 
rozkazanuiu  Otca  Ihumena  Tatai^ynskaho  Imenem  Metropo- 
lita Kiiewskoho  pryslanoho  wysłuchawszy,  szto  na  Proźbu 
Jeho  czyneczy  kazałyieśmo  Sym  Łystom  Naszym ,  Zemia- 
nom,  aby  tuiu  Zemlu  Cerkownuiu  szto  Im  kniaź  Konstan- 
tyn Prawo  dał,  czerez  Poddanych  Kutenskich,  Załuiskicfh 
a  Pihaskich  zabranuiu  otdaty,  a  bolszey  krywd  Otcu  Ihu- 
menu  neczynyty,  pod  Zakładom  Naszym  Dwoma  Kopamy* 
Hroszey  Łytowskich,  iesły  czynyty  chotełyby  y  czerez 
Zakład  toy  perestupyty  meły.  —  Pysan  w  Knyszynie  Leta 
Bożoho  Narożenia  1567  Misiaca  Febr.  5  Indykt  Desiaty 
(podpis  królewski)  Szymkowicz  Marszałok" '). 

Powróceni  do  swojej  własności  zakonnicy,  nie  długo 
jej     jednakże     spokojnie     używać     mogli.     Już     bowiem 


*)  List  ten  pO  rusku  starosłowiańskim  szryftem  pisany, 
do  Akt  krzemienieckich  r.  1568  dnia  24  Maja  wciągnięty  i 
oblatowany  został;  urzędowa  kopia  jego  w  archiwum  moną- 
sterakiem  dot^d  przechowana. 
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około  1605  roku  Tatarowie  w  tych  stronach  grasujący, 
napadłszy  na  monaster  św.  Mikołaja  zniszczyli  go  zupeł- 
nie, zakonników  niektórych  w  niewolę  uprowadzili ,  ko- 
sztowności wszystkie  w  klasztorze  znalezione  zrabowali, 
starożytne  zaś  xicgi,  dokumenty  i  przywile  monasterowi 
temu  służące  zniszczyli  i  spalili.  Wtedy  to  kilku  pozo- 
stałych zakonników  tutejszych,  którzy  w  okolicznych  la- 
sach ukrywając  się ,  z  r^k  nieprzyjaciela  ujść  zdołali ; 
nie  mając  juz  po  co  powracać  do  zniszczonego  klasztoru, 
po  innych  monasterach  rozproszyli  się,  monaster  zaś 
Św.  Mikołaja  pozostał  pustkę,  a  grunta  do  niego  niegdyś 
naleźęce  zabrali  xx.  Wiśniowieccy  dziedzice  ówcześni 
dóbr  Rachmanowa  i  Obyczy.  W  lat  kilkadziesiąt  po  opi- 
sanych wyżej  wypadkach  osiadł  tu  dopiero  xiędz  Tymo- 
teusz Kochalski  Bazylian,  instalowany  przez  x,  Jeremiego 
Wiśniowieckiego  dziedzica  Obyczy,  któremu  xiężc  ten 
zrestaurowawszy  najprzód  monaster,  część  gruntów  da- 
wniej monasterowi  przynależnych  wydzielił.  Powoli  za- 
częli tu  znowu  osiadać  Bazylianie,  monaster  się  za- 
ludnił i  do  lepszego  bytu  przyszedł,  a  :&akonnicy  w  braku 
piśmiennych  dowodów  w  czasie  najazdu  tatarskiego  je- 
szcze popalonych,  dfugo  z  xx.  Wiśniowieckimi ,  a  osta- 
tecznie z  Radziwiłłami,  dziedzicami  Obyczy,  prowadzili 
proces  o  ziemie  do  monasteru  tego  należące').  Do  dziś 
dnia  jeszcze  kilku  mnichów  ruskich  zamieszkuje  w  sa- 
motnym tym  monasterku,  a  miejsce,  w  którem  starożytna 
ta  świątynia  stoi,  dotęd  jeszcze  zachowało  pierwotna  na- 
zwę Uroczyska  tatarzynieckiego. 

W  bok  nieco  od  Obyczy  na  dwóch  wyniosłych  gó- 


0  Patrz  Dodatki  Nr,  3. 
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rach, nad  brzegiem  obszernego  stawu  położonych,  roz- 
siadł się  starożytny  Szumbar,  niegdyś  miasteczko  i  za- 
mek, dziś  nędzna  wioska,  z  szczotkami  murowanych  wa- 
łów i  okopów  i  z  malutkim  drewnianym  kościółkiem  Po- 
trynitarskim,  jedynemi  pamiątkami  przeszłości.  Podobnie 
wszystkim  okolicznym  osadom  tutejszym  i  Szumbar  za- 
ledwie widoczne  ślady  dawnej  swej  świetności  przecho- 
wał. W  r.  1513  miasteczko  tutejsze  wraz.  z  licznemi  do 
koła  włościami  nadane  zostało  przez  Zygmunta  I  Boho- 
witynom.  Jedna  gałęź  rozrodzonego  tego  domu  wzią- 
wszy działem  Szumbar,  otrzymała  też  i  nazwę  Boho- 
witynów  Szumbarskich.  Czy  to  przez  związki  małżeńskie, 
czy  też  dla  innych  powodów,  linia  Bohowitynów 
Szumbarskich  zamożniejszą  zawsze  była  od  innych,  a 
jak  się  nawet  ze  starych  dokumentów  pokazuje ,  tutejsi 
dziedzice  mieli  nawet  zawsze  pewną  przewagę  nad  re- 
sztą rodzeństwa,  dziedziczącą  sąsiednie  posiadłości :  Rach- 
manów,  Horbowce,  Nowystaw,  Bryków,  Walów,  Kutno 
i  inne.  Górował  też  nad  innemi  i  zamek  panów  Szum- 
barskich na  środku  wysokiej  na  20  sążni  góry  wznie- 
siony, z  trzech  stron  wodą  oblany;  dziś  jeszcze 
pozostały  murowane  jego  fundamenta  i  ślady  otaczają- 
cych tę  budowę  ziemnych  okopów.  Na  początku  XVn 
wieku  połowa  miasteczka  Szumbaru  wraz  z  fortuną  rach- 
manowską,  po  śmierci  Zofii  z  Czartoryskich  Bohowi- 
tynowej ,  wdowy  po  Wacławie  chorążym  wołyńskim, 
staje  się  własnością  braci  jej  ii.  Czartoryskich  ,  którzy 
wkrótce  potem  dobra  te  xx.  Wiśniowieckim :  Michałowi 
staroście  owruckiemu  i  żonie  jego  Mohylance  ustępując). 
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Następnie  już  ta  polowa  Szumbaru  dzielita  we  wszy- 
stkiem  losy  fortuny  rachmanowskiej.  Od  xx.  Wisniowie- 
ekich  nabyli  Szumbar  lub  też  w  darze  otrzymali  go  Błę- 
dowscy, rodzina  w  domie  Wisniowieckich  zasłużona. 
W  r.  1727  Franciszka  z  Horbowa  Błędowska,  Andrzeja 
Błędowskiego  miecznika  nowogrodzkiego  małżonka,  dzie^  < 
dziczka  czwartej  części  Szumbaru ,  fundowała  w  tern 
miasteczku  kościół  drewniany  p.  t.  św.  Trójcy  i  przy  nim 
klasztor  dla  Trynitarzy,  zrobiwszy  zapis  części  swojej 
w  tem  miasteczku,  murów  zamkowych  i  gotówka 
2,000  złp.  na  uposażenie  dla  tych  zakonników;  umarła 
jednak  wkrótce,  a  fundusz  ten  sukcesorowie  zakwestyo- 
nowali.  W  1762  r.  odnowił  go  i  do  dawnego  znaczenia 
przywrócił  Michał  Błędowski  pułkownik  wojsk  franca- 
skich,  dziedzic  tutejszy,  lecz  w  tymże  czasie  właśnie  Drze- 
wieccy ofiarowali  Trynitarzom  dworek  swój  w  Krzemieńcu 
na  klasztor  a  skarbiec  na  kaplicę,  dok^d  też  zakonnicy 
ci  i  przenieśli  się.  W  1791  r.  znowu  z  Krzemieńca  wy- 
parci, powrócili  Trynitarze  do  Szumbaru  i  kościół  z  kla- 
sztorem zrestaurowawszy  zajęli ;  ostatecznie  skasowano 
tutejszy  konwent  w  1832  r.  a  kościółek  na  parafialny 
świeckich  xięży  zamieniony  został').  Prócz  grobów  Błę- 
dowskich i  kilku  portretów  tej  rodziny  w  kościółku  prze- 
chowanych, niema  tu  zreszt|  żadnych  zgoła  pamiątek, 
ani  zabytków  dawnych.  Na  początku  XVIII  wieku  część 
Szumbaru  należała  do  Zbrożków,  a  mianowicie  do  Sta- 
nisława chorążego  gostyńskiego,  który  długi  i  zawzięty 
proces  o  ziemie  z  Bazylianami  sąsiedniego  monasteru  za- 


')  Szczegóły  o  tutejszym  kościele  czerpaliśmy  z  dawnych 
wizyt  przez  miejscowego  proboszcza  nam  udzielonych. 
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hajeckiego  wtasoie  w  tym  czasie  prowadził  ^).  I  dzii 
jeszcze  Szumbar  na  części  podzielony,  do  kilka  właści- 
cieli należy,  z  jakiego  zaś  powodu  w  drugiej  polowie 
XVIII  wieku  utracit  przywileje  swe  na  miasteczko  i  na 
wiejska  posadę  zamieniony  został,  nigdzie  tego  odszukać 
nie  mogłem.  Starzy  włościanie  tutejsi  z  pewnym  rodzajem 
dumy  rozprawiają  o  dawnej  świetnośt^i  tego  miasta,  wska- 
zując na  zamkową  gorę,  na  której  ojcowie  ich  jeszcze 
groźne  bastyony  i  murowane  bramy  wjazdowe  pamiętali, — 
dziś  czas  w  kupę  gruzów  dawne  gniazdo  rodzinne  Bo- 
howitynów  Szumbarskich  zamienił,  na  których  wyobraźnia 
ludu ,  tak  zawsze  do  poezyi  mistycznej  lgnąca ,  dziwa- 
czne legendy  snuje. 


')  Liczne  dokumenty  do  tego  procesu  ściągające  się 
przechowują  się  dotąd  w  monasterze  zahajeekim,  gdzieśmy 
je  oglądali. 
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SURAŻ:  POŁOŻENIE  TEGO  MIEJSCA,  WAtY,  OłOPY,  KOŚCIOL  I  KLASZTOR 
POJEZUIGRI  —  DAWNY  KRZYŻ  SREBHNY  W  CERKWI  TUTEJSZEJ  —  KILKA 
SŁÓW  O  POCZĄTKOWYCH  DZIEJACH  SURAŻA  I  JEGO  WtAŚCICIELACU  — 
FUNDUSZ  EDUKACYJNY  ANNY  ALOJZY  OSTROGSKIEJ ,  NA  TEJ  MAJĘTNOŚCI 
LOKOWANY  —  SPÓR  O  NIEGO  MIĘDZY  CZACKIM  f  JANEM  ŚNIAJ)ECKIM  — 
PRZYWILEJ   JEZUITÓW   NA    CECHY   RZEMIEŚLNICZE   W  MIEŚCIE  SURAŻU. 

Wyjechawszy  ze  Szumbaru,  juz  miatem  się  puścić 
przez  lasy  na  Antonowce,  Stożek  i  Biatokrynicę  do  Krze- 
mieńca, kiedy  jeden  z  przyjaciół  zwrócit  uwagę  moję  na 
nieopodal  zt^d  lezący  Suraż,  dawnę  majętność  Pojezuick^, 
w  której  miat  się  znajdować  kościot  niegdyś  do  tego 
zgromadzenia  należący  i  ślady  dawnego  jakiegoś  zam- 
czyska. Nazwisko  Surażu  chociaż  dobrze  mi  znane,  nie 
figurowało  jednak  na  przepisanej  marszrucie  moich  wy- 
cieczek po  krzemienieckim  powiecie;  zanotowałem  je 
więc  skwapliwie  i  wziąwszy  przewodnika ,  przez  lasy, 
malutka  i  matouczęszczaną  drożynę  skierowałem  się  do 
Suraża.  Już  samo  położenie  tego  miejsca  mimowolnie 
ścięgnie  musi  uwagę  każdego:  ogromna  wieś  na  kilku 
wspaniałych  górach  rozrzucona ,  dokoła  nieprzebytemi 
lasami  zamknięta,  dziwnie  jakoś  dziko,  ustronnie  i  ma- 
lowniczo zarazem  wygląda.  Na  trzech  wyniosłych,  na- 
przeciw siebie  w  niewielkiej  odległości  leżących  górach, 
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z  których  jedna  w  samym  środku  wsi  położona,  znstj- 
duję  się  szczotki  jakichś  murów,  całkiem  już  prawie 
z  ziemia  zrównanych  i  ślady  opasujących  je  wałów  i  oko- 
pów ziemnych.  S^to  niezawodnie  ocalałe  szczątki  obronnej 
twierdzy,  jaką  był  przed  wieki  Suraż,  który  jeszcze,  jak 
to  z  dokumentów  widzimy,  w  pierwszej  połowie  XVIII 
wieku  liczył  się  miastem  a  raczej  miasteczkiem.  W  ko- 
ściółku tutejszym,  w  którym  obecnie  mieści  się  cerkiew 
prawosławna,  prócz  chóru  i  kilku  fresków  na  murze,  nie 
znalazłem  już  żadnych  zresztą  pamiątek  po  Jezuitach  — 
kościółek  to  był  niewielki,  również  jak  i  klasztor  o  kilka 
kroków  od  niego  odległy,  zaledwie  z  6ciu  lub  8miu  cel 
składający  się,  z  dziwną  jakąś  narożną  wieżyczką  na 
kształt  bastyonu  zbudowaną.  W  klasztorze  tym  na  wszy- 
stkich jego  drzwiach  wewnętrznych  pozostały  dotąd  je- 
szcze łacińskie  po  Jezuitach  napisy.  Główne  fundum 
swoje  mieli  Jezuici  tutejsi  w  Ostrogu,  tutaj  zaś  tylko 
jak  zwykle  po  dobrach  swoich ,  utrzymywali  filię  swoją 
i  kilku  kapłanów  stale  tu  rezydowało.  Na  tymże  samym 
dziedzińcu  wznosi  się  tu  jeszcze  okrągła  kaplica,  niegdyś 
Jezuicka,  dziś  na  skład  jakiś  obrócona;  na  wewnętrznych 
ścianach  tej  budowy  ocalały  jeszcze  prześliczne  freski, 
wśród  których  szczególniej  na  uwagę  zasługuje  portret 
jakiegoś  jak  wnosić  można  jenerała  ich  zgromadzenia, 
napisu  bowiem  żadnego  dopatrzeć  nie  mogłem.  Greckiego 
obrządku  mieszkance  Suraża,  mieli  tu  za  czasów  Jezu- 
itów jeszcze  oddzielną  cerkiew  swojego  wyznania,  z  któ- 
rej jedyną  zachowaną  pamiątkę  pokazywał  mi  paroch 
miejscowy;  jest  to  dość  duży  krzyż  srebrny  z  cienkich 
blaszek  złożony,    próżny  wewnątrz,    z  następującym  wy- 
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MiZnym  napisem  slowiańskiemi   literami  wyrytym:    ,,Hoda 
1643  Poźertwowan  Hromadoju  Hrada  Surażu'^ 

Majętność  suraźska   o    4    mile    od  Krzemieńca   o  3 
zas    od   Dubna   odlegta ,    składała  się    z  samego    miasta 
Suraia    i  z  kilka  doń  przylegających  wiosek').    Od  naj- 
dawniejszych czasów  fortuna  ta  była  w  posiadaniu  xi^źft 
Ostrogskich,    a  w  XYI  wieku    właścicielem   jej  był  sła- 
wny X.  Konstanty  Ostrogski,  który  część  dochodów  z  niej 
przeznaczył   na  szpital    dla  włościan   w  Ostrogu.    Z  po- 
działu   ogólnej     fortuny    li^zęcia     Suraż    dostał    się    na 
dziedzictwo  wnuczce  jego  Annie  Chodkiewiczowej ,  żonie 
Jana  Karola  zwycięzcy  kircholmskiego ,  która  w  1640  r. 
zapisała  tę  majętność  Jezuitom  ostrogskim,  wkładając  na        | 
nich  obowiązek  utrzymywania  bezpłatnie  20  uczniów  z  ubo- 
giej szlachty,   którzy  stół,    pomieszkanie    i  nauki  w  ko-        | 
legium  ostrogskiem  pobierać    powinni   byli.    Dodany   był 
przy  tem  warunek,    ażeby  nigdy   sukcesorowie    nie  mieli        | 
prawa  mieszać  się    do  tego  funduszu,    ani  wyciągać  ra-        | 
chunku  po  Jezuitach.    Przez    lat   sto  kilkadziesiąt  posia- 
dali Jezuici  piękna  majętność  suraźska,  rządzili  ni^,  po-        ! 
bierali  z  niej  dochody,    z  których    część  maluczka  żale-        | 
dwie  odchodziła  na  utrzymanie  konwiktu  ubogich  uczniów, 
przez    Annę    Chodkiewiczowi    fundowanego.    Miasteczko 
Suraż   niegdyś  twierdza    obronna,   silny  opór  Tatarom   i 
Kozakom  stawi^ca,    w  tym  czasie  właśnie    była  ludn|   i 
zamożna  mieścina.   Jezuici  prowadzili   tu  znaczny  handel 
drzewem  z  otaczających  lasów,    zaprowadzili  cechy  rze- 


*)  W  ostatnich  czasach  jeszcze  następujące   wsie   skła- 
dały klucz  surażski :  Surai,  Zińki,  Onyszkowce,  Chodaki,  An- 
druszdwka,  Huta  i  Hucisko   suraiskie,    wszystkie  graniczfce 
z   sobf. 
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mieśloieze,  których  kilkanaście  w  Surażu  liczono  wów- 
czas, i  rozmaitemi  środkami  starali  się  o  podniesienie 
bytu  miasteczka.  Stan  ten  kwitnący  trwat  przez  cały  pra- 
wie ci^g  rządów  Jezuickich,  a  upadek  Suraia  i  zamie- 
nieuie  go  na  wiejska  osadę  jednocześnie  prawie  z  upad- 
kiem zakonu  nastąpiły. 

Po  usunięciu  się  z  kraju  naszego  Jezuitów  w  1773  r., 
kiedy  następnie  dobra  po  nich  pozostałe  rozprzedawać 
zaczęto,  dziedzicem  klucza  surażskiego  zostat  szambelan 
Józef  Strojnowski,  komisarz  cywilno  -  wojskowy  powiatu 
łuckiego,  kawaler  orderu  św.  Stanisława'),  na  prawach 
wszystkim  wówczas  nabywcom  dóbr  Pojezuickich  słu- 
żących, t.  j.  z  warunkiem  opłacania  corocznie  pewnego 
censum  z  intrat  majaitku  wyciągniętego,  na  rzecz  edu- 
kacyi  narodowej  pod  zawiadowaniem  komisyi  edukacyjnej 
pozostającej.  Po  Strojnowskich  przeszedł  Suraż  we  wła- 
danie Karwickieh,  od  których  znowu  nabył  go  Rakowski; 
temu  ostatniemu  za  nieopłacanie  przez  lat  kilka  wyż- 
wspomnianego  censum^  wówczas  już  na  podatek  skar- 
bowy zamienionego,  rz^d  skonfiskował  tę  majętność  w 
1828  r.  podobno. 

Dziwnym  losu  trafem  dobra  surażskie  na  początku 
obecnego  stulecia  stały  się  przyczynę  i  pierwszym  po- 
wodem długich  i  jętrzęcych  sporów  między  dwoma  naj- 
znakomitszymi podówczas  w  kraju  naszym  ludźmi,  między 
Śniadeckim  i  Czackim,  a  to  z  powodu  znanego  nam  już 
funduszu  edukacyjnego  Anny  Chodkie wieżowej ,  na  tych 
dobrach  opartego,  po  upływie  lat  przeszło  sto  kilkudzie- 


^)  Tak     się   podpisywał  na    kilku   dokumentach  między 
latami  1780—93,  w  Surażu  dotęd  prsechowiyęcych  się. 
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sicciu  od  chwili  ustanowienia  tegoż  fanduszu.    Rzecz  się 
zai  tak  miafa:   Czacki  maj^c  zamiar  ustanowić  w  Krze- 
mieńcu szkotę  nauczycieli  parafialnych,  gdy  przemyśliwat 
nad  wyszukaniem   funduszów    na  ten  cel ,    nastręczy}  mu 
się  uczony   Ateiander  Chodkiewicz    z  Młynowa  z  propo- 
zycyf,  że  on  jako  sukcesor  Anny  z  Ostrogskich  Chodkie- 
wiczowej,  a  zatem  mający  głos  w  rozrzedzaniu  dóbr  su- 
rażskich  pod   względem  konwiktu    przez   nif   ustanowio- 
nego, ofiaruje  te  dobra  na  szkołę  pomienionych  nauczy- 
cieli.    Czacki  uniesiony  gorliwością  dla  Krzemieńca,    nie 
zważając,  czy  ta  ofiara  była  legalne  lub  nie,  chwycił  się 
jej  skwapliwie.    Sprawa    ta  wprowadzona  została  do  ko- 
misyi  wołyńskiej  saidowo-edukacyjnej ,  gdzie  Czacki  pre- 
zydował    a  Chodkiewicz    zasiadał.    Plenipotent    czyli    tak 
zwany  wówczas  prokurator  funduszów  edukacyjnych,   nie 
radząc    się  uniwersytetu  wileńskiego,    pod    którego  głó- 
wnem  zawiadowaniem  jak  wiadomo,    wszystkie    wówczas 
fundusze    edukacyjne   w  trzech   naszych   guberniach    zo- 
stawały, ani  zanosząc  opozycyę  przeciw  wnioskowi  Chod-f 
kiewicza,   poparł  tę  sprawę,    i  niebawem    wypadł  w  ko- 
misyi  krzemienieckiej    wyrok ,    wyłączający    dobra    Suraż 
z  ogólnej  masy  funduszu  edukacyjnego,  z  przeznaczeniem 
ich  wyłącznie    na  utrzymanie    konwiktu  nauczycieli  szkół 
parafialnych    przy    gimnazyum    w   Krzemieńcu.     Gorliwy 
Śniadecki    czuj|c    się    odpowiedzialnym    wraz    z    rządem 
uniwersytetu,    gdyby  się  zgodził    na  takie  przeistaczanie 
celów    funduszu    Pojezuickiego ,    ostrzegł     Czackiego    o 
złych    następstwach  takiego  dekretu.    Ztad   powstała  po-* 
ufna  z  początku  między  obu  uczonymi  mężami  polemika. 
Spór  ten  umiarkowany    z  początku,    do  żywych  wkrótce 
doszedł  rozmifirów,  a  Śniadecki    rozpatrzywszy  się  w  ak- 
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tach tyczących  się  tej  sprawy,  przekonał  się,   ze  dochód 
z  dóbr  surażskich,  przeszło  700,000  złp.  sumy  szacun- 
kowej mających,   zanadto  był  wielki,  zęby  przy  nadaniu 
ich  Jezuitom  był  tylko  przeznaczany   na  samo  utrzymanie 
20tu   uczniów,    że    ustawa   sejmowa   nie   wyłączyła   tych 
dóbr   z  ogólnej  masy  funduszów  Pojezuickich ,   oddanych 
na  utrzymanie  edukacyi  publicznej  i  że  wreszcie  hr.  Ale- 
xander  Chodkiewicz    nie  miał  żadnego  prawa  wdawać  się 
do  dyspozycyi  Suraża,  ponieważ  będ^c    potomkiem    Jana 
Karola  Chodkiewicza,   nie   był  jednak  drugiej   jego  żony 
Anny  Alojzy  Ostrogskiej  sukcesorem,  gdyż  ta  bezdzietna 
umarła.    Skutkiem   tego  posłał  Sniadecki  silne  przedsta- 
wienie   do    ministra   oświecenia    z    proźb^,    żeby   dekret 
wołyńsk.  komis.  s^d.  edukacyjnej,   nadwerężający  bezpie- 
czeństwo funduszu,  nie  był  potwierdzony.  Minister  wstrzy- 
mał rzeczywiście  wykonanie  tego  dekretu,  —  powstała  żywa 
korespondencya   listowna    między   Suiadeckim   i    Czackim 
w  tej  materyi,   obaj  nareszcie  zgodzili  się  na  s^d  polu- 
bowny   w   tej    sprawie    Tomasza   Wawrzeckiego   prezesa 
kom.  sęd.  eduk.  wileńskiej,  w  którego  opinii  Czacki  znowu 
przegrał  swoj^  sprawę,    która  też  raz  na  zawsze  zanie- 
chana została.  Taki  był  koniec  j^trz^cych  zatargów  o  dobra 
surażskie    między   dwoma    uczonymi    tymi    mężami,   lecz 
odt^d  dobra  harmonia  nigdy  już  pono  nie  wróciła  między 
nimi ,    a   skutki    tych    nieporozumień  wiemy  jak  boleśnie 
oznaczyły   się    w    późniejszych  dziejach   szkoły   krzemie- 
nieckiej ').  Nieszczęśliwe  widać  przeznaczenie  jakieś  cię- 
żyło na  Surażu,    zaledwie  bowiem  ukończyła  się  sprawa 
o    której    mówiliśmy    przed    chwila,     aliści    w    lat   kilka 


^)  Obszernie  całftę  sprawę  surażsk;  opisuje  Michał  Baliński 
w  Studyach  historycznych,  Wilno  r.  1856  str.  41 — K0« 
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potem   o   tenże    sam   Surai    wynikt   nowy   dtugi    proces 
między   Karwickiemi    i    Rakowskim,    przy    nabyciu   tych 
dóbr  przez  tego  ostatniego. 

Pod  wpływem  przykrego  jakiegoś  wrażenia  wywo- 
łanego wspomnieniem  wszystkich  tych  waśni  i  procesów, 
już  miałem  odjeżdżać  z.Suraża,  kiedy  grzeczny  i  pełen 
uprzejmości  paroch  tutejszy,  z  którym  chodziliśmy  oglądać  , 
wały  i  wszystkie  pamiątki  tutejsze,  ukazał  mi  prześli- 
cznie dochowany  pergamin,  z  kolorowemi  dokoła  ozdo- 
bami i  pieczęcie  w  puszce  na  zielonym  jedwabnym  sznurku 
zawieszona.  Był  to  zabytek  jeszcze  Jezuicki,  przywilej 
rektora  kolegium  ostrogskiego  na  cechy  rzemieślnicze 
w  mieście  Surażu,  jedyna  ocalała  po  Jezuitach  piśmienna 
pamiątka,  jedyny  ślad,  że  Suraż  tak  niedawno  jeszcze 
był  miastem.  Przytaczamy  tu  dosłownie  cały  ten  do- 
kument : 

„W  Imię  Tróycy  Przenajświętszej  Oyca,  Syna  i  Ducha 
Świętego. 

Maj^c  respekt  na  pomnożenie  chwały  Boskiej  i  więk- 
szego tak  w  kościele  Surażskim,  jako  też  i  Cerkwi  w  Su- 
rażu zostaj|cey  Nabożeństwa,  i  lepszego  w  mieście  Su- 
rażu porządku,  aby  i  umarłych  Obywatelów  Surażskich 
przystojnie  według  obrządku  kościoła  Bożego  pogrzeby, 
i  dusze  w  Czyscu  ratunek  od  żyjących  mieć  mogły.  Wła- 
dza moj^  Rektorska  Obywatelom  i  Mieszczanom  Surażskim, 
którzy  mię  oto  usilnie  prosili,  pozwalam  w  Miasteczku 
Surażu  mieć  Cech  Rzemieślniczy,  który  oni  z  dawien 
w  tymże  miasteczku  mieli ,  tudzież  i  Cechmistrza  i  jego 
namiestnika,    którego    sobie    dobrowolnie    obiory,    także 
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braci  starszych  cechowych,  którzy  porządku  między  Ce- 
chowa Bracia  przestrzegać  będ^  powinni,  nieposłusznych 
i  wykraczających  sadzić  i  karać,    dokładając  się  jednak, 
osobliwie  w  większych  Eicesach  W.  Xiędza  Regenta,  który 
im  też  obranego  Cechmistrza  i  Namiestnika  także  i  Bracia 
starsza  potwierdzać  będzie,  ieżeli  będ^  zgodni  do  urzędu 
na  nich  przez  Elekcy^  włożonep:o.  Ten  zaś  Cech  ma  bydź 
primario  Gancarski,  ponieważ  innego  rzemiosła  omale  się 
dla  zruynowania   tego  Miasteczka    przez  różne  przygody, 
w  Surażu  nayduje.  Do  którego  Cechu  Gancarskiego  wszyscy 
inni  Rzemiesnicy  któregokolwiek  rzemiosła  w  Surażu  się 
nayduj^cy:  Winnikowie,  Piwowarowie,  Słodownicy,  Szewcy, 
Krawce,  Kusznirze,  Kowale,  Tokarze,  Ślusarze,  Stolarze, 
Stelmachy  i  inni  należeć  maj^;  powinność  zaś  tego  Cechu 
i  Bractwa  bydź  ma:  przestrzegać   porządku  w  Kościele, 
Cerkwi  i  w  samym  Miasteczku — w  kościele  powinni  będę 
bywać:  na  Wielkanoc,  na  Niedzielę  Swiętecznai,  na  Boże 
Narodzenie,  na  Trzy  Króle,  na  święto  Wniebowzięcia  N. 
M    P.    i  na  Niepokalane   Poczęcie,    Gromniczna   i  Zwia- 
stowanie, których  Swięt  powinni  stać  ze  świecami  przez 
Mszę;    na  Procesyach  Bożego  Ciała,  Dni  Krzyżowych  i 
innych  powinni  z  Chorągwiami  i  z  świecami  się  stawić  i 
przez  całe  trwać  Nabożeństwo,  Maję  też  pogrzebom  lu- 
dzi Surażskich  zmarłych   z  świecami    asystować ,   jednak 
za  słusznym  do  Brackiej  skrzynki  ukontentowaniem,  gdy 
będzie  pogrzeb  ludzi  dostatniejszych ;    ubogich  zaś  ludzi 
darmo   z   miłosierdzia    chrześciańskiego    pochować    będo 
powinni.     Schadzki    się   też   Im    i    Składki    do    Brackiej 
skrzynki  pozwalaję,  do  tego  i  praźnik  i  kanon  na  święto 
świętego  Michała    w  miesięcu  Noyembrze;   pieniędze   zaś 
tak    z  kanonu  iako    i    ze  składek   maję  obracać    na    o- 
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zdobę  i  potrzeby  Cerkiewne  i  Bractwa  catego,  aby  były 
świece  tak  do  Cerkwi  ,  jako  i  Kosciofa  na  Procesye  i 
pogrzeby.  —  Datum  in  Collegio  Ostrogiensi  Societatis 
Jesu  Anno  1724  die  Ima  Norembris. 

Adam  Lotyński  Collegii  Ostrogiensij 
Societatis  Jesu  Rector. 
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cbaraktehtstyka  wołyńskich  karpatow  — -  wieś  antonowcb 
Przejścia  i  koleje  tej  fortuny,  proces  o  nią  czetwertyńskich 
zwiszniowieckiemi,  ostatni  dzidbzige  radziwiłłowie  i  chodkiewicze, 

ciekawe  WYKOPALISKA  W  TUTEJSZEJ  CERKWI  —  GÓRA  UTOH, 
OROPY  I  ŚLADY  DAWNEGO  NA  NIEJ  ZAMCZYSKA  —  MAJDANY  I 
BOŻA  GÓRA  ZE  STAROŻYTNĄ  NA  NEJ  CERKWIĄ,  LEGENDY  O  TEJ 
GÓRZE  —  WIEŚ  STOŻEK,  HISTORYCZNE  ZNACZENIE  TEJ  OSADY, 
SZCZĄTKI  DAWNYCH  MONASTERÓW  I  ZAMCZYSKA,  NIEGDYŚ  SIEDZIBY  KA- 
ZIMIERZA WIELKIEGO.  —  WIEŚ  BIAŁOKRYNICA  POD  KHZEMIENCEM  9 
ZAMEK  KIAŻĄT  ZBARAZKICH,  ^RESTAUROWANY   PRZEZ   P.   CZOBNOWSKIEGO. 

W  miarę  zbliżania  się  naszego  do  Krzemieńca ,  co- 
raz to  oko  nasze  cudniejszy  krajobraz  odkrywa  do  kota, 
postać  kraju  coraz  też  wyrazistszy  i  od  innych  okolic 
różny  przybiera  tu  charakter.  —  Rzecz  dziwna,  natura 
naszych  Karpatów  ma  to  do  siebie,  że  blizkośc  ich  od- 
gadniesz i  przeczujesz  zawsze,  choćbyś  ich  okiem  je- 
szcze zasięgnąć  nie  mógt.  I  niebo  też  niby  odmienne 
zda  się  zawisto  nad  niemi  —  nie  włoskie  przejrzyste, 
lazurowe,  —  ale  jakieś  czysto  nasze  polskie  •'-  szare, 
w  sinawe  smugi  porznięte,  smętne,  niby  załzawione  oko 
młodej  góralki ,  a  ta  jego  barwa  dziwnie  jakoś  zdaje 
się  harmonizować  z  nastrojem  duszy  krajowców.  Po  obu 
stronach  wąziutkiej  drożyny,  któr^  ci  jechać  wypada, 
podnoszą  się  wzgórza,    to  długim  i  nieprzerwanym  łań- 


Digitized  by 


Google 


—  84  — 

cuchem,  to  znowu  pojedynczo,  lasem  okryte,  krzewami 
ubrzeźone,  na  bliższym  planie  granatowe,  na  dalszym 
snujaice  się  jak  mgła  błękitna  —  czasem  przemknie  ci 
się  przed  oczyma  długa  zielona  równina  stogami  siana 
zasłana,  lecz  jeszcześ  się  ni|  nacieszyć  nie  uśpiał,  kiedy 
znowu  góry  i  gęsty  bór  dębowy  lub  brzozowy  na  długo 
cię  widoku  płaszczyzny  pozbawiły.  Nigdzie  też  w  całej 
Polsce  niema  gór  tego  kształtu,  jak  w  okolicy  Krze- 
mieńca i  Poczajowa:  śród  najrówniejszej  płaszczyzny 
widzisz  raptem  wznoszący  się  kopiec  podłużny,  niby  trój- 
kąt olbrzymi,  ze  wszech  stron  od  pola  stromy,  drzewami 
obrosły,  a  który  z  oddjalenia  widziany,  gdyby  nie  drzewa 
co  go  osłoniły  i  bryły  sterczącego  granitu  co  go  naje- 
żają, przypominał  by  ci  coś  bardzo  do  piramidy  egip- 
skiej zbliżonego.  —  W  takiej  to  okolicy,  w  samym  środka 
lasów,  które  gdzieś  tam  daleko  aż  ku  Dubnu  pociągnęły, 
u  stóp  kilkunastu  takich  gór ,  rozsiadła  się  duża  wieś 
Antonowce,  już  samem  swem  położeniem,  raczej  osadę 
szwajcarska  niż  polska  wieś  przypomiiiaj^ca. 

Piękna  ta  majętność,  osobny  klucz  z  kilku  do  niego 
należ^cemi  wsiami  składająca,  przechodziła  przez  różne 
koleje,  zmieniając  częs'o  swych  właścicieli,  a  jak  się 
to  często  na  Wołyniu  przytrafiało,  toczono  nieraz  proces9 
o  tę  majętność.  Mamy  pod  ręk^  dokumenty  świadczące 
o  przejściach  tego  majątku  od  najdawniejszych  czasów, 
postaramy  się  więc  pokrótce  wykazać  je  czytelnikom 
naszym ,  choćby  tylko  jako  dowód ,  jak  fortuny  nasze, 
zwłaszcza  pańskie,  często  z  rąk  do  rąk  przechodziły. 

Antonowce  pd  najdawniejszych  czasów  były  dzie- 
dziczną majętnością  xiążąt  Swiatopełków  Czetwertyóskich, 
w  pierwszej   połowie   XVI  wieku    posiadał  je  Matwiej  i. 
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Swiatopelk  Czetwertyński,  pan  ogromnej  fortany,  Da}wif«» 
kszej  jaka  może  kiedykolwiek  w  domie  Czetwertyńskieh 
byJa.  Dobra  jego  rozciągały  się  w  wojew.  bracławskiem 
i  wolyńskiem;  w  bracfawskiem  posiadał:  Niemierowszczyznę, 
Pohrebyszcze,  Obodówkę,  Daszów,  Żywotów,  Kalnik,  Kniażę 
i  Talatyn,  na  Wołyniu  zaś  oprócz  Czetwertni ,  dawnej 
rodowej  majętności,  należały  do  niego  jeszcze :  Jełowica, 
Antonowce^  Tylawka^  Stożek^  Uhorsk,  Zaliśce  i  Korchowa^ 
wszystko  w  pow.  krzemienieckim.  Xifżę  Matwiej  oże- 
niony był  z  Eudoii^  Wahanowskf  i  z  niej  jedn^  tylko 
córkę  Annę,  zaślubiona  xicclu  Januszowi  Zbarazkiemu 
wojewodzie  bracławskiemu,  zostawił.  Xiężniczka  Anna 
odziedziczywszy  po  śmierci  ojca  cał^  ogromna  fortunę 
jego^  wlała  j|  w  dom  mężowski ;  była  ona  matk|  dwóch 
ostatnich  xifż^t  Zbarazkich:  Krzysztofa  koniuszego  kor. 
i  Jerzego  kasztelana  krakowskiego.  Ci  po  śmierci  matki, 
zmarłej  i  pogrzebionej  w  monasterze  w  Starej  Czetwertni, 
stalł  się  panami  rozległej  fortuny,  niegdyś  xx.  Czetwer- 
tynskich,  jedne  tylko  Czetwertnię^  jako  dawn^  rodowa 
tego  domu  majętność  odprzedali  krewnemu  swemu  x.  Hre- 
borowi  Czetwertyńskiemu  podkomorzemu  łuckiemu.  Umarł 
nakoniec  ostatni  xi^żę  Zbarazki  Jerzy  kaszt,  krakow.  w 
r.  1631,  przeżywszy  brata  Krzysztofa,  a  całe  Zbaraszczyznę, 
niemniej  i  majątki  które  przez  małżeństwa  w  wygasły  ten 
dom  xi^ęcy  wpłynęły,  objęli  prawem  spadku  xx.  Wiśnio- 
wieccy,  jako  dom  jednej  dzielnicy  ze  Zbarazkiemi  będący. 
Panem  tej  ogromnej  sukcesyi  został  x.  Konstantyn  Wi- 
śniowiecki  wojewoda  ruski ,  a  wkrótce  potem  syn  jego  ' 
jedyny  Janusz  koniuszy  kor.,  starosta  krzemieniecki.  Wten- 
czas to  xi^żęta  Czetwertynscy,  Hrehory  i  brat  jego  Stefan 
podkomorzy  bracławski,    upomnieli  się   o  fortunę   swego 
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domu,  która  po  antecesorce  ich  licżniczce  Annie  Mątwie*- 
jównie^  weszła  hjto  w  dom  Zbarazkich,  a  teraz  została 
własnością  Wi^niowieckich.    Rozpoczęła  się  o  to  sprawa 
procesowa  z  x.  Januszem  Wiśniowieckim  koniuszym  kor. 
spadkobierca  Zbarazkich,    które  Czetwertyóscy  przegrali; 
wyrokiem  bowiem  trybunału  w  1632  r.  zapadłym^  przy- 
sądzono   za   Wiśniowieckiemi    cał^  fortunę    w  wojewódz. 
bracław.  leż^ci,  wyszł|  niegdyś  z  domu  Czetwertyóskicb. 
Pozostawały  jeszcze  w  sporze  dobra  wołyńskie  t.  j.  wsie : 
Antonowce^  Tylawka,  Stoicka  Uhorsk,  Zaliśce,  Korchowa 
i  Jełowica^    które  niezawodnie  przyznane  byłyby  zostały 
Czetwertyńskim ,    lecz  w  skutek  jakichś  układów  familij- 
nych   xi|źę    Stefan    podkom.    bracław.   sam    i  w  imieniu 
brata  swego  Hrehorego,  zrzekł  się  dobrowolnie  tych  ma- 
jętności na  rzecz  x.  Janusza  Wiśniowieckiego  koniuszego 
koronnego    i    jego    następców.    Formalna    ta   donacya  x. 
Stefana  dnia  14  Czerwca   1633  r.  uczyniona ,    w  aktach 
grodzkich  krzemienieckich  oblatowan^  została^). 

Tak  więc  Antonowce  raz  na  zawsze  weszły  w  dom 
XX.  Wiśniowieckich ,  w  których  posiadaniu  znowu  długo 
pozostawały;  wzi^ł  je  dopiero  wraz  z  innemi  majątkami 
w  posagu  po  żonie  w  r.  1725  Radziwiłł  Rybenko  z  Fran- 
ciszka Urszula  Wiśniowieck^ ,  córk^  Janusza  wojewody 
krakowsk.  ożeniony,  po  nim  syn  jego  x\ąic  Panie  Ko- 
chanku, a  po  tym  znowu,  synowiec  x\^i^  Dominik,  sła- 
wny ów  młody  hulaka  i  marnotrawca,  który  wypuszczony 
z  opieki  stryjów,  w  przeci|gu  lat  czterech  przeszło 
100  milionów  fortuny  stracił.  Nahulawszy  się  dowoli 
młody  xi|żę  widział  się  zmuszonym  wyprzedać  wszystkie 


»)  Patrz  Dodatki  Nr,  i?. 
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prawie  wołyńskie  dobra  swoje ,  w  skład  ordynacji  nie 
wchodzące.  Wtedy  to  na  mocy  tranzakcyi  dnia  15  Lutego 
1806  r.  zawartej,  sprzedał  on  klucze  antonowiecki  i 
drugi  sąsiedni  prawie  z  tymże  jaropolskl,  hr.  Ludwice 
z  Rzewuskich  Chodkiewiczowej ,  starościnie  zmudzkiej, 
której  sukcesorowie  dot^d  te  majętności  posiadają. 

Przejeżdżając  przez  Antonowce,  że  to  była  niedziela, 
wstąpiłem  do  otwartej  właśnie  podczas  nabożeństwa  cer- 
kiewki. Zgrzybiała  ta  staruszka,  drewniana  o  trzech  ko- 
pułach, na  wzór  wszystkich  prawie  wiejskich  cerkiewek 
wołyńskich  zbudowana,  niczem  się  fizyonomi^  od  innych 
towarzyszek  swoich  nie  różni;  zaginęły  pierwsze  jej  erek- 
cye,  pozostały  tylko  z  nowszych  czasów  radzi wiłłowskie, 
na  ścianach  jednak  stare  bardzo  obrazy  już  same  świad- 
czy, że  nierównie  dawniejszych  czasów  sięga.  Paroch 
miejscowy  pokazywał  mi  nadto  kilka  rzeczywiście  cie- 
kawych zabytków,  rozmaitemi  czasy  w  ziemi,  na  gruncie 
antonowieckim  znajdowanych,  jako  to  kilka  dawnych  na- 
wet monet  rzymskich,  niezmiernie  starożytny  relikwia- 
rzyk  żelazny  w  kształcie  krzyża ,  z  ciężkiem  niekształ- 
tnem  wyobrażeniem  Chrystusa,  i  kilku  na  wpół  zatartemi 
literami  hłaholickiemi ;  nareszcie  kilka  dużych  prawie 
dwułokciowych  krzyżów  żelaznych,  bez  żadnych  zgoła 
napisów;  te  ostatnie  przy  kopaniu  studni  na  s^żeń  pra- 
wie głębokości  w  ziemi  wykopane  zostały.  Wszystko  to 
sf  niezaprzeczenie  ślady  niezmiernie  dawnego  osiedlenia 
tutejszej  osady. 

Na  wschód  od  Antonowiec,  o  paręset  kroków  za 
wsi|,  wznosi  się  wysoka  góra,  lasem  obrosła,  z  łańcucha 
Karpat  wychodząca,  Utoh  nazywana.  Nad  sam^  spadzi- 
stości^  tej  góry,    z  dwóch  stron  zupełnie  nieprzystępnej, 
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jett  ziemny  okop  w  kształcie  wału,  20  przeszto  s^źni 
obwoda  mający,  pośród  którego  widocznie  s|  ślady  da* 
wnego  jakiegoś  murowanego  zamczyska.  Na  tych  funda- 
mentach wtaściciel  śp.  hr.  Karol  Chodkiewicz  w  r.  1837 
rozpoczął  budować  piękny  dom  mieszkalny;  śmierć  przer- 
wała tę  robotę  jego ,  a  szkoda ,  bo  w  tak  malowniczem 
i  dzikiem  położeniu,  byłaby  to  najpiękniejsza  rezydencya 
na  Wołyniu.  Kiedy  i  przez  kogo  zamczysko  to  i  okopy 
wzniesione  zostały,  nie  wiadomo,  zaginęła  o  tern  zupełnie 
tradycya ,  a  lud  miejscowy  głosi  tylko ,  że  przed  laty 
kilkudziesięciu  ustronne  to  miejsce  było  siedliskiem  zbójców, 
którzy  napadami  swemi  trapili  okolicę. 

Ledwie  parę  wiorstw  za  Antonowce  ujechawszy,  na- 
trafiamy na  malutk^i  wioseczkę,  raczej  osadę,  złożona 
K  kilku  chat  włościańskich,  romantycznie  po  górach  roz- 
rzuconych. Jest  to  tak  zwany  Majdan  czyli  Majdany,  do 
białokrynickiego  majątku  należąca  osada.  Tu  wysoko  po 
nad  wierzchołki  drzew  piętrzy  się  góra,  także  czarnym 
hsem  i  biyłami  granitu  pokryta,  wyższa  tylko  i  wspa- 
nialsza o  wiele  od  wszystkich  innych  w  tej  okolicy,  bo 
przeszło  42  s^iżni  od  podeszwy  wysoka.  Jest  to  Boża 
Góra,  powszechnie  na  całym  Wołyniu  ,  tak  dla  swej 
piękności,  jak  dla  legendy,  tradycyj  i  podań  o  niej  krę- 
żfcych  znana.  Na  samym  szczycie  tej  góry  stoi  malutka 
cerkiewka,  z  dzikiego  kamienia  zbudowana  p.  t.  św. 
Trójcy.  Niemasz  tu  żadnej  dzwonnicy  przy  niej,  nnalutka 
tylko  zakrystya  w  kształcie  rotundy,  z  tyłu  przybudo- 
wana. Kamień  na  ścianach  zsiadł  się  i  poczerniał,  snąc 
wiele  wieków,  wiele  pokoleń  przetrwać  musiał.  Kto  i 
kiedy  wzniósł  tę  cerkiewkę,  żadnych  śladów  piśmiennych 
aa  to  niema;  tradycya  zaś  miejscowa  głosi,  że  tu  przed 
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uni^  mieszkali  zakonnicy  góreckiego  wyznania,  w  niewolę 
przez  Tatarów  uprowadzeni.  W  późniejszych  czasach  cer- 
kiewka  ta  dtugo  pozostawała  pod  zawiadowaniem  Bazy- 
lianów    poczajowskich,    w   1797  r.    dopiero    na   prawo- 
sławna   zamieniona    została.     Kilka    razy    tylko    do    roku 
odprawia    się    tu  nabożeństwo,    a  lud    z  okolicy  tłumnie 
się  na    nie  ściąga,    stary  bowiem    obraz    św.    Trójcy   tu 
znajdujący  się,  za  słynący  łaskami  powszechnie  jest  po- 
czytywany. Z  pośród  wielkiej  liczby  prześlicznych  legend 
i  podań  o  tej  górze  i  o  cerkiewce  pomiędzy  ludem  krę- 
ź^cych,    jedna  szczególniej  na  uwagę  zasługuje,  już  dla 
samej  zgodności  z  położeniem    i  miejscowością    tutejsza. 
W  czasie  jednego  z  licznych  najazdów  tatarskich  na  Wo- 
łyń, znaczny  ich  oddział  dla  rabunku    aż    w  tutejsze  się 
góry  zapuścił.    Strwożeni  zakonnicy    przy    cerkiewce   tej 
osiadli ,    rozpierzchli    się  po  lasach ,    jeden  z  nich  tylko 
pozostał  i  skrył  się    w  sąsiedniej  pieczarze,    zk|d  kryte 
przejście    aż    do  samej  cerkiewki  prowadzić  miało.     Ta- 
tarzy złupiwszy  wszystko  co  tylko  wzi|śc  się  dało,  przy 
bliższych  poszukiwaniach     odkryli    wchód    do  tej   jaskini 
i   znaleźli    w  niej    modlącego    się   mnicha.    Na  uczynione 
mu  zapytanie,  czemuby  wraz  z  braćmi  nie  uciekał,  od- 
powiedział, że  Bogu  ślubował  umrzeć  przy  tej  cerkiewce, 
spokojnie  więc  końca  swego  oczekuje.  Przejęci  tak^  od- 
waga Tatarzy,    nietylko    mu    życie  darowali,     lecz  nadto 
żywnością  na  czas  jakiś  zaopatrzyli.  Rzeczywiście  o  kilka 
kroków  od  cerkwi  jest  tu  ślad  zawalonej  jakiejś  pieczary, 
z  której  niedawnemi  czasy  jeszcze,    ludzie    na  nabożeń- 
stwo przybywający,  czysta  źródlana  wodę  dostawali,  od- 
ległość zaś    i  kierunek    tej  jaskini    łatwo    przypuszczać 
pozwalaji;  źe  zt^d  kryte  przejście  do  cerkwi  znajdować 
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8ic  mogto  ;  co  najdziwniejsze  zas,  to  źródło  na  tak  wy- 
sokiej górze. 

Jeszcześmy  nie  stracili  z  oczów  Bożej  Góry,  jeszcze 
migota!  nam  z  daleka  w  promieniach  słonecznych  krzyż 
na  cerkiewce  iw.  Trójcy,  kiedy  znowu  wioskę  jakaś  uj- 
rzeliśmy przed  sobą.  To  Stożek  —  jedna  z  najstaroży- 
tniejszych  osad  nietylko  w  powiecie  krzemienieckim,  lecz 
na  całym  Wołyniu  prawie  —  dziś  zwyczajna  wioska, 
ogołocona  ze  wszelkich  pamiątek  i  zabytków,  któreby 
o  jej  odległem  pochodzeniu  świadczyć  mogły.  Mało  kto 
wie  już  zapewne,  że  osada  ta  ważn|  przed  wieki  grała 
rolę  dziejowa,  a  z  nazwiskiem  jej  w  starych  tylko  kro- 
nikach spotkać  się  jeszcze  można.  O  najodleglejszej 
epoce  egzystencyi  Stożka,  bo  jeszcze  prawie  czasów  Bo- 
lesława Śmiałego  sięgającej ,  wspominają  Okolski  i  Nie- 
siecki  w  rodowodzie  Denisków — Mokosiejów,  a  to  z  tego 
powodu.  Kiedy  Bolesław  Śmiały  wtargnął  na  Ruś  w  1073  r. 
a  pokonawszy  Ihora  x.  włodzimierskiego  opanował  cały 
Wołyń,  wówczas  zdobywca  zamku  krzemienieckiego  na 
Rusinach  stał  się  jeden  z  najdzielniejszych  rycerzy  jego, 
Mokosiej  ;  temu  król  odwdzięczając  za  to  zwycięztwo, 
nadał  był  tenże  sam  Krzemieniec  na  prawach  lennych  ro-. 
dzajem  starostwa  jemu  i  potomkom  jego.  Jeden  z  synów 
tego  Mokosieja  imieniem  Piotr,|obj^wszy  Krzemieniec  po  ojcu, 
pierwszy  założył  starościriskę  sw^  juryzdykcyc  we  wsi  Sto- 
żek o  lekk^  tylko  milę  od  tego  miasta  odległej')  Swietniejsze 
jednak  były  losy  tej  osady  w  późniejszych  czasach :  Kazimierz 
Wielki  zawojowawszy  Wołyń  i  Ruś  czerwona  na  Litwi- 
nach, zjeżdżał  niekiedy  do  Krzemieńca,  który  był  niejako 


')  Patrz  herbarze  Okolskiego  i  Niesieckiego. 
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środkowym  punktem  wojennych  jego  wypraw  w  tych  zie- 
miach; tu  zatrzymał  się  dłużej  dla  odwiedzin  u  siostrzeńców 
swoich  xicżat  litewskich,  rządzących  temi  ziemiami  z  po- 
ręki  jego ,  a  z  któremi , '  pomimo  nieustannych  sporów  i 
wojen,  pozorne  przynajmniej  zachowywał  stosunki.  Otóż 
zjeżdżając  tu  król,  zakładał  zwykle  rezydencyc  sw^  w  są- 
siednim od  Krzemieńca  Stożku,  gdzie  też  i  dworzec  dla 
siebie  zbudował  był.  Kiedy  jeszcze  w  samym  początku 
podbojów  Kazimierza  Wielkiego  na  Rusi,  Lubart  szwagier 
jego,  wszędzie  w  tych  czynnościach  przeszkadzać  mu  po- 
czuł, król  chcąc  się  go  pozbyć  chwilowie,  dopókiby  pa- 
nowania swego  w  tych  krajach  nie  utwierdził,  uwięził 
Lubarta.  Wtedy  to  xiażęta  Jawnuta  i  Kiejstut  bracia  uwię- 
zionego ,  powstali  przeciw  takowemu  postępkowi  króla  i 
sprawę  tę  pod  s^d  panów  węgierskich  poddali;  sad  ten 
zaś  w  Stożku  miał  się  odbyć.  Był  to  warunek  umieszczony 
w  pamiętnej  tranzakcyi  o  ziemie  ruskie,  między  królem 
i  xi^żętami  litewskimi  zawartej  w  1345  roku.  Xi^żęta 
wyrażają  się  tam  temi  słowy:  „A  pro  Lubartowo  jatstwo, 
Choczem  jeho  postawiti  na  sudie  pered  pany  Ugorskimi, 
po  iszestwie  Swiataho  Ducha  za  4  nedieli ;  litowskim 
kniazem  stati  u  Chołmie  ,  a  Korołewi  u  Stocz  ci,  tut 
budut  sud  tiahati  sia  is  korołem  i  t.  d."^).  W  r.  1366 
zawarł  król  Kazimierz  ostatecznai  umowę  z  xi^żętami  li- 
tewskimi o  ziemie  ruskie ,  na  mocy  której  Lubart  utrzy- 
mał się  przy  posiadaniu  całej  ziemi  łuckiej  ,  t.  j.  zna- 
cznej prawie  części  Wołynia ;  w  tranzakcyi  tej  pomiędzy 
innemi  posiadłościami  Lubarta    w  tej  ziemi ,    wzmianko- 

^)  Patrz  tranzakcyę  tę  w  zbiorze  aktów  tyczących  się 
dawnej  Rosyi ,  wydanie  komisyi  archeografieznej  w  Peters- 
burgu r.  1846. 
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wany  jest  i  Stożek').  W  roku  1392  kiedy  Skirgielło 
Olgierdowicz  brat  Władysława  Jagiełły  zrzekł  się  wiel- 
korz^dztwa  na  Litwie  i  godność  swę  wielkoxiaiccc  od- 
dawał Witoldowi ;  ten  ostatni  jako  pan  już  natenczas  ca- 
łego Wołynia  wynagradzając  Skirgiełłę,  dał  mu  w  za- 
mian w  dożywotnie  dzierżenie  Krzemieniec  na  Wołyniu 
wraz  ze  Stożkiem  i  całym  do  niego  przytykającym  ob- 
wodem*). Jakie  były  późniejsze  losy  Stożka,  trudno  okre- 
ślić z  pewnością ;  długo  jednak  należał  on  do  dóbr  kró- 
lewskich na  Wołyniu,  w  kilku  bowiem  lustracyach  Krze- 
mieńca z  XV  i  połowy  XVI  wieku,  napotykamy  o  nim 
pobieżne  wspomnienia  o  dworcu  królewskim  tam  egzystu- 
jącym 1  t.  p.  W  XVI  wieku  Stożek  był  już  prywatna 
własnością  xx.  Czertwertyńskich ,  wraz  z  Antonowcami 
i  kilku  innemi  majętnościami  w  tej  okolicy,  i  odtąd  dzie- 
lił we  wszystkiem  losy  fortuny  antonowieckiej ,  przecho- 
dząc kolejno  we  władanie  xi^ż^t  Zbarazkich,  następaie 
Wiśniowi eckich  i  Radziwiłłów;  obecnie  zaś  jest  własno- 
ścią Czosnowskich  i  należy  do  białokrynickiego  klucza. 
S^  tu  jeszcze  fundamenta    dawnych  jakichś  murów,  tu  i 

*)  Pax  autem  in  forman  coaluit  hanc:  Lubardo  Luceoriensis 
łerra  cumomnibus  territoriisprima€vis  et  villis  ąuetnadmodum  fuit 
a  principio^  i.  e.  Stożek,  Daniłów^  Zdkamień^  Szumska  Ostróg^ 
Foionne  et  Międzyboże  etc,  (Patrz  kronikę  Anonima  archidia- 
kona gnieźnieńskiego).  Tu  więc  jak  widzimy  Stożek  wymie- 
niony pomiędzy  ważniejszemi  osadami,  jakie  się  Lubartowi  na 
Wołyniu  dostały. 

")  ,^Anno  1392  Yitold  testatur,   Skirgiełło   suo  consensu  \ 

ei  et  haeredibus  datum  esse  distridum   et  arcem  Krzemieniec  j 

et  districtum  Stożek  propter  ea,   qtwd  is  jussu   regis  patrimo*  i 

nio  suo  in^grałiam  Yitoldi  cessit^^.  (Invenłarium  archivi  regni  | 

Cromeri  M.  S.J  Był  więc  oddzielny  powiat  ^stożecki  nawet. 
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ówdzie  po  górach  porozrzucanych,  a  świadczących  o  wic- 
kszem  niegdyś  znaczeniu  tej  osady;  pomiędzy  ludem  zaś 
przechowało  się  podanie  o  kilku  monasterach  ,  które  tu 
niegdyś  egzystować  miały.  O  jednym  nawet  z  tych  mo- 
nasterów  p.  t.  św.  Spasa  jest  wzmianka  w  donacyi  x. 
Stefana  Czetwertynskiego  podkomorzego  bracław.  z  r.  1633 
dóbr  Antonowiec,  Stożka  i  innych,  xicciu  Januszowi  Wi- 
śniowieckiemu  koniuszemu  kor. ').  Monaster  ten  przed  kil- 
kunastu laty  dopiero  spalił  się,  a  gruzy  jego  dot^d  wi- 
doczne. 

Ze  Stożka  lekka  tylko  mila  do  Białokrynicy  pod 
samym  już  Kzemieńcem  położonej.  Obszerna  i  piękna  ta 
wieś  należała  poczatkowie  do  xx.  Zbarazkich,  następnie 
do  Wiśniowieckich,  od  tych  przeszła  do  Radziwiłłów,  a 
od  kilkudziesięciu  lat  zostaje  w  posiadaniu  Czosnowskich. 
Pan  Edw.  Kulikowski  w  dziełku  swojem  p.  t.  Opis  po- 
wiatu wasilkowskiego,  wspominając  o  Aksakach, 
których  rodowód]  czerpał  z  dokumentów  familijnych  tego 
domu,  mieni  być  Jana  Aksaka ,  zmarłego  w  1627  roku, 
dziedzicem  tej  Białokrynicy  koło  Krzemieńca  położonej  ; 
a  kiedy  w  roku  1670  synowie  jego  Michał  i  Stefan  dzie- 
lili między  sobę  ojcowska  fortunę,  Michałowi  przy  innych 
dobrach  na  Wołyniu  miała  się  dostać  i  Białokrynica. 
Wiadomość  ta  jakkolwiek  z  pewnych  na  pozór  źródeł 
czerpana,  całkiem  jest  błędna,  wiemy  bowiem  dokładnie, 
że  wówczas  już  xx.  Zbarazcy  oddawna  posiadali  Biało- 
krynicę,  a  młody  królewicz  Władysław  syn  Zygmunta  III 
idęc  na  wyprawę  moskiewska  w  1617  roku,  przez  parę 
tygodni    zatrzymał    się  tutaj ,    gościnnego    na   zamku  xx. 


O  Patrz  Dodatki  Nr.  12. 
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Zbarazkich  doznawszy  przyjęcia.  Po  Zbarazkich  xi|źęta 
Wiśaiowieccy  odziedziczywszy  caf^  fortunę,  także  zwykłę 
sw^  rezydencyc  w  tej  Białokrynicy  mieli.  Pod  miastem 
Równym  zaś ,  na  gościńcu  pocztowym ,  jest  druga  wieś 
tegoż  nazwiska,  tamta  wiec  niezawodnie  należeć  musiała 
do  Aksaków  i  o  niej  to  p.  Kulikowski  wspomina.  . 

W  tutejszej  Białokrynicy  jest  starożytny  zamek  z  ka- 
mienia o  dwóch  piatrach  zbudowany,  fundacyi  Zbarazkich. 
Pomnik  ten  o  ile  ze  stylu  budowy  czysto  gotyckiej  wnosić 
można,  odnieść  należy  do  początków  XVI  wieku.  Gmach 
ten  pamiętny  pobytem  królewicza  Władysława ,  ma  55 
śażni  długości,  9  szerokości  a  5  wysokości,  zawierał 
niegdyś  przeszło  40  sal  i  pokoi.  Otacza  go  naokoło 
ziemna  fortyfikacya  w  kształcie  foremnej  czworogrania- 
stej reduty,  z  fosami  i  bastyonami  po  rogach;  długość 
jej  w  zachodniej  i  wschodniej  po  43 ,  a  w  północnej  i 
południowej  stronie  po  37  sążni  ;  głębokie  na  6  sążni 
rowy  otaczające  całę  te  budowę ,  woda  niegdyś  napeł- 
nione były.  Niedawnemi  już  czasy  połowa  zachodniego 
wału  i  północno  -  zachodni  bastyon  znacznie  uszkodzone 
zostały.  W  roku  1806  za  xięcia  Dominika  Radziwiłła, 
zgorzał  zamek  białokrynicki,  i  od  tego  czasu  długo  opu- 
szczony i  w  wielu  miejscach  rozwalony  zostawał ,  do- 
piero przed  laty  kilkunastu  nabywca  tej  majętności  p. 
Czosnowski,  dźwignął  część  starożytnej  tej  budowy  t.  j. 
całe  prawe  jej  skrzydło ,  zrestaurował  zewnątrz  i  we- 
wnątrz z  niesłychaną  starannością  i  kosztem,  a  co  więcej 
niezepsuwszy  bynajmniej  ani  stylu  jej,  ani  starożytnej 
cechy;  śmierć  zaskoczyła  go  właśnie  w  chwili,  kiedy  za- 
myślał o  odnowieniu  drugiej  połowy  wspaniałego  tego 
zamku.      W  naszych    czasach    dzieło    p.    Czosnowskiego 
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było  faktem  podziwieaie  wzbudzającym ,  niesłychanym 
prawie,  nietylko  bowiem  obcy  jak  on,  ale  nawet  posia- 
dacze dawnych  rodowych  zabytków,  w  gruzach  leżących, 
nie  zwykli  na  nie  zwracać  uwagę  i  od  upadku  i  uszko- 
dzenia chronić.  Na  nieszczęście  śp.  Czosnowski  na  re- 
stauracyc  tego  zamku  wylożyt  znaczna  część  fortuny 
swojej,  a  przynajmniej  wielki  jej  uszczerbek  przyniósł; 
zaraz  też  jeszcze  za  życia  jego,  ludzie  na  chłodno  i  po 
ludzku  na  wszystko  zapatrujący  się,  szyderstwem  mu  za 
to  dźwignięcie  krajowego  pomnika  odpłacili,  kredytorowie 
zaś  po  śmierci  rozszarpali  sprzęty  i  piękne  mobilia  zam- 
kowe, gołe  tylko  ściany  pozostawuj^c.  Nie  wchodzimy 
w  pobudki,  jakie  miał  ś.  p.  Czosnowski,  dokonywuj^c  pię- 
knego .swego  dzieła,  nieroztrzęsamy  rzeczy,  które  ro- 
dzinę tylko  ,  lub  bliższych  przyjaciół  jego  dotyczy ,  na 
sam  tylko  fakt  spoglądające,  nie  możemy  nieprzyznać  pe- 
wnej zasługi  zmarłemu  i  należnej  mu  od  ogółu  wdzię- 
czności za  ochronienie  od  upadku  i  ostatecznej  zagłady 
tej  narodowej  pamiątki.  Rysunek  tego  zamku,  jeszcze 
przed  restauracyą  jego  dokonany  przez  Antoniego  Langa, 
wyszedł  w  litografii  Pillera  we  Lwowie,  wartoby  się  je- 
dnak teraz  o  nowy  i  dokładniejszy  postarać. 

W  życiorysie  hetmana  Mazepy  umieszczonym  w  X  i  ę- 
dze  Świata,  napotykamy  wzmiankę,  że  bohater  ten 
zadnieprski  odwiedzał  w  Białokrynicy  xicżnc  Wiśnio- 
wiecką  z  domu  Dolską,  zjeżdżał  tu  nawet  na  chrzciny 
jej  syna.  Ostatnim  zaś  z  xiążąt  Wiśriiowieckich,  który  na 
zamku  tutejszym  rezydował,  był  xiążę  Janusz  Antoni 
wojewoda  a  następnie  kasztelan  krakowski.  Tutaj  odbyło 
się  huczne  wesele  jedynaczki  córki  jego  Franciszki  Ur- 
szuli, wydanej  za  Radziwiłła  Rybeńkę   dnia  22  Kwietnia 
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1725  r. ,  o  czem  jest  wzmianka  w  dyaryuszu  ostatniego 
xiccia  Wiśniowieckiego, 'stryja  panny  mfodej,  drukowanym 
w  wyjątkach  w  dziele  Alex.  Przeździeckiego:  Wołyń, 
Podole  i  Ukraina.  Zdarzało  si^,  nam  także  widywać 
po  rozmaitych  cerkwiach  na  Wołyniu,  w  dobrach  niegdyś 
do  Radziwiłłów  należących,  prezenty  i  rozmaite  nadania 
hetmana  Rybeńki,  datowane  na  zamku  białokrynickim ,  a 
nawet  i  przywileje  syna  jego  xiccia  Panie  Kochanku;  mu- 
sieli więc  tutaj  xi^żęta  ci  także  przesiadywać  niekiedy. 

Długo,  usiadłszy  na  wspaniałej  galeryi  na  baszcie 
białokrynickiego  zamku  urządzonej ,  przypatrywałem  się 
prześlicznym  widokom  odkrywającym  się  ztad  do  koła, 
na  sąsiedni  Krzemieniec  i  kilka  wiosek  w  okolicy  roz- 
sianych, na  siniejące  z  daleka  góry  tak  zawsze  dla  mnie 
powabne  i  piękne,  kiedy  odgłos  dzwonka  rozbudził  mnie 
wśród  najsłodszych  marzeń,  przypominając,  że  pora  w  dal- 
szą puszczać  się  podróż;  pożegnawszy  więc  starego  sługę, 
który  jak  Achilles  na  gruzach  Troi,  dozorował  opuszczo- 
nego przez  panów  zamku  tutejszego,  drogą  przez  park 
zamkowy  wiodącą  ruszyłem  do  Krzemieńca. 
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KRZEIIIEMEC  —  HISTORYA  1  DZIEJE  TEGO  MIASTA  OD  POCZĄTKU  ZA- 
ŁOŻENIA JEGO  AŻ  DO  NASZYCH  CZASÓW  —  PRZYWILEJE  I  NADANIA 
KRÓLEWSKIE  DLA  KRZEMIEŃCA  —  LU8TRACTE  ZAMKU  I  STAROSTWA  TU- 
TEJSZEGO —  DAWNE  GMACHY  I  KOŚCIOŁY  —  WSPOMNIENIE  O  TADE- 
USZU CZACKIM  I  O  JEGO  SZKOLE  —  OGÓLNY  RZUT  OKA  NA  DZISIEJSZY 
STAN   MIASTA  *). 

Zadanie  które  leży  przed  nami,  a  które  spełnić  za- 
mierzyliśmy —  do  wykonania  nie  łatwe,  mamy  bowiem 
skreślić  dokładne  monografia  historyczna  miasta,  które 
niegdyś  ważn^  odgrywało  rolę  dziejowę,  którego  początek 
zamierzchłej  wiekami  i  niezmiernie  odległej  sięga  sta- 
rożytności. Chwytamy  się  zaś  tej  pracy  z  zamiarem  do- 
konania jej  jak  można  najdokładniej ,  z  cała  sumienno- 
ściai  historyczna,  Krzemieniec  bowiem  z  wielu  względów 
na  szczególniejsza  uwagę  nasza  zasługuje.    Już  to  przez 

*)  W  kilku  opisach  podróży  po  kraju,  a  także  po  dzień- 
nikach  i  pismach  peryodycznych .  zdarzało  się  nam  czytać 
szczupłe  i  niedokładne  tylko  monografie  Krzemieńca,  w  ni- 
niejszej pracy  więc  postanowiliśmy  zebrać  wszystko,  cokolwiek 
w  starych  kronikach  lub  współczesnych  pismach  o  mieście 
tern  wspomniano,  a  tak  uporządkowawszy  w  jednę  całość  roz- 
rzucone wspomnienia,  utworzyć  dokładniejszy  i  obszerniej- 
szych ram  obraz  starego  grodu,  którego  dzieje  tak  ściśle 
z  dziejami  całego  kraju  naszego  splecione.  W  opisie  naszym 
opieraliśmy  się  po  większej  części  na  świadectwach  dawnych, 
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samo  geograficzne  pofożenie  swoje,  juz  dla  silnie  obron- 
nej pozycyi,  gród  ten  zajmował  jedno  z  silniejszych  sta- 
nowisk pomiędzy    grodami '  Wołynia    i  Podola  ,    po  upły- 
nięciu nareszcie  kilku  wieków,    kiedy  znikła    historyczna 
działalność  jego,  a  tradycya  onej  pozostała  tylko,  Krze- 
mieniec raptem  z  gruzów  dźwigać    się    począł  z  upadku, 
który  go  stracił    do  rzędu    nic    nie    znaczących    miaste- 
czek Wołynia,  podniósł  jeszcze  raz  dumną  sw-ą  głowę  i 
ńowem    choć    krótkiem    zajaśniał    życiem.     Było    to    juz 
w  pierwszych  latach  XIX  stulecia,  kiedy  Tadeusz  Czacki 
za  jednomyślną  zgodą  kraju ,    uzyskawszy    na  to  pozwo- 
lenie rządu,    wybrał    miasto    to    na  ognisko,     z  którego 
trysnąć  miały  promienie  wskrzeszonej  oświaty  i  ztkd  sze- 
roko rozlać  się  po  kraju  całym.  Zycie  więc  to  było  cał- 
kiem   inne ,    różny    od    pierwszego    charakter    mające  — 
chwilowe  i  krótkie ,    jak  życie    samego  wskrzesiciela  — 
po  nim  wybiła  godzina  ostatecznego  upadku  dla  miasta  — 
upadku,  z  którego  kiedj'ś  w^  przyszłych  może  wiekach  dopiero 
dźwignąć  się  zdoła.    W  dziejach  więc    Krzemieńca     trzy 
wybitne    epoki    spostrzegać    się    dają.    —  Epoka  histo- 
rycznej jego  świetności  kilka  wieków  obejmująca  i  ważna, 
a  jednak  mało  znana ,    nad  którą   obszerniej    zastanowić 
się  zamierzamy —  epoka  odrodzenia,  o  której  pisano  wiele, 
a  więc  nawiasowo  tylko    o  niej  wspomniemy,  i  nakoniec 


współczesnych  prawie  opisywanym  wypadkom  kronikarzy,  nie- 
mniej na  przywilejach  i  nadaniach  królewskich,  miastu  temu 
służących,  staraj^c^się  tym  sposobem  usunąć  wszelką  wątpli- 
wość o  autentyczności  przytaczanych  przez  nas  szczegółów. 
Tym  sposobem  zamierzyliśmy  dokonać  opis  kilku  główniej- 
szych  przynajmniej  miast  wołyńskich,  historyczną  przeszło- 
ścią oznaczonych. 
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epoka  dzisiejszego  jego  upadku,  już  przez  to  samo  mało 
znacząca   i  zaledwie    po    za  obrębami    prowincyi    znana* 
Niewiem  —  może  nas  zaślepia  przywiązanie    do  rodzin- 
nego kraju  ,    może  patrzymy  na  Krzemieniec    przez  pry- 
zmat miłości  ziemi  ojczystej,  ale  ile  razy  wjeżdżać  nam 
doń  przychodzi,  zawsze  jakieś  niewyslowione  uczucie  ci- 
chego smutku,  jakaś  rzewność,  tęsknota  i  radość  zarazem 
wskroś  nas  obejmują.    Słusznie  bo  też  miejsce  to  polską 
Szw^ajcaryą    przezwano ;    wzdłuż    i    wszerz  Wołyń    prze- 
biegłszy, nigdzie  tak  uroczej,  tak  dziwnie  pięknej  i  fan- 
tastycznej   od  przyrody  przyozdobionej  miejscowości   na- 
potkać   nie  można.  Wśród  wąwozów    i  parowów,    dokoła 
otoczonych  wieńcem  niebotycznych  skał ,    odłamków    na- 
szych Tatrów,  ściśle  w  ogniwa  zespolonych,  najwyższych* 
w    tym    kraju  —   zbudowawane  jest   samo    miasto.    Tak 
fantastyczna    z  przyrody    miejscowość    nie  dozwoliła    mu 
rozprzestrzenić    się  swobodnie  —  w  samej    nizinie  więc, 
ciasno  i  bez  symetryi  pobudowane  domy  i  domki,  tó  wy- 
żej to  niżej,  wdzięcznie  i  malowniczo  już  przez  samą  tę 
ciasnotę  wyglądają-.    Po  nad  niemi    piętrzą  się  wieżyce    i 
kopuły  kilku  cerkwi  i  kościołów,  jak  gdyby  jedne  z  dru- 
giemi  szły    w  zawody  i   chciały  zrównać  się    z  jedną     z 
wieńczących  to  miasto    gór  w  północno  wschodniej  stronie, 
na  szczycie  której    stoją    zczerniałe    zgliszcza   potężnego 
niegdyś  zamku,  a  u  stóp  której  płynie  po  kamykach  for- 
mujący się  ze  źródeł  potok.    Najwspanialszy    przedstawia 
się  widok  wjeżdżającemu  do  Krzemieńca  ze  strony  połu- 
dniowej od  Podola,  a  chociaż  wjazd  z  tej  strony  przykry, 
prowadzi  przez  stromy  wąwóz,  od  lat  kilku  dopiero  nieco 
zrównany,  podróżny  bynajmniej  tej  niedogodności  nie  spo- 
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strzegą,  mimowoloie  zachwycony  czarującym  krajobrazem, 
który  ma  ztęd  przed  oczami. 

Rzućmy  jednak  na  chwilę  poetyczne  wrażenia,  cza- 
ruj^cem  położeniem  tego  miejsca  wywołane ,  zejdźmy 
w  dziedzinę  chłodniejszej  rzeczywistości,  mamy  bowiem 
roztrząsać  szereg  poważnych  historycznych  dziejów  sta- 
rego grodu,  a  jeśli  czytelnik  nie  lęka  się  utrudzenia,  to 
go  najpierw  poprowadzim  z  sob^  na  owę  stroma  górę 
zamkowa,  do  tych  szarych  ruin,  tam  usiadłszy  z  nim  na 
odłamie  kilkunasto-wiekowego  muru,  pogwarzym  o  prze- 
szłości, tu  swobodniej  myśl  rozwinąć  się  zdoła,  a  obraz 
poważniejsze,  wyrazistsze  przybierze  kształty. 

Na  Wołyniu  i  na  Podolu  każda  prawie  piędź  ziemi 
zbroczona  krwi^  przodków  naszych,  tędy  bowiem  prze- 
chodził ów  szlak,  po  którym  wkraczały  do  nas  z  pu- 
styń i  stepów  Azyi  hordy  tatarskie  ,  straszny  ów  szlak 
Kuczmanskim  zwany,  ku  któremu  oczy  mieszkańców 
z  trwoga  zawsze  zwracały  się.  Obie  więc  ziemie  te,  po- 
kryte niezliczona  ilością  mogił,  s^  razem  dziedzina  zam- 
ków dawno  już  zniszczonych  i  w  gruzach  leżących,  w  któ- 
rych lud  strwożony  krył  się  z  dobytkiem  i  całem  mie- 
niem swojem  przed  wrogiem.  Każdy  kto  tylko,  broń  dźwi- 
gnąć zdołał,  w  tych  zamkach  dzielny  i  rozpaczny  nie- 
kiedy nieprzyjacielowi  stawiał  opóf ;  dziś  więc  poczer- 
niałe te  mury  żywem  sc  jeszcze  świadectwem  męztwa  i 
dzielności  naszych  przodków,  którzy  od  kolebki  zale- 
dwie odrósłszy,  już  bezustannie  w  imię  wiary,  w  imię 
spokoju  ogólnego,  walczyć  musieli.  Pierwotne  dzieje  nie- 
których z  rzeczpnych  zamków  ginę  w  pomroce  odległej 
przeszłości,  z  po  za  której  zaledwie  słaby  odbrzask  na- 
szych dziejów  przebija  się  tylko  ^    trądy cya  o  nich  nawet 
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zaginęła  już  wśród  ludu.  Do  rzędu  takich  zamków  na- 
leży niezaprzeczenie  i  zamek  krzemieniecki.  Kto  go  za- 
kładał i  kiedy  —  na  to  nietylko  żadnych  historycznych 
dowodów  nie  mamy,  ale  nawet  tradycyi  i  pieśni.  Cza- 
sem tylko  przebiegając  w  dzieu  świąteczny  ulice  Krze- 
mieńca ,  napotkaó  można  gromadkę  mieszczan,  spogląda- 
jących ku  górze  zamkowej  i  żywo  rozprawiających  o 
królowej  Bonie,  która  wedle  ich  mniemania,*  miała  na 
zamku  tutejszym  przemieszkiwać,  zjeżdżając  tylko  z  niego 
niekiedy  po  skórzanym  .  moście  do  miasta ,  lub  dla  od- 
wiedzenia mieszkających  w  okolicach  jego  ulubieńców 
swoich,  Firleja  w  Orli  i  Deniska  w  Berehach').  Jak  da- 
lece podanie  to  o  przemieszkującej  tu  niby  królowej  jest 
mylne  ,  również  jak  wiele  dawniejszych  czasów  sięga 
zamek  krzemieniecki,  pokażemy  to  niżej,  na  piśmiennych 
już  dowodach  opierając  się. 

Rozpatrując  się  w  kształcie  budowy  rzeczonego 
zamku,  również  wnosząc  z  otaczających  go  fortyfikacyi, 
jesteśmy  przekonani,  że  sięga  niezmiernie  odległej  staro- 
żytności. Już  w  IV  iY  wieku  po  narodzeniu  Chrystusa, 
wojownicze  plemiona  Dulębów,  a  następnie  i  Wołyńców 
przywędrowawszy  w  te  strony,  stale  osiedlać  się  tu  za- 
częły, a  uciskane    od  Awarów  czyli  Obrów  i  innych  na- 


^)  Orla  niegdyś  miasteczko ,  dziś  wioska  U  r  1  9  prze- 
zwana, niedaleko  Poczajowa  położona,  należała  niegdyś  do  da- 
wnych rodzin  Kozińskich,  Hojskich,  a  następnie  Firlejów 5  o 
niej  obszerniej  w  innem  miejscu  mówić  będziemy.  Za  czasów 
Bony  majętność  ta  była  jeszcze  we  władaniu  Kozińskich.  — 
Berehi  wieś  w  okolicach  Krzemieńca,  jeszcze  przed  nieda- 
wnemi  laty  w  posiadaniu  starożytnej  rodziny  Denisków  Moko- 
siejów  będąca. 
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jezdniczych  hord  ,  budować  zaczęty  dla  ochrony  rodzaj 
ziemnych  fortyfikacyi,  następnie  z  głiny  i  kamienia  wzma- 
cnianych* Po  Awarach  zjawili  się  i  Chazarowie,  którzy 
z  Azyi  napłynąwszy,  ^zawładnęli  znaczna  częsciąi  połu- 
dniowej Rusi,  Wołyniem  i  Kijowem,  nakoniec  w  YIII  i 
IX  wiekach  przybyli  w  te  kraje  Normandowie,  Waregami 
zwani ,  którzy  plondnijąc  po  Słowiańszczyźnie ,  uciskali 
mieszkańców  tutejszych.  Normandowie  pierwsi  zaczęli  tu 
wznosie  stałe  grody  i  zamki  swoje,  przez  nich  więc,  w 
liczbie  wielu  innych  ,  których  ledwie  szczątki  pozostały, 
musiał  hyc  wzniesiony  i  zamek  krzemieniecki ,  na  górze 
Krzemienistej ,  od  której  zapewne  i  miasto  nazwę  sw^ 
wzięło. 

Pod  koniec  dziesiątego  wieku  niektóre  słowiańskie 
plemiona,  jako  to :  Drewląnie,  Dregowiczanie  około  Dro- 
hiczyna Chełmskiego,  Wołyńcy  nad  Bugiem,  Krzywiczanie 
na  Polesiu  około  rzeki  Horynia,  Łuczanie  około  Styru, 
zostały  podbite  przez  zwycięzki  oręż  Włodzimierza  Wiel- 
kiego, xiccia  kijowskiego;  wówczas  Wo^yń  w  podziale 
pomiędzy 'synami  jego  przybrał  nazwę  xięztwa  włodzi- 
mierskiego, którem  rządził  jeden  z  nich  z  tytułem  udziel- 
nego xiccia  na  Włodzimierzu.  Bolesław  Śmiały,  król  pol- 
ski, czyniąc  1073  r.  wyprawę  na  podbicie  Kijowa,  obiegł 
w  Łucku  Ihora  xiccia  włodzimierskiego  i  zhołdował  go 
sobie.  Odtąd  więc  ziemia  wołyńska  poczęła  należeć  do 
Polski.  I  w  tymże  czasie  kiedy  zdobyto  wiele  miejsc  wa- 
rownych i  zamków,  z  których  najmocniejsze  były:  Łuck, 
Chełm  ,  Włodzimierz  ,  chociaż  jak  powiada  Naruszewicz, 
z  gliny  i  drzewa ,  obyczajem  wieków  onych  zbudowane? 
wszakże  dla  posady  górzystej ,  mocnego  opatrzenia  i 
licznych    obrońców    niełacno  dostępne,   już  zamku  krze- 
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inienieckiego  istnienie  dowodnie  okazuje  się.  Zdo- 
bywcę jego  na  Rusinach  miaf  być  Mokosiej ,  przodek 
dawnej  rodziny  Denisków  -  Mokosiejów,  o  czem  wspomina 
Okolski  w  sw^oim  herbarzu,  zasadzając  się  na  przywileju 
Bolesława  Śmiałego,  temuż  Mokosiejowi  nadanym,  a  to 
jego  świadectwo  potwierdza  w  części  późniejszy  przywi- 
lej pod  r.  1504  od  Aleiandra  króla  polskiego  na  rzecz 
Deniska  Mokosieja,  upewniający  zachowanie  na  zamku 
krzemienieckim  starożytnych  grobowisk   przodków  jego  *). 

1)  Historya  storożytnego  domu  Denisków  Mokosiejdw  i 
pierwsze  początki  jego^  ściśle  z  dziejami  Krzemieńca  połą- 
czone,—o  tem  wspominają  wszystkie  herbarze.  Starostwo  krze- 
mienieckie przez  długi  przeciąg  czasu  było  sukcesyonalrie 
w  tym  domie.  Niesieclu  o  Mokosiejach  herbu  Wukry  tak  się 
wyraża:  „Mokosiej  jeszcze  poganin,  z  Źywokłodówny  spłodził 
Waiikona  Mokosiejowicza,  ten  pierwszy  z  tego  domu  chrzest 
Św.  przyjął  obrządkiem  ruskim,  był  starostę  wołyńskim  i 
krzemienieckim,  na  Tatarów  wielkim  wojownikiem,  Gedroj- 
cówna  z  kniaziów  litewskich  na  imię  Oluchna  sześciu  mu  sy- 
nów powiła.  Z  tych  Stańko  pułkownik  pod  Kijowem  mężnie 
na  Tatarów  nacierając  poległ.  Piotr  Aurałus  Miles ^  po  ojcu 
wzijł  in  feudtim  Krzemieniec ,  jurysdykcy?  swoję  ufundował 
we  wsi  Stożek,  czego  dowodem  jest  tak  metryka  jak  i  inne 
monimenta  tegoż  miejsca  u  x.  Zbarazkich.  Synowie  jego  z  Kier- 
dejówny  Gabryel  i  Michał.  Gabryel  z  Bochowityanki  Kozie- 
radzkiej  miał  synów  czterech,  fundował  na  zamku  krzemie- 
nieckim cerkiew  rusk^,  której  już  i  śladu  niemasz.  Z  synów 
jego, Denis  starosta  krzemieniecki  od  Kazimierza  Jagieloń- 
czyka  zawołany,  niektóre  przywileje  pozwolił  mu  w  nagrodę 
tego ,  że  prawa  które  miał  do  Krzemieńca  i  z  bracia  swoje 
ustąpił:  o  których  Okolski  wyraźniej  pisze:  z  Dziewanki 
kasztel,  chełmskiej  spłodził  Wańka  starostę  krzemienieckiego, 
ten  zaś  z  Swiszczowskiej  siedmiu  synów,  z  których  Piotr  Mo- 
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Od  tego  czasu,  przebiegając  dtugi  okres  dziejów, 
nie  znajdujemy  żadnej  wzmianki  o  zamczysku  tutejszym, 
prócz  nawiasowego  wspomnienia  o  samym  Krzemieńcu, 
w  zacytowanej  przez  Karamzina  kronice  wotynskiej, 
wspomnienia  z  powodu  bitwy  stoczonej  pod  tern  miastem 
122(1  r.  między  królewiczem  węgierskim  Andrzejem  i 
xięciem  halickim  Mścistawem  Smiatym.  Właśnie  doszli- 
śmy do  najświetniejszej  epoki  zamku  krzemienieckiego, 
epoki  w  której  on  zwycięzko  odznacza  się  i  w  catym 
blasku  występuje  na  widownię  bistorycz.4.  Okoto  Xni 
wieku  (1^40)  nawiedzają  kraj  nasz  Mongołowie  pod  do- 
wództwem Batego,  wnuka  Dżengis  Chana.  Dzicz  ta  zdo- 
bywa Kijów,  Kamieniec,  Halicz  i  Włodzimierz,  jeden  tyl- 
ko zamek  krzemieniecki ,  nieustraszony  ani  ilością  ani 
moc^  nieprzyjaciela  wdzierającego  się  na  jego  wały,  0- 
sypuje  gradem  strzał  i  mężnie  odpiera.  Zamek  i  miasto 
były  podówczas  własnością  Daniela  Romanowicza  Hali- 
ckiego *). 

Takie  tryumfalne  oparcie  się  zamku  krzemienie- 
ckiego, wówczas  gdy  wśród  powszechnego  zwątpienia, 
wiele    miast    i    zamków    uległo   przemagaj^cej    sile  hord 


kosiej  Denisko  starosta  krzemieniecki  z  Patrykijówny  dwóch 
miał  synów :  Szymona  i  Piotra.  Szymon  starosta  żytomirski  za 
to  starostwo  wzi^ł  w' zamianę  dobra  Ożohowce  za  królowej 
Bony  i  t.  d.^ — Niesiecki  cit^gnie  dalej  genealogia  tego  domu, 
a  chociaż  wspomniał  o  ustępstwie  królowi  Kazimierzowi  Ja- 
giellończykowi praw  do  Krzemieńca  przez  jednego  z  Moko- 
siejowiczów  — -  i  później  wszakże  wielu  starostów  krzemie- 
nieckich w  tym  domu  wylicza. 

*)  Patrz  o  wydarzeniu  tern:    Latopiś    Nestora   i  Karam- 
zina Hist.  państw  ros.  t.  IV  sfr.  14, 
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tatarskich,  zjednało  mu  głośne  sławę,  ale  ta  nie  była 
postrachem  dla  Tatarów,  iitórzy  pod  dowództwem  następcy 
Batego,  po  pierwszym  napadzie  w  lat  piętnaście  (około 
r.  1255)  znowu  próbuje  sił  do  zdobycia  tego  zamku, 
ale  jak  i  pierwsza  rażą  po  bezskutecznem  oblężeniu  od- 
stępuję od  niego. 

Lecz  gdy  lięięta  ruscy  po  przegranej  pierwszej 
strasznej  bitwie  z  Tatarami  nad  Kałka,  wszędzie  później 
od  nich  pokonywani,  ulegli  ich  przemocy,  aby  przez  dwa 
wieki  dźwigając  ciężkie  jarzmo,  w  mężnem  i  cierpliwem 
wytrwaniu  zgotowali  przyszłe  swe  znaczenie,  natenczas 
około  1260  r.  na  żądanie  Burondaja  wodza  tatarskiego, 
Wasilko  brat  zięcia  Daniela  halickiego,  zmuszony  był  roz- 
broić wszystkie  fortyfikacye  na  Wołyniu,  w  liczbie  których 
spotkał  takiż  sam  smutny  los  i  zamek  krzemieniecki'). 

W  epoce  wspomnionych  wyżej  dwukrotnych  napadów 
na  zamek  krzemieniecki  (1240  —  1255)  świadczę  nie- 
którzy historycy,  że  dwaj  zakonnicy  reguły  sw.  Franciszka, 
błogosławieni  Gerard  i  MorgviId,  dopełniający  w  krajach 
ruskich  missyi  apostolskiej ,  zostali  w  Krzemieńcu  przez 
Tatarów  nielitościwie  zamordowani. 

Ostatnie  lata  Xin  i  pierwsze  XIV  wieku,  w  ogóle 
skąpe  i  mgliste  tylko,  przedstawiają  nam  źródła  piśmienne 
o  dziejach  Wołynia  i  Busi  całej.  Kraj  ten  po  śmierci 
Daniela  ostatniego  króla  Busi  i  Halicza,  rozpada  się  na 
części  pomiędzy  potomków  jego,  którzy  pod  naciskiem 
Tatarów  pozostając,  rządzili  tu  na  małych  udziałach. 
Wtedy  to  część  ludności  Letonskiej  nieznana  dotęd  pra- 
wie, z  lasów. i   bagien   swoich    występuje    nagle  na  pole 


^)  Karamzin,  tom  IV.  str,  78—80. 

li 


Digitized  by 


Google 


—  106  — 

dziejowe  pod  nazwę  Litwy,  i  groźna  być  poczyna   sąsie- 
dnim   krajom.    Gedymin    wielki    xiężę    litewski  opanowuje 
Wołyń,  następnie  Ukrainę    i  Kijów,  przy  podbiciu  które- 
go   kilku    wotyńskicli    xicżęt    w   walce    poległo.     Zabór 
ten  Wołynia  (jak  twierdzi  Kronika  Litewska   w  1846  r. 
staraniem   Narbuta   wydana)    miał    przypaść    w  r.   1320; 
powodem  zaś  jego    miało  byc  to,  że  kiedy  Giedymin  za- 
jęty był  poskramianiem  Krzyżaków  na  Żmudzi,    wołyńscy 
xicżęta    tymczasem,  do  litewskich    powilijskich     dzierżaw 
częste  napady    czynili,    że    nareszcie   pod   pozorem    niby 
szukania  pomocy  przeciw  Tatarom,  z  Krzyżakami,  najza- 
ciętszemi  wrogami  Litwy,  ścisłe  przymierza  zawiązywali '). 
Jednocześnie  prawie  z  zaborem  Gedymina,  Lubart  syn  je- 
go pojmuje  za  żonę  córkę   Leona  księcia  Łuckiego  i  po 
niej  w  posagu,  dostaje  Łuck  i  znaczna  część   ziemi    wo- 
łyńskiej —  resztę  zawojowanego    państwa   podzielił  Ge- 
dymin pomiędzy  drugich  synów  swoich,  a  tak  i  Krzemie- 
niec   z  zamkiem    swoim    przeszedł    pod    zwierzchnictwo 
licżct  litewskich ;  któremu    z  synów  Gedymina  dostał  się 
mianowicie  gród    ten  w  podziale ,    niewiadomo  z  pewno- 
ścią —  zdaje  się  wszakże,  że  Kazimierz  Wielki  zawojo- 
wawszy później  Wołyń,  zastał  już  Lubarta  w  Krzemieńcu. 
Pierwszy    ten  zabór    Litwy   na   tak    silnych    podstawach, 
jakby  mniemać  można  ustalony,  nie  był  wszakże  stanow- 
czym. Polska,    której   polityka    od    trzech  wieków  blisko 
było,  rozciągać  o  ile  można  wpływ  i  zwierzchnictwo  nad 
przylegając?  Rusic,  prędko  bardzo  zdołała  siostrzycę  swę 
Litwę  ztfd  usunęć.  Sprzyjających  ku  temu  powodów  zna- 


*)  Stryjkowski,  Kronika  Litwy  Xicgi  jedenaste.  Wydanie 
Bohomolea. 
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lazło    się    wiele    i    te  jak    to    niżej    zobaczymy,  nie  daty 
długo  na  siebie  wyczekiwać. 

Już  Władysław  Łokietek,    wierny   rodowej    polityce 
Piastów  torował  drogę  synowi    swojemu  Kazimierzowi  do 
ziem   ruskich    i    Wołynia ;    młodego    bowiem    królewicza 
ożenił  z  córka  Giedymina  Litewkę ,    kiedy    ten   Giedymin 
posiadał  natenczas  już    znakomita  część  Rusi  i  nosił  ty- 
tuł króla  nisinów  *) ;  syn  zaś  jego  Lubart,  teraz  szwagier 
Kazimierza  pojąwszy  za  żonę    córkę    wołyńskiego    xięcia, 
także  już  dzierżył  częścią  Wołynia.    Zaledwie    Kazimier? 
obj|ł   tron    po    ojcu,    wnet    nowa    jeszcze    przyjaźniej- 
sza    zręczność  do  tego  zawojowania  przedstawiła  mu  się. 
Bolesław    xiążę    Mazowiecki     syn  Trojdena   xięcia  Mazo- 
wieckiego   i    Maryi    xiężniczki   Ruskiej,    przez  sukcessy^ 
po  matce  swojej,  panujący  li^żę  na  Rusi  Czerwonej,  umie- 
ra ,    otruty   przez    niechętnych    mu    bojarów  ruskich ,  we 
Lwowie  ówczesnej  stolicy  Rusi,    dnia  25  marca  1340  r. 
w  sam   dzień    Zwiastowania    Panny   Maryi.  Śmierć  ta  pa- 
nującego  xięcia,    który    raz   jako  Piast  a  nareszcie  jako 
szwagier  (był  bowiem   także  z  córk^    Gedymina    ożenio- 
ny) podwójnie  zatem  z  Kazimierzem  był  spokrewniony — 
otwiera  młodemu  królowi  polskiemu  drogę,  na  mocy  praw, 
jak  rodowych,  tak  ustąpionych  sobie  przez  braci  zmarłe- 
go, do  odzyskania  dla  korony   polskiej  tego  kraju,  tyle- 
kroć  hołdowniczego    jej.    Jakoż    natychmiast  w  tym    celu 
podniósłszy  wyprawę^  na  czele  zebranego  na  prędce  woj- 
ska ,    z  przedniejszemi    pany    zdobył   Lwów,    a  w  skutek 
drugiej  wyprawy  w  tymże  1340  r.  przy   końcu  lata  od- 

')  Ob.  Histońca  Bus8i(B  monumenta.  Papieże  w  listach 
do  Gedymina  tytułujs^  go:  regem  Lithaanorum  et  mulłorum 
Ruthenorum. 
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bytej,  zabrawszy  ziemie  z  miastami  jako  to:  Przemyslsk^^ 
Sanocka,  Lubaczowskę,  HaPck^  i  Trembowelskę  to  jest 
ealc  Ruś  Czerwonc,  oparł  swój  zwyciczki  oręż,  jak  świad- 
czy Kromer,  aż  o  Krzemieniec^).  Zwycicztwo  ws2.akźe 
Kazimierza,  jak  na  pierwszy  raz  przynajmniej,  nie  mogło 
zupełnym  skutkiem  uwieńczone  pozostać,  ani  król  przy 
całkowitym  zaborze  swoim  utrzymać  się.  Bojarowie  ruscy 
obawiając  się  ucisku  wyznania  swego ,  poczęli  knuć  po- 
tajemnie przeciw  Polsce  spiski  z  Węgrami,  drudzy  śmielsi, 
podburzali  nawet  Tatarów,  których  hordy  już  nawet  wgł^b 
Polski  wkraczać  zaczęły;  to  wszystko  więc  było  powo- 
dem,  że  Kazimierz  widział  się  zmuszonym  zawrzeć  chwi« 
Iowy  rozejm  z  Litw^.  Stanął  więc  takowy  na  ruskiej  zie- 
mi między  laty  1340 — 134S.  Traktat  ten,  uczyniony 
z  Jawnutę  wielkim  xięciem  litewskim  i  z  bratem  jego 
Kiejstutem  i  Lubartem  xiężętami,  oraz  z  ich  synowcami : 
Jerzym  synem  Korjata  i  drugim  'Jerzym,  synem  Narymunta, 
zawarty  był  na  lat  dwa  tylko.  Na  mocy  jego,  Litwa  zo- 
stawiała Kazimierzowi  posiadanie  ziemi  Lwowskiej,  Kazi- 
mierz Litwie  posiadanie  ziem :  Bełzkiej,  Chełmskiej,  Wło- 
dzimierskiej,  Łuckiej  i  Brzeskiej.  Jerzy  Narymuntowicz 
miał  zaś  z  poręki  Litwy  i  Polski,  dzierżyć  Krzemieńcem, 
ale  także  na  ten  sam  przeciąg  czasu,  z  warunkiem,  że 
zamku  fortyfikować  nie  będzie,  a  gdy  pokój  wyjdzie, 
liażę  Jerzy    zamek  opuści.  „J.  Kremianec  derżati  Juriu 


^)  Ziemia  lwowska  ile  z  dziejów  wnosić  można  ^  rozcią- 
gała się  rzeczywiście  na  wschód  od  Krzemieńca,  na  południu 
od  źródeł  rzeki  Sered  ,  wzdłuż  jej  brzegów  aż  do  Trembowli. 
Cale  zaś  Ruś  czerwona  zamykał  na  wschodzie  południowym 
gród  Sniatyn  nad  Prutem  na  granicy  Multan.  Te  to  więc  rze- 
czywiście były  granice  zaboru  Kazimierzowego. 


Digitized  by 


Google 


—  109  — 

j^Narimontowiczu  ot  kniazij  Hłowskich  i  ot  korola  za  2 
y^Ieł,  a  horoda  ne  robiti,  a  holi  mir  słanet^  Juriu  kniaziu 
yjioroda  Usziłisia^  ^}.  W  tymże  czasie  Kazimierz  Wielki 
do  innych  swoich  tytułów  przydat  tytuł  Rusi  albo  pana 
dziedzicznego  Rnsi')  Pokój  do  dwóch  lat  z  xiażctami 
litewskiemi  zawarty,  zdaje  się  iż  był  w  następnych  latach 
odnowiony,  przynajmniej  żadne  nie  zaszły  między  dwoma 
państwami  nieprzyjacielskie  kroki,  aż  ilo  r.  1349.  Wa- 
runki wszakże  tego  pokoju  bynajmniej  dla  Kazimierza 
korzystne  nie  były,  jak  widzieliśmy  okolicznościami  tylko 
zmuszony  był  przystać  na  nie  chwilowo,  w  1349  r.  więc 
korzystając  z  osłabienia  Litwinów^  po  świeżej  niefortunnej 
walce  z  Krzyżakami,  znowu  wkracza  na  Ruś.  Powód  do 
tej  nowej  inwazyi,  legalnie  nawet  usprawiedliwiać  się  da- 
wał,  Litwini  bowiem,  przez  częste  wycieczki  na  Mazowsze 
i  wiązanie  się  z  Tatarami,  niedotrzymywali  umowy  z  kró- 
lem zawartej^).  T^  raza  Kazimierz  wtargnąwszy  z  woj- 
skiem do  tej  części  Rus',  w  której  xi'^żęta  litewscy  mieli 
swoje  udziały,  zajmuje  główne  zamki  Łuck  i  Włodzimierz 
z  przyległemi  do  tych  grodów  ziemiami,  posuwa  się  na- 
stępnie do  Brześcia,  który  podobny  los    spotkał,    nako- 


*)  Ob.  tę  tranzakcyc  u  Naruszewicza  (tom  Vi  str.  102 
historyi  Polski)  wyjęty  Zv  inwentarza  dyplomatów  koronnych 
sporządzonego  przez  Kromera.  Oryginał  tego  ciekawego  pod 
wielu  względami  dokumentu ,  wydała  komisya  archeograficzna 
w  Petersburgu  r.  1846,  w  zbiorze  aktów  tyczących  się  dawnej 
Rossyi,  liter<imi  ruskiemi,  a  łaciiiskieuń  literami  znowu  Kazi- 
mierz Stronczyiiski  w  Warszawie  r.  1839  „we  wzorach  pism 
dawnych''  str.  98  z  pergaminu  w  języku  ruskim,  w  archiwum 
królewskiem  warszawskiem  znajdującego  się, 

")  Vol.  legum  pod  r.  1346  I.  p.  2. 

^)  Patrz  Łojko  „w  Odpowiedzi  Prussakom^  str.  200. 
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nieć  do  Cbetm8 ,  którego  szturmem  dobywać  musiał. 
Opanowanie  czterech  tych  głównych  grodów  sprawiło,  że 
pomniejsze  okoliczne  bez  oporu  mu  się  poddały.  Król 
zostawił  je  w  posiadaniu  kniaziów  Ruskich,  przyj^wszy 
od  nich  przysięgę  wierności,  główne  zaś,  w  liczbie  któ- 
rych był  i  Krzemieniec,  oddał  pod  straż  starostom  pol- 
skim; jeden  tylko  Łuck  zostawił  przy  Lubarcie  jako  po- 
sagowe jeszcze  wiano  po  żonie  jego,  z  warunkiem  aby 
zostawał  pod  hołdowniczem  prawem  korony  polskiej'). 
Cały  ten  przeciąg  czasu  od  r.  1340  po  134li  słusznie 
możnaby  nazwać  epoka  tryumfów  Kazimierza  na  ziemiach 
ruskich;  odt^d  następuję  długie  lata  niepowodzeń  i  strat 
dotkliwych  dla  Polski.  Duchowieństwo  i  rycerstwo,  dwa 
najpotężniejsze  w  narodzie  żywioły,  zniechęcone  przeciwko 
Kazimierzowi ,  tamowały  mu  cięgle  utrwalenie  podbojów 
jego  na  Rusi ;  Litwa  też  zręcznie  z  tego  stanu  rzeczy 
korzystać  umiała,  a  Lubart  wszędzie  i  we  wszystkich  jej 
zamachach.  Będęr  panem  Łucka  po  krótkiem  przeciągu 
czasu  wyrugował  Polaków  z  Włodzimierza ,  Chełma  i 
Bełza ^),  a  niszczeć  przyległe  mu  Ruś  Czerwone,  za- 
grażał nawet  Lwów,  ulubione  Kazimierza  miasto.  We 
wszystkich  tych  szczegółowych  utarczkach  szczęście 
nigdy  nie  sprzyjało  Polakom^).  Kiejstut  mniemany  len- 
nik  Polski    odebrał    napowrót    nietylko   Brześć ,    ojcow- 


')  Długosz  Lib.  IX  Anno  1549  i  kronikarz  Anonym  ar- 
chidyakon  gnieźnieński,  wydaoie  Sommersberga ,  który  mdwi 
jfLubardo  solummodo  cwUatem  Lutsko  cum  ierritorio  suo  ad 
placitum  borne  voluntaUs  8u<b  concedendo". 

3)  Długosz  pod  r.  1350  Historyi  Polski. 

*)  Anonymus  Archidiciconus  Gneznensis^  pag.  97  —  98  ed. 
Sommersbergiana  i  Długosz  pod  rokiem  13^0  Historyi  Polski, 
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skę  spuściznę,  lecz  nadto  na  czele  zbrojnych  hufców 
wkraczał  w  Sandomierska  i  Radomska  ziemię,  niszczył 
je,  wszędzie  słaby  tylko  napotykając  opór,  Wtedy  to 
Kazimierz  widział  się  zmuszonym  udać  się  o  pomoc  do 
Ludwika  króla  węgierskiego.  Między  oboma  królami  sta- 
nęło przymierze^  skutkiem  którego  obaj  wspólnemi  siłami 
przedsięwzięli  wyprawę  na  Ruś  r.  1354.  Udało  się  im 
wprawdzie  wyparować  Litwinów  z  niektórych  pogranicznych 
grodów,  które  ci  na  polskiej  ziemi  opanowali  i  odebrać 
nawet  Włodzimierska  ziemię;  wyprawa  ta  wszakże  słabo 
prowadzona,  bez  udziału  i  współczucia  w  polskim  narodzie 
nie  miała  tez  żadnego  znaczenia,  ani  długich  rezultatów  ')• 
Litwini  z  Lubartem  na  czele,  po  roku  nie  spełna,  znowu 
odbili  ziemię:  Włodzimierska,  Rełzk^  i  Chełmska,  o  które 
im  szło  najwięcej,  a  Tatarzy  poduszczeni  przez  Olgierda, 
który  ich  uźyc  chciał  do  wyzucia  Kazimierza  z  ziem 
ruskich,  srogi  napad  na  te  strony  dokonali'^).  Skołatany 
nareszcie  lyloma  przeciwnościami  Kazimierz  zniechęcony, 
postanowił  ograniczyć  się  na  jakiś  czas  przynajmniej  na 
te  ruskie  posiadłości,  które  bez  znacznego  szwanku  do- 
tęd  mógł  zachować,  odzyskanie  zaś  Wołynia,  ziem  Rełz- 
kiej  i  Chełmskiej ,    dalszemu    czasowi    zostawił.  Traktatu 


*)  Wyprawa  ta  o  której  obcy  historycy,  zwłaszcza  kro- 
nikarze węgierscy:  Thurocz  i  Pray,  obszernie  się  rozpisuje, 
wysławiając  Ludwika,  była  w  rzeczywistości  tak  małoznaczs^ca, 
że  krajowe  kroniki  albo  zgoła' ję  przeuiiiczaję,  jak  np.  współ- 
czesny Anonym  Archidyakon  Gnieźnieński  albo  też  jak  Długosz, 
pod  mylnę  dat^  13S1  r.  ji^  kładę.  Najdokładniej  podaje  nam 
ję  florentyński  kronikarz  Yiliani  (patrz  YiHani  y^Słoria^  w  zbio- 
rze Muratorego  t.  XIV  p.  237;. 

')  Długosz  Historya  Polski  pod  r.  13S2  właściwie  zaś 
w  13S5. 
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wyraźnego  w  tym  względzie  z  xiażctami  litewskimi,  nig- 
dzie wprawdzie  napotkać  nie  można,  mnsiafo  jednak  ja- 
kieś oświadczenie  nastąpić,  od  r.  bowiem  1356,  przez 
lat  10  nieprzerwanie,  nie  wspominają  dzieje  o  żadnym 
napadzie  Litwinów  na  ziemie  przy  koronie  polskiej  pozo* 
stale.  We  wszystkich  tych  powyżej  opisanych  sporach  i 
utarczkach  Litwy  z  Kazimierzem ,  Krzemieniec  ^  jedna 
z  ważniejszych  twierdz  wołyńskich,  przechodząc  kolejno 
to  w  ręce  Polaków,  to  Litwinów,  czynnie  opierał  obu- 
strone  ich  najazdy;  z  imieniem  jego  spotykamy  się  też 
często  we  współc;zcsnych  kronikach ,  wypadki  tej  epoki 
opisujących. 

Nadszedł  nareszcie  rok  1306  a  Kazimierz  będąc  już 
na  schyłku  życia  swojego,  postanowił  raz  jeszcze  szczę- 
ścia próbować  i  odzyskać,  co  już  był  dwa  razy  orężem 
nabył  i  utracił.  Zgromadziwszy  więc  wszystkie  swe  siły, 
pociągnął  na  wyprawę  przeciw  Litwinom.  Ziemia  Bełzka 
najpierwsza  mu  się  poddała,  a  Jerzy  Narymuntowicz,  któ- 
ry ją  dzierżył  z  poręki  Litwy,  sam  klucze  głównego 
zamku  Bełza  oddał  wujowi  swojemu,  za  tym  przykładem 
poszła  i  ziemia  Chełmska.  Gdy  Kazimierz  następnie  wkro- 
czył na  Wołyń  i  obiegł  miasto  Włodzimierz,  Lubart  prze- 
straszony schronił  się  w  głąb  kraju,  a  wszystkie  celniej- 
sze  zamki,  między  któremi  i  krzemieniecki,  w  złym  sta- 
nie i  opustoszałe,  zostały  natenczas  przez  Polaków  opa- 
nowane'). Chciał  wówczas  król  ukarać  Lubarta  za  tylo- 
krotne przeniewierstwa  jego ,  lecz  panujący  na  Litwie 
wielki  xiążę  Olgierd  wdał  się  w  tę  sprawę  i  obu  szwa- 
grów pogodził.    Stanęła  więc  ugoda  czyli  dział  familijny, 


')  Anonym.  Archidiaconus    Oneznensis  edit,  Sommersbcr" 
giana  pag.  99  i  Długosz  pod  r.  1366. 
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obie  bowiem  strony  nie  czuły  się  w  sitach  do  rozpoczy- 
nania nowej  walki.  Dziat  ten  korzystny  byf  wprawdzie 
dla  Polski,  mógłby  jeszcze  stać  się  korzystniejszym,  gdy- 
by nie  słabość  króla  dla  krwi  swojej  i  nie  niechęć  i  nie- 
dołęźność  rycerstwa  jego,  które  jak  to  już  wyżej  powie- 
dzieliśmy, stanowiły  zawsze  tamę  do  ustalenia  panowania 
Lachów  w  tych  stronach.  Na  mocy  więc  zawartej  w  r. 
1366  tranzakcyi,  zrzekł  się  Kazimierz  wszelkiego  prawa 
do  Podlasia  brzezkiego,  które  wraz  z  głównym  zamkiem 
Brześć ,  jako  pierwszy  zabór  Gedymina ,  pozostawił  na 
własność  Kiejstutowi ')5^  Lubarta  zostawił  przy  posiadaniu 
całej  ziemi  Łuckiej  ze  wszystkiemi  do  niej  należacemi 
osiadłościami  t.  j.  Stożkiem,  Daniłowem,  Zakamieniem, 
Szumskiem,  Ostrogiem,  Połonnem  i  Międzybożem,  z  wło- 
dzimirskiej  ziemi  pozostały  przy  nim  miasta :  Wetły,  Zbiaż 
Czarny-horodek,  Kamień  i  Mielnica^).  Polakom  zaś  przy- 
znane zostały  na  własność:  połowa  ziemi  wołyńskiej,  tj. 
przestrzeń  rozciągająca .  się  od  zamków  Ratno  i  Wołczyn 
za  Prypeci^  na  północy,  aż  do  Łucka  na  wschód,  a  góry 
i  zamku    Krzemieniec   na  południe^)   wraz  z  twierdzami, 


^)  Ob.  tę  tranzakcyę  w  Naruszewicza  historyi  Polski  tom 
VI  pod  r.  13G6  w  wycięgu. 

*)  Pax  aiUem  in  formam  coaluił  hanc:  Lubardo  Luceo- 
riensis  terra  cum  omnibus  territoriis  prim(Bvis  et  villi8  ąucem^ 
admodum  fuit  a  principia^  i.  e.  Stożek^  Banitów^  Zdkamień^ 
Szumska  Ostróg^  Połonne  et  Międzyboze.  Insuper  ad  Luceo- 
riensem  łerram  renunciavit  rex  territorium  YladimiriensCy  WiC' 
iły,  ZUaźj  Czamyhorodeky  Kamień-  Mielnica.  (Słowa  rozej- 
mu,  patrz  Długosz  pod  r.  1366  i  Anonym.  Archid.  Gnesn.). 

^  Yladimiria  cessit  in  partes  regis.  Dux  autem  Olgerdus 
renunciavit  regi  Krzemieniec^  cum  territoriis  Batno^  Koszer, 
Wiuczym^  Perenie  (ut  supraj. 

15 
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broni^cemi  południowych  brzegów  Buga:  Horodłem,  Lu- 
bomlem ,  Turzyńskiem  i  Oleskiem ;  nadto  przyznane  im 
zostały:  ziemia  Bełzka  i  Chełmska  czyli  wszystkie  czer- 
wieńskie grody  między  Bugiem  a  Wieprzem  leżęce,  jako 
to:  Bełz,  Grabowiec,  Chełm,  Szczebrzeszyn,  Łopatyn. 
Niezwłocznie  po  zawarcu  tej  trasakcyi  Kazimierz  Wielki 
ziemię  wołyńska,  tj.  część  onej,  Polsce  na  własność  przy- 
znane, oddawał  w  dzierżenie  Alexandrowi  Koryatowiczowi, 
bełzk^  i  chełmska,  Jerzemu  Narymuntowiczowi,  zachowu- 
jąc sobie  wszakże  prawo  zwierzchności  nad  temi  ziemia- 
mi. Dwa  główne  zaś  zamki:  Łuck  i  Włodzimierz  osadził 
garnizonami  swoimi,  oddawszy  je  pod  straż  baronibus 
Poloniae  in  łenutam^^.  Pamiętna  ta  umowa  była  stanow- 
cza i  położyła  nareszcie  kres  czynnościom  Kazimierza 
w  tych  stronach,  chociaż  bowiem  król  powierzył  po 
większej  części  wszystkie  główniejsze  ziemie  i  zamki  tu- 
tejsze siostrzeńcom  swoim,  nikt  mu  wszakże  rzeczywistego 
prawa  do  własności  onych  zaprzeczać  nie  mógł ,  a  dłu- 
goletnie spory,  które  toczyły  się  patem  między  Litw^  a 
Polska  o  ziemię  Podolska,  nie  mogły  już  mieć  miejsca 
co  do  Wołynia,  prawnie  i  oczywiście  przez  Kazimierza 
zawojowanego.  Rozszerzyliśmy  się  nieco  dłużej  nad  cał^ 
t^  epok^  Kazimierzowych  zaborów,  a  to  aby  dokładniej 
oznaczyć  dzieje  i  losy  Krzemieńca  w  tym  czsisie.  Z  przy- 
toczonej więc  przed  chwila  transakcyi  widzimy  jawnie, 
że  gród  ten,  znajdujący  się  w  części  Wołynia  przez  Pol- 
skę zawojowanej,  dostał  się  w  udziale  Aleiandrowi  Ko- 
ryatowiczowi. 


*)  Naruszewicz,  Historya  Polski  tom  VI  str.  329  w  priy- 
pisku  (t). 
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Nie  (Uiigo  wszakże  cieszyła  się  ta  ziemia  spokojem 
pod  łagodnemi  rzędami  Alexandra,  w  cztery  lata  bowiem 
po  opisanych  wyżej  wypadkach  tj.  w  r.  1370  umiera 
Kazimierz  Wielki  a  xiężcta  Liibart  i  Kiejstut,  korzystając 
z  chwilowego  oddalenia  się  Alexandra  Koryatowicza,  któ- 
ry pospieszył  do  Krakowa,  aby  być  przytomnym  pocho- 
waniu zwłok  Kazimierza,  wpadają  na  Wołyń,  oblegają 
zamek  włodzimierski,  jednę  z  naj warowni ejszy eh  twierdz 
ruskich,  świeżo  przez  Kazimierza  wzmocniona  i  z  wiel- 
kim kosztem  upiększona,  wypędzają  z  niej  starostę  Pie- 
traszka Turskiego  wraz  z  załogę,  cały  zamek  niszczę, 
kamień  na  kamieniu  nie  pozostawiając,  ostatecznie  zaś 
całe  ziemię  włodzimierska  pod  swe  władanie  zagarniaję '). 
Alexander  uie  miał  już  po  co  tu  wracać,  udaje  się  więc 
na  Podole,  gdzie  przez  koczujących  tam  Tatarów  zabi- 
tym został^).  Tak  więc  znowu  Lubart  pozostaje  panem 
całego  Wołynia,  oczywiście  i  Krzemieńca,  kraj  ten  bo- 
wiem Kiejstut  współzwycięzca  przy  nim  pozostawił. 
Twierdza  tutejsza  przez  częste  napady  nieprzyjaciół  mu- 
siała być  w  tym  czasie  silnie  zniszczona,  jeszcze  bowiem 
na  łożu  śmiertelnem  Kazimierz  Wielki  przekazał  znaczna 
sumę  na  budowę,  a  raczej  na  zrestaurowanie  zamku  krze- 
mienieckiego^). Po  wstępieniu  na  tron  Polski  Ludwika 
króla  węgierskiego,    Lubart    spieszy  z  oddaniem  mu  po- 


')  Anonym.  Archid.  Gnesn.  pag.  103. 

^)  Pochowany  leży  w  Smotryczu  w  klasztorze  Dominika- 
nów przez  niego  fundowanym.  O  tern  patrz  Okolski:  Bussia 
florida  pag.  104. 

^)  O  tern  Anonym.  Archid.  Gnesn.  pag.  103.  Czy  jednak 
summa  ta  według  przeznaczenia  uiytę  została,  na  to  niema 
żadnego  śladu. 
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zornego  hotdu,  a  król  chociaż  ustanawia  wielkorządca  ca« 
lej  Rusi  Władysława  xiecia  opolskiego,  nie  ruguje  wszakże 
Lubarta  z  przywłaszczonych  sobie  samowolnie  posiadłości. 
Dopiero  kiedy  w  r.  1376  Kiejstut  i  Lubart  wpadli  do 
Polski  i  cały  kraj  między  Bugiem  a  ujściem  Sanu  lezący 
do  szczętu  spustoszyli,  ocknął  się  Ludwik  i  w  następnym 
1377  r.  powoławszy  do  broni  wszystkie  siły  polskie, 
wtargnął  na  Ruś ,  zaj^ł  twierdze  Bełz  i  Chełm ,  znowu 
w  posiadaniu  Litwinów  będące,  a  upokorzonego  Lubarta 
ograniczyła  pozostawiając  przy  posiadaniu  części  Wołynia 
jeszcze  mu  przez  Kazimierza  w  r.  1366  wydzielonej'). 
Wtenczas  to  Ludwik  chc^^c  już  raz  na  zawsze  zabezpie- 
czyć ziemie  te  od  napadów  litewskich,  niektóre  główne 
zamki  mianowicie:  Krzemieniec,  Olesko,  Łopatyn,  Horo- 
dło, Przemyśl  i  Sniatyn  załogami  węgierskiemi  obsadśiił^). 
Środek  ten  okazał  się  rzeczywiście  skutecznym ,  Litwin^ 
bowiem ,  nie  czując  się  w  siłach  wypowiedzenia  walki 
odważnemu  węgierskiemu  rycerstwu,  aż  do  samej  śmierci 


')  Patrz  o  wyprawie  tej  w  Anonym.  Archid.  Gnesn.  ed. 
Sommersbergiana  i  II.  pag.  94  i  117. 

')  To  dało  powód  niektórym  historykom  do  błędnego 
mniemania,  jakoby  Ludwik  kraj  ten  takim  podstępnym  sposo* 
hem  chciał  do  Węgier  wcielić.  Ludwik  który  dęiyt  do  tego, 
aby  po  śmierci  jego  Polskę  z  Węgrami  pod  jedno  berło  zje- 
dnoczyć, o  wcieleniu  wówczas  ziem  ruskich  do  Węgier  nie- 
myślat  bynajmniej.  Najlepiej  zbija  ten  domysł  Długosz,  który 
chociaż  niebył  współczesnym ,  pisał  jednak  o  rzeczach  nie- 
dawno zaszłych;  kronikarz  ten  wyraźnie  mówi,  że  obsadzenie 
tych  zamków  Węgrami  nastąpiło  w  skutek  wyraźnego  przy- 
zwolenia Polaków:  Castrague  disłrictus^  oppida  et  villa$  Russue 
Hungaris^  Polonis  neąuicąuam  obstantibus  aut  inprobantibtis^ 
comitłit  (Długosz  pod  r.  1377). 
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Ludwika  zachowali  sij  spokojnie.  W  1382  r.  umarł  Lud- 
wik a  starostowie  węgierscy,  przekupieni  od  Lubarta,  za 
pewn^  sumę  pieniężna  zaprzedaje  jemu  wszystkie  zamki 
w  ich  rękach  będcce.  Tym  sposobem  Lubart  już  starzec 
wówczas  i  na  schyłku  życia  będący,  widzi  się  jeszcze 
raz  panem  nietylko  Krzemieńca,  Łopatyna^  Oleska,  gro- 
dów wołyńskich,  ale  Sniatyna  na  Pokuciu,  co  więcej 
Przemyśla  nad  Sanem,  dok^d  Litwa  nigdy  jeszcze  nie 
doszła.  Wiadomość  o  zajściu  tem  takie  oburzenie  spra- 
wiła w  Polsce,  że  królowa  Elżbieta  żona  zmarłego  króla, 
lękając  się  by  to  nie  było  powodem  do  utraty  tronu 
polskiego  dla  jej  córek,  surowo  zdrajców  Węgrów  jednych 
na  gardło,  drugich  na  więzienie  skarała').  Fakt  wszakże 
dopełnionym  został  a  zaradzić  temu  bez  nowej  walki  nie- 
podobna było ,  Lubart  do  śmierci  już  na  Wołyniu  pano- 
wał, pozostawiając  ziemię  tę  w  dziedzictwie  synowi  swe- 
mu Teodorowi, 

Władysfaw  Jagiełło  wstąpiwszy  na  tron  Polski,  zastał 
już  panem  całego  Wołynia  Teodora  Lubartowicza,  który 
jako  li^żę  Włodzimierski  i  Łucki,  pospieszył  wnet  ze  zło  • 
żenieni  mu  submisyi.  Z  tym  tytułem  ofiarowuje  się  Teodor 
Lubartowicz  w  czasie  koronacyi  (1386)  wraz  z  innymi 
li^żętami   jako    zakładnik ,  że  król  Władysław    dotrzyma 

")  Fost  morłem  vero  L%idovici  castra  fortissima  in  Eussia 
per  Casimirum  felids  memorue  regem  Tólonue  non  sine  magnis 
lahoribus  et  ezpensis  ac  effusione  sanguinis  acąuisita  et  ditioni 
stue  subjecta  prodicionałiter  perdiderunt ,  videlicd  Krzemieniec, 
OlesJco,  Przemyśl,  Horodło^  £opatyn,  Sniatyn  et  alias  ^  pecuniis 
receptis  Lubardo  Liłhuano  dud  de  £ucko  praesentabanł ,  propter 
quod  Elisaheth  regimt  ąuendam  militem  Hungarum  capitaneum 
Bussice^  viro  suo  prcemortuo^  captivatum  vinculavit  (Anonymus 
Archid.  Gnesn.  edit.  Sommersb.  t.  II  pag.  137 — 138). 


Digitized  by 


Google 


—  118  — 

zobowiązań  swych  względem  korony*).  Niebawem  jednak 
zmieniła  się  postać  rzeczy  na  Wołyniu:  Rada  koronna 
postanowiła  raz  na  zawsze  ziemię  wołyńska,  jako 
zdobycz  Kazimierzów^,  do  korony  wcielić ;' król  zdawał 
się  także  ku  temu  d^żyć,  niepewny  jednak  czy  się  przy 
koronie  utrzyma,  a  do  tego  Litwin ,  zamierzał  wszystko 
co  tylko  w  rękach  litewskich  było,  wjednę  całość  spoić, 
pozbywając  się  jednego  po  drugim  xi^źa.t  udzielnych. 
Pierwsza  ofiarę  tej  polityki  padł  dziedzic  Wołynia  Teodor 
Lubartowicz.  Zaraz  po  koronacyi  król  i  królowa,  pod 
pozorem  jakiejś  misyi,  wysyłają  go  wgłęb  Litwy.  Po  ro- 
ku niespełna  wraca  ztnmlsjd  Teodor,  lecz  już  wielkie 
zmiany  na  Wołyniu  zastaje.  Jagiełło  oddał  był  twierdzę 
Ostróg  i  cały  przylegający  do  niej  powiat,  jednemu  z  iię- 
żęt  ruskich  Teodorowi  Daniłowiczowi,  prawem  polskiem 
(cum  liherłałe  łerrigenarum  regni  Poloniaey).  Straszniej- 
szego jeszcze  rywala  zastał  Lubartowicz  w  Witoldzie 
stryjecznym  bracie  królewskim,  któremu  jeszcze  w  1384 
r.  nadane  zostały  Podlasie  i  ziemia  Łucka,  a  to  aby  go 
odwieść  od  zamiaru  łęczenia  się  z  Krzyżakami.  Teraz  zaś 
król  zrobiwszy  wielkim  xięeiem  litewskim  rodzonego 
brata  swego  xięcia  Skirgiełłę  Olgierdowicza,  rozgnie- 
wanego Witolda  za  to  że  nie  jemu  się  ta  godność  do- 
stała ,  udarował  całe  ziemię  wołyńskę ,  spuściznę  po 
Lubarcie ;  jedne  tylko  ziemię  włodzimierskę  wyłęczył 
z  nadania  tego  i  tę  przy  Teodorze  Lubartowiczu  zo- 
stawił, nie  chcąc  go  od  razu  z  całej   spuścizny  po  ojcu 


*)  Patrz  Kromer:  De  rebtis  Polonorum  pod  r.  1386. 
^)  Nadanie  to  znajduje  się   w   wyciągach   w   Inwentarza 
archiwum  królewskiego,  sporządzonego  przez  Kromera, 
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wyzuwać  *).  Krzemieniec  więc  i  cała  włodzimierska  zie- 
mia pozostały  jeszcze  przez  lat  kilkanaście  w  rękach 
Lubartowicza.  Dumny  Witold  niezadowolniony  jednak,  że 
nie  cały  Wołyń  w  swych  rękach  posiadał,  a  bardziej 
jeszcze  ,  że  go  godność  wielko  -  xi^żęca  ominęła  ,  wci^ż 
burzył  się,  aż  ostatecznie  w  r.  1390  zawarłszy  z  Krzy- 
żakami ścisłe  przymierze,  wojnę  koronowanemu  bratan^ 
kowi  wypowiedział.  Bratobójcza  ta  walka  wielkie  znisz- 
czenie w  Litwie  sprawiła,  skończyła  się  nareszcie  zwy- 
cięzko  dla  Witolda,  którego  popierały  ogromne  siły  krzy- 
żackie. Władysław  Jagiełło  przekonany  ostatecznie  o  nie- 
dofężności  Skirgiełły,  zmuszony  się  widział  odj^ć  mu 
władzę  wielko-xiażęc^ ,  i  tę  Witoldowi  powierzyć,  .  tern 
bardziej  gdy  to  spokój  wewnątrz  kraju  zapewnić  miało, 
i  Litwini  bowiem  z  rządów  Skirgiełły  niezadowolnieni 
byli.  Tak  więc  w  1392  r.  Witold  ujrzał  na  niz  wszyst- 
kie swe  marzenia  spełnione,  został  wielkim  xięciem  Litwy 
i  panem  całego  Wołynia.  Skirgiełło  dobrowolnie  zgodził 
się  na  ustąpienie  z  Wilna  i  przyjął  ofiarowane  mu  w  za- 
mian: xię8two  kijowskie.  Troki  na  Litwie  i  Krzemieniec, 
jedną    z  najwarowniejszych    twierdz    na    Wołyniu ,    którą 


')  Kromer  wspomina  o  nadaniu  Witoldowi  Podlasia ,  cał- 
kiem zaś  przemilcza  o  nadaniu  temuż  ziemi  wołyiiskiej,  za  nim 
idą  i  niektórzy  historycy  polscy.  Fakt  to  jednak  niczem  za- 
przeczyć się  niedający  a  współczesna  mu  kronika  litewska, 
wydana  przez  Daniłowicza  wyraźnie  mówi  „Tohda  kniaź  wety- 
kij  Jahajło  perezwaw  Wiłowda  so  Nemec  i  dał  jemu  ŁtAcesh 
ze  teseju  toołi/nsJcoju  zcniłeju  a  w  litowslcoi  zcmli  otczinu  jeho^ 
(str.  39).  W  drugiem  znowu  miejscu  „A  Jcniaziu  wciyhomu 
Witowdu  łokdy  derżaszcziu  Łucesk  i  wsiu  woiynskoju  zemlu^. 
(Idem  str.  44).  Powtarzają  tożsamo  późniejsza  kronika  litewsk^^ 
wydania  Narbutta  i  Stryjkowski. 
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wraz  z  catym  przytykającym  do  niej  obwodem,  zgodził 
się  Witold  ustąpić  jemu  i  potomstwu  jego  w  doży- 
wotnie dzierżenie  ').  Teodor  Lubartowiez  wywłaszczony 
tym  sposobem  zupełnie  i  na  zawsze  z  Wołynia,  wziaść 
musiał  w  zamian  część  xicztwa  siewierskiego,  zabrana 
od  Dymitra  Korybuta  Olgierdowicza,  osadzonego  wraz 
z  żonę  i  dziećmi  w  więzieniu  w  Wilnie,  za  bunt  podnie- 
siony przeciwko  Witoldowi').  W  1396  r.  Skirgiełło  umie- 
ra otruty  podobno  w  Kijowie,  a  Witold  w  tymże  samym  cza- 
sie wypuszcza  z  więzienia  Dymitra  Korybuta,  na  usilne 
nalegania  i  zaręczenia  teścia  jego  Olega  Riazańskiego  i 
wyswobodzonemu  z  niewoli  xięciu,  w  zamian  za  skonfis- 
kowana mu  dzielnicę  w  xięstwie  siewierskiem  wypuszcza 
z  łaski,  jemu  i  potomstwu  jego  zamki  na  Podolu  i  na 
Wołyniu :  Bracław,  Winnice ,  Sokolec  i  Krzemieniec,  ten 
ostatni,  jako  świeży  spadek  po  Skirgielle^).  Dymitr  Ko- 
rybut  sam  zaś  (wedle  Stryjkowskiego)  zbudować  miał 
zamki  Wiśniowiecki  i  Zbaraski  na  ziemiach  do  posiadło^ 
śći  jego  należących. 

Pomimo  tych  nadań  w  ziemi  wołyńskiej,  Witold  do 
końca  życia  samowładnie  tu  panował.  Najczęściej  jak  wie- 
my z  dzitgów,  przebywał  on  w  Łucku,  ulubionym  swym 
grodzie,  zjeżdżał  wszakże  i  do  innych  miast  wołyńskich, 
w  samym    nawet  Krzemieńcu    zakładał   niekiedy  czasowie 


*)  Anno  1392  Yiłold  łesłałtir^  Skirgiełło  suo  cotisetisu  ei 
et  haeredibus  dałum  esse  districtum  et  arcem  Krzetnieniec  et  dis- 
trictum  Stoiek  propter  ea,  ąuod  is  jus$u  regis  patrimotm  stw 
in  gratiam  Yitoldi  cessit  (Inventarium  archivi  regni  Cromeri  M.  S.) 

^)  Stryjkowski,  Kronika  Litwy  lięgi  czternaste  Rozds.  2. 

«)  Patrz:  Kromer  lib.  XV.,  Stryjkowski  i  Narbut:  historya 
Litwy  tom  V. 
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swij  rezydencję.  W  1421  r  dłużej  niż  zwykle  zatrzymał  się 
Witold  w  Krzemieńcu  — tu  do  niego  przybyło  poselstwo 
Pskowskie  z  posadnikiem  Sylwestrem ,  prosząc  o  ulgi 
w  pobieranych  opłatach  z  tej  ziemi ,  Witold  odmówił  proś- 
bom przybyłych,  rozgniewany  okazanem  poprzednio  przez 
Pskowian  nieposłuszeństwem  i  stosunkami  ich  z  zakonem 
krzyżackim.  W  tym  czasie  także  przybył  do  Witolda  do 
Krzemieńca  sławny  Gilbert  de  Lannois,  rodem  z  Flandryi, 
który  podróżował  po  całej  kuli  ziemskiej  odbywając  czę- 
sto poselstwa  dyplomatyczne  we  Francyi,  Anglii,  Pra- 
sach, Konstantynopolu,  w  Egipcie  a  nawet  w  Palestynie. 
Całe  życie  Gilberta  de  Lannois  miało  w  sobie  coi  awan- 
turniczego ,  to  też  i  poselstwa  powierzane  mu  przez  mo- 
narchów europejskich,  były  po  większej  części  mało 
znaczące;  był  to  rodzaj  koczującego  rycerza  i  kawalera 
politycznego.  Lubił,  jak  sam  w  opisach  swych  podróży 
opowiada,  dobrze  jeśó  i  włóczyć  się  z  kraju  do  kraju, 
aby  mieć  o  czem  opowiadać  i  pisać,  wystawiając  zawsze 
ważność  dyplomatycznych  swych  missyi.  Mianowany  po- 
czftkowie  rz^dcf  i  szambelanem  przy  dworze  lięcia  Bur- 
gundyi  Jana  Sans-Peur,  piastował  tę  godność  i  za 
następcy  jego  Filipa  Le  Bon,  od  1416  został  rz^dcf 
zamku  Ekluzy  i  kawalerem  złotego  runa.  Tf  raz|  t  j. 
w  r.  1421  rzeczywiście  w  poselstwie  jakiemś  od  Karola 
VI  króla  francuzkiego  i  od  zięcia  jego  Henryka  V  króla 
Anglii,  wysłany  był  do  Jeruzalem.  Po  drodze  miał  de 
Lannois  odbyć  poselstwa:  do  Krzyaaków,  do  Jagiełły,  do 
Witolda  i  do  sułtana  w  Konstantynopolu.  W  podróżach 
jego,  które  dziś  już  stały  się  ogromna  rzadkością  bi- 
bliograficzna ,  znajdujemy  ciekawy  opis  kilkudniowego 
pobytu  i  przyjęcia  jego  u  Witolda  w  Krzemieńcu.  Poda- 
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jemy  ta  wjfjftek  ten  w  cato jci  z  tlómaczenia  Lelewela  *). 
^^Przyjechałem  (pisze  de  Lannois)  przez  doin|  Ruś  i  uda- 
iptem  się  przed  kniazia  Witolda,  wielkiego  xiccia  i  króla 
^Litwy,  którego  znalazłem  w  Krzemieńcu  na  Rusi,  wraz 
,,z  jego  zon|,  towarzyszonego  od  jednego  kniazia  ta- 
sitarskiego  i  kilku  innych  kniaziów,  knechin  i  rycerstwa 
pW  wielkiej  liczbie,  któremu  kniaziowi  Witoldowi  dopet- 
„nifem  poselstwa  pokoju  ze  strony  dwu  królów  (Karola 
,,VI  i  Henryka  V)  i  zloiytem  mu  klejnoty  króla  angiel- 
„skiego,  który  pan  wyprawił  mi  takie  wielka  cze&ć  i 
„dobry  traktament,  i  dat  mi  po  trzykroć  obiad,  posadził 
„mnie  u  swego  stołu ,  gdzie  siedzieli  ksicina  jego  żona  i 
„knia£  Saracenów  Tatarów,  przyczem  widziałem  jedzone 
„mięso  i  ryby  u  jego  stołu  w  dzień  piątkowy.  A  był  tam 
„Tatar  co  miał  sw|  brodę  dług)  po  niłej  kolan,  uwinie- 
„t|  w  pokrycie.  A  przy  jednym  obiedzie  uroczystym, 
„który  wyprawił  dla  dwu  poselstw  jednego  wielkiego  No- 
„wogrodu,  drugiego  królestwa  Pskowskiego,  które  przy- 
„były  złożyć  mu  wiele  darów  dziwnych,  całcy^c  ziemię 
„(czołem  bijfc)  przed  jego  stołem;  jak  kuny  niewypra- 
„wionci  szaty  jedwabne,  sztuki  sukna,  zęby  kuraków,  co 
,je8t  ryba,  złoto,  srebro,   prawie  szeićdztesi|t  rodzajów 


^)  Gilbert  de  Lannoy  pisał  po  francozku ,  jęsyktem  owe- 
go jfri^ą  wei  F)andryi  używanym,  spotkać  się  więc  w  po<lr<- 
^ch  jego  motpa  z  mnóstwem  wyrazów  flamandzkich,  które 
czynie  częstolcęoć  tekst  niezrozumiałym.  Edycya  który  ttuma* 
czył  Lelewel,  wyszła  pod  tytułen^:  Yoyages  et  ąmbc^sades  de 
messtre  Onilleberł  de  Lannoy^  ckevdlier  de  lataissan  Sor 
seigneur  de  Santes^  Willervdlj  Trouckiennes ,  Beaunwni  et 
Wahemes^  1399  — 1450.  Maus^  typographie  d!Em  Hoyois  U- 
hmre  MUCCCSL,  8vo. 
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„darów.  A  przyj^t  te  z  Wielkiego  Nowogrodu  ale  z  Psko- 
„wa  nie,  wraz  odrzuci!  w  ich  obliczu  przez  niechęć.  A 
„opatrzy!  mię  rzeczony  kniaź  na  wyjezdnem  takiemi 
„listami ,  jakich  potrzebowałem  aby  przejechać  za  jego 
„pośrednictwem  przez  Turcyc,  pisanemi  po  tataraku,  po 
„rusku  i  !acinie,  i  doda!  mi  aby  mię  prowadzić,  dwu 
„Tatarów  i  szesnastu  tak  Rusinów  jak  Wo!ochów ;  lecz  mi^ 
„powiedzia!  również ,  ze  nie  zdo!am  przeprawić  się  przes 
„Dunaj,  dla  wojny  jaka  by!a  wszędzie  w  Turcyi  z  powo« 
„du  śmierci  cesarza,  a  by!  \v  przymierzu  z  królem  pol* 
„skim  i  Tatarami  przeciw  królowi  węgierskiemu.  A  da! 
„mi  na  odjezdnem  dwie  szaty  jedwabne  zwane  szubami, 
ip futro wane  futrem  sobolem,  cztery  sztuki  jedwabne,  czte- 
„ry  konie ,  cztery  czapki  szpikulce  jego  barwy  i  dziesięć 
„czółek  haftowanych,  cztery  pary  przegubników  ruskich, 
„!uk,  strza!y  i  sahajdak  tatarski,  trzy  przegubniki  po- 
„kratkowane  i  haftowane  *),  sto  dukatów  w  z!ocie  i  dwa- 
„dzieścia  pięć  sztabek  srebra  wartujijcych  sto  dukatów, 
„które  z!oto  i  srebro  odmówiłem  i  odda!em  je  z  powoda, 
„łe  w  tym  czasie  i  godzinie  sprzymierzy!  się  by!  z  Hussy* 
„tami  przeciw  naszej  wierze.  A  przys!a!a  mi  księżna  jego 
„żona  !ancuch  z!oty  i  wielki  czerwony  z!oty  tatarski  do 
„noszenia  na  szyi  wedle  jej  barwy.  A  dał  rzeczony  kniaź 
„memu  heroldowi  konia   i   szubę  futrzana  z  kun,  czapkę 


*)  Przegubnik,  łasse^  U$s$ete  w  tekście.  Sf  w  zbro- 
jach w  zgięciach ,  mianowicie  w  częściach  dolnych  spdjnie  !f - 
esfce  rozwarcie  blach,  blachy  jedne  na  drugie  nasuwające 
śiĄ  ko!o  kolan,  łokci,  pachy,  bioder  i  w  innych  ciała  czę- 
ściach. To  znaczenie  wyrazu  tasse^  poparte  jest  ciągiem  wy- 
liczanych darów,  gdy  takowe  sf  wymienione  między  czapkami 
i  strzałami  (Ob.  Lelewela  Rozbiory  dzieł  str.  342—431). 
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^strojni  swej  barwy,  dwie  sztabki  srebra  i  szeić  dukatów 
„złota  i  pot.  Memu  pisarzowi  zwanemu  Lambin,  którego 
„odprawiłem  do  króla  Anglii,  dał  szubę ^  która  jest  szatf 
„jedwabna  futrowan^  kunami  i  naglównik  swej  barwy  i 
„pięciu  szlachcicom  których  miałem  z  sobą,  każdemu  dał 
„szubę  jedwabna.  Toż  dali  mi  pewien  kniaź  i  knechini 
„ruska  z  jego  ludzi  piękny  obiad  i  parę  perczatek 
„ruskich  haftowanych.  I  było  mi  danych  innych  darów 
„od  jego  rycerstwa,  jako  czapki,  rękawice  futrowane  ka- 
„nami  i  noże  tatarskie^  a  mianowicie  Giedigold  starosta 
„na  Podolu.  A  byłem  u  rzeczonego  Witolda  w  Krze-- 
„miencu  dziewięć  dni   a  potem  odjechałem^. 

Odbiegliśmy  na  chwilę  od  Krzemieńca  i  jego  dzie- 
jów, znowu  więc  do  przerwanego  opisu  powracamy. 
Jeszcze  w  1409  r.  Witold  schwytał  w  Wilnie  Swidry- 
giełłę  rodzonego  brata  królewskiego,  który  nieustannie 
sprzymierzając  się  to  z  Rusi^  to  z  Krzyżakami  nieprzy-* 
jaciołmi  króla,  spiskował  i  wichrzył  spokojnosó  w  kraju, 
chociaż  i  Witold  i  król  chc^c  go  mieć  sobie  przychyl- 
nym, jeszcze  w  1400  r.  powierzyli  mu  rz^dy  Podola. 
Tf  razf  Swidrygiełło  znowu  przekonany  o  zawiązane 
z  Krzyżakami  przymierze,  pojmany  przez  Witolda,  ode- 
słany został  pod  straże  do  Jagiełły,  który  go  odesłał  do 
Krzemieńca  i  w  tamtejszem  więzieniu  osadzić  rozkazał. 
Świadectwa  historyków  naszych  o  tem  przejściu  nie  we 
wszystkiem  zgadzają  się  z  sob^ ,  to  jednak  pewne  i  ża- 
den z  nich  temu  nie  przeczy,  że  osadzony  na  zamku 
krzemienieckim  Swidrygiełło,  przez  lat  8  był  tu  więzio- 
ny i  zt|d  dopiero  w  1418  r.  umknąć  zdołał.  Kraszewski 
w  dziele  swojem  „Litwa  za  Witolda^  tak  szczegóły 
tej  ucieczki  opisuje:  „Swidrygiełło  osadzony  w  więzieniu 
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kpzeinienieckiem  na  Wotyniu,  trzymany  byt  pod  straże; 
łagodne  jednak  obejście  się  z  nim  starosty  Konrada  Fran- 
kenberg,  nie  tylko  niewolę  tę  czyniło  znośna,  ale.  poda- 
ło irodki  do  ucieczki.  Swidrygiełlo  widnjęc  się  często 
z  Daszka  xięciem  Ostrogskim,  umówił  się  z  nim  o  uwol- 
nienie swoje.  Należeli  do  spisku  ruscy  xi^żęta  Aleiander 
Nos  i  inni.  W  dzień  wielkiego  czwartku  posłani  ludzie 
xięcia  Daszki,  Dymitr  i  Eliasz  weszli  do  zamku »  gdzie 
już  zmowa  uczyniona  była.  Xifżęta  przypadli  w  nocy 
w  dziewięć  tylko  koni  pod  bramy  i  dobijać  się  do^  aiej 
poczęli.  Ze  środka  otwarto  im  wrota;  z  drugiej  strony 
przystawione  do  murów  drabiny  rozruch  w  twierdzy  spra- 
wiły. Chc^c  go  uśmierzyć  wypadł  Frankenberg  z  tarcza 
i  mieczem^  lecz  zabity  w  miejscu;  zamkiem  owładii  spi- 
skowi i  Swidrygiełło  oswobodzony  z  więzienia,  bo  go 
nikt  zatrzymywać  nie  śmiał,  uszedł.  Most  zwodzony  od- 
rąbany został,  a  zdrajcy  zamkowi  podali  w  ręce  Rusi 
wielu  ludzi,  których  pościnano.  Swidrygiełło  rabując  po 
drodze,  w  kilkaset  koni  złupionych  po  szlacheckich  dwo- 
rach cięgn^ł  na  Łuck,  potem  do  Mul  tan  i  Węgier,  aż 
wreszcie  schronił  się  pod  opiekę  cesarza  Zygmunta ,  na 
wstawienie  się  którego  po  roku  niespełna  pozwolono  mu 
wrócić  się  do  kraju,  a  Witold  i  król,  jeszcze  raz  dawszy 
się  przebłagać ,  oddali  mu  na  Rusi :  Brańsk  i  Nowogró- 
dek Siewierski,  przy  których  do  śmierci  Witolda  pozo- 
stał^ ').  Przez  cały  cięg  rzędów  Witolda  na  Wołyniu 
(1392 — 1430)  ziemia  ta  jakkolwiek  pod  obcym  wpły- 
wem i  zwierzchnictwem  pozostając,    błogim   cieszyła   się 


')  Patrz  Kraszewskiego:  Litwa  za  Witolda.  Wilno  i- 
18S0  str.  301—302  pod  r.  1418, 
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spokojem.  W  1430  r.  dnia  27  ptćdtieniika  amiera  wielki 
xific  Witold  a  nad  Wołyniem  na  nowo  groźne  sawiaty 
chmary. 

Swidrygietlo  soatawazy  po  imierci  Witolda  wielkim 
xięeiem  litewskim,  pomny  na  dawhe  upokorzenia  od 
Władysława  Jagiełły  doznawane,  podrażniony  prsytem  łe 
Podole  wymknęło  się  z  rfk  jego,  starostowie  bowiem  tej 
ziemi  z  portki  korony  ustanowieni,  dowiedziawszy  się  o 
imierci  Witolda,  pospieszyli  uwięzić  Jerzego  Dowgierda 
starostę  Witoldowego  i  główniejsze  zamki  królowi  pod- 
dać %  otwarta  wojnę  Władysławowi  Jagielle  wypowie- 
dział/ Wołyń  cały,  w  którym  element  ruski  przychylny 
Swidrygielle  przemagał,  pozostał  w  jego  ręku.  Na  jego 
rozkazy  Litwini  ze  ZbaraŁa,  Oleska  i  Krzemieńca,  na 
nowo  ziemie  polskie  najezdiaó  poczęli  ^.  Król  więc  jak- 
kolwiek niechętny  ulegając  naleganiom  rady  koronnnej  i 
senatorów,  zmuszony  był  przeciwko  bratu  wyprawę  pod- 
nieść. W  1431  r.  wojska  królewskie  wtargnęły  na  Wo- 
łyń. W  tym  czasie  czytamy  w  kronikach  współczesnych, 
Łe  czterech  polskich  rycerzy:  Piotr  Szafraniec  podkomo- 
rzy krakowski.  Piotr  Miedziński,  Dersław  Włostowski  i 
Grzegorz  Kerdejowicz  na  czele  dwóch  tysięcy  zbrojnych 
rzucili  się  na  Krzemieniec,    zamku   wprawdzie  dobyć  nie 


O  „A  tak  kniazia  welikoho  Wiłowia  w  śinoołe  nesłah  i 
pryeehawszj/  Lachowe,  pana  Dotkhirda  %$  harodu  is  Kamenda 
seMf€aU  na  radu  osobie  ^  i  do  rady  nedapustiwsgy  samóho  imiaU 
i  ohrabili  i  Kamenec  MosieK^  i  wse  tcje  zabraU  seto  jfadoUkęj 
MemU  derżat^.  (Kronika  litewska  wydanie  Daniłowicza  str.  63). 
Tot  samo  Długosz  pod  r.  i430  i  Stryjkowski,  kronika  Litwy 
Wydanie  Bohomolca  str.  S37  i  K38. 

^)  Patrz:  Długosz  pod  r.  1431. 
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cdolali,   lecz  okolicę  cal|  zlupili   i   wielkie  zapasy  żyw- 
ności do  obozu  króla  przywieźli  ^). 

Dymitr  Korybut  Olgierdowicz ,  któremu,  jakeimy  to 
jtti  wyłej  powiedzieli,  Witold  jeszcze  nadal  byl  zam- 
ki: Bracfaw,  Winnicę,  Sokolec  i  Krzemieniec,  niełyl  jui 
oddawna,  zabity  w  walce  z  Tatarami  nad  Worsklf  w  1399 
r.;  jui  więc  potomstwo  jego  dzieriyto  posiadłości  oj- 
cowskie. Otóż  jeden  z  synów  tego  Dymitra  Fedko  zwy- 
kle Feduszkf  zwany,  xifżę  Nieświezski  jak  go  kronika- 
rze mianuji,  otwarcie  sprzymierzył  się  z  Swidrygietlem 
i  w  zamachach  jego  przeciw  królowi  pomagał.  Za  to 
Władysław  Jagiełło  odebrał  mu  zamki :  Braclaw  i  Krze- 
mieniec ojcu  nadane.  Nie  upokorzyło  to  hardego  Fedka, 
który  wcifż  przez  Swidrygiełłę  podniecany,  na  czele 
zbrojnego  oddziału  z  Litwinów,  Tatarów,  Rusinów  i  Wo- 
łochów złożonego,  dokazywał  na  Podolu,  napadał  pa 
miasta  i  zamki  niektóre  w  posiadaniu  korony  będ^e, 
zdobywał.  Wtenczas  to  podejrzliwy  Swidryg^ełło,  w  któ- 
rego imieniu  dotfd  działał,  boj|c  się  by  Fedko  uwie- 
dziony powodzeniem,  na  własna  porękę  działać  nie  po- 
czuł, wtrącił  go  do  więzienia.  Ta  jego  przygoda  obró- 
ciła się  na  korzysó  Polakom.  Wincenty  Szamotulski  na- 
czelnik wqJ9k  koronnych  i  Michał  Buczacki  star9ata  po- 
dolski uznali  dogodna  chwilę  ujęcia  sobie  tak  dzielnego 
przeciwnika  Uwalniają  go  przemoc|  z  więzjenia ,  a  Fedko 
porzuca  sti*onę  Swidrygiełły,  poddaje  się  królowi  i  otrzy- 
miye  od  niego  przyzwolenie  trzymania  dożywotnie  zamków 
Krzemieniec  i  Bracław  ^. 

*)  O  tem  Długosz,  Stryjkowski  i  Kromer. 
^  Fedko  dux  Nesm/oiesBensis  capłus  a  Swidrygąjio  duce^ 
sed  a  YincęnHo  de  SisamotuK  et  Michaelę  Bąafącfii  ybff^aiufft 


Digitized  by 


Google 


—  128  — 

Tymczasem  wyprawa  Władysława  Jagiełły  na  Wołyń 
w  1431  r.  nie  powiodła  się  wcale,  prowadzona  niechętnie 
przez  króla,  który  unikał  walki  z  bratem,  nie  przyniosła  tez 
ani  moralnych  ani  materyalnych  korzyści  dla  Polaków.  Po 
kilkomiesiccżnem  oblężeniu  Łucka  musiano  odstąpić,  nie 
zdobywszy  go ;  skończyło  się  więc  na  chwilowem  opanowa- 
niu ziemi  włodzimierskiej,  którę  napowrót  zwrócono  Li- 
twie, kiedy  w  skutek  nadeszłych  posiłków  od  Krzyżaków 
i  wojewody  multańskiego  dla  Swidrygiełły,  zawarto  z  nim 
rozejm,  na  mocy  którego  każda  strona  miała  pozostać 
przy  tem,  co  obecnie  posiadała  do  1433  r.;  ziemia  więc 
wołyńska  pozostała  przy  Swidrygielle  ').  Czuła  to  jednak 
dobrze  Polska,  że  pozostawiając  Swidrygiełłę  u  steru  rzą- 
dów w  Litwie,  gotowała  sobie  nie  tylko  oderwanie  od 
korony  Litwy  z  prowincyami  do  niej  należacemi  ale  i 
Wołynia  i  Podola,  a  tym  samym  zniesienie  wszelkiego 
^ '  zwierzchnictwa  króla  nad  rodzinna  jego  ziemię.  Odsunie 
Swidrygiełłę  było  rzecze  nie  łatwf ,  musiano  więc  użyć 
podstępu ,  który  tę  rażę ,  na  chwilę  przynajmniej  oka- 
zał się  skutecznym.'  Przez  wpływy  i  starania  króla  i  se- 
natorów polskich  w  Wilnie ,  Zygmunt  Kiejstutowicz  wy- 
niesiony został  na  wielkie  lięstwo  litewskie  i  uroczystym 
zapisem  uznał  się  hołdownikiem  króla  i  tylko  dożywotnim 


post  defectionem  a  Swidrygajh  ei  dedicio)iem  arciufn  Krzemie^ 
nieć  et  Bracław  jurat  regno  Polonica  et  regi  Yladislao  fideli- 
totem  cum  posteris  suis  ac  ditionihus  suis^  ąuas  tenehat^  et 
ad  Poloniam  pertinere  antiąuitus  testatur;  debet  autem  retinere 
has  arces  guoad  i)ivet  Anno  1434  (Inyentarium  Arehiri  regni 
Cromeri  M.  S.). 

^}  Dokument  rozejmu    tego   wydrukowanym  znajduje  się 
W  historyi  Litwy  Narbutta  tom  VII  dodatek  czwarty. 
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rz^dcf,  państwa  litewskiego  i  Wofynia ,  które  to  ziemie 
po  jego  śmierci  miaty  być  przyłączone  do  korony.  Nadto 
pograniczne  twierdze  wotyiiskie  Olesko ,  Ratno ,  Wietlin, 
Horodło  i  Łopatyn,  zaraz  do  korony  wcielone  zostały'). 
Nie  na  długo  jednak  odmienił  się  stan  rzeczy,  przynaj- 
mniej co' do  Wołynia;  Swidryglełło  prześladowany  przez 
wielkiego  liccia  Zygmunta  Kiejstutowicza ,  pobity  przez 
niego  w  dwóch  walnych  potyczkach,  pod  Oszmian| 
w  1434  i  pod  Wilkomierzem  w  roku  następnym,  iuź  po 
śmierci  Władysława  Jagiełły  schronił  się  był  chwilowie 
do  Włoch,  lecz  w  kilka  miesięcy  potem  znowu  na  Wo- 
łyń powrócił,  gdzie  przychylni  Rusini  przyjęli  go  ra- 
dośnie. W  ośm  miesięcy  zaledwie  po  Wiłkomirskiej  bi- 
twie, Swidrygiełlo  pisze  do  mistrza  Krzyżaków  z  Kijowa, 
że  Krzemieniec  i  cały  Wołyń  znajduje  się  w  jego  rę- 
kach ^).  Po  powrocie  swoim  na  Wołyń  Swidrygiełło  udał 
się  natychmiast  do  Krakowa  do  młodego  króla  Władysła- 
wa III,  uznając  jego  i  koronę  za  zwierzchników  Wołynia. 
Król  pomimo  protestacyi  wielkiego  xięcia  Zygmunta  Kiej- 
stutowicza,  po  odbytej  naradzie,  na  pierwszym  zjeździe 
ziem    koronnych,    po;sostawił   Wołyń   w   rękach    Swidry- 


*)  Zapis  ten  z  dnia  15  października  r.  1432  znajduje  się 
u  Długosza, 

*)  yfCćBterum  castrum  Krzemieniec  in  ierra  PodoUcB,  et 
ipsam  terram  Podólim^  quasi  totam  in  fnanibfM  nostris  passi- 
demus^^  pisze  Swidrygiełło  do  mistrza  Krzyżaków  dnia  1  kwie- 
tnia r.  1436.  List  ten  umieszczony  jest  w  dziele  p.  Kotzebue 
p.  t.  Swidrygail  von  August  v.  Kotzebue,  Autor  cytuje  w  swej 
pracy  z  archiwum  tajnego  Krzyżaków  wszystkie  listy  pisane 
po  Wiłkomirskiej  przygodzie  do  i  od  Swidrygiełły.  Że  tu  Swi- 
drygiełło Krzemieniec  do  Podola  liczy,  dowodzi  to  tylko,  jak 
obszerne  wówczas  znaczenie  miała  nazwa  „Podole^. 

ii 
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gieWy,  przeznaczył  tylko  dwóch  starostów,  którzy  w  imie- 
niu korony  rezydować  mieli  przy  boku  jego  w  Łucku  *}• 
Pomimo   jednak    wszystkich    tych    ograniczeń  i  obecności 
urzędników  polskich,    SwidrygieWo    samowładnie  dzierżył 
Wołyniem ;    dowodzą    to    pisma    i    nadania   jego    dla    tej 
prowincyi.     Wymienimy  tu    te  tylko ,    które    nas    doszły 
z  r.  1438  a  które  z  historyą  Krzemieńca  lub  jego  okolic 
związek  maj^.  Otóż  w  jcdnem  z  nich,  datowanem  z  Łucka 
pod  niem    4  lutego  1438  r.    nadaje   Swidrygiełlo   kuch- 
mistrzowi swojemu  Piotrowi   Myszce   wsie:   Borszczówkę, 
Borek  i  Kandytów^  w  krzemienieckim  powiecie  położone, 
jemu  i  potomstwu  jego  na  wieczysta  własność^).  W  dru- 
gim dokumencie  datowanym  także  z  Łucka  pod  dniem  9 
maja  1438  r,,    Swidrygiełło    nadaje    wójtostwo   w   Krze- 
mieńcu Niemcowi    z    Boska    Jurbowi ,    tudzież    ustanawia 
prawo    Magdeburskie    w    tern    mieście    do   rządzenia    się 
mieszkańcom    i    osadnikom  jego.    Jest  to  pierwszy  i  naj- 
dawniejszy przywilej,  jakim  miasto  Krzemieniec  obdarzone 
zostało^).  Władysław  Warneńczyk  przywilej  tea  zatwier- 
dził powtórnie  w  r.  1442,  co  także  nie  małym  posłużyć 
może    dowodem ,    że  .  korona    uważała    Swidrygiełłę    za 
prawnego  posiadacza  ziemi  wołyńskiej.    Po    śmierci  wieN 


*)  Długosz  pod  r.  1437.  Wapowski  item  tom  2gi. 

')  Patrz:  7M6v  aktów  odnoszjcjch  śię  do  zachodniej 
Rossyi,  wydany  w  1846  r.  przelB  komissyc  archeograficzn; 
w  Petersburgu  tom  I  Nr.  36, 

^)  Przywilej  ten  zacytowany  jest  in  extensb  w  Gołę- 
biowskiego: Historyi  pierwszych  Jagiełłów  tom  ii  pod  rozdzia- 
łem „mjasta^  z  archiwum  państwa.  Co  dziwniejsze,  to  tt  na 
obu  wyżwymienionych  dokumentach  Swidrygiełło  mianuje  się 
W.  X.  Litwy,  kiedy  wiemy,  że  tym  był  podówczas  W.  X.  Zyg- 
munt Kiejstutowicz. 
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kiego  xicck  Zygmunta  Kiejstutowicza  i  wyniesieniu  na 
wielkie  xicstwo  litewskie  brata  królewskiego  Kazimierza 
Jagiellończyka,  Swidrygiello  zauważywszy,  że  się  zbyt 
pospieszy!  z  oddaniem  hotdu  koronie,  postanowi!  krok 
ten  napraw  ć^  poddaje  się  więc  wielkiemu  xicciu  Kazi- 
mierzowi w  r.  1443  i  z  jego  porcki  otrzymuje  znowu 
inwestyturę ,  jako  władzea  Wołynia  z  ramienia  Litwy  '). 
W  następnym  roku  Władysław  III  ginie  pod  Warnę,  a 
Kazimierz  Jsigiellończyk  dawszy  się  ostatecznie  nakłonić 
do  objęcia  tronu  polskiego,  wyraźnie  Litwinom  sprzyja- 
jąc, pomimo  sporów  jakie  przez  całe  panowanie  jego 
toczyły  się  o  ziemię  wołyńska,  pozostawia  jc  we  włada- 
niu Litwy.  W  1450  r,  widząc  już  schorzałego  stryja 
SwidrygieWę  na  łożu  śmierci,  przyjmuje  od  niego  w  za- 
rsŁęd  ziemię  wołyńska*  i  osadza  w  Łucku  Olizara  Szyło- 
wicza,-  który  się  mu  zapisać  musiał,  .iż  tym  grodem 
dzierżyć '  będzie  jako  należnością  wielkiego  xię9twa,  ni- 
komu >go  nie  odda,  tylko  hospodarowi  i  wielkiemu  xięstwu 
a  po  śmierci  króla,  temuż  synowi  jego,  który  będzie 
rządził  Litwa  ^).  Długo  jeszcze  toczyły  się  spory  i  ją- 
trzące zata4*gi  ó  tę  ziemię,  przetrwały  one  panowanie 
Kazimierza  Jagiellończyka,  powtarzały  się  i  za  jego  na- 
stępców, pomimo  to  wszystko  jednak,  Wołyń  aż  do  Unii, 
którą   król   Zygmunt    August    uwiecznił    swoje  panowanie 


*)  „Kniad  Kasinur  icusJcawe  jeho  (SwidrygieWę)  pryniat 
z  wdf/koju  czestijJH  i  ,dal  jemu  do  żywota  Łiidco  ze  wscju 
zcmleju  icołynsJcoju".    (Kronika  Litwy  wyd.  Narbutta  str.  ol]). 

?),  Zapis,  ów  wyjęty  z  metryk  litewskich,  znajduje  sie 
w  zbiorze  aktów  tyczjjcych  się  Rossyi  zachodniej  tom  I  str. 
67.  Malinowski  przytoczył  go  w  tłumaczeniu  polskiem  przy 
Jcronice  Wapowskiego. 
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t.  j.  aż  do  1569  r.  pozostał  przy  Litwie,  większych  lub 
mniejszych  swobód  używając.  Dochody  z  tej  ziemi  wpły- 
wały do  skarbu  litewskiego,  urzędnicy  i  starostowie  byli 
sami  Litwini  lub  Wołyńcy,  wołyńskie  pułki  zaciągały  się 
pod  chorągwie  wielkiego  xięstwa,  gdy  był  oddzielny 
wielki  liczę  litewski,  on  rządził  Wołyniem,  a  biskupi  i 
dygnitarze  onegoz  na  sejm  Wileński  uczęszczali  i  w  li- 
tewskiej zasiadali  radzie,  słowem  az  do  tej  epoki  pro- 
wincya  ta  wyłącznie  prawie  litewska  pozostała  ').  Mimo- 
wolnie odbiegliśmy  za  daleko,  wyprzedzając  wypadki, 
znowu  więc  do  przerwanego  w^tku  dziejów  Krzemieńca 
powracamy.  W  kilku  monografiach  i  opisach  Krzemieńca 
zdarzyło  nam  się  napotkać  błędne  zdanie,  jakoby  gród 
ten  po  śmierci  Swidrygiełły  przyłączony  do  korony  zo- 
stał, nigdzie  jednak  w  dziejach  i  w  kronikach  współ- 
czesnych nawet,  jak  n  p.  w  Długoszu,  wzmianki  o  tern 
żadnej  doczytać  się  nie  można;  przeciwnie,  jakeśmy  to 
już  wyżej  powiedzieli ,  jeszcze  za  Zygmunta  Kiejstutowi- 
cza,  kilka  pogranicznych  tylko  zamków  wołyńskich  wcie- 
lonych do  korony  zostało,  a  te  były:  Olesko,  Ratno,  Wie- 
tlin,  Horodło  i  Łopatyn,  a  i  o  te  Litwini  długi  spór 
wiedli,  pragnąc  je  napo  wrót  dla  siebie  odzyskać,  o  in- 
nych zaś  miastach  nigdzie  wzmianki  niema. 

Za  czasów  Kazimierza  Jagiellończyka  Krzemieniec 
na  prawach  lennych  podobjio  posiadali  Mokosiejowicze 
czyli  Mokosieje,  potomkowie  owego  sławnego  Mokosieja, 
który  jakeśmy  to  już   wyżej   mówili,    za    czasów  jeszcze 


^]  Najlepiej  się  o  tern  przekonać  można  z  kroniki  Stryj- 
kowskiego,  z  osnowy  i  podpisów  praw  i  przywilejów  nadanych 
Litwie  przed  Uni^  i  z  dokumentów  tyczących  się  Wołynia 
W  zbiorze  aktów  Rusi  zachodniej. 
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Bolesfawa  Śmiałego^  miasto  tutejsze  na  Rusinach  zdobyt. 
Jeden  z  członków  tej  rodziny  imieniem  Denis  Mokosiej, 
na  żądanie  Kazimierza  Jagiellończyka,  ustąpił  temu  kró- 
lowi praw  swoich  i  rodziny  swojej  do  Krzemieńca ,  za  co 
innemi  przywilejami  obdarzony  zostat  ^).  Temuż  samemu 
Denisowi  Mokosiejowi  A1exander  król  polski  przywilejem 
w  1504  r.  nadanym,  zapewnił  zachowanie  na  zamku 
krzemienieckim  znajdujących  się  starożytnych  grobowisk 
przodków  jego.  Denis  ten  jak  twierdzi  Niesiecki,  byt 
protoplasta  starożytnej  rodziny  wołyńskiej  Denisków,  któ* 
ra  niedawnemi  jeszcze  czasy,  majętności  ziemskie  w  oko- 
licach Krzemieńca  posiadała. 

Pod  panowaniem  tegoż  Kazimierza  Jagiellończyka  i 
następców  jego,  Jana  Alberta  i  Alexandra,  Turcy  i  Ta- 
tarowie  kilkakrotnie  wpadali  na  Wołyń ,  Podole  i  Ruś 
Czerwona,  i  nie  prędzej  uśmierzeni  bywali,  aż  po  okro- 
pnem  ziem  tych  zniszczeniu.  Krzemieniec  więc  właśnie 
na  drodze  tej,  po  której  najezdnicy  wkraczali,  znajdując 
się,  kilkakrotnie  padał  ofiara  srogiej  ich  łupieży.  Zamek 
tutejszy  słabo  w  broń  i  ludzi  opatrzony  nie  mógł  im 
silnego  stawić  oporu.  Inwentarz  Krzemieńca  z  r.  1470 
taki  stan  twierdzy  i  miasta  podaje:  „trzy  fuklery  a  czte- 
ry próchnicy,  puszek  małych  sześć  a  piszczał  odna, 
a  welikich  puszek  na  horodzie  cztery,  puszecznoho 
porochu  poł  boczki ,  a  szypow  hodnych  boczka.  A 
czeladi  dwornoje  szto  w  horodie  3  parobki,  a  4  żon- 
ki, a  2  diewce.  A  u  dworcy  w  korolowom  mila  ot 
horoda,  tam  żonka  z  detmi  sama  czetwerta,  a  klacz 
troje,  a  woły  3,  a  żyta  połczetwerty   styrty,    a  w  styrtie 


*)  Patrz  Okolski:  Orbis  Polonus  edycya  1648  r.  tom.  II, 
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po  200  kop ,  a  na  poli  żyta  pościenoho  dosyt.  Jezdzifjesmy 
do  Kuzmiaa  stawów  hladieti  (i  t.  d.).  A  u  wołosti  czoło- 
wieków  poł  czetwertasta ,   a  na  mesie  dworów  trydcat"  '). 

Najsroźsze  napady  Turków  i  Tatarów  na  Krzemie- 
niec i  jego  okolice,  miały  miejsce  w  latach  1497  i  1500 
za  panowania  Jana  Alberta.  O  pierwszym  z  tych  najazdów 
po  Sawrańskiej  porażce  dokonanym,  latopiś  Kijowska  tak 
się  odzywa:  „1497  Marta  wo  2  Tatarowe  i  Turki  pry- 
chodisza  w  wołynskuju  zemlu  i  wojewasza  około  Kre- 
mianca  i  s  400  dusz  plena  woziemszy  wozwratisza  wó 
swoja''.  W  1500  r.  zas  synowie  Mengli-Gireja  hana  hor- 
dy perekopskiej,  wpadłszy  na  Wołyń  i  Podole  w  15,000, 
opustoszyli  do  szczętu  Chmielnik ,  Krzemieniec ,  Brześć, 
Włodzimierz ,  Łuck  i  Bracław. 

Przebiegając  kolej-  lat  dzieje  Krzemieńca  od  naj- 
dawniejszych czasów  począwszy,  doszliśmy  nareszcie  do 
początków  XVI  wieku  t.  j.  do  tak  zwanej  epoki  Zygmun- 
towskiej.  Tu  już  rozjaśnia  się  powoli  horyzont  dziejowy, 
ustaje  spory  i  zatargi  litewskie,  zamncajace  i  tak  niebo- 
gaty zasób  źródeł  historycznych,  z  poprzedzającego  czasy 
Zygmuntów  okresu.  Wielkie  dziejowe  drammata  i'  histo- 
ryczne postacie  w  wybitniejszych  już  i  wyrazistszych  od- 
t^d  rysują  się  nam  kształtach ,  bogatsze  też  i  obfitsze 
dochodzą  nas  źródła  piśmienne.  Począwszy  wiec  od  tej 
epoki  historya  i  dzieje  grodów  naszych,  jakby  z  za  mgły 
wysunąwszy  się,  wyraźniej  przedstawiają  się  oczom  na- 
szym. Spójrzmy  na  Krzemieniec  w  tym  czasie.  , 

Zygmunt  I  oddał  miasto  i  zamek  tutejszy  w  posia- 
danie Januszowi   z  xiaż^t  litewskich  biskupowi  wileńskie- 

*)  „Inwentar  szto  na  Kremency  podano'^.  Metr.  Lit. 
191  s.  117.  Zacytowanie  w  Starczy t.  Pols.  Bcil.  i  Lip. 
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mu,,  swemu  jak  wiadomo,  pobocznego  toźa  synowi ,  z  Ka« 
tarzyny  Kościeleckiej  zrodzonemu.  Ten  wyjednał  u  króla 
w  1533  r.  przywilej  dla  Krzemieńca,  av  którym  Zygmunt 
potwierdzając  dawne  nadania  Swidrygiełły,  postanawia 
aby  miasto  rzadzifo  się  nie  innem  prawem,  tylko  Magde- 
burgskiem,  z  zachowaniem  apelacyi  do  Lwowa,  gdzie 
natenczas  hyt  ustanowiony  trybunat  apelacyjny  dla  miast 
w  Rusi  polskiej.  Jak  w  tym  tak  i  w  poprzednim  przy- 
wileju Zygmunta  I 'Z  r.  1529,  wyraźnie  znajdi\ję  sif^  te 
słowa:  jjpotwierdzamy  wolności  i  swobody  od  poprzedni- 
ków naszych  Swidrygietly  i  Kazimierza  liaż^t  miastu 
Krzemieńcowi  nadane".  Janusz  biskup  wileński  wiele  się 
tu  przyczynił  (jak  świadczą  histracye  o  których  niżej 
wspomniemy)  do  wzmocnienia  zamku  i  podniesienia  bu- 
dowli. Z  jego  rozkazu  rozpoczęto  kopać  studnia  na  zam- 
ku, w  skale  kuta,  wyłożona  płytami  kamiennemi  z  wierz- 
chu, na  40  sążni  głęboką.  Ta  dotychczas  się  znajduje 
na  górze  zamkowej  i  bardzo  jeszcze  głęboka ,  choć  ja 
każdy  ciekawy  przychodzień  próbując,  kamieniami  zarzu« 
ca.-  Dla  osady  zamkowej  tenże  liążę  Janusz  rozpoczął 
budować  dom  drewniany  o  mur  zamkowy  oparty,  basztę 
przy  wjeździe  na  zamek  podniósł  i  umocnił  od  strony 
wschodniej,  na  drugą  basztę  założył  fundamenta  ,  ale  tej 
niedokończył ,  leżała  ona  od  strony  miasta.  Gdy  wzmian- 
kowany biskup  postąpił  na  katedrę  poznańską,  król  Zy- 
gmunt I  odebrawszy  znowu  miasto  na  siebie ,  przywile- 
jem 1536  r.  nowemi  dobrodziejstwy  mieszczan  krzemie- 
nieckich obdarzył.  Przywilejem  tym  zaleca  król :  ażeby 
do  magistratu  sami  katolicy  byli  wybierani ;  dochód  z  wa- 
gi, kramów,  sukiennic,  jatek  mięsnych,  piekarskich,  sol- 
nych na  rzecz  miasta  przeznacza ;  pozwala  mieć  wszelkie 
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cechy  i  stanowić  dla  nich  ustawy  na  wzór  Krakowa  i 
Warszawy;  w  przestrzeni  2  mil  zabrania  stawić  domy 
szynkowne,  uwalnia  od  opłaty  grobelnego  i  mostowego 
w  koronie  i  Litwie  z  towarami  jadących,  jako  tez  i  od 
wołów;  jarmarki  i  targi  w  dogodnych  dla  ogółu  dniach 
zaprowadzić  dozwala;  co  się  żydów  dotyczy:  mog|, 
wyrzekł,  wspólnych  z  mieszkańcami  używać  korzyści,  nie 
czyniąc  w  ich  czynnościach  i  handlach  żadnej  przeszkody. 
Tegoż  1536  r.  Zygmunt  I  oddał  miasto  Krzemie* 
nieć  i  starostwo  doń  należące,  w  oprawie  małżonce  swo- 
jej królowej  Bonie,  wkładając  na  ni^  obowiązek  popra- 
wiania warowni  i  utrzymywania  załogi.  Bona  aż  do  czasu 
ucieczki  swej  z  Polski  tj.  do  1556  r.  posiadała  nieprzerwa* 
nie  Krzemieniec,  rzędzie  tu  przez  ustanowionych  przez  siebie 
namiestników  czyli  starostów.  Starostami  temi  z  jej  ręki,  rz|- 
dz|cymi  miastem  byli:  Stanisław  Falezę wski  i  Felii  Hercyk, 
za  któi^ch  znowu  zamek  podniósł  się ,  umocnił  i  w  zapasy 
wojenne  zbogacił.  Mieszczanie  krzemienieccy  zawdzięczają 
Bonie  różne  swobody  i  troskliwa  nad  sob^  opiekę,  która 
się  w  kilku  przywilejach  jej,  miastu  tutejszemu  nadanych, 
objawia.  Przywileje  tej  królowej  dla  Krzemieńca  są  na- 
stępujące: 1)  Z  Krakowa  dnia  3  czerwca  1539  r.  na 
fundacyę  kościoła  farnego ,  z  wydzieleniem  pewnej  ilości 
ziemi  na  utrzymanie  jego.  Kościół  ten  z  przyczyny  nie- 
dostatecznych funduszów  dla  utrzymania  proboszcza  i 
szkoły  bakałarzów,  oddany  w  późniejszym  czasie  został 
wraz  z  parafią  xi.  Franciszkanom,  z  professyi  ubóstwo 
miłującym  ')•     2)  Przywilej    z  1540  r.  postanawia  skład 


')  Franciszkanie  utrzymyv^ali  się  w  tym  kościele  aź  do 
1832  r.,  w  którym  konwent  ich  zniesiony  został  a  klasztor  za- 
brany  na   soborną  cerkiew.    W  kościele   tym  aż  do  kassaty 
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soli  w  Krzemieńcu  i  jarmarki  na  św.  Barttomiej  i  sw. 
Łucyę.  3)  Z  Wilna  r.  1542  Feria  seita  ipso  die  S.  Va- 
lentini ,  naznacza  mieszkańcom  krzemienieckim  czynsz 
z  wtoki  po  dwadzieścia  cztery,  a  z  pot  wtoki  dwanaście 
groszy  litewskich;  tym  zaś,  którzy  pól  nie  maj|,  z  do- 
mów po  groszy  sześć,  czopowe  od  beczki  piwa  po  gro- 
szy 3  i  pót,  od  miodu  ósm^  miarę;  zakazuje,  przytem 
robienie  piwa  przedmieszczanom  i  żydom,  i  dwa  tylko 
domy  szynkowne  w  mieście  dozwala.  Pogorzelcy  przywi- 
lejem tym  uwolnieni  s|  na  lat  siedm  od  ptacenia  po- 
datków. 4)  Przywilej  Bony  datowany  jak  i  pierwszy 
z  Krakowa  1546  r.  w  sobotę  przed  świętem  nawrócenia 
Św.  Pawta,  nakazuje  zatożenie  w  tem  mieście  szpitalu 
dla  chorych  ubogich,  zalecając  magistratowi:  aby  czuwat 
nad  dochodami  jego,  opatrywat  ubogich  w  żywność  i  in- 
ne potrzeby;  nadto  staroście  Hercykowi  na  utrzymanie 
tego  szpitalu  dwa  tany  ziemi  za  miastem  odmierzyć  po- 
leca. Na  tych  to  tanach  powstata  później  wioska  Bo- 
nówk^  zwana ,  czynszownikami  osadzona  ,  dot^d  za  mia- 
stem egzystująca.  Wszystkie  te  przywileje  i  nadania  kró- 
lowej Bony  dla  Krzemieńca  dały,  jak  wnosić  należy,  po- 
wód do  btędnego  a  rozpowszechnionego  mniemania ,  ja- 
koby królowa  ta  przemieszkiwała  w  tem  mieście  a  nawet 
zamek  tutejszy  zaktadata.  To  ostatnie  twierdzenie  jak  da- 
lece fałszywe,    dowiedliśmy  już    wyżej    na   historycznych 


jego,  przechowywał  się  portret  olejny  fundatorki  królowej 
Bony,  w  czarnych  szatach  z  biał^  kryzę.  Portret  ten  zupełnie 
podobny  był  do  tego,  który  wisi  w  Krakowie  nad  kaplicę 
Zygmuntowskę ,  a  który  niesłusznie  za  wizerunek  królowej 
Anny  jej  córki  jest  poczytywany,  musiał  więc  być  kopię  kra- 
kowskiego. 

18 
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dokumentach  opierając  się;  nie  ma  tez  takie  siadu,  aby 
tu  kiedy  mieszkać  miała,  owszem  wszystkie  przywileje 
jej  Krzemieńcowi  nadane,  a  datpwane  z  Krakowa  lub 
Wilna ,  dowodzić  się  zdaję ,  że  tu  nawet  nie  była,  Na- 
koniec  miasto  to  wystawione  na  cięgle  napady,  jako  przy- 
wilej nadajęcy  je  Bonie  świadczy  (Urbs  sita  in  faucibus 
^hostium  Christiani  nominis),  wcale  na  mieszkanie  królowej 
dogodnem  być  nie  mogfo  ')• 

Pod  nstalonem  już  zwierzchnictwem  korony  w  kra- 
jach ruskich,  w  spokojniejszym  od  dawnych  najazdów 
Wołyniu,  znowu  wspomnienie  o  zamku  krzemienieckim 
znajdujemy  pod  Zygmuntem  Augustem  w  r.  1555.  W  tym 
to  roku,  świadczą  archiwa  sejmowe,  obwieści!  król 
listem  swoim,  z  Wilna  12  kwietnia  pisanym,  władyce 
włodzimierskiemu  i  marszałkowi  ziemi  wołyńskiej,  sta- 
roście włodzimierskiemu,  bracławskiemu,  Winnickiemu,  iż 
odebrawszy  na  sejmie  brzeskim  skargi  od  obywateli  na 
uciemiężenie  wielkie  ludzi  w  powinnościach  i  podwodach, 
jako  pan  i  ojciec  ich,  wysłał  z  ramienia  swego  biskupa 
łuckiego  i  brzeskiego  liccia  Jerzego  Falczewskiego,  i  dał 
mu  do  pomocy  sekretarza  (diaka)  swego  Lwa  Pocieja, 
aby  ci  zamki:  włodzimierski,  łucki  i  krzemieniecki  zlustro- 
wali, i  uczynili  postanowienia  względem  myt,  podwód  i 
stacyi^  tak  aby  się  każdemu  sprawiedliwość  stała,  i  aby 
lud  ubogi  nie  miał  już  potrzeby  jeżdżęc  ze  skargami  do 
króla,    podejmować  ciężkich  trudów  i  znacznych  na  po- 


^)  T(łż  samo  prawię  nadaremnie  o  mieście  Barze  na 
Podolu ,  gdzie  Bona  także  nigdy  nie  postała ,  ale  majęc  je 
sobie  rdwnie  jak  i  Krsemieniec  nadane,  po  dawnym  zntszcza- 
niu  tatarakiem,  jeszcze  w  1452  dokonanem,  podniosła  i  naz- 
wisko dawne  (zwano  je  Rowem)  zmieniła  na  Bar. 
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drói  wydatków.  Lustratorowie  zwiedziwszy  zamki  wło- 
dzimierski i  łucki  w  lipcu  1555  r.,  stanęli  w  Krzemieńcu, 
i  przywołali  obywateli  tamtejszych.  Przedniejsi  panowie 
na  wezwanie  nie  stawili  się,  mniej  możni  atoli  śmiało 
zanosili  swe  skargi  dowodząc,  że  Wołyń  labo  na  najazdy 
wystawiony,  tak  że  z  konia  nie  zsiada,  bardziej  jest  je- 
dnak nad  Litwę  powinnościami  przeciążony;  że  lifżęta 
Czartoryscy,  Wiśniowieccy  i  inni  obarczają  ich  podwo- 
dami,  mytami;  że  inni  panowie  tak  ich  uciskają,  iż  lud 
do  korony  polskiej  uchodzi ;  że  nigdy  za  starego  hosu- 
dara  korola  Zygmunta  Igo,  tego  nie  ponosili,  i  że  na 
sejmie  dopraszać  się  będ^,  aby  im  swobody  powrócono, 
od  stacyi  i  podwód  uwolniono  itd.  itd.  Biskup  przyj^wszy 
na  piśmie  te  skargi ,  dość  ostro  odpowiedział ,  iż  po 
większej  części  zażalenia  ich  znajduje  niesłusznemi ,  że 
owszem  om  królewskim  rozkazom  przeciwnymi  się  stali, 
że  na  sejmie  brzeskim  król  uczynił  postanowienia  wzglę- 
dem wojennej  służby  i  obrony  krajów  i  zamków,  a  prze- 
cież obywatele  na  biskupa  i  panów  rad  wszystko  zwala- 
jąc ,  do  niczego  sami  przyłożyć  się  nie^  chcieli.  Obywa- 
tele na  tak|  przemowę  żywiej  jeszcze  odpowiedzieli ; 
powstały  zt^d  spory  i  zatargi ,  aż  nareszcie  po  długich 
sprzeczkach  przystąpiono  do  przejrzenia  przywilejów, 
miastu  w  rozmaitych  czasach  nadawanych,  a  nakottiec  di» 
rewizyi  zamku.  Lustratorowie  stan  tej  twierdzy  wówczas 
tak  opisuj'^:')  „Położony  jest  zamek  na  wysokiej  i  prze- 


^)  Niemaj^c  zręczności  sami  widzieć  oryginalnego  doku- 
mentu tej  lustracyi,  wypisaliśmy  ję  w  znacznej  części  z  Niem- 
cewicza: Podróży  po  ziemiach  polskich  (str.  193 — 19S). 
Niemcewicz  podaje  nam  j^  pod  r.  i55S,  kiedy  w  Staroż.  Pols. 
i  we  wszystkich  innych  opisach  Krzemieńca,  taż  samo  lastra- 
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pa^cistej  górze,  od  strony  miasta  niedostępnej  a  wznio- 
słej tak,  że  najsilniej  wypuszczona  strzała  z  dołu  nie 
dosięga  do  połowy  góry.  Ma  tylko  przystęp  od  wscho- 
dniej strony  grobl|  czyli  szyj^ ,  długości  s^żni  176  a 
szerokości  cztery  maj^c^;  na  tej  znajduje  się  dwa  mosty, 
jeden  większy,  drugi  mniejszy.  Most  mniejszy  stawiać  i 
poprawiać  powinnością  jest  mieszczan  krzemienieckich. 
Większy  zaś  podzielony  na  wsie  i  majętności  z  wyraże- 
niem, jak|  jego  część  która  ma  utrzymywać.  U  wjazdu 
do  tego  zamku  jest  most  mniejszy,  dany  na  przekopię, 
zwodzony  na  łańcuchach,  którego  broni  baszta  czyli  wie- 
życa ,  a  na  niej  stoi  sześć  dział  kuźmińskiej  roboty. 
Wchodząc  do  zahiku  bram|  po  lewej  stronie,    stoi    dom 


cya  dosłownie  prawie  podana  jest  w  1542,  a  zatem  za  pano- 
wania jeszcze  Zygmunta  1.  Sfdz^c  po  dokładności  szczegółów 
przytaczanych  przez  Niemcewicza,  niema  wątpliwości,  że  autor 
Podróży  miał  przed  oczyma  oryginalny  dokument  tej  lustra- 
cyi  i  że  niezawodnie  za  Zygmunta  Augusta  dokonane  została. 
Dla  zgodzenia  więc  dwoistości  dat  przypuszczać  należy,  ie 
lustracya  ta  dopełnione  została  w  154S  r.  t.  j.  już  z  rozkazu 
Zygmunta  Augusta,  któremu  ojciec  oddał  już  był  w  tym  cza- 
sie rz^dy  państwa,  i  W.  X.  Litwy  i  połączonych  z  hi|  ziem 
ruskich  mianował.  Nareszcie  Jerzy  Falczewski  biskup  łucki, 
nie  żył  już  w  1S55,  a  kamień  jego  grobowy  w  łuckiej  katedrze 
mieszczący  się  niegdyś,  wcześniejsza  datę  zgonu  tego  pra- 
łata wyrażał,  nie  mógł  więc  po  śmierci  na  lustracyę  zamków 
ruskich  być  wysłanym.  We  wszystkich  opisach  Krzemieńca, 
mylnie  także  diaka  królewskiego  mianuję  w  tej  lustracyi  to 
Patkiewiczem,  to  Tyszkiewiczem,  to  znowu  jednym  i  drugim 
razem;  herbarze  bowiem  z  pewnością  miani^ję  nim  Lwa  Po- 
cieja, tak  go  też  pisze  i  Niemcewicz.  Nareszcie  druga  lustra- 
cya zamku  krzemienieckiego  w  lSo6  roku  dokonana ^  nie  mogła 
tak  prędko  po  pierwszej  być  naznaczona. 
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drewniany  do  muru  przyparty,  zbudowany  z  rozkazu  Ja- 
nusza biskupa,  wileńskiego  dla  straży  zamkowej,  podle 
tego  domu  stoi  wieża  zwana  Czerwona,  na  tej  dział 
cztery.  Trzecia  wieża  czyli  baszta  (od  zachodu)  broniąca 
zamek  i  miasto  z  trzech  stron,  na  niej  stoję  także  cztery 
działa,  a  w  dole  pod  nic  urządzone  sę  lochy  (które  do- 
tychczas sę  widoczne)  dla  składania  zapasów  wojennych. 
W  ogóle  wszystkich  dział  większych  i  mniejszych  rozma- 
itego gatunku,  rozstawionych  na  basztach  i  obwodowym 
murze,  znajdowało  się  (jak  świadczy  lustracya)  sztuk  29, 
a  mianowicie:  jedno  największe  zwane  piszczyk,  so- 
kołów 4,  moździerzów  2,  falkonetów  22.  Gdyby  atoli 
działa  te  ruszyć  chciano,  trzebaby  kół  i  osi  nowych,  a 
nadto  most  tak  zły,  iż  trudnoby  je  przezeń  przeprawiać. 
Hakownic  10  ku  strzelbie  gotowych,  rusznic  33  z  pro- 
chowniami, formami  i  knotami.  Co  się  zaś  tyczy  pro- 
chów, saletry,  kul  i  siarki  (mówi  lustrator),  lubo  starosta 
powiedział  nam ,  iż  niema  nauki  od  królowej  Jmci  matki, 
aby  nam  je  pokazać,  przecież  widziałem  je  i  twierdzić 
mogę,  że  nietylko  Łuck  i  Włodzimierz,  ale  dziesięć  in- 
nych zamków  razem  wziętych,  tyle  obronnych  rzeczy  co 
Krzemieniec  nie  zawierają  w  sobie.  Puszkarzów  było 
trzech,  z  których  w  czasie  lustracyi  Polak  jeden  Jan  i 
dwóch  Niemców :  Mateus  i  Hanus.  Każdy  z  nich  pobierał 
rocznie  po  10  kop  groszy  litewskich  i  sukno  na  barwę. 
Wsie  okoliczne  do  starostwa  należące,  obowiązane  były 
obrabiać  grunta  zamkowe ^  zbierać  i  zwozić  zboże,  da- 
wać owce ,  bydło ,  miód  i  czynsz  pieniężny.  Składano 
rocznie  jak  widać  z  lustracyi  14  kóp  groszy  litewskich, 
owsa  miar  19,  miodu  przaśnego  wiadro  1.  Wszystkie 
prawie  wsie  i  majętności  powiatu  krzemienieckiego,  miały 
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swoje  na  zamku  na  przypadek  wojny  lub  napadu  scho- 
wania, zwane  horodnie.  Były  to  jakby  duże  izby  dre- 
wniane, jedne  od  drugich  ścianami  oddzielone,  przyparte 
do  murów  zamkowych,  gdzie  w  czasie  napadów  ta- 
tarskich lub  rozruchów  krajowych,  obywatele  i  włościa- 
nie chronili  swój  dostatek.  Lustracya  wylicza  te  horo- 
dnie,  opisuje  i  wymienia,  która  do  jakiej  osady  naleźata. 
Były  one  z  wierzchu  pokryte  tak  mocno,  źe  na  wierzch 
zataczano  działa,  zaciągał  żołnierz  i  ognia  dawano  z  ha- 
kownic  i  arkabuzów. 

Za  starostwa  Falczewskiego  zamek  krzemieniecki 
najwięcej  W7mocnił  się  i  w  zapasy  wojenne  zbogacił; 
dokończono  wtedy  domu  poczętego  przez  biskupa  Janu- 
sza, wystawiono  młyn  do  robienia  prochu  na  sposób 
niemiecki  o  sześciu  stępach,  które  jeden  człowiek  jak 
zaświadcza  lustracya ,  mógł  poruszać ;  podwyższono  na- 
reszcie wieży  i  baszt,  i  pokryto  je  płytami  kamiennemi. 
Przez  tegoż  starostę  Falczewskiego,  rz^dz^cego  zamkiem 
tutejszym  z  polecenia  Bony,  porobione  były  drewniane 
rynny,  smołf  wylane,  na  około  blanków  zamkowych,  które 
ochraniaj|c  mury,  sprowadzały  wodę  deszczowa  do  wiel- 
kiej skrzyni  czyli  cysterny  murowanej  i  drzewem  wyło- 
żonej. Ta  woda  służyła  dla  osady  zamkowej  w  czasie 
oblężenia  zamku  przez  nieprzyjaciół,  rozpoczęte  bowiem 
z  rozporządzenia  Janusza  biskupa  roboty,  w  celu  wyko- 
pania studni  wewnątrz  zamku ,  okazały  się  bezskuteczne. 
W  czasie  pokoju  dwaj  stróże  zamkowi  opatrywali  wod| 
zamek.  Na  zapytania  kniaziom,  bojarom  i  mieszkańcom 
tutejszym  czynione  przez  lustratorów,  ktoby  zamek  ten 
budował,  odpowiedzieli,  że  nie  wiedza  i  nie  pamiętają. 

Po  napisaniu   powyższych   spraw    zamkowych  (mówi 
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dalej  lustrator)  chodzUem  oglądać  reszty  i  dowiadywać 
się  o  sprawowania  się  rady  miejskiej  i  obronie  miasta, 
jakę  w  czasie  potrzeby  mieć  może.  Wójt  i  burmistrze 
pozwolili  mi  tego,  ale  mieszkańcy,  różnego  stanu  {udzie: 
Czechy,  Niemcy,  Lachy,  Moskale,  nie  maj|C  nad  sob^ 
groźnego  a  sprawnego  człowieka,  gdy  każdy  drog^  swoj^ 
chodził,  odpowiedzieli  wszyscy,  że  my  do  królewskie- 
go posłannictwa  nic  nie  mamy,  bo  należymy 
do  królowej  Jmc i  matki.  Przekonałem  się  wkrótce,, 
iż  w  takiem  rozprężeniu  nie  było  zgody  ni  życzliwości, 
ni  żadnej  sprawy  dobrej.  Jakoż  około  mostu  i  parkanów 
żadnego  opatrzenia,  co  dawniej  pogorzało,  w  zgliszczacb 
stoi ;  zerwany  pod  mostem  stawek  dot|d  nienaprawiony. 
Powiadano  mi,  iż  dawniejszy  starosta  pan  Falczewski 
wszystkiego  sam  doglądał,  na  wszystko  miał  baczność  i 
urzędników  miejskich  w  grozie  trzymał;  ale  że  teraźniej- 
szy, człowiek  niepotemu,  o  nic  niedba,  ni  to  o  zamek, 
ni  o  miasto  ^  ni  o  biednych  poddanych". 

Druga  lustracya,  w  aktach  krzemienieckich  także 
znajdująca  się  z  r.  1556,  za  starostwa  Piotra  Siemiaszki 
sporządzona,  zgadza  się  po  większej  części  z  pierwsza. 
Tu  także  powtórzono,  że  nikt  nie  wie,  kiedy  i  kto  za- 
mek budował.  Dowiadujemy  się  z  niej ,  że  Janusz  xiażę 
litewski  rozpoczął  niegdyś  budowę  obronnej  baszty  nad 
pierwszym  przekopem  przy  wjeździe  do  zamku,  dla  bro- 
nienia przystępu  na  groblę,  a  równie,  że  z  jego  pole- 
cenia zaczęto  sypaó  okopy  zewnątrz  obwodowego  murii 
od  przeciwległej  w  północnej  stronie  góry,  zwanej  Czern- 
cz|  gór|;  lecz  ani  owa  baszta,  ani  okopy,  nie  zostały 
już  nigdy  dokończone,  a  nawet  te  ostatnie  tak  się 
z  czasem  zatarły,    że   przez    dwa    z  gór|  wieki  nikt  aie 
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mógł  dojrzeć  ich  śladu;  dopiero  gdy  20  sierpnia  1785 
r.  wypadta  wielka  ulewa,  wzruszywszy  pótnocn^  część 
zamkowej  góry,  odkryła  pierwotne  siady  rzeczonych  oko- 
pów').  Działa  zamkowe,  jak  opiewa  ta  lustracya,  były 
lane  ze  spiżu  i  miały  na  sobie  herby  litewskie,  pocho- 
dziły więc  zapewne  z  wileńskiej  Augusta  puszkami;  nie- 
które wszakże  miały  na  sobie  wyryty  rok  1530.  Takich 
dział  było  czternaście,  długich  po  13  piędzi  i  3  cale, 
kule  do  nich  były  wielkości  gęsiego  jaja,  reszta  dział 
żelaznych.  Cały  zamek  miał  obwodu  wewnętrz  długości 
73  y^  s^ni,  a  szerokości  33  s|żni  i  oprowadzony  był 
na  około  murem.  Most  u  bramy  miał  44  s^żni  długości 
a  szerokości  3  sążnie;  szyi  czyli  grobli  sypanej  było 
176  s^żni,  szerokiej  na  cztery  sążnie.  Na  zamku  była 
cerkiew  św.  Mikołaja,  fundacyi  Gabryela  Deniskowicza, 
w  niej  wzmiankuje  lustracya:  obraz  Przeminienia  Pań- 
skiego, krzyż  srebrny  pozłacany  i  księgę  Ewangelii  w  sre- 
bro oprawne.  Dalej  opisane  s^  pomieszkania  na  zamku, 
mieszkańcy  i  oznaczone  płace,  jakie  pobierali  wedle  usta- 
nowienia królowej  Bony.  Pan  Siemaszko  starosta  100 
kóp  groszy  litewskich.  Pleban  zamkowy  20  kóp  groszy. 
Burgrabia  (Kołaczkowski)  u  którego  klucze  zamku  17 
kóp.  Puszkarzom  po  kóp  12.  Cieśli  10  kóp.  Wrotnemu 
3  kopy.  Klucznikowi  3  kopy.  Kucharzowi  3  kopy.  Pie- 
karzowi 3.  Stróżom  dwom  do  rąbania  drew  i  wożenia 
wody  po  dwie  kopy.    Mieszczanie  krzemienieccy  obowi|- 


')  Wypadek  ten  spisany  jest  w  księdze  przechowywanej 
niegdyś  w  krzemienieckiem  licealnem  archiwum.  Księga  ta 
obecnie  w  Kijowie  podobno  będęca,  była  rodzajem  protokołu, 
w  kt((ry  wciągały  się  ważniejsze  wypadki  w  mieście  Krzemień- 
cu Inb  w  okolicy  zaszłe. 
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zani  byli  do  obrony  zamku  i  utrzymywania  załogi;  z  ko* 
lei  każde  dziesiętuictwo ,  a  takich  byto  31.  Domów 
z  przedmiejskiemi  w  tymże  czasie  431,  żydowskich  48. 
Taż  sama  lustracya  skład  miasta  Krzemieńca  tak  opisuje : 
rynek,  ulica  Górna,  ulica  Średnia,  Żydowska,  Żotobowska, 
Szpikotowska,  wielka  Dubieńska,  Wiśniowiecka,  Woskre- 
seńska,  Hruszwicku,  Zapotoeka,  Bojarska,  Zawalna,  Łi- 
powiecka. 

Oprócz  tych  dwóch  wymienionych  lustracyi,  w  aktach 
grodzkich  krzemienieckich  przechowujących  się,  znajdu- 
jemy jeszcze  w  tychże  aktach  trzeci  dokument  tego  ro« 
dzaju,  współczesny  prawie  dwom  pierwszym,  bo  za  pa- 
nowania tegoż  króla  Zygmunta  Augusta  sporządzony. 
Jest  to  protokół  rewizyi  miasta  Krzemieńca,  dopełnionej 
w  r.  1563  przez  Izakowskiego  diaka  J.  K.  M.  z  pomia- 
rem gruntów,  poszczególnieniem  opłat  itd. 

Rozpatrując  się  w  przywilejach  i  nadaniach,  któremi 
królowie  polscy  i  wielcy  xi^cta  litewscy  obdarzali  miasto 
Krzemieniec  w  rozmaitych  czasach,  najwięcej  w  aktach 
tutejszych  napotykamy  przywilejów  Zygmunta  Augusta. 
Oprócz  wyżej  wzmiankowanych  lustracyi,  natrafiamy  na 
następujące  przywileje  tego  monarchy  dla  Krzemieńca: 
1)  Z  r.  1556  ustanawiający  w  tern  mieście  skład  soli 
białej  tołpiastej  z  żup  ruskich,  jedyny  na  całym  Woły- 
niu, jatki  w  mieście,  wagę  itd.  2)  Z  r.  1564,  w  nim 
nakazuje  Zygmunt  August,  ażeby  starosta  kniaź  Mikołaj 
Andrzejowicz  Zbaraski  nie  dozwolił  żydom  więcej  nad 
2  mieć  szynki,  nie  dopuszczał  im  miodów  sycić,  piwa 
warzyć  i  gorzałki  palie.  3)  Z  r.  1571  w  sobotę  przed 
Bożem  Ciałem  z  Warszawy  wydany,  —  konfirmacja  przy- 
wileju 1536  dla  Krzemieńca.  4)  Także  z  roku  1571  dnia 

19 
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3  czerwca  z  Warszawy,  w  nim  oznacza  król  mieszcza- 
nom tutejszym  optatę  czynszu  od  wtoki,  dozwala  wolne 
przegnanie  tysiąca  wotów  do  Korony  i  do  Litwy;  żydom 
nakoniec  handlowaó  ku  szkodzie  mieszczan  zabrania. 
5)  Z  r.  1572  ustanawia  jarmarki  w  Krzemieńcu:  na 
Światki  i  na  iw.  Jana  Bohostowa;  pozwala  mieszcza- 
nom most  na  Ikwie,  a  przy  nim  karczmę  zbudować, 
z  poborem  myta  od  wozu  po  4  biate  pieniądze  (denary 
litewskie)  od  postronnych,  a  po  1  od  domowych  ludzi, 
od  koni  zai  i  wotów,  na  targ  lub  jarmark  prowa^lzonycb, 
po  1  biatym  pieniądzu.  Nadto  przywilejem  r.  1568, 
nadał  Zygmunt  August  urz^d  wójtostwa  krzemienieckiego 
z  prawem  wiecznego  dziedziczenia  w  linii  mczkiej  Teo- 
dorowi Hrehorowiczowi  Nowosielskiemu,  uwalniając  go 
od  wtadzy  starościńskiej,  przytem  nadat  mu  prawo  or- 
dynackie do  czterech  wtok  ziemi  z  ogrodem ,  domem 
wolnym  w  mieście ,  taźnif ,  jatkami  i  kramami ;  w  później- 
szym czasie  za  wygaśnięciem  linii  męzkiej  w  rodzie  No- 
wosielskich, takowy  przywilej  przechodzit  w  domy:  My- 
słowskich ,  Malinowskich,  a  ostatecznie  za  konsensem  Sta- 
nisława Augusta  r.  1766  przeszedł  na  osobę  Józefa 
Paulina  Sanguszki  wielkiego  marszałka  wielkiego  xięstwa 
litewskiego  ^). 

Stefana   Batorego  jeden   tylko   przywilej    dla  Krze- 


<)  W  ostatnich  latach  Rzeczypospolitej  starostwo  krze- 
mienieckie było  dziedzieznem  prawie  w  domie  Sanguszków. 
Pierwszym  z  tego  domu  starosta  krzemienieckim  był  ojciec 
tego  Józefa  Paulina,  lifżę  Paweł  Sanguszko,  także  marszałek 
w.  litewski,  następnie  synowie  jego:  Józef  Paulin  dziedzic 
Lubartowa  i  Janusz  pófniejszy  strażnik  w.  koronny  dziedzic 
Zastawia  wołyńskiego. 
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mieńca  nadany  znajduje  się,  a  to  z  r.  1576,  w  którym 
kroi  ten  postanawia,  ile  chrześcianie  osiadli  w  Krze- 
mieńcu ,  płacić  maj^  szosu ,  czopowego  itp.,  a  koron 
pieniędzy  40  złp. 

Zygmunt  III  zostawszy  królem  polskim,  również 
potwierdził  wszystkie  nadania  poprzedników  swoich  dla 
Krzemieńca.  Tego  monarchy  następujące  przywileje  dla 
miasta  napotykamy  w  aktach  tutejszych.  1)  1589  r.  dnia 
14  kwietnia  z  Warszawy,  konfirmacya  przywileju  1571  r. 
2).  1593  r.  zalecający,  aby  od  towarów  i  kupi  mieszczan 
nie  pobierano  w  koronie:  ceł,  myt,  mostowego,  grobel- 
nego w  dobrach  królewskich  i  szlacheckich.  3)  1615  r. 
dnia  30  marca  pozwala  mieszczanom:  maź  i  dżiegieó 
w  ratuszu  przedawac,  zastrzegając  dochód  z  opłat  od 
sprzedaży  tych  produktów  obracać  na  potrzebę  miasta  i 
a  że  magistrat,  wyraża  król,  czynnościom  swym  wydo- 
łać  nie  może,  tedy  wedle  zwyczaju  innych  miast,  mężów 
24  z  obywateli  wybrać  dozwala ,  którzyby  radę  i  pomoc 
nieśli ,  nie  wdaj|c  się  jednak  w  s^dy  burmistrza  i  radzie 
właściwe.  Ze  względu  zaś  iż  miasto  parkanu  ani  ostrogu 
dokoła  niema,  tylko  blizko  leżący  las  służy  za  schro- 
nienie w  czasie  trwogi ,  zaleca  przeto  monarcha :  aby 
nie  czyniono  porębu  pod  surowemi  karami.  4)  1625  r. 
dnia  28  lutego  przywilej  na  arendę  dziegciu,  w  nim 
także  postanawia  Zygmunt  III  iż:  ktoby  w  sprawach 
króla  jechał  bez  listu ,  ma  się  stawie  przed  starostę  lub 
jego  namiestnikiem ,  i  za  ich  wiadomo8ci|  dopiero  pod- 
wodę  otrzymać  może.  5)  1629  r.  podobnej  do  poprze- 
dzającego treści ,  zawiera :  jeśli  w  okazanym  liście  kró- 
lewskim wyrażona  nie  bidzie  data ,  imię  i  nazwisko  żę- 
dąjęcego  podwody,   takowa   niema    być   dawana;   biorący 
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zaś  za  listem  podwodę ,  zapłaci  po  dwa  grosze  od  konia, 
a  pot  grosza  od  wozu;  po  uptywie  4  niedziel  od  daty 
listowej,  podwody  nie  będ^  dawane,  chyba  że  jadący 
wraca  z  drogi;  w  każdym  razie  podwody  tylko  do[ Łucka, 
Szczurowic,  Latyczowa,  Trembowli  i  Ptośkirowa  dostar- 
czane być  majf. 

Mtody  królewicz  Wtadystaw  syn  Zygmunta  III  jad^ 
do  Moskwy  w  r.  1617,  zatrzymać  się  w  Krzemieńcu  i 
kilkanaście  dni  na  zamku  tutejszym  gościł.  W  kilka  lat 
potem  zamek  ten  wzmocniono  i  uzbrojono  na  nowo; 
było  to  po  pamiętnej  klęsce  wojskom  naszym  zadanej 
pod  Cecorc  w  r.  1620,  kiedy  Turcy  i  Tatarzy  wkroczyli 
do  kraju  naszego  i  rabować  go  zaczęli;  wtedy  w  skutek 
narady  sejmowej,  wszystkie  zamki  pograniczne,  w  tej 
liczbie  i  krzemieniecki,  zostały  zreparowane  i  wzmocnione, 
dla  dania  należytego  odporu  nieprzyjaciołom.  Konstytucya 
1620  r.  tak  w  tej  mierze  stanowi:  „Krzemieniec  iż  gra- 
nicom nieprzyjacielskim  jest  przyległy,  a  wiele  na  tern 
mieście  Rzeczypospolitej  zależy,  przychylając  się  do  pra- 
wa starego  o  opatrzeniu  zamków  strzelba,  prochem, 
ludźmi  iinszemi  rzeczami,  do  obrony  należ^cemi,  podług 
zdania  hetmanów,  opatrzyć  mamy.  A  ludzie  szlacheckiego 
narodu,  którzyby  do  miasta  z  żonami  dla  obrony  ucho- 
dzić chcieli,  aby  żywnością  na  pół  roku,  także  strzelba 
i  prochem ,  kulami  opatrzeni  byli ,  a  ktoby  tego  wszystkie- 
go z  sobf  nie  przywiózł,  nie  ma  być  puszczony^. 

Władysław  IV  objąwszy  tron  polski  po  ojcu,  także 
kilku  przywilejami  obdarzył  Krzemieniec.  W  aktach  tego 
miasta  zachowały  się  następuj|ce  nadania  Władysława  IV  s 
1)  1633  r.  dnia  3  marca  z  Krakowa,  konfirmacja  przywileju 
1571  r.  2)  1633  r.  dnia  7  maja,  czynsze  wybierać  urzę- 
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3)  163S  r.  dnlta  5  marca  ,  konfirmacya  przywileju  1542  r. 
Tenże  Władysław  IV  nadał  jeszcze  dla  Krzemieńca  w  1642 
r.  przywilej,  którym  go  w  dostojeństwach  i  prerogaty*- 
wach  porównał  z  miastami  stołecznemi  koronneitfi,  ale 
wkrótce,  bo  tegoż  1642  r.  wspomniany  przywilej  dekre- 
tem assesoryi  koronnej,  zapadłym  w  skutek  instancyi  sta- 
rosty krzemienieckiego  Piotra  Daniłowicza,  zodtał  cofiiifty 
jako  niezgodny  z  prawami  Uniowemi.  Za  planowania  te- 
goż monarchy  powstała  w  Krzeidieńcti  około  1638  r. 
ruska  cyrylicka  drukarnia,  a  pierwsza  wytłoczona  w  niej 
ksifżka,  była  gramatyka  słowiańska  '). 

Umarł  w  1648  r.  Władysław  tV,  a  z  dniem  śmierci 
jego  dały  się  uczuć  i  w  straszliwych  skutkach  objawiły 
w  Polsce  zarody  szkodliwej  niemocy,  oddawna  toczącej 
łono  Rzeczypospolitej.  Klęski  i  niedole  spływały  jedne  po 
dtugich  na  nieszczęśliwy  kraj  ten  i  oznaczyły  boleśnie 
całe  panowanie  Jana  Kazimierza.  Jedn^  z  takich  klęsk 
najstraszliwsze  w  swych  skutkach,  było  w  tym  czasie 
powstanie  Kozaków  i  chłopów  pod  przewodnictwem  Boh- 
dana Chmielnickiego,  którzy  z  cał^  wściekłością  zemstę 
swę  nad  Polakami  rozpoczęli.  Po  korsuńskiej  klęsce  i 
wzięciu  niektórych  hetmanów  naszych  w  niewolę,  rozją- 
trzone kozactwo  z  ludem  prostym  rzuciło  się  na  niszcze- 
nie kraju  naszego,  a  szczególniej  południowej  Polski. 
Na  Wołyniu  dokazywał  naówczas  sławny  Kry wonos ;  z  je- 


9  Patrz  o  tern :  Starot.  Pols.  BslMs.  i  Lip.  tom.  U ,  cz  2.  str. 
899.  Musiała  jednakże  ta  drukarnia  nie  długo  być  esynnę, 
może  nawet  wzrost  sąsiedniej  Poczajowskiej  wpłynął  na  upa- 
dek jej,  słowem  ani  wydań  jej,  ani  wspomnienia  o  tym  zakła- 
dzie nie  napotykamy  nigdzie. 
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go  więc  oddziału    pułkownik  Dziewałow   i   sotnicy:  Wa- 
siliew  i  Piotr  Kostenko ,  stanąwszy  na  osele  7000  zbroj- 
nej tłuszczy,  rzucili  się  w  r.  1648  na  KfJiemieniec.  Długo 
opierał  się  zamek  tutejszy,  męinie  przei  awoich  broniony, 
w   końcu  jednak   zdrada  Rusi    zdobyty  aostał.    Horodnie 
złupione  zostały,  działa,  broń,  zapasy  ływpości,  wszystko 
to  odrazu  dostało  się  w  ręce  nieprzyjaciół.   Dziesięć  ty- 
godni gościli  Kozacy   w  Krzemieńcu,    izumne   na   zamku 
wyprawiając  biesiady,   niszcząc    miasto    i    ^sie  okoliczne, 
do    których    często    wycieczki    robili.    Nędsa   i    zgliszcza 
pozostały   po    nich    tylko     po    opuszczeniu    tej    okolicy. 
Cały   ten    napad    i    zniszczenie   Krzemieńcft ,    dokładnie  i 
szczegółowie    opisane    zostały   podług   ówfizesnego    zwy- 
czaju w  manifestach  zaniesionych  do  akt  krzemienieckich 
przez  XX.  Franciszkanów  8  czerwca  1640  r.  i  22  lutego 
16S0  r.  a  takie  przez  miejscowych  regentów  Eustachego 
Gazela    8    marca    1656    i    Jana   Nepomucena   Wood  19 
lipca  1728  r. 

Na  tej  smutnej  i  skropionej  łzami  kartce  historyi 
narodu  naszego ,  kończy  się  i  historya  Krzemieńca  i  dzie- 
jowa działalność  tego  miasta,  które  kilka  późniejszych 
napadów  tatarskich  i  kozackich  do  ostatecznego  zniszcze- 
nia przyprowadziły^  rzadko  też  odt^d  wspomnienie  o  niem 
w  historyi  napotkać  można.  Od  owego  pamiętnego  ra- 
bunku Kozaków  w  1648  r.  zamek  tut^szy  podnieść  się 
już  nie  mógł,  okoliczni  właściciele  ziemscy,  na  których 
włożony  był  obowiązek  podtrzymywania  go,  pod  rozmai- 
temi  pozorami  uchylali  się  od  wszelkiego  w  tej  mierze 
udziału,  a  starostowie  tutejsi,  od  których  zależało  utrzy- 
manie załogi  wojskowej,  obracali  na  swój  użytek  i  tak 
już  szczupłe  zapomogi  rządowe  i  poprzestawali  na  utrzy- 
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mywaniu  kilku  stróżów  na  zamku.  Późniejsze  lustracje  nie 
wspominają  też  o  żadnych  przyborach  do  obrony,  powoli 
niszczał  ten  zamek  i  upadała  aż  ostatecznie  przyszedł 
do  zupełnego  zniszczenia,  ^  jakiem  go  dziś  widzimy. 
Z  warowni  tej  pozostały  dzisiaj  szczotki  obwodowego 
muru ,  z  wyraźnemi  dot^d  otworami  dla  Umieszczania  dział 
i  dwie  połamane  baszty  czworograniaste.  Spojrzawszy  dzi* 
siaj  na  te  poczerniały  ruiny,  zastanowić  się  mimowolnie 
przychodzi,  jakim  sposobem  tyle  wieków  zamek  ten 
przetrwać  mógł  i  tylokrotnym  napadom  opór  stawić, 
oprócz  bowiem  baszt,  które  s^  z  cegły,  reszta  murów 
zbudowana  z  łupkiego  kamienia  tejże  skały,  na  której 
warownia  ta  stoi.  Znać  trudno  było  na  tak  przykre  i 
stroma  górę  cegłę  wozić.  Nie  tylko  zamku  i  miasta  ale 
i  mieszkańców  jego ,  smutne  były  już  losy  w  późniejszych 
czasach;  ciągły  nierząd  w  kraju  doprowadził  mieszczan 
tutejszych  do  ostatecznego  ubóstwa  i  upadku.  Ponawiano 
wprawdzie  dawne  ich  przywileje ,  lecz  te  mocy  i  znacze- 
nia już  nie  miały.  Oto  kilka  późniejszych  przywilejów 
Krzemieńcowi  nadanych,  a  w  aktach  tutejszych  chronią- 
cych się:  Przywilej  Jana  -  Ka/.imierza  1650  r.  dnia  24 
stycznia  w  Kapinosie  datowany,  konfirmacyjny.  Michała 
Wiśniowieckiego  1669  r.  dnia  20  listopada  z  Krakowa, 
konfirmacya.  Takiż  Jana  Sobieskiego  1681  r.  dnia  18 
marca,  Augusta  III  1748  r.  dnia  15  listopada,  Stanisła- 
wa Poniatowskiego  1775  dnia  11  lipca.  Niechcic  prze- 
rywać chronologicznego  porządku  dziejów  Krzemieńca, 
zbierzmy  jeszcze  pozostałe  o  tem  mieście  wspomnienia. 
Po  bitwie  pod  Beresteczkiem  Jan  Kazimierz  chc^c  za- 
chęcić szlachtę  do  ścigania  Kozaków,  przybył  do  Krze- 
mieńca 14  lipca  1651  roku,   lecz    gdy  szlachta  składa- 
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jfca  pospolite  ruszenie,  rozjeżdżać  się  zaczęta,  król  za- 
bawiwszy tu  dni  kilka  wrócit  do  Lwowa.  Teoźe  król 
zeslat  lustratorów  na  Wotyń  w  1664  r.  dla  przeświad- 
czenia się  o  stanie  twierdz  i  ziem  tutejszych;  lustrato- 
rowie  ci  tak^  o  Krzemieńcu  zdaj;  sprawę:  „dla  spusto- 
szenia miasta  trudno  dojść  i  powiedzieć,  jako  wiele 
może  na  rok  prowent  dp  zamku  należęcy  uczynić,  tedy 
za  piln^  inkwizycyf  doszliśmy  tego,  ie  moie  uczynić 
plus  minus  fl.  150. 

Wsie  do  starostwa  należące  s^  zniszczone  przez 
aiefftrzyjaciela;  we  wsi  Żałoby  żadnego  niemasz  podda- 
nego, któryby  robit  dzień  do  folwarku;  hajduków  jest  3, 
siedzę  na  wtoce,  powinność  ich  w  zamku  wartę  odpra- 
twować  i  do  obozu  pachołków  wyprawować;  bojarów  3, 
iktóryeh  powinność  na  posługę  dworska;  za  sady  w  tej 
wsi  dostało  się  15  fl.  Possesorem  starostwa  jest  liężę 
Jan  Karol  na  Klewaniu  Czartoryski^. 

Za  Michała  Wiśniowieckiego  Tatarowie  pustoszęcy 
^Wołyń,  pobici  zostali  w  1671  roku  pod  Krzemieńcem 
przez  odważnego  pułkownika  Piwo  *).  Inne  raz|  znowu 
w  1733  r.  w  czasie  bezkrólewia  po  śmierci  Augusta  U, 
Kozaków  pustosz|cych  Krzemieniec  poraził  w  tem  mieście 
Michał  Potocki  wojewoda  wołyński,  1500  łotrów  tych 
trupem  wówczas  padło. 

Stanisław  August  jadęc  do  Wiśniowca,  zjechał  do 
Krzemieńca  15  października  1781  r.,  i  radośnie  przy 
biciu  z  dział  powitanym  tu  został  od  licznie  zebranego 
obywatelstwa.  Zdjęty  ciekawością,  udał  się  pieszo  oglą- 
dać >  potężny  niegdyś  zamek,  dnia  zaś  następnego  zwie- 
dzał okazałe  gmachy  szkolne   w  kollegium  Pojezuickiem.. 

*)  O  tem  Niesiecki  w  historyi  kollegium  Jezuitów  w  Łucku 
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W  roku  1789  nakazał  król  Stanisław  lufttracyc  całego 
kraju  wołyńskiego;  urzędnikami  dla  spisania  tej  lustracyi 
wyznaczonymi  byli:  Ludwik  Szcmidt,  Kajetan  Aksak 
szambelan  J.  K.  M.  i  Eustachy  Iwo  na  Steczczance  Stecki. 
Godniejsze  uwagi  szczegóły  tyczące  się  Krzemieńca,  z  tej 
lustracyi  są:  ^Starostwo  w  possesyi  liccia  Janusza  St^n- 
guszki  strażnika  wielkiego  koronnego.  Zamczysko  stare 
na  wysokiej  górze,  w  którem  mur  tylko  cyrkularny,  we 
2  miejscach  po  znacznej  części  rozwalony;  w  murze  bra- 
ma, na  niej  wieża  górna  powiatowa,  a  na  dole  chałupa; 
na  boku  muru  izba  ze  sklepieniem,  o  1  oknie  z  kratf 
żelazna;  w  tej  izbie  archiwum  grodzkie  dosyć  niewy- 
godnie konserwuje  się;  pod  t^  izbą  wieża  dolna;  z  tej 
izby  2  izdebek  opustoszałych.  Kancellarya  w  mieście; 
z  kongregacyi  i  sali  teatralnej  Pojezuickiej  fabryka  na 
kancellarya  now^,  archiwum  i  izbę  sądowa  kontymije  się. 
Gubernia  od  ulicy  szerokiej,  z  gruntu  nowego  wystawie- 
nia potrzebuje.  Przedmieścia:  Dubieńskie,  Junik, 
Zapotocze,  Lipowica.  Rocznej  intraty  z  miasta  zł. 
35,037,  gr.  19.  Skarga  mieszczan:  liążę  starosta 
dekretów  między  mieszczanami  a  żydami  w  sądach  ra- 
dzieckich lub '  wójtowskich  zapadłych ,  eiekwować  nie 
dopuszcza ,  i  od  takowych  eiekucyi  żydów  żołnierzami 
swymi  zasłania  i  jt.  d.  Żydzi  podług  paktów  rządzie  się 
nie  chcą;  żołnierzy  karmie  wzbraniają  się;  handel  towa- 
rami zabronionemi  i  szynk  bez  pozwolenia  miasta  spra- 
wują; opłaty  od  handlu  do  skarbu  miejskiego  płacić  nie 
chcą;  szarwarków  do  reparacyi  dróg  i  mostów  nie  dają; 
ulice  budynkami  swemi  zajmują  i  na  miejscach  sobie  zaka- 
zanych zabudowują  się;  podatków  na  pachołków  miejskich 
i    uczniów    do   szkoły  krakowskiej  wysyłanych  nie  ptae|. 

20 
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Doehód    starostwa    z    wójtowstwem    wynosi    zl.    62,7  IS, 
gr.  28,  szlg.  t«. 

W  kilka  lat  po  tej  lustracyi  w  instrukcji  OHzarowi 
stolnikowi,  postowi  województwa  wołyńskiego  danej,  czy- 
tamy, aby  starat  się  na  sejmie  o  pozwolenie  przeprowa- 
dzenia akt  ziemskich  krzemienieckich  z  zamku  do  miasta, 
a  to  dla  tego,  ze  żaden  archiwista  mieszkać  tam  dla 
opustoszenia  nie  chciaf.  Dopóki  jeszcze  straż  jakakolwiek 
choć  przy  wieży  sadowej,  gdzie  więźniów  trzymano ,  byta, 
poty  i  archiwista  się  trzymał,  potem  w  odludnej  ruinie 
nie  chciał  siedzieć.  Akta  więc  przeniesiono  do  miasta, 
w  mury  xx.  Franciszkanów,  zk^d  dopiero  1842  r.  z  roz- 
porządzenia rzfdu,  wraz  z  innemi  aktami,  ze  wszystkich 
miast  wołyńskich  zebranemi ,  przewiezione  zostały  do 
Kijowa  i  złożone  w  jednem  centralnem  archiwum  trzech 
naszych  gubernii  ')•    Takim   był   Krzemieniec   za   czasów 


*)  Przywileje  i  nadania  królewskie  dla  Krzemieńca,  któ- 
reśmy w  niniejszym  opisie  przytoczyli,  znajdowały  się,  po- 
cząwszy od  najdawniejszego  t.  j.  Swidrygiełłowego ,  w  aktach 
tutejszych  w  oryginałach;  dopiero,  w  r.  1794  dnia  15  lipca, 
po  przyjęciu  komendy  majora  Klemensa  Liberadzkiego  do 
Krzemieńca  i  ataku  wojsk  rossyjskich,  a  ustąpieniu  potem 
Liberadzkiego  do  wsi  Popowiec  wraz  z  mieszkańcami,  i  wy- 
eifgnieniu  za  granicę  Galicyi,  oryginały  zatracone  zostały,  o 
ezem  jwiadczy  zaniesiony  manifest  w  aktach  d.  23  lipca  i  794 
roku  Pozostały  więc  tylko  wszystkich  tych  przywilejów  urzę- 
dowe kopje,  które  dotęd  w  archiwum  centralnem  kijowskiem 
widzieć  mołna.  Jest  także  trądy cya,  jakoby  dawne  akta  krze- 
mienieckie w  czasie  jednego  z  licznych  napadów  tatarskich 
na  to  miasto,  wrzucone  zostały  dla  ocalenia  w  studnię  zamko- 
we, w  której  jak  wiadomo,  nigdy  wody  nie  było;  w  tem  schro- 
nieniu przeleżeć  miały  przez  długi  przecięg  czasu,  wydobyto 
je  nareszcie,  lecz  zupełnie  od  wilgoci  zbutwiałe  i  zniszczone. 
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polskiego  rz^du,  w  rozmaitych  epokach  egzystencji  swo- 
jej. Miasto  to  jakkolwiek  w  rzędzie  miast  ruskich  waiae 
zajmowało  stanowisko ,  wystawione  jednak  na  ciągłe  na- 
jazdy i  rabunki ,  jak  to  już  z  historyi  jego  widzieliśmy, 
nigdy  podnieść  się  ani  w  gmachy  przyozdobić  nie  mogło. 
Na  kaźdf  wieść  o  zbliżających  się  nieprzyjaciołach,  opnsz* 
czali  je  mieszkańcy,  chroniąc  się  do  zamku  z  mieniem  i 
doby tkiem , swoim ,  lud  zaś  ubogi,  który  tu  już  pomiesz-^ 
czenia  znaleść  nie  mógł,  krył  się  wraz  z  trzodami  po 
lasach,  lub  zabrany  szedł  w  jassyr.  Tak  więc  domy 
mieszkalne  i  gmachy  miejskie  pozostawały  na  pastwę 
nieprzyjacielowi,  który  niszczył  je  i  palił,  gdy  zaledwie 
odbudowywać  się  zaczęły.  Z  dawnych  jednak  budowli 
odznaczały  się  tutaj:  mury  xx.  Jezuitów,  wzniesione  około 
1720  r.  przez  xi^żct  Wiśniowieckich :  Michała  i  Janusza. 
yf  nich  poczętkowie  były  szkoły  tego  zgromadzenia,  a 
później  staraniem  Tadeusza  Czackiego  mieściło  się  sła- 
wne liceum  wołyńskie  ').  Kościół  xx.  Franciszkanów, 
pierwotnie  drewniany  i  parafialny  przez  Bonę  fundowany 
w  1530  r.,  a  w  którym  potem  Marcin  Szyszkowśki  biskup 


')  Mury  Pojezuickie  w  Krzemieńcu,  dotfd  jeszcze  do 
najwspanialszych  gmachów  na  Wołyniu  zalics^one  być  mogf. 
W  kościele  tym  pogrzebiona  była  Anna  Rozalia  Omiecińska 
ur.  dnia  6  grudnia  1709,  zmarła  10  grudnia  1731.  Była  ona 
Brygitk^  w  Łucku,  rodzina  jej  posiadała  majątek  w  powiecie 
krzemienieckim.  Dla  świątobliwego  tycia  i  wielu  widocznych 
łask  boskich  nad  nif  dopełnionych,  w  poczet  Błogosławionych 
zaliczona  została.  Ustawa  sejmu  1733  r.  zalecono,  aby  się  o 
jej  beatyfikacyę  u  Stolicy  Apostolskiej  starać  fConstU.  art.  84J. 
Po  skasowaniu  kościoła  tutejszego  w  1832  r.,  ciało  błogosła- 
wionej Rozalii  Omiecińskiej ,  zupełnie  całe  i  niepopsute  prze- 
wieziono do  Łqek»  i  a^oiono  w  kościele  pp.  Brygitek. 
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łucki  osadzit  zakonników  w  1607  r.,  zbudowawszy  im  na 
t^m  miejscu  kościóf  i  klasztor  murowany.  Kościół  xx. 
Reformatów  na  przedmieściu  stojący,  fundacyi  Stanisława 
Potockiego  wojewody  poznańskiego  w  1760  r.  XX.  Try- 
nitarzy  niewielki  kościółek,  skasowany  potem  i  nabyty  na 
własność  przez  rodzinę  Drzewieckich.  XX.  Bazylianów 
ogromny  klasztor  z  kościołem  wewnątrz,  tuz  przy  mu- 
rach Jązuickich;  tam  za  czasów  liceum  mieściła  się  szkoła 
mechaników.  Nareszcie  w  lustracyach  tutejszych  napoty- 
kamy ślady,  że  egzystował  tu  kiedyś  mooaster  Czernców, 
i  dotfd  jeszcze  jedna  z  gór  sąsiednich  zamkowej,  zowie 
się  Czerncza  gór^. 


Jeszcze  raz  wrócić  nam  wypada  do  miasta,  dla  sła* 
wy  którego  przeznaczono  było  raz  ostatni  może,  za- 
błysnąć na  widowni  świata.  Nad  Krzemieńcem  zaświtał 
promyk  ożywczej  myśli ,  który  szybko  w  rozmiarach  swyck 
rosnąc,  stał  się  nakoniec  epokę  odrodzenia  nauk  w  tu- 
tejszych prowincyach.  Któż  nie  odgadnie,  że  mamy  tu  na 
myśli  szkołę  krzemieniecka  i  jej  twórcę  i  założyciela 
Czackiego.  Jakkolwiek  okres  ten  ważny  jest  i  niepośle- 
dnie stanowisko  zajmuje  w  historyi  kraju  naszego,  na- 
wiasowie  tylko  o  nim  wspomnieć  nam  wypadnie.  Wiele 
powodów  skłania  nas  do  tego,  już  to  najprzód,  nie  chcie- 
libyśmy słabem  piórem  odnawiać  polemikę  na  zawsze  już 
może  zagrzebana  z  ludźmi  złej  woli,  którzy  na  każde 
wspomnienie  o  Krzemieńcu ,  nietylko  szkole  tej  ale  i 
dostojnemu  założycielowi  jej  najniesłuszniejsze  zarzuty 
czynić  zwykli,  uwłaczając  tern  samem  pamięci  człowieka, 
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którego  do  największych  staw  naszych  narodowych  zali- 
czać nauczyliśmy  się.  Synowie  M7chowańców  tej  szkoły 
przywykliśmy  zapatrywać  się  na  Czackiego  i  na  jego 
dzieto  jak  na  drog^  relikwię  naszej  przeszłości,  której 
uwłaczać  odnawianiem  drobnych  a  koniecznych  może, 
zważając  na  otaczające  j^  okoliczności,  usterków,  za  naj- 
większy grzech  przeszłości  i  przyszłości  wyrządzony,  po- 
czytujemy. Kilku  znanych  już  w  świecie  uczonym  wycho- 
wanców  Krzemieńca ,  jakoto  pp.  Kaczkowski ,  Kamiński 
i  Słowikowski ,  od  lat  kilku  już  pracuje  jak  słyszeliśmy 
nad  skreśleniem  obszernych  i  dokładnych  dziejów  tej 
szkoły  ]  szanowne  to  dzieło  z  sumienna  zapewne  bez- 
stronnością dokonane,  położy  nakoniec  tamę,  drobnym 
gazeciarskim  polemikom  i  ogłaszanym  różnoczasowie  po 
dziennikach  i  pismach  krajowych  artykułom,  które  już 
dla  samej  niedokładności  swojej  nie  wiele  zasługuję  na 
uwagę  ani  też  mogę  dać  wyobrażenie  przyszłym  pokole- 
niom o  dobroczynnych  wpływach,  jakie  ta  naukowa  in- 
stytucya  wywarła  na  dobro  ogółu  znacznej  części  kraju 
naszego.  My  sami  do  podobnego  grzechu  poczuwamy  się^ 
skreśliwszy  w  pierwszym  tomie  pisma  naszegp,  drobny  i 
niedokładny  rys  szkoły  krzemienieckiej  i  ścisły  zwięzek 
z  nię  majęcej  komissyi  sędowo  edukacyjnej  ');  tu  więc 
nierozszerzajęc  się,  w  kilku  sfowach  postaramy  się  uzu- 
pełnić niedokładności  powyższego  artykułu,  obszerniejszy 
bowiem  opis,  pominąwszy  nawet  wyżej  już  przytoczone 
powody  dyskrecyi ,  wychodziłby  po  za  obręb  rozmiarów 
naszego  pisma. 


*)  Patrz:    Wołyń   pod    względem    statystycznym, 
rycznym  itd.  tom  I,  rozdz.  HI. 


histo- 
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Po  zniesieniu  w  kraju  naszym  zakonu  Jezuitów, 
w  ręku  których  długo  spoczywały  losy  edukacyi  narodo- 
wej a  którzy  i  w  Krzemieńcu  mieli  szkoły  swoje,  przez 
li^ź^t  Wisniowieckich  fundowane,  po  rozproszeniu  się 
nakoniec  i  upadku  warszawskiej  komisyi  edukacyjnej, 
wiadomo  jak  niezbędna  dała  się  czuć  potrzeba  założenia 
nowych  szkół  i  podźwignienia  upadającej  wówczas  oświaty. 
Na  wezwanie  cesarza  Aleiandra  I,  by  uskutecznić  to  wiel- 
kie dzieło  w  naszej  prowincyi,  pospieszył  m^i  ze  wszech 
miar  godzien  wdzięcznej  pamięci ,  Tadeusz  Czacki ,  i  po 
długich  walkach ,  w  imię  poczciwej  sprawy  dla  dobra 
ogólnego  podejmowanych,  stanął  nakoniec  u  kresu  swych 
życzeń;  za  pomoce  bowiem  zgromadzonych  znacznych 
funduszów  i  ofiar,  jakie  złożyli  na  ten  cel  obywatele  tu- 
tejsi i  wszystkie  inne  stany,  założył  w  Krzemieńcu  w  mu- 
rach Pojezuickiego  kollegium  słynna  tę  szkołę,  która 
pocz^tkowie  od  1805  r.  nosiła  nazwę  gimnazyum  wo- 
łyńskiego ,  a  w  późniejszym  czasie ,  gdy  fundusze  jej 
pomnożone  zostały  summami  Pojezuickiemi ,  przez  tutej- 
sze komissyę  sodowo  edukacyjne  wykrytemi,  gdy  nako- 
niec potrzeby  umysłowe  się  wzmogły,  została  16  stycznia 
1819  r.  podniesiona  na  stopień  liceum  z  tern,  że  tako- 
we, jako  w  południowych  prowincyach  Polski,  niegdyś 
do  wydziału  wileńskiego  należących ,  miało  zastępować 
ten  uniwersytet. 

Szkoła  krzemieniecka  prędko  odpowiedziała  ogólnym 
wówczas  wymaganiom  i  celowi  zakreślonemu  przez  zało- 
życiela; dziś  należy  ona  do  tych  wspomnień  narodowych, 
które  cześć  i  wdzięczność  w  nas  wzbudzaó  zwykły.  Do 
niej  należy  odnieść  epokę  zaszczepienia  oświaty  euro- 
pejskiej we  trzech  naszych  guberniach,  wtedy  kiedy  oby- 
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watele  tego  kraju,  pod  wraźeDiem  świeżych  i  nies/częsli- 
wych  wypadków  politycznych  zostając,  zdawali  się  oa 
chwilę  zobojętniatymi  na  umysłowe  W7ksztafcenie  młodsze- 
go pokolenia,  tem  bardziej  że  fundusze  niegdyś  na  ten 
cel  sfuż^ce ,  rozproszone  i  niegodziwie  zmarnowane  zo- 
stały. Litwę  oświecał  wówczas  uniwersytet  wileński,  który 
dla  swej  odległości  słabe  tylko  rzucał  promienie  na  na- 
sze trzy  gubernie.  Odsunęliśmy  się  też  byli  daleko  umy- 
słowie  od  Litwy,  cóż  dopiero  od  całej  Europy?  Trzeba 
było  szybkiego  i  stanowczego  działania,  aby  potrzebom 
ogólnej  oświaty  wystarczyć.  Cnotliwy  i  pełen  zapału 
Czacki  poj^ł  wielka  wolę  cesarza  Alexandra,  poj^ł  do- 
tkliwie dające  się  czuć  w  tym  względzie  potrzeby  narodu. 
Założył  krzemieniecka,  szkołę ,  a  w  ślad  za  ni^  powstały 
wszystkie  inne  szkoły  ówczesne,  znane  ze  swej  uży- 
teczności ,  ze  swych  znakomitych  nauczycieli  i  uczniów, 
jak  :  Międzyrzycka ,  Winnicka ,  Humańska ,  Lubarska, 
Łucka,  Lubieszowska  i  t.  d.  Przyrzekł  wyrobie  z  mło- 
dzieży kształcącej  się^  w  tych  zakładach ,  zacnych  oby- 
wateli, prawych  urzędników,  erudytów  i  uczonych,  przy- 
rzekł i  dokonał;  spójrzmy  na  długi  szereg  wy  Chowańców 
Krzemieńca  i  innych  szkół  ówczesnych,  szereg  dziś  zna- 
cznie już  uszczuplony,  wielu  bowiem  śmierć  przedwcześnie 
nam  wychwyciła,  a  najlepszy  będziemy  mieli  dowód 
prawdziwości  słów  naszych ;  żaden  naród  nie  powstydziłby 
się  ich  zapewne. 

Pod  skromnem  nazwiskiem  gimnazyum  wołyńskiego 
nagromadził  Czacki  mnogi  zapas  nauk  y  zbiorów  i  gabi- 
netów, jakich  nawet  uniwersytety  wówczas  nie  obejmowały. 
Na  jego  słowo  tak  do  przekonania  wszystkich  trafiające, 
swoi    i    obcy    obywatele    spieszyli    na   ołtarzu    ogólnego 
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dobra  skt&dać  najrozmaitsze  ofiary,  datki  pieniężne^  zbiory 
i  kollekcye  naukowe.  Tak  powstały  po  większej  części 
ze  skfadek:  biblioteka  krzemieniecka >  gabinety:  minera- 
logiczny^ zoologiczny,  fizyczny,  gabinet  monet  i  medalów, 
nareszcie  ogromny  ogród  botaniczny,  który  ze  wszystkie- 
mi  tego  rodzaju  zakładami  za  granica  mógł  iśc  w  zawody '). 


')  Nie  od  rzeczy  może  będzie,  wspomnieć  tu  choć  w  kil- 
ku słowach  o  główniejszych  darach  dla  zbiorów  naukowych 
w  Krzemieńcu  złoionych;  niedokładna  ta  wzmianka,  jeźli  nie  da 
wyobrażenia  o  bogactwie  tych  zbiorów,  posłużyć  jednak  może 
za  dowód  ogólnego  wówczas  zapału  dla  powstającego  zakładu 
i  dla  założyciela  jego.  Biblioteka  składała  się  z  przeszło 
50.000  ksi^g,  których  16.000  nabyto  po  królu  Stanisławie 
Auguście;  najkosztowniejsze  inkunabuły  otrzymał  w  darze 
Czacki  od  xiężnej  Teofili  Sapieżyny  z  biblioteki  ojca  jej  Ja- 
błonowskiego wojewody  nowogrodzkiego.  Osobny  tu  był  od- 
dział biblioteki  wojskowej,  do  wzbogacenia  której  najwięcej 
przyczynili  się  jenerałowie  rossyjscy  Derfelden  i  Kutuzow. 
Gabinet  fizyczny  składał  się  po  większej  części  z  instrumen- 
tów fizycznych  i  matematycznych,  nabytych  po  królu  Stanisła- 
wie i  z  darów  ordynata  Zamojskiego;  resztę  narzędzi  obsta- 
lowano  w  Paryżu.  Gabinety  mineralogiczny  i  zoologiczny  naj- 
bogatsze ze  wszystkich ,  oprócz  zbiorów  nabytych  po  króla, 
zawierały  mnóstwo  małych  częstkowych  ofiar;  najgłówniejsze 
zaś  dary  pochodziły  od  cesarza  Alexandra,  pp.  Moszyńskiego 
marszałka  wielkiego  koronnego,  Kołłątaja,  Hołubcowa,  Ka- 
lickiego i  Szymonowicza;  tego  ostatniego  bogaty  zbiór  mine- 
rałów zakupiono  w  Wilnie  za  1000  r.  sr.  Zbiór  monet  i  me- 
dalów składały  po  większej  części  monety  i  medale  ze  zbioru 
Stanisława  Augusta;  polskich  było  tu  niewiele,  za  to  greckie 
i  rzymskie  przepyszne.  Do  ogrodu  botanicznego  oprócz  wielu 
częstkowych  darów,  przeszło  6.000  najrzadszych  plant  i  krze- 
wów ofiarowali:  cesarzowa  matka  i  kanclerz  Rumiancow.  Oprócz 
wyżej  wymienionych  zbiorów,  znajdowały   się  tu  jeszcze:  La- 


Digitized  by 


Google 


—  161  — 

Gtówąjeisze  katedry  w  szkole  swojej  obsadzał  Czacki 
ludźmi,  których  głęboka  nauku  i  nieposzlakowana  cnota 
powszechny  rozgłos  już,  tak  w  kraju  jak  i  po  za  obrę- 
bami jego  miały;  na  dyrektora  wezwał  on  zasłużonego 
w  akademii  krakowskiej  Józefa  Czecha.  Professorowie 
zmieniali  się  wprawdzie,  lecz  wybór  ich  zawsze  bywał 
szczęśliwy,  a  wielu  z  nich  europejska  sławę  posiadło. 
Wymienimy  kilku  z  nich,  którzy  w  rozmaitych  czasach 
egzystencyi  szkoły  krzemienieckiej ,  zasiadając  na  kate- 
drach tutejszych,  sławę  i  zaszczyt  jej  przynieśli.  Zacznij* 
my  od  nauki  religii ,  która  obszernie  i  głęboko  wykła- 
dana, uważana  była  tak  przez  Czackiego  jak  i  przez 
następców  jego ,  za  najsilniejszy  fundament  przyszłego 
losu  i  powodzenia  zakładu  i  jego  wychowańców^  tę  wy- 


boratoryum  chemiczne  dobrze  opatrzone,  i  skład  modeldw,  ma- 
chin ]'  narzędzi  rolniczych  i  w  ogólności  do  mechaniki  odno- 
szących się.  Co  do  funduszów,  jakiemi  rozporządzała  szkoTa  krze- 
mieniecka, te  były  znaczne;  nietylko  bowiem  wystarczały  na 
zaspokojenie  licznych  wydatków  zakładu,  jako  to  opłacenie 
pensyj  profesorów,  utrzymanie  konwiktów,  pomnożenie  kollek- 
cyj  itp.,  lecz  zawsze  jeszcze  z  roku  na  rok  zostawała  się 
pewna  summa  zaoszczędzona.  Niemcewicz  zwiedzając  w  1816 
roku  szkołę  tutejszs^,  tak  o  funduszach  jej  w  opisie  podróży 
swych  mówi:  „gimnazjum  ma  rocznego  dochodu  ze  starostwa 
krzemienieckiego,  z  łaski  imperatora  i  składek,  ogółem  36.839 
rubli  srebrnych  kopijek  21,  z  którego  sami  obywatele  z  do- 
browolnych ofiar  składają  rubli  srebrnych  24.382  kopijek  87". 
.  Dodajmy  do  tego  jednorazowe  wieczyste  zapisy  na  szkołę 
krzemieniecka,  jak:  fundusz  doktora  Lerneta  250;000  złp.,  se- 
na1;pra  Uiiiskiego  20.000  złp.,  Aleiandra  Leśuickiego  20.000 
złp.,  Klary  Łopaciiiskiej  10.000  złp.,  że  inne  pomniejsze  po- 
minę, a  najlepszy  będziemy  mieli  dowód  zapału,  z  jakim  spie- 
szono nieść  pomoc  zakładowi  tutejszemu. 

II 
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Uadali  sławny  ks.  Prokop   i   ks   Kulikowski    póź- 
niejszy   rektor  seminaryum    żytomierskiego.   Metafizykę   i 
Logikę  uczenie  wykładał  Wiszniewski;  Historyc    po- 
wszechna dotąd  jeszcze  przy  życiu  będący  uczony  starzec 
Uldyński;  Ekonomię  polityczną  Choński  jedna  z  naj- 
większych staw  Krzemieńca;  Prawo  rzymskie  i  jego  filo- 
zofię   również    prawo    krajowe    Oldakowski,    Jaro- 
szewicz   i    Mickiewicz    AIexander;    Matematykę 
w  najobszerniejszym  jak    tylko    może   być  rozwoju  Sci- 
borski  i  Wyżewski;  Mechanikę  Miechowicz;  Che- 
mię Szarfakowski  i  Zienowicz;  Historyę  naturalną 
we  wszystkich  jej  gałęziach  B  e  s  s  e  r ;  Literaturę  grecką 
Jurkowski,  łacińską  Osiński  i  Jakubowicz,  pol- 
ską  Euzebiusz   Słowacki,    Feliński    i   Korze- 
niowski. Uczony  Alexandrowski  ścisłe  i  dokładnie 
uczniów  swoich  z  całą  Słowiańszczyzną  obzna^amiał.  Fi- 
lozofia   języków,  Grammatyka    powszechna    i    Bibliologia 
doskonałych  miały  professorów  w  Sciborskim  i  Jur- 
kowskim, który  pełnił  razem  urząd  bibliotekarza  w  Krze- 
mieńcu. Wymieniliśmy  tu  te  tylko  imiona,  których  sława 
była  rozgłośniejszą ,  które  ze  wspomnieniem  najwyższego 
szacunku,  najgłęl^szej  czci  że  tak  powiem,    obiły  się  od 
dzieciństwa  o  uszy  młodszego  pokolenia  naszego,  a  wie- 
leż  to  innych,    niemniej    znakomitych    przypomnieó  sobie 
w   tej    chwili    nie  możemy.  Wielu    zdolniejszych   uczniów 
tutejszych  wychodziło  później  na  professorów,  tak  w  sa- 
mym Krzemieńcu,  gdzie    pierwsze   nauki   pobierali,  jak  ; 
do  drugich  szkół  w  kraju ,  inni  znowu  rozproszywszy  się 
po  świecie,  zaszczytną  po  sobie  zostawili  sławę  w  życiu 
obywatelskiem  i  w  świecie  uczonym.  O  pierwszych  mówió 
nam  niewolno,   lękamy   się   bowiem  drasnąć  prawdziwą  i 
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szczera  ich  skromność ,  w  obrębie  cichych  cnót  domo- 
wych zamknięta,  wspomniemy  więc  tylko  o  ostatnich, 
których  uczone  prace  literackie  powszechnej  wziętosci  i 
sławy  uzywiijf.  Na  polu  filozofii  i  historyi  z  uczniów 
krzemienieckich  zaszczytnie  s|  znani :  Sienkiewicz 
Jan  i  Karol,  Tytus  Szczenio w«ki,  Wiszniew- 
ski  i  Wróblewski,  ostatni  autor  znakomitego  dzieta 
p.  t  „Słowo  dziejów  Polski^,  znany  nam  tylko  pod  pseu- 
donymem  Koronowicza.  Poetów  wydal  nam  Krzemie- 
niec w  Malczewskim,  Olizaro wskim,  Witwi- 
ckim,  Tomaszu  Padurze,  Goslawskim,  Zabo- 
rowskim i  kilku  innych.  Belletrystów  w  Janie  So- 
wińskim, Karolu  Drzewieckim,  Gustawie  Oli- 
zarze  i  Przeździeckim,  którego  zastugi  w  badaniach 
historycznych  s^  również  wielkie.  Wydala  takie  szkoła 
krzemieniecka  wielu  ludzi  biegłych  w  różnych  językach, 
z  tych  Wiktor  Krajewski  autor  kilku  rozpraw  histo- 
rycznych i  tłumacz  Hcrodota  jest  jednym  z  najznako- 
mitszych dziś  hellenistów ;  Sierociński  i  Łuka- 
szewski znani  jako  głębocy  łacinnicy,  Mikulski  jako 
AngUk,  Lidel  jako  Niemiec  i  inni,  z  któi7ch  wielu  zaj* 
mowało  lub  jeszcze  zajmuje  na  katedrach  publicznych 
miejsca.  Znakomity  nasz  dramaturg  Józef  Korzeniow- 
ski był  także  uczniem  szkoły  krzemienieckiej,  niemniej 
Michał  Budzyński,  którego  oprócz  kilku  oryginal- 
nych utworów  mamy  prześliczne  przekłady  Bajrona  i 
Szyllera.  Powstawano  na  Czackiego,  że  uczącej  się  mło- 
dzieży czas  zajmuje  nauk^  talentów,  jako  to  muzyki  i 
rysunków,  a  przecież  pierwsze  zasady  malarstwa  i  rysun- 
ków, w  czem  się  później  tak  wsławili ,.  brali  w  Krzemieńcu 
Kaniewski  i  Klembowski,' dwóch  najznakomitszych 
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dziś  malarzów  polskich ,  niegdyś  uczniów  tutejszej  szkotjr. 
Talent  wyrabiał  się  tu,  a  gdy  mu  riz  drogę  wskazano, 
szedł  dalej  o  własnych  jui  siłach ,  rozwijał  się  i  kształcił 
na  obcych  jnł  wzorach,  wdzięczny  pierwszym  zasadom  i 
podstawom,  które  weń  zaszczepiono.  Długi  jeszcze  poczet 
ludzi  znakomitych  w  rozmaitych  zawodach,  kapłanów, 
obywateli  i  uczonych,  którzy  w  Krzemieńcu  pierwsze  na- 
uki odbierali,  staje  nam  przed  oczami,  i  mimowolnie 
splata  się  z  dziejami  tej  szkoły,  poprzestajemy  jednak  ns 
pobieżnej  tej  kilkunastu  imion  wzmiance,  gdy  wszystkich 
wyliczyć  nie  byli  byśmy  w  stanie,  i  wracamy  jeszcze  raz 
do  ogólnego  poglądu  na  szkołę  i  na  pożytki,  jakie  z  in- 
stytucyi  tej  na  kraj  nasz  spłynęły. 

Głównym  zamiarem  Czackiego,  gtówn|  myślf  prze- 
wodnicząca w  wszystkich  czynnościach  jego,  było  nie* 
tylko  wykształcenie  wszechstronne  młodzieży  w  jego 
szkole  uczącej  się,  a  które  każdy  z  nich,  zważywszy  na 
obszerny  program  wykładanych  nauk  z  łatwością  mógł 
tu  nabyć,  lecz  nadto  chodziło  mu  najwięcej  o  naukę 
specyaln^,  o  wykształcenie  młodzieńca  w  jakimkolwiek 
będź  zawodzie  wyłącznie,  aby  ten  w  potrzebie  mógł 
mu  się  stać  środkiem  do  życia,  od  nędzy  i  ubóstwa  za- 
bezpieczyć. Było  to  jedn^  z  główniejszych  zasług  Cza- 
ckiego i  jego  szkoły,  dotf  d  bowiem  we  wszystkich  zakła- 
dach naukowych  w  kraju  nie  pojmowano  potrzeby  tej 
specyalności ,  zt^d  nauka  szkolna  więcej  dla  paniczów 
niż  dla  ubogiej  młodzieży  bywała  dostępni  i  pożyteczna. 
Czacki  poczuł  ten  niedostatek  i  błędny  w  wychowaniu 
kierunek,  i  wnet  zaradzić  mu  pospieszył.  Jakoż  powstały 
przy  szkole  krzemienieckiej :  szkoła  mechaników,  szkoła 
geometrów,  gdzie  synowie  mieszczan  lub  ubogiej  szlachty 
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za  bardzo  miernę  lub  żadne  opfatf  kształcili  się  w  tych 
zawodach.  Nakładano  obowiązek  na  powiaty,  aby  wyszu- 
kiwały i  przedstawiały  uczniów  do  tych  zakładów;  ucznio- 
wie ci  po  ukdnczeniu  nauk,  opatrzeni  patentami,  przyj- 
mowani byli  jeśli  tego  żądali,  natychmiast  do  służby  pu- 
blicznej. Cesarz  Alexander  oprócz  dobrowolnych  ofiar 
przez  obywateli  złożonych  na  utrzymanie  tych  zakładów, 
przeznaczył  sam  Jeszcze  znaczny  nań  fundusz.  Prędko 
bardzo  objawiła  się  cała  użyteczność  i  dobroczynne  skutki 
tych  zakładów,  a  w  kilka  lat  po  otwarciu  ich,  już  dwu-» 
dziestu  kilku  młodych  i  zdolnych  geometrów  zajęło  po^ 
sady  w  służbie  publicznej.  Było  jeszczó  zamiarem  zało- 
życiela, ustanowić  w  Krzemieńcu  szkołę  chirurgów  wiej- 
skich i  szkołę  ogrodnicza,  i  tę  ostatnia  oddać  pod  wyłączny 
zarząd  professora  Bessera,  lecz  projekt  ten,  którego  już 
plany  nawet  były  wygotowane,  nie  przyszedł  do  skutku^). 


*)  Plany  i  ustawy  głównej  szkoły  krzemienieckiej  i 
wszystkich  innych  zakładów  naukowych  ówczesnych,  w  trzech 
guberniach  naszych  będących,  znajduję  się  w  szacownem  dzie- 
le, staraniem  Ferdynanda  Kojsiewicza  wydanem  p.  t  Listy 
w  przedmiotach  naukowych,  czyli  X.  Hugona  Kołtftaja 
korrespondencya  listowna  z  Tadeuszem  Czackim  wizytatorem 
nadzwyczajnym  szkót  w  guberniach:  wołyńskiej,  podolskiej 
i  kijowskiej  przedsięwzięta,  w  celu  urządzenia  instytutów  na- 
ukowych i  pomnożenia  oświecenia  publicznego  w  trzech  rze- 
czonych guberniach.  Kraków  roku  1844  tomów  4.  Szacowne 
to  dzieło  z  wieikę  starannością  i  prac;  zebrane,  może  jmiałe 
być  poczytane  za  ścisł)  i  dokłaidn;  historyę  oiwiaty  i  szkA 
krajowych  z  tej  epoki,  a  przynajmniej  za  znakomity  do  niej 
materyał.  Oprócz  wielu  ciekawych  szczegółów  w  tem  dziele 
zawartych,  a  tyczęcych  się  urządzenia  zakładów  naukowych 
przez  Czackiego,  jest  tam  jeszcze  przez  tegoż  Czackiego  wy- 
pracowany ogólny  rys  stanu  ojwieoenia  w  gukernii  wołyńslne], 
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Tak  więc  jak  widzimy,  nie  opuszczono  nic  w  Krzemieńcu, 
coby  z  użytkiem  dla  kraju  dopetnione  i  stworzone  bye 
mogło,  nad  wszystkiem  tern  czuw^t  niezmordowany  Czacki, 
pod  którego  zarządem  nietylko  zakłady  naukowe  w  Krze* 
mieńcu,  lecz  wszystkie  inne  szkoły,  sikołki  powiatowe  i  pa- 
ra6alne  i  zakłady  żeńskie  w  trzech  guberniach  pozostawały. 
Dozór  nad  ucz^cf  się  tutaj  młodzieży ,  nad  jej  po- 
stępowaniem i  obyczajami,  był  tak  icisły^  jak  w  żadnym 
może  innym  zakładzie  publicznym,  nie  było  też  tu  tej 
gorszącej  swywoli,  nie  było  wykroczeń  niemoralne  oby- 
czaje znamionujących,  czuwali  nad  tern  rodzict  mieszka- 
j|cy  w  Krzemieńcu,  czuwała  swierzchpośó  szkolna  i 
osobni  na  ten  cel  wyznaczeni  od  gimnazyum  dozorcy, 
kosztem  rodziców  utrzymywani;  młodzież  opuszczająca  Krze- 
mieniec wynosiła  zt^d  jak  najlepsze  obyczaje,  niczem  nie- 
skalane i  niezwichnięte.  Staraniem  Czackiego  jeszcze  po- 
wstały przy  gimnazyum  dwa  konwikty,  jeden  tak  zwąoy 
wolny,  na  uczniów  40,  gdzie  za  opłata  400  złp.  mło- 
dzieniec miał  mieszkanie,  stół,  wygody,  dozór  i  wszystkie 
nauki.  Uczniowie  ci  brali  na  siebie  powinnosó,  być  do- 
zorcami w  gimnazyach  lub  szkołach  powiatowych  wo- 
łyńskich, przez  lat  cztery.  Drugi  konwikt  dla  uczniów 
bezpłatnie  utrzymywanych,  założony  został  w  r.  1811, 
na  przedstawienie  lięcia  Adama  Czartoryskiego,  kuratora 


za  czasów  rzjdu  polskiego,  zwłaszcza  od  chwili  ustanowienia 
komissyi  edukacyjnej,  porównany  z  reformami  poczynionemi 
pod  rządem  rossyjskim  za  czasów  cesarza  Alezandra,  sta- 
tystyczne tabelle  zakładów  naukowych,  liczba  uczących  się  i 
plany  wykładu  nauk  w  obydwóch  tych  okresach.  Odsyłamy 
więc  tain  czytelników  naszych  po  bliższe  szczegóły  urządzenia 
$zkół  krzemienieekich  w  tej  epoce. 
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wychowania  publicznego.  Hrabia  Razttmowski  Rossyanin, 
wyznaczył  nań  2970  rubli  sr.  na  uczniów  23^  rachując 
na  utrzymanie  każdego  ucznia  po  rubłi  sr.  119  kop.  50. 
Obywatele  wołyńscy  uzbieranym  na  ten  cel  funduszem, 
pomnożyli  konwikt  do  liczby  40  uczniów.  Sami  ucznio- 
wie możniejsi  utrzymywali  oprócz  tego  22  ubogich  kole- 
gów swoich  w  tym  konwikcie. 

Po    śmierci    Czackiego    zaszły    wprawdzie    niektóre 
zmiany  w  szkole  krzemienieckiej,    przeformowanej    na  li- 
ceum, bliższe  zetknięcie  się    z  uniwersytetem    wileńskim, 
który  przewodnictwo  swe  i  przewagę    nad  zakładem  tym 
rozciągał,   wywołało  nieukontentowanie   i  j^trz^ce   spory 
między  professorami  obu    zakładów,    wszystko   to  jednak 
przetarło  się  wkrótce,    a    szkoła  krzemieniecka  niezmie- 
niwszy   raz    wytkniętego   przez  założyciela  jej    kierunku, 
pozostała  do    końca  jednym  z  najznakomitszych,  najwię- 
cej   uczęszczanym    zakładem    naukowym    w    kraju.    Duch 
wielkiego  męża,  duch  Czackiego  czuwał  nad  nif  i  zagi- 
nie jej    nie  dozwalał,  najznakomitsi  w    kraju    obywatele 
ubiegali  się    o    zaszczytny  po  nim  wakujący  urz^d  wizy- 
tatora, i  godnie  t^^ż  zastępie  go  potrafili  wstępując  w  siady 
zmarłego,    starając   się    nie  uronić  ani  jednej  myśli,  ani 
jednego    zamysłu    przezeń    przedsięwziętego.    Taka    była 
szkoła  krzemieniecka ,    takim  był  Czacki ,    ów  męż ,  który 
na  pomnikowa  u  nas  sławę  zasłużył ,  który  epokę  w  dzie- 
jach   oświaty   naszego    kraju    stworzył.    Przez    cały   cii^ig 
życia   swego,   w   każdym  zawodzie,  którego   się    dotknął 
zaledwie ,  już  się     nim  przejmował ,  już    z   zapałem   mu 
się  oddawał.  Z  właściwa  więc  sobie  gorliwością  poświęcił 
się  powierzonej  mu  przez  rzęd    i    naród  sprawie  wycho- 
wania publicznego  w  tym  kraju ,  które  jak  sam  to  wyzna- 
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Wkl  otwarcie,  wielce  było  zacofane,  i  jui  przez  resztę 
krótkiego  życia  usilnie  nad  niem  pracował.  Trzeba  było 
widzieć,  trzeba  było  patrzeć  własnemi  oczami  na  Cza* 
ckiego,  aby  mieć  wyobrażenie ,  jakie  ten  zacny  m|ż  prze- 
łamywać niekiedy  musiał  trudności,  jak  częstokroć  próż- 
ności i  głupstwu  pochlebiać  i  potakiwać  był  zmuszony, 
dla  dopięcia  swoich  zamiarów,  jak  walczył  nie  tylko  ze 
złością  ludzka,  ale  z  omylonf  cnot^,  aby  przyszłe 
pokolenie  wyrwać  gnuśności  i  grożącej  mu  ciemnocie. 
Wszystko  to  jednak  znosił  z  uśmiechem ,  który  nie  prze- 
stawał nigdy  igrać  na  szlachetnem  obliczu  jego,  z  tym 
uśmiechem  który  tak  pociągać  umiał  starych  i  młodych'. 
Nieraz  w  białym  składanym  kapelusiku,  od  którego  szedł 
maleńki  harcop,  w  kapelusiku  tak  dobrze  wszystkim  zna- 
nym, widzieć  go  można  było  na  szkolnym  dziedzińcu, 
otoczonego  tłumem  rześkiej  młodzieży,  grającego  z  nif 
w  piłkę  lub  wolanta ,  dusz^  i  ciałem  był  wtenczas  z  nie- 
mi, a  myśl  kto  wie  jak  daleko  błądziła  wówczas,  może 
przemyślał  nad  no  .  ę  jak^  rozprawa  uczona  o  prawach 
polskich  i  litewskich,  może  nowy  plan  jaki  dla  szkoły 
swej  kreślił.  Wesołość  i  dobroć  po  wszystkich  rysach 
jego  rozlana  była,  smutek  tak  się  gdzieś  ukrywał  i  tłu- 
mił w  gfębi  duszy,  iż  spojrzawszy  na  niego  zdawać  by 
się  mogło,  że  człowiek  ten  nigdy  gorzkich  chwil  i  za- 
wodów w  życiu  niedoznał;  o  cierpieniach  jego  wiedziała 
tylko  mała  garstka  otaczających  go  poufnych  przyjaciół, 
dla  obcych  i  dzieci  uśmiech  i  wesołość  miał  zawsze  na 
zawołaniu.  Trzeba  jednak  przyznać,  że  pomimo  wszystkich 
przykrości,  jakie  doznawał  niekiedy  Czacki,  wśród  naj- 
szlachetniejszych i  najgorliwszych  swych  zamysłów  i  tru- 
dów około  dobra  publicznego,  miał  m^ż  ten  kilka  chwil 
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tak  pięknych  i  uroczystych  w  życiu  swojem ,  tak  prze- 
konywających, że  ogól  za  życia  jego  jeszcze  umia)  po- 
święcenie jego  pojęć  i  ocenić,  że  te  największe  cierpie- 
nia i  zawody  osłodzić  były  w  stanie.  Do  takich  chwil 
należy  urocz}ste  otwarcie  gimnazyum  wołyńskiego  dnia  1 
października  1805  r.,  przy  którem  zgromadzeni  na  tę 
uroczystość  obywatele  i  znakomitsi  z  caiego  kraju  urzę- 
dnicy wynurzali  swę  wdzięczność  Czackiemu  za  dokonane 
przezeń  dzieło ,  opisawszy  nareszcie  w  wymownych  sło- 
wach wszystko,  co  Czacki  dla  kraju  i  dla  Krzemieńca 
uczynił,  papier  z  opisem  tym  na  pamiątkę  przyszłym  po- 
koleniom umieścili  w  kopule  pod  krzyżem  nad  kościołem 
licealnym  wzniesionym.  Do  takich  chwil  w  życiu  Cza- 
ckiego należy  i  ta,  w  której  doszedł  do  ręk  jego  reskrypt 
cesarza  Alexandra ,  napełniony  słowami  wdzięczności  po 
urządzeniu  gimnazyum  krzemienieckiego;  najpiękniejszym 
zaś  dla  Czackiego,  najwięcej  może  rozrzewniającym  był 
ten  moment,  kiedy  uczniowie  szkoły  i  przełożeni  jej  za- 
żądali, aby  popiersie  jego  w  auli  szkolnej  umieszczone 
być  mogło,  na  co  też  i  pozwolenie  uzyskano  prędko. 
Do  samego  ostatka  t.  j.  do  zamknięcia  liceum,  w  wiel« 
kiej  sali  dla  obrad  i  popisów  publicznych  przeznaczonej, 
pięknie  wyrobione  popiersie  to,  tuż  obok  portretu  ces<i- 
rza  pozostało.  Za  pozwoleniem  cesarza  Alexandra  wybitym 
także  został  ów  złoty  medal  na  uwieńczenie  pamięci  za- 
sług Czackiego.  Na  jednej  stronie  tego  medalu  wyobra- 
żona boginią  modrości,  budząca  geniusz  nauk  uśpiony,  i  imię 
Alexandra  unosz'4ce  się  w  promieniach  światła;  na  stronie 
zaś  odwrotnej  płaskorzeźb  Czackiego  z  napisem:  Grati  Cives 
Yolhynise  in  memoriam  sempiternam.  Tak  więc  i  ciernie 
życia  Czackiego,  kwiatami  niekiedy  przeplatane  były. 
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Przy  takich  wszechstronnych  zasługach  Czackiego, 
przy  takich  zdolnościach,  jakie  posiadał  na  zajmowanem 
przez  się  stanowisku,  nie  można  pominąć  bez  wspomnie- 
nia dziwnego  daru  jego  i  gorliwości  do  stwarzania  i 
wydobywania  funduszów  na  wszystkie  swe  zakłady  nau- 
kowe.  Z  obcych  r^k  nienarażaj^c  sobie  chciwości  wygrze- 
bywał on  zaległe  fundusze  Pojezuickie,  zapomniane  nie- 
kiedy lub  w  najzawilszych  sprawach  i  procesach  pozo* 
stające ,  z  równ^ż  gorliwością  zbierał  nowe ,  od  naj- 
większych skąpców  i  sknerów  niekiedy  umiał  wycisnąć 
grosz  mocno  w  garści  ciśniony,  nikt  się  wymownemu  jego 
słowu,  jego  proźbie  oprzeć  nie  potrafił,  opactwa,  klasz- 
tory i  kabały  nawet  składały  się  na  szkołę  krzemieniecka. 
Z  takich  to  źródeł  powstał  ten  zakfad,  pod  skromnem 
imieniem  gimnazyum  czyli  szkoły  początkowej  ukrywają- 
cy się,  a  w  którym  najwyższe  nauki  w  akademiczoej 
rozciągłości ,  zwłaszcza  prawo  i  nauki  matematyczne,  wy- 
kładane były. 

Od  czasu,  kiedy  utworzone  zostały  w  Krzemieńcu 
szkoły  takiego  rozgłosu  używające ,  tak  liczne  tfumy 
młodzieży  z  całego  kraju  ści^gaj^ce,  gdzie  uczących  się 
i  uczących  zgromadziło  się  tak  wiele,  wtenczas  i  miasto 
powoli  wznosić  się  zaczęło,  zabudowało  się  w  gmachy  i 
porządne  domy  mieszkalne ,  zaludniło  kupcami ,  którzy 
rozmaitego  rodzaju  i  obfity  towar  sprowadzali ,  osiedli 
się  tu  zręczni  rzemieślnicy  różnego  rodzaju,  jednem  sło- 
wem Krzemieniec  dźwignąwszy  się  z  gruzów,  zajaśniał 
nowem  życiem,  w  now^  przyodział  się  sukienkę,  zjeż- 
dżały się  tu  najmożniejsze  w  kraju  domy  obywatelskie  i 
osiadały  na  stałe  lub  czasowe  w  tem  mieście  mieszkanie. 
Jednych  pociągało  liceum,  do  którego  synowie  lub  krewni 
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uczęszcza]!,  drugich  nęcito  obfite  i  dobrane  towarzystwo 
tutejsze,  inni  nakoniec  zjeżdżali  do  Krzemieńca,  wabieni 
prześlicznem  położeniem  miasta  wśród  gór  i  lasów  w  naj- 
zdrowszem  i  najromantyczniejszem  miejscu  położonego. 
Bawiono  się  więc  doskonale,  a  wieczory,  bale  i  koncerta 
jedne  po  drugich  następowały.  Z  tego  powodu  właśnie 
powstał  w  późniejszym  czasie  przez  niechętnych  Krze- 
mieńcowi 7arzut ,  że  młodzież  tutejsza  rozrywkami  i  za- 
bawa zajęta,  traciła  czas  na  naukę  przeznaczony,  odry- 
wała się  od  niej,  zarzut  uajniesłuszniejszy,  młodzież  ta 
bowiem  w  żadnych  z  tych  zabaw  udziału  nie  brała,  star- 
szym i  pilniejszym  tylko  pod  okiem  rodziców  lub  prze- 
łożonych, uczęszczać  na  nie  dozwalano  niekiedy,  i  to 
w  chwilach  zupełnie  wolnych  od  pracy  jak  w  dnie  nie- 
dzielne i  świąteczne.  Tak  więc,  kiedy  starsi  się  bawili, 
młodzież  pilnie  pracowała,  wzdychając  może,  aby  co 
najprędzej  i  jej  się  bawić  było  wolno.  Jeśli  nawet  ucznio- 
wie tutejsi  uczęszczali  niekiedy  na  zabawy,  wyłącznie  dla 
nich  przez  mieszkańców  urządzone,  niewiem  dla  czego 
za  grzech  to  poczytywać  miano,  owszem  tym  sposobem 
młodzież  ta  nabywała  poloru,  obznajaroiała  się  ze  spo- 
łeczeństwem, wśród  którego  sama  wystąpić  miała.  To  też 
dotęd  jeszcze  pozostała  w  dawnych  uczniach  krzemie- 
nieckiej szkoły  pewna  szykowność,  dystyukcya,  swoboda 
i  łatwość  w  obcowaniu,  która  ich  dotęd  wybitnie  wśród 
innych  odznacza.  W  jednym  z  numerów  dawjiego  Tygodnika 
literackiego,  pisma  peryodycznego  przed  laty  w  Pozna- 
niu wychodzącego,  napotkaliśmy  artykuł  o  Krzemieńcu  a 
w  nini  charakterystyczny  i  dowcipnie  skreślony  ustęp, 
opisujący  dawn^  świetność  tego  miasta  za  czasów  liceum. 
Przytaczamy  tu  wyjątek  ten  d?Łiś  już  zapomniany,  a  który 
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najlepiej  może  zakończy  charakterystykę  tego  okresu 
dziejów  Krzemieńca,  nad  któr^  nad  zamiar  szczegółowie 
rozpisaliśmy  się:  ^^Krzemieniec  (powiada  autor  artykułu 
p.  Z.  Z.)  składał  się  na  tenczas  z  dwóch  oddzielnych, 
w  niczem  do  siehie  niepodobnych  częjsci.  Na  dole  nad 
potokiem,  który  płynął,  kiedy  miał  wodę,  a  czasem  na- 
wet wylewał  z  brzegów,  było  miasto  żydowskie ,  istna 
Palestyna,  brudy,  niechlujstwo  i  błoto,  obłuda  faryzeu- 
szów i  duch  sektarski  Chassymitów.  Na  górze  zaś  wieś, 
podobna  trochę  do  Karlsbadu,  ale  wieś  osiedlona  przez 
ludzi  światłych,  uczonych,  majętnych  a  nawet  bogaczów. 
W  niepozornych  dworkach,  w  szczupłych  i  niskich  po- 
koikach bez  sufitów,  natrafiałeś  z  podzi  imieniem  na  społe- 
czeństwo ,  które  polorem ,  światłem  i  znaczeniem  mogło 
być  i  bywało  niegdyś  ozdobę  i  duszę  stolicy.  Panowie, 
wracajęc  z  cudzoziemskich  krajów,  z  Paryża ,  wstępywali 
chętnie  do  tej  nędznej  mieściny,  i  tu  ^odne  siebie  i  zaj- 
mujące znajdywali  społeczeństwo.  Xiaźc  Franciszek  Sa- 
pieha, z  Neapolu  lub  Makaryewa  wracujęc,  zawsze  wy- 
poczywał w  Krzemieńcu.  Tu  jak  w  panorama  jakiem, 
znakomite  i  ciekawe  przewijały  się  postacie.  Tu  Kołłątaj 
przed  1812  r.  przesiadywał  i'  wciskał  się  do  zaufania 
Czackiego ,  który  go  w  głębi  duszy  nie  lubił  a  może  się 
lękał??  Tu  Jan  Potocki  dumnie  stąpał,  patrzał  z  piętra 
na  ród  ludzki  i  swoje  przedpotopowe  chronologie  dru« 
kował.  Tu  widziałeś  Wacława  Rzewuskiego,  który  jadł  i 
spał  przy  koniu  arabskim ,  nosił  się  po  turecku ,  czytał 
zkoranu,  ściany  arabskiemi  wężykami  popisał,  tylko  wo- 
dą i  fajką  gości  częstował,  na  spadzistą  górę  zamkową 
konno  wjeżdżał,  a  zakreśliwszy  na  kuli  ziemskiej  trójkąt, 
zapytywał  na  próżno  uczonych,  jakie  tu  narody  w  Illcim 
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wieku  ery  chrześciańskiej  tnhty  się;  tymezasem  ciskał 
dżirytem,  komponował  arye  i  zaglądał  w  pugilares ,  gdzie 
obok  miniatury  zony,  miniaturę  klaczy  swojej  trzymał.  Tu 
Katalani  śpiewała ,  Lipiński  odbierał  oklaski ,  a  Niemce-- 
wicz  płakał,  gdy  wchodzącemu  na  bal  „Za  szumnym 
Dniestrem  na  cec orskim  polu^  niespodzianie  za- 
śpiewano. Tu  generał  Kropiński ,  Puławskiego  społeczeń- 
stwa wesołe  chwile  opowiadał.  Tu  szef  Drzewiecki  roz- 
prawiał o  odbytych  kampaniach  z  Dąbrowskim  we  Wło- 
szech i  pisał  pamiętniki  swoje.  Tu  Feliński  bystry,  dow- 
cipny, rozumny,  w  którym  więcej  było  czucia  i  poezyi 
niż  w  jego  książkach  i  rymach ,  opisywał  chwile  pobytu 
swego  w  obozie  Kościuszki.  Tu  Rudzki  Franciszek  opo- 
wiadał wypadki  ostatniego  sejmu  grodzieńskiego ,  na  który 
sam  patrzył.  Tu  bogaty  i.  we  troje  zgięty  hrabia  Mo- 
szyński ,  w  dyamentowe  guzy  przystrojony,  spotykał  się 
z  mfodym  Mniszcbem ,  krewnym  carowej  Maryny.  Tu  xicżc 
Adam  Czartoryjski  wstępował,  przejeżdżając  z  Peters- 
burga do  Puław,  a  Czacki  jego  bytność  złotemi  literami 
na  marmurze  wyryć  rozkazał.  Tu  pochylótty  ku  ziethi 
choć  wcale  nie  stary  Alojzy  Osiński  czytał  Skargę  i  Se- 
klucyana,  grał  na  skrzypcach,  słuchał  nowin  o  przyszłem 
biskupstwie  i  opowiadał  z  radością,  że  liężna  S . .  • .  chwa- 
liła jego  piękne  oczy,  pisał  słownik  i  użalał  się ,  że  Mb. 
worek  z  liter|  F  gdzieś  zaginął,  a  przywieziony  soBie 
z  Rzymu  order  Ostrogi  przez  Izydora  Sobańskiego,  ze 
spuszczonemi  przyjmował  oczami. 

Ministrowie  i  panowie  rossyjscy  z  ciekawością  to 
głośne  miejsce  z  Petersburga  zwiedzać  przyjeżdżali.  Mi- 
nister Zawadowski,  Krzemieniec  Atenami  nazywał;  Ko- 
czubej  mąż  światły  i  zacny,  patrząc  na  małe  miasteczko, 
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wzroszal  ramionami,  ale  zakłady  naukowe,  gabinet  nu- 
mizmatów z  18,000  sztuk  złożony,  bibliotekę  50,000 
ksi^g  liczfCf ,  z  podziwieniem  oglądał,  a  stanąwszy  przed 
popiersiem  Czackiego ,  długo  się  z  upodobaniem  w  rysy 
jego  wpatrując,  wyrzekł  te  pamiętne  słowa:  „Takiego 
drugiego  nie  zaraz  mieć  będziecie^. .  Tu  nawet  Hudson 
Lowe^  jad^c  na  gubernatora  do  Ceylanu,  przewinił  się. 
Jeden  tylko  poseł  angielski  jadący  z  Persyi ,  gdy  dla  na- 
prawy złamanego  powozu,  zatrzymał  się  przez  półtora 
dnia  w  Krzemieńcu ,  a  nudzącemu  się  w  brudnej  karczmie 
żydowskiej,  ktoś  powiedział,  że  tu  jest  sławna  szkoła, 
gabinety  i  biblioteka  godna  widzenia ,  odpowiedział  z  gnie- 
wem: „Co,  tutaj,  w  tak  nędznej  mieścinie!^  i  nic  nie 
widząc  odjechał.  Dumny  Anglik  wychowany  w  pałacach 
oifordskich,  które  tam  kollegiami  się  zowic,  nie  mógł 
uwierzyć,  aby  muzy  polskie   pod  tak  skromna    tuliły    się 

strzechf'^ •). 

Z  zamknięciem  i  przeniesieniem  zt^d  liceum  do  Ki- 
jowa w  1834  r.,  gdzie  zostało  zorganizowane  na  uni- 
wersytet, Krzemieniec  upadł  ostatecznie.  Mieszkające  tu 
domy  powynosiły  się  jedne  po  drugich,  miasto  wyludniało, 
kupcy  zubożeli  i  rozproszyli  się  także ;  z  owej  więc  daw- 
nej świetności ,  pozostały  dzisiaj  tylko  wspomnienia ,  kil- 
ka gmachów  ocalonych,  zresztą  garstka  żydów  i  kupa 
gruzów  w  mieście,  wśród  których  dot^d  wiecznie  prze- 
siaduje siwy  staruszek,  czcigodny  professor  Uldyński, 
przyjmujący  od  czasu  odwiedziny  dawnych  swych  uczniów, 
dziś  jak  on  prawie  podstarzałych    a  zawsze  czci^  i  sza- 


^)  Tygodnik  literacki  wychodzący  pod  redakcyif  A.  Woj- 
kowskie^o  w  Poznaniu,  Nr.  36  %  roku  1839,  str.  283  i  284, 
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cunkiem  go  otaczających.  Staruszek ,  oddany  cichej  pracy, 
zamitowany  w  numizmayee^  której  piękny  zbiór  posiada, 
pędzi  ostatki  życia,  dokota  gruzami  przeszłości  otoczony. 
Z  dawnych  gmachów  dot^d  miasto  zdobiących,  cafe 
i  nienaruszone  pozostały  tylko  kościół  xx.  Franciszkanów, 
odnawianiem  zeszpecony,  obecnie  na  monaster  dla  mni- 
chów ruskich  zamienk)ny,  dalej  niewielki  kościółek  xx. 
Reformatów,  do  którego  później  Bazylianów  przeniesiono, 
czarny  i  prześliczny  starożytnością  swę,  na  wysokiej  gó- 
rze położony,  otoczony  gajem  również  starych  i  pięknych 
drzew;  dziś  świątynią  ta  na  cerkiew  obrócona.  Zachowały 
się  także  licealne  a  niegdyś  Pojezuickie  mury,  obszerne, 
wspaniałe,  z  obszernym  dziedzińcem  dokoła  przepyszna 
galery^  z  ciosowego  kamienia  opasanym ,  we  środku  któ- 
rego posag  N.  Panny  wznosi  się.  Drzewa  dokoła  gmach 
ten  otaczające  rozrosły  się  także,  podstarzały  i  okazalsza 
postać  przybrały,  choć  sam  ogród  niegdyś  botaniczny, 
dziwnie  opuszczony  i  zaniedbany.  W  kościele  licealnym 
mieści  się  dziś  także  cerkiew,  a  w  samym  gmachu  szkol- 
nym, seminaryum  młodych  xięży  ruskiego  obrządku. 
Z  reszt'^  w  samem  mieście  śliczne  owe  białe  domki  wśród 
gór  i  parowów  rozrzucone,  otoczone  dokoła  jakby  wi- 
sz^cemi  ogrodami ,  pochyliły  się  także  ku  starości  i  smu- 
tno i  posępnie  dziś  jakoś  wygl^daję.  Co  najdziwniejsze, 
to  że  żydzi  tutejsi  zachowali  dot^d  jak^ś  cechę  deli- 
katności i  wyższego  niby  wykształcenia,  którym  tak  sły- 
nął niegdyś  Krzemieniec,  mniej  też  s^  natrętni  i  uprzy- 
krzeni od  innych  współbraci  swoich,  małe  nasze  mias- 
teczka zaludniających.  Jedna  z  ulic  miasta  dot^d  przez 
pamięć  wielkiej  śpiewaczki,  która  tu  zatrzymywała  się, 
ulicy  Katalani  nazwę  nosi.    [Vzez    lat    kilkanaście    miess;- 
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kańcy  Krzemieńca  nie  posiadali  nawet  kościoła  katolickiego, 
z  dawnych  bowiem  kościołów  jedne  na  cerkwie  obrócone 
zostały,  drugie  w  ruinach  i  gruzach  leżały,  długo  wice 
nabożeństwo  odprawiało  się  tu  w  maleńkim  i  niskim  dom- 
ku, na  ten  cel  obróconym.  Dopiero  w  skutek  próśb  pa- 
rafian, rz^d  assygnował  summc  16.000  rubli  srebr.  na 
pobudowanie  nowego  katolickiego  kościoła,  który  przy 
usilnej  gorliwości  miejscowego  proboszcza  i  członków 
komitetu  w  tym  celu  ustanowionego  ,  stanął  w  przeciągu 
trzech  lat  od  chwili  założenia  pierwszych  fundamentów,  i 
w  listopadzie  1857  r.  poświęcony  został.  Kościół  ten  nie- 
wielkich rozmiarów,  o  dwóch  wieżach,  wcale  jednak 
kształtny  jest.  Szkoda  tylko,  że  dla  braku  funduszów  nie 
ozdobiono  go  kolumnada  lub  portykiem,  a  nawet  przy- 
sionku  czyli  kruchty  niema.  Wewnątrz  niezupełnie  je- 
jeszcze  skończony,  gustownie  jednak  przyozdobiony  jest. 
W  wielkim  ołtarzu  mieści  się  wcale  dobrego  pędzla  obraz 
N.  Panny  syxtyńskiej,  dzieło  utalentowanego  malarza  tu- 
tejszego p.  Hike,  który  przed  kilku  laty  powróciwszy 
z  emigracyi ,  osiadł  w  rodzinnem  mieście  Krzemieńcu, 
gdzie  i  nauki  odbywał.  Na  cmentarzu  tutejszym  ciągnie 
się  długi  szereg  grobowców,  ludzi  niegdyś  znanych  i  po- 
ważanych w  kraju,  professorów  tutejszej  szkoły  i  uczniów 
jej,  a  wpośród  nich  błyszczy  skromny  pomnik ,  na  który 
bez  rozrzewnienia  spojrzeć  nie  można ,  -  jest  to  pomnik 
naszego  wie.HZCza  Juliusza  Słowackiego  *). 


*)  Juliusz  Słowacki  umarł  w  Paryżu  3  kwietnia  1849  r, 
ponieważ  jednak  Krzemifiniec  był  rodzinnem  miejscem  jego, 
w  którem  znaczna  część  życia  przepędził,  na  pamiątkę  więc 
dla  uczczenia  pamięci  jego ,  na  tutejszym  cmentarzu  pomnik 
mu  ten  wystawiono. 
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Smutno  i  duszno  teraz  w  Krzemieńcu,  spojrzawszy 
iiv'icc  jeszcze  raz  pożegnalnym  wzrokiem  na  górę  zamko- 
wą, macierzanką  i  drobnemi  kwiatkami  jakby  kobiercem 
zastaną,  na  szare  i  fantastyczne  starego  zamczyska  ruiny, 
wśród  których  kozy  i  wesołe  żydowskie  dzieciaki  błąkają 
się,  na  wspaniałe  licealne  mury,  na  błyszczące  w  dali 
od  zachodu  po  nad  lasem  kopuły  i  krzyże  Poczajowskiej 
Ławry  i  kościoła  w  miasteczku  Podkamieniu  w  Galicyi, 
które  ztąd  dokładnie  rozeznać  można ,  uciekajmy  ztąd 
co  żywiej  w  weselszą  jaką  krainę 
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MUSTECZKO  PODBEREŹCE  —  WSPOMNIENIE  POŚMIERTNE  O  DZIEDZICD 
TUTEJSZYM  PUŁKOWNIKU  HRaBI  MARCINIE  TARNOWSKIM  —  POCZĄTKOWE 
ZAŁOŻENIE  TEGO  MIASTECZK.\  —  RODOWÓD .  DAWNYCH  KNIAZIÓW  POD- 
BERE8RICH  »  WIEŚ  URLA  NIEGDYŚ  MIASTECZKO  ORLĄ  ZWANE  —  HI- 
STORYCZNA NOTATKA  O  TEJ  OSADZIE  —  MIASTECZKO  OLEKINiEC  NOWY 
I  WSIE  OLEKŁNIEC  STARY  1  RYDOML,  MAJĘTNOŚCI  HR.  ALEXaNDRA  R£Y- 
SZCZEWSKIE60    —    SŁÓWKO    O   PRZESZŁOŚCI   1YCH   DAWNYCH   OSAD. 

Z  Krzemieńca  postanowiłem  zrobić  kilka  wycieczek 
w  okolicę,  zwiedzić  sąsiednie  wioski  i  miasteczka ,  w  któ- 
rych jakiekolwiek  pamiątki  przechowały  się  jeszcze ,  gdzie 
mnie  nęciły  czarujące  widoki  i  romantyczne  położenie 
miejscowości,  porozrzucane  nareszcie  tu  i  ówdzie  zwali- 
ska zamków,  kościołów,  ślady  dawnych  okopów  mogił, 
kurhanów,  podania,  baśnie  i  tradycje  ludowe  o  tych  za- 
bytkach. Zapisawszy  więc  stał^  kwaterę  w  smutnym 
Krzemieńcu,  zwróciłem  się  najprzód  do  Podbereziec,  ma- 
lutkiej mieściny  o  5  wiorst  ztad  odległej,  a  której  pier- 
wsze początki  i  epoka  założenia  niezmiernie  dawnych  czasów 
sięgają.  Któż  z  nas  nie  zna  tych  Podbereziec ,  kto  w  nich 
choć  raz  w  życiu  nie  był  przynajmniej ,  o  czyjeż  ucho 
nie  obiło  się  nazwisko  tego  miejsca  i  jego  dziedzica, 
świeżo  zmarłego  w  Krakowie  pułkownika  hr.  Tarnow- 
skiego, którego  słusznie  Nestorem  i  patryarchę  Wołynia , 
Podola  i  Ukrainy,  a  dom  jego  w  Podbereźcach  gospoda 
mieszkańców  tego  kraju  nazywano.     Z  nieśmiałością  przy- 
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stępujemy  do  skreślenia  w  krótkich  stówach  życiorysu 
zroarfego ,  w  nadziei ,  że  zdolniejsze  pióro  pośpieszy  nie- 
bawnie  odmalować  nam  żywot  czfowieka ,  który  na  ogólna 
cześć  kraju  zastużyt^  którego  wybitna  postać  tak  olbrzy- 
mio rysuje  się  w  skarlowaciatej  epoce  naszej;  pobieżna 
więc  wzianka  nasza,  odwiedzając  miejsce  w  którem  kil- 
kadziesiąt lat  pięknego  swego  żywota  przepędził,  jest 
raczej  łza  żalu  do  ogólnej  łzawnicy  rzucona,  na  świeżej 
jeszcze  mogile  jego. 

S.  p.  Marcin  hr.  Tarnowski  urodził  się  w  miasteczku 
Kozinie  na  Wołyniu,  dnia  11  listopada  1778  r.  z  ojca 
Jana  hr.  Tarnowskiego  kasztelana  Łęczyckiego  i  Tekli 
z  Grabianków.  Od  dzieciństwa  zahartowany  do  niewy- 
gód, dawne  polskiej  młodzieży  odebrawszy  wychowanie, 
wszedł  do  wojska  narodowego  w  1 794  roku ,  w  rok  po- 
tem po  nieszczęśliwych  wypadkach  krajowych  opuściwszy 
służbę  wojskowa,  powtórnie  wszedł  do  niej  w  roku  1809 
dnia  20  października,  jako  dowódzca  pułku  16-go  da- 
wnej jazdy  xic8twa  Warszawskiego.  W ''roku  18 IS  mia- 
nowanym został  dowódzca  3-go  pułku  strzelców  kon- 
nych, z  końcem  tegoż  roku  z  powodu  słabości  zdrowia 
uwolnionym  został  (9  grudnia)  od  obowiązków  z  pra- 
wem noszenia  munduru.  Odbył  kampanie  1794  r.,  1809 
przeciw  Austryi ,  1812  w  Rosyi ,  1813  w  Saionii. 
Przy  kapitulacyi  Drezna  dostał  się  do  niewoli,  w  której 
6  miesięcy  pozostawał,  w  1825  r.  znowu  w  wir  wy- 
padków politycznych  zamieszany,  kilka  lat  ścisłego  i  su- 
rowego więzienia  wytrzymał. ,  Posiadał  krzyż  kawalerski 
polski ,  krzyż  legii  honorowej  i  order  Obojga  Sycylii. 
Oto  pąbliczuy  żywot  pułkownika  Tarnowskiego,  po  którym 
dla  wypoczynku  usunąwszy  się  na  wieś ,  zamieszkał  w  pię- 
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knych  Podbereźcach.    Tutaj  rozpoczyna    się  druga  epoka 
w  życiu    jego,    nie    mniej    od    pierwszej  piękna,     pełoa 
chwafy  i  zasfuj^i  5  jest  to  zawód  jego  obywatelski ,  w  któ- 
rym czesc  współziomków  i  miano    patryarchy  tak  zasłu- 
żenie pozyskał.  Dawny  żołnierz ,    znamienity    odwaga  na 
polach  bitew,  odznaczający  się  w  wojnach  napoleońskich, 
osiadłszy  w   cichej  wiejskiej  ustroni ,    oddał    się  całkiem 
posługom  obywatelskim,    dom  też  jego  był  w  cięgu  ca- 
łego roku  gościna  nieustanna  dla  przybywających  z  naj- 
oddalenszych  okolic  po  radę,    pomoc  lub  wsparcie,    s|- 
dem    polubownym    dla  zwaśnionych ,     a    sam    gospodarz 
pośrednikiem  w  sporach ,  trybunałem  bez   apelacyi  w  naj- 
zawikłaiiszych  częstokroć  kwestyach,  tyczących  się  czci, 
mienia  i  obowiązków  obywatelskich.    M^ż  nieugiętej  pra- 
wości charakteru ,  najszlachetniejszych  uczuć  i  obywatel- 
skiej cnoty,    umiał   jednak  hyc  wyrozumiałym  na  usterki 
i  chwilowe    zboczenia    drugich,    które  wymownem    swem 
słowem  na  drogę  prawości  i  cnoty  nakierowywał.    Osię- 
gn^wszy  patryarchat,    że  tak  powiem  moralny,    ster  nad 
licznem    gronem    współobywateli,     nieulękniony    niczem, 
umiał  p^owag^  swojego   słowa,    pogodnem   obliczem,    na 
którem    myśl    spokojna    i  jakaś    jiakby    aureola    godności 
igrała    zawsze,    przekonywać    najuporniej   nawet    bł^dzf- 
cych,  wlewać 'W  nich  zamiłowanie  cnoty,    poczucie  obo- 
wiązków i  potrzebę  poświęceń,    to  też  przed    siwa  jego 
głow^     chyliły    się    z    czcią    i    uszanowaniem    wszystkie 
czoła.     Ile  wpływ    hr.    Tarnowskiego    przyczynił    się   do 
utrzymania  dobrej  harmonii,  jedności  i  zgody  w  naszych 
prowincyach,  do  zapobieżenia  najzażartszym  rozterkom ,  do 
skierowania  na  drogę  prawości  i  cnoty  zbaczających  z  niej 
chwilowie,  tegobyśmy  wyliczyć  nie  potrafili,  a  długie  życie 
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jego  ty8i|ce  na  to  stawi  dowodów.  Pan  z  rodu  i  z  fortuny, 
on  jeden  może,  wśród  wielu  innych  usiłujących,  potrafit 
zejść  w  żywioł  czysto  szlachecki,  Mspolic  się  z  nim, 
zbratać  tak  dalece ,  że  go  już  nikt  inny  w  tej  mierze 
prześcignie  ani  dorównać  mu  nie  zdołał:  to  też  wie- 
rzyła mu  bracia  szlachta,  z  nieograniczoii|  ufnością  gar- 
nce się  pod  opiekę  jego,  jdk  wyrocznię  każde  słowa, 
każdy  wyrok  jego  przyjmując.  Do  najwznioślejszych  za- 
sług jego  w  zakresie  życia  domoweg^o ,  odnieśó  nileży 
niezaprzeczenic  gorliwe  zajęcie  się  pomyślno^i^  ludu 
wiejskiego;  jpamiętlnem  jest  wszystkim  szlachetne  znale- 
zienie się  jego  w  chwili ,  gdy  [stosunki  włościańskie  na 
nowo  urządzać  się  miały.  Wielu  jeszcze  bardzo  drażliwie 
tę  kwestyę  pojinowało  wtenczas ,  kiedy  on  pierwszy  ofia- 
rował się  do  wszelkiego  ze  swej  strony  ustępstwa  na 
korzyść  włości,  nieograniczajęc  daru  jaki  miał  jej  uczy- 
nić. Piękny  ten  przykład  znalazł  wkrófce  potem  licznych 
naśladowców,  a  włościanie  dóbr  jego  ppjęii  go  ^  cbuU  tez 
w  nim  i  kochali  nie  pana ,  lecz  ojci.  Nie  sko^fcyłirbyśmy 
nigdy,  gdybyśmy  chcieli  wyliczać  po  szczegół  wszystkie 
zasługi  tego  pięknego  żywota ,  który  przez  85  lat  W  cza- 
sach najcięższych  dla  kraju,  jak  jasiia  świeca  przyświecał  dla 
drugich,  dla  ogółu  całego;  był  to  japrawdę  żywot,  w  któ- 
rym najpiękniejsza  miłość  chrześcianska,  spokojna,  uroczystfei, 
wielka,  panowała  mu  do  konea.  Ślicznie  scharakteryzo- 
wał zmarłego  pułkownika  ktoś,  pisząc  o  nim  wspomnie- 
nie pośmiertne,  które  temi  zakończył  słowy:  „Jeden 
z  zabytków  najpiękniejszych  przeszłości  zniknął  nam 
z  nim,  mylę  się^  jest  to  jedna  z  tych  postaci,  które 
nieśmiertelnie  w  podaniach  i  wspomnieniach  życ  będę, 
które    pochwyci    poezya,     które    się    zapisze    na    karcie 
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pamiętników,  wejdę  jasne  w  histopyc  kraju,  bo  były  jego 
prawdziwa  ozdobę". 

Rzuciliśmy  pobieżna  charakterystykę  zmarłego  puł- 
kownika Tarnowskiego,  przypatrzmyi  się  teraz  niektó- 
rym wydatniejszym  szczegółom  tej  pięknej  i  tak  wybi- 
tnej w  ostatnich  czasach  naszych  postaci ,  która  jak  cień 
może  już  ostatni  przemknęła  przed  nami.  Obyczaje  do 
końca  życia  żołnierskiego,  s.  p.  Tarnowski  przechował 
tradycyjnie  wszystkie  nawyknienia,  zwyczaje  i  formy  lu- 
dzi swojej  epoki:  rześki,  wesoły,  trochę  po  żołniersku 
rubaszny  staruszek,  rzadko  kiedy  zasępiał  się,  rzadko 
poddawał  cierpieniom  starości ,  lub  dolegającym  przeci- 
wnościom jakim  moralnym ,  wesołość  zda  się  nigdy  nie 
opuszczała  go,  w  rozmowach  swoich  otwarty,  szczery, 
nieraz  ostrem  słowem  karcił  przeciwięcych  jego  zdaniu 
lub  rzuconej  myśli ,  ale  i  w  samem  tem  zgromieniu  prze- 
bijało się  coś  tak  poczciwie  serdecznego  i  zacnego ,  że 
w  miejscu  obrazy,  czuliśmy  mu  prawie  wdzięczność  za 
to ,  bo  był  to  niejako  dowód  zaufania  i  życzliwości,  jakim 
obdarzał  tego,  któremu  słowa  prawdy  wypowiedzieć 
chciał.  ' 

Zagorzały  myśliwiec ,  jakich  tylko  chyba  w  obraz- 
kach Pola  napotkać  już  można,  hr.  Marcin  pomimo  ośm- 
dziesięciu  kilku  lat  wieku,  z  rzeskościę  młodzieńca  sia- 
dał na  koń  w  jesieni  i  upędzał  się  z  chartami ,  które 
zawsze  miał  wyborne ,  w  najmrozniejszy  częstokroć  dzień 
po  kilka  godzin  ze  strzelbę  w  ręku  przepędzał  w  kniei, 
oczekując  na  upatrzonego  zwierza,  i  śmiał  się  i  żarto- 
wał staruszek  z  młodszych,  którzy  mu  w  tych  rozryw- 
kach wydołaó  nie  umieli.  Przy  tego  rodzaju  upodobaniach 
nie    zaniedbywał    i    poważniejszych    rozrywek,     czytywał 
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wiele,  historyc  zwłaszcza  własnego  kraju  zDat  wybornie, 
a  każdy  s^d  jego  w  najważniejszych  nawet  kwestyach 
naukowych  lub  polityki,  odznaczał  się  dziwuj  trafnością  i 
wyrobionem  zdaniem.  Pałac  w  Podbereźcach  był  to  osta- 
tni może  już  dom  staropolski  w  kraju  naszym,  urz^* 
dzony  i  zastosowany  we  wszystkiem  do  gustu,  nawy- 
knień  i  upodobań  gospodarza,  zawierał  i  skupiał  w  so- 
bie wszystko,  czego  tylko  w  zamożnej  sferze  na  wsi  za- 
pragnąć było  można,  wytworność  i  wykwint  ustępowały 
tu  miejsca  rozkosznej^  trochę  może  zbytkownej  wygo- 
dzie. Już  zaraz  w  sieni  w  szafie  za  szkłem ,  porozwieszane 
trędzle,  mundsztuki^  obroże  na  psy,  smycze  i  inne  przy- 
bory myśliwskie  obznajmiały  wchodzącego  gościa  z  ulu- 
biona rozrywka  gospodarza.  Na  prawo  z  tych  sieni  był 
wchód  do  jego  departamentów,  a  czegóż  tam  w  nich 
znaleśc  nie  było  można.  Na  ścianach  porozwieszane 
obrazy  po  większej  części  narodowych  mistrzów:  Sucho- 
dolskiego, Orłowskiego  i  innych  wyobrażały  sceny  bitew, 
konie,  myśliwskie  obrazki  i  t.  p.,  dalej  kilka  portretów 
wielkich  przodków  Tarnowskich ,  kilka  wizerunków  Na- 
poleona i  Kościuszki,  dwóch  ulubionych  bohaterów  hr. 
Marcina,  pod  których  dowództwem  tyle  lat  życia  prze- 
pędził, na  wspomnienie  których  drgała  mu  szronem 
okryta  powieka  i  młodzieńczy  uśmiech  na  pogodne  starca 
występował  oblicze. 

Jeszcze  dalej  rzędem  porozwieszane  zbroje,  dawne 
rycerskie,  wojenne  i  myśliwskie,  po  katach  bogate  faj- 
karnie,  na  stołach  mapy,  książki  i  ryciny  po  większej 
części  polskie  w  malowniczym  porozrzucane  nieładzie, 
w  ostatnim  zaś  pokoju  po  obozowemu  trochę  urządzone 
łóżko  gospodarza.     Za  temi    pokojami    szły  większe  ba- 
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wialne  pokoje ,  ttumem  gości  zawsze  przepełnione ,  urzą- 
dzone również  wytwornie  z  pięknem!  po  ścianach  obra- 
zami; na  górze  zaś  szereg  gościnnych  apartamentów, 
tak  wytwornie  i  z  tak^  wygoda  urządzonych,  jak  w  ża- 
dnym zresztą  zamożniejszym  domu  na  Wołyniu  napotkać 
nam  się  nie  zdarzyło.  Za  pałacem  wspaniały  park  ze 
starych  drzew  złożony,  daleko  si^^  ciągnie ,  nareszcie 
ogród  angielski  z  przepyszna  oranżerya ,  ananasarnią  i 
trejbhauzami ,  stary  wojak  bowiem  dziwnie  w  kwiatach  i 
w  ogrodzie  był  rozmiłowany.  Po  za  obrębem  ogrodu 
i  pałacu  znajduje  się  stajnie,  wozownie  i  masztarnie 
obszerne  wykwintnie  murowane,  a  wszędzie  obok  nich 
'  jeszcze  rozsiane  pomieszkania  dla  gości ,  nareszcie  mia- 
steczko nie  wielkie , '  obogie  lecz  schludne  z  ogromnym 
na  rynku  ratuszem  piętrowym,  gdzie  w  czasie  liczniej- 
szych zjazdów  także  gości  mieszczono.  Dodajmy  do  tego 
wszystkiego  kuchnię  wyborna,  obfitą,  a  co  najdziwniej- 
sze czysto  polską,  ogromną  piwnicę,  w  której  zapasy 
starych  win,  miodów  i  nalewek  mieściły  się,  a  któremi 
często  i  gęsto  szafowano  tutaj,  a  będziemy  mieli  juz 
jaki  taki  obrazek  domu  Podberezieckiego  i  życia ,  jakie 
tu  pędzono.  Dziś  dom  ten  wielką  pustką  osierocony,  a 
gospodarza  jego  nie  łatwo  już  kto  zastąpi ....  Na  święty 
Marcin,  w  dzień  imienin  pułkownika  zjeżdżały  tu  tłumy, 
bawiono  się  zwykle  rzędem  przez  dni  kilka,  i  wówczas 
to  spotkać  się  można  było  ze  znajomemi ,  których  się 
lat  wiele  nie  widziało  niekiedy.  Kto  raz  tylko  przedsta- 
wiony był  hr.  Marcinowi ,  ten  pewnie  już  z  najoddaleń- 
szej  okolicy  pospieszał  na  dzień  jego  święta,  a  znajomi 
goście  nowych  z  sobą  przywozili^  to  też  zdarzało  się 
czasem,    kiedy    zapytywano    gospodarza    w  ten    dzień  o 
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jakiegoś  gościa,  którego  niewidywaao  przedtem  w  Pod- 
bereźcaeh ,  ktoby  był  taki ,  gospodarz  długo  się  wpatry- 
wał, i  odpowiadał  nareszcie  z  jowialaym  uśroiechem: 
„A  aiewiem  Dobrodzieju,  jakiś  to  łaskawy  i  poczciwy, 
bo  pamięta  o  świętym  Marciaie^. 

Pomimo  tych  przygód  i  kolei,  jakich  w  życiu  swo- 
jem  doświadczył  pułkownika  pomimo  tylu  ważnych  epok 
dziejowych,  których  naocznym  był  świadkiem,  czynny 
w  nich  biorąc  udział,  przez  wrodzona  skromność  nie 
lubił  on  rozmów  w  tym  przedmiocie,  zwłaszcza  gdzie 
o  sobie  wspomnieć  mu  wypadało.  Trzeba  było  bardzo 
dobrego  usposobienia  staruszka,  aby  go  na  podobna  ga- 
wędkę  wycifgn^ć.  Raz  jednak,  a  było  to  na  rok  nie- 
spełna przed  śmiercią  j^fiT^i  byłem  w  Podbereźcach , 
kiedy  przybył  tam  jakiś  dawny  oficer  napoleoński,  to- 
warzysz broni  gospodarza;  staruszek  rozweselony  przy- 
jazdem takiego  gościa,  a  do  tego  że  towarzystwo  było 
nieliczne,  już  pod  wieczór  wpadł  na  tor  dawnych  wspo- 
mnień, prawił-że  nam  wtedy  długo  o  swej  wojaczce,  ó 
niewoli,  dziwnych  przygodach  i  wypadkach  długiego 
swego  życia.  Słuchaliśmy  wszyscy  z  natężona  uwag) , 
bojfc  się  przerwać  opowiadania,  które  w  dziwnie  natu- 
ralny bez  przesady  i  zajmujący  sposób  oddawać  umiał. 
Na  długo ,  na  zawsze  wieczór  ten  w  pamięci  mi  pozostanie , 
bo  zaprawdę  takich  nie  wiele  w  życiu  się  spędza. 

Już  na  rok  prawie  przed  śmierci;  hr.  Marcin  zła- 
many chorobę,  zdawał  się  przeczuwać  stan  swój,  po  raz 
też  pierwszy  w  jesieni  nie  dosiadł  ulubionego  konia ,  nie 
pohulał  z  chartami,  łudził  się  jednak  nieborak  nadzieję 
wyleczenia  u  wód  za  granicę,  przysposabiał  do  podróży 
i  długie  jeszcze  na  przyszłość   snuł  projekta.    Na  zimę 
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po  odbytej  kuracyi  u  wód  niemieckich  osiadł  w  Krako- 
wie, gdzie  z  czcic  przyjmowany  i  fetowany,  gasł  prawie 
w  oczach  otaczających  go  przyjaciół.  Wybiła  nareszcie 
ostatnia  jego  godzina,  a  starzec  z  dziwną  odwagą  po- 
mimo uroku,  jaki  dian  jeszcze  miało  życie,  zajrzał 
w  oczy  strasznemu  gościowi ,  z  którym  niegdyś  tyle  razy 
ocierał  się  prawie  na  polach  bitew,  z  budującym  chrze- 
ściańskim  stoicyzmem  sposobił  się  na  śmierć,  zegnał 
przyjaciół ,  znajomych ,  starych  wiernych  sług  swoich , 
robił  ostatnie  rozporządzenia  fortuny,  którą  w  rękach 
dwóch  stryjecznych  synowców  pozostawiał.  Śliczną  była 
ta  chwila ,  kiedy  wyjąwszy  ze  szkatuły,  przy  łożu  jego 
stojącej,  gruby  zwitek  papierów,  rzucił  je  w  ogieii ;  były 
to  rewersa  rozmaitych  należności ,  które  miał  u  ubogich 
i  niedostatnich  przyjaciół  swoich,  a  których  ostatni  ślad 
niszczył  tym  sposobem.  Nie  wielu  było  a  nie  mamy  już 
zgoła  takich  Tarnowskich . . .  Śmiało  powiedzieć  możemy,  że 
nie  prowincya ,  lecz  kraj  cały  przywdział  po  nim  żałobę. 
Stary  Kraków  wspaniale  i  z  czcią  należną  oddał  mu  osta- 
tnią posługę,  a  zaledwie  odezwał  się  z  Wawelu  odgłos 
starego  Zygmunta,  oznajmiając  w  dniu  20  listopada  1862 
r.  mieszkańcom  stolicy  śmierć  tego  dostojnego  męża,  już 
wieść  ta  przerażająca  szybko  rozniosła  się  po  kraju,  a 
we  wszystkich  prawie  kościołach  Wołynia  w  kilka  dni 
potem  uroczyste  za  duszę  jego  odprawiono  nabożeństwa. 
Kończąc  ulotne  i  niedokładne  wspomnienie  nasze  o  śp. 
Marcinie  Tarnowskim,  odsyłamy  czytelników  naszych  do 
Gazety  Polskiej  z  grudnia  1862  r.  W  liście  z  Krakowa 
pomieszczone  są  tam  ciekawe  szczegóły  o  pogrzebie  śp. 
pułkownika  Tarnowskiego  i  rzewna  mowa,  którą  x.  Bi- 
skup Łętowski,    niegdyś  towarzysz  broni  zmarłego,    że- 
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gnał  przyjaciela ,    a  która  za  najlepszy  służyć  może  do- 
wód tej  wielkiej  czci,  jak^  kraj  caty  miał  dla  niego'). 

Daleko  nas  uniosły  wspomnienia,  kiedy  za  zwłoka- 
mi śp,  Marcina  Tarnowskiego  pospieszając,  zawadziliśmy 
aE  o  stare  Wandy  i  Krakusa  stolicę ,  znowu  więc  wró- 
cić nam  wypada  do  osamotnionych  dziś  Podbereziec  i 
kilka  słów  o  początkach  tej  osady  i  jej  dawnych  wła- 
ścicielach powiedzieć.  Podbereźce  czyli  Bereźce ,  jak  je 
niektórzy  w  ostatnich  czasach  przez  skrócenie  nazywali, 
jest  to  uboga  z  kilkudziesięciu  drewnianych  domów  ży- 
dowskich złożona  mieścina,  w  której  prócz  garnków  i 
cebuli,  sprzedawanych  na  rynku  pod  wspaniałym  ratuszem, 
Dic  zresztą  innego  dostać  nie  można  ;  ożywia  to  miejsce 
jedynie  trakt  kupiecki  z  Krzemieńca  do  Radziwiłowa 
tędy  przechodzący,  a  niegdyś  i  dwornie  licznych  gości 
do  pałacu  przybywających.  Miejsce  to  winno  początkowe 
aiFe  założenie  i  nazwisko  li^żętom  Podberezkim,  rodzi- 
nie od  dawna  już  wygasłej,  której  było  gniazdem  ro- 
dtinnem.  Kniaziowie  Podberezcy  ze  szczepu  panujących 
xi^|t  ruskich  pochodzący,  używali  herbu  Gozdawa  ,  z  Jt^ 
jeduak  różnica,  że  na  herbie  ich  na  tarczy  był  orzeł  o 
dwu  głowach,  na  którego  piersiach  dopiero  zwyczajny 
herb  Gozdawa  znajdował  się,  w  hełmie  zaś  kładli  trzy 
strusie  pióra  między  dwoma  proporcami  ^).  Stryjkowski , 
Kojałowicz  i  wszyscy  w  ogólności  heraldycy  jednomyślnie 
zgadzaję  się  na  to ,  że  dom  ten  od  Włodzimierza  W. 
Jedynowładzcy  ruskiego  brał  swój  początek  przez  li^ż^t 

*)  Patrz:  Gazeta  Polska  z  grudnia  1862  r. 

■)  Tak  opisuje  herb  ich  Kojałowicz  w  herbarzu  swoim 
i  cytowana  przez  Niesieckiego:  Genealogia  Ogińskich  i 
książka:  Annibal  ad  Portas. 
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Druckieh,  wraz  z  lisiętami  Sokolińskiemi ,  Lubeckiemi, 
Horskieini  i  Oziereckiemi ,  a  to  tym  sposobem :  Roman 
lific  Włodzimierski  i  Halicki,  między  pięciu  synów  swo* 
ich  t.  j.  Mscisfawa,  Daaiela,  Włodzimierza  i  Michała, 
podzielił  ruskie  licstwo  swoje.  Z  tych  najmłodszy  Mi- 
chał, pierwszy  lięciem  na  Drucku  Druckim  pisać,  się 
poczuł;  oprócz  Drucka  głównej  dzielnicy  swojej  na  Li- 
twie położonego,  miał  on  i  więcej  jeszcze  dóbr  przyle* 
głych  i  na  Wołyniu  rozrzuconych ,  które  mu  się  działem 
dostały  ')•  Zostawił  ten  Michał  syna  Siemiona  x.  Dru- 
ckiego,  ten  Dymitra,  którego  syn  Iwan,  tego  zas  syno- 
wie byli  Siemion  i  Jędrzej ,  któremu  rodzona  siostra  Wi- 
tołda,  powiła  owę  słynna  z  urody  swej  córkę  Zofię, 
póiniej  małionkę  Władysława  Jagiełły,  matkę  Władysła- 
wa Polskiego  i  Węgierskiego  i  Kazimierza  Polskiego, 
królów.  Od  tych  to  lifi^t  Druckich  rozmnożeni  potom- 
kowie, od  dóbr  które  się  im  działem  na  Wołyniu  i  Li- 
twie dostały,  przybierali  różne  nazwiska  swoje:  tak  po- 
wstali lifżęta  Sokolióscy  od  Sokolni,  Horscy  od  Ho- 
rac,  Lubeccy  na  Lubeczu,  Ozierzeccy  na  Ozierzaeh 
czyli  Ozieranach  w  dzisiejszem  Polesiu  wołynskiem  po- 
łożonych, i  Podberęzcy  na  naszem  Podbereziu ;  ci  ostatni 
i  herbem*  jak  to  już  widzieliśmy,  od  innych  jednoszcze- 
powych  domów  swoich  oddzielili  się.  Stryjkowski  i  Ko- 
jałowicz  wspominaj)  Michała  kniazia  Podberezkiego, 
który  w  owej  sławnej  bitwie  z  Edygf  pod  Worsklf , 
przegranej  przez  Witolda  miał  zginie  w  1399  roku. 
Xifżęta  ci  trzymali  kiedyś  w  30.000  złp.  starostwo 
Gulbieńskie  od  Rpltej,   które    wykupił  od  nich  Radziwiłł 


<)  Stryjkowski  fol.  283. 
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Podkanderzf  *).  W  ogólności  genealogia  tego  domu 
przez  wszystkie  herbarze  podana,  dość  świetna;  jak  na 
dom  xi)iccy,  wielkiego  historycznego  znaczenia  nie  po- 
siadający, mieli  kilka  krzeset  wojewódzkich  i  kasztelań- 
skich w  swojro  rodzie,  piastowali  urzęda  koronne  i  wiele 
mniejszych  grodzkich ,  wybierani  byli  posłami  na  sejmy, 
sługiwali  tei  rycersko  w  wojsku  koronnem  i  litewskiem, 
koUigacili  się  nareszcie  z  najznakomitszemi  domami 
w  kraju;  Jui  w  XVI  wieku  ginie  tytuł  ich  li^żccy,  nie- 
wiadomo przez  jakie  koleje  utracony,  a  kronikarze  od- 
tfd  po  prostu  Podberezkiemi  ich  mianiyf.  Elżbieta  Ka- 
tarzyna Podberezka  córka  Jerzego  marszałka  Bractaw- 
skiego  z  sejmu  1611  roku,  wydana  najprzód  za  Mon- 
wida  Władysława  Drohostajskiego  czesnika  Litewskiego, 
po  jego  śmierci  zaś  zaślubiona  Teodorowi  Karolowi  hr. 
Tarnowskiemu  staroście  Krzepickiemu ,  wniosła  miaste- 
czko Podbereźce,  rodzinne  przodków  swych  gniazdo 
w  dom  Tarnowskich,  którzy  je  edt^d  nieprzerwanie  po- 
siadają; umarła  ta  Elżbieta  w  1646  roku  wyrzekłszy  się 
t^rzed  śmierci)  błędów  kalwińskich ,  w  których  ona  i 
przodkowie  jej  pogrążeni  byli.  Odt|d  Podberezcy  na  Li- 
twie jui  ciągle  siedlili  się,  a  w  drugiej  połowie  XVIII 
wieku  dom  ten  wygasł  dopiero.  Napróżno  starałem  się 
odszukać  w  Podbereźcach  jakichkolwiek  śladów  i  zabyt- 
ków po  dawnych  kniaziach  tutejszych ,  zaginęły  one  wraz 
z  imieniem  pierwszych  tego  miejsca  założycieli,  niewia- 
domo nawet,  w  jakim  mianowicie  roku  i  za  czyjem  sta- 
raniem osada  ta  przywilej  na  targi  i  miasteczko  otrzy- 
mała. 

O  Patrz  o  tern:  Konstytucya  1678  fol.  9. 
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Nieopodal  ód  Podbereziec,  w  przecudnej  pozycji 
wśród  gór  i  lasów,  samotnie  rzucona  leży  wioska, — to 
Uri  a,  niegdyś  dość  znaczne  miasteczko  Orlę  zwane, 
którego  jedynym  pozostałym  dzisiaj  zabytkiem  s^  ślady 
dawnego  murowanego  zamku.  Zamek  ten  wraz  z  mia- 
steczkiem należał  pocz^tkowie  do  rodziny  Kozinskicb 
herbu  Zagłoba ,  od  nich  przeszedł  w  posiadanie  Hojskieh, 
następnie  Firlejów,  ostatecznie  zaś  wraz  z  miasteczkiem 
Kozinem,  Poczajowem  i  innemi  majętnościami  Firlejów 
na  Wołyniu,  dostał  się  przez  małżeństwo  w  dom  hr. 
Tarnowskich,  którzy  do  dziś  dnia  sę  właścicielami  Urli. 
W  połowie  XVI  wieku  w  murowanym  zamku  tutejszym 
mieszkała  Anna  z  Kozińskich  Jozeiiejowa  Hojska  sędzina 
ziemska  Łucka;  tutaj  ja  odwiedzał  w  1559  roku,  po- 
dróżujący po  Wołyniu  metropolita  grecki  imieniem  Neo- 
fit,  który  zawdzięczając  za  doznana  gościnność,  ofiaro- 
wał przy  odjeździe  swoim  pani  domu  wraz  z  błogosła- 
wieństwem ów  sławny  później  cudami  obraz  Matki  Bo- 
skiej, przeniesiony  do  Poczajowa.  W  roku  t648  Kozacy 
Chmielnickiego  zniszczyli  zamek  i  miasteczko  Orlę,  które 
odtęd  nie  mog^c  się  już  z  gruzów  podźwign^c,  na  wiej- 
ska osadę  obrócone  zostało.  O  miejscu  tem  jest  wzmianka 
w  dziele  p.  t.  Góra  Poczujowska  w   1757  roku. 

Jedynym  śladem ,  jedyna  pozostała  pami^tk^  z  prze- 
szłości Orli  jest  ruina  murowanego  zamczyska  tutej- 
szego ,  którego  już  sama  lokacya  na  opis  zsisługuje.  Otóż 
przedstawcie  sobie  niewielki  półwysep  od  północnej  strony 
tylko  do  stałego  l|du  przytykający,  do  koła  zresztą  sta- 
wem gęst^  trzcinę  zarosłym  oblany,  głęboka  dziś  już 
usunięta  fosa,  na  której  wał  ziemny  usypany,  oddziela 
ten  półwysep  od  strony  lędu^    wzdłui^   którego  obszerne 
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lasy  się  ćifgnę.  Miejsce  to ,  jak  widzimy  silnie  niegdyś 
warowne,  zajmuje  przeszło  sto  s^zni  na  długość  i  70  na 
szerokość,  i  tu  n'ezawo'lnie  mieścił  się  niegdyś  sam  za- 
mek. Wątpliwości  zresztą  żadnej  w  tym  względzie  być 
nie  może,  dot^d  bowiem  pozostała  z  niego  jedna  muro- 
wana ściana  przeszło  3  sążnie  wysoka ,  w  której  ocalało 
jedno  okienko  w  górze  a  pod  nim  ambrazura,  w  odbitej 
części  ściany  widoczne  sa  jeszcze  ślady  drugiego  wię- 
kszego okna.  Na  przeciwległej  stronie  tego  muru  z  po- 
łudnia na  północ  cięgn^cego  się,  widać  murowane  je- 
szcze nad  powierzchnia  ziemi  wystające  szczotki  drugiej 
ściany  z  pierwsza  niegdyś  połączonej  i  jakby  obwód  sta- 
nowiącej ,  a  ciijgnacej  się  od  jednej  strony  stawu  do 
drugiej.  Na  południowej  stronie  zamku,  za  pierwszym 
musiał  być  drugi  i  jeszcze  mniejszy  staw,  z  którego  pozostał 
tylko  osuszony  już  dół  trzcina  zarosły.  W  ustach  ludu 
okolicznego  przechowuje  się  wśród  wielu  'innych  o  tej 
majętności  tradycyach  i  ta,  że  zamek  tutejszy  ostate- 
cznemu zniszczeniu  uległ  w  czasie  owej  wojny  Zbarazkf 
powszechnie  zwanej,  a  więc  przy  końcu  XVII  wieku  dopiero, 
może  więc  jednocześnie  z  napadem  Turków  na  monaster 
Poczajowski. 

Pominąwszy  Podbereźce  i  Urlę,  nad  sam^  już  gra- 
nica Galicyi  rozcięgaj^  się  piękne  majątki  hr.  Alexandra 
Rzyszczewskiego  pod  Poczajowem  położone.  Niczego  zda 
się  nie  poskąpiła  tu  przyroda  uposażając  włość  tę  w  naj- 
urodzajniejsz^  ziemię  wołyńska ,  obfitość  lasu ,  wodę  do- 
nośna i  prześliczne  widoki.  Z  majętności  tych  miaste- 
czko Oleiiniec  nowy,  było  pierwotnie  wsif  Andrze- 
jów zwana.  Aleiandra  liężniczka  Wiśniowiecka ,  córka 
Jędrzeja  wojewody  wołyńskiego ,  od  imienia  swego  zmie- 
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nita  nazwisko    tej    osady,    uzyskawszy    dla  niej  przywilej 
na  miasteczko :  wyszedłszy  zaś  za  m|ź  za  Jerzego  Czar- 
toryskiego wniosła  tę  majętność   w  dom  mężowski  okoto 
1570  roku.  Przy  końcu  XVIII  wieku  OIexiniec  nowy  na- 
leżał   do   Józefa    Czartoryskiego   stolnika   W.  L. ,   osta- 
tniego potomka  linii  Koreckiej  Czartoryskich.  Przez  gro- 
blę tylko  od  Nowego  01exińca  oddzielony,   leży    Oleii- 
nieć  stary  także  niegdyś  miasteczko^  a  dalej,  o  lekk| 
milę  wieś  Rydoml.    Oba  te  majątki  były  niegdyś  dzie- 
dzictwem li^ż^t  Śołomireckich ,  w  XVII  wieku  Czartory- 
skim  przez    xiężniczkę   Beatę  Sotomireckf  darowane,    a 
w  Rydomlu    dot^d  jeszcze   na   szczotkach   baszt  zamko- 
wych herbowny  Sołomireckich  Rawicz  pozostał.    W  sta- 
rym   Oleiińcu   nie    wielki    lecz    ładny   pałacyk   wystawili 
Rzyszczewscy,  obok  którego  dawny  kościół  fundacyi  Czar- 
toryskich   wznosi   się.     Wszystkie    te  majętności  wniosła 
posagiem    w  dom   Rzyszczewskich    liężniczka    Celestyna 
Czartoryska,    córka   Józefa   stolnika   W.  L.    za  jenerała 
Gabryela   Rzyszczewskiego ,    ojca     dzisiejszego    dziedzica 
wydana. 
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miasteczko  radżiwilow  —  komora  adstryagka  —  ludność j  it- 
d0w8ka,  zamoż^ość  i  handel  tutejszych  rupców  —  wzmianka  o 
Dawnych  dziedzicach  radziwiluwa  —  wieś  ledochów,  history- 
czna DAWNOŚĆ  tej  osady,  KTÓRA  NIEGDYŚ  MIASTEM  BYŁA  —  GENEA- 
LOGIA 1  PIERWSZE  POCZĄTKI  RODZINY  LEDÓCHOWSRICH  ,  PIERWSZYCH 
WŁAŚCICIELI   MIASTECZKA   LEDÓCHOWA. 

Otóż  dojechaliśmy  i  do  Radziwilowa,  ostatniego  i 
najoddaleńszego  punktu  w  powiecie  krzemienieckim,  dzie- 
lącego Wolyń  od  cesarstwa  austryackiego.  Tutaj  znaj^ 
duje  się  komora  graniczna,  czyli  tak  zwana  w  języku 
krajowym  tamożnia  pierwszego  rzędu ,  a  grzeczni  i  uprzej- 
mi jej  urzędnicy  każdodziennie  przeprawiają  tędy  wyjeż- 
dżających za  granicę  mieszkańców  Wotynia,  Podola  i 
Ukrainy.  Niedojeżdżaj^c  jeszcze  do  miasta,  już  tutaj 
roch  znaczny  spostrzegać  się  daje ;  zaledwie  rozminie  się 
można  z  ladownemi  brykami  żydowskiemi,  wioz^cemi  roz- 
maitego rodzaju  towary  zagraniczne  do  Rossyi ;  bryki  te 
krzyżuje  się  z  nieustannym  transportem  weluy,  z  trzech 
naszych  prowincyi  za  granicę  odprawianej.  -  W  samym 
Radziwitowie  ruch  jeszcze  większy:  tu  przepakowuje  to* 
wary  z  wozów  na  wozy,  tam  żydki  bat  ag  u  li  targuje 
się  z  podróżnemi,  przebywaj|cemi  do  Rossyi,  uieobyte- 
mi  częstokroć  ani  z  językiem  ani  z  targiem  i  oszustwem 
tych  poczt  miejscowych.    Najkomiczniejsze    sceny   zwykle 
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odbywają  się  tutaj  między  tymi  furmanami  i  przybywają- 
cymi z  Francyi  do  nas  metrami,  guwernantkami  i  bona- 
mi -,  biada  tym  nieborakom ,  jeśli  ktoś  z  miejscowych 
mieszkańców  nie  przybędzie  im  w  tych  targach  na  po- 
moc. Sama  fizyognomia  Radziwitowa  nie  zdradza  bynaj- 
mniej rzeczywistej  jego  zamożności ,  ulice  szerokie  i 
schludne  po  większej  części  drewnianemi  domami  urzę- 
dników zabudowane,  uprzyjemnia  je  obfitość  starych 
drzew  i  sadów  owocowych.  Na  samym  końcu  miasteczka 
obszerny  dom  z  pięknym  ogrodem ,  jest  siedziba  miejsco- 
wego dziedzica  hr.  Gurzyńskiego ;  nieopodal  ztamt^d  na 
usypanem  wzgórzu  stoi  drewniany  nieotynkowany  nawet 
zewnętrz  kościot  katolicki,  fundacyi  xięźat  Radziwilów, 
prześlicznemi  lipami  dokoła  ocieniony.  Nieraz  przebie- 
gając ulicy  Radziwiłowa,  zadawatem  sobie  pytanie,  gdzie 
też  to  mieści  się  tutaj  ta  masa  ludności  żydowskiej,  za- 
legająca ulice,  domy  mieszkańców  i  sklepy,  bo  też  rze- 
ozywi4cie  po  Berdyczowie  nie  masz  podobno  drugiego 
w  naszej  prowincyi  miasta ,  więcej  niemi  zasiedlonego ; 
.chmury  ich  wybiegają  na  spotkanie  każdego  przejeżdża- 
jącego ,  a  jako  w  miasteczku  nadgranicznem  zdarza  się 
tu  często  napotkać  przemykających  się  tu  i  ówdzie  żyd- 
ków  w  staroświeckich  tapserdakach  i  sobolich  czapkach 
na  gtowie,  żydówki  w  pertach  i  muszkach,  stowem  w  zu- 
pełnie dawnych  strojach,  jakie  żydzi  mniej  zamożni  za- 
ehowali  dotęd  w  Galicyi.  To  też  i  ci  goście  w  Radzi- 
witowie  sę  to  przybysze  z  sąsiednich  Brodów.  Obok 
licznej  klasy  proletaryatu  żydowskiego  w  Radziwitowie , 
bez  dachu  prawie  i  schr^onienia  tu  przemieszkującej,  ży- 
jącej i  utrzymującej  się  Bóg  wie  z  jakich  środków  i 
sposobów,  jest  tu  dużo  zamożnych    a  nawet   bardzo  bo- 
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gatych  kupców  na  wielka  skalę  handel  zbożem ,  wetn^ 
i  ianemi  produktami  krajowemi  prowadzących;  ogromne 
się  tu  robią  interesa ,  znaczne  obracają  kapitały.  W  mie- 
ście wszelkiego  rodzaju  towarów,  zwłaszcza  bławatnych , 
roateryi,  płócien,  wyrobów  wełnianych  i  t.  p.  po  wię- 
kszej części  z  fabryk  niemieckich,  znaleśc  można;  do- 
starczają je  legalnym  i  potajemnym  sposobem  bogate  są- 
siednie Brody.  Herbatę  austryack^  znan^  tak  dobrze  u 
nas  pod  nazw^  Brodź  ki  ej,  nosi  tu  prawie  każdy  źydek 
w  złocistych  papierach,  pod  obdartym  i  zasmolonym 
łapserdakiem  swoim;  częstuje  też  ni^,  częstuje  każdego 
do  znudzenia.  Spotkawszy  na  ulicy  jednego  z  tych  wę- 
drownych handlarzy  herbaty,  natarczywie  wsuwającego  mi 
w  ręce  pięknie  opieczętowana  paczkę ,  zapytałem  go  na- 
gle: „A  dobra,  chińska^,  żyd  bez  zajęknienia  zakrzy- 
czał:  „Aj  waj,  broń  Boże,  czysta  ruska".  Uśmiałem  się 
serdecznie  z  dobrodusznego  konceptu  pana  kupca  i  po- 
szedłem dalej.  W  ogólności  wszystkie  kosztowniejsze 
zwłas::eza  towary,  chowają  tutaj  zazwyczaj  przed  okiem 
policyi,  po  lochach  n  podziemnych  składach  i  domach 
mieszkalnych;  w  sklepach  na  rynku  prócz  ubogich 
drobiazgów,  rzadko  co  zresztą  innego  zobaczyć 
można. 

Nie  maj^c  pod  ręk^  żadnych  zgoła  dokumentów  hi- 
storyi  Radziwiłowa  dotyczących,  mało  co  wiemy  o  prze- 
szłości tego  miasta ,  ograniczamy  się  więc  tylko  na  przy- 
toczeniu kilku  szczegółów  o  niem ,  poczerpniętych  z  au- 
torów Starożytnej  Polski.  Już  samo  brzmienie  na- 
zwiska okazuje,  iż  miasto  to  winno  swój  początek  xi^- 
żętom  Radziwiłłom,  którzy  spowinowaceni  będ^c  z  Ja- 
nem  III,    znaczne   posiadali    dobra    w  województwie  rłi- 
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skiem  ^).  Ze  wszystkiego  wnosząc,  osada  tego  miasta  nie 
masi  być  bardzo  dawna,  a  tu£  obok  lez|ce  Brody  nie- 
dozwolimy  mu  nigdy  wznieść  się  tak,  jakby  miejscowość 
i  punkt  tak  handlowy  tego  wymagały.  Od  li^ż^t  Radzi- 
wiHów  dostało  się  miasto  tutejsze  w  posiadanie  rodziny 
Malczewskich;  w  r.  1775  właścicielem  jego  był  Ignacy 
Malczewski  Regent  kancel.  mn.  kor.,  składało  się  ono 
wtenczas  ze  146  domów.  Po  Malczewskich  odziedziczyli 
Radziwiłów  Mięczyńscy,  z  których  ostatni  dziedzic  je- 
nerał Kajetan  Mi^czyński  zaprowadził  tutaj  znaczna  dru- 
karnię ksi|g  hebrajskich  i  żydowskich.  Wyjednany  na 
to  u  króla  przywilej  pod  dniem  19  lutego  1787  r.  za- 
strzega: confisi  esse  attamen  yolentes,  quod  jurisdictio 
loci  istius  inspicere  semper  curabit,  ne  libri  aut  scripta 
religioni ,  regiminis  publici  juribus ,  praerogatiris,  bonis- 
que  moribus  nociya  aut  contraria  typis  mandentur".  Za 
życia  jeszcze  jenerała  Mi^czyńskiego ,  wierzyciele  roz- 
szarpali fortunę  jego ,  któr^  jak  wiemy  przegrał  w  karty, 
przepił  i  przemarnotrawił ;  miasto  Radziwiłów  dostało  się 
wtenczas  na  dziedzictwo  najznaczniejszemu  wierzycielowi 
jego,  J)ankierowi  warszawskiemu  Karolowi  Schultzowi, 
który    się    wiele    do    wzrostu   jego    przyczynił.     W  tym 


^)  Mieli  widać  szczególne  upodobanie  Radziwiłłowie,  na- 
dawać miastom  przez  siebie  fundowanym  nazwisko  swoje.  Naj- 
znaczniejsze  miasto  tego  imienia  wraz  z  zamkiem  li^ięcym 
znajduje  się  w  guberni!  Mińskiej  niedaleko  Borysowa,  drugie 
wdawnem  województwie  Mśeistawskiem  nad  rzekę  Sozu  powo- 
żone, trzecie  nakoniec  jest  to  wołyński  nasz  Radziwiłów;  nad- 
to kilka  wiosek  to  samo  nazwisko  Radziwiłowa  noszę.  Dwa 
znaczne  miasta,  jedno  nie  daleko  Trok,  drugie  na  Żmudzi  na- 
zwane sf  Radziwiliszki ,   także   od   imienia  swych  fundatorów. 
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czasie  właśnie  powstała  tutaj  słynna  garbarnia,  aa  któr| 
Stanisław  August  wydał  następujący  przywilej  pod  dniem 
24  lipca  1789  roku:  ,,Nie  opuszczając  żadnych  sposo- 
bności, któreby  dla  zaszczytu  i  pożytku  państw  rz|doin 
naszym  od  Boga  powierzonych  scięgae  się  mogły,  gdy 
między  innemi  pożytkami  pomnożenie  manufaktur  i  za- 
kładanie fabryk ,  nie  małę  krajowi  w  czasie  korzysz  przy- 
nieść może;  przeto  majęc  sobie  zaleconego  szl.  Piotra 
Paryssota,  tudzież  jego  doświadczone  biegłość  i  umieję- 
tność w  założeniu,  utrzymywaniu  i  do  najlepszej  pory 
przyprowadzeniu  fabryki  wyprawiania  wszelkiego  gatunku 
skór,  zaczym  chcęc  przyspieszyć  tę  dla  każdego  potrze- 
bna wygodę,  która  będzie  przy  swojem  wydoskonaleniu 
z  większym  coraz  (co  jednak  pro  monopolis  rozumieć  się 
nie  powinno)  publicznym  zyskiem,  pozwalamy  szl.  Pa- 
ryssotowi,  aby  fabrykę  wyprawy  wszelkiego  gatunku  skór 
w  Radziwiłowie ,  szl.  Karola  Schultza  bankiera  warszaw* 
skiego  dziedzicznym  założył,  takowe  skóry  wolno  wszę- 
dzie przedawał  i  składy  dla  wygodniejszej  dla  kraju  prze- 
daży  w  miastach  Naszych  królewskich  zakładał,  zapłace- 
niem jednak  cła ,  gdy  za  granicę  towar  z  swojej  fabryki 
wysyłać  będzie^  *).  Tyle  o  samym  Radziwiłowie ,  który 
po  Schultzu  przeszedł  we  władanie  rodziny  baronów 
Tourno,  a  od  tych  do  dzisiejszego  dziedzica  hr.  Gu- 
rzyńskiego, 

W  niewielkiej  odległości  za  miastem  Radziwiłowem, 
w  stronie  Poczajowa,  leży  wieś  Ledóchów,  niegdyś  lu- 
dne i  zamożne  miasteczko ,  dziś  wioska  nic  nieznaezaca ; 
rodzinne    to    gniazdo    familii    Ledóchowskich  herbu  Sza- 


<)  Ks.  kancl.  91.  str.  eS. 
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tawa ,  którzy  od  Haików  szczep  swój  prowadza.  Historya 
tej  starożytnej  osady  ściśle  związana  z  pocs^tkiem  i  pier- 
wiastkowem  pochodzeniem  domu  Ledóchowskich ,  rodziny 
zamożnej    dotąd,    a  niegdyś    dobrze   w  kraju  zasłużonej, 
zasługuje    na    obszerniejsze    wspomnienie.     Paprocki   tak 
początek  domu  tego  wyprowadza :  ')  Włodzimierz  Wielki, 
liążę  Ruski,    mając    zamiar   zrzec    się  obrzędów  bałwo- 
ehwalskich,    długo  wahał  się  co    do  wyboru  religii,  jaką 
miał  obrać.     W  tym  celu  wyprawił  posłów  na  wschód  i 
na  zachód  Europy,  pragnąc  przez  nich  dowiedzieć  się  o 
zaletach  lub  wadach  rozdwojonego  już  wtenczas  kościoła 
cbrzescianskiego.  Posłowie  ci  za  powrotem ,  zgadzali  się 
na  pierwszeństwo  kościoła  wschodniego,  nieszczędząo  przy- 
tem  najwyższych  pochwał  dla  religii  chrześcianskiej  w  po- 
wszechności.    Dworzanie  Włodzimierza  zostający  jeszcze 
w  błędach    bałwochwalczych ,    słysząc    te  pochwały,  szy- 
dzili   sobie    z  nich.     Oburzony     tem    szyderstwem  jeden 
z  posłów    nazwiskiem    Halka,    spowinowacony  z  rodziną 
liążąt  panujących,  wyzwał  trzech  z  pomiędzy   szyderców 
na  ostre,    a  przy  oczywistej  pomocy    Boga,    położywszy 
wszystkich  trzech  trupem ,  był  powodem ,  iż  wielu  z  po- 
gan ,  a  podobno  i  sam  Włodzimierz ,  przejęty  tak  cudo- 
wnem  zwycięztwem,  przyjął  religię  chrześcianską  w  roku 
987.     Whlka    przeciwko   tak   przeważnej  sile  przeciwni* 
ków    zjednała    Halce  u  jednych    nazwisko    szalonego, 
szaleńca,  a  u  innych    naworotnika    (nawróconego). 
Włodzimierz    nadał    mu    tedy   na  pamiątkę  tego  zwycię- 
stwa   herb    S  a  ł  a  w  a    czyli    S  z  a  ł  a  w  a ,    którego    to  na  - 
zwania    niektórzy    pisarze    podają    za    źródłosłów    wyraz 


O  Gniazdo   Cnoty,  ed.  r.  1578  pag.  209. 
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rfowiański  Sława,  co  też  tnaczy  czeJć,  szczęśli- 
wość niebieska.  Herb  ten  nazywany  bywa  podobnież 
Nsworotnikiem. 

Potomkowie    Halki  mieszkali,    jak    się    to    okazuje 
z  kroniki  Marcina  Bielskiego  pod  rokiem  1300,   pocz|t- 
kowie   w  okolicy  Kijowa,    później    dopiero    obrali    sobie 
siedlisko    na   Rnsi    Czerwonej  ').     Jeszcze    w  XVI  wieku 
żyli  Halkowie  w  województwie  ruskiem  i  sąsiednich  pro- 
wincyach,  czego  mamy  dowód  w  Okolskim,  który  przy- 
tacza nagrobek  Stanisława  Halki  zmarłego  1600  roku  ^. 
Według  dawniejszego  zwyczaju,    familie    dzieląc  się 
majątkiem    lub    nabywając    nowe    posiadłości,    zmieniały 
swe  nazwiska  na  inne,    przyjęte  od  nazwy  włości;    herb 
tylko  zostawał  wskazówka  wspólnego  szczepu.  Tym  spo- 
sobem familia  Haików  czyli    Saławitów   rozplemieniła  się 
w  trzy  rodziny,    mianowicie  Swirskich,    Strzyżów    i    Le- 
dóchowskich,  osiadłych  na  Ledóchowie  i  Krupie^). 
Najświetniejsza    g2Ltcz\^    Saławitów    jest    niezaprzeczenie 
szczep  Haików  na  Ledóchowie    czyli  Ledóchowskich  we- 
dług zakończenia  używanego    od    XV  i  XVI  wieku.     Ne- 
stor Halka  występuje  w  XIV  wieku  jako  naczelnik  i  pier- 
wszy protoplasta  tej  rodziny;    walczył   on    mężnie  prze- 
ciwko  Litwinom  w  czasie  długoletnich  tego  narodu  z  Pol- 
ska  zatargów  ^).    Król  Kazimierz  Wielki  w  nagrodę  wo- 


')  Kronika  Bielskiego,    tom    Xin    str.  8.    wydania    Gałę- 
zoskiego.  , 

*)  Okolski,  Russia  Flońda  str.  87. 

^)  Jest  to  dzisiejsze  ^miasteczko    Kr  u  piec    w  powiecie 


Dabieńskim  niedaleko  Ledóchowa  położone 
'*)  O  }^Z^   czynach    znajdujemy   wzn 


wzmiankę   w  dziele    x. 
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jennych  zasług  nadał  temu  Nestorowi  Halce  dobra  L  e- 
d  och  ów  w  województwie  wołynskiem  powiecie  krze- 
mienieckim położone,  i  od  tych  to  dóbr  gałęź  ta  Hai- 
ków przyjęła  nazwisko  Ledóchowskich  ')•  Iwan  i  Wa- 
cław z  Ledócbowa  Sałarwici ,  wsławili  się  męztwem  w  wy- 
prawach przeciwko  Krzyżakom  za  Władysława  Jagiełły, 
wielu  innych  członków  tego  imienia  zaszczytnie  dla  swych 
zasług  w  ojczyźnie,  s^  znani  w  XV  wieku.  Gniewosz  na 
Ledóchowie  Ledóchowski  sekretarz  Zygmunta  I  i  pier- 
wszy komisarz  do  rozgraniczenia  ziem  ruskich  i  W.  x. 
litewskiego,  pierwszy  dopiero  ostatecznym  tym  zakoń- 
czeniem t.  j.  Ledóchowskim  nazywać  się  poczuł.  Słyn;{ 
tenże  sam  i  za  Zygmunta  Augusta.  W  rozmaitych  do- 
kumentach obu  tych  królów,  na  imię.  jego  i  rodziny  jego 
wydawanych,  a  przechowujących  się  w  archiwum  Klimon- 
towskiem;  już  sc  nazywani  Comites,  hrabiami. 

Król  Zygmunt  Ul  pod  d,  18  lutego  1621  roku 
wydał  na  prośbę  Samuela  Ledóchowskiego  przywilej  na 
zaprowadzenie  jarmarków  w  dżiedzieznem  jego  mieście 
Ledóchowie  w  województwie  wołynskiem;  w  dokumen- 
cie tym  król  nazywa  także  owego  Samuela  Comes  ^). 
Franciszek  Ledóchowski  rotmistrz  J.  K.  Mości ,  z  Helen| 
Siemaszkówni  ożeniony,  dziedzic  miasteczka  Ledócbowa, 
otrzymał  przywilej  od  Augusta  II  r.  1698  dnia  16  sier- 
pnia, zatwierdzający  mu  dożywocie  na  wsiach  królew- 
skich: Pleszowa,  Czec%eniowce    i  Jetlikowce  w  powiecie 


Waleryana Gruszczyńskiego  p.  t.  Nauki  duchowne  i  świe- 
cko obyczajowe,  ed.  Berdyczowska  r.  1774  str.  6. 

^)  Ob.  dokument  pod  Nr.  S3  z  archiwum  Leddchowskich 
w  Klimontowie. 

*)  Archiwum  Kiimontowskie. 
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krzemieniecUm  leżące  ').  Znaczna  bardzo  ez^Łi  rodziny 
Ledóchowskich  nabywała  w  rozmaitych  czasach  dobra  i 
siedlila  się  w  Województwie  wofyńskiem,  jedna  tylko 
galcf  tego  domu  przeniosła  się  do  Królestwa  Polskiego. 
Co  do  miasteczka  Ledóchowa  na  Wołyniu,  to  w  lYIII 
wieku  jeszcze  byto  w  posiadaniu  Ledóchowskich^  a  Ja- 
kób  Ledóchowski  podstoli  Drohicki,  fundator  w  r.  1733 
kościoła  i  klasztoru  Bernardynów  w  Warkowiczach ,  wraz 
z  łon^  swojf  Maryanni  Szaszewsk^,  dziedziczył  jeszcze 
tę  posiadłość  i  pisał  się  na  Ledóchowie  i  Warkowiczach. 
W  jakim  czasie  mianowicie  przeszedł  Ledóchów  w. obce 
ręce,  jak  również  kiedy  i  dla  czego  na  wiejskf  osadę 
obrócony  został,  niewiadomo  z  pewnością;  dziś  żadnych 
zgoła  śladów  miasteczka  nie  pozostało  tutaj. 


*)  Archiwum  Klimontowskie. 
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WiInIOWIIC  —  HISTOftTA  DOHO  X\jJląT  WlJNIOWIBCKICH  —  MYLNE 
TWIERDZENIA  KRONIEAIIST  O  POCHODZENIU  IGB  OD  EORYBOTA  ^SPRO- 
STOWANIE TEGO  BtĘDU  PRZEZ  UCZONEGO 'KAZIWERZA  STADNICEIEGO  — 
PRZEJŚCIE  WIŚNIOWCA  W  POSIADANIE  WANDALINOW  MNISZCHOW  --TE- 
RAŹNIEJSZY DZIEDZIC  HR.  WŁODZIMIERZ  PLATER  —  OPIS  ZAMKU  I  KO* 
ŚCIOŁÓW  TUTEJSZYCH  —   CERKIEWKA   Z   GROBAMI  WlŚMOWIECKICH. 

Dojechaliśmy  nareszcie  do  Wisniowca ,  tej  Mekki  dla 
kałdego  wofyiskiego  turysty.     Istotnie   posępne  zamczy- 
sko   tutejsze,     dobrze   dotfd    dochowane,     t  zawartemi 
w  niem  zabytkami  sztuki ,  starożytnemi  sprzętami  i  obra- 
zami,  ta   warowna   siedziba   najznakomitszego   rodu  da- 
wnej historycznej  Polski ,  te  wspomnienia  goszczących  ta 
niegdyś   monarchów   i  życia,  jakie  wrzato    na  tutejszym 
dworze ;  wszystko  to  zwiedzającego  to  miejsce,  jakfś  czcif 
i  niewystowionem    uczuciem   jakby  religijnej  poszany  dla 
tych  narodowych   pamiątek  przejmuje.     Stajemy  zaś  pod 
temi  murami   z  bijacem  sercem,    z  rozbudzona  ciekawo- 
ścią zajrzenia   do   ich    wnętrza,    z  wyobraźnia    dawnemi 
wspomnieniami  rozkofysanf.  Nie  po  gruzach  bowiem  8t|- 
paó  tutaj  mamy,    jak  z.vykle   na  Wotyniu,    gdzie  z  od- 
łamków  starych     cegieł     domyślać    się|   trzeba   dawnej, 
świetnej  przeszłości;  to  przeciwnie  czekajf   nas  otworem 
podwoje   wybornie    dochowanego   gmachu,    gdzie   kaiłdy 
sprzęt   jest    pamiftkę,    kaidy    Ływo,    dotykalnie  dawne 
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ii*i        i 
łycie,  dawnf  stawę  i  świetność  tego   miejsca  przypomni 

i  uwydatni  naszym  oczom.  Po  niedawno  dokonanem  Mi- 
uy^eniu  zamku  Zastawskiego ,  opuszczonego  przez  obo« 
jftnego  właściciela,  tutejszy  jedynym  tego  rodzaju  zar 
bytkiem  na  Wotyniu  pozostał, —  inne  legty  w  gruzack  i 
ruinie,  niedajfc  nawet  czasu  piśmiennej  tradycyii,  prze- 
chować je  pamięci  przyszłych  pokoleń.  Nec  locum  ubi 
Troja  fuit 

Królewska  była  świetność  Wiśniówca  za  pierwszych 
jego  dziedziców  lifźft  Wiśniowieckich ,  wielkopańsk|  .,2^a 
Mniszchów,  okazałym  grobem,  jak  muzeum,  jak..  dr<)^ 
starannie,  dochowywani  relikwię,  okazuje  nam  tep  za* 
mek  dzisiejszy  jego  właściciel  hr.  Włodzimierz  Plater, 
jeden  z  tych  niewielu ,  co  przed  przeszłością  czoło  uchy-* 
lić  umiej),  ^uż  sama  nazwa  Wiśniówca ,  mówi  Aleiander 
Przeździeeki  w  monografii  tego  miejsca  '),  przypomina 
nam  znakomity  ród  potomków  Olgierda,  których  li^ięca 
purpura  tyle  razy  krwi|  na  polu  sławy  zbroczona  by* 
'  wała  *,  w  Wiśniowcu  wygasł  sławpy ,  ten  ród  xi|żęcy, 
w  Wiśniowcu  przechowała  się  i  pamięć  o  nich. 

Odarł  wprawdzie  nieco  ze  sławy  stary  Wiśnio  wiec, 
njfł  mu  blasku  i  uroku  dawnych  wspomnień,  uczony 
Kazimierz  Stadnicki,  zaprzeczając  w  dziele  swojem  ^Bra- 
cia Władysława  Jagiełły^  panom  jego  li^żętom 
Wiśniowieckim ,  pochodzenia  od  pani^jfcych  xi|ż)t  lite-r 
wskich,  odbieraj|C  im  protoplastę  tego  Kory  buta,  któ-> 
rym  przez  kilka  wieków  nieprzerwanie  cieszyli  się,  stra- 


*)  Podole,  Wołyń,  Ukraina,  obrazy  miejsc  i 
ezasdw  przez  Alei.  Przeidaieekiego.  Opis  Wiśniówca.  Tom  I 
str.  31^65.      . 
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cąjfc  ich  tern  samem  do  rzęda  wielkopanskich ,  osobi- 
stemi  zasługami  tylko  historycznych  rodów  w  Polsce; 
-zasługi  te  Jednak  były  tak  wielkie  w  domie  Wiśniowie- 
ckich ,  ie  i  blask  rodowodu  łatwo  zaćmiewają  i  sam  Wi- 
śniowieC ,  ich  dawn^  siedzibę ,  pomimo  to  wszystko  za- 
wsze miejscem  historycznem  czynie 

Bfdi  co  bfdź,  kiedyśmy  zamierzyli  przebiegn|ć 
dzieje  tego  li^żccego  domu,  a  kwestya  poruszona  przez 
p.  Stadnickiego,  wychodząc  z  zakresu  zwykłych  genea- 
logicznych kwestyi,  prywatnych  rodzin  dotyczących,  jest 
raczej  czysto  historyczni,  gdy  dowodzenia  zresztą  p. 
Stadnickiego  na  tak  powatnych  s|  oparte  źródłach,  nie 
możemy  tego  wszystkiego  tutaj  milczeniem  pominąć. 

Pospolicie  wywodzą  xi|i|t  Wiśniowieckich  od  Dy- 
mitra Korybuta  Olgierdowicza ,  brata  króla  Władysława 
Jagiełły.  Tym  rodowodem  zagęszcone  są  wszystkie  nasze 
lifiki  historyczne  i  herbarze  szlachty.  Wszyscy  bez 
wyjątku  wierzyliśmy  temu  dot|d,  iwiełe  jednak  badania 
Kazimierza  Stadnickiego  przekonały  nas,  ze  tak  nie  jest, 
a  rozjaśniając  prawdę  dowiodły,  ie  Wiśniowieccy  nic 
wspólnego  z  krwi|  Olgierda  nie  maj|.  Dymitr  Korybut 
zostawił  wprawdzie  trzech  synów,  ale  chociaż  starszy  od 
Jagiełły,  a  brat  stryjeczny  Witolda ,  żadnej  jednak  dziel- 
nicy przekazać  nie  mógł  swoim  potomkom.  Sam  pano- 
wał niegdyś  na  Nowogrodzie  siewierskim  i  Brańsku,  lecz 
Nowogród  wzięty  mu,  dostał  się  Teodorowi  Lubartowi- 
czowi,  podejrzliwa  zaś  polityka  Witolda  nie  dopuściła 
sierot  Korybutowych  nawet  do  Brańska,  bo  nie  chciała, 
żeby  się  uwieczniały  rody  xi|ż|t  udzielnych.  Na  posag 
zostało  im  więc  tylko  nazwisko  litewskie  ojca,  Kory- 
but, które  jak  wówczas,  było  dokumentem,  urzędowym 
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niejako  dowodem  oa  świetne  pochodzenie ,  na  pokrewień- 
stwo z  Jagiellonami.  Najstarszy  z  synów  Dymitra  Kory- 
buta  Zygmunt,  niedoszły  król  czeski,  umart  bezdzietnie 
z  ran  poniesionych  w  boju  nad  Święta  pod  Wilkomie- 
rzem  (1435  r.)*  Drugi  syn  Jan,  o  którym  zaledwie  jea^ 
wzmianka  w  dziejach ,  także  bezdzietnie  oiiat  zginie  po4 
Worskt^  w  r.  1399.  Ale  i  to  niepewna. .  Trzeci  syn  Fe- 
dor, według  genealogów  miat  syna  Daniela  czy  Paszka, 
Daszko  Soltana,  pierwszego  xiccia,  który  się  zwal  Wi*: 
£niowieckim,  lecz  gdy  SoUan  umart  bezpotomnie  i  do- 
bra zostawi!  bratu  Wasilowi,  ten  oto  Wasil  n)ial  być 
przodkiem  świetnych  rodów  litewskich,  albowiem  od  syna 
jego  Michała  poszli  Wiśniowieccy,  od  Siemiona  Zbarain 
8cy  od  Teodora  Poryccy  i  Woronieccy.  Cały  ten  wywód, 
tak  rozpowszechniony  u  naszych  historyków,  jest  fat^ 
szywy.  Rodowód  Olgierdowiczów  pisany  w  pierwszej  po- 
łowie Xyi  wieku  (Zbiór  latopisów  ruskich  tom  VII)  je- 
dyne wiarygodne,  bo  spółczesne  Korybutowiczom  źródło^ 
zaliczajęc  Dymitra  Korybuta  do  pięciu  synów,  których 
Olgierd  miał  z  pierwszej  iony,  i  przyznając  mu  trzech 
synów :  Zygmunta ,  Jana  i  Fedora ,  wyraźnie  mówi :  y^K  o- 
rybutowi  synowe  Iwan  da  Zigimont  da  Fedor 
bezdzietni^  ').  Toż  samo  twierdzi  i  Skarbiec  Li- 
twy  wydanie  Daniłowicza.  Źródła,  zda  się  poważne  i 
bezstronne,  nie  było  bowiem  w  owym  czasie  nikogo,  któ- 
regoby  chciano  podszyć  do  spadku  po  tych  li^żętach,  a 
i  do  dziś  dnia  nie  dali  się  dokumentnie  wykryć  potom- 
kowie tych  li^żft,    ani   nawet  ślad  ówczesny,  że  takowi 


^)  Połnoje  sobranje  ruskich  letopisiej,   wyd. 
Petersb.  Tom  VII  sir.  253—285. 
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istnieli.  Inaczej  się  jednak  rzecz  miała  później  i  nie  za- 
Imiklo  na  uatułnjch  prórach,  które  tej  bezdzietnoaci  za- 
radziły. 

Jak  widzimy,  ulotnił  się  więc  nawet  i  Teodor  syn 
Korybuta,  ów  mniemany  ojciec  Daszka  i  przodek  Wi- 
sniowieckich ,  tern  ci  śmielej  jednak  ludzie  ambitni,  do 
pokrewieistwa  Jagiellońskiego,  do  pocbodzenia  od  Kory- 
bota,  podszywać  się  poczęli.  Słuchajmy,  jak  tę  okoli- 
ttnoii  opowiada  Stadnicki. 

Na  zachodnim  Wołyniu  między  rzekami  Sere^  i  Ho- 
ryniem  i  dalej  w  dolinach  Ikwy,  Słucza,  Wilii,  w  naj- 
lyiniejszych  strefach  iPolski  i  Rusi,  istniał  i  rozpowsze* 
ehniat  się  coraz  bardziej  mołny  ród,  od  obronnego  grodu 
Zbarała,  który  był  w  jego  posiadaniu,  nazwisko  swe 
wiodfcy,  który  w  pierwszej  połowie  XVI  wieku  rozdzielił 
się  na  kilka  gałęzi,  jako  to  domy  Zbaraiskich,  Poryckich,  Wi- 
Aniowieckich.  Ał  do  drugiej  połowy  szesnastego  wieku  nic 
o  nim  nie  słychać.  W  cichej  pracy,  pomnażanej  hojnemi 
nadaniami  królów ,  kładł  on  podwaliny  przyszłej  swej 
Iwietności.  Fortuna  ich  i  w  owym  czasie  juz  była  wielka. 
Krytyezniejsi  heraldycy  polscy,  jak  Okolski  i  Niesiecki , 
pomimo  całej  swej  skłonności  do  panegiryzmu,  nie  po- 
trafili jednak  podać  pewnej  filiacyi  gałęzi  Zbarazskich, 
wyłej  jak  od  Andrzeja  Zbarazskiego,  iyjfcego  w  pierw- 
szej połowie  XVI  wieku ,  który  z  Herburtówny  zostawił 
kilku  synów.  Z'  tych  jeden,  Stefan  wojewoda  witebski, 
póiniej  trocki  (r.  1S62 — 1586)  poj|ł  za  zonę  Anasta* 
zyę,  córkę  Michała  tięcia  na  Mścisławiu ,  praprawnuka 
w  linii  prostej  Jawnuty,  ulubionego  syna  Giedymina,  któ- 
rego brat  Olgierd  z  tronu  litewskiego  strfeił.  Matka  zaś 
tej  Anastazyi   była  Julianna;   prawnuczka   Szymona   Lu- 
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gweoa  Oljjfierdowicza  *)•  Oto  jedyne  ud9\cfod9ioiiei  choć^ 
bardzo  dalekie  i  po  kądzieli  tylko,  skoligaceai.e  Zbarał* 
akicb  z  domem  panującym  Jagiellonów.  Lustr  to  jednak 
zawsze  byt  nie  mały,  to  półleżenie  dla  pana  wojewodyi 
ze  szlachcianki  polskiej  urodzonego.  Czy  panujący  w6w« 
czas  Zygmunt  August  uczcił  po  zaszlem  tern  skoligace- 
aiu  Zbaraiskich  tytufem  kniaziów,  czyli  co  prawdopo- 
dobniejsze,  rodzina  ta,  jak  wiele  innych  na  Rusi,  do 
kniaziowskich  liczyfa  się,  tego  dla  bf^aku  dokumentów 
dociec  trudno.  A  nawet  samemu  Niesieokiemu  wyaijli;a 
aif  zeznanie,  ze  za  Kazimierza  Jagiellończyka,  jeszei^C) 
się  li^ctami  nie  tytułowali.  Móglzeby  im|  byó .  ten 
tytuł  zaprzeczany,  gdyby  nai  prawdę  pochodzili  od  xi(« 
cia  Dymitra  Korybuta  Olgierdowicza,^  mniemanego  zato* 
łyciela  Zbaraża??^)  Dość,  Łe  jui  parentelaći,  w  dru- 
giej połowię  aYI  wieku  i  w  obec  wielkiego  wzroatu/ 
fortuny,  Zbarazscy  uznali  potrzebę  zregalc^^fania  swj^go, 
rodowodu.  Na  usłużnych  ku '  tej  ^^p^mocy  piórach  nic 
brakło,  V  okoliczności  same  temu  sprzyjały  i  sposobność 
nadarzyły.  Ród  Jagiellonów  wygasł,  a  z  zaprowadzeniem 

*)  Dokumenta,  dowodzące  to  skoligacenie,  znajdajy  się 
przadrakQiv^aDa<  w  Aktach'  Zsiebbdniej  Rossyi  pod  r. 
1564  i  1^7^  Sf,  to  zapisy  Anastaayi  Michajłówny  xif inej  Mtfet- 
■ławskiej  na  rzeci  męża  Stefana  ^n^|pi  Zbaral^skiego.  Z  tych, 
w  ostatnim  dopiero,  za  panowania  Stefana  Batorego  wyd|- 
nym.,  wtrącono  ni  stf d  al  zow^d  *^korf butowicz^. 

"*)  P.  Julian  Bartoszewicz  utrzyniuje,  ie  kniai  dawnej 
Rusi  znaezyt  to  samo,  eo  pan  mołny,  szlachcic,  i  bynajmniej 
dla  *uftywalno<d  tegO'  ttiana,  Utfre* -na^et  k^  tytoł  nie  przy* 
snaje,  nie  potrzebował  pochodzić  z  dawnych  panujących  dy* 
nastyi  Gedymina  lub  Ruryka^  liteiji^skic]^,  i  waregsl(|fsh.  Patrz 
o  tern  w  Eńcyklopadyi  Powszechnej  To9;|(^ystr.88<. 
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tronii  elekcyjnego  ustalUa  się  przewaga  możnycli  rodzin. 
W  Koronie  zapomniano  o  dawnej  dynasty!,  tem  bardziej 
nie  troszczono  się  o  poboczne  jej  linie,  RmS  byta  zado- 
wolona, gdy  miata  jakich  takich  kniaziów,  a  Litwa  unie- 
siona tym  samym  prądem  co  i  Polska ,  zapomniała  o  wła- 
snych dziejach. 

Owoz  tedy,  w  ostatnich  jeszcze  latach  panowania 
Władysława  Jagiełły,  zył  na  Rusi  niejaki  kniaź  Fed'ko, 
prz]fjaciel  Swidrygiełły  a  najgorętszy  natomiast  przeci- 
wnik na  Wołyniu  i  Podolu  króla,  który  z  nim  nieje- 
dna stoczył  walkę,  póki  nie  dostał  się  w  niewolę.  Tego 
Ped'ka ,  który  częst  występuje  w  dziejach ,  Długosz  spół- 
czesny  nazywa  kniaziem  na  Ostrogu,  toi  samo  Wapow- 
ski  i  Stryjkowski ,  a  on  sam  w  dokumentach  po  nim  po- 
zostałych, pisze  się  kniaziem  Nieswickim  (od  majętności 
Nieświda ,  dzisiejszego  Nieświeża  w  powiecie  Łuckim  po- 
łożonej). Fed^ko  ten  wypuszczony  na  wolność  przez 
króla,  za  poręk^  kilku  panów  polskich,  wydał  na  siebie 
(roku  1434)  zapis  wierności  dla  Korony  i  zeznał ,  że 
od  niej  trzyma  kilka  zamków,  jako  to:  Krzemieniec, 
Bracławi  Winnicę ,  Sokolec ,  Zbaraż  O-  Zbarai  zaś ,  jak 
wiemy,  był  już  w  XVI  wieku  siedziba  Zbarażskieh ,  a  więc 
i  ów  Fed'ko  był  prawdopodobnie  przodkiem  ich  domu , 
protoplastę,  od  którego  ród  swój  wiodę ,  i  nie  mogło  hyc 
inaczej ,  jak  to  niżej  obaczymy.  Syn  jego  Wasil  trzymał 
Zbaraż,  Gródek,  Wiśniowiec,  Maniów  i  t.  d.  Władysław 
Warneńczyk  nadał  mu  te  ziemie  dożywociem,  ale  zostały 
się  już  w  jego  potomstwie.     Synów  Wasila  było  trzech: 


^)  Zbiór  dyplomatów  litewskich,  wydany  przez  komissyę 
archeol.  wileńsky  Tom  L 
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Wasil,  Semen  i  Sottan.  Wasil  od  Zbaraża  pierwszy 
przezwat  się  Zbarażskim ,  Semen  od  Kotodna  bjt  Koto« 
deńskim  kniaziem,  chociaż  się  zwat  czasem  i  Nieswi- 
ckim,  trzeci  Sottan  wzi|l  dwór  Gródek  i  siota  Karaje- 
wicze,  Obarów,  Tynne  w  powiecie  tuekiru,  Oleiiniec , 
dwa  Wiśniówce,  Ostrowiec,  Bohaty,  dwa  Butyny,  Łopu- 
szne ,  Orewcy  i  t.  d.  Ten  pierwszy  przezwat  się  knia- 
ziem Wiśniowieckiro.  Lecz  Semen  i  Sottan  pomarli  bez- 
dzietnie, i  wszystkie  ich  dobra  spadty  na  synów  Wasila 
Zbaraiskiego.  Tych  zaś  byto  trzech:  Siemion,  Michat  i 
Fiedor.  Siemion  wziąwszy  Zbaraźczyznę  poprowadzi! 
ród  Zbaraiskich;  Michał,  któremu  dostaf  się  w  schedzie 
Wisniowiec,  byt  protoplasta  Wiśniowieckich ,  a  najmłod- 
szy Fiedor  dostawszy  inne  dobra  na  Wotyniu,  dał  począ- 
tek kniaziowskim  domom:  Woronieckich  i  Poryckich. 
Wszystko  to  doskonała  było  gratka  dla  panegirzystów, 
dla  usłużnych  genealogów,  którzy  w  połowie  XVI  wieku, 
jak  się  domyśla  Stadnicki,  chwyciwszy  się  tego  w^tku, 
owego  pierwszego  Fed^ka,  kniazia  ruskiego  z  Nieświeża, 
czy  z  Nieswidu ,  jak  go  także  pisano ,  przechrzcili  na  li- 
tewskiego Fedora  Korybutowicza ,  syna  Dymitra  Kory- 
buta,  a  wnuka  Olgierda.  Dla  większego  zaś  utwierdzenia 
tego  podania ,  kazali  ojcu  tego  ostatniego ,  Dymitrowf, 
który  w  tych  stronach  nigdy  nie  postał,  budować  zamki 
Zbaraż ,  Winnicę ,  Sokolec.  Paprocki  w  herbarzu  swoim  9 
a  Stryjkowski  w  Kronice,  pierwsi  z  tern  wystąpili,  to 
jest  pierwsi  wcięgnęli  w  iięgi  urzędowo  to,  w  co  nie 
wierzyli  pochlebcy,  co  udawali  sami  kniaziowie,  a  po- 
waga tych  dzieł  była  wielka.  Okolski  i  Niesiecki,  jak 
zwykle  z  herbarzy  swoich  poprzedników,  powtórzyli  to 
samo,  ale  z  musu  widocznie,   bo  i  to  i  owo  w  podaniu 
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im  aic  nie  podoba  i  chwiejnymi  ich  czyni.  Okolski  na- 
wet Jledz^cy  więcej  za  dokumentami,  napotkał  jeden, 
któlry  nie  mato  go  zaUopotaf.  Byt  to  przywilej  króla 
Kazimierza  Jagiellończyka  z  r.  1442  ,  nadający  niejakie- 
nitt  Deniskowt  Mokosiejowiczowi  t.  j.  synowi  Mokoai^ja, 
Zb^Hz  w  dożywocie,  a  wsi  okolicznych  dziewiętnaście 
lia  własność  całkowite.  Wsie  w  te  XVII  wieku  stanowiły 
odłam  fortuny  Wiśniowieckich  t  Zbarazskich,  a  Irodko- 
irjm  ich  punktem  był  sam  Wiśniowiec  ').  Okolskiema 
ten  dokument  był  tak  dalece  nie  ną  rękę,  że  twier- 
dzi jakoby  wszystkie  wyż  pomienione  włości,  dane  były 
tylko  w  dożywocie  ^.  Nieprawda ,  bo  dokument  opiewa 
wyrainie  „na  wieczne  czasy**  wyjąwszy  Zbaraża,  który 
król  ma  prawo  po  śmierci  Deniska  wykupie  od  sukceso- 
rów za  rubli  tysiąc.  Niesiecki  bardzo  pobieżnie  i  ogó- 
łówo  tylko  o  tem  nadaniu  wspomina,  jakkolwiek  sa- 
tńienny  historyk  szlachty,  zbijający  urojone  widziadła, 
poprawiający  zamglone  częstokroć  stopnie  pokrewieństwa, 


*)  Dokument  ten  poraź  pierwszy  wydała  kamissya  arcbeol. 
wileńsk.  w  zbiorze  swoim  Tom  I  dokum.  XIX.  Wsie  zai 
w  nadania  tem  wymienione,  wszystkie  prawie,  cboó  nazwiska 
ic&  nieco  przekręcone  i  od  dzisiejszych  nieco  odmienne,  poło- 
żone 8)  w  powiecie  krzemienieckim  w  okolicy  Wiśniowca. 
Oto  spis  ich :  Izirna,  Wandruga  (dzisiejszy  Wandiułów),  La- 
ehowce,  Adzemełińee  (teraz  Żemelińce),  Oleszenica  f dsiataj 
Oiszaniea),  Tataryaowee,  Borszcsówka,  Podhajce  (teraz  Pod- 
l^ąjczyki),  Rodoml,  Otogoweęi,  Piszczatynie,  Matwijowee,  Juś- 
kowee,  Dobiez  (?),  Werba^  Chodakowce,  Serń  na  Cłuczy,  Ja- 
strzębiec (?). 

<)  Okolski,  Cr  his  polonus  Tom  III  str.  308—309  pod 
herbem  Wukry. 
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czyi  iDÓgt  zaprawdę  staofć  z  dowodami  w  ręku  prze- 
ciw Wiśniowieckim ,  wielkim  panom,  którzy  się  ju^  ai 
do  tronu  podnieśli ;  może  zresztą  w  swej  Bzczęro,JcJ 
wierzyt  rodowodowi,  którego  falszywoic,  pomimo  tyłu 
późniejszych  badań,  przy  tak  obfitych  źródłach  ząlis- 
dwie  dziś  dopiero  na  jaw  wychodzi. 

Okolski  także  pierwszy  podał  wiadomość  o  familif 
Mokosiejów,  Był  to  starożytny  ród  szlachecki  herbu  Wu- 
kry,  pod  Krzemieńcem  osiedlony,  który  dziedzicznie  pra- 
wie dzierżył  starostwo  krzemienieckie.  Nim  Denisko  Mor 
kosiejowiez  otrzymał  Zbaraż,  posiadał  on  z  daru  l^r^la 
Kazimierza  Jagiellończyka  .  rozciągłe  obszary  ziemi ,  ci^- 
gn^ce  się  od  Buska  nad  Bugiem  do  Czartoryi,  dziś  po- 
kryte miastami  i  wsiami,  ale  natenczas  służące  na  pa- 
stwisko, nazwane  Woronowe  stado.  Syn  jego  Wańko 
miał  mieć  siedmiu  synów.  Okolski  tylko  jednego  rodo- 
wód dalej  prowadzi,  o  sześciu  milczy.  Niesiecki  zaś 
pisi^fc  o  Mokosiejach ,  wcięż  nie  wiadomo  dla  jakich  po- 
wodów, powołuje  się  na  rodowód  (munimenta)  Zba- 
rażskich? 

Oto  zreasumowane  te  tak  sumiennie  i  pracowicie 
zebrane  studya  p.  Stadnickiego ,  te  ciekawe  i  nikomu  do- 
t^d  nieznane  materyały  historyczne,  przez  niego  wy« 
kryte,  których  rezultatem  jest  to ,  że  ci  domniemani  po- 
tomkowie Dymitra  Korybuta,  te  możne  i  potężne  w  Pol- 
sce rody  Zbarażskich  i  jednoszczepowych  z  nimi  Wi- 
śniowieckieh ,  nic  wspólnego  ze  szczepem  Jagiellońskim 
nie  majf ,  nie  Olgierdowiczów,  a  prawdopodobnie  potom- 
ków staroazlacheckiej  rodziny  Mokosiejów,  pomiędzy 
przodkami  swojego  domu  licz^,  że  pierwszym  protopla- 
sta ich    nie    Fedor   Korybutowicz ,    lecz    Rusin  i  krwi  i 
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kóici,  ów  historyczny  awantornik  kniaź  Fćdko  z  Ne- 
Iwida  występnje.  Pierzeka  tedy  przed  nami  przeszło  dwu- 
wiekowa  mgła,  historyczna  prawdę  każąca,  któr|  cichy, 
skromny  człowiek  pracy  jednym  pociągiem  pióra  obala, 
znajduje  klucz  do  tej  historycznej  zagadki,  wynikłej 
z  tylokrotnego  fałszowania  metryki  litewskiej  i  z  czczego 
pochlebstwa  panegirzystów. 

Dot^d  stąpaliśmy  po  omacku,  zmuszeni  godzić  i 
kombinować  wybryki  naszych  kronikarzy,  teraz  dopiero 
śmiało  wkraczamy  w  dziedzinę  historycznej  prawdy,  roz- 
poczynając szereg  pewnych  dziejów  o  li^żętach  Wiśnio- 
wieckich,  od  pierwszego  historycznego  kziazia  na  Wi* 
śniowcu  Wiśniowieckiego ,  Michała,  syna  Wasila  Zba- 
razskiego,  którego  historycy  Michałem  Iszym  nazy- 
wają ,  z  powodu  kilku  późniejszych  członków  tej  rodziny, 
toź  samo  imię  noszących. 

Nowych,    nieznanych  źródeł  do  historyi   xiafft  Wi- 
śniowieckich  nie  mamy  zgoła,    a  i  tę  szczupła  wiązankę 
matćryałów,  jakę    w  Wiśniowcu   zebrać   nam   udało  się, 
postradaliśmy  w  katastrofie  wspomnianej  przez  nas  w  przed- 
mowie do  tego  pisma.    Za  to  staraliśmy  się  zebrać  tutaj 
wszystko,  cokolwiek  pisano  juz    o  tych  li^źętach,    a  na 
drukowanych  materyałach  nie  brak  nam  wcale.     Pan  Ju- 
lian   Bartoszewicz    pierwszy    zużytkował    je    krytycznie 
w  pięciu    życiorysach   xi|ż^t   Wiśnio  wieckich,     drukowa- 
nych w  Encyklopedyi    Powszechnej;    wypisujemy 
je  więc  niemal    dosłownie ,    dodając  do    nich  to ,    cośmy 
z  innych    źródeł   o  tym  domie  zaczerpnie    mogli,    a    co 
pominięte  u  p.  Bartoszewicza.     Na  poglądy  tego  znako* 
mitego  badacza  dziejów  naszych,  który  po  Koronowiczu, 
pierwszy  niezawodnie  odzierżył  berło  historycznej  krytyki, 


Digitized  by 


Google 


—  213  — 

nie  zgodzilibyśmy  się  może  tu  i  ówdzie,  poeięgnęfoby 
nas  to  jedDak  do  polemiki  przekraczającej  zakres  naszej 
pracy,  —  idziemy  więc  ubitym  już  szlakiem.  Dla  ułatwie- 
nia czytelnikom  dość  zagmatwanego  rodowodu,  załączamy 
tu  genealogiczne  tablicę  xi^ż^t  Wiśniowieckich ,  ułożona 
przez  nas  podtug  filiacyi  wskazanej  w  pracach  pp.  Stad- 
nickiego i  Bartoszewicza,  o  ile  można  najdokładniejsza, 
i  wracamy  do  przerwanego  w^tku. 

Owoż  jakeśmy  powiedzieli,  pierwszym  rzeczywistym 
protoplasta  x\^m  Wiśniowieckich ,  byf  ów  Michał ,  syn 
Wasila  Zbarażskiego ,  de  facio  już  kniaź  Wiśniowiecki. 
Nie  wiele  mamy  o  nim  szczegółów,  bo  też  i  epoka, 
w  której  żył,  zbyt  oddalona  —  dziejowa  zaś  działalność 
możnowładców  ówczesnych  ograniczała  się  zwykle  na 
harcach  z  Tatarami,  którzy  już  swe  zagony  do  kraju 
naszego  zapuszczali.  Gromił  ich  i  li^żę  Michał,  m^ż 
rycerskiego  ducha,  a  uniesiony  wojowniczym  zapałem, 
aż  do  Tauryki  często  się  za  niemi  zapędzał.  Zbrojne 
jego  hufce  oswobadzały  mnóstwo  ludu  w  niewolę  zabra- 
nego, to  też  lud  ten  błogosławieństwa  dla  ulubionego 
rycerza  wzywał.  W  tych  czasach  właśnie  na  wszystkich 
kraju  krańcach ,  rozlegała  się  sława  wojennych  czynów 
i  zwycięztw  wielkiego  hetmana  Konstantyna  xięeia 
Ostrogskiego,  naprawdę  wielkim  w  potomności  prze- 
zwanego. Xi9Żę  Michał  Wiśniowiecki  towarzyszył  mu 
we  wszystkich  jego  wyprawach  i  był  jednym  z  najulu- 
bieńszych  jego  wodzów.  Dom  Wiśniowieckich  wiele  był 
winien  Ostrogskim,  widzimy  to  i  w  późniejszych  już 
czasach,  kiedy  naprzykład  si^żę  Konstanty  Wasil  Ostróg- 
ski  syn  hetmański,  wyprasza  w  r.  1545  u  króla  zamek 
Peremil  z  okolicznemi    wsiami    dla  Wiśniowieckich,    po- 
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tomków  Michała  ').  Jedność  wiary,  a  może  i  związki 
pokrewne,  wyrodzity  tak  śeisty  stosunek  tych  dwóch  xi|- 
źccych  domów.  A  wielka  musiafa  być  cześć  naszego 
xiccia  Michała  dla  hetmana  Ostrogskiego,  kiedy  aż  nie- 
którzy kronikarze,  jakby  przeczuwając  niedyskretna  póź- 
niejszych pokoleń  ciekawość,  dla  czego  Wiśniowieccy, 
którzy  mienia  się  Jagiellońskiego  szczepu  potomkami, 
nie  pieczętowali  się  Pogonię  jak  inni  liężęta  litewscy, 
twierdząc,  że  kiedy  hetman  Ostrogski  po  wyjściu  z  nie- 
woli herb  swój  zmienił  i  xiężc  Michat  wówczas  (około 
r.  1500)  poszedł  za  jego  przykładem  i  rodowa  sw| 
Pogoń  na  herb,  który  xi;żcta  ci  aż  do  wygaśnięcia 
swego  przechowali,  przekształcił.  A  był  ten  herb:  na 
tarczy  w  polu  czerwonem  księżyc  obu  rogami  na  dół 
zwrócony,  na  nim  krzyż  potrójny,  w  samym  środku  po- 
między rogami  xiężyca  gwiazda  sześciopromienna,  na  heł- 
mie xi;żęca  mitra. 

Xiężę  Michał  zwał  się  jeszcze  kniaziem  Zbarażskim 
i  Wiśniowieckim.  W  Aktach  R.  Zach.  Tom  II.  str. 
28  znajdujemy  przywilej  króla  Zygmunta  Starego  z  dnia 
7  września  1507  r.,  do  niego  i  do  innych  namiestników, 
^którzy  z  nich  na  potem  będę  od  nas  dzierżyli  Bracław^. 
Kniaź  był  wtedy  rzeczywiście  namiestnikiem  bracławskim. 
Ziemianie  bracławscy  bili  czołem  królowi,  to  jest  prosili 
go  o  politowanie  nad  swojemi  włościami ,  które  były 
spustoszone  i  w  końcu  zniszczone  przez  nieprzyjaciela. 
Ziemianie  ci  mieli  mało  ludzi ,  a  jeżeliby  kto  i  gotów 
był  przejść  do  nich  z  zagranicy  albo   zkędkolwiek,    wa- 


')  Patrz  Pamiętniki  komissyi  archeolog.  kijowSt  Tom  IV. 
Z  str.  181. 
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ha)  się  zwykle,  bo  mu  potrzeba  było  ptacie  królewska 
podymszczyznę.  Wynosił  ten  podatek  za  dawnych  szczę- 
śliwszych czasów,  kiedy  włości  były  jak  należy,  30  kop 
groszy.  Prosili  tedy  ziemianie,  żeby  dla  podniesienia  na 
nowo  włości  zwolnił  król  wszystkich  ludzi  ich  od  tej 
podymszczyzny.  Za  to  na  króla  oddawali  wszystkie 
karczmy  swoje  w  Bracławiu  i  po  wsiach.  Król  zezwolił 
na  wszystko  i  podymszczyznę  darował  raz  na  zawsze 
ziemianom.  Do  kniazia  słał  rozkaz,  żeby  nie  pobierał 
jej  nadal ,  ani  jego  następcy.  W  tym  przywileju  już 
Michał  nazwany  jest  kniaziem. 

Pod  xięciem  Michałem,  Wiśniowiec  raz  już  w  roku 
1494  srodze  od  Tatarów  zburzony,  cieszył  się  świetnem 
zwycięztwem  nad  bisurmanami.  Hetmani  Konstantyn 
Ostrogski  i  Mikołaj  Koniecpolski,  jak  to  Stryjkowski 
wierszami  i  proz^  opisał,  porazili  26  tysięcy  Tatarów 
Perekopskich  o  dwie  mile  od  Wiśniowca ,  pod  wsi^  Ło- 
puszna 28  kwietnia  1612  roku  ').  Xi|żę  Michał  majęc 
przy  boku  czterech  swoich  synów,  osobiście  walczył 
w  tej  bitwie,  a  zagrzany  niebezpieczeństwem,  które  tak 
blisko  jego  rodzinnemu  gniazdu  zagrażało,  cudów  wale- 
czności dokazywał,  czem  się  wielce  do  odniesionego 
zwycięztwa  przyczynił.  Z  synów  xięcia  Michała,  dwóch 
zapewne  poledz  musiało  w  powyższej  bitwie  —  dwóch 
bowiem  tylko  imiona   późniejsze  kroniki  wzmiankuję. 

Byli  to  Aleiander  starosta  rzeczycki  i  Iwan 
starosta  szyski,  którzy  dwie  linie  oddzielne  w  domie 
xicżęt   Wiśniowieckich    utworzyli,    królewska    i    liężęcę; 


*j  Wspomnieliśmy   o   tej    bitwie    przy  opisie  Łopuszny, 
rozdział  XIV  w  tym  Tomie. 
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z  tych  pierwsza  zakończyła  się  na  królu  Michale  w  1673 
roku,  druga,  na  której  wygasł  ten  ród,  na  xięciu  Mi- 
chale Serwacym  w  1?44  roku.  Aleiander  prowadzi  kró- 
lew3k^,  Iwan  liężcc^  linię.  Obaj  mężni  —  krew  tu  bo- 
wiem rycerska  idzie  z  pokolenia  w  pokolenie ;  po  Łopu- 
szańskiej wygranej  bili  się  jeszcze  z  Tatarami  pod  Ol- 
szanicę w  r.  1527,  na  kresach  biatocerkrewskich,  zawsze 
pod  wodza  lięcia  Konstantego  Ostrogsliiego.  Aleiander 
poszedt  potem  z  wojewodę  litewskim  na  Smoleńsk  w  r. 
1534  i  posady  zapalit  ').  Iwan  pojmany  w  roku  1549 
w  zamku  swym  Peremirce  pod  Krzemieńcem  przez  Ta- 
tarów, uprowadzony  wraz  z  żona  przez  nich  do  niewoli, 
po  kilku  leciech  dopiero  za  znacznym  okupem  odzyskał 
swobodę,  której  do  końca  życia  używał  na  pomszczenie 
na  pohańcach  swojego  uwięzienia.  Tyle  kroniki  o  tych 
xiężętach. 

Dla  nieprzerywania  wętku  oddzielnie  o  każdej  linii 
mówić  będziemy,  rozpoczynając  od  starszej  królewskiej, 
które  dalej  prowadzę  dwaj  synowie  Alexandra  starosty 
Rzeczyckiego ,  z  Katarzyny  Skorucianki,  nie  zaś  Skoru- 
tańskiej,  jak  mylnie  piszę  niektóre  herbarzy,  zrodzeni. 
Starszy  Michał  II  kasztelan  kijowski,  postać  więcej 
dziejowa,  historyczna,  i  młodszy  Alexander  na  imię 
jak  i  ojciec,  o  którym  głucho  w  dziejach,  prócz  że  był 
ożeniony  z  kniaziównę  Kapuściankę  kasztelanównę  bra- 
cławskę,  z  które  miał  syna  Adama.  Ten  Adam  pan 
z  Brahimia ,  rezydencyonalnej  swej  majętności ,  sławny 
był  tem,  że  w  jego  domu  w  Brahimiu  pojawił  się 
pierwszy  samozwaniec  Dymitr,    o    czem  w  innem  miejscu 


')  Carstw,   kniga,  str.  39. 
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obszerniej  powiemy.  Zresztą  li^zę  to  byt  cichy,  spo- 
kojne wnętrze  domowe  nadewszystko  lubiący,  naukom 
oddany,  na  widownię  polityczna  rzadko  zaziera),  chyba 
wypadkami  powiUany,  jak  na  owę  wyprawę  moskiewska 
w  obronie  Samozwańca,  jedyna  podobno,  jak^  przedsię- 
brał. Żona  jego  AIexandra  Chodkiewiczówna ,  siostra 
hetmana  Jana  Karola,  często  mu  figle  w  pożyciu  mat- 
zeńskiem  ptatata.  Natracą  o  swych  mitostkach  z  ni^ 
Samuel  Maskiewicz  w  swych  pamiętnikach,  mitostkach, 
które  aż  pan  hetman  brat  xiężnej,  miat  przerwać  po- 
dobno ').  Z  tego  matżeństwa  córka  jedynaczka  Kry- 
styna w  dom  Danitowiczów  przeniosta  majątek. 

Kiedy  potomstwo  mtodszego  syna  starosty  Rzeczy- 
ckiego  wygasto  tak  prędko,  starszy  natomiast  syn  jego, 
Michat  II,  podtrzymat  ród  Wiśniowieckich. 

Już  w  r.  1560  byt  starosta  na  Kaniowie  i  Czerka- 
sach, jak  niegdyś  Daszkiewicz  ^  a  byty  te  grody  jakby 
straże  ziem  Rusi,  dla  tego  król  cięgle  posytat  do  niego 
stosowne  polecenia.  Raz  kazat  mu  przepuszczać  posel- 
stwo krymskie  do  Polski  (dnia  23  listopada  1560), 
drugi  raz  nawet  wojsko  tatarskie  Dewlet  Giraja  hana  i 
syna  jego  Gatgę,  którzy  cięgnie  mieli  obok  zamków 
nkrainnych  xięcia  na  Moskwę   CŁO  stycznia  1561  roku); 


*)  Patrz  •  Pamiętniki  do  historyi  Rossyi  i  Polski  wieku 
XVI  i  XVII  Samuela  Maskiewicza^,  wydane  pa  raz  pierwszy 
w  tl(!maezeniu  rossyjskiem  Ustriatowa  w  Petersburgu  1834 
roku,  następnie  po  polsku  z  rękopisu  w  Wilnie  u  Teofila 
Glucksberga  1838  r.  W  tych  ciekawych  pamiętnikach  duio 
ssczegdtdw  o  lięciu  Adamie  Wiiniowieckim ,  jego  dworze 
w  Brahimin  i  rodzinnych  stosunkach  lięcia. 

2S 


Digitized  by 


Goo^ 


—  218  — 

kazat  nawet  kroi  licciu  dawać  Tatarom  przewodników  '). 
W  r.  1563  wiosnę  sam  Michat  z  Kozakami  niżowymi  i 
Tatarami  biatogrodzkimi ,  prowadził  wojnę  z  Moskwę 
w  siewierskich  stronach  i  kraj  cały  spustoszył,  Staroduba 
i  Czemiechowa  dobył.  Wtedy  mianowany  rotmistrzem 
królewskim.  U  króla  miał  liaźc  tyle  względów,  że 
wstawiał  się  nieraz  do  niego  za  zbiegami  z  Kaniowa  i 
Czerkas.  Zachęceni  zyskiem  uchodzili  na  służbę  do  Mo- 
skwy, lecz  potem  nie  śmieli  wracać  do  zamków  swoich, 
tonęli  w  stepach  za  porohami.  Xiężę,  najbliższy  sęsiad 
tych  rycerzy  stepów,  wstawiał  się  za  nimi ,  król  więc 
udzielił  mu  prawa  glejtu,  że  kogo  liażę  uwolni  od  za- 
rzutów zdrady,  ma  byc  swobodny,  przeszłość  puszczała 
się  w  zapomnienie.  Ztad  zapewne  urosły  te  baśnie,  że 
Michał  Wiśniowiecki  był  hetmanem  kozackim,  gdy  tym- 
czasem był  takim  starostę  grodów  ukrainnych,  kozaczych, 
jak  Daszkiewicz  i  Lanckoronski.  W  roku  1569,  kiedy 
szlachta  wołyńska  przysięgała  na  unię,  nie  stanęli  we 
Włodzimierzu  ani  liężna  matka  Katarzyna  Skorucianka, 
ani  jej  synowie  xiężęta  Michał  i  Aleiander,  ani  też  trzeci 
Wiśniowiecki  ich  brat  stryjeczny  Andrzej  Iwanowicz  sta- 
rościc Szyski.  Michał  nie  stanęł  dla  tego,  że  pojechał 
na  sejm  do  Lublina  ze  sługę  swoim  kniaziem  Eustachym 
Rożyńskim  ').  N?  sejmie  tym  prawdopodobnie  został 
Michał  kasztelanem  bracławskim ,  z  czego  postępił  pó- 
źniej na  kasztelana  kijowskiego.  Rok  śmierci  liężęcia 
niewiadomy,  ani  z  kim  był  żonaty,  zostawił  tylko  dwóch 


*)  Akty  Rossyi  Za  chodnio-południ  o  w  ej  Tomll 
str.  184. 

^j  Iwaniszew,  „Życie  kniazia  Kurbskiego^  Tom  I,str.  22 — 24. 
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synów  Jerzego  kasztelana  kijowskiego  i  Michała  III 
starostę  owruckiego. 

Jerzy  po  ojcu  kasztelan  kijowski  od  1609  do  1C13 
roku,  król  go  obdarzyf  starostwem  kamionackim.  Pierwszy 
może  z  Wiśniowieckich  odznaczyt  się  więcej  w  zakresie  oby- 
watelskim niż  na  polu  bitew,  trzymał  wprawdzie  zawsze  wzo- 
rem swych  przodków  przeszło  dwa  tysiące  ludzi  gotowych  do 
boju,  których  wysyłał  dla  odpędzania  Tatarów  od  granic  oj- 
czyzny, sam  jednakże  rzadko  w  tych  wyprawach  brał  udział. 
Za  to  gorliwie  przewodniczył  na  wszystkich  sejmach,  ko- 
misyach  i  sadach,  za  jego  czasów  agitujących  się.  Sta- 
ranne otrzymawszy  wychowanie ,  zalecał  się  łatwością  i 
darem  wyniowy.  Za  jego  życia  już  fortuna  Wiśniowie- 
ckich była  potężna,  wielkopańskę,- to  też  xi^żę  po  przod- 
kach odziedziczył  i  zamiłowanie  do  wystawy  i  przepychu. 
Dwór  jego  w  Załoścach ,  wiosce  pod  Wiśniowcem  poło- 
żonej, a  jak  wówczas  Nesterwarem  zwanej,  był  na 
slopie  prawie  monarszej.  Sam  rozmiłowany  w  lięgach, 
z  upodobaniem  otaczał  się  ludźmi  uczonymi,  cudzoziemcy 
zwłaszcza  wyróżniani  od  xięcia  napełniali  zawsze  pałac 
jego.  Teologia  od  młodu  szczególny  miała  powab  dla 
xiccia  Jerzego,  nieustanne  też  miewał  konferencye  z  du- 
chownymi, aż  ostatecznie  po  długich  rozumowaniach, 
pierwszy  w  swym  rodzie  odstąpił  od  dyzunii  i  przeszedł 
na  wiarę  katolicka.  To  wyrodziło  zacięta  walkę  między 
nim  i  bratem  jego  Michałem  III,  zagorzałym  wrogiem 
katolicyzmu,  —  dwaj  bracia  ostro  naprzeciw  siebie  stali. 
W  późniejszych  już  czasach  w  rodzie  kniaziów  Wiśnio- 
wieckich, rozterki  religijne  i  spory  o  wyznanie  ^  przy- 
brały charakter  długiej,  namiętnej  walki.  Wszyscy  byli 
pierwotnie  obrządku   słowiańskiego^    lecz    z  czasem  ci  i 
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owi  poprzechodzili  pod  znamiona  kości ota,  i  to  było  ko- 
ście rodzinnej  niezgody.  Kobiety  jak  zwykle  torowały 
drogę.  Przed  Jerzym  jeszcze  podobno,  przeszta  do  ko- 
jciota  Ewa  Alexandrówna ,  żona  kniazia  Piotra  ZbaraŁ* 
'  skiego,  nawrócona  przez  sławnego  Jezuitę  Kaspra  Naha- 
jusa  w  roku  159S  ').  Nahajus  ten  kilka  potem  takich 
konwersyi  w  domu  Wisniowieckich  dokonał.  D0&6  ie 
licic  Jerzy  został  katolikiem  i  wielce  gorliwym  —  do- 
brodziejem był  zwłaszcza  Dominikanów  w  Busku  i  Jezu- 
itów Łuckich.  Umarł  1617  roku,  pogrzebiony  w  kościółku 
swojej  fundacyi  w  Załoścach ;  —  kościółka  tego  i  śladu 
jui  nie  masz,  Starowolski  wszakże  dochował  długi  nad- 
pis  grobowy  z  pomnika  lięcia. 

Brat  Jerzego,  Michał  III  pospolicie  starosta  Owru- 
ckim  zwany,  to  znowu  postać  wydatna,  a  nie  mało  takich 
było  w  rodzie  Wisniowieckich.  O  nim  kilka  razy  wzmian- 
kować nam  już  przychodziło  —  żył  bowiem  więcej 
wśród  nas,  na  Wołyniu,  a  w  rozmaitych  archiwach  w  na- 
szej prowincyi ,  przechowały  się  dot^d .  jego  nadania, 
przywileje  i  donacye,  jakie  po  rozległych  dobrach  swych 
poczynił.  Po  bracie  Jerzym  w  r.  161 S  obj^ł  on  kaszte- 
lanię kijowska,  o  czem  genealogowie  nasi  nie  wiedzę  ')• 
Xiężę  Michał  mieszał  się  czynnie  do  spraw  xięstw  Nad- 
dunajskich  i  szedł  śladami  utartemi  swojego  krewnego 
kniazia  Dymitra  Igo,  o  którym  później.  To  było  powo- 
dem do  zguby  jednemu  i  drugiemu  —  xięcia  Michała 
uwikłały  w  to  stosunki  rodzinne,    przez  żonę.    Ożeniony 


O  O  tem  Niesiecki,  wydanie  lipskie  Tom  IX  str.  350. 

*)AktyRossyi   Zachód,   południowe j,  Tom  IV 
str.  4K1. 
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bjl  z  Reginę  raczej  Irenę  Mohylankę,  córkę  Jeremiasza 
Mohily  hospodara  wołoskiego,  wyniesionego  na  to 
xicstwo  przez  Zamojskiego.  Urodzony  7  Polki  Despo- 
tówny  mia)  już  Mohila  w  kraju  naszym  stosunki  krwi  i 
wszystkie  cztery  swe  córki  za  Polaków  powydawał, 
wiernie  więc  Rzpltej  hotdowal  i  indygienat  od  niej  na 
sejmie  1893  r.  otrzymał.  To  wszystko  zwróciło  uwagę 
Wołoszy,  która  zawsze  niechętna  naszemu  krajowi,  po- 
dejrzliwem  okiem  patrzyła  na  to  bratanie  się  swego  ho- 
spodara z  Rzpltę  polskę,  aż  ostatecznie  bunt  podniósłszy 
zrzuciła  Mohiłę  z  hospodarskiego  stolca.  Wtedy  to 
xiężę  Michał  wezwawszy  do  pomocy  lięcia  Samuela  Ko- 
reckiego, drugiego  zięcia  Mohiły,  udał  się  z  nim  zbrojno 
na  Wołoszczyznę,  i  w  kilkunastu  potyczkach  poskro- 
miwszy buntowników,  napowrót  teścia  na  państwo  przy- 
wrócił. Nie  łatwa  to  jednak  była  rada  z  podejrzliwym 
i  zniechęconym  narodem,  który  znienawidził  już  był  swo- 
jego władzcę.  To  też  wkrótce  Mohiła  znowu  z  państwa 
wyrugowany  został,  a  wierni  zięciowie  i  wtedy  w  obronie 
teścia  stanęli  i  powtórna  wyprawę  na  Wołoszczyznę 
uczynili.  Długo  tam  z  przemiennym  losem  ucierał  się 
nasz  xiężę ,  krwawe  staczajęc  walki  —  aż  ostatecznie  od 
trucizny,  w  porcelanowem  naczyniu  z  napojem,  przez 
Wołochów  mu  podniesionej ,  życie  zakończył.  Było  to 
zdaje  się  w  roku  1618,  w  tym  roku  już  bowiem  czy- 
tamy kasztelanem  kijowskim  Adama  Sanguszkę.  Ciało 
xięcia  sprowadzono  do  kraju,  złożono  w  rodzinnym  gro- 
bie w  Wiśniowcu,  w  zamkowej  cerkiewce,  gdzie  pocho- 
wano i  liężnę  później  zmarłe  —  a  podanie  głosi  o 
wielkich  skarbach ,  które  w  ich  trumnach  maję  byó  prze- 
chowane. 
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Jeszcze  będęc  starosta  Owruckim  w  1614  roku,  wy- 
kupi) li^żc  Micha)  rodzinne  gniazdo  swego  domu  Wi- 
sniowiec  z  ręk  Czartoryskich,  do  których  to  miasto 
przeszło  po  kędzieli  i  w  ich  posiadaniu  pozostawało 
przez  lat  blisko  dwadzieścia  (od  r.  1593.)  ')  Najcha- 
rakterystyczniejszę  jednak  cech^  jego  charakteru,  byt 
fanatyzm  religijny.  Nieunita,  wierny  obrządkowi  ru- 
skiemu ,  li^źc  Michat  byt  zaciętym  wrogiem  kościoła 
katolickiego,  to  też  Moskwa  wielce  wysławia  jego  gorli- 
wość religijna,  a  uniesiona  w  swym  zapale  nazywa  go 
drugim  Herakliuszem  i  Hektorem  ^).  Już  prawie  wszyscy 
Wiśniowieccy  należeli  do  kościoła  katolickiego,  kiedy 
jeszcze  xiężc  Michał  i  jego  żona  trzymali  się  obrządku 
swych  przodków.  We  wszystkich  okolicach  kraju  brzmiała 
sława  mcztwa  i  dzielności  rycerskiej  xiccia,  charakter  to 
był  uparty,  namiętny,  zaciął  się  w  swem  przywiązaniu  do 
cerkwi,  i  dla  tego  nikt  nie  miał  na  niego  dosyć  wpływu, 
z  bratem  Jerzym  był  w  rozterce,  a  kapłanowi  katoli- 
ckiemu i  przystęp  był  wzbroniony  do  lięcia.  Najwięcej 
na  pogląd  religijny  męża  wpływała  żona  jego  Regina. 
Rzecz  dziwna,  cała  liczna  rodzina  Mohiłów  tchnęła  ser- 
decznością dla  Polski.  Stary  hospodar  wszystkie  cztery 
córki  powydawał  za  m^ż  panom  polskim,  i  gdy  tamte 
nawracały  się  w  Polsce ,  a  nawet  i  bracia  ich ,  którzy 
po  burzliwem  życiu  na  Wołoszy,  szukali  schronienia  u 
nas  — jedna  tylko  Regina,  najstarsza  podobno  z  rodzeń- 
stwa,    mocno    trzymała    się    cerkwi    i   jak   m^ż    umarła 


*)  Akty  Rossyi  Zach.  p  ołud.,  Tom  I  str.  276. 

^)  Patrz  o  tern  „Biesieda  Sw.  Joanna  Ztatousta  na  14 
posłanji  Apostoła  Pawła*,  wydane  w  Kijowie  1623  roku  z  de- 
dykacyi  lięciu  Stefanowi  Swiatopełkowi  Czetwertyńskiemu. 
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wierna  jej  podaniom.  Xicztwo  oboje  wiele  robili  dla 
obrządku.  W  dobrach  swoich  zadnieprskich,  które  pra- 
wie królestwo  wynosiły,  w  PrzyJuce,  Podhorcu,  Lubnach, 
wznosili  monastyry  i  cerkwie.  Najsławniejszy  z  nich  był 
Mgarski  w  Łubnenskich  dobrach,  z  tego  monastyru  wy- 
szedł na  świat  polityczny  Izajasz  Kopiński ,  metropolita 
dyzunicki,  domowy  przyjaciel  Wiśniowieckich.  Xi|żc  ko- 
chał się  w  starych  licgach  i  pamiątkach  cerkiewnych, 
chował  on  w  siebie  klejnot  wielki,  o  którym  cała  Ruś 
koronna  wiedziała.  Była  to  xicga  tak  zwana  biesiad, 
rozmów  apostolskich.  Lwowianie  raz  wraz  słali  do  liccia 
swoich  mnichów  z  prośba,  aby  im  ten  klejnot  dał  wy- 
drukować. Dostali  go  wreszcie,  ale  nie  sporo  szła  im 
jakoś  ta  robot  u,  chociaż  li^żc  na  druk  pewna  im  summę 
byl  przeznaczył.  To  zniecierpliwiło  xiccia  Michała,  który 
ostatecznie  posłał  ojca  swego,  to  jest  nadwornego  kape- 
lana Fedora,  aieby  Lwowianie  .oddali  mu  ten  klejnot. 
„Myśli  wasze  od  tej  roboty  dalekie**,  pisał  im  w  liście 
z  Wiśniowca  10  września  1614  roku  *).  Oto  główniej- 
sze  rysy  charakteru  tego  nieugiętego  xięcia.  Zresztą 
dobry  to  był  pan,  dla  włościan  zwłaszcza  swych  ludzki 
i  szczodrobiiwy,  czego  ślady  po  rozmaitych  archiwach 
na  Wołyniu  dotąd  pozostały.  Mnichy,  cerkwie,  stare 
xicgi  i  nieustanne  harce  z  zacięta  jak  on  Wołosz^  — 
całe  to  dziwne  życie  zaprzątały,  najsprzeczniejsz^  często 
amalgamę  złego  i  dobrego  w  nim  tworząc. 

Xi^żę  Michał  umierając,  pozostawił  z  Mohiłanki 
czworo  potomstwa,  córkę  Annę  i  trzech  synów:  Ale- 
xandra-Janusza,  Jerzego-Konstantego  i  owego 

')  Akty   Rossy  i  Zachód,  połud.,  Tom  I  str.  276. 
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atawnego  Jeremiasza,  ojca  Michała  króla  polskiego. 
Anna  styncla  ze  swej  piękności  i  przymiotów,  a  rozko* 
chany  w  niej  król  Władysław  IV  byłby  się  z  nif  nie- 
chybnie ożenił,  gdyby  mu  tego  była  nie  odradziła  nie- 
nawistna Wisniowieckim  partya,  lękajęca  się  przewagi 
ich  w  kraju  i  tak  już  wielkiej.  Anna  więc  zaslubioni 
została  Zbigniewowi  Firlejowi  staroście  lubelskiemu,  lecz 
miłość  jej  wzajemna  z  królem  stała  się  znan^  w  kraju 
całym ,  na  jej  tle  kilku  powieściopisarzy  naszych  w  osta- 
tnich czasach  snuli  nawet  historyczne  powieści  i  romanse. 
Synowie  wszyscy  trzej  wpisali  się  razem  w  Krakowie 
w  album  kongregacyi  u  św.  Barbary,  lecz  dwaj  starsi 
młodo  pomarli  i  pozostał  tylko  ów  liężę  Jeremi,  jedna 
z  największych  sław  narodu  polskiego,  nad  którego  ży- 
ciem dłużej  się  zatrzymamy. 

Przy  xięciu  Jeremim  blednieje  nawet  postaó  rycerska 
jego  przodka,  owego  Dymitra,  Zaporożskiego  watażki, 
o  którym  w  swojem  miejscu  mówić  będziemy.  Poezya, 
podanie,  ubarwiły  czyny  tamtego  —  w  życiu  Jeremiego 
mniej  owych  bajecznych  tryumfów,  legendarnych  epizo- 
dów, a  natomiast  występuje  wielkie ,  historyczne  czyny, 
których  sława  szeroko  rozbrzmiała  na  wszystkich  krań- 
cach Rzeczypospolitej.  Jak  Dymitr,  był  i  li^żę  Jeremi 
niezaprzeczenie  rycerzem ,  ale  rycerzem  historycznym. 
On  to,  za  panowania  Jana  Kazimierza  wraz  z  Czarnieckim, 
cał|  Polskę  na  barkach  swych  dźwigał,  on  Kozaków  i 
Tatarów  pogromca,  zwycięzca  Chmielnickiego  pod  Bere- 
steczkiem.  On  ogromne  majątki,  tę  Ukrainę  zadńieprsk^^ 
krwaw|  wysługę  domu  Wiśniowieckich  (jak  j|  sam  w  te- 
stamencie swoim  nazywa),  w  ręku  carów  moskiewskich, 
którzy  do  niego  poselstwa   wysyłali,    zostawił,    niechc|C 
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obcemu  panu  przysięgać.  Srogi  w  boju,  w  zemjcie 
okrutny,  jak  dziecko  rozczulać  się  xifźę  nad  nieszczę- 
ściami kraju,  powtarzając  ulubione  swe  przysłowie :  j^ca^ 
lamiłas  pałriae^  lamenłatio  Hierefhiae^  (klęska .  ojczyzny, 
to  płacz  u  Jeremiasza).  Pisano  o  nim  tomy  całe,  zakres 
więc  naszej  pracy  pozwala  nam  zaledwie  zeszkicować  — 
to  życie  bohatera,  rycerza. 

Xiężna  matka,  owa  fanatyczka  Rusinka  Regina,  prze- 
żyta męża ,  drżafa  ona  o  los  jedynaka ,  raczej  o  jego 
wiarę.  Umierając  strasznemi  zaklinaniami  i  prośbami 
zobowiązywała  go,  żeby  obrządku  swych  ojców  po  mie- 
czu i  kądzieli  nie  rzucał.  W  położeniu  jednak  młodego 
lięcia  było  to  prawie  niemożebne,  już  bowiem  pod  ko- 
niec panowania  Zygmunta  III  wszyscy  prawie  panowie 
Rusi  porzucali  swój  obrządek,  i  już  wtedy,  jak  to  po- 
świadcza metropolita  dyzunicki  Kopiński ,  powiadano,  że 
obrządek  słowiański  „to  chłopska  wiara^  ').  Nakładała 
więc  xiężna  na  syna  obowiązki,  których  spełnió  nie  mógł. 
Ojciec  Jeremiasza  odumart  go  dzieckiem,  niedługo  potem 
pomarli  i  starsi  jego  bracia,  Jeremiasz  więc  z  siostr| 
Ann|  dostali  się  w  opiekę  stryjowi  swemu,  jak  mówiono, 
ale  był  to  dalszy  krewny  z  innej  linii,  xięciu  Konstan- 
temu wojewodzie  ruskiemu ,  zięciowi  Mniszcha,  wojewody 
sandomierskiego,  catem  sercem  katolika.  Edukacyę  więc 
młodego  lięcia  rozpoczęto  od  razu  od  oddania  go  do 
szkół  Jezuickich  we  Lwowie,  następnie  do  akademii  kra- 
kowskiej. Już  we  Lwowie  za  wpływem  Jezuitów  pojednał 
się  Jeremiasz  z  kościołem,  nie  wydał  się  jednak  z  tern 
zrazu  przed  swoimi  i  naprzód  odbył  podróż  po  Europie. 


')  Akty  Rossy  i  Zach.,  Tom  IV  st.  S28. 
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Tu  już  z«grata  w  nim  krew  rycerska  z  ojca  i  dziada, 
rwat  się  do  konia  i  zbroi.  Najwięcej  też  czasu  strawi! 
na  polorze  w  dziełach  wojennych ,  zwiedzał  i  ogI|dal 
arsenały,  przypatrywał  się  fortyfikacyom  i  w  ogólności 
rozwojowi  i  postępom  sztuki  wojskowej  w  obcych  kra- 
jach ,  z  zamiarem  zastosowania  ich  z  czasem  we  własnej 
ojczyźnie,  gdzie  pomimo  rycerskiego  ducha,  postęp  w  tych 
rzeczach  dość  jeszcze  był  zacofany.  Pierwszym  czynem 
Jeremiasza  po  powrocie  jego  do  ojczyzny,  było  przejście 
jawne  do  kościoła.  Zadrżał  dowiedziawszy  się  o  tern, 
mentor  i  przewodnik  jego  od  dzieciństwa,  ów  metropolita 
kijowski  Izajasz  Kopiński,  który  na  wierności  jego  dla 
cerkwi  wielkie  snuł  nadzieje;  napisał  więc  list  do  xięcia 
z  upominaniem ,  z  prośba ,  z  dowodzeniami ,  przypominał 
zaklęcia  matki,  „nie  dziw  to  w  młodych  leciech^  pisał 
„dać  się  uwieść  mowami  ludzkiemi,  a  czasem  to  bywa 
w  młodych  dziecinnych  leciech  i  przez  mus,  ale  to 
wszystko  nic.  Gdy  W.  xi|żęca  M.  zechcesz,  zaraz  to 
wszystko  uczynić  potrafisz.  Masz  W.  li^żęca  IMI.  z  łaski 
Bożej  w  majętnościach  swoich  i  cerkwi,  i  monastyrów  i 
duchownych  osób  dosyć ,  .  nietrzeba  szukać  tego  gdzie- 
indziej :  czego  W.  x.  M.  potrzebować  będziesz,  wszystko 
snadnie  odzierżysz.  My  jednak  do  końca  nie  zwątpimy 
o  ro^drem  i  rozs^dnem  i  uważnem  baczeniu  "W.  x^  M., 
iż  W.  X.  M.  nie  do  końca  zasmucić  I  cerkiew  w  nie- 
pamięć rzucić  raczysz;  na  imię  że,  całe  "duchowieństwo, 
całe  chrześciaństwo  uniżenie  i  płaczliwie  prositńy^  itd.  ^. 
Wszystko  to  jednak  nic  nie  pomogło,  xi^żę  Jeremiasz 
już  wtenczas  swój  'nieugięty   charakter   polazał  —  jak- 


<;  List  ten  w  A  k  t  a  c  h  R  o  8.  zkc£.,'Tom  Vf  stir.  526—529. 
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kol  wiek  dziewiętnaście  lat  życia  liczył  dopiero  -^  upart, 
się  i  Kopińskiego  nie  posłuchał.  Następca  tego  Kopiń* 
skiego ,  Piotr  Mohiła ,  brat  stryjeczny  matki ,  jui  go  na- 
wet do  tego  nakłaniać  nie  śroiał,  przynajmpiej  nie  ma 
o  tern  iadnych  skazówck ,  ani  siadu  że  lięcia  potem  na- 
wracać usiłowano.  Zresztą  ten  Mohiła  sam  był  podej- 
rzanej wiary,  chylił  się  za  lada  wiatru  powiewem,  i  do- 
piero później  zwaliwszy  z  kijowskiej  stolicy  Kopińskiego 
i  sam  na  niej  zasiarfłszy,  wystąpił  jako  gorzcy  zwolenr 
nik  dyzunii. 

Jedyny* to  był  z  Mobiłów,  co  w  Polsce,  swojf  sa^ 
mowolf ,  nieposłuszeństwem  królowi  i  przewrotnemi  za- 
biegami szkodził.  W  czasach  metropolii  tego  Mohiły, 
otwierało  się  władnie  dla  xięcia  świetne  pole  obywatel- 
skiej pracy  na  Zadnieprzu. 

Wybuchła  wojna  z  Moskwa  w  1633 — 1634  roku, 
xifżę  uzbroiwszy  5  tysięcy  własnych  swoich  ludzi,  wkro- 
czył do  ziemi  nieprzyjacielskiej,  chęć  sławy  i  zwycię- 
stwa paliła  go,  niszczył  więc  iw  gruzy  zamieniał  mia- 
sta i  miasteczka,  przez  które  przechodził,  aż  nareszcie 
wstępnym  bojem  odniósł  zwycięztwo  pod  Putywlem.  Na 
drug)  wyprawę  wybrał  się  już  z  Łukaszem.  Żółkiew- 
skim, obadwaj  panowie  obszernych  ukrainnych.  włości  za 
Dnieprem.  Miasta :  Kursk ,  Siewsk ,  Rylsk  i  okoliczne  po- 
wiaty, czyli  jak  mówiono  wtedy  trakty,  w  popiół  i  pe- 
rzynę obrócił,  szerokie  łuny  oznaczały  wszędzie  ppchdd 
lięcia ,  i  ztf d go  Moskwa  polskim  Palejem  przezwała. 
Sam  król  Władysław  IV  przyznawał  mu  to,  że  rycer- 
skie jego  sprawy  wielce  się  przyczyniły  do  zwycięztw 
ówczMnych  i  do  zawarcia  korzystnego  pokoju  przez  wo- 
jewodów moskiewskich  pod  Smoleńskiem.    Wtedy  to  po- 
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dobno  obdarzyt  król  Wiśniowieckiego  starostwami:  prze- 
myslskiem ,  kaniowskiem  i  prasnyskiem ;  owruckie  odzie- 
dziczył Jeremi  po  ojcu. 

Wojna  dawniejsza  zakończona  pokojem  dywileńskim, 
pomknęła  szeroko  po  za  Dnieprem  granice  koronne,  pra- 
wie aż  w  te  strony,  do  których  sięgała  w  najświetnie]' 
szych  swoich  czasach  potęga  Litwy  jagiellońskiej ;  dmgi 
pokój  zawarty  w  r.  1634  w  Polano wce  po  wojnie,  któr^ 
Władysław  IV  prowadził  na  pocz|tku  swojego  panowa* 
nia,  granice  te  utwierdził,  zarysował  mocno.  Czemie- 
chów,  Nowogród  r  Siewierski ,  Trubczewsk  i  wszystkie 
kraje  aż  po  rzekę  Upę  odeszły  do  Polski.  Na  Naddnie- 
przu  właśnie  największe  dobra  posiadał  li^żę.  Dobra  te 
wprzódy  zacisnione,  jakby  odcięte  za  Dnieprem,  były 
teraz  bezpieczne  i  spokojne ,  gdy  granica  daleko  się  roz- 
winęła. Młody  li^żę  w  dobrach  tych  osiadł,  a  mianowi- 
cie w  Lubnach,  nie  na  Wołyniu,  jak  jego  przodkowie, 
pisał  się  nawet  w  okazałym  swym  tytule  xi|żęciem  na 
Wisniowcu  i  Lubnach.  Tam  było  pole  do  pracy,  urzą- 
dzenie tego  kraju  zadnieprskiego,  zlanie  go  z  koronnemi 
ziemiami,  z  Rusie  przeddnieprskę.  Cały  się  oddał  tej 
praey.  Posiadłości  też  miał  wielkie,  jakby  król  niemie- 
cki, na  kilkanaście  mil  wzdłuż  i  wszerz  ci|gn^ce  się. 
Granice  ich  określa  Gazeta  guberni  al  na  Połtaw- 
ska  z  r.  1848  Nr.  40.  Dobra  te  mówi  to  pismo,  za- 
czynały się  od  miasta  Czyhiryna  i  Dubrowy  nad  Dnie- 
prem, ciągnęły  się  po  nad  Suł|  aż  do  ujściu  Supoja, 
przez  cał|  dzisiejsza  gubernię  Połtawskę,  i  zaj^wszy  wiele 
kraju  za  Sułę,  obejmowały  Chorol  i  Połtawę  i  docho- 
dziły prawie  aż  do  Eonotopa  w  gubernii  czerniechow- 
•klej.  Cała  prawie  południowa  część  województwa  kijow- 
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skiego  za  Dnieprem  i  wielkie  ekonomie  z  miastami :  Ru- 
mno  (dzisiejsze  Ramno  stawne  jarmarkami),  Lubno  i  Ło- 
chwica,  Jeremiówka,  Przyluki,  byty  jego  własnością.  Na 
tej  ogromnej  przestrzeni,  nielicz|c  .w  to  Wiśni owiecczy- 
zny  i  dóbr  wotyńskich ,  liczyto  się  56  miast  i  wsi ,  a 
w  nich  39,610  gospodarzy,  to  jest  poddanych,  z  któ- 
rych każdy  aby  był  wolny  od  pańszczyzny,  płacił  po  5 
talarów  rocznie  czynszu.  Czynsz  ten  sam  już  wynosił 
rocznie  około  180,000  rubli  sr.  Oprócz  tego  miał  li^żę 
Jeremi  mnóstwo  futorów  i  folwarków  ekonomicznych  na 
rzekach  ukraińskich  i  posiadał  423  młynów,  a  od  każ- 
dego płacili  młynarze  po  2  czerwone  złote.  Prócz  tego 
we  wszystkich  miastach,  wsiach  i  futorach  szynki  szły 
na  imię  xięcia  i  dochody  mu  z  onych  składano.  Dodaj- 
my do  tego  podatki  ze  zboża,  miodu,  bydła,  zwie- 
rzyny, ptactwa,  jak  to  było  w  zwyczaju  ówczesaym,  i  bo- 
browe gony,  a  będziemy  mieli  pojęcie,  jak  wielk|  była 
fortuna  xięcia  Jeremiego;  nie  dziw  więc,  że  się  tak  za- 
żarcie bił  potem  z  Chmielnickim ,  z  obawy  żeby  tego 
wszystkiego  nie  utracić,  —  losy  jednakże  inaczej  pokiero- 
wały, przyprowadzając  tego  wielkiego  pana  do  zupełnego 
ubóstwa  O* 

O  Rumno    starał   się   Jeremi    z  Adamem    Kazanow- 
skim ,    ulubieńcem    królewskim ,    marszałkiem  koronnym , 


O  P«  Aleiander  Przeidziecki  w  dziele  „Podole,  Wołyń, 
Ukraina^'  w  rozdziale  o  Wiśnio wcu  podaje  ciekawy  inwentarz 
dóbr  zadnieprskich  do  liccia  Jeremiego  należfcyeh,  to  jest 
spis  wsiów  i  miast,  z  wyliczeniem  osiadłych  w  nich  gospoda* 
ray  i  kół  młyńskich  w  każdej  z  tych  majętności.  Jest  to  wy- 
cif g  z  manuskryptu  lięcia  Michała  WiJniowieckiego  kanclerza 
W.  W.  X.  Lit.   ostatniego   tego    domu  potomka,  przechowuj}- 
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który  takie  roscil  sobie  prawa  do  tej  bogatej  królew- 
szczyzDy,  Ciekawy  ten  spór  szczegółowo  opisany  w  pa* 
miętnikaoh  kanclerza  RadziwiUai  i  w  Scim  Tomie  Szki- 


eego  sif  dotyd  w  biblietece 
win  na  Podolu.  Wypisujemy 
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eów  historycznych  Szajnochy.  Ki^ic  dumny  utrzymał  się 
przy  awojem,  bo  gotów  był  dla  tej  prywaty  nawet  sej- 
my zaburzyli  i  wojnę  domow|  rozpocząć;  już  nawet 
uzbrajał  na  ten  cel  12  tysięcy  własnego  ludu ,  kiedy  Włady- 
sław IV  nastraszony  tem,  acz  niechętnie,  dobra  te  wr.  1635 
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za  Wiiaiowieckim  przyznał.    Xi|ic  w  tym  sporze  okazał 
się  tak  zaciętym,  tak  ha  własn|  rękę  dziataj^cym ,  że  gdy 
Rumno  leżało  aa  samem    pograniczu   kraju,    w  Czernie- 
chowskiem,    zaczął  już  był  wycinać  lasy  i  torowali  sobie 
drogę  do  Moskwy.     Na    granicy   z  tego    powodu  zacho- 
dziły bójki,    a  kiedy    się    car   skarżył  xięciu  na  najazd, 
Jeremi    odparł   mu   z  dum|,    że   „większe  ma  prawo  do 
Moskwy  li^żę  Jeremi ,  niżeli  car  moskiewski  do  Rumna^. 
Z  tej  odpowiedzi  już    można  brać  miarę,  jak  li^żę  wy- 
soko   siebie  stawił.     I  w  istocie   wielkim,    nieocenionym 
jego  przymiotom,  jedynie  ta  wielka  duma  ubliżała.     Był 
to  szlachcic  i  pan  zarazem.     Szlachcic    na  przeciw  ludu 
wiejskiego  --  chłopstwa ,  pan  naprzeciw  króla    i  szlachty, 
nie  tylko  senator  Rzeczypospolitej,    ale    prawie  udzielny, 
uparty  władzca,  którego  nikt  obrażać  nie  mógł.   Doznał 
nieraz  jego  potęgi  i  król  Władysław.     Dobrodziej    ludu, 
był   razem    li^żę    nieubłaganym    wrogiem   jego    buntów, 
dusił  je  krwif  i  ogniem.     Środki   gwałtowne  nie  prowa- 
dziły do  celu,  ale  bodaj  czy  były  inne   jakie   do  postę- 
powania ze  stepowym   narodem,    z   potomkami    dawnych 
Połowców  i  Czerkiesów,  których  więcej  było  na  tem  Za- 
dnieprzu,  jak    dawnych    Polan  i  Siewierzan.     Krew  sło- 
wiańskich pokoleń  od  Czerniechowa ,  od  Nowogrodu,  nie 
brała   udziału   w  buntach ,    burzyło    się    tylko  południe , 
okolice  dzisiejsze  połtawskie,  krew  stepowa,   zesławiań- 
szczona.    Ludowi   temu   w  niebie    nie    mogło  być  lepiej  , 
jak  pod  rz|dem  tięcia.     Ciężarów  prawie  żadnych,    do- 
brobyt powszechny,   lud  wszędzie  jedn^  mass^  nieunicki , 
trzymał  się  swojej  wiary  jak  chciał,  miał  w  samych  dobrach 
lięcia  bogate  piękne  monastyry  i  tylko    chyba  w  sferach 
wyższych    szlacheckich   był  pociąg  ku  unii.     Xi^ę  więc 
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bawit  się  w  pana  udzielnego,  wiele  rycerstwa  polakiego 
na  dworze  swoim  podejmował,  przyjmował  wspaniale,* 
cudzoziemcy  go  nawet  nawiedzali  na  Zadnieprzu.  W  Łu« 
bnach,  głównej  swej  rezydeneyi,  przyjmował  Jeremi  po- 
selstwa od  carów  Michała  i  Aleiego,  od  hana  z  Kry-* 
mu 9  od  Sułtana,  od  li^ia  Siedmiogrodu,  jakby  im  ró- 
wny, jakby  sam  panuj|cy.  Był  tam  po  *  ezcici  i  interes 
schlebiania  tak  potężnemu  moinowładzcy ,  ale  miano  też 
i  szacunek  dla  jego  niezaprzeczonych  zalet.  Papież  oso- 
bliwie pochwalał  jego  żarliwość  i*  zabiegi  w  obronie 
wiary,  i  wszystko  dlań  uczynić  był  gotów.  Xi^c  był 
hojny,  jak  na  takiego  pana  przystało,  po  rycersku  co 
roku  rozdawał  wielkie  summy  w  nagrodę  dla  zasłużonych 
żołnierzy,  dawał  im  i  chleb  w  dobrach  swoich  •  po  li- 
cznych ekonomiach.  Na  potrzeby  wojenne  12  tysięcy  lu- 
dzi z  dóbr  swoich  wyprowadzał  w  pole  i  utrzymywał 
ich  swoim  kosztem. 

Podaji  o  nim,  że  w  złych  już  czasach,  wnieszczę^ 
ściach,  kiedy  mu  jego  rozległe  dobra  odcięto,  kiedy 
dochodów  już  zabrakło,  xifżę  na  wykupno  z  niewoli  ta- 
tarskiej pięciu  rycerzy  i  tyluż  Bernardynów,  piericień 
swój  ilubny  ze  skarbca,  od  teicia  Zamojskiego. mu  dany, 
na  ten  cel  ofiarował.  Największa  z  zasług  Jeremiego, 
było  to  szczepienie  życia  narodowego  na  Zadnieprzu^ 
wcifż  przez  lat  kilkanaście.  Ci|gle  tam  mieszkał  i  wyjeż- 
dżał chyba  na  sejmy  lub  na  wojny,  na  Wołyń  nawet 
rzadko  zazierał.  Budował  kojcioły  katolickie  w  swoich 
dobrach  za  Dnieprem,  parafialne  wystawił  w  Lubnach, 
w  Rumnie  i  w  Łochwicy,  Dominikanów  osadził  w  Przy- 
łuce.  Nie  zapominał  też  i  o  dobrach  swoich  przed  Dnie- 
prem leż|cych;  tu  wystawił  kościoły  w  Białym  Kamieniu 
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i  w  Mosznie^  W  Wiśiueweu  nąjwsptnialssf  wznios)  bazy- 
likę   dla  Karmelitów    bosych,    zniszczosf  potem    prawie 
de  szezętu  przez  Kozaków.    Caty  ten  ustęp  życia  xiccia, 
spędzony    na  Zadnieprzu,    między    wojn^    moskiewska  a 
buntem  Chmielnickiego  (1635 — 1648  r.)  nazywa  Barto- 
szewicz jego  sielankę,  ho  pomimo  wycieczek  rycerskich, 
by(a '  to    rzeczywiście   sielanka ,    cz9s    poświęcony    pracy 
najzacniejszej,    kolonizaeyi,    urządzeniu    stosunków  wto- 
ściaóskich,     szerzeniu     publicznego     narodowego    iycia. 
Przeeudowny  materyal    do   tej    sielanki    znajdzie   badacz 
w  bogatym    zbiorze   aktów    odnoszących    się   do  dziejów 
południowej    i  zachodniej    Rusi,    a  mianowicie    w  Tomie 
3cim,  ob^mujfcym.  wtasnie  ów  trzynastoletni  okres.   Sli- 
ctny  to,    nieoceniony  materyal;    kto  chce  bliżej  poznać 
ten  żywot  polskiego  pana,  reprezentanta  idei  na  pogra- 
lieztt  dwóch  światów,  zgubionego  wstępach,  nie  potrze- 
buje   bogatszych     niż   w  tem    źródle   faktów,    które    się 
same  proszę  pod  pióro.   Tyle   cudownego  materyatu  nie- 
obrobionego u  nas.   Xiężę  Jeremiasz ,   odda  mu  tę  spra- 
wiedliwość hisŁorya,    byt  reprezentantem  idei,    pracawał 
41a  niej,  poświęcał   się,  jak    może  nikt  drugi,   a  przy- 
na^niąj  pod    tym    względem  o  wiele ,   o  bardzo    wiele , 
jest  szlachetniejszym  od  wszystkich  innych  panów  ukrain- 
nych,  którzy  dobra,  starostwa  swoje  posiadali  nad  Dnie- 
prem.    Panowie  ci  pospolicie    mieazkali  w  zkmki^h  we^ 
wnętrz  kraju    i  nie  szli   na  kresy,   bo  tam   byle  niehetz- 
piecznie  od  Turka ,   zte  od  Krymu  sęsiedztwo.  i  Ndo  tego 
ni^uatanne  bunty  niżowych  lub  zbałamuconego  prziez  niek 
ludu,  nie  chciało  się  więc  pracować,  tem  baTdaicg.glhw^ 
natożyó«    Trzymało  się  dia  tego  w  ukvainn]ich  ziemiach 
podstar^ościieh ,  cięte  i  butne  salachtę,  którzy  to  wywoty- 
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wali  mniej  albo  więcej  sfradzne  zajieta  z  miejscowym 
żywiołem.  Xiccia  na  te  kresy  powiódł  duch  rycerski  i 
to  nieoceniona  jego  zasługa.  Xt^c  nie  zasn;^ ,  ale  dzia* 
łał ,  przykład  jego  wicie  szlachty  ściągał ,  nawet  ze  stron 
oddalonych  kraju ,  była  tam  między  innemi  cała  rodzina 
mazowiecka  Wessłów,  których  akta  ukrainne  nazywmjf 
błędnie  Wyszlami.  Xicciu  czynnie  pomagał  jeden  tylko 
pan,  to  Adam  Kisiel  kasztelaa  czerniechowski ,  potem 
wojewoda  braeławski,  który  mieszkał  także  częściej  na 
Zadnieprzu  w  swojej  włości  Kobyszczy,  niz  w  Huszczy, 
dobrach  wołyńskich.  Inni  panowie,  jak  Łukasz  ŻółkieW'* 
ski ,  Mikołaj  Potocki ,  chociaż  dwory  prowadzili  na  Ukra- 
inie, częstokro<i  wyjeżdżali  w  inne  strony;  zresztą  lifżę 
i  Kisiel  więcej  dla  Rusi  znaczyli ,  jako  sami  Rosini.  Po«* 
magało  xięciu  i  prawodawstwo  Rzeczypospolitej,  które 
urządziło  na  Zadnieprzu  województwo  czemiechowskie  ^ 
tudzież  dwa  całe  ziemstwa  i  grody.  W  cifgu  tej  swojej 
sielanki  li^żę  w  r.  1637  wyprawiał  się  przeciw  buntom 
chłopskim,  dzielnie  i  mężnie  tłumił  pierwsze  ich  iskierki, 
siqf  c  zgrozę  i  postrach  do  koła ,  walecznie  stanął  w  bi« 
twach  nad  rzekf  Starcem ,  po  Zołninem ,  Mnoh| ,  Ślepo* 
rodem,  Horzyca,  Kumejkami,  Lubnami,  Konstantynowem, 
Przyłnk^  i  Niemirowem,  wszędzie  hersztów  smierdę  ka- 
rząc. Szlachta  wołyńska  już  pod  owe  czasy  Upominała 
się  za  xięeiem,  poieoata  jego  zasługi,  obrała  go  posłem 
w  Łucku  Ina  sejm  1639  roku.  We  dwa  lata  późtiiej  po- 
świadczając, że  ,,xi^żę  żadnej  okazyi  do  usługi  Rzeczypo- 
spolitej nie  opuszczał^,  że  „nie  folgował  zdrowiu  i  do- 
statkom swoim^,  że  ,,w  znaeznem  gronie  ludzi  zawsze 
stawał",  prosiła  sejmu  w  r.  1641 ,  żeby  miasta  i  włości 
ukrainne  lięcia  ,,zniszczon6  i  spustoszałeś  prtez  Kdzaków 
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i  pogan ,  na  lat  o^m  uwolni!  od  wszelkich  podatków  ^. 
Dalej  w  1643  r.  gdy  Omer  Aga  wódz  tatarski  z  lOcio- 
tysiccznf  ehmurę  Tatarów  Ukrainę  naszedt  i  wielkai  z  niej 
zdobyez  w  ludziaeh  i  łupach  uprowadzał,  Wisniowiecki 
zaszedł  mu  drogę  i  dnia  6  sierpnia  w  sam  dzień  Prze* 
mienienia  Pańskiego  waln^  z  nim  stoczył  bitwę,  pohił, 
jeńców  oswobodził,  łupy  odebrał,  a  pojmanego  syna 
Agi,  Bajram  Baszę,  w  prezencie  młodemu  królewiczowi 
Zygmuntowi,  synowi  Władysława  IV,  do  Warszawy  ode- 
słał. W  następnym  1644  r.  dnia  30  stycznia  tegoi  na* 
jezdcę  Omara  pod  Ochmatowem  rozbił,  a^  Koniecpolskie- 
go hetmana,  w  wielkim  na  ówczas  niebezpieczeństwie 
znajdującego  się,  ocalił,  za  co  ten  ostatni  do  śmierci 
wdzięczność  mu  chował;  w  tej  bitwie  zabito  konia  pod 
zięciem.  Serce  wielkie,  oddane  ojczyźnie  okupywało  sto- 
krotnie wszelkie  winy  zięcia;  winy  te  miał  ze  społe* 
czeństwa,  z  narodu,  wszystkie  zalety  z  siebie.  Byłby 
mężem  marmurowym,  posagowym,  ogromnym,  gdyby  nie 
te  winy,  płynące  z  dumy,  z  wielkiego  rozumienia «  nie  o 
sobie,  a  o  własnem  stanowisku,  o  stanowisku  i  powin- 
nolciach  wielkiego  pana  polskiego.  Zalety  jednak  odda- 
wał mu  świat  cały. 

W  czasie  swojej  sielanki  ożenił  się  xi|zę  Jeremi 
z  Gryzeldf  Zamojska,  córkf  kanclerza  Tomasza,  wnu- 
czka hetmana,  wielkiego  Jana  Zamojskiego,  panii^  rozu- 
mna. Szlachetne  to  małżeństwo  doskonale  się  dobrało. 
W  roku  1646  przed  sam^  ^urz|  Chmielnickiego,  został 
xif  żę  wojewod|  ruskim  po  Jakóbie  Sobieskim ,  ojcu  króla 
Jana.  Wojewoda  po  wojewodzie  był  ojcem  króla.    Burza 


O  Archiwum  Iwaniszewa,  Tom  I  str.  277. 
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zaskoczyła  liceia  na  Zadnieprzu.  Nie  chciał  Bóg,  by  naj- 
mniejsza jego  zasługa  zginęła  i  dla  tego  posiał  mu  po 
drodze  dziejopisarzy.  Na  dworze  liccia  był  Bohdan  Ma- 
skiewicz  w  owym  czasie.  Pisał  ten  Bohdan  pamiętniki, 
w  których  najwicksz|,  najwybitniejsza  postacie  jest,  co 
naturalne ,  sam  lięzę  ').  Dostarczył  Bohdan  kilka  żywych 
bardzo  rysów  do  odmalowania  tej  postaci  w  dobie  przed 
burz^,  ale  nieoceniony  jest  w  opisie  samej  burzy. 
Xi|ic  nagle  przez*  ni|  zaskoczony,  nie  stracił  przytomno* 
ści  umysłu,  i  jeden  tylko  z  panów  koronnych  wycofał 
się  obronni  ręk|  z  Zadnieprza,  ieby  na  Wołyniu  podaó 
rękę  wojskom  i  szlachcie  koronnej.  Pochód  ten  Jere- 
miego z  wnętrza,  z  głębi  kraju,  wiród  strasznie  wszę- 
dzie wybochajęcych  płomieni ,  przecinających  drogę , 
wśród  dymu  miast ,  wiosek  i  borów,  wśród  szaleństw 
zdziczałego  ludu,  jest  wielkim  czynem  wojennym,  dot^d 
nieocenionym  należycie,  czemś  w  rodzaju  odwrotu  Xe- 
nofonta.  Jeden  xi|żę  spełnił  powinność,  inni  ucichli,  lub 
trwożliwie  głowę  pod  miecz  dali.  Mszcząc  się  na  spraw- 
cach owych  klęsk  strasznych,  którzy  kraj  mlekiem  i  mio- 
dem płynący,  a  maj|cy  przed  sob|  najpiękniejsze  przy- 
szłość, rozwalinami  zaścielali  i  zlewali  krwi|,  xi|żę 
przebrał  ^niarę.  Ale  bo  też  wielka  była  jego  boleść, 
owoc  tyloletnich  jego  zabiegów  i  czułej    pieczy  marniał. 


')  MaskiewicB  ten  ciy  Ma^zkiewiez  Bogusław  Kazimierz 
był  krewnym  Samuela,  o  ktdrym  wspomnieliśmy  w  przypisku 
nastr.217.  Pamiętnik  jego,  w  ktdrym  tak  bogate  materyały  do 
życia  lięcia  Jeremiego  znajdujemy,  przechował  się  w  kopii 
w  bibliotece  Puławskiej.  Z  tej  kopii  wydał  go  Niemcewicz 
w  Ktym  Tomie  swojego  Zbioru  pamiętników  history-> 
cznyeh  o  dawnej  Polsce. 
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rozpraszał  się  i  znikał.  Te  znęcania  się  nad  Kozactwem, 
imię  xięcia  groźnem  uczyniły.  Jeremi  karał  pojmanych 
Kozaków  środkami,  jakie  w  półtora  wieku  potem  uży- 
wał z  hajdamakami  w  Kodniu,  ów  sławny  regimentarz 
Stępkowski  —  pal,  darcie  pasów  upowszechniona  było  dla 
niego  bronie  dla  pojmanych  buntowników,  to  tez  mrowie 
przechodziło  za  kozaczę  skór^  na  wspomnienie  lięcia,  a 
jeden  z  ich  pułkowników  sławny  Maxym  Krzywonos, 
w  Hicie  swoim  z  dnia  25  lipca  1648  r.  do  wojewody 
Sandomierskiego  pisanym,  ze  zgrozę  o  xięciu  wspomina, 
skarżąc  się  przed  wojewodę,  że  Kozacy  już  nie  chcieli 
zadzierać  się  z  Polakami,  ale  xięłę  Jeremi  do  tego  ich 
zmusił  ')•  Chmielnicki  też  cięgle  o  wydanie  mu  xtęcia 
dopominał  się*  Takie  żędanie  mógł  tylko  stawić  człowiek 
tak  uniesiony,  jak  ów  watażka  buntu.  Polska  miała  wy- 
dać na  pewne  męki  swego  senatora,  obroócę,  najzna- 
komitszego wodza !  A  choćby  i  nie  na  męki ,  czyżby  juł 
tak  nisko  upadła  ?  Chmielnicki  jednakże  nie  raz  dla  tego 
układy  z  Rzeczypospolitę  zrywał,  że  żędał  tego  niepo- 
dobienstwa.  Ruchy  xiccia  z  Zadnieprza  i  przebicie  się 
jego  na  Wołyń ,  szczegółowo  opisuje  Bohdan  Maskiewirs. 
Kiedy  się  już  przebił  nareszcie,  wszystkie  jego  bitwy  i 
zajścia  z  wodzami  koronnemi ,  opisane  znowu  znajdujemy 
u  zbiorowego  historyka.  Sę  to  listy  z  placu  boju ,  dru- 
kowane z  materyałów  Swidzińskiego  w  pamiętnikach  ko- 
missyi  archeograficznej  kijowskiej ,  przedrukowane  nastę- 
pnie przez  Helcia  w  jego   tak    zwanej :    Księdze    pa- 


^)  Patrs  list  ten  w  „Gazecie  gubernialnej  Połtawskiej** 
z  r.  1848  Nr.  40,  gdzie  mnóstwo  ciekawych  szczegółów  o  lię- 
ciu  Jeremim  znajduje  się. 
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miętniczej  Jakóba  Michałowskiego.  Oba  te 
wydania  nie  krytyczne  wprawdzie  i  w  niejednem  miejscu 
skażone,  lecz  b^dź  co  b^dź  znowu  materyatu  cudniej* 
szego  nie  mógt  spodziewać  się  Kiężę,  jak  go  ma  w  tych 
listach  —  nie  zgin^t  żaden  prawie  list  —  jego  dziel- 
ności hetmańskiej  i  rycerskiej  świadectwa. 

Miat  xięźc  Jeremi  zazdrosnych  co  niemiara.  j^Vir 
incomparabilis^  —  ^w  dziele  rycerskiem",  m^i  niepo- 
równany, posiadający  miłość  szlachty  i  rycerstwa.  Kiedy 
hetmani  poszli  w  niewolę ,  nie  dostał  regimentarstwa 
generalnego,  to  jest  tymczasowej  buławy  od  Rzeczy- 
pospolitej, wzięło  j^  trzech  niezdolnych  panów  i  konsyli- 
arze.     Bł^d  to  był  wielki ,  nienagrodzony. 

Xi^żę  trzymał  na  sobie  całe  kupy  kozackie,  raził 
je,  zwyciężał,  przerażał,  pod  jego  buława  rycerstwo 
podnosiłoby  się  na  duchu,  odnosiłoby  zwycięztwa,  które 
kto  wie,  możeby  wyrwały  z  toni  Rzeczpospolitę.  Tym- 
czasem panowie  regimentarze  ponosili  klęskę  po  klęsce, 
a  najstraszniejsza  z  nich  Pilawieckę.  Potem  xicżę  bronił 
Zamościa  i  Lwowa.  Do  Lwowa  zbiegło  się  wtedy  wiele 
nieazezęałiwej  szlachty,  pani  Słoniowska  xięciu  srebro 
pod  nogi  rzuciła  w  kościele  Franciszkańskim,  żebrząc 
ratunku,  każdy  zwoził  kto  co  miat  w  domu  najdroższego. 
Wojsko  rzewnie  płakało  proszfc  xięcia,  ażeby  wzi^ł  re- 
gjment.  Xi^żę  zas  na  pana  podczaszego,  jednego  z  wy- 
ziMLCzonych  przez  Rzeczpospolitę  regimentarzów,  zdawał 
dowództwo,  czem  wielkie  hałasy  niechcący  obudził 
przeciw  podczaszemu.  Wtedy  wojewoda  kijowski  wdarłszy 
się  na  ławkę  w  kościele,  miał  do  xięcia  przemowę,  bła- 
gając;  ustąpił   nareszcie  Jeremiasz  i  sam  rzewliwie  pła- 
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czf c ,  przyjft  wielkie  hetmaństwo  ').  Wielka,  uroczysta 
byta  to  chwila  —  cudownie  poetyczna  scena!  Dziato 
się  to  w  wigilię  iw.  Michała:  xiczc  wystat  zaraz  uni«- 
wersaty,  zęby  wojsko  zbierato  się  pod  Lwowem,  pod«* 
czaszego  przybrat  sobie  za  podregimentarza ,  sajm  zas 
pojećhat  na  sejm  elekcyjny,  przodem  wystawszy  do  War- 
szawy oboźnego  Osińskiego  w  sprawach  wojskowych.  Do 
korony  popierał  Jeremiasz  całym  wpływem  swoim  Karola 
Ferdynanda,  biskupa  płockiego,  nie  Jana  Kazimierza, 
którego  otwarcie  nie  cierpiał  za  jego  miękko  jć  i  próżniacze 
życie  —  w  oczach  męża  czynu  były  to  zbrodnie.  Od<» 
kryte  najnowsze  źródła  historyczne  przekonywuj^  nas, 
że  ta  kandydatura  biskupia  « stawiona  była  jasno,  i  że 
powodzenie  jej  było  prawie  zapewnione,  a  przynajmniej 
daleko  więcej,  jak  to  dotfd  powszechnie  mniemano. 
W  stanowczej  chwili  zdecydowało  rzecz  dobrowolne 
usunięcie  się  biskupa.  Sejm  elekcyjny  naprawił  błfd 
konwokacyi  i  lięciu  oddał  buławę.  Gorąco  za  xięcieni 
przemawiali :  Kisiel,  biskupi  żmudzki  Tyszkiewicz  i  cheł- 
miński Leszczyński,  wojewodowie  kujawski*,  wołyński, 
mazowiecki,  witebski  i  t.  d.,  toż  i  Witowski  kasztelan 
sandomierski.  Prymas  ogłosił  wreszcie  za  hetmana  lięcia 
Jeremiego  13  października.  Gniewali  się  niektórzy  na 
wybór  wojska,  wielu  żfdało,  żeby  daó  pomocnika  xięciu 
w  osobie  kasztelana  bełzkiego  Firleja,  inni  upominali  się, 
żeby  to  hetmaństwo  polne  dac  podczaszemu  Ostrorogowi  *). 
Biskup  chełmiński  dodała  że  ponieważ  li^żę  „stracił  przez 


>) Księga  pamiętnicza  JakóbaMichałowskiego, 
str.  203. 

*)  Jakób  Michałowski,  str.  252. 
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nieprzyjaciela  prawie  wszystko,  ratować  go  potrzeba^  ')• 
Dano  butawę  xicciu  z  zarcczeniami,  że  od  Rzeczypospo- 
litej, nie  od  wojska  i  aż  do  czasu,  aż  król  nowowy*- 
brany  poda  kogo  innego,  lub  jego  zatwierdzi  ').  Dla 
tego  żeby  niepowstawal  zt^d  niebezpieczny  w  przyszłości 
prejudykat,  żądano  innycb  jeszcze  rękojmi :  podkanclerzy 
litewski  wymagat,  żeby  elekcyi  wojewody  ruskiego  na 
hetmana  nie  wpisywać  w  Yolumina  legum^  jako  osobnej 
konstytucyi,  ale  oddać  jc  jako  skrypt  do  archiwum,  po- 
dobnie jak  uniwersat  poprzedni  o  trzech  regimentarzach. 
Szczególniej  na  to  nastawata  Litwa ,  żeby  pamięć  nie 
zostata  o  podawaniu  hetmanów  w  braku  uprzywilejowa- 
nych, kiedy  są  uprzywilejowani  hetmani  litewscy;  dla 
tego  myśleli  nawet  szlachta  litewska  przywilej  o  trzech 
regimentarzaeh  „zdrapać^,  bo  nie  chcieli  śladu  zostawić 
w  konstytucyach  i  w  archiwum  o  tem  ^).  Dziwne  żąda- 
nie, bo  z  historyi  nie  usunęłyby  się  przez  to  fakta! 
Uniwersał  do  xięcia  i  do  wojska  wyprawiono  15  pa- 
ździernika ^).  Generał  wielkopolski,  dowodząc  potem 
potrzeby  skrócenia  czasu  elekcyi,  powoływał  się  na  ten 
fakt  stanowienia  hetmanów;  kiedy  jedno  można,  można 
i  drugie  *).  Wojsko  się  urażało,  że  lięcia  po  prostu 
sejm  nie  nazywał  hetmanem,  ale  tylko  regimentarzem,  i 
sejm  tłumaczyć  się  musiał  *)•  Na  sejmie,  już  po  elekcyi 
króla ,  czytano  komput  wojska ;  zaci^gniono  go  we  Lwo- 


<)  Jakób  Michałowski,  str.  233. 

^  idem  str.  248. 

»)  idem  str.  2S2— 260. 

«)  idem  str.  248. 

^  idem  str.  263. 

*)  idem  str.  264,  268« 
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wie  4.360  ludzi,  xicźc  się  objaśniat,  że  wszystkich  do 
obrony  jest  13  tysięcy,  a  nieprzyjaciela  200  tysięcy  i 
protestował,  że  nie  winien  będzie  niegodziwej  obronie; 
traktamentu  panom  hetmanom  przyznawano  30  tysięcy  *). 
Dwa  razy  Jeremiasz  podpisał  uchwały  sejmu,  raz  jako 
„regimentarz  wojsk  Rzeczypospolitej",  tak  jako  dawne  prawa 
mieć  chciały  ^).  Drugi  raz  z  województwem  niskiem, 
jako  „hetman  wielki  koronny  na  ten  czas"  ^).  W  tem 
zatytułowaniu  się  hetmańskiem  nie  ma  przesady.  Hetmań- 
stwo  nasze  jeszcze  się  ostatecznie  nie  wyrobiło ,  prze- 
bywało ostatnie  już  formy,  i  dla  tego  mógł  się  xi^żę 
zwać  hetmanem ,  chociaż  byli  rzeczywiści  y  stali ,  uprzy- 
wilejowani  hetmani.  Dlatego  i  kolegę  jemu  przydawa- 
nego, zwano  na  sejmie  nie  regimentarzem,  ale  hetmanem 
polnym  ^).  Wielki  i  polny  hetman  tymczasowi.  Król 
jednakże,  który  podzielał  dla  xięcia  niechęć  innych,  a 
rzecz  łatwo  teraz  zrozumiana,  dla  czego  po  koronacyi 
znowu  xięcia  usunął  i  wyznaczył  trzech  nowych  reg^men- 
tarzy.  Rozżalony,  nie  zrażał  się  tem  jednak  szlachetny 
Jeremi^  nie  ustawał  w  rycerskiej  sprawie.  Znosił  mężnie 
oblężenie  zbarażskie,  osobista  odwagę  i  tę  ufnościę,  jak| 
umiał  wlewać,  krzepił  ducha  w  zmęczonem  wojsku  — 
kulę  w  nogę  postrzelony,  ostatni  z  pola  zchodził.  Dzielny 
bo  też  to  był  kawalerzysta ,  tej  sławnej  potem  jazdy 
polskiej. 

W  archiwum    lipowieckiem    znajduje    się    oryginalny 
uniwersał  xięcia   Jeremiasza,    "wydany    w  1650  roku     do 


V  Jakób  Michałowski,  str.  3K8. 
*)   Yolumtna  Ugum^  IV.  198. 
*)   Vol%m,%na  legum^  IV.  224. 
^)  Jakób  Michałowski,  str,  232, 
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poddanych  w  dobrach  zadnieprskich ,  których  dzierżawca 
byt  na  ten  czas  niejaki  Jan  Chlebowski.  Brzmi  tak : 
„Jeremi  Michat  Korybut,  xi^żc  na  Wiśniowcu  i  Lubnach, 
wojewoda  ziem  ruskich,  przemyski,  kaniowski  i  prasnyski 
starosta,  poddanym  we  wsiach  Rejowcach,  Jankowce, 
Kaladynce,  w  trakcie  Łubieńskim  zostającym,  wszystkim 
wobec  zdrowia  dobrego  od  Pana  Boga  życzę.  Rozka- 
zuję wam  przytem,  abyście  zwyczajne  powinności  i  po- 
słuszeństwo czynili  ur.  Panu  Janowi  Chlebowskiemu, 
dzierżawce  waszemu,  tak  jak  i  przedtem  za  panaście  go 
mieli,  a  ja  każdemu  skłonnemu  do  tej  mojej  woli,  obie- 
cuję laskę  moja  oświadczyć,  który  w  czym  jeno  ode- 
mnie  potrzebować  będzie.  Zatem  was  Panu  Bogu  po- 
lecam. W  Krzeszowie  d.  17  Nov.  1650  r.  (podpis 
własnoręczny)  (M.  P.)''  ').  Widać  ztad,  że  licżę  Je- 
remi i  wtenczas  jeszcze  rak  nie  opuszczał,  i  gdy  w  roku 

1650  zaledwie  się  nieco  pokój  z  Kozakami  rozświecił, 
zamarzył  wnet  o  objęciu  w  posiadanie  dóbr  swoich  za- 
dnieprskich,  które  mu  przedtem  wojna  kózacza  wydarta. 
Jednakże  nie  przyszło  to  do  skutku,  bo  już  w  następnym 

1651  r.  wszczęły  się  na  nowo  bunty  i  zamieszania  ko- 
zackie, a  dobra  te  raz  na  zawsze  z  ręk  xięcia  odpadły. 
Bitwa  berestecka  była  niezaprzeczenie  dniem  wielkim, 
dniem  chwały  i  tryumfu  dla  xięcia  -,  dowodząc  tam  pra- 
wem skrzydłem  wojska,  on  pierwszy  przełamał  bufy  ko- 
zacze,  czem  i  same  zwycięstwo  na  stronę  polska  prze- 
chylił —  ale  było  to  ostatnie  już  jego  zwycięztwo. 
Wkrótce  bardzo  potem,  bo  dnia  22  sierpnia  1651  roku 
w  obozie    pod    Pawotocz^,    po    ośmiu    dniach    choroby. 


1)  Uaiwertał  ten  oglądał  pan  Julian  Bartoszewicz. 
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umart  na  zgniff  goryczkę,  6w  mfody  bo  39-letni  rycerz, 
in|i  wielkie  wiekopomny,  obywatel  najzacniejszy  —  zabity 
go  prace,  znoje,  a  może  i  zawody,  jakie  tak  niezastu- 
zenie  w  swem  życiu  tak  pięknem  od  ludzi  odbierał  '). 
Omincfa  go  buława  koronna,  z  tylu  względów  mu  na- 
leżna, inni  j^  brali,  gdy  największy  rycerz  polski  na 
akromnem  krześle  wojewody  ruskiego  umierat  —  omijała 
łaska  królów,  bo  i  Władysław  lY,  zarówno  jak  i  Jan  Ka- 
zimierz, byli  mu  niechętni.  Pan  najkolosalniejszej  w  kraju 
fortuny  —  umierał  li^żę  ubogi,  w  nędzy  prawie,  nic 
synowi  z  dóbr  nie  zostawiając ;  nędza  ta  wprawdzie  jedy- 
naka syna  wyniosła  do  korony,  a  było  to  wielkie,  szla- 
chetne wywdzięczenie  się,  godne  wielkiego  narodu... 

Wśród  mnóstwa  najpoetyczniejszych  i  wzniosłych 
rysów  życia  xięcia  Jeremiasza,  jakie  nam  po  nim  pozo- 
stały, pięknie  odbija,  choć  może  w  sprzeczności  stawa 
z  okrucieństwami,  nad  zbuntowanem   kozactwem  dokony- 


^)  Manuskrypt  lięcia  Janusza  Wiśniowieckiego  kasztelana 
krakow.  pod  tytułem  Oompendiosa  relattó  o  Najja4m^8zym 
domte  XX.  Wiintowteckich  ^  przechowany  w  bibliotece  cesar- 
skiej w  Petersburgu,  między  innemi  szczegółami  życia  zięcia 
Jeremiasza,  tak  śmierć  jego  opisuje:  ^umart  w  obozie  z  nie- 
wymownym całego  rycerstwa  żalem,  równie  jako  Germanika 
Rzymskiego  opłakujących.  Trzeźwy  był  niewypowiedzianie,  tak 
dalece,  łe  labo  codzień  po  kilka  beczek  wina  czasem  wycho- 
dziło na  obiad  dla  walnych  traktamentów,  sam  jednak  zi^ię 
tylko  wodę  pijał,  w  ludzkości  bowiem  nie  dał  się  nikomu  wy- 
przedzić A  ta  mu  zbytnia  trzeźwość  nieco  była  do  śmierci 
powodem,  bo  jedzęc  melonów  wiele 3^  oziębił  żołędek,  który 
trawić  nie  mógł,  żadnym  nie  posiłkowany  trunkiem ''.  —  Do- 
stojny autor  manuskryptu,  innej  podobno  przytrzymywał  się 
hygieny. 
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wanemi,  jego  nadzwyczajna  pobożność  i  śeiste  zachowy- 
wanie praktyk  religijnych.  Ów  Jeremi,  który  z  krwif 
zimnf  wśród  najstraszniejszych  m^k  wyprawia  na  tamten 
świat  —  wbija  na  pal  Krzywonosa,  Paleja  i  innych 
hersztów  kozackich,  wznosi  kosciofy,  do  żadnego  ważniej- 
szego przedsięwzięcia  nie  przystępuje  inaczej  jak  w  so- 
botę, jako  w  dzień  uprzywilejowany  N.  Panny,  i  to  nie 
inaczej,  jak  po  odprawieniu  uroczystego  nabożeństwa  do 
tej  opiekunki  polskiego  oręża.  Cudownym,  wielkim  do- 
kumentem, materyatem  do  życia  Jeremiasza,  jest  jego 
testament ,  który  przeczuwając  bliski  zgon  swój ,  ztożyl 
do  ręk  żony  swej,  szlachetnej  Gryzeldy.  W  nim  to,  po- 
lecając jej  w  opiekę  ubogiego  jedynaka,  wyzutego  ze 
spuścizny  w  majątkach,  przy  ojcowskiem  btogostawieństwie 
wyrazit  napomnienia,  tchnące  uczuciem  najpiękniejszej 
miłości  dla  bliźnich,  poszanowania  dla  wtadz  i  religijna 
wzniostosci^  ').  Ciato  xięcia  dla  niepokojów  w  Ukrainie, 
nie    mogto   byó   do   rodzinnych    grobów,    do  Wisniowca 


*)  P.  Przefdziecki  w  dzieje  swojem:  „Podole,  Wołyń 
Ukraina,  obrazy  miejsc  i  czasów  i  t.  d.*^  dat  nam  wyjątki 
1  tego  testamentu ,  wypisane  ze  wspomnianego  już  przez  nas 
manuskryptu  ostatniego  lięcia  Wiśniowieckiego,  przechowanego 
w  bibliotece  Czarno  Ostrowskiej,  w  którym  ten  testament  w  ca- 
łości się  znajduje  zamieszczony.  Dla  czego  pan  Przefdziecki 
tak  ważnego  dokumentu  nie  wypisał  dosłownie,  dla  czego 
zreszt;  w  swej  pracy  tak  ilekka  tylko  spożytkował  ów  manu- 
skrypt, w  którym  wśród  fraszek  znajduję  się  jednak  podobno 
rzeczy  wielkiej  doniosłości  i  znaczenia  historycznego,  jak  kopie 
testamentów  wielu  liężct  Wiiniowieckich ,  między  temi  Jere* 
miasza  i  syna  jego  króla  Michała,  własnoręczny  dziennik 
ostatniego  Wiiniowieckiego  i  mnóstwo  notat  domowych  tych 
ksifżyt  dotyczących  —  istne  skarby? 
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sprowadzone,  przeprowadzono  je  wice  aż  do  klasztoru 
xic£y  Benedyktynów  na  górze  św.  Krzyża  w  Sandomirskiem 
i  tam  je  w  r.  1653  złożono.  Niewiadomo  nawet,  czy 
dla  trwających  później  wojen,  oraz  nieszczęśliwego  pa- 
nowania syna  jego,  króla  Michała,  uczczono  kiedykolwiek 
jego  zwłoki  pogrzebem.  Xi^dz  Jabłoński  w  opisie  histo- 
rycznym góry  i  klasztoru  tego,  w  roku  1735  wydanym, 
taki  nam  tylko  nagrobek  xiccia  Jeremiasza  podaje :  „JSi^e- 
remias  Cosacorum  Terror^  Dux  et  Pńnceps  Visnioviecius^ 
MidiaSlis  primi  Begis  Poloniae  Progenitor  ab  A.  D. 
1633  depositm^.  Na  najwyższej  więc  górze  dawnej  sło- 
wiańskiej Lechii ,  spoczywają  popioły  największego  jej 
bohatera ! 

O  xięciu  Jeremim  pisali  i  rozpisywali  się  różni,  da- 
wni i  współcześni  autorowie ,  z  postaci  wielkiego  boha- 
tera lepiono  nawet  najniefortunniejsze  częstokroć  obrazki 
dramatyczne,  mające  niby  go  malować  —  używano  go 
za  bohatera  do  przeróżnych  powieści  historycznych  itp., 
w  każdej  zresztą  ksi|żeczce  dziejów  Polski,  spotkać  się 
ze  wspomnieniem  o  nim  można.  Najpoważniejsze  jednak 
materyały  do  jego  życia  i  biografii,  prócz  wspomnianych 
przez  nas  Aktów  Rusi  Zachodnio-Południowe j, 
Księgi  pamiętniczej  Jakóba  Michałowskiego 
i  nieocenionych  Pamiętników  Bohdana  Maszkiewicza, 
znajduje  się:  u  Pastoriusza  in  Diadema  Ołoriae,  w  rę- 
kopiśmie  Janczyńskiego,  u  Potockiego  w  Centuria  Viro* 
rum^  w  Temberskiego  Chronologii,  wKlimakte- 
rach  Kochowskiego  i  w  przedrukowanym  kilkakrotnie 
rękopiśmie  anonima  z  biblioteki  Czarno-Ostrowskiej  Przeź- 
dzieckich,   pod    tytułem;   Rozmowy   zmarłych   Pq* 
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laków;    w  tym    ostatnim   wybornie   skreślony  charakter 
Jeremiego  i  jego  wyobrażenia  polityczne. 

Jużci  wielkie  musiały  być  zasługi  xiccia  Jeremiego 
w  narodzie,  kiedy  przez  pamięć  i  cześć  dla  nich^  syna 
jego  jedynaka  Michała,  królem  obrano  i  to  nie  skutkiem 
żadnych  zamysłów  uknowanych  poprzednio,  ale  natchnie- 
niem. Takiej  elekcyi  jak  Michał,  nie  miał  żaden  król 
polski,  ani  przedtem  ani  potem ^  ani  też  i  korona  z 
większych  jak  dla  niego  cierni,  dla  żadnego  monarchy 
polskiego  uwit^  nie  była.  Zbyt  znane  nam  z  dziejów  to 
panowanie,  abyśmy  się  nad  niem  rozszerzać  potrzebowali. 
Okiem  więc  tylko  rzucimy  ńa  niektóre  jego  daty  i 
szczegóły. 

Rok  1640,  był  rokiem  urodzenia  Michała.  Ojciec, 
jak  wiemy,  wyzuty  ze  wszystkich  dóbr  swoich  zadniepr- 
skich,  zostawił  go  tak  ubogim,  że  królowa  Harya 
Ludwika  i  biskup  płocki  Karol  Ferdynand  Waza  królo- 
wie, swoim  kosztem  dali  mu  staranne,  stosowne  jego 
urodzeniu  wychowanie ,  i  przez  całe  jego  dziecinne  lata, 
opieka  go  otaczali.  Królowa  ze  skarbu  6  tysięcy  złotych 
na  ten  cel  rocznie  łożyła,  zniszczona  więc  na  Wołyniu 
Wiśniowiecczyzna  i  tyle  nawet  dostarczyć  nie  była  wstanie. 
Po  złożeniu  korony  przez  Jana  Kazimierza,  w  bezkró- 
lewiu ,  gdy  ogłoszono  dzień  elekcyi ,  młody  Michał  Wi- 
śniowiecki  przyłączył  się  do  województwa  Sandomierskiego, 
żeby  tam  głosować  z  drugimi  na  wybór  nowego  króla. 
Kandydatów  do  korony  zjawiło  się  wówczas  wielu  — 
prymas  Prażmowski  miał  pewn|  nadzieję,  że  utrzyma  na 
tronie  xięcia  Kondeusza,  jednego  z  pierwszych  bohaterów 
francuskich  tego  wieku,  Jan  Sobieski  wielki  marszałek  i 
hetman  koronny,  popierał  te  zamiary  prymasa,  %  większa 


Digitized  by 


Google 


—  248  — 

częścią  senatu  i  Litwy.  Szlachta  natomiast  wrzafa 
przeciw  tak  samowolnemu  narzuceniu  im  króla,  a  fana- 
tyzowal  jf  jeszcze  bardziej  Andrzej  Olszowski  biskup 
chełmiński,  podkancłerzy  koronny,  który  gorąco  zalecał 
na  tron  Piasta,  a  mianowicie  młodego  Michała  Wiśnio- 
wieckiego.  Dnia  19  czerwca,  województwo  kaliskie  za 
przewodnictwem  swego  podkomorzego  Stanisława  Krzy- 
ckiego,  pierwsze  poparło  myśl  Olszowskiego  siedm  innych 
województw,  a  wreszcie  po  krótkim  rozmyśle,  Litwa  i 
Prussy  połączyły  się  z  niem,  i  za  jednomyślna  zgodę, 
pomimo  oporu  i  oburzenia  panów  i  Prażmowskiego,  —  Mi- 
chał był  królem  obwołany.  Opór  strony  przeciwnej  i 
opuszczenie  sali  sejmowej,  były  daremne  —  głos  ludu 
utrzymał  się  tę  rażę.  Usłyszawszy  swe  imię  młode  wętte 
xięzętko,  ulękło  się  tego  niespodziewanego  zaszczytu  — 
pierwsze  więc  słowa  Michała  były:  „Panie,  niechaj  odej- 
dzie odemnie  ten  kielich"  (Transeał  a  me  caltx  isłe). 
Zapamiętał  on  losy  swych  przodków,  Zygmunta  w  Cze- 
chach i  Dymitra  na  Wołoszczyźnie ,  przeczuwał  że  pur* 
pura  szczęścia  mu  nie  da,  płakał  więc  i  wzbraniał  się 
od  przyjęcia  tej  godności,  —  przeznaczenie  jednak  ka- 
zało mu  ów  kielich  wypić  do  dna.  Pod  Wolę  dnia  19 
czerwca  1669  r.  miała  miejsce  ta  elekcya.  W  Krakowie 
d.  29  września  tegoż  roku,  przez  prymasa  Prażmowskiego, 
największego  ze  swych  przeciwników,  Michał  koronowany 
został.  W  Warszawie,  wstępiwszy  na  tron,  zastał  biedny 
król  zamek  królewski  całkiem  przez  Szwedów  ogołocony, 
pokoje  w  nim  były  bez  najpotrzebniejszych  sprzętów  i 
mebli,  a  o  ozdobach  i  mowy  nie  było  wówczas,  z  po- 
wodu zaś  własnego  ubóstwa,  sam  temu  zaradzić  nie 
mógł.     Wtedy     to     przyjaźniejsi    panowie    przyszli    mu 


Digitized  by 


Google 


—  249  — 

w  pomoc  i  z  bogatemi  darami  pospieszyli.  Prymas  przy- 
słał mu  kosztowne  *obicia  adamaszkowe  do  kilku  komnat 
i  bogaty  baldachim  do  tronu,  referendarz  koronny  karetę 
i  konie,  Radziwiłł  bogata  karabelę  z  nieświeżskiego 
skarbca,  w  szmaragdy  oprawna,  —  inni  prócz  prezen- 
tów, kuchnię  i  piwnicę  królewska  zaopatrywali,  bo  też 
w  Polsce  na  sercach  i  pomocy  w  niedoli  nigdy  nie  bra- 
kowato.  Teraz  dopiero  zaczęły  się  zabiegi  partyi  o  oże- 
nienie młodego  króla.  Prażmowski  i  Sobieski  pragnęli, 
aby  pojął  w  małżeństwo  xiężniczkę  francuska  Mademo- 
iselle  d^Orleans,  lecz  Olszowski  i  w  tern  ich  przemógł, 
wystawiwszy  senatorom,  jak  zgubne  były  wpływy  Maryi 
Ludwiki  na  rz^dy  Jana  Kazimierza  ^  j  nakłonił  na  stronę 
arcyxiężniczki  Eleonory,  siostry  cesarza  Leopolda.  Ozna- 
czono czas  godów  króla  Michała.  Cesarzowa  matka 
przywiozła  córkę  do  Częstochowy,  gdzie  dnia  27  lutego 
1670  r.  odbył  się  ślub,  a  dnia  15  marca  wesele  w  War- 
szawie. Koronowana  została  Eleonora  w  Warszawie  dnia 
19  października  tegoż  roku.  Odtęd  właściwie  datuje 
pasmo  wszelkich  nieszczęść  jego  panowania.  Nie  zna- 
lazł on  szczęścia  w  tym  związku ;  arcyxiężniczka  bowiem 
zakochana  w  xięciu  Karolu  Lotaryngskim ,  nie  ukrywała 
swej  niechęci  do  męża,  żyć  z  nim  nie  chciała,  a  gdy 
zuchwały  prymas,  poparty  silnem  stronnictwem  magna- 
tów, powziął  myśl  detronizowania  króla,  Eleonora  jawnie 
połączyła  się  z  nim  i  zjednała  tym  zamiarom  brata  swego 
cesarza  Leopolda,  pod  warunkiem,  że  xiażę  Karol  Lota- 
ryngski  wstąpi  ua  tron  i  z  nia  się  ożeni.  W  pośród  tych 
intryg,  w  kraju  działa  się  anarchia,  zrywano  sejmy,  na 
sejmikach  krwawe  zachodziły  niesnaski.  Szereg  politycz- 
nych klęsk  spłynął  na  biedną   Polskę.     Wybuchła  groźna 
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dla  Rzeczypospolitej  wojna  z  Turey^,  Kamieniec  Pod#lski 
poddał  się  pohańcom,  Lwów  od  oblężenia  okupić  się  mu- 
siat,    nareszcie    11    października    1672    r.   zawarto    ów 
haniebny  traktat   buczacki,    najsromotniejszy  jaki    kiedy- 
kolwiek Polska  podpisywała,  z  upokarzaj^cemi  i  cic}«kiemi 
dlań  warunkami.     Przebrała   się    nakoniec    miarka  intryg 
i   wichrzeó    prymasa   i   jego    stronnictwa  —  naród    był 
oburzony     obelgami,    jakie     wyrządzano    jego    królowi, 
szlachta  gotowała  się  do  pospolitego  ruszenia,  ogłoszono 
konfederacyę  goł|bsk^.     Szlachta   pod  Gołębiem    czynnie 
wzięła  się    do   dzieła,    pisała    energiczne   postanowienia, 
zrzucała  prymasa  z  urzędu ,    rodzinę  jego  ogłaszając  za 
zdrajców  ojczyzny,  stanowiła  nowe  zasady  rządów,  jedsem 
słowem  kto  wie  jaki  obrót  wzięłyby  rzeczy  i  czy  Rzecz- 
pospolita nie  byłaby  wyszła  z  tego  przesilenia  odrodzone. 
Sparaliżował  wszystko  Stefan  Czarniecki,  marszałek  kon- 
federacyi,    synowiec  sławnego  hetmana,   który  obawiając 
się  złych  skutków  wojny  domowej,  zamienił  konfederacyę 
w  sejm  i  przeniósłszy   go   do  Warszawy,    pogodził   niby 
wszystkich    z  królem    i    zepsuł  (jak  mówi  Rartoszewicz) 
to,  co  w  swoim  czasie  natchnienie  szlachty  mogło  zrobić 
dobrego.     Hańba    jednak    traktatu     buczackiego     paliła 
wstydem  szlachetnych  mężów  w  narodzie^  na  sejmie  więc 
1673     roku   uchwalono,    zastawić    klejnoty     koronne    i 
wojnę  z  Turkami  prowadzić.     Gotowano    się  ochoczo  do 
tej  wyprawy,    krzątał   się    mianowicie  koło  niej  Jan  So- 
bieski wielki  hetman,   a    król,  któremu  serca  ani  osobi- 
stej odwagi  nie  brakło,    osobisty   w  niej    udział    wzi^ść 
postanowił,  robił  zaś  to  tem  więcej  ochoczo,  gdyż  wła-* 
śnie  w  tym  czasie  (ISgo  kwietnia)  umarł  główny  prze- 
ciwnik jego,  ów  prymas  Prażmowski.    Z  zamiarem  stania 
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na  czele  wojska,  udał  się  król  Michat  do  Lwowa, 
^tamt^d  do  obosu  pod  GliniaDy,  by  ztamtf  d  ku  Dniestrowi 
poci^gn|ć,  ale  tu  ciężko  zachorowawszy,  wrócić  musiat 
do  Lwowa  i  umarf  w  tern  mieście  d.  10  listopada  1673 
roku  w  35  roku  życia,  w  przed-dzień  wfaśnie  chocim* 
skiej  bitwy  —  nie  dano  mu  więc  było  nawet,  byó  jwiad- 
kiem  ani  jednego  narodowego  zwycięztwa.  Zabity  króla 
Michała  zgryzoty,  nieszczęścia  publiczne,  na  które  pa- 
trzał, nad  któremi  bolał,  bo  kraj  swój  kochał;  zabiły 
troski  najnieszczęśliwszego  pożycia  małżeńskiego,  nie  zas 
trucizna,  jak  fałszywie  niektórzy  utrzymuje.  Król  Michał 
miał  wiele  najpiękniejszych  przymiotów,  miał  je  wszystkie, 
prócz  energii  i  hartu  charakteru,  a  do  tego  niedołęztwa 
nie  mało  się  przyczyniało  i  w^tłe  jego  zdrowie.  Miłośó, 
któr^  miał  u  całej  szlachty  polskiej  i  politowanie  nad 
jego  niedola,  inogę  służyó  za  najlepszy  dowód  jego 
przymiotów.  Wykształcenie  jak  na  człowieka,  nie  na 
panującego,  miał  wielkie,  mówił  biegle  ośmiu  językami, 
nawet  po  tatarsku  i  po  turecku,  a  rozumna  Marya  Lu- 
dwika wielce  miłowała  towarzystwo  jego.  W  rzeczach 
religii  król  Michał  byt  wyrozumiałym,  tolerantem,  za 
Aryanami  wypędzonymi  z  Polski  i  w  Prusach  osiadłymi, 
robił  swoje  wstawienia,  jednakże  dla  pozyskania  przy- 
jaźni papieża  nie  dopuścił  do  senatu  władyków  ruskich 
i  oddalił  od  urzędów  wszystkich  dyssydentów  i  schizma- 
tyków.  Szczery,  otwarty,  nie  umiał  król  taió  swoich 
niechęci,  to  też  zimne  i  cierpkie  przyjęcia,  jakie  dozna- 
wali od  niego  na  pokojach  prymas  i  hetman,  zmieniło 
ich  w  jeszcze  większych  nieprzyjaciół  królewskich.  Wy- 
chowany w  Wiedniu,  nosił  się  król  Michał  po  francusku, 
bo  do  tego  stroju  przywykła    a   to  się  także  wielu  nie 
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podobało  i  niechętnych  mu  przysparzało.  Wzrosta  byl 
średniego ,  kształtny,  twarzy  okrągłej ,  oczy  miał  wypu- 
kłe .i  wyraziste,  a  całe  oblicze  wdzięczne  i  przyjemne, 
gdyby  je  nie  kaziła  cera  chorowita,  zapowiadająca  nie- 
długie życie.  W  Wiśniowcu  widzieć  można  kilka  jego 
portretów  współczesnych.  Zwłoki  tego  króla  pochowane, 
spoczywają  w  katedrze  krakowskiej  na  Wawelu,  serce 
zaś  złożone  u  Kamedułów  na  Bielanach  w  Warszawie. 
Teraźniejszy  cesarz  austryacki ,  pomny  na  pokrewieństwo 
jego  z  domem  Habsburgów,  wystawił  mu  ozdobny  po- 
mnik na  miejscu  skromnego,  dawnego  w  katedrze  kra- 
kowskiej. Królowa  Eleonora  owdowiawszy,  spełniła  nare- 
szcie gorące  życzenia  serca ,  oddając  swat  rękę  xięciu 
Karolowi  Lotaryngskiemu ,  korona. j|  tylko  polska  odbie- 
gła w  tym  powtórnym  związku.  Król  Michał  zmarł  bez- 
potomnie i  zakończył  królewska  linię  domu  xi^ż^t  Wi- 
śniowieckich. 

Krótkie,  bo  zaledwie  czteroletnie  panowanie  króla 
Michała,  miało  jednak  swoich  dokładnych  historyków.  Do 
wielkich  już  rzadkości  bibliograficznych  należy  broszura 
in  folio  w  Rzymie  1669  r.  drukowana  p.  t.  Gratulatio 
Regi  MicJiaeU  in  ipsim  inaugurałione  (powinszowanie 
królowi  Michałowi  panowania),  któreśmy  oglądali  nieda- 
wno. Autorem  jej  jest  Konstanty  Zieliński  arcybiskup 
lwowski,  ten  sam  co  koronował  Stanisława  Leszczyń- 
skiego i  później  w  niewoli  u  Moskali  życie  skończył. 
Zresztą  wielkiemi  materyałami  do  historyi  panowania 
króla  Michała  s^:  Klimaktery  Wesp.  Kocho wskiego 
(Roczników  Polski  Klimakter  IV  wyd.  Bobrowicza  z  por- 
tretem współczesnym,  Lipsk  1853  Tom  I),  dzieło  uczo- 
nego hr.  SaWandego:    Dzieje    panowania   Michała 
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Wisniowieckiego  króla  polskiego  i  i  d.  tłu- 
maczone na  język  polski  z  opisami  objaśniaj^cemi ,  we 
Lwowie  1849  r.  T.  1,  i  Spominki  Ojczyste  Ambro- 
żego Grabowskiego  Kraków  1845  Tomów  2.  W  powie- 
ści nawet  uwydatniono  postać  słabego  króla  Michała: 
mamy  wprawdzie  dość  mierna  powieść  historyczna  p.  Ro- 
mana Laskowskiego  p.  t  Chwile  ostatnie  Michała 
Korybuta  i  elekcya  Jana  III.  Warszawa  1847 
T.  2.,  i  drugf  prześliczna  powiastkę,  pełn^  świeżości, 
wyszła  z  pod  pióra  Klementyny  z  Tańskich  Hoffmanowej 
p.  t.  Nocleg  w  Kromo łowię,  drukowana  w  Tomie  IX 
Rozrywek  tej  autorki.  Jest  to  opis  odwiedzin  króla 
Michała,  powracającego  z  koronacyi,  u  stryjecznej  swej 
siostry  starościny  Tarłowej  w  Kromołowie,  gdzie  bawiła 
podówczas  matka  króla,  Gryzeida.  Malunek  osób  i  oby- 
czajów ówczesnych,  charakter  króla  i  jego  matki,  skre- 
ślone tam  sa  z  wielka  ścisłością  historyczna,  obrazek 
prześliczny! 

Skończyliśmy  z  lini^  królewska  domu  li^ź^t  Wi- 
śnio wieckich ,  wygasła  na  królu  Michale,  znowu  więc  o 
całe  przeszło  stulecie  cofnąć  się  nam  wypada ,  bo  aż 
do  owego  kniazia  Iwana,  starosty  Szyskiego,  pojmanego 
w  1549  r.  przez  Tatarów  w  niewolę  i  wracającego  z  niej 
po  okupie,  na  swój  zamek  Peremirecki  na  Wołyniu. 
Powiedzieliśmy  już  wyżej,  że  od  niego  poszła  linia  xi^- 
źęca  tego  domu,  która  dłużej,  bo  aż  do  połowy  XVIU 
wieku  dotrwała ,  chociaż  i  ta ,  jak  i  tamta ,  nigdy  licznie 
rozrodzonę  nie  była,  jak  wiele  innych  domów  wlelko- 
pauskich  na  Rusi.  Wiśniowieccy  gaśli  jedni  po  drugich, 
aż  w  XVIII  wieku  potrzaskano  herby  na  grobie  ostat- 
niego tej  wysłużonej  rodziny  potomka  męzkiego. 
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Ki^ze  Iwan  miał  czterech  synów:    Andrzeja  wo- 
jewodę wołyńskiego,    Konstantyna    starostę    żytomir- 
skiego,   Zygmunta    i    Dymitra    wojewodę    niłowyeh. 
Najstarszy    z  nich    Andrzej    był    starost|    bracławskim  i 
łuckim ,    potem  kasztelanem  wołyńskim ,    wojewoda    bra- 
dawskim,  w  końcu  wołyńskim;   w  1569 ^r.  podpisał  akt 
uini  Litwy  z  Korona,   a  id|c    torem    przodków  wysłitgi- 
wał  się  wojskowo.  Dzielny  wojownik   przeciwko  Moskwie 
za  Stefana  Batorego ,  odznaczył  się  zwłaszcza  waleczno- 
ścią pod  Pskowem  w  1581  r.^  a  pojmanego  w  tej   roz- 
prawie   wodza     Mikołaja     Chostowina     żywcem    królowi 
przyprowadził.  Wiele  o  tym  xięciu  ciekawych  szczegółów 
znajdujemy  w  materyałach  do  iywota  kniazia  Kurbskiego. 
Niesiecki  mylne  ma  o  nim   wiadomości,    nawet   rodowód 
jego  skaził,  co  poprawia  Bartoszewicz,  wskazując  zara- 
zem z  nowo  wydanych   źródeł,  jak   majątki    Wisniowie- 
ckieh  rozpływały  się  w  tym  czasie.  Otoź  żona  Andrzeja, 
Eufemia,  była  nie  Wierzbicka  ale  Wierzejska ,  wdowa  po 
Janie  Zawiszy,  z  niej  miał  syna ,  który  dziecięciem  umarł, 
i  cztery   córki:     Halszkę   Eufemię    za    Radziwiłłem   Sie- 
rotki, Hannę  za  Mikołajem  Sapieha  wojewoda  witebskim, 
starost)  suraźskim  i  wieliżskim,    Aleiandrę   za    kniaziem 
Jerzym  Iwanowiezem  Czartoryskim  i  Zofię  za  Janem  Pa- 
cem,  ciwunem  wileńskim.   Andrzej  umarł  r.  1585,  wdo- 
wa zas  w  4  lata   później   dnia    16  listopada  1589   roku 
w  mieście  Chorowie,  maj^c  lat  50  ').  Córki  dzieliły  się 
spadkiem   po  rodzicach  5  stycznia  1593    roku   w  Brze- 
ściu ,  w  ten  sposób :    Radziwiłłowa    wzięła  dwór  i  miasto 
Derewnę  w  powiecie    Winnickim    i    trzy  folwarki,    dwór 


O  Starowoiski,  tknmneuta  Sarmataram^  str.  244. 
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w  powiecie  nowogrodzkim,  i  dwór  Żdaiszki   w  oszmiań- 
skim.  Sapieżyna  dwór  Maciejów  (Matejew),  zamek  i  mia- 
sto w  powiecie  wlodzimirskiem ,   Uztowce  w  Błonimskim, 
Waskiewieze    w  lidzkim,    Kasutę   w  oszmianskiro,   Lejny 
w  grodzieńskim.   Jedna  linia  Sapiehów  pisała  się  później 
od  tego  Maciejowa  na  Maciejowie  ').    Czartoryska  wzicfa 
miasto  i  zamek  Wisniowiec   w  powiecie    krzemienieckim, 
toż  zamek  Jędrzejów   (dzisiejszy  01exiniec),  Łozy,  Pod-* 
bajce ,  Bobrówce  i  Taras  (dzisiejszy  Taraż).  Pa«owa  do-* 
stalą  ziemię  Chorawsk^,  Kniahynin  i  KmJnicę  (meie  dzi- 
siejsza Hruszwicę).*  Działy  sióstr  byty  równe.  Zostały  się 
nadto    zastawne    dobra,  które  nie  poszły  w  podział.   Do 
nich  należały  w  Litwie:  Dworzec,  dwór  i  miasto,    które 
dożywociem  posiadała  Zofia   Chodkiewiczówna   Jaroszowa 
Korycka,  koniuszyna  Litwy,  tudziei    wsi    kilka    na    Rusi 
w    powiecie    orszaóskim:      Ostapkowicze ,     Chotochowo, 
Holki ,  Zalesie  i  w  powiecie  mińskim  Otmut,  które  trzy- 
mał Żarnowski.  Nie  dzieliły  się  tem  siostry,  ale  obiecały 
wspólnym   nakładem   posiadłości   te   wykupić  i  sprzedać, 
a  summami    się    podzielić:    Otmut  wzięła  na  siebie  wy- 
kupić Sapieżyna ,  zastawny  w  sześciuset  kopach  groszy  ^). 
Wisniowiec   zatem    wyszedł    z  ręk   rodziny,   prawda    że 
na  chwilę,    do  r^k   Czartoryskich,    od  których    jakeśmy 
to  wyżej  powiedzieli ,   w  lat   20  wykupił   go    ojciec  Je** 
remiasza ,   Michał  li^żę   Wiśniowiecki    starosta    owruckt. 
Z  pomiędzy  wszystkich  córek  xięcia  Andrzeja ,  największy 


^)  Osada  ta,  następnie  miasteczko,  winna  pierwiastkowe 
swe  załoieuie  Maciejowskim,  po  Sapiehach  zai  przeszła  do 
ręk  Mi^czyńskich^  którzy  jc  dotjd  posiadaj;. 

<)  Akty  Zach.  połd.  Rusi  Tom  I,  str«  246. 
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rej  w  rodzinie  prowadziła  Radziwiłłowa.  Ooa  to  pier- 
wsza,  za  wpływem  sławnego  Jezuity  Kacpra  Nahujusa 
porzuciła  słowiański  obrządek  i  przeszła  na  katolick| 
wiarę,  a  przykładem  swoim  pociągnęła  matkę  swojf  i 
brata,  dziedzica  na  Rakowie,  który  umarł  niedługo 
Kronikarze  tez,  a  na  ich  czele  rozumie  się  Niesiecki? 
wielce  się  rozpisuje  o  jej  pobożności.  Xi^ęce  swe  wiano 
miała  podobno  całe  rozposaźyć  ubogim ,  którzy  j|  za 
to  do  grobu  na  barkach  swych  nieśli.  Była  fundatorka 
kościoła  i  klasztoru  Franciszkanów  w  Nieswiżu. 

O  drugim  z  kolei  bracie  lięeia  Andrzeja ,  który 
miał  na  imię  Zygmunt ,  kroniki  zaledwie  wspominają  i  to 
tyle  tylko,  że  w  młodym  bardzo  wieku  bawiąc  na  dwo- 
rze Zygmunta  Augusta ,  gdy  się  z  nim  znajdował  w  Kró- 
lewcu r.  15S2  u  Alberta  lięcia  brandenburgskiego  lennika 
Polski,  w  czasie  puszczenia  sztucznych  ogniów  na  cześć' 
króla,  od  rozpękniętej  racy  poległ  niefortunnie.  Miał  to 
byc  straszny  wypadek ,  młody  xiężc  stał  bowiem  tak  bli- 
sko Zygmunta  Augusta,  że  mózg  jego  obryzgał  suknię 
królewsk|. 

Trzeci  brat  Andrzeja  Konstanty  I,  był  starosta  ży-> 
tomirskim  w  roku  1569 — 1573  ').  Piszę  go  niektórzy 
wojewodę  Kijowskim,  ale  mylnie,  nigdzie  bowiem  tego 
dopatrzeć  nie  można.  Był  to  także  wojownik  i  działał 
na  swoje  rękę,  ucierał  się  z  Srerebnym,  którego  na 
czele  swoich  ussarzów  pokonał  pod  Czaśnikami  w  1567 
roku  i  za  to  wieś  Horynkę  pod  Krzemieńcem  od  Zy- 
gmunta Augusta  miał  sobie  nadane  ^).     Miał    syna  także 

*)  Żywot  kniazia  Kurbskiego  Tom  I,  sir.  20 
*)  O  tern  ńadaaiu  z  Metryki   kor.    wspominamy   obszer- 
niej w  rozdziale  XVI  tej  pracy. 
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Konstantyna  II,  o  którym  później  obszerniej  powiemy, 
nieprzerywajf c  bowiem  wf tku  y  mamy  przed  sob|  obszer- 
niejszy iyciorys  czwartego  brata  Andrzeja,  ostatniego 
syna  starosty  Szyskiego,  a  tym  byl  Dymitr  I,  ów  boha- 
ter Zaporożski. 

Px)staó.  tego  kniazia,  pierwszego  historycznego  wa« 
tazki  Zaporoia,  jak  dot^d  jest  zupełnie  legendowa, 
prawie  bajeczna,  tyle  rozmaitych  sprzecznych  o  niej  po- 
dań kr^żyto.  Kaidy,  co  chciał  prawił  o  Dymitrze,  co 
więcej  poważniejsi  historycy  zachwiali  wiarę  w  swoje  o 
nim  powiastki  tam  nawet,  gdzie  mówili  prawdę,  gdy 
rzeczywiste  fakta  plątali  z  anachronizmami ,  gdy  bez  kry- 
tyki powtarzali  wszystko.  Antoni  Marya  Gratiani,  kanclerz 
nnneyusza  Commendoniego ,  opisał  nieszczęśliwy  koniec 
Dymitra,  rzecz  to  spółczesna,  więc  prawie  jakby  doku- 
ment urzędowy.  Niektóre  szczegóły  do  tych  ostatnich 
chwil  jego,  znaleśc  można  w  Isthuanffym  {Historiarum 
de  rebm  Ungańcis  libri  XXXIVj  w  księdze  XX  str. 
400),  ale  Gratianiego  podania  pewniejsze.  Z  naszych  hi- 
storyków Stryjkowski  rozszerzył  się  z  samemi  pochwa- 
łami xięcia,  jakby  to  był  tylko  bohater  bez  zarzutu. 
Bielski  i  Górnicki  krótkie  o  nim  zostawili  wzmianki. 
Niesiecki  tak  mało  wiedział  o  lięciu ,  że  nawet  ród  jego 
splętał,  dał  mu  innych  rodziców,  nie  tych  co  byli  niemi 
rzeczywiście.  Źródła  starosławianskie  s^  w  ogóle  namięt- 
niejsze  do  dziejów  naszych,  o  ile  nie  s|  dokumentami 
urzędowemi ,  świadectwami  królów  i  dygnitarzy.  Naprzy- 
kład  tak  zwana  Kronika  ruska,  któr^  Maciejowski 
w  wyjątkach  ogłosił  w  Kwartalniku  naukowym, 
(Tom  II  z  r.  1835)  robi  kniazia  hetmanem  już  po  Lanc- 
korońnkim  i  śmierć  jego  oznacza  na  rok  1514? 

33 
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btoy  fatflz,  który  zk^d  powstat,  póiniej  objiiaimy. 
Kftramzin  poszedł  za  latopisem  nikonowakim  i   wystawi! 
kniazia  w  zupełnie  inaem  Iwietle,  jak  rzeczywiste.  Baa- 
tysz-Kamteński   jeden    tylko    szczegół   podał    o  kniaziu, 
zresztą  ilepo  idzie  za  Karamzinem.  Nieocenione  i  rzeczy- 
wiste materyaty  do  łycia  kniazia  Dymitra  dostarczają  nam 
wałne  listy  Zygmunta  Augusta   do   Radziwiłłów,   wydane 
przez  Lachowicza  ')•    Z  tych  listów  p.  JuU  Bartoszewicz 
ułokył   prześliczny,    krytyczny   iyciorys    kniazia  Dymitra 
w  Encyklopedyi   Powszechnej    (Tom  XXVII   str. 
232 — 238),  rozpoczynający   się   sporem  z  uczonym  Mi- 
kołajem  Malinowskim,    przypisującym   duch  awanturniczy 
Dymitra,  jak   wielu  jemu   podobnych  kniaziów,    skutkom 
polityki    Jagiellonów,    która    usuwała    dalsze    podupadłe 
dzielnice  swojej  rodziny  od  wielkiej  narodowej  pracy,  od 
stanowiska  politycznego.  Dzil ,  gdy  z  nowowydanych  źró- 
deł^ okazuje    się ,  ie  ta  sprawa  licznych  rodów  kniaziów- 
skich,    tych  Woronieckich,    Czartoryskich,   Sanguszków, 
Zbaraiskich  i  Wisniowieckich ,  do  pochodzenia  xifzęcego^ 
Olgierdowego ,    były  to   niczem  nie  uzasadnione,   pychf 
tylko  wywołane   pretensye,   ie   ci  kniaziowie,   mniemani 
Olgierdowicze  i  Korybutowicze ,  nic  wspólnego  z  domem 
panującym  Jagiellonów  nie  mieli ,    czepiali   się  go  tylko , 
wyjaśnia  się  zarazem  i  skoncentrowana    polityka  rzeczy- 
wistych władzców  Jagiellonów.     Zreszt|,  dziwna  preten- 
sya,    gdyby   nawet   dała  się  wyprowadzić  i  filiacya  tych 
licznych    pobocznych    gałęzi    Gedyminowiczów,    mielizby 


^)  Pamiętniki  do  Dziejów  Polskich.  Listy 
oryginalne  Zygmunta  Augusta  do  Mikołaja  Radzi* 
wiłła  Czarnego,  wojewody  Wileńskiego  i  t.d.  z  au* 
tentyktfw  spisane  przez  A.  A.  Lachowicza.  Wilno  r.  1848  Tom  L 
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Jagiellonowie  rozdeielić  państwo    nu    dwadzieścia,   trzy- 
dzieści   drobnych  udziałów,    rozćwiartować ,    zamiast  je 
skupia-  i  to  wtenczas,    kiedy  już  doba  podziałów  prze- 
brzmiała bezpowrotnie.  Że  xi|łcta  ci,  niby  pokrewni  pa- 
nuj|cego  domu ,  nie  byli   przypuszczeni  do  senatu  Rzeczy- 
pospolitej por.  1569^  to  inny  powód,  nie  polityki  Jagiellonów 
przyczyna.  W  konstytucyi  Rzeczypospolitej  panowie  nie  sie- 
dzieli w  senacie  na  mocy  urodzenia,  jak  poprzednio  w  litew- 
skim, jak  dzisiaj  lordowie  w  Anglii,  ale  na  mocy  zasługi.  Co 
słułyło  Olelkowiczom  w  Litwie,  nie  przysługiwało  Zbarałskim 
ani  Wisniowieckim  w  Rzeczypospolitej,  było  wręcz  przeciwne 
duchowi  praw  tego  kraju.    A  ie   nie  piastowali  ci  knia- 
ziowie, lub  z  rzadka  tylko,    wysokich  dygnitaryi,  urzę- 
dów w  kraju ^  zapewne  sami  tego  nie  chcieli,  a  było  to 
raczej    wynikiem    ich  osobistej  polityki;    przyj^wszy  bo- 
wiem kasztelanię,  województwo,  marszałkowstwo ,  samiby 
schodzili  z  wysokości  tronu ,  zapieraliby  się  pretensyi  do 
niego,    zamieniając   się   w  poddanych  króla,   jego  urzę- 
dników,   a  tego  właśnie  się  im  nie  chciało.     Życie  więc 
zamkowe    i  kozacze   większej    części  tych    kniaziów    nie 
ztfd  płynęło,    ie  byli  zapomniani,    ale   miało    inne   po- 
wody.    Kraj  ich  do  takiego    żywota  usposabiał,   ta  Ruś 
święta,   która   wyszedłszy   z  barbarzyństwa  przez  wpływ 
eywilizacyi  Polski ,    była  jeszcze   na    nizkim  bardzo  sto- 
pniu   rozwoju.     Sam    król    otwierał    im   nieraz  obszerne 
pole  do  zasługi,  do  pracy,  atóich  właśnie  często  prze- 
ciw niemu  obracało.    Wierny,  wielki  tego  przykład,  wi- 
dzimy na  żywocie  tegoż    samego    kniazia   Dymitra,    nad 
którego  losem  i  smutna  dolf  utyskuje  Malinowski.  Patrz- 
my, jak    o  tem   mówi    p.   Bartoszewicz.     Kniaź   Dymitr 
byt  czwartym,   moż^    nsgmłodszym    synem  Iwana  Micha- 
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łowicza  starosty  szyskiego,  (nie  zas,  jak  mówi  Niesieeki, 
rodzonego  jego  brata  Aleiandra  starosty  rzeczyckiego)* 
Matka  Dymitra  niezuan^  nam  jest,  lubo  Niesiecki  nazywa 
jl  Skoruciank|  (Skorucianka,  Skorutanska,  jak  wyżej  mó- 
wiliśmy, była  żonę  Aleiandra,  stryjenkę  Dymitra) ;  odkry- 
cie to  więc  pokrewieństwa  po  kędzieli  Dymitra  zostawia 
się  przyszłości.  Król  postawił  Dymitra  starostę  nad 
dwoma  ukrainnemi  grodami:  Czerkasami  i  Kaniowem. 
Stanowisko  to  było  ważne,  bo  od  czujności  starosty  po- 
granicznego zależało  bezpieczeństwo  większe  lub  mniejsze 
Podola,  Wołynia  i  Kijowszczyzny,  a  raczej  ziem  ukra- 
innycb  tych  trzech  prowincyi. 

Starosta  kaniowski  i  czerkaski  miał  czuwać  nad 
obrotami  Tatarów.  Dla  tego  Kaniów  z  Czerkasami  zawsze 
razem  chodziły^  cięgle  jeden  wojownik  bywał  obudwu 
tych  grodów  starostę.  Rozpoczęł  ich  szereg  znakomity 
Ostap  Daszkiewicz,  który  pierwszy  uruchomił  kozacze 
straże  grodów  i  pomykał  się  z  niemi  w  stepy.  To  bez- 
pośrednie prawie  następstwo  na  grody  po  Daszkiewiczu, 
wyrodziło  u  fałszerzy  historycznych  (nie  bez  rozmysłu 
to  czynięcych)  twierdzenie  o  mniemanem  dostojeństwie 
hetmańskiem  kniazia  Dymitra.  Hetman  urojonej  kozaczy* 
zny,  pan  kraju  pogranicznego?  I  już  tylko  spór  szedł 
między  nimi  o  liczbę,  którym  hetmanem  po  Daszkiewiczu 
czy  Lanckorońskim  był  kniaź  Dymitr. 

Przed  lięciem  więc  otwierało  się  szerokie  pole  do 
zasług,  a  pracy  miałby  dosyć  na  tych  dwóch  ukrainnyeh 
grodach,  gdyby  tylko  pracy  i  zasługi  dla  ojczyzny  szu- 
kał, ale  w  kniaziu  tlał  duch  awanturniczy,  rycerski,  zu- 
chwały. Kniaź  Dymitr  pracował  też  z  poczętku.  Majęc 
sobie   powierzone  straż  i  obronę   na  granicach  ojczyzny. 
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wyspę  Tomakówkę  zwan^,  na  Dnieprze  u  wpadu  rzeki 
Tyśmienicf,  gdzie  potem  niżowi  Kozacy  przemieszkiwali, 
ozbroil  i  obwarować  silnie  ^  niby  twierdzę.  Najczęściej 
jednak  przebywał  ze  swym  ludem  na  drugiej  wyspie 
czyli  ostrówiu  dnieprowym  C  h  o  r  ty  c  9  zwanej  ,  gdzie 
także  się  ufortyfikował.  Wyspę  tę  dhigo  potem,  jak 
twierdzi  Pastoryusz,  od  nazwiska  jego  Wiśniowcem 
nazywano.  Myśl  była  zbawienna,  kniaź  utrudniał  bo- 
wiem przez  to  przeprawy  Tatarom  w  głfb  Korony  i 
Litwy.  Współcześni  geografowie  cuda  prawię  o  tych 
uzbrojeniach  kniazia  na  Chortycy.  Był  to  więc  człowiek 
niepospolitych  zdolności,  dobry  swojego  czasu  inżynier 
nawet.  Życie  też  jego  na  tej.  Chortycy,  pełne  najdzi- 
wniejszych, legendarnych  prawie  szczegółów,  naprawdę 
jak  fantastyczne  bajkę  opisuję  nasi  poetyczni  historycy. 
Jak  majtek  np.  nieuitannie  w  wyprawach  z  wodami  ma- 
jfc  do  czynienia,  kniaź  Dymitr  dla  łatwiejszego  przeby- 
wania wielkich  rzek  jakotó:  Dniestru,  Dniepru  i  Dunaju 
miał  pierwszy  wpaść  na  myśl  i  zaczęł  używać  w  miejscu 
czółen,  lekkich  czajek  z  naciągniętej  skóry  żubra,  któremi 
dla  ich  lekkości ,  przez  najbystrzejsze  rzeki  z  łatwością 
ludzi  swych  przeprawiał  i  szybko  z  jednego  miejaiea  na 
drugie  przenosił  się  —  właśnie  kiedy  się  go  nieprzyja- 
ciel najmniej  spodziewał.  Wszystko  to  piękne,  cóż  kiedy 
nie  wytrzymał  długo  kniaź  w  tym  krwawym  boju,  w  obro- 
nie cywilizacyi !  Wkrótce  bowiem  marzyć  poczęł  o  pod- 
daniu się  sułtanowi.  Nie  poniewieranie  i  zapomnienie  o 
nim  Jagiellonów,  ale  krew  goręca  i  ten  duch  hulaszczy 
w  zupełnie  niezawisłem,  rozhukanem  życiu  poczęty,  pod- 
sunęły mu  te  myśli.  Pierwszy  ślad  tych  niebezpieeznych, 
zuchwałych  knowań  kniazia^  znajdujemy  w  liście  Zygmunta 
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Augusta  do  Radziwiłła  Czarnego.  W  ogólM^ei  te  listy 
królewskie  okazuje  oam  rteesywistf  prawdf,  zdzieraj| 
legendowe  przybory  z  fantastyMliej  kniazia  postaei.  Król 
ehorobf  zlotony  w  ezerwea  151(3  r.,  odebrał  na  dobitkę 
zasmucaj^ee  wiejci.  „DawnoJmy  my  i  z  Twf  Miloici^ 
o  tym  samym  mówili^,  pisze  do  Radziwiltai  który  był 
wówczas  posłem  w  Wiedniu  w  swatach  o  Kattrzynę  Ra- 
knskf  —  ^i  częstokroeieimy  do  T«  M.  serio  pisywali  o 
Dymitrze  Wi Jniowieckim ,  ii  ten  ząwftdy  do  Turek  się 
bmt  mieó,  o  ezymeómy  miewali  dostatacznf  sprawę.  Po- 
wiadaliómy  tai  to,  ie  ten  człowiek  poinebiye,  aby  się  to 
jego  niecnotliwe  przedsięwzięcie  karantan,  t  zwłaszcza 
więzieniem  zahamowałoi  inne  się  racye  przeirfw  tamu  od 
T.  H.  dawały^.  Widocznie  więc  Radziwiłł  odradzał  uiy- 
cia  przemocy.  ^Cói  z  tego  urosło*,  pyta  ^if  król  teraz. 
,iWi<niowiecki  do  Turek  uciekł,  zamki  nisze  które  trzy- 
mał, podawszy,  co  się  nie  moie,  jeno  z  tiłoócię  pisae. 
Ostrzegał  Pan  Bóg,  nie  chcieliśmy  dbaó^  Chciałby  więe 
król  teraz  przywabię  zbiega  jakoś  napowrót  do  Litwy, 
„bo  jećli  tam  w  Turczech  tak  ostanie,  Q|t  lada  wodza 
Turcy  na  państwa  nasze  mieó  będę*   '). 

W  dziesięó  dni  potem  król  list  piszfc,  już  jest 
spokojniejszym,  bo  „dostał  sprawę*,  ie  Dymitr  ,jeszcze 
nie  ujechał*,  ale  się  dopiero  gotował  do  ucieczki.  Zawsz6 
jednak  nagli  Radziwilła^. o  radę,  jakby  tego  kniazia  za- 
hamować ^.  Zapóźne  jednak  byłyby  to  rady,  bo  jeszcze 
zapewne  Radziwiłł  listu  królewskiego  nie  odebrał,  kiedy 
Dymitr  „zjechał  ze  wszystka  rot^  swę ,  t  j.  z  tam  swem 


*)  Lachowicz,  Listy  str.  S4. 

^  idem  3  lipca  1689.    Listy  str.  K6. 
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wszjstkiem  kozactwem  i  ehtopstwem,  które  około  siebie 
biwil^.    Pożegnaf  się  ftft)>rz6d  z  dwoma  starszemi  braci) 
aa  Wianioweu,   potem  rotę  sw)    kozackf    w  pole  przo- 
dem   wysłał,    potem   się   feam    ze    swoimi   puicił  i   ^do 
Tarek  cifgt^.    Znalazło   ii(  jednak    dwóch    ze  szlachty, 
którzy  z  roty  uciekli,  i  dali  taaó  o  tem  co  zaszło,  lięcitt 
Konstantemu  Ostrogskiemu.   Paócił  się  natychmiast  w  po- 
goń za  zbiegiem  xi)ię,    i   króli    uwiadomił   o   sprawie. 
Ostrogski  wiatra   w  polu   nie   dt^gnał,    król    zas    posłał 
w  skok  na  Podole,  na  Wołyó  i  d6  Litwy,  na  zamki  po* 
graniczne  i  do  starostów,    ieby  się  mieli  na  ostroŁnoóci, 
„bo  jest  prze  co  czujno  się  mieć^.     Według  rady  Czar- 
nego Radziwiłła,  który  przez  x.  podkaUclerzego  do  króla 
się  zgłosił,  wysłany  był  i  list  z  kancelsryi  kor.  na  ręce 
lięcia  Konstantego    do    Dymitra    ').     Zamki    kniazia  Ka- 
niów i  Czerkasy    oddano  Dymitrowi  Sangoszce,    przyja- 
cielowi   Ostrogskiego ,    tęskniącemu     do   jego    synowicy 
Halszki.     Dymitr    wszakłe    nie   udał  się  do  Tureyi,    jak 
to  sadzono  w  Polsce,    ale   na  Zaporoie.     Obawy  jednak 
królewskie  nie  były  płonne.  Zaporoże  podówczas  jeszcze 
oic  nie  znaczyło,    król    więc  nie   myjlał,    żeby    na  niem 
spaliła  się  i^dza  rycerska  kniazia.  Dymitr  był  pierwszym 
panem,  co  się  pojawił  na  Zaporożu  —  spojrzał  do  koła 
i  uamiechn|ł  się  —  bo  wiedział,  ie  w  tych  stepach  orłem 
hji  może  —  udzielnym  kniaziem.  |^iedział,  że  rycerze 
awanturnicy  przyjmy  go  ze  czcif  i  z  radoscif,   bo  kniaź 
pierwszy  zbliżywszy  się  do  nich,    uszlachetni,   podniesie 
zawód  stepowy.     Sf  głuche  powieści  a  czasów   później- 
ssjeh,    że  Dymitr  wodził  roty  Solimana,  przypuszczenia 


^)  idem  Listy  str.  «8-(i». 
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tę  jedndt  raz  ie  ubliżają  kniaziowi,  a  potem  s^  wifcej 
fiiz  wątpliwe,  ćródto  bowiem  które  tę  wiadomoić  podaje, 
same  z  sobf  staje  w  sprzecjtaoćci ,  mówiąc,  ze  kniaź 
zdrada  opanował  byt  jakij  zamek  nad  morzem  Czarnem, 
który  Turcy  potem  z  wielka  prac^  odzyskali  ').  I  po* 
cóźby  to  Turcy  zdobywać  mieli  zamek  opanowany  przez 
Dymitra,  który  wodził  roty  Sułtana?  Przeciwnie  kniaź, 
którego  wiara  była  tylko  rycerska,  to  jest  żadn^,  zbyt 
wysoko  cenił  swe  chrzeiciaóskie  namaszczenie,  ażeby 
licżycowi  miał  służyć.  Z  dziarska  swę  drużyna  ubiegł 
jakcś  tam  twierdzę  turecka  nad  morzem,  lecz  wyparty 
z  niej,  umyślił  przebłagać  króla  i  już  szesó  miesięcy  po 
ucieczce,  w  Kamionce  4  marca  1554  r.  pod  Lublinem, 
przedstawił  się  królowi.  Pan  Mikołaj  Sieniawski  woje- 
woda ruski ,  którego  kniaź  uprosił  sobie  za  pośrednika, 
sam  go  przywiózł:  król  był  w  kłopocie,  bo  nie  wiedział, 
jak  zuchwałego  przyjęć  należało,  i  znowu  o  zdanie  pytał 
się  Radziwiłła  ^).  Pewno  że  otrzymał  przebaczenie,  bo 
znowu  strażniczył  na  pograniczu  w  Chortycy.  Nie  ufał 
już  jednak  Zygmunt  August  kniaziowi  i  chciał  go  użyć 
w  Inflantach.  Nie  radził  jednak  tego  próbować  Czarny, 
będęc  zdania,  że  każdego  używać  należy  wedle  zdolno- 
ści, lepszy  więc  Dymitr  w  Chortycy,  w  boju  z  Tatarami, 
jak  z  Zakonem.  Król  zgadzał  się  na  to,  jeżeli  Chortyca 
jest  w  istocie  wzmocniona,  jeżeli  zaś  nie,  chciał  konie- 
cznie ścięgnęć  kniazia  na  potrzebę  inflantskę  %  Poka- 
zało się,  że  król  lepiej  znał  ludzi  niż  Radziwiłł ,  jeszcze 


')  Gratiani  u  Mitzlera,  Acta  liłt.  str.  221. 

«)  Listy  str.  76. 

»)  Listy  str.  107-108. 
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bowiem  nie  wystat  swego  listu  z  d.  12  grudnia  15S6 
do  przyjaciela,  kiedy  już  nowe  były  fakta,  o  których 
otrzymar  wiadomość  od  samego  Radziwiłła.  „Nic  innego 
pisze  on,  „rozumieć  o  Wiszniowieckim  nie  możemy,  tylko 
iż  trudna  nadzieja,  aby  te  sprawy  kniazia  Wiszniowie- 
ckiego  ku  czemu  dobremu  przyjść  mogły  i  owszemby 
wiele  złego  mogły  przynieść".  Trzeba  więc  było  jak  naj- 
rychlej kniazia  z  pogranicza  „zwieść".  Radził  Czarny 
królowi  obesłać  go  podarunkami  i  pisać  do  niego,  aby 
„na  mały  czas  przyjechał".  Zrobił  tak  król ,  upominki 
posłał,  list  napisał,  a  tymczasem,  na  jego  miejsce  kazał 
jechać  bratu  jego  stryjecznemu,  „aby  tam  ostał,  ażeby 
on  tam  przyjechał"  *).  Niejasne  jest  wyrażenie  listu 
królewskiego  o  dwa  tygodnie  późniejszego:  „dobrze  się 
nam  to  zdanie  T.  M.  podoba,  iż  ponieważ  Odyncowicz 
już  z  posłem  tatarskim  do  nas  idzie ,  żeby  się  i  z  po- 
syłkiem  na  granicę  tatarskim  i  z  Wiśniowieckim  poza- 
dzierżało  aż  do  tego  czasu,  aż  Odyncowicz  przyjedzie"  '). 

Tu  ginie  w  Polsce  ślad  kniazia.  Zapewne  ściśnięty 
okolicznościami  i  niełaska  zdradzonego  po  tyle  kroć 
króla,  powałęsawszy  się  nieco  na  Niżu,  przeszedł 
w  służbę  do  Moskwy,  Niektórzy  historycy  twierdza,  że 
zaciekawipny  tym  awanturniczym  żywotem  car  Iwan 
Wasilewicz  Groźny,  sam  go  do  siebie  przyzwał.  To 
pewna,  ze  we  wrześniu  155 T  r^  przez  atamana  koza- 
czego  Jeskowicza  oświadczył  usługi  swe  carowi.  Naj^ł 
się  poprostu.  W  tej  służbie  spalił  twierdzę  Islam- 
Kirmen  i  przewiózł    z  niej    działa    zdobyte    na  Chortycę, 


O  Listy  str.  110. 
«j  Listy  str.  114. 
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która  leżata  wśród  stepów  i  była  wtedy  tylko  polską, 
kiedy  starosta  grodów  ukrainnych  na^  niej  panowat ,  ina- 
czej jak  step  byta  własnością  pierwszego  lepszego. 
Dewlet-Giraj  chan  tatarski  oblegał  kniazia  na  Chortycy 
trzy  tygodnie.  Kniaź  widział,  źe  nie  wytrwa  potędze 
krymskiej ,  cofał  się  zatem  w  głąb  kraju ,  obiecując  ca- 
rowi ,  źe  podda  mu  Kaniów  i  Czerkasy,  że  zhotduje  cafą 
ziemię  po  nad  Dnieprem.  Ale  tu  tylko  pomykała  się 
duma  kniazia  na  rzeczy  niepodobne.  Pojął  to  Iwan  i 
nie  przyjął  ofiary,  jako  niemożebnej,  nie  chciał  rwać  po- 
koju z  królem  polskim,  wezwał  więc  tylko  kniazia  do 
Moskwy,  nadał  mu  miasto  Bielów  i  wiele  włości,  i  prze- 
ciw Tatarom  go  postawił.  Pragnął  przynajmniej  pozy- 
skać sobie  znakomitego  wojownika.  W  następne  lata 
z  Danielem  Adaszewem  wpadł  kniaź  nagle  do  Krymu 
w  8  tysięcy  ludzi ,  zadał  klęskę  hordzie ,  niewolników 
ilprowadził,  żony  i  dzieci  tatarskie,  wiele  jeńców  chrze- 
ściańskich  uwolnił.  W  roku  1560  wysłał  go  car  na 
pomoc  xiążętom  czerkieskim,  którzy  prosili  o  wsparcie 
przeciw  Tatarom  krymskim.  Znudził  się  jednakże  kniaź 
w  tej  służbie  carskiej,  a  może  ciągnęło  go  coś  do  swoich, 
dość  że  już  w  grudniu  1561  roku  był  z  powrotem  na 
Litwie.  I  znowu  mu  przebaczono,  ale  nowe  królowi 
sprawił  niespokojności,  zaczepiwszy  Turków  pod  Oczako- 
wem  —  tu  jednak  kniaź  był  narzędziem  czyjemś  i  sam 
król  go  uniewinnił,  bo  mówił  „między,  swoimi  niepra- 
wych w  tem  najdziemy"  ').  Król  cenił  męztwo  kniazia 
i  dzielność,  ale  nie  mógł  znieść  jego  fantazyi  swawolnej 
i  sprawiedliwie.  „Pod  takim  czasem"  pisze  do  Radziwiłła, 


V  Listy  str.  129. 


Digitized  by 


Google 


—  267  — 

„najwięcej  takich  sfug  potrzeba,  ale  nie  z  takiemi  my- 
ślami^. Jakoż  znowu  kniaź  o  czemś  niebezpiecznem 
myślał.  Siano  do  niego  kozaka  z  glejtem  królewskim 
i  pisaniem  Radziwiłła,  żeby  go  ,,zadzierżeć",  ale  znowu 
„nieprawi^  dopomogli  kniaziowi  do  drogi  '),  Bielski  pod 
r.  1562  jednakże  wspomina,  że  podczas  sejmu  lubel- 
skiego w  grudniu  1562  roku  przybył  Dymitr  do  króla 
z  Olbrachtem  Łaskim,  ^łaskawie  byli  przyjęci  i  wina  im 
przejrzana^.  Rychło  potem  zachorował  kniaź  i  sadził, 
że  jest  otrutym,  „czego  król  żałujfc ,  doktorom  go  swym 
opatrywnć  kazal^.  Nie  koniec  tu  jednak  jego  przygód 
fantastycznych.  Łaski  włóczęgę  jakiegoś,  który  się  uda- 
wał za  potomka  cesarzów  greckich,  posadził  na  tronie 
wołoskim,  i  za  to  otrzymał  od  niego  Chocim  w  poda- 
runku, lecz  wkrótce  ów  mniemany  Heraklides  wyparł 
z  twierdzy  wojewodę.  Łaski  urażony,  wezwał  kuiazia 
w  sierpniu  1563  r.  do  wspólnictwa  w  zemście.  Zakipiała 
krew  hulaszcza  w  kozaku.  Zebrał  rychło  4  tysięcy  jazdy 
1  przez  Dniestr  przeprawił  się.  Dzielna  dywersy^  służył 
mu  bunt,  który  wybuchnął  przeciw  Heraklidesowi,  oblęgt 
więc  Dymitr  włóczęgę  w  Suczawie.  Wtedy  następując 
wstępnym  bojem.  Łaski  i  kniaź  w  dwa  ognie  brali  po- 
wstanie, które  się  broniło  przeciw  trzeciemu.  Tomża 
zdradziecki  wódz  powstania,  żeby  się  ocalić,  oświadczył 
kniaziowi,  że  lud  wołoski  gotów  go  hospodarem  obwo- 
łać, jako  męża  wielkiej  sławy  i  jednej  wiary.  Połechtany 
w  swej  ambicyi  kniaź,  któremu  się  ciągle  samowładztwo 
uśmiechało,  odstąpił  Łaskiego  i  na  swoję  rękę  działać 
zaczął.     Zwabiony   tym  sposobem    przez    Tomżę  w  gł|b 


<)  Listy  str.  131. 
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kraju  i  nagle  otoczony  wbezdrożnej  puszezy^  przez  Wo- 
łochów pobity  na  gfowę,  uciekf.    Po  drodze  zdradził  go 
wieśniak,  bo  znalazłszy  go  śród  lasu,  obiecał  pod  najstra- 
szniejsza klątwa,    że   go  na  Podole  przeprowadzi,    tym- 
czasem wydał  go  Tomźy.  Zuchwałego  kniazia,  który  sam 
wierzył  przysiędze,  chociaż  jej  nigdy  nikomu  nie  dotrzy- 
mywał, okutego,    z  innymi  jeńcami  odesłał  Tomża  Soli- 
mauowi,   który  go  za  zebra  powiesił  nad  morzem.     Cał| 
tę  wyprawę  wołoska,  którę  koniec  najzupełniej  objaśnia, 
fałszerze  historyczni ,  lubiący  we  wszystkiem  tylko  sławę 
i  zasługi    Dymitra    upatrywać,    komentują    najfałszywiej, 
twierdząc,  jakoby  na  prawdę  Wołosza  sama  i  z  własnego 
instynktu  hospodarskim  stolcem  go  udarowała.  Co  pewne 
i  ciekawe,    to,    że    car  jeszcze  10  sierpnia  1563  roku 
skarżąc  się  królowi  na  Michała  Wiśniowieckiego,  osadzo- 
nego na  starostwach  Czerkaskiem  i  Kaniowskiem^  że  spa- 
lił mu  siewierskie   ziemie,  kazał  się  w  Polsce  przez  po- 
sła   swego  Andrzeja  Kłobukowa    dowiadywać,    gdzie  się 
obraca  kniaź  Dymitr    *).     Oto    rzeczywisty  życiorys  tego 
kniazia,    który   długo  był  przedmiotem  ciągłych  gruchań 
poetycznych,    naszych  i  nienaszych  poetów  i  historyków. 
Śmierć  jego,  jak  jc  chcę  mieć  historycy, .  ze  wszystkiego 
może  najpoetyczniejsza.  Kiedy  wraz  z  Piaseckim,  szlach- 
cicem   podolskim,    nieodstępnym    swych    przygód    towa- 
rzyszem,   odesłany    został  do  Carogrodu,     Sułtan  zaczęł 
od  tego ,    że    próbując    na  swę  korzyść  obrócić  zdobycz 
tak    znakomitego    jeńca ,    począł    nakłaniać    Dymitra    do 
przyjęcia    islamizmu;    widząc    go   jednak    niezachwianym 
w  wierze,    skazał  go  wraz  z  Piaseckim  na  zrzucenie  ze 


*)  Czytania  Tow.  hist.  mosk.  ^800,  IV,  str.  218. 
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skafy  nadmorskiej  przy  brzegpach  przedmieścia  Galaty. 
Piasecki  szczęśliwszy,  w  falach  natychmiast  śmierć  zna- 
lazt,  xi^żc  zaś  zawisfszy  na  haku,  umyślnie  tam  na  ten 
cel  podstawionym,  mcczyf  się  na  nim  cafe  trzy  dni,  ai 
dopiero  bluźnięc,  jak  pisze  Miechowita,  od  Turczyna,  a 
jak  inni  mieć  chc^ ,  od  samego  suttana ,  strzaf^  z  tuku 
wymierzona ,  przeszyty,  życie  zakończył.  Mato  tego , 
miano  mu  bowiem  podać  tuk,  z  którego  wisząc,  jeszcze 
trzeciego  dnia  strzelat  do  sułtana  i  do  suttankr.  Kojatowicz 
w  rękopiśmie  swoim  dodaje,  że  Turcy  po  śmierci  jego 
serce  jego  pożarli,    dla  nabycia  niby  większego  męztwa. 

I        Ostatni  szczegół  ma  być  podobno  prawdziwy. 

!  B^dź  co  b^dź  kniaź    Dymitr   był   bohaterem   nieza- 

wodnie, ale  z  faktów  jego  żywota  nie  można  żadn^ 
miar^  ulepić  patryoty  polskiego,  jak  tego  chce  poezya. 
Kniaź  Dymitr  ojczyzny  nie  miał ,  był  ni|  chyba  dlań  step 

I  przestronny,  po  którym  toczyć  lubiat  hulaszczem  swem 
okiem,    bujać   hulaszcze   wyobraźnia,   harcować,    póki  i 

I        to  mu  się  nie  sprzykrzyło  ,  póki  gdzie  indziej  nie  powiódł 

I  go  duch  jego  awanturniczy.  To  pewna,  że  Lachem  sam 
siebie  nigdy  nie  nazywał,  i  nic  go  do  tego  Lactwa  nie 
wiązało ,  a  tradycyę  pojmował  w  samym  sobie  i  z  siebie 
ja  wiódł  tylko.  Przy  takiej  charakterystyce,  nie  mamy 
potrzeby  dodawać  zdaje  się,  że  kniaź  umarł  w  bezżeń- 
stwie,  i  rodzina  go  więc  nigdzie  nie  wiązała. 

Ze  wszystkich  utworów  w  prozie  i  w  poezyi  o  xię- 
ciu  Dymitrze  ,  najpiękniejsza  o  nim  dumkę  dał  nam  Lu- 

i  cyan  Siemiński ,  choć  historya  i  tam  oczywiście  ustąpiła 
miejsca  poezyi ,  jak  n.  p.  w  tym  ustępie : 

.  Patrzy  w  morze  —  to  na  szlaki, 

I  .  Nie  pancernet  —  ci^gny  znaki  ? 

Czy  nie  czajki. 
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Otóż  na  pancerne  znaki  kniaź  się  nie  ogifdat,  bo 
nie  byt  im  przyjacielem ,  i  niewiele  może  ich  w  życiu 
widziat ,  na  czajki  zas  jeszcze  w  Kozaczyźnie  było  za- 
wczesnie-,  historyczniejsza  może  rozmowa  sattana  z  knia* 
ziem  : 

Dam  ci  cdrę,  jak  dzieii  jasne  (mówi  SutŁan;, 
Dam  ci  skarbów  co  niemiarę, 
Tylko  porzuć  wiarę  własn;,.  ' 

Muzułmańska  przyjmij  wiarę. 

Piękna  córa,  skarb  bogaty,  (odpowiada  kniaź) 

Ala  wiara  twa  za  kąty. 

Kniaź  przez  dumę  strzegł  tej  swojej  wiary.  Pię- 
kny jest  koniec  dumki ,  kiedy  już  wisząc  na  haku  po- 
strzelił kniaź  Sułtana. 

Trwoga  bije  w  Carogrodzie, 
Co  dokazał  Lach  na  haku, 
Co  dokaże  na  swobodzie! 
Sto  strzał  w  niego  wystrzelili, 
Z  piersi  serce  wydobyli, 
Zjedli  serce  po  junacku. 

Z  dziedziny  poezyi  wracajmy  do  rzeczywistości  , 
do  historyi ;  szereg  mężów  stoi  bowiem  jeszcze  przed 
nami.  Oto  znowu  postać  wybitna ,  znowu  Wiśniowiecki , 
synowiec  Dymitra,  syn  Konstantyna  I,  Konstanty  II, 
wojewoda  ruski ,  starosta  krzemieniecki,  jeden  z  lumina- 
rzy tej  bogatej  w  znakomitych  mężów  rodziny,  który 
czynny  brał  udział  we  wszystkich  wypadkach  krajowych 
swej  epoki ,  a  żył  bardzo  długo ,  bo  blizko  lat  80 , 
umysł  czynny,  niespokojny;  i  jego,  jak  przodków,  paliła 
ż|dza  sławy.  Miał  czas  li^żę  Konstanty  aż  cztery  razy 
zawierać  śluby   małżeńskie,    naprzód   z  Zaborowska  ka- 
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sztelanówn^  bractawskf,  powtore  z  Urszula  Mniszcłió- 
wnę,  siostra  carowej  Maryny,  po  trzecie  z  Korniaktó* 
WD^  wdowf  po  Alexandrze  Chodkiewiczu,  i  nakoniec  z  He- 
lena Strusiównę  starościank^  halicka,  wdow^  po  Kali* 
Dowskim,  jenerale  podolskim.  Nie  tracił  więc  czasu  pan 
wojewoda,  dzieląc  go  między  miłostki  i  posługi  ojczyź- 
nie. Rozpoczął  xi|żc  Konstantyn  swój  żywot  publiczny 
od  tego,  że  w  młodych  jeszcze  leciech  został  komisa- 
rzem do  urządzenia  Kozaków  nad  jeziorem  Kurukowem  ')• 
Następnie  wraz  z  hetmanem  Zamojskim  walczył  z  powo- 
dzeniem przeciw  owemu  Michałowi  hospodarowi  woło- 
skiemu, który  korzystając  z  kłótni  o  dyzuni^  w  Polsce 
wszczętej,  pierwszy  już  o  rozbiot^ze  kraju  myśl  powziął. 
Towarzyszył  nareszcie  Władysławowi  IV  we  wszystkich 
tego  króla  wyprawach.  Najważniejszym  jednak  wypad- 
kiem w  życiu  Konstantyna ,  wypadkiem  który  go  do  wielu 
śmiałych  czynów  posunął,  było  zetknięcie  się  jego 
z  owym  sławnym  z  dziejów  Dymitrem  Samozwańcem, 
który  następnie  szwagrem  jego  została  prawdziwym  czy 
fałszywym  carewiczem  moskiewskim,  czego  dot^d  histo- 
rya  nie  dociekła.  Ażeby  dokładnie  zrozumieć  cał|  tę 
zawiła  sprawę ,  tak  mało  dot^d  rozjaśniona ,  tak  ściśle 
z  dziejami  narodu,  a  przynajmniej  oręża  polskiego  ze- 
spolona, a  w  której  czynny  brali  udział  li^żęta  Wiśnio- 
wieccy,  Konstantyn  II  i  krewniak  jego  Adam,  pan  nt 
Brahimiu  ,  należałoby  przebiedz  j^  cał^ ,  co  znowu  w  za- 
kres naszej  pracy  nie  wchodzi  ;wspomniemy  więc  o  niej 
tyle  tylko,  aby  wyjaśnić  rolę,  jak^  w  niej  odegrali  ci 
dwaj  Wiśniowieccy. 

O  Źródła  do  dziejów  p o  1  s k  Mich. Grabows.  i Mikot. 
Malin.  Tom  II  str.  182. 
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O  woź  w  1604  r.  na  cichym,  a  gościnnie  zawsze 
dla  wszystkich  cudzoziemców  i  przybłędów  otwartym 
dworze  w  Zatoscach,  u  xiccia  Adama  Wiśniowieckiego  ^ 
zjawit  się  jakiś  nieznajomego  pochodzenia  a  ujmującej 
postawy  młodzieniec ,  którym  nie  zajmowano  się  wcale^ 
ai  gdy  zachorzał,  znaleziono  przy  nim  kartkę  z  napi- 
sem ,  ie  on  jest  Dymitr  syn  cara  Iwana ,  a  spowiednik 
domowy  lięcia  dostrzegł  na  piersi  jego  zawieszony  krzyi 
brylantowy  wielkiej  cennosci.  Doniesiono  o  tem  odkryciu 
lięciu  Adamowi ,  lecz  ten  nieśmi^c  sam  badać  tajemni- 
czego młodzieńca,  powiózł  go  po  wyzdrowieniu  do  Wi- 
jniowca,  do  swego  krewnego  Konstantyna,  a  znajdował 
się  tam  właśnie  wówczas  teść  gospodarza  domu,  pan 
Jerzy  Mniszech,  wojewoda  sandomierski.  Tu,  we  trzech, 
rozpoczęli  indagacy^ ,  a  młodzieniec  przyznał  się  do  swe- 
go pochodzenia,  oświadczając ,  że  wraz  z  matkę  swę  Marta, 
był  odesłany  do  zamku  Uhlecz,  gdzie  polecono  go  za- 
mordować, lecz  że  doktor  Niemiec,  któremu  dano  to 
zlecenie ,  podstawił  na  jego  miejsce  inne  dziecię ,  jego 
zaś  potajemnie  odwiózł  do  domu  kniazia  Mścisławskiego, 
od  którego  miał  sobie  darowany  ów  krzyż  brylantowy; 
łe  nareszcie  dopiero  po  śmierci  tego  kniazia  zmuszony 
uciekać ,  aby  go  nie  poznano ,  przebrał  się  do  Polski  i 
trafił  przypadkiem  aż  do  Załoziec,  na  dwór  xięcia  Ada- 
ma. Takie  było  zeznanie  tajemniczego  młodziana,  o  któ- 
rym historya  moskiewska  głosi ,  że  to  był  mnich  wy- 
włoka,  imieniem  Otrepjew,  zbiegły  z  kijowskiego  kla- 
sztoru ,  który  łotrowawszy  jakiś  czas  na  Zaporożu,  wpadł 
nareszcie  na  myśl  udawania  carewicza  Dymitra.  Rzeczy- 
wistej prawdy  nie  docieczono  do  ostatka ,  to  jednak  pe- 
wne, i    to  oglądali  naocznie  Mniszech    i  xi^ęta  Wiśnio- 
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wieccy,  że  miat  on  ramię  jedno  krótsze  i  brodawkę  na 
twarzy,  znaki  które  nosit  istotny  Dymitr,  zresztf  najwy- 
mowniejszem  jest  uznanie  go  następnie  przez  carowę 
Martę  za  syna.  Otóż  odkrycie  podobnego  rodzaju  roz- 
ciekawito,  rzecz  naturalna,  wojewodę  Mniszcba  i  jego 
zięcia  x.  Konstantyna,  powieźli  więc  swf  zdobycz  do 
króla  Zygmunta ,  który  naówczas  znajdowat  się  w  Sam- 
borzu.  Król  po  przedstawieniu  go  sobie  na  audyencyi, 
ulegając  prośbom  Mniszcba  i  Wiśniowieckiego ,  pozwolił 
im  wspierać  Dymitra  orężem,  a  panowie  ci  wnet  się 
wzięli  do  dzieta,  w  którem  już  wtasne  swe  widoki  i 
plany  usnuli.  Przyszły  car  zwróci!  na  siebie  oko  córki 
pana  wojewody,  pięknej  Maryny,  dumnej  jak  ojciec,  i 
której  naraz  zaświtała  myśl  zostania  carowa.  Dymitr  nie 
wahał  się  przyrzec,  że  j^  poślubi,  jak  tron  odzyska,  a 
nawet  podobno  zapewnił  narzeczonej  zapis  na  Nowogro- 
dzie i  Pskowie,  ojcu  jej  Smoleńsk  i  Siewierz,  a  przy- 
szłemu szwagrowi  Wiśniowieekiemu ,  bajeczne  summy, 
jako  wynagrodzenie  za  pomoc  w  odzyskaniu  tronu.  W  tym 
czasie  właśnie  zawiadomiony  o  tem  wszystkiem  car  Bo- 
rys, panujący  wówczas,  przysłał  do  Wiśniowieckiego 
tajnego  posła,  ofiarig^c  mu  wielkie  summy  za  wydanie 
Samozwańca.  Dumny  magnat  ze  wzgarda  odrzucił  tę 
propozycyę,  a  sprowadziwszy  Marynę  do  Wisniowca, 
w  zamkowej,  dot^d  tam  exystuj^cej  cerkiewce,  w  przy- 
tomności Mniszcba  sprawił  uroczyste  jej  zaręczyny  z  Dy- 
jnitrem.  Teraz  brano  się  już  nie  na  żarty  do  wielkiego 
dzieła ,  i  nie  wahając  się ,  uzbroiwszy  5  tysięcy  szlachty, 
do  której  przyłączyło  się  kilka  tysięcy  ukraińskich  Ko- 
zaków, ruszyli  Mniszech  z  xięciem  Konstantym  z  t^  siłf 
na  osadzenie  na  tronie  Dymitra   i  danie  monąrqliy  §o^ 
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żnemu  już  wówczas  państwu  rossyjskiemu.  Nie  będziemy 
powtarzać  dziejów  tej  wyprawy,  która  jak  wiemy,  nad- 
spodziewanie powiodfa  się  panom  polskim.  Mniszech  i 
Wiśniowiecki  nie  posiadali  się  z  radości,  tern  bardziej, 
ie  wielcy  ludzie  ówcześni  w  kraju ,  jak  Zamojski ,  x. 
Konstantyn  Ostrogski  i  Żółkiewski ,  głośno  szydzili  so- 
bie z  całej  tej  sprawy,  awanturnicza  j^  nazywając.  Owoż 
w  pochodzie  Ukraina  cała  z  zapałem  przyjęła  Dymitra, 
kolejno  poddawały  mu  się  ziemia  Siewierska ,  Czernichów 
i.Putywl,  wszędzie  oddawano  mu  klucze  do  miast  i 
kassy,  wszędzie  nowozacięźnymi  zwiększały  się  oddziały 
Mniszcha  i  Wiśniowieckiego.  Pod  Brańskiem  dopiero  ca- 
rewicz przegrał  bitwę  z  wojskami  moskiewskiemi,  cofnął 
się  wiec  do  Putywla,  gdzie  się  obwarował,  awanturniczo 
oczekując  dalszych  wypadków.  Wszystko  zdawało  się  już 
stracone,  a  pan  Mniszech  z  zięciem  umknęli  npwet  do 
Samborza,  zostawiając  Dymitra  własnemu  losowi.  Lecz 
na  dworzfe  rossyjskim  zaszły  nagłe  i  niespodziewane  wy- 
padki. Borys  car  umarł  nagle,  obrano  wprawdzie  sjuvl 
jego  Fiedora,  lecz  na  krótko  tylko.  Basmanow  jeden 
z  bojarów,  podniósł  powstanie  i  Dymitra  w  obozie  7  maja 
1608  r.  carem  ogłosił.  1  czerwca  Moskwa  uznała  go 
za  pana.  10  czerwca  wdowa  Borysa  i  młody  Fiedor 
uduszeni  zostali ,  a  bojarowie  państwa  wyjechawszy  do 
Tuły  naprzeciw  Dymitra,  oddali  mu  pieczęć  państwa, 
klucze  od  skarbca  i  ubiory  carskie.  Nie  potrzebujemy 
mówió,  że  Mniszech  i  xi^żę  Wiśniowiecki  na  pierwsza 
wteśc  o  tern  wszystkiem,  natychmiast  znaleźli  się  przy 
Dymitrze  i  d.  20  czerwca  z  wielkim  pocztem  Polaków 
asystowali  wjazdowi  jego  do  stolicy  carów.  A  cóż  się 
tam  ilie  działo    wówczas!     Starzy   moskiewscy  brodacze 
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ze  strachem  i  zgorszeniem  patrzyli,  jak  w  bramach  ma- 
tuszki  Moskwy  polska  muzyka  narodowe  wygrywafa 
marsze ,  zagłuszając  ich  śpiewy,  jak  ulice  zalane  byty 
kontuszami  i  polskiemi  ferezyami.  Dymitr  rozkochany 
w  Marynie,  a  może  tylko  wdzięczny  jej  ojcu  i  Wisnio- 
wieckiemu,  jedynym  sprawcom  jego  tryumfów,  wszystkim 
ich  zachciankom  I  fantazyom  dogadzał,  a  magnaci  nie 
zaniedbali  oczywiście  nic,  coby  tylko  ich  narodowości 
schlebić  mogło.  Dnia  27  lipca  z  bajeczna  okazałością 
koronował  się  Dymitr,  i  przy  tym  obrzędzie  Polacy,  ma- 
j^c  na  czele  x.  Konstantyna  i  Mniszcha,  rej  wodzili.  Co 
zaś  najbardziej  zgori^zyło  Moskwę  ,  to  wprowadzenie  przez 
cara  Polaków  do  koła  senatu  i  oddanie  im  najważniej- 
szych godności  państwa ,  a  jeszcze  bardziej  może ....  co 
już  za  prawdę  na  ironię  zakrawało....  osadzenie  Jezui- 
tów w  Kremlu.  Dla  starowierców  było  to  niezaprzecze- 
nie  więcej  upokarzające ,  więcej  ich  bolało ,  niż  marno- 
trawstwo Dymitra  ,  który  na  okazałości  i  wystawy,  w  dzie- 
jach prawie  krajów  niesłychane ,  przeszło  7  milionów  ru- 
bli ptzez  pierwsze  trzy  miesiące  swojego  panowania 
ze  skarbu  narodowego  roztrwonił.  Po  wstąpieniu  na  tron, 
Dymitr,  wybrawszy  z  moskiewskiego  skarbca  najbogat- 
szą koronę ,  posłał  ją  przez  nadzwyczajnego  posła  Wła- 
sjewa  do  Polski ,  w  darze  Zygmuntowi  III ,  upraszając 
przez  tegoż  o  zezwolenie  królewskie  na  ślub  jego  z  Ma- 
ryną Mniszchówna  *).  Przyjął  to  dobrze  oczywiście  Zy- 
gmunt III ,  jakoż  ślub  odbył  się  przez  zastępstwo  w  Kra- 


')  Koronata,  moskiewską  zwana,  przetrwała  w  skarb- 
cu warszawskim  aź  do  czasów  Augusta  II,  który  ją  niepra- 
wnie elektorowi  brandenburgskiemu  ofiarował. 
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kowie  20  listopada  1605  r.  w  kamienicy  Firlejów  w  przy- 
tomnoJci  króla.  Dawat  jlub  li^dz  Maciejowski  kardynał 
i  biskup  krakowski  w  asystencyi  nuncyusza  papiezkiego , 
a  byli  przy  tym  obrzędzie  przytomni:  królowie  Włady- 
sław i  Anna  królowa  szwedzka  ')•  I  tu  nie  obeszło  się 
bez  szczególności.  Poseł  bowiem  Własjew,  zapytany  uro- 
czyście przez  kardynała ,  czy  car  nie  ślubował  komu  in- 
nemu ,  zafrasowany  wabał  się  długo  z  odpowiedzią ,  od- 
powiedział nareszcie,  że  o  tem  nie  wie,  lecz  zapewne 
że  nie,  jeHi  go  tu  przysłano.  Wytłumaczono  posłowi 
formę  katolickiego  obrzędu,  czem  uspokojony,  po  krót- 
kiem  zamieszaniu  doręczył  dopiero  podarunki  pana  mło- 
dego ,  i  na  obiedzie  u  ojca  carowej  Mniszcha  był  przy- 
tomny. Podarunki  te  dziejopis  Karamzin  oblicza  na  4 
miliony  rubli  srebrnych.  Wojewoda  Mniszech,  prócz  in- 
nych mniejszych  prezentów,  miał  wówczas  otrzymaó  sześć 
cegieł  ze  złota  odlanych ,  bardzo  ciężkich  i  300  tysięcy 
dukatów  w  pieniądzach.  Mniej  więcej  takiejże  wartości 
były  i  podarunki,  ofiarowane  xięciu  Konstantemu  Wiśnio* 
wieckiemu.  Dnia  3  grudnia  wyjechała  Maryna  z  Krako- 
wa ze^  świetnym  orszakiem  do  Moskwy ;  król  dla  powagi 
przydał  jej  dwóch  posłów  Rzeczypospolitej :  Oleśnickiego 
i  Gosiewskiego  *).  Mniszech  i  Wisniowiecki  wyruszyli 
z  ni|  także  dla  oddania  jej  małżonkowi  i  asystowania 
przy  obrzędzie  koronacyi.  Maryna,  jakkolwiek  upojona 
przyszłem  swem  szczęściem,  zalewała  się  jednak  łzami 
rzucając  rodzinne  progi — jakby  przeczuwała  smutny  swój 


*)  Kogno wieki    Kazimierz,   Życia    Sapiehów    Tom  II 
str.  92— lOK. 

*)  Kognowicki,  Tom  II  str.  114—117. 
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koniec,  co  i  na  otaczających  smutne  zrobifo  wrażenie. 
Miesiąc  caty  siedziata  Maryna  incognito  w  Promniku, 
drogi  byty  zfe,  w  tak  daleka  podróż  zim^  puszczać  się 
nie  jmiano.  Tymczasem  goniec  za  gońcem  pędzit  do 
Polski ,  nagląc  o  przyjazd  carowej ,  tęskno  byto  bez  niej 
Dymitrowi  *). 

Doczekała  się  nareszcie  Mniszchówna  i  listu  Pawia 
V  papieża  z  btogosfawieństwem ,  i  dnia  17  kwietnia  1006 
roku  przejechała  granicę  Polski ,  w  dalsza  puszczając 
się  podróż.  Po  drodze  zawczasu  przygotowane  cze- 
kały J9  wszędzie  owacye,  po  znaczniejszych  miastach 
bojarowie  państwa  i  starszyzna  witali  przyszła  carowę. 
Pierwszych  dni  maja  z  ojcem  i  szwagrem  wjechała  do- 
piero tryumfalnie  do  Moskwy  ').    Szczegóły  tej  podróży, 


')  Odjazd  t  Polski  Maryny  i  zailubiny  jej  z  Dymitrem 
opiewała  muza  polska  radoinemi  pieiniami.  Stanisław  Gro- 
chowski sławny  poeta  ówczesny  napisał  z  tego  powodu  Pie- 
śni na  fest  ucieszny  wielkim  dwiema  narodom, 
któr^  }\it  w  1606  r.  w  dwukrotnem  wydaniu  w  Krakowie  wy- 
szły, złożone  z  różnej  miary  wiersza,  chwalące  wszystkich,  co 
w  tej  sprawie  brali  adział.  Była  też  i  pieśń  współczesna 
„W  każdem  tak  szczęściu  jak  i  nieszczęściu^, 
grana  przez  muzykę  polska  przy  wyjeździe  carowej  Maryny,  o 
której  wspomina  Wiśniewski  wHist.  literatury  Tom  VII 
str.  17. 

*)  Dyaryuszów  tej  podróży  Maryny,  wydanych  mamy  kil- 
ka. Jeden  u  Kognowickiego  str.  128—136;  drugi  w  Przyja- 
cielu luda  z  r.  1842;  trzeci  u  Turgieniewa  Hisl.  Russ. 
manum.  Zebrane  o  tej  drodze,  jak  i  w  ogólności  o  Marynie 
szczegóły  w  Encyklopedyi  Powsz.  w  artykule  Jul.  Barto- 
szewicza (Tom  XVIII  str.  11 6- -119)  s^  mylne,  co  do  dat 
zwłaszcza. 
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powtórnego    ^lubu  i  koronacyi    Maryoy,    odbytej    dnia  7 
maja  1606  roku    w  soboruej    cerkwi    Wniebowzięcia  na 
Kremlu  9  fantastyczności^  bogactw   i  przepychu  jaki    do- 
kofa  roztaczano,  śmiafo  z  bajkami  Tysiąca  nocy  ze- 
stawić by  można.    Polacy    w  tem  wszygtkiem  przewodni- 
czyli ,  wszędzie  dawano  im  pierwszeństwo,    a  chytry  na- 
ród moskiewski    po    cichu  knuf  tymczasem  straszna  zem- 
stę za  swe  zniewagi.     Zbliżafa  się  ostatnia    krwawa  ka- 
tastrofa i  rozwiązanie  dramatu.  W  nocy  z   16go  na  17 ty 
maja  wcisnęło    się  rozmaitemi  bramami    do    Moskwy    18 
tysięcy   rozmaitego    źofdactwa,    o  wschodzie    zaś  sfońca 
Bazyli  Szujski  z  krzyżem  i  pałaszem  w  ręku     na    czele 
zbrojnego    ludu   wjechał    do  Kremla,   przysiąg!  narodowi 
przed  wrotami  soboru,  a  otoczony  tłumem,  z  okropnemi 
krzykami    „śmierć    Samozwańcom^,    ruszył    ku    pałacowi 
gdzie  car  mieszkał.  Gwardyi  jego  niemieckiej  było  tylko 
50  ludzi  na  warcie,  tych  wykłuto  i  Basmanowa  naprzód 
zabito.  Dymitr  wyskoczył  z  łóżka ,  blady,  trzęsący,  chwy- 
cił na  się  strój  i  insygnia  carskie,  i  z  pałaszem  w  ręku 
ukazał  się  ludowi,  lecz  na  widok  pomordowanej  gwardyi 
ostatecznie  stracił  przytomność,    skoczył  oknem,    złamał 
nogę,  rozbił  pjerś  i  głowę.  Strzelcy  podjęli  go  zakrwa- 
wionego,   byli    tacy    co   go  bronić    chcieli ,    lud    szarpał 
rannego,  wściekłością  miotany.  Przeniesiono  go  nareszcie 
do  sali,    rozpoczęto    niby  jakfś    indagacyę,    gdy    dwóch 
dworzan     nieopodal     stojących,     Wołniew    i    Wojcyków, 
dwoma   wystrzałami   z  pistoletów    resztę    mu    tchu  ode- 
brali ....    byłaż    to    litość ,    czy  zemsta  nad  konającym  ? 
Carowa,  na  odgłos  tumultu,  wybiegła  do  sieni,    lud  ci- 
snął się  już  do  jej  apartamentów^  mordując   Polaków  jej 
dworzan;  pierwszy  z  nich  padł  Osmólski,  broniący  drzwi 
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komnaty  sypialnej  i  stara  jej  ochmistrzyni  Chmielewska. 
Marynę  bojarowie  ocalili  przed  zemsta,  jakę  jej  gotował 
lud ,  okryta  jednak  w  rogozę  wraz  z  ojcem  wojewoda 
Mniszchem  wtrącono  j^  do  więzienia.  Tymczasem  trup 
Dymitra  obnoszono  po  ulicach,  różne  mu  obelgi  wyrzą- 
dzając, okazano  go  carowej  matce  i  pytano  jej,  czy  to 
jej  syn.  „Czemuście  mnie  o  to  pierwej  nie  pytali^  kiedy 
iyf,  teraz  już  nie  mój^,  odpowiedziała  dumnie  carowa 
Marta.  Ulitował  się  nareszcie  kupiec  jakiś  nad  trupem 
cara  i  pogrzebał  go  za  Sierpuchowsk^  bramę;  lecz  i 
ztęd  jeszcze  go  wydobyto,  spalono  zwłoki  i  popioły  z  ar- 
maty wystrzelono.  Tak  mściła  się  Moskwa  nad  Samo- 
zwańcem !  Gdy  się  to  wszystko  dzieje  w  Kremlu ,  na 
dworze  cara ,  xiężę  Wiśniowiecki  tymczasem  na  czele 
walecznej  garstki  Polaków  uciera  się  z  ludem  na  ulicach 
Moskwy,  a  otacza  go  nie  więcej  nad  500  rycerzy.  Nie- 
równa to  była  walka,  a  gdy  nareszcie  rozjątrzony  lud 
wymierzył  działa  przeciwko  drewnianemu  domowi,  w  któ- 
rym Polacy  przez  dwa  dni  1>yli  zabarykadowani,  xiężę 
Konstantyn  Wiśniowiecki  widząc  tak  groźne  położenie, 
kazawszy  wywiesić  białę  chorągiew,  sam  ze  swemi  lu- 
dźmi poczuł  pieniądze  z  worów  na  ulicę  wyrzucać.  Udał! 
się  fortel  polski ,  gdy  bowiem  lud  bic  się  o  nie  poczuł 
między  sobę,  Wiśniowiecki  wypadł  wtedy  z  ludźmi  na 
ulicę,  działa  odebrał,  wiele  ludu  pobił,  i  kto  wie,  czy 
ze  wzrastaj|cymi  stronnikami  nie  byłby  może  opanował 
stolicę^  gdyby  nie  nadszedł  Szujski,  który  krzyż  św. 
niosąc  i  całując  go,  ocalenie  wszystkich  Polaków  po- 
przysiągł. Lecz  i  w  tern  Moskwa  zdradę  przygotowała, 
zaledwie  bowiem  Wiśniowiecki  rozbroił  się,  pochwycono 
go  wraz  z  kilku    znaczniejszymi    dowódzcami,    jak  Sta- 
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dnicki ,  Herburt ,  Tarło  i  inni ,  i  uprowadzono  ich  do 
niewoli,  zk|d  nieprędko,  bo  po  roku  dopiero  uwolnieni, 
jedni,  a  pomiędzy  tymi  i  Wiiniowieeki ,  cichaczem  po- 
powracali  do  kraju,  drudzy  dalsze  awanturnicze  przy- 
gody z  następnymi  Samozwańcami  dzielili.  Nim  do  Wi- 
sniowieckich  powrócimy,  parę  slow  jeszcze  o  Marynie 
wtrącimy  dla  nieprzerywania  w^tku  w  opowiadaniu.  Po- 
etyczna jak  dot^d  jej  postać,  w  całkiem  innem  naraz 
okazuje  się  nam  świetle.  Duma,  chęć  panowania  i  tronu, 
zagłuszyły  w  niej  wszystko,  nawet  uczucie  niewieściego 
wstydu. 

W  więzieniu  bojarowie  domagali  się  od  Maryny, 
ieby  oddała  wszystkie  kosztowności ,  które  jej  kiedykol- 
wiek dat  Dymitr  —  oddała  wszystko,  pozostawszy 
w  odzieniu  tylko,  które  miała  na  sobie.  Rozłączono  j| 
z  ojcem,  a  kiedy  Maryna  żądała,  aby  razem  z  nim  mo- 
gła dzielić  więzienie,  bojarowie  uwolnienie  przyrzekli 
obojgu,  zfdaj^c  za  to  55  tysięcy  rubli  wykupu.  Bogaty 
Mniszech  znaczna  częśe  tej  summy  złożyć  musiał.  Lecz 
i  t^  raz^  słowa  nie  dotrzymano,  trzymając  ojca  i  córkę 
kilka  miesięcy  w  więzieniu  w  Moskwie.  Wojewoda  Ma- 
rynę uważał  wcifz  za  carowę  i  tak  się  z  ni|  obchodził, 
i  Maryna  nie  upadała  na  duchu.  „Dajcież  mi  pokoje 
mówiła  do  przyjaciół,  którzy  jc  pocieszali,  „uznana  raz 
za  carowę  tego  kraju,  nigdy  ni^  być  nie  przestanę,  i  teD 
ktoby  pozbawić  mnie  chciał  korony,  musi  wprzódy  po- 
zbawić życia^.  Tymczasem  wieści  się  rozeszły,  że  Dy-* 
mitr  żyje,  że  ocalony  —  oszust  jakiś,  rzeczywisty  już 
samozwaniec,  ogłosił  się  nim  i  znaczna  partyę  zebrać 
około  siebie  zdołał  —  skupili  się  koło  niego  i  znako- 
mitsi   Polacy,    którzy   z  więzienia    umknąć    zdołali,   jak 
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Zborowski,  Stadnicki,  xi^żc  Różynski,  Sapieha  Jan  sta- 
rosta uświatski  i  inni.  Nowy  car  Wasil  Szujski  rozpo- 
czął więc  panowanie  wśród  buntów,  promieniejących  się 
naokoto.  ^  Kiedy  południowo  -  zachodnie  prowincye  gło- 
śno powstawały  za  mniemanym  Dymitrem,  Mniszech  z  Ma^ 
ryn^  i  reszta  uwięzionych  Polaków  odesłani  do  Jarosła- 
wia, d.  4  września  1606  r.  tam  przybyli  na  wygnanie. 
Siedzieli  rok  prawie  cały,  az  wreszcie  król,  którego  po- 
słów, przydanych  dla  towarzyszenia  Marynie,  taż  sama 
dola  spotkała,  wymógł  uwolnienie  wszystkich  jeńców 
polskich,  a  więc  Mniszcha  i  Maryny.  Rozejm  zawarty 
był  o  to  w  czerwcu,  przed  dniem  8  października 
wszyscy  mieli  być  wolni  —  od  Maryny  zaznano  zupeł- 
nego zrzeczenia  się  praw  swych  kiedykolwiek  do  władztwa. 
Uczyniła  to,  ale  najmniej  o  tem  myślała.  Dnia  28  sierpnia 
uwolniona  z  ojcem  wracała  do  Polski,  konwój  odprowa- 
dzał ich  i  posłów  Rzeczypospolitej  do  Smoleńska  *)• 
Powzi|wszy  o  tem  wiadomość  Dymftr  ów  drugi  „worem 
Tuszyńskim^  pospolicie  zwany,  wysłał  w  pogoń  za  orsza- 
kiem dwóch  rotmistrzów:  Zborowskiego  i  Stadnickiego. 
Posłowie  uciekli,  niektórzy  twierdzę,  że  i  wojewoda 
z  nimi,  ale  carowa  była  pojmana,  i  co  się  zgadzało  z  jej 
życzeniem,  odprowadzona  do  obozu  pod  Tuszynem,  gdzie 
się  był  rozlokował  ów  mniemany  jej  małżonek.  Samo- 
zwaniec na  znak  radości  kazał  bić  z  armat.  Była  chwila 
namysłu  —  w  Marynie  walczył  wstyd  niewieści  z  dumę, 
myśl  zresztę,  że  w  Polsce  będzie  przedmiotem  żartów 
i  wzgardy.  Ojciec  jednakże,  jak  niektórzy  utrzymuję, 
nie  odstępujęcy  jej  i  Samozwaniec,  nalegali  goręco.  Oczy- 


')  Kognowicki,  Tom  II  str.  IBS— 180. 
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wiście  dla  Dymitra  jedno  stówo  Maryny  byto  wyrokiem 
śmierci,  albo  drogę  do  tronu.  Przysięgt  on  dumnej  wo- 
jewodziance ,  ie  będzie  z  nię  żyć  jak  z  siostrę ,  dopóki 
Moskwy  nie  zdobędzie.  W  tydzień  dopiero,  po  nastą- 
pionych tajemnych  układach  (18  września),  Maryna  przy- 
była po  mniemanego  męża.  Dobrze  oboje  odegrali  swoje 
rolę  —  witali  się  serdecznie.  Ale  zdecydowawszy  się 
juz  na  tak  awanturniczy  żywot,  Maryna  nie  chciała  siebie 
uwodzić  i  zawarła  z  Samozwańcem  ślub  pokryjomo  '). 
Wtedy  już  Szujski  zastraszony  biegiem  wypadków,  za- 
pragnął układów,  Sapieha  więc  poszedł  pod  Moskwę  — 
Maryna  pozostała  w  obozie  i  cięgle  w  nim  bawiła.  Sa- 
pieha odnosił  zwycięztwa.  W  jego  żywocie  znajdujemy 
wiele  szczegółów  o  tern  obozowem  życiu  Maryny.  Sa- 
pieha opiekował  się  carem  i  carowę,  często  ich  odwie- 
dzał. Przysłał  Marynie  raz  w  podarunku  posęg  św.  Le- 
ontego  (3  stycznia  1609  r.).  Maryna  niby  rzeczywista 
carowa  jeździła  po  cerkwiach  i  monastyrach,  przebierała 
się  po  męzku,  narażała  się  na  wiele  niebezpieczeństw,  a 
ten  duch  rycerski  niewiasty  budził  podziwienie  w  umy- 
słach mężnych,  samo  nawet  wojsko  hołdowało  Ma- 
rynie *). 

Zygmunt  III  tymczasem  nie  rad  temu  wszystkiemu, 
wdał  się  ostatecznie  w  wojnę  moskiewskę.  —  Dymitr 
uciekł  do  Kaługi,  sprawa  jego  zły  obrót  brać  poczy- 
nała. Maryna  konno  z  dziecięciem  na  ręku  i  jednym 
tylko  służęcym  pogoniła  za  nim,  pomimo  proźb  i  przed- 
stawień   przez    przyjaciół    i    Stadnickiego  jej  robionych. 


*)  Kognowicki,  Tom  II.  str  167. 

2J  Kognowicki,  Tom  II  str.  181—205. 
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Próbował  król  odcięgn^c  od  Samozwańca  Marynę,  obie- 
cywał jej  nawet  nadać  Sambor  lub  Grodno,  jej  i  mężowi. 
Źótkiewski  do  Sapiehy  S  września  1610  r.  o  tem  pisał. 
Lecz  daremno  —  z  dumę  odparta  Maryna,  że  królowi 
Jegomości  podaruje  Warszawę.  Listów  Maryny  z  tego 
czasu  jest  kilka.  Nie  chciafa  wrócić  na  poddane  kró- 
lewski, koniecznie  jej  carowac  się  chciato.  Nareszcie 
Moskwa  przez  Żółkiewskiego  opanowana  została,  a  Sa- 
mozwaniec w  grudniu  1610  r.  przez  Urusowa  zabity, 
głowę  jego  odesłano  do  stolicy.  Rozpacz  Maryny  po 
tem  wszystkiem  nie  miała  granic,  uwięziono  j|,  dwa  ty- 
godnie tylko  życia  pozostawiając.  Napróżno  pisała  do 
Sapiehy,  błagając  o  litość  i  ratunek  —  Sapieha  szedł  ^do- 
byirac  Kaługę  na  imię  królewicza  Władysława.  Lecz  i  tu 
nie  koniec  jeszcze  tego  tragicznego,  pełnego  wypadków 
żywota.  Zjawia  się  znowu  nowa  postać,  kozak  Zarucki, 
Rusin  rodem  z  Tarnopola ,  ale  z  Dońcami  pokumany, 
ten  od  początku  bronił  sprawy  Dymitra  II;  teraz  zaś  po- 
stanawia ratować  Marynę.  Maryna  miała  syna  —  Zarucki 
ję  i  dziecię  uprowadza  z  więzienia ,  odsyła  za  Don ,  a 
sam  orężem  broni  jej  praw  poty,  póki  w  zamieszkach  i 
buntach  carstwa  była  jaka  nadzieja,  że  się  co  da  zrobić. 
Ale  w  1612  roku  wszystko  się  skończyło.  Zarucki  szedł 
więc  do  Kołomny,  po  odstąpieniu  Pożarskiego  i  potem 
do  Michajłowa,  wzi^ł  Marynę  do  siebie,  lato  i  zimę 
z  nia  przeżył.  Jest  nawet  wzmianka  (u  Pretoryusza),  że 
Maryna  po  raz  trzeci  z  tym  Zaruckim  ponowiła  związki 
małżeńskie.  Na  wiosnę  udał  się  z  ni|  Zarucki  na  po- 
łudnie, ku  Astrachaniówi.  Wszędzie  ogłaszał  carem  Dy- 
mitra II.  Astrachań,  a  raczej  Tatarzy  jego  osiedleńce, 
którym  od  Moskwy  oderwać  się  chciało,  powstawali,  słu- 
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chali  skinienia  awanturnika.  Zarucki  kraj  pustoszyt,  siat 
mordy  i  pożogę,  dokazywał  póki  na  zachodniej  granicy 
trwata  wojna  polska.  Potem  chmarę  żolnierstwa  wysiano 
na  niego;  nie  mogęc  się  oprzeć  sile,  uciekt  na  Jaik. 
W  tych  bezdrożnych  pustyniach  dtugo  ścigany,  schwy- 
tany nakoniec,  skończy!  życie  na  palu.  Maryna  utopiona 
pod  lodem  przez  kozactwo,  a  syn  jej  czteroletni,  z  Sa- 
mozwańca zrodzony,  uduszony.  Było  to  w  1614  roku. 
Byl  przecie  starszy  syn  jej ,  z  pierwszego  Dymitra  zro- 
dzony. O  tym  zapewne  s^  siady  u  niektórych  history- 
ków '),  że  około  1627  r.  Iwan  Dymitrowicz  carewicz, 
z  matki  Mniszchówny  zrodzony,  obdarzony  wielkiemi  zdol- 
nościami, z  polecenia  Zygmunta  III  i  Lwa  Sapiehy  u  Je- 
zuitów w  akademii  wileńskiej  wychowanie  pobierał,  i  że 
ztamt^d  wykradziony  i  uduszony  został.  O  innym,  dru- 
gim zapewne  synie  Maryny,  podaje  niektórzy  historycy, 
że  w  Samborzu  około  1632  r.  zjawił  się  był  młodzie- 
niec, u  którego  na  plecach  wypiętnowane  były  znaki: 
„Dymitr  syn  cara  Dymitra^,  i  że  go  Daniłowicz  podskarbi 
W.  kor.  oporządziwszy  przystojnie,  do  Warszawy  Wła- 
dysławowi IV  odesłał,  że  car  Aleiy  Michajłowicz  ż^dał 
jego  wydania,  lecz  Władysław  IV,  czy  to  dla  widoków 
politycznych,  czy  tylko  ludzkością  powodowany,  nie  wy- 
dał go  do  samej  śmierci  i  że  dopiero  za  Jana  Kazimierza 
w  czasie  wojen  domowych,  udawszy  się  do  Sztokholmu 
i  do  krajów  xicztwa  Holsztyńskiego,  ztamt^d  wydany  do 
Moskwy,  w  grudniu  1649  r.  ścięty  i  ćwiertowany  został*). 

O  Rostowski,  str.  307. 

*)  O  tym  to  zapewne  synie  Maryny  obszerne  szczegóły 
przytacza  Niemcewicz  w  prasypisku  z  Recollesa  (Panów.  Zygin. 
Illgo  Tom  Ul  rozdz.  2  gi.) 
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To  tylko  pewna,  że  była  chwila,  w  której  do  Polski 
zbiegali  się  z  różnych  stron  świata  oszuści  i  ogłaszali 
się  za  carewicza  Dymitra.  Ciemny,  przesadny  lud  ruski 
wierzył  oszustom,  osłaniał  ich,  az  rzecz  ta  takiej  wagi 
nabyła  y  żą  na  wstawienie  się  Michała  Fiedorowicza  w  r. 
1646,  stanęła  uchwała  sejmowa,  aby  nikt  w  Polsce 
pod  karę  śmierci  carewiczem  nazywać  się  nie  ważył.  Taki 
to  był  koniec  i  los  tej  poetycznej  Maryny :  złocisty  Kreml, 
korona  carów,  na  chwilę  jej  tylko  błysnęły,  a  nuta  dzwo- 
nów rozlegających  się  w  dniu  jej  korooacyi  była  żałosne, 
przedwstępna  już  wówczas  jej  pieśnią  pogrzebowe.  Ko- 
niec jej  nawet  dokładnie  niewiadomy,  bo  i  co  do  tego 
spory  zachodzę  u  historyków.  Nie  wiele  więcej  jasne 
losy  jej  potomstwa  i  który  syn  był  prawdziwym  carewi- 
czem, synem  ukorowanego  Dymitra,  który  owocem  ha- 
niebnego zwięzku  z  oszustem  z  Kaługi  —  ani  jaki  był 
koniec  obydwóch.  W  ogólności  w  całej  tej  historyi  Ma- 
ryny, niewiele  u  nas  dotkniętej,  nieznanej  prawie,  na- 
trafić wprawdzie  można  na  ustępy  nieco  poetyczniejsze, 
lecz  inne  tuż  obok  wstrętem  przejmuję,  potworne  jej 
próżność  do  bezwstydu  posunięte  maluję.  Możnaby  może 
te  rozpaczliwe  wybiegi  kobiety  kłaść  na  karb  jakiejś 
wielkiej  idei  politycznej ,  wytrwałości ,  podniecanej  przez 
dumnego  ojca  i  szwagra,  kto  wie  może  nawet  przez  ta- 
jemne zabiegi  dworu,  lecz  przy  szczupłych  materyałach 
do  jej  życia,  na  te  ślady  natrafić  trudno.  Przeciwnie 
dochowanych  parę  jej  kartek,  rękę  w  rozpaczy  skreślo- 
nych do  Sapiehy  i  do  wodzów  ówczesnych,  do  obozu 
,^  posyłanych,  w  których  myśl  tylko  o  sobie  i  zaprzętnienie 
^1  własnem  upokorzeniem  jawnie  przezieraję,  rzucaję  osta-* 
tecznie  cień  na  postać  Maryny,  odejmuję  jej  ostatnie 
aureolę  poezyi.... 
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ostatni  potomek  tej  xi^zccej  rodziny,  xi^źc  Jerzy  Zba- 
rażski  kasztelan  krakowski,  a  ogromna  jego  fortuna, 
piękna  i  bogata  Zbaraźczyzna,  mafe  państwo  niemal  two- 
rząca ,  prawem  spadku,  jako  najbliższemu  krewnemu  z  tej 
samej  dzielnicy,  dostała  się  x.  Konstantemu,  niewielka 
tylko  część  tych  dóbr  wpłynęła  w  dom  Czetwertynskich. 
Dnia  25  maja  1641  roku  umarł  dopiero  x.  Konstantyn 
78  letni  starzec,  przeżywszy  wszystkie  swe  żony  i  sy- 
nów, których  miał  z  pierwszej  tylko,  Zaborowskiej.  Było 
ich  trzech:  Aleiander  starosta  czerkaski,  Jerzy  sta- 
rosta kamionacki  i  Janusz  koniuszy  koronny.  Dwaj 
pierwsi  młodo  i  bezżenuie  pozmierali,  nie  mamy  też  o 
nich  zgoła  żadnych  wiadomości,  pozostał  najdłużej  przy  życiu 
Janusz,  który  miał  byc  następca  imienia  i  wielkich  bo- 
gactw ojcowskich,  lecz  i  ten  go  do  grobu  poprzedził  — 
fortuna  więc  poszła  na  wnuków. 

Ten  Janusz,  Januszem  I-szym  w  rodowodzie  Wi- 
śniowieckich  zwany,  koniuszy  koronny,  starosta  krzemie- 
niecki, o  ile  z  nielicznych,  rozprószonych  o  nim  wspo- 
mnień widzimy,  nie  była  to  żadna  swojego  wieku  znako- 
mitość, ale  wojownik  odważny  i  dla  kraju  swojego  wy- 
lany. Ojciec  za  młodu  już  zaprawiał  go  do  rycerskiego 
rzemiosła  i  powierzył  go  sławnemu  ówczesnemu  hiszpań- 
skiemu wodzowi  Spinoli,  pod  którym  młody  Janusz  wal- 
czył w  Niderlandach.  Powróciwszy  do  kraju  i  tu  się 
wysługiwał;  walczył  przeciw  Osmanowi  sułtanowi  ture- 
ckiemu pod  Chocimem,  przeciw  Szwedom  i  Gustawowi 
w  Prusiech.  Za  Władysława  IV-go  powierzano  mu  do- 
wództwo nad  piechota.  W  1627  roku  ożenił  się  xiażc 
Janusz  z  Eugenię  Katarzynę  Tyszkiewiczównę  wojewo- 
dziankę  wileńskę,  która  potem  poszła  za  męż  powtórnie 
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za  Aleiandra  Radziwitta  marszałka  W.  lit  Bartoszewicz 
oględal  w  oryginale  list  x.  Janusza,  zapraszający  na  ślub 
swój,  w  dniu  19  września  w  Wilnie  odbyć  się  mający, 
marszałka  W.  lit.  Jana  Stanisława  Sapiebę;  list  byl 
z  dnia  1  lipca  z  Lublina.  Pan  wielkiej  fortuny,  dumny 
jak  wszyscy  Wilniowieccy^  xiażc  Janusz,  cboć  tylko  był 
koniuszym  W.  kor.,  trzymał  wszakże  znaczny  poczet 
nadwornego  wojska,  na  którego  utrzymanie  corocznie 
przeszło  700  tysięcy  dzisiejszych  złotych  polskich  wy- 
dawał. To  i  inne  zasługi  xiccia,  skłoniły  nareszcie 
Władysława  IV  do  konferowania  mu  polnej  buławy  — 
lecz  ta  zapóźno,  bo  dopiero  w  dzień  śmierci  jego  w  r. 
1636,  doręczona  mu  została.  Był  to  więc  pierwszy 
choć  niedoszły  hetman  w  rodzie  Wiśniowieckich.  Synów 
z  Tyszkiewiczównej  xi^źę  Janusz  zostawił  dwóch:  Dy- 
mitra II,  który  nie  na  żarty  już  był  hetmanem  W.  kor. 
i  Konstantyna  III  wojewodę  bełzkiego ,  ojca  dwóch 
ostatnich  Wiśniowieckich! 

Dymitr  II,  starszy  od  brata  o  lat  kilka,  był  rzeczy- 
wiście postacie  historyczna,  sław^  rodu  —  a  rola  poli- 
tyczna jakę  odegrał  w  kraju,  głośniejsza  może  niż 
innych  Wiśniowieckich,  choó  tyle  sław  w  tej  familii  li- 
czyło się.  Bartoszewicz  zebrał  do  jego  życia  obszerne 
materyały,  które  podajemy.  Rodził  się  Dymitr  w  roku 
1628,  miał  więc  lat  zaledwie  13  przy  śmierci  ojca. 
Ojciec  umierając,  zostawił  opiekę  nad  obydwoma  synami 
swoimi  Dymitrem  i  Konstantym,  xięciu  Jeremiaszowi, 
jakkolwiek  to  był  dalszy  i  z  innej  linii  ich  krewny.  Nie 
na  dobre  to  wyszło  synom,  bo  Jeremiasz  będ^c  w  cią- 
głych zapasach  z  kozactwem,  jak  wiemy  stracił  cały 
własny  majątek,  jakże   mógł  upilnować  majątek  wycho- 

37 
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wańców?  Dal  jednak  Dymitrowi  wychowanie  narodowe, 
staranne.  Rzadkie  to  było  zdarzenie  między  panami,  ale 
Dymitr  kończył  nauki  w  akademii  krakowskiej,  razem  ze 
swym  bratem  Konstantym  i  z  Janem  Sobieskim  ').  Po- 
tem, hetmańska  krew,  służy)  ojczyźnie  wojskowo.  Za 
Jana  Kazimierza  nastafy  dla  niego  czasy.  Byf  w  oblęże- 
niu zbarażskiem  z  bratem  pod  xicciem  Jeremiaszem,  i 
tu  „początki  marsowe  założył^.  Pod  Krzemieńcem  po- 
kazał „na  karkach  kozackich,  jak  silna  była  li^żęca 
szabla'^.  Pod  Źwaacem  i  Suczawę,  gd^ie  poległ  młody 
Tymoszek  Chmielnicki,  gromił  kozaków.  Potem  za  stra- 
sznej burzy  północnej ,  walczył  wprawdzie  ze  Szwedami, 
lecz  kiedy  szczęście  króla  opuściło,  przeszedł  w  Pru- 
siech  na  ich  stronę  razem  z  Alexandrem  Koniecpolskim. 
Niedługo  jednak  trwało  to  zniechęcenie  się,  bo  za  Ty- 
szowiec  już,  w  lutym  1656  roku,  wysłał  do  Jana  Kazi- 
mierza gońca,  że  do  niego  wraca  wraz  z  całem  swojem 
wojskiem  ^).  I  zaraz  wyruszył  w  marcu  naprzeciw 
Czarnieckiemu],  żeby  się  z  nim  połączyć.  Z  radością 
przyjmował  go  wojewoda  i  do  króla  pisał  o  jego  poru- 
szeniach. Połączyli  się  obydwaj  22  marca.  Po  drodze 
wzifł  do  niewoli  oddział  ze  120  ludzi,  zmusił  go  do 
przysięgi  i  wcielił  do  swego  pułku.  Wielka  też  moc 
jeńców  nagromadziła  się  w  Przemyślu,  Łańcucie  i  w  Za- 
mościu ^).     Z  nich  stroiły  się  pułki,    a    gdy   rycerskich 


^)  Kai.  Wład.  Wójcicki,  Biblioteka  starożytna  pi- 
sarzy polskich,  Tom  IV  str.  96. 

>)  Portofolio  królowej  Maryi  Ludwiki, wydane 
p.  Edw.  hr.  Raczyńskiego  TomL  str.  260  i  Des  Noyers  L  ettr  e  s, 
str.  79, 

•)  Des  Noye/s  stn  122— 12K. 
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ludzi  za  hasłem  Tyszowiec  gromadziło  się  co  dzień 
więcej,  Szwed  opuszczał  stanowisko  za  stanowiskiem,  a 
na  każdem  zostawiał  poległych  i  rannych,  bagaże  i  działa, 
żeby  przy  wielkiej  wodzie  uciec  chociaż  do  Sandomierza. 
Ścigali  go  Sobieski  starosta  jaworowski  i  xicżc  Dymitr 
(w  początkach  kwietnia).  Karol  Gustaw  spieszył  swoim 
na  pomoc,  ale  zaledwie  się  wymknął  sam  i  ściśnięty 
między  Wisł^  a  Sanem,  nie  śmiał  posyłać  nawet  po  ży- 
wność, jeden  ciura  dziesięciu  Szwedów  płoszyła  taki  był 
postrach  między  Szwedami.  Kiedy  zbliżyli  się  Litwini 
pod  hetmanem  Sapieha  w  20  tysięcy  do  koronnych, 
Czarniecki  i  Lubomirski  poszli  do  Prus,  xiażę  został  się 
pod  dowództwem  Sapiehy  i  rzucał  się  wszędzie  naprzód 
ze  swoj^  nadworna  Wołosz|,  często  obok  Sobieskiego. 
Rozmaicie  się  udawało ,  lecz  raz  w  Rudniku  o  mało  co 
nie  pojmał  samego  króla  szwedzkiego  podczas  śniadania ; 
gdyby  miał  jak^  pomoc,  chorągiew  więcej  na  zawołanie, 
wsławiłby  wojnę  wielkim  tryumfem.  Król  uciekł  pod 
Sandomierz  na  most  ').  Znajdował  się  potem  Dymitr 
w  trzydniowym  boju  w  1656  pod  Warszaw-  ^).  Znaj- 
dujemy i  o  bracie  jego  Konstantym  wspomnienia  w  ci^gu 
tej  wojny  ^).  Później  odznaczył  się  Dymitr  w  wyprawie 
przeciw  Rakoczemu.  Raz  osaczony  pod  Sachnanem? 
(tak  u  Niesieckiego),  nie  stracił  przytomności,  ale  jak 
niegdyś  jego  opiekun  Jeremiasz,  niby  piorun  oderzył  na 
wroga  wraz  z  pisarzem  polnym,  żeby  się  ocalić  brawurę, 
i  większa  część  taboru  urwali,  kiedy  jednocześnie  hetmani 

')  Wójcicki,  Bibl.  starcz,  pis.  Tom  I.  str.  204  i  Des 
Noye  rs  str.  141. 

•)De8   Noyers  str/ 220. 
>)  idem  str.  289. 
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zastąpili  od  przodu  i  tytem,  na  którym  hyt  wtedy  ti^c, 
dowodził  tam  Czarniecki  ').  Od  roku  1658  za  prace 
wojenne  został  Dymitr  strażnikiem  koronnym.  Dnia  28 
sierpnia  1658  roku  dostał  list  przypowiedni  na  chorą- 
giew tatarska  ze  ISOciu  ludzi  ^.  W  rok  później  w  Szu- 
binie 9  listopada  1653  r.  chorągiew  tatarska  kazał  mu 
król  zwinie,  a  za  to  dał  mu  list  przypowiedni  na  150 
dragonów  po  ustąpieniu  wojewody  krakowskiego  ^.  Gdy 
się  na  Moskwę  w  1660  r.  „wojenna  pora  otworzyła^, 
xiężc  Dymitr  pod  Jerzym  Lubomirskim  szczęśliwie  wojo- 
wał pod  Cudnowem  i  Słobodyszczami ,  a  jak  był  ciężki 
ze  swoim  pułkiem  Kozaków,  pod  Chmielnikiem  za  Jan- 
czarychf ,  świadczy  Zieleniewicz  i  autor  potrzeby  Cudno- 
wskiej.  Dnia  6  października  1663  r.,  po  śmierci  Kon- 
stantego podczaszego  kor.  xicżę  mianowany  został  sta- 
rosta białocerkiewskim  ^).  W  nagrodę  też  rycerskich  za- 
sług swoich  otrzymał  inne,  na  pograniczu  od  Brandea- 
burgów  starostwo  drahimskie,  ale  na  mocy  układu  we- 
lawskiego  miało  to  starostwo  odejść  do  elektora  po 
śmierci  lięcia^  jako  zastaw  za  wynagrodzenie  kosztów 
wojennych,  które  Rzeczpospolita  obowiązywała  się  ele- 
ktorowi wypłacić.  Za  swoje  zasługi  brał  jeszcze  Dymitr 
inne  nagrody:  starostwa  Lubomlskie  i  Kamionackie.  Oże- 
nił się  wtedy  z  Maryann^  Zamojska,  kasztelanka  czer- 
niechowskę ,  córk^  Zdzisława  a  siostra  Marcina ,  pierw- 
szego ordynata  drugiej  dynastyi. 


^)  Des  Noyers  Tom  I  str.  230. 
»)  Sygillaty,  ks.  I  fol.  52. 
«)  Sygillaty,  ks.  II  fol.  18. 
*)  Sygillaty,  ks,  VII  fol.  42. 
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W  senacie  zasiadł  iięźę  Dymitr  już  r.  16S9  woje« 
wod^  betzkim.  Odt^d  zaczyna  się  jego  rola  prawdziwie 
polityczna.  Towarzysz  broni ,  kolega  akademicki  Jana  So- 
bieskiego, rówiennik  jego  co  do  lat,  tei  same  co  i  on 
miał  widoki  polityczne.  Stawał  za  królowa  przeciw  Lu- 
bomirskiemu.  Ważn^  tego  usposobienia  wskazówka  jest 
okoliczność,  że  ofuknął  Piaseczyńskiego ,  jednego  z  het- 
mańskich agentów,  który  obiegał  Wołyń  w  początkach 
r.  1665.  Xi^żc  był  urażony  o  to,  że  nie  dostał  woje- 
wództwa kijowskiego  po  Wyhowskim,  lub  może  Czarnie- 
ckim, kiedy  jednak  Piaseczyńsici  odezwał  się  do  niego: 
„una  gaUina  tak  nam  incubuU  (mówił  to  o  królowej), 
ze  już  ex!piraverunt  nasze  wolności,  i  cóż  będzie,  gdy 
nam  Francuza  wsadza  ?'^,  xi^żę  mu  rzekł  „nie  masz  Wme 
mówić  takich  rzeczy  w  domu  moim^.  Dla  tego  inny 
tajny  goniec  na  Ukrainę ,  ale  królewski  do  hetmana  Te- 
tery,  poleca  xięcia  Janowi  Kazimierzowi:  „sam  pan  wo- 
jewoda, prawi,  multis  recpmmendatm  et  próbatus  W.  K. 
Mci  nominiłms,  „wielce  zaleca  się,  bo  „chodzi  pilno  około 
wszystkiego^.  W  tym  czasie  właśnie  szczególna  baczność 
zwrócił  xiężę  na  Białocerkiew,  starostwo  swoje,  i  wojsko 
tam  utrzymywał  w  posłuszeństwie  dla  króla,  żeby  nie 
dało  się  uj^ć  Lubomirskiemu  ').  Dla  tego  wiemy  zk^d- 
infd,  że  lięcia  wojewodę  miał  nawet  Lubomirski  w  po- 
dejrzeniu ,  mówiono  bowiem  powszechnie ,  że  bunty  prze- 
ciw hetmanowi  podniecał^).  Dla  tego  xifżę  wyprzedził 
innych  swoich  spółzawodnikow  do  buławy.  Kiedy  po 
śmierci    Rewery    Sobieski    wzi^ł    wielka,     do    mniejszej 


*)  Zbidr  dyplomatów  rządowych  Krupowicza  str.  137—139. 
•)  Przyjaciel  ludu  z  r.  1847  Nr.  30- 
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mieli  ochotę  xięic,  chorąży  kor.  Andrzej  Potocki  i  Sta- 
nisław Jabłonowski  wojewoda  ruski  ').  Rozstrzygnęła  się 
rzecz  na  sejmie  ostatnim  za  Jana  Kazimierza.  Xi^żę 
przyjechał  do  Warszawy  26  lutego  1668,  a  1  marca 
został  hetmanem  polnym  ^.  Pod  koniec  rządów  Jana 
Kazimierza  znajdował  się  xi^źę  obok  Sobieskiego  na 
Ukrainie^  nawet  i  za  bezkrólewia  stał  na  pograniczu, 
ale  już  tym  razem  sam  jeden ,  hetman  wielki  albowiem 
pojechał  na  konwokacyę,  które  zawcześnie  złożono,  po- 
tem do  Prus^  gdzie  bawiła  się  jego  żona,  i  rz^d  cały 
nad  wojskiem  xięciu  powierzył.  Przybyło  do  Dymitra 
poselstwo  od  Kozaków  do  obozu  z  prośba  o  miłosier- 
dzie i  zachowanie  przy  wolnościach  dawnych;  obiecywali 
już  Kozacy^  że  hetmana  swego  Doroszeńka  słuchać  będ^, 
że  poprzestanę  na  sumiennem  wykonaniu  układu  hadźia- 
ckiego.  Tymczasem  w  obozie  u  hetmana  poln.  działo  się 
bardzo  nieszczęśliwie:  było  wojsko  jakby  w  zamknięciu 
po  całych  miesiącach,  nie  jeden  też  zdrowiem  i  dostat- 
kiem przepłacił;  gdy  xiężę  dopiero  na  tydzień  przed 
Bożem  Narodzeniem  rozpuścił  wojsko  ^.  Była  wtedy  i 
druga  sprawa ;  która  powszechna  uwagę  na  xięcia  zwró- 
ciła. Elektor  brandenburgski  w  czasie  sejmu  konwokacyj- 
nego  zajechał  Drabim ,  ze  strachu  że  Polska  go  nie 
opłaci.     Sam  nie  dochowywał  traktatów,  więc  sadził,  że 


')  Listy  Sobieskieh  u  Helcia  str.  119.  Bibi  Świ- 
dzińskich. 

^)  Dyaryusz  Jana  Antoniego  Chr apowickie- 
go  wojewody  witebskiego,  wyd.  Rusieckiego  na  str. 
17-19. 

')  Latopisiee  albo  Kroniczka  Joachima  Jer- 
Ucza,  wyd.  K.  Wł.  Wójcickiego  Tom  U  str.  136—137. 
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i  wszyscy  tak  czynie.  Podobno  porozumiał  się  poprze- 
dnio z  zięciem.  Wielka  burza  sejmem  elekcyjnym  zatrzę- 
sła. Howerbeck  uspakaja)  umysły.  Z  drugiej  strony  w  bez- 
królewiu tem  zajecba)  xiężc  Zamość  w  sprawie  swego 
szwagra ,  kiedy  się  o  tę  ordynacyę  spierały  dwa  prze- 
możne domy,  Koniecpolskich  i  Wiśniowieckich  ^  ten  osta- 
tni ,  w  osobie  xięeia  Michała ,  wojewodzica  ruskiego,  syna 
Jeremiasza.  Na  sejm  następny  elekcyjny  przyjechał  xięię 
Dymitr  do  Warszawy  d.  9  czerwca  1669  r. ,  dobrze 
później  po  Sobieskim ,  a  zajechał  wspaniale ,  w  licznej 
assystencyi  i  spotykających  go^  majęc  z  sobę  16  chorą- 
gwi nadwornych,  i  udał  się  wprost  do  prymasa  ').  Nie 
był  xiężę  stronnikiem  Kondeusza  i  razem  z  podkancle- 
rzym  Olszowskim  ku  Lotaryngowi  się  skłaniał,  co  po- 
świadcza sam  Chavagnac,  poseł  lotaryngski,  który  ich 
obu  ujęł.  t1'yn)<^zasem  królem  obrany  jego  krewny,  Mi- 
chał Korybut  Wiśniowiecki.  Oczywiście  znaczenie  xięcia 
przytem  poszłoby  górę  y  gdyby  nie  zabiegi  panów,  w  ogóle 
przeciw  nowo  obranemu  królowi.  Pomimo  to  jednak, 
xięźę  zawsze  stał  świetnie  z  powodu  tej  elekcyi,  a  kiedy 
na  sejm  do  Warszawy  przyjeżdżała  prosto  jechał  na  za- 
mek ^).  Podczas  sejmu  w  r.  1670  otrzymał  Dymitr  dwa 
nowe  starostwa:  Soleckie  i  Strumiłowskie ,  po  śmierci 
Radziejowkiego  ^).  Innym  przywilejem  zyskał  xiężę  pra- 
wo na  ustąpienie  dla  Bokuma^  cześnika  lit.  i  jego  żony, 
dóbr  i  gruntów  królewskich  starostwa   warszawskiego  na 


^)  Chrapowicki,  sir.  48— 124. 

*)  Chrapowicki,  str.217. 

*)   Sy  gil  la  ty  Vs.  XI  fol.  197    przywilej   z  d.  4  paź- 
dziernika. 
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przedmieściu  warszawskiem  ').  W  tych  czasach  wfasaie 
wszedł  Dymitr  w  bliskie  stosunki  krwi  z  Sobieskim.  Je- 
szcze w  r.  1668,  nim  wzi^ł  buławę,  umarła  mu  żona 
Zamojska ,  jak  i  bratu ,  obydwie  jednego  miesiąca  ^).  Po 
trzech  latach  wdowieństwa  ożenił  się  hetman  powtórnie 
z  xicżniczk^  Teofila  Zasławskę  na  Ostrogu ,  rodzona  sio- 
strzenica Jana  Sobieskiego  ^  córkę  wojewody  krakowskie- 
go Władysława  Dominika  i  Katarzyny  Sobieskiej.  Ślub 
odbył  się  w  Warszawie  w  pałacu  Ujazdowskim,  według 
tyczenia  królewskiego.  Miało  to  małżeństwo  znaczenie 
polityczne ,  bo  hetmanotrie  pogodzili  się  z  sobę  i  Sobie- 
ski pojednał  się  z  królem.  Dotęd  xiężę  Dymitr  oczywi- 
ście gniewał  się  na  Sobieskiego  za  jego  postępowanie 
z  królem.  Zdawało  się,  ze  zgoda  była  szczera,  przyje- 
chała na  nif  umyślnie  siostra  Sobieskiego,  matka  panny, 
juz  wtedy  Radziwiłłowa,  hetmanowa  litewska.  Przywio- 
dła za  sobę  wiele  pań  i  senatorek  litewskich.  Na  uro- 
czystosiS  tej  zgody  i  senatorów  wielu  w  ogóle  z  dobrej 
woli  zebrało  się. 

Dnia  8  maja  1671  r.  obydwaj  hetmani  razem  przy- 
jechali, nazajutrz  o  zmroku  (10  maja)  wieniec  od  Dy- 
mitra oddawał  pannie  młodej  Łużecki  kasztelan  podla- 
ski ,  za  co  od  panny  dziękował  brat  jej  przyrodni,  młody 
Radziwiłł  ^.  „Tamże  znamienita  komedyę  odprawowano^^ 
narzeka  w  rubasznym  swoim  języku  Jerlicz,  „która  60 
tysięcy  kosztowała,  w  czym  znaczna  to  utrata  skarbu 
Rzeczypospolitej,  za  któr^  summę    mogłoby   się  tysiącom 


O  Sygillaty  ks.  XI  przywilej    z  d.  lOlistopada  1670r. 
^  Latopisiec  Jerlicza,  Tom  II  str.129. 
')  Ojczyste  Sp  o  min  ki  Ambr.  Grabowskiego,  Tom  II 
str.  13K. 
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żołnierza  zapłacić,  a  z  tego  kosztu  i  intraty^  jakoby  psa 
pod  ogon  pocałował,  tak  to  pomogło  wiele.  Łepiejby 
na  domy  Boże  albo  na  szpitale,  na  ułomne,  na  kalekie 
na  żołnierza  skaleczonego  i  niedostatniego^  i  t.  d.  ')• 
Po  weselu  obydwaj  hetmani  wspólnie  ruszyli  na  wojnę 
jesienna  od  Buska  ku  Barowi  przeciw  kozactwu  i  Ta- 
tarom ')•  Miał  xi|żc  osobiste  krzywdy  do  pomszczenia, 
bo  mu  dobra  około  Krzemieńca  w  lecie  do  szczętu  zni- 
szczono ^.  Dnia  22  sierpnia  hetmanowie  połączyli  się 
pod  Barem;  był  przy  xięciu  i  brat  jego  Konstanty  ^). 
Koniec  wyprawy  smutny.  Sobieski  odjechał  w  listopadzie 
ze  Lwowa,  zostawiwszy  komendę  xięciu,  xi^żę  na  pe- 
dogrę  chory  odjechał  także,  zostawiwszy  władzę  swemu 
porucznikowi  Wyłyckiemu,  pisarzowi  lwowskiemu  ^  który 
się  z  hetmanem  swoim  listownie  znosił  ').  Tak  często 
u  nas  bywało.  I  kiedyż  to  takie  niedbalstwo?  Oto  nie 
w  czasie  spokoju,  ale  kiedy  cała  Ukraina  ogniem  płonie! 
Na  sejmie  i  radzie  senatu  posejmowej  w  roku  1672  po- 
różnił się  xi^żę  z  królem,  kiedy  i  z  Sobieskim  swary 
królewskie  na  nowo  do  ostateczności  prawie  dochodziły. 
Domagał  się  xi;żę  *od  króla  Michała ,  żeby  mu  oddał 
wszystkie  dobra  pozostałe  po  ojcu,  jako  skrzywdzony 
opiek);  odłożył  to  król  do  dwóch  miesięcy,  a  hetman 
nieukontentowany  wyjechał  z  Warszawy  ^. 


^)  Latop.  Jerlicza,   T.  II  str.  175. 
^)  tamie  str.  181. ' 
^}  Chrapowicki,  str.  249. 

*)  Opis  tej  kampanii  i  daty  do  niej  w  Amb.  Grabowskiego 
Spominkach  T.  U  str.  174—179. 

^)  Chrapowicki  str.  267 ;  Ambr.  Grabows.  Tom  II  str.  IKK. 

^)  Chrapowicki,  str.  299. 
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Pospolite  mszenie  pod  Gołębiem  wzbierało  już  kon- 
federacy^,  krzyczało  na  Sobieskiego,  ze  podnosi  przeciw 
królowi  bunty,  riażę  Dymitr  łagodził  te  zapędy  ').  Po 
wielkiej  radzie  warszawskiej  nastąpiła  powszechna  zgoda. 
Król  wysłał  Dymitra  z  Warszawy  przodem  do  wojska  i 
kazał  mu  dowodzić  poty,  póki  nie  wróci  Sobieski,  który 
wyjechał  do  Gniewa.  Było  to  w  maju.  We  wrześniu 
liężę  słał  królowi  jeńców  wziętych  pod  Buczaezem  i 
jeszcze  był  wtedy  sam  w  obozie,  bo  Sobieski  siedział 
w  Jaworowie  i  ciągle  się  wybierał.  Na  czele  lOciu 
tysięcy  wybierał  się  li^żę  do  Wołoszczyzny  i  tam  miał 
zimować  w  zdobytych  stanowiskach.  Kiedy  wreszcie  przy- 
był Sobieski,  odbyła  się  rada  wojenna  na  polach  mogiU 
skich  i  xiężę  szedł  dalej  na  Dobrowody  ^).  Znajdował 
się  nareszcie  Dymitr  i  pod  Chocimem,  i  tam  miał  swoje 
dolę  zasługi.  Potem  z^  nowego  bezkrólewia  spoczywał 
długo  po  trudach  obozowych  u  siebie  w  Załoscach  ^). 

Przeznaczenie  widać  chciało,  żeby  xiażę  hetman 
ciągle  zajeżdżał  dobra.  Była  to  zresztą  rodowa  cecha 
Wiśniowieckich ,  a  Jeremiasz  ojciec  króla  Michała,  umiał 
to  lepiej  robić  niż  inni.  Dymitr  dawfiiej  zajeżdżał  dobra 
Zamojskie,  a  teraz  ostrogskie,  umarł  albowiem  ostatni 
bezdzietny  młody  potomek  xi^żct  Zasławskich  na  Ostrogu, 
Aleiander,  rodzony  brat  jego  żony  i  spór  wynikał,  kto 
ma  po  nim  dziedziczyć  kolosalne  dobra.  Rozmaicie  lu- 
dzie tę  rzecz  rozważali.  Wprawdzie  jeden  z  xi^żęt 
Ostrogskich   postanowił   na    swoich   ziemiach    ordynacyę, 


*)  Chrapowicki^  str.  314. 

*)Spom.   Ojczyste  Ambr.    Grabows.    Tom   II    stf . 
211-271. 

^)  tamie  T.  U  str.  287. 
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która  po  wygaśnięciu  dziedziców  prostej  lioii  miał  wzi^sc 
Zakon  maltański.     Ambicye    kawalerów    polskich  już    się 
dawno  gotowały  na  ten  wypadek.     Jeden    z  nich,   jeżeli 
ordynacya  się  utrzyma ,    wziąłby   ogromne    li^żęce  dobra 
z  obowiązkiem    rycerskiej     służby    dla   Rzeczypospolitej. 
Ale  trafiali  się  statyści,  którzy  utrzymywali,  że  ordynacyi 
nie  ma,  bo  nie  zachowano  wszystkich  formalności  w  usta^ 
nowieniu  jej,  bo  nie  zatwierdziła  jej  ostatecznie  konsty- 
tucya  sejmowa.    W  takim  razie  dobra  Ostrogskie  spada- 
łyby na  jedyna    rodzona    siostrę  Alexandra,    to  jest    na 
liężnę  Wiśniowieck^.     Dymitr    zatem   w   sprawie    swojej 
żony  robił  zajazd  na  Ostrogszczyznę.     Jednocześnie    za*- 
chodziły  i  drugie  wypadki.    Sejmik  proszowski,  jak  było 
w   rozporządzeniu    twórcy    ordynacyi ,    obrał    Hieronima 
Lubomirskiego,    kawalera     maltańskiego     dziedzicem    po 
Aiexandrze,  i  wezwano  xięcia'aby  ustąpił   ')•    Sprawa  ta 
tak  głośna  wówczas,    tak   dot^d  pamiętna,    zawieruszyła 
całe    prawie     następne    panowanie.     Xifżę     Dymitr     nie 
ustąpił.     Powodziło  mu  się  widocznie  na  tej  drodze    za- 
jazdów —  dawniej    utrzymał    Zamojskich ,     teraz     żonę 
swoje.  Miał  może  tutaj  acz  skryte  poparcie  i  zezwolenie 
Jana  HI,  dawnego  towarzysza,  naprzód  akademii,  potem 
hetmaństwa,    teraz  króla.     Ale  radość  zasępiała  ta  oko- 
liczność, że  nie  miał  xi'^żę  Dymitr  synów;    jeden  z  Za- 
mojskiej Janusz,  umarł,  były  zaś  zresztą  trzy  córki  i  to 
z  Zamojskiej,  z  drugiej  zaś  nie  miał  żadnego  potomstwa. 
Nie  było  więc  nadziei,  żeby  Ostróg  przekazał  swoim  po- 
tomkom.    W  roku  1676  oddał    mu   Jan    III  wielka   bu- 
ławę.    Z    rachunków    Morsztyna    podskarbiego    w.    kor. 


^j  S  p  o  m.  O  j  cz  y  s.  Ambroż.  Grabows.  T.  I  str.  206. 
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wiemy,  że  x\^Łę  pobrat  tytułem  p«D8yi  w  roku  1676  ze 
skarbu  12  tysięcy  ztotych  pols.  i  osobno  jurgieltu  1800, 
razem  13.800  złotych,  peusya  wcale  nie  wielka  '). 
Oczywiście  pod  wodzę  króla  hetmaoa,  wszyscy  inni 
z  urzędu  hetmanowie  mało  się  odznaczali  sami ,  chyba 
ścistem  wykonaniem  rozkazów.  Jan  III  za  Wistę  dwa 
lata  sam  po  swojej  elekcyi  zatrzymał  buławę,  nawet  ty- 
tułem dzielić  się  nie  chciał,  a  kiedy  oddał  ję,  sam  jednak 
dowodził.  Hetmanowie,  xi^ę  Dymitr  wielki  i  Jabłonow- 
ski polny,  chodzili  tylko  za  nim  w  pole*  W  roku  1676 
w  październiku  znajdował  się  Dymitr  pod  Zórawnem  i 
tam  podpisywał  kondycye  pokoju.  Obiecywał  razem 
z  marszałkiem  nadwor.  kor.,  że  wielkiego  posła  Rzecz- 
pospolita wyszle  po  ratyfikacye  traktatów  do  Stambułu  ')• 
Z  królem  serdeczna  przyjaźń  łączyła  hetmana  —  co  więc 
jeszcze  można  było,  co  brakowało  Dymitrowi,  dał  mu 
Jan  III.  W  r.  1678  został  wojewodę  krakowskim,  we 
dwa  lata  r.  1680  kasztelanem  krakowskim. 

Tyle  o  życiu  publicznem  lięcia  Dymitra,  za  którem, 
zawdzięczając  pracowitemu  Bartoszewiczowi ,  śledziliśmy 
z  takę  dokładnością.  Miał  hetman  liczne,  niezaprzeczone 
zasługi,  całe  życie  był  czynnym,  ale  nie  była  to  oso- 
bistość tak  pocięgajęca,  sympatyczna  i  popularna  w  na- 
rodzie, jak  ongi  jego  krewny  Jeremiasz.  Wady  też  jego 
nie  były  może  osobiste,  a  płynęły  z  ducha  wieku,  miały 
rdzeń  w  narodzie,  który  przygotowywał  już  wówczas  tę 
smutne  anarchię ,  która  mu  w  następstwie  koniec  zgoto- 
wać miała.     I  zaiste  smutny    to   był  obraz  — ^kraj  ko- 


0  Biblioteka  Warszawska  z  r.  1844.  Zesz.  lY. 
^)  Wójcicki,  B  i  b  L  sta  roi.   pis.  pol.  T.  II  str.  282. 


Digitized  by 


Google 


—  301  — 

chano,  kochał  go  t  Dymitr,  wszelkimi  środkami  ratować 
go  usiłowano,  ale  dla  jednej  prywaty,  dla  jednej  często- 
kroć podrażnionej  ambicyi,  juz  wszystko  szło  w  za- 
pomnienie, wszystko  poświęcano.  Bratanek  jednego  króla, 
towarzysz  broni  i  akademicki  drugiego,  licciu  Dymitrowi 
było  jak  w  raju  —  o  czem  tylko  zamarzył,  wszystko 
posiadł  —  urzędy,  intratne  starostwa,  sypały  się  nań 
jak  z  za  rękawa,  a  przy  takich  warunkach  i  czegoz  to 
dokonać  nie  można  było.... 

W  życiu  prywatnem,  domowem,  xłcżę  Dymitr  był 
ludzkim,  hojnym,  zwłaszcza  dla  luHzi  rycerskiego  stanu 
fortuny  nie  żałował,  karności  w  wojsku  scisle  przestrze- 
gał. Pobożny,  jak  wszyscy  prawie  hetmanowie  nasi, 
osobliwsze  miał  nabożeństwo  do  obrazu  N.  Panny  w  Czę- 
stochowie, to  też  i  szczodrobliwość  swę  w  bogatych 
darach  temu  klasztorowi  okazywał;  przechowuje  się  tam 
dotfd  jego  buława.  Toż  i  córka  księcia  Eugenia  Kata- 
rzyna Eoniecpoiska  w  r.  1669  koronę  swę  ślubna,  złotę, 
drogiemi  komieniami  sadzona,  zawiesiła  na  świętym  obra- 
zie w  Częstochowie,  w  miejscowym  skarbcu  dotcd  oglądać 
jc  można.  Intercyza  ślubna  tej  pani,  wypisana  u  Przy- 
łęckiego  w  Pamiętnikach  o  Koniecpolskich. 
Wesele  odbyło  się  w  Załoścach  podczas  zapust  r.  1667. 
Posagu  dał  córce  licżę  150  tysięcy  i  w  klejnotach  50 
tysięcy.  Tyleż  musiały  brać  i  inne  jego  córki,  nie  miał 
z  nich  jednak  Dymitr  pociechy  —  umierały  prędko.  Ko- 
niecpolska  bezdzietna  w  kilka  lat  po  ślubie  umarła. 
Druga  córka,  zamężna  za  Wacławem  Leszczyńskim  wo- 
jewodai  podlaskim,  urodzona  r.  1655,  umarła  maj^c  lat 
26  w  1681  roku,  przed  sarnę  śmiercią  ojca.  Córka  jej 
a  wnuczka  Dymitra^  Józefowa  Potocka,    następnie  xiężna 
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Januszowa  Wisniowiecka ,  kasztelanowa  krakowska,  żona 
ostatniego  z  Wisniowieckich.  Trzecia  córka  Dymitra 
Salomeą,  wstąpiła  do  zakonu  Benedyktynek  we  Lwowie 
i  potem  przeniósłszy  się  do  Przemyśla,  jako  lieni  tego 
klasztoru  świątobliwie  umarła.  Sam  xiąźc  hetman  umarł 
w  sierpniu  1682  r.  Żył  lat  najwięcej  54.  Ze  śmiercią 
jego  dom  Wisniowieckich,  znacznie  ku  upadkowi  się  po- 
chylił. Spoczywał  już  tylko  na  dwóch  jego  synowcach, 
wojewodzicach  bełzkich,  synach  Konstantyna  III.  Xiąźc 
Dymitr  tytułował  się  na  Załoźcach.  i  Zbarału  Wiśnio- 
wieckim. 

Materyałów  do  życia  xiccia  Dymitra  Itiamy  dosyć, 
rozprószonych  po  źródłach  historycznych  do  panowania 
Michała  Korybuta  i  Jana  III.  Więcej  szczegółowe,  wy- 
bitniej historyczną  postać  lięcia  malujące :  u  Chrapowi- 
ckiego  wDyaryuszu,  w  Spominkach  Ojczy- 
stych Ambrożego  Grabowskiego,  u  Helcia  w  Listach 
Sobieskich,  u  Wójcickiego  w  Bibliotece  staro- 
żytnych pisarzów  polskich  i  w  Kronice  Jer- 
licza.  Z  mniej  znanych  źródeł,  kilka  ciekawych  szcze- 
gółów o  życiu  hetmana  Dymitra  znaleść  można  w  rzadkiej 
już  dzisiaj  broszurze  panegirycznej  xiędza  Jerzego  Mleczki 
Jezuity  w  1683  r.  w  Krakowie  wydanej  p.  t.  jjRadii  se- 
pulcrales  Demetńi  Viśnioviecii'*  (Promienie  grobowe  Dy- 
mitra Wiśniowieckiego).  Napisał  także  panegiryk  na 
śmierć  jego  xiądz  Paweł  Jan  Wojewódzki,  w  Krakowie 
1682  roku  drukowany. 

O  bracie  hetmana  Dymitra,  Konstantynie  III,  woje- 
wodzie bełzkim  wspomnimy  krótko  —  wzmiankowaliśmy 
o  nim  kilkakrotnie  w  życiorysie  Dymitra.  Widocznie  brakło 
mu  zdolności  brata,  mniej  też  na  widowni  jaśniał,  choć 
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dzielił  wspoke  z  nim  losy  i  we  wszystkich  prawie  wo- 
jennych wyprawach  Dymitrowi  towarzyszył.  Mianowany 
naprzód  wojewoda  bracławskim ,  następnie  bełzkim ,  po- 
siadał starostwa:  osieckie  i  gliniańskie.*  Zaznaczają  oso- 
bliwie w  życiu  jego  politycznem,  układy  jego  z  Turkami 
w  Zórawnie  r.  1676,  w  których  jako  komisarz  był  wy- 
delegowany wraz  z  bratem.  Rez.ydencyę  Dymitra  były 
Załośce  inaczej  Nesterwarem  zwane,  xiażc  Konstantyn 
zaś  osiadł  -na  ojczystym  zamku  w  Wisniowcu.  Za  jego 
życia  miasto  Wiśniowiec,  gniazdo  stołeczne  tych  xiażat, 
kilkakrotnie  już  pierwej  od  nieprzyjaciół  niszczone,  po 
raz  ostatni  przez  Turków  nawiedzone  zostało.  Właśnie 
w  chwili ,  kiedy  właściciel  liażę  Konstantyn,  w  r.  1672 
innę  jak^ś  wyprawę  był  zajęty,  Turcy  zniszczywszy  mnó- 
stwo miast  i  siół  na  Podolu  i  Wołyniu ,  podstępili  pod 
sam  Wiśniowiec.  Długo  komendant  tego  zamku ,  mężny 
szlachcic  Borkowski  stawił  *im  opór,  zdrada  jednak  ży- 
dów, mieszkańców  miasta,  Wiśniowiec  został  zdobyty, 
ogniem  i  mieczem  do  szczętu  zniszczony.  Po  śmierci 
pierwszej  żony  Zamojskiej ,  która  mu  nie  zostawiła  po- 
tomstwa, liężę  Konstantyn  dla  podtrzymania  gasnącego 
rodu,  ożenił  się  powtórnie  z  Chodorowska  podkomorzanka 
lwowska,  rodzona  siostrzenicę  hetmana  Stanisława  Jabło- 
nowskiego, kobietę  rozumna,  ale  wielkę  intrygantka  po- 
lityczne, o  czem  później  jeszcze  będziemy  mieć  zręczność 
mówić.  Z  tego  zwięzku  było  dwóch  synów:  Janusz  i 
Michał,  dwóch  ostatnich  potomków,  na  których  wygasł 
TÓd  Wiśniowieckich.  Xiażę  Konstantyn  umarł  we  Lwowie 
w  r.  1686,  w  katedrze  tamtejszej  pochowany.  Xiężna 
przeżyła  męża  o  wiele,  a  po  jego  śmierci  zawarła  po- 
wtórne zwięzki  z  kniaziem  Janem  Karolem  DoUkim  mar- 
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Bzalkiem  wielkim  litewskim,  przyjacielem  osobistym  króla 
Jana  Sobieskiego  '}.  Otóż  i  dwaj  ostatni  Wiśniowieccy, 
dwaj  bracia  rodzeni,  wojewodzice  be?zcy,  synowie  Kon- 
stantyna, przed  nami  tylko  pozostali  —  na  ich  grobach, 
jako  ostatnich  z  rodu,  trzaskano  herby  liężcce.  A  nie 
były  to  już  sławy  tego  wielkiego  domu,  choć  wszędzie 
o  nich  głośno  —  na  sejmach,  w  radzie  i  na  wojnie  — 
ale  i  czasy  też  inne  wybiły,  i  bohaterskość  zmalała 
dawno  pogrzebano... 

Zaczniemy  od  starszego  Janusza  Antoniego,  który 
był  kasztelanem  krakowskim,  a  którego  Bartoszewicz, 
nie  wiadomo  dla  czego,  statystę  polskim  nazywa.  Sam 
xifżc  najmniej  może  miał  do  tego  pretensyi  i  ani  życiem 
ani  czynem  tego  miana  bynajmniej  nie  usprawiedliwiał. 
Pisał  wprawdzie  dzieła,  drukował  je  nawet,  ale  w  ma- 
teryach  religijnych,  a  co  pewna,  pił  i  bratał  się  ze 
szlachtę  w  najlepsze  —  lecz*  raczej  to  dobra  jego  na- 
tura i  potrzeba  towarzyskości ,  niż  my^l  jakaś  polityczna 
w  tem  wszystkiem  przewodniczyła  —  na  filozofa  ani  na 
statystę  bynajmniej  nie  zakrawał.  Bartoszewicz  zebrał 
pracowicie  najdrobniejsze  daty  i  szczegóły  z  jego  żywota, 
miał  przed  sobę  Sygillaty  z  tej  epoki  —  czerpał  z  Otwi- 
nowskiego,  który  dużo  o  xicciu  pisał,  ale  charakterystyki 
tego  ostatniego  Wisniowieckiego,  domyślać  się  tylko,  od- 
gadywać z  tego  życiorysu  należy.  Zaczniemy  od  powtó- 
rzenia dat. 


^)  Bartoszewicz  spiftat  rodowód  tej  pani,  mieni  j^  myl- 
nie wdowf  po  Chodorowskim  a  z  domu  Jabłonowskf,  siostrf 
hetmana  Stanisława  —  patrz  Encyklopedya  Po  wszech. 
T.  XXVU  str.  280. 
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Od  młodo  już  xi|ic  Jmusz  zaczft  byd  osyanym, 
piastowa!  rozmaite  urzędy,  zmieniał  starostwa.  W  bez«^ 
królewiu  po  Janie  III  trzymał  się  stronnictwa  saskiego 
za  Jabłonowskim  hetmanem^  wujem  swej  matki ;  obrany 
posłem  na  sejm  koronacyjny,  już  na  nim,  ebociaz  tak 
młodziutki  laskę  chciał  piastować  ').  Najprzód  jako  se- 
kretarz pracował  czas  jakiś  w  kancelaryi  koronnej  i 
ztfd  w  r.  1699  obrany  marszałkiem  nadwornym  litewskim. 
Dnia  18  czerwca  1701  r.  brat  młodszy  Michał  ustępuje 
mu  starostwa  gliniańskiego.  23  czerwca  lięię  ustę- 
puje z  uroczyszcza  Szreniawy,  w  powiecie  lwowskim, 
Stanisławowi  Wiśniowskiemu  i  żonie  jego  Helenie,  tu- 
dzież ze  wsi  Połtewy  i  z  wójtowstwa  gliniańskiego, 
w  starostwie  Iwowskiem  *)•  Dnia  28  października  tegoż 
roku  lifżę  Kazimierz  Czartoryski  ustępuje  mu  starostwa 
kamienieckiego  '}.  W  styczniu  1702  na  sejmie,  zło- 
żywszy marszałkowstwo  nadworne^  mianowany  kasztelanem 
wileńskim  *}.  W  r.  1702  dnia  30  stycznia  ezpedyuje 
sam  przywilej  na  wójtowstwo  w  Glinianach,  dla  tegoż  co 
wprzód  Wiśniowskiego,  już  podczaszego  nurskiego  *}• 
Dnia  7  grudnia  1703  r.  obydwaj  bracia,  Janusz  i  Mi- 
chał, biorf  paszport  za  granicę  —  Janusz  mianowany 
wojewoda  wileńskim  przeciw  Janowi  Kazimierzowi  Sa- 
pieże  *).  W  r.  1704  w  Tarnowie  12  marca  król  wydał 
mu  przywilej  na   prawo    przelewkowe,   jt4S  Gommunica^ 


')  Załaski,  Eputolae  Tom  II  str.  439. 

s)  Sygiliaty  ks.  15.  foL  86. 

>)  Sygiliaty  ks.  15.  fol.  134. 

*)  Dyaryusz  biblioteki  głównej  M.  55. 

»>  Sygill.  ks.  15  łoi.  151. 

«)  SygUl.  ks.  16. 
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Hvumf  do  starostwa  konińskiego;  to  starostwo  dostał 
xi|ic  od  żony  Teofili  z  Leszczyńskich,  ona  to  przele- 
wała na  męża  swoje  dożywocie  ^).  Dnia  1  lipca  xi^c 
może  wydzierżawić  starostwo  swoje  osieckie  w  Krakow- 
skiem, w  powiecie  bieekim  ^.  Dnia  1  sierpnia  dostał 
Czeczeniówkę ,  wieś  królewska  na  Wołyniu,  po  śmierci 
Franciszka  Ledóchowskiego ,  kasztelana  wołyńskiego  % 
W  roku  1705  nie  ma  nic  w  Sygillatach  o  licciu.  Ał 
dopiero  dnia  25  maja  1706  r,  mianowany  od  Augusta  II 
wojewodf  krakowskim  z  wileńskiego,  po  Marcinie  Kol- 
skim ^).  Za  powrotem  Augusta  II,  li^żc  wyrobił  sobie 
u  króla  odwołanie  z  dnia  10  maja  1710  roku  przywi- 
leju, otrzymanego  przez  żydów  krakowskich,  bo  to  pra> 
wom  xięcia,  jako  wojewody  szkodziło,  sam  znowu  li^zc 
Janusz  eipedyował  z  kancelaryi  ten  rozkaz  królewski  ^). 
Starostwa  krzemienieckiego  ustąpił  w  Malborgu  Olszań- 
skiemu,  chorążemu  wołyńskiemu  ^.  Nareszcie  tegoż' 
jeszcze  roku  Jan  Woliński  z  żonę  Elżbieta  Szarowakf, 
uzyskali  prawo  ust^piiS  dla  liccia  i  żony  jego  z  w6j- 
towstwa  w  Koninie  i  Starem  Mieście  w  Kaliskiem  ^. 
Układ  o  Krzemieniec  nie  doszedł  w  swoim  czasie  do 
skutku,  bo  oto  dnia  3  sierpnia  1713  r.  znowu  czytamy 
przywilej,  pozwalający  licciu^  żeby  starostwa  tego  ustąpił 
Dymitrowi    Kunarzewskiemu,     staroście    kunińskiemu  ^). 

')  Sygilh  ks.  16  fol.  142. 
»)  Sygill.  ks.  16  fol.  167. 
»;  Sygill.  ks.  16  fol.  173. 
*)  Sygill.  ks.  16  fol.  237. 
^)  Sygill.  ks.  17  fol.  141. 
•)  Sygill.  ks.  17  foU  1159. 
^)  Sygill.  ks.  17  fol.  180. 
•)  Sygill.  ks.  18  fol.  51. 
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Tu  inusiaf a  się  wcidn^ć  omyfka  w  nazwiskach :  nie  Kuna» 
rzewski  ale  Konarzewski  i  nie  starosta  kuniński  ale  ko- 
niński, jakiś  krewny  lięiny  z  pierwszego  jej  małżeństwa 
z  Józefem  Potockim.  Ten  frymark  starostwami,  nabytki 
i  ustępstwa,  byty  to  po  prostu  spekulacye  pienicine, 
zagęszczone  u  nas  w  tych  czasach.  Ustępowano  starostw 
za  pieniądze  i  za  pieniądze  je  nabywano.  Sprzedawano 
po  prostu  prawo  swojego  dożywocia,  a  kiedy  się  obie 
strony  umówiły,  szły  do  króla  po  przywilej,  bo  nie  wolno 
było  prawa  czasowego  do  cudzej  ziemi  ustępywaó  bez 
zezwolenia  właściciela,  króla.  Król  nie  odmawiał  nigdy.  Było 
to  nadużycie,  z  którego  korzystali  najwięcej  marnotrawcy, 
bankruci,  którzy  w  ciągłej  potrzebie  grosza,  tym  han- 
dlem za  swoje  prawa  .kilko  lub  kilkunastoletnie  tym 
sposobem'  przychodzili  do  małych  kapitalików.  Zresztą 
smutno  to  powiedzieć,  ale  i  ludzie  zacni,  możni  w  ów-> 
czesnej  Polsce  nie  wstydzili  się  tej  spekulacyi,  jak  nasz 
xiężę,  chyba  że  je  mieli  komu  przekazywać  j  jak  żonie, 
dzieciom  lub  bliższym  krewnym... 

Z  Krzemieńca,  jeszcze  raz  na  mocy  przywileju  z  8 
marca  1720  r.,  może  xiażę  Janusz  ust^pió  bratu  Micha** 
łowi  kanclerzowi  litewskiemu  *),  i  jeszcze  raz  bratu 
4  lipca  1724  roku  ^.  Jednakże  układ  znowu  się  zer- 
wał, gdyż  w  1726  r.  10  kwietnia  li^żę  Janusz  wyrabia 
sobie  jarmarki  do  Krzemieńca  i  jednocześnie  komissyę 
do  rozgraniczenia  między  królewszczyzn^  Kniazie  i  Skwa- 
rzewo,  a  dobrami  swojemi  dziedzicznemi  Bełzie  i  Po- 
czapy  ^).     W  roku  1726    dnia    12    października    został 

O  Sygill.  ks.  19  fol.  2S8. 
*)  Sygill.  ks.  20  fol.  113. 
')  Sygill.  ks.  21  fol.  73. 
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xi|łc  Janusz  kasztelanem  krakowskim  *).  W  listopadzie 
umawia  sif  z  Radziwitf ami ,  a  mianowicie  z  xifciem  Ry- 
beńk),  który  się  ołenil  z  jedyna  jego  córkf  Franciszki 
Urszula ;  8?awttf  później  autorka  dramatyczne.  Otrzyma! 
kilka  przywilejów  królewskich  z  d.  21  listopada.  Ustępuje 
obojgu  małżeństwu  Radziwiłłom  starostwa  osieckiego,  toz 
i  krzemienieckiego  i  nadto  rogozinskiego  w  Sanockiem. 
Sam  zal  bierze  po  hetmanie  Sieniawskim,  wójtowstwe 
myślenickie  z  sołtyatwami  ')•  W  roku  1629  dnia  7 
wrzeinia  Józef  Błoński  może  ustąpić  dla  liccia  i  jego 
iony  ze  wsi  t  z  wójtowstwa  Miejsca  i  Libałówki  w  ziemi 
sanockiej  ')•  W  r.  1730  d.  3  października  wzi^ł  xi^ę 
starostwo  parczowskie,  po  imierci  Daniłowiczowej  z  domu 
Działynskiej,  i  nazajutrz  zaraz  wyrobił  przywilej  dla  zony, 
dożywocie  na  to  starostwo  ^).  Znowu  Krzemieńca  ustę- 
puje Radziwiłłowi  22  grudnia  1751  r.  O-  W  roku  1732 
d.  27  listopada  dostał  Pleszowę,  w  pow.  krzemienieckim, 
po  jmierci  Stefana  Ledóchowskiego ,  podstolego  wołyń- 
skiego, i  na  niej  zaraz  dożywocie  dla  żony  ^.  Tu  kończy 
się  panowanie  Augusta  II.  Za  jego  następcy,  lifżę  Ja« 
nu$z  dostał  Kniazie  po  iSmierci  Zdziennickiego  ').  Dalej 
dnia  23  czerwca  starostwo  nowotargskie  po  Wielopol- 
skiej kanclerzynie,  i  na  niem  zaraz  26  września  doży- 
wocie dla  żony  ^,     W  roku  1736    dwa   8|    przywileje: 

V  SygiiI.  ks.  20  foL  198. 

•)  Sygill  ks.  20  fol.  206^207. 

*)  SygiU.  ks.  20  fol.  278. 

*)  Sygill.  ks.  22  fol  48-51. 

»)  Sygill.  ks.  22.  fol.  150. 

•)  Sygill.  ks.  22.  fol.  199^218. 

7)  Sygill.  ks.  24  fol.  36. 

•)  Sygill.  ks.  24  fol.  84-iil. 
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28  lipca  lifźc  moie  ustąpić  starostwa  konińskiego  Ada- 
mowi Myeielskiemu,  kasztel,  kaliskiemu  ^}  i  dnia  30  lipca 
temui,  krzemienieckiego  *).  W  r.  1738  dostat  po  śmierci 
rotmistrza  wojsk  koronnych,  Macieja  Kamieńskiego,  Cie- 

I       ehostów  w  Lubelskiem  ^). 

j  ....Dot^d  daty,    które    tak    sumiennie    zebrał  nam  o 

'  liściu  p.  Jul.  Bartoszewicz  —  przystępujemy  teraz  do 
więcej  ożywionych  faktów,  do  właściwego  życiorysu. 
Xi^żc  Janusz  wychował  się  w  domu  swojego  ojczyma, 
Jana  Karola  Dolskiego,  marszałka  W.  lit.    Po    nim  wzięł 

I  najpierwszy  urz^d ,  starostwo  grodowe  pińskie,  na  które 
wjechał  jeszcze  w  maju  1695  r.  Odbywał  wtedy  wraz 
I  bratem  Michałem  podróż  za  granicę  i  wrócił  na  bez- 
królewie. Obrany  deputatem  do  paktów  Augusta  II,  pod- 
pisał elekcyc  z  województwem  brzeskiem  i  odt^d  przez 
pół  życia  pozostał  wiernym  przyjacielem  i  stronnikiem 
Sasów,  dopóki  nie  zmiarkował,  że  z  królem  nie  można 
trafić  do  ładu.  Obaj  z  bratem  popularnie  zaczęli  swój 
żywot  polityczny  —  szlachta  za  nimi  przepadała,  bo  za 
ni^  obstawali  przeciw  Sapiehom.  Smutna  to  była  sprawa, 
której  li^żęta  omal  że  życiem  nie  przepłacili ,  obydwa 
w  niej  poranieni.  Poszło  o  trubunał  i  doszło  do  osta* 
teczności,  bo  do  formalnej  wojny  domowej,  w  której  pod 
Olkinikami  ścierały  się  dwa  wojska :  Sapieżyńskie  i  szla- 
checkie. Zwycięztwo  pozostało  po  stronie  szlachty  — 
sapieżyńscy  na  głowę  pobici.  Gdybyż  się  to  na  tem 
skończyło  —  lecz  szlachta  rozzuchwalona  świeżem  zwy- 


0  Sygiil.  ks.  26. . 

^  Sygiil.  ks.  25  fol  51. 

V  Sygiil.  ks.  26  fol.  79. 
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cicztwem,  winem  rozgrzana,  wpadta  do  gospody  w  Olki- 
nikach ,  w  której  się  znajdował  koniuszy  litewski  Sapieha, 
■zafrasowany  przegrane  i  poddaniem  się  swoich  -^  i  bez- 
bronnego zamordowała.  Młodzi  Wiśniowieccy,  jakkolwiek 
z  partyi  przeciwnej ,  widząc  grożące  koniuszemu  niebez- 
pieczeństwo, siedli  na  koń  i  jemu  podawszy  konia,  między 
siebie  go  wzięli,  ale  szlachta  puściła  się  za  nimi  w  po- 
goń —  liężętom  się  po  trosze  oberwało,  a  koniuszego 
rozsiekano  żywcem.  Agitatorem  tego  niecnego  morder- 
stwa był  jakiś  kanonik  Białozor  ').  Kiedy  wojna  w  kraju 
zagrała ,  lięzę  Janusz  walczył  pod  buława  wuja  swej 
matki,  hetmana  Jabłonowskiego^  następnie  pod  Hieronimem 
Lubomirskim  ').  Brał  także  udział  w  wyprawie  Jabło- 
nowskiego przeciw  Palejowi  w  początkach  r.  1703  i  za- 
służył sobie  już  wtedy  na  dobre  imię  u  króla  ^).  Za- 
siadał na  sejmie  lubelskim ,  na  którym  brat  jego  Michał 
trzymał  laskę.  Tu  został  deputatem  do  rewizyi  skarbu 
kor.  i  trybunał  skarbowy  litewski.  Król  wtedy,  w  listo- 
padzie, myślał  już  o  wyniesieniu  go  na  województwo  wi- 
leńskie, gdy  Sapieha  całkiem  przeszedł  do  Szwedów   *). 


')  O  tej  sławnej  podówczas  sprawie  i  o  znalezieniu  się 
Wiśniowieckich,  wiele  szczegółów  czytać  można  w  Nielubowi- 
czu  i  w  Pamiętnikach  Erazma  Otwinowskiego.  W  bibliotece 
Przefdzieckich  w  Czarnym  Ostrowiu  na  Pudolu,  znajduje  się 
rękopism  zatytułowany  Manuskrypt  Podczaszyca.  Tam 
śród  aktów,  mów,  wierszów  przygodnych  i  t.  p.  zamieszczony 
twardym  i  napuszonym  wierazem  opis  owej  fersalii  Olkini- 
ckiej.    P.  Alei.  Przeidziecki  dwukrotnie  drukował  ten  poemat. 

*)  Danejkowicz,  Swada.  Tom  II  str.  iO. 

O  Załuski,  Epistolae  Tom  Y  str.  215^440  i  552.;  W  i  zer. 
i  roztrzf  s.  wileńs.  z  roku  1837  Tom  XIX  str.  115. 

«)  Załuski  str.  566. 


Digitized  by 


Google 


—  311   — 

Jeżeli  xi|£c  nie  byt  w  boju^  to  za  to  za  królem  wci^ż 
jeździ? ;  byl  z  nim  w  Jaworowie ,  w  Sandomierzu  wśród 
konfederacji,  w  maju  1704  r.  i  na  radzie  senatu  teg^oż 
roku  w  Łańcucie.  W  Sandomierzu  tagodnie  traktował 
konfederacyc  warszawska ,  petn^  ducha  szwedzkiego, 
wierny  albowiem  sobie,  nigdy  sprawy  nie  chciat  posuwać 
do  ostateczności.  W  Sandomierzu  dziękował  królowi 
za  województwo  wileńskie  ^).  Miał  własna  dywizyc  i  bił 
się  też  często  ze  Szwedami  ^).  Wkroczył  z*  ni^  do 
Warszawy  1704  roku,  bił  się  pod  Jaroczynem ').  W  roku 
1705  znowu  z  innymi  regimentarzami  wysłany  pod  War- 
szawę, brał  tam  udział  w  lipcowym  strasznym  boju  i 
pobity  został  pod  Łęczna  ^).  Szwed  zniszczył  mu  dobra 
wtenczas,  kiedy  matka  wchodziła  w  tajne  układy  z  Ma- 
zepa w  Białej  Krynicy  pod  Krzemieńcem,  gdzie  hetman 
kozaczyzny  do  chrztu  trzymał  syna  lieciu  Januszowi  -, 
pani  marszałkowa  Dolska  obiecywała  podobno  hetmanowi 
dożywotnie  xicztwo  Czerniechowskie  *).  Walczył  licżę 
i  pod  Kaliszem  ^.  W  roku  1707,  kiedy  August  II  abdy- 
kował,  liężę  Janusz  był  posłem  z  rady  lwowskiej  do 
cara,  lecz  przeszedł  wtedy  do  Szweda  razem  z  bratem 
i  walczył    pod  Koniecpolem   ^).     Prócz    pobudek   polity- 


')  Załuski  str.  324. 

s)  idem  str.  286—366. 

«)  idem  str.  371-372. 

*)  idem  str.668— 671  i  Pamiętniki  Erazma  Otwi- 
newskiego  wyd.  Raczyńskiego  str.  85. 

»)  Markiewicz,  Hist.  Małej  Rusi  Tom  II  str.  42i  { 
Otwinowski  str.  103. 

«)  Załuski  str.  788. 

"O  Załuski  str.  798-8K2  i  Otwinowski  str.  123. 
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cznych  wpłynęło  też  wiele  na  tę  zmianę  stronnictwa  u 
xięcia,  jego  tak  bliskie  pokrewieństwo  z  królem  Stani- 
sławem, jak  wiadomo  bowiem,  sam  był  ożeniony  z  Lesz«- 
czyńsk^.  Pani  ta,  Teofila  Taida,  kobieta  dumna,  była 
jak  mówiła  złączona  z  krwi|  pięciu  królów  polskich. 
Nastała  najszczytniejsza  chwila  w  życiu  xięcia  Janusza, 
a  t^  był  powrót  Sasa  do  korony  —  wtedy  wykazał  on 
całę  szlachetność  i  hart  swojego  charakteru  —  to  wszystko 
co  tak  brakowało  bratu  jego  Michałowi,  który  przerzuca! 
się  na  tę  i  owę  stronę,  zk^d  wiatr  pomyślny  powiał. 
Król  sadził  za  powrotem,  że  w  złamanym  wojn^  narodzie 
potrafi  teraz  rozpościerać  władzę  bez  kontroli.  Omylit 
się  jednak  w  swych  rachubach,  natrafiwszy  na  ludzi  ta- 
kich, jak  Janusz  Wiśniowiecki  i  Ledóchowski.*Xi|żę  pobożny, 
przystępny,  przywiązany  do  ojczyzny  i  do  jej  swobód, 
gorąco  zawsze  za  niemi  występował,  zarówno  przeciw 
Szwedowi  jak  i  Sasom.  Jakkolwiek  Wołynianin  z  rodu  i 
nadewszystko  miłujący  ciche  swe  rezydencye  w  Białej 
Krynicy  i  w  Jampolu,  zostawszy  jednak  wojewodę  kra- 
kowskim, xifżę  prawie  cięgle  w  Krakowskiem  przesiady- 
wał i  znajomił  się  tam  ze  wszystkiemi.  To  też  szlachta 
tamtejsza  za  bożyszcze  go  miała,  przepadała  za  nim, 
po  rękach  go  nosiła'  —  ^dziwnie  ufała^  jak  mówi  Otwi- 
nowski.  Pierwszy  to  i  ostatni  wojewoda  wileński,  co  do 
korony  na  wyższe  poszedł  krzesło  —  umiała  więc  szlachta 
i  to  w  nim  ocenić.  W  roku  1710  marszałkował  xiężę 
Wi)jewoda  w  trybunale  koronnym  —  w  całej  swej  za- 
cności sędził  on ,  że  po  uspokojeniu  się  burzy,  nasta  a 
teraz  najwłaściwsza  pora  do  podniesienia  sprawiedliwego 
i  zacnego  rzędu,  ale  się  omylił,  bo  Sasi  daleko  gorzej 
niż  wprzódy  dokazywali  po  kraju.    Xiężę  narzekał  na  to 
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wespół  z  drugimi,  gdy  naraz  dafy  się  widzieć  pierwsze 
ruchy  tej  burzy,  która  później  strzeliła  kónfederacy| 
tarnogrodzkf  po  Rusi  Czerwonej  i  Wołyniu.  Krako- 
wianie pierwsi  porwali  się,  ośmieleni  przez  hetmana  Sie- 
niawskiego  stanęli  pod  Hebdowem,  i  xięcia  regimentarzem 
swoim  dla  znoszenia  Sasów  obrali.  Wtem  generał 
Eckstett  rozprószywszy  Sandomierzan ,  nastąpił  na  Kra- 
kowian^ z  drugiej  strony  biegł  na  nich  Hier  z  drago- 
nami. Szlachta,  której  było  nie  więcej  nad  trzystu  ludzi 
w  kupie,  do  szczętu  byłaby  zniesiona,  gdyby  nie  nad- 
ciągnęli z  Krakowa  li^żę  i  biskup  Łubieński.  Krakowianie 
obiecali  po  10  tynfów  z  dymu  na  zimę  dla  Sasów  i  ro- 
zeszli się  smutni,  uproszeni  przez  biskupa  i  zięcia  Ja- 
nusza, bo  ich  hetman  zawiódł  i  pomocy  nie  nadesłał. 
Z  pod  Hebdowa  udali  się  Wilniowiecki  z  biskupem  wprost 
do  Warszawy^  a  stanąwszy  przed  królem,  skariyli  się  mu 
w  oczy  na  ucisk  i  nędzę  ludu  z  powodu  drożyzny  i  za- 
razy bydła,  i  ostro  domagali  się,  aby  Sasi  na  wiosnę 
z  Polski  ustąpili.  Król  zbył  ich  ni  tem  ni  owem,  a  ofiarę 
lOciu  tynfów  z  dymu  przyjął.  Za  przykładem  tych  dwóch 
senatorów  poszły  i  inne  województwa  i  słały  swych  po- 
słów do  Warszawy,  lecz  i  te  nic  nie  uzyskały.  To  tez 
rozdrażnienie  dla  Sasów  rosło,  a  w  następnym  juz  roku 
Podgórze  krakowskie  znowu  porwało  się  do  broni.  Ge- 
nerał Lamothe  i  pułkownik  Mier  byli  przygotowani  ude- 
rzyć już  na  nie  pod  Krakowem,  lecz  li^żę  i  t^  razf 
odwiódł  ich  od  tego,  wystawujfc,  że  oleju  ogniem  się 
nie  gasi.  Toż  i  szlachtę  hamował  li^ę  wojewoda,  o  ile 
mógł,  perswadując,  aby  się  na  niepewne  rzeczy  nie  na- 
rażała, przypominał  przeszłoroczn^  konfuzyę,  lecz  nie 
wiele  to  pomagało.     Powstał    powiat  sudecki,    do  niego 

40 
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przytoczyło  się  i  Bieczan  trochę  —  lecz  zresztą  było 
cicho  i  wielka  burza  gotowała  •  się  dopiero,  choć  na 
wojsku  kwarcianem  mało  było  nadziei,  a  wielki  hetman 
^fUwi^zł  w  imprezach  królewskich^  i  drżał  ze  strachu, 
widz|c  na  co  się  zanosi*  Otóż  nareszcie  i  Stefan  Wie- 
logłowski  naczelnik  szlachty,  nie  słuchając  już  dalej  rad 
xięcia ,  obyczajem  wojennym  podniósł  chorągiew  i  ruszył 
w  góry.  To  było  pierwsze  hasło.  Zaczęły  się  też  wiązać 
i  małe  konfederacye,  aż  i  generalna  zebrała  się  w  Tar- 
nogrodzie. Znalazł  się  tam  i  nasz  xifżę,  a  szlachta 
ujrzawszy  go  jednomyślnie  wołała :  „ażeby  ten  pan  tego 
kongressu  miał  dyrekcyę",  to  jest  żeby  nad  konfederacye 
podniósł  laskę  marszałkowska.  ^I  stanęło  na  tem^  mówi 
Otwinowski,  „że  on  ow^  chwalebna  wielkopomnym  czasom 
zaczynał  sprawę^.  Tu  skromność  i  szlachetny  sposób 
myślenia  lięcia  Janusza  dały  się  widzieć,  wymawiał  się 
bowiem  od  tej  dostojności  „gruntownemi  i  prawdziwemi 
racyami",  mówił,  że  hetmanowie  obojga  narodów  s^  dla 
niego  nieprzychylni,  mogłoby  to  więc  ich  odstręczyć  od 
łączenia  się  z  konfederacye,  co  właśnie  dla  tejże  byłoby 
wielce  niepomyślne.  Nie  odmawiał  jednak  swojej  rady, 
chciał  hyc  zawsze  z  Rzeczpospolita.  Zaproponował  więc, 
żeby  marszałkiem  generalnym  obraó  kogoś  z  koła  rycer- 
skiego, Człowieka  bez  zarzutu,  kiedy  do  senatorów 
w  ogólności  szlachta  miała  odrazę,  jako  do  stronników 
królewskich.  Tem  większy  zaszczyt  spływał  na  woje- 
wodę krakowskiego,  że  jemu  szlachta  w  zupełności  ufała, 
chociaż  senatorowi.  Zagaił  więc  li^żę  akt  tarnogrodzki 
i  dziękował  Bogu,  że  natchn|ł  szlachtę  myśl^  ratowania 
ojczyzny.  Wszystko  to  piękne,  rzewne  —  a  w  prosto- 
dusznem ,    bez     pretensyi    opowiadaniu    Otwinowskiego, 
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jeszcze  więcej  patryarchalof  stronę  tych  działań  odstania* 
Otóż  za  cz3fnDem  wdaniem  się  lięcia  wojewody,  zaraz 
w  kościele  obrany  został  marszałkiem  Stanisław  Łedó- 
chowski ,  a  xi|zc  naglił  na  elekeyę,  bo  chciał  co  prędzej 
wystąpić  z  faktem  dokonanym,  wiedział  bowiem,-  że  hetman 
Sieniawski  obraduje  we  Lwowie  z  senatorami,  jakby 
szlachtę  rozpędzić  albo  się  jej  narzucić.  Jui  samo  za- 
wiązanie się  konfederacyi  było  wielka  nowością,  szlachta 
wspominała  o  Tyszowcach,  ale  tam  hetmanowie  z  nif 
razem  trzymali.  Xifię  nie  byłby  od  tego,  żeby  Tarno- 
gród wiązać  na  wzór  Tyszowiec,  ale  się  obawiał  i  nie- 
dowierzał Sieniawskiemu  hetmanowi.  I  znowu  lięciu  po- 
ruczono  drażliwe  missyę,  szlachta  bowiem  żfdała^  aby 
zaraz  jechał  do  Lwowa,  starał  się  senat  skłonić  do  po- 
średnictwa i  sam  stanowczo  ż^dał  od  Flemminga,  aby 
Sasi  wystąpili  z  granic  Rzeczypospolitej.  Przy  nastroju 
hetmana  Sieniawskiego  i  usposobieniach,  jakie  w  ogóle 
panowały  pośród  senatorów  dla  konfederacyi ,  missya  to 
była  nie  lada  i  skutek  wątpliwy.  Pojechał  jednak  li^żę 
i  tyle  wskórał,  że  senat,  może  już  nastraszony  postępem 
konfederacyi ,  pośrednictwa  podjął  się  i  wyznaczył  w  tym 
celu  dwóch  wojewodów.  Ki^żę  wrócił  do  konfederacyi 
pod  Zamość,  gdzie  też  nadci^gn^ł  wkrótce  dla  naradzenia 
się  z  nim  Ledóchowski.  Tu  znowu  długo  pracował  li^żę 
Janusz  nad  tem,  aby  ordynat  przyjął  do  twierdzy  swojej 
400  piechoty  z  oberstlejtnantem  Hanem,  poczciwym  Li- 
twfnem,  wiernym  ojczyźnie,  lecz  na  próżno,  bo  psuli 
mu  w  tem  zabiegami  swemi  hetman  i  Szembek  biskup 
przemyski ,  duch  królewski.  Gdy  nadci^gn^ł  do  Szcze- 
brzeszyna Flemming  z  wojskiem,  należało  się  spodziewać 
krwawego  starcia.     Xifżę  je   wstrzymał,   zsyłając   się  na 
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pośrednictwo  senatu.  Przyjęto  zawieszenie  broni  na  czas 
trwania  jwift  Bołego  Narodzenia^  lecz  Sasi  jfe  zgwałcili, 
co  gorzko  potem  wymawiał  lifię  Rybińskiemu.  Po  kilku 
potyczkach  rada  konfederacyi  zebrana  we  Włodzimierzu 
uprosiła  liccia,  aby  pojechał  do  prymasa  i  starał  się  go 
skłonid  na  stronę  konfederatów.  Xifłę  w  niczem  posług 
swych  nie  odmawia,  wyjechał,  lecz  wrócił  się  z  drogi, 
powzifwszy  pewn^  wiadomo jó,  ze  dobre  skłonności  pry- 
masa rozwiał  brat  lięcia,  xi|ię  kanclerz,  otwarty  juz 
stronnik  Sasów.  Lecz  i  bez  prymasa  li^zę  sam  swoj| 
osobf  wielkiej  dodawał  wagi  konfederacyi.  Wziętośó 
jego  rosła  z  dnia  na  dzień  — *  we  wszystkiem  go  słu- 
chano, on  jeden  z  senatorów  do  rad  był  przypuszczony. 
Ztfd  jedni  przez  zazdrość,  drudzy  przez  zł^  wolę  sta- 
rali się  szkodzić  mu  przed  królem  —  między  tymi  i  Po- 
ciej hetman  litewski,  który  rad  nie  rad,  posławszy  swoich 
ludzi  do  konfederacyi,  udawał  przed  królem,  że  to  xifłę 
ich  podmówił.  Ale  i  bez  tego  były  fakta  głośne,  obwi- 
niające go  w  obec  dworu.  Chorąży  husarski  xięcia, 
szlachcic  Nietowicki,  małym  pocztem  ludzi  kilka  razy 
Sasów  pobił.  Gdyby  śledzono  pilnie  za  czynnościami 
zięcia,  gdyby  dobrze  rozważono  rolę,  jak^  odgrywał 
w  konfederacyi,  któżby  mu  mógł  zarzucić,  że  mu  o  co 
innego  niż  o  wspólne  dobro,  o  zgodę  i  harmonię  cho- 
dziło; nie  miał  może  uprzedzony  August  lepszego  od 
niego  przyjaciela.  A  jak  wpływu  swojego  używał  li^żę, 
oto  jeszcze  jeden  przykład.  Pojmano  hetmana  Sieniaw- 
skiego  i  stawiono  go  wśród  szlachty  w  Lubomlu  —  po- 
łożenie jeńca  było  niezazdrośne  i  bodaj  czy  mu  gtowf 
nie  groziło.  W  ostateczności  udał  się  hetman  do  xięeia 
i  iego   o   opiekę    prosił.     Szlachetny  Wiśniowiecki,  nie- 
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pomny,  ie  mu  hetman  nieraz  srodze  dokuczyt,  wzi^l  go 
na  swoj^  odpowiedzialność,    odwiózt   do    dóbr  swych  do 
Czartoryska  na  Wotjń  i  tam  go  z  caf^  ludzkością  przyj* 
mowat.     Szlachta  się  na  to  złymala ,    nie  umiejąc  poj|ć 
tego  zacnego  kroku.     Lecz  zbliiyt  się  termin  zakreślony 
tej  porcki  i  xifzc  zmuszony  byt  hetmana  przed  konfede- 
racy^    stawić.     Tu    rozpoczęty    się     narady,     co    poczuć 
z  hetmanem  —  wiele  gtosów  o  sęd  jego  dopominato  się. 
Tu  xi^zę    widząc,    że  nie   przelewki    i   ie  hetmanowi  co 
najmniej    długie    i    eięłkie    grozi    więzienie ,    znowu    go 
bierze  w  obronę,  a  jako  biegty  prawnik  usituje    dowieść 
konfederacyi,  że  senatora  sadzić  tylko  może  Rzeczpospo- 
lita na  sadzie  sejmowym.     Tarnogród,    wszak  stan^t  dla 
obrony  prawa,  jakże  je  sam  może  tamac.     Szlachta  acz 
niechętna    uznata   ąluszność  obrony  ^    a    li^żę    co    żywiej 
sprzftn^t   jej  jeńca  z  przed  oczu  i  znowu  go  do  siebie 
wywiózt.     Psut    sobie    sam    jeszcze    sprawę    Sieniawski 
niewczesnemi    pretensyami    i    zazdrością   względem  Rze- 
wuskiego hetmana  polnego,  który  też  pojawił  się  wkon- 
federacyi.  Bjto  w  tem  podobno  nieco  kobiecej  roboty  — 
pani    Sieniawska    bowiem    ze     ścistej    przyjaźni  Wiśnio- 
wieckiego    z   Rzewuskim     powzięta    podejrzenie,    jakoby 
oni  obaj  coś  knuli  dla  poniżenia  wielkiej  butawy.  I  znowu 
spór  się  wywifzat,    a   obrażony  Rzewuski    sprawę    tę  na 
sfd   konfederacyi    oddawat.     Ki^żę   i    tu  temu  zapobiegt, 
bo    bytoby ,  to    wznawiać    tak  jeszcze    świeżo    pamiętna 
szlachcie  sprawę  s^du  na  Sieniawskiego.  Za  innym  razem 
rozgniewane   wojsko,    że  Sieniawski    chce    wtadzy,    roz- 
jątrzone   oblegto   jego    mieszkanie    w    Łęczny,    i    bytby 
znowu  zgin^t  hetman,  gdyby  nie  li^żę  Janusz.  Dwa  razy 
ocalit  mu  życie  Wiśniowiecki,  wprzód  w  Lubomli  i  teraz 
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w  Łcezny.  W  Lublinie  podczas  traktatów  z  królem, 
ocalił  mu  trzeci  raz  honor.  Byt  z  dawien  dawna  w  Polsce 
obyczaj,  który  zapewne  juz  sanif  dawnoscif  w  prawo  się 
zamieniła  że  kasztelan  krakowski  zajmował  w  senacie 
pierwszeństwo  nad  wojewoda  krakowskim  —  dla  czego 
się  to  działo,  dziejopisarze  dot^d  tego  orzec  nie  potra- 
fili, pozostało  to  zagadka  historyczna?  Owoż  teraz 
szlachta  zapragnęła  zatrzeć  to,  co  mieniła  byó  naduij- 
ciem  niewyjasnionem  i  prerogatywa  wyłącznie  tylko  dla 
krzesła  krakowskiego  przysługująca.  Czyniła  to  konfe- 
deracya  za  prawdę  dla  swojego  ulubieńca  xięcia  Janusza, 
aby  ten,  jako  wojewoda  krakowski,  miał  pierwszeństwo 
nad  Sieniawskim,  jako  kasztelanem',  ale  chciano  to  uczy- 
nić już  raz  na  zawsze  i  dla  ich  następców.  A  konfe- 
deracya  była  panif  wówczas  i  co  chciała,  mogła  doko- 
nać. Lecz  tu  sam  li^żc,  „pan  wielkiego  rozumu  i  cnót 
nieoszacowanych^,  oparł  się  łamaniu  dawnego  obyczaju. 
Przemawiając  przeciw  wnioskowi^  wynajdywał  dowody  aż 
w  sejmie  unii  na  to,  że  to  być  nie  powinno;  najszczyt- 
niejszy akt  zgody  stał  się  w  Lublinie,  wzruszać  go  więc 
„w  najmniejszym  punkcie^  nie  można.  Prześliczny  przy- 
kład bezinteresowności,  zaprzania  się  własnych  korzyści 
dla  dobra  publicznego,  dla  przechowania  dawnych  na- 
rodowych tradycyi!  I  nie  na  ten  jeden  tylko  natrafiamy 
w  życiu  xięcia  Janusza.  Kiedy  stanęły  traktaty  na  Pra- 
dze ,  wnosili  niektórzy,  ażeby  xięciu  nadać  X)siek  aż  do 
czwartego  pokolenia.  Wolał  się  xifżę  zrzec  tej  nagrody, 
żeby  przykładem  swoim  nie  upoważniać  innych  do  rozma- 
itych ż^dań.  Wielka  popularność  zięcia  Janusza  wydała 
się  kwietnie  na  komissyi  skarbowej  radomskiej,  któr|  sejm 
piemy  ustanowił;   xifżę   zjechał   na  ni^  jako  delegowany 
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z  senatu. (171 7  r.).  U  biskupa  kujawskiego  odbyło  się 
wstępne  posiedzenie,  które  trwato  godzin  cztery,  licznie 
zebrani  ziemianie  (10  maja)  prosili  wojewodę  kaliskiego 
Leszczyńskiego,  żeby  przyj|t  laskę.  Wzbraniał  się  wo- 
jewoda, tłumacząc  się,  że  wobec  xięcia  laski  i  pierw- 
szeństwa żadn^  miar^  podnosić  nie  może,  że  on  godniej- 
szy,  w  ostatku  i  slaboJcif  się  wymawiat.  Xięcia  więc 
postanowiono  obrać  marszałkiem. 

Następnie  na  wotywie  wystąpi!  z  kazaniem  Piar^ 
sprowadzony  z  Piotrkowa.  Powstawszy,  zagrzewał  do 
sprawiedliwości,  chwalił  ostatnia  wojnę  domowa,  bo 
z  niej  korzyść  dla  Polski  tą,  że  kraj  poznał  uciski  f 
krzywdy  ubogich  ludzi,  teraz  sprawiedliwość  Boża  przez 
trybunał  może  zaćmić  domy  niektóre.  Kazanie  wywołało 
niechęć  wielu.  Na  zamku  po  przysiędze  wbrew  woje- 
wodzie lubelskiemu,  obrany  li^żę  marszałkiem.  Na  sejmie 
w  1718  r.  pierwszy  raz  próbowano  limity,  xifżę  z  wo- 
jewoda podolskim  najwięcej  się  jej  sprzeciwiali  z  obawy 
króla.  W  Radomiu  w  roku  1721  został  drugi  raz  xi|żę 
Janusz  Wiśniowiecki  marszałkiem  trybunału. 

W  tej  wziętosci  u  szlachty,  biesiadując  z  nif,  obra- 
dując, przewodnicząc  w  potrzebie,  o  czen)  obszernie 
rozprawia  Otwinowski,  który  maluje  nam  wierny  obraz 
lięcia,  przeżył  on  długo,  bo  do  ostatnich  dni  panowania 
Augusta  II;  już  wtedy  znajdował  się  na  czele  senatu, 
mianowany  po  swoim  współzawodniku  Sieniawskim  ostatnim 
z  domu,  kasztelanem  krakowskim  dnia  26  października 
1726  r.  na  sejmie  w  Grodnie  ').  W  bezkrólewiu  po 
Auguście  II,  stanął  li^żę  Janusz  po  stronie  tych,  którzy 


')  Sygillaty  ks.  20. 
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Piastów  na  tron    powoływali.     Xific   kanclerz   brat  jego 
wyciągał  ręce  do  korony  i  zwijał  się  wtedy  w  najlepsze. 
Janosz  nigdy  o  tern  sam  nie   pomyślał,    ale    znaleźli   się 
tacy,    którzy   jego   kandydaturę    na   wierzch    wyciągnęli. 
Stanisław  Leszczyński  budził  największe  współczucie,  ale 
gdy  temu  królowi  dla  dworów  utrzymać  się  było  trudno, 
za  to  m^z  jego  krewnej,  xifzę  kasztelan,  zaczął  zwracać 
na  siebie  powszechna  uwagę.     I  musiało   się  coś  warzyć 
w    Rwiecie    politycznym     wówczas,    musiało    być   jakieś 
stronnictwo,    które    o    kandydaturze    xięcia    Janusza    do 
tronu    marzyło   —    kiedy   jego    nieprzyjaciele     polityczni 
naraz    wystąpili    i   najniesprawiedliwsze   potwarze  miotać 
nań  zaczęli.     Pomawiano   go  o  mściwość  i  okrucieństwo, 
wady    które    właśnie  najsprzeczniejsze  były  z  usposobie- 
niami charakteru  z  dobroduszności^  zięcia  Janusza.    Sam 
prymas  publicznie  miał  się  odzywać  o  xięciu,  źe  na  króla 
się  nie  zdał,  bo  lubi  pić  i  mścić  się,  a  wierzyć  mu  nie 
moina.     Ba,    nawet    poseł  caroifej  Anny  Iwanówny  pisał 
do  swego  dworu  o  zięciu,  że  kandydatem  nie  moie  być 
kasztelan,  dla  tego  ie  ograniczony  i  prędki.    Z  zarzutów 
czynionych  xięciu   Januszowi,    jedyny   może    uzasadniony 
był  ten,  że  był  rozrzutnym  i  nieoględnym,  złym  gospo- 
darzem, o  tem  zresztą  i  te  jego  nieustanne  handle  i  fry- 
marki  starostwami  zdajf  się  świadczyć.    Cokolwiek  b;dź, 
gdy  zawistni  panowie  krzyczy,  a  szlachta  coraz  głośniej 
o  obiorze  Wiśniowieckiego   królem   przebąkuje,    on    sam 
natomiast,    daleki    od  tych  ambitnych  widoków,    w  pro- 
stocie ducha ,    nie    traci    jeszcze    nadziei    na  utrzymanie 
Leszczyńskiego  na  tronie.     Pod  koniec   już    bezkrólewia 
próbował  li^żę  na  własna  rękę   tajnych   układów   w  Pe- 
tersburgu. Na  ręce  Rudominy,  posła  od  Rzeczypospolitej, 
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powierza  list  do  któregoś  z  Trubeckich  „znakomitego 
senatora^,  w  którym  prosi  go,  aby  odradzat  carowej  stać 
wojska  do  Polski,  napomyka  coi  o  jedności  plemion, 
wreszcie  upewnia  Trubeckiego^  że  nowy  król  wszystkich 
z  s|siadami  sojuszów^  a  mianowicie  z  Rossy^,  święcie 
dochowa.  Nie  miafo  to,  jak  wiemy,  żadnych*  skutków, 
bo  Sas  pozorem  elekcyi  na  tron  się  dostat  —  osta- 
teczne jednak  uczyniło  rozdwojenie  między  bracia  Mi- 
chałem i  Januszem,  bo  już  otwarcie  w  przeciwnych  sta- 
nęli obozach.  Michał,  gtówny  wróg  Leszczyńskiego, 
Janusz  jego  przyjacielem  i  z  prymasem  się  w  końcu  po- 
godził. Powiedzieliśmy  jednak,  że  pomimo  swych  przy- 
miotów li^żę  Janusz  nie  był  już  t^  postacie  z  bronzu  i 
stali  okulę,  jakich  w  jego  rodzie  cały  szereg  wyliczy- 
liśmy, które  to  dla  przekonań  swych  w  ogień  iśc  były 
gotowe ;  był  to  już  skarłowaciaty  XVnigo  wieku  potomek 
znakomitych  Konstantynów  i  Jeremiego,  w  którym  jakby 
odbłysk  od  czasu  do  czasu,  przebijał  się  tylko  ich  tra- 
dycyjny sarmatyzm.  Otóż  i  August  III  na  tron  powo- 
łany —  lifżę  kasztelan  płacze,  ale  d.  11  stycznia  1734 
roku  jedzie  do  Krakowa,  asystuje  Aa  uroczystościach  ko- 
ronacyjnych a  19  stycznia  na  wierność  nowemu  monarsze 
przysięga ,  zmienia  wprawdzie  wkrótce  postępowanie, 
znowu  Stanisława  podtrzymuje  —  lecz  w  rok  potem 
(1735),  kiedy  ostatecznie  gwiazda  Leszczyńskiego  zgasła, 
znowu  do  Augusta  powraca  ').  Ostatek  dni  swoich  xi|żę 
przepędza  na  Rusi,  na  Wołyniu  w  Białej  Krynicy  lub 
w  Jampolu,    zdała  od  politycznego  gwaru  —  i  tu  przez 


^)  Wysławia  to  w  swojej  mowie  marszałek  elekcyi  saskiej 
Poniński.    Patrz  Swada  Danejkowicza  Tom  I  str.  189. 
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szlachtę  lubiony.  Ostatni  raz  na  sejmie  zjawia  się  w  1738 
roku.  Odt^d  jui  tylko  pobożne  praktyki  zaprz^tuj^ 
lięcia.  Funduje  Jezuitów  w  Krzemieńcu ,  przyczynia  się 
silą  do  fundacyi  i  budowy  kościoła  i  klasztoru  Fran- 
ciszkanów p.  t.  Św.  Antoniego  we  Lwowie  na  przedmie- 
ściu halickiem  ').  Z  gruntu  prawie  dźwiga  kościót 
w  miasteczku  Jampolu  na  Wołyniu,  a  i  na  inne  domy  Boże 
kosztu  nie  żałuje.  Nareszcie  po  długiej  chorobie,  we 
Lwowie    w  klasztorze    św.    Antoniego,    dnia    16  stycznia 

1741  roku,  umiera  li^żę  Janusz  Wiśniowiecki.  Pogrzeb 
odbywa  się  w  katedrze    lwowskiej    dopiero  d.   12  lutego 

1742  r.  Ciało  zaraz  tam  po  śmierci  było  złożone,  serce 
zaś  u  Jezuitów  w  Krzemieńcu  d.  18  stycznia  1742  r. 
Na  pogrzebie  znajdowali  się  córka  i  zięć  Radziwiłł  Ry- 
beńka ,  brat  zaś  i  żona  słabi  nie  zjechali  ^).  Xiężna 
wdowa,  dumna  Leszczyńska,  oddała  majątki  wszystkie 
zięciowi  i  córce  i  wstąpiła  do  zakonu  Dominikanek  we 
Lwowie y  najprzód  jako  dewotka,  potem  od  11  lutego 
1753  roku  jako  zakonnica,  bo  tego  dnia  wykonywała 
śluby  ^. 

Pozostawił  xi^żę  Janusz  Wiśniowiecki  pamiątki  po 
sobie  i  w  piśmiennictwie  polskiem,  wartość  drukowa- 
nych dzieł  jego  nie  wielka,  niektóre  z  nich  mało  znane,* 


^)  Kościół  ten  poświęcony  d.  21  czerwca  1739  r.  przez 
safragana  lwowskiego  -,  xi§żę  znajdował  się  na  tej  uroczystości 
i  pobożnych  podejmował.  (Kuryer  Polski  Nr.  129.) 

*)  Opis  tych  obchodów  w  Kuryerze  Polskim  z  r, 
1741  str.  216,  270  i  z  roku  1742  Nr.  376. 

^)  Patrz:  Biblioteka  Warszawska  r.  1846  Tom  I 
str.  489.  Aihenaeum  r.  1850  Tom  VI  str.  120. 
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wyliczaji  je  szczególowie  Jocher  w  Obrazie  lite- 
ratury i  Bartoszewicz  w  Encyklopedyi.  Oto 
spis  ich: 

1)  Sposób  krótki,  zacny  i  pewny  do 
zbawienia.  Poznań  r.  1728  w  drukarni  kolleg.  Soc. 
Jes.  w  4-ce,  str.  192  i  4  karty  na  przodzie.  Jest  to 
przektad  z  francuskiego,  rzeczywistym  zaś  autorem  tej 
książki,  na  wszystkie  prawie  języki  potem  tłumaczonej, 
jest  Ludwik  de  Ponte  „wielki  kapfan  Jezuita  prowincyi 
Luzytańskiej^.  Książki  tej  dostaf  xi^żę  pod  Kaliszem; 
kiedy  po  bitwie  obóz  nieprzyjacielski  rabowano,  znalazt 
jf  sfuga  lięcia  i  oddat  mu  j^  „osobliwym  upominkiem^^ 
Xifźc  „przy  zabawach  prywatnego  cienia^  przefożyf  j^ 
„nie  tak  do  stów  się  alliguj^c,  jak  do  sensu^.  Tłuma- 
czenie te  podj^f  li^żc  jeszcze  r.  1709  —  dedykował  je 
bratowej  hetmanowej  Katarzynie  z  Dolskich  w  Bialej- 
Krynicy,  i  podpisał  się  anagramem  „Jusosinus  Tyburokh 
de  Wiecsiwnio",  co  znaczyło  Janusz  Korybut  Wisniowie- 
cki*  Lecz  dzieło  to  wyszło  na  świat  już  dobrze  po 
śmierci  hetmanowej. 

2)  Mowa  na  weselu  Rzewuskiego  pod- 
czaszego kor.  z  Potocka.  Lublin  1731  r.  in  fol. 
Mowę  tę  przedrukowano  w  „Swadzie"  Danejkowicza. 

3)  O  Najświętszej  Pannie  Jasielskiej 
statui  krótka  informacya.  1734  r.  w  4-ce,  bez 
miejsca  wydania.  Na  tytule  wprawdzie  tej  książki  podpi- 
sany Ignacy  Zubacz  Olszowski,  kanonik  kijowski.  Gorli- 
cki proboszcz,  ale  na  końcu  dziełka  znajduje^  się  prze- 
stroga, że  autorem  prawdziwym  jest  senator  Jusosinus 
Thiburokb  de  Wiecsiwnio,  a  więc  xifżę  Janusz. 
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4)  S.  Filipa  Nerjusza  niektóre  Akty 
strzeliste  bez  litery  R.  od  Łuk.  Ign.  z  Ol- 
szowy Olszo  wskiegO;  scholastyka  kijów* 
skiego,  elegiami  10  krótkiemi  bez  tejże 
litery,  od  tegoż  ogłoszone,  w  4ce,  6  arkuszy, 
bez  miejsca  druku.  O  tej  książce  wspomina  Bentkowski 
z  Załuskiego. 

5)  Odgtos  i  t.  d.,  to  jest  wiersz  pogrzebowy  nu 
śmierć  Michałowskiego  gwardyana  lwowskiego;  dołączo- 
no tu  cztery  pieśni  duchowno  -  moralne,  w  Krakowie,  3 
arkusze  bez  roku  i  miejsca,  rytm  pierwszy  ma  str.'83. 
Drugie  wydanie  ma  strof  17  więcej,  w  4ce,  7  arkuszy. 
Niema  i  tu  litery  By  co  Załuski  tern  objaśnia,  że  xifżc 
nie  mog^c  tej  litery  wymówić,  mścił  się  na  niej  (?). 
Niesłusznie  —  była  to  bowiem  ulubiona  zabawka  ówcze- 
sna, całe  romanse  tak  pisano. 

6)  Wiersz  na  karticę,  7  arkuszy  w  4ce. 

7)  Lutnia,  to  jest  poema  no  pochwałę 
Łuk.  Ign.  Olszowskiego  kan.  kij.  we  Lwowie 
1734  r.  in  folio,  5  arkuszy. 

8)  Ź  a  ł  o  ś  n  e  i  t.  d.  (pochwały  tegoż)  we  Lwo- 
wie 1737,  fol.  3  arkusze.  Ostatnie  dwa  wiersze  wyda- 
ne pod  nazwiskiem  Gabryela  Bogdańskiego,  nowy  kry- 
ptonym  xięcia,  poprzednie,  wydane  pod  imieniem  Olszow- 
skiego. I  w  literackich  więc  tworach  xięcia  przebijała 
skromność,  kiedy  zawsze  nazwisko  swe  ukrywał.  W  osta- 
tnich czasach  czynili  to  niektórzy  panowie  polscy  przez 
dumę,  lękając  się  literackiej  chłosty,  któraby  wielkiemu 
imieniowi  ubliżała,  współcześni  xięciu  Januszowi,  prze- 
ciwnie szumnie  je  z  tytułami  wypisywać  byli  zwykli.  Jest 
jeszcze    i    9-te    dzieło    xięcia    Janusza  p.  t.  Compen- 
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diosa  relatio  o  Najjaśniejszym  domie  x\^^ 
żęt  Wiśniowi  ec ki  eh  i  t.  d.,  o  którem  wspomnieli- 
śmy już  wyżej,  a  które  p.  Alexander  Przeździecki  oglą- 
dał w  cesarskiej  bibliotece  w  Petersburgu  w  rękopiśmie. 
Utwór  panegiryczny  i  mafej  wartości,  nigdy  podobno  dru- 
kowanym nie  byt. 

Ostatnim,  który  zamkn^t  szereg  znakomitych  lięż^t 
ca  Wiśniowcu,  ostatnim  z  rodu^  był  si^żę  Mi  chat 
Serwacy,  hetman  W.  lit,  wojewoda  wileński,  mtodszy 
brat  poprzedzającego  (1680  —  1744).  Materyatem  do 
życiorysu  xiccia,  raczej  do  dat  i  faktów  o  nim,  może  byó 
wtasny  pamiętnik  jego,  przedrukowany  w  części  w  dziele 
Aleiandra  Przeździeckiego  „Wotyń,  Podole  i  Ukraina, 
obrazy  miejsc  i  czasów,  T.  I-szy  str.  96 — 112^'.  Nie 
jest  to  żadne  zajmujęce  opowiadanie,  ale  suche  biogra- 
ficzne streszczenie  dat,  chronologia  catego  życia  xiccia, 
coś  w  rodzaju  8ilva  rerum,  przez  ówczesnych  ludzi  do- 
ktadnie  spisywanych.  Rękopism  ten  przechowuje  się  do- 
t^d  w  bibliotece  Czarno  -  Ostrowskiej  Przeździeckich. 
O  xięciu  cate  tomy  pisaćby  można,  byta  to  bowiem  je- 
dna z  wydatniejszych,  najwydatniejsza  może  swojego 
czasu  postać.  Sympatyczna  nie  powiemy,  bo  też  takich 
nie  wiele  liczono  wówczas— ^ ale  zaprzątająca  sob|  kraj 
caty.  Smutnie  zakończyt  xiężę  Michat  szereg  wielkich 
swych  przodków.  Nie  można  powiedzieć,  żeby  byt  ztym 
obywatelem  swego  kraju,  albo  też  nim  chciat  hyc,  byt 
jednak  uosobieniem,  wcieleniem,  typem  swej  epoki,  a  ca- 
lem życiem  najdoskonalej  objaśniat  te  cechy  nierządu  i 
anarchii,  jakie  nurtowaty  w  tym  czasie  nasze  spotec«eń- 
stwo,  bliski  już  upadek  kraju  zwiastując.  W  smutnej 
bo  epoce    żyt  nasz  xi^żę,    jak    inni    nie    umiat  się  i  on 
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ustrzedz  prywaty,  pogrążył  się  w  niej  cały,  poświęcając 
jej  rzeczy  publiczne,  narodowe  dobro.  Nie  odznaczy! 
się  xi^żę  Michat  wielkiemi  zdolnościami,  niezawodnie  miał 
ich  mniej  nawet  niż  brat  jego  Janusz,  pomimo  to  jednak 
wszędzie  o  nim  gtośno,  czy  to  w  konfederacyi,  czy  na 
wojnie,  na  sejmie,  czy  na  elekcyi,  w  sprawie  szlachty, 
czy  wojska  —  nigdzie  się  bez  xięcia  nie  obejdzie  —  choe 
wszędzie  pozostał  miernym.  Niesłychana  duma  prowa- 
dziła go  do  najdziwaczniejszych  częstokroć  zachcianek — 
tronu  mu  się  chciało  koniecznie  —  i  kto  wie,  dziedzic 
ogromnych  majętności,  największy  pan  w  Polsce  ówcze- 
snej, ostatni  potomek  wielkiego  imienia,  ezyby  był  go 
nie  posiadł  nawet,  gdyby  mu  się  nie  sprzeciwiły  okoli- 
czności. Skończyło  się  jednak  tylko  na  najwyższych  w 
kraju  urzędach  i  dygnitaryach,  które  chwytał  z  chciwo- 
ścią, mieniał  kolejno,  sam  nie  wiedząc  co  z  niemi  robić, 
czego  żędać,  buławę  zamieniał  na  pieczęć,  pieczęć  na 
krzesło  i  znowu  powracał  do  buławy,  bo  w  ostateczno- 
ści hetmaństwo  najwięcej  mu  się  uśmiechało,  najwięcej 
schlebiało,  wywołując  rycerskie  wspomnienia  wielkich 
przodków,  które  mu  nie  dawały  spokoju.  Umarł,  za- 
wiedziony w  najdroższych  nadziejach,  bo  pozbawiony  po- 
tomka płci  męzkiej,  któremuby  mógł,  jeśli  nie  wielkie 
czyny,  to  wielkie  przynajmniej  imię  przekazać. 

Xi|żę  Michał  rodził  się  we  Lwowie  13  maja  1680  r. 
Sześć  lat  wieku  liczył  zaledwie,  kiedy  wraz  z  bratem 
postradał  ojca,  lięcia  Konstantyna  wojewodę  Bełzkiego, 
a  matka  wkrótce  potem  wychodziła  powtórnie  zam^ż  za 
Dolskiego  marszałka  W.  lit.  Po  obojgu  rodzicach  mieli 
młodzi  xi|żęta  znakomite  i  rozległe  stosunki,  które  się 
zwiększyły  jeszcze    przyjaźnie,   jaka  łączyła  ich  ojczyma 
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z  królem  Janem  Ill-cim.  Postanowiono  od  razu  korzy- 
stać z  tego  wszystkiego.  Jui  w  r.  1695  matka  wyprą** 
wiata  obu  li^źęt  na  wojaż  za  granicę  i  z  tego  powodu 
d.  13  sierpnia  dawata  im  na  piśmie  informacyę.  Kazano 
xi^zctom  jechać  na  Poznań,  Rydzynę,  Lipsk,  Drezno, 
Berlin,  Hamburg,  Amsterdam  i  Bruiellę,  do  Paryża.  Po 
drodze  mieli  oglądać  i  szczególniej  bacznie  przypatr}'wać 
się  wszędzie  wojskom,  w  Paryżu  kształcie  się  w  akade- 
mii wojennej  7  miesięcy,  kwartał  cafy  bawić  na  dworze 
Francyi,  z  drogi  co  dwa  miesiące  pisywać  do  Jana  Ulgo, 
dyaryusz  podróży  pisywać  z  dnia  na  dzień  i  codziennie 
wydawać  na  osobę  nie  więcej  jak  dukata.  Z  powrotem 
marszrut  podróży  zakreślony  byf  na  ^  Florencyę,  Rzym, 
Wenecyę,  Padwę  i  Wiedeń,  gdzie  li^żęta  mieli  odwie- 
dzić mieszkająca  tam  swoj^  krewne,  xiężnę  lotaryngskf 
Eleonorę,  wdo'vę  po  królu  Michale  Korybucie  Wisnio- 
wieckim.  Gubernatorem  mfodych  xi^ż|t  byt  jakiś  Kamo- 
cki.  Tyle  w  informacyi  ^).  Nie  doszła  jednak  do  skutku 
ta  podróż,  raczej  niewiadomo  dla  jakich  przyczyn  odro- 
czona została,  a  xi^żę  Michał  ożenił  się  tymczasem  w 
Pińsku  10  maja  1696  r.  z  marszałkówn^  Katarzyna  Dol- 
ska, córkf  swojego  ojczyma,  który  właśnie  w  tym  czasie 
życie  zakończył^).  Po  weselu  widać,  piszę  li^żę,  „in 
augusto  do  cudzych  krajów  jechaliśmy^.  Podróż  trwała 
krótko  i  na  akademii  w  Paryżu  zgoła  nie  byli,  bo  tegoż 
samego  roku  z  Paryża  byli  we  Włoszech,  a  w  następ- 
nym (1697)    już  z  powrotem  w  kraju.  Obecny  na  elek- 


')  Informacya  ta  przedrukowana  w  Dziej,  dobroć  z, 
1  1823,  T.  U  str.  202. 

')  Patrz  podanie  familijne  o  tern  małżeństwie  w  Alhenae* 
um  z  r.  1841. 
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cyt  licżc  Michat  podpisał  j^  z  województwem  brzeskiem 
za  Augastem  II  ').  W  r.  1699  d.  2  latego  już  miał 
syna  Konstantego  i  dziewiętnastoletni  ojciec  marszałko- 
wa) Polanom  pod  Kamieńcem,  a  potem  jeździł  jako  po- 
seł na  sejm  Szczuki.  Rzucił  się  wtedy  xi|żc  Michał  z 
całym  zapałem  młodego  wieku  w  agitacye  szlachty  prze- 
ciw Sapiehom — to  mu  zjednało  popularności  w  Rzeczypo- 
spolitej, z  czego  jednakie  następnie  korzystać  nie  umiał. 
W  r.  1700  w  Wilnie,  podczas  trybunału,  postrzelony  od 
Sapiehów,  gdy  z  bratem  w  karecie  przejeżdżał  ulice 
miasta,  otwarcie  już  potem  wszedł  do  sprawy  Olkinickiej 
i  walczył  osobiście  z  Sapiehami.  O  tej  smutnej  sprawie, 
którę  śpiewaję  całe  poemata,  mówiliśmy  w  poprzednim 
życiorysie;  li^żc  Michał  odegrał  w  niej  niepoślednia  ro- 
lę, jemu  było  powierzono  prowadzić  wojsko  przeciw  Sa- 
piehom, jeździł  nawet  xi^żę  umyślnie  do  Warszawy  do 
hetmana  Jabłonowskiego,  żeby  dał  pomoc  szlachcie  li- 
tewskiej, i  hetman  nie  był  od  tego.  To  wszystko  nie- 
zmiernej wziętości  xięcia  u  szlachty  stało  się  powodem. 
W  r.  1701  był  li^żę  Michał  marszałkiem  trybunału  li- 
tewskiego i  wjechał  na  starostwo  Pińskie.  W  r.  1702 
został  hetmanem  polnym  litewskim  po  śmierci  Stuszki,  i 
zaraz  się  wzi^ł  do  wojny  ze  Szwedami.  To  było  jego 
powołanie,  dot^d  bowiem  zawsze  się  kimś  zastępował  — 
do  wojaczki  miał  pociąg.  Nie  idzie  zatem,  aby  się  oso- 
bistemi  zdolnościami  wojskowemi  odznaczał  —  owszem  ja 
ko  generał  nie  miał  żadnych  znajomości  potemu — i  nie 
dziw,  żadnej  wyprawy  dot^d  nie  odprawiał,  niczego  się 
nie  uczył,    bo  i  czasu    na  to  nie  miał,    a  nie  dowodząc 


')  Yolumina  legum  T.  V. 
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nigdy  nawet  choręgwi^,  naraz  wojskiem  dowodzić  mu 
przyszto  się.  Takich  to  hetmanów  miewaliśmy  wówczas. 
Bartoszewicz  trafnie  nazywa  xiceia  samorodnym  genera- 
łem, samozwańcem,  jak  wszyscy  zresztą  jemu  współcze- 
śni. Utarczki  jego  nie  dowodziłyby  nawet  może  mcz- 
twa,  choć  miał  je  rzeczywiście,  bo  był  to  partyzant,  na 
pewne  uderzał  zwykle  na  oddziały  słabsze ,  a  i  tu 
nie  zawsze  mu  się  powodziło  i  często  z  placu  boju 
przed  Szwedami  uciekał.  Prowadził  wojnę  na  cudzy 
koszt  i  zt^d  ogromne  skarby  nagromadził  do  swoich 
dóbr  Pińskich,  które  mu  potem  Szwedzi  w  1706  r.  nie 
bez  radości  złupili.  W  ostatku  wyrobił  się  z  niego 
rzutki  i  odważny  partyzant  —  ale  i  w  wojaczce  przebi- 
jała ujemna  strona  jego  charakteru. 

Jeńców  traktował  nielitościwie^  nieszlachetnie,  mścił 
się  na  nich  za  ponoszone  porażki,  to  też  o  jego  okru- 
cieństwach podczas  tej  wojny  podjazdowej  mnóstwo  jest 
szczegółów  w  Załuskim  i  w  Nordbergu,  w  historyi  Ka- 
rola Xn.  Nie  cierpiał  Ludwika  Pocieja,  *  który  z  nim 
razem  dobijał  się  buławy.  Pamiętnik  jednak  lięcia  Mi- 
chała, a  raczej  wspomniane  te  jego  notaty,  pełne  sc 
arogancyi  i  samochwalstwa,  nie  widać  z  nich  bynajmniej, 
że  xicżc  nietęgim  był  hetmanem  —  owszem,  xicżę  zaw- 
sze z  siebie  zadowolony,  wyraża  się  lakonicznie,  w  szcze- 
góły się  nie  wdaje.  I  tak,  pod  r.  1702  pisze,  „w  poście 
pod  Dorsuniszkami  generała  Hummerholma  zniosłem  i 
wzięłem^.  Dalej  „generał  Meyzner  zimował  w  Wilnie, 
nasi  na  samę  Wielkanoc  wpadli  w  Wilno,  których  wy- 
prawiłem ze  Smorgoń  z  Jp.  Pociejem  i  Wołłowiczem 
i  t.  d,"  O  innych  bitwach  wspomina  również  mimocho- 
dem tylko,     „15  Julii    król    Imść    August    przegrał   pod 

49 
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Klissowem^.     Oto  charakter  tych  notat.     Tegoż  1702  r. 
umarł  we  Lwowie  dziad  jego  Jabłonowski,  hetman  W.  L, 
który  nad  umysłem  naszego  liccia  wielka  zdaje   się  miał 
przewagę,  budziły  w  nim  szacunek    cnoty  i  dostojeństwa 
tego  wielkiego    senatora  Rzeczypospolitej.    W  jesieni  zo- 
stawił x\^zc  wojsko  pod  Brześciem,   udając  się  do  War- 
szawy do  króla,  który  odjeżdżał  do  Torunia.  W  r.  1703 
xi|źę    obrany    marszałkiem  sejmu  w  Lublinie,    a  gdy  się 
ten  zakończył,  ści^gn^ł  Wiśniowiecki    wojsko  pod  Sura- 
żem i  odprawił  kampania  około  Warszawy,    na  końcu  w 
Wielkiej  Polsce.     W  tymże  roku  został  hetmanem  Wiel- 
kim litewskim  —  poln^   buławę    dał   po    nim    król    Ogiń- 
skiemu.    Pod  r.  1704    natrafiamy    w  pamiętniku  na  taki 
ustęp:  „6  Augusti  pod  Krisborkiem  przegraTcm,  1  Noveni- 
bris  pod  Szkudami  wygrałem^.     W  r.  1705  chodzi  cią- 
gle po  kraju,    rozsyła   podjazdy   na   wsze  strony,   uciera 
się  z  wojskami   Stanisława    Leszczyńskiego,    znajduje  je- 
dnak czas  marszałkować  na  trybunale  litewskim,  lecz  jak 
zawsze    przy  lasce  osadza  następcę,    tym  razem  Sliźnia, 
referendarza  litewskiego,  a  sam  dalej  wojuje.  Wr.  1706 
był  w  Szadowie    i    w  Swiadościach,    na    wiosnę    i  latem 
pod  Mereczem,   w  jesieni  pod  Wilnem  i  znowu  w  Swia- 
dościach, pod  koniec  roku  w  Kownie. 

Była  to  władnie  epoka  wielkich  w  kraju'  wypadków, 
które  niespodziewane  zmiany  w  losach  xięcia  wywołały. 
A  te  były :  bitwa  Kaliska  i  zawarcie  pokoju  Altransztadz* 
kiego.  Karol  zresztą  Pińszczyznę  mu  spalił  i  zrabował, 
sprawa  zdawała  się  stracona.  Nie  długo  wahał  się  ri^- 
żę  Michał;  i  w  początkach  1707  r.  z  wojskiem  do  kró- 
la Stanisława  przystąpił.  W  pamiętniku  lakonicznie  jak 
zawsze  wpisuje  ^1707.  Przystąpiłem  z  wojskiem  do  kro- 
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la  Stanisława^.  Ten  jednak  zuchwały  przewrót,  acz  z 
politycznego  musu  dokonany,  wielkie  zmiany  w  potozeniu 
i  w  politycznem  stanowisku  Wisniowieckiego  wywotat — 
naraził  się  on  Sasom  i  Piotrowi,  z  którego  wojskami  te- 
raz ucierać  się  poczet.  Stracił  jednak  buławę  jednę  i 
drugf,  bo  innni  się  niemi  podzielili.  Nie  domyilał  się 
może  li^żę,  że  w  kombinacye  polityczne  Piotra  wchodzi- 
ło, właśnie  kiedy  Sas  z  tronu  ustępował,  a  trzecie  stron- 
nictwo obojętnych  się  wiązało,  zrobió  Wisniowieckiego 
królem.  Na  kandydatach  zdolniejszych  i  w  łasce  cara 
wysoko  stojących,  jak  np.  hetman  Sieniawski,  nie  brakło. 
Piotr  jednak  uważał  Wisniowieckiego  za  najwierniejszego 
ze  swoich  stronników  i  na  takim  królu  dla  Polski,  zwła- 
szcza że  lekce  ważył  jego  zdolności,  sadził,  że  oprzeć 
się  potrafi.  Tato  więc  nagła  zmiana  postępowania  lię- 
cia  rozdrażniła  cara,  dała  mu  sposobność  do  łatwej 
zemsty,  tem  bardziej,  że  li^żę  zaczął  od  tego,  że  pod 
Janiszkami  d.  13  stycznia  1708  r.  zniósł  Kozaków  i 
Kałmuków.  A  i  inne  rzeczy  uczyniły  już  xięcia  niemi- 
łym carowi,  wtedy  bowiem  odkryło  się  dopiero,  że  mat- 
ka jego,  owa  sławna  intrygantka  polityczna,  wdowa  po 
Dolskim,  oddawna  już  utrzymywała  tajne  stosunki  z  Ma- 
zepę, nakłaniając  go  ku  Polsce.  Wzięto  więc  xięcia 
pilnie  na  oko,  choć  sposób  do  zemsty  nie  nastręczał  się 
jeszcze.  Xi9Żę,  jakby  przeczuwając  na  co  się  zanosi, 
usunął  się  chwilowo  z  horyzontu  politycznego,  r.  1700 
spędza  w  głuchej  polskiej  ustroni,  w  dobrach  swych  pod 
Pińskiem,  w  Karolinie,  gdzie  mury  na  nowy  pałac  wzno- 
sić zaczyna.  Tu  go  dochodzi  wieść  o  rozgromię  Puł- 
tawskim,  opuszcza  więc  swę  ustroń  jak  piorunem  rażony, 
spieszy    na   teatr    wojny,    lecz    we   dwa  miesiące  potem 
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8  września  1709  r.  w  Skomorochach  pod    Sokalem  do- 
staje się  do  Diewoli  Piotra.    Wieziono  xiccia  na  Potonne 
do  Kijowa,  gdzie  miesiąc  prawie  wysiedział,  29  listopada 
byt  już  w  Moskwie,  12  grudnia  przeprowadzony  do  miasta 
Gtuchowa  w  Ukrainie  zadnieprskiej,  gdzie  wnet  po  przy- 
byciu   powadzit    się    z  licciem  Aleiandrem  Meniykowem, 
ulubiencem  Piotra.     Caty  rok  1710  spędził  Wiśniowieeki 
w  więzieniu  gtuchowskiem ,    i    zapewne   dtugoby  mu  tam 
przebywać    przyszło    się,    lecz  13    grudnia     tegoż    roku 
ułatwiono  mu  ucieczkę.  Nie  śmiał  jednak  xi^źę  zatrzyma^S 
się  w  Polsce,  po  której  błądziły  jeszcze  rozsiane  wojska 
carskie,    przemknął    się    więc    za  granicę  do  Wrocławia, 
ztamtęd  do  Prus,    następnie  do  Węgier.     W  roku   1712 
nawiedził  Karola   XII    w  Benderze.     Widział    bój   uparty 
króla  i    przyjazd  do  Benderu  Stanisława  Leszczyńskiego. 
Wśród    agitujących    się    tam  wówczas  wypadków  i  wojny 
Karola    z  Turcy^,    pozostał    bezczynnym    widzem    tylko, 
chociaż  omal  że  przez  Tatarów  schwytany  nie  został  — 
a    gdy    dumnego  Karola    Turcy    do  Demotyki    przenieśli, 
li^żę    przebrał    się  na  Wołoszczyznę    i    znowu  do  Wro- 
cławia,   gdzie  blisko  dwa  lata  (1714  i  1715)    pod  bo- 
kiem   Leszczyńskiego    przesiedział.     Dopiero  w  r.    1716, 
po  siedmiu  latach  więzienia  i  tułaczki  powrócił  do  ojczyzny 
podczas  konfederacyi  tarnogrodzkiej ,    ale    siedział    cicho 
i  spokojnie  w  Wiśniowcu,  ogl^daj^c  się  tylko  na  wszystkie 
strony,    właśnie    kiedy    brat  jego  Janusz     czynnie    uwijał 
się  na  czele  konfederatów.  Z  królem  Augustem  pogodził 
się  dopiero  stanowczo  w  1718  roku,  po  zawarciu  pokoju 
pragskiego ,    w  Rydzynie    oddał  mu  wtedy  czołobitność  i 
o  przebaczenie  przeszłości  upraszał.    Buławy  jednalc  do- 
stać nie  mógł,    bo    posiadał  j^  Ludwik  Pociej.    W  roku 
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1719  powietrze,  które  grasowafo  w  Wiśniowcu,  wygnało 
liccia  ztamtęd  za  granicę  do  wód  mineralnych  Lanlleckich. 
W  r.   1720   na  sejmie  dał  mu  król  pieczęć  W.  litewskę, 
mniej    nią    Jednak    zajęty  był  kanclerz  swieźo  kreowany, 
DJź  procesem  swoim  z  Olszańskim     o     dobra    pod  Krze- 
mieńcem położone:    Snirówkę  i  Peredymirkę,   które  wy- 
grał ostatecznie  i  za  sobą  utrzymał.    W  r.  1721   obrany 
marszałkiem     trybunalskim    w    Litwie.     Odtąd    przez    lat 
*  blisko  dziesięć    mało    słychać  o  lięciu  kanclerzu  —  jest 
,  to  czas  wyłącznie  jego  wspomnień  rodzinnych,  o  których 
później.    Lecz  ani  czas,  ani  dotkliwe  straty  zon  i  dzieci, 
które  mu  zmierały  jedne  po  drugich ,    nie  zdołały  uspo- 
koić jego  żądzy  do  znaczenia    a    do  buławy  mianowicie. 
Wzdychał  za  nią  ciągle  kanclerz,  zawsze  przekonany,  że 
hetmaiistwo  to   jego    zawód,    stanowisko    właściwe.     Dla 
tego  zgłosił  się  nawet  do  króla  o  polną  buławę  litewską  po 
śmierci  Stanisława  Denhoffa  w  sierpniu  1 728  r.  i  umyślnego 
w  tym  celu    posłał    do  Drezna,    lecz    gdy    znalazło    się 
wielu  na  nią    ochotników,    a    niektórzy    sami    do  Drezna 
z  prośbami  pospieszali ,   jak  Radziwiłł    koniuszy  litewski, 
zięć  xięcia  Janusza  Wiśniowieckiego ,  król  uznał  za  sto- 
sowne nominacyę  tę  -  do    swojego   powrotu    do  Warszawy 
odłożyć    ').     Król     trzymał     się    tu    tylko    ściśle    prawa, 
konfederacya  bowiem  tarnogrodzka  włożyła  na  niego  po- 
winność ogłaszania  hetmanów  tylko  na  sejmie,  kandydaci 
więc  usunęli  się,  skarbiąc  sobie  tylko  na  przyszłość  łaskę 
królewską.     Zeszło    półtora   roku  i  umarł    hetman  wielki 
Pociej  w  początkach  1730  r.    Król  postanowił  w  Litwie, 
jak    przedtem  był  zrobił  w  Koronie,    mianować  regimenr 

^)  Bartoszewicz  z  gazet  pisanych  ówczesnych.  . 
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tarza  generalnego,  nie  hetmana,  a  zedlaWisniowieckiego 
miat  widoczna  stabosć,  pomimo  jego  wiarołomstwa,  szta- 
feta więc  z  Drezna  d.  6  stycznia  uprzedził  liccia,  żeby 
się  o  to  regimentarstwo  ubiegał.  Jakoż  *  rzeczywiście 
mianował  go  regimentarzem  generalnym  wojsk  litewskich, 
pozostawiając  go  przy  urzędzie  kanclerskim   '). 

Tu  koniec  notat  lięcia  Michała — dlaczego  je  dalej 
nie  spiaywał,  nie  wiadomo.    W  r.  1732  obrany  w  Pińsku 
podkomorzym  deputatem  na  ti7bunał,  odprawił  wspaniały 
wjazd   do   Wilna,     które   całe   prawie   wyległo   na  jego 
spotkanie,   i   zaraz   obrany  tamże   marszałkiem,  po   raz 
drugi   już  piastował  najwyższa  laskę    sprawiedliwości  ^). 
Rzecz  dziwna,   pomimo  wszystkich  swych  błędów,    które 
juźcic  znane  były  u  szlachty,    miał  li^żę  Michał  u   niej 
wiarę  nieograniczona.     We  wrześniu  tegoż    roku     jedzie 
li^ę  na  sejm  do  Warszawy,   w  październiku  asystuje  na 
radzie  stanu,    a  w  kilka  miesięcy  potem  znowu  w  War- 
szawie spotyka  się  z  bezkrólewiem.     Tu   zagrały   w  nim 
wszystkie  dawne  ż^dze  i  ambicye,    czasem   i    okoliczno- 
ściami nieco  uśpione.     Dawniej  jeszcze  za  życia  Augusta 
utrzymywano,  że  chciał  zostać  królem,  a  więc  marzyf  a 
detronizacyi   Sasa,    lecz    teraz   dopiero  jawnie   popuścif 
cugle    niepowści^gnionej    swej    ambicyi    i    od  razu  stanął 
w  sprzeczności    z  narodem.     Bartoszewicz,    rozmiłowany 
w  epoce  Sasów  i  malujący  wybornie  wszystkie  jej  odcienie, 
ciekawe   nam   podaje   szczegóły   o   ówczesnych    fakcyach 
politycznych   xięcia  Michała.     Ze   śm^ercię   Augusta    ligo 
mówi  on,    wszystko  co  zacne  w  kraju,  popierało  Stani- 


O  Bartoszewicz  z  gazety:   Uprzywilejowane    wia- 
domości Nr.  4. 

>)  Karyar  Polski  ówczesny  Nr.  112  i  124. 
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stawa  Leszczyńskiego,  grzeszył  tem  i  prymas,  ie  zbyt 
jawnie  d^ż^c  do  tego  celu,  wywotat  zarzuty,  ze  wolność 
narodowa  uciska,  że  króla  narodowi  narzuca.  Xific 
Michat  od  razu  wybuchnę)  ze  swoim  cierpkim  charakte- 
rem. W  dzień  śmierci  królewskiej  na  pokojach  zamko- 
wych ofuknęt  Poniatowskiego,  wojewodę  mazowieckiego. 
Obwinit  go  po  prostu,  że  śmierci  króla  byt  przyczynę,  nie 
zważajęc  bowiem  na  stan  jego  zdrowia,  wozit  go  raz 
wraz  po  sejmach,  chcęc  koniecznie  butawy.  Zapowiedział 
mu  z  góry,  że  czas  minet,  że  już  z  familię  swoje, 
z  cięciem  Fryderykiem  Czartoryskim,  nie  będzie  prze- 
wodził w  Rzeczypospolitej.  Rozruch  stat  się  w  sali  — 
Poniatowski  zpióst  wyrzuty  w  milczeniu,  ale  ujęt  się  za 
nim  Jan  Tarto  wojewoda  lubelski,  za  nim  zaś  koroniarze 
ozwali  się  przy  swoim  regimentarzu,  co  znowu  Litwinom 
dato  powód,  że  lięcia  mocno  bronili,  aż  prymas  wdat 
się  w  pogodzenie  stron.  Poniatowski  pierwszy  zamek 
opuścit.  Sam  xiężę  Michat  wyraźnie  oświadczył  wtedy, 
że  chce  mieć  buławę,  że  ja  miee  będzie  i  że  gotów  dla 
niej  nawet  pieczęcie  sakryiikować.  Odtęd  otoczył  się 
przepychem  i  blaskiem,  na  prawdę  już  hetmańskim. 
Zjechał  do  Grodna  (d.  11  lutego)  z  oficerami  obydwu 
zacięgów,  narodowego  i  cudzoziemskiego,  na  straż  granic, 
otoczony  wojskiem.  Straż  granic  trzymać  w  Grodnie, 
była  to  rzecz  podejrzana.  Do  xięcia  przybywały  tłumy 
codziennie,  a  xiężę  wszystkich  gościł  i  uraczał  po  kró- 
lewsku. Tak  trwały  rzeczy  aż  do  konwokacyi.  Na  sejmie, 
jak  wszyscy,  liężę  przysięgł  na  utrzymanie  Leszczyń- 
skiego. I  stata ,  mówi  Bartoszewicz ,  milczęca  falanga 
panów,  którzy  pozornie  szli  za  ruchem  narodowym,  lecz 
w  tajemnicy  co    innego   obmyślali.     Niecierpliwi  patryoci 
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chcieli  powzi^ść  języka,     Czartoryscy   między  nimi.    Ru- 
dziński   więc    zaczepit    na    sejmie    wojewodę  podlaskiego 
Sapiehę.     Niezabitowski   zaś,    kasztelan  nowogrodzki,  na 
sejmiku    wojewódzkim,    na    xięcia    koniuszego  RadziwiUa 
nacierat,    przyczem  dostało  się  i    drugiemu  Radziwiftowi, 
wojewodzie  nowogrodzkiemu.  Ta  ostatnia  napaść  oburzyła 
Annę  Sanguszkównę ,  matkę  koniuszego ,    kobietę  dumne, 
wpływowa,  lubi^cc  się  do  wszystkiego  mieszać,  wojewo- 
dzina zaś  nowogrodzka,  Zawiszanka  z  domu,    także  ko- 
bieta rozumna  i  zacięta ,   podburzyła  męża  przeciwko  Le- 
szczyńskiemu.    Radziwiłłowie    wszyscy    w  ogólności    nie 
bardzo  obstawali  za  Leszczyńskim,    przeczuwali  bowiem, 
że  taka  elekcya  wywoła  wojnę,  a  będ^c  panami  wielkich 
fortun  na  Litwie    i    na  Białorusi ,    chcieli  je    oszczędzić. 
Ztfd    do    nich    zaczepki    różne    od   szlachty.     Domyślano 
się,  że  xi^żę  regimentarz  dla  innych  wcale  powodów  nie 
byłby  także  od  porozumienia  się  z  sąsiadami.  Radziwiłłowa 
matka    więc    pociągnęła    Za    sobę    brata   marszałka  San- 
guszkę,    ten    podmawiał  regimęntarza ,    który  straciwszy 
nadzieję  uzyskania  coś  dla  siebie,  rad    był,    że  przynaj- 
mniej   przeciwnikom    dokuczy.     Nie    myśleli  ^  ci  panowie, 
że    tak|     prywat-     szkodzą     Rzeczypospolitej.     Nielepsi 
byli    i    obrońcy    Leszczyńskiego,    którzy    także    dopinali 
prywaty.     Upominał    prymas    kilkakrotnie    listami    xięcia 
regimęntarza,    radził   postępować  inaczej   —  a  xi^żę  się 
zżymał,    ho    wiedział,    że    i    prymas    nie    bez    zarzutu. 
Ostatecznie    powaśnieni    panowie,   postanowili  obalić  kan- 
dydaturę Leszczyńskiego,  podnieść  Sasa,  czem  sami  dobr^ 
wolf    stawali    się  narzędziem  dworów  ościennych.      Pod— 
czas  elekcyi     xiążę    był  w  szopie,    kiedy   głośno    zaga- 
dano,   że  Lassy  wkroczył   na  Litwę.     Zapytano   Wiśnio- 
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wieekiego  jako  regimentarza ^  czy  tak  jest  rzeczywiście? 
Xifżc  poświadczył  i  oburzy)  się,  kiedy  mu  wyrzucać  za- 
częto, źe  nie  spelnit  swej  powinności.  Powstat  rozruch. 
X\^ic  pogroziwszy  usunął  się  z  pola  elekcyi  na  Pragę, 
a  wstręt  do  Leszczyńskiego  powzięt  jeszcze  większy. 
Zona  jego  Radziwiłłówna  dodawała  jeszcze  oliwy  do 
ognia.  Odtfd  koło  lięcia  na  Pradze  wi^że  się  grono 
niechętnych  prymasowi  i  Leszczyńskiemu  a  prywacie 
oddanych  Indzi.  Tymczasem  obrany  już  królem  Leszczyński, 
robi  wszystko  co  może,  aby  uj^ć  sobie  Wisniowieckiego, 
a  li^żę  trwa  w  swoim  uporze,  nie  mog^c  ścierpieó  Czar- 
toryskich, którzy  wszystko  u  króla  znacz-.  Skutkiem 
tego  niespodzianego  jednak  oporu,  żwawośc  stronnictw 
rosła,  zauważył  więc  Wiśniowiecki ,  że  lepiej  będzie 
usun^ósię  z  pod  Warszawy,  z  sąsiedztwa  elekcyjnych  tłu- 
mów. Wzięł  dragonie  kotnputow|,  janczarów  i  nadworne 
chorągwie  swoich  przyjaciół  i  wolno  cofał  się  ku  Litwie 
naprzeciw  Lassemu.  Smutny  to  musiał  hyc  pochód,  nie- 
wątpliwie bowiem  lięciu  przychodzie  musiało  na  myśl,  że 
Leszczyński  to  jego  krewny  przecie,  jak  i  to,  że  tron 
budując  dziedziczny,  oddala  tern  samem  wszelkie  kiedy- 
kolwiek nadzieje  swoje  do  niego,  zresztą  samo  sumienie 
musiało  mu  wyrzucać,  że  pomaga  do  nieszczęścia  Rze- 
czypospolitej, dla  której  sławy  pracowali  kiedyś  jego 
przodkowie  i  on  sam  w  początkach  w  swej  młodości. 
Tymczasem  urywały  go  podjazdy  z  Warszawy  wysłane,  i 
powoli  zmniejszał  się  orszak,  co  go  otaczał.  W^tedy  to 
Leszczyński  obalił  go  z  regimentarstwa ,  które  dał  stra- 
żnikowi Antoniemu  Pociejowi.  Kanclerz  prędko  jednak 
wmówić  w  siebie  potrafił,  że  zrobił  co  mógł  najlepszego, 
że  na  Francyę  spuścić  się  nie  można  było,    że    obiecy- 
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wala  tylko  i  nic  więcej,  dowodził,  ze  dworom  nie  oprze 
się  i  cata  nawet  Rzeczpospolita,  i  narzekał  na  impozjcję 
Leszczyńskich.     Z  tych     wszystkich    uwag    wypadło,    że 
zrobił   jak    najlepiej,    źe  ocalił  Rzeczpospolitę,    siebie  i 
przyjaciół    od    zguby    zasłaniał ,    a    nawet    i  przeciwnej 
strony  do  szczętu  gubić  nie  dawał,  przez  to  swoje  soli- 
darne połąiczenie  się  w  działaniu  z  Lassym.     Xi9Żę  pry- 
mas rozżalony,  nazywał   M^tedy  kanclerza  „dzikiem  zwie- 
rzęciem^, Lowenwold  poseł  Anny  Iwanówny^  upartym  czło- 
wiekiem,   głupszym    i    gorszym    od  brata,     którego  jak 
wiemy,    poseł  także    nisko    oceniał.     Wiadome   sc  skutki 
postępowania  xięcia  Michała  i  jego  stronnictwa.  August  III 
utrzymał  się  przy  koronie.     \ązc   złożył    wtedy  pieczęć 
i  został  mianowany  według   życzenia   hetmanem  Wielkim 
Litwy  i  wojewoda    wileńskim   w   r.  1735.     Znowu    więc 
zabłysła  mu  jego  gwiazda,    choć    promykiem    tylko  ^    bo 
jak  wiemy,   li^żę    wyżej    jeszcze    sięgał.     Odt^d  hetman 
cięgle  przewodniczy  komisyom  w  Grodnie,  obmyslaję^ym 
środki    tak    zwanej    aukcyi    wojska.     Sejm   pacyfikacyjny 
z  r.    1736   ustanowił   dwie   takie    komisye,    osobna   dla 
Korony,    osobna   dla  Litwy.     Xi^ę    tę    ostatni;    zagajał 
if  Grodnie  22  maja  1737  r.     Rady  były  nadaremne,  bo 
szlachta  na  utrzymanie  tak  znacznej  liczby    wojska,   jak 
tęgo  potrzeba  było  wówczas,    nigdy   doić    pieniędzy  nie 
miała  i  dać  nie  chciała,    radziła    i   radziła  tylko.     Lecz 
»ęciu    niewiele    na   tem    zależy,   paraduje    po    zjaa^dach, 
trybunałach,    sejmach  i  weselach,    jakby    Rzeczpospolita 
najszczęśliwsza  była  w  świecie.     Tak  zeszły  mu  ostatnie 
lata  życia«     Śmierć   zaskoczyła   go   na  hetmaństwie  i  po 
hetmańj^ku  to  prawda  —  bo  w  chwili,  kiedy  król  po  ra^ 
pierwszy  za  swojego  panowania  jechał  do  Litwy  w  roku 
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1744,  a  Wisniowiecki  na  granicę  Litwy  do  Merecza  wy- 
ruszył na  czele  wojska  dla  powitania  monarchy  ^  wojsko 
więc.  litewskie  pokazywał  już  królowi  pod  Zabłudowem 
hetman  polny  kor.  Branicki.  Oto  przebieg  politycznego 
żywota  ostatniego  z  Wiśniowieckich ,  smutnego  jak  i 
epoka,  w  której  iył.  Przypatrzmy  się  teraz  niektórym 
szczegółom  z  jego  życia  prywatnego,  rodzinnego,  które 

również  nie  było  wesołe. 

» 

Ożenił  się  li^żę  Michał  po  raz  pierwszy  maj^c  lat 
16  z  kniaziównę  Katarzyna  Dolska,  jedyna  córk^  swo- 
jego ojczyma,  jak  i  on,  ostatnii|  dziedziczka  imienia. 
Ślub  ten  odbył  się  w  Fińsku  d.  10  maja  1696  r.  Ojciec 
panny  młodej  Jan  Karol  Dolski,  marszałek  W.  W.  x.  lit., 
umarł  na  kilkanaście  dni  wprzód  (25  kwietnia.).  Musiało 
wręc  to  małżeństwo  byc  kombinacy^  familijna,  zdawna 
przez  rodziców  ułożona.  Kniaziówna  była  jak  i  małżonek 
młodziuchnf  i  pani^  wielkiego  majątku ,  całej  Dolskich 
fortuny,  nad  Bugiem  położonej.  Z  tego  małżeństwa  był 
syn  imieniem  Konstanty,  który  dzieckiem  urńar!  i  dwie 
córki:  Anna  zamężna  za  Józefem  Ogińskim,  starosti| 
gorzdowskim,  następnie  wojewoda  trockim,  i  Elżbieta  za* 
mężna  za  Michałem  Zamojskim  łowczym  koronnym,  na- 
stępnie wojewoda  smoleńskim.  Xięztwo  sprawfali  córkom 
wesele 'w  Pińsku,  obydwom  jednego  driia,  w  lutym  1722 
roku.  Ślub  dawał  Im.  'xtędz  Rupniewski  biskup  łucki, 
a  panowie  i  senatorowie  z  całego  kraju  zjechali  się  na 
tę  uroczystość.  Po  27  latach  pożycia  26  stycznia  172S 
roku  umarła  xięciu  pierwsza  żona  w  Lubieszowie  do- 
brach swoich,  bogate  jej  wiano  pozostało  w  demie  Wi- 
8niowieckich^  Lecz  xi|żę  pocieszył  się  prędko ,  bo  juź 
w  pół  roku    potem  20  lipca  ożenił  się  powtórnie  z  xię- 
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iniczk^  Magdalena  Czartoryska,  chor|iaQka  litewska. 
Ślub  byt  w  Podkamieniu ,  wesele  w  Oleiińcu,  przenosiny 
w  Wiśniowcu.  Tę  drugf  żonę  kochat  li^źc  więcej  od 
pierwszej,  lecz  cieszył  się  ni^  niedługo  —  umarła  mu 
bowiem  na  ospę  w  Opolu  4  grudnia  1728,  w  trzy  lata 
po  zamęzciu,  pomarli  dziećmi  i  dwaj  synowie  z  niej 
zrodzeni :  Jeremi  i  Ignacy.  Lecz  lit^ę  zrozpaczony  wcif i 
marzyt  o  męzkim  potomku,  z  nim  bowiem  gasło  imię 
Wiśniowieckich ,  znowu  więc  trzeci  raz  ponowił  śluby 
małżeńskie  w  Białej  21  lutego  1731  roku  z  Teklf  Ra- 
dziwiłłównę kanclerzankf  koronna,  wdowę  po  feldmar- 
szałku  Flemmingu.  Tę  kochał  jak  starzec  rozszalały,  a 
była  młode,  sprytne  i  piękne  —  lecz  Bóg  widocznie  mu 
nie  błogosławił,  bo  i  z  tego  małżeństwa  jedyna  dziecię, 
syn  Józef,  zmarł  wkrótce  po  urodzeniu*  Pomarli  i  zię- 
ciowie xięcia,  pan  Ogiński  i  pan  Zamojski,  i  brat  jego 
liężę  Janusz  kasztelan  krakowski.  Stary  więc  pozostał 
sam  jeden  na  świecie  z  młodsze  od  siebie  żonę,  jak 
dęb,  którego  burze  strzaskać  nie  zdołały^  ale  o  potom- 
stwie nie  marzył  nawet  — <-  wszystko  córkom  swym: 
Ogińskiej  i  Zamojskiej  pozostawiajęc.  Trzecia  żona  xiętia 
Radziwiłłówna  przeżyła  męża,  a  po  jego  śmierci  pozo- 
stała celem  affektójir  najmożniejszych  panów  polskich, 
którym  się  zdawało,  że  ożenić  się  z  ostatnie  Wiśnio- 
wieckę,  będzie  to  całe  sławę  zgasłego  rodu  do  swego 
nazwiska  przywięzać.  Szczęśliwym  wybrańcem  byt  Michał 
Sapieha  łowczy  lit,  poparty  do  tego  małżeństwa  przez 
brata  swego  Józefa,  koadyutora  wileńskiego,  luminarsa 
Sapiehów,  myślęcego  tylko  o  podniesieniu  ich  rodu.  Slab 
odbył  się  jeszcze  w  1745  r.  a  zatem  w  rok  niespeAia 
po  śmierci  li^cia  Michała. 
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Xi|zę  Michat  byl  panem  w  calem  znaczeniu  słowa, 
lubit  wystawę  i  przepych  i  wszędzie  tez  się  nif  otaczat. 
W  czasie  swych  częstych  urzędowań  podejmował  i  raezyt 
po  królewsku  cate  roje  szlachty,  która  się  doń  cisnęła, 
czynił  to  jednak  z  ^wyrachowania,  chc^c  tern  zaskarbić 
popularność,  nie  przez  dobrodusznosć,  jak  brat  jego  Ja* 
DUSZ.  Mieszkał  lifię  to  w  Karolinie  pod  Pińskiem,  to 
w  Wisniowcu,  a  tu  i  tam  nowe  z  gruntu  dźwignął  re- 
zydencye.  W  Wisniowcu,  na  dawnem  obejściu  ^amko* 
wem,  zbudował  ów  piękny  pafac,  który  dziś  widzimy^  i 
piękny  ogród  na  okoto  niego  założył.  Pałac  wystrojony 
był  wewnątrz  z  przepychem  wielkim.  Wszędzie  axamitne, 
atłasowe  brokatelowe  obicia,  obrazy  i  zegary  kosztowne, 
dla  osobliwości  chińskie  i  tureckie  sprzęty,  srebrem  na- 
bijane herbowe  stoliki,  srebrne  wanny  i  wazony.  '). 
Prawda,  ze  i  xięztwo  było  po  temu,  dziewięć  miasteczek 
i  sto  pięćdziesiąt  wsi  do  Wiśniowca  należało,  a  oprócz 
tego,  obszerne  litewskie  i  ukraińskie  dobra  i  sa- 
mej lięinej,  ostatniej  z  Dolskich  fortuna,  nie  licząc 
w  to  bogatych  królewszczyzn  ^).  W  całej  Polsce 
dwie  tylko  fortuny  z  tę  zestawić  było  można:  a  te  by- 
ły Ostrogska  na  Rusi,  już  wówczas  rozpadła,  i  Radziwił- 


0  Rękopism  biblioteki  Wisniowieckiej  p.  t  Opisanie 
rzeczy    w    pałacu    Wiś  nio  wieck  i  m. 

<)  Z  wzmiankowanego  już  rękopismu  xiccia  Michała 
Serwacego  Wiśniowieckiego,  p.  Przeidziecki  podaje  następujące 
wyliczenie  majętności  domu  Wiśniowieckich  w  ostatnich 
esasach,  to  jest  przed  imiercif  ostatniego   potomka. 

Regestr    wołyńskich    majętności. 
1.   Stary  Wi^niowiec  i  wsi  16:     Kwaczówka,  Okniny    wielkie, 
Okniay  małe,  Horynka,  Koszlin,  Podhajczyki,  Jankowee,  Ka- 
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tiiwska  w  Litwie.  Pomimo  to  wszystko  lifżc  byt  chci- 
wy na  królewszczyzny,  i  jak  brat  chwytał  je  i  frymar- 
czy)  niemi.  Akta  metryki  koronnej  z  jego  czasów  za- 
pełnione sf  temi  jego  facyendami.  Więcej  może  jak 
brat,    wyrabiał   dla  siebie   przywilejów    xązc  Michał,    bo 

dzajówka,    Wierzbica,    Maniów,    Kotioiytiee,   Chwedkowe, 
Czajczyńce,  Hryszkowce,  Krzywczyki,  Rakowiec. 

2.  Nowy  Wiiniowiec  i  wsi  23:  Łozy,  Bodaki,  Kochanówka, 
Hnidawa,  Wierzbowiec,  Szepelówka,  Łopuszna,  Pachinia, 
Koniaczówka,  Hołubissy,  .Martyszkowce,  Bitka,  Biteczka, 
Rakowiec,  Rakowiec  dragi,  Myszkowce,  Polany,  Kunakowce, 
Butyó,  Młynówce,  Bakoty,  Dzwiniacz,  Zalesie. 

3.  Czarny-Ostrów  i  wsi  6:  Hroiowiea,  Martynówka,  Wójtów- 
ce,  Pedosy,  Zaharowce,  Ostasski 

4.  Czechowce  i  wsi  30:  Soboldwka^  Hnilica,  Miatowa,  Ko- 
jluczki  małe^  Hnilica  wyłsza,  Hołotki,  Koszlaki  wielkie,  Mo- 
skalówka,  Wandżułów,  Biatozórka  wytsza,  Białozórka  niż- 
sza, Jankowce,  Szybenna,  Szczosnówka,  Palczyńce,  Pocza- 
pińce,  Iwańkowce,  Hawratyn,  Halczyńce,  Medeszówka,  Kole- 
siec,  Gabryelówka,  Świnna,  Sobkowce,  Jaehimowce,  Smoi- 
Idwka,  Łowkowee,  Kupiel,  Holotki  pod  Kupialem,  Machowce 
albo  Czarniawa. 

5.  Daniłowszczyzna  i  wsi  12:  Snirówka,  Peredimirka,  Borsa- 
kowce,  Napadówka,  Gniłoradka,  Badka,  Zahlotce,  KuJkowce 
wielkie,  Sieniawce,  Żukowce,  Jędrzejówka,  Borszrzejówka 

i.  Komarno  i  wsi  22:  Chłopy,  Herman,  Buczak,  Tatarynów, 
Andryanów,  Łuwczyce  cerkiewne,  Łuwczyce  dolne,  Swiniu- 
sza,  Czułowice,  Porzycze,  Bunie,  Zarkowice,  Jakimczyce, 
Klicko,  Kołodruhy,  Brzezicc,  Podwysokic,  Nowosiólka,  Sa- 
sko>  Rumno,  Powerchów,  Litewka. 

7.  Nowy  Dolsk  i  wsi  18:  Lubieszów,  Urynicze,  Bereżyce, 
Czerwiszcze,  Lachwice,  Pniówka,  Wnika  Lubieszowska,  Że- 
lećnica,  Derewek,  Horki,  Bychów,  Odryiyn,  Wnika  Odryfcyń- 
aka^  Lnbias9,  Stary  Dolsk,  Szlepai,  Chocisz,  Bolandyeze. 
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trzy  razy  się  żenił,  więc  choćby  wyrabiał  tylko. prawo 
przelewkowe  dla  każdej  żony  swojej,  na  każde  starostwo 
które  posiadał,  jużby  gęsto  tego  było.  Na  Rusi  posia* 
dał  starostwo  Gliniańskie,  do  którego  wcielił  na  mocy 
przywileju  z  dnia  20  czerwca  1729  n    wioski  Słowitę  i 

8.    Karolin  i  wsi  4;  Piaseczna,  Fedory,  Koilakbwicze,  Pińko- 
wicze. 
9.  Dąbrowica 
10.  Stolin 
H.  Chomsk 

12.  Opole 

13.  Telechany 

14.  Międzyrzecz 

15.  Wilkowiszki 

16.  Brahin 

Dobra    litewskie. 

17.  Dzilwa  i  wsi  7:  Rodiiwoniszki,  Wojsznurów,  Olzew,  Pol« 
czew,  Papienia,  Woroszytów.,  Iszezolna* 

18.  Mołejków  wielki  i  wsi  6:  Dzikuszki,  Lebiodka,  Maniniszki, 
Szumienieliszki,  Hajkowszczyzna. 

Ukraińskie    dobra. 

19.  Wotodarka  i  wsi  8:  Berezna,  Kosdwka,  Rudeszło,  Hajwo- 
ronka,  Pietraszówka,  Skwirka,  Salerdwka,  Tokardwka. 

20.  Gdaszdw  i  wsi  8:  Jarkowce,  Dziaryńce,  Bilicz,  Krub- 
sztówka,  Bandary,  Citkowce,  Łojowce,  Nosówce. 

21.  Barszczdwka  i  wsi  12:  Kuryance,  Babenki,  Kalenna,  Wa- 
rysdwka,  Hołochwasty,  Swierna,  Sacbnówka,  Stawiczka,  Ła- 
wenki,  Szornilińce,  Kapuicińce.  Mormołdwka. 

22.  Torczyca       \     tych    kluczdw    wsi    nie   wyliczone    w  rę- 

23.  Dziunków      J     kopiimie. 

24.  Antoniów  i  wsi  13:  Tereszki,  Semenówka^  Rudcieńki,  Ła« 
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Lipowiec    w    ziemi    lwowskiej,    po    śmierci    hetmanowej 
Elżbiety    Sieniawskiej    ').     Prawo    przelewkowe    do  61i- 
fiian   wyrobił  na  pierwsza  ionc  dwa  razy:    d.    30  listo- 
pą/la  1702    i  7  lipca    1710  r.   ^).      Na  swoje  starostwo 
Witkowskie  wyrobił  przywilej   dla    żony     Tekli  15  kwie- 
tnia 1730  r.  we  Wschowie.     Dla  niej    też    prawo  prze- 
lewkowe na  Gliniany,    na  starostwo    tucholskie    i  Brudno 
w  ziemi  warszawskiej  ^.    Posiadat  też  na  Wołyniu  Szpi- 
kolosy    1  Kołosowc.     W  r.   1739    po  śmierci    Sapieiyny 
kasztelanowej    trockiej,    dostał  w  administraeyę  Merecz  i 
Puńsk  *),    W  r.   1740  zajechał  Merecz  w  nadziei  otrzy- 
mania go  na  własne  storostwo,  a  spieszył  się,    bo  dwo- 
rzanin   skarbowy    miał    nadjechać    i  oddać  je   na   mocy 
ustępstwa  Sapieże,  staroście  wołpińskiemu.     Z  Mereczem 
uwinął  się,  ale  z  Puńskiem  nie  udało  się  xięciu  polowa- 
nie, bo  go  oddano  podług  cessyi  Sapieże,  chociaż  chciwy 
li^żę    długo   umizgał   się    o  niego    do  króla.     Z  bratem 
Januszem  stosunki  Michała  były  oziębłe,  obaj  bowiem  stali 
w  przeciwnych  obozach,  odwiedzali  się  jednak  wzajemnie, 


wryszki,  Łuczniki,    Wyrobiejdwka,    Naczaczówka,    Szczerbi- 
nówka,  Donajówka,  Szabijówki,  Czemiszówka,  Tokarówka. 

25.  Honasterzyszcze     \ 

AA   f«  r    #  >  WSI  nie  wyuczone 

26.  Tahańcza  J  ^ 

Tak;  była  ta  kolosalna  fortuna  Wiiniowieckich  przy  imier- 
ci  ostatniego  potomka.  Dzij  majątki  te,  których  wiele  nazwisk 
nawet  nie  poznajemy,  w  ręku  licznej  szlachty,  rozpadło  —  a 
sam  klucz  Wiśniowiecki  z  oimiu  wsi  tylko  składa  się!! 

')  Sygillaty  ks.  20,  fol.  2o7. 

«)  Sygillaty  ks.  15,  151,  i  t  d 

9)  Sygillaty  ks.  22,  31. 

*)  Kuryer  pohki  Nr  166 
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Ewtaszcza  podcsas  uroczystości  i  festynów  fimtilłjhych^ 
na  chrzcinach  i  weselach  dzieci.  O  fua^lacyach  poboi-* 
nych  liceia  Michała,  chociaż  byl  bardzo  pobożny,  niewiele 
słychać.  Zrestaiirowat  tylko  na  dowo  opustoszały  klasztor 
i  kóieiół  Karmelitów  w  Wiśnio wcu  i  wraz  z  bratem  wyhodował 
wspaniały  kościół  dla  Jezuitów  w  Krzemieńcu;  zaczęli  w 
r.  1731,  skończyli  zaś  fnndacyc  17  września  1742  rJ)* 
Bawił  się  xi|żc  Michał  i  w  piśmiennictwo,  była  to  zre- 
sztą słabostka  wielkich  panów  ówczesnych,  chciało  się 
im  koniecznie  słynęó  w  świecie  uczonym,  a  i  sama  epo* 
ka  usposabiała  do  tego — smak  się  wykształcał,  a  wojaczka 
coraz  mniej  zręczności  miano  zabawiać  się.  Panowie  ci 
jednak  pisali  sami  bfdź  co  bcd£,  jak  Sapieha,  Wiśnio- 
wieccy  i  inni  i  to  ich  zasługę — gdy  późniejsi,  współcze-* 
śni,  częstokroć  drugimi  wyręczać  się  zwykli,  kładąc  tyl- 
ko swe  nazwisko  na  kartach  tytułowych.  Xi^ę  Michał 
mniej  drukował  niż  brat  je^o,  a  wszystkie  dziełai  jego 
treści  czysto-religijnej.  Wydał  on  następujące  pisma: 
1)  Medytaćye  na  różne  wybrane  z  Pisma 
Świętego  teksty,  na  każdy  dzień  roku 
Warszawa,  1728  r.  w  4-ce.  Jest  to  tłumaczenie  na  ję-* 
zyk  polski  księdza  Pawła  Segnerego  Soc.  Jesu.  2)  Hi«- 
storya  ludu  Bożego  Warszawa  r.  1722  Tomów  4. 
Krasicki  objaśnia,  że  i  to  dzieło  jest  tłumaczeniem  z  ks. 
Berroger  Jezuity  i  niektóre  tylko  księgi  sę  pióra  xięcia« 
Nakoniec  w  więzieniu  będęc  w  Głuchowie,  napisał  liężę 
pięó  rzewnych  psalmów  religijnych,  które  wyszły  p.  i: 
Quinque  psalm  in  detentione  Grtuchovien6i  compositi^  w 


^)  Kuryer  polski  z  r.  1744  Nr  4iS. 
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Częstochowie  1711  r.  w  4-ce.  Zostawił  nadto  jeszcze 
parę  rękopisów,  o  których  wyżej  wspomnieliśmy,  dziś 
w  bibliotece  Przeździeckich  przechowanych.  Mówiliśmy 
o  śmierci  zięcia  prawdziwie  hetmańskiej  —  oto  parę 
szczegółów  o  niej.  Król  poraź  pierwszy  od  wstąpienia 
na  tron  jechat  na  Litwę  na  sejm  grodzieński  w  1744 
roku»  Nasz  xicżę  chciat  go  powitać  jak  hetman  Wielki 
w  eatej  okiizatości  rycerskiej.  Rozeslat  więc  dnia  23 
czerwca  z  Karolina  szumny  uniwersał  do  wojska  litew- 
skiego, w  którym  zawiadamiając  je  o  wielkiej  całego 
ludu  radością  o  pospiechu,  z  jakim  naród  biegnie  po- 
witać swojego  pana,  mówił  między  innemi:  „komuż  jak 
nie  wojsku  litewskiemu  przyzwoiciej  króla  witaó  na  swojej 
ziemi  ?^  Nakazał  więc,  aby  wszystko  by  to  w  pogotowiu 
na  pierwsze  zawiadomienie.  Miał  to  być  popis  generalny, 
wojsko  miało  być  uzbrojone  w  całym  wojennym  ryn- 
sztunku, opatrzone  w  dzidy,  kopie,  strzelby,  konie  i  że- 
lazo. Było  myślę  hetmana  związać  tę  paradę  z  potrzebę 
Rzeczypospolitej  powiększenia  wojska,  do  czego,  pomimo 
wszystkich  usiłowań,  nigdy  nie  przychodziło  —  teraz 
ojczyzna  miała  być  objaśniona  o  swych  siłach.  I  wyru- 
szył już  hetman  na  granicę  Litwy,  lecz  w  Mereczu  dnia 
16  września  1744  r.  śmierć  go  zaskoczyła  —  nie  do- 
czekał się  chwili  przeglądu.  Dlatego  zapewne  pułkownik 
Józef  Sospowski  sam  później  hetman,  w  swej  mowie  po- 
grzebowej, które  miał  do  wojska  litewskiego,  wyraził  się 
szumnie  o  zięciu  , umarł  wśród  wojska,  jak  zawsze^,  a 
Kuryer  polski  (w  Nrze  407)  ^pełen  lat  i  sławy,  plenus 
dierum  et  meritorum^.  Na  pogrzeb  zięcia,  którego  ciało 
przewieziono  z  Merecza  do  Wiśniowca  i  tam  w  Karmę- 
litańskim    kościele    złożono,    wysadzono    się.    w    zbytku, 
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wystawnosei  i  przepychu,  dła  tego  moie,  że  rific  byl 
ostatnim  z  domu  potomkiem,  że  na  jego  grobie  zwy- 
czajem ówczesnym  potrzasklino  herby  rodzinne.  Byf  to 
najwspanialszy  pogrzeb  w  catym  wieku  XVIII  w  Polsce. 
Mowy  prócz  Sosnowskiego,  drukowanej  w  Swadzie  po- 
grzebowej Danejkowicza ,  mieli  x.  referendarz  Załuski  i 
wojewoda  podolski  Wactaw  Rzewuski.  Bartoszewicz  cy- 
tuje jeden  panegiryk  pogrzebowy  „inwencyi  x.  Pawta  Gi- 
życkiego", drukowany  w  Poczajowie  u  Bazylianów,  w  któ- 
rym opis  wszystkich  tych  cudów  i  okazatości. 

Ogromne  majątki,  pozostałe  po  zięciu  Michale,  prze- 
szły z  jego  śmiercią  do  dwóch  jego  córek:  Ogutskiej  i 
Zamojskiej ,  potem  w  cztery  lata ,  pierwsza  ich  połdwa 
dostała  się:  Platerom,  Przeździeckim,  Brzostowskim  i 
Wielhorskim,  zięciom  Anny  z  Wiśniowieckich  Ogińskiej, 
gdyż  syn  jej  hetman  umarł  bezpotomnie,  druga  zaś  per- 
łowa z  samym  Wiśniowcem,  po  Elżbiecie  z  Wi^iowie- 
ckich  Zamojskiej,  przeszła  w  dom  Mniszchów,  z  córkf 
jej  jedynaczkę,  wydane  za  Jana  Karola  Mniszcba  podko- 
morzego litewskiego. 

Otóż  i  koniec  długiego  szeregu  wielkich  mężów  — 
koniec  wielkiej  i  potężnej  rodziny  Wiśniowieckich.  Ze- 
braliśmy o  nich  co  było  można,  co  tylko  zebrać  ^ię  dało 
z  drukowanych  źródeł  —  ale  bogate  materyały  w  archi- 
wach familijnych  sukcessorów  tego  domu  leżę  niespo- 
żytkowane,  i  z  nich  dopiero  krytyczna  historya  tego  ródii 
ułożycby  się  dała  —  a  jak  historya  wszystkich  nassyeh 
rodów  historycznych,  stałaby  się  ona  niezawodnie  wielkim 
przyczynkiem  do  dziejów  narodowych  w  ogólności  i  nie 
jeden  fakt  nieznany,  niejeden  błędnie  tlumaczany  szcsce- 
gół  trysnąłby  z  niej,  rozjaśniając  mętne^  oklepane  źródła. 
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w  których  kółku  nieustannie  się  kręcimy.  Na  p.  Ale* 
xandrze  Przeździeckim  leży  największa  odpowiedzialność 
tej  pracy,  potomek  to  po  kądzieli  Wiśniowieckieh ,  myż 
światły,  tyle  zasług  na  polu  historycznem  mający  —  wta« 
sciciel  w  części  ich  familijnego  archiwum,  do  niego  więc 
z  prawa  należy  ze  wszech  miar  ułożenie  historyi  tego 
domu,  a  domagać  się  jej  tem  większe  mamy  prawo,  ze 
j|  nam  oddawna  przyrzekała  i  jak  wiemy,  zebrał  juz 
nawet  do  niej  liczne  materyały. 

Co  do  nas,  poprzestajemy  na  Wisniowieckich  — 
głównem  bowiem  naszem  zadaniem  jest  historya  i  dzieje 
ich  siedziby,  rodzinnego  gniazda  Wiśniowca.  Choó  po* 
krotce  więc  przebiegniemy  szereg  późniejszych  tego 
miejsca  właścicieli,  od  śmierci  ostatniego  Wiśniowie- 
ckiego. 

Jeszcze  za  życia  podobno  lięcia  Michała  Serwacego 
Wiśniowieckiego,  wnuczka  jego  z  Elżbiety  Zamojskiej 
zrodzona  jedynaczka,  wydana  została  za  Jana  Karola 
Mniszcha  podkomorzego  litewskiego,  a  po  śmierci  dziada 
stała  się  panic  i  dziedziczkę  pięknego  i  wspaniałego  Wi- 
śniowca i  rozległych  okolicznych  włości.  O  tym  Mniszchu 
wiemy  tyle  tylko ,  że  wraz  z  bratem  swym  Augustem ,  a 
raczej  z  bratowę,-  córkę  Briihla  ministra,  nie  nawidzili 
wspólnie  Stanisława  Augusta  i  cięgłe  intrygi  przeciw 
niemu  knuli.  Podkomorzy  posłował  do  Turcyi,  zkęd  po- 
wróciwszy umarł  w  1750  roku.  Syn  jego  dopiero  Michał 
Jerzy  Hniszech,  dziedzic  Wiśniowca  po  matce,  człowiek 
zręczny  i  dyplomata,  pogodził  króla  z  Mniszchami.  Ulu- 
bieniec króla,  z  rodzone  jego  siostrzenicę  Zamojska, 
wojewodziankę  podołskę  ożeniony,  bystro  poszedł  po  sŁo-^^ 
pniach.     Był  cześnikiero    kor.,    sekretarzem  Wielkim  lit., 
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marszałkiem  nad  w.  lit.,  i  wreszcie  od  roku  1783  mar<» 
szatkiem  W.  kor.  Zasiadał  też  w  komissyi  edukacyjnej, 
gdzie,  miat  sobie  powierzony  wydział  szkół  wołyńskich  i 
podolskich  i  dozór  nad  wszystkiemi  kassami  edukacyj- 
nemi  w  Warszawie  i  ua  prowincyi.  Nie  było  prawie 
urzędu,  któregoby  Poniatowski  nie  wtykał  w  ręce  swega 
ulubieńca  —  a  Mniszech  zdolny  i  wszechstronnie  wy- 
kształcony, na  każdym  się  sprawił.  Widzimy  go  to  sze- 
fem kancelaryi  przybocznej  króla,  to  prezesem  komissyi 
ekonomicznej  dochodów  królewskich,  to  znowu  na  sejmie 
1782  r.  konsyliarzem  rady  nieustającej,  prezyduj|cym 
w  wydziale  policyi,  urządzającym  i  zabudowującym  War- 
szawę, wprowadzającym  nowe  europejskie  do  miasta  po- 
rządki ,  jak  bruki  y  latarnie ,  numeracyę  domów  i  t.  d. 
słowem  wszędzie  i  czynnym  zawsze.  W  historyi  Rzeczy- 
pospolitej także  niemałe  w  tej  epoce  zajmował  stano- 
wisko. Na  sejmie  grodzieńskim  wybrany  do  rady  nie- 
ustającej, znowu  od  r.  1784  prezydował  departamentowi 
policyi.  W  r.  1793  za  Targowicy  złożył  laskę  mar- 
szałkowska, i  usun|wszy  się  z  widowni  politycznej  osiadł 
w  Wiśniowcu ,  gdzie  i  umarł  w  1806  r.  za  nowego  już 
rs^du,  pochowany  w  kościele  farnym  wiśniowieckim. 
Zacny  ten  pan,  w  chwilach  od  urzędu  wolnych^  a  więcej 
jeszeze  złożywszy  go,  w  cichej  swej  ustroni  oddawał  się 
pracom  naukowym  i  kilka  dzieł  ważnych,  kilka  rozpraw 
naukowych  i  w  przedmiotach  wychowania  dotyczących, 
na  jwiat  wydał.  Dzieło  jego  p.  t.  Kazimierz  Wielki 
(Warszawa  1777  in  4 to),  w  którem  oceniał  prawodaw- 
stwo tego  wielkiego  króla,  zwróciło  na  siebie  powsze- 
chna uwagę,  a  Naruszewicz  w  swojej  historyi  na  nie  się 
powoływał.     Drukowane   też    były    liczne  jego   mowy  na 
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afl^ąyach  s^jInowyeh  miewane,  wiele  ^las  oiateryalów  histo- 
rycznych pozostało  po  nim  w  rękopismach,    przechowy- 
waaych  dotcd  w  Wiśniowcu   ')•    On  to  przywróci!  przy* 
gasąjfcc  jwietncsć  Wiśoiowcowi,    za   niego    znowu  iycie 
zawrzało  aa  zamka   tutejszym.     Lubit   wystawę  i  okaza- 
łoić,   ludzie    więc    znowu  gromadzić  się  zaczęli  a  pałac 
był  napełniony  gośćmi  i  służbę  dworska.  Stanisław  August 
kilkakrotnie  zjeidiał  tu  w  odwiedziny  do  swej    siostrze* 
nicy,   a    pan  marszałek  zawsze  okazale  monarchę  podej- 
mował. Tu  zjechali  się  w  1781  r.  Poniatowski  z  Pawłem, 
podówczas  Wielkim  lięciem  rossyjskim,  który  z  żonę  pod 
przybranem  nazwiskiem  hrabiego  Północy  odwiedzał  cudze 
kraje.  Tu  po  dwa  kroć  zajeżdżał  król  polski  w  1787  r. 
raz  jadęc  do  Kaniowa,    dla    widzenia   się  z  Katarzynę  II 
i  cesarzem  Józefem,  i  potem   wracajęc    do  Warszawy  ^). 
Chwiilowa  to  jednak  była  świetność  tego  miej<(ca,  daleka 
od  tej,  jakę  zaznał  Wiśniowiec  za  życia  dawnych  swych 
panów  liężęt  Wiśniowieckich,  i  zgasła  też  prędko,  bo  ze 
śmiercię  marszałka   Mniszcha.     Syn  jego  hr.  Karol  Mm- 
9^,ck  już  pan  naszych   czasów,    urodzony   w  roku  1794 
wWiśniowcu^  członek  komissyi  sędowo-edukacyjnej  krze- 
miępteckiej,    uczony   heraldyk    i    genealog  polski,    cicho 
spędził    tu   długich    kilkadziesiąt   lat    żywota,    otoczony 
uężkami  i  dziełami  sztuki,  nagromadzonemi  przez  swych 


^)  Ołissernj  o  tym  ^is^chu  i  o  j^o  pracach  naukowych 
artykuł  anajduje  się  wBiblioteea  warszawskiej  z  rol^u 
1882  Tom  IV. 

*)  Szczegółowe  opisy  tych  ostatnich  odwiedzin  królewskich 
w  Wiśniowcu,  znajdzia  czytelnik  wDyaryuszu  Naruszewicza 
i  w  Opisie  podróży  królewskiej  p.  Konstantego  hr« 
Błft^pa  starosty  inflanckiego,  wydanym  przez  Kraszewskiego. 
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przodków  i  temi,  które  anin  pr^ysporsyt.  Cbowdt  je 
troskliwie,  jak  ostatnia  dawnej  wielkósei  tego  miójaea 
i  swej  rodziny  spuściznę.  Pomnoiyt  bibliotekę  tutejsza 
i  duio  wtasnycb  prac  heraldycznych  i  historycznych  w  rę<- 
kopismach  tu  pozostawił.  Umart  w  Wiśniowcu  1846  r. 
w  farze  pochowany.  Synowie  jego  Andrzej  i  Jerzy,  wy* 
chowani  zagranica,  nie  umieli  juz  ukochać  co  swoje, 
rozprnszaó  się  tet  powoli  zaczęty  pamiątki  i  zabytki 
tutejsze.  Fortuna  witeiowiecka  jeszcze  z  kilkunastu 
pięknych  wsi  ztoźona,  poszła  w  podziat  na  dwie  sche^y^ 
z  których  hr.  Andrzej .  Mniszeoh  pozostał  przy  l¥iśni«Wu 
na  to  tylko,  aby  tę  wspaniale  od  kilku  wieków  ^przodków 
swych  siedzibę  odprzedać  w  obce  ręce.  Majftek,  ^alac 
i  wszystkie  jego  zabytki  przed  kilkunastu  laty  k«piłli 
lięzna  Abamelek  Rosyanka,  która  ocenić  nawet  ttyeh 
obcych  nie  swoich  zabytków  nie  uMala. 

Hrabia  Andrzej  wycofał  zt^d  i  uwiózł  z  kraju  'za- 
ledwie kilkanaście  portretów  familtjiiych.  Sprzedaż  tą 
narobiła  w  swoim  czasie  wiele  wrzawy,  a  najobojętniejai 
podziwiali  ten  czyn  indyferentyzmu  i  takiego  zaparcia  się 
wszystkiego  co  swoje ,  rodzime ,  w  pełni  XIX  wieku  ib* 
konany,  zwłaszcza  ie  interesa  majątkowe  hr.  Andtoideja 
nie  znaglały  go  do  tego.  Na  szczęście ,  nie  dłogo  ęi}* 
ócili  tu  Gruzyjscy  kniaziowie  —  smutno  im  było  jakoś 
i  obyć  się  nie  zdołali  w  wielkopańskim  polskim  dworcu. 
Bóg  czuwał  nad  t|  narodowa  naszę  skarbnica  i  upaść 
jej  osftate/sznie  nie  dozwolił  — zdarzył  się  młody  hnriiła 
Włodzimierz  de  Bróel-PIater,  rozmiłowany  w  zeszlowie* 
eznych  zabytkach,  archeolog  z  powołania,  którego  inne 
jako  pracownika  na  polu  historyi,  tak  pięknie  juz  wów» 
ezas  było  znane.    Wrócił   on  liężnie  wartość  Wiśniowea 
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4  ktlktt  okoliesoyeh  włości,  wyratował  co  byto  moiaa  le 
sprzętów  i  paoiiftek  pałacowych,  na  nowo  je  uporz^dko* 
wat,  pomnołyt  własnemi  zbioraoii  z  Dąbrowicy  tu  spro* 
wadzonemi,  i  zamieszkał  stale  w  tej  dawoej  królów  i 
hetmanów  rezydeacyt,  stając  jakby  na  straży  tych  naro- 
dowych pamiątek,  których  ucina  Abamelek  wychwycić 
zdołała  nie  wiele,  w  bibliotece  i  w  obrazach  tylko  trochę 
uszczerbku  zrobiwszy.  Okoliczności  nie  bardzo  sprzyjały 
poczciwym  chęciom  i  d^inoseiom  hr.  Platera,  majątek 
był  drogo  nabyty,  czasy  nieprzyjazne,  jakkolwiek  b|d£ 
dotfd  się  jednak  przy  Wiśniowcu  utrzymał,  a  cieszymy 
aię  nadzieję,  źe  i  nadal  utrzymać  się  zdoła — opuszcze- 
nie go  bowiem,  byłoby  niepowetowana  stratę  dla  kraju. 
Gościnności  młodego  właściciela  zawdzięczamy  wszystko, 
cośmy  przy  kilkakrotnych  odwiedzinach  obejrzeć  tu  mogli, 
a  o  czem  choć  niedokładnie  i  nawiasowo  czytelnikom 
zdać  sprawozdanie  zamierzamy. 

Na  gruzach  dawnego  obronnego  zamczyska,  staro- 
łytncj  siedziby  xifzęt  Wiśniowieckich ,  pośród  wido- 
cznych jeszcze  wałów  i  fortyfikacyjnych  okopów,  w 
początkach  zeszłego  stulecia,  bo  około  1720  roku  — 
ostatni  tego  rodu  potomek  xięŁę  Michał  Serwacy,  wzniósł 
wspaniały  dwupiętrowy  gmach  z  ciosowego  kamienia, 
w  podkowę  zbudowany,  z  dwupiętrowym  wypukłym  da- 
chem w  stylu  rococo.  Jestto  dzisiejszy  zamek  wiśnio- 
wiecki ,  na  którego  dziedzińcu  jeżę  się  groźnie  armaty, 
dziś  juz  bez  lawet,  w  ziemię  powkopywane,  łańcuchami 
spojone,  oryginalne  w  swoim  rodzaju  tworzęc  ogrodze- 
nie. Front  tego  gmachu,  z  nieprzeliczonym  rzędem  dłu- 
gich o  małych  szybkach  okien,  z  galeryami,  przedsion* 
kami  i  ciężko   kutemi    drzwiami,    przedstawiąjęc    dziwna 
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mieszaBinc  starożytnej  zamkowej  cechy,  z  nowszym  już 
stylem  budownictwa  —  nie  powiemy  żeby  nie  uderzat 
majestatycznoścłc ,  ażeby  zupełnie  wdzięku  byt  pozba- 
wiony —  coś  nam  tu  mimowolnie  o  starych  dziejach 
szemrze.  W  głównej  sieni  pałacowej  napis  na  olbrzymiej 
marmurowej  tablicy  głosi  późniejsza  historyc  Wiśniowca 
i  tutejsze  zjazdy  monarchów.  W  tej  sieni  ściany  wykła- 
dane taflami  z  fajansu  we  wzory  szafirowe  na  dnie  białem, 
tu  mieszczę  się  wschody  prowadzące  na  górne  piętra. 
Po  obu  stronach  tej  sieni  wysokie  przedpokoje,  ja  w  nich 
obrazj  z  wyobrażeniem  wesela  i  koronacyi  Maryny  Mnisz- 
chówny  w  Moskwie  i  bajecznych  tryumfów  przodków 
Mniszchowskiogo  domu  za  Karola  Wielkiego  i  Ottona  III 
cesarzów  ^).  Po  prawej  stronie  na  dole  ciągnę  się  mie- 
szkalne mniejsze  pokoje,  przez  hr.  Platera  zamieszkałe, 
w  nich  dos^  olejnych  malowideł ,  wśród  których  zatrzy- 
mały uwagę  nasze  piękne  potrety  Mikołaja  Potockiego 
starosty  kaniowskiego  i  generała  polskiego  Chtopickiego ; 
po  lewej  stronie  sieni  sala  raczej  ogromna,  prawdziwie 
królewska  galerya,   cała  tir  złoconych  gzymsach,  herbach 


*)  Dom  Wandalinów  Mnisich^w  przeszedł  z  Czech  do 
Polski  za  Zygmunta  I  i  dorósł  potem  w  kraju  naszym  wiel- 
kiego znaczenia.  Luminarzem  w  tym  rodzie  był  właiai#  ów 
Jerzy  Mniszech  wojewoda  sandomierski,  ojciec  carowej  Maryny, 
ktdry  wraz  z  córk§  tak  haniebne  rolę  w  całym  tym  .dramacie 
dziejowym  odegrał.  Był  to  syn  pierwszego  Mniszcha,  który  do 
nas  zawitał.  Pomimo  wielkiego  znaczenia,  jakiego  dorósł  i 
wielkich  swych  wpływów  na  dworze  Zygmunta  Augusta,  a  na- . 
stępnie  przy  współdziałaniu  Jezuitów  i  u  Zygmunta  III,  smutna 
po  sobie  zostawił  pamięć.  Wzbogacenie  się  jego  przypisijy^ 
wychwyceniu  wielkich  klejnotów  Zygmunta  Augusta,  przy  łoiu 
imiertelnem  tego  króla,    do   czego  dopomódz   miała  faworyta 
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i  takichże  ramach  u  obraiów  i  zwierciadeł*.  W  tej  sali 
ustawione  s^  na  podstawach  gipsowe  zielone  popiersia 
wielkich  ludzi  polskich,  podfug  spiżowych,  niegdyś  na 
zamku  .  warszawskim  chowanych ,  wylane.  Dalej  dtugi 
szereg  pokoi  gościnnych. 

Na  górze,    z  prawej   strony  od  wschodów,   wysoka 
sala  przedpokojowa  —  także    taflami   fąjansowemi  obita, 
a  w  niej  portrety  trzech  ostatnich  królów    polskich    na* 
turalnej  wielkości.     Za   ni|   sala  Kory  butów,   w  której 
mieszczi  się  portrety  samych  xi|żf t  Wiśniowieckich,  dalej 
kilka  salonów  z  picknemi  staroświeckiemi  obiciami  gobe-* 
linowemi  na  ścianach  i  meblach,    a  na  samym  już  końca 
obszerny  pokój  sypialny,  w  którym  stoi  okazale  atlasowe 
loże    z  baldachinem,    W.  licciu  Pawiowi   Wiczaeie  jego 
tu    pobytu.  sluż^ce«     W  tem  skrzydle  pałacu,,  po  pracg- 
sciu  licznych  sal  i  kurytarzy, .  znajdujemy  i  teatr  domowy 
z  kulisami,  lożami  i  parterem,  tak  obszerny,  ie  kilkaset 
osób  wygodnie  pomieścić  sic^  w  nim .  nioże.     Za   teatrem 
również  jak  i  na  dole  pokoje    gościmie.     Po   lewej  rcee 
od  wschodów  jest  przedpokój  Lubomirs)cich  zich 
portretami,  dalej  biblioteka  i  kaplica,  ta  ostatnia  zupełnie 
prawie  opuszczona-*^ nastanie  pokoje  zajmowane  niegdyś 
przez  Stanisława  Augusta,  wytwórnie  i  bogato  urządzone. 
W  sypialni  Poniatowskiego,    na  wielkiem  zwierciadle  ąad 
koniinkiem ,    pokazuje    tu  .  jeszcze    brylantm    wyr^nię^; 
nadpis  Le  Conte  du  Nord?  zrobiony  jakol>y   przez  W. 

królewska,  stawna  Giżanka,  niezawodnie  przez  Mniszcha  kró- 
lowi podstawiona.  Trudna  ta  sprawa  głośn|  była  w  kraju 
wówczas,  a  i  po  dziejach  plączę  się  o  niej  wzmianki  Znako- 
mici i  dobrze  zastażeni  póiniejsi  potomkowie  tego  rodu  zatarli 
ciemnf  postać  fweg6  przodka. 
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X.  iPawla,  gdy  ten  odwieds^ajęc  kroIą,  nie  zasts^ł  go  u 
siebie.  Już  sama  pisownią  jednak  domyślać  się  każe, 
że  to  późniejszej  kreacyi  i  apokryficzny  utwór.  W  tych 
pokojach  sf  fadne  obrazy,  portrety  Holbejna  i  widoki 
Canalettego.  Oprócz  nieprzeliczonego  zbioru  portretów 
familijnych,  w  dawnych  strojach,  wielkiej  ilości  panegi- 
rocznych,  mniej  nfż  miernych  płócien,  zapełniających 
wszystkie  sieni  i  kurytarze  pałacowe,  w  pałacu  Wiśnio- 
wieckim  przechowało  się  dot^d  do  sta  sztuk  lepszych 
obrazów,  po  większej  części  oryginalnych  utworów  wło- 
skich, holenderskich,  francuskich  i  niemieckich  przedniej- 
sżych  malarzy. 

Biblioteka  tutejsza  w  pierwotnych  swych  czasach  ko- 
losalna, bó  pi^zeszło  15,000  księg  i  rękopismów  obejmu- 
jąca, dzielona  następnie,  grabiona  i  rozchwytywana,  przez 
najrozmaitsze  losy  i  koleje  przechodziła.  W  Czarnym 
Ostrowie  \x  Przeździeckich  i  w  Białozórce  u  Brzostow- 
skicli,  śukcessorów  Anny  z  xicżct  Wiśniowieckich  Ogiń-. 
skiej,'  dotąd  jeszcze  widzieć  można  mnóstwo  księg,  w 
skórzanej  pozłocistej  oprawie,  na  których  herb  Korybuth 
xi^ż^t  Wisniowięckich  pozostał,  a  które  wszystkie  z  tu- 
tejszego księgozbioru  pochodzą.  Mnóstwo  dzieł  ważnych, 
mianowicie  z  działu  nauk  przyrodzonych,  wywieźli  zt|d 
ostatni  dziedzice  Mniszchowie  za  granicę  —  nareszcie 
dział  belletrystyczny  francuzki,  xiężna  Abamelek,  za  cza- 
sów krótkiego  swojego  tu  panowania,  darowała  swojemu 
rzadzcy.  Tale  uszczuplona  więc  biblioteka  tutejsza,  na 
nowo  do  porządku  przyprowadzona  została  prze?  hr.  Pla- 
tera,  .któi7.>vzhogacił  i^,  wcielaa^c  do  niej  władny  swąj 
^^h^iiApt  liczny  w  ^dzietak  historyczne^  z  .Dąbrowicy  to 
sprowadzony.     Oprócz  kosztownych   nowszych  i  dawnych 
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wydań,  oprócz  rękopismów  do  historyi  Polskiej  służących, 
sf  tam  wielkie  rzadkości  bibliograriczDe  jak:  pierwsze 
wydania  Paprockiego  Herbów  Rycerstwai  Bielskiego 
Kroniki  Świata,  Statnt  Łaskiego  na  pargami- 
nie,    Biblia  B  udnego  i  t.  p. 

Z  arcbiwnm  xi*^ź|t  Wiśniowieckich  pozostały  tu  tyl- 
ko okruchy  —  rozebrały  je  częściowo  rodziny  z  temi 
xj^żctami  spokrewnione  —  sukcessorowie  ostatniego  tego 
domu  potomka.  Za  to,  w  całości  i  nietykalne  prawie, 
ocalało  tu  archiwum  Mniszchowskie,  a  ponieważ  dom  ten 
w  ostatnich  latach  Rzeczypospolitej  wzrósł  do  wielkiego 
znaczenia  i  członkowie  jego  wysokie  piastowali  urzędy, 
pozostało  tu  wiec  mnóstwo  materyałów  do  historyi  kraju 
służących,  z  panowania  obydwóch  Sasów  i  Poniatowskie- 
go—  właśnie  z  najmniej  zbadanej  epoki  dziejów  naszych. 
Jest  tu  wiele  oryginalnych  listów  monarchów  i  sławnych 
ludzi,  wiele  materyałów  do  prac  historycznych,  zebranych 
przez  uczonego  Marszałka  W,  kor.  Michała  Jerzego 
Mniszcha,  które  syn  jego  Karol  skrzętnie  przechowywał, 
W  ostatnich  latach  hr.  Plater  otworzył  wstęp  do  tych 
bogatych  zbiorów  uczonemu  historykowi  naszemu  Koro- 
nowiczowi,  autorowi  Słowa  dzi  ejó  w  Polski  eh,  w 
tej  okolicy  zamieszkałemu,  który  ważniejsze  nawet  mate- 
ryały  i  listy  tu  przechowane  drukiem  ogłaszał   '). 


')  W  Kółku  Dorno  w em,  piśmie  które  zakończyło  jut 
sw^  exystencyę,  drukował  Koronowicz  w  r.  1866  niektóre 
wyjątki  2  korespondencyi  Michała  Jerzego  Moiszcha  marszałka 
W.  kor.  z  osobami  wpływowemi  tej  epoki,  z  tutejszego  archi- 
wum poezerpniętę.  Nie  pojmujemy,  dla  czego  uczony  pisarz 
tąk  waśnym  materyatom  historycznym  dat  miejsce  w  tak  mało 
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Po  ^obejrzeniu  patacu,  który  jakkolwiek  juź  nieco 
ogołocony,  posiada  wszakże  bogactwa  i  zabytki,  jakiemi 
nie  wiele  już  miejscowości  naszego  kraju  poszczycić  się 
mog;,  zwiedziliśmy  z  kolei  i  ogród  dokoła  go  opasujący, 
na  pochylejj  górze  rozłożony,  obszerny  i  piękny,  z  ma- 
jestatycznemi  drzewami,  w  największe  skwary  słońca  nie- 
przepuszczaj^cemi,  urządzenie  jego  staroświeckie,  szpa- 
lery strzyżone,  a  z  wysokiego  pałacowego  tarasu  odkry- 
wa się  tu  rozległy  czarujący  widok  na  Horyu,  stare  i 
nowe  miasto,  kilka  stawów,  i  na  okoliczne  laski  dębowe, 
które  jak  chce  mieć  tradycya,  przez  ostatniego  xięcia 
Wiśniowieckiego  sc  zasiane. 

Z  pomiędzy  miast  i  gródków  wołyńskich;  żadne 
zapewne  nie  uległo  tylokrotnym  co  Wiśniowiec  zniszcze- 
niom, przez  Tatarów,  Turków  i  Kozaków  kraj  nasz  pu- 
stoszących. W  starych  kronikach  napotykamy  wspomnie- 
nia o  najazdach  tat,arskich  na  tutejsze  miasto  i  fortecę 
dokonanych  w  latach:  1404,  1512,  1515,  1516,  1534, 
1540,  1655  i  1675.  Za  każde  raz^  Wiśniowiec  ciężka 
ponosił  klęskę,  najstraszniejszemu  jednak  uległ  zni- 
szczeniu w  1672  r.,  gdy  Turcy  w  perzynę  go  niemal 
obrócili.  Dla  podźwignięcia  z  tej  klęski  Jan  III  w  r. 
1677  uwolnił  Wiśniowiec  nu  lat  12  od  wszelkich  cię- 
żarów   publicznych,    z  wyjątkiem  ceł  koronnych. 

Pomimo  to  wszystko  jednakże,  pomimo  zniszczenia 
któremu  uległ  i  zamek,    oparły  mu  się   starożytne  świą- 


znanem  i  wyłącznie  kobietom  poiwięconem  pisemku.  Malutka 
to  wprawdzie  tylko  okruszyna  z  tego,  co  zebrane  z  archiwum 
Wiśniowieckiego,  wiemy  z  pewnoicif  spoczywa  w  tece  Koro- 
nowicza. 
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tynie  tutejsze,  dotąd  w  całości  dochowane.  Nąjstaro- 
zytniejszym  pomnikiem  w  Wiśniowcu  jest  malutka  muro- 
wana cerkiewka  w  ogrodzie  pałacowym,  o  parę  tysięcy 
kroków  od  samego  gmachu  położona,  i  dotęd  zamko- 
w  a  zwana,  w  której  kilka  razy  do  roku  odprawia  się 
jeszcze  nabożeństwo.  Cerkiewka  ta  fundacyi  xiażat  Wi- 
śniowieckich,  gdy  jeszcze  wschodniego  przytrzymywali 
się  obrządku,  w  roku  1530  zbudowaną  została;  mało 
już  tak  starożytnych  świątyń  kraj  nasz  posiada.  Tu 
Dymitr  zaręczał  się  z  Maryną.  Tu  w  sklepach  pod- 
ziemnych spoczywają  dotąd  zwłoki  wielu  xiążąt  Wi- 
śniowieckichy  a  nietknięte  i  dziwnym  sposobem  dobrze 
dochowane,  pozostały  trumny  i  ciała  lięcia  Michała  Wi- 
śniowieckiego  starosty  Owi^uckiego,  dziada  króla  Michała 
i  żony  jego  Reginy  Mohyłanki.  Hrabia  Plater  po  obję- 
ciu majątku,  ciekawością  zdjęty,  kazał  sot)ie  te  groby 
otwierać  i  znalazł  w  nich  zwłoki  tej  iiążęce]  pary,  za- 
pewne w  skutek  dobrego  nabalsamowańia  zupełnie  nie- 
naruszone, co  więcej,  strój  i  ozdoby  wybornie  dochowa- 
ne. Szezególnem  jest  to,  że  u  xięcia  Michała  nogi  w 
trumnie  zgięte  i  jakby  pokurczone,  są  to  zapewne  skut- 
ki trucizny  zadanej  mu  przez  Wołochów,  od  której  jak 
wiemy  zginął  ten  Jciążę.  Mówiliśmy  już,  że  podanie  głosF 
o  wielkich  skarbach,  jakie  w  tych  grobach  mają  hyc  ukry- 
te—  rzecz  to  zdaje  się  wątpliwa,  zważywszy  na  ciężkie 
okoliczności,  w  jakich  nieraz  xiążęta  Wiśniowiecey  znaj- 
dowali się,  o  czem  niejednokrotnie  wspomnieć  nam  wy- 
darzało się.  Pewniejsze  zaś  drugie  podanie,"  o  ukrytem 
podziemnem  przejściu  z  zamku  do  tej  cerkiewki — liczne 
najazdy  tutejsze  usprawiedliwiałyby  exystencyą  tej  .  wy- 
cieczki, której  śladu  jednakże  dopatrzeć  dotąd  niezdołauo. 
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•Pr2^2  drogę  tylko  od  zamku  wznossę  się  mury 
wspapiatęgo.  kośeiota  i  klasztoru  Pokarmelitańskiego, 
przez  lifcia  Hieremiego  Wisniowieekiego  w  1645  roku 
wzaiesione.  1  koiciót  i  klasator  nad  urwiskiem  wysokiej 
góry,  dziel^eej  stary  Wisniowiec  od  nowego  miasta,  zbu- 
dowane, opasane  s^  wspaniała  z  muru  d  jour  balustrada 
dobrze  dot^d  dochowana.  Karmelici  bosi  utrzymywali  się 
tu  do  r.  1832,  w  którym  klasztor  skasowano,  zakonni- 
ków po  innych  klasztorach  rozproszono^  a  dawna  domo- 
wa świątynię  li^żcci  obrócono  na  cerkiew  rusk^,  w  któ- 
rej nabożeństwo  dot^d  się  odprawia,  mury  tylko  klasztor- 
ne bez  dachu  prawie^  rychłym  upadkiem  groż^.  I  tu 
pochowani  xicźcta  Wiśniowieccy  katolicy  —  tu  z  herbami 
złożono  zwłoki  ostatniego  potomka  tej  liężccej  rodziny — 
liccia  Michała,  który  około  1720  r.  świątynię  tę  zni- 
szczona na  nowo  zrestaurował.  Na  frontonie  kościoła 
długi  łaciński  nadpis  dotcd  zachowany,  głosi  jego  hi- 
storya. 

Trzeci  kościół  farny,  jedyny  jaki  dziś  w  Wiśnio wcu 
pozostał,  nowszych  już  czasów  sięga  —  fundowali  go 
Mniszchowie,  w  grobach  tego  kościoła  pochowani.  W  ścia- 
nach   wmurowane  tablice,  liczne  mieszczą  ich  nadgrobki. 

Oto  wrażenia,  jakie  wywołuje  dzisiaj  ta  dawna  sie- 
dziba najmożniejszego  rodu  w  Polsce,  fundum  tych  dziel- 
nych li^ż^t,  którzy  krajowi  dali  dwóch  królów,  tylu  het- 
manów i  senatorów  i  nakoniee  na  dwóch  pierwszych  krze- 
słach w  Koronie  i  Litwie  skończyli.  Na  każdym  kroku 
spotykamy  się  tu  z  ich  wspomnieniem  — wspaniałe  to  je- 
szcze ich  mauzoleum. 

Samo  miasteczko  dość  nędzne^  dzieli  się  na  Stnry 
i  Nowy  Wiśniowiec,  z  przedmieściami  do  6,000  ludności 
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posiada  obecnie  —  apteka  i  synagoga,  oto  jedyne  jego 
zabytki  tegoczesne,  w  kaidem  miasteczku  naszem  napo- 
tykane. Blizkość  granicy  austryackiej  oiywia  to  nieco 
handel  kramarzy  i  byt  ich  podtrzymuje.  Z  zakładów 
przemysłowych  posiada  Wisniowiec  lich|  fabrykę  sukna  i 
kilka  garbarni. 
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POGZAJÓW:  DROGA  1  WI^NIOWCA  D3  POCZAJOWA  —  DZIEJE  TEGO 
MIEJSCA  OD  NAJDAWNIEJSZYCH  CZASÓW  —  HISTOhYA  I  OPIS  CUDOWNEGO 
OBRAZU  1  STOPKI  MATKI  BOSKIEJ— KILKA  SZCZEGÓŁÓW  O  ŻTCIU  BŁOGO- 
BtAWIONEGO  JANA  ZEUNA  —  DRUKARNIA  —  OPIS  DZISIEJSZEGO  POCZA- 
JOWA PO  SKASOiWANIO  TU  BAZYLIANÓW  —  nZYOMOMU  MIASTECZKA  I 
PRZESUCZNE  WIDOKI  JEGO. 

Wyjechawszy  z  Wi^RiowcB,  gdzie  oko  i  serce  tyle 
wmień  dozoafy,  jeszcze  pod  wpływem  ezaruj|cej  goćcin- 
noici  właściciela  pozostając,  puściłem  się  w  dalsza  dro- 
gf  do  PocESJowa,  o  dwie  mile  zt^d  odległego*  Było  to 
wlaśoie  w  wigilię  Zielonych  Swi^t,  t  j.  przed  naj- 
większym odpustem  dorocznym  w  Poczajowie.  Dzień  byt 
skwarny — słońce  silnie  przypiekało,  konie  więc  szły  zwol- 
na z  góry  na  górę  wstępując,  a  ja  miałem  czas  przypa- 
trą^yó  się  czarującemu  położeniu  okołicy.  Po  obu  stronach 
dr^gi  posuwały  się  masy  ludu  obcjej  płci,  z  rozmaitych 
atroD  kraju  na  odpust  d^ięcego:  młodsi  szli  pieszo  w 
koszałki  z  podróinemi  wiktuałami  i  ogromne  kamienne 
bańki  %  wodę  opatrzeni,  starsi  jechali  na  wozach  i  tele- 
gach,  na  których  płócienne  budki  od  deszczu  i  słońca 
chroniące  porozpinane  były;  wszystkich  ożjwiała  jedna 
ii^yj|.^Po^ząjów  juz  blisko.  P^oboźny  ten  lud  radby  był 
jak  najprędzej  stanic  u  kresu  podróży  i .  rzucić  się  do 
8tQp  Hatki  Zbawiciela,  licznemi  cudami  w  tutejszym  obra- 
ło   '  ' 


Digitized  by 


Google 


—  362  — 

zie  styn^cej.  Ojcowie  i  matki  porzuciwszy  w  domu  dro- 
bne dzieci,  gospodarkę,  nędzę  i  ubóstwo  najczęściej,  nie- 
zważając  na  trudy  pieszej  podróży,  na  odlegf^  przestrzeń 
drogi  —  dożyli,  aby  tej  laski  dostępie,  aby  napełnić  po- 
4rózn^  flaszkę  cudowna  wod^  ze  Stopki  Matki  Boskiej. 
Na  podobni  wiarę,  na  takie'  ifczucie  zaprawdę  nasz  tyl- 
ko lud  jeszcze,  ciemny  ale  szczery,  poczciwy,  rzewny  i 
niezepsuty,  zdobyć  się  jest  zdolny,  w  krajach  więcej  cy- 
wilizowanych—-podobne  przykłady  spotykają  się  juz  rzad- 
ko, ze  wciskajicem  się  świattem  cywilizacyi  zacierają 
się  tam  powoli  cnoty  ojców,  patryarchalna  ich  pobożność 
i  obyczaje,  W  takich  rozmyślaniach  zatopiony,  posuwa- 
łem się  zwolna,  otoczony  do  kofa  gromadą  pielgrzymów, 
pobożne  pieśni  o  Matce  Boskie)  Poczajówskiej  śpiewają- 
cych. Nuta  tych  pieśni  smętna,  rzewna  jak  zwykle  na 
Rusi,  rozbrzmiewała  się  daleko,  a  echo  jej  odbijało  śię 
o  sąsiednie  skały  i  góry  lasem  porosłe.  Tak  dojecha- 
liśmy do  Taraża,  wsi  hr.  Rzyszczewskiegó,  w  najpię- 
kniejszej pozycyi  położonej.  Widoki  tu  więcej  niz  pię- 
knie, wspanialsze  niż  gdziekolwiek  na  Wołyniu  —  gdzie 
spojrzysz,, wszędzie  góry,  nie  owe  zwyczajne^  wołyńskie 
wzgórza,  glinką  i  nędzną  trawą  porosłe; '  Icćż  iFspaniałe, 
wysoko  ku  obłokom  wystrzeliwające,  na  nich  'ogrome 'bry- 
ły kamienia,  piaskowcu  i  krzemienia,  a  do  koła  ćiemńe 
nieprzetrzebione  jeszcze  lasy  dębowe  i  grabowe.  Te 
.  góry  to  nasze  Karpaty,  to  oderwany  od  nich  łańcuch, 
który  daleko  aż  na  Wołyń  ramieniem  swym  sięgnął — te 
lasy,  to  jeszcze  ocalałe  szczątki  nieprzebranych  puszcz  i 
borów,  któremi  przed  i^ieki  cała  ziemia  wołyńska  pokry- 
tą była.  Wśród  tego  wspaniałego  widoku,  nialowniczo 
wyzierają   po  górach   rozrzucone   białe   chatki  Taraża  i 
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ol>szerqe.  niwówane  .  b^dowle  gospodarskie  wtaścioiela, 
młyny,  brojB^ary  i  gorzelnia.  Lecz  oto  i  Poezajów  już 
blizko  -^  z  poza  drzewa  kilka  razy  już  bfysncty  złociste 
monąsteru  kopuły  ? —  pielgrzymi  szerokim  znakiem  krzyża 
na  piersiach  złożonym  powijali  tea  widok,  a  ze  wszyst* 
kich  piersi  jeden  ogólny  wyleciał  okrzyk:  ^To  Pocza- 
jpw'^.  ^a  teo  odgłos  wyjrzałem  z  powozu  i  mimowol- 
nie przypomniałem  sobie  ów  okrzyk  Borna,  Borna!  któ- 
rym pielgrzymi  do  Rzymu  udający  się,  witają  ukazanie 
się  chrześcijańskiego .  świata  stolicy.  Dziwne  porównanie, 
dziwna  alu^ya,  na  drugim  krańcu  świata  zrobiona. 

Nim  wjedziemy  jednak  do  Poczajowa  i  rozpatrzymy 
się  w  pięknej  okolicy  jego  i  w  odwiecznych  zabytkach 
i  pamiątkach  w  monasterze  tutejszym  przechowujących 
się,  należy  najprzód  skreślić  jego  historyę  kolej-  lat,  od 
najdawniejszych  czasów  począwszy,  t.  j.  od  epoki  osie-; 
dienia  tej  góry,  zjawienia  się  na  niej  zakonników  i  uka- 
zania Stopki  Matki  Boskiej.  Miejsce  to,  jak  druga  Czę- 
stochowa w  chrześcijańskim  świecie  słynne,  zasługuje  na 
szczegółowy  opis.  Do  tej  pracy  najgłówniejszemi  mate- 
ryął^mi  będai  dla  nas  dwie  książki  przed  laty  wydane, 
opisi^'^ce  cu^a  Poczajowskie,  historyę  i  zabytki  klaszto- 
ru, a  nareszcie  niedrukowane  Pamiętniki  i  Akta  klasztor  - 
ne,  w  miejscowem  archiwum  przechowywane.  Wspomnia- 
ne przez  nas  dwa  drukowane  a  dziś  już  rzadkie  o  Po- 
cząjowi^  dzieła  s^:  1)  Nowe  Niebo,  książka  dedy- 
kawaaa  JW.  Jmci  Paai  Annie  Mohylauce  Potockiej,  Hos- 
podirrównie  ziem  Mołdawskich,  Wojewodzinie  Krakowskiej, 
Wielkiej  Hetmanowej  koronnej  —  Gródeckiej,  Mościckiej, 
iftędyckiej,  Ropczyckiej,  Dolińskiej,  Draimskiej  etc.  Sta- 
rościnie,  wydana   we  Lwowie  1666  r.     2)    Góra   Po- 
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czajowsita  Stopka  cudownie  z  niej  wypfywajfCf,  cu- 
dotwornf  wodę  maj|C|,  y  obrazem  cudownym  Maryi  Najiw. 
y  Matki  Boskiej  uczczona ,  całemu  światu  jasna  i  jawna. 
Typem  uprzywilejowanym  od  JEgo  K.  Mości  i  Monasteru 
Poczajowskiego  WW.  00.  Bazylianów  Prowincyi  Polskiej 
pokazana.  Wyd.  1757  r.  września  6  dnia  za  approbatf 
Sylwestra  Łubienieckiego  —  Rudnickiego  bisk.  Lock.  i 
Ostrogs.  —  Księika  ta  dedykowana  Mikołajowi  Poto-* 
ckiemu  staroście  kaniowskiemu,  ma  na  kartce  tytułowej 
wyobrażenie  herbu  Potockich  Pilawa  z  panegirycznym 
wierszem  u  spodu.  Po  nim  następuje  list  do  Potockiego, 
pełen  kadzideł  owoczesnych,  wyliczający  zasługi  domu 
Potockich  i  samego  Mikołaja.  Przystępujemy  do  histoqi 
samego  Poczajowa. 

Od  najdawniejszych  wieków  był  zwyczaj  u  00.  Ba* 
zylianów,  iż  oni  z  pomiędzy  pustelników  wybierani  będ|c 
i  zgromadzeni  w  towarzystwo  przez  6\v.  Bazylego  W.  Oroto 
patryąrchę  swego,  lubo  osiadali  w  monasterach  czyli  ceno- 
biach  swoich,  zazwyczaj  fundowali  je  jednakie  w  miejscach 
ustronnych,  daleko  od  świata  i  zgiełku  ludzkiego ;  świad- 
czy o  tem  historye  i  żywoty  zakonników  tej  reguły. 
Św.  Antoni  Kijowo-Pieczarski  przybywszy  w  roku  t020 
z  gór  Athońskich  '),  z  Macedonii  w  kraje  ruskie,  za 
przykładem  00.  świętych  obrał  sobie  w  Kijowie  w  miejsca 


*)  Góra  Athos  w  Macedonii  nad  brzegiem  morza  poło- 
żona i  ogromnie  wysolca,  słynęfi  wiellcy  liczb)  pustelników  sa 
niej  prsebywąjfcyeh.  Historycy  richojy  przeszło  24  monasts- 
rów  czyli  klasztprdw  aa  tej  gdrze,  w  ktdryeh  około  6000  za- 
konników zamieszkiwało.  Od  ezasów  Nicyfora  Foki  wzrosła 
ta  jeszcze  liczba  zakonników,  a  w  roku  961  Gracy  Athoósk)  tę 
gótę  śwl^t;  przeiwkli. 
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odludnem  mieszkanie .  i  tam  wśród  gór  i  pieczar  pierwszy 
monaster  dla  siebie  i  towarzyszów  swoich  fundował.  Za 
przyUadem  tego  świętego,  pierwszego  mnicha  na  Rusi, 
wszyscy  następnie  zakonnicy  ruscy  przybywając  w  te 
kraje,  osiedlali  się  w  miejscach  odludnych  w  lasach  i  gó- 
rach, gdzie  utrzymując  się  z  pracy  r|k  swoich  i  z  jał- 
mużny okolicznych  mieszkańców,  wznosili  klasztory  i 
awiftynie  swoje.  W  taki  to  sposób  i  góra  poczajowska 
ostedloDf  została.  Góra  ta  już  samem  położeniem  miej- 
scowości swojej  zdawała  się  na  spokojna  ustroń  dla  za- 
konników stworzona.  Obszerne  lasy  otaczały  j^  dokoła, 
a  na  samej  górze  od  natury  wykute  w  skale  pieczary, 
których  ślady  dot|d  s|  widoczne,  zdawały  się  jakby 
umyślnie  na  mieszkanie  dla  pustelników  przeznaczone. 
Poczftkowie  mnichy  w  pieczarach  mieszkający,  mieli  tu 
tylko  kaplicę  w  skale  wykut|,  z  czasem  stanął  tu  kla- 
sztor i  cerkiew  murowana  pod  tytułem  Wniebowzięcia 
N.  P.  W  którym  mianowicie  roku  cerkiew  ta  założona 
została,  ani  też  w  którym  czasie  mnichi  na  górze  po- 
czajowskiej  osiedli,  z  pewnością  oznaczyć  tego  nie  można, 
zaginęły  bowiem  wszelkie  o  tern  piśmienne  podania  i 
ustna  tradycya,  a  grasujące  często  w  tych  stronach  tatarskie 
i  tureckie  najazdy,  poniszczyły  archiwa  miejscowe  i  oko- 
licznych klasztorów,  gdzieby  jakikolwiek  ślad  o  tem  od- 
azukaó  było  można,  co  zaś  oszczędzili  Tatarowie,  doko- 
nał czas,  który  wszystko  niszczy  i  zaciera.  Zdaje  się 
jednak,  że  już  w  XII  wieku  po  narodzeniu  Chrystusa  mo- 
naster tutejszy  zasiedlony  został,  w  aktach  bowiem  kla- 
sztornych z  roku  1662  w  plice  p.  t.  o  zjawieniu  się 
Stopki  M.  Boskiej  wyraźna  napotykamy  wzmiankę,  że  już 
od  400  lat    cudowna  ta   stopa    nog;  Matki  Boskiej    na 
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skale  wyciśnioDC  Eostafa,  a  jeszcze  przed  zjawieniem  aię 
onej  mieszkali  na  tej  górze  mnichy  Schemnicy,  których 
nazywano  mnichami  sw.  Wielkiego  Anielskiego  Habitu. 
Nie  można  więc  z  doktadności|  określić  i  roku  zjawienia 
się  Stopki  M.  Boskiej  na  górze  tutejszej ,  lubo  wnosząc 
z  wyżej  wspomnionych  aktów  poczajowskiego  klasztoru 
przypuszczać  należy,  że  w  XIII  wieku  już  góra  ta  świętym 
tym  znakiem  uczczona  zostata,  to  jest  że  cud  ten  mu*** 
siat  mieć  miejsce  okoto  1261  roku.  Szczegóły  zjawienia 
się  tego  we  wspomnionej  już  wyżej  książce  p.  Ł  Nowe 
Niebo  w  następujący  sposób  s^  opisane;  Pewnego  czasu 
jeden  z  mnichów  w  pieczarach  mieszkający,  wyszedłszy 
na  wierzchołek  góry,  ujrzał  N.  Pannę  w  kształcie  ogni** 
stego  słupa  na  skale  stoj^c^.  W  tymże  samym  czasie^ 
toż  same  zjawienie  się  Matki  Boskiej  i  przed  ni|  sto«- 
jfcego  mnicha  widział  mieszkaniec  wsi  Poczajowa  Jan 
Bosy,  pas^c  niedaleko  od  góry  stado  owiec.  Zdziwiony 
tem  widzeniem,  przybiegł  do  mnichów  w  pieczarach  mie- 
szkających, zapytując  ich  o  widzianem  zjawieniu,  na  co 
odebrał  odpowiedź,  że  N.  Panna  ukazała  się  w  słupie 
ognistym,  i  na  tem  miejscu  gdzie  stała  na  skale,  pozostał 
wyryty  ślad  stopy  Jej  czysta  wod^  'napełniony,  która  to 
woda  rozmaite  choroby  uleczać  ma  —  o  czem  się 
wszyscy  potem  dowodnie  przekonali. 

Jak  widzimy  więc,  nie  pozostało  już  żądnych  pi* 
śmiennych  śladów  lub  bardzo  niedokładne  tylko  o  po- 
czątkach powstania  stopki  tutejszej  —  o  czasie  założenia 
tu  pierwszej  cerkwi  p.  t.  Wniebowzięcia  M.  P.  ani  też 
zasiedlenia  góry  poczajowskiej  przez  zakonników,  wszystko 
to  zaginęło  przez  ^as  i  najazdy  nieprzyjacielskie,  tak 
jak   i   wiele    innych    zabytków    i    pamiątek  pierwotnych 
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dziejW  Wofynia  dotyez|cyc1i,  które  rozprószone  po- 
dobneinui  losowi  ulegfy.  Nie  mogfo  być  inaczej,  jelli 
'ro2wałjmy  wszystkie  klęski,  jakie  rozmaitemi  czasy  na 
kraj  ten  splywafy.  Juz  dawne  kroniki  podaje  nam  szcze- 
gótf  o  strasznej  wojnie  tatarskiej  na  Rusi  w;  1480  r. 
rozpoczętej,  któr^  dopiero  Jan  Albrecht  stanowczem 
zwycrc^twem  zakończył,  następnie  Turcy  w  1507  roku 
na  Wofyniu  grasujący  ogromne  tu  dokonali  zniszczenia, 
.n»m  Mikołaj  Kamieniecki  pod  Wisniowcem  rozprószyć  ich 
zdolaf,  niemniejsze  klęski  tej  prowincyi  przyrzynili  na- 
reszcie Tatarowie^w  1571  roku  kilkakrotnemi  najazdami, 
tofkosz  Chmielnickiego  w  1648  r.  rozpoczęty  a  zaledwie 
w  1650 -zakończony,  a  ostatecznie  jeszcze  raz  Tatarowie, 
których  -nawafa  w  1672  znowu  na  Wofyń  wtargnąwszy, 
oartatecźnie    ziemrę    tę    zniszczyła  —  wszystkie    więc  te 

•  Węskl,  jedne  po  drugich  następujące,    mogłyź   nie    ogo- 
łocić kraju  z  jego  zabytków  i  pomników? 

Odbiegliśmy  na  chwilę  od  Poczajowa,  do  którego 
9&ff6wu  powracamy.  Najdawniejszy  dokument  piśmienify 
o  tutejszej  górze  sięga  dopiero  czasów  Zygmunta  Igo 
króla  polskiego.     Jest  to  list  upominalny  tego  monarchy 

*  do '  starosty  krzemienieckiego  w  roku  1527  w  Krakowie 
-pisany,  w  którym  zaleca  mu,  aby  namiestnika  swego  nie 
wysyłał  ha  zbór  czyli  jarmark  poczajowski  w  dzień 
Wniebowzięcia  M.  Boskiej  tam  odbywający  się,  i  aby  tam 
ludzA  na  jarmark  zgromadzających  się  nie  sądził,  ani  też 
danih  iadnych  z  tego  jarmarku  nie  pobierał.  Zygmunt 
August  na  proźby  Wasyla  Bohdanowicza  Hojskiego,  dzie- 
dzica wsi  Poczajowa,  przywilej  ten  ojca  swego  w  całej 
rozciągłości  zatwierdził  nowym  przywilej emi  w  roku  1557 
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w  Oaiitach  wydanym  *).  O  dawno Jcl  odpustów  i  jar- 
marków w  ten  dzień  w  Począjowie  odbywajfoyeh  alf 
przekonuje  nas  również  akta  klasztorne,  a  mianowicie 
dokumenta  z  r.  1642 ,  odnosz^ee  się  do  sprawy  proce- 
sowej klasztoru  z  Andrzejem  Firlejem  (o  której  we  wta- 
sciwem  miejscu  powiemy),  w  których  wfascykule  pod  li- 
tera P  tak|  napotykamy  wzmiankę:  ^Na  któi^  fest 
(Wniebowzięcia  N.  P.)  choó  kto  przyjedzie  pod  monaster 
z  chlebem,  z  piwem  i  żywności|,  tego  ile  w  polu  przy 
cerkwi  (wieś  bowiem  daleko  od  monasteru)  zabronić  lu- 
dziom nie  podobna,  bo  w  polu  monaster,  i  to  przy  je- 
ziorze, ludzi  z  wieków  od  kilkuset  lat  wywotato  i  ibyó 
musi  na  starożytne  i  stawne  miejsce  Najświętszfy  Panny^. 

Z  kolei  przyszliśmy  do  historyi  cudownego  obrazu 
Matki  Boskiej  i  do  umieszczenia  go  w  cerkwi  tutejsłej. 
O  tern  wszystkiem  szczegółowe  już  i  na  niezaprzeczonych 
faktach  oparte  doszty  nas  wiadomości. 

W  roku  1559  podróżował  przez  wołyńdcf  ziemię 
powracający  z  Konstantynopola  metropolita  grecki  iuMe- 
niem  Neofit  Przejeżdżajfc  przez  majątek  Anny  z  Ko- 
zińskich Hojskiej  sędziny  ziemskiej  tuckiej,  dziedziezki 
Poczajowa  —  pasterz  ten  na  usilne  jej  prośby  zatrsymat 
się  dla  odpoczynku  w  domu  jej  w  miasteczku  Orli,  o 
milę  od  Poczajowa  odlotem.  Po  kilku  dniach,  tgdy  już 
odjeżdżać  miaf ,  zawdzięczając  gościnność  pani  domu, ' 
btogostawil  jf  obrazem  Matki  Boskiej,  który  teł  nu  pa- 
miątkę jej  ofiarował.  Długo  obraz  ten  pozostawał  w  po- 
koju p.  Hojskiej  na  zamku  w  Orli  — *  nie  zwracano  nań 


O  Oba  te  dokumenta  w  ursęddwyeh  kopiach  d^4:pnM- 
ehowuj}  się  w  archiwum  klasstornem. 
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uwagi,  ał  dopiero  sfu^zy  spostrzegli  kilkakrotnie  wtełkf 
światłość  otaczajie^  go  i  opowiadali  to  paai  swojej,  która 
wierzyć  temu  nie  chciała,  aż  sama  się  o  tem  dowodoie 
przekonała.  Niebawem  rozmaitych  innych  taak  zaczęto 
doznawać  od  tego  obrazu,  aż  nareszcie  Filip  Koziński 
rodzony  brat  p.  Hojskiej,  ślepym  będ^c  od  urodzenia, 
długo  modlił  się  przed  tym  obrazem,  prosząc  o  nadacie 
mu  wzroku  i  rzeczywiście  przejrzał.  Wtedy  to  sędzina 
Hojska,  widząc  tak  wielki  cud  nad  bratem  swym  doko«» 
nany,  zwołała  natychmiast  duchowieństwo  i  mnóstwo  ludu, 
i  z  wie]k|  uroczystością  obraz  ten  na  górę  poczajowskf 
przeniosła,  gdzie  go  w  cerkwi  Wniebowzięcia  N.  P. 
wieczyście  ulokowała;  działo  się  to  w  roku  1597.  Tegoż 
roku  dniu  14  listopada  taż  pani  zeznała  w  ziemstwie 
krzem,  zapis,  nadający  klasztorowi  pola,  poddanych  i  inne' 
pożytki,  klasztor  bogatemi  sprzętami  przyozdobiła,  poH' 
mnożywszy  w  nim  liczbę  zakonników.  Zapis  ten,  któ- 
rego kopia  przechowuje  się  w  klasztorze,  zaczyna  się  od 
tych  słów:  „Maj^c  ja  od  dawnych  czasów  w  majętności 
mojej  przy  siele  Poczajowie  cerkiew  kamienna  założenia 
Usnienia  Przeczystej  Matki  Boskiej^  i  t.  d.  Dowodzi  to. 
także  dawności  założenia  tej  cerkwi.  W  1602  roku 
dnia  9  maja  w  ziemstwie  lubelskiem  sędzina  Hojska  uczy- 
niła darowiznę  dóbr  swoich  Poczajowa,  Orli  i  Kozina 
siostrzeńcom  swoim  Janowi  i  Andrzejowi  Firlejowi,  synom^ 
Jędrzeja  i  Barbary  z  Kozińskich  Firlejów  kasztelanostwą^ 
radomskich^  starostów  kowelskich — ojciec  zaś  młodyieh. 
Firlejów  imieniem  synów  dał  zapewnienie  ^  że  fundusze 
cerkwi  nienaruszenie  utrzymanemi  będę.  Obraz  tym- 
czasem Matki  Boskiej  umieszczony  na  górze  poczajpw- 
skiej  w  cerkwi  Wniebowzięcia,  coraz  to  nowemi  cudami 
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slyńf ^. 'poea|t  i  ii^  rię  sławnym  w  krajach  ruskiełi;  sa- 
koMićy    doswiadezane   tu   cuda   wpisywali   do    akt    czyli 
pamictuików  klasEtornych ,    które   dotcd  przechowały  się. 
Najsławniejszy  z  tych  cudów  miał  miejsce  w  roku  1607, 
gdy  Tatarowie   najechali  Wołyń   i    blisko  monasteru  po- 
czajowśktego' przechodzili,    zakonnik  jeden,    nie  wiedzie 
o  nicfzem,  schodził  z  góry   na    dół  pacierze  odmawiając. 
Wtenczas  znienacka  napadł  na  niego  Tatarzyn   i   widząc 
go  starego ,  mt  brał  go  w  niewolę,  ale  mu  głowę  uci|ł. 
Zakónnrk  (jak  mówif  akta)  straciwszy  głowę,  nie  stracił 
jednak  przytomności,'  bo  jak  drugi  Jw-Dyonizy,  wziąwszy 
odttięti  głowę  wręce,  zaniósł  jf  przed  ołtarz  Matki  Boskiej, 
gdzie  położywszy  j^  przed  obrazem,    sam  dopiero  upadł 
i  dudha  wyzionął.    Ciało  tego  świętego  przez  długi  czas 
leiało   W'  kaplicy,   w  pieczarach    będccej ,    w  szklannej 
trumnie,  czarnym  aksamitem  pokrytej. 

W  kilka  lat  po  ustąpieniu  majętności  swych  na  rzecz 
siostrzeńców  Firlejów,  umarła  sędzina  Hojska  fundatorka 
monasteru  tutejszego  —  a  ci  objęli  spadek  po  niej.  Wtedy 
to  nastały  ciężkie  czasy  dla  zakonników  poczajowskich. 
Jedien  z  nich  bowiem  Andrzej  Firlej  kasztelan  bełzki  a 
potem  wojewoda  sandomierski,  objąwszy  na  siebie  Pocza- 
jów,  zagorzałym  będ^c  kalwinem,  rozmaitemi  środkami 
prześladować  zakonników  poczuł;  odebrał  im  najprzód 
grunta  przez  fundatorkę  nadane,  lasu  używać  nie  dozwa- 
lał, wodę  z  krynic  poczajowskich  brać  im  zabraniał  i  t.  p. 
Wtedy  to  wykopali  Bazylianie  na  górze  studnię  64  łokci 
głęboka,  i  o  krzywdy  swoje  proces  rozpoczęli.  Obrażony 
Firlej  postanowił  pozbyć  się  zakonników  i  obraz  im  cu- 
downy odebrać,    wysyła   więc  d.  19  czerwca  1623  roku 
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sługę  swego  Grzegorza  Kozińskiego  wraz  z  Lonemi 
ludźmi  —  ci  przemoce  obraz  z  eerkwi  zabieraj|  a  wraz 
z  nim  bogate  aparaty  cerkiewqe  ze  zfota,  sr^a  i 
klejnotów  stktadaj^ce  się,  niemniej  wotaztote,  na  których 
cuda  i  daty  byfy  wypisane;  wszystko  to  na  zamek . Firleja 
do  miasteczka  Kozina  przewiezione  zostato.  Wtenczfis 
bluźnierstwa  Firleja  przechodziły  wszelkie  granice;  na- 
trząsając się  z  obrazu  Matki  Zbawiciela  w  domu  trzy- 
manego,  źopę  swa  w  perły  i  klejnoty  z  eerkwi  zabrane 
przystrajał  i  coraz  bardziej  zakonników  w  klasztorze  po- 
zostałych prześladował  'j.  Przełożonym  #  w  klasztorze 
poczajowskimbył  natenczas  sławny  ów  Jan  Zelizo,  któ^y 
pustelnikiem  jeszcze  będ^c  Joba  miał  imię..  On  to  ca- 
łemi  siłami  sprawę  zakonu  swego  popierał ,  szło  mu  to 
jednak  upornie,  możni  bowiem  Firlej  juz  dla  jsamycfh 
zasług  swych  oby watelskich  ^  wielka  W.  krąj^  posiadali 
przewagę.  Ulitował  się  jednak  widać  Bóg  nad  biedny^ni 
zakonnikami,  kasztelan  bowiem  Firlej  .dręczony  zgryzo- 
tami sumienia  za  wszystkie  występki  swoje,  widz|c  na- 
reszcie widoczns^  karę  Bosk|  nad  domem,  swym  cięż^cj, 
żona  bowiem  jego  z  domu  Dorohostajską  obłf kaniein 
zmysłów  dotknięta  została,  potomstwa  tez  doczekać  się 
nie  mógł  —  zdecydował   się  nareszcie  obraz  ^.  B^  .pą- 


^)  Wszystkim  tym  szczegółom  nie  podobna  uwierzyć, 
pozostały  bowiem  one  dotychczas  w  aktach  klasztornych,  pro- 
cesu tego  dotyczących  —  a  jednak  r^ecz  dziwna,  jak  Firlej 
ten,  który  jako  męt  wojenny  ogromne  w  ojczyźnie  zasługi  ry- 
cerskie posiadał  —  o  czem  i  kronikarze  owcze Jni  wspominaj^) 
mógł  podobnych  besprawiów  dopuszczać  się  -^  i  to  w  czasie, 
kiedy  błędy  heretyckie  juft  w  kraju  przećladować  zaczęto* 
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powrót  do  Poczajowa  zwrócić  —  co  też  i  dopetnit 
w  1641  roku,  a  w  1644  ostatecznie  na  mocy  wyroka 
trybunału  sprawa  Firleja  z  zakonnikami  poczajowskimi 
zakończona  została ,  o  czem  świadczy  pojedynczy  akt 
między  obydwiema  stronami  w  tym  roku  zawarty  i  w  ar- 
chiwach klasztoru  przechowywany;  klejnoty  jednak  i  ko- 
sztowności cerkiewne  nigdy  już  zwrócone  nie  zostały. 
Nastąpiła  spotem  wojna  kozacka  Chmielnickiego  i  nowe 
Uęski  dla  klasztoru,  który  kilkakrotnie  przez  Kozaków 
i  Tatarów  bywał  niszczony,  zakonników  liczba  znacznie 
iic  zmniejszyła  a  i  z  pobożnych  mało  kto  w  czasach  tych 
niepokojów  klasztor  odwiedzał.  Firlej  służył  naówczas 
w  wojsku  polskiem,  umarł  nareszcie  w  1650  roku,  a  cały 
spadek  po  nim  wraz  z  dobrami  na  Wołyniu  położonemi, 
t  j.  Poczajów,  Orlę  i  Kozin,  objęła  siostra  jego  rodzona 
Anna,  Joachimowi  Tarnowskiemu  wojewodzie  inflanckiemu 
poślubiona,  i  tym  sposobem  dobra  te  wpłynąwszy  w  dom 
Tarnowskich,  do  ostatnich  czasów  we  władania  ich  po- 
zostały ')•  Przed  kilku  laty  dopiero  Tarnowscy  prze- 
grawszy proces  jakiś  z  rządem,  zmuszeni  zostali  ustfpic 
mu  Poczajowa  na  własność. 

Jednocześnie  z  wypadkami  wyżej  opisanemi,  Teodor 
i  Ewa  z  Bereżeckich  Domaszewscy  komornikowie  grani- 
czni starostwa  krzemienieckiego,  zbudowali  w  1649  roku 
okazał|  cerkiew  z  ciosowego  kamienia  w  Poczajowie  p.  t. 
Św.  Trójcy,  nieopodal  od  cerkwi  Wniebowzięcia  M.  P., 
do  której  obraz  cudowny  M.  Boskiej  przy  uroczystej  pro- 


*)  Aotorowie  Staroi.  Polski  mylnie  dsiedziezkę  Poczajowa 
okota  1740  r*  mia&aji  Ursaulf  i.  Wiśniowieekf  i  Radziwiłłów 
—  nigdy  bowiem  majętność  ta  do  nich  nie  należała. 
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eessyi  w  1664  roku  przeprowadzony  został  ').  Znowu 
więc  obraz  ten  zaslynęl  rozlieznemi  cudami  a  lud  z  rozma- 
itych krańców  świata  napływat  do  Poczajowa.  W  roku 
1674  od  dnia  17  czerwca  przez  niedziel  cztery  nie- 
ustannie widziano  gęste  łzy  z  obrazu  płynące,  co  zawsze 
wielka  jakcś  klęskę  w  kraju  przepowiadało,  chorzy  i  ka- 
lecy wiele  łask  uzdrowienia  w  tym  czasie  doznali. 
Rzeczywiśc'e  tez  niebawem  ziściło  się  smutne  proroctwo 
obrazu,  w  następnym  bowiem  1675  r.  Turcy  wkroczyli 
na  Wołyń,  a  w  dniu  20  lipca  t.  r.  z  Wiśnio wca  pod- 
8t|pilt  pod  monaster  poczajowski.  Było  to  w  niedzielę, 
mieszkance  okoliczni  i  szlachta  zebrana  zamknęli  się 
w  monasterze  —  w  poniedziałek  nieprzyjaciel  pierwszy 
szturm  do  monasteru  rozpoczął,  a  szlachta  w  ręczna 
broń  opatrzona,  strzelaniem  przez  dzień  cały  atak  od- 
pierała. We  wtorek  rano  Turcy  rozjątrzeni  już,  z  większa 
jeszcze  sił^  na  bramy  monasteru  natarli  --  znowu  jednak 
cofnęć  się  musieli,  spaliwszy  tylko  \y  przyległej  karczmie 
ciała  swych  pobitych;  tegoi  dnia  w  klasztorze  kapłan 
świecki  i  zakonnik  dyakon,  od  ran  otrzymanych  życie 
zakończyli.  Z  wtorku  na  środę  hegumen  czyli  przełożony 
monasteru  Wielebny  Ojciec  Dobromirski,  widząc  dalszy 
opór  prawie  niepodobny,  znizk^d  bowiem  pomocy  nie 
spodziewał  się,  a  monaster  po  większej  części  z  drzewa 
zbudowany,  dębowym  tylko  wysokim  częstokołem  dokoła 
był  obwiedziony  —  cał^    noc    ze    zgromadzonymi  modły 


*j  W  aktach  klasztornych  przechowuje  sie  dotjd  własno- 
ręczny testament  Ewy  Domaszewskiej.  w  którym  fundatorka  ta 
wielkiej  cerkwi  św  Trójcy  w  Poczajowie  zaleca,  pogrzebać 
tamże  ciało  swoje  podług  obrządku  wschodniego  koiciota.  Tq* 
stament  ten  w  166S  roku  uczyniony. 
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przed   obrazem   M.  Boskiej    odprawiał.     We    środę  raao 
Turcy    silny    szturm    przypaszcząj^.     Przełołony    zawsze 
przed  obrazem  do  kofa  strudzonym  ludem  otoczony,  roz- 
począł śpiewać  Akafest  to  jest  Officyum  większe  do  Najsw. 
Panny,  i  gdy  zaintonowano  Kon  dak  czyli  Hymn  pierwszy, 
rozpoczynający    się    temi    słowy:    Wzbranaoj    wojc- 
wodi  etc.  t.  j.  Waleczny  hetmanie,  Matka  Boska  z  anio- 
łami świętymi,  w  żołnierskie  płaszcze  przybranymi,  z  do- 
bytemi  mieczami,  otoczona  wielkiem  światłem ,  ukazała  się 
nad  cerkwie.   Widząc  to  Turcy,   wielkim  strachem  prze- 
jęci zostali  —  więcej    odważni    strzały    z  łuków   swych 
na  niebieski  orszak  wymierzyli,  lecz  te  wspak  obróciwszy 
się,    samych   ich   raziły  —  powstał  wtedy  tumult  wielki 
w    obozie    nieprzyjacielskim    —    a     rozprószeni     Turcy 
uciekać  zaczęli,  co  widząc  naród  ruszył  za  niemi  w  po- 
goń,   wielu   wtedy  Turków  ubitych  zostało  na  placu,    a 
kilkii  pojmanych  nawróciwszy  się,  w  monasterze  do  śmierci 
pozostało.     Mnóstwo    oręża    i    broni    tureckiej    zabrano 
wówczas,  z  której  część  dot^d  w  monasterze  przechowuje 
się.     Za  to  zwycięztwo,   dót^d    co  środy  śpiewany  bywa 
na  Jutrzni  przed  obrazem    Matki    Boskiej  Akafest  dzięk- 
czynny,   a    na    pamiątkę   zaś   tego  cudu  ułożona  zostah 
opisująca  to  wydarzenie  pieśń  w  ruskim  języku,  na  całej 
Rusi  rozpowszechniona,   a    któr^  wędrowni  lirniey  dot^d 
obchodząc  wioski  śpiewają    *).     Królowie  polscy  wszyscy 
prawie,    wydawanemi    na    to     przywilejami    zatwierdzali 


^)  Wymieniliśmy  tylko  kilka  główniejszych  cudów  obrazu 

M.  B.  Poczajowskiej  —  mniejszych  nie  będf  c  wstanie  umieścić, 

'  napełnione  s^  niemi  lięgi  pamiętników    i    aktów  klasztornych, 

do  których  zakonnicy  je   wpisywali  —  niektóre  i  tych  cudów 

rymami  sf  opisane. 
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prawa  i  ftiodasze  tutejszego  klasztoru;  z  tych  ostatnim 
jest  przywilej  Augusta  II  w  roku  1700  wydany,  .którym 
monarcha  ten  zatwierdzaj|C  wszystkie  prawa'  i  nadania 
poprzedników  swoich  starożytnemu  i  cudownemu  klaszto- 
rowi począjowskiemn  aadane,  zapewnia  swobodne  zacho- 
wanie w  nim  wiary  wschodniej,  od  niepamiętnych  czasów 
bez  przerwy  i  bez  przeszkody  w  klasztorze  tyM  zachowa- 
nej ,  za  naruszenie  zaś  tego  przywileju  postanawia  kary 
pieniężnej  10.000  ztotych. 

W   drugiej    potowie    XVIII    wieku    Mikołaj   Potocki 
starosta  kaniowski,  chcęc  może  zatrzeć  grzechy  mtodości 
swojej,    osiadł  jako  pokutnik  w  Poczajowie,  gdzie  zam- 
knięty  w  monasterze   z  Bazylianami,    przeszedł   wkrótce 
na  wiarę  grecka  i  postanowił  nowf    zupełnie  i  okazalsza 
od  uprzednich  wymurować  świątynię.     Po   długich    nara-  ' 
dach    z   budowniczymi,    przyjęty    nakoniec    został    plan 
sprowadzonego    ze    Szl^ska    w  tym   celu    Gódfryda  Hoff- 
mana i  d.  3  lipca  1771    r.   położono  '  kamień    węgielny 
ogromnej  tej  świątyni,    której    budowa  w  lat  20  dopiero 
w  1791    ukończona   została.     Po    zaczęciu    tej    budowy' 
fundator  Potocki    z    niewypowiedzianym    kosztem   sprawił 
obrządek  koronacyi    cudownego    obrazu    tutejszego  Matki 
Boskiej.     Uroczystość   ta    rozpoczęta    dnia    8    września 
1773  roku,    trwała  przez 'dni    ośm    z  rzędu ,    w  kaplicy 
umyślnie  na  ten  cel  z  drzewa  przez    Jana  Ae  Witte  ko- 
mendanta twierdzy  Kamieńca  zbudowanej.     Licznie  zgro- 
madzone na  ten  fest  duchowieństwo,    senatorowie','    oby- 
watele,   niezliczona  ilośó  ludu  i  ćzęśc  wojska  koronnego 
pod    dowództwem   regimentarza    Stempkowskiego ,    towa- 
rzyszyło tej  uroczystości  prawdziwie  wspaniałej.     Korony 
przysłane   były    od  Papieża    Klemensa  XIV    z  Watykanu, 
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które .  Sylwester  Lubieniecki,  Rudnicki  biskup  riłus,  graedy 
najprzód  małemu  Panu  Jezusowi,  potem  Matce  Boskiej 
wfoźyt  na  skronie.  Oprócz  świętych  obrz|dków  przez 
wszystkie  te  dni  ośro  odbywały  się  tu  wspaniale  uczty^ 
illuminacyę,  strzelania  z  dziat  i  t.  p.  Nawrócony  Potocki 
zapragnąwszy  zostać  kawalerem  maitaiiskim,  otrzymat  1774 
roku  order  zakonu,  nąjostrz/ejsze  zaś  prowadząc  w  kla- 
sztorze życie,  rozsypując  jałmużny,  obdarzając  klasztory, 
zakończył  76letni  swój  żywot  w  Poczajowie  dnia  13 
kwietnia  1782  r*,  i  z  wielk)  okazałością  pochowanym  tu 
został.  Podanie  jednak  głosi,  że  i  tu  częstokroć  po- 
wracały mu  dziwaczne  jego  wybryki  i  fantazye,  któremi 
za  życia  swego  w  świecie  słynął  —  •  ogromn|  trumnę 
Potockiego  pokazywano  jeszcze  przed  laty  kilku  ciekawym 
zwiedzającym  Poczajów  —  dziś  sklep  ten  pod  cerkwie 
zamurowany  został.  Wzniesiona  przez  Potockiego  cer- 
kiew, prócz  tylko  ciężkiej  i  dość  niesmacznej  bizantyń- 
skiej architektury,  oznaczała  się  zresztą  ogromem  i  oka- 
załością SW0J9,  jak  również  kosztownem  wewnątrz  urzą- 
dzeniem —  była  to  niezaprzeczenie  najokazalsza  świą- 
tynia na  Wołyniu.  Zbudowana  w  kształcie  krzyża,  dłu- 
gości miała  84  szerokości  50  łokci  wiedeńskich,  faeyata 
ozdobiona  była  dwiema  wieżami,  pośrodku  zaś  sklepiona 
wznosiła  się  kopuła.  Pod  ołtarzem  z  prawej  strony 
szklanne  antypedyum  mającym,  całkiem  w  lustra  przy- 
branym, znajdowała  się  skała  ze  Stopkę  N.  P.,  z  której 
pobożnym  wodę  udzielano  —  nieco  dalej  także  wewnątrz 
cerkwi  pieczara  błogosławionego  Jana  Zelizy,  w  której 
ciało  jego  w  szklannej  trumnie  spoczywało  —  nareszcie 
i  druga  pieczara,  w  której  pustelnik  ten  przemieszkiwał 
—  do  tej  ostatniej/  przez  wfzki  w  skale  otwór  spuszczać 
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się  potrzeba.  W  r.  1832  Bazylianie  Unici  na  prawosła- 
wie obróceni  zostali,  a  wraz  z  nimi  i  cerkiew  na  pra- 
wosławni świątynię  zamieniona. 

W  1774  r.  dziedzic  tutejszy  Jan  hr.  Tarnowski  ka- 
sztelan konarski  -  łęczycki,  wyjednał  u  króla  przywilej, 
ii  trzydniowy  jarmark  na  Zielone  Święta  w  Poczajowie 
przypadający  do  dwóch  niedziel,  a  dwuniedzielny  na 
Us penie  Bohorodycy  (Wniebowzięcie  N.  P.)  do 
czterech  tygodni  przedłużone  zostały,  niewiele  to  je- 
dnak dopomogło  do  wzrostu  ubogiego  Poczajowa.  We 
cztery  lata  potem  tenże  sam  Tarnowski  wyjednał  u  kró- 
la przywilej,  pozwalaj|cy  wieś  Poczajów  zamienić  na  mia- 
steczko tegoż  nazwiska.  Oto  wyjątki  z  tego  przywileju 
Stanisława  Augusta  pod  d.  9  czerwca  1778  r.  wydane- 
go: „Za  szczęśliwego  panowania  naszego  ż|daj|c,  aby  kraj 
państw  naszych  wzrastał  w  sławę,  a  w  miast  ilość  i  ich 
ozdobę  pomnażał  się,  obywatele  zaś  w  dostarczające  bo- 
gacili się  majątki,  tym  samym  końcem  W.  Janowi  Amor 
hr.  Tarnowskiemu  kasztelanowi  konarskiemu-łęczyckiemu, 
osadę  miasteczka  w  dobrach  swoich  Poczajów  zwanych 
czyniącemu,  łask|  nasz|  chc^c  dopomóc,  jako  chwalebne 
w  Rzeczypospolitej  zasługi  jego  i  doświadczona  ku  ma- 
jestatowi naszemu  wierność  potrzebuję  i  wymagają,  chętnie 
umyśliliśmy  pozwolić,  jakoż  pozwalamy  miasteczko  loko- 
wać, zakładaó,  postawić,  budować,  fosami,  groblami, 
obronami  według  upodobania  obwieść  i  opatrzeó;  mie- 
szczan, kupców  i  wszelakich  rzemieślników,  obywatelów, 
jakiegokolwiek  rodzaju  i  stanu  ludzi  sprowadzać,  przy- 
sposabiać, umieszczać,  towary  wszelakie  tamże  zwozić  i 
przedawać,  pod  kondycyę'  jednak,  że  toż  miasteczko  w 
sporach   tyczących   się  przywileju,  do  sędu  naszego  aae- 

.      48 
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sorskiego,  zawsze  należeć  powinno  będzie,  a  mieszczan- 
kowie  pod  protekcyc  nasze  zostawać  mają,  i  że  dziedzi- 
ce wyłamywać  się  od  jurysdykcyi  tychże  sądów  w  spra- 
wach o  niedotrzymanie  przywileju  i  prawa  locationis  nie 
będą  mogli.  Które  to  miasteczko  ma  się  mianować  Po- 
czajowem,  znak  albo  pieczęć  patrona  kościoła  parochial- 
nego  do  stwierdzania  aktów  i  spraw  miejskich  mieć  i 
używać  będzie^.  W  dalszym  ciągu  tego  nadania,  obda- 
rza król  Poczajów  prawem  magdeburskiem ,  ustanawia 
opiekę  nad  sierotami  małoletniemi,  zasłania  mieszkańców 
glejtem  od  wszelkich  gwałtów,  zaprowadza  targ  w  nie- 
dzielę, kończy  zaś  temi  słowy:  „W  sprawy  kryminalne 
sąd  miejski  wdawać  się  nie  będzie  mógł,  lecz  dziedzice 
do  miasta  naszego  większego  kryminalistów  odsyłać  ka- 
żą. Gruntów  przez  dziedzica  nadanych  innej  kondycyi 
ludziom,  jak  tylko  miejskiej,  w  temże  mieście  mieszkają- 
cym, lub  zamieszkanie  mieć  chcącym,  przedawać,  zasta- 
wiać, żadną  nawet  legacyą  do  jakiegokolwiek  kościoła 
onychże  obciążać,  chybaby  za  wolą  dziedzica,  zakazujemy 
i  zabraniamy^  ').  Uboga  ta  mieścina  u  stóp  góry,  na 
której  cerkiew  stoi,  rozrzucona,  podzielona  jest  na  dwie 
części  noszące  nazwy  Starego  i  Nowego  Poczajowa.  Skła- 
da się  ona  po  większej  części  z  nędznych  domów  ży- 
dowskich i  z  niewielkiej  liczby  drewnianych  dworków 
chrześcijan  —  z  przyczyny  ciasnoty  i  nieporządku  często 
się  tutaj  przytrafiają  pożary. 

Jeszcze    raz  wrócić  nam  wypada    do  dawnych  dzie- 
jów Poczajowa,    a  to  aby  nie  zostawić    bez  wspomnienia 


*)    Przywilej  ten  przytoczony  w  Starcz.  Pols.  Bal.  i  Lip., 
wyjęty  jest  z  ks.  kancl.  S8,  str.  36. 
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kilku  szczegófów  tego  miejsca  dotyczących.  Najprzód 
więc  nie  od  rzeczy  może  będzie,  dać  szczegółowy  opis 
tyle  słynnego  cudownego  obrazu  tutejszego.  Obraz  ten 
a  raczej  obrazek,  niewickszego  bowiem  jest  formatu  od 
zwyczajnej  ćwiartki  papieru,  malowany  na  tabliczce  cy- 
prysowego drzewa,  przedstawia  wizerunek  Matki  Zbawiciela 
do  połowy  tylko,  z  dzieciątkiem  Jezus  na  rękach.  Malowidło 
szaremi  farbami  zrobione,  dosyć  jednak  jest  wyraźne,  a  ry- 
sy twarzy  N.  P.  i  P.  Jezusa  jakkolwiek  prostego  pędzla, 
przyjemny  jednak  wyraz  maj^  i  bynajmniej  przez  czas 
ani  koleje,  przez  jakie  obraz  ten  przechodził,  uszkodzo- 
ne nie  sa.  Z  prawej  strony  tego  obrazku  przedstawiona 
jest  osoba  Apostoła  jakiegoś  z  malowanem  Nimbum  nad 
głow^  i  z  nadpisem  słowiańskiemi  literami  Święty, 
drugiej  zaś  połowy  z  reszta  podpisu  imienia  nie  dostaje 
całkiem.  Po  lewej  stronie  także  osoba  jakaś  stojąca  w 
ubiorze  dyakona,  nie  można  odgadnąć  jakiego  by  Świę- 
tego wyobrażała,  całkowitej  bowiem  tabliczki  z  nadpisem 
nad  głową  jej  brakuje.  Pod  temi  osobami  niżej  nieco 
s|  dwie  drugie  postacie  świętych,  pierwsza  z  prawej 
strony  z  nadpisem  ruskim  na  srebrnej  tabliczce  wyrytym 
S.  Mesznas,  —  z  lewej  postać  w  ubiorze  zakonnika  z 
takimże  nadpisem  S.  Abramius.  Na  samym  dole  pod 
wizerunkiem  Matki  Boskiej  malutka  osóbka  do  połowy 
tylko  wymalowana  z  nadpisem  nad  głową  S.  Parasce- 
vi  us  czyli  Praxeda, — druga  takaż  na  lewej  stronie  z  nad- 
pisem S;  Katarzyna,  trzecia  nakoniec  tejże  miary  z  nad- 
pisem S.  Irenę.  Kiedyś  cały  ten  obraz  ubrany  był  w  sukien- 
kę z  srebnej  wyzłacanej  blachy;  dziś  po  zdarciu  onej  przez 
wiek,  przyozdobiono  go  bogatszą  sukienką  z  drobniutkich 
pereł.     Wspomnieliśmy  kilkakrotnie  w  tym  opisie  błogosła- 
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wionego  Jana  Zelizę,  jednę  a  najwybitniejszych  postaci 
w  dziejach  Poczajowskiego  klasztoru^  kilka  wifc  jeszcze 
szczegółów  o  nim  przytoczyć  chcemy,  czerpanych  z  ma* 
lutkiej  a  rzadkiej  już  dzisiaj  książeczki,  której  miejsce 
i  czas  wydania  nie  8|  pojaśoione,  opisującej  życie  tego 
btogosf  a  wionego,  przez  ucznia  jego  Docufeja  wydanej. 
Rzeczywiście  wydatna  bo  to  postać  tego  błogosławione- 
go na  tle  Xyi  wieku  malująca  się.  Surowy  i  przykła- 
dny mnich,  iołnierz  i  prawnik,  wszystkiem  zarazem  być 
potrafił — widzimy  go,  to  raz  jako  pustelnika  i  przełożo- 
nego klasztoru,  zatopionego  w  gorącej  modlitwie  z  brać- 
mi zakonnikami,  to  znowu  na  wałach  klasztornych  z  mie- 
czem w  ręku  odpierającego,  jak  ów  późniejszy  Kordecki, 
napad  Tatarów  na  Poczajów,  to  nareszcie  jako  biegłego 
prawnika,  z  cał|  znąjomości|  rzeczy  prowadzącego  długi 
i  zacięty  proces  z  możnym  Firlejem,  słowem  skromny  i 
cichy  zakonnik  wszędzie  i  zawsze  z  chwałę  dla  siebie  a 
pożytkiem  dla  drugich  radzić  sobie  potrafił.  Urodzony 
w  ziemi  Halickiej  około  1550  r.,  z  rodziców  greckiego 
wyznania  nazwiskiem  Zeliza,  na  chrzcie  świętym  imię  Ja- 
na  odebrał.  Od  dzieciństwa  już  zapalony  miłością  dla 
Boga,  szukał  zawsze  odosobnienia,  gdzieby  pobożnym 
rozmyślaniom  swym  mógł  się  swobodnie  oddawać;  w  ma- 
łych więc  latach  opuścił  dcnn  rodzicielski  i  wybrawszy 
sobie  za  mieszkanie  Uezorczyski  monaster  w  12 
roku  życia  swego,  przywdział  habit  zakonnika.  Za  doj- 
ściem do  pełnoletności  wyniesiony  na  stopień  kapłana, 
wkrótce  potem  przyjął  śluby  zakonne,  a  przezwawszy  się 
Jobem,  stał  się  znanym  w  głębokiem  odosobnieniu  swojem 
przez  pobożne  swe  życie,  pełne  cnót  chrześcijańskich  i 
3U|rowe    reguły,   któremi  cifiło    swe    martwił.     Na  usilne 
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prośby  Konstantyna  xiccia  Ostrogskiego  i  Dubieńskiego, 
byl  przeniesiony  do  klasztoru  Podniesienia  S-go 
Krzyża,  niedaleko  miasta  Dubna  na  wyspie  położone- 
go, i  tu  wkrótce  przeciwko  chęci  wybrany  zostat  na 
przełożonego.  Po  dwudziestoletnim  zarz|dzie  tym  kla- 
sztorem przeszedł  na  górę  Poczajowsk|,  od  dawna  już 
sfyD|C|  rozlicznemi  cudami.  Wkrótce  i  tu  wstawiwszy 
się  czynami  ostrego  klasztornego  życia,  byt  wybrany 
przez  zakonników  reguły  Sw.  Bazylego  Hegumenem  czyli 
przełożonym.  Wiele  mianowicie  lat  rządził  on  Pocza- 
jowskim  klasztorem,  nie  ma  pewnych  danych,  długo  je- 
dnak pozostając  na  tem  stanowisku — czczony  i  wielbiony, 
zarówno  przez  braci  zakonników  jak  i  przez  lud  oko- 
liczny, z  Wysokiem  przejęciem  się  dzielił  on  zawsze  lo- 
sy klasztoru  swego,  dni  jego  chwały,  tryumfów  i  nie- 
doli; na  rok  zaś  przed  śmierci;  swój;  pochylony  staro- 
ści; złożył  urz;d  przełożonego  i  przepowiedziawszy  za 
siedem  dni  godzinę  zgonu  swojego,  d.  28  października 
1651  r.  umarł,  przeżywszy  lat  blisko  sto.  W  klasztorze 
i  całej  prowincyi  wołyńskiej  z  głębokim  żalem  przyjęto 
wiadomość  o  śmierci  tego  błogosławionego,  a  pamięć  o 
ci|głych  modlitwach  jego,  o  pracy  trudnej  do  naślado- 
wania i  wysokich  cnotach  kapłańskich,  na  długo  zacho- 
wała się  pomiędzy  mieszkańcami.  Ciało  jego  pochowane 
najprzód  na  zamku  Poczajowskim,  spoczywało  tam  przez 
lat  siedm,  gdy  w  ci;gu  tego  czasu  zaczęto  spostrzegać 
blask  jakiś  wychodz|cy  z  mogiły  jego,  a  w  ósmym  roku 
błogosławiony  Job  trzy  razy  ukazał  się  kijowskiemu  Me- 
tropolicie Dyonizemu  Bałabanowi,  namawiając  go  do  od- 
krycia relikwi  swoich.  W  r.  1659  d.  28  sierpnia  przez 
tegoż  Metropolitę  Dyonizego    po  odkryciu  grobu,    znale* 
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zionę  w  cafosci  zwłoki  Przewielebnego  Joba,  z  wysoka 
czcic  przy  zebraniu  ludu  przeniesione  zostały  do  wiel- 
kiej cerkwi  Św.  Trójcy  i  tam  wraz  z  trumna  w  przy- 
sionku  złożone.  Wtenczas  wielu  ludzi  rozmaitemi  cier- 
pieniami dotkniętych,  cudownie  wylecz^mymi  zostało  —  a 
odt^d  lud  zaczął  przychodzić  do  grobu  Przewielebnego 
Zelizy  z  modlitwami  o  wstawienie  się  przed  Bogiem.  Po 
zbudowaniu  dzisiejszej  cerkwi  Peczerskę  zwanej  przez 
Potockiego,  zwłoki  tego  błogosławionego  nienaruszone, 
włożone  zostały  do  szklannej  trumny  i  do  nowej  świąty- 
ni przeniesione,  gdzie  je  postawiono  w  tej  samej  piecza- 
rze, gdzie  ten  zakonnik  za  życia  przemieszkiwał. 

Do  znakomitości  Poczajowskich  należy  także  i  dru- 
karnia tutejsza,  dotąd  jeszcze  wytłaczająca  nabożne  księ- 
gi ruskie  i  dość  nędzne  sztychy  obrazu  Matki  Boskiej, 
z  wyobrażeniem  u  spodu  cerkwi  Poczajowskiej,  lub  wi- 
zerunkami cudów  tutaj  dokonanych.  Drukarnia  ta,  jedna 
z  pierwszych  słowiańskich  na  Rusi  założonych,  egzysto- 
wała już  w  r.  1618,  w  tym  roku  właśnie  odbito  tu  dwie 
książki:  Mowa  Maiyma  Greka  w  łacińskim  języku  i 
Zwierciadło  nabożeństwa  (3epnajio  BorocioBia);  póź- 
niej już  za  czasów  Unii  drukowano  tu  i  księgi  polskie. 
W  r.  1772  d.  3  grudnia  wzmiankowany  już  biskup  Ru- 
dnicki zawarł  w  Bożyszczach  z  superiorem  Poczajow- 
skiego  klasztoru  umowę  o  tutejszą  drukarnię,  brzmi  ona 
jak  następuje  :  „J.  W.  X.  Biskup  widząc ,  że  drukarnia 
monasteru  w  dostarczeniu  ksiąg  koniecznie  potrzeb- 
nych cerkwiom  i  ludowi,  tej  potrzebie  z  ukontentowaniem 
kleru  i  ludu  i  z  pożytkiem  kościoła  ruskiego  w  je- 
dności świętej  z  kościołem  rzymskim  będącego,  dotąd 
wystarczająca,    w  r.   1771    na    instancyą    strony,    interes 
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sobie  wiadomy  mającej,  przez  dekret  sędów  zadwornych 
co  do  drukowania  najpotrzebniejszych  księg  jest  zatamo-* 
wana;  zapatrzywszy  się  na  dawne  prawa  monasterowi  co 
do  drukowania  wszelkich  ksiąg  sfuź^ce,  tudzież  polega- 
jąc tak  na  prawie  duchownem  synodu  Trydenckiego,  bi- 
skupom moc  wystawienia  drukarni  pozwalającego,  jako  na 
przywilejach  monarchów  polskich,  biskupom  łuckim  riti4S 
graeco  uniti  wystawienie  drukarni  w  dyecezyi  swojej  ła- 
skawie pozwalających,  tegoż  prawa  sobie  służącego  użyć 
i  drukarnią  w  dyecezyi  swojej  mocą  wyrzeczonych  alias 
zaniedbaną  wskrzesić,  odnowić  i  otworzyć  umyśliwszy,  a 
niewidząc  indziej  sposobniejszego  miejsca  jak  w  mona- 
sterze  poczajowskim,  gdsie  dotąd  trwa  dobrze  rozrzą- 
dzona drukarnia  i  Wszelkie  jej  porządki  bez  nowego 
kosztu  gotowe,  dla  wygody  dyecezyi  takową  drukarnię  i 
używanie  prawa  swego  wskrzesza  i  odnawia,  wkładając 
obowiązek  na  superyorów,  aby  wszelkie  księgi  tak  cer- 
kiewne i  do  nabożeństwa  służące,  jako  też  inne  które- 
kolwiek czyli  do  zbudowania,  czyli  do  nauk  służące  i 
potrzebne,  ruskim,  polskim  i  łacińskim  językiem  druko- 
wali, juxła  ohligentiam  przywilejów  królewskich.  A  zaś 
mocą  niniejszej  umowy  czyli  konwencyi  J.  W.  X.  biskup  na 
siebie  i  następców  swoich  bierze  i  wkłada  obowiązek, 
wszelki  koszt  drukarni  monasterowi  wypłacać,  w  czem 
osobny  kontrakt  z  specyfikacyą  taxy  ma  być  ułożony  i  od 
obydwóch  stron  podpisany"  ').  Umowę  tę  król  potwier- 
dził w  marcu  1773  r. 


*)  Dokument  ten  umieszczony  dosłowie  w  Staroźyt.  Pols« 
Bal.  i  Lip.,  wyjęty  jest  z  Archiwum  głównego  w  Warszawie,  ks. 
kancl.  51  str.  20. 
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A  teraz,  kiedyśmy  już  obszernie  skreślili  dawne 
dzieje  Poczajowa  i  wypowiedzieli  wszystko,  co  się  tylko 
o  tern  miejscu  świętem  powiedzieć  dato  —  wróćmy  je- 
szcze do  ^naszej  tam  bytności,  przypatrzmy  się  położeniu 
okolic  i  prześlicznym  ich  widokom,  rzućmy  nareszcie 
okiem  na  zmiany,  jakie  tu  zaszty  od  czasu  skasowania 
Unii  i  zamienienia  cerkwi  na  prawosławna,  korzystając 
zaś  z  uprzejmości  zakonników,  obejrzymy  i  teraźniejsze 
zabytki  klasztorne. 

Co  do  zewnętrznej  budowy  cerkwi,  prócz  mafozna- 
cz|cych  dodatków,  pozłocenia  i  przymnożenia  kopuł  i  t.  p. 
nie  wielkie  tu  zresztą  porobiono  odmiany,  a  te  stylu  bu- 
dowy nie  zmieniły  wcale,  na  dziedzińcu  tylko  cerkiewnym 
okazałe  murowane  stanęły  gmachy,  na  mieszkanie  dla 
biskupa  często  tu  zjeżdżającego,  dla  duchowieństwa, 
kleru,  szkoły  i  t.  p.  przeznaczone;  rozpoczęto  tu  na- 
reszcie budowę  wspaniałej  dzwonnicy,  której  dot|d  Po- 
Czajów  nie  posiadał.  Inaczej  się  jednak  rzecz  ma  co  do 
wewnętrznego  urządzenia  świątyni,  które  tu  całkiem  od 
dawnego  Bazyliańskiego  zmieniono.  Przybyło  tu  kilka- 
naście kaplic  czyli  cerkwi  w  jednym  i  tymże  samym  gma- 
chu urządzonych,  z  tych  po  kilka  jedna  nad  drugę  znaj- 
duje się  w  wieżach  cerkiewnych,  niektóre  z  tych  cerkwi 
na  pamiątkę  bytności  cesarzów  rossyjskich  w  Poczajo- 
wie  noszf  nazwę  cerkwi  Mikołajowskiej,  Alexandrowskiej 
i  t.  p.  W  głównym  korpusie  gmachu,  za  bogatemi  Car- 
skiemi  wrotami,  umieszczony  cudowny  obraz  Matki  Bo- 
skiej; na  prawo,  jak  dawniej  za  Bazylianów  w  zwiercia- 
dlanym ołtarzu  Skała  ze  Stopka,  dalej  pieczara  błogo- 
sławionego Zelizy,  a  w  niej  zwłoki  tego  świętego  w  sre- 
brnej  trumnie,  przez   hrabinę  Orłowę    ofiarowanej.    Do- 
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kola  cerkwi  wspaniule  otaesajy  j|  galerye,  a  ścian;  tale 
w  obra^atsh  malowanych  .na  murze  przes  Polaka  Doliń- 
skiego jeszcze  Za  Bazylianów ;  niektóre  z  tych  fresków 
nie  bez  prawdziwych  sc  zalet.  Uprzejmy  przewodnik  po- 
kazywał mi  z  kolei  bogate  zakrystyc,  a  w  niej  kosztowne 
ztotem  i  perfami  szyte  aparaty,  infa)y  drogiemi  kamie- 
niami nasadzane,  krzyie  i  pastoraty  w  brylanty  opra-* 
wne;  wszystko  to  s^  dary  monarchów  rossyjskich,  sena- 
torów i  bojarów  tego  kraju;  z  bazyliańskich  sprzętów, 
oprócz  pysznych  naczyń  cerkiewnych  srebrnych  i  ztotych 
misternej  roboty,  nic  tn  zresztą  nie  pozostało.  Bibliote- 
ka i  archiwum  Pobazyliańskie  acz  liczne  i  bogate,  matej 
tylko  liczbie  zwiedzających  sf  dostępne;  przechowuje. się 
tu  liczny  zbiór  przywilejów  i  autografów  królewskich, 
najdawniegszyijh  czasów  sięgających.  Wszystko  tu  zresztą 
piękne,  wspaniale,  a  bogactwo  na  każdym  przebija  się 
kroku,  wstąpiwszy  jednak  w  progi  tej  cerkwi  nie  doznaje 
się  tego  uroku,  tego  skąpienia  ducha,  jaki  zwykł  ogar- 
niać człowieka  przy  wejściu  do  starożytnej,  ciemnej  świą- 
tyni—^gdzie  modlitwa  zda  się  jest  potrzebę  ducha  i  gwał- 
tem na  usta  się  ciśnie,  a  do  której  smętne  pienia  kapta-^ 
nów,  dokoła  rozlegające  się,  jeszcze  bardziej  usposabia- 
ją. Zamiast  posępnych  sklepień,  zamiast  przerałąjęcej 
nroczysti  powagę  ciemności,  wśród  której  przy  bladym 
świateł  połysku  ledwieby  się  obraz  cudowny  Matki  i: 
Opiekunki  naszej  odkrywał,  wchodzi  się  tu  przeciwnie 
w  wesoły,  widny  gmach,  po  wszystkich  ścianach  jasl^ra-' 
wemi  malowidłami  i  złotem  ozdobiony.  Ścisk,  zgiełk  i 
wrzawa  kilku  tysięcy  nabożnych,  zalegaj |cych  cerkiew, 
nieustanny  brzęk  pieniędzy  na  światło,  msze,  za  wodę 
ze  Stopki  rzucanych,  wszystko  to  bardziej   rozstraja  niż 
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wp6sabia  dueba.  Takiego  to  wraieaia  dozaatem  wy-* 
chodsfc  %  wspaniatej  tej  bazyliki  >  dopiero  rozlegle  i 
majestatyczne  widoki,  przedstawiające  si^  z  zewuf trznych 
jej  galeryj  i  krużganków,  na  nowo  usposobiły  do  marzeń 
rozproszonego  juz  dueba.  W  dole  o  kilkaset  stóp  fo-* 
demnf  lezato  miasteczko,  a  w  nim  gwar  snujących  aic 
żydów  jak  cichy  brzęk  komara  dolatywsit  Łylico  do  uszów 
moicb  —  ze  wszystkicb  stron  suncty  gromady  przypó* 
źnionych  pielgrzymów,  kupa  iebraków  na  ulicy  ipiewsla 
pieóń  o  Matce  Boskiej  Poczajowskiej,  a  kilka  chrypliwych 
lir  taloJnie  tym  pieniom  wtórowało.  Porozbijane 
w  środku  miasteczka  płócienne  szałasy  i  namioty  a  w  nich 
połyskująca  wzorzyste  wstęgi,  chustki,  korale,  paciorki, 
obrazki  i  medaliki,  8ci|gały  tłoczące  się  około  tych  cu- 
dów, rozpromienione  tym  widokiem  niewiasty,  z .  których 
niejedna  młodsza  może,  labu)^  wzrok  ten  nęcfoeną 
temi  przedmiotami,  zapomniała  na  chwilę  o  celu  awej. 
pielgrzymki  z  tak  daleka  odbytej.  Dalej  za  tern  wszystkiem 
siniały  wspaniałe  góry  ku  obłokom  sięgające,  nad  któ- 
remi  jakby  lekki  unosił  się  opar  —  wśród  nich  eiemne 
bukowe  lasy  i  kilkanaście  wiosek,  juz  w  Galieyi  austry- 
aekiej  położonych  —  iQ  znowu  piękne  błonia  a  na  nich 
takie  w  Galieyi  rysiy|ce  się  zdała  mury  gmachów  i  ko- 
śeioia  w  miasteczku  Podkamieniu.  Wszystko  to  tak 
piękna,  tak  majestatycznie  wspaniałe,  że  wyazedłazy  na 
jcidpę  %  tych  galeryj  otaczających  cerkiew,  zapomina  aię 
a  Wfizyatki^ai  i  zal  i  tęskno  opuszczać  te  miejsca. 
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MALOWNICZE  OKOLICE  W  GLCBI  POWIATU  KRZEMIENIECKIEGO  —  MIA* 
STECZKO  WYŻGRÓOEK,  DAWNI  WtASCtCIELE  TEJ  OSAUY,  ŚLAOY 
ZAKCZY8KA  f  OPIS  KOSGIOtA  TUTEJSZEGO  —  MIESZCZANIE  I  ICH  PilZT« 
WII*EJE  —  WJBŚ  JU0PU8ZNA  —  BITWA  Z  TATARAMI,  WAAY  I  OKOPY« 
CERKIEW  STARA  I  NOWA,  PODANIA  LUDOWE  O  NAZWIBKU  TEJ  OSADY  -- 
WIOSECZKA  P  A  G  H  I  N  I  A  I  KILKA  INNYCH  DO  KIĘSTWA  WISZNIO WIECKIB60 
NIEGDYŚ  NALEŻi^GYCH  —  WIERZ  BO  WIEC,  WSPOMNIENIE  O  STANI- 
SŁAWIE HMSZCHO  —  CZAJGZYŃGE,  HISTORYA  PAŁACYKU  —  WIEŚ 
KOtODNB,  W  STAROŻYTNOŚCI  HOŁODNO,  POGZJ^TKOWB  DZIEJE  DAWNEJ 
TgJOSABY,  MYLNE  O  IffU  PODANIA  KNONIKARZY,  SPROSTOWAMIfc  TYCflłft  -> 
UBT  KRÓLA  ZYGMUNTA  AUGUSTA  DO  OJCA  O  ZWRÓCENIE  KIĘŻNIE  BEACIE 
OSTBOCIS^BJ  DÓBR  KOŁODNA,  UGRABIONYGH  OD  NIEJ  PRZEZ  TARNOW- 
SKIEGO KASZTELANA  KRAKOWSKIEGO — PÓŹNIEJSI  WŁAŚCICIELE  TUTEJSI: 
CETNEROWIK,   RZEWUSCY   I    SWIEJKOASCY. 

Wjechawszy  gt^biej  nieco  w  powiat  krzetnienieekii 
jedzie  się  jakby  długim  szeregiem  najpiękniejszych  ogro- 
dów, poprzerzynaiiych  to  ryczo  umykajęcemi  przed  oczami 
podróżnego  strumieniami ,  które  gdzieś  tam  daielh)  w  gó- 
rach początek  swój  biorę  i  ginę  niedostrzeżone  w  zaro- 
ślach — ^  to  znowu  spotyka  się  łańcuch  gór,  najpiękniej- 
szym lasem  grabowym  lub  dębowym  porosłych,  a  które 
zdaleka  już  dymię  sinawym  oparem  ,  gęsto  ku  obłokom 
unoszęcym  się.  Tam  dalej  sioła  wśród  gór  rozrzucone, 
jak  zalotne  dziewczęta  to  się  kryją,  to  znowu  okazuję 
W  eałej   $wej  tealowiiiezej   piękności   zachwyconemu   po- 
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drożnemu.  Mnóstwo  mogit,  kopeów  i  kurhanów  po  po- 
lach i  przy  drodze  rozsianych  —  to  zabytki  dawnych 
tatarskich  najazdów,^  to  pamiątki  krwawych  wojen  koza- 
ckich w  tych  stronach.  To  gniazdo  i  dziedzina  staro- 
żytnych osad,  co  krok  to  stary  omszafy'  wiekiem  kosció- 
fek,  to  trójkopuln^  cerkiewkę  z  za  drzew  wyzierająca, 
to  zamczysko  w  gruzach  leżące  napotykasz.  Wszystko 
to  mimowolnie  naprowadza  myśl  wędrowca  na  ubiegłe 
czasy,  szemrze  mu  stare  dzieje  o  praojcach  swych  mie- 
szkańcach, o  ich  życiu  i  obyczajach  —  sfowem  najcie- 
kawsza kronikę  niejednego  stulecia  przed  oczyma  mu 
stawi. 

Do  takich  osad  należy  niezaprzeczenie  i  Wyżgródek, 
także  Wyszogrodkiem  przez  niektórych  nazywany.  Ta 
malutka  i  uboga  mieścina,  o  mil  dwie  od  Wiszniowca 
odlegta,  wśród  gór  i  parowów  rzucona,  ma  zew8sęd 
malownicze  widoki,  brzozowe  i  grabowe  gaje  jakby 
wieńcem  opasuję  ja  dokoła,  nieopodal  ztamtęd  przechodzi 
granica  galicyjska.  Wielce  starożytna  ta  osada  pozosta- 
wała kolejno  w  posiadaniu  wielu  rodów  dziś  już  wyga- 
słych —  teraźniejszymi  jej  dziedzicami  sę  hr.  Rzyszcze.wscy. 
Z  dawnych  zabytków  i  pamiątek  zachował  się  tu  tylko 
niewielki  starożytny  kościółek  murowany  i  3zcz}tki  za- 
ledwie >vidoczne  dawnego  zamku.  Obszerna  murowana 
cerkiew  tutejsza,  stanęła  dopiero  pr/^ed  kilku  laty. 

Najdawniejszymi  posiadaczami  Wyżgródka,  jak  się 
z  dokumentów  pokazuje,  byli  liężęta  Zbarascy.  Gdy 
w  1481  roku  nastąpił  dział  między  4ma  synami  Wasyla 
Korybuta  ?  Zbai'a8kiego,  jeden  z  nich  imieniem  Fedor 
otrzymał  Wyżgródek.  Fedor  ten,  przodek  dwóch  xic- 
żęcych  domów:    Woronieckich  i  Poryckich,  synowi  awo- 
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jemu  Aleiandrowii  który  fierwstj  lifciem  Poryekim  zwać 
się  poes^,  oprócz  zamku  Porycka  i  innych  obszernych 
dóbr  na  Wofyniu,  wydzielił  takłe  i  Wyźgródek,  który 
odtfd  przez  dtugi  czas  w  posiadaniu  li^źcŁ  Poryckich 
pozostawał.  Ostatnia  xicżniczka  Porycka  Zofia  Izabela^ 
małżonka  Krzysztofa  Koniecpolskiego  wojewody  belzkiego, 
wydając  sw^  córkę  Anielę  Febroni^  za  Jana  Wielopól"* 
skiego  kanclerza  W.  kor.,  przekazała  jej  w  posagu  Wyź- 
gródek.  Po  bezpoŁomnem  zejściu  tejże  w  1661  r.  odzie-- 
dziczyła  tę  majętność  Helena  Zaborowska,  druga  córka  Zofii 
Izabeli  Koniecpolskiej,  która  eałf  fortunę  li^ż^t  Poryckich 
w  dom  Zaborowskich  zlała.  Była  to  ostatnia  z  rodu 
xiężniczka  Porycka,  na  niej  wygasł  ten  dom,  nie  majf  cy, 
jak  wiele  zresztą  innych  rodów  li^żęcych  na  Rusi, 
żadnego  historycznego  znaczenia.  Wojciech  Czacki  cho- 
rąży wołyński,  poj^wszy  za  żonę  Katarzynę  Zaborowska, 
córkę  Stefana  kasztelana  wołyńskiego,  stał  się  właścicie-^ 
lem  Wyżgródka  w  1694  r. ;  czwarta  atoli  część  miasta 
z  kilku  wsiami  należeć  poczęła  prawem  kupna  1721  r. 
do  Józefa  Potockiego  strażnika  kor.  Resztę  miasta  z  przy- 
ległościami  dokupił  1746  r.  Franciszek  Salezy  Potocki 
krąjczy  kor.  od  Stefana  Czackiego  łowczego  wołyńskiego, 
w  roku  zaś  1758  tenże  Potocki,  naówczas  wojewoda 
kijowski,  cały  majątek  wyżgródecki  zamienił  z  Woj- 
ciechem Rzyszczewskim  łowczym  wołyńskim,  pradziadem 
dzisiejszego  dziedzica,  za  kilka  wsi  w  ziemi  czerskiej  po- 
łożonych. Odt»d  Wyżgródek  z  przyległemi  włościami 
pozostał  do  dziś  dnia  wdomie  Rzyszczewskich,  przecho- 
dząc kolejno  najprzód  na  syna  tegoż  Wojciecha,  Adama 
kasztelana  lubaczewskiego,  następnie  nu  wnuka  Gabryela 
br.  Rzyszczewskiego  jenerała   wojsk   polskich  za  czasów 
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xicfttwft  Warszawskiego,  ai  ostatecznie  dosta)  sicjednemo 
2  trzech  jego  synów  Józefowi  lir.  Rzyszczewsfeiema, 
z  hr.  Stadionówna  oienionema,  który  przesiadując  zwykle 
cafą  zimę  w  Wiednia  u  rodziny  żony,  na  lato  zjeżdża 
do  przyległych  Wyżgródkowi  Żukowice,  wsi  prześlicznie 
urządzonej,  posiadającej  piękny  ogród  i  pańską  wytworna 
siedzibę  •).  Kościół  w  Wyżgródku  niewielki  co  do 
rozmiarów,  na  wysokiej  górze  zbudowany,  bez  żadnych 
wież  ani  kopuł,  ma  wdzięk  starożytności.  Fundatorem 
jego,  jak  się  z  wizyt  kościelnych  pokazuje,  miałby  h)6 
Wojciech  Rzyszczewski,  wnosząc  jednak  ze  stylu  budowy, 
należy  przypuszczali,  że  daleko  dawniejszych  czasów 
sięga,  Rzyszczewski  musiał  go  restaurować  i  odnawiać 
tylko.  W  tej  skromnej  wiejskiej  świątyni  oglądaliśmy 
kilka  ładnych  zabytków  i  pamiątek.  A  najprzód  są  tu 
wcale  dobrego  pędzla  portrety  rodziny  Rzyszczewskich : 
Wojciecha  Rzyszczewskiego ,  najprzód  łowczego  Wołyń- 
skiego potem  kasztelana  buskiego,  następnie  InbaćZeU- 
slriega,  zmarłego  w  Wyżgródku  dnia  2  maja  1786  foku, 
i  żony  jego  Maryanny  Suskiej.  Dalej  dwa  portrety,  synsi 
jego  Adama  także  kasztelana  lubaczowskiego ,  posła 
z  województwa  wołyósldego  w  czasie  sejmu  czteroletniego, 
zmarłego  w  Uwinie  1808  r.,  i  żony  jego  Honoraty  Chb- 
łoniewskiej;  nareszcie  portrety  wnuka  Gabryela  hr.  Rzy- 
szczewskiego jenerała  wojsk  polskich,  kawalera  kilku 
orderów,    zmarłego    przed    dziesięciu    łaty  1    żony  tegoż 

')  Cały  ten  wywód  genealogiczny  o  przejściu  Wytgrddka 
z  jednych  r^k  Jo  drugich  jest  jak  można  najdokładniejszy.  Hrabia 
Leon  Rzyszczewski,  brat  dzisiejszego  dziedzica,  znany  badacz 
na  polu  historycznem,  czerpał  to  wiadomości  z  archiwów  Po- 
ryćkiego  i  miejscowego. 
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Cfdeatya;  xi^qiciB)ci  Cau^rioryskiej ,  córki  Jói&efa  stoloika 
W.  X.  lit  W  wielkim  otUrzu  zaatoaowi  zwi^dząjęcego 
Qf}  razu  prześiiczDy  obraz  wiotkiego  pędzla,  iryQ))raża- 
j^ey  Zesłanie  Ducha  św.  (N.  Paona  w  ^ieczieraiku 
atoczana  dokota  apostołami,  włajaie  .w  chwili  kiedy 
Duch  Św.  zstępuje)*  Ugrupow^mie  figur  i  twarze  nie** 
których  apostołów  sc  szczególniej  pickae  —  nie  tyle 
twarz  Matki  Zbawiciela*  W  bocznych  ołtarzach  taki^e 
piej^e  malowidła,  wyobrażają  samych  &L  biskupów: 
Św.  Erazma,  św»  Siai)ią|awa,  św«  Mikołaja  i  jakiegoś 
jes;;p9e  czwartego  bUkupa.  P^  obydwócb  stronach  wiel- 
kiego pilarza,  pad  dwoma  drzwiami  do  zakrystyi  wio- 
d^c^mi,  s^  dwa  dui^e  freski:  Trzej  królowie  z  darami 
pVJ^by wąif cy  i  Nnij^w.  Panna,  g4yj^j  »»ioł  Gabryel  wielk| 
i\fiwiąę  zwiastuje.  W  zakrystyi  jest  piękny  zbiór  dąwaych 
s^tycl^ów,  ^  między  inoemi  pokai^ywano  mi  tam  ogrooiay 
^lyjcJ^  na  żółtym  atłasie  odbity,  z  obraca  N.  Panny, 
niegdyś  w  kościele  połońskim  znajdującego  się,  który  to 
oJxraz  Jfinusz  li^żę  Ostrogski,  po  spaleniu  prze^  schizma<- 
^y^ów  kościoła  w  Po|qnnem,  uratowawszy  przeniósł  do 
kościoła  Francisf  Iwańskiego  w  Międzyrzeczu  -  Ostrogskim, 
gdzie  z  wielka  czcif  ukoronować  go  kazał*  Sztych  ten 
odbity  został  z  polecenia  całej  prowincyi  Fraoeis^jlwiów 
i  dedykowany  Wojciechowi  Rzyszczewskiemu  kfisztf^lanowi 
l|ibf^i;9^wskiemu  dni^  23  kwietnia  1783  r^ku  aa  znak 
Yf^zi^^fiO^c}  tego  zakonu,  które-  kasztelan  był  sssczę- 
gólnym  dobroczyńci| ,  i  dla  którego  kljasztor  i  k;9^ójt 
w  Druźkopolu  wystawił.  Cała  historya  i  de^ykacya  wy^ 
pisane  znajduj|  się  u  spodu  obrazu.  W  ogólności  ko*- 
ściół  ten  schludny  i  czysty  wewnątrz,  miłe  na  zwiedząjf- 


Digitized  by 


Google 


—  8«fc  — 

cym  go  robi  wniknie,  a  piękna  ambona  z  drsewa  mi- 
sternej snyeerskiej  roboty  wielce  go  takie  zdobi. 

W  Wyźgródku  jest  wiele  dawnych  mieszczan,  któ- 
rymi niegdyś  zasiedlone  były  nasze  miasteczka,  tutejsi 
przechowali  strój  swój,  nieco  dawnych  praw  i  obyczajów, 
posiadają  też,  jak  nam  mówiono,  starożytne  przywileje 
królów  polskich  na  Magdeburgi^  i  inne  prawa  ongi  im 
sluż|ce  -—  lecz  biedacy  straciwszy  wiele  ze  swych  swo- 
bód i  prerogatyw,  zazdrośnie  chronię  swe  papiery,  oba- 
wiając się  wydania  i  okazania  ich  komukolwiek. 

O  młl  dwie  przed  Wiszniowcem  a  o  kilka  wiorst 
tylko  od  Wyżgródka,  w  stronie  południowej  od  tego 
miasteczka,  znajduje  się  wieś  Łopuszna,  należąca  niegdyś 
do  zięży  Karmelitów  Wiszniowieckich,  którym  nadana  zo- 
stała przez  ostatniego  z  ziężftKorybutów  Wiszniowieckich, 
dzió  jak  wszystkie  dobra  kościelne  jest  własnoicię  rzędu. 
Starożytna  ta  osada  stała  się  pamiętne  i  historyczna 
z  powodu'  sławnego  zwycięztwa,  które  lięię  Konstanty 
Ostrogski  odniósł  nad  Tatarami  na  polach  tutejszych 
dnia  28  kwietnia  1512  roku.  Obszerna  równina  od 
strony  Wyżgródka  ócielęca  się,  jest  właśnie  miejscem, 
gdzie  bitwa  ta  stoczone  była.  Bielski  w  ten  sposób  wy- 
darzenie to  opisuje:  „Przekopski  carz  we  dwudyestu  y 
cztherech  tysięcy  położył  kosz  u  Wiśni  owca.  Lanckoruński 
kamieniecki  starosta,  obesłał  pany  y  rycerstwa,  takież 
służebne,  aby  się  kniemu  scięgali.  Konstantyn  z  Ostrogi 
hetman  litewski  przyiechał  theż  s  swym  woyskiem,  gdzie 
wszystkich  z  naszymi  było  około  sześci  tysiąc  ładzi. 
Polskie  woysko  sprawował  Mik.  kamieniecki  wojewoda 
krakowski  hetman.  Przebił  się  teden  uff  przez  Tatary 
aż  do  kosza  ich  gdzie   więźniowie   byli,   rozwiązali  ich 
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kilku,  potym  ieden  drugiego  roziiriczował,  z  więźniów 
stali  się  rycerze.  Tatarowie  strwoieui  y  spracowani  iuż 
będ^c,  poczęli  uciekać,  naszy!ie  gonili  btjfc  daleko.  Tam 
w  ten  czas  odbili  wielka  korzyść  plonów  wszelakich  rze- 
czy, w  dzień  S.  Witalisza.  Więźniów  samych  odbito  szes* 
naście  tysiąc". 

Stryjkowski  jędrnym  swym    rymem  opiewając  tę  bi-* 
twę,  tak  się  wyraża  w  końcu: 

Po  Łoposzańskich  polach  gdzie  ta  bitwa  byta, 
Ziemia  się  krwie  pogańskiey  tak  bardzo  napita, 
Ii  dtago  bez  nawozu  zbożym  role  płodne 
Żywiły  swych  oraczów  w  one  lata  głodne. 
I  dzij  tam  jeszcze  porzjc  oracz  ziemię  pługiem, 
Dziwuje  się  kopioiu  pokruszonym  długim, 
Wyorywa  saydaki,  strzały,  włócznie  rdzawe, 
Naydttje  y  szczalbatki  y  iarmołki  krwawe  *U 
Rzecz  dziwna  —  jak  pamięć   wielkich   wypadków  i 
zdarzeń  historycznych   i  wszelkie   o  nich  podania   i  tra* 
dycye   ginę   i    zacierają    się  wśród    ludu  naszego,    który 
najdrobniejsze   częstokroć    szczegóły  z  życia   domowego 
zapamiętywać  umie.     Tak  teł  się  stało  i  z  owem  sław* 
nem  zwycięztwem  Łopuszańskiem  —  naprółno  zwiedzając 
to  miejsce  badałem  i  rozpytywałem   się  starych  wieśnia- 
ków  i   plebana   staruszka   o  jakiekolwiek  azczegóły   lub 
legendarne   przynąjnmiej   tradycye  tej  bitwy -r- nic  zgoła, 
lub  prawie  nic  powiedzieć    mi  nie  umiano.     Przed  dzie- 
sięciu  laty  z  rozkazu  i  kosztem  rzędu  stanęła  w  Ciopu- 
sznej  prześliczna  cerkiew  murowana,  w  najczystszym  sty- 
la bizantyńskim,  o  pięciu  kopułach  zbudowana^    zupetnie 


*)  O  tej  bitwie  obszernie  pisał  takie  Justus  Deeiust  De 
SigimunA  I  tmidporilm. 
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prawie  na  wzór  bazytiańskiego  monasteru  w  Ti7hurach 
pod  Żytomierzem  "^  poloźoDego.  Świątynia  ta  jakkolwiek 
piękna  có  do  zewnętrznej  architektui7  i  l^osztowna,  rząd 
bowiem-  przeszło  30,000  rubli  na  nic  wyloźyl,  tjle  je- 
dnak ma  bt^dów  budowniczych,  ie  dziś  juz  kilka  ogrom- 
nych zarysów  w  murze  widocznych  rychły  jej  upadek 
przepowiadać  zdoj*^  się.  Po  skończeniu  budowy  tej  cer- 
kwi, rozebrano  dawna  drewniana  cei4ciewkę  tutejsza  od' 
1701  r.  eiystująca.  Z  tej  cerkiewki  oprócz  ei-ekcyi, 
pozostało  kilka  jeszcze  własnoręcznych  przywilejów  miej- 
scowego dziedzica,  xiecia  Michała  Koryl)iita  Wiśniowie- 
ckiego,  jako  to:  na  odgraniczenie  gruntów  cerkiewnych, 
na  >volne  mełcie  we  .młynie  dla  parocha,  bez  miarki  i 
czerhy  i  t.  p.  Dokumenta  te  przechowują  sic  w  nowej 
cerkwi.  Fundatorem  i  architekta  owej  starej  cerkiewki, 
był  jQak  świadczy  erekcya)  zamożny  włościanin  «¥i0pu- 
szański.  Iwan  Rubin,  którego  kamień  grobowy  z  napisem 
leży  dotcd  na  starym  cmentarzu  cerkiewnym,  wskazując 
że  tu  wraz  z  rodziza  pochowany  został.  Łopuszna  była 
jeszcze  w  tym  samym  czasie,  jak  twierdzi  podanie  miej- 
scowe, wcale  nieznaez^ca  osada,  raczej  chutorem,  skła- 
dającym się  z  kilkunastu  chałop,  po  górach  rozrzuco- 
nych, w  których  przemieszkiwał  wraz  z  liczna  rodzina 
ÓW  Iwan  Kubin,  fundator  cerkwi.  N^  tych  górach  było 
kilka  ^roccysk,  które  dotąd  lud  pokazuje  i  każde  z  nich 
po  imieniu  nazywa^  do  każdego  osobną  jakąś  legendę 
przytaczając;  trawa  zaś  na  tych  górach,  zwłaszcza  ło- 
puch obficie  tu  rosnący,  miał  do  tak  wielkiej  wysokości 
dorastać,  że  pobudowane  tu  chaty,  zdawały  się  jakby 
przykryte  nim.  I  ztąd  to  tę  osadę  Łopuszną  przezwać 
miano.     Podanie  to  o  powstaniu  nazwiska  {^opuszny,  jak 
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przpajmniej,  bo  Jntciź  osada  totejssa  i  jej  nazwa  wie* 
ie  wczeJniejszych  czasów  sięgają,  niż  epoki  zbudowania 
cerkwi  t.  j.  roku  1701,  kiedy  w  1512  r.  odbyfa  się 
tutaj  owa  sławna  bitwa  z  Tatarami,  a  opisnjcey  wspóf- 
cześni  kronikarze  jiii  miejsce  to  Łopuszna  nazywają. 

Xicźa  Karmelici  wiszniowieccy,  po  nadaniu  sobie 
Łopusznej  na  własność,  zaprowadzili  w  niej  wzorowe 
gospodarstwo,  trzymali  liczne  stada  bydła  i  koni,  czego 
dowodem  sc  pozostałe  jeszcze  obszerne  ich  budowle  eko- 
nomiczne z  muru  wzniesione.  Zjeżdżając  tu  z  Wiszniowca, 
odprawowali  nabożeństwo  w  kaplicy,  która  dot^d,  choć 
z  zaw^alonym  daclieni,  przetrwała. 

Przejechawszy  Łopusznę  w  stronie  przeciwległej  od 
Wyżgródka,  ciągnie  się.  długie  pasmo  gór,  gęstym  borem 
grabowym  i  brzozowym  porosłych,  daleko  na  północ 
ro'zcicgajacych  sie.  Na  jednej  z  tych  gór,  wyższej  od 
innych,  pozostało  kitkadziesięt  okopów,  rzędem  jeden  za 
drugim  usypanych,  niektóre  z  nich  znacznej  sa  wyso- 
kości, a  wszystkie  doskonale  dotąd  zachowane.  W  tern 
miejscu,  jak  z  po/yeyi  wnosić  można,  musiał  być  obóz 
polski  rozłożony  i  zt^d  dopiero  wojsko  wystąpiło  na 
sąsiednią  równinę  i  natarło  na  Tatarów  od  strony  Zba- 
raża przybywających.  Niezawodnie  tylko  owego  starego 
lasu,  który  dziś  na  wałach  i  dokoła  nich  porósł  —  ani 
śladu  wówczas  nie  było.  U  samego  podnóża  tych  gór- 
w  najromantyezniejszem  położeniu  leży  malutka  wio- 
seczka Fachinia,  także  niegdyś  do  Karmelitów  wisznio- 
wieckich  mileżąca  —  dziś  rządowa.  Położenie  tego 
miejsca  tak  malowniczo  piękne  —  wijący  się  tu  strumyk) 
ogromne  góry  lasem  porosłe,    fantastycznie    przystrojone 
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pgromiienii  brylami  szarego  granitu,  rozrzueone  narćsscie 
wśród  tych  skat  i  parowów  biate  chaty  kilku  wiosek,  tui 
jedna  obok  drugiej  położonych,  jakoto:  Łopuszny,  Pa- 
chini',  Komaczówkiy  Szył  i  kilku  innych  jeszcze,  które 
wszystkie  w  skład  dawnego  licztwa  Wiszniowieckiego 
wchodziły  —  wszystko  to  razem  wzięte,  tak  dziwnie  i 
uroczo  piękne  —  taki  prześliczny  krajobraz  formuje,  że 
podobny  temu  bodaj  czy  na  całym  Wołyniu  znaleśc 
można. 

Zapuściwszy  się  w  tę  okolicę,  choe  już  Wiśniowiec 
daleko  za  sob^  porzuciliśmy,  długo  jednak  jeszcze  ma- 
jątkami do  tego  iięztwa  niegdyś  należ^cemi  jechać  bę- 
dziemy. Jedne  z  nich  oddawna  już  poprzechodziły  w 
ręce  drobniejszej  szlachty — inne,  ost^atnie  okruchy  daw- 
nej Wiśniowiecczyzny,  pozostały  w  posiadaniu  dwóch  bra- 
ci Mniszchów  Jerzego  i  Andrzeja,  wnuków  marszałka 
W.  kor.,  z  których  ostatni  przed  kilku  laty  schedę  swo- 
je wraz  z  samym  Wiśniowcem  sprzedał  jak  to  już  wie- 
my, xiężnie  Abamelek,  a  ta  ja  odstsipiła  hr.  Włodzimie- 
rzowi de  Broel  Platerowi.  Ogromne  sioła  między  góra- 
mi zamknięte,  z  prześlicznemi  stawami,  z  gajami  wied- 
cz^cemi  je  dokoła^  cięgna  się  długim  szeregiem  jedna 
za  drugiemi. 

Otóż  dojechaliśmy  i  do  Wierzbowe  a,  majętności 
Jerzego  Mniszcha,  wsi  ogromnej,  ze  stu  kilkudziesięciu 
osad  włościańskich  złożonej  ')•  I  tu  jary  i  góry,  a  na 
jednej  z  nich,  nadzwyczaj  stromej,  obszerny  okop,  prze- 


•)  W  roku  zeszłym  kupił  tę  majętność,  wraz  z  całj 
schedę  drugiego  Mniszcha  Jerzego,  hr.  Adam  Rzewuski  gene- 
rąt-adjutant  wojsk  rossyjsl^ich. 
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szło  kilkadziesiąt   łokci  obwodu   mający,   widocznie  rękę 
ludzkf  usypany.     Ta  góra   w  samym  środku  wsi  piętrzę- 
esi  się,  drobniutka  trawkę    i  macierzankę  porosfa,    naje- 
żona  sterczęcemi    brytami  granitu,    dziwnie  jakoś  Krze- 
mienieckę  zamkowe  górę  przypomina,  widok  ztęd  zachwy- 
cajęcy.     W  Wierzbowcu  przed    kilkudziesięciu  laty  mie- 
szkał Stanisław  Mniszech,  rądzony  brat  Micbała  marszał- 
ka W.  kor.,    w  obszernym    murowanym    dworze,    dokoła 
murem  obwiedzionym,  z  wysokę  kaplicę  na  facyacie.  Po- 
mieszkanie to,  które  dotęd  nienaruszone  pozostało,  nad- 
zwyczaj   oryginalne     stmkturę    swoje     przypomina    niby 
dawne  drugorzędne   nasze  zameczki    obronne,    ale  i  tych 
jest    raczej    parodyę.     Sam   tei  właściciel    niemniejszym 
był  oryginałem,  jak  i  siedziba  jego,  w  rodzinie  uchodził 
nawet   za  waryata    i  z  tego  powodu    otaczano  go  ciagłę 
kuratelę.     Byt  to  sobie   jednak    po  prostu  dziwak,    stary 
kawaler,  przesięknięty  wszystkiemi    swego  wieku  nałoga- 
mi.    Lubił  płeć  piękne,    pił  dużo  i  drwił   ze  wszystkich 
co  go  otaczali;    na  dworze  swoim  utrzymywał    duże  ka- 
pelę, z  kilkunastu  hajduków  złożona,  której  obowięzkiem 
było  grywać  codziennie    zrana  podczas  mszy  S-tej,    po- 
mimo   bowiem    to  wszystko    bardzo    był    nabożnym.     Ku 
wieczorowi  pan  z  gośćmi,  służbę  i  kapela,  zwykłym  po- 
rzędkiem,  gęstym  oddawali  się  libacyom,  za  które  naza- 
jutrz z  podwójne  gorliwościę  Boga  przebłagać  usiłowali, 
i   znowu  da  capo  powtarzały  się  sceny  dnia  wczorajsze- 
go.    Za  życia   rodziców  jeszcze,    p.  Stanisław  Mniszech 
przeznaczony  został   do  stanu  duchownego,    a  nawet  ty- 
talarnę  kanonię   Przemyślskiej    kapituły  już  był  wówczas 
otrzymał;  po  śmierci  jednak  matki    zrzekł    się  wszelkich 
dostojeństw  duchownych  i  w  świecka  karyerę   rzucił  się. 
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Po  bracie  Jozefie  zostaf  chorążym  W.  kor.,  rotmistrzem 
kawaleryi  narodowej,  ostatecznie  zaś  otrzymawszy  tytuł 
Szambelana  dworu  polskiego,  obrany  zostat  prezesem 
komissyi  cywilno  -  wojskowej  powiatu  Krzemienieckiego; 
umart  w  Wierzbowcu  1806  r.  przeżywszy  lat  55.  Nao- 
czni jeszcze  świadkowie  opowiadali  mi  o  wesofych  hu- 
lankach i  przyjacielskich  biesiadach,  jakie  się  tutaj  za 
życia  jego  odbywały.  Zniknęły  już  u  nas  oddawna  po- 
dobne typy,  jakim  byt  chorąży  Mniszech  i  wielu  innych 
jemu  podobnych  a  niemniej  charakterystycznych;  to  też 
chciwie  chwytamy  każdy  szczegół  z  ich  życia,  który  co- 
raz to  nowym  jest  obrazkiem,  wiernie  charakteryzującym 
minioną  epokę,  jej  życie  i  obyczaje.  Dziś  wszyscy  i 
szlachta  i  panowie,  zarówno  do  siebie  podobni,  wszyscy 
w  jednę  połyskującą  przyobleczeni  sukienkę  —  wszelkiego 
rodzaju  typy  zatarły  się  bezpowrotnie.  Czy  narzekać  na 
tego  rodzaju  stan  rzeczy  mamy  tak  dalece  powód  i  pra- 
wo— nie  sądzę,  lecz  i  to  pewne,  że  o  ile  moralna  stro- 
na narodu  zyskała  na  tej  zmianie  kostiumu,  o  tyle  cha- 
rakterystyczna straciła  na  niej  wiele. 

ZWierzbowca  siedm  wiorst  zaledwie  do  Czajczy- 
nieć,  wsi  należącej  do  pp.  Orłowskich.  Tu  bieleje  już 
zdaleka  piękny  pałacyk,  na  małą  skałę  wiśniowiecki  przy^ 
pominający,  głęboko  w  ogród  wpuszczony.  Gustowna 
siedziba  i  majestatyczne  drzewa,  które  ją  otaczają,  mi- 
mowolnie przywodzą  na  myśl  pierwszych  swych  założy- 
cieli xiażąt  Wiśniowieckich.  Ostatni  tego  domu  poto- 
mek, xiążę  Michał  Serwacy  kanclerz  W.  lit.,  trzy  razy 
był  żonaty,  ostatnia  jego  żona  liężniczka  Tekla  Radzi- 
wiłłówna, piękna  i  bogata  dziedziczka,  wielką  miała  prze- 
wagę,   jak  się  to  zwykle    dzieje;    nad    starym    a  jeszcze 
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petnym  galanteryi  małżonkiem.  Razu  jednego  wyjechaw- 
szy z  Wiśi/iowca  na  dalsze  przechadzkę,  zabłądziła  po- 
między skaliste  Czajczynieckie  jary.  Zachwycona  prze- 
ślicznem  położeniem  tego  miejsca,  którego  dotąd  nie 
znała,  za  powrotem  do  domu  nie  mogła  go  się  dość  na- 
ehwalić  przed  mężem.  Xiażc  kanclerz  obojętnie  jak  się 
zdawało  pochwał  tych  słuchał  i  odtąd  pod  rozmaitemi 
pozorami  żonę  od  spacerów  w  tę  stronę  odciągał:  W  kil- 
ka tygodni  potem  nadszedł  dzień  S.  Tekli — imieniny  sa- 
mej xiężnei;  xiążę  z  całym  dworem  i  z  solenizantk^  na 
spacer  do  dzikich  Czajczyniec  wyruszył.  Okrzyk  podzi- 
wienia  wyleciał  z  ust  wszystkich  przytomnych,  szczegóU 
niej  samej  solenizantki,  za  zbliżeniem  się  do  kresu  prze- 
jażdżki, ujrzano  tam  bowiem  pałacyk  nowiuteńki,  jakby 
czarodziejska  siłą  wzniesiony,  mały  Wiśnio  wiec,  gustownie 
i  wytwornie  urządzony— pańskie,  monarsze  prawie  wią- 
zanie czułego  starca  dla  pięknej  i  młodej  żony.  Dotąd 
jeszcze  stoi  ten  pałacyk,  dobrze  przez  dzisiejszego  dzie- 
dzica utrzymywany,  a  Radzi  wiłłowskie  herby  i  xiążęce 
cyfry,  na  wszystkich  sufitach  porozrzucane,  przypominają 
romansową  historyę  jego  założenia. 

W  bok  nieco  od  Czajczyniec,  już  nad  samą  grani- 
cą Galicyi  austryackiej,  rozciąga  się  obszerna,  prawdzi- 
wie wołyńska  wieś  Kołodne,  w  starożytnych  aktach  i 
dokumentach  H  o  ł  o  d  n  o  zwana.  Piękny  pałac  dzisiej- 
szych dziedziców  Swiejkowsktch,  obszerny  ogród  ze  sta- 
rych drzew,  niezawodnie  dawne  czasy  pamiętających,  zło- 
żony —  schludny  murowany  kościółek,  wspaniałe  budynki 
gospodarskie,  wszystko  to  nadaje  tej  wsi  jakiś  charakter 
zamożności,  dobrego  bytu,  swobody.  Prócz  dość  nie- 
znacznych okopów  i  śladu  watów,    niema  tu  zresztą   nic 


Digitized  by 


Google 


—  400  — 

takiego,  eoby  świadczyło  o  odległej  staroiytooftci  tej 
osady,  wszystko  tu  zdaje  się  nowe,  swieze,  tegoczesne,  a 
jednak  zajrzawszy  w  przeszłość  Kołodna,  widzimy  te  to 
jedna  z  najstarozytniejszych  osad  w  tej  części  krajn. 

We  wszystkich  niemal  herbarzach  polskich  spotyka- 
my się  z  herbem  Kolodyn,  a  heraldycy  nasi  podaje 
nam  rodowód  rodziny  Kołodyńskich,  na  Wołyniu  osiadłej 
i  tym  herbem  pieczętującej  się.  Mnicmaćby  więc  nale- 
żało, gdy  nazwiska  rodzin  zwykle  u  nas  od  dawnych 
miejscowości  dziedzicznych  powstawały,  ii  nasze  Kołodne 
musiało  być  tych  Kołodyńskich  gniazdem  i. siedziba;  ni- 
gdzie jednak  ani  w  herbarzach,  ani  w  aktach  i  doku- 
mentach miejscowych,  ładnego  o  tern  wspomnienia  nie 
napotykamy,  ograniczyć  się  więc  tylko  na  tym  wniosku 
należy  ').  Już  w  opisie  Wiśniowca  wspomnieliśmy  prze- 
starzały i  rozpowszechniony  przes  naszych  kronikarzy 
bł^d,  pochodzenia  rodu  li^ż^t  Wiśniowieckich  dotyczący, 
błęd  sprostowany  w  dwóch  świeżo  wyszłych,  uczonych 
pracach  historycznych  p.  Kazimierza  Stadnickiego:  Sy- 
nowie   Gedymina     i     Bracia  Władysława   Ja*- 


')  Oto  co  mówi  Niesiecki  o  herbie  i  rodzinie  Kołodyń- 
skich: sKotodyn  herb.  Jest  na  tarczy  litera  i4,  a  nad  jej 
wierzchołkiem  niby  akcent,  który  w  łacińskim  języku  zowie 
się  etrcum/Z&ru«,  tak  go  opisuje  Okols.  T.  I.  fol.  407,!  gdzie  się 
domyśla,  ie  pole  tarczy  ma  być  białe,  litera  zaś  czarna,  Pa- 
proć, o  herb.  fol.  677.  Na  hełmie  kładzie  ks,  Kojatowicz  pięć 
piór  strusich.  Tym  się  herbem  Kołodyńscy  na  Wołyniu  dom 
starożytny  pieczętuję,  który  im  nadany  jeszcze  od  xięż)t  ru- 
skich. Z  tych  Mikołaja  Kołodyńskiego  córka  Maryanna  była 
za  Walentym  Gćrskim.  N.  miał  za  sobę  Krasińskę.  Puciato - 
wie  z  małe  różnicę  podobnymże  herbem  pieczętuję  się**.  (Nie- 
siecki, Herbarz). 
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g  I  e )  t  y.  Ruskiego  kniazia  Fedlca  na  Ostrogu,  który 
się  sam  xicciem  Neświdzkim  czy  Nieawlezskim  tytułował, 
przechrzczono  na  litewskiego  xiccia  Fedora  Korybutowi- 
cza,  syna  Dymitra  Korybuta  a  wnuka  Olgierda,  który  jak 
ruskie  współczesne  kroniki  wyraźnie  mówię,  zgasł  wraz 
z  braćmi  bezpotomnie,  a  któremu  jednakże,  obie  te  oso- 
bistości dla  tożsamości  imienia  pomieszawszy,  kazano  byc 
przodkiem  dwóch  znakomitych  domów  liażccych:  Zbara- 
skich i  Wiśniowieckich,  Korybutowiczami  ich  mianując. 
Tymczasem  właśnie  ów  Fedko  Neświczski  był  ich  pro- 
toplastę, a  to  co  p.  Kazimierz  Stadnicki  długiemi  wy- 
wodami dowieść  usifował,  my  wypadkiem  stwierdzone  znaj- 
dujemy w  jednym  tylko  dokumencie  Kołodna  dotyczącym, 
który  wpadł  nam  w  ręce  i  twierdzenia  p.  Stadnickiego, 
już  w  nieomylny  pewnik  zamienia.  Ażeby  jednakże  rzecz 
tę  dokładniej  zrozumieć,  posłuchajmy  co  mówię  Stryjkow- 
ski i  Niesiecki  o  początkowych  dziejach  naszego  Kołodna: 
„Już  w  XIV  w.  (mówię  oni)  napotykamy  pierwsze  wzmian- 
„kc  o  Kołodnym:  Teodor  pięty  syn?  Dymitra  Kory- 
„buta,  wnuk  Olgierda,  utraciwszy  z  powodu  sporu  zapro- 
„wadzonego  z  królem  Jagiełłę,  miasta  Bracław,  Krzemie- 
„niec  i  Winnicę,  ścieśniony  w  swojej  dzielnicy,  pozostał 
„tylko  przy  Zbarażu,  Wiśniowcu  i  Kołodnym  z  pr^yle- 
„głoBciami.  Syn  tego  Teodora  czyli  Fiedora  Daszko  albo 
„Daniel  z  xiężniczki  Twerskiej  zrodzony,  zostawił  trzech 
„synów,  z  których  każdemu  równy  wydział  majętności 
„swych  zostawił.  Jednemu  z  nich  Semenowi  (według 
„genealogii  xiężęt  Wiśniowieckich)  dostały  się  działem 
„dobra:  Kołodno,  Mszana  i  Wołoczyska  nowe.  Ten  z 
j|Cbwennę  xiężniczkę  Rowieńskę  zostawił  jedne  tylko 
j^córkę  Uinę  za  lięcia  Ostrogskiego  wydane,  drudzy  bra« 
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f,e\ń  jego  inne  pobrawszy  działy,  dali  początek  lięzęcym 
„domom:  Zbaraskich,  Wiśniowieckich,  Poryckich  i  Wo- 
„ronieckich.  W  tejże  genealogii  lip^t  Wisniowieekich 
„czytamy,  że  ślub  tej  Uiny  córki  Semena  xiccia  Zbara- 
„skiego  z  licciem  Ostrogskim  miaf  miejsce  w  r.  6771 
„podtug  kalendarza  ruskiego,  i  ie  z  ni^  H  oto  dno  czyli 
„Koto dno  dobra  i  wielka  cz^śe  Zbarażc/.yzny,  dostaty 
„się  w  dom  li^źęt  Ostrogskich.  Nicsiecki  domyśla  się 
„ie  ta  Ilina  była  żonę  liccia  Bazylego  Ostrogskiego, 
„którego  Długosz  Krasnym  nazywa,  a  który  żył  około 
„1445  r.  i  Kazimierzowi  W.  x.  lit.  odradzał,  aby  ten 
„korony  Polskiej  nie  przyjmował. 

Sapienti  sat !  Tyle  nasi  kronikarze,  ale  cóż  powiedzą 
na  dokument  oryginalny  z  d.  3  lutego  1518  r.,  w  aktach 
Łuckich  oblatowany,  a  który  mamy  przed  sobą.  Jest  nim 
przywilej  króla  Zygmunta  I,  zatwierdzający  na  wieczne 
czasy  posiadanie  zamków:  Kołodna,  Równego,  Ko« 
źlina,  Chocina  i  innych,  Konstantemu  Iwanowiczowi 
xicciu  Ostrogskiemu,  jako  spadek  po  dziadzie  i  bab- 
ce tegoż,  Symeonle  Wasylewiczu  Nieświskim  i  małżon- 
ce jego  Maryannie  Rówieńskiej  ').  Jaki  był  rodowy  sto- 
sunek tych  domów:  kniaziów  Nieświskich  i  Rówieńskich 
z  domem  lięż^t  Ostrogskich,  widzimy  to  z  innych  sta- 
rych dokumentów,  z  akt  Łuckich  poczerpnictych,  które 
w  przypisku    wypisujemy,    a   które    pisząc  to,    mieliśmy 


^)  ^4548  Fra.  3.  Ip$o  Die  S.  Floriani  Craeońae,  PtivikgiMim 
a  Swemmmo  Siginnundo  Regę  PoUmiae  Super  arcam  Kołodno,  Równe, 
Abt/tn,  Chodń,  ac  alia,  Dud  Constantino  Iwanowia  Oslragski^  post  olim 
SimeonemWasilewiez  Nieświski  et  Marianna  Rówieńska  uxorem  Ejusatfum 
et  aviam,  Edicti  Ducis  Constantini  lufanowicz  OstrogM  uxoris^  in  Bandem 
uxorem,  ac  Liberos  ipsae  jurę  Suecessionis  deuolutae  coUahm'*. 
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przed  oczami  ').  Jui  w  r.  1S33  xi;żę  Julian  Konstan- 
tynowicz  Ostrogski,  licinie  Beacie  z  Kościelca  małżonce 
s\?ojej,  zastawi!  miasto  Równe  z  przyległosciami.  Znaj- 
dujemy to  w  wyżej  cytowanych  papierach,  a  między  te- 
mi  dobrami  wymienione  jest  i  nasze  Kotodne.  W  r.  1545 
jeszcze  dziedziczka  tej  majętności  była  xięina  Beata  z 
Kościeleckich  Ostrogska,  która  na  zamku  tutejszym  prze- 
mieszkiwała. W  tym  bowiem  właśnie  roku  zagrabił  od 
niej  tę  majętność  wraz  z  sześciu  innemi  włościami,  p.  Jan 
Tarnowski,  kasztelan  krakowskie  ale  Zygmunt  August  na- 
tenczas już  koronowany  królem  Polskim  i  Wielkim  cię- 
ciem litewskim,  wstawił  się  usilnie  do  ojca  i  króla  Zy- 
gmunta I,  aby  sprawiedliwość  Beacie  uczyniono  i  przy- 
stąpiono oraz  do  rozgraniczenia  między  Koron;  i  Litw;. 
Ciekawy  ten  list  młodego  Zygmunta  Augusta  do  ojca  pi- 
sany w  tej  materyi,   zachował   się  w  oryginale   w  archi- 


*)  Summaryusz  tranzakcyi  w  aktach  Łuckich  oblatowa- 
nyeb,  kniaziów  Nieświskich,  Rówieńskich  i  Ostrogskich  do- 
tyczących: 

a)  6o7{>  (1412).  Die  9  Maj.  Indykta  3.  Kniaź  Jerzy  Fedoro- 
wicz Nieświski  liężnie  Anastazyi  300  kop.  groszy  szero- 
kich, na  Zaborolu,  obydwóch  Żytynach,  Koilinie  y  na 
pypkowym  Dworyszczu  zapisał. 

b)  Bez  roku  d.  3  Augusta  Indykta  7,  w  Łucku  od  kniazia 
Semena  Nieświskiego  Jurjewicza  starosty  Łuckiego  P. 
Hryckowi  Daniłuwiczowi  dóbr  Koilina  darowizna. 

c)  1461.  Kniaź  Semen  Wasilewicz  Nieświski  od  Iwaszka 
Dyczka  miasto  Równe  z  przyległo^ciami  kupił. 

d)  1507  d.  U  Junji  Kniaź  Semnu  Nieświski,  lięinie  Maryi 
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wum  Kofodeńskiem  u  pp.  Swiejkowskich,  a  p.  Aleiander 
Przeździecki  w  dziele:  Podole,  Wołyń  i  Ukraina, 
umieścił  go  w*  całości  w  łacińskim  teicie  i  w  tłuma- 
czeniu polskicm.  Pozwalamy  sobie  tłumaczenie  tego  do- 
kumentu powtórzyć:    '). 

„Najjaśniejszemu  Królowi  i  Panu  Zygmuntowi,  z  Bo- 
„żej  łaski  Królowi  Polskiemu,  Wielkiemu  Xicciu  Litew- 
„skiemu,  Ruskiemu,  Pruskiemu,  Mazowieckiemu  dziedzicz- 
onemu Panu,  czcigodnemu  Panu  i  Ojcu.  Zygmunt  Au- 
„gust  taż  sam^  łaskę  Król  Polski,  Wielki  Xifźc  Litew- 
„ski  etc.  pozdrowienie,  pomyślność  i  ciągłej  powolności 
„uniżone  polecenie.  Najjaśniejszy  królu  i  czcigodny  Pa- 
„nie  i  Ojcze.  Ogłuszeni  jesteśmy  niezliczonemi  skargami 
„Wołynianów,  że  sąsiedzi  ich  Koroniarze  nietylko  im  pod- 
„danych  i  ziemie  zabierają,  ale  wsi  nawet  zajmuję,  i  co 
„dzień  dalej  w  to  Wielkie  lięztwo  wkraczają;  w  tych 
„dniach  jeszcze  wiele  Senatorów  i  Rycerstwa  doniosło 
„nam  w  imieniu  xicżnej  Beaty,  niegdyś  małżonki  liccia 
„Uii  Konstantyriowicza  Ostrog^kiego,    że   Wielmożny  Ka- 


Rowieriskiej    małżonce  swej    miasto  Równe   z  przyległo- 
ściami  d  ar  o  wał. 

e)  1518  Fbra.  3  Przywilej  konfirmacyjny  Zygmunta  I, 
wyiej  wypisany. 

f)  1S33  r.  xi^żc  lii  Konstaatynowicz  Ostrogski  xicżnie 
Beacie  z  Kościelca  Małżonce  swej  miasto  Równe  z  przy- 
ległościami  'zastawił. 

')  Patrz  dzieło:  Wołyń,  Podole,  Ukra-na— Obrazy  miejsc 
i  czasów  przez  Alex,  Przeździeckiego.  Wilno»  r«  1841,  Tom  2, 
w  Tomie  pierwszym  str.  69—73. 
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ii8ztelaii  Krakowski  zajcl  siedm  wsi:  Hłuboczecz^  Wier- 
„ezofka,  Mszaniec,  Serwirogi,  Ozierna,  Cebrowszezyzna  i 
„ionc  jeszcze,  i  czterdzieści  dwie  sadzawki  od  zamku 
^Czerniechowskiego.  Że  zas  w  mieście  samem  sfuźbę 
^podburza,  zdaje  się  przypytywać  się  do  miasta  i  zamku. 
„Podobnież  drudzy  Polacy,  sąsiedzi  ziem  Kolodeńskich 
„tejże  liężoej  wdowy,  zagrabili  je  na  catę  milę,  a  pod- 
„danych  w  części  rozpędzili,  w  części  ograbiwszy  wnie- 
„wolę  zabrali;  na  gruncie  Kotodeńskim  jakby  na  swoim, 
„sadzawki  wykopuję  i  inne  użytki  z  niego  wyciągają;  lu- 
„bo  xi)żęta  Konstantyn  i  Heliasz  i  ich  przodkowie  w  spo- 
„kojnem  i  nieprzerwanem  onych  posiadaniu  bywali,  jak 
„się  W.  Król.  Mość  z  dokumentów  i  przez  stugi  liężnej 
„Ilinej  dokładniej  przekonasz.  Co  wszystko  temu  Wiel- 
„kiemu  xięztwu  niemało  szkody  przynosi,  i  między  pan- 
^stwami  nienawiść ,  zazdrość  i  przelew  krwi  rokuje. 
„Usilnie  prosili  nas  Senatorowie  i  większa  część  Rycer- 
„stwa,  ażebyśmy  tę  rzecz  przed  W.  Król,  Mość  zanieśli. 
„Nie  mogfc  ich  prośby  nie  wysłuchać,  majęc  wzgląd  na 
„słuszność  i  powinność  nasze,  usilnie  powtarzamy  prośbę, 
„któreśmy  i  listownie  i  ustnie  uczynili,  jedynie  prosząc 
„W.  KróL  Mość,  ażeby  raczyła  rozkazać,  aby  zwrócono 
„to^  co  niesprawiedliwie  i  mimo  wszelkiego  prawa  odje- 
„to,  i  ażeby  postarała  się  wspólnie  z  Senatorami  Król e- 
„stwa  i  Posłami  ziem  na  teraźniejszym  sejmie,  ażeby  na* 
„znaczeni  byli  sędziowie  komisarze ,  którzy  z  naszymi 
„granice  tych  paiistw  odnowię  i  na  wieki  postanowię. 
„Uczynisz  W.  Król.  Mość  rzecz  godne  najsprawiedliw- 
„szego  i  najmędrszego  króla,  i  dla  tych  państw  wielce 
„potrzebne  i  pożyteczne.     Niech    Bóg  Wszechmocny  za- 
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^chowa   i   błogosławi   Waszę    Królewska  Mość,  i  da  Jej 
^panowaDie,  zdrowie  i  pomyślność.  Jej  loiłosci  ojcowskiej 
„uniżenie    się    polecam.      W    Wilnie    XXI    Października 
MDXLV.     Tejie  Królewskiej  Mości, 
najpowolniejszy  syn 
Zygmunt    August 
Król  P. 
Od  stów  T  e  j  ż  e  Ejmdem.,.,  własna  ręk^  Zygmunta 
Augusta  pisano.     Pieczęć    przy  tym  liście   z  laku  z  Po- 
gonie litewska   i   napisem:    Sigismundus  AttgustuSj    Bex 
Poloniae  M.  Dux  Lithuaniae^   pięknie  zachowana.     Nad 
pieczęcie,    pomimo    że   list    pisany    w  języku    ła,cińskim, 
mieści    się    następujący    nadpis    polski:    „Do  Króla  J.  M. 
Starszego    od  Króla  J.  M.    Młodego,   prziczinny   za   wię- 
znę  J.   M.   o  wsy,    Gruntów,    stawów    od    Czerniechowa 
przez  Pana  Krakowskiego  z  Tarnowa  y  od  Kłodna    prze- 
ciwko drugim,  Roku  1545^. 

Po  lięźętach  Ostrogskich  przeekodziło  Kołodno  ko- 
lejno  do  Cetnerów,  Rzewuskich,  aż  ostatecznie  dostało  się 
w  posiadanie  Swiejkowskich.  Z  tych  Leonard  Marcia 
Swiejkowski  najprzód  marszałek  trybunału  koronnego  w 
1782 — 3  r.,  mianowany  następnie  kasztelanem  kamie- 
nieckim a  ostatecznie  Wojewodę  podolskim,  fundował  w 
Kołodnem  kościół  murowany,  w  którym  pochowany  leży, 
zmarłszy  21  stycznia  1793  r.  Obok  niego  spoczywa  i 
syn  jego  Adam,  przed  kilkunastu  laty  zmarły,  powsze- 
chnie kochany  i  szanowany  na  Wołyniu — ojciec  teraźniej- 
szego dziedzica.  Niema  juz  śladu  dawnego  zamku  Ostrow- 
skich w  Kołodnem,  a  na  pozostałych  wałach  jego  wzno- 
si się  paląc  przez  Swiejkowskich  już  zbudowany,  do  któ-* 
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tego  prowadzi  ulica  z  kasztanów,  tak  szeroka,  tak  cie- 
nista i  wspaniała,  że  pewnie  jeszcze  historycznych  cza- 
sów tej  osady  sięga.  Zatowalismy,  ze  w  czasie  naszej 
bytności  w  Kołodnem,  nie  byto  w  domu  jego  dziedzica, 
uprzejmego  i  gościnnego  p.  Włodzimierza  Swiejkowskie- 
go,  b.  marszałka  gubernii  wołyńskiej,  któryby  nnm  nie- 
zawodnie z  zamożnego  miejscowego  archiwum ,  więcej 
szczegółów  o  tej  dawnej  osadzie  udzielił. 
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WIEŚ  PEREMIRÓWKA  CZYLI  PEREMIRKA  NAD  HORYNIEM  -  MtYNY  TUTEJSZE 
I  ŚLADY  DAWNEJ  FORTECY  W  KTÓrKJ  X.  IWAN  WISNIOWIECKI  WRAZ  Z  RO- 
DZINĄ W  NIEWOLĘ  WZICTY  PRZEZ  TATARÓW  ZOSTAŁ  ~  OKROPNA  ŚMIERĆ 
X!ĘCIA  JANUSZA  CZETWERTYNSKIEGO  PRZEZ  KOZaRÓW  ZAMORDOWANEGO — 
WIEŚ  DOMANINKA  I  SZEREG  DAWNYCH  JEJ  WŁAŚCICIELI  —  STAROŻYINA 
KAPLICA  TUTEJSZA  FUNDACYI  WYHOWSRICH,  Z  CUDOWNYM  W  NIEJ  OBSAZEM 
MATKI  BOSKIEJ --MIASTECZKO  ŁANOWCE— DAWNOŚĆ  JEGO  OSIEDLENIA— 
OBRAZY  W  KOŚCIELE— MIASTECZKO  BIAŁOZÓRKA— DAWNI  DZIEDZICE  JEGO: 
XX.  ZBARASCY,  WISNIOWIECCY  I  BRZOSTOWSCY  —  OGRÓD  I  PAŁAC  TO- 
TEJ8ZY— KAPLICA  ŚW.  ROCHA— WIEŚ  BORSZCZÓWKA  -  DAWNOŚĆ  TEJ  OSA- 
DY I  DOKUMENTY  DO   NIEJ  ODNOSZĄCE  SIĘ. 

Pominąwszy  Kofodne  i  Czajczyńce,  oddalamy  się  na 
cbwilę  od  granicy  austryackiej  —  daleko  j^  za  sob^  po- 
rzuciwszy,  a  z  nic  i  góry,  co  długiem  pasmem  powiat 
krzemieniecki  przerzynajai.  Tu  ^  znowu  ku  Jampolowi 
przybliżając  się,  wjeżdżamy  w  kraj  równy — ^w  ziemię  wo- 
fyńskę,  pszenna,  urodzajna,  we  wszystkie  dary  Boże  obfi- 
tujące. Ogromne  stawy  na  rzekach  jak  czyste  szyby 
zwierciadlane  bieleję  tu  po  nad  drogę,  za  niemi  cięgaę 
się  nieprzejrzane  okiem  fęki,  stogami  siana  zasłane,  a  i 
lud  tu  dorodniejszy  jakiś,  niby  dumny^  butny — czyściej  i 
zamożniej  odziany,  stowem  i  kraj  i  ludzie  weselej  i  swo- 
bodniej jakoś  niż  tam  głębiej  w  górach  wyględaję.  Je- 
dne z  naj pierwszych  wsi,  jakby  te  dwie  okolice  rozgra- 
niczajęcf,  jest  Peremirka  czyli  tak  zwana  dawniej  Pere- 
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mfiię]kM — roEległa  wieś  nad  (l9qpijf(ip(i  poIoŁoUi  zupel* 
nie  jui .  stepowej    wtoici  wotjńskicj  .fizyognomic   mająca. 
Ogromoe  młyny  tutejsze  ożywiają  liandiel  xbołowy  w  oko* 
liey,   spotrzebowujfc    każdoroczme  ^^naez^f  partyę  psze- 
niey,    zdaleka    nawet    często  tutaj  dostawianej.     WieJ  ta 
od  najdawniejszych  czasów    należała    do  licztwa  wiśnio- 
wieckiego,   a  i  dot^d  jeszcze  jest  wlasności|  Mniszchów, 
spadkobierców  fortuny  wiśpiowieckicg.     Peremirka  ta  by- 
h  ni<»gdy8  miejscem  silnie  warownem  i  rejKydenćy|  zaw- 
sze któregoś  z  lifż^ł;   dot^d  jeszoze  nad  .Horyniem  po- 
zostały tu  ślady  okopów  i  część  murpwanego  fundamen- 
tu fortecy.     W  roku  1549  dziedzic    tutejszy  li^ic  Iwan 
WiaoAOwieeki    starosta    Szyski,   po;   długiej    i  rozpacznej 
waks.e  z  Tatarami,    ifiewjdz^c   już  f  odobieństwa  dalszego 
oporu,  na  zamku  bowiem  Peremireckim  amunicyi  juz  nie-  ' 
stało  i  ludzi  tylko  mała  garstka  ocalała,  poddał  się,  za- 
raz  tei   w  jassyr   wraz    z   ioti^   Nastazyc    Olizarównf  i 
dziećmi    uprowadzony^    długie    lata    w  niewoli    tatarskiej 
pozostawał,  wydostawszy  się  nareszcie  na  swobodę,  sro- 
go potem  na  tychie  Tatarach  krzywdę  swoje .  odwętowy- 
wał,    porażając  ich  na  rozmaitych  krańcach  Wołynia  /)• 
W  r.  1648  Kozacy   Chmielnickiego    napadłszy  na  zamek 
Peremirecki,   zniszczyli  go  do  szczętu  prawie,   wielu  lu- 
dzi   z  załogi    wymordowawszy*     Świecki    nadmienia,    ze 
wtenczas  to  jednego  z  li^z^t  Czetwertyńskich,  który  się 
do  zamku  tutejszego  schronił,  Kozacy  na  wpół  piłf  prze- 
rżnęli ')•     Tenże  sam  wypadek  z  lięciem  Januszem  Cze- 


,  <)  O  tern  Bielski,  Kron.  fol.  S90. 
*)  Historyczne  Pamif tki  znam.  osób  i  rodzin  dawnej  Pol- 
ski, T.  I,  str.  47. 
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tV«rtyńil^  I' iM  t^ńU^ftikń  ioiótr^nf,  ditotowiłs  SteroM. 
iytdej  'Polsłf'  z^  'iizczegijfani^  podirjs^'  ^  Tylezynie  M  Po^ 
(TóKr, 'i  tó  óśtatdić  wtcć^j"tta  *witirf  isdajć'  się  ża^iigi^ 
wac;<  Baliński  f  Łipińsl?  boteiem  cytiij^  Jwiatleet»ro  tia-^ 
obznego  świadkai  Nńttiatta  MolkowiczW '^)/  EHciśfaj  krMH- 
wfe  tó  ■'  epizody,  którjrch  świadkiem  tyła  ^  nie^dy^  Pfert- 
fiiirka,  zatar^J'  się  joi  ńawef  i^  pamięci  ludit  miejscowe- 
go,' nie 'pozostało  tóz  po  Aich  ani  tegcn^  anifradycyi 
zadniej — jeden  tylko  Horyń  siaty,  niemy  tych.  dziejów 
świadek;  szeptać'  je  zdaje  się  ciekawemu  wędrowcowi,  gło- 
cłio  i  monotonnie  pluszcz^c  falami  sWojemi  o  wysokie 
brzegi. 

W  bok  nieco  od  Peremirki  lezę  dwie  dnłe  i  piękne 
wsie:  MatWiejowce  i  ftorsuki  —  co  do  żyzno jci  gruntów 
swych  najpiękniejsze  może  majątki  w  okolicy  tej.  BN- 
twiejowce  należę  dzi£  do  Ledóehowskich,  którzy  tu  przed 
rokiem  niespełna  piękny,  trochę  tylko  moźc  za  nadto 
fantastyczne  architekturę  pałac  zbudowali.  Jeszcze  w 
r.  1441  Kazimierz  Jagiellończyk  królewiczem  tylko  PoU 
skim  będęc  naówczas,  nadał  te  Matwiejowee  dziedzictwem 
wraz  z  kilku  innemi  majętkami  sęsiedniemi,  za  wierne 
służbę  jednemu  z  dworzan  swoich  beniskowi  Mokosiejo- 
wfczowi  *).  Borsuki  mniej  może  dawana  od  Mklwiejo- 
wiec  osada,  niegdyś  do  lięztwa  wiśniowieckiego  należą- 
ca, obecnie  w  posiadaniu  Mniszchów  będęca,  słynie  naj-^ 
piękniejszym  na  całym  Wołyniu  stawem  i  najwspanialsze 
groblę;    niedawnemi  jeszcze  czasami  dochód  z  tego  sta- 


*)  Staroiyt.  Pols.  Bal  i  Lip.  Tom  II»  część  2-ga,  st  1344. 
*)  P#£ywilej  tego  nadania  dat  z  Wilna  12  stycznia  indykt. 
B-go.  Patrz  Metr.  lit  209,  str.  267. 
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vo  i  z  młyBÓw  n&  nim   licd^cjcli,  ołolo    200,000  ttp. 
rocznie  przyoosil 

Z  Peremirki  prostf  drogf  kUka  mafosnaezacyeh 
wiosek  przejechawszy,  wj^łdza  się  do  DomaniDkt*  Ogro* 
maa  ta  wieś  okoto  200  osad  licz^ca^  dzis  wlasnośe  kila- 
ku cząstkowych  dziedziców,  wcale  niezwyczajni  ma  po- 
stać— :&  najprzód  mnóstwo  krzyżów,  kapliczek  z  obraz- 
kami świętych  i  innych  tego  rodzaju  pobożnych  pamią- 
tek przy  drodze  porozstawianych,  zwrocie  mosz|  konie- 
cznie uwagę  przejeżdżającego,  dalej  dwory  i  dworki 
licznych  dziedziców  tutejszych,  to  większe  to  mmejsze, 
stosownie  do  zlimoźności  ich  wtaścieieli,  nadaj|  tej  wsi 
pozór  niby  miasteczka  jakiegoś,  niby  kolonii  nie  cudzo- 
ziemcami leczpolskf  szlachtę  nasze  zasiedlonej.  W  je- 
dnym z  tych  dworków  większym  od  innych,  mieszka  za- 
cny, niemfody  już  obywatel  p,  Erazm  Lenezowski,  od 
najdawniejszych  czasów  po  przodkach  swych. dziedziezęcy 
t|  majętności|.  Zastanawiająca  i  prawdziwie  uwagi  godne 
rzeczf  jest  to,  że  wszyscy  w  ogólności  dzisiejsi  dziedzi- 
ce Domaniaki,  nienowymi  s)  tu  przybyszami,  lecz  od- 
wieków  po  anteeesorach  swoich  majętność  tę  posiadają, 
wszyscy  między  sobę  skoligaceni,  siedzę  na  ziemi  ojców 
i  dziadów  swoich,  niegdyś  możnych  panów  obszernych 
włości  okolicznych,  z  których  obecnie  jedna  Domaninka, 
jako  najdawniejsza  rodowa  fortuna,  w  rękach  rozdro- 
bniafych  potomków  pozostała.  U  p.  Lenczówskiego  zna- 
leźliŚBiy  liczne  archiwum  familijne,  z  którego  zawdzię- 
czajęe  uprzejmości  jego,  czerpaliśmy  wszystkie  sztzeg6tj\ 
do  historyi  i  przeszłości  tej  osady.  W  Xyi  wieku  je- 
szcze ddbra  Domaninskie  składające  etę  z  wsiów:  Donn- 
ninki,  'Bereżany^  Kuśkowieei  Kulikowa  i  Korńaezówki  na«* 
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leitily  do  sifłęt  Wisniowi^ckich  i  dosUfy  sif  posagiem 
lięiniczce  Krystynie  Wiiniowieckiej,  za  Piotra  Danilowt- 
eza,  Ibrajczego  koroaaego  wydanej;  syn  ieh  Wtadyslaw 
Wincenty  Daniłowicz  starosta  Parczewski,  sposobem  wie-* 
czystej  darowizny  r.  1662  w  dzień  S.  Łucyi  podtug  ka- 
lendarza rzymskiego,  dobra  te  Krzysztofowi  Stapkow- 
skiemu  rotmistrzowi  J.  Kr.  M.  rezygnował.  Stapkowski 
ten  umart  bezpotomnie  a  sukcesorowie  jego  t.  j.  wnu- 
kowie od  rodzonej  siostry:  Grabowscy  i  Lubaraccy,'i  sn- 
kceaowie  Danilewiczów:  Potoccy  i  Sapiehowie,  urzędo- 
wym aktem  roku  1699  d.  25  sierpnia  sporządzonym,  w 
grodach  Krzemienieckim,  Lwowskim,  Befzkim  i  Lubel- 
skim oblaiowanym,  sprzedaję  klucz  Domaniński  Jerzemu 
Wyfaowskiemu  podczaszemu  podolskiemu.  Odtąd  fortuna 
ta  prawem  spadku  z  rfk  do  ręk  przechodząc,  cifgie  w 
jednej  rodzinie  pozostaje.  A  najprzód  po  Jerzym  Wy- 
howskim  objęt  jf  syn  jego  Jozef  starosta  Wielatyeki  z 
Ledóchowskf  starościankę  Włodzimierska  oieniony,  na- 
stępnie syn  tego  Józefa,  Tadeusz  Wyhowski.  Ten  osta- 
tni umarł  w  r.  1767  mtody  i  bezżenny,  i  na  nim  za- 
kończyła się  linia  męzka  domu  Wyhowskich  od  Hetmana 
idfca,  cały  zaj  spadek  po  nim  objęły  dwie  rodzone  sio- 
stry jego  Helena  Polanowska  starościna  Dabrowicka  i  Ma- 
ryanna  Woynarowska  starościna  Mirhorodzka,  liczni  zaś 
i  rozmnożeni  potomkowie  Polanowskich  i  Wojnarowskich 
dotfd  majętnością  tą  dziedziczę.  W  archiwach  familij- 
nych pp.  Lenczowskiego  i  Radzimińskiego  w  Domaainee 
pozostało  mnóstwo  dokumentów,  do  rodziny  Wyhowskich 
odnoszących  się,  a  z  który chby  wielce  ciekawe  mono- 
grafię tego  domp  nłoźye  moina,  tem  ciekawsze  zwłaszcza, 
"^   ze  wyjfwezy  jednej  wybitniejszej  w  dziejach  poateei, 
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mego  hetmana,  zresztą  historya  tej  rodziny  mato  wyja- 
śniona, a  jak  się  z  papierów  tutejszych  wykazuje  —  byf 
to  ród  możny  i  dobrze  w  Rzeczypospolitej  zasYuźony, 
Oprócz  klucza  Domanióskiego  na  Wofyniu,  posiadali  je- 
szcze Wyhowscy  w  Wielkopolsce  w  wojew.  Sieradzkiem 
klucz  Kisielski,  klucz  Dziedzitowski  w  województide  rn- 
skiem  około  Lwowa  t  klucz  Lubomlski  nad  Bugiem  w 
ziemi  Chełmskiej;  ten  ostatni  po  śmierci  Tadeusza  Wy- 
howskiego  ostatniego  tego  domu  potomka,  siostry  zmar- 
łego w  r.  1768  sprzedały  za  900,000  złp.  Franciszko- 
wi Branickiemu  Łowczemu  W.  kor. 

Niewiadomo,  który  mianowicie  z  potomków  hetmana 
otrzymał  tytuł  hrabiego  Ś-go  Państwa  Rzymskiego,  juz 
jednak  pod  koniec  XYIl  wieku  wszyscy  Wyhowscy  z  tak 
zwanej  linii  hetmańskiej  idi|cy,  w  urzędowych  aUtach  i 
dokumentach  tytułfem  tym  s|  zaszczyceni.  Konstanty 
Wyhowski  wnuk  hetmana,  dzielny  iołniek^z  pułkownik 
wojsk  Rzeczypospolitej  w  wielkich  był  łaskacb  u  królo- 
wej Maryi  Ludwiki,  której  kilka  listów  do  niego  pisa-, 
nych  widziełiimy  w  archiwum  tutejszem.  Inny  znowu 
Wyhowski  Stefan,  stryjeczny  podobno  Konstantego,  a  ro- 
dzony brat  Daniela  Koniuszego  W.  x.  lit.  potem  kaszte- 
lana Mińskiego,  nieodstępnym  był  towarzyszem  królewi- 
cza Jakóba  Sobieskiego,  który  go  też  z  jak^  niemie- 
cka baronównf;  przydwornę  dam^  zony  swojej  ożenił,  upo- 
sażywszy dobrami  Kisielskiemi  w  Wielkopolsce. 

Na  początku  XVIH  wieku  jednocześnie  prawie  było 
w  fiucku  dwóch  biskupów  Wyhowskich,  Ałeiattder  biskup 
katolicki  i  Józef  Władyka  ruski,  gorliwy  Unii  obrońca — 
obaj  ludzie  znakomici  i  w  dziejach  kościoła  zasłttżeni, 
byli  ttt  takie  krewni  hetmana.  a 
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Po  Bsmjm  środku  wąi  Domaniaki  na  górze  drzewa* 
nąi  zasadzonej  wznosi  się  niewielka  lecz  kształtna  muro- 
wana kaplica,  w  której  co  soboty  solenne  odprawia  się 
nabożeństwo  z  litani|  i  pieśniami  do  Matki  Boskiej  w 
tutejszym  obrazie  cudami  słynącej,  a  pobożni  z  dalekich 
nawet  okolic  zgromadzać  się  tutaj  w  ten  dzień  zwykli. 
Pierwszym  fundatorem  tej  kaplicy  w  r.  1700  (drewnia*. 
nej  jeszcze  wówczas)  był  Jerzy  Wyhowski  podczaszy 
Podolski,  pierwszy  z  Wyhowskich  dziedzic  na  Domanin- 
ce*  W  ołtarzu  umieścił  on  obraz  Matki  Boskiej,  umyśl* 
nie  podobno  na  ten  cel  z  Częstochowy  sprowadzony  — 
i  ten  wkrótce  po  ulokowaniu  cudami  zasłynął.  Późniejsi 
Wyhowscy,  sukcesorowie  fundatora,  wystarali  się  o  pa- 
tent z  Rzymu,  stwierdzający  obraz  ten  jako  cudowny — 
i  kolejno  przykładali  się  do  upiększenia  tej  kaplicy,  któ- 
rej ściany  przed  kilku  laty  zmurowano  i  wewnątrz  cał- 
kiem odnowiono.  Sam  ołtarz  fundowany  przez  Józefa 
Wyhowskiego  starostę  Wielatyckiego  syna  pierwszego 
fundatora  kaplicy,  nienaruszony  po  dziś  dzień  pozostał* 
Zbudowany  jest  z  drzewa  piękna  robota  snycerska,  na 
nim  wypukło-rzeźbf  wyrobiony  herb  Abdank  Wyhowskich 
w  piersiach  białego  orła  umieszczony,  na  lewo  zaś  herb 
Szaława  żony  Józefa  Wyhowskiego  z  domu  Lćdóchow- 
skiej,  wszystko  to  dokoła  piękna  armaturę  otoczone, 
właściwemi  herbowemi  kolorami  oprowadzone,  zajmuje 
cały  front  ołtarza.  Sukienka  na  obrazie  Matki  Boskiej, 
ze  srebrnej  blachy  pięknej  staroświeckiej  roboty,  kamie- 
niami wysadzana.  Kilka  razy  przejeżdżając  przez  Dorna- 
ninkę,  natrafiałem  na  nabożeństwo  w  tutejszej  kaplicy  i 
zawszem  się  modlił  gorąco,  zawsze  wychodziłem  ztęd 
{kruszony  —  przejęty — jest  bowiem  rzeczywiście   coś  w 


Digitized  by 


Google 


teM  noAejsću,  eo  dziwnie  ducha  nastraja  i  Ad  modłtiwy 
tespośabiii,  a  sama  juźt  ti^  kapliczka  między  drzewami  na 
uslronitk '  wzdiósfona  i  jej'  piękny  ołtarz  i  te  smętne  i 
rzewne  śpiewy,'  modlącej  się  tu  z  wiarę  W  laskę  Zbawi* 
cielki '  gtomadkl  poboinyck,  a  których  echof  daleko  roz-^ 
chodzi  się  dokoła,  na  niedowiarku  zrobiłyby  wrażenie. 
Zaraz  za  tę  kapYicę  był  dwór  murowany,  niegdyś  rezy- 
dencya  Wyhowskich,  w  którym  Stanisław  August  w 
przejeździe  do  Kamieńca  w  1781  r.  gościnnie  był  przyj- 
mowany  przez  Polanowskich  starostów  Dębrowickich — 
dziś  tego  domu  i  śladu  już  niema. 

O  kilka  wiorst  za  Domaninka  na  obszernej  równinie, 
nad  wielkim  stawem  oczeretem  i  łozinę  zarosłym,  leży  brudne 
i  smutne  miasteczko  Łanowce  niegdyś  Łanowiec  nazwane. 
Stara  ta  osada  prócz  dawności  osiedlenia  swego,  nie  po- 
siada zresztę  nic  rgoła^  coby  na  uwagę  zasługiwało. 
Alexander  król  polski  przywilejem  w  r.  1506  wydanym, 
nadał  te  Łanowce  wraz  z  wslę  Kobylnia  i  Koźmińskim 
lasem,  do  tych  dóbr  przylegającym,  na  dziedziczne  włas-* 
nośe  ziemianinowi  krzemienieckiemu  01exie  Skoworodce 
za  wierne  jego  służbę  i  baczęc  na  to,  że  ów  Skowo- 
rodka  mieszkajęc  na  szlaku  tatarskim,  nieraz  tych  nie- 
przyjaciół do  ojczyzny  wkraczających  poskramiał.  Wprzy- 
wileju  tym  Łanowce  nazwane  sę  jeszcze:  Siołem  pu- 
stym w  powiecie  Kuźmińskim  położonym  ')• 
W  późniejszych  czasach  też  same  Łanowce  znowu  na- 
leżały do  Korony  i  były  starostwem  niegrodowem,  które 
jeszcze  w  1782  r.  płaciło  kwarty  2902  złp.  %    Od  lat 


<)  Patrz  przywilej  ten  w  Dodatkach  Nr.  IS. 

*)  Patrz  Dykcyonarz  Geograficzny  Yosgiena,  tłumaczenie 
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kłlkiulmaiccitt  mąjftooJiS  ta  pozostaje  w  poaitdtnia  dsie- 
ilziesnem  Jelowickich.  Przed  laty  kilku  spalił  się  tu 
stary  drewniany  kościót  katolicki,  a  z  nim  papiery  i  wszel- 
kie akta  miejscowe,  na  jego  miejscii  stan|t  teraz  kosz- 
tem dziedziców  i  ze  składek  parafian  nowy  kościót  m«» 
rowany,  czysty  i  swiezy,  lecz  nic  zreszt|  osobliwego  w 
sobie  niezawierąj|cy.  Z  kilku  obrazów  ze  starego  ko- 
ścioła  ocalonych,  jeden  tu  tylko  obraz  S.  Waotawa,  ma- 
lowidło dużych  ołtarzowych  rozmiarów  i  dobrego  pędzla, 
zasługuje  na  uwagę. 

Całkiem  inaczej  od  smutnych  Łanowiec  wygląda  są- 
siednie z  niemi — bo  zaledwie  o  dobr^  milę  odległe  mia- 
steczko Białozórka — powiedzmy  najprzód  słówko  o  prze- 
szłości jego.  Białozórka  należała  pierwotnie  do  Koro- 
ny, król  Zygmunt  Ul  darował  J{  liężętom  Zbaraskim,  po 
których  wzięli  j|  wraz  z  innerai  dobrami  lifżęta  Wi- 
śniowieccy.  Anna  Ogińska  wojewodzina  Trocka,  córka 
ostatniego  zięcia  WiśniowieckiegO|  wniosła  j|  posagiem 
w  dom  mężowski,  a  w  r.  1744  majętność  ta  z  dwóch 
kluczów  Białozoreckiego  i  Borszczejowskiego  składająca 
się,  przypadła  na  schedę  jednej  z  jej  córek  Genoweff 
Brzostowskiej  kasztelanowej  Połockiej  starościny  Dan« 
gowskiej,  i  odt^d  nieprzerwanie  w  domu  Brzostowskich 
pozostaje.  Stanisław  August  przychylając  się  do  prozby 
Adama  Brzostowskiego  i  Genowefy  z  Ogińskich  małżon- 
ków, wyraża  w  przywileju  pod  d.  27  maja  1766  roku: 
„ażeby  miasteczko  ich  dziedziczne  Białozórka  miało 
większe    zapomożenie    i  pożytek,    ustanawiamy  jarmarki: 


polskie  Dufoura  T.  II,  str.  104,  gdzie  autor  mylnie  je  pod  pa« 
nowaniem  austryackiem  zamieszcza. 
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u  Ś.  Józdata  i  m:  Ś.  NicbątaMinidci^ga?  twgi /S^ąi  w 
niedziela  ')«  Tenże  kroi  w  przą}f3:9dxię  do  Kamidppą 
1791  r-  nocowat  tu  8  lUŁop^da^  przybywszy  ^  ,vsi  Do- 
maninki  konno.  Mat^  tę  miespinci  zdobi  pala^s  D^^fztaH 
klasztoru  obmurowany^  w  którym  kilkanaście  pięknych 
portretów  rodziny  Brzostowskich  widzieć  mozM,  w  jednej 
za^  z  sal  tego  pataeu,  niegdyś  za  teatr  amatorski  aiu- 
żfcejy  mieści  się  piękny  kościót,  do  którego  kryte  pro- 
wadza kmiganki.  Za  pałacem  ciągnie  się  obszerny  ogród 
w  guście  angielskim,  takie  murowanemi  kanałami  poprze- 
rzynany.  Fundatorem  tego  ogrodu,  kościoła  i  pałacu  był 
wzmiankowany  juz  kasztelan  Adam  Brzostowski,  Na 
cmentarzu  katolickim  obok  kitku  pięknych  pomników, 
znajduje  się  tu  niewielka  kapliczka  z  obrazem  S.  Rocha, 
w  której  w  dzień  tego  patrona  solenne  nabożeństwo  wraz 
z  odpustem  licznych  pobożnych  zgromadza.  Zaraz  za 
miasteczkiem  przechodzi  granica  austryacka. 

Między  Białozórkf  i  Peremirkf  leży  wieś  Borszczów- 
kf  zwana,  około  tej  wsi  nad  samym  Horyniem  widoczne 
sę  tu  wały  i  okopy  starożytnych  jakichś  forty fikacyi. 
Rzeczywiście  też  jest  to  jedna  z  najdawniejszych  osad  w 
tej  okolicy,  o  której  pierwsze  ślady  piśmienne  doszły  nas 
jeszcze  z  początków  XV  wieku;  już  w  tym  czasie  jako 
zaludniona  osada — seło  jest  wzmiankowana.  W  samych 
początkach  wieś  tę  Borszczank^ — następnie  Borszczejów- 
kc  nazywano,  następnie  zaś  utrzymała  się  przy  nazwisku 
Borszczówki.     W  roku    1438    d.    4  lutego   Swidrygiełło 


«)  Patrz  SUroiyt.   Pols.  Baliń.  i  Lip.  T.  II,   część  2-ga 
ałr.  918. 
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W.  X.  IH*  mdat  wtMBorceznym  przywilejem  wsie  Bor- 
szczankę;  Borek  ')  i  seliszęze  Kandytów,  wszystko  w  po- 
wiecie krzemietiieckim  położone,  na  wieczysta  własność 
kuchmistrzowi  swojemn  p.  Piotrowi  Myszczicowi,  którego 
w  przywileju  tym  takie  Myszkf  nazywa  ^). 


O  Borek  ten,  jest  to  dzisiejsza  wiej  Borki,  niedaleko 
Szumska  i  Szumbara  połoiona,  dziedziczna  własność  Piniń- 
skieh. 

^  Ob.  Przywilej  ten  w  Dodatkach  do  tego  Tomu  Nr  14. 
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WIEŚ  HORTNKA  HR.  OiAR0WSUGR--FlCKNE  I  GUSTOWNE  JEJ  URZ^* 
DZBN1E-*PRZ£8ZL0ŹG  TEJ  OftADT  I  DAWKI  JEJ  DZIEOZIGB:  XU^|TA  W1« 
ŚNIOWIECCY  I  PLATEROWIE— SLÓW&O  PAMlca  BR.  GUSTAWOWI  OLUAHO- 
WI  —  MIASTECZKO  KATERBUR6,  POGZi^TKOWB  ZAliOĆENlE  JEGO^  BYTNOŚĆ 
STANISŁAWA  AUGUSTA— WJES  ZAHAJCE^ MARSZALEK  BÓBR— CERKIEW  I 
MONASTER— ARCHIWUM  JEGO— ZAKOŃCZENIE. 

Kuźdemu  zwiedzajfcemu  okolice  Krzemieńca,  radzi- 
my   niemijać    Horynki    majętności    hr.   Ożarowskich  nie-* 
daleko  Wiśniowca  położonej.  Gustowne  i  wzorowe  urzc- 
dsenie  pięknej  tej  włości,  śmiało  wszystidm  innym  w  kra- 
ju naszym   za  wzór   posłużyć  może.    Nietylko   Horynka, 
lecz  wszystkie  w  ogólności  majątki  Ożarowskich  na  Wo- 
łyniu,   najlepszym    mogf    byó  dowodem,  jak  u  nas  i  to 
z  niewielkim  nawet  kosztem  coś  pięknego  stworzyć  mo- 
żna, jak  estetyczny  gust  i  piękno  z  pożytkiem  połączyć, 
trochę  tylko  dobrej  woli,  starania  i  wykształconego  sma- 
ku przyłożywszy  daleko  zajść  możemy,  niekoniecznie  na- 
wet używajęc  do  tego  cudzoziemców,  którzy  zwykli  pię- 
kne ni»ze  od  przyrody  włości,  na  sztywne  i  symetryczne 
nfemieckie  lub  holenderskie  formy  przerabiać.     W  takich 
razach  zawsze  w  parodyę  jak^ś  wpaść  musimy,  ujmujemy 
rodzinnego  wdzięku  własnemu  krajowi,  szpecimy  jego  fi- 
zyonomię,  a  nigdy  dokładnie  nie  zdołamy  naśladować,   a 
tern  bardziej  z  pożytkiem  u  siebie   zastosować  tych  za- 
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granicznych  konceptów,  o  zachowanie  więc  charakteru 
właściwego  krajowi  i  miejscu  —  cechy  czysto  swojej  nie 
obcej,  przedewszystkiem  starać  się  powinniśmy.  Piękny 
przyktad  podobnego  rodzaju  wytcwalości,  dali  nam  hr. 
Ożarowscy  w  urządzeniu  swych  majątków,  wiele  także  a 
może  więcej  jeszcse,  zważywfZy  na  skalę,  uczynił  dla 
Wołynia  xicżę  Roman  Sanguszko  w  Sfawutczyźnie,  zresztf 
prócz  kilku  drobnych  Ynajftków,  niewiele  kogo  wi^j 
wyliczyć  byimy  mogli,  ogól  boii^iem  pozostał  tu  po  daw- 
nemu obojętnym  i  zastarzałym  w  swej  rutynie.  To  też 
najczęściej  się  zdarza  na  Wołyniu,  że  dług^  i  brudna 
wieś  z  porozwalanemi  chatami,  najokropniejsze  mostki 
i  grobelki  przebyć  i  przejechać  potrzeba,  nim  w  końcu 
lyrzymy  wapapiały  pałac  dziedzica  z  po  za  drzew  i  klom- 
bów wyzierający:  ofioyna  tuż  na  dziedzińcu  6toj|ea  wy- 
gląda, jako  takp,  1^02  za  to  srodze  by  został  iikarwy 
śmiałek,  któryby  zajrs^ał  przez  ciekawość  do  budynków 
otaczających .  panskę  rezydeneyę  i  rzucił  okiem  na  staj- 
nie, obory,  spichrze  i  stodoły,  które  gdzieś  tam  daleko 
i^fk  pałacem  8|  ukryte — ruiny,  nieład,  poobdzierane  i  wa- 
lące się  dachy  i  tynki,  oto  ich  obraz.  Lecz  i  my  za  da- 
lekośmy  się  zapuścili,  zajrzawszy  w  te  pozakulisowe  obrazy, 
lepiąj  więc  będzie  powrócić  co  rychlej  do  Horynki. 

.  Jeszcześmy  do  wsi  nie  dojechali,  a  juz  do  koła  wi- 
doczni jak|ś  zmianę  spostrzegamy,  wyróżniaj|C|  miejsce 
to  od.  innych  na  Wołyniu:  szerokie,  równe  drogi  w  prostej 
linii  powycinane,  takaż  perspektywa  przez  las  przecięta, 
na  polach  i  sianożęciach  trzody  najpiękniejszego  bydła  i 
koni  .włościańskiph,  lekkie  parokonne  płużki,  powszech^ 
nie  pod  fazw^  pługów  Ożarowskiego  znane,  wszystko  to 
n)ilę  bawi  oko   i  o  wzorowem    pprzf^u  uprzedza,  dalej 
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sgrabne  «zfMkie  moattii  o  infgoinftk  fOTfmmA^  ktiki 
poR^ayek  ktaetMm  pny  drogach^  a  Jiacesz«ie  Mm  ind 
wetoly,  dorodfty,  e^ysta  i  forz^daie  adnaąy^  siMist^e 
już  vhlizeoie  się  do  iwM^go  państwa.  Otót  i  llorynfka — 
Uale  jej  dkaŁy  z  murowaiieini  kooiiiMiini»  z  dadiaioi  pod 
eaerwoiif  dai^hdwkf ,  t  porzędaemi  .hadyakaim  ^oapodar-* 
dciemi,  ogródkani  ży  weoM  plotami  opaaaaemi,  -wdzi^źaie  i 
malowatezo  rozrzucone,  aie  noazi  tna  sokae  tego. piętna 
Diewidi  i  przymura,  jakim  po  innyck  waiaeh,  ustawione 
w  rzfd  i  symetryeziue  siedzfby  wtoseiansioe  wyrsaiaie 
ozaaczaj^  eif*  W  samym  irodku  wsi  kaetalŁtta  kapUedca 
mttrmraaa,  z  obrazem  jakiegoś  Swiftego^  dalq  wygodna 
w^pkwintna  prawie  austerya — ulice  topolami  aadzone,  na 
górze  dwór  wfaśeieiela  z  pi^aemi  (budowlami  goapodar- 
skiemi,  przy  nim  ogród  i9taraaaie  ntrzymany,  «Mraniei*ye, 
trąjbbafuasy,  «  wszędzie  ezystoić  i  porządek  zadziwiający, 
bez  przesady,  zl>ytku  i  wymuszenia,  .otóż  i  obnaż  pifkacj 
t^  wai,  w  której  i  panom  i  włoóoiaaom  życie  swobo- 
dnie i  wesoło  acbodzie  musi.  Co  najdziwniejsze  4o,  ie 
poBJmo  tego  porz^dkU)  nadającego  Horyńce  całkiem  aie- 
zwyczi^  w  krigu  naszym  fizyonomi;^,  na  ^niezem  ta  je- 
dnak cecby  jakiejś  obcej  nie  swojej  dostirzedz  nie  moźaa, 
prizeeiwuie  wszystico  to  jakieś  całkiem  nasze,  awojakie, 
rodaime.,.*  Zarówno  jak  i  wszystlcie  niemal  wsie  i  mia- 
steeaka  aa  Wołyniu,  ma  i  Horynka  swoję  .przeszłość,  już 
praez  eamę  dawnośe  osiedlenia  prawie  /huai4ory»znj|.  Na 
poezi^tku  XVI  wieku  jeszcze,  włość  ta  należała  idio  .Ko- 
rony, Zy^unt  ktftgiOBt  dopiero  w  t.  iSf68  «aaif  Horyn- 
kf  i  kilka  wai  otaeaaj^yoh  j^^  nadrf  oa  'wlasaoaó  Kon- 
stantemu xif  eiu  Wiasiawieckiemu  ^wąjewotdzie  Jo^owakie- 
mu  fsynam  ^Jtana  i^taroaty  J&ay^lMgo,  nągi^drajf  c  izasługi 
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jego  wojenne.  Odt^d  majętność  ta  przez  dwa  wieki  pra- 
wie nieprzerwanie  pozostawała  w  posiadaniu  li^ź^t  Wi- 
saiowieekich,  po  śmierei  dopiero  ostatniego  tego  domu 
potomka  xicda  Michała  Serwacego  wojew.  W.  kor.,  a 
później  kanclerza  W.  x.  lit.  w  r.  1744,  kiedy  ogromne 
lięztwo  Wisniowieckie  z  26  kluczów  ztoione,  poszło  do 
podziału  pomiędzy  sześć  wnucziik  i  jednego  wnuka  jego, 
z  dwóch  dawniej  zmarłych  córek  Zamojskiej  i  Ogińskiej 
zrodzonych,  wtedy  klucz  Horyński  i  drugi  Daszowski  na 
Ukrainie  położony,  dostały  się  w  schedzie  Auguście  Pla- 
terowej  kanderzynie  W.  x.  lit.  z  Anny  Ogińskiej  córki 
lięcia  Michała  Wiśniowieckiego  zrodzonej  —  od  Platerów 
dopiero,  którzy  juł  tu  przemieszkując  miejsce  to  przy- 
ozdabiać zaczęli,  około  1820  r.  przyszła  piękna  Horyn- 
ka  po  kądzieli  w  dom  Ożarowskich. 

W  ostatnim  lat  dziesiątku  Horynka  była  stałe  nie- 
mal siedzibę  ś.  p.  Gustawa  hr.  Olizara  zmarłego  w  Dre- 
źnie w  1865  r.,  który  po  żonie  Ożarowskiej  odziedzi- 
czył tę  majętność.  Zmarły  Gustaw  Olizar,  którego  zna- 
liśmy wszyscy  tak  dobrze,  miłując  go  jak  na  to  zasłu^ 
giwał,  w  sercach  całej  prowincyi  pozostawił  najpiękniej- 
sza po  sobie  pamięć;  chowają  jf  i  literaci,  do  których 
g^ona  pracami  pióra  swego,  a  nadewszystko  wykształco- 
nym smakiem  ściśle  za  życia  należał.  Poezye  jego  osobno 
drukowane  i  po  rozmaitych  pismach  peryodycznych  roz- 
rzucone, używały  w  swoim  czasie  wielkiej  popularności. 
Urodzony  na  schyłku  zeszłego  jeszcze  stulecia,  wiele 
zmian  i  wypadków  do  koła  niego  rozwijających  się  za- 
pamiętał, sam  w  nich  częstokroć  czynny  biorąc  udział — 
to  też  niedrukowane,  a  w  rękach  żony  pozostałe  obszer- 
ne pamiętniki  jego,    z   których   za  życia    czytywał  nam 
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ustępy — niesmieriiie  8|  ciekawe,  «  podnosi  je  artystyczna 
forma  i  jędrny  czysto-polski,  dobrze  zresztą  w  literatu* 
rze  znany  styl  autora;  ze  wszech  względów  więc  wielka- 
by  była  szkoda,  gdyby  o  wydaniu  ich  na  iSwiat  niepo* 
mysłano. 

Pomijając  już  znane  literackie  i  powszechnie  cenio- 
ne obywatelskie  zasługi  ś.  p.  Gustawa  Oiizara,  a  miał  je 
wielkie  powtarzamy,    przedstawiał    on  nadto  jeszcze  typ, 
którego  siady  zacierają  się  u  nas  coraz  to  bardziej,  typ 
znikniony  dzisiaj    prawie  francuzkiego  markiza   z  czasów 
Regencyi,  z  duszę  i  z  sercem  w  kontuszu  i  przy  polskiej 
karabeli.    Odgadłeś    to    w  nim  od  razu^    widząc  go  raz 
choćby  tylko.     Strój  jego,  ruchy,  francuzczyzna,  ba  na- 
wet ów  podgolony  węsik  t  nieodstępna  w  ręku  tabakier- 
ka, wszystko  to  tchnęło,  zdradzało  w  nim  długie  zżycie 
się  i  obcowanie  z  najwykwintniejszę  arystokracyę  burboń- 
ska, AoU  jednak  było  potracić  o  di^ajęcc  w  nim  zawsze 
stronę  narodowe,  a  w  jednem  oka  mgnieniu  zmieniał  się 
do  niepoznania,  zapomniałeś  wtenczas  o  żabotach  i  taba- 
kierce   i  już .  tylko    obrazkowa    polskę  postać    widziałeś 
przed  sobę.  Dzieje  krajowe  znał  doskonale,  cenił  w  nich 
piękne  ich  stronę,   czuł  ję  i  pojmował  po  swojsku,   a  w 
zachwycie  malował  cudnemi  farbami  i  cudowne  polszczy- 
znę, bolał  nad  upadkiem  narodu,  analitycznie  i  z  głębo- 
kę  znajomością  historyi   i  ducha  czasu,   rozbierał  skutki 
i  przyczyny  tego  upadku.     Myśl    narodowego  odrodzenia 
nie    opuszczała   go   ani  na  chwilę,    krzepił  się  nię  sam, 
krzewić  i  rozwijać  usiłował  w  drugich — w  niedowiarkach. 
Humoru  z  natury  wesołego,  dowcip   i  spryt  lekki  czysto 
francuzki    miał  zawsze    na  ustach;    dowcipkował  też  na 
parę  godzin  jeszcze  przed  skonem,    choć  ciężkę  złożony. 
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ekorobf,  kiedyśmy  go  po  ras  Mtatai  #4wi«<btli;  to  tei 
daleey  byliśmy  w  ówczas  od  myśli,  aby  ta  ^fkna  diuia 
tak  rychto  a  ciata  ulecieć  miała.  Ś.  p.  Oliaar  byl  ly- 
nem  Filipa  i  Ludwiki  ze  Szczytów  OUzarów  podeza«zo- 
stwa  W.  X.  lit.,  rodził  się  w  1797  r.,  w  miasteczka 
Korosteszowie  na  Wołyniu,  rodzinaem  od  kilku  wieków 
gnieździe  Olizarów,  tam  spędził  młodoie  izaaczBf  częse 
życia  swojego,  tam  też  pozostawił  doa^ewe  i  naukowe 
pamiątki  swoje,  lieznf  bibliotekę,  piękny  zbi^  obrazów, 
bogate  archiwum  familii  Wolcakiewiczów  Olizarów  —  i 
piękny  ogród  nad  rzekę  położony,  do  którego  ozdoby 
jako  też  do  upiększenia  i  wzrostu  samego  Kerosteszowa 
wiele  się  przyczynił.  Pokój  jego  pięknej  postaei  —  ta 
pommk  na  który  wśród  ziomków  tak  dobrze  zasłużył. 

Smutno  i  nago  jakoó  obok  pięknej  Horjailń  wygl|4% 
miMteezko  Katerburg  wtaaeiwie  Katerynrburg  o 
lekk|  miię  zfąi  odlegle,  na  trakcie  z  Jampoła  40  Krze* 
mieńea  lei^e,  właan^só  także  Ożarowskieb-  Mi^^teeid^o 
to  wedawnęj^  jest  kseaeyi,  założył  je  na  dfu<»d«ieznyeb 
gratttaeb  miyętoośoi  Horynki  iÓMeS  Wiacenty  Plater,  pi- 
sarz polny  kor.  póćnię|szy  kasztelan  Timelii,  syn  wspo- 
mnianej już  wyżcjj  Augusty  z  Ogióskich  PlaJhsrowej.  Król 
Stanisław  Poniat«waki  ipozwoliw^ay  nu  pfzywileja  na  za- 
łożfenie  miasteczka,  k4óre  Plater  od  Imiciniii  iopy  awcgą^ 
betmandwny  SMnowakiej  Katerynbiu^em  ^maw^^  4nir 
gim  pazywil^m  w  parę  lal  potoNi  1780  r.  wjdl^i^ri^, 
ustanowił  4b  laigi  we  cnwurtak,  jurn^arki  z|ió:  nu  30 
lip«a  i  na  wiigilii  Sirytenji  fosfci^j,  jpo  4m^  tfgf^oifi 
trwae  majęne.  W  przc|ieidzie  swoim  do  Kifiiowa  fiąlfm^ 
mał  aię  tu  Stanisław  August  d.  14  piMroa  17^,  ^JMMer 
sawdaięcząj^e  um  i;a   pozwolenie  nałoiwi^  miąftecakii^ 
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ttescil  p^  pjuuiein  iatadaaiem,  kióre  Naruszewiof  wdya- 
ryaszu  podróży  bardzo  wychwala.  Daia  26  maja  znowu 
wracał  tędy  król,  lecz  przeprawiono  mu  tylko  cugi  u 
powozów.  Ani  Płaterowie  ani  Ożarowscy  nie  mieli  tu 
nigdy  swojej  rezydencyi  —  a  miasteczko  doóó  brudne,  z 
drzewa  zbudowane,  dla  rynku  tylko  i  ludności  staroza* 
konnej  tjtu}  miasta  nosi.  D;(isiejszy  właściciel  Ilt.  Mau- 
rycy Ozarowskii  swoim  i  okolicznych  para&an  kosztem, 
wznosi  tu  teraz  murowany  kościół  katolicki. 

Otóż  zbliżamy  się  ku  końcowi  naszej  podróży,  prze« 
jechawszy  wzdłuż  i  wszerz  cały  powiat  krzemieniec^Jci^ 
zwiedziwszy  co  w  nim  widzenia  godnego  było  i  znowu 
w  powrocie  ku  Jampolowi  się  zbliżamy^  jużeśmy  tylko 
kilkanaście  wiorst  od  niego  oddaleni.  Horynka  i  Kałeryn- 
burg  zaledwie  nam  znikły  z,  oczów,  kiedy  otp  znowu 
bie^jfce  zdała  mury  zwróciły  uwagę  nasze.  Wieś  oka- 
zała wołyńska,  w  niej  obszerny  z  pawilonami  pałac, 
okazałe  murowane  budowle  dworskie^  komin  od  cukrowni, 
widok  niezwykły  na  Wołyniu,  przynajmniej  w  t^  jego 
części,  a  nareszcie  ogromna  murowana  cerkiew  i  takiż 
przy  niej  monaster.  To  Zahajce,  przed  laty  kilku  we- 
soła, licznemi  gośćmi  zaludniona  rezydencya  p.  Teodęra 
Bobra  byłego  marszałka  gubernialnego  wołyńskiego.  Dziś 
i  tu  groby — cicho,  pustka — wyludniono.  Gościnne  pała- 
cowe podwoje  zaęiknięte,  właściciel  przeniósł  się  do 
wieczności,  a  zięć  jego  hr.  Juliusz  Dzieduszycki  i  żonę 
i  sławna  swoje  arabskf  stadninę,  wywiózł  ztf d  w  ro^ńn* 
ne  swe  strony  —  za  kordon,  do  Galicyi.  Cis^a  dt^ga, 
smutoB,  zapanowała  t^  dokoła — i  drogą  zielskiem  ^rp- 
sła  do  tego  pałacu,   gjizje  tak  niedawno  wrzało  jeązcze 
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iycie  —  gdtie  uprsejmoid  i  goieinnoić  wla^iciela  i  jego 
córki,  8ci|galy  ludsi  z  najoddalenazych  nawet  okolic.  Dla 
nas  Wotyniaków  Zahajce  smutna  lecz  zawsze  mil^  po- 
zostaną z  przesztojci  pamiętkf,  kłół  bowiem  serdecznie 
nie  kochał  ich  gospodarzy,  kto  ich  serdeczna  gościnę 
zapomni......... 

Kiedy  jaz  do  pałacu  nie  mamy  po  co  zawadzać, 
wstfpmyz  do  cerkwi,  obejrzymy  monaster  tutejszy.  Pierw- 
sza w  r.  163T  fundatork|i  tej  świątyni  pod  imieniem 
S.  Jana  JafmOinika  t  monasteru  dla  mnichów  reguły  S. 
Bazylego,  była  Irena  Jarmolinska,  właścicielka  Zahajee 
i  kilku  obszernych  włości  do  tychże  przytykających. 
I  cerkiew  i  klasztor  hojnie  przez  nif  uposażone  zostały, 
część  nawet  samych  Zahajee  na  wieczysta  własność  za- 
konników oddano.  W  r.  1832  cerkiew  początkowo  uni- 
cka, na  prawosławna  obrócone  została  i  ruskimi  mni- 
chami osadzona,  i  ci  się  przy  Mpisach  fimdatorki  dotąd 
utrzymuję.  Jeżeli  w  cerkwi  nic  tak  dalece  nas  nie  za- 
stanawia, to  za  to  archiwum  przy  klasztorze  tutejszym 
będfce,  zaiste  szezeg^owego  zwiedzenia  godne  i  do 
najzamołniejszych  w  bogate  materyały  historyczne  z  XVI, 
Xyil  i  XVIII  wieku,  do  dziejów  prowincyi  wołyńskiej  od- 
noszące się,  zaliczone  byó  może.  Uprzejmości  przełożo- 
nego klasztoru  przy  krótkich  niestety  odwiedzinach  na- 
szych, zawdzięczamy  kilka  ważnych  materyałów,  któremi 
w  tej  pracy  posiłkowaliśmy  się,  a  zwracamy  uwagę  na- 
szych następców,  pracujących  nad  dziejami  Wołynia,  Ru- 
si, na  szacowny  zbiór  dokumentów  tutejszych  nietykalny 
prawie  i  niezmierne  bogactwa  posiadający,  aby  go  lepiej 
i  mniej   pobieżnie   od   nas    zużytkować   umieli,    my  zaś 
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wraeajęe  pod  rodzionc  strzechę^  przepraszamy  czytelni* 
ników  za  nadużycie  ich  cierpliwości  i  niedokładności  tej 
pracy,  poddając  jc  pobłażliwemu  ich  sadowi.  Jedyna 
naszf  zasługę,  jedynem  usprawiedliwieniem,  była  skrzęt- 
no8Ć,  usiłowania  i najlepsza  wola,  nie  zawsze  je- 
dnak może,  kto  chee...,. 


KONIEC. 
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I. 

FDNDACYA  MONASTERU   BAZYLIANSKlfliGO   W   MIEŚCIE   SZUMSKU. 

W  Imię  Trójcy  Przenajwiętszej  Oyca  y  Syna  y  Ducha 
Świętego  Amen.  Ja  Daniel  Jefo  Maliński  Chorąży  Ziemie 
Wotyńskiey,  na  Nowo  Malinie  y  Szumsku  —  A  ja  Halszka 
z  Wielhora  Jehowa  Malińska  Chorążyna  Małżonkowie, 
czynimy  wiadomo  tym  naszym  listem  funduszem,  komu 
to  wiedzieć  należy,  iż  starając  się  my  usilnie  oto,  żeby 
w  Miastach  y  w  maictnościach  naszych  chwata  Pana 
Boga  Wszechmogącego ,  iako  naywicksze  pomnożenie 
bra?a,  ofiary  niepokalane  y  modlitwy  codziennie  za  Du- 
sze Przodków  naszych  zmarłych  y  za  zdrowie  y  szczę- 
lliwe  Panowanie  nas  y  Potomstwa  naszego  przynoszone 
byfy.  Także  aby  Poddani  nasi  Sakramenta  Święte  y  Ćwi- 
czenie w  Zakonie  y  w  Bojaźni  Bożey  mieli,  w  Mieście 
naszym  Szumsku,  tu  na  Wołyniu  w  Powiecie  Krzemie- 
nieckim przy  Cerkwie  Tróycy  Przenayswiętszy,  teraz 
Drewnianey,  wktórcy  Ciafa  Przodków  naszych  leżę  (które 
da  Pan  Bóg  iako  nayrychley  mamy  wolę  zmurowac), 
gdzie  do  tego  czasu  Protopopiu  wszystkich  Prezbiterów 
maiętności  naszych  byfa,  Dla  lepszego  ,  porządku  y  pil- 
nieyszego  odprawowunia  nabożeństwa  y  Ustugowania  Du- 
szpm  ludzkim,  nim  Cerkiew  zmoruiemy,  Monaster  pobu- 
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4ttieiiiy/  y   więkftS|  Daninę  y  Fiuidacyc  mnymmjf-i  y  W 
Uriędflie    zezaamy,    Teraz   tym   lietem   oasjiym   MvMii9al^r 
Zakpnaikiw  Reguły  Spiętego  Bazylego  Wielkiego,  v  ie- 
dnośei  Swiętey  s  Stolica   Apostolska   {izyiask^   będ^cyeb 
Fundinemy^    y    Prowizyc   pewn^   na  wychowanie  aluazaie 
postfpuiemy)    która   na   osobliwym  liście  Inw^ntariiu  jest 
opisaaa,  y  rękoma  naszemi  podpisana,  a  maiic   oi  Prze- 
wielebnieyszego  Jegomości   Oyea  Józefa  Weloiaiakia  Ru- 
ckiego  Archiepiskopa  Metropolity  kijows.  zalecona  Godność, 
pobożne  w  Zakonie  życie  y  przykładne    obyczaje  Wiele- 
bnego   Imci    Oyca  Jozafata  Bokieja  kapfana  y  Zakonnika 
Reguły  Świętego  Bazylego,    do  pomienionego  Monastera 
na  Archimandry^   używszy,    onemu    ze   wszystkim    doży- 
wotnie,   w  moc    w  dzierżenie    podaliśmy;    ma  Wielebny 
Ociec  Bokiey    ten  Monaster  trzymai^c   Zakonników,    ka- 
płanów y  Bracia,  ile  się  ich  na  początku  wychować  może, 
chować,  a  przynaymniey  Samo  Czwart   mieszkać,   nabo- 
żeństwo w  Cerkwi  odprawować,  za  dusze  zmarłe  Przod- 
ków naszych  y  za  zdrowie  nas   samych  Pana  Boga  pro- 
sie y  Poddanych  naszych  w  Boiazni  Bożey  ćwiczyć.  Te- 
muż Wieleb.  Imci  Bokijowi  podaiemy  w  dozór  wszystkich 
Prezbiterów  w  Maientnościach  naszych  będących,  których 
ma  wizytować,  Nieposłusznych,    nieporz^dnie  y  nieprzy- 
stoynie  y  nie  duchownie  żyjących   sadzie,    karać   y   od- 
mieniać a  drugich    podawać,   wszakże    odmiana  y  poda- 
wanie ma  bydź  za    wiadomością   nasz^  y  Przewielebnego 
Imci  Oyca  Episkopa  Łuckiego  w  iedności  Swiętey  będą- 
cego, od  którego  ma  na  to  osobliwy  list  otrzymać.  A  co 
się    tycze    oprawowania   y    morowania    Cerkwie,    nadania 
od  nas  Apparatów  y  Potrzeb  od  mała  do  wiele  do    niey 
należących,  to  nie  Monaster  ale  my  Sami  Swym  kosztem 
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odprawować  mamy,  tako  y  o  to  na  Inwentarzu  jeat  do- 
łożono, na  co  Wielebnemu  Oycu  Bokijowi  Archimaadrycie 
Szumskiemu  daliśmy  ten  nasz  list  pod  Pieczceif  z  pod- 
pisami R^k  naszych.  — -  Pisań  w  Nowo  Malinie  R.  P. 
1637  Mca  Marca  dnia  18.  Daniel  Jęto  MaUński  Chorąży 
Wołyński,  m.  p.  —  Halszka  z  Wielhora  Malińska  m.  p. 
(Dokument  ten  w  księgach  Ziems.  powiatu  krzemienie- 
ckiego d.  IS  nowembra  1638  r.  oblatowaoy,  w  oryginale  prze- 
chowuje sif.  przy  cerkwi  w  Szumsku). 
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WYJĄTKI    Z   TESTAMENTU    DANIELA     MALIŃSKIEGO    NAJPRZÓD     CHOBĄIeGO 

WOŁYŃSKIEGO,     NASTĘPNIE   KASZTELANA   BEIZKIBGO,     PRZECHOWUJĄCEGO 

SIC      W   ORYGINALE    W   ARCHIWUM     MONASTERU     ZAHAJECKIEGO     NIEGDYŚ 

00.  BAZYLIANÓW,   NA   WOŁYNIU  W  POWIECIE  KRZEMIENIECKIM. 

„W  Imię  Ojca  i  Syna  i  t.  d.  Ja  Daniel  Jęło  na 
Nowym  Malinie  Maliński  kasztelan  Bełzki,  żyj^c  w  tym 
doczesnym  petnym  wszelakich  odmienności  świecie,  a 
uwazaiae  ze  iako  nic  pewnieyszego  nad  śmierć,  tak  nic 
niepewnieyszego  nad  czas  y  godzinę  śmierci,  Aby  ostatni 
punkt  życia  mego  bez  przistoyncgo  chrzeJciańskiego 
rozporządzenia  summienia  i  domu  skończony  niebyt.  Ten 
Testament  lat  maj^c  62,  zdrowy  z  laski  Boga  mego  na 
umyśle  y  na  ciele,  uczynić  chciatem  y  czynię  w  ten 
sposób:  Naprzód  Duszę  moię  w  ręce  Boga  w  Tróice 
iedynego  sercem  całem  oddawszy,  Wyznawam  y  deklaniię 
się,  Ii  iako  przez  wszystek  wiek  móy  żyfem  in  Fide 
Sancła  Całhólica  MUus  Graed  in  Uniane  et  Sub  Obe*- 
dienUa  S.  Ecdae.  Bomanae^  w  którey  y  przodkowie  moi 
nieodmiennie  zawsze  zostawali,  tak  y  teraz  zostawam  y 
do  ostatniego  tchnienia  zostawać  chcę,  zupełnie  wierząc 
wszystkie  artikuty  Wiary  Swiętey,  które  kościół  Święty 
powszechny  do  wierzenia  podaie  z  tym  dokladem:  Iź 
kto  non  agnosdt  Sufnmum  Bomanum  Pontificem  et  legi* 
łimum  Succemrem  Chris,  et  cąput  univer$aU$  Etdaes... 
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(tli  wiersz  caty  zatarty)  ...Nadzieic  maifc  w  Miłosierdziu 
Pańskim  w  Niewioney  Zbawiciela  mego  y  przyczinie  Prze- 
czistey  Bogarodzicy  Mariei  Panny,  więc  y  w  modlitwach 
SS.  Bożych,    którzy  od    powszechnego    kościoła   Rzym- 
skiego w  poczet  Świętych  są  policzeni,  ze  Pac  nieprze- 
branego Miłosierdzia  non   estimatur  meriii  sed   largiłor 
veniae    odpuściwszy   nieprawości   moie ,    między  wybrane 
mnie    niegodnego    przyimie.     Dla    tego    odpuszczam   tez 
wszystkim,     którzy    mnie    w    czymkolwiek    obrazili    albo 
ukrzywdzili,  y  odpuszczenia  proszę  od  tych  których  obra- 
ziłem albo  krzywdę  uczyniłem,  chcfiC  każdemu  nagrodzić. 
Moie   także   studia  et  merita  prace   wierne    dla   Królów 
PP.  moich  y  Rzeczypoepolitey    z  ruin|    zdrowia   y   sub- 
stancyi  własnei  podzielę,   przy  których  że  nuUam  recept 
gratitudinem  ^    służąc   lat  40  y  więeey  y  kosztem  sw«i«i 
chorągwie  wodząc,  nieudołności  nie  szczęścia  prziptsawszy, 
wszistkie    pod    nogi    maiestatn    Boskiego   przed    którym 
wszystkie  skrytośet  Sf  odkryte  rzucam,  proszą  pokornie 
Naywyzszego  Pana  aby  pozostałe   potomki   moie  w  opa- 
trzności szczególney  y  opiece  majfc,  onym  to  nagrodzić 
błogosławieństwem  raczył.  Rzucam  pod  nogi  tegoż  Pana 
y  Twórcę  mego  świeże  straty  moie  residuum  subsłxmiiae^ 
z  którey  złupiony  testem,  w  drodze  przez  nteprzyiacieia 
koronnego,    z  rsik    jego    Boskich    wszystko    wdzięcznie 
przimuię  y  iako   za    szczególne  dobrodzieistwo    dzi^kutę 
za   to   nawiedzenie  Twórcy  memu.    Ciało  moie  aby  byto 
złożone  do  czasu  w  kościele  Bystrzickim  sine  ultta  pompa 
y  bez  daremnego  kosztu,  oto  małżonki  moiey  także  Itmć 
PP.  egzekutorów  niżey   mianowanych  upraszam,    traoinę 
nte   więcei   szarem   suknem   ewiekaoii   prostemi    obił^   a 
Uachę  mtedziana   mkć  cheę,   kapłanów    na    exeq«Hkeh, 
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kiórzyby  za  duszę  inoię  mal^tat  floski  Mft^kli  (ik^gfti^, 
y  ubodzy  żeby  Bokarmieni  byli  proszę,  trzematąe  to 
o  pobożney  miłości  Małżonki  nioiey  86  starać  się  będzie, 
aby  Dusza  moia  modlit^ini  y  ofiarami  kaptanskietni  w 
kościolaeh  ratowana  była*  Na  pogrzeb  pięćset  zfotych 
nie  więcei  naznaezam  y  to  sposobem  takim.  Iż  Oi" 
ezjpznie  stuźije  y  zó  wszystkiego  prjiez  meprzyiaciela  ko- 
ronacjo, zwłas«cz4l  temz  świeżo  zebrany  będąc,  iestem 
tak  zubożały  ze  kilkadzł^^t  złotyi^k  pieniędzy  niemasz 
gotowych,  ani  koni  ani  ruchomycb  rzeczy.  Tedy  na  te 
potrzeby  pogrzebowe  czystkę  iak^  majętności  zostawić 
w  SOO  złotych  pozwalam,  łeby  300  tłr.  na  Msze  SS. 
obróeone  były  a  200  aa  inine  potrzeby  przy  pogrzebie, 
dó  klasztorów  Oicdm  po  Wole,  ubogich  zosobna  na- 
karmić y  iałmuin{j  dać.  Mteiszcze  zaś,  na  którym  głosu 
ostatniey  tr^by  Paiiskiey  mam  ezekae,  obrałem  sobie 
solam  pałriam  Cerkiew  w  Szumsku  będstcę,  do  którey 
gdy  P.  Bóg  zdarzi  Oiczyznie  poiędatiy  pokóy,  powinna 
Mfilaolika  moia  albo  Mim.  PP.  opiekunowie  lub  tez  sticces- 
$ore$  ciało  moie  przeprowadzić ,  tam  $ine  tdło  apparafu^ 
pfty  Rodźieadh  moich  ziemt  oddać.  Msze  jednak  Święte 
aby  były  oAprawowane  w  ten  dzień  giły.  ciało  moie  przi- 
wiesitóne  bidzie  do  gifoiru  Rodziców  itioićh,  uptas^^am 
nie'  tylko  Oiców  Baiylitów  ale  też  wszysftich,  a  zwłaszcza 
Oteew  zakoDli^  8w.  Pranełszka;  Co  dó  rozporządzenia 
ostatka  dóbr  dóczesfiydt  Priimm  debeo^  po  Bogu  y  I^o- 
dYkfacłi  mloich  ioi  do  chwały  Świętej  powołanych  Sociae 
VUae  M^q  Fortunde  meaś^  z  ktn^ra  z  wolei  y  łaski 
B«aei  pmftyfcifr  łat  8^.  /rM$Mm  MnMmmid  Syna  mi- 
lef^ó  %  btbgDsfawiei&lwa  Bfesttegtl  otrzhnałem,  usług 
WMtmytł^  «ss«Mrey  tttił»^U)  pt^zet  («  Wśzystttte  kta  doznałem 
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Małżonki  moiey  Miley  IMPaniei  Helibiety  %  Wielhora. 
Nagradzaięc  tedy  tę  mUosć,  ziczliwosć;  usłagi,  wiek 
ze  mni  ztrawiony,  cokolwiek  mam  dóbr  leiueych  y  nicko- 
mych  iako  w  Wojew.  Wofyiis.  tak  w  Łuck.  Krzem,  po- 
wiatach więc  y  Woiew.  Lubels,  y  powiecie  tegoż  Woiew. 
nic  nie  eicipuięc  na  wszystkim  doźiwotne  dominiam  p^ 
fata  mea  póki  iey  Pan  Bóg  przedfuży  wieku  daic,  da- 
ruic,  zapisuic  iakom  to  iuz  dobrowolnemi  osobliwemi 
Zapisami  w  Grodach  Łuck.  Krzem,  w  Ziemst.  Lubels. 
zezna}^. 

Druga  potowa  testamentu  kasztelana  Malińskiego 
obejmuje  juz  same  legata  przezeii  poczynione  • —  poda- 
jemy je  więc  w  streszczeniu.  A  najprzód  summc  6800  złp. 
lokowana  na  kamienicy  w  Lublinie  kofo  kościoła  Dorni* 
nikauskiego  położonej,  zapisuje  na  kościół  by.<ttrzycki, 
ażeby  4  kapłanów  tamtejszych  wieeznemi  czasy  Curs 
Nasw.  Panny  śpiewali  i  w  każdym  tygodniu  6  mszy  św. 
za  duszę  jego,  małżonki  jego  i  syna  odprawiali.  Na« 
stępnie  summę  4000  złp.  lokowana  u  p.  Karola  Daniło^ 
wicza  starosty  parczowskiego  we  wsi  Radziechowie  w  pow. 
chełmskim,  w  której  to  sumie  trzymał  dot^d  testator 
zastawf  wieś  Krasne  do  .starostwa  parczowskiego  nale«* 
ż|iC|i,  zapisuje  na  zmurowanie  cerkwi  w  Szumsku,  w  której 
ciała  rodziców  jego  pogrzebione,  i  w  której  sam  pocho- 
wanym byó  życzy.  Tejże  cerkwi  i  mieszkającym  przy 
niej  Bazylianom  zapisuje  na  wszystkich  dobrach  swoich 
8000  złp.  z  warunkiem,  aby  codziennie  za  duszę  jego 
i  rodziny  mszę  żałobna  odprawiali.  Drugie  8000  złp. 
także  na  wszystkich  dobrach  zapisuje  00*  Franciszkanom 
Szumskim,  którym  kościół  zmurowad,  jeśli  pokój  P.  Bóg 
ojczyźnie  użyczy,  zaleca,  wkładając  na  tyehieFraneiszkt** 
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nów  obowiązki  takie  jak  na  Bazylianów.  Resztę  nale- 
żności po  różnych  lokowane  rękach  a  wynoszące  przeszło 
17.000  złp.,  zapisuje  i  oddaje  do  wolnego  rozporządze- 
nia kasztelan  żonie.  Tłumaczy  się  następnie  z  opieki 
nad  majętnościij  Zaborolem  panny  Zofii  Krasińskiej^  w  jego 
domu  przybywającej,  która  będąc  mu  także  jako  opie- 
kunowi winn^  6500  zfp.,  powinna  takowe  oddać  także 
małżonce  jego.  Długów  zaś  nie  więcej  nad  kilka  tysięcy 
złp.  na  majątku  zostawia.  Ostatecznie  zaś  po  najdtuż- 
szem  życiu  żony  cały  roajftek  przekazuje  na  własność 
dzieciom  pozostałym  po  zmarłym  synie  chorążym  wołyń- 
skim, poleca  synowej  dobre  wychowanie  ich  i  pozosta- 
wienie w  szkołach  do  lat  18  przynajmniej,  uprasza  ję 
nareszcie,  aby  szaty  i  inne  ochędostwa  pozostałe  po  zmar- 
łym synie,  przechowała  pamiątkę  dla  wnuków.  Dan 
w  Nowo  Malinie  d.  13  Oktobra  1656  r.  Poniżej  pod- 
pisu festatora,  podpisani  egzekutorowie  i  opiekunowie : 
X.  Jan  Carol  na  Czołanach  Czołhański  Opat  Koronowski. 
X.  Grzegorz  Czarnecki  Kanonik  Lubelski.  Dołmat  Isa- 
ekowski  Stolnik  Wołyński  —  Wacław  Hulewicz  Podsędek 
Łucki  —  Marek  Hulewicz  Pisarz  Ziemski  Łucki  — 
Jerzy  Horain  Pisarz  Ziems.  Włodzimierski  —  Jakób  Jeło- 
wicki  Pisarz  Ziems.  Krzemieniecki  —  Łukasz  Wysocki 
Pisarz  Ziemski  Lubelski  —  Stanisław  Jełowicki  —  Stani- 
sław Gnomski. 


Digitized  by 


Google 


ni. 

MANIFEST  XX.   BAZYLIANÓW  ZAHAJECKICH    PRZECIW   RADZIWIŁŁOM    O   KIE- 

PRAWNE     ZABRANIE     GRUNTÓW    DO    KILKU    MONASTEBÓW    BAZYLIAŃSKICB 

NALBiĄGYCH,     ZANIESIONY    DO   AKT    GRODU*  KRZEMIENIECKIEGO    DNIA   16 

JUNJI   1797  ROKU. 

Stanąwszy  osobisto  Przewielebny  Imć  Xicdz  Łodzią 
Jewłaszewicz  Zakonu  S.  Bazylego  W.  Konsultor  Prowincyi 
Polskiej  Superyor  Moiiasteru  Zabajeckiego ,  jak  tylko 
z  Autentycznych  przez  siebie  nowowynalezionyeh  Doku- 
mentów powziot  o  tem  wiadomość,  że  niektóre  Mona« 
stery  przez  nieprzyjacielskie  najazdy  wojenne  ogniem  i 
mieczem  zniszczone  zostały,  a  Dobra  od  pobożnych  Fun- 
datorów onym  nadane,  różnym  Osobom  w  nienależne  po- 
siadanie dostały  się,  y  dot^d  w  Ich  używaniu  zostaje, 
tak  natychmiast  przychiiaj^c  się  do  praw  tymie  Monaste- 
rom  slużccych,  do  dawnych  Seymowych  Oyczyzny  Ustaw 
a  naysilniey  do  Konstytucyi  pozwaiaj^cey  odzyskiwać 
Dobra  od  Monasterów  oderwane  y  nieprawnie  posiadane 
Ziemskiego  gatunku,  Także  stosuj*^c  się  do  manifestów 
prawnych  postępków  y  Dekretów  względem  takowychże 
dóbr  zapadłych,  a  dotęd  dla  różnych  w  Oyczyznie  za- 
mieszań  nieuskutecznionych ,  żalił  się  w  pilności  prze- 
ciwko wszystkim  nieprawnym  dóbr  takowych  posiadaczom  : 
A  mianowicie  przeciwko  JOO  y  JWW  Sukcessorom  JO 
niegdy    Xi|żccia   Karola    Radziwiłła    Wojewody   Wileńs., 
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którzy  wiedzfc  o  tern,  ie  od  dawBych  wieków  na  Uro- 
czysku Tatarzyniec  zwanym,  od  Pihas  czyli  Rachmaoowa, 
od  Zatuża  y  Innych  wsiów  odrębnym,  na  Zakonników  S. 
Bazylego  monaster  S.  Mikołaja  przez  J.  O.  niegdyi  Kon- 
stantyna Xi9źccia  Ostrogskiego  w  roku  1368  Indykta  6go 
zafundowany^  w  żadne  przywilegia  tak  dawnieysze  iako  y 
w  późnieysze  dla  WW.  niegdy  Panów  Bohowitynów  Roku 
1513  na  dobra  w  W.  Xifstwie  Litewskiem  y  na  Wołyniu 
lezące,  wypadłe,  nie  wci|gniony,  a  z.tey  przyczyny  gdy 
W.  niegdy  Wacław  Bohowityn  Szumbarski  Chorały  Wo- 
łyński Dziedzic  Dóbr  klucza  Rachmanowskiego  y  Innych, 
zapisując  summc  40.000  złp.  na  tychże  dobrach  JO. 
Xicźniczce  Zofij  Michąłównie  Czartoryskiey  Małż|ce  swo- 
iey,  wszystkie  wsie  wyraźnie  w  temże  zapisie  wytknoł,  a 
Uroczyska  Tatarzyńca  Monasteru  S.  Mikołaja  żadney 
wzmianki  nie  uczynił,  bo  znał  dobrze  ii  pod  Prawo  jego 
nie  podpadał;  po  zeyściu  zaś  Tegoż  W.  Wacława  Bo- 
kowityna,  y  Zofij  z  Czartoryskich  Małż^ki  Jego,  gdy 
J.  O.  Xii}że  niegdy  Jerzy  Czartoryski  Brat  rodzony  Zofij 
Bohowitynowey  Prawem  Spadkowym  zwyżnamienione  Dobra 
Summc  wyżcy  wspomniana  y  drugę  pomnieysz^  obciążone 
posiadł,  y  w  krótkim  czasie  Też  Dobra  Prawem  wlewr 
kowym  na  JO.  niegdy  Michała  Korybnta  Xi9Żęcia  Wi- 
szniowieckiego  Starostę  Owruckiego  y  Jego  Potomków 
ustąpił,  a  namieniony  Monaster  S.  Mikołaja  na  Tatarzyneu 
będący,  przez  Tatarów  już  był  spalony  y  do  szczętu 
zniszczony,  w  tenczas  zmiankow^ane  Uroczysko  Tatarzyciee 
zwane,  z  Polami,  Ostrowami,  Łękami,  Lasamj,  z^jiustami, 
z  gruntami  gdzie  był  Monasterski  Folwark,  ^  Dwiema 
Stawkami  y  Nłynkjami,  z  sadzawka9)i  y  z  Iwemi  df 
T^ł  M9pa;5ter^  pn^^i^eipi  przyn^c^iiy^iłcifip    4o  R^fibr 
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roanowa  zabrany  y  przywłaszczony  zostat.  Zakonnicy  zal 
tegoż  Monasteru  którzy  mogli  się  ukryć  przed  mieczem 
y  ogniem  Tatarskim,  patrząc  z  nieznośnym  żalem  na 
takowe  swe  spustoszenie  y  pokrzywdzenie,  a  nie  mogąc 
się  oprzeć  przemocy,  czcści|  dla  spalonych  wraz  z  Mo- 
nasterem  swycb  Dokumentów,  częścią  dla  długiego  y  sro- 
giego w  Oyczyznie  ucisku,  czcicie  dla  wakujących  Akt 
y  Sadów,  częścią  źe  te  Xicgi  ziemskie  y  Grodzkie  Krze- 
mienieckie (w  których  były  oblatowane  rzeczonego  Mo- 
nasteru y  Innych  dokumenta)  jedne  przez  dawność  swoję 
do  szczętu  zgniły,  drugie-  przez  złość  kozacka  porozbi- 
jane, podarte  y  pomieszane,  a  trzecie  zgoła  porozbie- 
rane  zostały,  a  przez  to  samo  nie  można  było  z  nich 
wyicć  Eitraktów,  ani  w  te  okropne  czasy  o  spaleniu 
Dokumentów  zanieść  Manifestu,  przeto  z  tychże  Zakonni- 
ków jedni  poumierali,  drudzy  zaś  dla  wielkiego  niedo- 
statku żywności  y  odzienia,  jako  też  dla  różnych  ucisków 
z  pomienionego  Monasteru  *S,  Mikołaja  w  ostatnym  Xicdzu 
Elesterym  oddalić  się  musieli,  a  Ur,  Tymoteusz  Kochalski 
Oyciec  Wieleb.  Xiedza  Jakuba  Kochalskiego  hinieyszego 
Parocha  Obyckiego,  wysłużywszy  lat  niemało  u  W.  niegdy 
Remigiana  Błędowskiego  Dzierżawcy  Rachnuuiowskiego 
do  pióra,  y  wykterowawszy  się  przez  niego  na  kapłana, 
za  prezenty  JO.  niegdy  Jeremjasza  Xiccia  Wiszni owie- 
ckiego,  przeciwko  Intencyi  Fundatora  y  wbrew  prawom 
Zakonnikowi  żalącego  się  służącym,  osiadł;  któremu  to 
Kochalskiemu  Tenże  Błędowski  z  Pól  y  sianożęci  Mona- 
sterskich  potrosze  udzieliwszy,  całe  Uroczysko  Tatarzy- 
niec  zwane,  pod  swoie  używanie  niesłusznie  zagarnął. 
Po  zeyściu  zaś  tychże  XX.  Wiszniowieckich  gdy  dobra 
Rachmanowskie  prawem  Sukcessyonalnjm   na  JO.  niegdy 
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Kazinuerza  Xiccia  Radziwina  Koniuszego  W.  X.  Lit. 
spadły,  a  potem  JOX.  Karolowi  Radziwiłłowi  takowym ' 
że  Prawem  dostały  się,  W.  Józef  Eysmut  Generalny  tegoż 
Xiccia  Radziwiłła  kpmisarz  uwiedziony  wielokrotne  proźbę 
a  bardziey  /eszeze  niemałym  Datkiem  W.  Xiędza  Syme- 
ona  Maraszkiewicza  parocha  Rachmanowskiego,  Te  grunta 
gdzie  zdawna  bywał  Folwark  rzeczony  Monasteru  S-go. 
Mikołaja,  na  Uroczysku  Tatarzyniec  zwanym  lezące,  te- 
muż Parochowi  Rachmanowskiemu  na  Futor  oddał,  któr^ 
to  grunta  w  nienależnym  posiadaniu  y  używaniu  dotych- 
czas zostaję. 

Podobnież  stało  się  z  Monasterem  Stożeckim  y  z 
Szumskim  przy  Cerkwi  S.  Tróycy  na  Xicży  Bazyljanów 
Unitów  przez  niegdy  JW.  Daniela  Jęło  Malińskiego  kaszjtel 
Bełzkiego  dla  pilnowania  parocbij  w  Miasteczku  Szumsku 
Fundowanym,  który  to  Monaster  podczas  Rokoszu  CbmieU 
nickiego ,  gdy  wraz  z  miasteczkiem  tymże  był  spalony, 
a  tyl^ko  nowa  Cerkiew,  tegoż  Mpnaateru  pod  gzymsy  wy- 
murowana została,  Pomieniony  Fundator  Daniel  Jęło  Ma? 
liński  Ostatnym  Woli  swoiey  Testamentem  w  Roku  1660 
sporządzonym ,  .  zobowiązał  Małżęk^  swoic ,  potomków  y 
Sukcessoró  w  swoich  aby  Ciało  Jego  przy  Cerkwi  S.  Tróycy 
Monasteru  Szumskiego  przez  XX.  Bazyljanów  tam  pocho-^ 
wane  było,  gdzie  licznych  Przodków  tegoż  s|  położone 
ciała,  y  żeby  pomieniona  Cerkiew  była  domurowana,  le- 
gował na  to  4000  Złp.,  a  Drugie  4000  Złp.  na  wieczne 
obligi  tymże  Bazyljanom  na  wszystkich  dobrach  swoich 
zapilaŁ  Lecz  gdy  dla  różnych  w  Oyczyźnie  zamieszaó 
przez  długie  lata  trwających,  Potomkowie  Tegoż  Fun- 
datpra  ^ni  Cerkwie  domurować,  ani  Bazyljanów  przy 
o.iey  bfdfcycb  utrzymać  nie  mogli,.  Wifc  aby  Woli  swego 
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Antecessora  dopefnili,  sprzedai^e  Dobra  swoje  Dziedziczne 
Miasteczko  Szumsk  w  pow.  Krzemienieckim  leżące  WW. 
Ichm.  Panowie  Alexander  y  Stanisław  Bracia  między  sob^ 
rodzeni  Jęto  Malińscy,  J.  O.  Xicciu  niegdy  Michałowi 
Radziwiłłowi  Hetmanowi  W.  W.  XLit.  ostrzegli  to  kon- 
traktem Rezygnacyjnym ,  aby  grunta  z  przedaży  wyłą- 
czone y  oznaczone  XX.  Bazyljanom  na  Monaster  Szumski 
były  oddane^  czego  że  JO.  Tenże  Radziwiłł  nie  tylko 
nie  dotrzymał,  ale  teł  znaki  graniczne  namienionych 
Gmachów  popsuć  dopuścił  y  one  zabrać,  tedy  nieodwłcf- 
cznie  W.  Alexander  Jęło  Maliński  Prawodawca  JOXiccta 
Radziwiłła  zaniósł  oto  manifest.  W  czasie  zaś  późniey- 
szym  zwyinamieniona  cerkiew  pod  Gzymsy  wymurowana 
niewiedzieć  jakowe  śmiałością  X.  X.  Franciszkanów  Szum- 
tkltUi  aż  do  Fundamentów  rozbita,  y  znaczna  częścią 
grunta  Bazyliańskiego  do  Onychże  konwentu  zabraną  zo- 
sMfe,  a  Domy  żydowskie  zajezdne  bezprawnie  zabudo- 
wartej  aż  na  Cmentarz  teyże  Cerkwi  wysunięte  y  terat 
okiiztrfa  się,  gdzie  sławnych  Bohaterów  Malińskich,  Bt^ 
howitynów  y  Innych  po  ciężkich  pracach  wojennych  y 
n^iełkkil  w  Oj^ezyznie  zasługach  zwłoki  odpoczywała. 
A  ehociasz  niniejasy  manifestant  usilnie  starał  się  oio 
aby  wzmiatikoni^ana  Cetkiew  na  starych  swoich  Fundamen-^ 
tach  była  wyttAltbwc^M  y  XX.  Bazyljanie  na  dawnym 
sWoiflU  siedK^ku  pi^i^y  nf^y  osiedli,  jednak  Ciż  XX.  Fran- 
ciszkanie Szumscy  zmówhi^y  się  z  tamecznyM^  Paroehc^M 
il^  tylko  ińógM  pree9zk<idi(ali  Mu  do  tego  dzielą,  t  Uh 
howego  powodu  teńżć  żalący  się  przypoa^ał  byl  JÓX. 
Kw(A2i  Radziwiłła  afa  l^^dy  Zjazdowe  do  Oiyki,  ^tU 
jfyrfkawszy  Iłekret  aet  wtełdkf otnie  uprasztti  lolmoM'  Pa^ 
tfów  Pśttt«moefiy^  Oni^i  Xięcia  R«Nłsii^ła  kO|liijMffXÓW 
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aby  grunta  naleifee  Bazylianom  oddali,  jednak  Oni  tego 
oczynić  nie  cheieli,  a  tym  samym  nietylko  namienionema 
Dekretowi  I  ale  teł  JOX.  Karola  Radziwiłła  sprzeciwili 
się  Woli,  który  będ^c  zawiadomiony  o  tem,  łe  w  Jego 
Arehiwom  znajdujf  się  Dokumenta  zwył  wyrażonym 
Monasterom  y  Innjm  stuifce,  zobowiązał  przed  imiereif 
swojf  jeszcze  tam  przytomnych,  aby  tei  Dokumenta 
XX.  Bazyljaaom  byty  oddane,  tym  niechybnie  zamiarem 
łe  Bazyljanie  mai^c  sobie  oddane  prawa  tatwiey  mogli 
odzyskać  swoie  wtasnoici,  a  łe  y  ten  obowiązek  dotfd 
nie  jest  uskuteczniony,  Przeto  teraźniejszy  Manifestant 
o  to  wszystko  co  się  wyłey  wyraziło  przeciwko  Oblato- 
wanym  iako  nayuroczysciey  załaliwszy  się  y  prawno  czyn- 
ność onym  zapowiedziawszy,  tudziesz  wolność  sobie  do 
powiększenia  lub  poprawienia  tego  Manifestu  obwaro- 
wawszy, tę  do  Akt  ninieyszych  Krzemienieckich  podaie 
skiirgę. 
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Kopia  uftKĘDc^wA  usto  ckaiiicznego  p.  mytki  popiKi»ińs)u««#<;Miil>ZT 

HjUfffNOŚOIĄ  4O30:  WfilĄ  OBYO^  1  lJROCI,\S|CIEJtf  ZVk)f\YlliTATAUi;y|EC»  A 
iPAi^rNOŚCfAHI    PP.    BOBOWITYMÓW    WSIAMI    ZAUJŻBM    I    riHASANI    CZYLI 
>^        RACHMANOYVRM  W  ROKU  1K69  WYDANEGO, 

Roku  1611  Mca  Dekembra  21  dnia:  Na  l^de 
Horodzkom  Kremianeckom  peredomnoju  Remigtanoin'  Łi- 
biszewskiiD,  Podstarostym  Kremiafneckim — Stawsz^  acze- 
wysto  p.  Maciey  Dederkato,  prychilatuczysia  do  Itonsly- 
tucyi,  O  Aktykowaniu  do  knych  Zapysow  wszfełakiełl, 
uchwatenoie,  dla  upisowania  do  knych  podat  p er ób ła- 
tam List  Pana  My  tka  Popielinskoho,  prężnego  Panu  Woy* 
ne  Bohuszewiczu  Bohowitynu,  na  pozwolenie  Jemu  pry- 
sypat  y  podwyszyt'  hreblu  Stawku  Predkow  Jeho  od  bere- 
ha  Pihaskoho  do  Bereha  Zaluskoho  ku  używaniu  Jeho 
dany,  prosiaezy  aby  pryniat  y  w  knyhu  wpisań  byl, 
kotoroho  Ja  Uradu  dla  upisowania  do  knyh  pryimuiaczy, 
pered  soboiu  czytaty  kazałem,  y  tyje  suf  Jeho  słowa: 
„Pod  swedomom  Panów  Ich  mytosty  Pana  Alexandra 
Bohdanowicza  Diusy,  a  Pana  Stefana  Bolharyna,  a  Pana 
Iwana  Pawłowicza  Chorewskoho,  a  Pana  Petra  Turczy- 
nowicza  Hluskoho,  Ja  Mytko  Popeliński  Otczycz  y  Dy- 
dycz  Seta  Obyckoho,  oznaimuiu  tymto  moim  Listom 
Nynesznym  y  na  potom  buduczym,  kto  Jeho  choczet  mo- 
ieho  Listu  wydaty,   albo  cztuczy  styszaty,   kotory  Staw 
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^asypfil — ^Pan  WdyiHr  6ok|i8z'e!Mrtcz  Bdhoi^Kyaowicz,-  p#d 
-swoim  Sefom  pod  Zafiiźem  oil  bereha  PihaskohO)  dp  Be- 
refha  Ealasloho,  to  8óV  obydwa  bereby  Jeho  Mytosty 
Imeney  — a  to  Staw  bywaf  z  W^czny,  ale  zapustyw  byl 
Pan  Woyna*  Po  śtaromu  Hrobliszczu  Staw  tot,  sypał 
Staw  tot  łowiu  za  Prodkow  moich  y  za  Prodkow  Pana 
Woynióych,  po  Stawok  Monastyrski  Swiatoho  Mikoly,  wse 
tołe  bofoto  zaliwaw,  kotoroie  za  Hraniceiu  Tafaryńcem, 
a  Hranica  Obyekaia  z  Pihesy  Tatarynice  Lesok  y  doliiHi, 

posered  leska  y  dołiny,  dyłit  toy  Staw opisuin  Oł>y^ 

ekf......    zachowywali  sia,    za  Dida   i  Otca   moieho,   a-  2a 

mene Petra y   za    Pana    Bobowityna    Pihasy.««^.. 

Zemla  wyiechawszy  z  Dubrowy  Pihaskoie  na  Horu  po 
Kurhaney,  to  Zemla  Pana  Woynina  Bohuszowa  t^ihaskaia 
ieduczy  do  Kremianca,  dorohoju  kotoraia  idet  od  Pihas, 
po  prawoy    Ruce  prosto  y  k^setu  y  kTatarynowcu  pose- 

red  toho  leska  dolina  htubokaia  a  z  druhoy k'bolohu 

prosto  bototom  w  Reczku  za  Reczkoiu,  ku  storonie  Za- 
tuskoie  a  po  liwoy  storoni  to  teiu  dorohoiu  ieduczy  ko- 
toraia ot  Pihas  idet  k'Kremiancu  y  kurhaneow,  prosto 
polem  dolinoiu  bereh  Dubrowy  Pihaskoie  ai  w  Dedewku 
w  Les  Szyrydynski  pod  lisom  dolina,  posered  doliny  tam 
daley  na  horu  poiechawszy  bototo  Ruda,  posered  Rudki 
Welikoie   Bereh   pryszfa    wyźey    Paseki    Olechnowoie   po 

sered  botota ieduczy  na  horu  Bolotom   k'01echnowoy 

Pasecy  po  prawo  Lesa  Szyrydynskoho,  Pana  Bohowity- 
Dowa  Szyrydynskoje,  a  po  lewoi  Ruce  Dubrowy  y  Paseki 
Olechnowy  to  iest:  wse  Pihaskoie  Pana  Woynino  Bohu-* 
szewicza,  Lesy  Zutuskyie  y  Łuby  Chmeliszcza  pod  setom 
Obyckim  to  iest  Pana  Woynine  Bohuszewicza,  hdeż  Ja 
Mytko  Popeliński  dla  lepszoy  wernosti  y  twerdosti  Listu 
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iMieho  Peeiat  Jtenio  pryloiyl  Vsema  moieiio  ŁUta  y 
pifosytiesmiy  tych  dobryeh  Panów  kotoryi  8ut'  w  sem  mo* 
iem  Listę   wyżey  Opisany   w  tych   Listach   Pecstti   swoi 

prylaiyti  k'sein)ui  moiemu  lidtu wtorohonatcai^  Indy* 

kta. Pecasatey   piat'  a  podpis  Rnki...^   kotoryi  ic  to 

list  Za  podaniem  wyireczenoie  Osoby,  a  za  pryniatyicm 
moim  Uradowym  uwei  w  Knyhy  test  Zapysan.  Z  koto- 
rych  y  ten  wypis  (praevia  MamftsłaUone  ineo  facła  h 
w  tym  roku  ta  księga  przez  Ruinę  Kozacka  zdyzylowaat 
z  Kompatur  odarta,  Tranzakeyi  w  niej  pomieszane,  nie 
cale,  do  wyczytania  trudne,  pod  pieczęcie  Grodzka  Krze 
mienieckf  jest  wydany. 

NB.  Dokument  ten,  jak  wszystkie  zreszts|i  ówczesne,  mało 
zrozumiały  i  archeologiczna  tylko  wartość  majf  cy^  znaleiliimy 
przy  cerkwi  w  Szumsku.  Przypiwk  Wydawcy, 
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V. 


LIST  P.  HYTRI  P0PIBŁIN5KIEG0  DZIEDZICA  W«  OBYCZY.  DOZWALAJĄCY  P. 
WOJNIE  ROBUSZBWICZOWI  BaUOWlTYROWICZOWi  SYPAĆ  I  PODWYŻSZYĆ 
GROBLC  W  MAJCTIYOŚGIACH  SWOICH  ZALUŻU  I  PIIIASAGH  CZYLI  RACHMA* 
NOWIE)  GRANICZĄCYCH  Z  OBYCZĄ  MAJĘTNOŚCIĄ  TECOŻ  POPIELLNSKIEGO^ 
WYDANY   W   R     1570. 

„Pod  swidomom  Panów  Ich  M-sty  P.  Aleiandra  Boh- 
danowicza Diusy,  a  P.  Stefana  Botharyna,  a  P*  Iwana 
Pawłowicza  Chorewskoho,  a  P,  Pelra  Turczynowicza 
Hluskabo.  Ja  Mytko  Popiellński  Otczycz  i  Didycz  Soła 
Obyckoho  oznaimuiu  tym  to  moim  Listom  ninessnym 
i  na  potom  buduczym  cbto  jeho  schoczet  Seho  moieho 
Listu  wedaty  albo  cztuczy  sfyszaty,  kotory  Staw  zasypał 
Pan  Woyna  Bobaszewicz  Bobowitynowicz  pod  swoim  se- 
łom  pod  Załuiem  od  Bereba  Pihasowskoho  do  Bćreha 
Załuzkobo  to  snt  obadwa  bereby  Ich  M-sty  Imeney,  a  to 
y  staw  bywał  z  wiczny  ale  zapustiw  był.  Pan  Woyto 
po  staromu  Hrebliszeza  staw  tot  sypał,  tot  staw  łowfu 
Za  Prodkow  moich  i  za  Prodkow  Pana  Woyninyeh  po 
Stawok  Monastyrski  Swiatoho  Nikoły  wse  toie  hołoto  sa- 
liwaw  kotoroie  za  Hraniceiu  Tataryncem,  a  Hranica  Oby- 
ckaia  z  Pihasy  Tataryniec,  bde  lesok  y  dolina  po  sered 
leska  i  doliny  delit  toy  les Woyninym  tobo  ho- 
łota ity  stawom  swoim  Załuzkim  wodle  starodawnobo  o- 
byczaia  a  ludem  moim  Obyekim  wolno  było  w  Załuzkom 
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stawu  u  Wercha  Ryb  towity.  A  preto  Ja  My tko  Popieliński  i  z 
synami  moimi  i  zo  wsimi  Ditmy  moimi  dozirolaiem  Pana 
Woynie  Bohuszewiezu  Bohuwitynowiczu  nechaj  on  staw  swoy 
zasypaiet,  powyższaiet  ku  woli  i  po  lubosti  dla  lipszoho 
poiytku  swoieho  Hreblu  syplet,  a  toie  boloto  to  nechay 
po  staryni  iako  wyszey  opysano,  a  Panu  Bohowitynu  Pe- 
trowiczu  Szumbarskomu  dozwoliiijelmo  Jeho  M*8ty,  aby 
on  Panu  Woyni  Bratu  swoiemu  toho  bołota  pMtupil  a 
ne  byl  protywen  woli  moiey,  bo  staryna  w  pókoy  wecż^ 
nost'  maiet,  a  napewnost'  spokoyliwe  w  sebe  zaebowy- 
waiet  Jch  M-st  Pan  Bohowityn  Petrowiez  Szumbarski  za 
moim  pryswoleniem  iako  Otczyczem  y  Didyczem  toho 
Imepia  Obyckoho,  toho  hołota  Panu  Woynie  bratu  swo- 
iemu postupit  postaryni  jako  wyszey  opysano.  A.  iesK- 
bycb  Ja  toho  Obyeza  Imenia  swpjejio  doszot  aba  Dity 
moi  chotetybych  sei  Zapis  moy  z  Ditmi  moimi  ruszy  ty  i 
.perekaz  uczynity,  abo  uprawo  pozy  waty  i  ustiipdty,  toMy 
Jo  Mytko  Popieliński  maiu  z  Ditmi  swoimi  Panu  Woyn^s 
ząptatyty  Piatsot  kop  Hroszy,  a  na  Zamok  Kramiajiecki 
Starostę    Piatsot    kop  Hroszey,    a  piatsot    czotyry  budęt 

mity  toie  Imenie  moie  Obycz  w  zastawę 

(Dalej  t€j.  tranzakeyi    końca    ani  podpisów,   niemafz 
4ia    zepsucia    oryginału,    o    czem    upomim    podstaros^ 
.Krzemieniecki  i  Ubiszewski)  wydając  tę  kąpi^  strqnie  fe- 
k;wirivf0ąi)< 
{List  ten  przeckowaje  się  w  archiwum  prsy,eerkwi  Szumskiej). 
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Łll^T   IMĆ  .PANA   BOHOWITYlfA   PIOTROWICZA  SZUMIIARSftlBOO  ZASTAWiIBdO 
AIIEAiAWCY  WSI   OBYCrY    DOZWALAJĄCY  HBATU    SWEHU    P.  .WOYNIR  BQ- 

nuasewiczowi  bohowitynowi  usypać  i  podwyższyć  gr4»blę  ną  grun- 
tach   JECO    DZIEDZICZNYCH    WSI  ZAi^UŻA    I  PIHAS   CZYLI   .RACHMANOWA, 
PRZYTY1^AJ4CYCH     DO   WSI   OBYCZY,    PISANY  D.    12    LISTOPADA     1570   R. 
INDYRTU   13 -go. 

„Ja  Bohowityn  Piotrowiez  Szumbarski  wysbawliin 
tym  moim  Listem  komu  będzie  tego  potrzeba  wiedkiejć 
atbo  czytając  Jego  styszee.  Będae  u  mnie  w  Szumbarze 
przyrechal!  do  mnie  Brat  móy  Pan  Jan  Woyna  Bohnsze*- 
wic!2  Bohowitynowicz  y  mówif  mnie,  o  tym  Iż  ktdra  Gro- 
bla z  Wieczysta  byfa  ta  Dziedzica  mego  Pana  Bohewi^ 
fyna  Dyca  mego  Pana  Bohusza  ta  byia  grobla  potym  opu- 
szczona y  opustoszała  w  Dziedzicznie  y  Oyezyinie  na- 
szey  od  Brzega  Pihaskiego  d^o  Breega  Zlttuisktego^  które 
Imienia  ftinie  Pibasy  a  Załuie  od  Brata  mego  Pana  Iwa- 
na \ł  Dziele  zostali,  Ja  tę  Groblę  po  staremti  groibKszcM 
żasypaf  i  teraz  iey  cbcę  poprawić  y  polepszyć  niMi /któ- 
re Imienie  Twóia  Mito^ć  masz  w 'Pieni|dzacb  Obycz  w 
Zastawie.  Twoia  Hitolć  dla  tegom  tobie  bronif  y  teraz 
nieehcę  Twoiey  Miłości  dozwolić  tey  Grobli  Zasypać  y 
Wyiey  podii^ć  bez  dozwolenia  tego  Oyczyeza,'  y  P*n 
Wbyna  powiedział  Iż  ia  iuź  u  tego  Oyezycza  dozwolenie 
-  wżiot  y  List  mnie   na  to  dal,  pod  Wiadomoiei|  j  Pie- 
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częćmi  Ludzi   dobrych    tę    Groblę    podwyłssyć  y 
biota   zalać    za   granice   Tataryniee  ai   pod 
Stawek  Monastyrski,    y  teraz  jest  tego  Imienia  tu 
Oyczycz  ze  mn^  Pan  Mytko  Popieliński,  racz  Wasza  Mi- 
toi6  iego  pytać,   a  tak  Ja  Mytka  Popielińakiego  oto  py- 
tał,   czy  dozwoli!  się  tę  6rol|i|   Panu  Woynie    poprawie 
y  powyższyć  y  biota  zalać  za  Granice  Tataryniee  ał  pod 
Stawek  Monastyrski,   ku  woli  y  lubości  Jego  Mytko  Po- 
pieliński  odkażał:  Swiadowem,  Ii  Grobla  z  Wieczysta  za 
przodków   Pana  Woyny    Imć  była   y  kiedy  byl  ten  Staw 
zasypany,  tedy  Ludziom  Obcym  nie  wolno  byto  w  Wiersz- 
chu  Stawu  y  Ryb  łowić,   dałem  na  to  Imci  List  dozwo- 
lony y  w  tym  Liście    moim    y  granicem  Imienia  odpisał, 
iako  Imienia  Imci  od  tey  Oyczyzny  naszey  Obycza,  które 
jest   w  Pieniądzach    u  Twoiey    Miłości   y  granic   między 
Siebie,  niżlim  mówił  Panu  Woynie  Imci  Iżby  leszcze  Oto 
u  Twoiey  MiłoAci  wzioł,  ie  Twoia  Miłość  to  Imienie  na- 
sze w  pieniądzach  dzieriysz*     A  tak  Ja  Bohowityn  Pio- 
trowicz Stysz|c  to  od  Mytka  Popielińskiego    Oyezycza  y 
dsiedzioa  tego  Imienia,  IŁ  Bratu  memu  Panu  Woynie  do<- 
zwolił  tę  Groblę  z  wieczysta   znowu  posypać  y  podwyi- 
Myć  y  błoto   zubć  iako    Wola  Imci  będzie,    Ja  tei  pa- 
micintMfC  iź  ta   Grobla   była   z  wieczysta  za  Dziadka  y 
Dziadka  naszcigo  Oyca  Pana  Woyny  Pana  Bohusza  y  We- 
dług dozwolenia  y  Listu  dozwolonego  Mytka  Popieliskie- 
go  y  'figo  Synów,  Hiohna,  Wajka  y  Inąych  Dzieci  J^o 
Oyezyczów  tego  Imienia  Obyeza  y  Ja  Bohowityn  Piotro- 
wicz dozwoUlem   Bratu  memu  Panu  Woynie  Imci   y  to 
błoio    zalać  za  granice  Tataryniee  pod  Sta- 
wek  MoAHstyrski    Obycki    a  Ludzie    Sioła    Oby- 
gkiego    oie  mai)  w  iWierzch   Stawu  tegp  Ryb  łowić,   a 
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Ja  Bohowityn  Piotrowicz  a  po  moim  Żywocie  Żona  y 
Dzieci  moie  nie  maię  się  w  to  niczym  wstępować  y  tego 
bronić  y  w  tey  Grobli  Panu  Woynie  przekazy  działać^ 
do  tych  Czasów  puki  to  Imienie  Obycz  w  tey  Summie 
Pieniędzy  będę  w  ręku  Swoich  mieć — ma  Pan  Woyna  y 
JeymoJć  Pani  y  Ich  dzieci  tę  Groblę  spokoynie  Dzierżeć 
Według  dozwolenia  i  Listu  dozwolonego  Mytka  Popieliń- 
skiogo  y  Jego  Synów  Oyczyczów  tego  Imienia^ .  który 
List  dozwolony  na  to  Panu  Woynie  dali  y  Jako  Mytko 
Popieliiiski  Granicy  tego  Imienia  Obyeza  w  Liście  swoim, 
opisał,  Jako  się  ten  Obycz  w  granicach  zachcwywa  y  z 
Imiony  Pana  Woyninymi  Pihasy  y  załuiem  Oyciec  móy 
Pan  Piotr  tę  Imienie  Obycz  poŁym  Granicam  Dzieriat/ y 
przez  tę  granice  w  Ziemi  Imci  niczym  się  niewstępowali, 
y  Ludzie  Obyccy  żadnych  uchodów  nie  miewali,  y  na  tom 
Bratu  memu  Panu  Woynie  dal  t^n  List  móy.  pod  moię 
pieczęcie,  a  przytym  byli  y  tego  Świadomi  Ludzie:  Pan 
Bodoanowicz,  Jan  Zaborowski,  a  Pan  Hikita  Czarnkowski 
Ziemianin  Hospodarski,  a  Pan  Jacko  Ostaiijowiez  Dwor 
rzanin  Królowey  Imci,  y  Prosiłem  Ichmosciów  o  Pieczęci 
y  Ichmć  na  moie  prośbę  uczynili  Pieiszęci  Swoie  ku  te* 
mu  Listu  memu  przyłożyli.  Pisań  w  Szumbarze  Nowem-/ 
bra  12  dnia  Indykt  Trzynasty.  (Podpisy). 
(Z  archiwum  cerkiewnego  w  Szuinsku). 
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W  r.  1580  dziedzicem  wsi  O  bycz  a  i  miasteczka 
Rachmanowft  był  IMPan  Walenty  Wkryiiski.  O  tem 
przekonywa  nas  dekret  sędu  polubownego,  ferowany  przez 
pana  Fedora  Rudeekiego  czcśnika  wołyńskiego,  w  spra- 
wie o  granice  majątkowe  między  tymże  Walentym  Wkryń- 
skim  i  panem  Fedorem  Bohowitynem  Kozyradzkim  i  Ku- 
teńskim  dziedzicem  Załuł.a.  Ciekawy  ten  dokument,  no- 
szący datę  20  listopada  1580  r.,  przechowuje  się  w  ory- 
ginale w  archiwum  familijnem  Podhorskich  na  Ukrainie  i 
stiiiy  dowodem,  ie  juz  w  XVI  wieku  sady  polubowne, 
kompromiasarskie  w  naszym  kraju  były  w  uiyciu.  Jak 
dalece  zafi  były  w  poważaniu,  jak  wyroki  tych  sędów 
były  nieodwołalne,  widzimy  to  dokładnie  z  następnej  in- 
akrypcyi  ezy  zapisu  stron,  dołączonej  do  sprawy  po- 
wjiszej! 

„Ja  Fedor  Bohowityn  Kozyradzki  y  Kuteński  Oznay- 
muiu  tym  moim  listom  wsim  w  Obec  y  każdemu  z  oso- 
bna na  ses  czas  y  zawżdy  komu  y  koli  budet  potreba 
toho  wedaty,  Szto  nykotoryie  Zayste  y  różnicy  mełieśmy 
z  ieho  Miłostyiu  Panom  Walentym  Wkryńskim  ze  Wkry- 
meży — Imeney  naszych;  to  iest  Imenia  moieho  Seła  y 
gruntu  Załuzkoho,  a  Imenia  Pana  Walentoho  Wkrynsko- 
ho  gruntów  Seła  bywszaho  Pihas  a  teper  me- 
ateczka   nazwanobo    Rocbmanowa,    a  druhoho 
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Imenia  Jehó  Mitosti  Pana  Wkrynskoho  Sela  Obycza,  tej- 
że różnicy  byli  meży  nami  w  bruntah  sucbich  y  wode- 
nych  Rekach,  reczkach,  bototach,  Stawacb,  młynach,  Sta- 
wiszczach  y  hreblach,  Polach;  dubrawach,  Leskach,  Fo- 
roszczach  y  Senożatech,  o  szto  jesmo  y  pozwy  Zemski- 
mi  do  Sudu  Zemskoho  Kremeneekoho  ne  poodnokrot  pry- 
pozywali,  a  iż  Ja  Fedor  Kozyradzki  na  ses  czas  w  rok 
teper  iduczom  1580,  Mea  Noiabra  20  dnia,  tak  z  na- 
mowy pryjatelskoie  iako  y  sam  po  dobroy  Woli  sw6iey 
zmówiwszy  sia  z  Panom  Walentym'  Wkrynskim,  pryniaw- 
szy  sobe  den  pewny  na  tot  hrunt  pewny  wyiechaty  y 
Pryiatela  wywesty,  Sami  sebe  y  tyie  różnicy  naszy  tomu 
pryiatelowi  naszomu  w  moc  y  rozeznane  podaty  y  za- 
staoowene  toho  pryiatela  naszoho  zobopolnoho  w  tyeh 
różnicach  pryniawszy,  weczne  zderiaty  obecatem,  czomi 
dołaiuczy  dosyt'  uprosilijesmo  Pryiatela  naszoho  nam  zy« 
czliwoho  Jeho  Mst  Pana  Fedora  Rudeckoho  Czasnika  Je- 
ho  Królewskoie  MiJosty  Zemli  Wotynskoie,  tam  na  tot 
hrunt  pewny  wyiechaty.  Jakożiesmo  y  Wyieehidi  y  Wy- 
iechawszy  w  Moc  ziipotuniu  sebe  y  rożniey  swoi  podali, 
rekszy  to  słowom  Szlacheckim  Panu  Czesniku  y  raku 
Jeho  Msti  dawszy  na  tom,  szto  Jeho  Mst  meży  mnoiu 
Fedorom  Kazyradzkim  y  P.  Walentym  Wkrynskim  znay- 
det  y  zastanowił  a  nam  opowedit,  to  wse  wdiaeanie 
pryniawszy  Ja  sam,  dęty  y  potomky  moi  weczne  zderia- 
ty maiem  y  budem  powinny"*  (Tu  następuje  dopiero 
długi  wywód  sprawy  z  obu  stron,  nakoniec  sam  dekret 
pana  ezesnika  Rudeckiego). 
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ZAPIS  PANA  WACŁAWA  BOHOWtTYNA  SZUMBARSKIEGO  PANI  ZOFII  Z  CZAR- 
TORYSKICH MAŁŻONCE  SWOJEJ  NA  SUMMĘ  40.000  ZLP.  Z  UBEZPIECZE- 
NIEM NA  DOBRACH  SWOICH -lUCBMANOWlE  Z  PRZYLBGŁOŚCiAMl  DNIA  & 
JANUAR.  1596  R.  UCZYNIONY  —  TEGOŻ  ROKU  I  MIBSli^CA  W  AKTACH 
ZIEMS.   ŁUCKICH    OBLATOWANY. 

Ja  Wacław  Bohowityn  Szumbarski  Chorąży  Ziemi 
Wołyńskicy,  zeznaie  y  iawno  czynię  sam  na  siebie  tyra 
moim  Listem  dobrowolnym  zapisem,  komuby  o  tym  wie- 
dzieć należało  teraz  y  nu  potym  źawżdy,  iź  ku  własney 
pilney  potrzebie  moiey  u  Małżęki  moiey  miley  Pani  Zofij 
Michaytówny  Xiczny  Czartoryskiey  wziolem  y  pożyczyłem 
gotowf  Summe  Pieniędzy  40000  Zfp.,  licząc  w  każdy 
złoty  po  30  groszy,  którę  Summc  pieniędzy  40000  Złp, 
wnoszę  y  tym  Listem  dobrowolnym  Zapisem  moim  wa- 
rnie; y  zapisui^  na  Maiętności  moiey  wszelkiey  ruchomey 
y  leżicey,  także  y  na  Summach  Pieniężnych  gdzie  tylko 
kolwiek  w  którymkolwiek  Powiecie  maiacych  y  iakim- 
kolwiek  sposobem  nabytych  y  będących ,  a  mianowicie 
na  Maiętnośei  moiey  leżącey  Imienim  Rachmanowie  y  Przy- 
fliiołlaeh  do  niego  należących,  to  iest  Wsi  Obyczy^  Wsi 
Wołoce,  Wsi  Źołobkach,  Wsi  Ołybisach,  Wsi  Kordyszo- 
wie,  Wsi  Nowym-Stawie ,  Miasteczku  Szumbarze,  Wsi 
Horbowcach,  Wsi  Bykowcach ,  Wsi  Potuturowie^  Wsi 
Walowie,    Wsi  Brykowie,    Wsi    Baymakach    w  Powiecie 
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KrzemieD.  leżęcych^  takowym  sposobem  gdzieby  Paii  Bóg 
na  mnie  czas  śmiertelny  dopuścić  raczyf:  tedy  po  śmierci 
Móiey  Matż^ka  Moia  mifa  Pani  Zofia  Xicżna  Czartoryska 
w  one  Imienie  moie  Rachmanów  y  w  Przysiółki  do  niego 
należące  wyżey  pomienione  ze  wszystkiemi  szerokościami 
onych  Wsi  Gruntów  wszelakich  y  w  Pola  Dworne,  w  Sia- 
nożcci,  w  Gaie,  w  Dąbrowy  y  Zapusty  nie  inaczey  tylko 
iako  się  te  Wsie  z  dawnych  czasów  w  Granicach  y  Oby- 
chodziech  swoich  miafy  y  teraz  mai^,  w  Ludzie  ci^gfe 
Podworzyszczne  y  Ogrodniki  Pods^siadki,  \v  Boiary  z  ich 
Powinnościami  z  Łowy  zwierzynnemi  y  Ptaszemi,  w  Zboża 
wszelakie  w  Gumnach  złożone ,  y  na  Polu  zasiane ,  w 
Stawy,  Stawki,  Mfyny,  Mfynki  z  ich  wymiofkami  y  we 
wszystkie  inne  iakieżkolwiek  nazvane  pożytki,  matę  y 
wielkie  iakie  sam  na  siebie  trzymał  y  używał,  w  nich 
wiechać  do  Władzy  Dzierżenia  y  używania  swoiego, 
wziowszy  one  trzymać  y  Ich  we  wszystkim  spokoynie 
używać  ma  y  wolna  będzie ,  aż  do  oddania  y  zupełnego 
zapłacenia  Pani  Małż^ce  Moiey  od  dzieci  y  wszystkich 
Potomków  moich  oney  wszystkiey  Summy  Pieniędzy 
40000  Złp.;  a  gdybym  dla  potrzeby  moiey  iakiey  te  Imie- 
nie moie  Rachmanów  y  Przysiółki  do  niego  należące 
wszystkie  albo  które  z  nich  komukolwiek  y  iakieykolwiek 
Summie  Pieniędzy  zawiodłem  y  zastawiłem  y  onych  przy 
żywocie  moim  niewykupił  y  niewyswobodził ,  tedy  po 
moim  żywocie  wolno  będzie  Małż^ce  moiey  one  Imienia 
moie  wyżey  .pomienione  wykupiwszy,  tak  w  główney 
Summie  pieniędzy  40000  Złp.  iako  y  tey  w  którey  Jey- 
mość  okupi  do  władzy  y  dzierżenia  y  używania  swoiego 
wziaść  y  onych  spokoynie  używać,  a  Dzieci  y  wszystkie 
Potomki  moie  nieoddawszy   spełna  y    niezaptaciwszy  tak 
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tey  glówney  Summy  Pieniędzy  40000  Złp.  iako  y  tey 
w  którey  Malż^ka  mola  te  Imienia  moie  okupi,  onego 
Imienia  moiego  Rachmanowa  y  przysiółków  do  niego  na- 
leżących wyżey  pisanych  z  ręk  dzierżenia  y  używania 
Jeymosci  brać  y  odeymować,  także  y  używaniu  Jeymości 
niiakiey  przeszkody,  żadney  trudności  Prawem  y  wsze- 
lakim sposobem'  zadawać  nie  mai^  y  módz  nie  będ^  pod 
zarck^  na  Jeymość  40000  Zip.  y  pod  nagrodzeniem 
wszystkich  szkód  y  nakładów  krom  dowodu  y  Przysięgi, 
tylko  na  gofe  rzeczenie  stówa  Jeymosci.  (Tu  następuje 
prawne  obwarowania  się  i  zastrzeżenia,  zwykle  w  tego 
rodzaju  dokumentach  używane,  a  które  dla  skrócenia  opusz- 
czamy —  kończy  nareszcie  temi  słowy:)  Y  na  tom  Pani 
Zofij  Xicżnie  Czartoryskiey  małż^ce  moiey  mitey,  dałem 
ten  móy  List  z  moi^  Pieczęcie  y  z  podpisem  wtasney 
ręki  moiey,  a  przytym  byli  y  tego  będęc  dobrze  świa- 
domi y  za  ustno  a  oczewisto  proźb^  moii^  Pieczęci  przy- 
łożyć y  ręce  swoie  podpisać  raczyli  Ichmość  Panowie 
a  Przyiaciele  moi:  Im  Xi*4Że  Jerzy  a  Xiąże  Michał  Mi- 
chayłowicze  Czartoryscy  Szwagrowie  moi  a  Pan  Mikołay 
Bohowityn  Szumbarski  Brat  móy.  —  Pisań  w  Łucku 
Roku  Bożego   Narodzenia  1596  Mca    Jan  wara  5go  dnia. 
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ZAPIS   XIĘCIA  JERZEGO    CZARTORYSKIEGO    XIĘC1U   MICHAŁOWI  WISZNIOWIE- 

CKIEMU     STAROŚCIE      OWRUCKIEMU     I     ŻONIE     JEGO    REGINIE    MOHYLANCE 

DÓBR     MIASTA     RACHMANOWA    Z    PRZTLEGŁOŚCIAMI     DNIA     15    DECRMBRA 

IGOo   ROKU   UCZYNIONY. 

Ja  Jerzy  Michayłowicz  Xi^źe  Czartoryski  Zdrowy 
będąc  na  ciele  y  Umyśle ,  nie  będ^c  od  nikogo  namó- 
wiony y  przymuszony  ale  rozmyśliwszy  się  na  to  dobrze 
y  za  radę  Przyiacioł  moich  po  dobrey  woli  Swey  od- 
stąpiwszy od  Prawa  y  Sadu  Swego  przynależącego,  jawno 
czynię  y  dobrowolnie  wyznawam  tym  moim  Listem  do- 
browolnym zapisem  każdemu  komu  o  tym  wiedzieć  będzie 
naleźafo :  Iż  w  sf awney  Pamięci  Niebożczyk  Wacław  Bo- 
howityn  Szumbarski  Chorąży  Ziemie  Wołyiis.  zapisat  byl 
Obyczaiem  zastawnym  Zeszfey  Małżonce  swoiey,  Siestrze 
mey  rodzoney  Paniey  ZofijeyXiężnie  Czartoryskiey  Summę 
Pieniędzy  40,000  Zfp.,  które  Summę  na  wszystkich  ma- 
iętnościach  swoich  lezących  y  nieleżęcych  y  na  wszystkich 
Summach  pieniężnych  gdziekolwiek  y  jakimkolwiek  Pra- 
wem Jemu  służących,  a  mianowicie  na  Maiętności  Swoiey 
Rachmanowskiey  to  jest  na  Mieście  y  Zamku  Rachmano- 
wie,  Siele  Kordyszowie,  Siele  Bykowcach,  Siele  Olybi- 
sach,  Siele  Obyczy,  Siele  Soszyszczach ,  na  połowicy 
Miasteczka  Szumbaru  y  na  połowicy  Sioła  Horbowiec, 
na  Siele  Nowym -Sławie  y  na  siele  Żołobkach  y  na  in- 
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szych    Siołach  y  gruntach   w  tym    Zapisie   pomie&ionyeh 
Uiscit  y  assekurowat    z    pewnemi   Warunkami    y   kondy- 
cyami    w  tym  Zapisie  pomienionemi,    na  co  y  List  Zapis 
Swóy   z   Podpisem   Ręki    Swey  Własney    pod     pieczęcie 
Swoi^  y   pod  pieczęciami  Ludzi  zacnych    Niebozce  Mat- 
ż|ce  Swey  a  Siestrze  mey   dał,    y    ten   list   zapis   swóy 
przed    S^dem    Ziems.  Łuck.  na  Rokach   Ziems.   Łuckich 
oczewisto  wyznał  y  ztwierdzil,    iako    o    tym  Zapis  prze- 
rzeczony  szerzey  y  dosŁateczniey  w  sobie    obmawia;    Za 
którym  zapisem  y  Prawem  swoim  Niebożka   Pani    siostra 
moia    będąc    tak    do  Żywota  Niebozczyka  Pana    Małżaka 
Swego    iako  y  po  śmierci    Jego    aż    do    Śmierci    swoiey 
tych  dóbr  wyźmianowanych  w  istotnym  dzierżeniu  y  spo- 
koynym  używaniu ,    a    on^  które  były  przez  Niebozczyka 
Mafż^ka    Jey    kredytorom     pewnym    zawiedzione    według 
kondycyi    Zapisu    Swego,    która    zostawiona  y  dana    Jey 
wolność  była  Dobra  Niebożczykowskie  okupywać  od  Kre- 
dytorów  Niebożczykowskich    eliberuiac    oswiadczaięc    tym 
to  kredytorom  Niebożczykowskim  wykupiła  y  długi  proste 
Zapisowi  Niebozczyka  Pana  Chorążego    uiszczone    Sweroi 
własnemi    pieniędzmi     popłaciła    y    Zapisy     Niebozczyka 
Swego  ord  Kredytorów  powyręczała,  którego  Prawa  Swego 
na  40000  Złotych  od  Niebozczyka  Pana  Wacława  Boho« 
wityna    Chorążego   Wołyns.    Małż^ka   Swego    iako  też  y 
względem    zapłaconych    długów  Niebożczykowskich    tych 
maiętności  wyżmianowanych  aż  do  Śmierci  swoiey  w  spo- 
koynym  używaniu  była^    iako    ten    Zapis   na  40000  Złp. 
od  Niebozczyka  Pana  Chorążego   służący,    y    One    które 
Niebożczyk    kredytorom    Niebożczykowskim    popłacifa    y 
one  odiskała  Szerzey  w  sobie  maic,    po    którey    seyscia 
ta  maiętnośc   wszystka    y   wszystkie  Summy   na  niey  się 
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sci^gaifce  takie  y  wszystkie  Zapisy  Prawa,  Dekreta,  Pro- 
cessa  y  wszelkie  ich  dobrodzieystwa  na  mnie  iako  Brata 
rodzonego  Nieboźczynego  Prawem  Boiym  y  przyrodzo- 
nym spadłe ;  wedf ng  tego  tedy  prawa  Swego  spadkowego 
Ja  Jerzy  Xąie  Czartoryski  przyszedłszy  do  possesyi 
Dyspozycyi  tey  Maictności  Wyz  rzeczoney,  a  mai^e  Wol- 
ność podług  Prawa  pospolitego  Dobrami  swemi  Jako 
ehe^c  Szafować  z  tyoh  dóbr  Wszystkiek  Wyżmianowa- 
nych  ze  wszystkimi  łeb  przynaltóytościami  y  pożytkami 
zgoła  na  Siebie  y  na  Po  tomki  swoie  nie  zosta wni^, 
także  y  z  Summy  prz^rzeczoney  40000  Złp.  od  Nieboi- 
f zyka  P.  Chorążego  Nieboźce  Paniey  Siostrze  moiey  Oby- 
ezaiem  wyźpomienionym  na  tych  Dobrach  zapisaney  y  ze 
wszystkich  inszych  Suro  Pieniężnych  przez  Nieboiczkę 
Panie  Chorążynę  Kredytorom  Niebożczykowskim  popła- 
conych a  na  Niebożczkf^  za  tym  zapłaceniem  b^dź  wedlag 
kwitów  albo  Dekretów  iakichkolwiekb^dz  też  według 
Cessyi  służących,  także  y  ze  wszystkich  zapisał  Wlew- 
ków Praw  y  Processów  Prawnych  ze  wszystkiemi  kondy- 
cyami  y  Prerogatywami  do  tey  Maiętnosci  Nieboźee  Pa- 
niey Chor^żyney  a  po  śmierci  Jey  Mci  mnie  Prawom 
przyrodzonym  spadkowym  Służących  z  gotowa  Intromissya 
Possesyc,  Obronę  y  wszystkiemi  kondycyami  w  Prawach, 
Zapisach,  Processach  mianowanych  JW.  Xicciu  Imci 
Michałowi  Wiszniowieckiemu  Staroście  Owruckiemn  i 
JWPaniey  Reginie  Mohylance  Małż|ce  Imci,  Dzieciom  y 
Potomkom  Ichmościów  Wlewam,  ustępuic,  darnic  y  za- 
razem te  Dobra  w  Moc  dzierżenie  Ichmoseiom  postępuic, 
w  które  Dobra  kiedykolwiek  Ichmość  Woźnego  y  Szlachtę 
przyszlf ,  będę  powinien  lehmościom  Intromissyi  istotney 
Posessyi  dopuście,   y   oney    Ich  Mosciom   Panom   prfeez 
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siebie,  aai  pnes  kogo  Innego  bronić  mi  Posessyi  tnk 
we  wssystkim  iako  y  w  naimnieyszey  Części  przeszka- 
dzae  z  potomkami  memi  nie  będę,  y  Owszem  Zapisuię 
się  ze  wszystkich  Dóbr  moich  leżących  y  nieleiacyeh  y 
ze  wszystkich  Suro  ptenięinych  gdziekolwiek  y  inkim- 
kolwiek  Prawem  mnie  służących,  do  czego  y  PoŁonki 
raoie  obowifzuię  Xi|źccia  Jegomości  Wiszniowieckiego, 
Małifkę  Jego  Mości,  Dzieci  y  Potomki  IchmoH4'iow  w  tyeli 
dobrach  od  wszelakich  impedymentów  Prawnych  y  od 
wszelakich  pierwszych  y  poślednich  Zapisóvir,  długów, 
Testamentów  y  od  wszelakich  przewodów  Prawnych,  zy- 
sków i  praezysków  któreby  względem  Zapisów  Nieboźczki 
Paniey  Chorf  iyney  Siostry*  Moiey  y  też  Paniey  Kamenę- 
ekiey  Matki  moiey  y  moich  te  Dobra  obciążać  y  nnero- 
waó  mieli,  tylekroc  ilekroó  tego  potrzeba  będzie  ns 
kaidym  Punkcie  y  Terminie  przed  każdym  S^dem  y  Pra- 
wem Zastępować,  bronić  y  swoim  kosztem  Oswobadzać 
M  obwieszczeniem  Xięeia  Jegm.  Wiszniowieckiego,  Maf- 
łfki  y  Potomków  Ichmościów  pod  zaręk^  74,000  Zfp.  y 
pod  nagrodzeniem  szkód  na  gote  rzeczenie  słowa,  pod 
który  tp  Zapis  kondycyę  Zaręki  y  obowiązki  wszystkie, 
siebie  samego,  dzieci  y  potomki  moie  takłe  y  Dobra 
moie  wszystkie  ruchome  y  nieruchome  y  wszystkie  Summy 
Swoie  pieniężne  podaię,  zapisuję  y  anemię,  o  któr|Za- 
rękę  gdziebym  się  w  czymkolwiek  temu  Zapisowi  memu 
sprzeciwi!  się  y  onemu  zadosyć  nie  uczynił,  to  wolno 
będzie  Ichmościom  mnie,  dzieci  y  potomki  moie  pozwać 
do  Sf  dtt  któregokolwiek  Ziemskiego,  Grodzkiego  y  Trybu- 
nalskiego w  którykolwiek  Powiat  y  Woiewódstwo  Po- 
zwem y  Rokiem  zawitym,  a  Ja  z  Potomkami  memi  odstą- 
piwszy Prawa  y  Sfdn   mego   przynależnego,   któremu  z 
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Dobrami  memi  podlegam  y  do  S^du  y  Urzędu  tego ,  do 
któregobym  się  pozwać  dopuścif,  siebie,  potomki  y  dobra 
moie  poddaięc,  powinien  będę  na  pierwszym  Roku  iako 
na  Zawitym  Stanieć,  odpowiadać,  zaręki  popłacić, 
Szkody  nagrodzić  y  wszystkiemu  temu  Zapisowi  Memu 
dosyćuczynić,  nic  zakładai^c  się  chorobami,  większemi 
Sprawami ,  Listami ,  eiemptami  Królewskiemi  y  Hetmań- 
skiemi,  służbami  woiennemi,  Poselstwy^  Dylacyi  żadnych 
ani  na  munimenta  >ani  na  ewiktora,  ani  na  zastępcę,  ani 
na  kwity,  ani  na  Lat  potomków  nie  zażywai^c,  impedy- 
mentami  zadnemi  nie  brouięc  apellacyi  przez  pozwy  pro- 
zekucyi  nie  zaźywaięc,  zadnemi  rzeczami  ani  Pozwu,  ani 
Processu  nie  wchodząc,  y  na  tom  Ja  Jerzy  Xi^ie  Czar- 
toryskie dał  ten  iist  móy  dobrowolny  Zapis  Xi)ięc]tt  Imci 
Wiszniowieckiemu  y  Mafócce  Imci  pod  pieczęcie  y  z  pod- 
ińsem  Ręki  swoiey  wjasney  y  pod  pieczęćmi  y  z  podpi- 
sanfii  ręk  lehmościów  Panów  '  przyiacioł  moich  odemnie 
na  to  zesłanie  y  Oczewisto  uproszonych  to  iest:  Imci 
P.  Jerzego  Owłoczynskiego  Pisarza  Ziems.  Włodzinn. 
IMP.  Woyeiecba  Staniszewskiego  Pisarza  Grodź.  Łu- 
ckiego —  IMP,  Wasyla  Zaborowskiego.  Pisan  w  Krze- 
mieńcu Roku  1605  Mca  Decembra  15  dnia. 

(4  Pieczęcie  i  tyleż  podpisów  własnoręcznych.) 
(Zapis  ten  oblatowany  w  grodzie  krzemienieckim 
na  roczkach  sadowych  w  obecności  Janusza  Korybuto- 
wicza  Zbaraskiego  wojewody  bracławskiego ,  starosty 
krzemienieckiego,  za  osobistem  stawieniem  się  lięcia  Je- 
rzego Czartoryskiego). 

Dokument  ten  charakterystyczny  rozwłaktf  zawitoieif' 
ówettBMgo  atylu  jurydycznego  wypisaliśmy  z  urzędowej  kopii, 
Ifjiy  cerkwi  miajscowej  prsechowajfcej  sif. 
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EREKCYA     CERKWI     W   MIEŚCIE     BACHMANOWIE    FRZEZ     KRÓLA     MICHAŁA 
KORYBUTA  DNIA    25    CZERWCA   1672   ROKU    WYDANA. 

Michat  z  Boiey  łaski  król  Polskie  W.  X.  Litewski, 
Ruski,  Pruski,  Mazowiecki,  Źmudzki,  Kijowski,  Wolyoski, 
Podolski ,  Podlaski ,  Inflantski ,  Smoleuski ,  Siewierski, 
Czernichowski : 

Oznaimuiemy  ninieyszym  listem  Naszym,  wszem  w 
obee  i  każdemu  zosobua  komu  o  tym  wiedzieć  należy,  iź 
zaniesiona  nam  iest  imieniem  czesnego  Heronima  Kaleze- 
wiaza  Swiaszczennika  Cerkwi  p.  t.  Swictey  Tróycy  w  Mia- 
steczku Rachmanowie  w  Dobrach  naszych  dziedzicznych 
zatoźoney,  pokorna  supplika,  w  którey  się  żałośnie  uskar- 
żał,, że  onemu  przez  osobliwe  Boskie  dopuszczenie 
w  roku  teraźnieyszym  ognia  na  zameczek  pomienionego 
Miasteczka  Rachmanowa^  w  którym  wszystkie  swoie  Cer* 
kiewpe  iprawa  i  przywiłeie  od  ś.  p.  Antecessorów  naszych 
nadane,  a  dla  lepszego  bezpieczeństwa  od  nieprzyiąciela 
pogranicznego  przez  niego  kollokowane,  w  tymże  ogniu 
pogorzaty,  gdzie  oraz  nąm  supliko\vał,  abyśmy  onemu  te 
prawa  y  przywiłeie,  nie  tylko  i  prawa  naturalnego  nam 
należącego  ale  też  z  Naywyższey  Władzy  Naszey  Kró-. 
lęwskiey  odnowili  y  do  pierwszego  waloru  przywiedli  y 
Q06  we  w^stkich  punktach ,  klauzulach  ^  artyl^iiłacfa  y 
kondycyach  wzmocnili,    stwierdzili   y   aprobowali  — -  my- 
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tedy  do  tey  supliki  onego  łaskawie  skłoniwszy  się,  y 
che^c  aby  Chwała  Bogu  zwykłym  y  należycie  odprawo - 
wała  się  torem,  też  zwyżrhianowane  pogorzałe  prawa  y 
przywileie  do  funduszu  Cerkiewnego  należące  odnowie  y 
do  pierwszego  waloru  przywieść ,  także  przerzeczonego 
czesnego  Heronima  Kalczewicza  y  potomków  iego  przy 
nieb  zachować  y  zatrzymać  umyśliliśmy,  Jakoż  tak  prawa 
y  przywileie  zwyżpomienione  pogorzałe  odnawiamy  y  do 
pierwszego  waloru  przywodzimy,  iako  też  samego  prze* 
rzeczonego  ile  dobrze  nam  w  nowey  pobożności  ritm 
sui  zaleconego  Swiaszezennikń  y  następców  iego,  stosn- 
icc  się  y  przycbylaięc  do  Instancyi  y  Atestacyi  rękę  Wie- 
lebnego Gedeona  Czetwertyńskiego  Gpiscopa  łjucfcrego  y 
Ostrogskiego  podpisaney  y  pieczencię  iego  zapieczento- 
waney,  de  acta  et  data  w  Falimiczach  Dnia  28  Mca  Maia 
r.  Pańskiego  1672  onemu  daney,  zachowuiemy  y  zatrzy- 
maiemy  ninieyszym  listem  naszym^  które  to  zwyżmiano- 
wan;  Cerkiew  z  należytościami  i  przynależytościami,  iako 
to  z  Włókę  pola  osobliwie  wydzielone,  y  z  dwoma  ostro- 
wami, także  spławami,  przydatkami  z  Zaściankami,  ogro- 
dami, sianożęciami  polnemi  i  lesnemi  paszami,  z  wolnym 
wrębem  drzewa  na  budynki  i  opał  i  Chrustem  na  ogro- 
dzenie z  puszczy  lasów  tameyszycb,  także  też  z  wolnym 
piwa  warzeniem  y  gorzelni  pędzeniem  ku  swoiey  własney 
potrzebie,  tudzież  z  dziesięcino  y  ze  wszystkiemi  in  ge- 
nerę  dochodami  y  oaboritiami  Cerkiewnemi,  według  da- 
wnego zwyczaiu  do  przerzeczoney  Cerkwi  należęcemi,  on 
sam  y  następcy  iego  bez  pełnienia  wszelkich  tak  publi- 
cznych iako  y  prywatnych  podatków  y  puwinności,  klóre 
inni  poddani  Mieszczanie  pomieniunego  naszego  Mia- 
steczka pełnić  powinni  wiecznemi  czasy,  zostai^c  pod  po- 
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słuszeństwem  należytego  swego  Pasterza,  trzymać  y  za- 
żywać będf,  obiecui^c  to  za  Nas  y  Nuyiaśnieyszyeh  na- 
szych następców,  iź  My  y  Nayiasnieysi  następcy  Nasi, 
przerzeczonego  czesnego  Swiaszczennika  Rachmaaow- 
skiego  y  iego  następców  nie  oddalimy  cale  y  nienaruszenie 
wiecznemi  czasy  zachowamy,  co  y  Nayiaśnieysi  nasi  na- 
stępcy uczynią,  prawa  nasze  Królewskie  y  rzeczypospo- 
litey  w  cale  zachowui^c,  na  co  dla  lepszey  wiary,  ręko 
się  nasz|  podpisawszy  pieezenc  Koronna  przycisnąć  Ros- 
kazalismy.  Dan  w  Warszawie  d.  25  Mca  Czerwca  Roku 
Pańskiego  1672  panowania  naszego  trzeciego  (L.  S.) 
S.  R.  M.    Hichat  Król. 

(Oryginał  tego  dokumentu  przechowuje  się   przy    cerkwi 
Rachmanowskiej  ) 
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MANIFEST   DO   GRODU     KRZPJIIBNIECKIRGD    ZANIESIONY    PRZEZ   JMP    BŁQ- 

DOWSRIF.GO,    ZASTAWNEGO   DZIERŻAWCC   DÓBR   RACHMANOWA,   O    SPUSTO- 

SZRNIU   TEGOŻ   MIASTA   PRZEZ   NIEPRZYJACIELA. 

Roku  1676  Mca  Oktobra  12  dnia. 

Przed  Urzędem  i  Aktami  mnieyszemi  Grodź.  Krze- 
mienieckimi y  przedemno  Stanisławem  Kamieńskim  Sędzię 
Grodź,  y  Burgrabia  Krzem.  Comparens  personalit.  Szia- 
ehetny  Tomasz  Siedziński  Imieniem  Ur.  Imci  Pana  Re- 
miaua  z  Blędowa  Błędowskiego  Manifestował  mnie  Urzę- 
dowi, \i  dla  ustawiezney  inkursyi  tak  przeszłego  Roku 
iako  y  teraźnieyszego  1676  nieprzyiacielskiey,  którzy  in 
dies  w  tym  tu  Powiecie  Krzem,  grasowali  y  około  Mia- 
sta iako  y  miasteczek  y  wszystkie  wioski  spustoszyli,  po- 
palili, y  Lud  ubespieczony  po  wsiach  do  niewoli  Pogan- 
skiey  zaprowadzili,  gdzie  y  w  majętności  Imci  zastawney 
a  dziedziczney  JO.  Xcia  IN.  Pana  W*dy  Bełzkiego  Het- 
mana W.  K.  w  miasteczku  Rachmanowie  y  wsiach  do 
miasteczka  tegoż  należących  wielka  ruinę  uczynili;  gdyż 
nietylko  Czambułami  swemi  Tatarskiemi  ale  y  całym 
Skrzydłem  mimo  miasteczka  idę c,  wszystkich  ludzi  wy- 
brali, nie  zostaie  się  więeey  tylko  w  Miasteczku  Samym 
ieden  luieszczaoin  z  Żonę,  a  inne  wsie  iako  z  dawnych 
Lat  sa  spustoszone  tak  y  teraz  uroczyskiem  tylko  so- 
stajf,  7  prosił  tenże  Comparens  mnie  Urzędu  o  przyda- 
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nie  sobie  rothy  juramenta  sub  fidelUatemy  a  tak  Ja  Urząd 
stosui^c  się  do  Prawa  Pospolitego  ex  munere  Offim  md 
Rothc  Juramentu  przez  Woźnego  Sadowego  Szlachetnego 
Szachnewicza  Stanisława  wydać  roskazafem,  który  za 
wydaniem  owy  jurament  w  te  wykonaf  słowa:  Ja  To- 
masz Siedziński  przysięgam  Panu  Bogu  wszechmogące- 
mu w  Trójcy  S.  jedynemu,  na  tym  iż  w  miasteczku  Rach- 
ma  nowie,  maictności  JM.  Pana  Błędowskiego  zastawney 
a  Dziedziczney  J.  O.  Xcia  IPana  W-dy  Bełzkiego  Hetm. 
W.  Kor.  przez  spustoszenie  nieprzyiacielskie  y  Wybranie 
ludzi  nie  zostało  wicecry  osób  do  podatku  pogłównego 
•  należącego  fylko  Osób  dwie,  Sam  Imc  z  leym  Panią  roał- 
ź^kę  o«ób  dwie,  woźnica  Flebae  condiłionis  osoba  iedna, 
insze  wsie  do  tego  Miasteczka  należące  puste,  tylko  Uro- 
czyska Ich  zoslttif,  w  tymże  Miasteczku  Szkoła  Żydow- 
ska która  przed  tym  była  przed  Trwogami  będęc  bar- 
dzo zniszczeni  y  zubożeni.  Po  innych  Mieyscach  przyia- 
ciół  swoich  rozeszli  się^  tytko  ieden  y  tO  bardzo  ubogi 
zofltaie,  osoba  iedna,  Na  czym  iako  sprawiedliwie  przy- 
sięgam tak  mi  Panie  Boże  dopomóż.  Po  którym  wyko- 
nanym juramencte  idem  comparens  Prosił  mnie  Urzędu, 
aby  ta  Manifestacya  in  simul  cufn  Juramento  do  Xięg 
za|lisana  hyła^  có  y  otrzymał  Imieniem  P.  Tomasza  Sie- 
dzińskiego  Manifestanta  podpisuię  się — Stanisław  Szach- 
newicz. 

Z  których  y  ten  wypis  {Evia  ManifestaHone  in  Eo 
Fucta  iż  w  tym  Roku  ta  Xięga  zgniła,  zbutwiała,  z  ko- 
rzenia opadła,  wszystkie  Tranzakcye  w  Sexternach  po- 
mieszane, niektóre  nie  całe)  pod  Pieczęcie  Grodź.  &ze« 
roienieck^  Jest  Wydany,  pisany  w  Krzemieńcu. 
(Dokument  ten  znajdoje  się  w  archiwum  cerkwi  Rąchmanowskięj). 
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MOREEGO  BRACi^WS.  JO*  JEG.  SUJCIU  JANUSZOWI  KORYSyTOWI  WISNIO- 
WIECKIEMU  KONIUSZEMU  KOR.  KRZEMIENIGKIKMU  ETC.  S-CIB,  DÓBR  W 
W-TWJE  WOtYNSKIEM  W  POWIFXIE  KRZRMIKNIKICKIM  POŁOŻONYCH,  PO  X. 
JERZYM   ŻBARAZKIM  KASZTEL.  KRAKOWSKIM    POZOSTAŁYCH,   UCZYNIONA   R. 

16af3  Mga  JUNTi  14  omA. 

.  Ja  .'St^d^a  Swiptapelk  Pz^etwertyaski  Po4komoi:z^. 
Woj^w,  Bractawskieg^ą^  ^^esnawam/  LUt^rn  Qqbro]i^o]ąym 
Zapisem^  koma  by  q  tym  wiedzieć  nal^źato.^  tęrąz  y.^ną 
potym  zawidy^  Iz  co  {lozwaliamy  byli  Oświecęąegp  Xicr 
ciii  Imci  Jianofipsa  nu.  Zbarażu  Wiazuipwijeieki^o  Koniusze- 
go Koron^f  S-stę  J(rzem«i  9  Dpbra  pp  zeszłym  Xrieiu  lmc\ 
Jferzym  Zbarazkim*  Kaszt^I^  Krakowskim,  z  Dqmu  oaaz^o 
Czetwertypskjegp  po  zeyjBztey  niegdy  >WieL  Anoici  l|(at|i.e** 
jewaie  Czetwprtynskiey,  Januszowey  Zbarazkięgf^  Wpjewp-; 
dainey  Bracilawakiey  wyi3zlc>  a  terais  po  zcyszlym  .  Ką- 
sztetinie  Krakowskijon-  z^awu  w.  Dom  napz  wracaii^eę  aic, 
Nięmiroaf^kię  y  )iis:^.e  ył  Prooessię.  miaapfrAiie,  ^  W-twię 
Braof.  la^cjg,  od  którjch  acz  nasDekiretęm  [TrybiinulBkjifi 
oda^dzona^  i^dnaK-nam  dp  doichoilzeaia  bss^ycb  Dpbr  ^o 
teyzę,  Kięz^ie  Ajipię.  Ca^ałswęrtyńsląiey.  Wpiewp^zipie.  Qi:ącl^ 
jaąMliiy  fiif^  .iAki^ukazajii,.^9]i(p|ne  Pruwp  Aacbowaop,  o.c^^ypi 
postfpi^  ^y.$PT^jiiry<92cr|Key  świadczy,  a  ii  lasze  Dpbrą 
którp.  Wrtwic:  )^9tpikiqa^  a,  pp«rięcia  Kr^iąoi|)eąieckHn,  le^ 
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i^ce,  po  teyie  Xicinte  Annie  Czetwertyńskiey  Woieir. 
Bracfawskiey,  w  Dom  W^i^t  Ichmojciów  Zbaraskich  wey- 
szły,  które  iuź  takiemi  ciężarami  iako  Niemirowskie  nie 
aa  obciężone,  iak«  sioła:  Antonowce,  Tylawka, 
Stożek  przy  którym  i  Monastyr  S-go  Spasa, 
także  sioła:  Uhorskie,  Zaliśce,  Korchowa, 
J  e  ł  o  w  i  c  a ,  także  y  Summy  za  Maictnosc  Czetwertyń- 
skf  y  Jełowicką,  przez  Xi^żat  Niebożezyków  Zbarazkiek 
wzięte,  o  któreśmy  protestacyc  w  różnych  Grodach  byli 
pozanosili,  a  iż  Xicże  Imc  Janusz  Korybut  na  Zbarażu 
Wijniowiecki  Koniuszy  Kor.  Krzemiecki  S-sta,  iako  wła- 
sny Sukeessor  po  zeyszłym  Xicciu  linei  Jerzym  Zbaras- 
kim Kasztellanie  Krakowskim  y  następca  na  wszystkie  Do- 
bra po  nim  zostałe,  przy  Inszych  wszystkich  Dobrach  y 
te  Dobra  po  śmicSrci  Xięcia  Imci  Pana  Krakowskiego  do 
dzierżenia  swego  wzi^ł,  y  teraz  ich  w  Possesyi  swoiey 
ma,  nlewdaifc  się  z  nami  w  dalsase '  zacii^gi  prawne,  po* 
głfdaifc  tia  pokrewnoś^  Domu  naszego  z  Domem  sWoim, 
tak  za  te  Dobra  pomienione  iako  y  źu  wszystkie  które* 
kol#iek  w  którymkolwiek  W-twie  y  Powiecie  lezące,  y 
Summy  Pieniężne  tak  Posagowe,  gdziekolwiek  przez  zey- 
szłego  Xięcia  Janusza  Zbara£ki«^g6  W-dę  Brćicł.  Małżf« 
ce  swoiey  Xiężnie  Annie  Czetwertynskiey  zapisane,  lako 
y  w  Depozyde  po  zeysżłych  XX.  Jehm.  Zbariizkieli  ze- 
stalę, a  po  Xicinie  Annie  Czetwertydskiey  Wotew.  Brir- 
etawskiey  lakimkolwlek  prawem  Domowi  nasteniu  Cze- 
twertyóafkiemu  slużcee,  kontentował  y  szczodroMiwie  nAn 
nadgrodiiit  y  dosyć  uczynił,  za-  którym  nam  dosyć  nezf  «- 
nieniem  na  wszystkie  Dobra  pomienione  y  ntepoMieolooe, 
któreby  iednokolwiek  z  domu  Czćtwertyiiskiego  wyiszły, 
y  znowu  w  Dom  naaz  mieliby  się  wt4eid,  Xif żęciu  Jqie«- 
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mości  Wiszniowieckiemu,  daic,  daruic  y  Teraźnieyszym 
Zapisem  moim  wiecznie  zapisuic,  y  wszystkich  Praw  nam 
y  Potomkom  moim,  do  nich  naleifcych,  z  Potomkami 
moiemi  wiecznie  zrzekam,  y  te  Prawo  mnie  tak  Przyro- 
dzone, iako  y  do  Xiccia  Jegomości  Hrehorego  Czetwer- 
tyńskiegO)  Brata  moiego  y  od  Inszych  zpolnych  Uczest- 
ników naszych  do  tego  należących,  przezemnie  nabyte, 
do  r^k  Xiccia  Inici  oddawszy,  ze  wszystka  iego  ważno- 
ścią, należnością  y  Tytutem  Dziedzicznym  y  nigdy  nie- 
odiownytiif  z.  Warunkami  y  Obowi'^zkami,  ygotowf  Ewik- 
eyf  w  tiich  opisan'^  na  Xięcia  .  Jegomości  Janusza  Wt- 
śaiowi^ckiego  y  potomstwo  Xicciałmci  wlewam.  (Dalej  qa- 
stf pą^i  prawne  obwarowania  i  podpisy)  Stefan  Czetwer- 
tynski  Podkomorzy  Województwa  ^raelawskiego^  ' — Adam 
Jaa  Tyszkiewicz  Wojewoda  Brzeski,-^Pokojowy  Króla  Imci 
Miko^ay  Kos^ko^ski, — Piotr  Wrzyszcz  (pieczęcie  tychże). 
Pijian  w.  Krzemieńcu  Roka  1633  Mca  Junji  14  .dnm. 

(Dokumeut   tfciiprs«ćłiowaiiy   w   archiwum  cerkiewnam 
Antano¥(ieckieiD}. 
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PRZYWILEJ     KflÓLA    ALKXA^DRA    DANY  OLKKSIE  .^KOWORODCE   ^A   DOBRA 
KOBYLNIA,   ŁANOWCE   I   ROG   LASU   KUŹMIŃSKIEGO,  Z   ROKU  1506. 

f  Ja  Aleiandr  bołiti  miłostiju  Korol  |K>l8kij  welikij  kniaź 
litowskij  ruskij  kniażu  pruskoje  zainojtskij  i  inych  czinim 
znamehito  stm  nasziin  listom  kto  na  ii^ho^  posmotrit  abo 
cżtiiczi  jeho  tisfyszit  nideszninl  i  na  potom  bnduczim  ko- 
mu potrebie  toho  wtdarti.  h\l  nam  ćzolom  zefniailin  kre- 
mianeckij  Oleksa  Skoworodka  i'  powiedit  pred  nami 
śztoź  namestniki  nassi  kremianecktj  kniaź  Andr^j  Ale- 
ksandrowicz dal  jemu  '^eilszezb  postoje  na  imia-  Ko- 
bylnin  a  pan  jurji  montowło#icE  ;dal  jemu  set^  pu- 
stoje  w  kuzminskom  powietie  na  imia  Ł^nowet  i  teł 
pridal  jemu  k'jeho  otczizni  kViaroweom  rob  kur- 
minskoho  lesu  i  tys  listy  ich  pered  nami  pokładał  i 
bil  nam  czołom  abychmo  jemu  w  tom  łasku  naszu  uezi- 
nili  i  podluh  ticb  listów  tyś  seliszczi  i  robom  lesu  jeho 
pożałowali  ino  my  z  łaski  naszoje  widiaczi  jeho  ii  on 
meszkajet  na  szlachu  tatarskom  i  za  wżdy  borła  swojeho 
na  słuźbu  naszu  ne  żałujet  i  chotiaczi  jeho  na  potom 
mieti  ochotaiejszobo  i  pospiesznieiszaho  ku  służbie  na- 
szoj  w  tom  jesmo  jemu  łasku  naszu  wdiełali  i  toje  se- 
liszcza  Kobylijuju  a  ł  a  n  o  w  c  i  i  rob  lesu  jemu  jesmo 
dali  i  potwerżajem  to  sim  naszim  listom  wieczno  jemu 
i  jeho    żenię    i    ich    dietem   i    na    potom    buduczim   ich 
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ftzcsatkom  nechaj  on  tyi  seliszcza  Kobylijuju  a  failow- 
ei  i  tot  ruh  lesu  dierżyt  i  z  zemiami  pasznymi  i  z  sie«- 
noiatmi  i  z  lesy  i  z  dubrowami  i  s  pasekami  i  s  stawy 
i  stawiszczy  i  z  mfyny  i  z  ich  wymelkaini  i  z  bobrowy- 
mi bony  sowsim  potomu  kak  zdawna  tyi  seliszcza  w  so«- 
bie  aia  roiali  i  ninie  majuf.  'wolen  to  on  otdati  i  prodati 
i  zameniti  rosszyriti  i  pribawiti  i  k^swojemu  lepszemu  a 
uzitocznomii  obernuti  kak  sam  nalepiej  rozumiejticzi  a 
na  twerdost  toho  i  pieczat  oaszu  kazalijesmy  pnwesiti 
kusemu  naszemu  listu  psan  on  Lublinie  w  leto  7014  mie* 
sUura  benwarta  22  den  indikt  9. 

(Orygiaflt  powyisiago  dokainejitu»  prAtchonrajfey  się  w 
jri>iorach  p.  Romiiflda  Ppdbereskjego,  pisany  j^st  na  pargami- 
nie  pdf-ustawefi,  piecici  przy  nim  woskowa  zawiesEona  na 
sznurku  jeilwabnym  malinowyin  z  pogoni;  litewska). 
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PBZTWILt:i  \^.   X.   LIT.     SWlOnYGAJŁtY    KUCHMISTItZOWI    PANU    PlOTHOWl 

MYSZCZICOWI   NA   DOBRA   W  POWIBCIK    KRZEMIENIECKIM     DANY   W  LCCRO 

R.   1436   4  GO   LUTEGO. 

MifosŁjii  Boziju  my  Welikij  łCmni  SKWjtrigiiil  tiHów- 
skij,  Ruskij  ihinych  ctinitn  zAtmienito  i  d«jeni  wiedati 
sim  naszim  listom  każdotńu  dobromu  nfnesrńim  i  (^otom 
buduszczim/  cbto  nań  wozrif  iii  jebo  cztiiczi  oustyszit, 
komuz  koli  jcho  budet  potrebno,  iź  ividiew  i  znamenow. 
wernaho  slużbu  nam  wernaju  a  nigdy  neopuszczennoja. 
naszeho  wernaho  rfubi,  pana  petra  myszczica  naszeho  Kuch- 
mistra  i  my  poradiszesia  s  naszimi  Kniazi  i  s  pany,  i  s 
naszeju  wernoju  radoju.  dali  jesmo  jemu  i  zapisali  za 
jeho  .wernigu  aluzbu.  selo  u  Kremeneckom  po« 
wete,  borszczanku,  a  borok  a  aeliszcze  kanditów, 
a  les  ded^ow.  so  wsem  szto  kHym  sefom  iz  weka  i  z 
dawna  sluszato.  i  tiahfo.  wieczno  i  neporuszno.  jema  so 
wsiemi  ottehody  i  prichody.  s  prysefki  i  s  seliszczi  i  s 
niwami,  i  apaszniami,  i  slesy.  i  s  dubrowami  i  s  bortnymi  ze- 
mlami.  i  schai.  i  s  pasiekami  i  s  Iowy  i  s  fowiszczi  i  s  bobro 
wymi  bony  i  s  zeremiany  ').  i  s  rekami  i  s  ozery  i  s 
skrinieami.  i  s  potoki,  i   stawy,  i  stawiszezi.  i  s  mliny  i 


^)  2aremia,   znaczy  miejsce  gdzie  bobry  nieszkąjf ,  ob. 
8tatat  Uttwiki. 
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8  myty.  i  $  bófóty;  Ib  rtt<hmi.  i  tak  ssto  w  tfeli  imi^-^ 
liiech    sobie  i^rlm^slU"  i    ifa '  ńoWom  •  kot^ni  pd^dil*  i  so 
wsiemi  piaty,    szto  kHym  imieniem    sfuszaet  i  'atiiraeto  i 
*r  tdtźe  sfubi    i  t  diibr6iiramt  i  syhoimtaiirii   i  8ó  wsiemi 
pożytki,    mozet  sobie  polepsziwati  rossziriwati.    osaditi  i 
primnoźati  a  dSijem  tomu  precłreczenomu  panu  pętru  inak 
myszce  ')  KiichfhrMrtt.  wTeczno  i  niepómstno  jemu.  a  po 
nem    i  detem    jeho.    wnuczatom  i  bliiszim  jeho    i   jeho 
szczetkom  ^).  Wolni  po  wsiech  tych  imieniech.  komu  ot- 
dati,   i  prodati    i  pomeniti.    pan  petr   i  jeho    bliźni   ^)  i 
potom  budnszczyi.    pahli  by  ^)  cbto    chotief  tyje  imienia 
pod  panom  petrom  wziatT.  iTi  pod  jeho  detmi.  i  pod  je- 
bo  bliźnimi,  tobdy  perwieje  imajet  panu  petru  inak  myszce 
deti  czetyrista  kop.  szirokich  hroszej.  a  liubo  detem  je- 
ho.   a  liubo  bliźnim  jeho.    tobdy  jmaiet'    pod    nimi  tyje 
imienia  wziati.    a  pan  petr   stoho  imienia    imajet   {tuiyti 
nam  dwema  kopie  ^)   a  pri  tom  byli  swedoki.    nasza  ra- 
da,   a  pan  Monwid    Starosta   podolskij    i  kremeneckij,   a 
pan  jursza  wojewoda  Kijewski.  a  pan  Wojnickij.  starosta 
tttckij  i  oleskij.  a  pan  jurij  malszalok  nasz.    a  pan  cbo^ 
chlewsfcij.    a  pan   iwan  hulewicz.   pan  Koiarin  marszafok 
lackoje  zemli.  a  pan  masko  hulewicz.  a  pan  iwan  Wofo- 
towicz.  a  pan  iwan  czornyj.  a  pan  iwanko  mukosiejewicz. 
a  na  potwierżenje  toho  naszeho  iatowania.    pro  lepszuju 
pamiat'  i  twierdost  i   peczaf  naszu  weleli  jesmo  priwie- 


')   Myszko  nazwa  pogańska,   Mieszko,  Mieczysław. 
*)    Szczotkom. 
*)    Krewni. 
«)    A  jeżeliby. 
*)  Kopijnikami. 
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I  JanowlOB  A.  Wilkołaki,  obraiek  fanUstyciDy.  Żytomieri  kop.  90. 

^      —    Żebracy,  powieść.  Kraków.  rar.  i . 

Jaroszyilskl  W.  Moió  i  azał,  aceny  lirycuie.  Warasawa.  kop.  50. 

Jesierskl  M.  Dwie  komedyjki  wierstem.  Kijów.  kop.  75. 

kaczbowski  Z.  Roibitek,  powietfd,  5  tomy.  Wilno.  rar.  i  kop   50. 

Knoll  Ig.  Słówko  f  powodu  banków  kredytowycb  ziemakieh.  Żytom.  kop.  10. 

Konopacki  S  Ghronologja  duejów  Króleatwa  Polakiego  dla  młodego  poko- 
lenia, S  tomy  i  dodatki.  Żytomieri.  rar.  2  kop.  20. 

Kosiński.  Czarno  i  biało,  krew  betmańaka,  powieść.  Wilno.  kop.  60. 

•*-    Higiena  dla  panien.  Warszawa.  kop.  70. 

Krassowski  J.  Jaaełka,  wyciąg  z  pamiętników  K łosia,  A  tomy.  Kijów.    ra.  4. 

—  Miód  kaaztelalSski,  komedya  kontoszowa  w  5  ciu  aktach.  Kijów.       rs.  1. 
Łacorder  0.  D    O  Jezusie  Chrystusie  Konferencya  wiary  w  ko^iele  N.  M.  P. 

Paryłu   Naumburg  1870.  rs.  1  kop.  20. 

—  P  społeczności  katohckiej,  konferencye  miane  w  kościele  N.  P.  M.  w 
Paryżu,  przekład  A.  Nowosielskiego.  Kijów.  rs.  1  kop.  50. 

liOWeo  C.  H.  Dzieje  iywota  i  utworów  Gotbego,  oraz  zarysy  wieku  jego  i 
współczesnych  mu  mętów  znakomitych,  z  angiel.  przełożył  i  powięksiył 
A,  Nowosielski.  Petersburg.  ra.  2. 

Mato  aprawdriwe.  Opowiadania  przez  autorkę  w  Imię  Boże.  Wilno.  rs.  1  k.20 
Iparcissewska  M  Przepisy  pieczenia  ciast  wielkanocnych,  to  jeat  bab  róż- 
nego rodzaju,  placków,  mazurków,  oraz  różnych  innych  ciaat  drożdżo- 
wych i  nie  drożdżowych,  smażenia  konfitur  po  kijowaku,  oraz  solenie 
ogórków  po  kijowsku  doskonale.  3-cie  poprawne  i  pomnożone  wydame. 
Kijów.  kop.  7{^. 

—  Suche  konfitury  sposobem  kijowskim.  Kijów.  kop.  50, 

—  Szlscheoka  kucharka  i  przytem  zbiór  najpotrzebniejazycb  wiadomości  w 
gospoda  rat  wie,  jako  to:  urządzenie  wędliny,  solenie  ogórków  i  t.  d.  Wy- 
danie drugie  poprawne,  z  dodatkiem  bardzo  wiele  potrzebnych  wiado- 
mości. Kijów.  ra.  i  kop.  80. 

Har^n  Aim^.   o  kształceniu    duszy,  psygologia  i  filozofiia  dla  kobiet.   Wilno. 

kop.  60.. 

Motoda  najnowsza  nauczenia  aię  praktycznym  sposobem  pierwszych  zaaad  ję- 
zyków: polskiego,  ruskiego,  francuskiego  i  niemieckiego.  Warszawa 
1870.  oprawne.  kop.  60. 

BlaboioUstwo  do  świętego  Antoniego  Padewskiego.  Żytomierz.  kop.  15. 

tfad  Wlsta^  powieśó  pr^ez  ***  Żytomierz.  kop.  60. 

Nowosielski  A.  Lud  ukraiński,  jego  pieśni,  bajki,  klechdy,  zabobony,  obrzę- 
dy, zwycasje,  przysłowia,  zagadki,  zamawiania,  sekreta  lekarakie,  ubiory^ 
tańce,  gry  i  t.  d.  2  tomy.  Wilno  rs.  2  kop.  25. 

--     Pisma  krytyczno -filozoficzne.  2  tomy  Wilno.  rs.  i  kop.  50. 

—  Pogranicze  Naddnieprzańskie,  szkice  społeczności  Ukraińskiej  w  wieku 
XVIII.  2  tomy.  Kijów.  rs.  3. 

—  Stepy,   moru  i  góry,  Sikiee  i  wspomnienia  z  podróży,  2  tomy.  Wilno. 

rs.  1  kop.  50, 

Citarsyk    polski  czyli  zbiór  nabożeństwa  katolickiego.    Wydanie  3  znacznie 

'  pomnożone.  Wilno.  rs.  1. 

Toż  samo  oprawny  w  płótno  ang.  ze  złoceniami.  ra.  2  kop   40. 

OotaMewski  S.  Ojciec  córkom.  2  tomy  Kijów.  rs.  2  kop   70. 

Pami^tllik  dla  gospodarzy  wiejakich,    z  zastosowaniem   do  potrzeb  Wołynia, 

Podola  i  Ukrainy,  oprawny.  kop.  99. 

Pinart  Ka.  Ogień  miłości  Jezusa  Ghrystuaa.  Wilno.  rs.  i, 

nsnio  zbiorowe  Wileńskie  na  rok  f862.  Wilno.  ra.  2. 

TfikB^k  J.  C.  Reszty  rękopismu  Jana  Chrysoatoma  na  Gosławcach  Paska,  depu« 

'    tata  z  powiatu  Łelowakiego  na  koło  rycerskie  ze  króla  Michała  Korybu- 

ta.  a  pierwej  towarzysza  pancernego,  nowe  wydanie    i  6 -ma  rycinami. 

Wilno.  rs.  1  kop.  20. . 

Plątor  Hr.  Opisanie  Hydrografiosno-statystycine  Dżwiny  zachodniej,  oras  ryb  w 

niej  żyjęoyeb,  z  mapę.  Wilno.  kop.  60. 
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PlaCEkowskI  W.  Pamiętniki. poruczoilLt  dawnej  gwardyi  oestnko^-fraDciiduaj 
spisane  1845  r.  (z  epoki  od  1794  do  1 8 1:?)  Żytomierz.  rs.  1. 

Plag  Adam.  RIosy  i  rodzinnej  niwy   Wilno.  kop   50. 

~  Zupełny  zbiór  pism,  tom  I-szy  zawiera:  1.  Piaslunka,  2.  Maratia  Toramk, 
3.  Bezruki.  Żytomierz.  ;        ,      rs.  1. 

~~  Zupełny  zbiór  pism,  tom  2-gi  zawiera:  1.  Słowo  wstępni.  i»:  Krwawy 
myrt,  3.  Skarby  zaklęte,  i,  Kifor,  3.  Przejecie  pańskie,  8.  Żródh  ca^owj 
ne,  7.  Potęga  modlitwy  i  jałmuiny,  8.  Ofiara  złotnika,  9.  Kart  bofta^  w 
Żukowy  borek,  11  Do  Ignacego  Chodźki, '12.  Piosnki  rodsnnt^  (^ 
Dzieciobójca.  Wilno.  rs.i. 

Podarek  ślubny  dla  panny  młodej.  Warszawa.  kop.  oO. 

Potoeki  hr.  L.  Przeznaczenie  czyli  badacz  nauk  przyrodzonych.  Wilno. Ji  50. 

Po  Ziarnie  Zkiorek  pamiątkowy,  wydany  przez  Jana  Prusinowskiego  f  Maa- 
rycego  Krupowicza.  Wilno.  rs.  1  kop.  50. 

Poradnik  dla  Gospodyń,  wydany  nakładem  Józefy  Dobieszewskiej  (Śmigiel- 
skiej). Warszawa.  Hop.  70. 

Prawdsic.  Pamiętnik  starego  Wiarusa.  Żytomierz.  kop.  50. 

Preaiowskl  X.  J.  Gramatyka  łacińska  Pijarska,  2  tomy.  Warszawa,    kop.  90. 

Rakowski  W.  Pamiętniki  rotmistrza  pospolitego  ziemi  Wiakiej.  pisane  od  r, 
1701  do  1711,  wydane  przez  El.  Piotrowskiego.  Żytomierz.         kop.  60. 

Rogalski  L.  u  brąz  Historyi  Powszechnej  od  najdawniejszych  do  najnowszych 
czaaów.  Dzieło  z  niemieckiego  przeł.  Warsz.  5  tomów,     ra.  4  kop.  50. 

Rousseau  A.  Czyste  westchnienia  do  Boga  wierszem  i  prozę    Warsz. 

Rozmowy  Niedzielne  siostry  Anny  z  czeladkę  słuiebnę  i  rzemteślnicsę  ka  jflj 
umoralnieniu.  Kraków.  ^     ra.  1 

Siemieńskl  Ł,    Godzina    ciytania  dzieciom  ku   ro£rywce  1   nauce.    Żytomien 

papier  biały.  kop.  €5. 

—    Toi  samo  papier  zwyczajny.  kop.  40. 

Skarb  Chrześcijanina,  albo  Zbiór  modlttw  nabożnych  a  prostych  w^dłtog  Śl 
Pańskich  Ambroiego,  Aug«styna,  Bernarda,  Anzelma,  Tomasza  z  Akwioi 
i  innych,  z  dodatk.  nabos.  iołnierakiego  ze  Skargi.  Wilno  i  Kijów  aa 
papierze  pół  białym  opr.  w  płótao  lub  skórkę.  kOp.  65. 

Toi  samo  na  papierze  welioowym  opraw,  w  płótno.  ra.  i. 

—     -._    ..rr.^  —  w  chagrin.         ra.  1  kop.  50. 

SkimborowicB  A.  Rzeczywiate  zdaraetiia  w  p^wiiatkągh  %  Jtamy>^JcrfM». 
drugie.  Żytomierz.  rs.  1 

SnarskI  F.  Praktyczne  gospodarstwo  wiejskie  do  potrzeb  miejscowości  roloi* 
ctwa  zastoaowane,  z  dodaniem  dzieła  o  urządzeniu  gospodarstwa  bezpaii* 
szczyźriianego  i  stosowirym  podziale  gruntów.  Wilno.         rs.  1  kop.  t(L 

Sowiński  L.  Z  życia  okruchy  poematu,  wydanie  2-gie.  Kijów.  kop.  75, 

Stecki  T.  J.  (Ir.  Stary  dwór,  powieść.  Warszawa.  rs    t  kop.  20. 

Sammarynsz  króle wsxc2yzu  w  całej  koronie  polskiej,    z  wyraieniem 


aorów  i  siła  ktora  płaci  rocznej  kwarty,   spisany    roku  1770.       Wydaaia 

E.  Piotrowskiego.  Żytomierz.  kop.  40. 

Syrokomla  W.  Ułas.  Sielanka  bojowa  z  błot  polskich.  Wilno.  kop.  50L 

—    Zycie  i  pisma  J.  Chodźki.  Wilno.    ,  kop.  75* 

Ssajnoeha  K.  Opowiadanie  o  Janie  Ul.  Źytomieńc.  rs.  1. 

Tyssklewics  E.  hr  Listy  oSzwecyi(z  rycinami  htogr.)  Wilno  2  tomy 

rs.  2  kop4  2S. 
Trasiewicz  J.  Kwiaty  i  Owoce.  Kijów  1870.  rs.  i  kop.  50. 

WielocloWftki  W.  Komornica  czyli  tajemnica  iycia  wiejskiego.  Wyi»iii6  t-91 

Kraków.  kop.  7S. 

Wood  P.  Izabella,  powieko  z  angielskiego.  Wilno.  koy.  71 

Zarysy  ziemi  Opatowskiej  i  Sandomierskiej  pod  względem  hUtorycsaym,  <(*" 

tystyczoym,  rolniczym,  fabrycznym  i  handlowym.  Warszawa. 
ŻmlJeWBka  E.  Sceny  z  iycia  koczującego,  3  tomy.    .    ,  ra.  2  kop.  T6^ 

Żywot  i  pisma  i,  Katarzyny  Genueńskiej  przełożył  1  niemieckiego  X.  P.  itM- 

woski.  Waraaawa.   '  kop.  1S« 
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